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Google  Book  Seareh  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  niekomercyjnych 

celach  prywatnych. 

•  Nie  automatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysyla.nie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tłumaczeniami  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  lub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
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Ś.  p.  Aleksander  Zdanowicz  zostawił  znaczny  zbiór  no- 
tat,  przygotowywanych  widocznie  w  myśli  napisania  ffisto- 
ryi  literatury  polskiej.  Przypuszczenie  to  potwierdzać  się 
zdają  skreślone  przezeń  własnoręcznie  na  jednym  ze  świst- 
ków lóżnych  wyrazy:  »Ksiąźka  moja  powstała  z  szeregu 
łekeyj  o  literaturze  polskiej,  prywatnie  i  po  większćj  części 
dla  panien  dawanych.  Znawca  tedy  rzeczy  niechaj  w  nićj 
nie  szuka  ani  głębokich  postrzeień,  ani  świetnych  i  no* 
wych  myśli,  ani  genijalnego  na  rzecz  poglądu....  Na  pracę 
tę  zapatrywać  się  należy,  jako  na  obraz  mozaikowy,  z  cu- 
dzych  okruszyn  złołony.  Rzecz  starą,  uczonym  dobrze  zna- 
jomą ,  układam  w  ramy,  do  wieku  i  pojęć  moich  uczennic 
zastosowane** 

Po  rozpatrzeniu  tćj  pośmiertnej  puścizny  zasłużonego  pi- 
sarza i  pedagoga ,  uznałem  za  rzecz  możliwą  i  użyteczną 
dokończyć  pracy,  przerwanej  przez  śmierć  zacnego  męża. 
Nie  krępowałem  się  atoli  wyłącznćm,  co  do  kierunku  pe- 
dagogicznego, zAozeniem  autora:  nieobyty  albowiem  z  nau- 
czaniem paaien,  nie  Śmiałem  wkraczać  na  drogę,  wskaza- 
ną tylko  a  nie  wytkniętą  przez  wytrawnego  w  zawodzie 
nauczycielskim  mistrza. 

W  zbiorze  rękopismów,  o  których  mowa,  oprócz  wiado- 
mości wstępnych  do  historyi  literatury,  znalazłem  sporo 
notatek,  juz  to  biograficznych  juz  bibliograficznych >  o  zna- 
komitszych  pisarzach  polskich,  szczególniej  z  epoki  Zygmun- 
tów i  Stanisława  Augusta.  Materyał  ten  usiłowałem  upo- 
rządkować, dopełnić  i  zaokrąglić  w  pewną  całość,  starając 
się  przedewszystkićm  o  wyjaśnienie  myśli  górującćj  w  pło- 
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dach  literatury  polskićj ,  o  uwydatnienie  znamion  charakte- 
rystycznych każdego  ze  znakomitszych  pisarzy,  tudzież  o 
jednolitość,  jasność,  treściwośó  i  moralno-wychowawczą  stro- 
nę wykładu.  ' 

Literatura  jest  nieśmiertelnym  wyrazem  społecznego  i 
umysłowego  życia  narodu.  Na  główniej  szych  gałęziach  tego 
żywota — religii,  poezyi,  dziejach,  polityce,  filozofii,  nauko- 
wości —  osnułem  opowiadanie  rzeczy.  Sądy  o  wybitniej- 
szych utworach  starałem  się  usprawiedliwić  przytaczanemi 
w  tekście  wypisami,  bacząc  w  wyborze  wyjątków  i  na  tretó 
ich  nauczającą. 

Mam  nadzieję,  że  dzieło  to  przyda  się  nauczycielom, 
już  jako  zbiór  wskazówek  do  wyjaśnienia  lub  rozwinięcia 
najistotniejszych  części  przedmiotu ,  oraz  jako  nic  ułatwia- 
jąca utrzymanie  porządku  i  ciągu  wykładowego.  Rozjaśnie- 
nie tła,  rozszerzenie  widoków,  rozwój  i  uwydatnienie  szcze- 
gółów, stanowić  będzie  zadanie  samego  nauczyciela. 

Najmniój  chodziło  mi  o  chlubę  oryginalności  w  tój 
pracy.  Najotwarciój  uprzedzam  szanownych  krytyków  i  re- 
cenzentów, że  brałem  u  poprzedników  swoich  wszystko, 
co  tylko  znalazłem  dobrego  i  nauczającego.  Parafrazowa- 
nia cudzych  zdań  unikałem  ile  możności. 

Kończę   słowami    Wcspazyana   Kotkowskiego: 

»Nie  autorem,  lecz  tylko  pisarzem  dziejów  być  się  mie- 
nię. Kamienie  i  drzewo  z  inszój  odbieram  ręki,  a  tylko 
wzniesienie  budowli  i  kształt  jój  mojóm  Ą  dziełem.  Dla 
tego  przecież  ani  tkanina  pajęcza  ztąd  jest  szanowniejsza, 
że  ją  z  siebie  wysnuwa ,  ani  praca  moja  dla  tego  pośle- 
dniejsza,  że  ją  wzorem  pszczół  z  cudzych  zapasów  brałem. 

Pisałem  w  Warszawie, 
d.  18  lipca  1874  r. 

L.  S. 


Ważniejsze  Sprostowania: 

Str.      8  wiem     7       utmuut  w  8-m  i4-m  ctpUj  w  3-m. 

-.88       —       31  —  paryskiej         —        poryckiej. 

—  827       —     27  i  28       —  swoim  —        swoich. 

—  279       —       12  —  8karmiena     —       Skalmiersa. 

—  883        —       18  —  (Ubo  —       dębów. 

—  834       —    ostatni       —  Okolskiego      —       j>Zwi*riyńem*  Reja. 

Oprócz  tego  należy  poprawie  znaki  tytułowe  działów,   a  mianowicie: 

Na  atr.   62  tphU  Literatura  polako-iadnaka  poprawić  na  2.  Literatura  i  t.  d. 
_   —  406     —    2.  Prosa .  .      —      B.  Prosa. 

—  —    —    — -    A.  Dziejopisarstwo ,  polskie      —      a*  Dziejopisarstwo  polskie. 
477     —    B.  Polityka —      b.  Polityka. 

—  —  488    —    C.  Wymowa — •     c  Wymowa. 

486     —    D.  Filozofia —      d.  FUoaofija. 

—    E.  Podróie   •...••••     —      e.  Podróie. 
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W  S  T  B  P. 


/jamm  przystąpimy    do   historył   literatury   polskiej,   wypada 
nam  rozwiązać   następujące  pytania: 

1.  Co  to  jest  literatura   w  ogólności? 

2.  Jaki  jest  cel  poznania  literatury? 

3.  Jakie  strony  ducha  ludzkiego  wyrażają  się  w  roz- 
maitych  płodach    literatury? 

4.  Wielorakie  są  stopnie  znajomości   literatury? 

5.  NakQniec:  z  jakich  źródeł  czerpie  się  znajomość  li- 
teratury   polskiój  ? 

1.   Co  fo  JetM  iiieratura  te  o#ófttoiel? 

Wszystkie  płody  umysłowe  jakiegokolwiek  narodu,  razem 
wzięte,  stanowią  jego  literaturę, —  przez  płody  zaś  umy- 
słowe w  najrozleglejszóm  znaczeniu  rozumiemy  wszystko, 
przez  co  myśl  ludzka  w  zewnętrznój  okazuje  się  postaci. 
W  ściśląjszem  atoli  znaczeniu,  przez  literaturę  będziemy  ro- 
zumieli same  tylko  płody  piśmienne,  zastrzegając  wszelako 
miejsce  i  dla  literatury  ludowćj,  tvj.  żyjącój  w  ustach  na- 
rodu,  a  nie  ujętój  jeszcze   w  kształty   pisma  lub  druku. 

Nie  całe  jednak  piśmiennictwo  zajmuje  wjednakowój  mie- 
rze historyka  literatury.  Największą  uwagę  zwraca  on  na 
tak  zwaną  literaturę  piękną,  w  rozleglejszóm  znaczeniu  tego 
wyrazu,  t.  j.  na  płody,  w  których  duch  ludzki,  wyraził  się 
w  słowach  przemawiających  harmonijnie  do  myśli,  uczuć  i 
wyobraźni.  Na  t€]  zasadzie  odróżniamy  historyę  piśmien- 
nictwa, obejmującą  wszystkie  w  ogóle  piśmienne  płody  na- 
rodu, od  historyi  literatury,  do  którćj  przedewszystkióm  nale- 
żą :  poezya ,  wymowa ,  dzieje ,  a  także  natchnione  potężnym 
Rys  Dz.  Lit.  P.  1 


dachem  1  w  piękną  przyobleczone  formę  dzieła  filozoficzne 
i  polityczne.  Ścisłćj  atoli  granicy  pomiędzy  piśmiennictwem 
i  literaturą  nakreślić  niepdBbna ; —  ztąd  ,  wszyscy  historycy 
literatury,  obok  utworów  pięknych,  wspominają  takie  o  dzie- 
łach  treści  wyłącznie   naukowój. 

Nareszcie,  ponieważ  mowa  jest  narzędziem  służącćm  do 
wyrażenia  rozmaitych  objawów  duchowego  żywota,  przeto  hł- 
storya  literatury  obejmuje  zarazem  dzieje  narodowego  języka. 

Yf  uczeniu  się  literatury,  za  główny  cel  kładziemy  po- 
znanie duchowego  życia  narodu,  t.  j.  poznanie,  jak  naród 
w  danój  epoce,  czy  też  podczas  całego  dziejowego  zawodu 
swojego,  czuł,  myślał  i  działał.  Literatura  jest  skarbnicą 
uczuć,  myśli  i  woli  całój  społeczności,  zwierciadłem  zdolno- 
ści jój  i  przymiotów.  W  literaturze  daje  się  poznać  nie  czło- 
wiek pojedynczy,  ale  zbiorowy,  t.  j.  cały  naród  jakby  zle- 
wający się  w  Jednego  człowieka  Jakby  stanowiący  jedną  du- 
chową istotę.  Tu  myśli  i  uczucia,  które  się  przesunęły  przez 
głowę  i  serce  całego  narodu ,  występują  jakby  myśli  i  uczu- 
cie jednego  człowieka.  Literatura  Jest  podobna  do  okazałe- 
go i  rozległego  gmachu ,  do  wzniesienia  którego  wiele  się  rąk 
przykładało,  a  który  po  ukończeniu  wygląda,  jak  gdyby  był 
utworem  jednój  ręki,  jednego  pracownika;  bo  jedna  myśl 
przewodniczyła  całój  budowie,  myśl  w  głowie  budowniczego 
poczęta.  Podobnież,  lubo  wiele  głów  oddzielnie,  na  własną, 
że  tak  powiemy,  rękę ,  pracuje  w  literaturze ,  ale  z^ich  pra- 
cy osobnój,  z  ich  myśli  pojedynczych,  odrębnych,  na  pozór 
nawet  sprzecznych,  wyświeca  się  myśl  ogólna,  charaktery- 
zująca  cały'  naród,   stanowiąca  wyłączną  właściwość  jego. 

9.  nWahie  •fretty  4t#eAa  ftutoiktojro  tgyrwfrajf  %ię 
te  r»*iH«tf#yeA  *******  iUermiuryt 


Cały  zakres  duchowych  władz  narodu —  uczucie ,  rozum 
i  wola  Jego —  znajdują  wyraz  swój  w  literaturze.  Uczucie 
narodu  wyraża  się  najwybitniój  w  pismach  religijnych  i  we 
wszystkich  rodzajach  poezyi.  Rozum  objawia  się  przeważnie 
w  umiejętnościach  ścisłych  i  we  wszystkich  rodzajach  nauk, 
Jako  to :  w  naukach  przyrodniczych  i  matematycznych ,  w  me- 
dycynie, w  pedagogice,  polityce,  a  najwyżój  sięga  w  filozo- 
fii.   Wola  przeważa  w  wymowie,  prawodawstwie,  polityce  i 


dziejach —  Otóż  poezya,  nauki,  wymowa,  prawodawstwo,  hi- 
storya,  słowem  wszystkie  objawy  rfycia  duchowego,  mają  swo- 
je osobne  pomniki  piśmienne,  które  w  Jedne  całość  zebrane, 
składają  literaturę   narodową. 


4.   WMmrmMn  JmmM  mnnJasHmiS  Mforaf  tfry  t 

Znajomość  literatury  Jest  dwojaka:  przygotowawcza  i  rze- 
czywista. Pierwsza  sposobi  tylko  uczącego  się  do  poznania, 
jakie  są  płody  literatury,  a  druga  jest  samą  już  znajomo- 
ścią tych  płodów.  Pierwsza,  t.  j.  przygotowawcza,  opowia- 
da uczącemu  się,  jacy  byli  pisarze,  jakie  ich  było  życie, 
jakie  'są  ich  dzieła  i  jaka  tych  dzieł  wartość.  Wyższym 
szczeblem  znajomości  literatury  byłoby  zbadanie  jćj,  jako 
wyrazu  pewnćj  myśli  dziejowćj ,  którą  naród,  urzeczywist- 
niał w  swoich  płodaclr  piśmiennych,  a  także  stosunku  Jćj 
do  literatur  pobratymczych  i  obcych  narodów.  My  jednak  po- 
przestaniemy na  skromniejszym,  elementarnym  założeniu. —  Dru- 
gićj,  rzeczywistej  znajomości  literatury  nabywamy  własną 
i  ciężką  pracą,  długićm  i  uważnćm  .  czytaniem  najznako- 
mitszych pisarzy.  v 

f  •  %  JmMeH  śródeł  emmr&im  mię  j»r«y**f ••**«>*** 
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Znajomość  literatury  przygotowawcza  nabywa  się  albo 
z  ustnego  wykładu  nauczyciela ,  albo  z  dzieł  w  tym  celu, 
dla  nauki  poczynających,  pj  sany  eh.  Przebieżmy  pokrótce,  co 
u  nas  w  tćj  mierze    dla  nauki    ojczystćj   Literatury  zrobili 

uczeni. 

Oddawna  już  pracowano  w  Polsce  nad  bibliografią,  t.  J. 
nad  spisem  książek —  tego  inwentarza  literatury —  z  wymie- 
nieniem dat  ich  wydania,  imion  autorów  i  innych  szczegó- 
łów bibliograficznych.  Najobszerniejsza  na  tćm  polu  praca 
dotychczas  spoczywa  w  rękopismie  i  znajduje  się  w  biblio- 
tece Cesarskićj  w  Peterzburgu.  Jest  to  Magna  Bibliothe- 
ca  Polona  ZJrtwersalis  Józefa  Jędrzeja  Załuskiego,  biskupa 
Kijowskiego  w  dziesięciu  olbrzymich  tomach.  Ale  pierwszą 
systematyczną  w  tym  względzie  książką  jest  dzieło  byłe- 
go professora  warszawskiego  uniwersytetu,  Feliksa  Bent- 
kowskiego ,  pod  napisem :  Historya  Literatury  Polskiej  wy- 
ttawiona  w  spisie  dzieł  drukiem  ogłoszonych  (Warsz., 
1814 ,  tomów  2).    Książka  ta  treścią  swoją  nie  odpowiada  ty- 


tulowi:  jest  bowiem  właściwie   bibliografią,    nie  historyą    li- 
teratury.   Autor    podzieliwszy   wszystkie    pomniki    na  pewne 
rodzaje :  teologiję,  historyę,  %ymowę ,   poezyę ,  prawo   i  t.  d., 
wylicza    w  każdej    z  tych    gałęzi    wszystkie    dzieła,  o  któ- 
rych tylko    miał  wiadomość.    Do   niektórych    dołączył  krótki 
wykaz    treści  jakoteż.  zdania    o  ich    wewnętrznej    wartości; 
co    do  innych    ograniczył    się   prostem    wypisaniem    tytułów: 
że  zaś  pominął  niemałą  ilość   dzieł,    do  różnych   wydziałów 
umiejętności    należących,    wielu   rzuciło   się    skwapliwie    do 
uzupełniania    części    bibliograf icznój.    Między    innymi    odzna- 
czyli  się    w  tym    zawodzie :   Lelewel ,   Ossoliński ,    Ks.    Ju- 
szyński,    dwaj    bracia    Bandtkowie,    Jerzy    Samuel    i   Jan, 
tamten  professor  uniwersytetu  Jagiellońskiego,  ten  warszaw- 
skiego.   Najwięcój    zaś    zasług    położył    Ludwik    Sobolewski 
bibliotekarz    przy    uniwersytecie    wileńskim    (zmarły),    który 
zwiedził    znaczniejsze    biblioteki    polskie,    spisując    skrzętnie 
czego  nie  znał,   lub   co    pominął  Bentkowski.    Wszystkie  te 
nowe    na  polu   bibliograficznćm ,    od  różnych  osób  spółcześnie 
przedsięwzięte  prace,    jako    nie  mające  jednostajnego   planu, 
nie  kierowane  jedną    ogólną  myślą,    nie  wydały  też   spodzie- 
wanego  owocu.    Były    to   tylko   materyały    do  dalszego   uży- 
cia.   Tymczasem  dawał  się  czuć  niedostatek  książki  dla  prze- 
wodniczenia   w  nauce    polskiej    literatury,    tćm    bardziej,    że 
egzemplarze   dzieła  Bentkowskiego  zostały    przez  długi  prze- 
ciąg czasu   zupełnie  wyczerpane.    Przedrukowywać  je  na  no- 
wo w  pierwiastkowój  postaci,  po  tylu  już   nowych   w  biblio- 
grafii odkryciach,    nie  zdawało  się   rzeczą   rozsądną,  popra- 
wiać zaś  gdzieniegdzie   i  jako-tako  uzupełniać,  niewieleby  tak- 
że  przyniosło  korzyści.    Zostawało    tedy    całkiem   je   przero- 
bić.   Bentkowski  pracy  tćj  podjąć  się  nie  chciał,  i  powtórną  edy- 
cyę  swojego  dzieła ,  wraz   z  uwagami  i  dodatkami  przez  sie- 
bie poczynionemi ,   odstąpił  Józefowi  Zawadzkiemu.    Zawadzki 
zakupiwszy    do  tego   papiery   po  śmierci   Sobolewskiego  pozo- 
stałe,  a  także   od  spadkobierców  ks.  Juszyńskiego  iodBandt- 
ków,    postanowił  wydać   nowe  dzieło  bibliograficzne,   mające 
zamknąć    w  sobie   wszystkie  dotąd  znajome  zabytki  piśmien- 
nictwa polskiego.    Na  redaktora  do  tćj   mozolnćj  pracy   wez- 
wał   Adama    Jochera,   byłego   bibliotekarza   i  lektora  języka 
łacińskiego   przy  uniwersytecie  wileńskim.    Dzieło  to  wycho- 
dzić zaczęło  w  Wilnie  w  r.  1840;   po  śmierci  już  Józefa  Za- 
wadzkiego   za  staraniem   jego    syna    Adama,    pod    napisem: 
Obraz  bibliograficzno-historyczny  literatury  i  nauk    w  Pol' 


Układ    tego    dzieła   jest  następujący:   Jocher   na  wzór 
Bentkowskiego  podzielił  wszystkie  pomniki  na  trzynaście  od- 
działów,  z  których  każdy  rozpada  się  znowu    na  trzy    czę- 
ści.   W  pierwszćj  mieści  się  krótki  historyczny  rys  umieję- 
tności,  która  jest  przedmiotem  oddziału;  w  drugiej  właściwa 
bibliografia,   t.  jn  spisanie  tytułów  dzieł  w  porządku  chrono- 
logicznym   od  zaprowadzenia  druku  w  Polsce  aż  do  r.  1830 
włącznie;   w  trzeciój    nakoniec  noty  czyli  uwagi  do  niektó- 
rych dzieł  w  części  bibliograficznej   wyliczonych,   zadnój  ca- 
łości   ani  związku    pewnego    nie  stanowiące.    Uwagi    te   są 
po  większój    części    natury   bibliograficznej ,   t.  j. ,   nie  mają 
na  celu  wykazania  naukowćj   wartości  dzieła,  lecz  tylko  opi- 
sują w  jakiój  się    ono  znajduje   bibliotece,  kto  je  widział  i 
opisał,  i  czy  jest  całe    lub   defektowe.    Niekiedy  napotyka- 
ją się  wzmianki   o  osobistości  autorów ,   małe  wyjątki  z  rzad- 
szych dzieł,  lub  szczegóły   bibliograficzne  bardzićj   uderzają- 
ce ,  których  dostrzegli  Sobolewski ,  Juszyński  i  inni.    Z  trzech 
tomów  dotychczas   drukiem   ogłoszonych   1-szy   zawiera  dwa 
działy,   w  których   się    mieszczą:    1)  Literatura    i  Filologia 
Starożytna    (Literatura    Grecka    i  Rzymska,   tłómaczenia,  a 
mianowicie:  poezya,  wymowa,  filozofia,  historya,  prawo,  nauki 
przyrodzone,  medycyna);  2)  Nauki  razem  wzięte,  zbiory,  po- 
ligrafia Qęzy ki  wschodnie,  grecki  i  łaciński,  gramatyki,  sło- 
wniki, Starożytności,   a  mianowicie:  geografia,  historya,  mi- 
tologia, stan  polityczny,  prawo  rzymskie,  historya  sztuki,  ży- 
cie  prywatne).    Poprzedza   tom    część   historyczno-krytyczna, 
to  jest :  rozprawa  o  stanie  i  kolejach ,  jakich  Literatura  i  Fi- 
lologię starożytna  doznały  w  Polsce,  ze  wzmianką  i  ocenie- 
niem główniejszych  jój  płodów.    Tomy  II  i  III  obejmują  Teo- 
'ogiję. —  Drukowanie   dalszego   ciągu   Obrazu  zawieszone  zo- 
stało na  zeszycie   16-ym    dla  braku  prenumeratorów.    Wstyd 
społeczności,  że  praca  takiego  znaczenia,  takiój  wartości,  tak 
dłogo  oczekiwana  i  przygotowywana,  w  samym  początku  upa- 
dła dla  braku   współczucia   i  poczciwćj   zachęty. 

Jednocześnie  prawie  z  Obrazem  biblio  grafie  zno-history- 
cznym  Jochera  wychodzić  zaczęła  Historya  Literatury  Polskiej 
Michała  Wiszniewskiego  (Kraków  1840—1845,  tomów  VII. 
tom  YHI-ipy  z  rękopismów  autora  wydał  Macewicz  w  1851;  dwa 
tomy  następne,  z  których  ostatni  zawiera  spis  abecadłow^  auto- 
rów wymienionych  w  poprzednich  tomach  wydał  Teofil  Zebrow- 
ski nakładem  Aleksandra  hr.  Przeździeckiego).  Założenie  autora 
było  nader  doniosłe.    Sam  mówi  o  tćm  w  następujących  sio- 


wach :  »W  obrazie  dziesięciu  wieków  literatury  naszćj ,  któ- 
ry dla  pożytku  i  zabawy  czytelników  oddaję ,  chciałem  odświe- 
żyć sławę  w  dawnych  zyskaną  wiekach,  wydrzćć  niepamięci 
rzeczy,  które  czas  w  oczach  naszych  pochłania;  chciałem  li- 
czącym się  wskazać ,  które  z  gałęzi  wielkiego  drzewa  wiado- 
mości ludzkich  zaniedbane ,  już  uschły ;  na  czćm  do  roku  1840 
skończyliśmy,  a  zatem  od  czego  dalój  rozpoczynać  wypada, 
abyśmy  nauczeni  doświadczeniem  przeszłości,  dwa  razy  tych 
samych  nie  popełniali  błędów,  i  rzeczy  przez  innych  już  do- 
brze wykonanój  nie  rozpoczynali  na  nowo.  Jeśli  książka  mo- 
ja nie  zasłuży  na  imię  Historyi,  które  jój  nadałem,  znajdzie 
tu,  wszelako  czytelnik  nagromadzone  wiadomości  dla  przyszłe- 
go dziejopisa,  których  z  niemałym  mozołem  i  unudzeniem, 
niekiedy  w  nader  lichych  wierszem  i  prozą  ramotach,  szukać 
przychodziło*."  Z  dziewięciu  epok  na  które  Wiszniewski  hi- 
storyę  literatury  polskićj  podzielił,  cztóry  tylko  opracował, 
to  jest  do  końca  XVI.  wieku ,  ale  nie  zupełnie  i  brakuje  wy- 
mowy duchownćj  i  świeekiój,  prawodawstwa,  nauk  przyrodzo- 
nych i  matematycznych.  Z  początku  Historya  Literatury  Wi- 
szniewskiego wygląda  na  dzieło  o  cywilizacyi  polskićj ,  nastę- 
pnie jednak  przemagać  zaczyna  bibliografia,  którą  zrazu  au- 
tor potępia,  twierdząc,  że  na  bibliograficzne  drobnostki  nie 
wiele  zwracał  uwagi.  Nadto  znajdujemy  tu  mnóstwo  rzeczy 
nie  mających  blizkiego  związku  z  historya  literatury,  rzeczy 
wprawdzie  pożytecznych,  ale  właściwsze  dla  nich  miejsce  by- 
łoby w  Pomnikach  Historyi  i  Literatury  Polskiój,  wydanych 
przez  samegoż  Wiszniewskiego. 

Surowe,  ale  słuszne  poniekąd  zarzuty  wywołało  to  dzie- 
ło. Przegląd  Poznański  tak  się  o  nićm  wyraża:  •Przedsięwzię- 
cie nie  ma  dokładności  i  wykończenia,  ani  pod  względem 
swój  myśli,  ani  pod  względem  przedstawienia.  Jest  to  mie- 
szanina zarysów  czasami  nawet  bardzo  szczęśliwych,  ale 
nie  ma  obrazu....  Wiszniewski  uważa  bardzo  słusznie,  że  to 
co  dotąd  mianowano  dziejami  polskićj  literatury,  było  najwię- 
cćj  przygotowaniem  do  jćj  utworzenia,  że  wyłąeznie  czyniono 
bibliograficzne  poszukiwania.  Zgadzamy  się  chętnie...  Lecz 
Wiszniewski,  pojmujący  wyraźnie,  że  dotąd  nie  mamy  histo- 
ryi literatury,  dałże  zaspokojenie  stosowne  uznanćj  przezeń 
potrzebie?  Nie  mniemamy.  Widzimy  nazwisko,  nie  znajduje- 
my samój  rzeczy....  Wiszniewski  miał  szczęśliwe  przeczuwa- 
nia. Szkoda,  że  niemi  nie  kierował  swego  umysłu.  Mówi: 
*dobrycb  pisarzów  zbyt  mało,  złych  za  wiele.'9    Jako  każda 


historya,  bistorya  literatury  powinna  przedstawiać  prawdziwie 
historyczne  potęgi,  imiona,  które  najwierniej,  najżywićj,  najgenial- 
nićj  zrozumiały  i  wyobraziły  swój  czas  i  swój  naród.  INie  każdy 
piszący  ma  historyczne  znaczenie,  nie  kaide  dzieło  wchodzi  do 
historyi  literatury.  Wszystko  znać,  ocenić  i  użyć  należy; 
ale  nie  wszystko  potrzeba  okazywać;  wydobyć  i  wziąć  same 
piękności,  same  czyny  historyczne,  a  reszty  nie  wymieniać 
nawet.  Jaki  cel  wyliczania  wszystkich  najpospolitszych  ła- 
cińskich i  polskich  pisemek?...  Każdy  rozdział  główny  poprze- 
dza Wiszniewski  ogromnemi  uczonemi  wstępami,  naszćm  zda- 
niem niepotrzebnemi  zupełnie,  przez  które  miesza  i  rozry- 
wa wrażenie.  Prowadzi  czytelnika  po  całym  starożytnym  i 
nowym  świecie,  wykłada  początki  i  losy  każdój  umiejętności, 
i  dopiero  po  ukończeniu  tój  zajmującej,  rozległych  wiadomo- 
ści dowodzącćj  pielgrzymki,  przecież  wraca  do  Polski.  Roz- 
maitemi  przedmioty  zatłumia  jedność.  Każdy  oddział  nauk 
poprzedza  jeszcze  dogmatyczna  rozprawa.  Powtarzamy  prze- 
to ,  Historya  Literatury  Polskiej  nie  zaspokoiła  nawet  umiar- 
kowanych życzeń.  Odraża  błędami  ogromnemi,  prawie  nie- 
przebaczonemi ;  nie  ma  prawdziwój  wewnętrznój  wartości. 
W  nićj  sumienie  Polski  swój  przeszłości  nie  widzi ;  a  jeżeli 
widzi,  widzi  takie  przedstawienie  siebie  pomieszane,  zawsty- 
dzające i  niepewne,  że  raczój  znalazłoby  powody  niepoznać  i 
nieuznać  siebie,  aniżeli  uwierzyć  sobie." 

Kie  mnićj  surowe  zdanie  o  Historyi  Literatury  Wiszniew- 
skiego daje  Jan  Majorkiewicz  w  następujących  wyrazach: 
•Praca  Wiszniewskiego,  zadziwiająca  na  pierwszy  rzut  oka 
ogromem  objętości  i  wymiarów,  zresztą  pisana  bez  ładu,  bez 
systematu,  obok  ustępów  historycznych  i  naukowych  ogól- 
nych, obok  bibliografii,  przeniknąć  usiłuje  w  głąb  przedmio- 
tu ;  ale  zbyt  wiele  surowych  i  obcych  przyjmując  w  siebie 
żywiołów,  nie  ma  artystycznćj   całości   życia...." 

Pomimo  wyżćj  wskazanych  wad,  dzieło  Wiszniewskiego, 
pod  względem  bogactwa  treści  i  prześlicznego  języka,  posia- 
da wartość  znakomitą.  Wielka  szkoda,  że  nieszczęśliwy  zbieg 
okoliczności  przeszkodził  doprowadzeniu  jego  do  końca.  Au- 
tor utracił  posadę  professora  w  Krakowie  i  usunął  się  do 
Włoch ,  gdzie  nie  myślał  już  o  ukończeniu  swój   pracy. 

Z  dzieł  traktujących  o  Literaturze  Polskiej  w  zakresie 
mnićj  ogólnym ,  wymienić  należy  na  czele:  Wiadomości  W* 
storyczno-krytyczne  do  dziejów  Literatury  Polskiej,  o  pi- 
sarzach polskich  9   takie  postronnych ,  którzy    w  Polsce  al- 
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bo  o  Polsce  pisali,  oraz  o  ich  dziełach,  z  roztrząhrienietn 
wzrostu  i  różnych  kolei  ogólnego  oświecenia,  jako  tez 
szczególnych  nauk  w  narodzie  polskim,  przez  Józefa  Ma- 
zymiliana  hrabię  z  Tęczyni  Ossolińskiego  (Kraków,  1819,  to- 
mów 3 ;  tom  IV  Lwów,  1852).  Dzieło  to ,  owoc  długich  I  mo- 
zolnych badań ,  zawiera  w  pierwszych  dwóch  tomach  25  bio- 
grafij  pisarzy  należących  do  różnych  epok ,  a  w  3-m  i  4-m 
żywot  Stanisława  Orzechowskiego  i  rozbiór  pism  jego. 

Około  tegoż  samego  czasu  (1820)  ks.  Hieronim  Juszyń- 
ski  ogłosił  w  Krakowie  dzieło  dwutomowe  treści  biograficznej 
oraz  bibliograficznej  p.  n.  Dykcyonarz  poetów  polskich.  Po- 
wód do  ułożenia  jego  był  następujący.  Tadeusz  Czacki,  mąż 
znany  ze  swojój  o  postęp  i  światło  gorliwości;  na  wiele  lat 
przed  ukazaniem  się  książki  Bentkowskiego,  przy  końcu  jesz- 
cze zeszłego  wieku,  zamyślił  był  ułożyć  dzieło  bibliografi- 
cznej treści,  któreby  obejmowało  wszystkie  zabytki  polskićj 
literatury ;  ale  gdy  widział ,  że  sam  jeden  tak  olbrzymio)  nie 
podoła  pracy,  postanowił  rozdać  pojedyncze  działy  umiejętno- 
ści pomiędzy  wielu  pomocników ,  zamierzając  potem  z  ich  ro- 
bót szczegółowych  wznieść  jedne  budowę  całkowitą —  biblio- 
grafiję  polską.  W  tym  kcelu,  zachowując  sobie  wydział  histo- 
ryczny, polecił  ks.  Juszyńskiemu  ułożyć  jak  najzupełniejszy 
spis  poetów  polskich.  Wprawdzie  zbieg  różnych  okoliczności 
nie  dozwolił  Czackiemu  dokonać  zamierzonego  przedsięwzię- 
cia, ale  ks.  Juszyński  wywiązał  się  z  danego  polecenia,  i 
owoc  swój  pracy  złożył  w  dziele  którego  tytuł  przytoczy- 
liśmy  wyżćj. 

Według  ks.  Juszyńskiego  kraj  polski  niepospolicie  obfito- 
wał w  poetów ,  gdyż  liczba  ich  dochodzi  do  1350 !  Ogrom  ta- 
ki zadziwi  każdego;  ale  to  zadziwienie  prędko  ustaje,  skoro 
postrzeżemy,  że  grzeczny  bibliograf  zaciągnął  do  swego  ka- 
talogu każdego ,  kto  choć  raz  w  życiu  kilku  wierszy  polskich 
lub  łacińskich  napisał  na  czyjeś  urodziny,  chrzciny,  imieniny 
albo  wesele.  Wszelako  przyznać  należy,  iż  w  dziele  tem 
mieści  się  wiele  biograficznych  wiadomości  porządnie  wypra- 
cowanych ,  a  między  innemi  o  Reju ,  Szymonowiczu ,  Grochow- 
skim, Sarbiewskim  i  kilku  innych. 

Bardzo  użyteczną  podręczną  książką  jest  dzieło  Łukasza 
Gołębiowskiego  p.  n.  O  dztejopisach  polskich,  ich  duchu, 
zaletach  i  wadach  (Warszawa,  1826).  Autor  najwięcćj  czer- 
pał z  notat   Lelewela. 


Ks.  Ignacy  Chody  niecki,  karmelita,  przysłużył  się  litera- 
turze dziełem  *  we  trzech  tomach  p.  n.  Dykcyonarz  liczo- 
nych Polaków ,  zawierający  krótkie  rysy  ich  iycia,  szcze- 
gólne wiadomości  o  ich  pismach,  krytyczny  rozbiór  wa- 
żniejszych dzieł  niektórych.    (Lwów,  1833). 

Rys  dziejów  piśmiennictwa  polskiego ,  Lesława  Łukasze- 
wicza (Kraków,  1836).  Autor  zważając,  że  od  czasu  ukaza- 
nia się  dzieła  Bentkowskiego  nie  mieliśmy  żadnćj  podręcznej 
książki  dla  obeznania  się  z  literaturą  krajową,  skreślił  po- 
wyższy Rys  w  celu  przyniesienia  ulgi  nauczycielom  i  uczniom 
przez  systematyczne ,  porządkiem  przedmiotów  i  epok ,  uszy- 
kowanie pisarzy,  tudzież  podanie  krótkiej  o  ich  życiu  i  pi- 
smach wiadomości.  JNiesłusznie  jednak  w  dziełku  swojóta  po- 
minął Polaków ,  którzy  w  języku  łacińskim  pisali :  bo  zkąd- 
że  uczący  się  poweźmie  o  nich  wiadomość ,  zwłaszcza,  że  się 
pomiędzy  nimi  znajdują  tacy,  którzy  lepićj  niż  piszący  po 
polsku,  wyrażają  stopień  oświaty  i  potęgę  myślenia  narodu. 
Drugi  mu  zarzut  uczynić  można  ten,  że  przy  każdym  pisa- 
rzu wylicza  starannie  wszystkie  jego,  nawet  najmniejsze 
dzieła,  bez  wskazania  atoli,  choćby  jednćra  słowem,  że  to 
lub  owo  pismo  stanowi  najznakomitszą  pracę  pisarza,  że  in- 
ne tylko  dla  zupełności  są  wymienione.  Większa  część  uczą- 
cych i  uczących  się  przestaje  na  podręcznej  książce,  z  któ- 
rźj  o  zaletach  dzieł ,  w  długim  poczcie  wyliczonych ,  nicze- 
go się  nie  dowie.  Zresztą  na  co  się  przyda  w  elementarnym 
dziele  ścisłość  bibliograficzna?  Dla  początkującego  dosyć  jest 
wiedzieć  o  kilku  dziełach,  które  rzeczywiście  zasługują  na 
uwagę  przez  wysokie  wewnętrzne  zalety,  przez  wpływ  jaki 
wywarły  w  swojej  epoce  na  społeczność,  tudzież  przez  war- 
tość, jaką  jeszcze  w  obecnym    czasie   mieć  mogą. 

Dziełko  Łukaszewicza  okazało  się  tyle  praktycznym  jako 
podręcznik,  że  miało  aż  10  edycyj  ,  i  w  ostatnich  dwóch, 
dokonanych  przez  ks.  Kilińskiego  w  Poznaniu  (1860  i  1866), 
powiększyło  się  o  osiem  przeszło  razy,  dopełnione  literaturą 
polsko-łacińską  i  pisarzami  dni  dzisiejszych.  W  ostatnich 
jednak  wydaniach  razi  niewymierność ,  naprzykład  ks.  Fran- 
ciszek Siarczyński  zajmuje  aż  siedm  stronic,  a  Mickiewicz 
piętnaście  wierszy. 

Dzieło  Maurycego  Mochnackiego  O  literaturze  polskiej 
w  wieku  dziewiętnastym  zapatruje  się  na  przedmiot  z  wyż- 
szego ,  prawdziwie  naukowego  stanowiska.    Jest  to  utwór  nie- 

Rys  Dz.  Lit.  P.  2 
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pospolitego  talentu ,  przedwcześnie  zgasłego.  (1-sza  ed.  w  War- 
szawie 1830,  2-ga  w  Poznaniu  1844). 

W  Kursie  Literatury  Słowiańskiej  Adama  Mickiewicza 
(Paryż  1841—1844,  tomów  4.  Poznań,  1859),  wykładanym 
w  Kollegium  francuzkićm,  jedno  z  najgłówniejszyćh  miejsc  za- 
biera literatura  polska.  Autor  rozbiera  dzieła  najznakomit- 
szych tylko  pisarzy:  Długosza,  Reja  z  Nagłowic,  Jana  Ko- 
chanowskiego, Szymonowicza ,  Skargi  i  t.  d.  Wykład  cudo- 
wnie piękny  pod  względem  obrazowania  i  wieszczego  odga- 
dywania ducha  utworów,  lecz  naukowych  wymagań  nie  za- 
spakaja. 

Antoni  Popliński,  professor  gimnazyum  w  Poznaniu  wy- 
dał tak  zwane  *Nowe  wypisy  Polskie"  (1838,  3-cia  edycya 
p.  n.  Wybór  prozy  i  poezyi  polskiej  r.  1853)  we  dwóch 
częściach.  Pierwsza  obejmuje  wyjątki  z  prozy  1  poezyi  now- 
szych czasów ,  bez  żadnych  uwag  historycznych  i  estety- 
cznych, i  niewielkiej  jest  wartości;  druga  zaś  część  zawie- 
ra Historyę  prozy  polskiej.  W  niej  autor  przebiega  znako- 
mitszych  naszych  prozaików  tak  po  polsku  jako  też  po  ła- 
cinie piszących,  zacząwszy  od  najdawniejszych  kronikarzy 
aż  do  dni  obecnych.  Znajdują  się  tu  liczne  i  stosownie  do- 
brane wyjątki  z  polszczyzny  XVI  wieku ,  szczególniej  z  dzieł 
rzadkich,  mało  komu  dziś  znanych.  Przy  każdym  pisarzu, 
obok  jego  biografii ,  są  krytyczne  uwagi  nad  jego  pismami. 
Książka  ta ,  jako  dzieło  podręczne ,  jest  wielkiego  dla  nau- 
czycieli i  uczniów  użytku;  zaleca  się  sumiennością;  widać 
że  nie  jest  owocem  księgarskiej  spekulacyi,  ale  że  się  utwo- 
rzyła  powoli  z  pasma  dawanych  uczniom  starannie  lekcyj. 

Edwarda  Dembowskiego  Piśmiennictwo  polskie  w  zarysie 
(Poznań,  1845)  jest  pracą  dążnościową,  i  naukowćj  wartości 
nie  ma.  Autor  mówi  tylko  o  literaturze  postępowej ,  niepo- 
stępowćj  zaś,  do  której  zalicza  także  historyę,  ustawicznie 
prawiącą  o  szlachcie ,  o  sejmach  szlacheckich  i  t.  d.  całkiem 
odrzuca. 

Jednocześnie  prawie  z  dziełem  Dembowskiego  wyszła  w  War- 
szawie Historya  Literatury  Polskiej  w  zarysach  K.  Wi. 
Wójcickiego.  Dzieło  to  we  4-ch  tomach  obejmuje  jedną  tyl- 
ko część  polskiego  piśmiennictwa,  to  jest,  właściwie  polską 
literaturę.  Piszący  po  łacinie  nie  zasłużyli  w  tój  książce, 
równie  jak  w  Rysie  Łukaszewicza,  na  żadne  wspomnienie. 
W  pierwszym  tomie  autor   umieścił  oddzielne  artykuły   o  bir 
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bliotekach ,  drzeworytach ,  drukarniach ,  księgarniach  i  t.  d.— 
Żaden  z  tych  ustępów  nie  jest  na  swojóm  miejsca ,  i  dla  li- 
czącego się  na  mało  przydatny.  Pod  koniec  tomu  zaczyna 
autor  historyę  literatury  [od  pierwszego  okresu ,  który  u  nie- 
go zaczyna  się  r.  700  i  idzie  do  r.  1000.—  Jakież  są  za- 
bytki z  tej  epoki  pogańskiej? —  Dotąd  żadnych  nie  odkryto; 
mimo  to  Wójcicki  umieścił  długi  poczet  pieśni  gminnych, 
wiele  dum  ukraińskich ,  krakowiaków ,  mazurków ,  pieśni  gó- 
rali karpackich,  wiele  pieśni  pasterskich,  rozbójniczych,  przy- 
słowiów  i  powieści  ludu.  Ale  nie  złożył  żadnego  objaśnienia, 
na  jakiój  zasadzie  wszystkie  te  gatunki  poezyi  ludowćj,  na 
którą  od  niedawnego  dopiero  czasu  baczniejszą  zwrócono  uwa- 
gę ,  odnosi  do  epoki  przedchrześcijańskiej ,  dla  czego  je  mie- 
ści koniecznie  pomiędzy  rokiem  700  a  1000,  nie  późniój. 
Jakież  są  cechy  po  których  odgadnąć  potrafił ,  że  do  tak  wy- 
sokiej należą  starożytności  ? —  Przy  końcu  tego  tomu  na  kil- 
kunastu kartach  mieści  się  króciutka  historya  okresu  chrze- 
ścijańskiego od  r.  1000  do  1521,  to  jest  przez  500  lat. 
Tu  już  umilkli  popci  gminni ;  tu  lud  polski ,  który  w  poprze- 
dnim okresie  tak  był  wesoły,  tak  ochoczo  wyśpiewywał  ma- 
zurki i  krakowiaki,  oniemiał  nagle  zostawszy  chrześcijani- 
nem. Żadnych  bowiem  przykładów  poezyi  ludowój  z  całój  tój 
epoki  nie  przytacza.  Za  to  mamy  kilka  suchych  zabytków 
starej  polszczyzny,  dochowanej  w  tłómaczeniach,  dzieł  religij- 
nej treści. 

Drugi  tom  Literatury  obejmuje  sto  lat  od  roku  1521  do 
1621,  to  jest  najświetniejszą  epokę  wiekiem  Zygmuntów 
zwykle  zwaną.  Wiele  tu  jest  pożytecznych  wiadomości  o  pi- 
sarzach ,  a  lubo  wyjątki  z  dzieł  ich  są  w  ogóle  za  długie, 
gniewać  się  o  to  nie  będą  ci,  którym  zbywa  na  możności 
posiadania  jakichkolwiek  zbiorów  literatury  polskićj  wie- 
ku XVI-go. 

Tom  trzeci  zamyka  peryod  upadku  nauk  w  Polsce  zwa- 
ny wiekiem  Jezuityzmu;  dalój  idzie  wiek  Stanisława  Au- 
gusta, i  nareszcie  czasy  od  rozbioru  kraju  aż  do  r.  1825, 
w  ogóle  przestrzeń  czasu  od  r.  1621  do  1825,  czyli  przeszło 
dwa  wieki.  , 

Tom  czwarty  obejmuje  epokę  obecną,  od  r.  1825  do 
1845.  Wójcicki  nie  okazał  się  zgoła  wybródnym,  umieścił 
bowiem  około  209  nazwisk,  z  których,  bez  obrazy  sumienia, 
połowę  można  byłoby  pokryć  milczeniem.    Jakoż  i  sam  autor 
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nic  więcój  o  nich  nie  powiedział ,  jak  tylko  tyle ,  ile  się  do- 
wiedzieć można   z  księgarskiego   katalogu.    . 

Jana  Majorkiewieza  Literatura  Polska  w  rozwinięciu  hi- 
storycznem   (Warszawa,    1847.    Wydanie   drugie    pomnożone, 
1850)  jest    raczćj    zbiorem    pomysłów    do  historyi  literatury, 
niżeli    samą    historyą.    Młody    autor,    za  wcześnie   dla  dobra 
spółziomków    zgasły,    obeznawszy  się    dokładnie     z  filozofią, 
chciał  na  podstawie  tćj  nauki  wskazać ,  jaki  był  kierunek  du- 
cha polskiego  przez  wszystkie   wieki  istnienia  Polski.    We- 
dług jego  pojmowania,    kierunek    ten   był   trojaki:   Najprzód 
Polska   w  rozwinięciu  się  swojćm  umysłowem   okazywała  się 
rozumową,  to  jest    więcćj   mającą    skłonności    do  wierzenia 
w  rozum ,  niżeli  w  uczucie ;  czyli  że  więcćj   w  jćj  płodach  du- 
chowych przemagał  pierwiastek  racyonalny,  niżeli  imaginacyj- 
ny.    Potem   z  tego  kierunku  przeszła  w  przeciwny  kierunek, 
to  jest,  więcej   okazywała  skłonności  do  wierzenia   w  uczu- 
cie niżeli    w  rozum;   owszem  ta  ostatnia   siła  ducha  poszła 
prawie   w  zupełną    poniewierkę.    Nakoniec   zjawił  się  trzeci 
kierunek,   który  jest   skojarzeniem   obu  poprzednich;   tu   się 
rozum  godzi    z  uczuciem ,  jeden  pierwiastek   nie  wyłącza  dru- 
giego ,  nie  panuje  bezwarunkowo »  ale  oba  w  jedne  się  całość 
składają.    Wedle  takiego    sposobu  pojmowania,  historyą  lite- 
ratury  rozpada  się    u  Majorkiewieza    na  trzy    zwroty    czyli 
kierunki.    Pierwszy    zaczyna  się   od  czasów    najdawniejszych 
i  idzie  do  początku  lub  do  połowy  XVII  wieku;  drugi   obej- 
muje  czasy  tak   zwane  jezuickie ,   i  kończy  się    za  panowa- 
nia Stanisława  Poniatowskiego;   trzeci   nakoniec   zwrot  trwa 
od  Poniatowskiego  do  czasów   dzisiejszych.    Stosownie  do  ta- 
kiego podziału  przebiega  autor  literaturę  polską ,  nie  wdając  się 
w  szczegóły,  ale  kreśląc  obraz  najogólniejszy   ducha  polskie- 
go przez   wszystkie    trzy    kierunki.    Nie  chciał   on  wyczer- 
pnąć   swojego   przedmiotu;   ale   naszkicować  pierwsze  zarysy 
obrazu  historycznego  literatury,  by  wskazać  dla  drugich  plan, 
wedle  którego  powinniby  kreślić  racyonalną  historyę  literatu- 
ry, zwracając  przedewszystkiem  uwagę  na  myśl  rozwijania  się 
jej ,  czyli  na  rozum  dziejowy.    Śmierć  przeszkodziła  autorowi 
wykończyć  nawet  ten  lekki  rys  jego  pomysłów  w  przedmio- 
cie literatury. 

W  sposób  łatwy  i  popularny  opowiedziana  jest  część  dzie- 
jów polskiego  piśmiennictwa  w  dziele  Syrokomli  p.  n.  Dzie- 
je Literatury  w  Polsce,  od  pierwiastkowych  do  naszych 
czasów,  pokrótce   opowiedział  Ludwik  Kondratowicz  (Wil- 
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no,  tomów  2.  1850 — 1852).  Autor-poeta  zapatrywał  się  na 
przedmiot  swój  jako  na  historyę  myśli  w  narodzie.  Więcćj 
go  obchodzi  wpływ  każdego  autora  na  literaturę  i  postęp 
samej  literatury,  niż  daty  i  szczegóły*  biograficzne.  Najwię- 
cej rozszerza  się  nad  poetami,  przeplatając  powabny  i  jasny 
wykład  charakterystycznemi  urywkami  rozmaitych  pisarzy, 
polskich  w  oryginale,  podług  dzisiejszój  pisowni,  łacińskich 
zaś  w  piętnem  tłómaczeniu. —  Dzieło  to  zostało  nieukończo- 
nem.    Autor  przerwał  je  na  epoce  Wazów. 

W.  A.  Maciejowski,  b.  professor  uniwersytetu  warszaw- 
skiego, poświęciwszy  się  uprzednio  nauce  prawa,  a  obdarzo- 
ny umysłem  wysoce  logicznym ,  gdy  zaczął  badać  zasady  pra- 
wa polskiego,  postrzegł,  że  nigdy  ich  należycie  nie  zrozu- 
mie, jeżeli  wprzódy  nie  pozna  doskonale  historyi  polskićj. 
Z  zapałem  tedy  poświęcił  się  tćj  nauce ;  atoli  nie  długo  prze- 
konał się,  że  sama  historya  nie  wystarcza,  że  dla  poznania 
ducha  praw  polskich ,  tudzież  dla  poznania  historyi ,  czyli  du- 
cha dziejów  narodowych,  trzeba  uprzednio  poznać  myślenie 
i  uczucia  narodu;  a  że  to  myślenie  i  uczucia  znajdują  się 
złożone  w  literaturze,  więc  że  od  poznania  literatury  zaczy- 
nać należy  badanie  dziejów  i  prawodawstwa  polskiego.  Tóm 
przekonaniem  kierowany,  oddał  się  nowemu  całkiem  dla  sie- 
bie przedmiotowi,  długo  nad  nim  pracował,  a  owoc  tej  pracy 
złożył  w  dziele  p.  n.  Piśmiennictwo  Polskie  od  czasów  naj- 
dawniejszych aż  do  roku  1830 ,  z  rękopisów  i  druków  ze- 
brawszy, w  obrazie  literatury  polskiej  historycznie  skre- 
ślonym, przedstawił  Wacław  Aleksander  Maciejowski. 
(Warszawa,  1851 — 1852.  Trzy  ogromne  tomy,  tudzież  dodat- 
ki do  całego  dzieła).  Ale  chociaż  tytuł  opiewa,  że  dzieło 
to  dochodzi  do  r.  1830,  na  pierwszy  raz  dociągnął  je  tyl- 
ko do  r.  1650 ,  zapowiadając ,  że  i  dalej  pracować  będzie. 
Jest  to  praca  niepospolicie  treściwa.  Autor  zwiedził  wiele, 
bibliotek  w  kraju  i  za  granicą;  sam  każde  dzieło,  o  którem 
wspomina,  czytał  lub  przejrzał.  Szkoda  że  styl  rozwlekły 
i  ciężki  utrudnia  ogółowi  korzystanie  z  tej  znakomitej  pracy. 
Maciejowski  pierwszy  wyosobnił  literaturę  z  piśmiennic- 
twa, i  tak  wyosobnioną  ujął  w  obraz  przedstawiający  naj- 
wydatniejsze jój  rysy.  Autor  dzieli  literaturę  nie  na  okresy, 
ale  na  trzy  zwroty:  jeden  literatury  ludotvej,  kształtowanej 
ustnie  przez  lud,  która  sięga  początkiem  swoim  jeszcze 
w  bałwochwalskie  czasy;  drugi  literatury  narodowej,  którą 
tworzył  piśmiennie  naród  wydzielony  od  ludu,  czyli  jak   się 
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wyraża  autor,  ^wszystkie  inne  klassy  polskiego  obywatel- 
stwa, oprócz  wiosek  i  ich  mieszkańców;"  wreszcie  trzeci 
zwrot,  stanowiący  syntezę  dwóch  poprzednich,  to  jest  wszech- 
stronny rozwój  literatury  już  ludowo-narodowój.  W  I-szym 
zwrocie  autor  mieści  podania,  klechdy  i  pieśni  ludowe,  w  2-gim 
piśmiennictwo  czyli  część  bibliograficzną  literatury,  w  3-cim 
zaś  wylicza  najznakomitszych  pisarzy  polskich  a£  do  pierw- 
szćj  połowy  XVII  wieku,  podaje  ich  życiorysy  i  ocenia  dzie- 
ła. Następnie  te  trzy  zwroty  rozdziela  na  pięć  obrotów 
(tom  II).  Obrót  1-szy :  szkoły,  nauki ,  pisarze ;  obrót  H-gi 
pierwsza  część  obrazu  języka  i  stylu  polskiego;  obrót ,111-ci 
pieśń  polska  aż  do  XVI  wieku ;  obrót  IV-ty :  pierwsza  część 
obrazu  prozy  polskiój ;  wreszeie  obrót  V-ty :  literatura  ,1  jćj 
historya  i  dalsze  obrazy ; —  tu  się  mieszczą :  wpływ  litera- 
tury i  piśmiennictwa  na  naród,  źródła  literatury,  jój  historya 
i  pogląd  na  nią  krytyczny.  Tom  I-wszy  i  Ill-ci,  oprócz  li- 
teratury ludowój,  obejmują  właściwą  historyę  literatury,  Il-gi 
zaś  tom  obroty  takowej.  W  dodatkach  mieszczą  się  pomni- 
ki języka  polskiego  najdawniejsze  i  druki  pierwotne ,  czyli 
tak  zwane  inkunabuły  polskie. 

Nader  słuszne  zdanie  o  podziale  na  zwroty  wypowiada 
Julijan  Bartoszewicz :  'Literatura  podnosi  się  lub  upada,  sto- 
sownie do  pewnych  przyjaznych  lub  nieprzyjaznych  okoliczno- 
ści. Tam  zaś  gdzie  podział  nauki  przyjęty  na  zwroty,  nie 
ma  upadku  ni  wzrostu  literatury;  są  tylko  kierunki,  które 
rozpoznać  potrzeba,  a  kierunki  tę  egzystują  obok  siebie, 
mnićj  lub  silniej  stosownie  do  -czasu  reprezentowane ,  w  tćj 
albo  drugiój  chwili,  ale  są.  Tak  np.  była  u  nas  epoka  poe- 
zyi  naśladowczej  łacińskiój,  a  potom  francuzkiej.  Dzisiaj  cho- 
ciaż się  wielce  zmieniły  wyobrażenia,  i  poezya  naśladowcza, 
zwykle  przezwana  klassyczną ,  straciła  wartość  swoje  w  obec 
poezyi  narodowój ,  jeszcze  do  dziś  dnia  wychodzą  całe  poe- 
mata  w  duchu  dawnej  starożytnej  szkoły,  nawet  co  do  sa- 
mćj  formy  niewolnicze  i  podług  wzoru  danego  pisane;  wy- 
chodzą też  tragedye  w  guście  Kornela  i  Ra  syn  a...  Historya 
literatury  podług  epok  ma  z  niemi  kłopot ,  bo  widzi  w  nich 
anachronizm  wtenczas,  kiedy  historyk,  który  dzieli  swój 
przedmiot  na  zwroty,  podciągnie  i  takie  utwory,  bez  względu 
na  czas  w  jakim  się  pojawiły,  pod  jedne  rubrykę.  Podział 
na  zwroty,  mimo  to  wszystko  „  nie  Jest  tyle  praktyczny  dla 
naszego  przedmiotu,  co  dawniejszy  podział  na  epoki,  owszem 
historya  w  epokach   pojedynczych   może  ukazać  na  rozmaite 
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zwroty  literatury,  nie  przyczepiając  się  koniecznie  do  jednćj 
myśli  z  góry  powziętej ,  która  służyła  za  zasadę  do  przyję- 
cia tych,  a  nie  innych  zwrotów.  Możnaby  , najprędzej  dzie- 
lić historyę  literatury  na  zwroty  przy  filozoficznym  na  rzecz 
poglądzie.  W  każdym  innym  razie  opowiadać  historyę  lite- 
ratury zwrotami,  byłoby  zupełnie  to  samo,  co  np.  rozpo- 
wiadać ją  przedmiotami ,  prowadzić  jedne  nić  bez  przestan- 
ku od  początku  do  końca,  ale  w  takim  razie  będą  to  poje- 
dyncze monografije\  pojedyncze  historyę  literatury  prawnćj, 
historycznej ,  ale  nie  dzieje  w  całości.  Sam  Maciejowski, 
który  u  nas  pierwszy  wymyślił  zwroty,  podzielił  literaturę 
polską  na  dwie  epoki.  Rok  1650  wziął  za  normę  i  do  te- 
go czasu  rozpowiedział  nam  historyę  piśmiennictwa  polskie- 
go od  czasów  najdawniejszych.  Podział  na  zwroty  jest  za- 
wsze mnićj  więcćj  dowolny.  Maciejowski'  zwrócił  na  to  uwa- 
gę ,  że  żadna  epoka  nie  zaczyna  się  i  nie  kończy  się  jakim 
bądź  danym  wypadkiem.  Na  świecie  nic  nagle  nie  robi  się; 
po  nocy  nie  nagle  nastaje  dzień,  ale  jest  jakaś  chwila  pół- 
cieniów ,  gdzie  połowa  jest  dnia ,  a  połowa  nocy  jeszcze.  Po- 
działy takie  na  epoki  dobre  są  dla  nauki,  dobre  dla  kon- 
weneyonalnego  świata ,  ale  nie  ma  ich  w  naturze.  Macie- 
jowski wolał  zatem  zwroty  niż  epoki.  Te  zwroty  w  litera- 
turze oczywiście  nie  mają  i  nie  mogą  mieć  oznaczonych  ram 
czasu  i  zachodzą  za  siebie,  spływając  jak  barwy  światła, 
jak  bałwany  wód  albo  fale  obłoków....  Podział  na  epoki  ma 
wprawdzie  swoje  niedogodności,  ale  daleko  właściwszy,  bo 
lepićj  pokazuje  kolejne  wzrastanie  i  upadanie  literatury,  i 
daje  ją  widzieć   skupioną    w  pewnych  obrazach." 

W  1861  r.  wyszła  w  Warszawie  Julijana  Bartoszewi- 
cza Historya  Literatury  Polskiej  potocznym  sposobem  opo- 
wiedziana. Dzieło  to  daje  całkowity  obraz  rozwinienia  się 
kilku  gałęzi  literatury  polskiej  od  j£j  początku  do  czasów  naj- 
nowszych. Autor,  podobnie  jak  Maciejowski,  odróżnia  piśmien- 
nictwo od  literatury.  Piśmiennictwem ,  podług  niego,  nazy- 
wa się  wszystko  cokolwiek  utwurzył  naród  w  słowie,  druko- 
wanem  czy  pisanóm,  bez  żadnego  względu  na  wartość  i  na 
treść  tego  co  utworzył ;  Literatura  zaś  jest  wyborem  z  pi- 
śmiennictwa, częścią  jego  szlachetniejszą,  piękniejszą,  więcćj 
idealną.  Piśmiennictwo  jest  często  rodzajem  rzemiosła;  w  li- 
teraturze zaś  odbywa  się  właściwe  tworzenie:  tworzenie  w  sfe- 
rach rozumowych,  filozofia;  tworzenie  w  sferach  uczucia, 
poezya ;  tworzenie    w  sferach  historyczno]  przeszłości ,  a  ra- 
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czćj  odtwarzanie  tego  co  było,  dzieje.  Sam  autor  atoli ,  wbrew 
swojój  zasadzie,  dał  miejsce  w  Historyi  Literatury  naukom 
przyrodniczym   i  umiejętnościom   ścisłym. 

Dzieło  Bartoszewicza   odznacza  się    bogactwem  i  umiejęt- 
nym połączeniem  bibliograficznych,  literackich  i  biograficznych 
wiadomości,    zlewających  się    w   całość    malowniczą  i  pełną 
życia,  tudzież  otwartym,   śmiałćm  i  niezawisłem   wypowiada- 
niem sądów.    Ujemną  jego   stroną  jest   skłonność  autora    do 
przesady  i  pomiatania  wszystkiego,  w  czćm  dojrzał  jakąkol- 
wiek usterkę.    Zarzucano  mu  także    wyraźne   sprzyjanie  je- 
zuitom   i   lekceważenie    pewnych    najznakomitszych ,  pisarzy. 
Najostrzój    potępił  dzieło   Bartoszewicza  uczony  Józef  Łuka- 
szewicz.   Z  większóm   umiarkowaniem    i  godnością  oceniał   je 
Michał    Baliński,   występując    w  obronie    Jana   Śniadeckiego, 
mocno   pokrzywdzonego    przez   Bartoszewicza.     Podług   Baliń- 
skiego zgrzeszy   Bartoszewicz  ostrością  wyrażeń ,  co  ludzi  roz- 
drażnia przeciw  niemu ,   gdy  nie  dali  do^  tego  powodu ,  zwła- 
szcza ,  że  tu  przecie  nie  idzie  o  karcenie  występku,  ale  o  słu- 
szne ocenienie   talentu   pisarskiego;   drugi  raz,  nie  pamięta- 
jąc na  to ,  że  żadnego   z  piszących   inaczej   sądzić    nie  nale- 
ży, Jak   względnie  do  czasu,  w  którym  pisał  swoje  dzieło;  je- 
żeli zaś  coś  -wyższego  nad  stan  nauk  albo  ducha  czasu  swo- 
jój epoki   utworzył,  przyznać   mu   stosowną  zasługę  wypada. 
Potrzecie,   grzeszy    nie  zawsze    dostatecznem    przeczytaniem 
i  zgłębieniem  przedmiotu  wziętego  pod  rozbiór   i  sąd.    iNako- 
niec,  zbytecznóm  nieraz   uprzedzaniem  się ,   mianowicie  prze- 
ciw  niektórym   autorom ,  tak ,  że  kiedy  w  jednem  piśmie  nie 
podoba  mu  się  który,  już  nie  wchodząc  w  przemiany  i  odcienia 
jego   talentu  i  pracy,   nie  chce    zmieniać   raz   utworzonego  o 
nim   przekonania.    Dobre  nawet  dążności  autora  nie  mają  już 
wtenczas  żadnej  ceny  u  Bartoszewicza;   skoro  się  zaślepi  u- 
przedzeniem,   ani   mu  chce  przyznać   wtenczas    żadnych  za- 
sług ,  które    mógł  położyć  w  literaturze ;  lub  jeżeli  ich  pomi- 
nąć nie  może,  to  usiłuje  jak  najzimniejszą  wzmianką  zmniej- 
szyć  je   w  oczach   czytelnika.    Łatwo   uprzedzający  się,  zda- 
je się  jakby  cieszyć,   że  może  odsłonić  ujemną  stronę   czło- 
wieka, dotąd  uważanego  przez  cały  kraj  za  światło   i  chlubę 
narodu.    A  co  gorsza :   że  nieraz   nie  chcąc   albo  nie  mogąc 
zgłębić  dojrzale ,  co  stanowi   istotną  wartość  jego  pism  i  za- 
sługę czynów,  odważa  się  na  doraźne  sądy,  na  wyrokowanie 
z  góry,  jakby  już  do  tego  nabył  prawa,  w  każdój  gałęzi  nauk 
i  wiadomości   ludzkich...."  » 
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Sąd  powyższy  wytrawnego  pisarza  dostatecznie  ostrzega, 
ażeby  uczący  się  historyi  literatury  polsktój  z  dzieła  Bar- 
toszewicza ,  w  przyswajaniu  sobie  poglądów  i  zdań  Jego,  byl 
nader  oględnym. 

Dobrą  książką  podręczną  Jest  Kurs  literatury  polskiój 
dla^uzytku  szkół,  Władysława  Nehringa  (Poznań,  1866). 
Najlepiej  opracowany  w  ntój  okres  Mickiewicza,  Od  r.  IKK 
do  naszych  czasów.  Poprzednim  pięciu  epokom  autor  po- 
święci? zaledwie  98  stronic ,  w  tój  liczbie  22  epoce  Zygmun- 
towskićj,  epoka  zaś  Mickiewicza  mieści  się  na  280  stroni- 
cach. Rażąca  ta  niewymierność  stanowi  ujemną  stronę  pod- 
ręcznika Nehringa. 

Wszyscy  wyliczeni  pisarze  złożyli  *  się ,  pomimo  wiedzy 
i  woli  swojój,  na  Historyę  Literatury  Polskiej  Leona  Rogal- 
skiego (Warszawa,  1871,  tomów  2).  Jest  to  kompilacya  skle- 
cona z  najróżnorodniejszych  materyałów ,  częstokroć  nie  zbyt 
szczęśliwie  dobranych .  i  nie  zupełnie  zgodnych  pomiędzy  so- 
bą. Ossoliński,  Wiszniewski,  Jocher,  Mochnacki,  Krasiński, 
Maciejowski,  Bartoszewicz,  Tyszyński,  występują  tu  obok 
dziennikarskich  sprawozdawców  i  najpospolitszych  reklama- 
torów.  Źadnój  jednolitości ,  żadnój  myśli  przewodniej ,  mnó- 
stwo niedokładności.  Tak  np.  autor,  a  raczej  kompilator, 
wydaje  na  świat  Mickiewicza  w  OsowcTi,  kiedy  już  od  lat 
przeszło  dziesięciu  niewątpliwie  zostało  dowiedzionym ,  że 
miejscem  urodzenia  znakomitego  wieszcza  był  Nowogródek. 
Czasami  dwie  osobistości  połączone  są  w  jedne,  np.  dwaj  Sta- 
nisławowie Koźmianowie.  Okres  po-Mickiewlczowski  mieści 
mnóstwo  nazwisk  nikomu  lub  mało  komu  znanych ,  bez  naj- 
mniejszej oceny  ich  utworów.  Ani  ze  stylu  ani  z  układu 
nie  zasługuje  dzieło  p.  Rogalskiego  na  nazwę  podręcznika; 
chociaż  zkądinąd  może  być  nader  użytecznym  w  ręku  obez- 
nanego z  przedmiotem  nauczyciela ,  który  znajdzie  tam  w  li- 
cznych przytoczeniach  śród  niepotrzebnych  plew,  wiele  ziarna 
plennego. 

Mniej  rozpowszechnione  są  w  praktyce  pedagogicznej  dzieła 
Rycharskiego  i  Kuliczkowskiego ,  poświęcone  historyi  litera- 
tury polskiój.  Szczególniej  praca  Kuliczkowskiego  posiada 
wielkie   zalety. 

W  1873  r.  wyszła  w  Krakowie  Historya  Literatury  Pol* 
skiej  dla  młodzieży,  opowiedziana  w  krótkości  przez  Dra 
Karola  Meeherzyńskiego ,  b.  professora  Literatury  polskiój 
Rys  Dz.  Lit.  P.  3 
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w  Untaersytetie    Jagiellońskim.    Za&łuiony    autor    ffiśtoryi 
wymowy,  tir  Polsce  w*  następny  sposób  określa  założenie  swćj 
pracy :  ^Najtrudniejsze  aą  do  napisania  książki  naukowe  dla 
młodzieży.    Zbyt    obszerne,    przeciążają    umysł   niewprawny 
jeszcze  do  myślenia ,  i  niezdolny  ogarnąć  zebranych  w  wiel- 
kim tłumie  wiadomości    Nawzajem    zbyt    krótkie    i  oschłe, 
zwłaszcza  w  przedmiocie  literatury,  obejmująpe  spis  goły  au- 
torów  i  ich    dzieł,  niczego    nie  nanczą.    Potrzebna  ta    bez 
wątpienia  średnia  mi&rar-  tak  każdy  z  góry  osądzi*    Ale  na 
czófla  ta  średnia " miara  zależy?  Czy  to  ma  znaczyć  skróce- 
nie rzeczy   w  ten   sposób,  żeby  o  wszystkióm  powiedzieć   po 
trosze,  i  dać    pokosztować    tylko  nauki,  zamiast  pożywić  nią 
i  zasilić?  Gzy  zebranie  treści  samćj  w  ogólnikach,  najmnićj 
dla  młodego  umysłu  przystępnych  ?  Nie  jestem  za  żadną  z  tych 
metodą.    Mam  raczćj  to  przekonanie,   że  jak    każda    histo- 
rya,   tak  i  historya  literatury  najlepiój   wraża  się  w  umysł 
przez   skreślenie    całości  w  niewielu    ale  głównych  i  mocno 
narysowanych  obrazach ,  a  mianowicie :  wytłómaczenie '  waż- 
niejszych  epok  historycznych    przez   stosowne   choćby   nieco 
obszerniejsze  poglądy,   i  wstawienie    w  ich  ramy  wydatniej- 
szych  postaci ,  to  jest ,  pisarzy  najcelniejszych ,  którzy  tych 
epok  są  wyobrazicielami.    Dla  tego  w  niniejszym  dziełku  wo- 
lałem  opuścić   bardzo  wiele   szczegółów ,   wielu   bardzo  auto- 
rów,  nawet   znacznych,   aby  zostawić    miejsce    dla  najzna- 
czniej szych,   a  dać  ich   poznać   zbliska,  i  nie   z  strony  tyl- 
ko bibliograficzno).    Reszty,  służącój  jedynie  do  wypełnienia 
.obrazu,  może  się  każdy  późnićj  douczyć.    Z  podobnych  przy- 
czyn  nie  weszła  także  do  tćj  książki  literatura  bieżąca,  naj- 
nowsza:  zawcześnie    bowiem  byłoby  mówić  o  pisarzach  ży- 
jących, którzy    nie  skończyli  jeszcze  swego  zawodu,   a  ka- 
żda   historya   najlepiój  pojmuje  się    z  pewnego   dopiero  od- 
dalenia." 

Z  tak  wybornie  określonego  założenia  autor  wywiązał  się 
nie  dość  szczęśliwie.  Oschły  i  nadto  pobieżny  wykład,  po- 
wierzchowne i  zbyt  ogólnikowe  sądy,  nareszcie  styl  nie  ła- 
twy dla  początkującego,  nie  zalecają  dzieła  przeznaczonego 
dla  młodzieży.  Nąjlejmz&n  opracowaniem  odznaczają  się  u- 
stępy  poświęcone  wymowie  i  mówcom  wszystkich  okresów. 
Trafność  ogólnych  poglądów,  zaczynając  od  okresu  Jagielloń- 
skiego, i  układ  treści,  rtfwnież  zasługują  na  uznanie  W  o- 
statnim  okresie,  niewłaściwie  nazwanym  Erą  nowoczesną, 
najwydatniejsze  miejsce  zajmuje  Brodziński. 
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Na  końcu  niepodobna  nie  wspomnieć  o  wydawanym  obe- 
cnie olbrzymem  dziele  Karola  Estrejchera,  bibliotekarza  uni- 
wersytetu Jagiellońskiego  p.  n.  Bibliografia  polska.  Pra-* 
ca    to  pomnikowa. 


Zanim  przystąpimy  do  piśmiennych  zabytków  polskiej  li- 
teratury, wypada  nam  spojrzeć  na  literaturę  ludową,  z  isto- 
ty swćj  mało  zmienną,  a  przeto  nie  dającą  się  dzielić  na 
historyczne  okresy;  następnie  zaś  poświęcić  kilka  stów  epo- 
ce przedchrześcijańskich  która  doprowadzi  nas  do  I-go  okre- 
su wlaściwój  literatury  narodowćj. 
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LITEItmilU  LUDOWA. 


Literatura  lada,  żyjąca  w  podaniach,  nie  jest  tak  rozmai- 
tą, jak  literatura  narodu,  złożona  w  piśmiennych  pomnikach 
cy wilizacyi  Jego.  ,  Przyczyna  tego  leży  już  w  podrzędnej  po- 
zycyi  społecznej,  utrudniającej  ludowi  nabywanie  wyższćj 
oświaty,  już  w  samom  narzędziu,  jakiem  się  posługuje  duch 
ludu ,  a  którym  to  narzędziem  jest  żywe  słowo ,  często  bez 
najmniejszego  ginące  odgłosu.  Pomimo  to,  niezmiernej  jest 
wagi  literatura  ludu »  gdyż  w  podaniach  i  pieśniach  jego  nie- 
równie czystszy  niż  gdzieindziej  wytryska  strumień  narodo- 
wego uczucia,  a  w  prostaczych  przysłowiach  promienieje  nie- 
jedna zapomniana  przez  cywillzacyę  prawda  żywota. 

Nic  zgoła  o  tóm,  co  w  skład  politycznego  i  naukowego 
życia  wchodzi,  nie  napomyka  literatura  ludu.  Stosunki  mo- 
ralnego i  materyalnego  świata  pojmował  on  wyłącznie  uczu- 
ciem, mieszając  pogańskie  z  chrześcijańskiemi  wyobrażenia. 
Dziś  nawet  ma  lud  podobne  świata  pojmowanie,  lujto  po 
chrześcijańsku  w  Boga  żywego  i  we  wszechmoc  jego  opa- 
trzną wierzy.  Dziś  nawet  przyroda  nie  przestała  być  dla  lu- 
du tajemniczym  przybytkiem  dziwów ,  lecz  nowych  a  tajni- 
ku tym  nie  składa  już  piosnek,  dawne  tylko  powtarzając 
niekiedy.  Wieszczowie  jego  dzisiejsi ,  składając  nowe  pieśni, 
obierają   przedmioty  dziejowe  lub  religijne. 

Gzom  Jest  gmin  polski ,  tóm  i  pieśni  jego.  Proste  są  one, 
wijące  się  przy  ziemi :  bo  jakże  się  mogły  podnieść  do  wy- 
sokiego poezyi  znaczenia,  kiedy  lud  nie  był  narodem,  nie 
mając  ani  oświaty  ani  politycznego  życia?  Potęga  i  głębo- 
kość duszy  ludowej,  rzadko,  się  okazują  w  myśli  i  słowach 
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pieśni,  a  najczęściej  tylko  w  nieporównanej  ich  śpiewności 
i  w  tóm/  uczucia  rzewnym,  które  zniewala  do  użalenia  się 
i  pokochania  śpiewającego.  Wesoła  i  smutna  na  przemian, 
pieśń  gminna  marzy  ale  nie  buja,  weseli  się  nad  tóm  co 
jest,  lub  być  może,  smucąc  się,  że  takićm  a  nie  lepszćm 
jest  rzeczywiście;  a  nie  widząc  sposobu  urzeczywistnienia 
swych  marzeń,  szydzi  z  losu,  przeplatając  wesołe  i  smutne 
pienia  satyrą.  Taką  i  dotąd  jest  pieśń  gminna,  chociaż  nie 
mogła  całkowicie  się  ostać  w  pierwotno)  swojćj  postaci  z  po- 
wodu ocierania  się  ludu  o  naród ,  o  wyobrażenia  szlacheckie, 
zkąd  poszło,  że  pieśni  gminne  różnią  się  z  postępem  czasu 
ogładą  i  obrazowością.  Trudno  jest  wykazać  historycznie  ten 
postęp  z  przyczyny  braku  pomników ,  któreby  przedstawiły 
zaród ,  rozwijanie  się  i  kształcenie  pieśni  gminnycł).  W  nie- 
których widoczne  są  zabytki  pogaństwa,  jak  np.  wyrazy 
Did ,  Łada ,  Lelutn  i  Polelum , —  te  czasów  najodleglejszych 
sięgają.  W  innyeh  szydebnemi  zwanych ,  lud  wyśmiewa  u- 
bóstwiane  niegdyś  zwierzęta , —  i  te  do  najdawniejszych  na- 
leżeć muszą.  Pieśni  religijne,  według  wszelkiego  prawdo- 
podobieństwa, dla  ludu  a  nie  przez  lud  utworzone  były.  Toż 
samo  da  się  powiedzieć  o  pieśniach  historycznych,  które 
nas  doszły  w  ułamkach  i  w  obcym  najczęściej ,  bo  w  łaciń- 
skim języku.  Do  takich  się  liczą:  iale  na  grobie  Bolesła- 
wa Chrobrego ,  pieśń  o  Polanach ,  śpiewana  za  Bolesława 
Śmiałego,  pieśń  o  poległych  w  boju  z  Prusakami  ryce- 
rzach, śpiewana  za  Bolesława  Kędzierzawego  wwjeku  XII, 
pieśń  o  Wojsławie  ze  złotą  ręką,  zatracona  pieśń  o  za- 
mordowaniu Ludgardy  z  wieku  XIII ,  pieśń  o  zamordowa- 
niu w  Środzie  xięzniczki  Tatarskiej,  śpiewana  na  Szląz- 
ku.  Bielski  w  swojćj  kronice  zachował  nam  początek  pie- 
śni ,  którą  lud  witał  Kazimierza  Odnowiciela  wracającego 
do  kraju: 

»A  witajie4  witaj  nasi  miły  gospodynie !  " 

Długosz  wspomina,  że  pieśń  o  zamordowaniu  Ludgardy  Jeszcze 
za  jego  czasów  śpiewał  lud  na  widowiskach  publicznych;  a 
Bielski  przywodzi  nawet  niektóre  słowa  z  tćj  pieśni,  opo- 
wiadając, jak  nieszczęśliwa  królowa  błagała  męża,  aby  Jej 
nie  odbierał  życia,  a  dozwolił  wrócić  do  matki  choć  w  je- 
dnój   koszuli. —  Pieśń   o  bitwie  pod  Dąbrową: 

•We  wtorków  dzień  apostolski 

Bsekl  marsiaiek  królów  Polaki"  i  *.  d. 
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doszła  do  nas  w  odpisie  XVI  wieka.    Inne  pieśni  z  cutaów 
Władysława  Warneńczyka,  Witolda"  i  następnych,  wspoimiia-  ' 
me  od  Sarnickiego,   zginęły.    Z  pieśni  o  Witoldzie  Saraicki 
przytacza  dwa  tylko  początkowe    wiersze: 

•Witold  idzi*  po  ulicy, 

Za  nim  niosą  dwie  tzablicy. 

Dochowała  się  także  pieśń  o  zabiciu  Jędrzeja  Tęczyńskiego: 

»A  jacy  to  iii  ludzie 

Mieszczanie,  Krakowianie, 

Żeby  pana  swego 

Wielkiego  chorągiewnego, 

Zabiliście  chłopy 

Andrzeja  Tęozyńakiego"  i  t.  d. 

Pieśń  o  klęsce  Bukowińskie 'j ,   znana  nam  także  z  dwóch 
wierszy  przytoczonych  w  kronice   Bielskiego: 

»Za  króla  Olbrachta 
Poginęła  szlachta." 

0  Bernardzie  Pretwicu,  sławnym  pogromcy  Tatarów  śpie- 
wano: 

Za  czasów  pana  Pretwica 
Spala  od  Tatar  granica. 

O  wyratowaniu  przez  Polaków  Litwy  zagrożonej  upadkiem: 

jiHeJ  Polanie,  z  Bogiem  na  nie. 
Już  nam  Litwy  nie  dostanie." 

Z  innych  światowych  piosnek  niektóre  dają  się  zaliczyć  do 
najdawniejszych.    Taką  jest  pieśń   o  rycerza  i  dziewczynie: 

•Nie  jeden  ja  Jasia  kwiat, 
Jest  ci  tego  pełen  świat, 
—  Choćby  było  i  tysiąc, 
Nie  chciałem  żadnej  przysiad*." 

Należy  ta  również  piosnka  o  siostrze  trucicielce  i  pieśń  o- 
piewająca  żale  osieroconego   po  Jeźdźca  rumaka : 

»A  kofi  jego,  wedle  niego 
Grzebie  nóżką,  zaleje  go, 
Juz  wygrzebał  po  kolana, 
Żałzjący  swego  pana." 

Pieśni  do  tańca  tak  są  dawne  jak  i  same  tańce,  Krakowiaki 
głównie  ta  zasługują  na  uwagę.    Do  również  dawnych  należą 
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chrześcijańsko  -  obrzędowe,  n.  p.  weselne,  a  także  przygodne, 
i  dumy  niektóre,  n.  p.  Sierota,  Podolanka,  gdyż  inne  są  pło- 
dem miejskim  albo  szlacheckim.  Najnowszego  pochodzenia  są 
legendy ,  jako  to :  o  królu  Dawidzie ,  o  ucieczce  Matki  Naj- 
świętszej gonionćj  od  Heroda,  o  Ś.  Kunegundzie  uciekającćj 
przed  Tatarami  i  inne.  Nie  wyszły  one  z  myśli  i  serca  ludu, 
lecz  utworzone  zostały  przez  duchowieństwo. 

W  ogóle  pieśni  gminne  cechują  najdroższe  sercu  uczucia 
rodzinne,  czarująca  prostota  i  naturalność,  dowcip  prostoduszny 
i  naiwna  wesołość.  Nic  świętszego  u  ludu  nad  miłość,  a  mi* 
łość  ta  prawdziwa,  szlachetna  i  niesamolubna.  Sprawiedliwość 
panuje  nad  wszystkiemi  innemi  uczuciami.  Nadzwyczajne  wy- 
padki i  zbrodnie  zdarzają  się  wyjątkowo,  i  lud  żadnego  nie 
okazuje  do  nich  współczucia.  Posępna  lub  gwarna  dzikość  ce- 
chuje wyłącznie  prawie  poezyę  hajdamaków.  ukraińskich  i  nie- 
które pieśni  Podhalan,  nadając  im  charakter  drużynny,  wbrew 
przeeiwny  charakterowi  rodzinnemu ,  tchnącemu  domowym 
spokojem  i  patryarchalną  łagodnością. 

Ze  zbieraczy  pieśni  najwięcój  położyli  zasług:  Zoryan  Cho- 
dakowski (Adam  Czarnocki),  Jan  Czeczot,  Wacław  z  Oleska 
(Zaleski),  Zegota  Pauli,  Ludwik  Zeischner,  K.  Wł.  Wójcicki, 
Oskar  Kolberg,  Kornel  Kozłowski  i  inni.  Między  dawniejszymi 
pomnikami  jest  zbiorfek  mały ,  lecz  bardzo  ważny  poezyi  ludo- 
wej p.  n.  Kiermasz  ivie$niacki>  albo  rozgwara  Kmosia  z  Bar- 
toszem  na  Zawiślu,  przy  końcu  którego  czytamy  : 

•Pisał  to  Jan  z  Wychołówki, 
Co  się  nie  lęka  przymówki.c 

Podaniem  nazywamy  narodowe  wspomnienie,  po  za  obrę- 
bem wyobraźni  poczęte,  z  ust  do  ust  przechodzące,  czy  to  na- 
go, czy  szatą  poezyi  przyodziane.  Przeciwnie  klechda  jest 
opowiadaniem  fantastycznym ,  na  wyobraźni  ludu  polegającym, 
uprawdopodobniającym  urojone  wypadki,  do  wymarzonój  odnie- 
sione osoby.  Podanie,  opartóm  będąc  na  rzeczy  wistom  zdarze- 
niu, objawia  ducha  narodowych  wspomnień,  i  drogą  krytyki 
przejść  może  do  dziejów;  klechda,  będąc  poezyą  czyli  roman- 
sem, wyraża  najdobitniej  narodowe  uczucie,  lecz  nigdy  godno- 
ści dziejów  dostąpić  nie  może.  Wszelako  lud,  który  nie  ro- 
zeznaje lecz  wierzy,  różnicy  takiej  pomiędzy  podaniem  i 
klechdą  nie  czyni,   zkąd.  wielki   na  polu   tćm  panuje  zamęt, 
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gdyż  podanie  wsiąkało  klechdę  1  odwrotnie ,  a  obczyzna  mię- ' 
szając  się  ze  swojskością,  bardziej  Jeszcze  zacierała  pierwotny 
Ich  wizerunek.  Pomimo  to  Jednak  podania  i  klechdy  niezmier- 
nie  ważne  w  obrazie   literatury  zajmują  miejsce,   stanowiąc 
wyraz  umysłowego  usposobienia  i  moralnego  uczucia  ludu. 

Mało  zna  lud  podań  rzeczywistych ,  czyli  z  kronikami  zu- 
pełnie zgodnych ,  ale  posiada  wiele  przekształconych  wyobraź- 
nią i  powtarzaniem  nadpsutych.  Podania  o  Lechu,  Krakusie, 
Wandzie,  z  ust  ludu  przeniesione  do  kronik,  dzisiaj  zostały 
przez  lud  zapomniane,  albo  do  niepoznania  zmienione.  Podanie 
n.  p.  o  dwóch  przychodniach  cudotwórczych,  którzy  w  domu 
Piasta  jadło  i  napoje  rozmnożyli ,  lud  przeistoczył  w  legendę  o 
dziadku,  za  którego  łaską  biedna  wdowa  miała  pomnożony  pół- 
setek  płótna.  Podanie  o  Bolesławie  Śmiałym  przerobili  Górale 
tatrzańscy  na  klechdę  o  skarbach  ukrytych.  Tenże  sam  los 
spotkał  wiele  legend,  czyli  podań  treści  religijnej,  wyprowa-* 
dzających  na  scenę  Chrystusa,  Apostołów  i  t.  d.  Można  przeto 
twierdzić,  że  wszystkie  niemal  opowiadania  ludu  zlewają  się 
w  klechdach. 

Klechdy  polskie  wydatnie  okazują  stopnie,  przez  które 
przechodził  rozum  ludu.  Najprzód  polegały  one  na  wierze; 
następnie  moralność,  nakoniec  zabawa  była  ich  podstawą.  Ztąd 
upatrujemy  trzy  doby  w  rozwoju  historycznym  klechdy. 

•Według  pogańskich  wyobrażeń  Słowian,  dusza  wyzwoliwszy 
się  z  więzów  ciała,  wstępuje  w  nowe  kształty,  by  dalój  odno- 
wione wieść  życie.  Podobne  mniemanie  wyznawali  Bogumiło- 
wle,  pierwsi  sekciarze  słowiańscy,  ojcowie  protestantyzmu. 
Z  tego  źródła  powstały  klechdy  o  wiłkołakach  i  o  tych  ta- 
jemniczych przeobrażeniach  zwierząt,  w  które  pokładał  i  dziś 
jeszcze  pokłada  wiarę  lud  polski.  Wpłynęły  może  na  to  i  baj- 
ki Ezopa,  wcześnie  u  wszystkich  niemal  Słowian  upowszech- 
nione. Gdy  poganizm  z  orszakiem  duchów  swoich  musiał  ustą- 
pić przed  chrześcijaństwem,  roiło  się  ludowi,  że  duchy  owe 
białe,  tak  potulne  i  dobre  dla  śmiertelnych,  zniewolone  zostały 
uledz  przybyszom,  gniewliwym,  czarnym  i  strasznym,  które 
czartami  przezwano.  Z  czasem  wprawdzie  i  do  swojskich  od- 
niósł on  podobne  przymioty,  atoli  nie  uważał  ich  jednakowo 
z  obcemi,  i  wyrobił  sobie  różnicę  dwóch  djabłów,  niemieckiego 
i  polskiego.  Pierwszy  był  nieprzyjacielem  rodu  ludzkiego,  da- 
rami swojemi  przyprawiał  o  zgubę ,  opętywał,  trapił  w  choro- 
bach, i  Hawet  przed  świętymi  Pańskimi  nie  łatwo  się  korzył. 
Zupełnie  innym  by?  polski,  choć  strojny  z  niemiecka,  czarno  i 
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kaso.  Gmin  wystawiał  go  sobie  raz  kartem,  żyjącym  w  zgo- 
dzie z  okolicznymi  mieszkańcami,  zapraszającym  ich  do  siebie, 
lubiącym  tańce,  muzykę,  biesiady,  aibo  też  niemieckim  przy- 
byszem, głupim  i  nieznającym  ludzi,  chciwym  zysku  i  stosują- 
cym się  do  miejscowych  zwyczajów.  Przyjmował  on  służbę  u 
ludzi  i  służył  wiernie ,  polszczył  się  łatwo,  zwłaszcza  gdy  wi- 
dział, że  na.tćm  zyska;  ze  szlachtą . staczał  bójki  i  nieraz  po- 
tężnie wybitym  został.  Mędrsza  była  od  chłopa  czarownica, 
lecz  chłop  mędrszy  od  djabła,  a  cała  jego  potęga  ginęła  przed 
krzyżem  ś.  W  takiómże  znaczeniu  pojmował  gmin  nasz  cho- 
robę, biedę,  którym  w  ogóle  rozum  miałki  przyznawał.  Powie- 
trze było  gadatliwe  i  głupie,  bieda —  wątła  i  mała,  łatwo  ule- 
gająca przemocy.  Jedne  tylko  czarownice  były  dość  groźne. 
Mieszkały  one  razem  z  czartem ,  i  lepiój  od  niego  samego  na 
duszę  się  zasadzały.  Córki  ich  jednak  raniój  były  straszne, 
ponieważ  łatwo  ulegały  miłości. 

Jedną  z  najpiękniejszych  co  do  układu  i  morcjnego  znacze- 
nia jest  klechda  o  Madeju,  najwiarogodniój  w  Tatrach  poczę- 
ta, gdyż  po  dziśdzień  zbojectwo  Górale  wielkim  otaczają  uro- 
kiem. Kształciła  się  ta  klechda  w  przestworze  od  XIII  do 
IV  wieku,  i  stanowiła  w  Polsce  przejście  do  klechd  narodo- 
wych trzeciój  czyli  ostatniój  doby,  w  którój,  oprócz  powyż- 
szych o  wilkołakach  i  Madeju,  występują  nowego  rodzaju  opo- 
wiadania, obracające  się  około  dwóch  osób  historycznych,  któ- 
remi  są  Sowizrzał  i  Twardowski.  Pierwszy  żył  za  Kazi- 
mierza W.,  drugi  najpewniój  przy  końcu  XV  wieku.  Lud  po- 
mieszał te  obie  postacie,  z  tą  jednak  różnicą,  że  o  Sowiżrzale 
stare  tylko  powtarzał  pogadanki,  a  o  Twardowskim  w  przecią- 
ga dwóch  wieków  po  jego  śmierci  wciąż  nową  tworzył  klech- 
dę ,  zasilając  ją  i  Sowiżrzałowemi  konceptami  i  tćm  wszyst- 
kim ,  co  kiedy  ciekawego  o  jakiój  umiejętności  cudownój  po- 
słyszał. Rubaszny  i  wesoły  Sowizrzał,  łącząc  rozum  chłopski 
z  czarodziejstwem  i  czarnoksięztwem,  głupowato-dowcipną  pro- 
stotą swoją  wybornie  podchwytuje  książkową  mądrość  i  wy- 
tworną dworszczyznę.  Te  same  przymioty  przeniósł  lud  póź- 
ntój  na  Twardowskiego.  Chociaż  znakomity  ten  czarnoksiężnik 
umarł  przed  wiekiem  XVI-ym,  lecz  klechda  o  nim  wykształciła 
się  dopiero  w  połowie  wieku  XVII-go,  a  dziwna  stanowiąc  ła- 
taninę dawności  z  nowością,  wyborny  stworzyła  charakter,  cu- 
downie i  praktycznie  według  wyobraźni  ludu  skreślony.  Bogo- 
bojność,  dobro  powszechne  i  figlarność  miał  na  celu  ten  odro- 
dzony Sowizrzał.  Leczy  on  chorych,  stawia  groble,  zakłada 
Rys  Dz.  Lit.  P.  4 
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kopalnie  srebra,  kopie  stawy,  czarta  używa  wyłącznie  dla  roz- 
rywki i  ku  pożytkowi  ludzkiemu.  Łącząc  w  sobie  chłopski  ro- 
zum i  serce  szlacheckie,  po  chłopsku  oszukuje  djabła,  lecz  po 
szlachecku  dotrzymuje  mu  słowa.  Wybawiony  nareszcie  za 
przyczynieniem  się  Bogarodzicy  ze  szponów  szatańskich ,  wisi 
nad  ziemią  rodzinną,  na  którą  spuszcza  się  kiedy-niekiedy 
przemieniony  w  pająka  wierny  sługa  Jego,  i  nazbierawszy  no- 
winek, szepcze  mistrzowi  do  ucha,  co  się  w  Polsce  dzieje. 

Na  wzór  Twardowskiego  i  Sowiżrzała  klecił  lud  nowe  ba- 
śnie, mieszając  najdziwaczniój  swojskość  z  obcemi-  postaciami. 
W  taki  sposób  powstała  pomiędzy  innemi  klechda  Pan  Ko- 
żuszek. 

Ścisły  zachodzi  związek  pod  względem  klechdowym  pomię- 
dzy Polską  i  innemi  słowiańskiemi  krajami ,  a  także  Grecyą, 
Rzymem,  Germaniją,  Skandynawiją  i  Wschodem.  Nie  wcho- 
dził w  to  lud  nasz,  zkąd  wzięła  się  klechda,  czy  prawda  czy 
zmyślenie  było  jćj  podstawą.  Chodziło  mu  przedewszystkićm 
o  wymiar  sprawiedliwości  dla  cnoty  i  występku,  o  zabawę 
i  moralny  pożytek.  Mięszanemi  takiemi  klechdami  są  n.  p.  po- 
wiastki o  piszczałce  krwią  tryskającej,  o  lilijowym  kwiecie  na 
grobie  zamordowanego  męża,  o  oczach  uroczych,  o  morskich 
potworach ,  górze  szklannój ,  jabłkach  złotych  i  t.  d.  Lecz 
mimo  obce  pochodzenie,  wszystkie  te  klechdy  celują  swojsko- 
ścią  w,  obrazach  i  wyrażeniach.  Widzimy  w  nich  ptastwo 
obierające  króla,  mowę  bydlętom  w  wiliję  Bożego  Narodzenia 
daną,  brzozy  powiewające  na  grobach,  Wiły  strojne  białemi 
szaty,  braci  dzielących  się  równo  majątkiem,  czarownice  sej- 
mikujące na  Łysej  górze  i  t.  d.  —  Najpiękniejsze  są  klechdy 
Krakowskie.  Występują  w  nich  pracowite  żaki  i  organiści 
uczeni;  gołąbki  białe  niosą  w  dziobkach  palmy  kwitnące, — 
i  nic  w  tern  dziwnego,  gdyż  kształcąca  się  w  Krakowie  mło- 
dzież, przebiegając  wsie  i  miasteczka,  nieraz  przynosiła  świa- 
tło pod  strzechę  ubogiego  rolnika. 

Kończąc  ten  ustęp,  powtórzmy  po  raz  jeszcze,  że  w  klech* 
dach  wymówniój  niż  gdzieindziej  wyraża  się  stan  ludowego 
usposobienia  i  duch  historyi  narodu.  Dodajmy,  że  opracowanie 
tej  gałęzi  literatury,  tak  mało  posunięte  obecnie,  rozwiązaćby 
mogło  wiele  zagadek  dziejowych. 

Podania  i  klechdy  zbierali:  Raczyński,  Wójcicki,  Karol  Ba- 
liński, Łucyan  Siemieński,  Barszczewski,  Gliński  i  inni. 
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Prawdy  wewnętrznego  żywota,  rozumowania  o  świecie  i  je- 
go stosunku  do  ducha,  jednćm  słowem  filozofia  narodu,  spo- 
czywa zarodowo  w  przysłowiach  jego.  Nikt  dotąd  nie  zrobił 
należytego  z  nich  użytku,  ażeby  w  ogólnych  przynajmniej  ry- 
sach wystawić  obraz  umysłowości  naszej.  Nie  widzimy  na- 
wet na  polu  tóm  podobnego  zbratania  się  pomiędzy  narodem  i  lu- 
dem, jakie  zaszło  na  polu  poezji  gminnćj,  gdy  najznakomitsi 
wieszcze  duszę  jćj  wielką  do  własnych,  narodowych  przenieśli 
utworów.  Po  dziś  dzień  przetrwał  pewien  przedział  pomiędzy 
przysłowiami  stanów  oświeconych  i  gminu.  Różnią  się  one 
nie  tylko  ogładą  i  stosunkiem  swym  do  zatrudnień  tamtym  lub 
temu  właściwych,  lecz  nieraz  także  moralnóm  znaczeniem 
8 wojom,  skażonóm  lub  podniesionym  pod  wpływem  różnorodnych 
warunków  społecznych. 

Zestawienie  kilkunastu  przysłowi  wydatniój  sąd  nasz  ro- 
dzimy o  rzeczach  wykazać  zdoła. 

Bóg  żyje  w  sercu  u  ludu  naszego.  Najcięższym  wyrzutem 
ciskanym  ludziom  niepoczciwym,  nieprawym,  żyjącym  krzywdą 
bliźniego  jest  przysłowiowe  wyrażenie: 

•Nie  masz  Boga  w  sercu.t     ' 
•Rozum  z  poczciwością  za  wszystko  staje. « 
•Cnotliwemu  cnota  nigdy  na  złe  nie  wyszła,  c 
•Koniec  każdój  rzeczy  ma  być  na  pieczy. c 

Stojąc  na  rozdrożu  pomiędzy  wiarą,  czynu  wymagającą, 
i  zwątpieniem  lub  zniechęceniem  w  obec  mnogich  trudności, 
powtarzano : 

»Świat  jest  komedyą,  a  walka  plewidłem  złych  ludzi. t 
•Człowiek  człowiekowi  jest  raz  miasto  Boga,  drugi  miasto 

wilka,  c 
•Szczęście  ciska  ludźmi  jako  piłką.« 
•Wszystko  jest   próżność   na   świecie,    co  się  lada  jako 
plecie,  c 
Moralnie  podupadła  nędza  mawiała: 

•Trudno  jest  o  szkapę  by  jechać  za  cnotą. » 
Zasady   życia  domowego  i  towarzyskiego  malują  się  w  na- 
stępnych przysłowiach: 

•Źle  tam  gdzie  pan  ojciec  za  piecem,  a  pan  syn  za  stołem, 

gdzie  ogon  rządzi,  a  głowa  błądzi. « 
•Gdzie  gospodarz  cudzą  radą  żyje,  pewno  nie  utyje.c 
»Jaki  pan,  taka  i  czeladź.c 
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•Pilnemu   studzę  rośnie  guz  na  brzuchu,  a  leniwemu  na 

grzbiecie.* 
»I  kamień  obrośnie,  gdy  na  miejscu  leży.« 
•Ręka  rękę  umywa,  noga  nogę  wspiera.* 
•Chociaż  ubogo,  ale  chędogo.c 
•Potrzeba  ażeby  wilk.  by!  syt  i  owca  cała.« 
•Kogo  u  pełnej   (t.  j.  czarki)  nabędziesz,    tego  u    pełnćj 

pozbędziesz.c 
»>ie  zatai  się  szydło  w  worze.* 
•Ten  co  w  piecu  lega,  drugiego  maca  ożogiem.« 
•Trudno  z  wilka  uczynić  barana.* 
»(idy   kozie  na  lutni   przegrywać   będziesz,   onaby  wolała 

być  jćj  dał  kapusty  .c 
•Często  i  sroka  pożywi  się  za  orłem.* 
•Ten  którego  i  mąka  kole,  nie  wiele  przy  pacierzach  zyska.« 
•Złodzićj  i  wilk  nosi,  aż  ich  też  samych  poniosą.* 

Spostrzeżenia  nad   wiekiem,   płcią  i  stanem  dałY  początek 
przysłowiom: 

•Stary  od  rady,  młody  od  zwady. « 
•Długie  włosy,  rozum  krótki.* 
•Baba  z  wozu,  lżej  kołoci.* 
•Popu  jak  skopu*  i  t.  d. 

Zbieraniem  i  wyjaśnianiem  przyslowi  zajmowali  się  Salo- 
mon Rysiński  (w  w.  XVII),  Wójcicki,  Lipiński,  Jachowicz, 
Bartoszewicz  i  inni.  W  ostatnich  czasach  Aleksander  Wery- 
ha — Darowski  umiejętnie  i  w  sposób  prawdziwie  naukowy  ob- 
jaśniał przysłowia  ściągające  się  do  nazwisk  osób  i  miejsco- 
wości. 
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CZASY  PRZEWMEŚCMAlta 


Początek  oświaty  narodu  polskiego  długo  u  nas  odnoszono  nie 
dalej,  jak  do  epoki  przyjęcia  wiary  chrześcijańskiej  przez  Mie- 
czysława, to  jest,  do  końca  X  wieku.    Podobnie  się  rzecz  mia- 
ła 2  historyą  literatury  u  innych  Słowian:  Bułgarów,  Czechów, 
Rossyan  i  t.  d.    Wieki  przedchrześcijańskie ,    mgłą  pogaństwa 
okryte ,   uważały  się  za  stracone  dla  życia  umysłowego  całego 
słowiańskiego  plemienia.    Cudzoziemcy,   zwykle  nam  nieżyczli- 
wi,   tudzież  pisarze   właśni ,   w   ślad  za  obcymi  idący ,  długo 
w  uczonym  świecie  szerzyli  błędne  przekonanie,  że  słowianie- 
bałwochwalcy  nie  znali  życia  osiadłego;  że  na  koczujące  hordy 
podzieleni,   tułali  się  z  trzodami  po  rozległych  stepach  wscho- 
dniej Europy,  że  ich  religia  mało  się  różniła  od  religii  dzisiej- 
szych Patagonów,  lub  Hotentotów,  że  zamiast  najwyższej  Isto- 
ty, o  której  jakoby  żadnego  nie  mieli  pojęcia,  kłaniali  się  ka- 
wałkom niezgrabnie  ociosanego  kamienia  lub  drzewa.    Dopiero 
w  ostatnich   czasach,   światli  i  o  narodowość  słowiańską  gor- 
liwi mężowie,   zwłaszcza  Czesi,   niezmordowaną  pracą  i  poszu- 
kiwaniem'Starożytnych  pamiątek,  potrafili  nieco  uchylić  zasło- 
nę, przeszłość   słowiańską  okrywającą.    Dzięki  ich  uczonym 
badaniom,   możemy   dziś  śmiało  zadać  kłamstwo  zagranicznym 
potwarcom,   i  twierdzić  z  pewnością,  że  lud  słowiański  od  nie- 
pamiętnych czasów  przestał  karmić  się  żołędzia  i  traw^,   że 
na  kilkaset   lat   przed  przyjęciem  chrztu   św.   był  już  ludem 
znacznie  uobyczajonym ,   żył  w  miastach  i  po  wsiach,   trudnił 
się  rolnictwem,  rzemiosłami,  prowadził  rozległy  handel  z  ościen- 
nemi  krajami,  posiadał  prawa,  znał  czystszą  i  łagodniejszą  re- 
ligiję  od  tćj,  którą  jego  sąsiedzi  Niemcy  wyznawali,   wierzył 
w  najwyższe  Bóstwo  i  nieśmiertelność  duszy,  posiadał  wreszcie 
dwa  rodzaje  pisma:  runy  i  głagolicę,  którćj  wynalazek  przy-* 
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pisują  Ś.  Hieronimowi ,  fialmacie  ]  tfumaczowi  Biblii  na  język 
łaciński,  z  IV  wifeku  ery  chrześcijańskiej.  Wprawdzie  co  do 
samej  Polski,  czas  nam  pozazdrościł  zabytków  z  epoki  przed- 
chrześcijańskiej,'ale  się  znajdują  niewątpliwe  ślady  umysłowej 
uprawy  u  innych  pokoleń  słowiańskich,  z  których  można  po- 
wziąć wyobrażenie  o  cywilizacyi  naszych  praojców. 

Najgłówniejszym    i   najpiękniejszym    pomnikiem    wysokiego 
ukształcenia  umysłowego  ludów  słowiańskich  w  epoce  pogań- 
skiej, jest  sam  język  tych  ludów,  którego  skarb  nieoszacowany 
posiadamy  w  tłómaczeniu  pisma  Św.,  dokonanóm  w  połowie  IX 
wieku  przez  błogosławionych  Cyrylla  i  Metodyusza.    Przekład 
ten  jest  najszlachetniejszóm  dziedzictwem,  jakie  nam  po  przod- 
kach Słowianach  zostało.    W  nim  zachował  się  dla  potomności 
cały  skarb  języka  słowiańskiego.    Z  tego  języka  przekonać  się 
najlepiej  możemy,   na  jakim  stopniu  duchowej  uprawy  znajdo- 
wali się  starożytni  Słowianie.    Tłómacze  nie  wymyślili  języka 
samego;*  znaleźli  gotowe  wyrazy  na  oznaczenie  wszystkich  po- 
jęć, Jakie  się  w  Fiśmie  św.  zawierały.    Nie  potrzebowali  oni 
tworzyć  lub  kształcić  mowy  słowiańskiej ;  już  ją  oddawna  u- 
kształcił,  rozwinął,   wzbogacił  sam  naród,  któremu  służyła  za 
codziennego  tłómacza  uczuć  i  myśli.    Przekład  ten   nie  może 
być  uważany  za  wyłączną  własność  Jednej  gałęzi  Słowian;  jest 
on  kamieniem  węgielnym  każdej  literatury  słowiańskiej  w  szcze-* 
gólności.    Równem   prawem  należy  do  Rossyan,  jak  do  Cze- 
chów,  do  Polaków  i  innych  licznych  pokoleń  słowiańskich, — 
gdyż  to  jest  pierwszy   urzędowy,   niewątpliwy  zabytek  mowy 
słowiańskiej,  która  lubo  naówczas  była  dyalektem  jednego  ludu, 
a   mianowicie   Słowian    w   państwie   Greckióm  i   w  Bulgaryi 
osiadłych,    że  jednak  dyalekty   ówczesnych   pokoleń  słowiań- 
skich mało  się   od    siebie   różniły,   ten  przeto  skarb  języka, 
w  tłómaczeniu    Pisma  św.   przekazany,   stanowi  własność  im 
wspólną.    W  epoce ,   kiedy  Pismo  św.  przez  Cyrylla  na  język 
słowiański  przełożone  zostało,  to  jest,   w  połowie  IX  wieku, 
nie  tylko  żaden  z  europejskich  narodów  obecnie  istniejących 
nie  mógł  poszczycić  się  podobnym  przekładem,  ale  u  żadnego 
z  nich  mowa  ojczysta  bynajmniej  nie  była  ukształcona,  i  żad- 
nych prawie   z  tego  czasu  nie  posiadają  pomników  literatury 
ojczystej;  a  jeśli  są  jakie  ułamki  języka  z  IX  wieku,  tedy  sa- 
mi krajowcy  dzisiaj  ich  nie  rozumieją.    Przeciwnie  język  sło- 
wiański, jaki  znajdujemy  w  przekładzie  Cyrylla,  nie  tylko  jest 
zrozumiały  dla  nas,  ale  też  wydziwić  się  nie  możemy  Jego  gra- 
matycznej budowie,  jego  bogactwu  i  mocy  wyrażeń. 
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Zastanawiając  się  nad  doskonałością  przekłada  Pisma  Św., 
można  z  pewnością  twierdzić,  że  naród,  w  którego  mowie  do- 
szło nas  to  tłómaczenie ,  nie  był  już'  dzikim  i  nierozwiniętym, 
skoro  jego  język  wszystkie  odcienia  myśli,  całe  bogactwo 
wschodniej  poezyi,  cały  zapas  wiadomości  naukowych  i  poli- 
tycznych, w  księgach  świętych  zawarty,  podołał  oddać  wier- 
nie, poważnie,  wspaniale.  Dotąd  mowa  słowiańska,  zwykle 
cerkiewną  zwana,  nosi  na  sobie  po  tylu  minionych  wiekach, 
niestarte  piętno  takiej  świętości  i  powagi,  że  zdaje  się  być 
oryginalną  mową,  w  której  Duch  Św.  przemawiał  przez  usta 
proroków  i  innych  natchnionych  mężów  starego  i  nowego 
zakonu. 

Z  tejże  epoki  mamy  jeszcze  inny  zabytek  języka  słowiań- 
skiego w  dyalekcie  czeskim,  wprawdzie  niewielki,  lecz  nader 
ważny  swą  treścią,  albowiem  dowodzi,  że  w  Czechach  jeszcze 
przed  przyjęciem  wiary  chrześcijańskićj  społeczność  była  już 
uorganizowaną,  że  miała  rząd,  króla,  religiję,  prawa  i  sejmy. 
Zabytkiem  tym  jest  poemat  krótki,  ze  112  wierszy  nierymo- 
wych  złożony,  opiewający  sąd  księżny  czeskiej  Libuszy  z, VII 
wieku,  i  ztąd  Sądem  Libuszy  zwany.  Treść  jego  taka:  Dwaj 
Czesi,  bracia  rodzeni,  wziąwszy  znaczne  dziedzictwo  po  ojcu, 
nie  mogli  się  z  sobą  podzielić.-  Starszy  chciał  wszystko  zagarnąć 
sobie,  a  młodszy  mu  swojćj  części  nie  ustępował.  Ztąd  wynikła 
pomiędzy  bracią  kłótnia  i  wojna  domowa.  Wieść  o  tćj  wojnie 
przynosi  jaskółka,  u  pogan  za  zwiastunkę  wszelkich  nowin  u- 
ważana ,  do  księżny  Libuszy ,  która  zapobiegając  rozlewowi 
krwi  braterskiej,  zwołuje  sejm  narodowy,  a  ten  stanowi,  że 
bracia  wespół  dziedzictwem  ojcowskiem  władać  powinni.  . 

Dwa  następujące  wyjątki  w  dosłównćm  tłómaczeniu  dadzą 
wyobrażenie  o  piękności  tego  utworu. 

l. 

Aj,  Wletawo,  czemu  mącisz  wodę, 

Czemu  mącisz  wodę  srebrnopienną? 

Czy  cię  sroga  rozfalowata  burza 

Zasypawszy  chmurą  szerokie  nieba, 

Opłókując  głowy  gór  zielonych, 

Wypłókując  ziotopiaską  glinę? 

Jakżebym  ja  wody  nie  mąciła, 

Kiedy  się  wadzą  rodzeni  bracia, 

Rodzeni  bracia  o  dziedziny  ojczyste,  v 

Wadzą  się  okrutnie  między  sobą 
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Sro^  Chrubosz  z  nad  Otawy  krzywej, 
Z  nad  Otawy  krzywej,  złotonośnej, 
Stogław  chrobry  z  nad  Radbuzy  chłodnej, 
Obaj  bracia,  obaj  Klenowicze. 

2. 

Pocznie  Księżna  z  ojczystego  złotego  tronu: 
•Moi  kmiecie,  lesi  i  władykowie! 
•Oto  braciom  rozstrzygnycie  prawdo. 
•Którzy  się  wadzą  o  dziedziny, 
•O  dziedziny  ojcowskie  między  sobą. 
•Podług  zakonu  wiekuistych  bogów 
•Mająż  obaj  za  jedno  władać  ? 
•Czy  się  rozdzielić  równą  miarą? 
•Moi  kmiecie,   lesi  i  władykowie! 
•Rozstrzygnijcie  moje  wnioski, 
•Będą-li  zgodne  s  waszón)  rozumieniem, 
•Czy  nie  będą  zgodne  z  waszóm  rozumieniem? 
•Ustanówcie  dla  nich  nowe  prawo, 
•Któreby  powaśnionych  uśmierzyło  braci .c 
Pokłonili  się  lesi  i  władykowie 
I  poczęli  cicho  rozmawiać, 
Rozmawiać   cicho  między  sobą. 
I  chwalić  wnioski  jćj. 
\       Wstał  Lutobor  z  Chełmca  Dobrosławca 
I  jął  takie  słowa  mówić: 
•Sławna  Księżno  z  ojczystego  złotego  tronu! 
•Wnioski  twoje  rozważyliśmy, — 
•Zbieraj  głosy  w  swoim  narodzie. t 
I  zbierały  głosy  dziewice  sądowe, 
Zebrały  je  do  świętego  naczynia 
I  dały  je  Lechom  do  obwołania. 

Jest  jeszcze  jeden  pomnik  literatury  słowiańskiej  z  czasów 
przedchrześcijańskich.  Jest  to  tak  zwany  Rękopis  Królo- 
dworskiy  wynaleziony  przez  Wacława  Hankę  w  1817  r.  w  Kró- 
lowym  dworze  (Koeniginhof).  Zawiera  on  starożytne  pieśni 
czeskie,  z  których  jedna  p.  t.  Zabój,  Sławoj,  Lvdiek,  odzna- 
czająca się  niepospolitą  siłą  i  obrazowością,  opiewa  wojnę  po- 
gan czeskich  z  Ludwikiem  Niemcem  w  IX  wieku.  Rękopism 
Królodworski  znakomicie  przetłumaczył  na  polski  język  Lu- 
cyan  Siemieński. 


Jeśli  teraz  zwrócimy  uwagę  na  Polskę,  cóż' o  jój  epoce 
przedchrześcijańskiej  powiedzieć  możemy? —  Słowianie  mieszka- 
jący nad  Wisłą  mniój  byli  szczęśliwi,  niż  łeb  spółbracia;  nie 
zostały  po  ich  przodkach  żadne  z  czasów  pogańskich  pomniki 
życia  umysłowego.  Ale  jeśli  ę  Bulgaryi,  jeśli  w  Morawii  i 
Czechach  były  już  prawa,  sądy  i  sejmy,  tedy  bez  wątpienia 
i  o  Polsce  toż  samo  powiedzieć  możemy/  Religia  chrześcijań- 
ska wnosząc  do  tój  krainy  przy  końcu  X  wieku  światło  bo- 
skiego objawienia,  znalazła  tu  państwo  Już  uorganizowane,  ma- 
jące na  swojóm  czele  monarchę,  mające  sejmy,  prawa  i  język, 
zapewne  mało  co  mniój  niż  u  innyph ,  tydó w  słowiańskich  u- 
kształcony.  Jeśli  nie  możemy  obecnie  pooblubU  się  bogactwem 
pamiątek  naszój  przeszłości,  nie  wynika  ztąd,  abyśmy  ich  zgoła 
nie  mieli.  Od  niedawnego  dopiero -czasu  zaczęliśmy  się  grze- 
bać w  starożytnościach  ojczystych.  .Miejmy  nadzieję,  że  szla- 
chetna gorliwość,  obok  światła  i  wytrwałości,  otworzą  przed 
nami  podwoje  czasów  minionych  i  wyprowadzą  na  Jaw  nie  je- 
den pomnik ,  butwiejący  w  ukryciu,  dzięki  ciemnocie  albo  le- 
nistwu naszemu. 
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Pomniki  oświaty  narodowej,  przekazane  czasom  dzisiejszym 
nie  przez  podanie f  lecz  odrazn  przez  pismo,  stanowią  tak 
zwane  piśmiennictwo  polskie*  Z  tych  dzieła  wyłsze  od  in- 
nych pod  względem  piękności,  dzieła  co  podobały  się  wifcćj 
narodowi  dla  tego,  że  wyraziły  charakter  Jego,  stanowią  tak 
zwaną   literaturą  narodową. 

Całą  historyę  literatury  polskićj  można  podzielić  na  pięć 
następujących  okresów: 

Okres  1-szy,  od  przyjęcia  wiary  chrześcijańskiej  do  zawiąza- 
nia się  literatury  czysttPpdłsktój   za  Zygmunta  Starego. 
Okres  2-gi,  od  Zygmunta  Starego  aż  do  upadku  smaku  zapa- 
nowania królów  z  domu  szwedzkiego  Wazów,  to  jest  mniój 
więcćj,  do  połowy  XVII  wieku.  , 
Okres  3-ci ,  ciągnący  się  od  potowy  XVII  wieku  do  Stanisła- 
wa Augusta ,  to  jest ,  do  roku  1764. 
Okres  4-ty,  od  Stanisława  Augusta  aż  do  epoki  Mickiewicza, 

to  jest  do  4*.  1821. 
Okres  5-ty,  od  r.  1821  aż  do  dnia  dzisiejszego. 

OKRIS  PIHRWSZT 
Od  wprowadzenia  cfeneśeUaBStwa  do  wieko  Zygmuntów. 

Słowiańskie  plemiona  zamieszkałe  w  krainach  późniejszej 
Polski,  odznaczały  się  zdolnościami  i  pracą.  Niedostatek  pisma 
i  szkół  wynagradzali  im  wielcy  mężowie  i  wychowanie  domo- 
we, a  młodzież,  zbierając  się  na  zgromadzeniach  publicznych, 
zwanych    wiecami,   sposobiła  się    do  życia    obywatelskiego. 


Pierwsze  nasiona  europejskiej    oświaty   przynieśli  do  Poldka 
raiem  z  chrześcijaństwem  Niemcy,  lecz  więcćj  daleko  Czesi. 
Bolesław  Wielki   gromiąc  nieprzyjaciół,  nie  zapominał  takie 
o  naukach ,  i  w  tym  celu  pQza  wiązy  wał  stosunki  z  Francyą 
i  Włochami ,  a  z  Niemcami  pozrywał.    Pozakładał   on    kla- 
sztory Benedyktynów  w  Międzyrzecu,  na  Łysej  Górze,  w  Tyń- 
cu i  t  d.    Za  Mieczysława  II  były  już  szkoły  zakonne  •  lecz 
wszystko  to  przepadło  wśród  klęsk  okropnych,  co  spadły  na 
Polskę  po  jego  śmierci.    Prześladowani  chrześcijanie,   wybi- 
ci duchowni    i  biskupi,  najazd  Czechów  wyniszczył  miasta 
polskie   i  wyludnił  zabieraniem  w  niewolę  ogromną  część  kra- 
ju.   Kazimierz    wszystkie   dziadowskie    zakłady    poniszczone 
znalazł.    Więc  na  nowej  sprowadzał  Benedyktynów,  urządzał 
dyecezye   i  Włochami    je    poosadzał.    Otwierały  się  zwolna 
i  szkoły,  a  że  w  tamtych  wiekach  jedynie  duchowieństwo  tru- 
dniło się  naukami,  szkoły    więc  takie    oddawane  były  pod 
opiekę  biskupów.    Wykładano  w  nich  pomiędzy  innemi  przed- 
miotami i  dzieje  krajowe;  na  co  zdaje  się  księga  Galla  prze- 
inaczona została.    Znani  Już  byli  w  Polsce  starożytni,  grec- 
cy   i  rzymscy,  pisarze.    Biblioteki   i  szkoły   były    w  stanie 
nie  gorszym  od  wielu  europejskich.    Najwięcój  ożywiały  nau- 
kowość polską  stosunki  z  Francyą  i  Włochami.    Dopiero  za 
podziału  Polski   na  księstwa   zjawia  się   catowieczny  wpływ 
Niemców  (1150—1250),  najzgubniejszy   dla  Polski.    Najsmu- 
tniejszy to  okres  jój  dziejów   ojczystych.    Ustawiczne  boje 
pomiędzy  książętami,  szukanie  cudzoziemskiej  opieki,  pognę- 
bienie stanu  kmiecego , —  wszystko  to  wtrącało  Polskę  w  naj- 
opłąkańsze  położenie.    Dołączyły  się  niezabawem  najazdy  Ta- 
tarów i  Litwy.    Utrzymywały  się  przy  życiu    szkoły  stara- 
niem biskupów. i  duchowieństwa,  lecz  w  szkołach  tych  za- 
siadali  Niemcy.    Ściągały  się    z  nimi  pisma,  i  wyobrażenia 
niemieckie,  dziwactwa  i  przesądy,  dotychczas  narodowi   nie- 
znane.   Nareszcie   rozsądek  polski  otrząsł  się  z  niemczyzny, 
i  znowu   cały  wiek  (1250—1350)  przemaga  wpływ   Francyl 
i  Włochów.    Mnożą  się  biblioteki ,   wzrasta  oświata.    Polacy 
coraz  8ilniój  wyrabiają  narodowość  swoje.    Zaledwie  się   zja- 
wił wynalazek  druku,  natychmiast  ukazują  się  książki  pol- 
skie  (u  Hallera  w  Krakowie  przed  końcem  XV  wieku).    Roz- 
wijała się  i  wzbogacała  mowa  polska ,  do  czego  nie  mało  przy- 
czyniło się  duchowieństwo,  począwszy,  za  namową  arcybisku- 
pów, wydawać  w  jój  ojczystym  języku  to  psalmy  i  pismo  świę- 
te, to  pieśni  nabożne,  które  po  większej  części  z  czeskiego 
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tłómaczono.  Wkrótce  jednak  to  samo  duchowieństwo  odwró- 
ciło się  z  niechęcią  od  piśmiennictwa  polskiego  i  powracać 
zaczęło   do  łaciny —  powody  zaś  tego  były  następujące : 

W  XIV  wieku  rozpoczęły  się  w  kościele  chrześcijańskim 
żywe  kłótnie  o  naprawę  obyczajów  duchowieństwa  i  o  powrót 
do  niektórych  dawniejszych  obrzędów  kościoła.  Znakomity 
z  nauki  i  cnoty  Jan  Hus,  kapłan  czeski,  żądał  powstrzyma- 
nia nadużyć  i  przywrócenia  pierwotnego  zwyczaju  w  udzie- 
laniu ludowi  eucharystyi  pod  postaciami  chleba  1  wina.  So- 
bór Konstancyeński  fi 415)  kazał  Husowi  zgorzeć  na  sto- 
sie pomimo  przedstawień,  Jakie  przeciwko  temu  polscy  i 
czescy  posłowie  czynili.  W  18  lat  po  spaleniu  Husa  sam 
papież,  wespół  z  soborem  w  Bazylei  zebranym  (1433),  wy- 
rzekł o  niewinności  męczennika,  pozwoliwszy  Czechom,  aże- 
by sakrament  ołtarza  pod  obydwoma  przyjmowali  postaciami, 
co  już  poprzednio  (w  1432)  biskupi  polscy,  wyjąwszy  kra- 
kowskiego (był  nim  Oleśnicki),  przyznali,  oświadczywszy  na 
piśmie,  że  zwolennicy  Husa  bynajmnićj  odszczepieńcami  od 
kościoła  katolickiego  nie  byli.  Jeclen  tylko  odcień  Husytów, 
tak  zwani  Bracia  czescy,  że  się  nie  chcieli  zastosować  do 
wyroków  soboru,  do  odszczepieńców  zaliczony  został. 

Duchowieństwo  polskie ,  zachęciwszy  naród  do  tłómaczenia 
pism  czeskich,  przyczyniło  się,  pomimo  woli,  do  szerzenia  się 
wyobrażeń  husyckich,  tćm  bardzićj,  że  w  samom  gnieździe 
Husytyzmu ,  w  Pradze ,  pobierała  nauki  młodzież  litewska 
i  polska,  i  że  nowo  żałpżony  uniwersytet  krakowski  w  sa- 
mym początku  zhusyciał.  Jagiełło  bowiem  wezwał  do  Kra- 
kowa największego  z  przyjaciół  Husa,  Hieronima  z  Pragi, 
następnie  również  w  Konstancy!  spalonego,  ażeby  uniwersy- 
tet polski  lepićj  urządził,  co  też  tak  i  wykonał  przy  pomocy 
zhusyciałych  rodaków  i  Polaków.  Wkrótce  duchowieństwo 
polskie  spostrzegło,  że  sami  professorowie  krakowscy  zaczęli 
rozsiewać  heretyckie  zdania  Braci  czeskich,  i  dla  tego  to 
zniechęciwszy  się  ku  uniwersytetowi  i  ku  mowie  ojczystój, 
zwróciło  się  znowu  ku  łacinie.  Lecz  w  pomoc  językowi  pol- 
skiemu przybyły  najbliższe  następstwa  połączenia  się  Polski 
z  Litwą  i  ftusią.  Obydwa  te  narody  stroniły  przedtćm  od 
europejskiój  oświaty —  Litwa  z  powodu  dzikości  swojój,  a  Ruś 
'z  powodów  religijnych;  obydwa  też  nie -znały  łacińskiego  Ję- 
zyka, który  podówczas  w  naukowości  panował.  Polska  wy- 
rwała je  z  takiój  nie  wiadomości ,  a  do  tego  posłużyła  jćj  mo- 
wa ojczysta,  a  po  części   i  brak    naukowego  wykształcenia 
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w  Jagielle.  Król ,  oprócz  swojego  i  ruskiego  języka,  żadnym 
innym  nie  mówił;  dla  niego  więc  musiano  na  sejmach  nara- 
dzać się  po  polsku;  w  tymże  języku  odbywały  się  w  akade- 
mii krakowskiej  publiczne  z  Husytami  dysputy,  a  nawet 
służbę  bożą  po  polsku  odprawowali  kapłani.  Wkrótce  Polacy 
zaczęli  tłóraaczyć  na  język  polski  statuta  swoje,  a  Rusin! 
przekładali  je  znowu  na  ruski ,  co  wszystkim  trafiło  do  prze- 
konania, prócz  duchowieństwa,  które  przewidywało,  że  w  ta- 
kim stanie  rzeczy  nie  będzie  mogło  nawrócić  Rusi  na  łono 
rzymskiego  kościoła. 

Nader  ograniczona  jest  liczba  płodów  polskiój  literatury 
z  pierwszego  okresu.  Ubóstwo  to  wynikło  w  skutek  zapro- 
wadzenia w  Polsce  języka  łacińskiego  do  obrzędów  wiary  1 
spraw  rządowych.  Z  nową  wiarą  weszli  do  kraju  nowi  ka- 
płani i  nowy  język.  Rzym  udzielił  im  wiadomości  mowy  sta- 
rożytnej i  pisma,  łacina  i  alfabet  rzymski  wstrzymały  postęp 
mowy  krajowój  i  podały  w  zapomnienie  głoski  słowiańskie. 
Pierwsi  w  Polsce  z  wyższóm  ukształceniem  ludzie,  biskupi  i 
przełożeni  klasztorów,  byli  Włosi,  Niemcy  lub  Francuzi.  Ko- 
ściół długo  się  utrzymywał  zaciągiem  uczonych  ludzi  po 
za  granicą  Polski ,  krajowców  zaś  przez  długi  czas  nie  dopu- 
szczano do  ważniejszych  urzędów  kościelnych,  pod  pozorem 
niezdolności  i  braku  powołania.  Że  zaś  w  tój  epoce  klassa 
uczonych  składała  się  we  wszystkich  krajach  wyłącznie  z  sa- 
mego duchowieństwa,  a  księża  polscy  byli  po  większój  czę- 
ści cudzoziemcami,  nie  mogli  więc  sprzyjać  obcemu  sobie  ję- 
zykowi, ani  też  przyczyniać  się  do  jego  wzrostu  i  uprawy. 
Dodajmy  do  tego  inną  okoliczność,  która  nie  dla  samego  tyl- 
ko Języka  polskiego  okazała  się  szkodliwą.  Język  łaciński 
przez  całe  średnie  wieki  był  językiem  uniwersalnym,  słu- 
żył za  powszechnego  tłómacza,  za  środek  porozumienia  się 
dla  wszystkich  krajów  katolickich.  Łacina  była  kluczem  do 
ogólnego  sbarbca  umiejętności;  co  tylko  pisano,  czego  tylko 
uczono,  pisano  i  uczono  po  łacinie.  Ze  znajomością  tego  ję- 
zyka zwiedzał  wędrowiec  bez  trudu  całą  zachodnią  Europę. 
Wszystkie  uniwersytety,  wszystkie  zgromadzenia  uczonych, 
stały  dla  niego  otworem;  wszędy  się  czuł  tak  dobrze,  jak 
u  siebie;  rozumiał  innych  i  nawzajem  był  rozumiany.  To 
pobratymstwo  duchowe  ówczesnych  narodów  zachodniój  Eu- 
ropy, oparte  na  wspólnym  języku,  uwalniało  każdego  od  po- 
trzeby pracowania  nad  mową  rodzinną:  bo  na  cóżby  się  zda- 
ło komukolwiek  pisać  w  swoim  języku    dla  kilkunasto   za- 
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ledwie  krajowców ,  kiedy  pisząc  po  łacinie ,  mógł  być  pe- 
wnym, że  go  czytać  będą  uczeni  całćj  Europy.  Same  Jol 
widoki  osobiste,  sama  miłość  własna,  stawały  się  dla  uczo- 
nych podnietą  do  pisania  wyłącznie  w  Języku  kościoła,  w  Ję- 
zyku naukowym,  powszechnym.  Przeto  nie  możemy  poczy- 
tywać za  winę  Polakom,  że  o  język  swój  nie  dbali:  gdzie- 
kolwiek bowiem  zaszczepionym  został  obrządek  rzymski* 
weszło  z  nim  razem  panowanie  łaciny.  Język  ten  otrzy- 
mał powszechny  zaszczyt  być  Językiem  rządowym,  czyli 
językiem  stanu.  Wszelkie  umowy  prywatne  lub  pobttczne, 
wszelkie  prawa  1  przywileje,  skoro  miały  mieć  cecbę  urzę- 
dowości,  nie  inaczćj  jak  w  języku  łacińskim  były  pisane. 
Nie  tylko  tedy  kościół  zaniechał  mowy  ojczystćj , —  wszyscy 
oraz  uczeni ,  teologowie ,  historycy  filozofowie ,  zamiast  mo- 
zolenia się  nad  nieokrzesaną  i  ubogą  polszczyzną,  poszli  za 
przykładem  zachodniej  Europy  i  pisali  w  języku  wykształco- 
nym ,  powszechnie  od  uczonych  rozumianym ,  w  języku  ła- 
cińskim. Nauka  przeto  łaciny  krzewiła  się  w  Polsce  dosyć 
pomyślnie:  znajomość  jćj  bowiem  otwierała  wstęp  do  dwcru 
królewskiego ,  torowała  drogę  do  urzędów  kościelnych  i  świec- 
kich, do  zaszczytów,  bogactw  i  sławy.  Ale  ta  sama  przy- 
czyna działała  w  stosunku  odwrotnym  na  los  języka  polskie- 
go. Ona  go  zamknęła  w  obrębie  domowym,  w  ustach  luda, 
ograniczyła  jego  użycie  do  niższych  potrzeb  społeczności,  i 
na  długo  obcięła  skrzydła ,  aby  się  nie  mógł  wznieść  do  wy- 
sokości języka  naukowego.  Skutkiem  tego  wtargnięcia  do 
Polski  języka  łacińskiego  i  wyzucia  mowy  krajowój  z  j$ 
praw  pierworodztwa ,  z  obowiązku  tłómacza  myśli  narodowćj, 
powstały  u  nas  dwie  literatury :  jedna  w  kościele  i  przy  tro- 
nie—łacińska, druga  pod  wiejską  strzechą — polska;  tamta  bo- 
gata w  pomniki  naukowe ,  prawnicze ,  urzędowe ,  ta  zaś  ubo- 
ga, niepiśmienna,  w  modlitwach  tylko,  pieśniach  i  powie- 
ściach ludu  zamknięta.  Przez  cały  pierwszy  okres ,  to  Jest, 
w  przeciągu  pięciuset  kilkudziesięciu  lat,  literatura  czysto- 
polska  zaledwie  daje  znak  życia,  1  chociaż  w  domu  rodzi- 
cielskim, zdaje  się,  jest  na  łaskawym  chlebie  trzymana;  prze- 
ciwnie łacińska  stoi  na  równćj  wysokości  z  takąż  literaturą 
zachodniej  Europy. 

Czy  literatura  polska  straciła  na  tćm,  że  język  krajowy 
tek  długo  był  uchylony  od  publicznego  użycia,  jako  organ 
myśli  narodowych?  Zdania  uczonych  są  podzielone  w  tym 
względzie.    Jedni  ubolewają,  że  łacina  przeszkodziła  polskie- 
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mu  Językowi  wcześnłćj  się  rozwinąć ,  ie  nie  mamy  pisma  św. 
ani   innych   ksiąg   na  polski    tłumaczonych,  lnb   oryginalnie 
pisanych  w  X  i  XI  wiekach,  ksiąg  z  którychbyśmy  się  mo- 
gli przekonać ,  jak  dalece  język  nasz  był  Już  w  owćj  epoce 
nkształcony.    Drudzy   daleko  słuszniój    upatrują   wielką   ko- 
rzyść dla  języka  z  tego,   ie  Pismo  św.   nie  zostało  od  razu 
na  mowę  ojczystą  wytłómaczone ,  i  ie  nie  zaprowadzono  ob- 
rządku' słowiańskiego.    Dla  czegóż?—  Oto  język  polski  ów- 
czesny, stawszy  się  piśmiennym,  nie  posunąłby  się   ani    na 
krok  dalćj ,  tak  samoby    skamieniał  i  zatrzymał  się  ua  dro- 
dze dalszego  rozwoju,  Jak  język  cerkiewny.    Język  ten,  w  cza- 
sie kiedy  go  użyto    do  przekładu    Pisma  Św.,   był  jeszcze 
językiem  żyjącym;  ale  gdy  mowa  ustna  ciągle  się  zmienia- 
ła ,  język  Biblii ,  z  powodu  samćj  świętości  swojćj ,  stał  nie- 
ruchomy, iadnćj  nie  uległ  zmianie,    i  nie  tylko  umarł   sam 
w  sobie,  jak   język   łaciński,   lecz  długo  jeszcze  przeszka- 
dzał każdemu  z  dyalektów  słowiańskich,   nad  któremi  pano- 
wał, rozwinąć  się    i  zostać    językiem    piśmiennym.    Księża 
obrządku   słowiańskiego,  szanując  język   cerkiewny  jako  Ję- 
zyk   BibHi,   nie  śmieli    w  pismach    swoich   używać  dyalek- 
tów  krajowych;  te  zaś,  odtrącone    przez  uczonych,  nie  u- 
święcone  pismem,   iyły  tylko  i  utrzymywały  się    w  ustach 
ludu  prostego,  nie  mogąc  dosięgnąć  właściwego  rozwoju.    Je- 
żeli tedy  łacina  okazała  się  szkodliwą  dla  literatur  słowiań- 
skich na  zachodzie  przez  usunięcie  na  długi'  czas  mowy  kra- 
jowej od  piśmienności ,  Język  cerkiewny  nie  przyniósł  większej 
korzyści    krajom,    do  których    wkroczył    wraz    z  obrzędem 
wschodniego  kościoła.    On  również  ograniczył  uiycie  słowiań- 
skich dyalektów  do  prywatnych  stosunków  i  potocznćj  roz- 
mowy w  zagrodzie  domowój.    Uczeni  Serbowie  do  dziś  dnia 
gardzą  ludowym  językiem,  nazywając  go  chłopskim,  pastu- 
sim,  świniarskim,  i  sądzą,  ie  znieważaliby  świętość  nauki 
i  krzywdę  czynili  własnemu  rozumowi,   pisząc   zamiast  cer- 
kiewnego,  umarłego   Języka,   w  języku  żyjącym,    ludowym, 
miejskim.    Sama  Rossya  ai  do  początku   XVIII  wieku,   we 
wszystkich    stosunkach    rządowych    i  naukowych,   używała 
wciąż  głosek  słowiańskich  i  cerkiewnego  języka.    Dopiero  za 
Piotra  W.  dyalekt  wielko-rossyjskl  wprowadzony  został  w  u- 
życie  urzędowe.    Język  łaciński  okazał  się  nawet  w  pewnym 
względzie  dobroczynniejszym  w  skutkach  dla  mowy  słowiań- 
skiej w  Polsce.    Krajowcy  bowiem,  nie  mogąc  wszyscy  umłćć 
1K>  łacinie ,  musieli  starać  się  o  tłómaczenie  na  Język  polski 
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ksiąg  potrzebniejszych ,  i  gdy  jedno  tłómaczenie  starzało,  za- 
mieniali je  innćm ,  lepszćm.    Nikt  im  tego  czynić  nie  zabra- 
niał :  bo  język  nie  będący  Językiem  religii  nie  ulegał  żadnej 
kontroli,  od  nikogo  nie  był  strzeżony,   kształcił  się,  że  tak 
powiemy,  pokryjomu;   nikt  na  jego  postęp  nie  zwracał  uwa- 
gi.   Pozostawiony  sam  sobie,   nie  tamowany  żadnemi  wpły- 
wami ,  rozwijał  się  nieznacznie ,  stopniowo ,  najwięcćj  w  kołe 
rodzinnćm,   w  ustach  płci  niewieściej.    Nareszcie   kiedy  na- 
deszła pora  obalenia  samowładztwa  łaciny  w  XVI  wieku,  mo- 
wa polska ,  mowa  ludu  wystąpiła  na  widownię  piśmienną  z  nie- 
spodzianą dojrzałością ,   i  śmiało  o  pierwszeństwo  z  językiem 
rzymskim   walczyć   zaczęła ,  tak  że  w  przeciągu  nie  wiccćj 
jak   50-ciu   lat   od  pierwszych  u  nas  prób  drukowania   dzieł 
polskich,   mieliśmy  już  wzorową  prozę  w  pismach    Łukasza 
Górnickiego,  a  poezyę    w  wierszach    Jana    Kochanowskiego. 
Ten  cud ,  który  uderza  najmniój  myślącego ,  nie  stał  się  na- 
gle, nie  został  wywołany  laską  czarodziejską,  ale  ciągłą,  po- 
wolną uprawą  języka  od  czasów  jeszcze  przedchrześcijańskich 
aż  do  XVI  wieku.    Wprawdzie    nie  doszły  do  nas   ślady  sto- 
pniowego kształcenia  się  i  przeradzania  naszego  języka;  nie 
możemy  ściśle  skreślić  historyi  jego  postępów ;  ale  kiedy  spoj- 
rzymy na  tenże  język,  jakim  się  nagle  ukazuje  pod  piórem  pi- 
sarzy z  epoki  Zygmuntów,  gdy   z  drugiej   strony  wiemy,  że 
mowa  nie  stwarza  się  w  ciągu  jednego  wieku,  musimy  przy- 
znać,   że  myśl  polska  pracowała   wciąż    przez  wszystkie   u- 
przednie   czasy,  że  tworzyła  bez  ustanku  w  mowie  rodzinnćj; 
a  chociaż  jój  płodów  żadne  pismo  nie  ujęło,  lud  polski  nie- 
piśmienny stanął  na  straży  u  skarbca  swój  mowy,  i  przecho- 
wał ją  wiernie  aż  do  szczęśliwych  czasów,  kiedy  rząd,  ko- 
ściół i  uczeni,  wzięli  ją  nakoniec  pod  swoje  opiekę. 

Ponieważ  mamy  dwie  osobne  literatury,  polską  i  łaciń- 
ską ,  a  obie  nas  zarówno  obchodzić  powinny,  Jako  utwór  tego 
samego  ducha  narodowego,  o  obudwóch  przeto  oddzielnie  po- 
wiedzieć wypada. 

f .   JtetpfM  titormtur*  g>mts*4ej. 

Widzieliśmy,  jak  po  wprowadzeniu  religii  chrześcijańskiej, 
gdy  literatura  i  język  łaciński  krzewić  się  poczęły,  powstało 
u  nas  rozdwojenie,  które  kilka  wieków  przetrwało.  Dawna 
literatura  polsko-słowiańska ,  wzgardzona  od  znamienitszych, 
jako  zabytek  pogaństwa,  schroniła  się  pod  wiejską  strzechę, 


1  stała  się  wyłączną  właściwością  luda  prostego,  Księża  cu- 
dzoziemscy, mając  sobie  powierzone  wychowanie  narodu,  wy- 
gluzowali  całkowicie  niezrozumiałą  dla  siebie  mowę  krajo- 
wą z  czynności  publicznych,  a  na  to  miejsce  język  łaciński 
wprowadzili.  Szczęśliwsze  okoliczności  sprzyjały  w  tym  wzglę- . 
dzie  Czechom.  W  przestworze  VII— VIII  wieku ,  wolni  od :. 
zewnętrznych  napadów,  swobodnie  się  mogli  oddać  rozwija- 
niu cywilizacyi  rodzimo),  opowiadać  dawne  podania,  śpiewać 
narodowe  pieśni,  1  tak  wykształcać  Język  aż  do  druglćj  po- 
łowy IX  wieku ,  w  którym  książę  Borzy  woj,  przyjąwszy  z  rąk 
Metodyusza  chrzest  ś. ,  następnie  i  naród  za  sobą  pociągnął. 
Ztąd  łatwo  się  daje  wytłómaczyć  ów  szybki  rozwój  poezyl 
religtynćj  i  świeckiój  u  Czechów  w  czasach  najdawniejszych. 
Sprzyjał  mu  Już  to  obrządek  słowiański ,  ofiarę  ołtarza  i  całe 
nabożeństwo  kościelne  w  języku  narodowym  sprawować  naka- 
mjący,  już  też  ojczysta  mowa  do  wyrazów  poetycznych ' 
wcześnie  przysposobiona.  Nawet  i  po  zamienieniu  obrządku 
tego  na  łaciński  w  X  wieku ,  duchowieństwo  łacińsko-czeskie 
wielce  się  językiem  narodowym  zajmowało,  gdyż  cale  nabo- 
żeństwo, mszę  ś.  wyjąwszy,  nie  w  innym  jak  ojczystym  od- 
bywało się  języku.  Nawet  święty  Wojciech,  gorliwy  zwolen- 
nik łacińskiego  obrządku ,  układał  śpiewy  kościelne  w  języ- 
ka czeskim.  Tenże  mąż  święty  1  nam  pierwszą  miał  pieśń 
ułożyć,  która  pod  nazwą  śpiewu  Bogarodzica  znana  jest 
powszechnie.  Na  różne  kształty  przerabiano  u  nas ,  pieśń  tę 
chcąc  jćj  pamiątkę  zachować,  zwłaszcza  gdy  w  początku 
XVII  wieku  zaprzestało  Ją  śpiewać  w  obozach  rycerstwo  na- 
sze ,  a  natomiast  inne ,  nowszego  utworu ,  Zdrowaś  Królew- 
no ,  Zdrowaś  Gwiazdo,  morsko ,   nucono. 


Dwa  są  najdawniejsze  teksty  śpiewu  Bogarodzica,  Jeden 
z  1408 ,  drugi  z  1456  r.  To  samo  już  naprowadza  na  myśl 
o  odwiecznej  jego  starożytności  i  że  zaraz  po  wyjściu  na  świat 
musiał  być  napisany  po  polsku,  gdy  się  w  tak  dawnym  za- 
chował odpisie,  i  w  nim  zaraz  pokazał  się  odmiennym  od  cze- 
skićj  mowy,  i  gdy  takie  miał  u  narodu  znaczenie ,  służąc  za 
hasło  Polakom  już  w  czasach  najdawniejszych ,  ilekroć  prze- 
ciwko nieprzyjacielowi  występowali.  A.  Maciejowski  pierw- 
sze tylko  dwie  zwrotki  .uznaje  za  utwór  świętego  Wojcie- 
cha. Składają  się  one  z  hymnu  i  odśpiewu  Kyrielejson. 
Pierwszy  nucili  kapłani,  drugi  odśpiewywał  lud  śpiewowi 
przytomny. 
Rys  Dz.  Lit.  P.  6 


Oto  są  zwrotki  powyższo  Wfedług  piarot^trt  tekstti  z  ttO* 
roku. 

Boga  rodzic**  dzewieza  bogiem  slawema  maria 
W  twego  syna  goeyodzina  mathko  swelena  maria. 
,    Szysczi  nam  spuaezi  nam  kyrieleyson* 
Twego   diela    kncieiela  bozide   uslisz   glossy  napełni    myśli 

czloweeze.    N 
Slisz  modlithwa  yanz   naszymi  oddaez  radży    yegoss  proumi 

anasweoze  pobitb  poszjjwecze  ragski  przebith  kyrieleyaon. 

Tekst   według   dsisiejszćj  pisowni: 

•Bogn  rodzica  dziewica,  Bogiem  sławiona  Matya, 

U  twego  syna  gospodzfaa  matko  zwolena  fis  ctći  miana)  Wtśtm. 

Ziść  nam    sptitśó  ntfm,  Kyrieląjson. 

»Dta  twego   chrzciciela  bożego   syna,   Usłysz  głosy,  nspelz^j 

myśli  eztowietze. 
Słysz  modHttt,  którą  zanosimy,   odfl*c  fadzi,  fctóregd.ptasf- 

my   i  na  ćwfeefe   fb&ttry  (Nogi)  pobyt,   po  Jwiecie    rsjeki 
•przebyt   (prtemi^hiwamt) ,  Kyrfeltgsoti. 

Do  owych  zwrotek,  według  Maciejowskiego,  dodawano  z  po- 
stępem czasu  nowe,  tak,  że  w  przestworze  cztćrech  wieków 
powstała  pieśń  o  12-tu  zwrotkach,  którą  w  r.  1408  na  per- 
gamin wylano.  Oto  są  one ,  według  dzisiejszej  pisowni  w  dal- 
szym ciągu: 

»Dla  nas  wstał  z  martwych  syn  body*  wierzysz  w  to 
człowiecze  zbożny  {pobożny),  iż  przez  trud  Bóg  swój 
lud  odjął  dyablćj  stróży. 

'Przedłużył  nam  zdrowie  {życie)  wieczne ,  starostę  oko- 
wał  piekielnego,  śmierć  podjął,  wspomniał  na  czło- 
wieka pierwszego. 

»On ,  który  trudy  cierptel  za  wierne,  jeszcze  ich  by?  nie 
dokończy?  za  'zmarłe,  ale  Sam  Bóg  z  martwych  wstał. 

»Adamie,  ty  boży  kmieciu  (rajco),  który  zasiadasz  na 
wiecu '  (w  kole  obrad)  bożym ,  pomieść  twe  dzieci 
gdzie  królują  aniołowie. 

•Tamże  nas  pomieść  Jezu  Chryste  miły,  byśmy  z  tobą 
byli,  gdzie  nam  się  radują  wszystkie  niebieskie  siły. 

»Była  radość,  była  miłość,  było  widzenie  Twórcy,  aniel- 
skie bez  końca  w  tym  czasie  to  nam  oglądaćby  się 
dało  dyabła  potępienie. 

»Ni  srebrem,  ni  złotem,  nas  dyabłu  odkupił,  swą  mocą 
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lastąpi?  '(obronił):  dla  ciebie  człowiecze  da?  Bóg  prze- 
kłóć  sohie  ręce ,  nogi  obie :  krew  święta  szła  z  Bo- 
ga na  zbawienie  tobie* 

»Wierz-że  w  to  człowiecze ,  iż  Jezus  Chrystus  prawy, 
cierpią}  za  nas  rany,  swą  świętą  krew  przelał,  za 
nas  chrześcijany. 

»0  duszy  o  grzeszno)  sam  Bóg  pieczę  ma ,  wyrywa  ją 
dyabłu ,  gdzie  to  sam  Bóg  króluje ,  k'sobie  ją  przyj- 
muje. 

»Marya  dziewica,  prosimy  synka  twego,  Króla  niebie- 
skiego, chce  nas  zachować  ode  wszego  ztego. 

•Amen  tak  Boże    daj,  abyśmy  szli  wszyscy  w  raj." 

Godna  Jest  zastanowienia  zwrotka  4-ta,  gdzie  się  mówi 
o  Synu  Bożym :  *  Starostę  -skował  piekielnego" ,  a  jeszcze 
ważniejsza  6-ta:  i Adamie,  ty  boży  kmieciu,  ty  siedzisz 
w  Boga  wiecu." 

W  tekście  z  1456  pieśń  Bogarodzica  występuje  Już  o  17 
zwrotkach.  Domysł  Maciejowskiego  o  dwóch  pierwszych  tóm 
Jest  wiarogodniejszym ,  że  w  reszcie  przydatkowych  mniejsza 
ilość  słowianizmów  i  czechizmów,  a  także  niejednostajna  pi- 
sownia, zastanowić  musi  każdego.  *' 

Pieśń  Bogarodzica  po  raz  pierwszy  wydrukowaną  została 
w  r.  1506  w  Statucie  Jana  Łaskiego.  Wujek  nazywa  ją 
katechizmem  Polaków.  Pieśń  tę  do  dziś  dnia  śpiewają  ka- 
płani przy  grobie  św.  Wojciecha  w  kościele  katedralnym 
gnieźnieńskim. 

Odptey  Bogarodzicy,  o  których  mówiliśmy  wyżój,  należą 
już  do  wieku  XV.  Przejdźmy  do  najdawniejszych  zabytków 
polszczyzny,  które  pod  koniec  XIII  wieku  zjawiać  się  po- 
czynają. 

Długo  brzmi  mowa  ludu,  zanim  się  pismem  wyrazi ?  obja- 
wiając ducha,  który  ją  ożywia?  przez  wieki.  Nieocenione  są 
podobne  zabytki,  świadczące  o  stopniowym  rozwianiu  się 
mnysfowości  pokoleń.  Są  one  tćm  samom  dla  historyi  piś- 
miennictwa, czóm  świadectwa  spółczesne   dla  dziejów  narodu. 

Psalmy  rozpoczynają  szereg  pojawów  piśmiennictwa  polskie-; 
go.  Stanowią  one  nie  tak  przekłady*  jak  raczój  dzieła  na- 
tchnienia. Śpłewywano  u  nas  psalmy  wraz  z  zastosowanemi 
do  nich  modlitwami  już  w.  czasach  niepamiętnych.  Poświad- 
cza to  Gallas  o.  Krzywoustym,  Baszko  o  Przemysławie,  ksią- 
łędu  wielkopolskim.    Kuszooo  się    tąi  oddąwna  przyswajać 


mowie  ojczysta  Dawidowe  pienia ,  widząc  w  nich  najszczyt- 
niejszą wzniosłość  liryczną,  najwymowniejszy  obraz  nieza- 
chwianego niczóm  serca  wśród  niepowodzeń  i  burz  świato- 
wych. Najdawniejszym  piśmiennym  zabytkiem  tego  rodzaju 
jest  Psalm  5Ó-ty,  którego  odpis  z  r.  1290,  albo  Jeszcze 
wcześniejszy  przechowuje  się  w  Medyce.  Poczytia  się  on 
od  stów: 

'Smyluysty  nademn^  bonzę  podług  welikego  myloaierdsa  twe- 
go I  podług  mnesstfw*  lutowania  twego  sglads  lycbot^ 
moy$  Sarrzey  m<>  omyy  ot  lychoty  moyey  y  ot  graeeha  me- 
go oezisei  mty"    i  t.  d. 

a  podług  dzisiejszej  pisowtó: 

•Zmitaj  się  nade  mu*  Boże  podług  wielkiego  miłoajerdfi* 
twego.  I  podług  mnóstwa  lutowania  {litości)  twego  sgiad* 
lichotę  (nieprawość)  moje.  Szrsej  (ssersej,  lepiej)  mię  omyj  od 
lichoty  mojej ,  i  od  grzechu  oczyść  mię"  i  t.  d. 

W  pomniku  tym  znajdujemy  wyrazy  zestarzałe  i  do  od- 
gadnienia  trudne ,  wysłowienie  się  krótkie ,  a  nawet  ciemne 
niefcledy.  Prawdopodobnie  rękopis  medycki  stanowi  ułamek 
dawnego  ttómaczenia  wszystkich  Psalmów  Dawida,  które  za- 
ginęło, albo  przerobione  na  nowszy  przekład  zachowane  nam 
zostało   w  tak  zwanym  Psałterzu  Małgorzaty. 

W  r.  1834  wyszedł  w  Wiedniu  tekst  polski  psałterza  ła- 
cińsko-polsko-niemieckiego ,  znajdującego  się  w  bibliotece  św. 
Floryana  w  Wyższój  Austryi  (pomiędzy  Linz  a  Em)  pod 
tyt:  ^Psałterz  królowej  Małgorzaty,  pierwszej  małżonki 
Ludwika  króla  polskiego  i  węgierskiego,  córki  króla  cze- 
skiego i  cesarza  Karola  IV.  najstarszy  dotąd  znany  po- 
mmk  piśmiennictwa  polskiego,  wydany  staraniem  Stani- 
sława hr.  na  Skrzynnie  Dunina-Borkowskiego."  Do  wy- 
dania tego  zabytku  staropolskiego  Języka  przyłożył  ręki  zna- 
ny slawista  Bartł.  Kopitar,  :  kustosz  Cesarsktój  biblioteki 
%  w  Wiedniu ,  który  prowadził  korrektę ,  uprosiwszy  sobie  ha 
ten   cel  kodeks  z  St.  Florian   do  Wiednia. 

Z  herbu  węgierskie  familii  Anjou ,  umieszczonego  w  ko- 
deksie, i  z  litery  m  trzy  razy  natrafianej  pomiędzy  ozdobami, 
Borkowski  wyciągnął  wniosek,  że  psałterz  należał  do  Małgo- 
rzaty, pierwszej  żony  Ludwika,  a  do  St.  Florian  dostał  się 
za  pośrednictwem  Katarzyny  Austryaczki,  która  rozwiwlłsiy 
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ric  z  Zygmuntem  Aftgustem,  obrała  sobie  na  rezydencyę  Linz 
w  WyWj  Austryi  1  tu  umarła  r.  1572;  pochowana  zaś  Jest 
w  sklepach  kościoła  św.  Floryana.  Wydawało  się  więc  bar- 
tao  prawdopodobnym,  że  Katarzyna  przywiozła  psałterz  z  sobą 
z  Polaki  do  Linz  i  że  go  podarowała  do  biblioteki  FloryańskiĆj, 
albo  ie  kodeks  dostał  się  po  JóJ  śmierci  do  Florian  jako  pa- 
miątka po  niój.  Takie  też  domysły  wypowiedział  Borkowski 
w  przedmowie  do  wydania  swego.  Odtąd  upowszechniły  się  te 
mniemania  i  stało  się  zwyczajem  nazywać  Psałterz  Floryań- 
ski »Psałterzem  Małgorzaty*,  oraz  mieć  za  pewne,  że  pomnik 
ten  dostał  się  do  St.  Florian  za  pośrednictwem  Katarzyny 
Austryaczki.  Co  się  zaś  tyczy  pierwotnego  przeznaczenia  psał- 
terza, to  bardzo  prędko  zaczęło  się  ustalać  mniemanie,  że  był 
pisany  dla  Maryi,  siostry  Jadwigi,  i  w  obec  tego  mniemania, 
upowszechniony  tytuł  »Psałterz  Małgorzaty*  tylko  dla  wzglę- 
dów praktycznych  się  utrzymał. 

Wszystkie  domysły  powyższe  nie  mają  pewnój  podstawy. 
Wykazał  to  WŁ  Nehring  w  studyum  O  Psałterzu  Flaryań* 
zkim,  ogłoszonym  w  Poznaniu  r.  1871.  Zdaniem  Ńehringa 
psałterz  ten  nie  mógł  być  zawsze  i  bez  przerwy  w  posiadanih 
familii  Jagiellońskiej,  bo  sam  kodeks  wymienia  trzech  innych 
posiadaczy,  jednego  z  XV  wieku ,  a  dwóch  z  XVI-go.  Ponie- 
waż zaś  nie  mamy  .wystarczających  wskazówek  co  do  pier- 
wszego posiadacza,  najtrafniejszą  przeto  nazwą  psałterza  by- 
łaby Psałterz  Floryański. 

Psałterz  Floryański  zawiera  wraz  z  niektóremi  dodatkami, 
na  początku,  w  środku  i  na  końcu  umieszczonemi ,  całkowity 
psałterz  w  łacińskim,  polskim  i  niemieckim  Języku.  Rękopis 
pisany  jest  gotyką ,  trzema  charakterami.  Widocznie  powsta- 
wał on  powoli,  przez  trzech  przepisywaczy  kolejno  układany,' 
z  których  pierwszy  pisał  mniój  więcój  w  70-tnych  latach 
XTY-go  wieku,  trzeci  zaś  prawdopodobnie  w  początku  XV  wie- 
ka; drugiego  czas  zapewne  przypada  na  ostatnią  ćwiartkę 
wieku  XI?-go.  Pisarze  Psałterza  Floryańskiego  nie  byli  za- 
razem tłómaczami,  ale  przeciwnie,  obok  tekstu  łacińskiego 
przepisywali  tak  polski  jako  też  niemiecki  tekst  z  dawniej- 
szych oryginałów.  Trzy  teksty  Psałterza  są  niezależne  od  sie- 
bie: mianowicie  tekst  polski  i  tekst  niemiecki  nie  są  bezpo- 
średnim tłómaczeniem  tekstu  łacińskiego,  ale  są  przekopiowa- 
niem dawniejszych  psałterzów  polskiego  i  niemieckiego,  we- 
dług odmiennego  tekstu  łacińskiego  układanych.  Istniał  zatóm 
psałterz  polski  starszy,  zapewne  w  niejednym  odpisie. 


We  wszystkich  trzech  częściach  Psałterza  Fłoryafakiego 
rozrzucone  są  tu  ł  ówdzie  zabytki  bardzo  starych  form  Języka 
polskiego,  np .  dusze  jako  wołacz,  rczi  i  rczy,  Jako  forma  try- 
ba rozkazującego  w  3  osobie,  w  znaczeniu  niech  powie;  yax* 
ja;  molwyoh,  Jedyny  zabytek  czasu  znanego  w  greckim  Języku 
pod  nazwą  aoristu;    *(taz,  imiesłów  czasu  teraźntąjs&ego    od 
jetm;  cze,  testem,  z  cymy,  zamiast  te,  tein,  z  tymi*    Zakoń- 
czenie 6  .przypadku  przymiotników  i  zaimków  na  liczbę  mnogą 
jest  zawsze  ym  (imi)  bez  różnicy  rodzajów,  na  liczbę  poje- 
dynczą w  rota.  m.  i  nijakim  jest  bez  różnicy  ym  (im>  również 
zakończenie  7  przyp.  L  p.  w  tychże  dwóch  rodzajach  Jest  za- 
wsze enu  Imiesłowy  czasu  teraźniejszego  kończą  się  na  $  lub 
ty  (np.  mszcz0 = mszcząc,  gotufys  gotując).    Wszystko  to  do- 
wodzi Jednostajnego  charakteru  Języka  co  do  form  w  Psałte- 
rzu Floryańskim.    Wszędzie  widoczna  jest  epoka  przejścia, 
epoka  poczynającej  się  chwiejności  w  formach.    Forma  dopeł- 
niacza rzeczowników  żeńskich  na  a  z  tematową  miękką*  waha 
się  pomiędzy  zakończeniem  e  i  ey  (np.  zetnę  albo  zemey).  Po- 
dobnie i  w  konjugacyt  widoczne  są  w  polszczyznie  Psałterza 
Floryańsklego  początki  przesilenia,    czas  przejściowy:  czas, 
w  którym   stare  formy  nie  są  Jeszcze  zarzucone ,  a  nowsze 
jeszcze  nie  ustalone.  Formy  uieściągane  występują  obok  ścią- 
gniętych  (np.  otchiltii  ty  se  i  otckilili  se,   my  wstali  jesmi 
i  t.  d.);  w  kilku  miejscach  użyto  imiesłowu  na-^cy  w  zna- 
czeniu przymiotników  na — alny  lub— e/m/  (np.  woda  neczer* 
p^cza  ea  nieuży walna,  nieznośna  1  t.  d.)    Niektóre  wyrazy,  jak 
molwić,  imleć,  czakać,  dobywać  «=  szukać,  kwiść  i  t.  d*  które 
już  w  pomnikach  XV  wieku  stają  się  rzadkiemi,  tutaj  używają 
się   we  wszystkich  trzech  częściach    Psałterza  bez  różnicy; 
szczególniej  zaś  zasługuje  na  uwagę  starożytne*  już  późnili 
nieużywane  połączenie  negacyi  ne  albo  nee  z  przyp.  2  w  zna- 
czeniu :  nie  ma,  nie  jest ,  nie  są  (np.  Bo  ne  w  giob  ysesech 
prawdy;  ne  boga  i  t.  d.). 

Najlepszy  obraz  pod  względem  prawopisu  przedstawia  część 
pierwsza.  Jedynym  tu  środkiem  i  znakiem  miękczenia  spół- 
głosek Jest  z  (dz  «  dź;  sz  =  ś  =  ż,  cz  =  ć);  pomiędzy  samogło- 
ską t  a  y  nie  ma  istotnój  różnicy;  jednakże  znać  pewną  skłon- 
ność do  użycia  y  w  miejsce  naszego  »,  i  odwrotnie  {biły  zna- 
czy więc  byliy  bili  znaczy  były).  Połączenie  joty  z  i  pisze  się 
juffez  jfi  lub  gy9  czasem  przez  y;  inne  zaś  połączenia  przez 
ia,  ie,  to,  ue,  ty.  Przez  znaczy  stale  bez,  prze  zaś  znaczy 
przez.   Do  stałych  aasad  pisowni  części  I-jaz^J  nałoży  rówątez 


dwojakie  używanie  zaimkowych  form  4-go  prfcyp.  m£ą,  cię,  się, 
w  połączeniu  bowiem  ze  stowety  przechodniem  lub  zwrótnćm 
używa  się  me,  cze,  se,  w  połączeniu  zaś  z  przyimkami  mfy, 
eztfy  *).  Do  stałych  reguł  pisowni  w  części  I  należy  takie 
i  to,  że  samogłoska  u  na  początku  wyrazu  wyraża  się  przez  v, 
w  środku  zaś  i  na  końcu  przez  u.  Nareszcie  do  bardzo  cha- 
rakterystycznych właściwości  w  ortografii  części  I  należy  for- 
ma zaimka  co  wyrażona  przez  czso,  nic  przez  niczs. 

W  części  II  dowolność  w  pisowni  jest  większa.  Charakte- 
rystyczną cechą  Jćj  są  podwójne  samogłoski  (chleeb,  naasz), 
podwójne  wyrażanie  nosowych  samogłosek  (f  \  (fn,  pojawienie 
się  tz  jako  c,  i  bezzasadne  używanie  h  (qp,  noghi,  slughi). 
Właściwości  ortografii  części  I,  o  których  mówiliśmy  wyżój, 
tutaj  ustają. 

W  pisowni  części  III  panuje  zupełna  anarchia.  Jednostaj- 
ną pisownię  widać  tylke  w  formach  przymiotników  i  zaimków 
prayp.  7  w  1.  po},  rodź.  m.  i  n.  i  przypadku  *  1.  p.  rodź.  m.  i  n. 
i  1.  mn.  wszystkich  rodzajów  np.  czym,  w  czem.  lane  stałe 
reguły  pisowni,  przestrzegane  w  części  I  i  II,  idą  w  caęśei  III 
w  poriewterkę*  Trudno  więc  upatrzeć  w  tój  anarchii,  peirnf 
charakterystyczne  znamiona :  jednakie  widoczne  jest  upodoba- 
nie znaku  y  w  miejsce  t,  częste  użycie  znaku  w  aa  wfrotonie 
samogłoski  u ,  i  nadzwyczajna  ntepewnofó .  w  wyraieote  samo- 
głosek nosowych:  oprócz  bewieut  ztiakn  <t  figuruje  tu, A*.  4*» 
l*b  też  samo  o*  nawet  oif. 

Niepodobna  Jest  oznaczyć  epoki,  z  którćj  pierwotne  póMkfo 
tłumaczenie  psałterza  pochodzi,  w  braku  wszelkich  zabytków 
polskiego  języka  z  wieku  XIII  i  dawniejszych;  nie  ma  też 
sposota  wywnioskowania  przez  porównanie,  z  którego  Wieku 
mflgł  być  pierwotny  tetait  potekieh  psalmów;  to  tylko  jest'  wł* 
doczna,  że  w  tekście  polskim  Psałterza  Ftoryańsktegofąllczfte 
zabytki  językowe  ze  starszój  epoki,  a»łtielt  Jest  epefea  samego 
psałterza,  o  którym  mowa,  i*  że  pierwotny  tekst  zapeiwe  ukła- 
dany byt  wedle  tekstu  czeskiego,  być  może  że  za  krótkich  lat 
panowatfa  Czechów  w  Polsce.  Częste  ezechłzmy  jakie  ^łę 
napotykają  w  Psałterzu  ftoryaósUm,  dostateonrie  na  tę myól 
naprowadzają*  Więcój  znaczy  ta  ekettezneść,  że  wiele  z  tych 
wyrazów  i  form  czeskich  napotyka  się  w  stanoezesldch  psał- 
terzach, ktttre  więc  albo  same  bezpośrednio,  albetdftwniejftze 
ich  wzory  posłużyły  tfkłafoczowi  tekstu  połękłege  za  mwfr 
i  iródło. 
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Oto  jest  wyjątek  z  I-szóJ  części  tekstu: 

1.  Blog08lawoni  m^sz,  ieij  iest  ne  szedł  po  radze  nemi- 
losciwich,  y  na  drodze  grzesznich  ne  stal  iest,  y  na 
stolczu  nagiego  spadnena  ne  sedzal  iest. 

2.  Ale  w  zacone  boszem  wola  lego,  y  w  zacone  iego 
b$dze  mislicz  we  dne  y  w  nocy. 

3.  A  tydze  .iaco  drzewo  lesz  szczepono  iest  podług  eze- 
k^cych  wod,  lesz  owocz  swoy  da  w  swoy  czas. 

4.  A  list  iego  ne  spadnę,  y  wszistko,  czsocoli  uczini 
przespeie. 

5.  Ne  taco  nemilosciwi,  ne  taco,  ale  iaco  proch,  iensze 
rzucza  watr  od  oblicza  zeme. 

6.  Prz(e)to  ne  wztao)  nemiloscłwy  w  s^dze,  any  grze- 
szniczy  w  radze  prawicb. 

7.  Bo  znale  gospodzin  drog$  prawicb,  a  droga  zllcta 
zginę. 

8.  Sława  oczczn  y  ginowi  y  sw^temu  ducbu. 

9.  Iaco  bila  s  pocz^tka  y  nlne  y  wszda  y  na  weki 
wekom. 

Psałterz  Floryański  jest  ważny  z  tego  względu,  ie  poka- 
zując nam  rozwijanie  się  polskićj  mowy  i  pierwiastki  pisowni, 
dozwala  przejrzeć  stosunek  naszego  do  starosłowiańskiego  i 
czeskiego  języka. 

Czaeki  posiadał  inny  jeszcze  rękopis ,  tłómaczenie  psalmów 
obejmujący,  i  nazwał  go  Psałterzem  Królowej  Jadwigi;  lecz 
Jego  polszczyzna  świadczy,  że  najwcześniej  mógł  być  pisany 
w  drugićj  połowie  XV  wieku.  Nazywają  go  takie  PorycKm, 
albo  Paryskim,  gdyż  obecnie  jest  w  bibliotece  Czartoryskich 
w  Paryżu.  Tekst  Jego  zgadza  się  bardzo  ściśle. z  tekstem 
Psałterza  Floryańsklego ,  tu  i  ówdzie  jednakże  wykazując  od- 
miany, pomiędzy  któremi  zdarzają  się  starożytniejsze  formy 
lub  wyrażenia,  z  czego  Nehrinfc  wnioskuje,  że  pisarz  Psałte- 
rza Paryskiego  przepisywał  nie  z  Psałterza  Floryańsklego,  ale 
z  psałterza  starszego  t^jże  samćj  redakcji. 

%  tego  wszystkiego  wypływa  wniosek ,  że  od  samego  po- 
czątku przekładania  psalmów  pokazywały  się  następnie  coraz 
nowsze  ich  tłómaczenia,  czyli  raczćj  przerabiania  dawniejszych 
przekładów.  Trwało  to  jeszcze  i  po  zjawieniu  się  druku,  gdyż 
zawsze  dawniejsze  tłómaczenia  nie  zadowalniały  i  coraz  no- 
wsze robiono.  To  dowodzi,  że  polskie  piśmiennictwo  już  od 
początku  dążyło  do  postępu,  pracując  bez  przerwy  nad  ulepsze- 
niem pisowni,  wyrazów  i  myśli. 
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Podług  podania  zachowanego  a  Dtagósza ,  wiekopomnej  pa- 
mięci królowa  Jadwiga  miała  posiadać  przektad  polski  Pisma  ś., 
który  długo  uważano  za  zaginiemy ;  lecz  teraz  się  okazało,  te 
owo  tłómaczenie  przechowuje  się  w  Szarosz-Pataku  na  Wę- 
grzech. Zapisała  je  tamecznym  wyznawcom  helweckiego  ko- 
ścioła rodzina  Rakoczego ,  który,  Jak  się  domyślać  można,  za- 
brał Je  z  sobą  w  czasie  pamiętnego  napadu  na  Polskę  (1657). 
Uwaga  zrobiona  na  Szartszpatackim  rękoplsmie  ręką  XVI  wie- 
ka poświadcza,  że  na  żądanie  czwartćj  żony  Władysława  Ja- 
giełły Zofii,  kapelan  jćj  JędrzćJ  z  Jaszowic  przełożył  pismo  ś. 
r.  1455,  które  przepisane ,  zostało  w  Nowem  Miećcie  (Korczy- 
nie), i  źe  właśnie  rękopis  szaroszpatacki  Jest  tłómaczeniem 
ow4m.  Pismo  Jednak  i  Język  pomienionego  rękopisu  dowodzi, 
że  się  przeciwnie  rzecz  miała,  i  że  biblia  ta  nie  r.  1455  i  nie 
dla  Zofii,  a  r.  1390  dla  Jadwigi  była  pisaną.  Zkąd  wypada,  że 
Jeśli  Zofija  miała  osobno  zrobiony  dla  siebie  przekład,  było  to 
tylko  wygładzenie  i  odnowienie  dawniejszego,  co  rzeczywiście 
mógt  dokonać  ksiądz  Jędrzej  z  Jaszowic  Wygładziwszy  tłóma- 
czenle dla  królowćj  Jadwigi  zrobione,  i  tak  przystępniejszym 
Je  do  czytania  uczyniwszy  dla  matki  Kazimierza  Jagiellończy- 
ka, pozyskał  sławę  tłómacza,  gdy  właściwie^  był  tylko  odnowi- 
cielem dawniejszego  przekładu. 

Oto  jest  wyciąg  z  Biblii  Szaroszpatackićj  z  zachowaniem 
właściwej  JóJ  pisowni: 

•Zatym  Dauid  szedł  odtfld  precz  yucyekl  do  geney  Iasky- 
nyey  gymyenyem  Adollam  To  gdi  usliszely  bracya  gego 
y  wszitek  dom  uczczą  gego  sczedszi  sy$  knyemu  tam 
seszly  sy$  wszitci  gysz  sy<)  biły  zan  zam^cyly  aobcy^sze- 
ny  czudzim  zboszim  agorzk^  miszly<)  yuczinyon  gest 
ksy^sz^eyem  nad  nymy,  abilo  snym  ku  cztlrzem  sstom 
niszów  Tedi  Dauid  szedł  ot  tyd  do  Masfat  gesz  gest 
w  Moabskey  zemy  yrzecze  Dauid.. ..i 

Biblia  Szaroszpatacka  zawiera  jedynie  stary  testament,  i  to 
ile  cały.  Tłómaczenle  wykonane  widocznie  z  przekładu  cze- 
skiego. Z  tegoż  Języka  robione  i  inne  przekłady,  gdyż  z  pew- 
nością twierdzić  możemy ,  że  już  za  czasów  Jadwigi  nie  tylko 
stary,  lecz  I  nowy  zakon ,  czy  to  w  całkowitóm  czy  w  cząst- 
kowym istniał  tłómacgeniu. 

W  bibliotece  uniwersyteckiej  w  Warszawie  znajdują  się 
ułamki  rękopisu  z  XIV  wieku,  zawierające  Dekalog  po  pol- 
sku.   Na  próbę  przytoczmy  kilka  przykazań: 

Rts  Dł  Lit.  P.  7 


w 


,  i....P*mat*y  thoci  tobe  wda 
By  esyesyl  iwalha  nadztla. 
Choeieas  ty  m(f  laak(>  mees, 
Csesy  oezeza  y  maneri. 
Nessabyay  bratha  swadą, 
Any  T^kĄ  kasn$  any  rad^....c 

Z  tegoż  wieku  pozostał  rękopis,  na  którego  jednćj  stronicy 
znajduje  się  kazanie,  czyli  raczćj  wstęp  do  kazania.  Przyta- 
czamy go  według  pisowni  dzisiejszej: 

»Moc  Boga  Ojca,  mądrość  Syna,  miłość  Ducha  świętego, 
racz  być  z  nami,  ze  wszystkimi....  Na  które  słowa  chciał- 
bym wam  nieco  powiedzieć,  coby  było  wam  użyteczne; 
ale  tego  sam  od  siebie  mieć  nie  mogę  przez  (bez)  daru 
Ducha  świętego.  Ucieczmy  się  do  Boga  wszechmocnego, 
iiby  go  nam  raczył  zesłać  w  serca  nasze,  mnie  na  dobre 
wymówienie,  a  wam  na  pilne  słuchanie.  A  przeto  po- 
zdrówmy dziewicę  Pannę  Maryę  rzeknąc:  Zdrowaś  Ma- 
rya  ai  do  końca,  a  potom  każdy  przeznamionuj  się  zna- 
mieniem świętego  krzyża,  aby  nieprzyjaciel  duszny  nie 
przeszkadzał  słowa  bożego,  t 

Pozostało  nam  jeszcze  kilka  przysiąg  sądowych  z  XIV  wie- 
ku. Za  wzór  może  posłużyć  następująca : 

•Prziszangamy  bogu  isz  chczemy  naschemu  panu  Krolowy 
wierny  biczh,  a  naschym  pancom  Radczam  posluschny.f 

Co  do  pieśniarstwa  polskiego,  wspominaliśmy  już  o  nióm 
mówiąc  o  literaturze  ludowój.  Tutaj  dodamy,  iż  żaden  zabytek 
nie  sięga  nad  wiek  XIV-ty ,  chociaż  są  ślady  w  dziejach ,  że 
obok  pleśni  duchownych  były  także  i  świeckie,  już  w  czasach 
najdawniejszych.  Z  tych  ostatnich  niektóre  przechowały  się 
w  kronikarskiej  łacinie ,  lubo  nie  mamy  pewności ,  czy  były 
one  istotnie  śpiewane  po  polsku,  czyli  co  pewniejsza,  przez 
samych  kronikarzów  po  łacinie  utworzone  zostały.  Tu  się 
odnoszą : 

1.  Pieśń  żałosna  na  śmierć  Bolesława  Wielkiego  (u  Galla). 

2.  Pieśń  o  szczęśliwej  wyprawie  na  Kołobrzezan  Pomor- 
skich r.  1104  (u  Galla). 

3.  Pieśń  na  cześć  Bolesława  Krzywoustego,  którą  podczas 
wojny  jego  z  Henrykiem  V  w  samym  obozie  nieprzyja- 
cielskim śpiewano  (u  Galla). 

4.  Pieśń  o  wyprawie  Krzywoustego  na  Pomorzan  1118  r. 
(a  Galla). 
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jk  Pieśń  o  klęsce,  Polaków  w  Prusiech  za  Bolesława  Kę- 
dzierzawego r.  1167  (u  Bogufata). 

6.  Pieśń  o  Albercie  wójcie  Krakowskim  za  Łokietka. 

O  innych  pozostały  zaledwie  wzmianki  u  późniejszyah  pi- 
sarzdw.    Wyliczyliśmy  je,  mówiąc  o  literaturze  ludowćj. 

Co  się  tyczy  pieśnlarstwa  religijnego,  nie  ulega  wątpliwo- 
ści, że  lud  modlący  się  po  polsku,  musiał  i  pieśni  nabożne 
śpiewać  w  ojczystym  Języku.  Kroniki  wzmiankują  o  Bolesła- 
wie Krzywoustym  i  księciu  Przemysławie  nucących  godzinki. 
Wiemy  także  o  pieśniach  biczowników,  które  wieśniacy,  u- 
częstnicy  ich  sekty,  podczas  processyj  śpiewali  (w  drugićj  po- 
lowie XIII  wieku).  Jan  opat  Witowski,  nieodstępny  towa- 
rzysz Władysława  Łokietka,  ułoży  pieśń  o  męce  Pańskiój, 
do  późnych  czasów  zachowywaną.  Jan  Opaliński  czyli  Jan 
z  Bnina ,  inaczój  nazywany  Jan  z  Kępy  czyli  Jan  Łodzią, 
biskup  poznański  (f  1346),  napisał  wiele  hymnów,  które,  jak 
twierdzi  Długosz,  cały  kościół  polski  powtarzał.  Ale  że  ile- 
kroć o  pieśniach  śpiewanych  w  kościele  mówią  kronikarze, 
zawsze  przez  to  łacińskie,  przez  duchowieństwo  nucone  pienia 
rozumieją ,  Jest  więc  podobieństwo ,  że  Łodzią  hymny  owe  nie 
po  polsku,  lecz  po  łacinie  układał.  Maciejowski  mniema,  że 
w  jednym  z  rękopismów  biblioteki  uniwersyteckiej  w  Wrocła- 
wiu dwie  pieśni  łacińskie  o  śś.  Piotrze  i  Pawle  do  pomienio- 
nego  Łodzi  należą. 

Dopiero  z  końcem  XIV  wieku  rozpoczyna  się  szereg  poezyi 
pol8ko-religijnój.  Najdawniejszym  tego  rodzaju  zabytkiem  jest 
piosnka  o  ś.  Stanisławie,  niewątpliwie  oryginalna  polska, 
przechowana  w  bibliotece  Kórnickiej  (hr.  Dziatyńskiego).  Przy- 
taczamy ją  według  ówczesnój  pisowni: 

Chwalą  thobye  gotpodsyne, 

yt»  othwych  iwyathych  esesz  (essść)  dynę, 

kthora  nygdy  nyassagynye, 

y  na  wyeky  nye  prsemynye. 

Wetiyel  sią  pobzka  korono, 
yas  mass  thakyego  patrona, 
.    dostoynego  Stanisława, 

yenss  ya  wysiedl  Sesyopanowa. 

Then  yosesye  swey  mlodosezy, 
napelniion  boszkyey  mylosesy, 
wyodaes  swoy  szywoth  we  enioaesy, 
wyknal  (nawyki  do)  wswey  sprawyediiwososy. 


Inne  pleśni,  których  natchnienie  i  przedmiot  z  brewiarza 
rzymskiego  czerpnięto,  wszystkie  niemal  z  czeskiego  przeło- 
żone zostały.  Do  takich  wypada  odnieść  Pieśń  o  Arcytfu,  któ- 
1*4  początkowe  dwa  wiersze  przytaczamy: 

O  eraQssa  naswyathizQ  bandz  posdrowflon 
thtf  ^esthesg  naasa  nadsga{ja  yedgna. 

Należą  ta  również  pieśni  na  rozmaite  uroczystości.  Pod 
względem  poezyi  zasługuje  na  uwagę  zwrotka  Pieśni  na  Bazę 
Narodzenie,  która  następnie  w  skład  Kantyczek  weszła: 

•W  Betlsem,  w  maMm  miećcie,  Bóg  narodsil  się, 
Pastaaskom  aię  anioł  otyawtt  i  nowinę  im  powiadała!, 
Ża  aię  narodziło  daiecic,  które  słynie  po  całym  iwiada* 

Bezimienny  ułożył  w  XII  wieka  po  łacinie  modlitwę,  któ- 
ra od  zaczynających  Ją  słów  *Salve  Regina*  nazwana  będąc, 
upowszechniła  się  w  kościele  katolickim  po  całym  świecie. 
W  XIV  wieka  mieli  Ją  na  swój  Język  przetłómaczoną  Czesi, 
a  z  czeskiego,  w  tymże  łab  w  samym  początku  XV  wieka, 
przełożyli  Ją  dosłownie  niemal  Polacy.  Znalazła  się  ona  na 
okładce  książki  pisanój  w  r.  1406.  Przytaczamy  tekst  według 
pierwotwom: 

•Sdrowa  Crolewno  miloszerdza  ziwoth  slothkoscz  ynadzeya 
nasza  Sdrowa  ktobe  Yolaml  wignani  szinowe  yevini.  Rtobe 
wsdichami '  lkay$cz  y  placz$cz  wtemto  ślesz  padołu,  ey 
nasz  rzeczniczko  nasza,  one  tway  miloszerdne  oczi  knam 
obroczi  A  Jeszusza  bogoslawoni  owocz  zwotha  twego  nam 
potęg  pasczł  akaszl  O  milosczwa  O  slatoscziya  O  slotka 
dzewicza  maria  Am.< 

Tekst  w  dzisiejszój  pisowni  i  mowie: 

•Zdrowaś  Królewno,  miłosierdzia  żywocie,  słodkości  i  na- 
dziejo nasza.  Zdrowaś,  ktobie  wołamy  wygnani  synowie 
Ewy.  Ktobie  wzdychamy,  łkając  i  płacząc  w  tym-tu  łez 
padole.  EJ  nuż!  orędowniczko  nasza,  one  twe  miłosierne 
oczy  ku  nam  obróć:  a  Jezusa,  błogosławiony  owoc  żywo- 
ta twego,  nam  po  tój  paszczy  (na  tern  tuygnantu)  okaż. 
O  miłościwa,  o  litościwa,  o  słodka  dziewico  Maria.  Amen.t 

Przejdźmy  do  zabytków  piśmiennictwa  polskiego  z  wieka 
XV-go,  nie  przerywając  watka  poezyi  religijnej. 

Pieśni  religijne,  wszystkie  razem  wzięte,  są  jednym,  Jakby 
ciągle  po  sobie  następującym  śpiewem*  Wartość  ich  poe- 
tyczna— nję  wielką*  Mm  bardziój,  ie  dłogo  Jeszcze  nie  pisano 


. 
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oryginalnych,  a  przekładano  z  czeskiego.  Ktokolwiek  zaś  i  kie- 
dykolwiek pieśni  te  po  polska  przekłada?,  zostawił  tćm  samem 
wymowne  świadectwo,  że  pod  względem  poezyi  był  już  w  od- 
ległej starożytności  język  nasz  wykształcony.  Co  do  treści, 
jedne  z  tych  pieśni  opiewają  osoby  Trójcy  Świętój,  skład  apo- 
stolski; inne  modlitwę  Pańską,  pozdrowienie  anielskie,  dekalog; 
inne  nakoniec —  artykuły  wiary,  wyjątki  z  Pisma  ś.  i  t.  p. 
przedmioty.  Ponieważ  z  postępem  czasu  mnoży  się  coraz  wię- 
cej podobnych  utworów,  ograniczymy  się  przeto  na  wymienie- 
niu ważniejszych. 

Do  rzędu  pieśni  z  czeskiego  przełożonych  języka,  wypada 
zaliczyć  tak  zwany  Kancyonał  Przeworszczyka,  który  odkrył 
i  wyjątki  z  niego  poczynił,  a  samo  dzieło  niewiadomo  gdzie 
podział  ks.  Juszyński.  Napisany  ten  kancyonał  r.  1435.  Są- 
dząc po  wyjątkach  przytoczonych  przez  wydawcę,  a  wiele 
czechizmów  w  sobie  zawierających,  śmiało  można  wnioskować 
o  źródle,  z  którego  powstał  ten  pomnik. 

W  tym  samym  czasie  kształciła  się  pieśń  Bogarodzica, 
o  którćj  postępowym  rozroście  nadmieniliśmy  przy  rozbiorze 
samego  utworu. 

Hr.  Aleksander  Przezdzlecki  wynalazł  w  Peszcie  książeczkę 
do  nabożeństwa  staropolską  z  w.  XV,  którą  nazwał  Modlitwą 
ubogiego  Wacława.  Pomiędzy  godzinkami  i  modlitwami  wy - 
jętemi  z  brewiarza,  znajdują  się  w  nlój  tu  i  ówdzie  i  psalmy, 
wielce  podobne  do  tekstu  Floryańskiego  psałterza. 

Około  r.  1419  Stanisław  Piskorzewski  pisał  dzieje  kościoła 
i  pieśni  nabożne  układał.  Z  tych  jedna  do  Pana  Jezusa  do- 
chowana została  w  rękopismie  z  XV-go  wieku.  Oto  jój  za- 
kończenie: 

Proai^  csebe  synu  bosy 

thy  jjeez  Kroi  w  rayszkem  aibosy  (państwu). 

By  §1$  raczil  ssmilowaesy, 

nam  grzesznym  tw$  mUoaes  daosy  Amen. 

Najznakomitszym  poetą  religijnym  XV  wieku  jest  Andrzej 
ze  Słupia  czyli  Słupuchowski,  wychowaniec  klasztoru  łyso- 
górskiego ,  a  od  r.  1481  przeor  tegoż  konwentu.  Żył  Jeszcze 
w  1497.  Pieśni  Jego  w  liczbie  sześciu  doszły  do  naszych  cza- 
sów. Cokolwiek  przed  ukazaniem  się  tych  pieśni  wydała  na 
Jaw  poezya  polska,  nie  może  iść  z  niemi  w  porównanie.  Dla 
przekonania  się. o  tóm,  weźmy  na  uwagę  parę  zwrotek  pieśni, 
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Uczucia  zalotne  Matki  Boskiej  w  Wielki  Piątek  opiewają- 
cej, które  przytaczamy  w  dzisiejszej  pisowni  i  mowie: 

tPoiahg  mię  stary,  młody —  Bom  przyssła  na  krwawe  go- 
dy— Jednegom  tylko  syna  miała —  A  i  tegom  postradała. 

•Smutek  ciężki  dotkną!  mnie  biedną  niewiastę —  Widząc 
rozkrwawiony  płód  mój  luby —  Ciężka  ma  chwila  i  krwawa 
godzina — Patriąe  na  niewiernego  żydowina — Jak  bije  i  mę- 
ezy  mego  ukochanego  syna. 

•Synku  miły  i  wybrany !  Podziel  s  matką  twoje  rany  — 
Wszakem  cię  synu  luby  w  mem  sercu  nosiła-—*  I  tobie  wier- 
nie służyła—  Prsemów  do  matki,  bym  cię  pocieszyła —  Bo  jui 
ode  mnie  odehodsiss,  moja  nadziejo  miła... 

»....0  aniele  Gabryelu  I —  gdzież  owo  twe  wesele?  —  które- 
goś mi  obiecywał  tak  wiele?— Mówiąc*  do  mnie:  panno,  peł- 
naś  miłości !  —  A  ja  pełna  smutku  i  żałości!  Spróchniało  we 
mnie  ciało  i  wszystkie  me  koście 

Najpiękniejsze  są  następujące  zwrotki  pieśni  o  nawiedze- 
niu Parmy  Maryi: 

•Ani  lilia  białością —  ani  krasna  róia  pięknością —  kwiat 
zamorski  swą  drogośdą —  ani  sspikanard  swą  wonnością  — 
s  Maryą  się  nie  zrówna. 

•Z  obłoków  promień  wystąpił —  I  sobą  słońce  okazał— 
Słońce  jasne  i  nie  zachodzące  nigdy —  Gwiazdę  połysktgącą 
bez  znftnienia—  światłości  niebieskiej. 

•Słońce  wiecznej  światłości  —  Baje  czołem  jej  piękności  — » 
Od  chórów  anielskich.. ..• 

Opowiadanie  epieżne  czyli  opisowe,  które  już  nie  wrażenia 
tylko,  Jak  liryka,  lecz  obrazy  zdjęte  ze  świata  maluje,  wystę- 
puje w  polskim  piśmiennictwie  pod  koniec  XV-go  wieku  (około 
r.  1490).  Wewnątrz  okładek  starćj  książki  przylepione  dwa 
półarknsze  papierowe  mają  napisane  ówczesną  ręką  pieśni: 
O  słowach,  które  Chrystus  wyrzekł  ostatecznie  na  krzyżu; 
O  rozporządzeniu,  które  umierając  uczynił;  O  kosterach 
i  innych  złych  ludziach;  O  strasznym  przypadku,  który  się 
graczowi  pewnemu  wydarzył  w  Budzie  na  Węgrzech;  reszta 
zaś  rękopisu  opowiada  zdarzenia  ważniejsze,  które  w  San- 
domierzu od  £241  do  1464  zaszły,  kiedy  Tatarzy  opanowali 
i  zniszczyli  to  miasto,  a  Bon^facyusz  papież  dał  ma  na  prośbę 
Bodżanty  dziekana,  liczne  odpusty.  Pieśniarz  kończy  rzecz 
westchnieniem  do  Boga,  a  powiedziawszy  o  sobie,  że  Jest  ka- 
płanem, wraca  znowu  do  dziejów,  klecąc  wiersze  o  tóm,  co  się 
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niegdyś  działo  w  Jerozolimie ,  Troi  i  w  Rzymie,  za  czarów  wo- 
jen z  Hannibalem  toczonych.  Całe  to  dziełko  stanowi  przej- 
ście od  religijnej  do  świeckićj,  marzącej  poezyi,  w  którćj  sma- 
kowali Czesi  w  czasach  dawniejszych. 

Pieśni  historyczne  stanowiły  jakby  Jeden  ciąg  poetycznie 
przedstawianych  dziejów.  XT  wiek  nie  przerwał  ich  pasma, 
a  ciągle  okładał  nowe.  Takiemi,  jak  świadczy  Sarnicki,  była 
pieśń  o  Władysławie  Warneńczyku,  o  wojnie  pruskUj,  o 
królu  Macieju,  który  za  Kazimierza  Jagiellończyka  wojował 
na  Szląsku ,  o  Krzysztofie  Szafrańcu  z  Pieskowej  Skały 
(według  Bielskiego) ,  który  dla  rozbojów  został  ścięty  w  Kra- 
kowie r.  1482,  o  klęsce  bukowińskiej,  (według  tegoż)  i  t.  d. — 
Wszystkie  te  pieśni  zaginęły. 

Zatraconym  dla  nas  poetą  XV  wieku  jest  Stanisław  Cio- 
łek, podkanclerzy  Jagiełły,  a  następnie  biskup  poznański.  Ja- 
nocii,  najznakomitszy  po  Załuskim  bibliograf  XVIII  wieku, 
twierdzi  o  Ciołku,  że  wiele  starożytnych  wierszy  z  grobów 
niepamięci  wydobył  i  wiele  własnych  pieśni  utworzył,  w  któ- 
rych i  ważność  rzeczy  i  wdzięki  ojczysto)  mowy  uwielbiać 
można.  Niezmiernie  ciekawym  zabytkiem  piśmiennictwa  pol- 
skiego XV  wieku  jest  piosnka  Andrzeja  z  Dobczyna  Oałki* 
mistrza  nauk  wyzwolonych,  kanonika  u  ś.  Floryana  na  Klepa- 
na i  professora  akademii  Krakowskiej.  Za  ogłaszanie  myśli 
przeciwnych  panującemu  kościołowi  skazany  został  Gałka  na 
rekolekcye  do  Mogiły  pod  Krakowem;  lecz  potrafił  wydobyć  się 
ztamtąd  i  uciekł  do  Głogówka  w  górnym  Szlązku,  zkąd  w  li- 
stach do  przyjaciół  bronił  sposobu  myślenia  Wiklefa  i  Hussa. 
Nie  poprzestając  na  listach,  obrał  piosnkę  za  narzędzie  propa- 
gandy religijno),  i  jedna  z  takich  piosnek  doszła  do  naszych 
czasów.    Zaczyna  się  od  słów: 

(Lachowie,  Niemeowie, 
Wszyscy  jęsykowie  (narody) 
Wątpicie-li  w  mowie 
I  wszego  pisma  słowie, 
Wiklef  prawdę  powiece 

Zabytki  prozy  polskićj  XV  wieku  są  po  większój  części 
treści  duchownćj.  Odnoszą  się  tutaj:  Modlitwa  Pańska,  Po- 
zdrowienie Anielskie,  Skład  Apostolski  (1412 — 1475),  Mo- 
dlitwy  mszalne  kapłańskie  (1417 — 1450),  Podręczna  ksiątka 
dla  bractwa  i.  Franciszka  (1422),  Nabożeństwo  kościelne 
i  dekalogi,    Wyznanie  wiary  hussyckie  (1450),  List  o  twą* 
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r*y  Gkrysttoa,  S&zegóły  b  itynfc  Ndjśmie4*x*}  Famtmf, 
i.  Anny  i  i.  Joachima,  Powieść  0  Urbanie  papie**,  Wy- 
kład Pisma  i.  przez  Mikołaja  z  Wenta  (1450),  wywki  taau 
i  kilka  innych  zabytków.  Bo  najciekawszych  pomników  tego 
rodzaju  należy  tak  zwana  Książeczka  Nawą/H  (niewiasty?), 
w  4ruglćj  połowie  XV  wieka  skreślona.  Zawiera  ona  msdH- 
twy  ułożone  z  pieśni,  religijnych  dziś  zaginionych,  a  takie 
przekładane  z  łacińskiego  wypisy  z  dzieł  spółczesnych,  a  mia- 
nowicle  Jędrzeja  ze  Stapia,  Podania  głoszące  ,  że  się  na 
tćj  książce  modliła  ś.  Jadwiga,  zbija  charakter  pisma  i  pomie- 
nione  wypisy.  Może  w  rzeczy  samćj  zbiorek  podobny  służył 
ś.  Jadwidze;  lecz  następnie  go  przerabiano  i  przepisywane;  na- 
koniec  przepisał  go  człowiek,  nie  dobrze  umiejący  po  polsku, 
i  tak  przerobiony,  doszedł  do  nas  ten  modlitewnik, 

Z  tegoż  samego  wieku  posiadamy  kilka  słowników  łacińsko- 
polsklch,  a  także  niezmiernie  ciekawy  pomnik:  Jakóba  Par- 
kosza,  rektora  akademii  Krakowskiej,  książeczkę  o  ortografii 
Polskiej  (1440),  która  pierwszy  krok  w  badaniu  języka  pol- 
skiego stanowi.  On  pierwszy  stanowczo  wyrzekł:  że  nosowe 
samogłoski  ą,  ę  powinny  się  pisać  odmiennie;  że  w  pisowni 
powinna  być  różnica  między  t,  j,  y  zachowana;  że  /,  c,  s,  z, 
przekreślane,  kreskowane  i  kropkowane  być  powinny  ~«.  Po 
nim  piszący  w  tymże  przedmiocie  Stanisław  Zaborowski,  Jan 
Seklucyan,  Jan  Kochanowski,  Łukasz  Górnicki,  Jan  Januszow- 
8ki,  mało  zaszli  dalój,  i  po  większój  części  powtórzyli  Par- 
kosza. 

Oprócz  kazań,  które  w  urywkach  doszły  do  naszych  cza- 
sów, znajdujemy  w  Janockim  wzmiankę,  że  spory  tom  kazań 
Zbigniewa  Oleśnickiego  przechowywano  w  archiwum  kapituły 
gnieźnieńskiej.  Dotąd  nie  odszukane.  Zwyczajem  wieku  owe- 
go pisywano  kazania  po  łacinie,  chociaż  do  ludu  mówiono  po 
polsku. 

Dla  literatury  prawa  i  historyi  języka  ważne  są  przekłady 
statutów,  dokonane  w  XV  wieku.  Kazimierz  W.,  chcąc  jedno- 
stajne w  państwie  zaprowadzić  prawa,  zwołał  znakomitszych 
panów,  wysokich  urzędników,  wojewodów,  kasztelanów,  staro- 
stów 1  biskupów  do  Wiślicy—  i  na  zjeździe  tym  dawniejsze 
ustawy— małopolskie  i  wielkopolskie — w  jedne  księgę  zebrane 
zostały.  Zbiór  ten ,  zwany  Statutem  Wiślickim,  pisany  byt 
po  łacinie.  Liczne  znajdują  się  Jego  kopije  z  XV««o  wieku,  a 
jedna  z  XIY««o,  zachowana  w  Wbi.  uniw.  Kraków.—  Po  wy- 
nalezieniu sztuki  drukowania  Statut  Wiślicki  został  po  faz 
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pierwszy  ogtoMony  po  łacinie  w  r.  1490  w  Lipsku.,,  potfo 
w  Krakowie  u  Hallera  w  r.  1506  przez  Jana  Łaskiego.  Ma- 
koniec  w  ostatnich  czasach  Jan  Wincenty  Bandtkie,  mając 
pod  ręką  rękopis  Krakowski  z  XIV  wieku,  przedrukował  go 
w  r.  1831,  w  Warszawie.  Tu  są  także  zebrane  wszystkie  po- 
mniki prawodawstwa  polskiego  od  r.  1364  aż  do  r.  1450.  9  Ma- 
my dwa  przekłady  statutów,  dokonane  w  XV  wieku.  Sm*- 
tQ*taw  z  Wojcieszyna  przełożył  Statut  Wiślicki  i  Jagiel- 
lońskie Ustawy,  Maciej  z  Różana,  przetłómaczył  Statut  Ma- 
zawiecki;  Ortyle  (Urtheile—  wyroki)  Magdeburgskie,  w  naj- 
dawniejszym przekładzie  posiadamy  z  r.  1450. 

Najważniejszym  zabytkiem  piśmiennictwa  polskiego  XV  wie- 
ku są  Pamiętniki  Janczara.  Długo  najznakomitsi  uczeni  polscy 
rozumieli,  że  autorem  ich  był  Polak  zturczony.  Przemawiające 
za  Urn  pozory  zdawały  się  stanowczemi.  Opowiadaez  zwraca 
mowę  ku  Polsce,  ilekroć  się  do  tego  zręczność  nadarza.  Wspo- 
mina królów  naszych,  a  mianowicie  Władysława  Warneńczy- 
ka, Kazimierza  Jagiellończyka  i  Jana  Olbrachta,  oddając  ostat- 
niemu pochwały,  że  on  jeden  tylko  z  ówczesnych  królów  chrze- 
ścijańskich wojuje  tureckie  pogaństwo.  Wyliczając  urzędy  tu- 
reckie i  takowe  porównywając  z  polskiemi ,  powiada,  jak  któ- 
ry z  nich  nazywa  się  po  turecku ,  a  jak  po  polsku.  Mówiąc 
o  nieszczęśliwej  porażce  pod  Warną,  opowiada  o  zasadzkach 
threckich,  których  nasi  nie  dostrzegli.  Tam  gdzie  wyraźnie 
mówi  o  polskim  Języku,  nazywa  go  naszym  Językiem.  Wieleby 
Jeszcze  innych  można  wyliczyć  dowodów  na  poparcie  twierdze- 
nia, że  Pamiętniki  Janczara  są  bezpośrednią  własnością  na- 
szćj  literatury.  Lecz  ponowione  badania,  uzasadnione  na  wy- 
nalezionych rękopisach,  wykryły,  że  dzieło  to  należy  do  Serba 
Konstantego,  który  bawiąc  u  dworu  despoty  Serbskiego  i  wal- 
cząc w  Jego  sprawie  z  cesarzem  tureckim,  dostał  się  do  nie- 
woli, i  razem  z  dwoma  braćmi  posłany  był  do  Natolii,  gdzie 
zbisurmaniony,  Janczarem  zrobiony  został.  Następnie  dosłużył 
się  Konstanty  wielkiego  znaczenia  i  łask  cesarskich,  do  tego 
stopnia ,  że  przełożony  został  nad  zamkiem  Zwyczaj  nazwa- 
nym. Gdy  wkrótce  potom  Maciój  Korwin,  król  węgierski,  wo* 
jując  z  Turkami,  opanował  ten  zamek,  nasz  Janczar,  do- 
stawszy się  do  niewoli,  odstąpił  Turków  i  służbę  u  zwycięzcy 
swojego  przyjął.  Wtedy  żyjącego  pośród  siebie  otoczyli  bracia 
chrześcijanie ,  dopytując  się  ciekawie  o  jego  dzieje ;  a  gdy  te 
następnie  spisane  zostały  (najpewniej  w  ojczystym  Janczara, 
czyli  serbskim  Języku),  przekładano  je  na  wszystkie  Języki, 
Rys  Dz.  Lit.  P.  8 


nie  tylko  żyjące ,  leoz  i  umarłe.  Wiadomo  jest  bowtem  dtl- 
siaj,  że  przekład  poWki  zrobiono  z  łacińskiego.  Wszystkie 
pomienione  przekłady  różnią  się  znacznie  pomiędzy  sobą,  gdyi 
ttómacze  stosowali  swe  prace  do  pojęć  i  dobra  własnej  na- 
rodowości. Ztąd  poszło,  że  przekład  czeski  nieprzychylny 
jest  kościołowi  katolickiemu  i  Niemcom,  a  nawet  nap&ptofta 
i  cesarza  obelgi  miota ;  tłómaczenie  zaś  polskie '  do  katolic- 
kich wyobrażeń  zastosowane  zostało.  Wyjaśnia  to  również 
mnóstwo  szczegółów  ściągającyeh  się  wyłącznie  do  Polski, 
które  wsuwał  tlómacz  do  oryginału,  wyrzucając  zkądinąd  co 
mu  się  zdało.  Co  do  czasu ,  w  jakim  ów  przekład  polski 
zrobiony  został ,  pisownia  sama  zniewala  go  odnieść  do  XV-go 
wieku*  Wypadki  swojego  życia  opowiada  Konstanty  pomiędzy 
1490  i  1499  r. ,  kiedy  właśnie  owa  porażka  spadfo  na  Ja- 
na Olbrachta  w  bukowińskich  lasach:  Rozwodząc  się  nad 
pochwałami  tego  monarchy,  opowiada  o  nim  jak  o  żyjącym, 
co  okazuje ,  że  pisał  swe  dzieje  jeszcze  przed  zgonem  pomie- 
nionego  króla. 

Dzieło  to  na  pierwszy  rzut  oka  daje  poznać,  że  pocho- 
dzi od  człowieka  obdarzonego  niepospolitą  bystrością  rozumu, 
lubo  niedokładnie  obeznanego  z  dziejami  świata.  Podług  nie- 
go Egipt  jest  miastem ,  a  Konstanty  W.  stolicę  swoje  Stam- 
bułem nazwał.  Usterki  te  jednak  nie  uwłaczają  wartości  dzie- 
ła, które  szczególniej  pod  względem  pięknego  opowiadania, 
celuje.  Opowiadacza  zastanawia  to  wszystko  co  widział,  czy- 
to  zwyczaje  ludu,  czy  miasta,  które  oglądał,  czy  siła  Tur- 
ków ,  pozornie  straszna.  Z  politycznego  stanowiska  zapatru- 
jąc się  na  rzeczy,  ubolewa  nad  tóm,  że  Cesarz  i  królowie 
chrześcijańscy  godują  i  krotofilują ,  zamiast  postarać  się  o  wy- 
parcie Turków  z  Europy,  czegpby  łatwo  dokonać  mogli.  Pię- 
knego wysłowienia  się  dał  dowód  w  mowach,  które  powkła- 
dał w  usta  osobom  wprowadzonym  przez  siebie.  Piękne  wy- 
stawił obrazy  osób  znakomitych  i  godnych  widzenia  przed- 
miotów. Uderzający  jest  opis  zgonu  Łazarza  Serbskiego  po 
nieszczęśliwej  bitwie  Kossowskiej.  Przytaczamy  go  tutaj  we- 
dług przekładu  Maciejowskiego: 

»W  ten  dzień  był  pojmany  książę  Łazarz,  blizko  je- 
dnego kościoła  Matki  Bożój  zwącego  Samodzielnym. 
Stoi  tam  teraz  stup  marmurowy,  postawiony  na  pamiąt- 
kę tego  księcia.  Ną  tóm  miejscu  obok  monarchy  po- 
legł Krajmir ,  wojewodą  tepUcki ,  i  wielu  Umyrti  panów. 


SHttnlewierty  1  adrajcy,  przerażeni  tym  wypadkiem, 
przeszU  na  strooę  nieprzyjaciół ;  leci  to  żadnemu  a  nich 
na  dobre  nie  wyszło.  Albowiem  niebawem,  gdy  prze- 
glądano więźniów ,  dano  tych  zdrajców  pościnać ,  uwagę 
im  uczyniwszy,  łe  co  zrobili  swemu  panu ,  toby  i  nie- 
przyjacielowi zrobić  m<«li.  Właśnie  wtedy  ujętego  księ- 
cia Łazarza  i  Dymitara  wojewodę  przyprowadzono  przed 
nowego  cesarza  Bajazeta  tam,  gilzie  ojciec  jego  i  dwaj 
bracia  leżeli  na  marach.  I  rzekł  cesarz  do  ksiąięcia 
Łazarza :  »Oto  widzisz  na  marach  ojca  mego  i  dwóch 
braci  leżących.  Zkąd  ci  przyszła  ta  śmiałość  kusić  się 
o  to  coś  uczynił  ?  Zkąd  zuchwalstwo  stawiać  optfr  ojcu 
mojemu?"  Książę  Łazarz  nic  nie  odpowiedział  na  to. 
Wtedy  rzekł  mu  Krajmlr ;  "Książę  miły,  odpowiadaj  ce- 
»  sarzowi.  Wszak  głowa  .  nie  jest  pniem  wierzbowym, 
aby  dwakroć  rość  miała."  Natenczas  rzekł  Książę  do 
Cesarza:  »0  wszem,  Ja  dziwić  się  temu  powinienem, 
zkąd  ta  śmiałość  ojca  twemu  kusić  się  o  królestwo 
serbskie.  Gdyby  mnie  było  nie  zawiodło  szczęście,  obok 
ojca  leżałbyś  i  ty  na  marach ,  a  Jabym  był  zuchwałych 
słów  twych  nie  słyszał;  ale  tak  Bóg  chciał;  niech  się 
dziąje  wola  Jego!.."  Wnet  rozkazał  Cesarz  ściąć  gło- 
wę -księciu.  Uprosił  to  u  niego  Krajmir  wojewoda,  aby 
mu  wolno  było  podłożyć  podołek  swej  szaty  pod  głowę 
książęcia ,  i  nie  dopuścić  jćj  leżeć  na  gołćj  ziemi.  Gdy 
ta  spadła  pa  podołek,  wtedy  Krajmir  wojewoda,  skło- 
niwszy swoje  ku  jego  głowie ,  rzekł :  'Przysiągłem  dziś 
Panu  Bogu ,  że  gdzie  głowa  Łazarza  księcia ,  tam  i  mo- 
ja leżeć  będzie."  Tak  więc  obiedwle  głowy  na  ziemię 
spadły.'* 

Oto  jest  inny  ustęp  o  Warneńczyku  w  przekładzie  Ada- 
ma  Mickiewicza: 

•Tedy  pewien  Janczar  doszedł  z  kolei  do  zwłok  Wła- 
dysława króla,  nie  wiedząc ,.  ażeby  to  martwe  ciało  kró- 
lewskićm  być  miało.  Ujrzawszy  przecież  tak  piękną 
zbrq)ę  >  i  na  kopalinie  pióra ,  i  zaponę  ozdobną  i  wspa- 
niałą >  uciął  mu  głowę,  i  z  owym  szyszakiem,  stroj- 
nym w  pióra,  przyniósł  do  Cesapza,  i  złożył  u  nóg 
jego,  mówiąc  te  słowa:  'Szczęśliwy  panie!  Oto  jest 
głowa  jakiegoś  znakomitego  nieprzyjaciela  twojego."  Wnet 
posłał  Cesarz  po  tych,   którzy  byli  pojmani,  ażeby  po- 


Wiedzieli ,  czyja  to  byłą  głowa !  A  byM  też  niektórzy 
dworzante  króla  Władysława  pomiędzy  tymi  więźniami. 
1  pytał  się  ich  Cesarz  z  wielką  radością,  czyjaby  to 
głowa  była.  Odpowiedzieli  jemu :  »Zalste  głowa  to  kró- 
la Władysława,  pana  naszego."—  Niektórzy  służebni- 
cy, ujrzawszy  głowę  królewską,  z  wielką  żałością  Ję- 
czeli i  płakali.  Cesarz  z  wielkłój  radości  wszystkim 
wiginiom.  głowy  ścinać  rozkazał.11 

Niepospolitym  musiał  być  wpływ  Pamiętników  Janczara 
na  ludzi  obeznanych  z  piśmiennictwem  krajowćm,  ludzi  świa-* 
tłych  i  możnych ,  których  wola   i  głos  w  polityce  i  opinii  na- 
rodowej najwięcćj   ważyły. 

Około  r.  1505  Stanisław  Chwalczewski  napisał  pierwszą 
w  ojczystym  języku  Kronikę  Polską,  obejmującą  w  piędzie- 
sięciu  i  jednym  rozdziałach  dzieje  Polski  od  początków  na- 
rodu aż  do  zgonu  Bolesława  Wstydliwego.  W  odpisie,  któ- 
ry nas  doszedł  (z  r.  1549)  braknie  siedmiu  pierwszych  i  dwóch 
środkowych  rozdziałów.  O  autorze  wiemy  tylko  tyle,  że  byt 
starostą  kobryńskim  i  dziedzicem  Raszkowa  nad  Dniestrem. 
Jako  hiBtoryk,  nie  ma  Chwalczewski  wielkiego  znaczenia; 
czerpał  bowiem  ze  źródeł  drugorzędnych ,  a  mianowicie  z  Dłu- 
gosza ,  którego  dzieło  widocznie  było  mu  znane  w  rękopismie. 
Ważnym  jest  tylko  Chwalczewrfki  dla  badacza  dawno)  pol- 
szczyzny i  pisowni  ówczesnćj.  Zapewne  mieszkał  na  Rusi, 
gdyż  język  jego  wiele  ma  prowincyonalłzmów. 

Nader  ważnym  zabytkiem  starodawnego  języka  polskiego 
jest  Lenarta  z  Balic,  Żywot  Aleksandra  Wielkiego  (z  r.  1510). 
Dla  przykładu  przytaczamy  początek  ostatniego  rozdziału: 

»Byl  szaprawdą  alezander  wszrostu  szrodnłego  a  oblycza 
dlugyego ,  oczczu ,  wijelmlj  yasznych  a  rumyanij  na  obły- 
czu  ynsze  czlonky  nye  były  okraszony  besz  obraszeni- 
ja  nyektore  alye  na  kaszdem  członku  byl  czudny  Alya- 
ta  yego  byĄJ  żywota  trzydzyeszczi  y  dwye  lyeczie  y  szy- 
ethm  kxa8zijczow.  A  od  odszmynaszycze  lyath  yego  na- 
rudzenya  poczal  valczycz  a  wedwunaszczyc  lłjath  bano 
walczył  a  wzyedmy  lyath  szwalczyl  byl  wszythkij  po- 
gany....  A  szbudowal  zaprawda  aleiander  mijasth  dwa- 
naszczye  ktoretho  wszythky  były  asz  dothychmyast 
myeszkayacze." 
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Oto  są  wszystkie  główniejsze ,  dotąd  znajome  pomniki  pol- 
szczyzny I-go  okresu.  Opuszczamy  drobniejsze  ułamki  roz- 
maitych nabożnych  pieśni,  kilka  wzorów  pacierza,  składu 
apostolskiego  i  t.  d.  Chcący  o  tern  mieć  dokładniejszą  wia- 
domość, znajdzie  ją  w  dziełach  Wiszniewskiego  i  Macie- 
jowskiego. 
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Literatura  polsko-łacińska  jest  nierównie  bogatszą  od  wła 
ściwie  polskiój  w  pierwszym  okresie.  Naczelne  miejsce  zaj 
mują  tn  kroniki.  Zjawiać  się  one  zaczynają  w  XII  wieku 
i  lubo  w  łacińskim  pisane  języka,  należą  jednak  pod  ka 
żdym  względem  do  literatury  narodowo],  gdyż  po  większć 
części  pisane  przez  Polaków,  są  wiernóm  odbiciem  owcze 
snych  pojęć  i  wtajemniczają  w  dzieje,  oświatę  i  ducha  narodu 

Pierwszym  z  kronikarzów  krajowych  był  nieznajomy  spot 
czesnym  z  imienia ,  a  przez  późniejszych  nie  nazbyt  zasadni* 
Gallem  czyli  Marcinem  Gallem  przezwany,  pomiędzy  liii 
i  1130  r.  piszący.  Nazwisko  jego,  rok  urodzenia  i  śmierci 
wszystko  to  jest  wątpliwe.  Przezwisko  Gallus  zdaje  si 
dowodzić,  że  pochodził  z  za  Renu,  i  sam  o  sobie  powiada 
że  wygnany  z  ojczyzny  (nie  mówi  wszakże  jakićj),  szuka 
schronienia  w  Polsce ,  i  aby  nie  jadł  daremnie  chleba  pol 
skiego,  napisał  kronikę,  którą  dochował  nam  kodeks  Za 
mojski  czyli  Gnieźnieński  z  XV  wieku,  a  J.  W.  Bandtki 
w  r.  1824  drukiem  ogłosił.  Żył  pn  na  dworze  Bolesław. 
Krzywoustego  i  był  jego  domowym  kapelanem.  Umiał  dobrz 
po  polsku,  znał  pisarzy  łacińskich,  i  z  naukami  swojego  czasi 
'  należycie   był  obeznany. 

Kronika  Galla ,  poświęcona  pięciu  biskupom  polskim  i  kanc 
lerzowi  Michałowi,  spółpracownikowi  autora,  przebiega  w  krtft 
kości  wypadki  wątpliwe,  obszerniej  zaś  opisuje  dzieje  Bole 
sława  Krzywoustego,  po  większój  części  wierszem  rymowyi 
(leoninami)  i  podchlebstwami  przyprawne,  lecz  na  wiek  ów 


cześny  i  wielMm  smakiem,  jasnośetą  ł  znajomością  rzeczy. 
Będą  może  na  zawsze  podzielone  zdania,  czy  autor  był  Po- 
lakiem czy  z  GalHi  przybyleem :  ale  ważność  tego  prawdzi- 
wie uczonego,  światłego  i  niepospolitego  na  wiek  swój  pisa- 
na, zostanie  dla  dziejów  polskich  Jedyna  ł  niczóm  niezastą- 
piona. Rozpisuje  się  on  w  dedykacye ,  prologi ,  epilogi;  przy- 
śpiewuje piosenki,  pisze  listy  że  zbytkiem  porównań  i  prze- 
nośni ,  słowem  poetyzuje  i  w  gadulstwie  niezmierni  chwali 
ł  wysławia* 

Dla  przykładu  weźmy  Mika  ustępów  z  Galla. 

•Krążył  on  (Bolesław)  Jak  wilk  koło  wojska  Ottona 
i  co  dzień  złapał  kilku  Niemców.  Niemcy  tak  go  się 
lękali,  ie  już  nie  było  u  nich  nic  innego  na  myśli, 
tylko  Bolesław ,  nie  mieli  nic  innego  na  języku ,  tylko 
Bolesława.  Przechodząc  lada  koło  zarośli ,  lada  koło 
krzaku,  mówili  jeden  do  drugiegor  Bolesław  tam  siedzi!...*' 

•Cesarz  znękany,  nie  widząc  sposobu  jakby  wybrnąć 
z  tćj  wojny,  pośród  lasów,  bagien  i  trzęsawisk,  pośród 
much  kolących  i  strzał  licznych  jak  muchy,  i  chło- 
pów dokuczliwych  Jak  muchy  i  strzały,  musiał  zawrzeć 
pokój   z  królem 'polskim." 

...»Jest  osobliwszy  rodzaj  ptaków ,  które  nazywają  się 
wronice.  Gniazda  robią  na  wysokich  drzewach  osobno 
dla  każdego  pisklęcia :  tyle  gniazd  ile  piskląt..  Pisklę, 
zaledwie  wyjdzie  z  jaja,  uftae  w  siłę  swych  skrzydeł, 
porzuca  rówieśników  dzieciństwa,  wzlatuje  po  nad  drze- 
wa, po  nad  góry,  i  gardząc  ziemią,  szuka  spoczynku 
w  obłokach*  Czasem  wiatr  nie  pozwala  im  spuścić  się 
na  dół  dla  żeru ,  i  giną  z  głodu  w  powietrzu."  (To  ma 
znaczyć,  ie  matka  Zbigniewa  nabiła  synowi  głowę  my- 
ślami ambitnemi,  które  tak  go  uniosły,  że  zginął,  Me 
mogąc  wrócić  do  powszedniejszych  warunków  życia). 

Z  t&n  wsz^stkićm  formy  te  i  łacina,  choć  utrudzają  czy; 
tęlnika,  lecz  nie  koszlawią  rzeczy.  Z  pod  barwy  pochwał 
przebijają  się  wady ;  3  pomiędzy  przemilczeń  wygląda  co  chwi- 
la bezstronna    historyczna  prawda. 

Jako  niepospolity  dowód  bezstronności  GaUa,  przytacza 
my  ustęp  o  zabójstwie  świętego  Stanisława: 

iSwrokoby;  o  tóm  mówić  należało ,  jakim  sposobem  król 
Bolesław  z  Folskt  wyparty  został ;  lecz  to  tylka  pawie- 
4tfel  raoteiny,  żą  #ie  wypafcłt  chrzieścijaitfaDwi  żafofr 
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go  grzechu  chrześcijanina  poszukiwać  m  życiu.    Prze* 
to  bowiem  wiele  sobie  zaszkodził ,  że  grzechem  grzech 
dotknął,  a  winowajcę  biskupa   pocięciem  członków  do- 
sięgną!. Nie  usprawiedliwiamy  zdrajcy  biskupa,  ale  i  kró- 
la, tak  bezecnie  krzywdy  swojej  dochodzącego,  nie  po- 
chwalamy." 
Obczyzna  nie  zaciera  w  Gallu  cech  miejscowych.    Wszę- 
dzie widać   że  się  wywiedział  i  wszystko  zrozumiał  dobrze, 
i  nie  zwyczaj  albo  pojęcia  łacińskie ,  lecz  tylko  język  do  rze- 
czy narodowych  stosował.    Nie  ma  kronikarza,  któryby  tyle 
co  Gallus  wiadomości  i  szczegółów  o  sprawach  krajowych  do- 
starczył.   Wojny,   zamożność,   położenie  i  organizacya  kraju, 
obyczaj  narodowy,  stosunki   zewnętrzne  i  domowe,  sądownic- 
two, kościół,  urzęda, —  nic  baczności   jego    nie  uszło.    Ze 
wszystkich  kronikarzów  wydobyto   co    do  wydobycia  było; — 
Gallus  qa  długo  jeszcze  pozostanie  niewyczerpanym. 

Dzieło  Galla  było  dobrze  przyjęte  w  Polsce.  Przekłada- 
no je  ustnie  zarówno  w  szkołach  jak  i  u  dworu.  Nie  dłu- 
go potom  poszło  w  zapomnienie,  nie  dla  tego  aby  zupełnie 
następnym  pisarzom  miało  być  nieznanóm,  ale  dla  tego  że 
dziejopisarstwo  inny  kierunek  wzięło ,%  inne  wystąpiły  wzię- 
tqści,  a  Galla  nie  rozumiano.  Owa  erudycya  barwiąca  opi- 
sy, owe  poetyczne  postacie,  wyrodziły  się  w  erudycyjny 
chaos,  w  mieszanie  rzeczy  obcych  ze  swojeihl,  w  dowcipo- 
wanie  przesadne  i  miałkie ,  skutkiem  czego  kronikarskie  opo- 
wiadanie ,  pomimo  słów  obfitość ,  stawało  się  chudem,  jak  ro- 
cznikarzów  zapiski. 

Pisanie  kronik  czyli  czasowników,  mianowicie  sposobem, 
jakim  się  przez  pióro  Galla  objawiło,  wymagało  niepospoli- 
tych zdolności,  jakie  nie  byle  czyim  bywają  udziałem.  Nim 
stanowisko  podobnych  utworów  zniżyło  się  do  poziomu  roczni- 
ków ,  zjawiło  się  jeszcze  w  wiekach  XII  i  XIII  dwóch  kro- 
nikarzy, obaj  biskupi  krakowscy,  Mateusz  i  Wincenty,  któ- 
rych późniejsi  dziejopisarze  pod  jednóm  imieniem  Wincente- 
go Kadłubka  znają.  W  tym  względzie  różnią  się  zdania 
najznakomitszych  badaczy,  Lelewela  i  Bielowskiegu.  Pierwszy 
przypisuje  Wincentemu  jedynie  czwartą  księgę  kroniki  o- 
ohrzcaonĄ)  jego  imieniem,  drugi  zaś  uważa  go  za  autora 
całkowitego  dzieła,  przyznając  atoli,  że  mógł  korzystać  z  pra- 
cy Mateusza,  lecz  przeistoczył  ją  po  swojemu.  Sprzeczność 
pomiędzy  Mmi  poglądami  nie  jest,  jak  widzimy,  bezwarun- 
kowa; wolimy  więc  w  tym  razie  trzymać  się  Lelewela. 


Mateu**  torb*  Cholewa ,  biskup  krakowski,  umarł  w  r. 
1466.  Pierwsza  księga  jego  kroniki  obejmuje  podania  od 
początku  Lecfcii  do  Piastów ;  dwie  drugie  zawierają'  dzieje  od 
Ziemowita  I  i  te,  których  był  świadkiem  aż  do  Bolesława 
Kędzierzawego.  Autor  dał  dziełu  swojemu  formę  rozmowy 
pomiędzy  dwoma  znakomitymi  mężami  Mateuszem  i  Janem 
CArcyblskup  Jan  +  1167  i  biskup  Mateusz  f  1166  byli  sobie 
współcześni,  nie  ma  więc  powodu  odrzucać  podania,  że  owi 
znakomici ,  poważni  wiekiem  i  sądem  mężowie  są  oni ,  a  nie 
Jacy  inni  rozmawiający).^  Po  przyznaniu  sędziwemu  janowi 
autyomości  rzeczy  a  wyznaniu  swojćj  własnćj  nlewiadomości, 
poczyna  Mateusz  sam  jeden  opowiadać  dzieje  polskie,  bez 
-wdawania  się  Jana,  który  mu  odpowiada  tylko,  potakując 
myśli ,  przytaczając  podobieństwa  i  dając  znać ,  że  opowiada- 
cie zrozumiał.  Rozmowę  ustną  kodeksy  zamieniają  powsze- 
chnie w  piśmienną,  gdyż  rzeczywiście  rozciągłość  opowia- 
dania więcćj  listownćj  niż  ustnój  przystoi  rozmowie.  Kształt 
taki  pisania  oczywiście  jest  różny  od  pospolitego,  od  tego, 
którym  przed  piędziesięcią  laty  Gallus  pisał.  Jest  wreszcie 
Mateusz  od  poprzednika  swego  niesłychanie  inny.  W  powie- 
ści'jego,  pisaućj  prozą,  nierównie  więcćj  dyalektyki  i  re- 
torycznej przesady,  aniżeli  przenośni  i  figur.  Igraszki  wy- 
razów, wystukanych  zwrotów,  sentencyj  i  przypowiastek— 
bez  liku.  Opowiadanie  wypadków  daje  powód  do  zastana- 
wiania się  nad  cudami;  z  niemi  się  wiążą  maksymy  filozo- 
fów, albo  przepisy  kanonicznego  prawa.  Erudycya  Galla  była 
poetyczną;  przykładów  mu  dostarczały  Biblia  i  mytologia; 
Mateusza  zaś  erudycya  jest  przypowiastkowa  i  historyczna. 
Miał  on  przed  sobą  oczywiście  pisarzów  starożytnych,  je* 
żeli  nie  całkowitych ,  to  ułamkowe  ich  cząstki ,  a  choć  ich 
nazwisk  nie  wymienił ,  widocznćm  jest  Jednak ,  że  ich  spo- 
sobów i  wysłowienia  używa.  Mając  za  przewodnika  Galla, 
właściwie  ani  na  krok  od  niego  nie  odstępuje;  pochwały 
i  zdarzenia  są  w  gruncie  też  same :  lecz  z  wielu  rzeczy 
wybiera  niektóre  tylko,  resztę  zaniedbuje,  wybrane  miesza, 
spaja,  wykręca  i  rozwleka,  strojąc  je  wyrażeniami  staro- 
żytnych rzymskich  pisarzów ,  osobliwie  Justyna  i  Owidyusza, 
którego  przedewszystkićm  umiłowuje.  W  owych  czasach  u- 
mysf  Zachodu  rozogniony  krucyataml,  w  ciągłćm  zetknię- 
ciu się  ze  Wschodem,  napawał  się  właściwą  temu  wyo- 
braźnią i  wiele  sobie  z  potwornych  jćj  płodów  przyswoił. 
Pomiędzy   innemi    zjawiła  się    za  czasu  Mateusza   Historya 
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Aleksandra  Wielkiego,  domniemywane  Kallistenesa  dfieło. 
Z  niój  to  Mateusz  listy  Aleksandra  i  Daryusza  przytacza, 
a  czerpiąc  niewątpliwie  z  wielu  innych,  podobnież  fantasty- 
cznych źródeł ,  prawi  dziwy  o  wojnach  Macedończyka,  o  wy- 
mianie listów  Aleksandra  z  Arystotelesem,  co  wszystko  w  tra- 
dycye  krajowe  wikła.  Takim  sposobem  ludowe  podania  ust- 
ne występują  u  Mateusza ,  zatopione  w  nawale  obcych  po- 
wiastek. Grak,  Leszek  jeden  i  drugi,  splątani  są  z  powie- 
ściami o  Gallach,  Aleksandrze  i  Juliuszu  Cezarze.  Żadnćj 
niemal  sprawy  krajowćj  nie  oddaje  czysto,  a  przytoczenia- 
mi łacińskiemi  przestraja  i  kazi.  Z  tego  względu  najwię- 
cej pozwolił  sobie  w  księdze  pierwszej,  z  ustnych  podań 
złożonćj ,  którą  jako  owoc  badan  swoich  i  postronnego  war 
łęsania  się  po  bezdrożach  podaje. 

Przytaczamy  kilka  ustępów   dla  potwierdzenia    uwag   po- 
przedzających. 

Mowa   Graka : 

•Pośmiewiskiem  jest  bydlę  bez  rogów ,  a  człek  bez  gło- 
wy, czćm  zaś  jest  ciało  bez  duszy,  czóm  kaganiec  bez 
światła ,  czćni  świat  bez  słońca ,  tćm  jest  państwo  bez 
króla.  Dusza  bowiem  jest  źródłem  męztwa,  światło 
ułatwia  nam  przezór  wszech  rzeczy;  nakoniec  słońce 
uczy,  jak  się  do  wszystkich  rozciągać  powinny  dobro- 
czynne promienie  łask,  któremi  jak  najcenniejszemi 
perłami  zdobi  się  korona  głowy  królewskiej ,  tak  że  gdy 
czoło  wielkodusznością  jaśnieje,  tył  głowy  świeci  prze- 
zornością ,  a  obie  skronie  opromienia  bohaterskości  kar- 
bunkuł." 

List   do  Aleksandra   Wielkiego: 

...»Źle  ten  panuje  nad  drugimi,  kto  nie  umie  panować 
nad  sobą,  ani  też  godzien  sławy  tryumfalnej  ten,  nad 
kim  wygórowana  pożądliwość  tryumf  odnosi.  Twych 
oto  zachceń  nic  ani  powściągnąć,  ani  złagodzić  nie 
zdoła.  Łakomstwo  twoje  nie  zna  żadnych  granic,  i  wszę- 
dy lichota  twoja  wyciąga  rękę  żebraczą.  Jakkolwiek 
jednak  świat  cały  nie  może  nasycić  twego  żarłoctwa, 
my  przecież  uśmierzyliśmy  przynajmniej  jakotako  głód 
twoich  posłów.  Trzeba  ci  wiedzieć ,  że  nie  mamy  szka- 
tułek , —  dla  tego  daninkę  nasze  złożyliśmy ,  jak  to  zo- 
baczysz, w  najwierniejsze  tobie  torebki  (mowa  tu  o 
mniemanem  napełnieniu  skór  poselskich  gnojem)... "  it.  d. 
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Nie  winien  Jednak  Mateusz ,  jeżeli  tak  pisa} ;  nie  winien 
też  i  naród,    że  baśnie  podobne  przyjmował.    Podobnie  pisa- 
no   w  całój   Europie,   a  Niemcy,   którzy    podówczas  właśnie 
oświatą  swoją   obdarzać  nas  poczęli,  celowali  przed  innymi 
w  niedorzecznościach.    Wszak   i  o  swoim  Dytmarze  dziś  po- 
wtarzają,  że  ów  ojciec  dziejopisów  niemieckich  stanowi  wy- 
mowny dowód  upadku  umysłu  ludzkiego  w  zabobon   i  niewia- 
domość.    Pomimo  wszystkie  usterki,  niezaprzeczoną  pozosta- 
nie   historyczna   MateuszowóJ    powieści    wartość.    Płótł    on 
trzy  po  trzy,  przetwarzając  gminne  podania  w  uczeńsze,  lecz 
potworniejsze  zarazem  baśnie;  ale  zkądinąd,  nie  mając   ża- 
dnego  w  tym  względzie  osobistego  widoku,  powodowany  był 
myślą  i  usposobieniem   wieku    i  kraju    własnego.    W  ojczy- 
źnie swojój  pragnie  widzieć  Mateusz   mocarstwo  niepodległe, 
potężne ,  wielkie ,  nieznające  hańby  dannictwa ,  zdolne  dać  od- 
pór  napaści  i  krańce  rozszerzać   swoje.    Życzy  ażeby  miało 
króla ,  lecz  nie  jest  to  w  jego   oczach  rzeczą  istotną,  ponie- 
waż sami  obywatele ,  czyli '  starszyzna  powołana  przez  nich, 
sprawą  publiczną  kierować  może ,  gdy  prawo  i  porządek  za- 
chowują moc  swoje.    Szanuje  następstwo  dziedziczenia,   ale 
królów   wybiertu    Z  oklaskiem    przyjmuje    zalecającego    się 
zdolnościami    Graka,    wypędza    zbrodniarza  Krakusa,  strąca 
z  tronu  i  ród  wytępia  niecnego  Popiela.    Nie  urodzenie ,  ale 
prawdziwa  zasługa  1  poświęcenie  powinny  torować  drogę  do 
władzy.    Nieraz ,  powiada ,  w  tćj  rzeczypospolitćj  znamienitsi 
bez  zazdrości  powolni  byli  władzom  od  narodu  stanowionym 
a  z  osób    niższego     rzędu    wynoszonym.    Zdolności    i  cnota 
wynoszą .  Leszka  złotnika ;  pług  kołodzieja  ryje  brózdy  wio- 
dące syna   do  korony.    Wszędzie  obradują  obywatele,  to  pa- 
ny,  to  senat ,  to  lud  cały.    Mówiąc  o  zamieszkach  domowych 
po  wypędzeniu    Ryksy,   nazywa  je   Mateusz    zawichrzeniem 
obywateli;  wszakże  poburzanie  ludu  za  Bolesława  Śmiałego 
zwie   niewolniczą  zarazą,  ulegając   widocznie  w  tćj    mierze 
namiętności,  gdyż  sama  dostojność  biskupa  czyniła  go  orga- 
nem górującej  szlachty.    Z  tegoż  samego  powodu  Stanisław 
Święty  występuje  u  Mateusza  w  nierównie  jaśniejszćm  niżeli 
u  Galla   świetle.—  Wszystko  to  jest  owocem   myśli   i  cha- 
rakteru narodowego ,   albo  wypadkiem  wieku ,  w  którym  kro- 
nikarz pisał  i  na  pomysły  zdobywał  się  swoje.    Ale  ten  owoc 
utrzymywał   i  żywił    charakter    narodu.    Kronika.  Mateusza 
stała  się  księgą  szkolną;  myśl  uczącój  się   młodzi    czerpała 
w  nićj  pojęcia ,  a  że  do  jój    wyobraźni  łatwiój  czepiały  się 


baśnie,  z  niemi  więc  przelewały  się  polityczne  wyoktaie- 
nia,—  a  skutki  tego  byty  olbrzymie. 

OsobnóJ  i  czystćj  kroniki  Mateuszowi  w  ładnym  dzisiaj 
kodeksie  nie  znajdujemy.  Przetworzył  Ją  znacznie  wiek  XIV, 
a  wszystkie  znane  kodeksa  są  z  wieku  XV-go.  Lecz  wprzó- 
dy  Jeszcze  uczepił  się  tój  kroniki  Wincenty,  syn  Kadłubkowy, 
i  przerobiwszy  onę,  Jak  sam  wyznaje,  swoje  witaną  dołączył, 
czyli  księgę  czwartą  dopisał.  Ztąd  obie  powieści  zwykle  wy- 
dawano razem  i  ai  do  czasy  Lelewela  samemu  Kadłubkowi 
przypisywano. 

Wincenty  %  powszechnie  Kadłubkiem  zwany  (podług  Sto- 
łowskiego syn  Gotloba  a  nie  Kadłubka,  t.  j.  syn  Bogusława, 
co  prawdopodobniejsza) ,  urodził  się  r.  1160  w  Karwowie  (pod 
Opatowem)  z  rodziny  Różyców.  Teologii  uczył  się  w  Paryżu* 
Za  powrotem  do  kraju  był  zrazu  proboszczem  w  Sandomierzu, 
a  następnie  dla  wielkiej  nauki  i  świątobliwości  wyniesiony 
został  na  biskupstwo  Krakowskie  (1207).  Po  Jedenastu  la* 
tach  (1218)  złożywszy  dostojność  biskupią,  został  zakonnikiem 
w  klasztorze  cystersów  w  Jędrzejowie,  i  w  tem  powołaniu, 
1223,  świątobliwie  tycia  dokonał.  Papiei  Klemens  XIII,  za 
staraniem  cystersów,  zaliczył  go  w  poczet  błogosławionych. — 
Będąc  Jeszcze  proboszczem,  dodany  był  Wincenty  księżniczce 
Salomei  na  królestwo  halickie  jadącćj, —  miał  tedy  pewną  wsifr 
tość.  Wprzód  jeszcze  Kazimierz  Sprawiedliwy,  zmarły  r.  1194, 
zobowiązał  go  do  pisania  dziejów  ojczystych.  Wzdragał  się 
długo  Wincenty,  przerażony  wielkością  rzeczy;  lecz  w  końcu, 
złamany  dostojnśm  naleganiem ,  przyjął  wezwanie,  i  przyswoi- 
wszy sobie  kronikę  Mateusza,  doprowadził  opowiadanie  zda- 
rzeń aż  do  zgonu  Mieczysława  III"  i  utrzymania  się  Laskono- 
giego  przy  Krakowie,  t.  j.  do  r.  1203. 

Upodobawszy  Mateusza  do  tego  stopnia,  że  aż  dzieło  Jego 
całkowicie  sobie  przywłaszczył,  powinien  był  Wincenty  dobrze 
się  wczytać  w  niego,  i  przejąwszy  się  duchem  i  formą  kroni- 
ki poprzednika,  zastosować  do  ntój  własne  opowiadanie.  Jakoż 
podobieństwo  ledwie  nie  do  tożsamości  doprowadzone.  Styl  i 
tok  wysłowienia  podobny;  mnićj  tylko  przytaczania  wierszy, 
mnićj  pochwał  krzyczących,  i  erudycya  nie  tak  uciążliwa,  gdyż 
"ogranicza  się  Biblią,  Justynom  i  Justynianem,  pomijając  dzieła 
fantastyczne.  Ponieważ  Wincenty  nie  używa  w  powieści  swo- 
Jćj  formy  rozmowy ,  a  sam  opowiada  i  pisze ,  kronikę  przeto 
swoje  dzieli  na  rozdziały  i  traci  niejako  pole  do  popisywania 
się  z  obceml  podobieństwami,  Z  dwudziestu  sześciu  rozdziałów 
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zdarzeń  obcych ,  czy  przypowiastkami ,  czy  wyrażeniami  pra- 
wmend  —  lecz  to  wszystko  wykładu  sprawy  narodowej  nie 
gmatwa.  W  wielu  razach  erudycyjne  ustępy  wkłada  w  usta 
mówców.  Tak  np.  mówca  zalecający  do  tronu  Kazimierza  pra- 
wi o  Mitrydatesie,  o  Scytach  wojujących  z  Cyrusem,  Filippem 
i  Aleksandrem;  tak  Piotr  arcybiskup,  upominający  Kazimierza 
do  łaskawości  i  przebaczenia,  przywodzi  przykłady  o  łaskawo- 
ści Pyrrusa  i  Aleksandra,  a  przypomina  groźnego  Elizeusza. 
Wszakże  mając  przed  sobą  tak  zapędzających  się  w  erudycyę 
kronikarzy,  łatwo  można  przypuścić,  ie  popisywanie  się  uczo- 
nością  w  naradach  i  przemówieniach  publicznych  owego  czasu 
rzeczywiście  mogło  mieć  miejsce. 

W  dwudziestu  sześciu  rozdziałach  swoich  Wincenty  objął 
lat  trzydzieści ,  a  w  nich  panowanie  Kazimierza  Sprawiedliwe- 
go i  Mieczysława  Starego —  czas  niezmiernie  dla  dziejów  pol- 
skich ważny,  w  którym  ustalało  się  panowanie  najmłodszćj  li- 
nii Krzywoustego  i  rozwijała  się  przemożnój  arystokracyi  po- 
tęga. Wystawił  to  naoczny  świadek,  ze  wszystkimi  działacza- 
mi wspólnie  czujący,  temiż  wyrazami  i  pojęciami  przemawiają- 
cy, dając  nąm  wyobrażenie  walki,  Jaka  się  toczyła  pomiędzy 
panującym,  który  chciał  zaprowadzić  władzę  monarchlczną,  a 
ssłachtą  I  duchowieństwem ,  które  trzymając  się  ży wój  trady- 
cyi  narodowćj ,  stawały  w  obronie  wolności.  Gall  w  kronice 
swojój  Jest  więcój  monarchistą,  Wincenty  —  stronnikiem  mo- 
żnowładztwa. Sprawa  tryumfująca  występuje  u  niego  w  świe- 
tle szlachetnym,  upadająca  zaś  unosi  z  sobą  ohydę.  Za  takie 
wystawienie  spółczesnych  sobie  wypadków  Wincenty  pozyskał 
niezmierną  wziętość.  To  też  w  XIII  i  XIV  wieku  księga  jego 
niezawodnie  służyła  do  wykładu  dziejów ,  a  dla  dogodniejszego 
ułytku  znalazła  wielu  komentatorów,  przerabiaczów,  wypisują- 
cych, kontynuatorów,  co  wszystko  nadwerężenie  tekstu  spowo- 
dować musiało.  W  ostatnich  czasach  kronika  ta,  łącznie 
z  księgami  należąceml  właściwie  do  Mateusza,  doczekała  się 
wzorowego  wydania  wraz  z  przekładem,  bibliograficznemi  uwa- 
gami i  życiorysem  autora  w  pomnikowóm  dziele  p.  t.  Monu- 
mentu Poloniae  historica,  wydawanóm  staraniem  Augusta 
Bielowsklego  (t.  II-gL  1872). 

Bogufat  z  domu  Różyców,  od  1242  biskup  poznański,  sły- 
nął z  uczonośd  1  cnót  chrześcijańskich.  Jako  biskup  używał 
powagi  swojej  na  utrzymanie  zgody  między  książętami  wielko- 
polskimi; obstawał  też  mocno  za  prawami  kościoła  i  oienjałę 
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dobrodziejstwa  mu  świadczy?.  Dnie  i  noce  trawi!  na  czytaniu 
ksiąg,  które  nad  wszelkie  skarby  przekładał,  i  piękny  zbiór 
ich  zostawi!  po  śmierci,  przekazawszy  go  testamentem  katedrze 
poznańskiej.    Umarł  w  r.  1253. 

Przejęty  wdzięcznością  dla  Przemysława  I-go,  wielkiego 
dobrodzieja  kapitały  swojćj,  Bogafał  postanowił  napisać  kroni- 
kę, któraby  w  ogólności  o  wielkopolskich  książętach ,  a  szcze- 
gólniej o  przodkach  panującego  na  dzielnicy  poznańskiej  Prze- 
mysława dokładniejszą  wiadomość  podała.  Z  tój  myśli  wy- 
szedłszy, opowiedział  zdarzenia  z  dziejów  polskich  sposobem 
skróconym  aż  do  r.  1250,  na  którym  urywając,  zamknął  rzec* 
całą  następującą  wizyą,  miana  pierwszój  nocy  po  ś.  Janie 
Chrzcicielu : 

»Ja,  Bogufał,  biskup  poznański,  słyszałem,  acz  grzeszny, 
w  widzeniu  pewnego  bogobojnego  męża ,  który  rzekł  do 
mnie:  że  za  lat  dwadzieścia  pięć  cała  Polska  pochłoniętą 
będzie,  i  kiedy  najusilniój  od  mówiącego  dobadywałem 
tłómaczenia,  czyli  to  w  dobry,  czy  w  zły  sposób  dokona- 
nym zostanie,  nic  mi  nie  odpowiedział,  1  widzenie  ustało. 
Na  wieki  wieków.    Amen.c 

Dzieło  Bogufała  ma  formę  podobnlejszą  do  rocznika,  niżeli 
do  kroniki:  opowiada  bowiem  pokrótce  zdarzenia,  dodając  nie- 
mal przy  każdóm  z  nich  rok,  w  którym  zaszło,  a  niekiedy  tyl* 
ko  rozszerza  się  z  powieścią  rozleglejszą,  na  sposób  kronikar- 
ski. W  całości  składa  się  kronika  Bogufała  z  dwóch  części. 
Pierwsza  jest  przeistoczeniem  Mateusza  i  Wincentego  w  an- 
nale  czyli  roczniki;  druga  zawiera  zdarzenia  lat  spółczesnych, 
dosyć  dostatnio,  lecz  tokiem  rocznikarskim,  sucho  i  poprostu 
kreślone.  Sumienność  i  pewna  prostota  w  opowiadaniu  wypad- 
ków są  dodatniemi  znamionami  tego  pisarza, —  i  nawet  w  ze- 
psutych rękopismach,  które  posiadamy,  pomienione  zalety  do- 
strzedz  się  dają. 

Kronikę  Bogufała  rozszerzył  i  dopełnił  Godzisław  Baszko, 
tak  że  czystego  jój  tekstu  dotychczas  odszukać  nie  można. — 
Około  połowy  XIII  wieku  był  Godzisław  kustoszem  katedry 
poznańskiej.  Około  r.  1265  wysłała  go  kapithła  do  Rzymu 
w  sprawie  odebrania  biskupstwa  narzuconemn  Falancle,  co  też 
i  przywiódł  do  skutku.  Pod  r.  1268,  z  powodu  śmierci  ś.  Salo- 
mei nadmienia  o  Jój  cudach,  a  pomiędzy  innemi  dodaje: 

•Słyszałem  z  ust  najpobożniejszśrj  panny  Marty,  mniszki 
tego  zakonu,  że  z  jój  ciata  ciekł  olejek  dzlwnój  wonności 
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1  mocy,  którego  krople  chorzy  w  ręce  biorąc  1  niemi  na- 
mazując  się,  pozbywali  się  wszelkićj  słabości. « 

Umarł  Godzisław  w  ostatnich  latach  XIII-go  wieku. 

Otrzymawszy  od  Bogufała  III  biskupa  poznańskiego  polece- 
nie napisania  kroniki  (1255  —  1265),  uskutecznił  to  Baszko 
w  ten  sposób,  że  wziąwszy  za  podstawę  kronikę  Bogufałową, 
rozszerzył  ją  w  różnych  miejscach  błahemi  częstokroć  i  na 
etymologicznych  urojeniach  opartemi  wiadomostkami,  które  nie- 
kiedy po  kilka  kart  wynoszą.  Są  jednak  i  w  tój  kronice  cie- 
kawe i  ważne  szczegóły  do  dziejów.  Zaletę  jćj  stanowi  do- 
kładność opisów,  większa  gdzieniegdzie  od  Wincentego  i  Galla 
samego.  Oprócz  tego  zamiłowanie  prawdy  z  poza  łatwowier- 
ności zbytecznej  jaśnieje* 

Każdemu  znane  Jest  z  dziejów  tragiczne  panowanie  Bole- 
sława Śmiałego,  morderstwem  biskupa  zamknięte.    Mateusz 
opowiada,  że  jakiś  czas  u  nieświadomych  męczennikowi  ujma 
czyniona  była.    Twierdził  Bolesław,  że  się  nic  złego  nie  stało, 
gdy  zgładzona  zakała  królestwa,  ojczyzny  szkarada,   religii 
zgorszenie,  gdy  zginął  jawny  rzeczypospolitój  podpalacz.    Po 
ustąpieniu  nieszczęśliwego   króla  do  Węgier,   duchowieństwo 
i  stronnicy  nowego  porządku  rzeczy  pracowali  nad  oczyszcze- 
niem   pamięci   zamordowanego   biskupa.    Widziano  niebieskie 
światła  nieustannie  błyszczące  nad  jego  grobem ;   nieraz  sły- 
szano nocną  porą  łoskot  w  kościele  i  dzwony  poruszane  nie- 
widomą potęgą ;  przez  szczeliny  świątyni  widziano  jak  niebo- 
szczyk przed  ołtarzem  służbę  bożą  dopełniał.    Krzewiły   się 
wieści,  że  się  ciało  cudownym  sposobem  zrosło.    Święty  mę- 
czennik bogobojnej  szlachcie  pontyfikalnie  się  ukazywał  i  łask 
swych  nie  odmawiał.    Widział  go  Fulko,  wojewoda  Krakow- 
ski, i  z  choroby  przezeń  był  uzdrowiony.    Tenże  Fulko  wy- 
jednał u  świętego  uzdrowienie  syna  swojego,  w  Poznaniu  cho- 
rującego.   Tyle  jawnych,  łask  nieba  zapewniało ,  że  zamordo- 
wany  do  chwały  Bożój  przyjęty   został.    Łat  dziewięć  leżały 
zwłoki  w  mniejszym   kościółku  ś.  Michała;  lecz  gdy  pewna 
szlachetna  matrona  grób  odwiedzała,   ukazuje  się  jćj  męczen- 
nik, objawia  wolę  swoje  i  nakazuje,  ażeby  go  przeniesiono  do 
większego  kościoła,  bo  tu  leży  bez  czci,  i  kości  Jego  próchnieć 
poczynają.  Niezwłocznie  biskup  lambert  i  kanonicy  wolę  świę- 
tego wypełnili  i  kości  uroczyście  do  wielkiego  kościoła  ś.  Wa- 
cława przenieśli  (1088).    Ze  czcią  przeniesione,  nowemi  zasły- 
nęły cudami.    Z  tóm  wszystktóm  kanonizacya  dopićro  w  1254 
do  skutku  doszła.    To  pobudziło  do  pisania  żywota  świętego. 
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Dla  piszących  nie  dosyć  było  procesem  kanonizacyjnego,  cuda 
wymieniającego;  wypytywali  przytćm  ludzi  pamiętających  da- 
wniejsze lata  i  podań  świadomszych ,  zasięgali  wiadomości  od 
pokrewnych  dziedziców  ś.  Stanisława  w  Rabie  i  Szczepanowie 
osiadłych.  Stuletni'  żołnierz  Getko  niemało  wiadomości  dostar- 
czył. W  taki  sposób  powstały  opisy ,  które  i  do  nas  doszły 
w  dość  licznych  rękopismach.  Zapewne  żywoty  te  płyną  z  je- 
dnego wzoru ,  w  przepisy  wantach  odmienianego ,  a  jest  podo- 
bieństwo, że  wzorem  tym  Jest  Żywot,  znajdujący  się  w  ko- 
deksie Zamojskim  czyli  Gnieźnieńskim,  który  Bandtkie  (bra- 
kiem ogłosił.  Pisano  go  już  po  kanonłzacyl  około  r.  1360.  Wia- 
domości zebrane  starannie,  a  chociaż  łacina  nie  wytworna, 
wykład' jednak  potoczysty  i  zajmujący.  Mamy  w  nim  te  cuda 
1  to  wszystko,  co  aż  do  czasów  kanonłzacyl  o  świętym  Stani- 
sławie opowiadano.  Ważnym  jest  ten  żywot  Już  to  dla  tęgo, 
że  stał  się  początkiem  i  wzorem  następnie  pisanych  żywotów, 
Już  dla  tego ,  że  z  niego  różne  ustępy  i  wyrazy  brano  do  kro- 
nik późnićj  pisanych,  albo  wciskano  do  dawniejszych  przy 
onych  przepisywania.  Szczególniej  nie  przebaczano  temu,  co 
kronikarze  poprzedni  o  Bolesławie  Śmiałym  mówili,  i  wedle 
myśli  stronniczej  słowami  Żywota  nadstarczano.  Podobnego 
losu  doznała  i  kronika  Galla. 

Dzierzwa  czyli  Mierzwa  (nazwa  niewłaściwa,  dana  bez- 
imiennemu, który  pisał  około.  r.  1290)  żywcem  wypisuje  z  Ma- 
tąusza  i  Wincentego ,  dodając  wszakże  do  zdarzeń  lata,  przez 
4P  spaja  niejako  kronikarstwo  z  rocznikarstwem.  Po  rozsta- 
ju się  z  Wincentym  idzie  samopas  i  ciągnie  do  1288.  On 
jfttenmy  dołączył  wywód  narodów  słowiańskich  od  stworzenia 
jiwfata  i  nadał  Lechltom  przodków,  Jakich  w  żadnym  z  po- 
pqttdpiph  kronikarzy  nie  ma: 

•Przedewszystkióm  potrzeba  wiedzieć,  że  Polacy  pocho- 
dzą od  Jafeta  syna  Noego,  któremu  ojciec  błogosławiąc 
z  natchnienia  Ducha  Świętego,  rzekł:  rozplemieni  Bóg 
Jafeta.  Ten  Jafet  między  wielą  synami,  których  spło- 
dził, miał  jednego,  któremu  na  imię  było  Jawan ,  a  tego 
Polacy  zwą  Iwan.  Iwan  zaś  zrodził  filara,  Filar  saś 
zrodził  Alana,  Alan  zaś  zrodził  Anchlza,  Anchiz  zaś  zro- 
dził Eneja,  Enej  zaś  zrodził  Askaniego,  Askanl  zaś  zro- 
dził Pamfila,  Pamfil  zaś  zrodził  Reję-Sylwtyę,  Reja-Syl- 
wija  zaś  zrodziła  Alana,  Alan  zaś,  który  pierwszy  wkro- 
czył do  Europy,  zrodził  Negnona,  Negnon  zaś  cztóredi 
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udał  synów,  a  najstarszy  z  nich  by!  Wandal,  od  którego 
poszli  Wandalitowie,  zwani  dziś  Polakami.fi 

W  niektórych  miejscach  powołuje  się  on  na  kroniki  rzym- 
skie i  na  inne  księgi,  dzisiaj  nieznane.  Może  się  one  znajdą 
kiedyś;  —  tymczasem  wiadomo  że  dzieje  od  stworzenia  świata 
znalazł  i  czerpnął  z  dawnego 'bardzo  pisarza  anglobretońskiego 
N  ennłusza. —  Bielowski  widzi  w  Dzierzwie  spolszezałego  anglo- 
sakspna  Miorsza,  robi  go  współczesnym  Ryksy  i  nazywa  pier- 
wszym kronikarzem  polskim ,  uwalając  całą  zagmatwaną  eru- 
dycyę  tego  pisarza  za  najcenniejszy  materyął  do  odbudowania 
dziejów  przedhistorycznych  Polski. 

PomJJamy  resztę  rocznikarzów  z  XIII  wieku,  jako  podrzę- 
dnych i  cechy  oryginalności  nie  posiadających. 

Dla  nieprzerywania  wątku  chronologicznego  wspomnimy 
w  Urn  miejscu  o  Marcinie  S trepie  Polaku,  którego  Kronika 
papieźów  i  cesarzów,  inaczćj  Kroniką  rzymską  zwana,  zwię- 
złością, rozsądkiem  i  znajomością  rzeczy  pomiędzy  wyborniej- 
szemi  z  tamtego  czasu  księgami  pierwszeństwo  trzymać  może. 
Marcin  dołączył  do  niój  historyę  Babilońską,  Kartagińską, 
Macedońską  i  Rzymską ,  tak  że  w  dziele  jego  można  upatry; 
wać  pierwszą  historyę  powszechną.  Urodził  się  Marcin  w  Opa- 
wie na  Szlązku.  Udawszy  się  do  Rzymu,  zasłynął  tam  %  wiel- 
kiej nauki  i  został  spowiednikiem  Mikołaja  III  papieża.  W  ro- 
ku 1278  mianowany  arcybiskupem  gnieźnieńskim,  wybrał  się 
do  Polski  na  objęcie  stolicy,  ale  w  drodze  niespodziewanie  ży- 
cie zakończył. 

Inna  znakomitość  polska  z  XIII  wieku,  Ciołek,  z  łacińskie- 
go zwany  Vitellio  (około  r.  1270),  którego  Dziesięć  ksiąg  o 
perspektywie  nieznaną  w  Europie  naukę  optyki  podniosło,  nie 
należy  właściwie  do  historyi  literatury.  Imię  jego  atoli  pozo- 
stanie na  zawsze  chlubą  narodu,  oraz  wymównóm  świadectwem 
zamiłowania  przodków  naszych  w  naukach.  Wytłómaczył  on 
prawa  łamania  się  światła,  skład  oka,  własności  zwierciadeł 
wypukłych,  wklęsłych  i  kulistych,  tudzież  przyczyny  niektó- 
rych zjawisk  meteorologicznych,  a  zwłaszcza  tęczy. 

Nader  ciekawym  zabytkiem  literatury  XIII  wieku  jest  Po- 
dróż Jana  de  Piano  Carpino  i  Benedykta  Polaku  do  Tar- 
taryL  Byli  to  franciszkanie  polscy,  wysłani  w  r.  1246  przez 
papieża  Innocentego  do  hana  Moqgołów.  Opisują  oni  w  sposób 
niezmiernie  zajmujący,  obyczaje,  zwyczaje,  prawa,  religię 
i  wszystko ,  co  uderzało  uwagę  podróżnych  śród  nieznanych 
krain  i  ludów,  odróżniając  pilnie  co  naocznie  widzieli,  a  czego 
Ris  Dz.  Lit.  P.  10 
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się  dowiedzieli  od  innych.  Szli  do  Tartaryi  z  WToch  przez 
Czechy,  Polskę  i  Ruś.  Za  Wołgą,  niedaleko  Bajkału,  przypu- 
szczeni byli  do  wielkiego  hana  Gajuka.  Poselstwo  ich  trwało 
około  dwóch  lat,  i  tąż  samą  drogą  wrócili  do  papieża.  Michał 
Wiszniewski  przetłómaczył  ich  podróż  z  łacińskiego  na  polski 
(Hist.  lit.  pol.  t  IŁ). 

Piśmiennictwo  polsko-łacińskle  XIV  wieku  na  jedno  tylko 
ważniejsze  zdobyło  się  dzieło,  które  gdy  wypłynęło  z  ducha 
i  życia  narodu,  winno  przeto  w  literaturze  narodowój  odpo- 
wiednie otrzymać  miejsce.  Mówimy  o  Rocznikach  Janka 
z  Czarnkowa,  archidyakona  gnieźnieńskiego  (-J-  przed  r.  1389). 
Był  on  podkanclerzym  Kazimierza  Wielkiego  i  w  1370  towa- 
rzyszył choremu  królowi,  z  polowania  wracającemu.  Za  przy- 
byciem do  Klukowa  annalista  nasz  nie  odstępuje  od  złożonego 
na  łożu  śmiertelnym  monarchy,  z  rozkazu  jego  rozmawia  z  le- 
karzami,—  wymienia  zatćm  najdrobniejsze  szczegóły  choroby, 
zgonu,  testamentu,  pogrzebu  odprawionego  po  przybyciu  króla 
Ludwika,  w  czóm  wszystkióm  widać  osobistą  kronikarza  obe- 
cność. W  1372  był  Już  Janko  archidyakonem  gnieźnieńskim 
i  zapewne  w  godności  tój  pozostawał  do  zgonu.  Najwlęcój 
czasy  bliższe  zajmują  Jana ,  a  najobszernićj  traktuje  wypadki 
spółczesne,  właściwie  mówiąc  od  Leszka  Czarnego,  Odtąd  co- 
raz obszerniej  dzieje  porządkiem  lat  opowiada.  Ze  zgonem  Ło- 
kietka, lubo  kolei  lat  nie  uchybia  i  wymieniać  one  nie  zanied- 
buje, przybiera  wszakże  wyraz  kronikarza,  gdyż  odrębne  roz- 
działy zatytułowaniami  odosabnia.  W  łacinie  owego  wieku, 
bez  ozdób  i  wielomówstwa,  dostatnio  i  jasno,  opowiadanie  roz- 
wija. W  ten  sposób  okazuje  rozmaite  sprawy  i  zdarzenia  kra- 
jowe przez  cały  ciąg  panowania  Ludwika  i  następnego  po 
nićm  bezkrólewia  aż  do  r.  1385 ,  a  zatćm  prawie  do  czasu  Ja- 
giełły. Nie  zapomina  Janko  o  interesach  kościoła,  ale  najpil- 
niój  zajścia  polityczne  i  wewnętrzne  zamieszki  śledzi.  Nie- 
wieście rządy  Elżbiety,  zdrożności  i  przebiegi  dworaków  i  mo- 
żnych panów,  wzajemne  zajazdy  i  łupieztwa,  kreśli  w  dobit- 
nych wyrazach  i  bez  żadnego  względu  na  osoby.  Nie  przemil- 
cza nawet  słabości  ukochanego  swego  pana,  Kazimierza  Wiel- 
kiego ,  lubo  je  przypisuje  bujnój  naturze  i  poduszczeniom  dja- 
bta.  Zbyt  ostre  sądy  kronikarza  o  Elżbiecie  niektórzy  tłóma- 
czą  odebraniem  mu  przez  tę  królowę  podkanclerstwa,  skutkiem 
oskarżenia  go  przez  biskupów  krakowskiego  1  poznańskiego  o 
•kradzenie  skarbów  po  Kazimierzu  Wielkim.  Jakkolwiek  bądź, 
Jest  to  najlepszy  z  kronikarzy  swojćj  epoki,  i  dzieło  Jego  pozo- 
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słanie  najbogatszym  źródłem  dla  dziejopisa  wypadków  ówcze- 
snych.—  Roczniki  jego  ktoś  kontynuował  do  r.  1395,  ale  bez- 
darnie  i  ubogo. 

Najlepsze  wydanie  Janka  z  Czarnkowa,  a  takie  innych 
kronikarzy,  o  których  mówiliśmy  wyżój,  wraz  z  tłómaczeniem 
polskiem,  znajdujemy  w  Dziejowych  Pomnikach  Bielo  wskiego 
Monumentu  Poloniae  historica.  T.  I — II.). 

Przejdźmy  do  literatury  polsko-łacińskićj,  wieku  XV-go. 

Pod  wpływem  ustalenia  się  akademii  Krakowskiej,  o  którój 
mówić  będziemy  niżój,  coraz  liczniejsze  pióra  brały  się  do 
rozmaitych  przedmiotów  na  polu  poezyi,  filozofii,  historyi,  pra- 
wa i  studyów  teologicznych.  Pomijając  nauki  specyąlne,  tu- 
dzież pisarzów  podrzędnych,  wymienimy  takie  tylko  utwory, 
co  wyrażając  ducha  narodu,  a  mianowicie  usposobienie  jego 
umysłowe  i  uczucia  ogół  obchodzące,  stanowią  w  ściślejszym 
znaczeniu  dobytek  literatury. 

Statuta  Jagiellońskie  będące  dalszym  ciągiem  prac  prawo- 
dawczych wieku  poprzedzającego,  należą  do  historyi  prawodaw- 
stwa. Dzieje  literatury  biorą  na  własność  utwory  dotykające 
polityki,  a  na  tóm  polu  znajdujemy  imię  Jana  Ostrorogu  wo- 
jewody poznańskiego  (f  1501),  męża  wielkiój  nauki  1  roztrop- 
ności, najdawniejszego  polityka  i  statysty  polskiego,  który  pod 
nieobecność  Warneńczyka  królestwem  rządził.  Ostroróg  bio- 
rąc się  do  polityki,  nie  rozważał  jój  z  naukowego,  lecz  z  prak- 
tycznego tylko  stanowiska,  czćm  właśnie  przysłużył  się  wielce, 
narodowi.  Znakomitym  jest  Jego  Pamiętnik  na  zjazd  walny 
Koronny  (1459)  za  króla  Kazimierza  Jagiellończyka  dla 
urządzenia  Rzeczypospolitej  ułożony  (Monumentum  pro  co- 
mitiis  generalibus  Regni  sub  Regę  Casirmro  pro  Respiiblice 
ordinatione  congestum).  W  piśmie  tóm  przemówił  pierwszy 
za  nieuległością  króla,  za  godnością  jego;  zachęcał  do  groźnej, 
zawsze  gotowój  a  prawem  uporządkowanój  kraju  obrony;  wska- 
zywał zasoby  i  dochody  potrzebom  odpowiednie;  zagrzewał  do 
zamiłowania  dobra  powszechnego;  zwracał  uwagę  na  poprawę 
sądownictwa,  praw,  urzędów;  polecał  opiekowanie  się  miasta- 
mi, handlem,  opatrzeniem  skarbu,  a  przedewszystkióm  popra- 
wą administracyi  krajowój  i  obyczajów  zająć  się  radził;  zakli- 
nał ziomków  tby  chcieli  przywieść  wszystko  w  karby  porządku 
i  przyzwoitości ,  by  każdy  stan  narodu  pilnował  swojego  obo- 
wiązku i  trzymał  się  przepisów  właściwych  sobie. «  Zwraca 
on  także  uwagę  na  to,  że  »król  polski  zanadto  ulega  papieżo- 
wi, a  duchowieństwo  krajowe  za  mało  poważa  sobie  majestat 
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monarchy  1  lekceważy  dobro  narodu;  ie  gdy  kraj  ogromne  sy- 
pie summy  dla  Rzymu,  pomocy  przecież  żadnćj  nie  ma  od 
niego,  ale  i  owszem  doznaje  szkody ;  że  kościołem  polskim  rzą- 
dzą biskupi  od  króla  niezależni,  czyli  za  wpływem  jego  nie- 
obierani;  że  biskupi  ci  bynajmniej  bogactwami  swemi  do  krajo- 
wych ciężarów  nie  przyczyniają  się,  pomimo  że  ich  fundusze 
jak  z  laski  rządu  wyszły,  tak  też,  jeżeli  tego  zajdzie  potrzeba, 
na  rzecz  jego  obracane  być  winny ;  że  nakoniec  rząd  winien 
w  sprawy  duchowieństwa  wglądać ,  którego  szkodliwa  dążność 
dla  kraju  coraz  się  więcój  uczuwać  daje.c — Ponieważ  za  cza- 
sów wojny  pruskićj  pokazało  się  że  papież,  przez  stronność 
swą  dla  krzyżackiego  zakonu  i  mylne  rachuby,  przeważał  swą 
politykę  na  korzyść  mnichów,  Polacy  więc  mając  otwarte 
oczy,  z  oklaskiem  przyjęli  pismo  Ostroroga.  Porównywając 
treść  jego  z  osnową  ustaw  uchwalonych  w  następnych  kilku 
latach,  z  których  nie  jedna  żywcem  prawie  zawiera  podane 
przez  Ostroroga  odmiany  i  ulepszenia,  słusznie  wnosić  wolno, 
że  praca  jego  nie  pozostała  bez  ważnego  wpływu  na  prawo- 
dawcze usiłowania  narodu.—  Pamiętnik  Ostroroga  w  łacińskim 
oryginale  ogłosił  J.  W.  Bahdtkie,  z  tłumaczeniem  obok  pol- 
skićm  (Warszawa,  1831).  Powtórnie,  z  obszernym  wstępem, 
wydał  go  Leon  Wegner  (Poznań,  1859). 

Jednocześnie  na  polu  filozofii  zjawia  się  geniusz,  nad  ja- 
kim wieki  pracują.  Mówimy  o  Grzegorzu  z  Sanoka,  który 
wyszedłszy  z  zasad  zdrowego  rozsądku  1  własnym  powodowa- 
ny smakiem,  pierwszy  wskazał  spółczesnym  wyższość  natury 
i  poezyi  nad  oschłe  formuły  filozofii  scholastycznćj.  Wszystko 
co  wiemy  o  życiu  1  pracach  genialnego  męża,  zawdzięczamy 
Kallimachowi,  domowemu  przyjacielowi  i  biografowi  Grzegorza, 
który  dochował  nam  najdrogocenniejsze  skarby  rodzinnćj  filo- 
zofii jego. 

Urodził  się  Grzegorz  w  Sanockióm  i  Już  w  dwunastym  ro- 
ku puścił  się  w  świat ,  gdzie  go  oczy  poniosły,  aż  przybył  do 
Krakowa.  Widząc  że  w  Krakowie  wszyscy  mówią  po  nie- 
miecku, poszedł  do  Niemiec/  gdzie  różnym  poświęcał  się  nau- 
kom, a  w  język  niemiecki  tak  się  wprawił,  że  go  brano  za 
rodowitego  niemca.  Po  kilkunastoletniej  wędrówce  za  granicą 
przybywszy  do  Krakowa,  wesołym  dowcipem,  pięknóm  śpiewa- 
niem i  grą  na  cytrze,  pozyskał  wstęp  do  wielu  domów,  a  nau- 
ka własną  pracą  zdobyta  zjednała  mu  w  akademii  stopień  ba- 
kałarza i  mistrza.  Przedtćm  Jeszcze  wstąpił  był  do  stanu  du- 
chownego.   On  pierwszy,   podług  wyrazów  Kallimacha,  otarł 
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rdzę  i  pleśń ,  któremi  nowi  gramatycy  umysły  młodzieży 
przyćmili,  i  pierwszy  naukę  literatury  starożytno)  do  Krako- 
wa wprowadził.  Nauezająe  wymowy  i  rymotwórstwa,  nie  trzy* 
mat  się  zwykłego  toru,  ale  własnym  wiedziony  smakiem,  za- 
czął z  podziwleniem  wszystkich  wykładać  sielanki  Wirgiliu- 
sza, dotąd  z  imienia  nawet  w  Polsce  nieznane,  rozbudzając 
takim  sposobem  uczucie  estetycznego  piękna  w  słuchaczach. 
Nie  tylko  uczniowie  oczarowani  zostali  nowemi  prawdami,  lecz 
i  starsi  uczeni  powtarzali,  że  przecie  zajaśniało  im  światło 
wyprowadzające  z  owych  bezdroży  i  błędów,  w  których  zgrzy- 
bieli plerwćj,  zanim  owocu  trudów  doczekać  się  zdołali. 
Wkrótce  jednak  ustąpił  z  akademii,  powołany  przez  Jana  Tar- 
nowskiego do  wychowywania  jego  synów.  Tam  zaczął  pisać 
wiersze,  a  najprzód  dla  dziada  i  stryja  uczniów  swoich  napisał 
nadgrobki ,  które  tak  wszystkim  się  podobały ,  ie  po  śmierci 
Władysława  Jagiełły,  panowie  do  napisania  nadgrobku  temu 
królowi  Grzegorza  uprosili.  Z  Tarnowskimi  bywając  u  króle- 
wiczów Władysława  i  Kazimierza,  z  pięknego  pisania  pozna- 
ny, póiniój  dla  rozumu  i  przyjemnych  obyczajów,  przyjaźń  ich 
pozyskał.  Wszyscy  uczeni  krakowscy,  gdy  szło  o  wyrozumie- 
nie jakiego  trudnego  miejsca  w  starożytnych  autorach ,  zasię- 
gali rady  Grzegorza.  Dla  wyświęcenia  się  na  księdza,  poje- 
chał do  Bononii,  a  potem  do  Florencyi,  gdzie  go  dla  pięknego 
głosu  zatrzymać  usiłowano.  Za  powrotem  do  kraju  powołany 
został  przez  Władysława  Jagiellończyka  na  doradcę  i  spo- 
wiednika. Był  obecnym  w  nieszczęsnój  bitwie  pod  Warną, 
najmocniej  sprzeciwiając  się  poprzednio  złamaniu  zawartego 
z  Turkami  pokoju.  Następnie  uszedł  do  Węgier  z  Janem  Hu- 
nyadem,  najznakomitszym  wodzem  węgierskim,  i  czas  jakiś 
wychowywał  mu  synów,  z  których  MacióJ  był  późnićj  królem 
węgierskim.  Po  kilku  latach  wrócił  do  Polski,  gdzie  za  sta- 
raniem królowój  Zofii,  wdowy  po  Jagielle,  otrzymał  arcybiskup- 
stwo  lwowskie  (1451),  i  po  26-cioletnich  rządach  tą  metropo- 
lią umarł  r.  1477.  Ostatnie  lata  przepędzał  na  ustroniu ,  nie 
bywał  ani  u  dworu,  ani  w  senacie,  twierdząc,  że  tam  rad  zdro- 
wych i  krajowi  pożytecznych  nie  lubią  i  nie  słuchają.  Żył 
w  ści8łój  przyjaźni  z  historykiem  Janem  Długoszem  i  z  Wło- 
chem Kallimachem,  któremu  pierwszy  do  łaski  Kazimierza  Ja- 
giellończyka drogę  utorował. 

Dzieła  Grzegorza  z  Sanoka  zaginęły;  Kallimach  tylko  do- 
chował nam  wiele  myśli  i  zdań,  w  których  wysokie  wy- 
kształcenie ,  -  zdrowy  i  od  przesądów   wolny    rozum  i  dowcip 


Griegom  jaśnieją.  Dyalektyki  scholastycznćj  nie  lubił  Grze- 
gorz ,  nazywał  ją  snem  na  jawie  i  nieprzyzwoitym  przed 
majestatem  filozofii  szermierstwem.  »Nikt  z  ludzi,  mówił 
od  ,  tak  się  zupełnie  siebie  nie  wyrzekł ,  jak  ci ,  którzy  się 
całkiem  poświęcili  obronie  zdań  cudzych,  zwłaszcza  Arysto- 
telesa ,  na  którego  obronę  już  tyle  napisano ,  12  dziwną  wy- 
daje się 'rzeczą,  aby  dotychczas  lodzie  nie  domyślili  się,  ie 
wiele  musi  być  fałszywego  w  tych  zdaniach ,  kiedy  na  ich 
obronę  i  utrzymanie  tylu  podpór  potrzeba.  Bo  co  jest  pra- 
wdziwego, samo  się  trzyma ,  i  łatwićj  do  naszego  trafia  prze- 
konania, niż  to,  co  dopiero  rozumowaniem  zatwierdzać  się 
potrzebuje.  W  rzeczy  zaś  tylko  na  mniemaniu  oparte,  tyl- 
ko przez  próżność  popierane  wierzyć,  równie  jest  nierozsą- 
dnym ,  jak  budować  bez  podwalin.'9  Czytanie  poetów  i  mów- 
ców za  tak  potrzebne  dla  duszy  młodego  uważał,  Jak  pokarm 
dla  ciała,  a  tych  co  się  do  Innych  nauk  brali,  nie  wczy- 
tawszy się  w  poetów ,  porównywał  do  człowieka ,  który  mi- 
nąwszy otwarte  wrota ,  przez  mur  do  miasta  wejść  usiłuje. 
Radził  także ,  aby  układano  książki  elementarne ,  z  których- 
by  wszyscy  jednakim  sposobem  i  sami  się  uczyli  i  drugich 
nauczali.  Myśl  bardzo  piękna ,  która  zaledwie  we  trzy  wie- 
ki potom  została  do  skutku  w  Polsce  i  w  Europie  przypro- 
wadzoną. Z  nauk,  tych  najprzód  i  najpilniój  uczyć  zalecał, 
które  są  do  utrzymania  całości  królestwa  potrzebne. 

Napisał  jeszcze  Grzegorz  dzieło:  O  wezwaniu  na  tron 
węgierski  króla  Władysława  i  wyprawach  jego  na  Tur- 
ków. Rękopis ,  dzisiaj  zaginiony,  posiadał  Rallłmach  i  z  nie- 
go zapewne  wiele  korzystał.  Tylko  w  żywocie  Grzegorza 
przez  Rallimacha  został  ślad  niektórych  mniemań  jego  o  hi- 
storyi.  Dziwić  się  należy,  iż  w  środku  XV.  wieku  Grze- 
gorz o  początku  Polaków  i  wędrówkach  Słowian  mógł  po- 
wziąć tak  jasne  wyobrażenie  i  odgadnąć  to,  co  dzisiejsza 
dopiero  krytyka  lepić)  wyjaśnić   zdołała. 

Mowa,  którą  miał  Grzegorz  z  Sanoka  na  zjeździe  Kor- 
czyńskim r.  1440,  w  imieniu  króla  Władysława,  nakłania- 
jąc Polaków,  aby  mu  prędko  posiłki  przeciwko  Turkom 
i  dla  opanowania  królestwa  węgierskiego  przysyłali,  znajdu- 
je się  w  Rallimacha  dziele:  O  królu  Władysławie  czyli 
o  klęsce   wameńskiej. 

Słynął  również  Grzegorz  i  z  tego ,  że  sam  do  ludu  ka- 
zania miewał ,  a  płynna  jego  wymowa ,  głos  piękny  i  pełna 
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godność!  postać,  wielką  mu  powagę  i  wzictofó  Jednały,  tak 
te  tłumami   około  niego  garnęli  się  słuchacze  *). 

Od  czasu  Archidyakona  Gnieźnieńskiego,  przez  całą  po- 
łowę XV  wieka,  nie  możemy  przytoczyć  ani  jednego  zna* 
komitszego  annaltety  albo  -kronikarza,  Jacy  w  poprzedzają- 
cych Jaśnieli  wiekach.  Lecz  gdy  przerwa*  nastąpiła  w  pi- 
sanin ,  natomiast  przepisywano  potężnie ,  tak  że  co  mamy  zna- 
jomych dziś  kronik,  wszystkie  są  z  XV  wieku,  i  wszyst- 
kie ucierpiały  niemało  z  powodu  omyłek,  a  więcćj  jeszcze 
przez  uczone  nieuków  poprawki.  Przepisywacze,  niezdolni  po- 
jąć doniosłości  społecznych  wypadków,  gonią  za  zjawiskami, 
cudami ,  powiastkami  klasztorów ,  a  jeśli  sprawom  spółcze- 
snym  poświęcą  gdzieniegdzie,  ułomną  notatę ,  są  to  zaledwie 
okruchy  bez  najmniejszego  szyku  i  myśli.  Słyną!  podówczas 
z  nauki  Doktor  Jan  Dąbrówka  (1440),  który  uważany  być 
może  za  wyraziciela  tój  płytkiój  dążności.  Zasiadł  on  do  pi- 
sania komentarzy  nad  kroniką  Wincentego.  Po  ukończeniu 
tśj  niepospolitej  pracy  dopisał  na  końcu  sununę  następstwa 
królów  pd  Leszka  Białego  aż  do  koronacyi  Władysława  Ja- 
giellończyka,  a  gdy  o  zgonie  Jego  nie  nadmienia,  zakończył 
więc  komentowanie  swoje  przed  r.  1444.  Dotyka  on  najroz- 
maitszych kwestyj  gramatycznych,  retorycznych,  poetycznych, 
prawnych  i  historycznych;  filozofuje,  moralizuje  i  kojarzy 
rzeczy  najniezgodniejsze.  Nie  braknie  mu  dyalektyki,  lecz 
często  niedostaje  zdrowego  rozsądku.  Więcój  niż  sześćdzie- 
sięciu autorów  dźwiga  Jego  argumentacye  i  płaską,  ocięża- 
łą pedanteryę  szkolną.  Pomimo  zagnieżdżenia  się  w  takim 
nawale  piśmiennych  płodów ,  rzadko  umić  wskazać*  zkąd  co 
Mateusz  i  Wincenty  wzięli.  W  odwoływaniu  się  wszystko 
prawie  odnosi  do  zepsutego  tekstu  Boguchwała  i  Dzierzwy, 
których  zresztą  nazwać   nie  umie.    Sięga  Dąbrówka  potopu 


*)  Dowcipu  Gciegonowogo  pamiątki  aaebeweł  Kiffim— h  w  aiekter jch  je- 
go adamach.  Na  prsykład:  niewdaiecinika  porównywał  do  mona, 
które  pochłaniają*  wodę  słodką  le  wsiystkich  nek  i  iródel,  sama 
nigdy  górskiego  smaku  nie  traci.  Lndzi  światłych,  ale  bet  dam 
wymowy,  porównywał  do  lotni  stron  nie  mającej.  Gadatliwej  matki 
synowi,  który  nadawjemej  mało  mówił,  rtekt  Gnegosni  „W  matce, 
widać,  twej  jcsyk  tostawiłeś."  Peetraefłssy  calowi***,  który  ska- 
tkiem  pijaństwa  majątek  stracił  i  wodę  po  mieście  roinoeU,  nekł 
„gdybyś  mógł  bjł  wodę  snotić,  nie  byłbyś  jej  roanosiL"  Oseeaer- 
eę  chromego  teml  karał  słowy :  „raciej  ci  a  na  jfiyk  oii  na  nog 
ochromieó   neJeiało.* 
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i  stworzenia  świata,  a  z  Dzierzwy  całą  genealogię  Noego 
i  Jafeta  wiernie  powtarza.  W  ogóle  jest  to  rozerwana  i  li- 
cha historyczna  ramota,  tyle  tylko  godna  zastanowienia,  ile 
okazuje ,  do  Jakiego  stopnia  w  pedantycznych  pojęciach  ów- 
czesnych pierwotne  zdarzenia  skoszlawione  zostały  I  w  la- 
taninę  potworną  bredni  się  wyrodziły. 

Piotr  Łodzią  z  Bttina,  zmarły  r.  1493,  biskup  władysław- 
ski,  którego  rady  i  światła  starzejący  się  Kazimierz  Jagielloń- 
czyk nieraz  zasięgał ,  napisał  w  formie  listu  do  Drzewickiego 
ostrą  krytykę  na  kronikę  Wincentego.  Sąd  Piotra  z  Bnina, 
acz  niezupełnie  sprawiedliwy,  gdyż  nie  uwzględnia  warunków 
czasu ,  w  którym  pisał  Wincenty,  daje  atoli  wyobrażenie  o  po- 
glądzie ówczesnym  na  dziejopisarstwo,  poglądzie,  opartym  na 
wzorach  starożytnych  i  okazującym  znakomity  postęp  w  po- 
równaniu z  pojęciami  wieków  poprzedzających  w  tój  mierze. 
List  ten. dochował  nam  Kallimach.  W  przekładzie  znajdzie- 
my go  w  Historyi  Literatury  Wiszniewskiego: 

•Czytając  Kadłubka,  mówi  Piotr  z  Bnina,  pomyślitem 
sobie ,  iż  nie  każdy  do  pisania  historyi  porywać  się  mo- 
że; niedaremnie  to  u  starożytnych  tylko  ludzie  zacni, 
mędrcy  i  którzy  rządy  rzeczypospolitój  sprawowali,  do 
tego  się  brali.  Wiedzieli  albowiem,  iż  bystre  a  prze- 
nikliwe rozumy  w  każdym  stanie  rodzić  się  mogą ;  ale 
rozległe  i  obejmujące  wszystko,  co  rzeczpospolitę  albo 
rząd  stanowi ,  pomnaża ,  zdobi  i  utrzymuje ,  powstają 
tylko  w  domach  dostatnich ,  które  powagą  wyrównywają 
historyi.  Do  znajomości  i  prawego  sądu  o  tóm ,  co  po- 
żytecznie, zacnie  albo  szkodliwie  dla  rzeczypospolitój  się 
dzieje,  nie  tyle  nauczyć  się  można  między  uczonymi  lub 
z  przepisów  filozofów ,  Jak  z  długiego  w  rzeczach  rzą- 
dowych doświadczenia.  Co  że  tak'  się  ma,  przekona- 
łem się  na  Kadłubku.  Bo  lubo  w  szlacheckim,  ale  że 
ubogim  domu  urodzony  i  wychowany,  duszą  i  rozumem 
nad  rzeczy  zwyczajne  i  powszednie  nigdy  podnieść  się 
nie  mógł  i  dla  tego  drobnostki,'  a  nawet  nikczemne 
rzeczy  go  zajmują.  A  jeśli  mu  co  wyższego  nieco  się 
nadarzy,  zaraz  to  za  nadzwyczajne  u  siebie  poczytuje, 
nie  może  się  nadziwić  i  nad  tóm  obszernie  się  rozwo- 
dzi. Rzeczy  zaś  własną  siłą  i  naturą  najwznioślejsze 
i  najgodniejsze  pamięci,  tak  go  niezwyczajnością  swoją 
odurzają,,  iż  ich    ani    pojąć,   ani    wysłowić    nie  umil. 
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Ztąd    pochodzi :  iż  w  opowiadania    zaraz    na  początku 
staje  jakby   odrętwiał,  to  znowu  jak  ślepy  idąc  zawa- 
dzi,  a  niekiedy,  zwyciężony,  upada.    A  że  nie  w  sena- 
cie z  obywatelami,    nie  z  długiego  rzeczy  doświadcze- 
nia, ale   w  domu  wedle  prawideł,   6  mądrości   i  innych 
cnotach   nawykł  rozprawiać,    albo  żadnych  nie  przyta- 
cza narad    albo,  błahe,   a  przyczyny  ,tego  co  się  stało, 
albo  wcale   nie  Madzie ,   albo  obojętnie   pomija ,   a  nie- 
rzadko i  zupełnie  przeciwną  naznacza.    Nakoniec:  co  się 
tyczy   mów,   których   cała   ważność    od  opowiedzianych 
poprzedniczo   rzeczy   zawisła ,   ile  żadnego    w  nich  nie 
mający   doświadczenia  ani   wyobrażenia ,  kładzie  Je  bez 
żadnego   przygotowania ,    albo  wzmianki  o  tćm  co  pier- 
wój    zaszło,    a  ztąd    z  rozumowania    żadnćj    siły,    ze 
zdań  żadnego  przekonania   nie  zyskuje,    I  dla  tego,  ani 
uwagi   czytelnika    nie  zaostrza,  ani  myśli  nie  objaśnia. 
Cała  więc  tu  siła  i  ruch  rzeczy   i  wymowy,  który  hi- 
storyi  tchu  i  życia  przydaje,  wzniecając  uczucia  stra- 
chu,  litości  i  gniewu,  leży  martwa  i  bez  ducha.    Nad 
czćm  dobrzy  dziejopisowie  najusilnićj  pracować  zwykli; 
bo  bez  tego  ani  państw  i  narodów  obyczajów,  zwycza- 
jów ,  ustaw ,  ani  skłonności ,   chęci ,  zamiarów  każdego 
z  nich,   pojąć    i  dobrze    opisać    niepodobna.    Bo    jeśli 
w  przodkach  naszych,  nie  więcój  było  jakby  z  Kadłub- 
ka wnosić  należało ,  mądrości  w  radzie ,  statku  w  nie- 
bezpieczeństwie ,  stałości  w  pracy,  przezorności  w  rozpo- 
częciu i  dokonaniu,  jeśli  -nie  lepszą  (ale  taką  jak  on  opo- 
wiada) przezornością  i  ustawami  kraj   i  imię  swoje  za- 
chować od  zagłady  umieli,  toć  zaiste   wstyd  mnie  na- 
szego narodu.    Jeśli  zaś  tylu  i  tak  wielkich  rzeczy  w  po- 
koju i  na  wojnie ,  w  domu  i  za  granicą ,  ani  przewidzieć 
bez  wielkiój,  a  prawie  boskićj  mądrości  niepodobna,  ani 
bez  wysokićj   cnoty  i  rozumu   wykonać,  żal  mi  bardzo, 
iż  im  godnego  siebie  dziejopisa  znaleść  nie  zdarzyło  się, 
któryby  rozum  i  duszę ,   czyny  i  przewagi  ich  pojął  i  im 
dorównał." 
Powyższy  *  list  czyni  zaszczyt  narodowi  polskiemu ,   albo- 
wiem   godzi  się    wątpić,   azali   w  całój    Europie,   wyjąwszy 
może  Włochy,  był  w  XV-m  wieku  mąż,   któryby  ż  takiego 
stanowiska  zapatrywał  się  na  kunszt  historyczny.    Atoli  list 
ten  jak  .z  jednój  strony  pokazuje   wysokie  u  nas  w  tój  epo- 
ce pojmowanie  historyi,  tak  z  drugićj  obudzą  żal,   że  uczo- 
Rts  Dz.  Lit.  P.  li 
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ny  *  autor  nie  zajął  się  sam  skreśleniem  dziejów  ojczystych 
w  takim  dachu,  w  jakim  podług  pojęcia  jego  powinny  były 
być  pisane.  Jest  to  szczególna  fatalność,  z  każdćj  prawie 
stronicy  historyi  naszćj  w  oczy  bijąca ,  że  jedni  u  nas  mieli 
poczciwe  chęci  bez  odpowiedniej  siły,  i  brali  się  do  dzieła, 
któremu  ich  barki  podołać  nie  mogły,  drudzy  mieli  siłę  i  we- 
wnętrzne przekonanie  że  mogliby,  ale  nie  chcieli  lub  na  przy- 
szłość odkładali,  zachowując  sobie  tymczasem  smutną  przy- 
jemność ganienia  tego,  na  co  się  inni,  z  większą  gorliwo- 
ścią  niż  siłą,  odważali. 

Nową  epokę  dziejopisarstwa  naszego  rozpoczyna  Długosz, 
który  że  głębsze  od  wszystkich  poprzedników  i  wielu  nastę- 
pców zostawił  po  sobie  ślady,  zasługuje  na  dokładniejszą  uwa- 
gę i  ocenienie. 

Jan  Długosz,  herbu  Wieniawa,  syn  starosty  Nowomiej- 
skiego;  urodził  się  w  Brzeźnicy  r.  1415,  nauki  odbywał  w  No- 
wóm-Mieście  Korczynie ,  a  potom  w  Krakowie,  gdzie  w  siedm- 
nastym  roku  życia  dostał  się  na  dwór  biskupa  Oleśnickiego 
i  przez  22  lat  zostawał  przy  nim  jako  najpoufalszy  dworza- 
nin. Okazując  się  wzorowym  kapłanem,  łatwo  wyszedł  na 
kanonika  krakowskiego  i  kustosza  kollegiaty  wiślickićj ,  a 
z  łaski  protektora  swojego  otrzymywał  najlepsze  probostwa 
i  beneficya,  z  których  wszystkie  prawie  dochody  obracał  na 
pożytek  kraju:  budował,  zdobił,  wyposażał  kościoły,  obalone 
z  gruzów  podnosił;  bursę  dla  uczących  się  prawa  kanoni- 
cznego, kościół  Ś.  Stefana  w  Wiślicy,  kościół  na  Skałce  i  kla- 
sztor dla  Paulinów,'  gdzie  zwłoki  Jego  leżą,  własnym  ko- 
sztem zbudował,  równie  jak  spaloną  bursę  Jerozolimską. 
Kardynał  Oleśnicki,  przez  długi  czas  zawiadowca  królestwa, 
w  niejednój  ważnój  sprawie  polegał  na  Długoszu.  Jemu-to 
polecił  posłannictwo  do  Rzymu  w  celu  ostatecznego  wyjedna- 
nia kardynalskiej  godności,  i  na  Węgry  ce^em  pogodzenia 
Jana  Hunyada  z  wielkorządcą  czeskim  Giskrą,  Po  zdobyciu 
przez  Turków  Konstantynopola  wysłał  go  był  król  do  Miko- 
łaja Y  papieża  i  Fryderyka  cesarza.  Jeździł  potem  r.  1460 
do  Bytomia ,  gdzie  Jerzy  Podjebrad  król  czeski,  dla  zawarcia 
pokoju  z  Kazimierzem  Jagiellończykiem,  pełnomocników  swych 
przysłał.  Przy  obsadzeniu  biskupstwa  krakowskiego  po  zmar- 
łym Tomaszu  z  Strzempina ,  obstając  wraz  z  kapitułą  za  Ja- 
kóbem  z  Sienny  przeciwko  Gruszczyńskiemu,  narzucanemu 
przez  Kazimierza,  naraził  się  był  królowi,  przez  co  ścią- 
gnął   na  siebie   dotkliwe  prześladowanie  i  Kraków   opuścić 
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musiał.  Jednakie  potćm  wrócił  do  laski  króla  i  najważniej- 
sze układy  z  Czechami  i  Krzyżakami  prowadził,  a  chociaż 
dla  tytułu  swego  niższego  ukazuje  się  wszędzie  po  za  bisku- 
pami, wojewodami,  kasztelanami  i  urzędnikami  królestwa, 
przecież  każdego  zbiorowego  działania  najistotniejszą  treść  " 
stanowił.  Jak  oświatą  i  duchem  obywatelskim,  tak  i  bez- 
interesownością wyższy  nad  innych ,  patrzał  na  którćj  stro- 
nie cel  dobry  przeważał,  i  tćj  się  natychmiast  chwytał. 
Kiedy  naradzano  się  Jaką  dać  odpowiedź  miastom  pruskim, 
uroczyście  proszącym  króla  o  przyłączenie  ich  do  Polski, 
Długosz  bardzo  nierychło  przystał  na  przyjęcie  tój  ofiary. 
Wiedział  on  dobrze,  iż  ziemie  te  należały  do  Kościoła  pol- 
skiego, że  Kościół  polski  niegdyś  pozakładał  w  nich  biskup- 
stwa ;  ale  nie  był  pewien ,  czy  królowie  polscy  mieli  do  nich  * 
prawo.  Nie  polegając  więc  na.  wywodach  polityków  i  geogra- 
fów ,  chciał  sam  przekonać  się  o  prawdzie ,  grzebał  długo 
w  archiwach ,  zasięgał  dawnych  wspomnień ,  oświecał  się 
wszelkiemi  sposobami ,  i  dopiero  gdy  mu  pokazano  akta  i  dy- 
plomata świadczące  niewątpliwie,  że  te  prowincye  należa- 
ły się  Polsce ,  uspokojony  w  sumieniu ,  nie  wahał  się  Jut 
podjąć  prowadzenia  trudnych  układów  podczas  wojny  pru- 
skićj.—  W  r.  1468  Kazimierz  wyjeżdżając  do  Litwy,  oddał 
mu  w  dozór  królewiczów,  a  Długosz  kilka  lat  wychowaniem 
ich  zajmując  się,  umiał  w  nich  wzniecić  ochotę  do  nauk. 
Po  śmierci  Jerzego  Podjebrada  (r.  1471)  odprowadził  do  Pragi 
wychowańca  swego,  siedmnastoletniego  Władysława,  którego 
Czechowie  królem  swoim  byli  obrali.  Niedługo  potom  na 
zjazdach  w  Nissie  i  Opawie,  jako  poseł  Kazimierza,  praco- 
wał nad  załatwieniem  sporów  między  Maciejem  Korwinem 
królem  węgierskim,  a  królem  czeskim  Władysławem  i  Pol- 
ską z  nim  sprzymierzoną.  Nie  chciał  Długosz  przyjąć  arcy- 
biskupstwa  pragskiego,  które  mu  stany  czeskie  ofiarowały, 
gdyż  nie  chciał  odrywać  się  od  ojczyzny.  Kazimierz  ocenia- 
jąc wielkie  zasługi  Długosza,  przedstawił  go  do  Rzymu  na 
arcybiskupstwo  lwowskie;  lecz  zanim  się  doczekał  starzec 
tego  wysokiego  urzędu,  pierwćj  śmierć  przyszła.  Umarł 
w  Krakowie   1480  r.    Ciało  Jego   złożone  na  Skałce. 

W  przeciągu  25-ciu  lat  z  niezmordowaną  pilnością  spisy- 
wał Długosz  dzieje  ojczyste.  Nieraz  wykrywszy  nieznane 
źródło ,  znaczną  część  nanowo ,  a  czasem  do  szóstego  i  siód- 
mego razu  przerabiał.  W  podeszłym  wieku  dla  Nestora  na- 
uczył się  po  rusku ,  aby  to  nietknięte  źródło  udostępnić  dla 
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siebie.  Rok  przeszło  ciężką  chorobą  złożony,  w  spokojniej- 
szych chwilach  brat  pióro  do  ręki,  i  bieżące  wypadki,  Jak 
mógł,  zapisywał,  dopokąd  w  Boga  nie  spoczął.  Pracę  swo- 
je rozpoczął  w  r.  1455  na  usilne  naleganie  Zbigniewa  Ole- 
śnickiego i  miłością  ojczyzny  powodpwany.  'Chciałem,  mó- 
wi on ,  sporządzić  nowy  zbiór  dziejów ,  choćby  suchym  i  nie- 
smacznym stylem,  aby  królowie,  książęta  i  inni,  co  rzeczą- 
pospolitą  zarządzać  mają,  naśladując  przykłady  najdzielniej- 
szych mężów  przez  historyków  spisane,  kształcili  duszę,  a 
w  celach  i  czynnościach  szli  za  wzorem  ludzi ,  cnotą  i  prze- 
wagami  słynących." 

,  .» 

Historya  polska  Długosza , .  zawarta  w  księgach  dwuna- 
stu, obejmuje  dzieje  narodu  od  czasów  najdawniejszych  aż 
do  roku  1480.  Podzielić  ją  można  na  trzy  części:  dzieje 
przed  zaprowadzeniem  wiary  chrześcijańskiej,  zawarte  w  pier- 
wszo) księdze;  dzieje  od  Mieczysława  I-go  do  Władysława 
Jagiełły  w  dziewięciu  księgach;  i  dzieje  od  przybycia  do 
Polski  Władysława  Jagiełły  aż  do  r.  1480,  w  trzech  księ- 
gach ostatnich,  które   są  najszacowniejsze. 

O  przedchrześcijańskich  czasach  rozszerzył  Długosz  po- 
wieść Dzierzwy  1  komentatorów.  Niezgodne  podania  kronik 
porównał  i  zastosował,  a  chociaż  prawdy  niezaprzeczonej  nie 
znalazł,  przynajmniój  Jakiś  obraz  podobniejszy  do  rzeczywi- 
stości wystawił.  Takowy  atoli  sklejony  mozolnie  obraz,  pó- 
źniejszych dziejopisów,  nie  wyjmując  Kromera,  wprowadził 
na  bezdroża,  a  późniój  natrafiwszy  na  wiek  łatwowierny, 
Jeszcze  bardziój  zamącił  krążące  o  Polsce  przedchrześcijań- 
skiej wyobrażenia.  Za  czasów  Długosza  krążyły  jeszcze  mię- 
dzy ludem  jpogańskie  pieśni  i  podania;  zapewne  i  w  obycza- 
jach wiele  się  jeszcze  z  pogańskich  czasów  zachowało;  z  te- 
go mógł  był  Długosz  coś  pewniejszego  o  zapadłój  przeszło- 
ści wydobyć ,  niż  z  samych  książek ;  ale  pieśni  ludu  z  bał- 
wochwalskich  czasów,  zwyczaje,  obchody,  gusła,  pobożny 
Długosz  miał  w  obrzydzeniu.  Cała  więc  pierwsza  część  kro- 
niki  Długosza  nie  ma   historycznój  podstawy. 

W  drugiój  części  historyi  swojój  Długosz  opierał  się  na 
kronikach  Galla,  Mateusza,  Wincentego,  Baszkona,  których 
imiona  wspomina,  tudzież  czerpał  z  Nestora  i  Janka',  archi- 
dyakona  gnieźnieńskiego,  i  wielu  zapewne  innych,  o  których 
zamilczał.  Radził  się  też  żyjących  jeszcze  starców,  którzy 
w  bitwach   byli  obecni  (jak  np.    pod  Grunwaldem   1410    r.), 
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i  z  takich  powieści  oschłe  opisy  kronikarzy  dopełniał.  W  o- 
gólności,  w  drugićj  części  Długosz  wiadomości  dziejów  Polski  ty- 
czące się  z  zebranych  przez  siebie  kronik  przepisał  i  w  dzie- 
ło swoje  wcielił.  I  tutaj  Jest  wiele  gmatwaniny  i  błędów: 
Kazimierz  np.  wtrącony  do  klasztoru,  Bolesław  Śmiały  wy- 
klęty. Wieki  XIII  i  XIV-ty  Już  dokładnićj  skreślone,  gdyż 
pracowicie  roztrząsał '  archiwa  kościelne ,  a  może  i  inne  po- 
mniki historyczne,   które    zaginęły  następnie. 

Od  r.  1386 ,  na  którym  skończył  Janko  z  Czarnkowa,  już 
nie  tylko  z  kronik  spółczesnych ,  jako  między  innemi  z  pa- 
miętników Zbigniewa  Oleśnickiego  i  kroniki  czasów  Jagiełły 
biskupa  Chełmskiego  (dziś  zaginionych),  lecz  i  z  ustnego  o- 
powiadania  Oleśnickiego,  z  dyplomatów,  listów,  i  co  nąwła-, 
sne  widział  oczy,  do  czego  sam  czynnie  wpływał,  snuł 
pasmo  dziejów  spółczesnych.  Trzy  więc  ostatnie  księgi  są 
pierwotnym,  obfitóm,  nieoszacowanóm  i  dotąd  niewyczerpa- 
nym polskich  dziejów  źródłem;  jest  to  historya  pełnóm  ko- 
rytem płynąca,  która  postawiła  Długosza  w  rzędzie  najcel- 
niejszych  dziejopisów  XV-go  wieku ,  i  śmiało  powiedzieć 
można,  iż  prócz  Filipa  de  Commines,  Długosz  nie  miał  so- 
bie w  XV-m  wieku  równego.  Wiedząc  dobrze  o  wszystkióm 
jako  współczesny,  znakomity  prałat,  domowy  Zbigniewa  przy- 
jaciel, nauczyciel  królewiczów,  dokładnie  opisuje  wpływ  Ja- 
giełły na  sobór  konstancyeński ;  Piastom  przychylniejszy  niż 
Jagiellonom,  wyłuszcza  powody  różnych  czynów,  umie  kre- 
ślić charaktery  i  opisywać  obyczaje,  osoby  i  życie  domowe; 
jak  Plutarch,  zdobi  powieść  mowami.  W  ostatnich  księgach 
rozwleklejszy,  grzeszy  gadatliwością  wiekowi  podeszłemu  wła- 
ściwą. Historyę  akademii  krakowskiój  niedbale  skreślił;  nie 
wiedział  ani  o  związku  Pruskim,  ani  o  towarzystwie  czyli 
fyractwie  'Rycerzy  Jaszczurkowych",  które  się  za  jego  życia 
były  zawiązało  i  przeważny  wpływ  na  sprawy  pruskie  wy- 
warło. 

Układ  historyi  Długosza  zaleca  się  porządkiem,  a  co  się 
tyczy  bogactwa  treści,  na  czele  wszystkich  stoi.  On  pierwszy 
w  Polsce  lepszą  począł  pisać  łaciną.  Obwiniają  Długosza, 
że  jest  niekiedy  przesądny;  ale  to  wada  wieku.  W  opowia- 
daniu bywa  dostatni,  choć  często  rozwlekły,  nadęty  i  nie- 
jednostajny. Pomimo  te  usterki,  Długosz  na  epokę  swoje 
jest  prawdziwie  wielkim  pisarzem,  któremu,  z  małym  wyjąt- 
kiem tego  co  Janko    z  Czarnkowa  dobrze  opisał,  winniśmy 
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wszystko,  co  od  wstąpienia  na  tron    Władysława   Łokietka 
o  Polsce   a  nawet  o  państwach   postronnych    wiemy. 

Nie  w  tćm  jednakże  Długosza  zasługa,  ie  zaspakaja  cieka- 
wość; ale  w  tćm  że  przez  niezmordowaną  pracowitość  więcćj  nad 
wszystkich  innych  pisarzy  przyczynił  się  do  obwarowania 
miłości  kraju  w  sercach  ziomków;  bo  któż  do  przedmiotu 
sobie  nieznanego  przywiązać  się  zdoła,  a  któż  bez  Długosza 
potrafiłby  tak  dobrze  jak  wielu  zdołało ,  poznajomić  się  z  Pol- 
ską? Trudno  się  powstrzymać,  aby  z  rzewnego  zamknięcia 
jego   dzieła  nie  przytoczyć  kilku  przynajmniej   ustępów: 

tPo  wielu  zgłębianiach  4  namyślaniu  się  mozolnćm,  po 
niemałych  podróżach,  które  przedsiębrałem,  i  zachodach, 
które  podejmowałem  dla  wyszukiwania  źródeł  domowych 
i  obcych  do  dziejów  naszych ,  po  obelgach  i  obmowach, 
po  ubliżeniach  i  naganach ,  unoszę  się  niedrobną  rozko- 
szą śród  dolegliwych  cierpień  i  na  łożu  boleści,  żem 
doprowadził  do  końca   rozpoczęte   dzieło." 

Złożywszy  dzięki  Panu  Bogu,  Najświętszej  Pannie,  Anio- 
łom i  świętym  Patronom  Polskim,  zamyka  księgę  ostatnią 
Historyi  następpemi  zacnemi   słowy: 

•Proszę  i  błagam  mężów  duchownych ,  świeckich  i  za- 
konnych, doktorów,  professorów,  magistrów,  studentów, 
pisarzów  każdego  fakultetu  matki  naszej  Uniwersytetu 
Krakowskiego ,  aby  po  mojćj  śmierci ,  ile  zdołają,  w  ca- 
łości lub  częściowo,  roczniki  te  moje  dalćj  prowadzili 
i  zaginąć  im  nie  dozwolili.  Nadto  proszę,  błagam,  za- 
klinam doktorów  i  magistrów,  professorów  i  kollegia- 
tów,  aby  jedne  z  najlepszych  kollegiatur  wybrawszy, 
dali  ją  magistrowi  w  naukach  i  literaturze  biegłemu, 
któryby  od  wszełkiój  pracy,  zatrudnień  i  obowiązków 
wolen,  jedynie  historyą  zajmował  się,  nad  nią  ciągle 
rozpamiętywał ,  w  nićj  jedynie  miał  upodobanie,  w  niój  się 
kochał,  o  niój  dzień  i  noc  myślał  i  z  drugimi  rozma- 
wiał, i  dla  pożytku  i  zaszczytu  ojczyzny,  a  więcćj 
jeszcze  dla  chwały   Boga  pracował." 

•Dzieło  Długosza ,  mówi  Mickiewicz ,  tworzy  cały  oso- 
bny systemat  moralny  i  polityczny,  który  możnaby  na- 
zwać systematem  Jagiellońskim,  bo  wszyscy  późniejsi  pi- 
sarze historyczni  pod  Jagiellonami  przyjmują  i  rozwijają  je- 
go myśli.  Systemat  ten  wytacza  się  cały  z  jednój  idei  mo- 
ralnej ,  albo  lepiej  mówiąc ,  chrześcijańskiej.    Wedle  Długosza, 
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istotna  siła  leży  tylko  w  prawdzie ,  a  przez  prawdę  rozu- 
mieją się  tutaj  zasady  Ewangelii,  jak  je  kościół  przyjął 
i  stosował  natenczas.  Prawda  ta  używa  czasem  za  narzę- 
dzie namiętności  i  widoków  ludzkich,  ale  prawie  zawsze  tak, 
ie  ludzie  sami  o  tćm  nie  wiedzą....  Żadna  przezorność  nie 
jest  zdolną  przewidzieć  pochodu  zdarzeń,  czyli  pochodu  pra- 
wdy. ..."  Wszędzie  Długosz  zawzięcie  prześladuje  pychę..  Sy- 
stemat  ten,  jakakolwiek  może  być  jego  wartość  filozoficzna, 
jest  zawsze  wzniosły  i  obok  tego  oryginalny.  Różni  się  on  zu- 
pełnie od  systematu  Filipa  de  Gommines,  który  tak  wiele 
przyznaje  zręczności  ludzkiój ,  a  wbrew  Jest  przeciwny  syste- 
matowi  Machiawela.  Zdaniem  Długosza  wypadek  płodny  wiel- 
kiej jakićj  sprawy  wynika  z  tajemnego  źródła ,  to  jest  z  mo- 
ralnej wartości  tej  sprawy.  tPrusy — powiada  on —  zostały 
wam  o&dane  na  przekór'  błędom  i  ułomnościom  waszym", 
gdyż  Opatrzność  uznała  słuszność  sprawy  polskićj,  gdyż 
ziemia  ta  prawnie  należała  do  ciała  narodu  polskiego.  Przy 
tćj  zręczności  w  chrześcjjańsko-obywatelskióm  uniesieniu  tak 
się   wyraża: 

»A  ja,   który  piszę  te  dzieje,  jestem  pełen   radości, 
opowiadając   koniec  tćj  długiój  wojny,   co  nam  przywró- 
ciła ziemie    wydarte    niegdyś   Polsce.    Nie  mogłem   pa- 
trzóć  bez  żalu  na  krzywdy  wyrządzone  ojczyźnie  naszój 
od  obcych.    Przecież  dożyliśmy  tego',   że  rozległe  krainy 
wracają  na  łono  wspólnćj  nam  ojczyzny.    Byłbym  już 
zupełnie    uszczęśliwiony,    gdyby   Jeszcze    podobało  się 
Opatrzności  za  życia  mego  oddać  nam  Szląsk  i  resztę 
Pomorza,  gdzie  królowie  nasi  założyli  trzy  biskupstwa. 
Wtedy  umarłbym  bardziój  zadowolony,  a  spoczynek  mój 
wieczny  byłby   słodszy   i  głębszy." 
Opisuje   Długosz  zalety  i  wady   ówczesnych   stanów   na- 
rodu,  zarzucając  szlachcie,   szczerze  i  śmiało,  rozrzutność, 
gnuśność,   gnębienie  niższych   i  zazdrość,  a  kmiotkom  pijań- 
stwo i  swary.    A  kiedy   potrąca  myślą   zepsucie    społeczeń- 
stwa,  staje    mu    przed   oczyma   przyszłość   złowroga,  którą 
w  późniejszym  czasie  wskazały  wyraźniój  prorocze  usta  Skar- 
gi.   Ta  to    otwartość    i  bezwzględne    wytykanie    zdrożności 
sprawiły,   że  dzieło  jego  tak  długo,  nawet  po  upowszechnie- 
niu druku,  ogłaszanóm  nie  było,   a  tylko  przez  przepisywa- 
nie w  możnlejszych  domach  i  klasztorach  rozpowszechniało  się. 
Pierwotnie  kronika    Długosza    była   we  czterech  tomach. 
Prześliczny  rękopis  Jćj,  przekazany  kapitule  krakowskiej  od 
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Piotra  Tomickiego ,  biskupa  krakowskiego ,  zaginął  na  poty- 
czankach.  Cały  rękopis  kroniki  Długosza  miał  Jan  Herbort 
kasztelan  Sanocki,,  który  go  był  synowi  swojemu  Janowi  Fe- 
liksowi chorążemu  Lwowskiemu  zostawił.  Z  tegoto  rękopi- 
smu  wydał  tenże  w  Dobromilu  r.  1615  sześć  pierwszych 
ksiąg,  do  roku  1240  idących,  i  żywot  Długosza  przez  nie- 
znajomego pisany.  Prawie  w  sto  lat  późnjćj,  Henryk  ab  Huys- 
sen ,  nauczyciel  syna  Piotra  Wielkiego ,  Aleksego ,  mąż  u- 
czony  i  w  literaturze  polskiój  biegły,  żyjąc  w  przyjaźni  z  wielu 
panami  polskimi,  a  mianowicie  z  Wojciechem  Dembińskim, 
chorążym  Oświęcimskim  i  Zatorskim ,  znalazłszy  w  jego  bi- 
bliotece sześć  ostatnich  ksiąg  kroniki  Długosza  dotąd  nie- 
wydanych,  wraz  z  sześcią  pierwszemi  w  Lipsku  w  latach 
1711  i  1712  do  druku  podał.  Trzynastą  księgę  otrzymał  był 
Huyssen  z  biblioteki  akademii  krakowskiej.  Długosz  własno- 
ręczny rękopis  swojój  kroniki  złożył  był  w  bibliotece  tejże 
akademii ,  gdzie  go  w  XVII  wieku  staranniej  nad  złoto  prze- 
chowywano i  gdzie  jeszcze  w  1712  r.  znajdował  się.  Ten 
autograf  Długosza ,  idący  do  jedenastej  księgi  i  w  wielu  miej- 
scach bardzo  różniący  się  od  wydania  Dobromilskiego  i  Lip- 
skiego, dostał  się  potom  do  biblioteki  paryskiej  Tadeusza 
Czackiego,  a  ztamtąd  do  biblioteki  książąt  Czartoryskich 
w  Puławach.  Przekładał  na  polski  Dzieje  Polski  Jana 
Długosza  Gustaw  Borneman  (Leszno,  1840 — 44),  ale  wyszło 
tylko  jedenaście  zeszytów.  Temi  dopiero  czasy,  za  staraniem 
uczonego  Aleksandra  Przezdzieckiego,  wyszedł  całkowity  prze- 
kład kroniki  Długosza  ksiąg  XII,  dokonany  przei  Karola 
Mecherzyńskiego  (Długosza  Jana  K.  K.  dzieła  wszystkie  to- 
mów 6.    Kraków.    1870). 

Prócz  historyi  narodu  skreślił  Długosz :  Żywoty  arcybi* 
skupów  i  biskupów  polskich,  których  jednakże  część  zna- 
czna pozostała  w  rękopismach,  albo  obcemu  przerobieniu  u- 
legła.  Ogłoszone  są  tylko  żywoty  biskupów  poznańskich 
i  wrocławskich.  Rękopis  żywotów  biskupów  płockich  Dłu- 
gosza, z  których  biskup  Łubieński  starł  barwę  XV-go  wie- 
ku, po  śmierci  tego  biskupa  Szwedzi  z  archiwum  katedry 
płockiój  zabrali.  Podóbnyż  los  spotkał  Długosza  żywoty  bi- 
skupów Włady sławskich ,  które  Damalewicz  przerabiał.  Te 
wszystkie   żywoty  nosiły    nazwisko  Katalogów. 

W  archiwum  kapituły  krakowskiej  znajduje  się  spisana 
z  polecenia  Zbigniewa  Oleśnickiego  przez  Długosza  Księga 
uposażeń  duchownych  dyecezyi  krakowskiej  (Liber  benefi* 
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ttorum),   dzieło  niezmiernej;  wagi  dla  historyi  kościoła  pol- 
skiego. 

Długosz  pierwszy  zdobył  się  na  geograficzny  opis  Polski. 
Dzieło  jego ,  p.  t.  Chorografia  królestwa  polskiego :  jest  na 
Wiek   swój  książką  nadzwyczajną. 

Chorągwie  pruskie  (Banderia  Prutenorum).  Jest  to  opis 
chorągwi  krzyżackich,  zabranych  w  bitwie  pod  Grunwal- 
dem,  z  ich  wirernnkami    1  objaśnieniem   herbów. 

Pisał  także  Długosz :  O  herbach  i  domach  szlacheckich 
w  Polsce ,  Żywoty  iw.  Stanisława  i  św.  Kunegundy, ,  na- 
reszcie księgę  i  regestr  królestwa  polskiego.  Księga  ta 
obejmuje  akta  i  świadectwa  poważnych  a  wiarogodnych  osób, 
które  zeznały,  że  ziemie  Pomorska,  Chełmińska  i  Micha- 
łowska, przywłaszczone  przez  Krzyżaków,  należały  i  nale- 
żeć powinny  do  Polski,  oraz  wyrok  sądu  apostolskiego,  przy- 
znający te  ziemie  królestwu.  Księgę  tę,  nader  ważną  dte 
dziejów  Polski  i  jój  stosunków  z  Krzyżakami ,  wydał  Tytus 
Działyński    w  Poznaniu    r.  1855. 

Żywot  Długosza  przez  nieznajomego  autora,  znajdują- 
cy się  przy  Dobromilskióm  i  Lipskićm  wydaniu ,  pisany  jest 
przez  spółczesnego ,  i  Jak  się  zdaje ,  jeszcze  za  jego  życia; 
bo  nie  wspomina  ani  o  Jego  śmierci ,  ani  o  wyniesieniu  na 
arcybiskupstwo  lwowskie.  Zdaje  się  iż  biograf  był  cudzo- 
ziemcem, a  do  tego  księdzem,  bo  troskliwie  wylicza  i  za- 
pisuje nie  tylko  kościoły  przez  Długosza  zbudowane,  lecz 
i  ozdoby  i  sprzęty  kościelne  przez  niego  sprawione,  o  dy- 
plomatycznych zaś  jego  czynnościach,  Jako  sobie  obojęt- 
nych, zamilczą.  Wiszniewski  domyśla  się  w  nim  Włocha 
Marco  Bonfilio.  Cokolwiekbądź ,  biograf  ten  dobrze  szczegó- 
łów życia  Długosza  świadomy,  umiarkowany  jest  w  zdaniu, 
wstrzemięźliwy  w  naganie ,  bezstronny  w  pochwałach.  Po  ży- 
wocie Grzegorza  z  Sanoka  przez  Kallimacha,  ta  biografia  dla 
pełności  swojój ,  poprawności  stylu ,  Jak  na  ów  wiek  piękne- 
go, pierwsze  w  polsko-ł&cińskićj  XV-go  stulecia  literaturze 
xajmuje   miejsce. 

Spółczesnym  Długosza  dziejopisem  był  Kallimach,  uro- 
dzony r.  1437  w  San-Geminiano ,  w  Toskanii.  Nazywał  się 
rzeczywiście  Filip  Buonacorń;  dopiero  w  akademii  rzym- 
skićj  przybrał,  obyczajem  owego  wieku,  przezwisko  Kalli- 
macha ,  i  pod  tóm  mianem  powszechnie  Jest  znajomy.  Wplą- 
tany w  Rzymie  do  sprawy  politycznej ,  udział  w  którój  kilku 
Rts  Dz.  Lit.  P.  12 
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przypłaciło  więzieniem,  torturami,  a  nawet  życiem,  KaHi- 
mach  zmuszony  byt  uciekać  i  długo  po  świecie  się  tułał. 
Był  w  Egipcie ,  w  Grecyi ,  na  wyspach  Cyprze  i  Rtaodosie 
w  Azyi ,  Węgrzech ,  aż  nakonięc  przybył  do  Polski.  Tu  zna- 
lazłszy przytułek  u  Grzegorza  z  Sanoka ,  w  ów  czas  jnż  arcy- 
biskupa lwowskiego  ,  zjednał  sobie  względy  wielu  panów, 
między  innymi  Dersława  z  Rytwian,  wojewody  Sandomier- 
skiego i  Zbigniewa  Oleśnickiego.  Ci  polecili  go  królowi  Ka- 
zimierzowi Jagiellończykowi ,  który  znalazłszy  w  nim  wiele 
nauki,  powierzył  mu,  pod  nieobecność  Długosza,  wychowa- 
nie królewiczów  osadzonych  w  Sączu.  Przebiegły  Włoch  po- 
zyskał wkrótce  zaufanie  Kazimierza  i  przyjaźń  Jana  Ol- 
brachta, tak  że  król  odtąd  żadnój  ważniejszej  rzeczy  nie  przed- 
siębrał ,  nie  zasiągnąwszy  wprzód  rady  Piotra  z  Bnina  i  Kalli- 
macha.  Takim  sposobem  przyszedf  do  znaczenia,  dostatków 
1  wielkiego  wpływu  na  dworze  królewskim ,  co  mu  wielu  za- 
zdrosnych i  nieprzyjaciół  zjednało.  Używał  go  król  do  wa- 
żnych poselstw  i  rokowań:  mówił  w  Imieniu  króla  na  sy- 
nodzie Łęczyckim  roku  1466,  domagając  się  od  stanu  du- 
chownego posiłków  na  wojnę  Turecką ,  posłował  do  Konstan- 
tynopola r.  1475  w  sprawach  między  Polską  a  Wołoszczyzną, 
a  w  roku  następnym  do  cesarza  Fryderyka  III  i  papieża 
Innocentego  VIII ;  był  także  w  Wenecyi ,  gdy  szło  o  zawar- 
cie przymierza  z  Wenecyanami  przeciwko  Turkom.  Będąc 
powtórnie  w  Konstantynopolu,  zawarł  imieniem  Kazimierza 
Jagiellończyka  pokój  z  Turkami  na  lat  dwa.  Gdy  Jan  Ol- 
bracht w  r.  1492  na  królestwo  po  ojcu  nastąpił,  nie  tylko 
dostojeństwa  i  urzędy  podług  zdania  jego  rozdawał,  lecz 
we  wszystkich  krajowych  i  osobistych  sprawach  na  jego 
tylko  radzie  polegał  i  starostwem  Gostyńskióm  go  obdarzy?;  wy- 
syłał go  też  często  do  Wenecyi,  do  papieża  i  do  Konstan- 
tynopola. Umarł  Kallimach  r.  1496;  pochowany  w  kościele 
dominikańskim  ś.  Trójcy  w  Krakowie ,  gdzie  mu  Jan  Olbracht 
branżowy  nagrobek  wystawił.  Królowi  testamentem  zapisał 
cztóry  tysiące  czerwonych  złotych,  a  jego  bratu,  Frydery- 
kowi, bibliotekę. 

Jak  Długosz  pracowitością,  tak  Kallimach  niepospolitą 
zdolnością  celuje.  Najważniejszym  dziełem  historycznym  Kal- 
limacha  są  Dzieje  Władysława  III  króla  polskiego  i  wę- 
gierskiego. Historyę  tę  napisał  on  na  prośbę  Piotra  z  Bni- 
na i  Kazimierza  królewicza.  Z  wielkióm  mistrzostwem  i  zna- 
jomością  polityki  niepospolitą,  daje  on  jasny  obraz  stosun- 
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tfw  Polski ,  Węgier  i  Turcył ,  w  kształcie  mów ,  które  kła- 
dzie w  usta  osób  działających ,  i  w  których  zastanawiają 
głębokie  uwagi  nad  pobudkami  i  koniecznością  niezłomną  ozy- 
nów.  Wszakże  pochwały  Kallimachowi  oddawane,  może,  aa- 
lełą  się  Grzegorzowi  z  Sanoka,  którego  dzieło  historyczne 
w  dwóch  księgach ,  dotąd  nie  odszukane ,  było  właśnie  tój 
samój  treści ,  a  pisał  je  Jako  naoczny  świadek.  Dzieło  to 
miał  pod  ręką  Kallimach ,  jak  sam  wyznaje.  Oczywiście  nwr 
siał  z  Jakiegoś  dziejopisa  czerpać ,  bo  przybył  do  Polski 
we  dwadzieścia  lat  po  śmierci  Władysława  Warneńczyka.— 
Przekład  tego  dzieła  posiadamy  w  Języku  polskim  p.  Ł  F. 
KaUtmacha  Geminijanczyka  o  króla  Władysławie ,  czyli 
er  klęsce  łParneńskiSj ,  przetłómaczył  9  przypisami  objaśnił 
i  biografiję  autora  dodał  Michał  Gliszczyński  (Warna* 
wa  1854). 

Drugićm  znakomitym  dziełem  Kallimacha  Jest  Żywot 
Grzegorza  z  Sanoka.  Prócz  Długosza,  nie  masz  książki 
tak  dobrze  malującćj  czasy  Kazimierza  Jagiellończyka.  Au- 
tor goszcząc  u  Grzegorza  pode  Lwowem,  cokolwiek  posły- 
szał od  niego  w  poufałych  rozmowach,  wszystko  to  spisał 
i  potomności  przekazał.  Biografia  to  wzorowa;  przeciwnie 
Żywot  Zbigniewa  Oleśnickiego  oschły  Jest  i  niedbale  wy- 
pracowany.—  Rękopis,  życie  Grzegorza  zawierający,  przele- 
żał w  bibliotece  akademii  krakowskiej  aż  do  r.  1837,  kiedy 
Michał  Wiszniewski  pierwszy  go  ztamtąd  wydobył  i  w  swoich 
Pomnikach  historyi  i  literatury  polskiej  w  tomie  17-tym, 
ogłosił. 

Jędrzćj  Krzyck!  wydał  w  Krakowie  list  Kallimacha  do 
Innocentego  KIII,  pisany  r.  1490.  W  liście  tym  przecho- 
dząc uwagą  różne  kraje  i  narody,  któreby  do  rozszerzenia 
granic  chrześcijaństwa  najwięcój  okazały  ochoty  i  posiadały 
ludzi  walecznych ,  dowodzi :  iż  w  Polsce  i  w  Kazimierzu  Ja- 
giellończyku Kościół  i  Ojciec  święty  największą  nadzieję  pokła- 
dać powinni.  Najciekawszy  Jest  ustęp,  w  którym  dzikie  oby- 
czaje i  sposób  wojowania  Tatarów  żywemi  kolorami  maluje. 

Biblioteka  Załuskich  posiadała  nader  ważny  rękopism  Kal- 
limacha ,  tajemne  dzieje  Polski  Jego  czasów  obejmujący.  Rę- 
kopis ten  zawiera  między  innemi  list  do  Dersława  z  Ry- 
twian ,  wojewody  sandomierskiego ,  w  którym,  dotąd  nie  wy- 
danym ,  Kallimach  opowiada*  swoje  przygody  od  początku  prze- 
flaiowanta  swojego  do  przybycia  do  Polski,  i  prosi  o  opiekę  prze- 
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ciw  zabiegom  nasłanych  przez  papieża  ładzi,  którzy  go  do 
więzienia  wtrącić  usiłują,  i  chcą  aby  go  do  Rzymu  wydano. 
Opowiada  jakich  dobrodziejstw  w  czasie  tułactwa  swego  od 
niektórych  doznawał,  mianowicie  w  Polsce. 

Napisał  także  Kallimach  wiersz  łaciński  o  życiu  *,  Sta- 
nisława i  wiele  innych  wierszy,  a  najwięcej  na  cześć  nie- 
jakiej Świętochny,  która  go  pierwsza  we  Lwowie  w  dom 
swój  przyjęła.  Co  do  innych  pism,  testamentem  nakazał, 
aby  Jan,  jego  notaryusz,  popalił  wszystko  czego  dotąd  nie 
wydał,   co  też  on   uczynił. 

Na  zakończenie  musimy  wspomnieć  o  słynnych  Radach 
tajemnych,  królowi  Olbrachtowi  przez  Kallimacha  dawa- 
nych. Niewiadomo  czy  skreślił  je  sam  Kallimach,  czy  przez 
zawistnych  lub  urażonych  na  niego  z  domysłu  były  spisane. 
W  żadnym  z  dziejopisów  współczesnych  wzmianki  o  napi- 
sanych nie  znajdujemy.  Pierwszy  Bielski  w  kronice  swojćj 
r.  1597  podaje  treść  rad  Kallimacha,  dążących  do  ograni- 
czenia wolności  szlachty,  a  rozszerzenia  władzy  królewskiej. 
Lubo  rękopis  spółczesny  tych  rad  biblioteka  Załuskich  po- 
siadała, wszelako  nie  można  z  pewnością  twierdzić,  iż  Kal- 
limach rzeczywiście  je  pisał ,  chociaż  może  tak  myślił  i  ra- 
dził. Podobniejsza  do  prawdy,  iż  niechętni  mu,  znając  do- 
brze jego  sposób  myślenia,  spisali  co  im  domysł  podał  pod 
pióro,  i  dla  większego  ohydzenia  go  w  narodzie,  pismo  to 
po  Polsce  rozpuścili.  Rady  pomienione  mają  wielkie  podo- 
bieństwo do  dzieła  Machiawela  II  Principe.  Zamieścił  je 
Wiszniewski  w  Historyi  literatury  polskiej,  w  t.  Ill-cim. 
Przytaczamy    niektóre   dla  przykładu: 

»Na  to  nie  dbaj  nic,  kiedy;  Rada  (z  senatorów  i  bisku- 
pów złożona)  grozi ,  kiedy  senat  i  posłowie  fukać  na  cię 
będą ;  bo  to  u  polaków  zwyczaj ;  siła  mówią ,  a  nic  nie 
czynią. 

» Duchownych  panów  wadź  ze  świeckimi,  a  do  czego 
która  strona  potrzebna,   z  nią  przestawaj. 

>Łudziom  wielkich  familij  w  Polsce  kłaniaj  się,  żartuj 
z  nimi,  obiecuj  im  łaskę.  Województwa  im  wielkie  a 
mało  pożyteczne  dawaj ,  aby  się  przez  to  zubożyli,  a  te- 
go  nie  dawaj ,  czómby  się  bogacili. 

•Urzędy  dworskie  dawaj  prostym  a  nie  chytrym,  ta- 
kim, którymibyś  obracał  Jak  sam  chciał. 

•Urzędów  darmo  nie  dawaj  nikomu;  miśj  wierne  słu- 
gi, coby  tóm  targowali;  a  kto  da  więcćj,    ten  niech 
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będzie   u  ciebie  godniejszy ;  a  takie  pieniądze  pod  swym 
kluczem  chowaj. 

>Bądź  panem  w  królestwie  swojćm,  a  władzy  papie* 
żów  nie  dopuszczaj. 

'Biskupstwa  dawaj  ludziom  uczonym ,  ale  nie  ze  sta- 
rożytnych i  znakomitych  domów ,  bo  tacy  chcieliby  to- 
bą  rządzić. 

•Statut  o  opłacie  pieniężno)  za  głowę  plebejusza  znieś; 
postronni  bowiem  śmieją  się  z  tego. 

»Posły  ziemskie  zatrać ,   bo  niedawno  nastali  i  tylko 
do  zezwolenia   na  pobory  należeli —  Teraz  wszystko  so- 
bie przywłaszczają,  aby  podług  ich  woli  działo  się,  a  cie- 
bie chcieliby  potom  mieć  dla  pozoru.../'  i  t  d. 
Jeżeli  Kallimach    sam  tych    rad    nie  pisał,   niewątpliwą 
wszelako  jest  rzeczą,  iż  on  był  duszą  obrad  domu   Jagiel- 
lońskiego.   Jego    radom    przypisywano   ową   Jana    Olbrachta 
z  Władysławem   królem   węgierskim,  starszym  bratem,  umo- 
wę,  tyczącą  się  panów  i  szlachty  węgierskiój   i  polskiój;  iż 
gdyby   kto  bądź    w  Węgrzech,  bądź    w  Polsce    swemu,  kró- 
lowi  niepQsłusznym  się   stawał,  albo  się    odstąpienia  jakich 
koronnych    dochodów    domagał,   albo  zatrzymanych  oddawać 
nie  chciał,   obaj  królowie   wzajemnie  sobie  przyrzekli  wspie- 
rać się  wszelkiemi  siłami,   o  wszelkich    knowaniach    wzaje- 
mnie się  ostrzegać    i  żadnemu    w  państwach  swoich  schro- 
nienia nie  dawać.    Słowem ,    w  zamiarach ,   zamachach  i  u- 
kładach  ówczesnych   domu   Jagiellońskiego  przebija  się   wło- 
ska XV-go  wieku  polityka,    którą    Kallimach    przyniósł   do 
Polski. 

Z  innych  pism  historycznych  XV  wieku,  wypełniających 
przerwę  pomiędzy  Długoszem  a  Jankiem,  archidyakonem 
gnieźnieńskim,  niektóre  Długosz  wcielił  do  swojój  wielkiój 
kroniki ,  a  inne  całkiem  zaginęły.  Do  tych  ostatnich  nale- 
żą: Kronika  Polska  z  czasów  Władysława  Jagiełły,  któ- 
ra znajdowała  się  w  opactwie  cystersów  sulejowskim ;  List 
Władysława  Jagiełły,  opisujący  zwycięztwo  pod  Grunwal- 
dem; Historya  wojny  z  Krzyżakami  przez  Henryka,  syna 
Zbigniewa  z  Góry;  Benedykta  z  Poznania  Kromka  Pol- 
ska, Pruska,  Szląska  i  Uussycka;  Pamiętniki  swojego  cza- 
su, przez  kardynała  Zbigniewa  Oleśnickiego;  historya  pa- 
nowania Władysława  Jagiełły  przez  Jana  z  Opatowie,  bi- 
skupa chełmskiego;  Kronika  Mazowiecka  przez  Mikołaja 
%  Czerska    i  wiele  innych. 


94 

Przejdźmy  do  poetów  polsko-łacińskich  pierwszego  okresu. 

Pierwsze  pieśni  polsŁo-łaeińskie  znajdujemy  w  kronikach. 
Wszystkie  są  treści  historycznej.  Wielu  chce  widzieć  w  nich 
tłómaczenla  śpiewów  ludowych ,  co  jednak  nie  do  wszystkich 
zarówno  stosować  się  może.  Tak  np.  w  Elegii  na  śmierć 
Bolesława  Wielkiego,  kronikarz  przemawia  wyraźnie  od 
siebie  Jako  autor,  a  w  końcu  czyni  zwrot  do  czytelnika. 
Lud  nie  śpiewa  nigdy  dla  czytelnika ,  ani  wie  o  twórcach 
swoich  pieśni,  które  rodzą  się  tajemniczym  sposobem,  jak 
kwiaty  polne.  W  pieśni  o  wojowniku,  który  ocalił  Jffa- 
zimierza  I  podczas  wojny  z  Masławem,  zachowanej  ró- 
wnież u  Galla,  więcćj  już  czuć  pod  rymowym  wierszem  ła- 
cińskim (leoninami)   tctno  pejn^    życla   fie&jA  poi8fci^#    gą 

także  u  Galla  pieśni  o  wyprawach  pomorskich  Bolesława 
Krzywoustego  w  r.  1104  i  1118.—  Gdy  Zbigniew,  brat  Bo- 
lesława, podburzył  na  Polskę  cesarza  Henryka  V-go,  Sło- 
wianie będąey  w  wojsku  cesarskióm,  śpiewali  piosnką  na 
cześć  Krzywoustego,  którój  nadaremnie  cesarz  im  zakazy- 
wał, ftalhts  zasłyszał  ją  od  starych  Polaków  i  zachował 
w  swojój  kronice ,  przełożywszy  na  język  łaciński.  Prawdo- 
podobnie śpiewali  ją  Czesi.  Z  łaciny  odtworzył  ją  po  pol- 
sku Ludwik  Kondratowicz.    Oto  jój   początek: 

Bolesławie!  Bolesławie!  o  chwalebny  panie! 
Jakże  bacznie,  jak  gorliwie  bronisz  twoje,  siemię. 
Czy  to  we  dnie,  ozy  to  w  nocy,  czy  to  we  świtanie, 
Twoje  oko  na  nas  czawa  i  samo  nie  sdrzemie. 
Gdy  sądzimy  że  cię  marnie  trapem  jni  położym, 
Ty  naś  dzierżysz,  jak  w  więzieniu,  w  twej  potężnej  sile. 
Taki  wojak  godzien  rządzić  całym  światem  Bożym, 
Który  garstką  umie  zwalczyć  nieprzjjaeiół  tyle. 

W  kronice  Boguchwała  mamy  zachowaną  pieśń  o  porażce 
Polaków  w  Prusiech  za  Bolesława  Kędzierzawego,  w  któ- 
rójto  potrzebie   zginął  Henryk,   książę  lubelski. 

Jest  jeszcze  z  czasdw  Władysława  Łokietka  pieśń  o  Al- 
bercie, wójcie  krakowskim,  może  spółcześnie  przełożona  na 
język  łaciński  z  pieśni  gminnćj.  Kiedy  Łokietek  objął  pra- 
wem spadku  Wielkopolskę,  mieszczanie  sprzyjający  Niem- 
com zbuntowali  się  w  Poznaniu,  a  roku  13ii  i  w  Krako- 
wie. Podburzył  ich  tameczny  wójt  rodem  Niemiec  a  imie- 
niem Albert,  zdoławszy  wciągnąć-  do  spisku  Muskatę,  bi- 
skupa krakowskiego.    Łokietek  bunty  poskromił,  Alberta  zaś 
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osadził  w  więzieniu.  Pieśń  pomienioną  Ludwik  Kondrato- 
wicz nader  ndatnie  odtworzył  po  polsku.  Szczegónićj  końco- 
we zwrotki ,  sprzeczne  poniekąd  z  początkoweml  układem, 
miarą'  i  wyrażonemi  w  nich  uczuciami,  świadczą  o  narodo- 
wym swćm  pochodzenia.    Tak  Albert  mówi  o  sobie: 

W  las  mię  wiodły  wilcze  chęci, — 
Niemiec  zawidy  gdzie  się  wnęci, 

Droga  mu  otwarta. 
Chciałby  pierwszym  zostać  zgoła, 
A  nie  dając  innym  czoła, 

K'sobie  wszystko  sgarta, 
Ten  obyczaj  wszyscy  biorą: 
Najprzód  kłania  się  z  pokora 

I  do  łask  się  wkrada, 
I  wnet  siebie,  córki,  braci, 
Z  możnóm  gniazdem  -koUigaci, — 

Ta  juz  pewna  zdrada. 
Bo  gdy  wzrośnie  mu  potęga. 
Dalej  patrzy,  dalćj  sięga, 

Bierze  inna.  postać; 
Idzie  z  panem  w  targ  zwodniczy. 
Tysiąc  groszy  mu  odliczy, 

Aby  sędzią  zostać. 
Na  sędziowskiej  siadłszy  lawie, 
Zbiera  skrzętnie  a  nieprawie, 

Grosz  łapczywie  szczędzi; 
I  dziedzictwem  kupi  wioski, 
Bierze  w  miastach  sąd  wójtowski 

I  dziedziców  spędzi. 
I  Czech  zginał  temi  działy; 
Jego  własność  pochłonęły 

Chytre  Niemców  paszcze. 
Wnet  i  wszystko  mu  zagarnie; 
Co  zostało  pójdzie  marnie    . 

Na  eiimy  i  płaszcze. 

Kadłubek  opowiada,  że  po  śmierci  Kazimierza  Sprawiedli- 
wego (roku  1193)  stroskani  panowie  wyprawili  sobie  Dyalog, 
w  którym  występowały  allegoryczne  osoby :  Wesołość,  Smu- 
tek, fPołność,  Roztropność  i  Sprawiedliwość,  uwielbiają- 
ce zmarłego  ksiązęcia  cnoty.  Przytacza  nawet  ten  utwór 
w  wierszu  łacińskim,  zapewne  przez  siebie  ułożonyjn.    Jest 
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to  najdawniejszy  zabytek  sztuki  dramatycznej  w  Polsce.  Al- 
legorye  takie  były  w  smaku  scholastycznym ,  i  wykładano 
Je  nawet  po  szkołach. 

W  XV  wieku  zaczęto  u  nas  pisać  poprawniejszą  łaciną 
i  z  lepszym  smakiem.  Wpłynęła  na  to  bliższa  znajomość 
z  literaturą  starożytną,  skutkiem  coraz  ściślejszych  związ- 
ków z  Rzymem  i  coraz  częstszych  przedsiębranych  do  Włoch 
podróży.  Włosi,  w  tym  wieku  uczensi  od  innych,  zakonne 
nauki  zamienili  już  na  światowe,  gotyckie  na  klassyczne, 
scholastyczne  na  filologiczne.  Wnet  zakwitła  w  nich  litera- 
tura klassyczna ,  gdzie  się  podróżujący  Polacy  obeznać  z  nią 
mogli  i  nasiona  jój  we  własnym  kraju  zasiewać.  Tomasz 
ze  Strzępina ,  Paweł  z  Brudzewa ,  Jakób  z  Sienna ,  Jan  Dłu- 
gosz i  inni,  przywozili  z  sobą  dzieła  autorów  klassycznych. 
Kardynał  Bessarion  odnosił  się  do  Polski  po  zaginione  dzieło 
Cycerona  de  Republica,  o  któróm  mu  powiadano,  jakoby 
w  Polsce  znajdować  się   miało. 

Za  pierwszych  krzewicieli  literatury  kląssycznćj ,  a  z  nią 
lepszego  smaku  w  Polsce  uważani  być  mogą :  Grzegorz  z  Sa- 
noka ,  Jan  Ur sinus ,   Jan  z  Oświęcimia  i  Konrad  Celtes. 

Jun  Ursinus  (zapewne  Niediunedzki),  obeznawszy  się 
w  podróżach  do  Włoch  z  dziełami  starożytnych  mistrzów, 
z  wielkim  pożytkiem  wykładał  Je  potom  w  Krakowie. 
W  dziele  O  sposobie  listowania,  z  dołączeniem  wzo- 
rowych listów  i  mów,  Ursinus  kładzie  za  wzór  nie 
listy  zmyślone,  ale  prawdziwe  swoje,  do  różnych  zna- 
komitych osób,  między  innemi  do  kardynała  Fryderyka 
królewicza,  pisane,  mające  wielką  wartość  historyczną. 
Jan  z  Oświęcimia ,  po  łacinie  Sacranus,  professor 
akademii  krakowskiej,  wysoko  od  spółczesnych  ceniony, 
w  r.  1487  objaśniał  Cycerona.  Zostawił  dzieło :  Sposób 
pisania  listów. 

Konrad  Celtes,  rodem  Niemiec,  (od  roku  1459  do 
1490)  uwieńczony  wierszopis  łaciński,  za  Kazimierza 
Jagiellończyka  bawiąc  w  Krakowie ,  dokąd  się  był  wy- 
brał dla  słuchania  astronomii  od  Wojciecha  z  Brudze- 
wa, sam  uczył  w  akademii  retoryki  i  poetyki.  Poe- 
zyami  swojemi  wywarł  wielki  wpływ  na  umysły  i  po- 
wiódł je  do  zamiłowania  literatury  kląssycznćj.  Pomię- 
dzy wierszami  jego  znajdujemy  odę  do  Wisły  i  opisa- 
nie Wieliczki.  Odbył  podróż  na  brzeg  Bałtyckiego  mo- 
rza, którą  podobnież  wierszem  opisał.  . 
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Najdawniejszym  zabytkiem  poezył  polsko-łacińskiój  z  XV-go 
wlekli  Jest  wiersz  o  bitwie  pod  Grunwaldem  ,  przez  naocz- 
nego świadka  napisany,  a  znajdujący  się  w  rękopisie ,  w  bi- 
bliotece uniwersytetu  krakowskiego. 

Stanisław  Ciołek ,  biskup  Poznański ,  >nie  tylko  staro:, 
świeckie  wiersze ,  w  których  waleczne ,  mądre  i  szczęśliwe 
Polaków  przewagi  sławiono,  przybrawszy  je  w  łacińskie  wy- 
słowienie ,  z  zapomnienia  wydobył ,  lecz  i  sam  wiele  pieśfli , 
pisał,  w  których  i  ważność  rzeczy  i  wytworność  Jeżyka 
chwalono."  Miał  też  napisać  satyrę  na  Elżbietę  Pilecką, 
trzecią  żonę  Władysława  Jagiełły.    Pieśni  Jego  zaginęły. 

m 

Adam  Świnka,  kanonik  krakowski.  ~Z  jego  wierszy  zo- 
stały tylko  Epitaphia  na  zgon  Zawiszy  Czarnego,  na  zgon 
Jadwigi  (córki  Władysława  Jagiełły)  i  pieśń  ku  chwale 
króla  Kazimierza.  \ 

O  wierszach  łacińskich  Grzegorza  z  Sanoka  mówiliśmy 
wytój. 

■ 

Przypisywany  powszechnie  ś.  Kazimierzowi,  synowi  faróla 
Kazimierza  Jagiellończyka,  prześliczny  hymn  łaciński  do. 
Najświętszej  Panny,  zaczynający  się  od  słów:  Omni  die— 
Dic  Mariae  i  t.  d. ,  podług  najnowszych  .poszukiwań  nie 
Jest  utworem  królewicza,  ale  dosłownym  wyborem  pojedyn- 
czych wierszy  z  obszerniejszego  o  kilkanaście  razy  poematu 
nieznanego  zakonnika  średniowiecznego.  Tłómaczyli  na  polski 
hymn  ten  Bohdan   Zaleski  i  Ludwik  Kondratowicz. 

,     Wymowa ,   złączona  ściśle  i  życiem  społecznym ,  polega* ' 
la  na  wspólnych  z  nióm  warunkach,   spełniając  odpowiednio- 
swój  zawód  w  zakresie  działań  politycznych  i  sądownictwie..' 
Od  ustalenia  władzy  monarchicznój  w  Polsce,  starodawne  ro- 
dów i  gmin  znaczenie  stało  się  biernćm   i  podrzędnóm.    No-' 
wy  ten  porządek  rzeczy,  ścieśniający  pole  obrad  i  rokowań 
publicznych,    wstrzymywał  postęp  i  rozwijanie  się  wymowy, 
która  chwilowo   tylko ,  wśród  niebezpieczeństw   i  rewotacyj-  "< 
nych  zatargów ,  podnosiła  głos  z  łona  rady  obywatelskiej,     * 

Mówcy,  których  głosy  prrytacza    Kadłubek,  przemawiali 
bez  wątpienia  po  polsku,  gdyż  łacina  nie  była  tak  jeszcze 
upowszechnioną,    aby    na  obradach    zastąpić    mogła    mowę  l 
krajową.  •       '  ] 

Najobszernłejszóm  polem  wymowy  było  rycerstwo .  któróm  ' 
Polacy,  ustawiczne   zewnątrz  i  wewnątrz   kraju  prowadzący  ' 
&tsDz.Łit.  P.  13 


boje,  qą)w}Qc4t  8*§  zabawiali.  Węjny  te  nąftzęściój  z  po- 
gańskich toczone  barbarzyństwem,  zapalały  zarówno  odwa- 
gę Jak  v?ymow£.  Mamy  w  kronikarzach  liczne  przykłady 
odezw  rycerskich,  zapewnie  na  zasadzie  podań  układanych. 
Takiemi  są:  mowy  Bolesława  Chrobrego  do  rycerstwa'  nad 
Bugiem—  Bolesława  Śmiałego  do  rycerstwa  pod  Kijowem — 
Bolesława  Krzywoustego  w  wojnach  prowadzonych  z  cesarzem 
niemieckim,  w  wyprawach  czeskich  i| pomorskich.  Pozostała 
nadto  w  kronice  Galla  wzmianka  o  Jakimś  znakomitym  mów- 
cy, który  przemawiał  przy  obrzędzie  pasowania  Bolesława 
Krzywoustego  na  rycerza.  W  kronice  Kadłubka  znajdujemy 
piękny  zabytek  wymowy  sądowćj  z  XII  wieku,  Mowy  Sie- 
cutfiha*  przeciw  Zbigniewowi  (bratu  Krzywoustego)  t  jego 
obronę,  zapewne  ułożone  z  podania.  Chociażby  te  mowy  W- 
sterycftnćj  za  sobą  nie  miały  wiarogodności  i  utworem  byty 
Kadłubka ,  świadczą  wszelako ,  do  jakiego  wymowa  sądowa 
dochodzić  mogła  stopnia  w  wieku  XIH-ym.  Zręczność  w  do- 
wodzeniu i  zbijaniu  okazuje  mówcę  biegłego  w  obrotach  dysle- 
ktycznych, które  cechują  równie   skargę  Jak  i  obronę. 

Wymowy  świeckiój  w  języku  łacińskim,  jaką  odzna- 
czali się  Polacy  w  licznych  poselstwach  do  papieżów  i  mo- 
narchów postronnych,  na  synody  i  sobory,  liczne  pozostały 
pamiątki.  Teodor  Polak  wsławił  się  mową  miana  na  so- 
borze w  Konstancy!  roku  1316.  Andrzej  Laskary  z  Gosła- 
wic ,  biskup  poznański ,  poseł  od  Jagiełły  i  Witolda  na  so- 
bór konstancyeński ,  miał  na  tym  soborze  piękną  do  cesarza 
Zygmunta  mowę.  Zwracając  się  do  Polski  i  Litwy,  użalał  się 
na  wojny  Krzyżaków ,  których  Zygmunt ,  pod  pozorem  po- 
śrctfftictwa,  na  Jagiełłę  poduszczał.  W  innój  mowie,  na 
tymże,  soborze  miano),  bardzo  zręcznie  wywiązał  się  z  wło- 
żonego na  siebie  obowiązku  namawiania  imieniem  soboru  Ja- 
na XXIII,  aby  dobrowolnie  tyarę  złożył:  a  jako  pierwsza 
mowa  odznaczała  się  zapałem,  tak  ta  wielką  mocą  i  ścisło- 
ścią dawodów.-—  Mikołaj  Lasocki,  biskup  wrocławski,  ba* 
wiąc  w  Rzymie :  miał  do  Mikołaja  V  papieża  mowę ,  Jednę 
z  najpiękniejszych,  jakie  doszły  do  nas  z  XV-go  wieku. 
Wynutypte  przemawia  wntój  za  Grekami,  a  na  końcu  przed- 
stawi obraz,  tylu  nieszczęśliwych  chrześcijan ,  przez*  Tur- 
ków w  sromotną  wleczonych  niewolę,  którzy  czepiają  się. 
kolan  papieża,  błagając  o  pomoc.  Prosi  Lasocki  imięatam 
Władysława  Jagiellończyka  o  posiłki,  celem  wypędzenia  Tur- 
ków z  Eurppy, 
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Panowanie  Jagiełły  przedstawia  nader  ruchliwy  obraz  walk 
połfleganyeh  niezgodą ,   która  rdżnifa  między  sobą  możniejsze 
dony  i  szlachtę  dzieliła  na  przeciwne  sobie  'stronnictwa,  gów- 
nie   występujące  w   senacie  i  na  sejftrach.    "Zwiększyły  ten 
meta    objawiające  się  po  raz  pierwszy  w  tym  czasie  ń&p&Kci 
religijne  i  zatargi  władzy  świecklćj   z  duchowną.    Wymowkt 
Jako  organ  publiczny,  stała  się  działaczem  moralnyih  i  narzę- 
dziem przeważnego   wpływu.    Poparta   nauką   i  znajomó{& 
lepszych  wzorów,  dojrzewała  stopniowo,  oczyszczając  ftyi  i 
smak  z  barbarzyńskiej  wieków  średnich  dzikości  1  potworhcłsćl 
Zbigniew  Oleśnicki,  kardynał,  biskup  krakowski,  pieiWszy 
pozyskał  imię  i  zaszczyt  mówcy  polskiego.    1  młodu  rycerz 
odwagą  znakomity,  po  bitwie  pod  Grunwaldem,  gdzie  był  Wła- 
dysławowi Jagielle  życie  ocalił ,   poświęciwszy  się  tftfeftóftl  tfa- 
chownemu,  rychło  w  nim  najwyższe  oslęgnął  stopnie.    W  po- 
selstwach de  Zygmunta  cesarza  1  króla  węgierskiego  okazał 
dyplomatyczną  zręczność;  na  zjazdach  sejmowych  przewodni- 
czył rodakom  światłem ,   wymową  i  obywatelską  gorliwością. 
Głos  jego  szanowano  jako  wyrocznię.  Jagiełło  miał  w  nim  ojca* 
Warneńczyk  opiekuna,  a  Kazimierz  Jagiellończyk  wierpego 
doradcę  i  surowego  spraw  swych  sędziego.    Wymowa  Oleśnic- 
kiego gwałtowna  i  nacierająca,  a  przytćm  prosta  i  naturalna 
(Jak  ją  znamy  z  przytoczeń  łacińskich  Długosza)  okazuje ,   ie 
płynęła  z  duszy  prawdziwym  zapałem  płonącćj,   że  mówca  nie 
silił  się  bynajmniej   na  kunsztowne   słowa,  ale  natchnienie 
czerpiąc  w  gorejącym  uczuciu  prawdy ,  zasilał  nią  wyobraźnię 
1  namaszczał  wyrazy.  Taką  jest  np.  mowa  na  zjeździe  w  No- 
wym Korczynie  r.  1451  wygłoszona. 

Jan  Tarnowski,  kasztelan  krakowski,  w  sprawie  o  kibi- 
cie Andrzeja  Tęczyńskiego  r.  1461  przed  królem  stawał  1  tkli- 
wą przemową  z  oczu  królewskich  i  senatorskich  łzy  rzewne 
wycisnął. 

Wincenty  Kot  z  Dębna,  arcybiskup  gnieźnieński,  ^stę- 
pując czynnie  pod  panowaniem  trzech  Jagiellońskiego  rodu 
królów,  podnosił  głos  śmiały  w  obronie  swobód  narodowych 
i  przyczynił  się  skutecznie  do  zakończenia  sporów  między  Pol- 
ską i  Litwą.  Sprawował  przytóm  ważne  za  granicą  poselstwo. 
W  mowie,  zapraszając^)  na  tron  Kazimierza  Jagiellończyka, 
pięknie  rozwodził  się  o  dobrodziejstwach,  które  Polacy  domowi 
Jagiellońskiemu  wyświadczyli.  Podobną  mową  witał  zbliżają- 
cego się  do  stolicy  króla  Kazimierza,  którego  potom  d&fató* 
wcztfł  i  koronował.  ' 


"^ 


w 

Jan  z  Rytwian,  wojewoda  krakowski,  marszałek  korowy 
i  wódz  rycerstwa  polskiego  (-J-  1480),  za  czasów  Kazimierza 
Jagiellończyka  słynął  wielce  orężem,  nauką  i  wymową.  Chci- 
wie przywłaszczeń  rządy  tego  króla  wywoływały  często  opór 
śmielszych  i  gorliwszych  obywateli,  między  którymi  odznaczał 
się  Jan  z  Rytwian.  Na  sejmie  Piotrkowskim  r.  1459,  jako 
poseł  krakowski,  Kazimierza  Jagiellończyka  w  poważnćj  napo- 
minał mowie,  którą  sejm  z  milczącą  radością  słuchał.  Zadzi- 
wiający w  mowie  tój  brak  szkolnćj  przesady  naprowadza  na 
domysł,  ii  może  była  miana  po  polsku,  a  tylko  spisana  po 
łacinie. 

Jodko  z  Tęczynaj  kasztelan  wojnicki,  za  panowania  Lu- 
dwika i  w  bezkrólewiu  po  jego  śmierci  należał  do  rzędu 
najznakomitszych  mężów  politycznych.  Głos  Jego  wymowny 
w  r.  1383  przechylił  szalę  wyboru  na  stronę  Jadwigi. 

Jędrzej  Tęczyński,  kasztelan  krakowski,  za  królów  Kazi- 
mierza, Alberta  i  Aleksandra,  w  senacie  i  na  wyprawach  wo- 
jennych zasłużony  i  głośny.  Starowolski  stawia  go  na  równi 
%  najsławniejszymi  mężami  starożytności. 

Spytek  z  Melsztyna,  wojewoda  krakowski.  Czynny  w  spra- 
wach krajowych,  ale  burzliwy  i  niestateczny.  Wymowę  miał 
śmiałą  i  zapędną,  którą  dał  poznać  szczególniej  w  bezkrólewiu 
po  śmierci  Jagiełły,  opierając  się  koronacji  młodego  króle- 
wicza. 

Jan  Ostroróg,  starosta  wielkopolski,  o  którym  mówiliśmy 
wyżój. 

Ci  wszyscy  mówcy  przemawiali  bez  wątpienia  po  polsku: 
zabytki  jednakie  ich  wymowy  doszły  nas  jedynie  drogą  histo- 
ryczną w  języku  łacińskim.  Największą  część  takich  zabyt- 
ków znajdujemy  w  Długoszu  i  Kromerze. 

O  łacińskich  mowach  Grzegorza  z  Sanoka  i  KaUimacha 
mówiliśmy  wyżój. 

Godni  są  jeszcze  wspomnienia:  Zbigniew  Oleśnicki  młod- 
szy, arcybiskup  gnieźnieński,  i  Wojciech  Tabor,  biskup  wi- 
leński, który  przemawiał  do  Aleksandra  Jagiellończyka  w  obro- 
nie praw  i  wolności  narodu  litewskiego.  Po  mowie  tój  Ale- 
ksander tknięty  został  apopleksyą  (1505). 

Prawili  także  mówcy  łacińscy  przy  rozmaitych  obrzędach 
i  uroczystościach,  jak  między  innymi :  Stanisław  ze  Skarbi* 
mierzą ,  pierwszy  akademii  krakowskiój  rektor,  przy  otwar- 
ciu tejże  akademii  w  r.  1400;  Maciej  z  Łabiszyna  i  Jan  IHu- 


m 

gosz,   t  okoliczności  wyniesienia  Zbigniewa  Oleśnickiego  na 
godność  kardynalską,  i  t.  p. 

Jaki  byt  stan  kaznodziejstwa  za  x  pierwszych  Piastów,  dla 
niedostatku  pomników  piśmiennych,  wiedzieć  z  pewnością  nie 
'  można.  Nauki  kapłańskie,  w  miarę  prostoty  grubego  i  nie- 
oświeconego  ludu,  musiały  być  nader  proste  i  ograniczone. 
Sama  konieczność  wymagała,  aby  kazania  do  ludu  miewane 
były  w  języku  krajowym,  powszechnie  zrozumiałym.  Zazwy- 
czaj atoli  księża ,  nie  umiejący  pisać  po  polsku ,  spisywali  je 
po  łacinie.  Przed  wiekiem  XV  słynęli  z  religijnej  wymowy: 
Stanisław  z  Szczepanowa,  biskup  krakowski  (-j-  1079),  Iwo 
Odrowąp,  biskup  krakowski  (1140  f  1229),  Jacek  Odrortąi, 
(f  1257)  i  Marcin  Polak,  wspomniany  wyżój  kronikarz,  któ- 
rego Kazania  na  niedziele  i  święta  dochowały  się  do  czasów 
dzisiejszych.  Wiek  XV,  obfity  w  ważne  wypadki,  które  wpły- 
wając na  los  kościoła  obudzały  powszechuą  czynność  między 
duchowieństwem,  zdawał  się  rokować  pomyślniejszą  chwilę  dla 
kaznodziejstwa.  Podnosiły  się  głosy  zachęcające  chrześcijan 
do  obrony  -  krzyża,  wychodziły  z  kazalnic  przestrogi  i  upomnie- 
nia przeciw  nauce  kacerzów ,  zwodzono  spory .  z  Hussytami. 
Odpowiednio  potrzebie  czastf,  czynne  starania  biskupów  dążyły 
do  podźwignienia  i  ulepszenia  kaznodziejstwa.  Atoli  mimo  te 
przyjazne  okoliczności,  wymowa  kościelna  słabo  się  rozwijała. 
Przeszkodą  do  jćj  wzrostu  była  metoda  schęlastyczna ,  którój 
najcelniejsi  nawet  mówcy  ulegali.  Grzegorz  z  Sanoka  twier- 
dził o  kaznodziejach  XV  wieku,  że  nieświadomi  swego  po- 
wołania, prawili  o  tern  do  ludu,  czego  sami  nie  rozumieli. 
W  dziełach  jednakże  uczeńszych  kaznodziei,  którzy  mieli  spo- 
sobność obeznania  się  z  literaturą  starożytną  i  wymową  Ojców 
Kościoła,  spostrzegamy  już  układ  nieco  logiczniejszy ,  rozumo- 
wania zdrowsze  i  przystępniejsze  i  styl  oczyszczony  z  barba- 
rzyństwa średniowiecznego. 

Mawiano,  jak  dawniój,  kazania  w  języku  krajowym,  miej- 
scami niemieckim,  a  spisywano  je  zwykle  po  łacinie,  zwła- 
szcza gdy  od  czasu  objawienia  się  zdań  hussyckich  kaznodzieje 
obowiązani  byli  poddawać  Je  cenzurze  duchownćj,  którą  spra- 
wowali najwięcćj  cudzoziemcy.  Słynęli  szczególniej  wymową 
kaznodziejską:  Mikołaj  z  Błonia,  kaznodzieja  poznański,  spót- 
czesny  Jagiełły ,  z  wydanych  kazań  łacińskich  w  kraju  i  za 
granicą  głośny;  Paweł  z  Zatora,  kanonik  krakowski  (f  1463), 
który  przez  lat  czterdzieści  urząd  kaznodziejski  w  katedrze 
krakowskiój  z  wielką  chwałą  sprawował.    Na  pogrzebie  Wła- 
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dysława  Jagiełły,  mówiąc  po  polska  ł  wyliczając  cnoty  zmar- 
łego króla,  wszystkich  obecnych  do  łez  rozczulił.  Kaznodziei 
tego  znajdują  się  w  bibliotece  krakowskiej  tylko  zarysy  pię- 
knych kazań,  po  łacinie  pisane.  O  kazaniach  Grzegorza  z  Sa- 
noka do  ludu  wspominaliśmy  wyżćj.  Zbigniew  Oleśnicki,  kar- 
dynał, i  Zbigniew  Oleśnicki  (młodszy),  arcybiskup  gnieźnień- 
ski (*f-  1493),  po  którym  znaczny  zbiór  kazań  polskich  prze- 
chowywała kapituła  gnieźnieńska.  Stanisław  ze  Skarbimie- 
rzdy  kanonik  krakowski,  pierwszy  akademii  rektor.  Pozostały 
po  nim  w  rękoptsmach  liczne  kazania  i  mowy  łacińskie —  mię- 
dzy innemi  kazanie  miane  w  r.  1399  na  pogrzebie  królówćj 
Jadwigi,  jak  się  zdaje,  mówione  po  polsku ,  bo  Jagiełło,  który 
na  tóm  kazaniu  płakał,  nie  umiał  po  łacinie. —  Godni  tu  wre- 
szcie wspomnienia:  Jakób  z  Kurdwanowa,  biskup  płocki,  któ- 
ry w  pamiętnój  wyprawie  Jagiełły  przeciw  Krzyżakom  r.  1410, 
pod  Czerwieńskiem,  w  obec  króla  i  rycerstwa,  przez  trzy 
dnie  msze  i  kazania  w  języku  polskim  miewał  i  wymową  swoją 
serca  do  dzielności  pobudzał;  Jan  z  Kęt  (ś.  Jan  Kanty)  i  widu 
innych. 

Z  tegoż  XV-go  wieku  pozostał  nader  ciekawy  pomnik  w  ję- 
zyku łacińskim:  O  wychowaniu  królewicza,  napisany  przez 
królowę  Elżbietę,  małżonkę  Kazimierza  Jagiellończyka,  a  ra- 
czój  z  jój  natchnienia  1  niejako  pod  jój  dyktowaniem  przez 
kogoś  z  uczonych,  bawiących  na  dworze  królewskim,  ułożony. 
Była 4o  zacna  i  z  wielkióm  sercem  niewiasta,  przywiązana 
mocno  do  rodu  Jagiellońskiego  i  dziećmi  tylko  zajęta.  Górka 
cesarza  austryackiego ,  była  matką  sześciu  synów  i  siedmiu 
królewien.  Spodziewając  się,  że  Władysławowi  węgierskiemu 
narodzi  się  syn  pierworodny ,  napisała  lub  podyktowała  rady  o 
wychowaniu  swego  wnuczka,  sama  wychowawszy  troskliwie 
trzynaścioro  dziatek.  Rady  te  obejmują  w  sobie  zbiór  przepi- 
sów ,  popartych  przykładami  z  dziejów  starożytnych ,  oraz  co 
dla  nas  ważniejsza,  z  dziejów  domowego  pożycia  rodziny  Ja- 
giellońskiej. Elżbieta  chce  żeby  wnuk  jój  wychował  się  w  po- 
daniach rodzinnych,  i  pod  tym  względem,  chociaż  Niemka,  Au- 
stryaczka,  jest  najzacniejszą  Polką.  Każe  cnoty  wpajać  w  dzie- 
cko, a  ochraniać  je  od  występków;  każe  przysposabiać  syna 
do  sztuki  wojennej  i  do  polowania;  zaleca  mu  umiarkowa- 
nie w  jedzeniu  i  we  wszystkióm.  Unikać  nakazuje  swa- 
woli i  złych  doradców.  Pochwala  wesołość,  łagodność  i  przy- 
stępność;  zaleca  najmocniej  hojność,  a  najwięcćj  względem 
uczonych.    Ród   Jagielloński  odznaczał  się   dziedziczne  tym 


przymiotem,  niekiedy  nawet  posuwał  go  za  daleko.  Prawda 
powinna  ma  być  prawidłem  postępowania.  Królewicz  ma  za- 
wsze zachowywać  powagę,  szukać  towarzystwa  zacnego,  wię- 
cój  słuchać  niż  mówić;  strzedz  się  lenistwa  i  ociężałości,  nie- 
dtać  o  wygody.  Orężem  musi  władać,  nie  dk  zadawania  ran, 
ale  dla  unikania  ich  i  dla  obrony  ojczyzny.  Gramatyków,  poe- 
tów i  historyków  ma  słuchać.  Bogn  Odkupicielowi  i  Najświęt- 
szej Pannie  ma  cześć  najserdeczniejszą  oddawać,  a  bez  ksią* 
teczki,  w  którój  zapisane  pochwały  Bogarodzicy,  wychodzić  nie 
ma  z  domu.  Na  mszy  powinien  bywać  codzień  i  mleć  umysł 
zajęty  pracą  ustawiczną.  Łakomstwo  i  skąpstwo  są  to  rzeczy 
najgorsze.  Królewicz  powinien  być  pośrednikiem  dla  wszyst* 
kich,  siać  miłość  i  zgodę,  a  sam  ani  w  radości,  ani  w  boleści 
nie  ma  przebierać  miary ;  bo  jego  rzeczą  Jest  czuwać  i  brać 
światło  zewsząd,  zkądkolwiek  go  tylko  zaczerpnąć  można.  Su* 
mienie  winno  być  ciągłym  stróżem  jego  czynności.  Zitąd  ma 
królewicz  panować  nad  sobą,  wszystko  znosić  cierpliwie  i  ze 
stałością.  W  tych  mądrych  radach,  obok  macierzyńskiej  po- 
bożnćj  czułości,  przebija  się  należyte  pelcie  obowiązków  wy- 
sokiego stanu,  i  przymiotów,  które  panującego  zdobić  powinny, 
jeżeli  chce  zasłużyć  na  szacunek  i  poważacie. 

*•  AMmOemim  MiraM*m>*Jkm. 

Bo  wymienieniu  główniejszych  zabytków  polszczyzny  i  lite- 
ratury polsko-łacińskićj  pierwszego  okresu,  wypada  nieco  ob* 
szernicjszy  poświęcić  ustęp  akademii  krakowskićj,.  temu  ogni* 
sku>oświaty>,  na  którćj  tle  rozwijała  się  literatura  narodowa* 
Opowiemy  tu  o  jój  założeniu,  wewnętrznym  ustroju  i  o  przed* 
miotach  w  nićj  wykładanych ;  następnie  zaś  poświęcimy  słów 
kilka. kzólowćj  nauk  ówczesnych*— filozofii  scbolastycznój. 

Polska,  od  wprowadzenia  wiary  chrześcijańskiej,  miała, 
szk/fóki  elementarne  i  większe  przy  katedralnych  kościołach 
i  klasztorach  seminarya*  Szkoły  te  nie  dla  krzewienia,  nauk, 
nie  dla  potrzeb  kraju  i  rządu,  jak  za  dni  obecnych,  ale*  jedy- 
nie dla  kształcenia  księży  były  zakładane.  Świeccy  de  nich 
albo  nie  byli  przypuszczani,  albo  sami  uczyć  się  nie  chcieli'; 
ztąd  ppszło*  że  przez  długie  wieki  szkoły*  jak  za  granicą  tak, 
i  u.  na*,  były  tylko  duchowne ,  a  między  świeckimi  nto  było 
lodzi  piśmiennych  i  uczonych.  Uczony  i  ksiądz*  jedno  znaczyło. 
Do  spraw*  cywilnych  i  politycznych,  gdzie  biegłości  w  języku, 
laciiskim  lub  znajomości  prawa,,  było  potrzeba,  samych  księży 
używano* 
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-  Kraj  polaki,  mając  szkoły  elementarne  i  katedralne ,  długo 
nie  miał  najwyższego  zakłada  edukacyjnego,  nie  udał  wtasnćj 
akademii.  Młodzież  przyjmująca  suknię  duchowną,  jeśli  nale- 
życie usposobić  się  chciała  do  piastowania  wyższych  świeckich 
i  kościelnych  urzędów,  musiała  koniecznie,  odbywszy  w  kraju 
początkowe  nauki ,  udawać  się  za  granicę  i  w  obcych  akade- 
miach otrzymywać  stopnie  z  filozofii,  teologii  i  prawa.  Bez 
tych  uczonych  tytułów,  świadczących  o  jój  stosownóm  usposo- 
bieniu, nie  mogła  ubiegać  się  o  wyższe  w  kościele  i  państwie 
godności.  Dopićro  w  XIV-m  wieku,  Kazimierz  Wielki,  zjedno- 
czywszy pod  swojónd  berłem  znaczną  część  dawnój  Polski* 
przedtćm  na  wiele  księstw  rozdzielonej,  pierwszy  uczuł  potrze- 
bę założenia  w  kraju  własnćj  akademii.  JYajgłówniejszą  mu 
do  tego  było  pobudką ,  iż  znajdował  u  siebie  mało  ludzi  prawo 
znającyeh  i  do  urzędu  sędziowskiego  usposobionych.  W  tym 
celu  sprowadził  z  za  granicy  kilku  professorów  i  osadził  ich 
niedaleko  Krakowa,  we  wsi  Bawół,  która  potom  urósłszy 
w  objętość,  nazwisko  miasta  Kazimierza  otrzymała.  Jednakże 
Kazimierz  nie  akademiję  lub  uniwersytet,  w  dzisiejszym  tego 
słowa  rozumieniu,,  ale  właściwie  szkołę  prawa  założył  i  po- 
stanowił ośmiu  professorów  tój  nauki.  Z  nich  pięciu  wykła- 
dało prawo  cywilne  rzymskie,  trzech  zaś  prawo  kanoniczne 
(kościelne); — o  polskićm  ani  myślano  jeszcze  w  tój  epoce,  bo 
zagraniczni  professorowie  umieć  tego  prawa,  a  zatóm  i  wykła- 
dać nie  mogli.  Było  także  dwóch  professorów  medycyny.  Fi- 
lozofii i  teologii,  ściśle  w  owych  wiekach  z  sobą  łączonych, 
nie  uczono  bynajmniej  w  szkole  Kazimierza:  Papież  bowiem 
Urban  V,  potwierdzając  tę  nową  akademiję  (r.  1364),  wyłączył 
z  niój  teologię  dla  tego,  że  grube  pojęcia  Polaków  za  nieuspo- 
sobione  jeszcze  do  tój  nauki  sądził.  Uposażenie  professorów, 
na  dochodach  z  żup  wielickich  oparte,  było  dość  znaczne  w  po- 
czątkach, wynosiło  bowiem  na  rachunek  dzisiejszy  350  rubli; 
z  czasem  jednak,  mianowicie  w  XVII-m  wieku,  zniżyło  się  do 
80  rubli  na  rok. 

Po  śmierci  Kazimierza  Wielkiego,  szkoła  prawa  przezeń 
założona  nie  długo  utrzymać  się  zdołała,  bo  o  nią  nie  dbali 
zgoła  ani  Ludwik  węgierski,  ani  matka  jego,  która  Polską  za 
syna  rządziła,  ani  wreszcie  sami  panowie.  Dwór  rozrzutny 
i  o  dobro  kraju  mało  troskliwy,  marnotrawił  dochody  akade- 
mickie, a  professorowie  do  ubóstwa  przy  wiedzeni,  zastawiwszy 
u  żydów  swe  sprzęty  za  długi,  powynosili  się  za  granicę.  Mu- 
ry akademickie,  opuszczone  i  zapomniane,  walić  się  zaczęty. 
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bopićro  królowa  Jadwiga,  małżonka  Jagiełły,  nawróciwszy  Li- 
twę do  wiary  Św.,  a  widząc  w  kraju  wielki  niedostatek  księ- 
ży z  wyższćm  akademickiem  ukształceniem ,  najprzód  założyła 
przy  uniwersytecie  w  Pradze  czeskićj  konwikt  na  dwunasta 
młodzieńców  sposobiących  się  do  stanu  duchownego,  a  potom 
umyśliła  podźwignąć  założoną  przez  dziada  swojego  Kazimie- 
rza akademiję  polską.  W  tym  celu  wyjednała  u  papieża  Bo- 
nifacego EX-go,  iż  tenże  potwierdzając  w  roku  1397  sławną 
akademiję,  i  na  uczenie  teologii  i  filozofii  zezwolił,  otrzymują- 
cych w  niój  stopnie  teologiczne  z  paryzkimi  porównał,  a  bi- 
skupa krakowskiego  na  zawsze  tój  akademii  najwyższym 
zwierzchnikiem ,  czyli  jak  w  ówczas  zwano ,  kanclerzem  na- 
znaczył. Na  pytanie  zaś:  dla  czego  papież  wtrącał  się  do  za- 
kładanych w  obcych  krajach  akademij,  dla  *czego  królowie, 
zkąd  inąd  niezawiśli ,  żądali  od  niego  na  to  potwierdzenia ,  od- 
powiadamy, że  w  średnich  wiekach,  w  państwach  katolickich, 
dwie  były  od  siebie  niezależne,  z  sobą  nieraz  walczące  władze: 
duchowna  i  świecka.  Nauczanie ,  podobnie  Jak  udzielanie  sa- 
kramentów, uważało  się  za  wyłączną  własność  samej  ducho- 
wnej władzy.  Ona  szafowała  oświatą  podług  swój  woli^  i  swo- 
jego interesu.  Nauka  przez  całe  średnie  wieki  chodziła  w  ha- 
bicie lub  rewerendzie,  była  służebnicą  duchowieństwa.  Żaden 
monarcha,  prócz  cesarza  niemieckiego,  nie  mógł  zakładać 
wyższćj  szkoły  bez  wyraźnego  pozwolenia  papieża,  tak  samo 
jak  nie  mógł  wyświęcać  księży  lub  stanowić  biskupów.  Ztąd 
też  Bonifacy  IX  poddał  młodą  akademiję  polską  nie  pod  za- 
rząd władzy  świeckiój  krajowój ,  ale  pod  zarząd  biskupów  kra- 
kowskich, którzy  Jako  jój  zwierzchnicy  czyli  kanclerze,  mieli 
prawo  wglądania  w  jój  stan  wewnętrzny  i  w  sposób  uczenia 
professorów.  Jadwiga,  uzyskawszy  od  papieża  zatwierdzenie 
akademii  krakowskiój,  nakłoniła  męża  do  przyjęcia  udziału 
w  jój  zamiarach ,  a  na  wzniesienie  murów  akademickich  klej- 
noty swoje  oddała.  Tymczasem  śmierć  ją  zaskoczyła  w  r.  1399. 
Ale  Jagiełło,  szanując  ostatnią  Volę  swojój  małżonki,  zajął  się 
gorliwie  losem  podupadłój  akademii,  przeniósł  ją,  z  powodu 
niezdrowego  powietrza,  z  Bawołu  do  Krakowa  na  ulicę  ś.  An- 
ny i  stałe  dla  niój  dochody  przeznaczył  r.  1400. 

Akademia  nowa  nie  była  już  tylko,  jak  za  Kazimierza 
szkołą  prawa,  ale  uniwersytetem.  Sprowadzeni  z  Pragi  pro- 
fessorowie,  Niemcy*  Czesi  i  Polacy,  wykładać  w  niój  zaczęli 
wszystkie  przedmioty,  jakie  się  zwykle  w  zagranicznych  aka- 
demiach wykładały. 
R  ys  Dz.  Lit.  P.  14 
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W  średnich  wiekach  dzielono  najogólniej  wszystkie  wiado- 
mości ludzkie  na  nauki  (scientiae)  i  na  kunszta  (artes).  Do 
nauk  liczono  teologiję,  prawo  i  medycynę;  kunsztów  zaś,  które 
dla  różnicy  od  rzemiosł  kunsztami  wyzwolonemi  (artes  libe- 
rale*) nazywano,  było  siedm.  Z  nich  trzy:  gramatyka,  retory- 
ka i  dyalektyka  (logika)  zwały  się  Trivium9  a  cztóry  nastę- 
pne: arytmetyka,  geometrya,  astronomia  i  muzyka,  stanowiły 
Quadrivium .  *). 

W  szkołach  parafialnych  uczono  zwykle  czytać,  pisać  i  ra- 
chować; w  szkołach  wyższych  czyli  katedralnych  wykładano 
tririum,  a  nawet  quadrivium; — w  uniwersytetach  nareszcie: 
teologiję,  prawo,  medycynę,  tudzież  trivium  i  quadrivium  w  ca- 
tćj  rozciągłości; 

Po  zaprowadzeniu  w  zachodniój  Europie  uniwersytetów, 
porządek  nauk  ustalił  się  w  nich  następujący:  Wszystkie 
umiejętności  podzielone  zostały  na  cztery  fakultety.  W  trzech 
pierwszych  umieszczono  nauki,  w  "czwartym  kunszta  czyli 
nauki  wyzwolone.  Ztąd  pierwszy  fakultet  zwał  się  teolo- 
gicznym ,  drugi  prawnym,  trzeci  medycznym,  czwarty  zaś  fa- 
kultetem kunsztów  (facultas  artium).  Z  czasem  ten  ostatni 
przezwany  został  filozoficznym,  gdy  do  nauk  wyzwolonych 
przydano  całą  filozofiję  Arystotelesa. 

Uniwersytet  krakowski  podobnie  był  urządzony  jak  i  za- 
graniczne, a  szczególniej  na  wzór  pragskiego.  Miał  cztćry 
fakultety.  Za  najmłodszy  i  przygotowawczy  uważał  się  filozo- 
ficzny, tak  iż  chcący  mieć  stopień  z  innego  któregokolwiek 
wydziału  musiał  najprzód  otrzymać  ten  zaszczyt  na  filozofi- 
cznym. Fakultet  ten  służył  za  czyściec  umysłowy,  za  kamień 
probierczy  dla  młodzieńców  szukających  nauki  na  innych  fa- 
kultetach. 

Professorami  wszystkich  fakultetów,  prócz  medycznego,  byli 
zawsze  księża  świeccy;  mieszkali  razem  w  trzech  oddzielnych 
domach,  które  się  zwały :  Kolie gium  większe  (dla  teologów), 
Kolie  gium  mniejsze  (dla  filozofów)  i  Kolie  gium  prawników. 
Medycy,  jako  cywilni  i  żonaci,  w  mieście  mieszkali.  Księża 
mieli  stół  wspólny,  na  który  każdy  professor  dawał  co  piątek 
pieniądze  ze  swojój  pensyL  Na  czele  każdego  fakultetu  stal 
dziekan  (z  łacińskiego  decanus,  dziesiętnik;  w  dawnych  bo- 
wiem akademiach  każdy  fakultet  miał  po  dziesięciu  professo- 
rów).    Całym  uniwersytetem  kierował  Rektor. 


•)  Pnetf  muijkf  w  średnich  wiekach  mnmUno  mańkę  śpiewa  fcofatefaMgo. 
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Zrazu  udzielano  w  zagranicznych  uniwersytetach  dwa  sto- 
pnie Jednostajnej  na  wszystkich  wydziałach  nazwy:  Bąkała- 
rza  i  Magistra.  W  późniejszym  czasie  na  wydziałach  teolo- 
gicznym, prawnym  i  medycznym,  tytuł  magistra  zmieniono  na 
Doktora;  sam  tylko  wydział  filozoficzny  utrzymał  dawniejszą 
nazwę  magistra.  Ten  ostatni  zwyczaj  przeniósł  się  i  do  Kra- 
kowa. Zaszczyceni  tedy  najwyższym  dostojeństwem  w  teolo- 
gii, prawie  i  medycynie,  nazywali  się  Doktorami ,  a  w  filozo- 
fii—  Magistrami. 

Fakultet  teologiczny  miał  w  akademii  krakowskiej  najwię- 
cej znaczenia  i  najlepićj  był  uposażony  w  dochody.  Wykładało 
w  nim  11-stu  professorów  zwyczajnych. 

Chcący  uczyć  się  teologii  uczył  się  pierwój  przez  pięć  lat 
w  wydziale  filozoficznym,  po  czćm,  otrzymawszy  stopień  z  fi- 
lozofii, przechodził  do  fakultetu  teologicznego,  i  tu  dla  uzyska* 
nla  pierwszego  stopnia  Bakałarza,  siedm  lat  znowu  musiał 
pracować.  Po  dwóch  pierwszych  latach  zostawał  tytularnym 
bakałarzem,  i  odtąd  przez  następne  pięć  lat  nie  tylko  sam 
uczył  się,  ale  i  drugich  uczył  publicznie  w  akademii  dla  wpra- 
wy. Po  czćm,  zdawszy  egzamen,  zostawał  rzeczywistym  baka- 
larzem teologii.  Po  upływie  jeszcze  jednego  roku,  to  jest, 
ósmego,  zdawał  nowy,  ściślejszy  egzamen  i  wówczas  otrzymy- 
wał licencyctiurę  czyli  wyzwolenie,  to  jest,  mógł  już  wykładać 
publicznie  teologiję  w  akademii,  jako  professor.  Przez  to  wy- 
zwolenie stawał  się  rzeczywiście,  de  facto,  Doktorem  teologii, 
ale  nie  pierwój  miał  prawo  używać  tego  tytułu,  aż  po  odpra- 
wieniu z  pewnemi  uroczystościami  publicznój  dysputy. 

Fakultet  filozoficzny  liczył  14-stu  professorów,  którzy 
mieli  stałe  pensye,  i  wielką  liczbę  magistrów,  na  miejsca  pro- 
fessorów oczekujących,  którzy  utrzymywali  się  z  opłat  przez 
uczniów  składanych;  gdyż  wolno  było  każdemu  studentowi  wy- 
bierać sobie,  do  słuchania  przeznaczonych  na  stopień  kursów, 
Jakiegobądź  magistra,  któremu  płacił  za  wykład  lekcyj  i  za 
ćwiczenia  w  dyspucie,  wedle  ustanowionej  przez  akademię 
taksy. 

Chcący  otrzymać  stopień  bakałarza  słuchał  przez  trzy  lata 
przedmiotów  w  trivium  zamkniętych,  to  jest:  gramatyki,  reto- 
ryki i  dyalektyki,  które  się  tu  w  całćj  rozciągłości  wykładały. 
Dla  otrzymania  stopnia  magistra,  jeszcze  przez  dwa  lata  uczę- 
szczał na  wykład  całego  qnadrivium,  to  Jest,  na  arytmetykę, 
geometry ę,  astronomię  i  muzykę,  tudzież  na  całą  filozofiję 
Arystotelesa,  i  nadto  powtarzał  egzamen  z  przedmiotów  na  sto* 


f 


108 

pień  bakałarza  przeznaczonych.  Po  odbytym  na  magistra  egza- 
menie  i  odprawionej  dyspucie ,  wręczano  nowemu  magistrowi 
biret,  pierścień  i  Jedne  z  ksiąg  Arystotelesa,  jako  symbola  Je- 
go nowćj  godności. 

Prócz  triwum,  quadrivium  i  Arystotelesa,  dysputy  stano- 
wiły główne  zatrudnienie  i  obowiązek  uezniów ,  magistrów  i 
bakałarzów  filozoficznego  fakultetu.  Dysputy,  to  jest,  robienie 
zarzutów  i  ich  zbijanie ,  były  przez  całe  średnie  wieki  jedyną 
metodą  nauczania  i  uczenia  się,  tak  za  granicą  jak  i  w  Kra- 
kowie. Przedmioty,  które  w  tym  fakultecie  wykładano,  a  szcze- 
gólnićj  filozofia  Arystotelesa,  dostarczały  obfitego  wątku  do 
dysput,  a  przez  dysputy  uczący  się  i  nauczający  wykazywał, 
w  jakim  stopniu  posiadał  i  jak  pojmował  swoje  naukę.  Dyspu- 
ty odbywały  się  codzień  przez  dwie  godziny,  nad  wieczór,  przez 
magistrów  i  professorów.  W  tym  czasie  ustawały  lekcye  na 
wszystkich-  fakultetach ,  a  studenci ,  bakałarze  i  magistrowie, 
bywać  na  nich  musieli  pod  karą  pieniężną.  Odznaczanie  się 
w  dysputach  przynosiło  ten  owoc ,  co  dzisiaj  pisanie  rozpraw 
i  książek;  były  one  obszernćm  polem,  na  którćm  imię  i  uczo- 
ność  swoje  można  było  daleko  rozsławić  i  utorować  sobie  dro- 
gę do  katedr  professorskich. 

Fakultet  filozoficzny  sam  jeden  dostarczał  nauczycieli  do 
szkół  parafialnych,  katedralnych  i  innych,  w  całem  królestwie. 
Bakałarz  zwykle  uczył  czytać,  pisać,  rachunku  i  pierwszych 
początków  nauk  wyzwolonych,  a  niekiedy  i  muzyki ,  to  jest, 
śpiewu  kościelnego.  Nieraz  i  magister  filozofii,  czekając  na 
miejsce  w  akademii,  wyjeżdżał  na  prowincyę,  i  tam,  podobnie 
jak  bakałarz,  przy  szkołach  wyższych  triwum  wykładał. 

Fakultet  prawny  zajmował  się  wyłącznie  prawem  cywil- 
nćm  rzymskiem  tudzież  prawem  kanonicznym  czyli  kościelnem. 
Otrzymujący  w  tym  wydziale  najwyższy  stopień  nazywał  się 
Doktorem  obojga  praw  (doctor  utriuscfue  jura),  to  jest,  cy- 
wilnego i  kanonicznego.  Jednakże  w  ustanowieniu  fakultetu 
prawnego  więcćj  miano  na  celu  duchowieństwo,  niżeli  stan 
świecki.  Nie  tak  chodziło  professorom  o  wykształcenie  oby- 
wateli na  sędziów  i  prawodawców,  jak  o  udzielenie  sposobią- 
cym  się  do  stanu  duchownego  znajomości  prawa  kanonicznego. 
Fakultet  przeto  prawny  nie  wiele  mógł  być  użytecznym  dla 
polskich  urzędników.  O  prawie  krajowćm  długo  milczała  aka- 
demia; zaledwie  pod  koniec  XV-go  wieku  po  raz  pierwszy  o 
nićm  z  katedry  mówić  poczęto  pod  nazwiskiem  nowego  prawa. 
Przetoż  sami  tylko  duchowni  uczęszczali  na  wydział  prawny, 


i  to  zwyczajnie  dla  słuchania  prawa  kanonicznego;  a  i  ci  nie- 
raz udawali  się  po  wyższe  stopnie  do  Bononii,  słynącój  po- 
dówczas najlepszym  wykładem  prawa  rzymskiego  i  kanoniczne- 
go. Professorów  w  tym  fakultecie  bywało  czterech,  a  niekiedy 
mnićj. 

Fakultet  medyczny  był  najuboższy ,  bo  miał  tylko  dwóch 
prbfessorów;  ale  im  w  dawaniu  lekcyj  pomagali  bakałarze  spo- 
sobiący  się  na  stopień  doktora.  Chcący  otrzymać  stopień  mu- 
siał wysłuchać  sześć  przedmiotów,  obejmujących  dosyć  porzą- 
dny kurs  medycyny,  po  większćj  części  według  dzieł  arab- 
skich, na  język  łaciński  przełożonych.  Professor  przez  jeden 
rok,  a  najwięcćj  przez  półtora,  wykład  swojego  przedmiotu  koń- 
czyć był  obowiązany.  Musiał  nadto  odbywać  dysputy  z  ucznia- 
mi, których  promował  na  stopień  bakałarza  lub  doktora.  Ale 
.dla  otrzymania  stoppia  w  medycynie,  potrzeba  było  mieć  Już 
stopień  magistra  nauk  wyzwolonych. 

Fakultet  medyczny  nie  odznaczał  się  w  XV-tym  wieku 
ludźmi,  którzyby  o  własnych  szli  siłach  i  nowe  w  medycynie 
robili  doświadczenia.  Po  większćj  części  trzymali  się  dzieł  le- 
karzy arabskich,  którzy  wiele  przesądów  do  tćj  nauki  wpro- 
wadzili. Zwykle  medycy  kryli  się  starannie  przed  drugimi  ze 
swoją  umiejętnością,  aby  większą  u  ludu  wiarę  sobie  zjednali. 
Anatomia  była  im  prawie  nieznaną.  Zresztą  medycyna  w  tych 
czasach  łączyła  się  z  wielu  prognostykami  i  zabobonami.  Me- 
dyk uważał  np.  na  wpływ  księżyca,  planet  i  gwiazd  i  stoso- 
wa! do  tego  puszczanie  krwi,  stawianie  baniek,  dawanie  le- 
karstw i  t.  p.  Chirurgia  była  \y  ręku  balwierzy  i  łaziebników; 
aczeni  medycy  chirurgiczne  operacye  za  ubliżające  doktorskiej 
godności  uważali. 

Peryod  kwitnienia  akademii  krakowskiej  zaczyna  się  od  jej 
założenia  i  ciągnie  się  aż  do  połowy  XVI-go  wieku.  Szczegól- 
niej ostatnie  lata  XV-go  wieku  były  zenitem  Jćj  sławy  i  po- 
wagi. 

Rzućmy  na  chwilę  okiem  na  główniejsze  przedmioty,  które 
w  niej  wykładano. 

Fakultet  teologiczny,  jakkolwiek  najpoważniejszy  i  najlepiej 
uposażony  w  akademii,  że  wyłącznie  sposobił  do  stonu  ducho- 
wnego, niewiele  wpływał  na  oświatę  narodu.  To  samo  można 
powiedzieć  o  fakultecie  prawnym,  a  tćm  bardzićj  o  medycznym. 
Fakultet  filozoficzny  był  Jeden,  z  którego  młódź  polska  jaśniej- 
sze światło  i  wszechstronniejsze  ukształcenie  czerpała.  Wy- 
kładano tu  wielką  liczbę  przedmiotów:  gramatykę,  retorykę, 
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poetykę*  dyalektykę  czyli  logikę,  matematykę,  to  Jest:  arytme- 
tykę, geometryę  i  algebrę,,  fizykę,  astrologiję,  starożytną 
literaturę   rzymską  i  filozofiję  Arystotelesa. 

i 

Język  łaciński,  jak  w  catój  Europie  tak  i  u  nas  uwa- 
żany byt  za  podstawę  całój  uczoności ;  najwięcej  też  czasu 
na  jego  naukę  poświęcano.  We  wszystkich  naszych  szko- 
łach i  w  akademii  uczono  zwykle  łaciny  z  gramatyk  wier- 
szem łacińskim  pisanych.  Wiersze  te  miały  końcówki  ry- 
mowane i  zwały  się  leoninami,  od  imienia  mnicha  francus- 
kiego Łeonniusza ,  żyjącego  w  XII-m  wieku ,  który  był  naj- 
znakomitszym tego  rodzaju  wierszy  pisarzem.  Najużywańszą 
gramatyką  w  Polsce,  jak  i  za  granicą,  było  Doctrinale  Ale- 
ksandra Galla  de  Filia  •  Dei.  Pod  koniec  XV-go  wieku  za- 
częto wykładać  w  Krakowie  gramatykę  Donata;  potćm  na- 
reszcie wszedł  do  Polski  z  Jezuitami  Al  war ,  i  utrzymał  się 
aż  do  upadku  tego  zakonu. 

Od  początku  XIII-go  wieku  aż  do  połowy  XV-go,  przez 
250  lat,  uczyłi  się  Polacy  języka  łacińskiego  nie  ze  wzo- 
rów starożytnych ,  nie  z  klassyków  rzymskich :  Cycerona, 
Łiwiusza  i  innych ;  ale  po  największej  części  z  kroniki  Win- 
centego ,  który  zachwycał  spółczesnych  i  pokolenia  następne. 
Czytano  go  i  przepisywano  po  szkołach  i  w  akademii ;  a  że 
język  jego  skażony  jest  barbaryzmami,  niewłaściwym  wyra- 
zów użyciem  i  nadętością,  cały  przeto  rój  jego  naśladow- 
ców zachowuje  wady  swojego  wzoru.  Panowanie  Wincente- 
go po  szkołach,  przez  półtrzecia  wieku  trwające,  było  pa- 
nowaniem złego  smaku  i  nędznój  łaciny.  Większy  doplóro 
pożytek,  pod  względem  wykształcenia  stylu  i  smaku,  przy- 
niosła literatura  starożytna,  którą  troskliwiej  wykładać  za- 
częto w  Krakowie  od  drugiój  połowy  XV-go  wieku.  Tu  już 
znajdujemy  obok  Cycerona,  Sallustyusza ,  Cezara,  najznako- 
mitszych peetów:  Wirgiliusza,  Horacego,  Tybulla,  Owidyu- 
sza,  i  Ł  d.  Była  nawet  osobna  katedra  rzymskiój  poezyi. 
Znajomość  Języka  łacińskiego,  z  najlepszych  źródeł  czerpa- 
na, wyraźny  wpływ  wywarła  na  pisarzów  z  końca  XV-go 
wieku.  Od  czasów  Długosza  poprawniejszą  i  jaśniejszą  pi- 
sać  zaczęto  łaciną. 

Atoli  ze  wszystkich  przedmiotów  w  wydziale  filozoficznym 
wykładanych,  Astrologia  najwięcój  sławy  przyniosła  Akade- 
mii. Nauką  tą  trudniły  się  z  zapałem  starożytne  i  średnio- 
wieczne narody.    Celem  jój  było  przepowiadanie  przyszłości. 
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Człowiek  czuł  zawsze  niepokonaną  żądzę  dowiedzenia  się, 
co  go  czeka  w  dalszćj  życia  kolei;  znaleźli  się  zatćm  lu- 
dzie, co  tę  żądzę  zaspokoić  umieli; —  łatwowierność  znala- 
zła oszustów.  Było  powszechne  u  dawnych  i  nowych  ludów 
przekonanie,  że  gwiazdy,  słońce  1  księżyc,  przeistaczają 
świat  ziemski,  rządzą  nim  i  nad  nim  panują.  Z  tej  głębo- 
kiej wiary  wypłynęła  potrzeba  zapoznania  się  ze  światem 
rządzącym,  to  Jest,  z  gwiazdami  i  planetami,  co  dało  początek 
astronomii,  nauce  prawdziwo]  trudniącej  się  poznaniem  o- 
biega  światów  i  wzajemnego  ich  względem  siebie  położenia. 
Lecz  z  drugićj  strony  ludzie,  wyczytujący  w  gwiazdach 
przyszłość,  użyli  tój  nauki  za  narzędzie  do  wyciągania  wieszcz- 
by o  losach  już  osób  pojedynczych,  już  całych  państw 
i  narodów. 

W  akademii  krakowskiej ,  niemal  od  początku  XV-go  wie- 
ka ,  zajmowano  się  gorliwie  astrologią.  Biegłością  w  tój  nau- 
ce rozsławiła  się  akademia  u  najodleglejszych  Europy  naro- 
dów. Pomiędzy  innymi  słynął  professor  Henryk  Czech,  któ- 
ry bardzo  .szczęśliwie  przyszłe  losy  ludziom  przepowiadał, 
tak  iż  rzadko  kiedy,  jak  mówiono,  zdarzało  mu  się  mylić. 
Przepowiedział  np.,  iż  Jagiełło,  który  ze  trzech  żon  nie  miał 
potomka  płci  męzkiój ,  aż  do  r.  1424 ,  doczeka  się  synów 
z  czwartćj  swój  żony  Zofii.  Go  gdy  się  sprawdziło,  gdy 
królowa  powiła  Władysława,  wielu  uczniów  zbiegło  się  do 
Czecha,  i  astrologię  wysoce   szacować  zaczęto. 

Astrologia  w  średnich  wiekach  nieraz  znaczyła  to  samo 
co  astronomia  i  przeto  dla  odróżnienia  astronomii  od  astro- 
logii, nazywano  tę  ostatnią  astrologia  judiciaria  (astrolo- 
gia wieszczbiarska) ;  że  żaś  astrologia  wieszczbiarska  raz 
przepowiadała  losy  ludzkie ,  drugi  raz  słotę  lub  pogodę  i  porę 
przyjmowania  lekarstw,  ztąd  druga  jój  część  zwała  się 
astrologią  naturalną,  W  obu  tych  gałęziach  odznaczali  się 
astrologowie  krakowscy  w  ciągu  XV-go  wieku.  Najsławniejsi 
z  nich  byli :  Marcin  z  Olkusza ,  Jan  z  Głogowy  i  Michał 
z  Wrocławia* 

Marcin  z  Olkusza,  akademik  krakowski,  biegłością 
swoją  w  medycynie  i  astrologii  pozyskał  szacunek  1  zau- 
fanie Macieja  Korwina ,  Króla  węgierskiego ,  bawiąc  na 
jego  dworze  jako  lekarz  i  astrolog*  Za  powrotem  do 
ojczyzny  przywiózł  darowane  przez  Macieja  akademii 
krakowskiej  (1494)  narzędzia  astronomiczne,  które  do- 


112 

/ 

i 

tąd  >  juko  ciekawy  zabytek ,  przechowują  się  w  Tribser- 
-   watoryum   krakowskiem. 

Jan  z  Głogowy,  professor  akademii,  napisał  r.  1490 
dzieło  o  astrologii ,  w  któróm  podaje  regaty  przepowia- 
dania na  każdy  miesiąc  i  dzień  odmian  powietrza  i  lo- 
sów ludzkich;  uczy  jak  przepowiadać  wojnę,  śmierć 
królów,  morowe  powietrze,  pożary;  wróżyć  o  losie  wy- 
słanego poselstwa  lub  przedsięwziętej  podróży,  i  t.  p. 
Był  on  także  fizyologiem  znakomitym ;  dał  pierwszy  po- 
czątek kranioskopii,  to  jest,  nauce  wypatrywania  w  cza- 
szce ludzkiój  znamion  skłonności  umysłowych  i  sie- 
dlisk rozmaitych  władz  duszy.  Jakkolwiek  kraniosko- 
pia ,  na  przypuszczeniach  samych  oparta ,  na  imię  umie- 
jętności nie  zasługuje,  głębokością  jednak  pomysłów 
wsławiła  Jana  z  Głogowy,  ttóry.  w  ten  sposób  o  trzy 
wieki  wyprzedził  sławną  naukę  Galla.  On  pierwszy 
także  skreślił  zasady  fizyognomiki ,  którćj  twórcą  mie- 
nią powszechnie  Lawatera.  W  dziele  swojóm  o  fizyo- 
gnomii  określa  on  naukę ,  która  z  rysów  i  cery  ciała, 
lekkości  ruchów,  z  głosu,  z  muskułów  i  innych  części 
ciała,  uczy  wnosić  o  przymiotach  duszy,  pojętności  ro- 
zumu i  skłonności  człowieka  do  chorób.  Wydał  też 
Głogowczyk  dzieło  o  chiromancyi;  lecz  najwięcój  wsła- 
wił go  w  kraju  i  za  granicą  wykład  wszystkich  części 
filozofii  scholastycznój ,  którój  był  gorliwym  zwolenni- 
kiem. Dzieła  jego  treści  filozoficznej  dziś  leżą  za- 
pomniane. 

Michał  z  Wrocławia,  professor  teologii  w  akademii 
krakowskiej ,  odznaczał  się  ,  biegłością  w  astronomii, 
astrologii,  filozofii  i  teologii.  Największą  był  ozdobą 
akademii.  Dla  korzystania  z  jego  nauki,  jako  też  Jana 
z  Głogowy,  wielu  znakomitych  cudzoziemców  przyjeż- 
dżało do  Krakowa.  Umarł  w  podeszłym  wieku  r.  1533. 
Napisał  Wstęp  do  astronomii  (Introductorium  astro- 
nomia*), w  którym  nauczą,  jak  się  układa  kalendarz; 
mówi  o  znakach  zodyaka,  że  każdy  z  nich  panuje  nad 
pewną  częścią  ciała  ludzkiego,  jakoteż  nad  pewnemi 
krajami :  Baran  naprzy^ład  panuje  nad  głową  i  twarzą 
tudzież  nad  Małą-Polską,  Byk  nad  szyją  i  gardłem 
i  nad  Wielką-Polską  z  Białorusią  i  t.  d.  Następnie  mó- 
wi o  naturze  wszystkich  planet ,  o  czasie  do  brania  le- 
karstw  najstosowniejszym,  o  siejbie,  dniach  feralnych 


11S 

i  odmianach  powietrza,—  słowem  wykłada  całą  mądrość  ka- 
lendarzową.—  Napisał  takie  Michał  z  Wrocławia  Wstęp 
do  dyalektyki  1  logiką  w  tablicach. 

Do  professora  astrologii  głównie  należał  obowiązek  okłada- 
nia kalendarzów.  Najdawniejsze  były  pisane  przez  professo- 
rów  medycyny,  bo  wówczas  medycyna  ściśle  się  wiązała 
z  astrologią, —  i  zawierały  różne  prognostyki  i  przepisy  dla 
zdrowia.  Pierwsze  dwa  drukowane  kalendarze  na  rok  1494 
i  1495  były  Michała  z  Wrocławia.  Kalendarze  krakowskie 
nosiły  tytuł:  Judicium  Cracoviense  czyli  Wieszczba  Kra- 
kowska, i  miały  wszędy  niezmierną  wziętość,  tak  iż  nie- 
dawno jeszcze  wydawany  w  Wiednia  kalendarz  nosił  nazwi- 
sko  Krakowskiego. 

Astronomia  właściwa  i  matematyka,  to  Jest,  arytmetyka, 
geometrya  i  algebra ,  jeśli  były  oprawiane  ze  skutkiem  w  aka- 
demii krakowskiej ,  tedy  nie  dla  postępu  i  doskonalenia  tych 
nauk,  ale  że  astrologowie  musieli  znać  obroty  ciał  niebie- 
skich, a  ta  znajomość  wymagała  znowu  biegłości  w  geome- 
try! i  w  lnnycb  częściach  matematyki.  Najsławniejszym  pod 
koniec  XV-go  wieku  matematykiem  był  Wojciech  Bru- 
dzewski. 

Wojciech  z  Brudzewa ,   Wielkopolanin  (urodzony  r. 
1445  f  1497),  uczył  się   pod  Janem   z  Głogowy  i  Mi- 
chałem   z  Wrocławia.    W  kollegium    mnłejszćm*  uczył 
matematyki  i  miał  w  liczbie  swych  uczniów  Bernarda 
Wapowskiego,  a  po  ustąpieniu    z  akademii,   kierował, 
podobno,  początkoweml  pracami  Kopernika.    W  r.  1494 
królewicz  Fryderyk  Jagiellończyk  wysłał  go  do  Wilna 
na  urząd  sekretarza  do  brata,  wielkiego  księcia  Aleksan- 
dra, który  wówczas  Litwą  zarządzał.    Ale  Brudzewski 
nie  długo  tu  żył—  umarł  w  r.   1497.    Zostawił   wiele 
pism    o  astronomii  i  matematyce. 
Tak   więc  astronomia  1  nauki  matematyczne ,  dzięki  ma- 
rzeniom  astrologów,    utrzymywały  się  w  Krakowie  w  dosyć 
kwitnącym  stanie.    Pewny  niemiecki   kronikarz    z  r.    1493, 
mówiąc  w  swojój  książce   o  Krakowie ,  w  ten  sposób  o  aka- 
demii się    odzywa:    »przy  kościele    św.    Anny   jest    wielką 
i  sławna  akademia ,  którćj   chlubą  są  mężowie  uczeni  i  głoś- 
nego imienia  (Marcin   z  Olkusza,  Michał  z  Wrocławia,  Jan 
z  Głogowy,    Wojciech    z  Brudzewa),  w  którój  wykłada  się 
wiele  nauk  wyzwolonych:  retoryka,  poetyka,  filozofia,  flzy- 
RtsDz.  Lrr.P.  15 
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ta-  Najlepiej  tam  atoli  zakwitła  astronomia  (zapewne  rozu- 
mie astrologię);  w  całych  Niemczech  nie  ma  sławniejszćj 
nauki  astronomii." 

Po  naukach  astrologiczno-matematycznych  najważniejsze 
w  akademii  miejsce  zajmowała  filozofia.  Podstawą  tćj  nauki 
były  księgi  Arystotelesa.  Od  najdawniejszych  już  czasów 
wykładano  dla  księży  w  średnich  wiekach  logikę  Arystote- 
lesa ,  znaną  pod  imieniem  dyalektyki :  nareszcie  w  XIII  wie- 
ku wprowadzono  do  uniwersytetów  cały  systemat  jego  filo- 
zofii. Powiedzmy  kilka  słów  o  jego  znaczeniu  i  history- 
cznych kolejach. 

.  Arystoteles,  najznakomitszy  uczeń  Platona,  utworzył 
w  IV-m  wieku  przed  narodzeniem  Chrystusa  (384—322)  wła- 
sny systemat  filozofii  na  rozumie  i  doświadczeniu  oparty. 
Ogarnąwszy  potężnym  umysłem  rozległy  obszar  wiadomości 
swojego  czasu,  uporządkował  je  i  nadał  im  postać  umie- 
jętną. Najznakomitszym  dziełem  jego  jest  Logika  czyli  Dya- 
lektyka  w  XIY-tu  księgach,  nad  którą  filozofowie  do  naj- 
nowszych czasów  nic  lepszego  stworzyć  nie  potrafili.  Pisał 
także  o  metafizyce ,  retoryce ,  poetyce ,  nauce  moralnój  (ety- 
ce), o  polityce  i.  ekonomii.  Dzieła  jego  tyczące  się  nauk 
przyrodniczych,  ze  wszystkich  uprzednich  autorów  greckich 
zebrane ,  są  wypadkiem  wieloletniej  Greków  obserwacji  i  za- 
wierają szacowne  nauk  fizycznych  nasiona  i  piękny  do  dal- 
szych badań  początek.  Jest  podanie,  że  Aleksander  Wiel- 
ki, jego  uczeń,  użył  więcój  niż  tysiąc  osób  i  wydał  ogro- 
mne summy  w  celu  zgromadzenia  dla  swego  nauczyciela  ró- 
źhych  przedmiotów  historyi  naturalnej  Jakoteż  dzieł  w  tćj 
ttiateryi  uprzednio  pisanych.  Owocem  badań  Arystotelesa  była 
jćgo  ftistorya  naturalna  w  50-clu  księgach;  z  niój  9  tylko 
itfśtalo ,  które  dają  najpiękniejsze  świadectwo  o  jego  dokła- 
dności i  wybornych  obserwacyach. 

Dzieła  Arystotelesa ,  -  dla  głębokiój  erudycyi ,  dla  czystego 
rfóumu  i  niezmiernego  zapasu  różnorodnych  wiadomości,  zna- 
I&zfy  szczególnych  czcicieli  pomiędzy  Arabami,  którzy  zaczy- 
nając od  Tni-go  wieku,  wciąż  przez  kilkaset  lat  uprawiali 
i  wielkim  zapałem  różne  nauk  gałęzie ,  a  mianowicie  grecką 
filotfofljęi  Najznakomitsi  z  pomiędzy  nich  objaśniacze  Ary- 
stotelesa byli :  Awicenna  (f  1050)  i  Awerroes  (f  1217).  Naj- 
ważniejszym owocem  upodobania  Arabów  w  filozofii  Arysto- 
telesa było  to ,  iż  powoli   wyzuli  się   z  grubych  przesądów 
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i  wywikłali  swój  rozum  ze  szponów  fanatyzmu.  Z  tego  umy- 
słowego wyzwolenia  powstała  chęć  wierzenia  w  to  tylko, 
co  się  rozumowi  nie  przeciwiło , —  urodziła  się  przeto  potrze- 
ba pogodzenia  Koranu  z  filozofują  Arystotelesa,  czyli  z  prawda- 
mi czystego  rozumu.  Uczeni  mahometańscy  wierzyli  w  filo- 
zofiję Arystotelesa,  jako  odsłaniającą  stałe  i  wiekuiste  pra- 
wa rozumu  ludzkiego:  lecz  z  drugićj  strony  wierzyć  mu- 
sieli w  księgę  Mahometa,  Jako  w  księgę  mądrości  boskićj, 
objawionej.  Ale  Arystoteles  i  Mahomet  różnili  się  od  siebie 
Jak  dzień  i  noc,  jak  życie  i  śmierć.  Pozostawało  tedy  u- 
czonym  arabskim  albo  iść  za  pochodnią  samego  rozumu,  wy- 
rzekając się  powagi  Koranu,  albo  słuchać  proroka,  gardząc 
poganinem  Arystotelesem.  Nie  mogąc  skłonić  się  na  jedno 
lub  drugie ,  wybrali  gościniec  pośredni :  umyślił!  usprawiedli- 
wić koran  na  zasadzie  greckićj  filozofii.  Ztąd  powstał  u  Ara- 
bów nowy  systemat  filozofii,  systemat  jednawczy,  kojarzący 
mahometanizm  z  filozofią ,  opierający  brednie  Koranu  na  za- 
sadach rozumu.—  Oprócz  filozofii,  zajmowali  się  także  Ara- 
bowie matematyką ,  astronomią ,  geografią  i  medycyną,  i  zna- 
komite w  tych  naukach  położyli  zasługi.  Ale  nauki  przy- 
rodnicze:, fizyka ,  botanika ,  zoologia ,  mineralogia ,  niewiele  im 
winny,  uczeni  bowiem,  Ubóstwiając  filozofiję  Arystotelesa, 
uważali  i  wszystkie  inne  pisma  jego,  a  szczególniej  o  fizy- 
ce i  o  innych  gałęziach  historyi  naturalnej  traktujące,  na- 
równi  z  Koranem;  a  przekonani  że  tu  już  nic  ani  dodać  ani 
ująć  nie  można ,  porzucili  drogę  doświadczenia ,  którą  szli 
Grecy,  i  usiłowali  tylko",  za  pomocą  samego  rozumowania  na 
*  dziełach  Arystotelesowych  opartego ,  wytłómaczyć  wszystkie 
zjawiska  w  naturze.  Tym  sposobem  zaniechawszy  samodziel- 
nych badań,  a  odwołując  się  ciągle  do  doświadczeń  przez  Gre- 
ków zrobionych ,  nie  mogli  sprawdzić  lub  sprostować "  obser- 
wacyj  Arystotelesa ,  między  któremi  wiele  się  błędnych  lub 
niedokładnych  znajdowało.  Przeto  nauki  przyrodnicze,  dziś 
tak  rozległe  1  bogate ,  przetrwały  u  Arabów ,  przez  cały  czas 
ich v  kwitnienia ,  na  tóm  samom  stanowisku ,  ąa  Jakióm  je  cl 
uczeni  u  Greków  znaleźli. 

Chrześcijanie  zachodniej  Europy,  zwiedzając  w  średnich 
wiekach  uniwersytety  Arabów  hiszpańskich,  słynących  tole- 
rancyą  1  nauką  przejęli  od  nich  zamiłowanie  do  Arystotelesa 
i  wprowadzili  jego  filozofiję  do  swoich  akademij.  Ale  ta  filo- 
zofia wydała  między  chrześcijanami  podobny  owoc  jak  u  Ara- 
bów : —  zastosowali  ją  najprzód  do  obrony  religii ,  a  potom  do 
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wytłómaczenia  zjawisk  natury.  To  dało  początek  filozofii 
znajomej  w  zachodniej  Europie  pod  imieniem  filozofii  sdto- 
lastycznej,  która  przez  całą  dragą  połowę  średnich  wieków 
była  Jedyną  mistrzynią  wszystkich  nauk,  tudzież  igłą  ma- 
gnesową, wszystkim  myślom  kierunek  nadającą.  Obszerniej- 
szą wiadomość  o  nićj  podamy  niżój.  Co  do  Polaków ,  profes- 
sorowie  ich  trudnili  się  gorliwie  filozofią  scholastyczną;  ale 
że  się  zapóźno  do  tćj  nauki  wzięli ,  kiedy  Już  Europa  zacho- 
dnia od  niój  odstępowała  ,.  nic  pamięci  godnego  na  tóm  polu 
nie  utworzyli. 


-Rząd  polski,  po  ustaleniu  akademii  i  obmyśleniu  dla  niój 
funduszów,  Jui  dalój  nie  wtrącał  się  do  kierunku  oświaty 
narodowćj,  pozostawiając  troskliwość  o  to  samój  akademii. 
Wolno  Jój  było  zakładać  po  wszystkich  prowincyach  Polski 
nowe  szkoły,  czyli  jak  je  wówczas  zwano,  kolomje  albo 
szkoły  akademickie :  ale  rząd  żadnych  na  to  nie  przezna- 
czał dochodów ,  żadnego  ze  skarbu  własnego  nie  udzielał  za- 
siłku, bo  sprawa  oświecenia  uważała  się  jeszcze  za  interes 
samego  duchowieństwa.  Jakoż  jeśli  w  któróm  znaczniejszym 
mieście  powstała  nowa  szkoła ,  lepiój  od  innych  urządzona, 
było  to  zwykle  skutkiem  hojności  i  światła  miejscowego  bi- 
skupa. Ten  Ją  opatrywał  w  fundusze,  a  akademia  przesy- 
łała na  professorów  bakałarzy  lub  magistrów  filozofii.  Jed- 
nakże te  nowe  szkoły  nie  przestawały  być  tóm  czóm  były 
dawniejsze ,  to  Jest ,  sposobiły  po  większój  części  do  stanu 
duchownego.  Korona  liczyła  w  XVI-m  wiąku  kolony  aka- 
demickich 40,  Litwa  zaś  żadnój.  Każda  kolonia  składa- 
ła się  z  trzech  klass :  w  pierwszo)  uczono  gramatyki,  w  dru- 
giój  retoryki,  a  w  trzeciej  dyalektyki.  Przedmioty  wykła- 
dane w  kolonijacb  miały  na  celu  usposobienie  ucznia  w  pe- 
wnym stopniu  do  słuchania  w  akademii  filozofii  i  teologii. 
Kto  tedy  nie  miał  zamiaru  zostać  księdzem,  na  nic  się  je- 
mu ,  nie  zdała  ta  szkolna  nauka ;  bo  między  trunum  a  ży- 
ciem społecznóm ,  do  którego  sposobić  się  był  powinien ,  ża- 
den związek  nie  zachodził.  Prócz  miernćj  znajomości  łaci- 
ny, uczeń  wracający  do  ojcowskiój  zagrody  nie  wynosił  ze 
szkoły  nic  coby  mu  w  dalszóm  życiu  przydatnóm  okazać  się 
mogło.  Ztąd  szkoły  akademickie  nie  były  zbyt  ludne  i  nie 
wielu  świeckich  umiało  co  więcój  Jak  czytać  i  pisać.  Ale 
w  tój  epoce ,  ani  w  Polsce ,  ani  za  granicą ,  nikt  się  jeszcze 
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nie  troszczy?  o  instrukcyę  prawdziwie  narodową,  o  rozlanie 
nauki  po  wszystkich  warstwach  społeczności.  Oświata,  na- 
wet po  założenia  akademii  w  Krakowie,  nader  powoli  sze- 
rzyła się  w  massie  narodu,  albo  raczćj  w  massie  szlachec- 
kiej ,  mianującej  się  wyłącznie  narodem  polskim.  Głównćj 
przyczyny  małego  nauk  postępu  dopatrywać  należy  jużto 
w  oderwaniu  ich  od  życia  społecznego,  już  we  zwyczaju 
powszechnie  wówczas  przyjętym,  uczenia  wszystkiego  po  ła- 
cinie, tak  w  akademii  jak  iw  szkołach: —  dla  tego  wiado- 
mości krzewiły  się  tylko  w  małym  obrębie,  jedynie  pomię- 
dzy osobami,  które  mogły  całą  młodość  na  uczenie  się  ję- 
zyka łacińskiego  poświęcić. 

Jednakże  akademia  krakowska,  przez  cały  wiek  XV-ty, 
niemałćj  w  kraju  i  za  granicą  używała  wziętości.  Do  tego 
przyczynił  się  dobry  wybór  pierwszych  professorów,  którzy 
wszystko  cokolwiek  gdzie  w  Europie ,  mianowicie  we  Wło- 
szech napisano,  natychmiast  sprowadzali  i  podług  najle- 
pszych dzieł  przedmioty  swoje  wykładali.  Akademia  szła 
z  wiekiem,  żadnemu  narodowi,  wyjąwszy  Włochów,  wów- 
czas najoświeceńszych ,  wyprzedzić  się  nie  -dając.  Papież 
Feliks  V.  dawał  w  r.  1444  chlubne  dla  professorów  akade- 
mii świadectwo,  iż  nauką  swoją  i  pismami  nie  tylko  północ, 
ale  i  cale  .  chrześcijaństwo  zdobią  i  oświecają.  Professorowie 
akademii ,  jako  jedni  w  kraju  znający  język  łaciński  i  pra- 
wo, używani  byli  do  wielokrotnych  układów  z  Krzyżakami 
i  z  cesarzem  niemieckim  Zygmuntem  1410 — 1438);  jeździli 
jako  posłowie  na  różne  sobory  i  do  papieżów ,  wychodzili  na 
biskupów  i  arcybiskupów.  Akademia  dostarczała  uczonych 
ludzi  różnym  zakonom,  jej  professorowie  wychowywali  kró- 
lewiczów i  książąt  krwi  Jagiellońskiój.  Grzegorz  z  Sanoka 
był  doradcą  i  spowiednikiem  młodego  Władysława  Warneń- 
czyka, a  św.  Jan  Ranty  i  Długosz  nauczycielami  s^nów 
Kazimierza  Jagiellończyka. 

Młodzież ,  na  lekcye  akademickie  uczęszczająca,  miała  być 
nader  liczna,  szczególniej  pod  koniec  XY-go  wieku.  Pewien 
Włoch ,  bawiący  w  Krakowie  około  roku  1496 ,  powiada  iż 
na  pogrzebie  Kalftmacha  znajdowało  się  15,000  uczniów. 
Wielu  cudzoziemców :  Szwedów ,  Duńczyków ,  Węgrów,  a  na- 
wet Niemców ,  zjeżdżało  się  tu  na  nauki.  Sami  Krzyżacy, 
zawzięci  Polski  nieprzyjaciele,  młódź  pruską  własnym  ko-. 
Bztem  do  akademii  krakowskiój  posyłali.  Ze  wszystkich  o- 
ściennych    ziem  słowiańskich:  ze  Szląska,  z  Czech »   Mora- 
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wtt ,  chciwi  nauki  garnęli  się  do  stolicy  Polski. .  Wszjftff 
było  zaszczytem  otrzymać  stopień  doktorski  w  Krakowie; — 
nawet  cudzoziemcy  o  to  się  ubiegali.  Jednakie  ta  stawa 
i  wziętość  akademii  trwała  tylko  do  rozszerzenia  się  re- 
formy Lutra  i  Kalwina.  Kraje  bowiem,  w  których  zaszcze- 
pił się  protestantyzm ,  zerwały  niezwłocznie  stosunki  z  pra- 
wowierną akademią  polską.  Magnaci  nasi,  w  początkach 
nowym  wyznaniom  dosyć  sprzyjający,  przyłożyli  się  takie 
do  Jćj  upadku:  zaprzestawszy  bowiem  oddawać  synów  na 
naukę  do  Krakowa ,  zaczęli  ich  wysyłać  do  Lipska,  do  Wit- 
tembergi ,  do  Hollandyi ,  i  t.  d.  Zgubny  ich  przykład  odstry- 
chnięcia  się  od  akademii  naśladowali  inni.  Z  drugićj  strony 
sama  akademia  tracić  zaczęła  naukową  powagę.  Młodzi  du- 
chowni, mający  w  nićj  z  czasem  zajmować  posady  profes- 
sorów,  chociaż  wysyłani  byli  za  granicę  celem  wyższego 
kształcenia  się :  lecz  dla  uniknienia  zetknięcia  się  z  prote- 
stantami na  uniwersytetach  niemieckich,  podówczas  najsła- 
wniejszych, udawali  się  wyłącznie  do  Włoch,  które  w  dru- 
gićj połowie  XVI-go  wieku  przestały  już  być  ogniskiem 
oświaty  dla  Europy,  a  tćm  samom  i  dla  Polaków.  Młodzi 
akademicy,  zamiast  energii  i  zapału  ku  nauce,  wynosili 
z  Włoch  pewien  wstręt  ku  nićj  i  nieufność ;  bo  katolickie 
akademije  włoskie:  Bononia,  Padwa,  Rzym,  skutkiem  za- 
wichrzeń  przez  reformacyę  w  kościele  zrządzonych,  zostały 
sparaliżowane  tą  dla  oświaty  złowrogą  myślą,  iż  nauka  zro- 
dziła herezyę,  że  w  uniwersytetach  i  ze  sporów  uczonych 
wylęgło  się  odszczepieństwo.  Biskupi  także  krakowscy,  kancle- 
rze akademii,  czuwali  teraz  pilnićj  niż  kiedykolwiek  nad 
wykładami  professorów ;  a  ci ,  łatwo  o  herezyę  posądzam!, 
aby  nie  utracić  professorskićj  posady,  ściśle  każde  swe  sło- 
wo ważyli  i  drżeli  przed  każdą  swobodniejszą  myślą,  jak 
przed  kacerstwem  największem ; —  strach  nałożył  im  pieczęć 
na  usta.  Akademia  tedy,  nie  mogąc  podtrzymać  dawniejszej 
sławy  ani  zapałem  swoich  professorów,  ani  ich  talentami, 
ani  swobodą  wykładu,  chylić  się  zaczęła  ku  swemu  zacho- 
dowi. Śród  tych  pierwszych  symptomatów,  upadek  akade- 
mii zapowiadających,  zjawili  się  w  Polsce  Jezuici.  Zakon 
ten,  ożywiony  młodzieńczą  energią  i  tchnący  gorliwością 
o  utrzymanie  wiary  katolickiej ,  zagarnął  podstępem  lub  prze- 
mocą prawie  wszystkie  szkoły  akademickie,  pozakładał  no- 
we, pozbawił  akademię  wpływu  na  wychowanie  publiczne, 
i  tym  sposobem   przedwczesny    grób    dla  nićj    wykopał.    Od 
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końca  XVI-go  wieku  aż  do  czasów  Poniatowskiego,  akade- 
mia ktak  dalece  upadła,  iż  zaledwie  imię  Jćj  znane  byfo 
w  odleglejszych  prowincyach  królestwa. 

Od  IX-go  do  XVI-go  wieku,  główny  i  niemal  jedyny 
przedmiot  zajęć  uczonych  w  zachodnio-  Europie  stanowiła 
filozofia  scholastyczna,  tak  nazwana  od  wyrazu  schola  (szko- 
ła) ,  że  ją  najpierwićj  w  szkołach,  czyli  w  seminaryach  prze- 
znaczonych dla  duchowieństwa   wykładano. 

Wiara  chrześcijańska,  chociaż  się  znacznie  rozkrzewila 
między  narodami  germańskiemi ,  atoli  z  początku  nie  wiele 
wpływała  na  ich  cywilizacyę  i  moralność.  Przez  długi  czas 
jeszcze  ludy  wraz  ze  swóm  duchowieństwem,  chodziły,  w  gru- 
bych ciemnościach,  jakie  wynikły  z  powszechnego  nauk 
zaniedbania  po  upadku  na  Zachodzie  cesarstwa  rzymskiego. 
Ogólna  ciemnota ,  zalegająca  Europę  od  Yl-go  do  XI-go  wie- 
ku ,  doszła  do  takiego  stopnia ,  że  nawet  księża ,  którzy  sa- 
mi jedni  trzymali  wówczas  pochodnię  oświaty  w  swym  rę- 
ku ,  nie  umieli  pisać ,  nie  rozumieli  słów  mszy  św.  i  nie  znali 
głównych  zasad  religii.  Dla  zaradzenia  niedostatkowi  świa- 
tłych kapłanów,  biskupi  poczęli  zakładać  przy  katedralnych 
kościołach  i  znaczniejszych  klasztorach  szkoły,  w  których 
uczono  tylko  tego  co  do  powołania  kapłańskiego  było  po- 
trzebne. Zrazu  przeto  śpiew  kościelny,  liturgia  i  obrzędy, 
były  wyłącznym  przedmiotem  nauczania  po  szkołach.  Z  cza- 
sem przybyła  do  nich  teologia.  Nauka  ta  w  owych  czasach 
mocnćj  i  niewzruszonej  wiary  w  objawienie,-  ograniczała  się 
prostą  znajomością  dogmatów  religii  chrześcijańskiej.  Ro- 
zum ludzki,  czując  swą  niedołężność ,  z  bojaźnią  poglądał 
na  dogmata  powagą  kościoła  zatwierdzone  i  do  wierzenia 
podane,  i  przyjmował  je  z  najgłębszą  czcią,  nie  ośmielając  się 
robić  ich  przedmiotem  swojego  roztrząsania.  Teolog,  prze- 
stając na  objawieniu ,  żadnego  ze  swój  strony  nie  czynił  usi- 
łowania, aby  je  zgłębić  potęgą  własnego  rozumu. 

Dopićro  w  późniejszym  czasie,  a  mianowicie  w  wieku  XI-m, 
gdy  siły  umysłowe  długą  i  powolną  prącą  cokolwiek  się  roz- 
winęły i  wzmogły,  przyszła  chęć  przekonania  się  rozumęip 
i  uzasadnienia  tego,  w  co  dotąd  tylko  wierzono.  Teologowie 
wiedzieli  przez  objawienie,  w  co  koniecznie  wierzyć  należy- 
afó  już  im  tego  dosyć  nie  było ,—  zapragnęli  dojóć  do  tygjj 
wiadomości  drogą  rozumowania;  zaczęli  próbować  azali   nie 
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potrafią  wydobyć  ze  swego  umysłu  dowodów  na  wsparcie  te- 
go wszystkiego,  w  co  dotąd  ślepo  wierzyli.    Te  ich   usiło- 
wania stworzyły  filozofię  szkolną  czyli   scholastyczną-    Za- 
daniem  Jój    było    oprzeć    na  zasadach   rozumu  dogmata  od 
apostołów,  soborów  i  ojców  pierwiastkowego  kościoła  do  wie- 
rzenia   chrześcijanom    podane,  a  o  których    wszelako,    czy- 
by  się  one  rozumem  dowiodły  lub  nie ,  powątpiewać ,    albo 
im  przeczyć,  "nie  godziło  się,  pod  klątwą  i  utratą  wieczne- 
go zbawienia.    Objawienie   np.   uczy,   że  Chrystus  w  czasie 
swojój  na  ziemi  bytności  uczynił    wiele    cudów:  przemienił 
w  Kanie  galilejskiej  wodę  w  wino,  przywrócił  do  życia   od 
czterech  dni  pogrzebanego  Łazarza  i  t.  d.    Scholastycy  wie- 
rzyli w  prawdziwość   tych  cudów,   bo   o  nich  świadczy    Pi- 
smo Św.;  ale  dla  większego  ich  potwierdzenia    chcieli   tak- 
ie we  własnym   rozumie    wynaleźć    dowody    na  usprawiedli- 
wienie swój   wiary.    Przeto  roztrząsać    zaczęli    naturę    cu- 
dów, to  jest,  czy  cuda  być  mogą,  czy  ich  sprawcami  by- 
wają dobrzy  lub  źli  aniołowie,  dobrzy  lub   źli  ludzie,  Jak 
odróżnić  cuda  prawdziwe  od  fałszywych  i  t  d.   O  tóm  wszyst- 
kićm   ani    słowa  '  nie  znajdziesz    w   Objawieniu ;    rozwiąza- 
nie tych  zagadnień  jest   dopiero  owocem  filozofii  scholastyk 
csnój. —  Atoli  w  pracy  tój  żelazna  konieczność   ciężyła  za* 
wsze   na  scholastykach:  rozwiązywać  tego  rodzaju  pytań  ina- 
czój  nie  mogli,  jak   zgodnie    z  nauką   objawioną.    W  prze- 
ciwnym   razie   uważaliby  się    za  kacerzy    i  ze  społeczności 
chrześcijańskiej  zostaliby  wyłączeni.    Scholastykom  przeto  po* 
zostawało  Jedno  z  dwojga:  albo  wierzyć  na  ślepo,  albo  sta* 
rać  się  oprzeć   swą  wiarę    na  rozumie ,   któryby  w  niczćm 
nie  przedwił  się  objawionej  religii.    Wybrawszy  to  ostatnie, 
roztrząsnęli    z  kolei   wszystkie  dogmata   wiary   chrześcijan* 
sfclój,  uzasadniając  je  nie  tylko  powagą  Chrystusa,  ale  i  pra- 
wami rozumu  ludzkiego.    Sposobem  zaś,  jakiego  używali  dla 
dojścia   prawdy,    była    dysputa,  która  zależała   na  wynajdy- 
waniu zarzutów  i  zbijaniu  takowych.    Jeden  tedy  scholastyk 
wyzywał  drugiego  na  publiczną  rozprawę ,  i*  w  obec  licznych 
świadków  czynił   zarzuty  przeciw   któremukolwiek  dogmato- 
wi, a  przeciwnik  je  zbijał.    Publiczna  taka  rosprawa  zastę- 
powała miejsce  książki,  którój  wydanie,  przed  wynalazkiem 
druku,  wystawiało* autora  na  niepokonane  trudności;  a  obec- 
ni dyspucie  świadkowie   byli  czytelnikami  tój  żywój  książ- 
ki   W  rozprawaeh  tego  rodzaju ,  gdzie  zarzucający  i  zbija- 
jący zarówno  wierzyli  w  dogmat ,  jako   w  rzecz  objawioną, 
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chodziło  jedynie  obydwom  zapaśnikom  o  wynalerienle;  wsM- 
kicli  możebnych  zarzutów  i  o  gruntowne  ich  zbicie.  Jak 
zaś  dysputę  prowadzić ,  Jak  wyszukiwać  zarzuty  i  jak  Je  zbi- 
jać najdzielnićj  należało,  aby  w  tćj  walce  zapewnić  sobie  zwy- 
cięztwo,  tego  uczyli  się  scholastycy  z  Dyalektyki  Arystotelesa 
i  innych  dziel  jegor  Dyalektyka  wykładała  sztukę  dowodzenia 
za  i  przeciw;  do  tćj  tedy  nauki  z  wielką  troskliwością  przy- 
kładali się  po  szkołach  młodzi  duchowni,  uważając  Ją,  podobnić 
jak  Arabowie,  za  najlepszy  i  jedyny  sposób  dowodzenia  praw- 
dziwości wiary  chrześcijańskiej. 

Usiłowania  scholastyków,  aby  dogmata  religijne  oprzeć,  nie- 
zależnie od  Objawienia,  na  zasadach  z  rozumu  wydobytych, 
byty  ich  pierwszą  i  najmozolniejszą  pracą.  Gdy  zaś  wszystkie 
artykuły  wiary  zostały,  podług  ich  mniemania,  przez  rozum 
dowiedzionemi,  przystąpili  do  drugićj  roboty ,  a  mianowicie  po- 
wzięli myśl  związania  dogmatów  przez  kościół  naticzanyth 
w  pewny  ,  porządek ,  w  pewną  systematyczną  całość.  Żadeii 
z  ojców  kościoła  pierwszych  kilku  wieków  nie  uczynił  był  te- 
go; dopiero  scholastycy  dokonali  tego  dzieła.  Ci,  mając  już  go- 
tową treść  nauki  w  Piśmie  św.  złożoną ,  mając  każdy  dogmat 
ze  wszech  stron  obejrzany  i  na  rozumie  oparty,  tak  iż  żadnćj 
przeciw  niemu  nie  zostawało  wątpliwości,  wzięli  ślę  gorliwie 
do  uporządkowania  całćj  teologii  i  nadali  jćj  postać  umiejętną 
i  systematyczną.  To  było  drugie  i  ostatnie  zadanie  ich  pcacy. 
Nauka  chrześcijańska  miała  teraz  za  sobą,  prócz  nieskończo- 
nej Boskićj  powagi*  jeszcze  wielką  powagę  rozumu,  który  użył 
wszystkich  sil  swoich,  aby  ją  zasłonić  od  pocisków  niedowiar- 
stwa i  nadać  jćj  kształt  ściśle  z  sobą  we  wszystkich  częściach 
trzymającego  się  systęmatu  *). 

Odtąd  następni  scholastycy  nie  mieli  już  nic  do  roboty;— 
wszystko  było  dowiedzione  i  uporządkowane.  Ale  umysł,  raz 
do  pracy  i  badań  wdrożony,  nie  mógł  drzemać  spokojnie  na 
laurach  od  poprzedników  zebranych.  Cóż  więc  mieli  poćżąć 
późniejsi  teologowie?  Oto  nie  mogąc  nie  ująć  atrt  dodać  do 
dzieła  już  dokonanego ,  zaczęli  główne  zasady  wiary  na  noWó 
rozpatrywać ;  nowe,  więcćj  błyszczące  niż  trafne,'  stawiać  pyl 
tania,  i  nowe,  subtelniejsze  wynajdywać  wątpliwości. !  Rozwiąż 
zania  1  odpowiedzi  poprzedników  były  dla  nich  przedmiotem 


*)  Pierwny  sarji  zupełnego  ayitematn  teologii,  oa  doktórach  kościoła 
i  na.  Arystotelesie  opartego,  loajtiujemy  W  Summa  Tkeohgicu  Am  fo'~ 
masia*  • 

RtsDz.  Lit.  P.  16 


133 

nowych  zagadnień  1  zarzutów.  "  Smażono  sobie  głowy  nad  tóm 
Jak  rzecz,  dobrze  już  i  gruntownie  dowiedzioną,  subtelniej 
i  dowcipniej  opisać  i  rozwiązać.  Odtąd  już  nie  o  myśl,  ale  o 
wyrazy,  nie  o  istotę  rzeczy,  ale  o  definicye,  żwawa  się  kłótnia 
zawiązała.  Z  takich  czczych  usiłowań  urodził  się  duch  dro- 
biazgowego szperania,  powstała  dziecinna  ciekawość  dowiedze- 
nia się  o  rzeczach,  których  wiedzieć  niepodobna,  a  których 
docieczenie  ani  moralności  ani  rozumowi  na  nic  się  przydać 
nie  może.  Zastanawiano  się,  na  przykład  nad  tóm,  gdzie  Bóg 
zamieszkiwał  przed  stworzeniem  świata?  Czy  mógłby  doskonal- 
sze niżeli  są  teraz,  stworzyć  istoty?  Gzy  Bóg  może  przez  swo- 
je wszechmocnóść  rzecz  byłą  na  niebyłą  zamienić?  Czy  każda 
osoba  Trójcy  św.  może  przybrać  taką  naturę,  Jaka  się  jćj  po- 
doba, na  przykład,  czy  Bóg  może  stać .  się  robakiem?  Jak  Chry- 
stus dokonałby  dzieła  odkupienia  świata,  gdyby  zeszedł  na  zie- 
mię w  postaci  arbuza  ?  Badano ,  dla  czego  Unie  Jezus  ma 
w  łacińskim  Języku  trzy  tylko  przypadki—  co  ma  być  na  cześć 
Trójcy  ŚwiętćJ.  Albertus  Magnus  rozbierał  133  zadań  mntój 
więcój  śmiesznych,  na  przykład:  czy  anioł  Gabryel  wieczorem, 
czyli  rano,  przybył  do  Matki  Zbawiciela  ze  zwiastowaniem? 
Co  wówczas  robiła  Najświętsza  Panna?  Czy  drzwi  jćj  pokoju 
byty  zamknięte,  czy  otwarte?  Czy  stosowniejszćm  byłoby  imię 
Ewy,  czy  Maryi,  dla  matki  Chrystusa  i  t.  d. 

Metoda  dowodzenia,  używana  w  filozofii  scholastycznćj,  prze* 
niosła  się  także  do  kazań  ówczesnych  i  wycisnęła  na  nich 
piętno  zawiłej  i  oschłćj  bezbarwności.  Znajdujemy  w  nich 
działy  i  poddziały  bez  końca,  a  treść  kazania  nie  przedstawia 
żadnego  interesu.  Podobnież  w  dziełach  imaginacyi  dawał  się 
czuć  brak  smaku; —  nawet  tytuły  dzieł  tego  dowodzą,  n.  p.  Po- 
jedynek mięsa  z  rybą  Żywot  świętego  śledzia  i  t.  p* 

Błahe  i  nierozsądne  zaciekania  się  późniejszych  scholastyk 
ków,  nie  wywierające  żadnego  wpływu  na  postępowanie  i  ży* 
cle  moralne  ludzi,  nie  mające  żadnego  związku  z  samą  religi- 
ją,  podały  ich  filozofiję  w  ogólne  pośmiewisko.  Zdrowy  rozum 
ludzki  postrzegł  nareszcie ,  że  go  plewami  traktować  chciano, 
i  począł  natrząsać  się  z  takiej  uczoności ,  a  w  końcu  doszedł 
do .  zupełnój  ku  scholastykom  i  ich  nauce  pogardy.  Pewien  ka- 
płan spółczesny  pisze :  'Przysłuchajmy  się  rozprawom  schola- 
stycznym,  na  jakie  dnie  i  noce  trawią,  a  przekonamy  się  że 
Jedne  i  tę  sarnę  rzecz  na  sto  sposobów  obracają.  Igraszkę  so- 
bie czynią  z  fałszu  i  prawdy,  a  z  taką  subtelnością,  iż  trudno 


123 

tek  zrozumieć.  Słuchając  tylko  ich  dowodów,  wkrótce  nikt  nie 
będzie  wledzia!,  czy  jest  Bóg,  czy  go  wcale  nie  ma.c 

Ale  filozofowie  chrześcijańscy  nie  samą  tylko  zajmowali  się 
reHgiją.  Gdy  obok  teologii  i  inne  nauki  dźwigać  się  zaczęty, 
scholastycy  przenieśli  do  nich  tę  sarnę  metodę ,  którój  w  ba* 
daniach  teologicznych  używali,  to  jest  dysputę.  Na  nieszczę- 
ście ten- (sposób  był  nader  niewłaściwy  i  największą  naukom 
zadał  klęskę.  Astronomia,  fizyka,  chemia,  geografia  i  wszyst- 
kie nauki  przyrodnicze,  doskonalą  się  i  rozwijają  nie  przez 
szkolne  dysputy,  ale  przez  długi  łańcuch  postrzeień,  przez  cią- 
głe i  ścisłe  badania.  Scholastycy  zaś,  porzuciwszy  drogę  do- 
świadczenia, samą  dysputą  dojść  do  prawdy  w  naukach  przy* 
rolniczych  spodziewali  się.  A  jako  w  nauce  religii  trzymali  się 
ślepo  powagi  kościoła,  tak  ie  nawet  dowody  w  rozumie  czer- 
pane odnosili  ciągle  do  Pisma  Św.,  i  to  tylko  za  prawdę  uzna- 
wali, co  się  z  nićm  zgadzało:  podobnież  i  z  innemi  naukami 
postępowali.  Tu  wszakże,  na  wzór  Arabów,  przyjęli  za  powa- 
gę nie  samo  Pismo  Św.,  ale  i  filozoflję  Arystotelesa.  Nie  za- 
stanowili się  zgoła  nad  tóm ,  ie  jak  Biblia  nie  ma  na  celu 
nauki  natury,  ale  naukę  moralności  i  znajomość  prawdziwego 
Boga,  tak  filozofija  Arystotelesa,  oparta  na  uprzednich  do- 
świadczeniach, mogła  być  poprawioną  lub  całkiem  zmieniohą 
przez  nowe,  dokładniejsze  badania,  i  ie  w  śledzenia  rzeczy 
przyrodniczych  ludzie  nie  mogą  i  nie  powinni  niczyjćj  uznawać 
powagi.  Ale  tu  na  nieszczęście  inaczćj  się  stało:  scholastycy 
bowiem,  poznawszy  dobrze  Dyalektykę  i  inne  pisma  Arystote- 
lesa, któremi  się  posługiwali  w  dowodach!  zarzutach  teolo- 
gicznych, poczytali  je  za  najwyższy  szczebel  rozumu,  za  gra- 
nicę moiebDĆJ  doskonałości,  mniemając,  ip  co  Arystoteles  od- 
krył i  powiedział,  Jui  nad  to  ani  więcój  ani  lepićj  nikt  wyna- 
leźć ani  powiedzieć  nie  zdoła,  ie  natura  ludzka  dosięgła  w  je- 
go pismach  swojego  zenitu ,  i  dalćj  ani  o  jeden  krok  postąpić 
nie  była  jui  zdolną. 

To  bałwochwalcze  uszanowanie  ku  logice  Arystotelesa  prze- 
szło koleją  i  do  innych  pism  Jego,  a  szczególniej  do  Fizyki, 
tak  dalece,  ie  cały  systemat  Jego  filozofii,  mający  wiele  wad 
i  uchybień,  postawili  scholastycy  narówni  z  powagą  Pisma  św. 
Ztąd  poszło ,  ie  Jeśli  który  uczony  zrobił  przypadkiem  w  nau- 
kach przyrodniczych  Jakie  doświadczenie  albo  odkrycie,  przeci- 
wiące  się  opiniom  Arystotelesa,  uważano  Je  za  fałszywe  i  jako 
takie  odrzucano  nie  roztrząsając.  Jeśli  kto  domyślał  się  istnie- 
nia antypodów ,  lub  ie  za  równikiem  na  południowym  półkolu 


3^  ludzie,  skoro  ule  mógł  swego  domyśla  wesprzeć  powagą 
Arystotelesa,  scholastyk  uważał  myśl  podobną  za  największą 
niędprzeczność.  Przy  takićm  usposobieniu  i  kierunku  umysłów 
nauki  przyrodnicze  nie  mogły  w  średnich  wiekach  żadnego 
zrobić  postępu  i  zostawały  w  najliczniejszym  stanie.  Książki 
greckie  i  łacińskie  były  dla  uczonych  teologów  -  scholastyków 
jedynćm  ich  poznania  źródłem.  O  czóm  te  księgi  milczały,  to 
uczonego  wcale  nie  obchodziło.  Zoologią,  botaniką,  mineralo- 
gią, astronomią,  tyle  się  tylko  zajmowano,  ile  o  tych  naukach 
w  księgach  starożytnych  się  znajdowało.  Żadnemu  z  tych  ncso- 
nych  nie  przyszło  na  myśl  zastanowić  się,  jaką  też  drogą, 
jakim  sposobem,  Grecy  do  tych  przyszli  wiadomości;  zdawało 
się  im ,  że,  rozumowania  bez  doświadczeń  są  jedynym  do  ta- 
jemnic natury  kluczem  i  przewodnikiem.  Dodajmy  do  tego,  że 
duch  sprzeczki,  duch  zaciekania  się  nad  drobiazgami,  tak  opa- 
kował ęcholastyczne  głowy ,  że  tęga  miano  za  najuczeńszego,  t 
kto  kilka  dni  wciąż  o  wszystkiem  lub  o  niczem  (de  quolibet 
v, .  de  nihilo)  mógł  dysputować  w  obec  wielu  tysięcy  słucha- 
czów- Przy  końcu  XV-go  wieku  odznaczył  się  w  tym  rodzaju 
uczonego  szermierstwa  książę  Pik  Mirandola,  który  w  mło- 
dym wieku  zwiedziwszy  najznakomitsze  włoskie  i  francuzkie 
uniwersytety,  ogłosił  w  Rzymie  r.  1486  a  w  23-m  życia  swo- 
jego, 900  zagadnień  (theses)  z  różnych  umiejętności,  i  wezwał 
wszystkich  uczonych  z  całćj  Europy,  aby  przybyli  na  dysputę  ' 
do  Rzymu,  obiecując  mniój  dostatnim  powrócić  koszta  podróży. 
Żaden  jednakże  nie  ośmielił  się  stanąć  do  walki  z  tym  olbrzy- 
mem scholastycznój  mądrości.—  Nieraz  scholastycy  spierali  się 
o  rzeczy  tak  płaskie  i  śmieszne,  że  dzisiaj  niechętnie  wyświe- 
camy podobne  niedorzeczności.  Dysputowano,  naprzykład,  o  tóm: 
czy  świnię  na  targ  przyprowadzoną  trzyma  człowiek,  czy  tez 
postronek;  albo  czy  któi  kupując  płaszcz,  kupuje  razem  i 
kpłmerz. 

Filozofia  scholastyczna  miała  cztóry  epoki  swojego  istnie- 
nia: dzieciństwo,  wzrost,  dojrzałość  i  starość.  Pierwsza  epoka 
ciągnie  się  od  IX-go  do  XI-go  wieku,  druga  od  XI-go  do  XIII-go, 
fjrzecia  od  XIII-go  do  XIV-go,  czwarta  nakoniec  zajmuje  prze- 
strzeń czasu  aż  do  początku  XVI-go  wieku.  Filozofia  ta,  szcze- 
gtflniój  w  dwóch  środkowych  epokach  swojego  bytu,  przyniosła 
dla  Europy  zachodniój,  gdzie  wyłącznie  kwitnęła,  niemałe  ko- 
rzyści, już  przez  to  że  otarłszy  umysły  ze  rdzy  barbarzyń- 
stwa, zaprawiła  Je  do  rozumowania  i  szukania  prawdy ,  Już  że 
objaśniła  i  dowiodła  wiele  rzeczy  do  wiary  odnoszących  się, 


Jui  nakoniec,  że  związała,  w  ścisły  systemat  wszystkie*  Ąogma- 
U  rwttgtyne.  Ale  z  drugiój  strony  wstrzymał*  postęp  i  rozwi- 
janie się  wszystkich  nauk  na  doświadczeniu  opartych ,  przez 
co  aieobrachowaną  wyrządziła  im  szkodę.  Skutkiem  J^j  pano- 
wania przez  całe  średnie  wieki,  uczeni  zaniedbali  zupełnie  nie 
tylko  nauk  przyrodniczych,  ate  też  historyi,  geografii,  Języków 
I  literatury  starożytnej. 

Filozofia  scholastyczna,  przebywszy  w  zagranicznych  uni- 
wersytetach  trzy  peryody  swego  istnienia,  zasiadła  w- począć 
kach  XV-go  wieku  na  katedraeh  akademii  krakowskiej,  już 
przejrzała,  Już  chyląca  się  ku  śmierci  i  zajęta  drobiazgowym 
rzeczy  szperaniem.  Tu  nadała  fałszywy  kierunek  naukom 
i  odwróciła  umysły  od  rzeczy  dla  ludzkości  i  kraju  pożyte- 
cwiejszych.  Cały  wiek  XV-ty  i  pierwsza  połowa  XVI-go  ze- 
szły akademikom  krakowskim  na  objaśnianiu  i  wykładaniu  te- 
go, co  wiekiem  pierwój  zachodni  scholastycy  lepiej  i  zręcznićj 
objaśnili  i  wył<tfyli.  Wasi  uczeni  nic  Już  nowego  stworzyć  nie 
mogli,  bo  wszys  tko  było  przetrawione,  dowiedzione  i  uporząd- 
kowane. Księgi  ich  i  traktaty  o  filozofii  scholastycznój  bu- 
twieją  teraz,  nieotwierane  od  trzech  wieków,  na  półkach  bi- 
blioteki krakowskiej,  świadcząc  o  zadziwiającćj  ich  pracowi- 
tości, chociaż  naród  polski  niewiele  z  ich  nauki  odniósł  ko5- 
rzyści. 

Do  najsławniejszych  pisarzy  na  polu  filozofii  scholastycznój 
w  XV-m  wieku  należą:  Jan  z  Głogowy,  Michał  z  Wrocła- 
wia, Michał  z  Bystrzykowa,  Jan  ze  Stobnicy,  Jakób  z  Go- 
dymna,  Jan  z  Dobczyc,  Tomasz  Murner  i  wielu  innych. 

O  Janie  z  Głogowy  i  Michale  z  Wroeławia  mówili- 
śmy wyżej* 

Michał  z  Bystrzykowa,  zwykle  nazywany  JParótW 
m,  professor  akademii  krakowskićj*  pierwszy  wprowa- 
dził tu  naukę  Dunsa  Skota ,  co  na  niego ,  oraz  na  jego 
ucznia  Jana  ze  Stobnicy,  ściągnęło  nienawiść  zwolenni- 
ków św.  Tomasza  z  Akwinu,  w  większćj  liczbie  w  Kra- 
kowie będących.  W  r.  1485  ubiegając  się  o  katedrę 
W  tutejszym-  uniwersytecie,  z  trzydziestą  magistrami 
przez  trzy  dni  dysputował;  w  r.  $513  był  rektorem  aka- 
demii krakowskiej.  Podobno  umarł  w  Paryżu,  gdzie  miał 
także  wykładać  teologię.  W  pismach  swoich  objaśniał 
JLoglkę  Arystotelesa. 

Jan  ze  Stobnicy,  jeden  z  najznakomitszych  professo- 
rów  akademii  krakowski^,  otrzymawszy  po  śmierci  Jana 
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z  Głogowy  główną  katedrę  filozofii,  gorliwie  szerzy?  filo- 
zofiję  Skota  wykładem  i  pismami,  objaśnia?  takie  Etykę 
Arystotelesa.  Pod  koniec  życia  zosta?  bernardynem  i 
w  r.  1523  żywot  Jezusa  Chrystusa  według  czterech  Ewan- 
gelistów napisał.  Umarł  ze  sławą  wielkićj  świątobliwości 
w  r,  1530. 

Jakób  z  Gostynina,  professor  akademii,  Jeden  z  naj- 
bieglejszych  w  filozofii  scholastycznćj,  napisał  dzieło  obej- 
mujące najwyższe  części  tćj  filozofii,  w  którćm  objaśnia? 
zdania  Arystotelesa,  Prokla  i  Alberta  Wielkiego. 

Jan  z  Dobczyc  (•{-  1507)  pisa?  o  pielęgnowaniu  pamię- 
ci. W  owym  czasie  filozofowie  mnemoniką  bardzo  się 
zajmowali.  Jan  z  Dobczyc,  dla  objaśnienia  swoich  prawi* 
de?  umocnienia  pamięci,  osobliwsze  podaje  przykłady,  ktd- 
reby,  Jak  mówi  Janocki,  Heraklita  do  śmiechu,  a  Demo* 
kryta  do  płaczu  pobudzić  mogły. 

Tomasz  Mur  ner,  franciszkanin,  wydał  Grę  w  karty 
logiczną,  czyli  Logikę  pamięcioivąy  liczącą  wiele  wydań 
w  kraju  i  za  granicą.  '  Bawiąc  w  Krakowie,  za  pomocą 
tych  kart ,  ułożonych  przez  siebie, '  wykładał  logikę  Pio* 
tra  Hiszpana,  z  powszechnym  zadziwieniem  i  uwielbie- 
niem. Przy  powyższym  dziele,  we  wszystkich  wydaniach, 
zamieszczone  Jest  następujące  ciekawe  świadectwo:  »Ja 
magister  Jan  z  Głogowy,  członek  uniwersytetu  krakow- 
skiego, kanonik  kollegiaty  ś.  Floryana  na  Rleparzu,  daję 
świadectwo  prawdzie:  bo  co  słyszeliśmy  i  widzieliśmy, 
tego  zaprzeczyć  nie  można.  Iż  wielebny  Piotr  Tomasz 
Murner  Niemiec,  rodem  ze  Strasburga,  w  naszym  kra- 
kowskim uniwersytecie  święto j  teologii  bakałarz,  tę  grę 
w  karty  wymyślił,  nauczył,  i  nie  bez  wielkiego  wszyst- 
kich nas  podziwienia,  tak  szczęśliwie  używał,  iż  w  prze- 
ciągu miesiąca,  ludzie  twardego  pojęcia  i  nieuki,  .takiśj 
w  logice  nauki  i  pamięci  dali  dowody ,  iż  wielkie  między 
nami  na  księdza  Murnera  padło  podejrzenie,  czyli  cza- 
sem zamiast  prawideł  logiki,  magii  nie  użył,  albowiem 
swoich  uczniów  przysięgą  związał,  ażeby  tego  sposobu 
nauczania  logiki  do  dwóch  lat  nikomu  żyjącemu  nie  od- 
kryli. Gdy  więc  podejrzanego  o  magiję  do  oczyszczenia 
się  wezwaliśmy,  położył  przed  nami  tę  grę  w  karty,  któ- 
rąśmy  potwierdzili,  uwielbili  i  jednogłośnie  uznali,  iż  on 
nie  magiczny,  ale  boski  miał  rozum;  a  pochwaliwszy 
znakomitego  męża,  do  grona  naszego  przyjęliśmy,  i  aby 


m 

owocu  pracy  swojćj  nie  tracił ,  zapłaciliśmy  ma  24  wę- 
gierskich dukatów.  Przy  czćm  ja  obecny  byłem,  com  wi- 
dział i  na  własne  uszy  słyszał ;  co  wszystko  powyższe 
Jako  prawdziwe,  świadectwem  mojćm  potwierdzam^ 

Pisali  takie  o  filozofii  scholastycznćj  professorowie  akade- 
mii krakowskiej:  Benedykt  Hesse,  Mikołaj  4  Gorzkowa,  Ru- 
dolf  Agricola,  Bawarczyk,  Grzegorz  ze  Stawiszyna  i  wielu 
Innych.  Może  tylko  Jedna  biblioteka  paryzka  ma  tak  wielką 
liczbę  rękopismów  o  filozofii  scholastycznćj  traktujących,  Jak 
biblioteka  uniwersytetu  krakowskiego.  v 
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OKRES  DRUGI. 

Od  ponitka  XVI^o  do  polowy  XVII-go  wloką. 
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Największy  majestat  znaczenia,  potęgi  i  sławy  rozwinę 
ła  Polska  za  dwóch  ostatnich  królów  jagiellońskich,  łączą* 
w  wyższym  niż  inne  państwa  europejskie  stopniu,  dwa  ni< 
zbędne  warunki  pomyślności  krajowój:  siłę  na  zewnątrz  i  swe 
bodę  obywatelską  wewnątrz.  Rzeczpospolita  urosła  na  ogromu 
państwo,  na  oddzielny  w  Europie  świat,  niezależny  od  świat 
rzymskiego,  w  którym  gospodarował  cesarz.  Granice  JóJ  opi< 
rały  się  o  Bałtyk  i  o  stepy  dzisiejszój  Noworossyi ,  a  od  Ti 
trów  obszary  JóJ  sięgały  po  za  Diwinę  i  Dniepr.  Spadkobierc 
zdławionych  zakonów,  krzyżackiego  i  mieczowego,  ksiąłęt 
pruski  i  kurlandski,  byli  hołdownikami  króla  polskiego.  Przi 
wadze  Polski  ulegały  także  Multany  i  Wołoszczyzna.  I  śwti 
towładny  cesarz  rzymski  w  największój  swojój  chwale,  n) 
miał  takiego  na  około  siebie  orszaku  książąt  dostojnych,  < 
król  polski  i  wielki  książę  litewski.  Czechy  i  Węgry  nieri 
także  dostawały  się  rodowi  jagiellońskiemu.  Olbrzymia  potęj 
Rzeczypospolitej  zapewniała  Jój  zupełne  bezpieczeństwo  : 
strony  nieprzyjaciół  zewnętrznych  i  pozwalała  zająć  się  w 
łącznie  rozwojem  wewnętrznym.  Pod  skrzydłami  dobroczy 
nego  pokoju  państwo  przeważnie  wojownicze  staje  się  osi 
tecznie  rolniczćm ,  stan  rycerski —  ziemiańskim.  Zupełny! 
praw  politycznych  używają  wyłącznie  właściciele  ziemscy,  4 
brze  wodzem*  to  jest,  szlacheckiego  rodu  (bene  nati  et  po 
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sesBionati>  Kierunek  spraw  publicznych,  Ziemiański  samorząd, 
elekcya  królów,  prawodawstwo  i  sątfowntetwo,— •  wszystko  Jest 
w  ręku  szlachty.  Ziemianin  polski  gardził  przemysłem  i  han- 
dlem, pozostawiając  je  mieszczanom,  cudzoziemcom  i  żydom; 
za  godne  zaś  siebie  zajęcia  uważał  jedynie  rolnictwo  1  służbę 
publiczną,  już  wojskową,  już  obywatelską.  Wszystka  szlachta 
stanowiła  jakby  Jedno  bractwo  wojskowo-rolnicze,  gotowe  sta- 
nąć zbrojno  pospolitym  roszeniem  w  razie  niebezpieczeństwa, 
lecz  prowadzące  wyłącznie  wojny  obronne  i  spoglądające  nader 
nieufnie  na  królów  z  duchem  zdobywczym  (jakim  był  np.  Ste- 
fan Batory),  w  obawie  wzrostu  władzy  królewskiój  z  uszczerb- 
kiem swobód  szlacheckich.  Usposobienie  to  pokojowe  poezya 
narodowa  lubiła  wystawiać  w  następującym  charakterysty- 
cznym obrazku:  szlachcic  zagrodowy,  uważający  siebie  za  rów- 
nego pierwszemu  lepszemu  wojewodzie,  orze  swój  zagon ,  od-  ' 
pasawszy  szablicę  i  utkwiwszy  jój  ostrze  tt  miedzę  swój  ojco- 
wizny. 

W  ogóle  żywioły  ziemiańskie  i  wiecowe  (sejmowe)  nader 
bujnie  rozwinęły  się  w  Polsce  i  stały  się  zasadą  społecznego 
ustroju,  nadając  mu  charakter  niezmiernie  oryginalny.  Obok 
wszystkich  wad  swoich  ustrój  ten  sprzyjał  znakomicie  rozwo- 
jowi indywidualności  i  cnót  obywatelskich.  Zasada  równości, 
stanowiąca  istotę  szlachectwa,  rozwijała  w  nióm  silne  uczu- 
cie własnój  godności ,  bez  którego  prawdziwa  wolność  jest 
niemożliwą.  Uczucie  to  nieskończenie  różniło  się  od  romanty- 
cznego point  d'honneur  Francuzów  albo  Hiszpanów ,  ciskają- 
cego rękawicę  i  dobywającego  szpadę  za  każde  słowo  łub  ski- 
nienie ,  miłość  ,  własną  potrącające.  -  Miarę  godności  stanowiło 
wyłącznie  służenie  sprawie  powszechno);  w  obec  rei  privatae 
stała  res  publica,  i  obowiązkiem  każdego  obywatela  prawego 
było  poświęcać  pierwszą  dla  drugićj.  Za  nikczemnika  uzna- 
wano człowieka  powodującego  się  widokami  osobistemi;  dla 
ogółu  w  każdój  chwili,  z  zapałem  przypominającym  Rzym  sta- 
rożytny, poświęcano  życie,  majątek  i  całą  niemal  działalność 
osobistą:  w  Polsce  bowiem,  nie  mającćj  ani  środkowego  Ogni- 
ska, ani  wojska  regularnego,  ani  dobrego  urządzenia  finansów, 
ani  dostatnich  prato  kryminalnych/  ani  policyi,  wszystkie  czyn- 
ności publiczne  pełnione  były  przez  same  jednostki  składające 
organizm  zbiorowy.  Gdzieindziej  patryotyzm  objawia  się  wy- 
buchowo, w  chwilach  niebezpieczeństwa;  w  zwyczajnych  zaś 
okolicznościach  nie  wiele  wymaga  od  pojedynczych  ostfta-t- 
w  Polsce,  przeciwnie,  potrzebował  on  nieustannej  służbyw 
Rys  Dz.  Lit.  P/  *  17 


110 

taffftwi  w  pstptittdm  nMieulu,  rozumem,  ełotrem  i  ra*ą  na 
sejmikach,  sejmach  i  w  urzędowaniu.  Ztąd  w  najpiękniejszym 
tkreftie  hłstoryl  narotowćj  irie  widzimy  płaszczenia  się  przed 
aateryalnćm  bogactwem ;  owszem ,  zauważyć  się  daje  pewna 
-pogarda  ku  niemi,  Mm  bardziej,  że  i  sam  sposób  życia  ogrom- 
adj  większości  szlachty  sprzyjał  skromności  i  umiarkowania- 
Polska  nigdy  nie  miała  kwietnego  i  wspaniałego  dwora,  któ- 
ryby nadawał  prawa  mody  i  smaku ;  szlachta  nie  kochała  się 
w  miastach  ani  osiadała  w  nkty  stale ,  nie  budowała  zamków, 
ale  rozsiana  była  po  wsiach ,  zjeżdżając '  się  peryodycznie  ni 
roki  sądowe,  kadencye,  wybory  i  sejmiki.  Gniazdami  obycza- 
jowości szlaohecko-polskićj  były  owe  niezliczone  dworki  łie- 
ukosiło,  któremi  porastała  cała  Rzeczpospolita.  Dworek  «toi 
śród  drzew,  pod  cieniem  lip  pradziadowskich;  tu  dziedzic  odpo- 
ezywa  po  bojach  i  pracach  sejmowych ,  zasiadając  za  jednym 
stołem  z  rodziną  i  domownikami  swoimi ,  i  podejmując  serde- 
cznie łaskawych  sąsiadów  i  gości. 

W  XVI  wieku  nie  uwydatniły  się  jeszcze  rysy  ujemne  cy- 
wilizacyi  wyłącznie  szlacheckiej;  przeciwnie,  szlachectwo  było 
w  pełnym  swym  kwiecie ,  bez  kolców  i  cierni.  Stronę  Jegp 
ogólnie  słowiańską  stanowiły,  podług  trafnićj  uwagi  Mickiewi- 
cza, stosunki  rodzinne ,  dobroduszność  i  cnoty  domowe,  między 
któremi  szczególniej  jaśnieje  gościnność;  strona  wyłącznie  na- 
rodowa ,  właściwie  polska,  wyrażała  się  w  działalności  publi- 
cznej, w  stosunku  obywatela  do  państwa;  nareszcie  stronę 
Europejską,  wszechludzką ,  stanowiły  wyobrażenia  społeczne 
i  religijne,  napływające  z  zachodu  i  zaszczepiające  się  pomię- 
dzy szlachtą ,  z  łatwością  odpowiednią  wraźliwćj  ^naturze  sło- 
wiańskiej. 

Skarby  tój  wewnętrznej  dzielności  i  zdrowia  wpłynęły  prze- 
ważnie i  na  umysłowe  siły  narodu.  Najświetniejsza  epoka 
w  btotoryl  Polski  była  zarazem  najświetniejszą  epoką  w  jdj 
literaturze.  Po  znakomitym  z  energii  i  światła  Zygmuncie 
Starym «  nastąpił  syn ,  takie  wielkiego  serca  i  rozumu,  lubo 
nie  takićj  już  dzielności  i  woli.  Polska  za  panowania  Zygmun- 
ta Augusta  dziwny  ukazuje  widok.  Reforma  religijna  wtar- 
gnęła wtedy  do  niój  z  całą  siłą;  bo  chociaż  jćj  pochód  w  kra- 
ju wstrzymywał  wszelkiemi  siłami  Zygmunt  Stary,  tak,  ii  za- 
ledwie nieco  zaszczepiła  się  w  Prusiech,  syn  jego  nie  mógł  już 
wstrzymywać  nacisku  nowych  pojęć  bez  naradenta  ojczyzny 
na>  klęski :  i  wąjny  domowe.    Europa  cała  pławiła  się  we  krwi 
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i  togo  powodu;  teleia&cya  reHgtytia  schroniła  się  jedynie  i* 
Potoki.  To  też  zaludniła  się  ziemia  polsfca  tłumem  przyfcyszów 
i  całego  świata;  powstało  wiar  tysiące,  włoskich,  francuzklck 
ntemteekfck,  holenderskiej  angielskich  chrześcijańskich  lnie* 
chrześotyańskich ,  które  się  przecież  wywiązywały  z  jednego 
kościoła,  to  kiedy  wolno  tłdmaczyć  sobie  było  Pismo  św^  ka- 
idy  je  dowolnie  tłómaczył,  i  coraz  nowsze  twonyły  się  sekty* 

Polacy  obok  Włochów  stali  natenczas  na  czele  cywflizacyi 
europejskiej;  w  pólorze,  oświeceniu  i  ludzkości  obyczajów  nikt 
podówczas  Im  i  Włochom  nie  sprostał.  Młodzież  polska  jeździ- 
ła tfnmnte  za  granicę  dla  ćwiczenia  się  w  naukach  i  przywo- 
ziła do  kraju  świeże  i  nowe  wyobrażenia.    Magnaci  i  mężowie 
stanu  polscy  utrzymywali  nieprzerwaną  korrespondencyę  z  naj- 
znakomitszymi uczonymi  i  pisarzami  zachodniej  Europy.  No- 
watorowle  wszelkiego  rodzaju,  prześladowani  za  wolnomyślność 
religijną  lub  polityczną,    chronili  się  do  Polski  i  znajdywali 
w  nićj  przytułek  i  zwolenników.  Po  najlichszych  miasteczkach 
i  wioskach  zakładano  drukarnie ,  które  wydawały  1  puszczały 
w  obieg  niezliczone  mnóstwo  książek  i  broszur  politycznych, 
teologicznych,  naukowych  i  polemicznych.    Nie  dziw,  że  przy 
takich  warunkach  zakwitła  literatura.    Jeden  ze  znakomlt- 
szych  pisarzy  dziękował  Bogu,  że  dał  mu  się  narodzić  za  pa- 
nowania króla  Zygmunta  Starego. 

Jednakże  nduka  ta  i  ogłada,  chociaż  szersze  zaległa  koło 
niż  w  dawniejszych  wiekach  Piastowskich,  była  jeszcze  w  po- 
czątkach  tego  okresu  udziałem  ludzi  tylko  wybranych:  akade- 
mików, professorów,  duchownych,  wielkich  mężów  w  narodzie, 
senatorów  i  t.  d.  Druk  ją  wydarł  wprawdzie  jednój  klasde 
i  rozrzucił  na  większe  massy ,  jednakże  nie  zrobił  jeszcze 
wszystkiego,  nie  poruszył  narodu  do  głębi.  Nic  dziwnego,  były 
to  dopiero  początki  i  wielki  wynalazek  druku  Jeszcze  się  nie 
dat  tak  uczuć  swoim  przeważnym  wpływem.  Z  potrzebą  roz- 
powszechnienia nowych  pojęć  religijnych  rozwijała  się  1  dzia- 
łalność druku.  Dla  nas  ta  epoka  nastąpiła  dopiero  za  Zygmun- 
ta Augusta,  który  szczególniej  tolerował  wszelkie  wyznania 
religijne. 

'Nowinki  geneweńsHe«9  jak  u  nas  nazywano  powszechnie 
te  nowe  zasady  religijne,  które  głównie  do  Polski  płynęły 
z  Francyi  i  ze  SzwaJcaryU  to  jest,  z  Genewy  od  Kalwina,  nie 
zaś  z  Niemiec  od  Lutra,  nowinki  te  geneweńskie,  Jak  wszę- 
dzie tak  i  u  nas  upopularyzowały  literaturę  nawet  w  ną)Dii- 
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szych  warstwach  narodu ;  teraz  już  każdy,  jeżeli  nie  pisał,  to 
przynajtoniój  czytał ,  zastanawiał  się ,  chciał  wiedzieć  co  się 
dzieje  na  świecie,  brał  udział  w  życiu  powszechnym.  Dyssy- 
denci  dowodzili,  że  sami  tylko  dobrze  pojmują  Pismo  święte 
i  zarzucali  katolikom,  że  mylą  się  co  do  nauki  Chrystusa  i  je- 
go urządzeń;  dalój  zaczęli  nawzajem  przekonywać  siebie  jedni 
drugich,  gdy  sami  podzielili  się  ńa  sekty.  Katolicy  znowu 
bronić  się  musieli  i  dowodzić  dyssydentom ,  że  wywracają  rsąi 
kościoła  i  nakręcają  Pismo  święte  do  swoich  ambitnych  1  świa- 
towych widoków.  Oczywiście  taki.  stan  rzeczy  wywołał  ko- 
nieczną potrzebę  rozleglejszćj  i  gruntownlejszćj  nauki.  Kapła- 
ni katoliccy  postanowili  wziąć  się  usttnićj  do  pracy;  a  byli  to 
już  nie  sami  tylko  wybrani  jak  dawniój,  ale  wszyscy,  którym 
na  sercu  leżało  dobro  kościoła.  Znakomity  nasz  Skarga  sam 
to  przyznawał:  »Przed  Lutrem,  powiada,  bardzo  byli  w  nauce 
i  powinności  swój  stępieli  nasi  kapłani;  zbroje  ich,  księgi  i 
biblije  i  szkoły,  zardzewiałe  leżały;  gdy  powstanie  nieprzyja- 
ciel ,  wszystko  ma  się  polerować ,  i  do  wojny  a  szczęśliwego 
zwycięztwa  sposobić. «  Napróżno  uczeni  starćj  daty,  a  wierni 
kościołowi,  wyzywali  dyssydentów  do  wal£i  po  łacinie  i  woła- 
li, że  kto  pisze  po  polsku,  zrywa  braterski  związek  ludów  eu- 
ropejskich,—  nie  zdało  się  to  na  nic ;  dyssydenci  w  interesie 
własnym  pisali  po  polsku  i  tóm  samom  zmuszali  przeciwników 
do  walki  także  w  języku  narodowym,  bo  katolicy  nie' chcieli 
przegrywać  sprawy  przed  ludźmi,  którzy  nie  umieli  po  łacinie. 
Narody  wszystkie  do  tego  dojrzały,  nie  tylko  polski,  żeby  mo- 
gły mieć  własną  literaturę  w  języku  ojczystym. 

Literatura  łacińska  więc,  która  wyłącznie  zajmowała  uczo- 
nych w  narodzie ,  ustąpiła  polskiój ,  która  zajęła  wszystkich. 
Nić  podań  dawnych  wszelako  nie  przerwała  się;  pisali  Polacy 
i  dalój  po  łacinie,  chociaż  najcelniejsze  talenta  narodowe  prze- 
ważnie rozwijały  Język  ich  ojczysty.  Europa  znała  i  czytała 
uczonych,  którzy  pisali  po  łacinie ,  tych  zaś,  co  pisali  po  pol- 
sku ,  znała  chociaż  ze  sławy.  Literatura  ojczysta  wszelako 
już  dobrze  przeważa  w  narodzie  i  liczba  dzieł  po  polsku  wy- 
danych ani  już  nawet  równać  się  nie  może  z  liczbą  dzieł  ła- 
cińskich. Z  początku  książki  polskie  dość  rzadko  wychodziły 
i  nie  zwiastowały  przyszłego  naszego  bogactwa;  ale  około  po- 
łowy XVI-go 'wieku ,  gdy  zjawił  się  jeden  i  drugi  potężny  ta- 
lent, nagle  prawie  wytrysła  Jakby  z  pod  ziemi,  świetna,  wspa- 
niała literatura  narodowa,  właściwie*  dopiero  za  Zygmunta 
Augusta. 
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Piśmiennictwo  i  literatura  polska  rozwijały  się  na  tle  cha- 
rakteru narodowego,  którego  główniejsze  rysy  nakreśliliśmy 
wyićj.    Nie  zdołały  one  wprawdzie  uniknąć  obcego  wpływu— 
połączyły  się  w  nich  żywioły  rodzinne  z  nąwyknieniem  i  sma- 
kiem powszechnego  europejskiego  wychowania;   przecież,  co 
główną  było  potrzebą  społeczności  krajowój,  to  za  właściwy 
przedmiot  służyło  piśmiennictwu.    Przedewszystkióm ,  jak  wi- 
dzieliśmy, wyrobiła  się  w  umyśle  polskim,  z  samój  potrzeby 
ustalenia  samodzielnego  bytu  i  odpowiednich  form  społecznych, 
owa  idea  praktyczna,  która  kierowała  dążnością  ogółu,  wystę- 
pując zarówno  w  dziejach,  Jak  w  języku  i  piśmiennictwie.  Po- 
lacy żyli  wyłącznie  dla  kraju.    Sprawy  publiczne  były  środko- 
wym ogniskiem,  w  któróm  jednoczyły  się  wszystkie  ich  myśli 
i  czyny.    Zatrudnieni  przedmiotami  cały  naród  obchodzącemi, 
wszystko  4o  wspólnego  odnosili  celu.    Co  bezpośrednio  nie  łą- 
czyło się  z  tym  celem,  to  jak  czcze  i  bezpożyteczne  nie  miało 
dla  nich  powabu.    Nauki  o  tyle  tylko  zajmowały  uwagę,  o  ile 
stosowały  się  do  spraw  krajowych.    Pisma  o  wychowaniu  pu- 
blicznym ,   o  rządzie  rzeczypospolitój,  o  prawodawstwie,  wypro- 
wadziły   na  pole  uczonych  rospraw  najważniejsze   pomysły, 
które  późnićj   (w  końcu  XVIII  wieku)   wywołały  stanowcze 
zmiany.  Wśród  powszechnego  zapału  do  literatury  starożytnej, 
uczeni  polscy  przenosili  jój  wymowę  do  sejmów ,  j^j  światło 
do  polityki  krajowój ,  Jój  przykłady  do  obyczajów  i  życia  spo- 
łecznego.   Za  zawód   sobie  właściwy  obierali  pole  obywatel- 
skich wysług ,  kiedy  gdzieindziej ,  jak  u  Włochów,  filologowie 
i  literaci  byli  uczonymi  z  powołania  i  w  nauce  tylko  szukali 
sławy.    To  praktyczne  skierowanie  ducha  było  powodem,  że 
w  Polsce  nie  mogło  rozwijać  się  życie  czysto-duchowe ,   umie- 
jętne.   Mniój  skłonni  do  zapuszczania  się  w  oderwaną  krainę 
myślenia,  nie  smakowali  Polacy  w  filozofii;  poezya  nawet,  obok 
żywiołu  lirycznego,  odznacza  się  charakterem  przeważnie  dy- 
daktycznym.   Najstaranniej  uprawiano  praktyczne  umiejętno- 
ści, nauki  z  życiem  społecznym  w  bezpośrednim  stojące  związ- 
ku, jako  to:  historyę,  wymowę  i  prawoznawstwo. 

W  ogóle  całą  epokę  dziejów  literatury  polskiój  od  początku 
XVI-go  wieku  aż  do  czasu  wystąpienia  Brodzińskiego  i  Mic- 
kiewicza, nazywają  także  klassyczną.  Powodem  tój  nazwy 
jest  hołdowanie  starożytnym  wzorom,  odznaczające  te  wieki. 
Główną  dążnością  w  piśmiennictwie  polskióm  drugiego  okresu 
jest  studyum  i  naśladowanie  literatury  rzymskiój  i  greckiój. 
SzczegóbióJ  łacina  staje  się  w  świecie  uczonym  ulubionym 
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przedmiotem:  nie  ma  prawie  pomiędzy  niezliczonymi  literatami 
tego  okresu  takiego,  któryby  nie   pisał  wierszy  łacińsUefcf 
ztąd  też  poszło,  że  Język  polski  coraz   więcój   ulegał    wftp 
wowi    łacińskiego    i   podług  tego    wzoru  się    kształcił.    Mi 
związków  religijnych  z  Rzymem  i  sławy  wyższego  oświeci 
nia,   Włochy  w  owym    wieku  najwięcćj  na  Polskę  wpływa*^ 
ły :  jak  włoska  przeto ,  tak  i  nasza  literatura  przyjęte 
gole    barwę    rzymską.    Nadzwyczajna   pod  ów   czas 
starożytnych  powaga,  podróże  Polaków  do  Włoch,  i  upowszech- 
nienie z  dawna  języka  łacińskiego,  zaszczepiły  u  nich  smak  <to 
literatury  klassycznój.    Wskazywała  ta  literatura  pewną  i  u* 
bitą  już  doskonalenia  się  drogę;  siła  wewnętrzna  i  piękność 
dokładnój,  skończonej  formy,  otaczała   Ją  pociągającym   uro- 
kiem.   Nie  samo   wszakże    naśladownictwo   powiodło  do  nftfj 
polskich  pisarzy.    Stosując   nauki  do  potrzeb  życia  publiczne- 
go, usiłowali  oni  dawnych  republikanów  prawa;,  formę  rządu 
i  zdania   do  swego   kraju   przymierzać.    Naród  charakterem 
swoim  wielce  zbliżający  się  do  poważnej  starożytnych  prosto- 
ty, lubił  zaprawiać  się    na  dziejach    i  umysłowych   płodach 
wolnego  ludu ,  które  w  owym  wieku  najwięcój  miały  dla  nie- 
go wartości  i  powabu.    Ztąd  panujący  w  dziełach  ówczesnych 
smak  klassyczny,  ztąd  naśladowcza    szkoły   dążność,   forma 
powszechna,  europejska.    Uczoność  uważana  była  za  najwię- 
kszą przykrasę  piśmiennictwa —  rzymskie  cnoty  za  wzór  i  ideał 
narodu.    Z  przybranego  atoli  w  dziełach  ówczesnych   obcego 
języka,  obcego  stroju,  obcój  formy,  przeglądała  wszędy  myśl 
swojska,   narodowa. 

Okres,  o  którym  mowa,  nazywają  także  okresem  Zygmun- 
łowskim ,  gdyż  obejmuje  czasy  Zygmuntów  Jagiellonów  i  prze- 
dłużenie ich  w  epokę  Zygmunta  Wazy.  Inni  nazywają  go 
okresem  złotego  wieku,  gdyż  literatura  narodowa  sta- 
nęła w  nim  na  takiój  wysokości,  że  płody  jćj  dziś  jeszcze 
uważane  są  za  wzorowe.  Zkąd  inąd  nazwę  tę  usprawiedli- 
wiają błogie  dwóch  Zygmuntów  i  Batorego  rządy,  zamożność 
i  szczęśliwość  narodu,  oświata  rozkrzewiająca  się  za  pomo- 
cą licznych  szkół  i  liczniejszych  jeszcze  druków,  szereg 
znakomitych  ludzi,  zasłużonych  na  polu  bitew  lub  dziełami 
pokoju,  i  sławne  oręża  polskiego  tryumfy.  Niektórzy 'na- 
reszcie okres  ten  nazywają  okresem  Reja  i  Kochanowskie- 
go, których  wpływ  na  umysły  współczesnych  i  na  dalszy 
rozwój  literatury  polskiój  pozwala  zaiste  postawić  imion 
Ich  na  ozele  epoki. 
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ł     JŁa  panowania    Zygmunta    HI    piszą   jeszcze  znakomici 
t  *&olni  ludzie,  ale  z  upadkiem   światła  w  narodzie  zaczy- 
fciL  się  już   psuć  smak   i  po  kolei  pokazują  się  cechy  nowe- 
go   okresu,  nowego  zwrotu  w  piśmiennictwie.    Zresztą  cho- 
roba,  ta  nie  tylko   wyłącznie    polska,    ale   wspólna   wszyst- 
kim   narodom    Europy;  wszędzie    kazi  się  smak,    i  <samiast 
wielkości  i  twórczości,  wchodzi  do  literatury  nienaturahiość, 
wywotsoność ,  błyskotki  stylowe ,  ubieganie  się   za  formą  ja- 
kąś    potworną,  a  nie   za  treścią.    Literatura  przechodzi   po- 
woli na  rzemiosło  ze  wspaniałćj'  przedstawicielki  ducha  ludz- 
kiego, chociaż  światło  do  szczętu    nie  gaśnie,  i  są  zawsze 
luAsie  zdrowszych  pojęć  literackich  wyżsi  nad  wiek  i  prze- 
sądy.   Cechy  tego  nowego  zwrotu  wskażemy    w  następnym 
okresie.    Tutaj  to  Jedynie  dodać  jeszcze  potrzeba,  że  skut- 
kiem druku  i  rozpowszechnienia  się  literatury,  pisany  i  dzieł 
tak  się  wiele  namnożyło  ,*  że  Już    celnlejsze   tylko   utwory 
wyliczać  przyjdzie ,  i  tylko  bibliografia  może  przedstawić  cały 
ogól  piśmiennictwa.   , 

Pozostaje  nam  rozpatrzyć  w  szczególności  ważniejsze 
wpływy,  jakie  działały  na  rozwój  oświaty  narodowćj  w  JtT-m 
okresie,  oraz  odpowiednie  im  objawy  na  polu  naukowości 
i  piśmiennictwa.  Tu  wypada  nam  mówić  o  protestantyzmie, 
o  naukowych  zakładach,  ,o  druku  i  drukarniach,  o  postępie 
i  doskonaleniu  się  języka,  nareszcie  o  ludziach,  którzy  da- 
wali opiekę  i  pomoc  literaturze  i  autorom,  o  mężach  świa- 
tłych i  możnych,  zwanych  pospolicie  Mecenasami. 

Ugoda  papieża  z  Czechami ,' zawarta  ~  w  Bazylei,  przywró- 
ciła na  pozer  Jedność  i  pokój  pomiędzy  wyznawcami  rzym- 
skiego kościoła;  lecz  i  sto  lat  nie  przeszło,  a  nowa,  stra- 
szniejsza burza,  wstrząsnąwszy  do  posad  cały  świat  kato- 
licki, niemałe  także  i  w  Polsce  pozostawiła  po  sobie  śla- 
dy.   Mówimy  o  protestantyzmie. 

Główną  zasadę  religii  chrześcijańskiej  o  Trójcy  świętój, 
podkopywaną  na  początku  IV-go  wieku  przez  Aryusza ,  a 
następnie  przez  rozmaite  sobory  obwarowaną,  poczęta  na 
nowo  zbijać  sekta  bułgarska,  w  początkach  XlI-go  wieku 
fed  tanieniem  Bogumiłów  wylęgła,  którzy  przyjmując  tylko 
Pismo  nowego  żakom,  resztę  wraz  z  dogmatem  Trójcy 
iwiętćj  i  cocią   obmów ,  a  także  krzyż  Zbawiciela ,  cześć 
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Bogarodzicy  i  mszę  ś.  odrzucili.    Cł  to  Bogumitowie 
zasady  protestantyzmu,  gdy  i  pierwsi   protestowali  się 
ciw   kościołowi  katolickiemu.    Przerażeni  podjętćm  iia 
prześladowaniem,  jedni    powędrowali    za  Dniepr,  gdzie 
dług  wszelkiego  podobieństwa  dali  początek  Motokanom  i 
choborcom ;  drudzy  przeszli  na  Zachód ,  gdzie  Waldensi, 
gensi,  Pikardysci  i  Wlklefiści  połączyli  się   z  nimi.     Po 
padku   w  Czechach    zasad   Wiklefa,  mniemania    Bogumił 
wskrzesili  Marcin  Luter   w  Saksonii,  tudzież  Zwingli  \1{ 
Kalwin  w  Szwajcaryi,  a  oczyściwszy  ze  szkodliwych 
ków,  tak  dalece  je  rozpostarli,  że  r.  1529  jawnie  już 
imieniem  protestantów  mogli  wystąpić  icji  zwolennicy, 
ce  same  Włochy    ujrzały  jednego  z  najzuchwalszych  kaci 
rzy    w  osobie   Ochina,   generała  zakonu    kapucynów,  ki 
aryańskie  zasady,  z  mniemaniami  Bogumiłów  zgodne,  do  osta- 
tecznych granic  posunął. 

Nie  miano  nic  w  Polsce  przeciwko  protestantyzmowi,  du- 
chowieństwo i  króla  wyjąwszy:  owszem,  biorąc  go  z  począt- 
ku za  hussytyzm,  coś  narodowego  w  nim  upatrywano.  Nic 
więc  dziwnego,  że  się  łatwo  przez  Szląsk  do  Wielkopolanów, 
a  ztąd  do  Małopolski  wciskał.  Szczególniej  ze  wstąpieniem 
na  tron  Zygmunta  Augusta  (1548)  stanęła  otworem  Polska 
i  Litwa  dla  nowój  wiary.  Wtedyto  zjawiła  się  u  nas  i  naj- 
zuchwalsza owa  sekta  aryanów  Włoskich,  a  ztąd  aryańską 
albo  inaczój  socyniańską  zwana,  gdyż  Łeliusz  i  Faust  Socy- 
nowie,  przybywszy  do  Polski  w  drugiój  połowie  XVI-go  wie- 
ku, wyznanie  to  pomiędzy  szlachtą  a  nawet  duchowień- 
stwem rozpowszechnili.  Pod  wpływem  światłego  króla  sta- 
nęło na  sejmie  Piotrkowskim  r.  1562  prawo  tamujące  sądy 
biskupów  w  sprawach  o  niestosowanie  się  do  przepisów  rzym- 
sko-katolickiego kościoła  zachodzących.  Przez,  to  prawo  za- 
bezpieczeni protestanci  od  natarczywości  władzy  duchownćj, 
mogli  się  oddać  swobodnie  rosprawom  o  wierze ,  które  Juito 
z  katolikami,  już  ze  swoimi  współwyznawcami,  a  mianowi- 
cie aryanami,  miewali.  Wszakże  zbierała  się  nad  ich  gło- 
wami burza,  gdy  Hozyusz,  biskup  warmiński,  sprowadzi! 
r.  1564  jezuitów  i  w  Brunsbergu  wspaniałe  założył  im  kol- 
legium,  zkąd  Waleryan  Protaszewicz ,  biskup  wileński,  we- 
zwał ich  na  Litwę  i  w  Wilnie  osadził.  Przekonali  się  wkrót- 
ce protestanci,  że  o  życie  lub  śmierć  wypadnie  im  sto- 
czyć walkę  z  zakonem ,  dla  nawracania  odszczepieńców  usta- 
nowionym.   Umyślili  więc,  odłożywszy  na  bok  niesnaski*  po* 
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Jfccxy<5  słc  w  jertn©  ciało ,   co  też  na  Jeneratóym  synodzie, 
f0hytrym  w  Sandomierzu    r.    1570,   do  skutku    doprowadzili. 
jednoczyły  się  na  nim  trzy  wyznania:  saskie  czyli  ewan- 
§Blielde  (Luterskie) ,    czeskie ,  czyli   Jednota  braci  Zakolu 
GłfcryBtusowego ,    i  helweckie    (Kalwińskie),    odtrąciwszy   od 
Brema  swojego  aryańskie ,  z  którćm  żadne  protestanckie  zgro- 
madzenie nie  chciało  mieć  wspólnictwa.    Połączeni  wzajemnie 
x   sobą  protestanci  zostali   za  pelityczno-religijne    ciało   rze- 
cecypospohtój -znani    przez  sejm,   który  się  podczas  bezkró- 
lewia   po  śmierci    Zygmunta    Augusta  odbył  w  Warszawie. 
Ma   sejmie  tym  konwokacyjnym ,  w  ogólną  konfederacyę  za- 
mienionym, zobowiązały  się  prawem  rzeczypospolifój  stany, 
te    o  mniemania   religijne   w  pokoju  zachowają  każdego.    Na 
dotrzymanie  prawa   tego   przysięgali  odtąd  wszyscy  powoły- 
wani na  tron  królowie  polscy. 

Przepatrzmy  w  krótkości  najważniejsze  następstwa  prote- 
stantyzmu. 

Wiele  najprzód  protestantyzm  sprawił  dobrego  dla  samego 
katolickiego  duchowieństwa ,  przywiódłszy   kapłanów  naszych 
do  tego ,  że  się   z  podwojonym   zapałem  chwycili  nauk  i  pil- 
ntój  powinności  swoich  przestrzegać    zaczęli.    Niewątpliwym 
tego  dowodem   jest    przytoczone   wyżćj   świadectwo    Skargi. 
Powtóre :  protestantyzm  sprawił  to ,  że  polskie  piśmiennictwo 
ne  stało  się  powszednim   tylko  dla  łudu  chlebem,  lecz  po- 
dążać zaczęło  do  celów  wyższych;  że  opuszczając  łacinę,  co- 
raz   bardziój    narodowym    ożywiało  się    duchem:    Potrzecłe: 
miał  protestantyzm  wyprowadzoną  z  nad  Łaby  polskość  wpro- 
*  wadzić  w  dawną  siedzibę ,  miał  polepszyć  dolę  gnębionego  od 
szlachty  ludu:  lecz  piękne    te    nadzieje   spełzły   na  niczóm. 
W  pierwszym  okresie,  przez  cywilizacyę  i  oświatę  niemiec- 
ką zagrożoną  narodowość  polską   uratowali   od  zguby   arcy- 
pasterze    polskiego    kościoła,   ocaliwszy  i  nam   język,  który 
wywołali  ze  szkół  polskich  kierujący  niemi  nauczyciele  nie- 
mieccy.   Na  Szląsku  atoli ,  na  Pomorzu  i  w  Prusiech ,  szły 
rzeczy  opacznie,  gdyż  tam  władali   częścią  książęta  sprzy- 
jający i  hołdujący  niemczyznie ,  częścią  niemieccy   panował! 
Krzyżaey,  polsktój  i  litewskiej   narodowości  wrogowie  jawni. 
Po  złamaniu  potęgi  krzyżackiej  przekonali  -się  Niemcy,  że  nie 
tylko  wynaradawiać  dalój  Prus  i  Pomorza  (gdańskiego)   nie 
podobna ,  lecz  nawet  potrzeba  im  samym  polszczyć  się ,  je- 
ieli  dłużój  chcą  ostać  w  swych  siedzibach  bezpieczni.  I  tąfcjrię 
Rts  Dz.  Ln\  P.  18 
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też  stało.  W  ów  czas  pielęgnowali  polskość  nie  tylko  pry-. 
watnl ,  lecz  1  książęta  niemieckiego  rodu ,  panujący  w  Pra- 
sieeh  i  w  Zgorzelcu  (Brandenburg),  częścią  powodowani  do 
tego  zemstą,  którą  pałali  ku  duchowieństwa  polskiemu,  na- 
stającemu na  wypędzenie  Krzyżaków ,  częścią  widokami  wła- 
snego zysku.  Rozszerzali  przeto  między  rządzonym  od  siebie 
polskim  gminem  protestantyzm,  a  rozszerzali  go  po  polsku, 
sądząc  (na  czćm  się  też  nie  zawiedli),  że  tak  łatwićj  przej- 
dzie on  i  do  samćj  Polski.  Tym  sposobem  tąż  samą  bro- 
nią, którą  duchowni  wyparowali  niemieckość  z  Polski,  po- 
konywali teraz  Niemcy  znaczenie  polskiego  duchowieństwa, 
nasadzając  na  nie  luteranizm  po  polsku  głoszony.  Sprzy- 
jali polskości  Albrecht ,  nowo  kreowany  książę  pruski  i  mar- 
grabiowie brandeburgscy,  krewni  jego  i  domniemywani  na- 
stępcy, w  tym  jeszcze  widoku,  że  im  więcój  przejmą  się 
polskością,  tóm  większy  wpływ  na  Polskę  wywierać  będą; 
że  im  więcój  ją  upowszechnią,  tóm  bardziój  ku  luteraniz- 
mowi  gmin  nagną,  a  kościoły  i  szkoły  polskie  zlutrzywszy, 
pod  swoje  władzę  zagarną  wszystko.  Co  ażeby  tóm  prędzej 
przywieść  do  skutku,  schlebiano  ludowi,  w  skutek  czego 
dola  gminu  bywała,  ale  chwilowo'  tylko,  lepszą  tam,  gdzie 
panował  Niemiec,  lub  Polak  zprotestanciały,  niż  gdzie  rzą- 
dził rodowity  <  obywatel  katolik.  Wszelako  miłość  ta  ku  .pol- 
skości ostygła  niezabawem  w  Niemcach,  skoro  przestali 
w  tóm  upatrywać  korzyść  swoje:  natenczas  z  miłośników 
polsczyzny  stali  się  jój  prześladowcami.  Bezstronny  atoli  ba- 
dacz raczój  okolicznościom  niż  Niemcom  odstępstwo  to  poczy- 
ta za  winę;  bo  i  owszem  gotowi  byli  usłużyć  polskości,  gdy- 
by się  ta  o  własnych  siłach  była  w  innym  postawiła  sta- 
nie: ale  całe  spadłe  ztąd  na  nas  nieszczęść  brzemię  zwali 
na  Jezuitów ,  którzy  podjąwszy  się  być  złego  lekarzami ,  nie 
umieli  nas  inaczój  wyleczyć,  jak  niszcząc  oświatę,  i  w  cho- 
robliwy stan  zdrowie  narodu  wprawiając,  ażeby  omdlały  na 
siłach  nie  umiał  sobie  radzić,  lecz  powodować  się  dał  śle- 
po ich  radami,  które  jak  i  dokąd  go  zawiodły,  zobaczymy 
nłżój. 

Zarzucano  protestantom:  że  nie-  ze  względu  na  dobro  0- 
gólne,  lecz  dla  osobistych  widoków,  jęli  się  nowości,  przy- 
krząc  sobie  karność  kościoła  katolickiego,  szczególniój  teł 
w  rzeczy  małżeństw  i  postów;  że  przez  nich  rozwolniły  się 
obyczaje  nawet  pomiędzy  duchowieństwem,  które  nie  wyłą- 
czając biskupów,  sprzyjało  im  dla  tego,  ażeby  zrywać  ko- 
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śdelne  śluby  (księża:  Jan  Łaski,  Jakób  Przyłuski,  Marcin 
Irowleki,  Stanisław  Orzechowski  i  wielu  Innych,  pożenili 
dę>  Wymawiano  też  protestantom,  że  własnego  zdania  o  tćm 
co  czynią  nie  mając,  ślepo  naśladują  cudzoziemców,  ciągnąc 
gwałtem  ku  nowćj  wierze  lud  ciemny,  a  bynajmniej  przez  to 
doli  jego  nie  poprawiając  stanowczo,  ale  chwilowo  tylko. 
Jakoż  dla  zysku  obracała  szlachta  rzymsko-katolickie  we  wło- 
ściach swoich  kościoły  na  protestanckie ,  stawiając  przez  to 
poddanych  w  potrzebie  uczęszczania  do  nich,  po  wypędzeniu 
katolickiego  pasterza.  Na  czćm  wszakże  nie  zyskiwali  pod- 
dani, bo  ofiary  przez  nich  dla  proboszcza  niegdyś  składane 
zabierał  teraz  pan.  Pisywano  dla  ludu  księgi  o  nowćj  wie* 
rze ,  a  nie  oświecono  go  pierwćj  i  nie  nauczono  czytać.  Tu 
i  ówdzie  robiono  zjazdy,  w  celu  obmyślenia  środków  ku  po- 
lepszeniu doli  gminu,  lecz  na  pozór  tylko.  Konfederacya 
nawet  protestantów  z  katolikami ,  po  śmierci  Zygmunta  Au- 
gusta zawiązana,  do  którój  nawet  samo  duchowieństwo 
rzymsko-katolickie  dla  utrzymania  pokoju  w  narodzie  przy- 
stąpiło, była  dalszym  ciągiem  związków  przez  szlachtę  pro- 
testancką robionych  w  Niemczech ,  Holandyl  i  Anglii ,  z  tą 
tylko  różnicą  y  że  tam  łączyli  się  protestanci  przeciwko  ka- 
tolikom ,  a  w  Polsce  protestanci  z  katolikami  łączyli  się  prze- 
ciwko każdemu,  któryby  chciał  swobody  szlachty   naruszyć. 

Lecz  zarzuty  te  niesłusznie  czyniono  protestanckiej  wie- 
rze w  ogóle ;  zło  bowiem  nie  było  Jój  koniecznym  wypływem. 
Kiedy  jeszcze  Europa  protestantyzmu  nie  znała,  działy  się 
nadużycia  w  czasach  średniowlekowój  ciemnoty,  ilekroć  zmy- 
słowość i  samolubstwo  dochodziły  wysokiego  stopnia,  każąc 
czyste  duchowieństwa  obyczaje ,  i  czyniąc  ze  strony  wyuzda- 
nego rycerstwa  niepokój  ludowi  i  rządom.  To  zaś,  że  i  pol- 
ski protestantyzm,  z  oppozycyi  przeciw  kościołowi  katolickie- 
mu ,  stał  się  wyznaniem ,  że  targnął  się  nie  już  na  hierar- 
chię tylko,  lecz  na  same  dogmata  wiary,  to  właśnie  spra- 
wiło, że  nie  mógł  utrzymać  się  u  nas,  zwłaszcza  że  zawi- 
tał do  narodu  odznaczającego  się  ognistą  wyobraźnią  i  nie- 
zmiernie wrażUwóm  uczuciem,  dla  którego  nie  było  stoso- 
wnym to  nowe,  na  samym  rozumie  oparte,  wyznanie.  Tak 
więc  prędzój  czy  późniój  musiała  upaść  u  nas  nowa  wia- 
ra: lecz  powinna  była  przeżyć  się  sama,  a  nie  umierać 
przyśpieszoną  śmiercią,  zostawiając  po  sobie  niezgodę  i  za* 
ialenla. 

Na  jakiż  więc  zarzut  zasłużył  protestantyzm  słusznie?— 


Najważniejszym  Jest  ten*  że  chcąc  przewieść  swoje  zamią 
ry,  wdał  się  w  politykę,  obrawszy  za  cel  nie  sarnę  kościel 
ność,  leez  i  przeistoczenie  rządów  świeckich.  Atoli  nie  n 
sam  protestantyzm ,  ale  i  na  katolików  i  na  królów  polskie! 
że  się  z  nim  obejść  nie  umieli,  spada  ztąd  wina.  Najwlęk 
sza  zaś  cięły  na  Jezuitach,  ie  ułagodzony  i  prawie  uśpić 
ny  przez  tolerancyę  protestantyzm  obudziwszy  i  rozdrażni* 
8zy,'  wywofałi  w  nim  oppozycyę  na  nowo;  a  natchnąwszy  J4 
myślą  wszystkich  dyssydentów ,  zamiast  zmniejszyć,  pomne 
żyli  dla  rządu  nieprzyjaciół  Uczbę,  co  z  czasem  krą)  do  u 
padku  powiodło.  Wprawieni  przez  protestantyzm  w  gorączko 
wą  ruchliwość ,  żyjąc  w  ciągłóm  nieporozumieniu  z  rząden 
i  na  rząd  ten  podejrzliwym  patrząc  okiem ,  nie  mogli  Polać 
myśleć  o  rozwinięciu  charakteru  narodowego,  wśród  ustawi 
cznie  prowadzónój  o  ubezpieczenie  politycznych  instytut] 
ruchawki.  .  Zwłaszcza,  gdy  instytucye  te  nie  baczój  naprą 
wiać  umieli ,  Jak  łatając  Je  to  po  niemiecku ,  to  po  wenecki 
to  po  rzymsku :  w  esóm ,  mianowicie  co  się  dotyczy  włoszcz j 
zny  i  rzymeczyzny,  potakiwali  im  Jezuici,  myśląc  że  lepk 
przylgnie  polska  szlachta  do  wiary  katolickiej,  gdy  się  %  ta 
ciną  i  rzymsko-politycznćm  bliżój  obezna  prawem. 

Z  wewnętrznego  bezładu  i  niezmiernej  ruchliwości  umy 
słów,  spowodowanój  przez  protestantyzm,  nikt  nie  spodzie 
wał  się  czegoś  złego:  bo  jak  to  zwykle  bywa  w  ludziac 
budowy  mocnój,  chorobę  mogła  przemódz  fizyczna  siła,  zwi{ 
kszona  teraz  w  trójnasób  dla  Polski  śclsłćm  przez  uniję  k 
bełską  r.  1569  połączeniem  się  z  nią  Litwy  i  Rusi.  Ato 
znaleźli  i  na  to  sposób  Jezuici,  godząc  w  to,  ażeby  Re 
przywieść  na  łono  rzymsko-katolickiego  kościoła,  czyli  p< 
różnić  ją  z  Polską. 

Wspomnieliśmy  wyżój,  iż  zakon  Jezuitów  wprowadził  4 
Polski  kardynał  Hozyusz ,  i  w  Warmii  osadził  r.  1564,  zką 
Andrzój  Noskowski ,  biskup  płocki ,  przeprowadził  ich  r.  IM 
do  Pułtuska.  Następnie  osiedli  w  Poznaniu  (r.  1570)  i  t.  < 
Zygmuntowi  zręcznie  ich  podsunęli  biskupi  nasi,  jako  d< 
skonalych  lekarzy  na  wszystkie  dolegliwości.  PrzyJąJ  ic 
łaskawie  August  i  udarował  kościołem  ś.  Barbary  w  Wl 
nie,  a  umierając  bibliotekę  zamkową  przekazał  im  w  t< 
gtamencie.  Tąż  samą  drogą  wkradli  się  w  serce  nastę] 
ców  Zygmunta  Augusta.  Chcąc  się  przypodobać  Henrykoi 
Walezy*wzovyi,  przypisali   mu  postyllę   prze*  księdza  Woj 
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ka,    zgromadzenia  swego  kapłana,  napisaną;  a  gdy  ten  n- 
ssedł   z  Polski,  wnęcili  się  do  łask  Stefana  Batorego.    Ten 
motarcka,  w  młodości  swój   zagorzały  zwolennik  protestan- 
tyzmu ,  wstąpiwszy  na  tron  polski ,  tak  dalece  położył  w  je- 
zuitach swoje  zaufanie,  że  publicznie  mawiał,  iż  gdyby  nie 
był    królem,  zostałby   jezuitą.    Stefan  wyobrażał  sobie,  że 
zakon  wyznający    bezwarunkowe    posłuszeństwo  kościołowi, 
może  być  ogromną  z  czasem   podporą   władzy.    Król  myślał 
o  reformie  rządu,  btóry  był  porzucony  na  samowolę  szlachty, 
i  to  Jeszcze  w  czasach  burzliwych  elekcyj ;  chciał  naród  cały 
stopić    w  jedności    katolickiej ;  po  nad  narodem  chciał  silny 
rząd  postawić,  i  mniemał  że  mu  do  tego  dopomogą  jezuici, 
Najwyiój  jednak  wzniósł  jezuitów   znaczenie  ich  wychowa- 
niee  Zygmunt  Ul,    pod  którym    tak    wzrośli,  że  ośmnaście 
w  Polsce  Uczyli  kollegiów ,  w  których  było  do  pięciuset  zgro- 
madzenia Jezusowego  kapłanów.    Przy  pomocy  tego  króla  po- 
dołali oni  zamiary  swoje  doprowadzić  do  skutku. 

Celem  ich ,  było ,  ażeby  wykorzeniwszy  najstraszniejszy 
dla  siebie,  bo  najwięcej  między  szlachtą  małopolską  upo- 
wszechniony aryanizm ,  bezpiecznie  się  poświęcić  mogli  przy- 
wiedzeniu  kościoła  grecko-polskiego  na  Rusi  do  unii  z  Rzy- 
mem. Protestantyzm,  który  od  Krakowa  rozszerzył  się  aż 
pod  Kijów,  pierwszą  ku  tema  usłał  im  drogę.  Duchowień- 
stwo ruskie  i  obywatele  ci,  którzy  wiernymi  ojców  pozostali 
wierze ,  chętnie  się  do  unii  skłaniali ,  sądząc ,  że  połączenie 
obu  kościołów  nastąpi  na  zasadzie  równości.  Tego  mniema- 
nia byt  Konstanty  książę  Ostrogski ,  naprzód  zwolennik ,  na- 
stępnie główny  nieprzyjaciel  unii.  Ten,  skoro  mu  na  zjeź- 
dzie w  Brześcia-Łitewskim  oświadczono ,  że  unjja  w  to  zmie- 
rza, ażeby  grecki  do  Jedności  przystąpił  z  łacińskim  kościo- 
łem ,  nie  jako  równy  z  równym  (według  pierwotnego  kościo- 
ła katolickiego  pojęć,  którym  osobno  rządzili  patryarchowie, 
rzymskiemu  w  niczem,  artykuły  wiary  wyjąwszy,  nie  podle- 
gli) ,  lecz  jako  podrzędny  z  panującym ,  odstąpił  od  przedsię- 
wzięcia. Połączenie  przeto  kościołów  inny,  jak  sobie  zamie- 
rzali jezuici,  wzięło  skutek.  Zamiast  bowiem  odstrychnąć 
od  protestantów ,  zbliżonp  ich  do  Rusi ,  i  odtąd-to ,  czego  da- 
wniój  nie  bywało  4  łączyli  się  Rusini  dyzunici  z  wyznawca- 
mi augsburskiego  i  helweckiego  wyznania  (bynajmniej  zaś 
z  aryanami) ,  politycznie  wszakże ,  a  nie  religijnie ;  w  skła- 
dzie bowiem  wiary  zupełnie  się  różniły  z  sobą  greckie  i  pro- 
testanckie wyznania-    Tak  więc  nie  dopięli  zamiaru  swego 
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Jezuici.    Wprawdzie  poróżnili  oni  nie  tylko  Polskę  %  Rusią, 
lecz  i  między   Polakami  niezgody   zasiali   ziarno:  gdy  Jedni 
króla  jezuityzmem  napojonego   mając  na  czele,  ścigali    orę- 
żem kozaków,  przeciwko  unii  wojujących;  drudzy  łagodsąc 
umysły,  wystawiali  ziomkom  przewrotną  politykę   monarchy, 
która  kłócąc  naród  gotuje  mu  zgubę ,  a  gniewnych  Rusinów 
wzywali  do  cierpliwości.    Jakoż  nie  zaspał  naród  ogólnój  kra- 
ju sprawy.    Zjazd   polityczny  obywatelstwa  małopolskiego,  r. 
1606  w  Sandomierzu  odbyty,  formalne  zaskarżenie  przed  sejm 
na  jezuitów    zaniósł.    Wymienione   są  tutaj   wszystkie   nie- 
szczęścia ,  jakich    doznała  już    i  dozna  od  jezuitów  Polska; 
wykazano  i  to,   że  synowie  Lojoli   dążą  do  obalenia  istnie- 
jącego obecnie  rządu  i  do  pokłócenia  między   sobą  obywateli 
rzeczypospolitój ;  postawiono  nareszcie  przed  oczy  sejmującym 
stanom,  że  poty   w  Polsce  pokoju    pewnego  spodziewać  się 
nie  można,  póki  jezuici  wypędzeni  nie  będą.    Gdy  manifest 
ten  przez  zabiegi  Zygmunta  III  na  sejmie  udaremniony  zo- 
stał, wystąpiły    w  r.   1607    zespolone    konfederacyą   Litwa 
i  Polska,  i  w  rokoszowóm  polu  pod  Jeziornem  posłuszeństwo 
królowi   wypowiedziały.    Wielką  to  radość    sprawiło  w  Ko- 
ronie   i  Litwie,   a  szczególniej   na  Rusi.    Michał  Kopystęń- 
ski ,  biskup  przemyślskł  i  Samborski ,  który  unii  w  Brześciu- 
Litewskim   nie  podpisał,  w  manifeście  swoim,  do  starszyzny 
rokoszowój  zaniesionym,  oświadcza:  »że  była  straszna    Pol- 
ska każdemu  nieprzyjacielowi,  póki  całość   i  równość  praw 
koronnych  każdemu  była  zachowana,  póki  między  pospolitą 
rzeczą  jednostajna    myśl   i  miłość    panowała,  póki   ludziom 
religii  greckiej  nabożeństwo  w  całości  zachowywano.    Go  gdy 
teraz  król  Zygmunt  naruszył ,  przeto  ucieka  się  (biskup)  do 
swoich    panów    braci,  ażeby  się  do  jego  królewskiój  mośei 
przyczynić  raczyli,  by  czyniący  niniejszą  odezwę  był  z  du- 
chowieństwem swóm  i  rzeczą  pospolitą  religii  greckiój  przy 
starodawnych    nabożeństwach    i  wolnościach  cale    zachowa- 
ny."—  Gasili  Jak  mogli  jezuici  pożar  wzniecony  przez  Ra- 
dziwiłła, Zebrzydowskiego  i  krocie  najznakomitszój  szlachty, 
do  naprawy   Rzeczypospolitój  dążącój.    Miałki  rozum  przeci- 
'  wników  dopomógł  im  wyjść  zwycięzko  ze  sprawy,  o  którćj 
skutku  pomyślnym  Już  byli  zwątpili.    Rokosz  pobity  pod  Gu- 
zowem  i  szarpany  niezgodą  wewnętrzną ,  przez  jezuitów  roz- 
dmuchaną, przywiedziony   został   do  tego,  że  przeprosiwszy 
króla,  rozszedł  się  do  domów.    Tak  więc  wytrąconą  została 
Polakom   broń    z  ręki—  1  odtąd    swobodnie  mogli  się   oddać 
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jezuici  szkodliwym  usiłowaniom  swoim,  celem  obłąkania  1  upo- 
korzenia umysłu  narodowego. 

Wracając  do  protestantyzmu,  ze  wszystkiego,  cośmy  dotąd 
mówili,  wypada  wniosek,  że  był  on  dla  nas  szkodliwym  we 
względzie  politycznym ,  błogim  zaś  we  względzie  naukowym 
tylko,  ale  nie  tyle  Jak  sądzą  pospolicie.  Gdyż  przezeń  raczćj 
na  Ilości,  niż  na  jakości  zyskało  polskie  piśmiennictwo ;  gdyż 
kilku  podrzędnych  pisarzy  (którzy  do  lepszych  lubo  nie  naj- 
lepszych policzeni  być  winni)  wyjąwszy,  reszta  ich  raczćj  roz- 
winięciu się  języka,  aniżeli  wyrobieniu  prozy,  lub  polotowi  poe- 
zyi,  dopomogła. 

t 

Akademije.  Gdy  akademia  krakowska,  przy  założeniu  swo- 
jćm,  poddana  została  pod  wpływ  nie  instytucyj,  lecz  ludzi  (bi- 
skupów miejscowych):  przeto  w  miarę  tylko  dobrych  chęci, 
lub  możności  tychże,  mogła  pomyślnóm  cieszyć  się  powodze- 
niem. Kapłani  byli  Jój  życzliwi  wtedy  tylko,  gdy  działała 
w  ich  widokach.  Uparcie  zatrzymując  pierwotną  organizacyę 
swoje  i  w  niczćm  odmienić  jój  nie  dozwalając ,  akademia  za- 
słaniała się  duchem  religijności  i  zupełną  dla  stolicy  papieskiój 
uległością  przeciwko  wszelkim  reformom,  jakiekolwiek  dla  po- 
wszechnego dobra  niektórzy  z  kanclerzów  jój  przedsiębrać 
chcieli- —  W  początkach  tego  okresu  widzimy  ją  jeszcze  kwit- 
nącą; mianowicie  zaś  odznacza  się  w  naukach  teologicznych, 
w  prawie,  w  matematyce,  poezyi  i  filologii.  Ze  wzrostem  re- 
formacyi  blask  jój  zaczyna  się  chylić  ku  zachodowi.  Niegdyś 
idąc  tymże  co  zachodnia  Europa  nauk  torem,  łatwo  urosła 
w  znaczenie  i  sławę :  lecz  kiedy  Zachód,  zrzuciwszy  z  siebie 
filozofii  scholastycznój  pęta,  zaczął  zastanawiać  się,  śledzić, 
porównywać,  i  stworzył  cały  zastęp  naukowych  znakomitości, 
professorowie  krakowscy,  usypiając  na  starych  wawrzynach, 
nie  szukali  dróg  nowych ,  ani  też  głębiój  w  przybytek  nauk 
wedrzeć  się  usiłowali:  nic  więc  dziwnego,  że  akademia  mar- 
nieć i  upadać  zaczęła.  Zachowując  ścisłe  swą  prawowlerność 
i  lękając  się  zarazy,  ścieśnia  ona  coraz  więcój  stosunki  swo- 
je z  zagranicą  i  nie  przypuszcza  do  siebie  tak  łatwo  Niem- 
ców, sama  też  nie  chce  znać  Lipska,  Pragi  i  Wittenberga. 
Niebezpieczeństwo  grożące  religii  sprawia,  że  akademija  głów- 
nie działa  na  tóm  polu  i  słabieje  pod  każdym  względem.  Fun- 
dusze Jój  nikną,  gdy  dyssydenci  -rwą  na  wszystkie  strony  po- 
sag akademicki,  a  naród  nie  dba  wcale  o  swoje  główną  szko- 
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łę.   Nastało  głębokie  rozdwojenie  pomiędzy  urzędową  Hanką 
i  życiem,  to  jest,  narodem.    DawnićJ  akademija  sama  i  wi- 
ęźnie tworzyła  literaturę,  ale  kiedy  1  po  za  nią  znaleźli  się 
Indzie  znakomici ,  co  oświatę  naprzód  pchnęli  a  pisali  ślicznie 
po  polsku,   akademija  starowieczna ,  trzymająca  się  dawnych 
zasad,   zawsze  przeważnie  łacińska,  traciła  wpływ  i  stawała 
się  korporacyą,  ciałem  naukowóm  bez  żadnego  żyda,   zaskle- 
piała się  sama  w  sobie,  myślała  tylko  o  sobie.   Miejsce  praw- 
dziwej nauki  zajęło  mędrkowanie;  akademija  wygórowała  w  szta-  f  ta 
kach  czarnokslęzkich,  zasmakowała  w  panegirykacb;  profes- 
sorowie  stall  się  mnichami,   niczóm  się  bowiem  .od  nich  nie 
różnili,   nawet  strojem  i  sposobem  życia,  nawet  zajęciem,  bo 
odtąd  żyli  wyłącznie  dla  Boga  i  ołtarza.    »Niegdyś  do  szkół 
naszych,  powiada  Kochanowski,  jeździli  cudzoziemcy,  dziś  zda- 
ją się  nam  mistrzowie  prostacy,  bo  będą  z  nich  po  chwili  gre- 
goryankowie  (to  jest  prości  śpiewacy  po  kościołach)."    Smutny  łtó 
ten  upadek  był  już  za  Zygmunta  Augusta.  Akademija,  wykie-   pri 
rowawszy  się  zwolna  na  instytut  zupełnie  duchowny,   i  wię- 
cój  dobro  hierarchii  kościelnej  niż  kraju  mając  na  celu,  nie   U 
przyłożyła  się  w  niczóm  do  ruchu  literackiego  za  czisów  ja-    to 
giellońskich,  i  nie  ukształciła  ani  jednego  pisarza.    Wszystkie    fi 
wydziały  JóJ  były  w  upadku.  Wydział  filozoficzny  utonął  cał- 
kiem w  scholastyce.    Napróżno  starali  się  go  podnieść  niektó- 
rzy światli  kanclerze.    Wszystko  spełzło   na  niczóm,    odkąd 
kłótniami  jezuickiemi  znękany  i  odrętwiały  uniwersytet  wpadł    a 
w  ciężką  niemoc  i  odtąd  schorzałe,   bezpożyteczne  dla  nauk     * 
wiódł  życie.  Co  do  innych  wydziałów,  te  pozostały  w  dawniej-    ^ 
szój  niemocy.    Teologiczny ,  spełniwszy  w.  XV-m  wieku  *we 
powołanie,  obumarł.  Prawny  pozostał  czóm  był  od  samego  za- 
łożenia, swojego,  to  jest,  niczóm.    Chociaż  pomieszczono  w  nim     \ 
wykład  praw  krajowych,  wyprzedzając  przez  to  Europę  zacho-     y 
dnia,  lecz  niewynadgrodzoną  szkodę  wyrządzono  nauce,  usuną-     4 
wszy  prawo  rzymskie,  podstawę  gruntownój  wiedzy  prawnika,      i 
Odtąd  prawnicy  myślący,  zaniechawszy  prawa  jęli  się  polityki, 
która  od  czasu  Frycza  Modrzewskiego  zastępować  nam  zaczę- 
ła ubytek  tfczonego  prawnictwa.    Wydział  nareszcie  lekarski, 
wsławiony  w  XV-m  i  w  początkach  XVI-go  wieku  znakomite- 
mi  imionami  Macieja  z  Miechowa,   Szymona  z  Łowicza,  Gło- 
gowczyka,  Józefa  Strusia,  Wedelickiego  i  innych,  wpadł  w  ża- 
kostwo,  i  tę  tylko  położył  zasługę,  że  pisując  dzieła  popularne, 
coraz  lepiój  Język  polski  w  technicznym  względzie  wykształ- 
cał. 
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Słynny  a  poniekąd  śmieszny  spór  JakSba  Górskiego  z  Be- 
nedyktem  Herbćstem,  jest  pomiędzy  innemi  dowodem,  jak 
nłzko  11  nas  stały  szkoły ,  to  jest ,  mądrość  urzędowa.  Obaj 
byli  akademicy  krakpwscy  i  słynni  bardzo  w  swoim  czasie  ze 
zdolności  i  nauki.  Górski  był  kilkakrotnie  rektorem  akademii, 
Herbest  wykładał  w  ntój  listy  Cycerona.  Pierwszy  dał  się  raz 
słyszeć,  że  okres  zawsze  całe  zdanie  zawierać  powinien;  Her- 
best sądził  przeciwnie  i  twierdził,  że  to  często  się  zdarza,  ale 
nie  stanowi  prawidła.  Przyszło  do  wyzywania  się  na  dysputy 
1  do  ogromnego  wreszcie  zgorszenia,  w  którćm  osobistości  gra- 
ły rolę.  Wmieszano  w  tę  smutną  sprawę  Innych  uczonych  lu- 
dzi, jak  Skargę ,  Orzechowskiego,  Nidecktego  i  młodego  Jana 
Kochanowskiego.  Nauka  widocznie  schodziła  do  rzemiosła,  sta- 
wała się  zabawką,  łamigłówką. 

.  Liczne  a  światłe  głosy  wołały  o  reformę  nauk  i  szkół.  Już 
Orzechowski  wyrzucał  akademii  że  zardzewiała;  sejm  piotr- 
kowski roku  1562—1563  żądał  jćj  naprawy.    Stanisław  War- 
szewickl  wielkim  głosem  wołał  do  Stefana  w  r.  1580 :  »Usta- 
nowiłeś  już  trybunał  sprawiedliwości,   będziesz  teraz  królem 
sędziego,  nie  sędzią.    Postanów  więc  jeszcze  trybunał  oświaty 
1  narodowój.    Rzeczpospolita  żywi,  niechaj  więc  i  uczy  rzeczpo- 
spolita;  a  kiedy  z  tego  dobrze  się  wywiążesz  narodowi,  bę- 
dziesz jeszcze  i  królem  naszych  prawnuków,  bo  późne  pokole- 
nia imię  twoje  wdzięcznością  otoczą.*  Kasper  Siemek  w  roku 
1632  wołał  tei  do  Zygmunta  III,  żeby  ustanowił  magistraturę 
oświecenia  i  pod  jój  zarząd  oddał  wszystkie  szkoły  publiczne. 
Głosu  tego  wołającego  na  puszczy,  nie  tylko  Polska,  ale  i  cała 
Europa  wtedy  jeszcze   nie  rozumiała.    Jeszcze  przed   Orze- 
chowskim, Warszewickim  i  Siemkiem,  jeden  z  najsamodziel- 
niejszych  pisarzy  naszych,   Szymon  z  Pilzna,  czyli  Marycki, 
professor  wymowy  i  prawa  w  Krakowie,  wydał  roku  1551  po 
łacinie   rzecz:  »o  szkołach,  czyli  akademijach  dwie  księgi.t 
W  pierwszój  części  swojego  dzieła  dowodzi,  że  szczęście,  ca- 
łość i  sława  narodu  wypływa  z  nauk,  czyli  z  edukacyi;  szko- 
ły i  akademie  dobrze  urządzone  są  jedynym  środkiem,  co  pro- 
wadzi do  tego.   W  drugiój  części  rozprawia  Marycki  o  gatun- 
kach i  urządzeniu  szkół.    Mówi  on  o  potrzebie  oświaty  dla 
każdego  stanu  w  narodzie,  o  szkodliwości  wychowania  zagra- 
nicznego i  obowiązkach  kapłanów  względem  oświecania  owie- 
czek.   Przeszedłszy  pokrótce  historyę  szkół  od  pierwotnych 
czasów  aż  do  obecnój  chwili,   Marycki  pisze  obszerhiój  nieco 
o  akademii  krakoWrfkićj.  Niedawno  jeszcze  przewyższała  ińńe'; 
Rts  Dz.  Lit.  P.  19 
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ale  dzisiaj  przez  nieszczęście,  czy  opieszałość,  schyliła  się  doj 
upadku,  jak  gdyby  obca  była  sławie  ojczyzny.  Król  podź 
Ją  winien,  bo  inaczćj  naród  utraci  1  tę  małą  nauk  świątynię, 
Następują  przepisy,  po  których  poznać  można  szkoły  dobi 
wszystko  to  złote  są  uwagi.  O  nauczycielu  ślicznie  mówi.  Nie-] 
wysoka  postawa  i  siwy  włos  ma  stanowić  o  Jego  wartości. 
Serce  nauczyciela  winno  być  mieszkaniem  cnót  wszelkich,  pa- 
mięć składem  ogromnych  wiadomości,  umysł  Jego  ma  być  wiel- 
ki i  przenikliwy;  płynna  męzka  wymowa,  Jasne  tłómaczenle  się, 
miłość  ojczyzny,  zamiłowanie  nauk,  żądza  ich  rozkrzewlania, 
oto  przymioty  nauczyciela.  Każdy  z  nich  jednćj  umiejętności 
wyłącznie  poświęcić  się  powinien,  o  reszcie  trzeba  żeby  miał 
tylko  jasne  i  zdrowe  pojęcie.  Umysł  młodzieży  ma  ciągle  utrzy- 
mywać w  zajęciu.  Ztąd  lepszy  nauczyciel  pilny  a  gorliwy, 
chociaż  mnićj  zdolny,  od  gieniuszu,  który  jest  opieszałym. 
Kończy  Marycki  rzecz  swą  ważnóm  pytaniem  o  uposażeniu 
nauczycieli.  Jeżeli  odpowiedzieć  mają  swojemu  -  powołaniu,  je- 
żeli mają  się  wyłącznie  poświęcić  nauce  młodzieży,  winni 
wieść  życie  spokojne ,  wolne  od  trosk  doczesnych  i  materyal- 
nych  zabiegów.  Między  nauczycielami  bodźcem  do  pracy  ma 
być  emulacya.  Marycki  życzy  sobie,  aby  władza  wynagradzała 
pilnych  i  zdolnych,  karać  zaś  ma  opieszałych  zmniejszeniem 
zapłaty,  lub  nawet  oddaleniem  z  posady.  Młodzieży  ma  być 
jak  najwięcój  po  szkołach.  Ztąd  ją  wciągać,  zachęcać  potrzeba. 
Pod  tym  względem  lepićj  u  Włochów  niż  u  nas :  tam  nauka, 
w  Polsce  urodzenie  nadają  prawo  do  wszelkich  urzędów  du- 
chownych 1  świeckich.  Jeżeli  naród  pragnie  mieć  liczne  szko- 
ły, powinien  odnowić  dawne  swobody  uczniów  i  nadać  do 
wszystkiego  prawo  li  tylko  cnocie  i  nauce.  Oprócz  tego  co 
uczeń  w  szkole  posłyszy,  ma  wiele  czytać,  ale  zawsze  nad 
tóm  czytaniem  czuwać  powinno  troskliwie  oko  nauczyciela. 
Wywołać  ze  szkół  należy  rozwiązłych  poetów,  wyrzucić  dziką 
i  barbarzyńską  naukę  dawnych  a  nierozumnych  szkół  filozo- 
ficznych. Plato,  Arystoteles,  Demostenes  i  Cyceron ,  najlepiój 
ukształcą  rozum  i  serce.  Kończy  Marycki  rzecz  swoje  tćm 
zapewnieniem,  że  Jeżeli  akademia  nie  podźwignie  się,  spadnie 
za  to  przed  potomnością  ciężka  odpowiedzialność  nie  na  pro- 
fessorów,  ale  na  rząd  krajowy. 

Pomimo  tak  zbawienne  przestrogi  i  wskazówki,  akademia 
Krakowska  coraz  więcćj  chyliła  się  ku  upadkowi.  Na  po- 
czątku XVII-go  wieku  (r.  1610)  Piotr  Tylicki,  biskup  krakow- 
ski, kanclerz  akademii  i  jej  dobroczyńca,  usiłował  zaprowadzić 
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w  nićj  pewne  reformy.    Akademlja  oparła  się  tema  i  zapyty- 
wała biskupa:  »Na  co,  po  co  ta  reforma?  Gzy  to  akademlja  na- 
sza  nie  zachowuje  uchwal  soborów   i  postanowień  Ojców  ko- 
ścioła? czy  nie  przyjęła  wyroków  soboru  trydenckiego?  Wia- 
domo Jest  całemu  światu ,  że  akademlja  krakowska  jest  1  była 
katolicką   i  nie  splamiła  się   nigdy    żadną  herezyą,   gromiąc 
różnowierstwo ,  ile  w  jój   mocy  było ,  językiem ,  piórem  1  rę- 
ką.   Na  wzór  innych  zagranicznych  akademij,  naszćj  refor- 
mować nie  można,  boby    cała   aż    do  fundamentów    runęła. 
Uprasza  zatem  akademlja  krakowska,  aby  przewielebny  bi- 
skup zaniechał  swego  zamiaru  wizytowania  akademii  ,  bo  to 
rzecz    nowa  i  niezwykła,   a  wszelkiemi    nowościami    prawa 
boskie  i  ludzkie  brzydzą  się,  rodzą  bowiem  częstokroć  nie- 
zgody.   Niebezpiecznie   też  jest  zmieniać  nagle  to,  co  przez 
tyle  wieków   było  stale  i  niewzruszenie  zachowywanym  i  u- 
trzymywanóm." —  Jeszcze  przed  Tylickim  pokusił  się  o  zre- 
formowanie akademii  ówczesny   biskup  krakowski,  kardynał 
Jerzy  Radziwiłł,  obiecując  nawet,  jeśli  zamierzoną  reformę 
przyjmie,  pomnożyć  znacznie  jćj  dochody.    Akademlja  opar- 
ła się   całemi  siłami  Radziwiłłowi,  podobnie  jak  teraz  Ty- 
lickiemu ,  chroniąc  się  jak  ognia  reformy,  któraby  ją  wyrwać 
mogła   ze  słodkiej  gnuśności. 

Nikczemniejąc    coraz    bardziój   z  wtasnój   winy,  odebrała 
akademlja    śmiertelny    cios    w  zatargach,  które   przez   cały 
niemal  wiek  XVIl-ty  z  Jezuitami  toczyła,  wdawszy  się  z  nimi 
w  emulacyę  nie  o  lepszy   wykłah  nauk  po  szkołach  swoich, 
ale   o  prawo  zakładania   tych  szkół.    W  początkach  akade- 
mlja krakowska,  bądź  nie  przewidując,  jak  niebezpiecznego 
przeciwnika  i  spółzawodnika    w  zakonie    tym    mieć   będzie, 
bądź  też  patrząc   z  radością  na  rozpościeranie .  się   w  Polsce 
jezuitów,   uważanych  już  wtenczas   powszechnie  za  główny 
filar    kośoioła    katolickiego,    nie  tylko    im    dczwoliła    sado- 
wić się  bez  przeszkody  w  miejscach,  gdzie   kolonije   swoje 
miała ,  naprzykłąd  w  Pułtusku  i  Poznaniu ,  ale  nadto  zasilała 
ich  szeregi  najsławniejszymi  professorami  i  uczniami  swymi, 
jakimi  byli :  Stanisław  Warszewicki ,  Piotr  Skarga ,  Benedykt 
Herbest    i  wielu    innych.    Zatargi   rozpoczęły  się   w  skutek 
wyniesienia    przez  jezuitów  kollegium  ich  poznańskiego   na 
stopień  akademii,  pomimo  prawa,  które  opiewało,  iż  żadna 
akademlja,  a  nawet  żaden    zakład    wyższy,  a  od  uniwersy- 
tetu odrębny,   nie  może  istnieć  obok  jagiellońskiego.    W  spra- 
wie tćj,  pomimo  przychylny  jezuitom  wyrok  Zygmunta  HI, 


zwycięztwo  odniosła  akademia  krakowska.  W  roku  1613 
zgromadzenie  kardynałów  wydato  wyrok,  potwierdzony  balią 
papiezką,  a  unieważniający  akademię  jezuicką  w  Poznaniu. 
Upokorzeni  Jezuici  postanowili  otworzyć  szkoły  swoje  w  sa- 
mym Krakowie,  co  też  i  wykonali  roku  1622.  Ztąd  nowa 
wynikła  wojna ,  która  toczyła  się  przez  lat  wiele  w  sądach 
duchownych  i  na  sejmach ,  wycieńczając .  akademtyę ,  odwo- 
dząc młodzież  od  nauk ,  przyzwyczajając  ją  do  burd, ,  bijatyk 
i  bezprawi ,  gorsząc  i  zarażając  cały  naród  złym  przykła- 
dem. Dopiero  po  wstąpieniu  na  tron  Władysława  IV-go, 
w  skutek  rozkazu  swojego  generała,  wydanego  z  Rzymu, 
jezuici  szkoły  swoje  w  Krakowie  zamknęli.  Sejm  zaś  r.  1635 
ostatecznie  utrzymywać  im  tutaj  szkół  zakazał,  lecz  obok 
tego  obradujące  stany  rzeczypospolitój  oświadczyły,  że  »re- 
sztę  szkół  jezuickich  w  Koronie  i  Litwie  będących,  nie  tyl- 
ko potwierdzają,  lecz  nadto  pod  szczególną  je  swą  protekcyę 
biorą,"  Tego  też  potrzeba  było  jezuitom:  właśnie /  bowiem 
przez  to  owładnęli  całą  oświatą.  Gdyż  odtąd  albo  przybywała 
do  akademii  krakowskiej  Jezuickiemi  zdaniami  już  przejęta 
młodzież,  i  w  duchu  powziętych  zasad  pojmowała  dalój  nauki, 
albo  też  przestając  na  tćm  czego  się  u  Jezuitów  nauczyła 
(płynnie  mówić  lichą  łaciną,  z  pominięciem  wszelkich  w  ży- 
ciu ludzkiem  najpotrzebniejszych  nauk,  arytmetyki,  geome- 
try! i  t.  p. ,  napawać  się  raczćj  dewocyą  i  zabobonami,  niż 
obznajamiać  z  prawdami  i  obowiązkami  chrześcijańskiemi,  by- 
ło głównóm  szkół  Jezuickich  zadaniem),  nie  uczęszczała  na- 
wet do  wyższych  zakładów  naukowych.  I  prawdę  mówiąc, 
nie  miała  po  co  udawać  się  do  uniwersytetu  wąsata-  mło- 
dzież: zamiast  bowiem  oprzeć  się  całemi  siłami  niegodziwe- 
mu zamiarowi  jezuitów  poniżenia  rozumu  narodowego,  przej- 
mował on  od  nich  sposoby  ku  temu  celowi  zmierzające,  tudzież 
zdawał  się  niejako  sprzysięgać  z  tćm,  zresztą  nienawistnym 
sobie  zgromadzeniem ,  i  wspólnie  z  nićm  ubiegać  się  w  ocie- 
mnianiu .narodu.  Natomiast  akademija  zbywała  wszystko  te- 
atralną wystawą,  sądząc,  że  dla  kraju,  dla  nauk,  wywią- 
zała się  z  wszelkich  obowiązków,  tworząc  co  rok  kopami 
laureatów,  pisząc  na  cześć  ich  panegiryki,  chełpiąc  się,  że 
klasztory  wszelkich  zakonów  w  Koronie  i  Wielkićm  Księs- 
twie Łłtewskióm  mnichami  zaludniła.  Kazimierz  Wielki 
w  XIV-m  wieku  chciał  aby  akademija  prawników  krajowi 
wydawała ;  a  ona  w  XVII-m  wieku ,  zamiast  wyliczać ,  ile 
co  rok  młodzieży  usposabia   na  prawników,  lekarzy,  filolo- 


gów,  geometrów  i  t.  p. ,  chełpi  się  tóm ,  że  zapełnia  ucznia- 
mi swymi  nowicyaty  bernardynów.  Nadaremnie  uczony  Ja- 
kób  Górski ,  podkanclerzy  1  rektor  akademii ,  usiłował  nauki 
w  nićj  podnieść,  oczyścić  je  ze  scholastyki  i  rozkrzewić 
nauki  filologiczne,  i  w  tym  celu  zmienił  w  wydziale  filozo- 
ficznym przedmioty  i  ich  wykład.  Nadaremnie  Tylicki,  bi- 
skup krakowski,  dla  zaszczepienia  w  łonie  akademii  zamiło- 
wania filologii  i  prawdziwej  wymowy,  ustanowił  i  uposażył 
katedrę  do  wykładania  dzieła  Cycerona  de  Oratore.  Na- 
próżno  Nowodworski,  kawaler  maltański,  wyznaczył  jćj  pe- 
wien fundusz  na  wydawanie  dzieł  użytecznych.  Zwłaszcza 
od  śmierci  Zygmunta  III  zniedołężniała  akademija  krakow- 
ska; przyczyn  zaś  tego  znikczemnienia  nie  może  na  kogo 
innego  zwalać :  że  upadła ,  albo  raczćj ,  że  nigdy  prawie  nie 
była  tóm,  czćm  być  była  powinna,  jest  własną  jćj  winą. 
W  swoim  bowiem  dostatnim  domu  była  panią.  Do  niój  na- 
leżało prawo  zaprowadzenia  szkół,  niższych  po  całym  kraju 
i  opatrywania  ich  nauczycielani.  Ona  mianowała  professo- 
rów  na  katedry  swoje,  przepisywała  sobie  wewnętrzny  rząd 
i  plany  nauk,  nie  mogła  być  przez  nikogo  wizytowaną  i  re- 
formowaną, tylko  przez  króla  lub  umocowaną  od  niego  oso- 
bę ,  wspólnie  z  rektorem  i  wybranymi  z  grona  *  swego  pro* 
9  fessorami,  słowem  stanowiła  jakby  ministeryum  oświaty 
ówczesne. 

Miał  uniwersytet  prawo  zakładać  po  całój  Polsce  tak  zwa- 
le kolonije  czyli  akademie,  i  w  nich  ze  swojego  ramienia 
professorów  stanowić;  lecz  Jak  sam  zależał  od  krakowskie- 
go biskupa,  kanclerza  swojego,  tak  i  kolonije  te  od  tegoż 
biskupa  zależały;  gdy  zaś  światło  uniwersytetu  zagasło, 
nie  mogły  jaśnieć  długo  i  wszystkie  inne  zakłady—  i  coraz 
gęstsza  pomroka  poczęła  zalegać  polskich  nauk  pole,  dozwa- 
lając rozpościerać  się  na  nióm  kuglarstwu  Jezuickiemu ,  wte- 
dy właśnie,  kiedy  narodowi  nie  mamideł-,  lecz  gruntownej 
oświaty  potrzeba  było. 

Dwie  były  sławniejsze  z  osad  krakowskich,  które  się 
dumnie  akademijami  nazywały:  jedna,  lubramka  w  Pozna- 
niu, druga  zaś  w  samym  Krakowie.  Pierwszą  założył  ro- 
ku 1500  Jan  Łubrański,  niegdyś  professo*  uniwersytetu ,  a 
następnie  biskup  poznański.  Wyszedł  z  nićj  znakomity  poeta 
łaciński  Klemens  Janicki.  Założyciel  chciał,  aby  w  niój 
wykładano  wszystkie,  oprócz  lekarskiój,  nauki  w  wyższym 
nieco    niż    w  szkołach   parafialnych   stopniu ,  i  w  tym   celu 
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sprowadzi?  z  Krakowa  professorów.  Po  Lubrańskim  opieko- 
wał się  wielce  tą  szkolą  Jeden  z  jego  następców  na  bi- 
skupstwie Łatalskl ,  za  którego  Jednak  zaraziła  się  ona  ta- 
teranizmem:  odwróciło  więc  i  od  tego  zakłada  oblieze  swoje 
duchowieństwo,  i  dla  tego  tei  chromał  on  odtąd  ai  do  ro- 
ku 1569.  Wtedy  to  Andrzój  Czarnkowskl,  biskup  poznań- 
ski ,  nowy  mu  nadał  kierunek ,  sprowadziwszy  na  nauczy- 
cieli Benedykta  Herbesta  i  Grzegorza  Samborczyka,  profes- 
sorów uniwersytetu.  Ci  przy  pomocy  dobranych  sobie  do 
spółdzlałania ,  a  po  katolicku  myślących  uczonych,  dali  od- 
wrotny kierunek  szkole,  z  wielką  dla  religii,  z  małą  dla 
gruntownoścl  nauk  korzyścią.  Popadłszy  znowu  w  letarg, 
jeszcze  raz  za  przyczynieniem*  się  Jana  Rozrażewskiego, 
suffragana,  z  martwych  powstała,  i  środkować  zaczęła  po- 
między uniwersytetem  i  gimnazyum.  Uczono  w  niój  Języka 
i  literatury  rzymsHćj,  wymowy,  matematyki,  filozofii,  nauki 
prawa,  a  wszystkiego  potrosze. —  Późniejsza  od  niój  była 
szkoła  krakowska,  którą  sam  uniwersytet  postanowił  zało- 
żyć w  ostatnim  roku  panowania  króla  Stefana,  łeby  zapo- 
biedz  otworzeniu  kollegium  jezuickiego  w  stolicy.  Uposaże- 
nie jój  nadał  sławny  w  swoim  czasie  kawaler  maltański 
Barłłomiój  Nowodworski ,  a  następnie  powiększył  je  Gabryel 
Władysfowskl ,  nauczyciel  królewicza  Władysława  i  jego  bra- 
ci; ztąd  szkoła  ta  dziś  jeszcze  nazywa  się  JPładystaw- 
sko  -nowodworską,  Była  ona  właśclwćm  podług  dzisiejszych 
pojęć  gimnazyum,  i  jako  taka  kwitnęta.  Wszystkich  osad 
akademickich,  które  rozmaiteml  czasami  powstawały,  było  coś 
więcój  nad  40.  Wartość  ich  i  stopień  naukowy  bywały  ró- 
żne; niektóre  ledwie  uczyły  początków,  chociaż  znajdowa- 
ły się  po  celniejszyeh  miastach  jak  np.  w  Warszawie, 
w  Piotrkowie,  w  Gnieźnie,  w  Kielcach,  w  Łowiczu  i  t.  d. 
Po  najwięk8zój  części  były  to  dawne  szkoły  katedralne, 
dla  tego  szczególniej  w  miastach ,  w  których  mieszkali  bi- 
skupi, zostawały   pod  ich   władzą  i  opieką. 

Przychylając  się  do  życzeń  jezuitów,  Stefan  Batory  za- 
łożył roku  1578-go  drugą  akademię  w  Wilnie,  i  nadał  jój 
wszelkie  przywileje  i  prerogatywy,  Jakich  używała  akademija 
krakowska,  z  pitwem  udzielania  stopni  uczonych  w  filozo- 
fii, sztukach  wyzwolonych  i  teologii,  wyłączając  z  tego  me- 
dycynę i  prawo  cywilne ,  które  dopiero  za  panowania  króla 
Władysława  IV-go  dozwolone  zostały.  Grzegorz  Xm-ty,  pa- 
pież, zatwierdził   fandacyę    akademii    wileńskiój    bullą    ro- 
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ku  1579.  Rząd  najwyższy  nowoutworzonej  akademii  zosta- 
wał ,  podobnież  jak  i  wszystkich  w  całój  Europie  tego  ro- 
dzaju zakładów  Jezuickich ,  w  ręku  generała  zakonu,  a  przez 
zastępstwo  był  poruczony  prowincyałowi  miejscowemu.  Ża- 
dna inna  władza ,  prócz  władzy  generała  zakonu ,  nie  mogła 
zmienić  porządku  ani  w  układzie  nauk ,  ani  w  zarządzie  aka- 
demii.— Najlepsze  chęci  Batorego  nie  wyszły  na  dobre  i  tu- 
taj oświacie  narodowćj.  Zgromadzenie  jezuickie  nie  wiele 
pracowało  dla  nauki  i  literatury,  a  trzymało  się  przede- 
wszystklćm  kierunku  ascetycznego  i  sposobiło  umysły  do 
polemiki;  tłumienie  bowiem  religijnej  reformy  głównćm  było 
Jezuitów  zadaniem  i  celem.  Z  początku  przynajmniej  spro- 
wadzono do  Wilna  z  zagranicy  Niemców ,  Francuzów ,  Wło- 
chów ,ra  nawet  Hiszpanów;  ale  z  postępem  czasu  filozof ija 
upadła ,  literatura  starożytna  była  w  zarzuceniu  największym 
i  w  zaniedbaniu ;  miejsce  jój  zaś  .zastąpił  Alwar  i  retoryka, 
to  Jest,  gramatyka  łacińska,  sztuka  robienia  wierszy,  pisa- 
nia mów  na  obstaiunki ,  jednćm  słowem  rzemiosło.  Nie  wi- 
dać wcale  przez  cały  ten  okres  dzieł  wydanych  przez  pro- 
fessorów wileńskich,  coby  na  szczególną  uwagę  zasługiwa- 
ły; stopnie  nawet  akademickie  rzadko  tąm  udzielano.  Tak 
więc  i  ta  nowa  akademia  wileńska  nie  wywarła  żadnego 
wpływu  na  literaturę. 

Jan  Zamojski ,  wielki  kanclerz  koronny,  założył  własnym 
kosztem  trzecią  akademię  w  dobrach  swoich  w  Zamościu 
roku  1595.  Nikt  przed  nim  i  po  nim  na  taką  rzecz  wiel- 
ką się  nie  odważył.  Porwał  się  też  może  kanclerz  nad  si- 
ły, bo  chociaż  był  wielce  bogatym  panem,  dostatecznych  na 
to  funduszów  nie  miał ,  zwłaszcza  gdy  na  wszystko,  na  dru- 
karnie (nie  tylko  polską  lecz  grecką  i  ruską) ,  na  budowle, 
na  kształcenie  professorów  za  granicą ,  na  szkoły  niższe  i  t.  <L 
łożyć  należało.  Ztąd  od  samego  już  zawiązku  chromała  aka- 
demia zamojska,  urabiając  się  na  wzór  krakowskiej,  która 
też  dostarczała  jój  professorów.  Jeszcze  przed  otwarciem 
akademii,  uniwersytet  krakowski  przedstawiał  kanclerzowi, 
»że  niepotrzebnie  zakłada  nową  akademiję  w  kraju,  gdy  da- 
wna ma  uczniów  mało",  i  prosił  go  o  to,  ażeby,  jeżełi  ko- 
niecznie założyć  swoje  zechce,  o  jednym  ją  tylko  wydziale 
kunsztów  utworzył.  Nie  posłuchał  tój  rady  Zamojski,  i  o 
trzech  wydziałach ,  to  jest :  kunsztów ,  prawa  i  nauk  lekar- 
skich, założył  uniwersytet,  a  następnie  przydał  nawet  wy- 
dział teologiczny,  na  czóm  przecież  zamojska  uczelnia  stra- 
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cfla  raczej  niż   zyskała.    Gdy  bowiem  papież,  Klemens  Vltf, 
potwierdzając  ją ,  dał  Jój  za  kanclerza  biskupa  chełmskiego, 
przeto  tenże   biskup  chcąc  mieć  większe   prawo    wglądania 
w  skład   wewnętrzny  uniwersytetu,  połączył  z  nim  r.  1648 
swoje    semlnaryum  duchowne,   czyli   na  wydział  je   teologi- 
czny zamienił.    Sam  założyciel   żył  zaledwie  lat  dziesięć  po 
tdj   ftradacyi ,  więc  nie  widział  upadku  szkoły,  którą  tyle  się 
szczycił,    i  z  którćj  tyle  obiecywał   sobie  i  ojczyźnie.    Zby- 
wało akademii   zamojskiej   na  pierwszych  potrzebach  do  ży- 
cia, ztąd    nie  wywierała    wpływu    żadnego*   na  ogół.    Była 
w  Zamościu  uosobiona  nędza;  professorowie  nie  mieli   gdzie 
mieszkać  i  co  jeść.    Same  gmachy   stanęły  już   pod  koniec 
panowania  Władysława  IV-go.    Wydział  teologiczny  dał  wpływ 
duchowieństwu;   więc   zawsze    ta    sama    potrzeba   walczenia 
przeciw  dyssydentom  pociągnęła  akademiję  ku  innym  celom, 
Jak  kanclerz  zamierzał.    Miała    albowiem  ona  odrodzić   da- 
wną jagiellońską,  i  właśnie  te  nauki,  które   w  nićj    podu- 
padły (umiejętności  stosowane ,  nauki  nadobne),  nie  tylko  po- 
dźwignąć,  lecz  i  wznieść   wyżój.    Od  r.  1595  do  1630  trwa 
najświetniejsza  jój  epoka.    Fłlozofiję  wykładano  tutaj  z  wię- 
kszym smakiem  i  z  głębszą  nauką  niż   w  Krakowie ;  mate- 
matyki także    uczono    z  pewną    korzyścią.    Ale   największą 
zasługę  położyli  prawnicy.    Kanclerz  gniewał  się   na  uniwer- 
sytet krakowski,  że  był  stronnym  w  wykładzie   prawa  pol- 
skiego ,  i  że  kierując  się  wyłącznie  interesem  szlachty,  nie 
dba!   nic   o  prawo  miejskie.    W  tćm  się   okazuje  obywatel- 
ska, zacna  myśl  kanclerza,  a  nawet    myśl   politycznej  re- 
formy  kraju,  o  którćj    myślał    Batory.    Zygmunt   III    dbał 
także  o  podniesienie  miast ,   i  z  jego  to  polecenia  Adam  Bur- 
ski, professor  zamojski ,  zajmował  się  nowóm  wydaniem  pra- 
wa miejskiego  polskiego ,-  które  wyszło  w  Zamościu  w  r.  1602, 
Jeszcze    za   życia   kanclerza.    Najznakomitszym    professorem 
prawa  w  Zamościp   był   Tomasz  Drezner,  który  podciągnął 
prawo  kanoniczne  i  polskie  pod  rzymskie,  i  wykładał  je  po- 
równawczo,  wszechstronnie   i  w  stosunku  do  powszechnych 
dziejów  świata.    Sprowadził  Zamojski  i  lekarzy  uczonych  do 
swojćj  uczelni ;  ale  sława  wydziału  medycznego  krótko  trwała 
w  nowój   akadeiftii.—  W  ogóle  póki  żył   Jan  Zamojski  i  syn 
Jego   Tomasz,  dopóty    i  akademia    zamojska    w  pomyślnym 
była  stanie.    Po  śmierci  ich  z  braku  funduszów  upadła,  za- 
ledwie  lat  trzydzieści    kilka    przeżywszy    zdrowo    i  pożyte- 
cznie.   W  tak   krótkim  przeciągu  czasu,  mogfeż  nawet  po~ 
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myśleć  o  Urn ,  że  zabłysnąwszy,  przeleje  światło  w  massę 
narodu?. . 

W  najopłakańszym  stanie  znajdowały  się  szkoły  dyzunickie 
i  akademija  kijowska,  założona,  a  raczćj  wznowiona^przez  me- 
tropolitę dyzanickiego  Piotra  Mohiłę ,  który  umierając  r.  1622, 
cały  jój  swój  majątek  zapisał.  Na  pochwałę  jój  nic  nawet 
nie  umieli  powiedzieć  sami  dyzunici.  Cokolwiek  gruntowniej 
oświeconego  było  u-  nich ,  ukształciło  się  w  szkołach  rzym- 
sko-katolickich ,  a  nawet  w  szkołach  największych  Rusi  wro- 
gów, jezuitów.  Za  panowania  Jana  Kazimierza,  Kozacy  go- 
dząc się  z  Polakami,  wymówili  sobie  między  innemi  warun- 
kami i  to ,  ażeby  im  było  wolno  kijowską  akademię  na  wzór 
krakowskiej  zreorganizować ,  i  oprócz  tego  założyć  inną  gdzie- 
indziej ,  z  dodatkiem  tylu  szkół  wyższych  i  niższych ,  dru- 
karń i  t  p. ,  ileby  było  potrzeba.  Rząd  polski  przystał  na  te 
warunki,  wymówiwszy  sobie  nawzajem,  aby  w  zakładach 
tych  żadnych  sekt  protestanckich  nie  cierpiano,  a  drukując 
dzieła ,  nic  w  nich  przeciwko  Wierze  katolickiej  i  osobie  kró- 
lewskiej nie  mówiono;  zresztą  do  woli  zostawi!  Rusi,  co 
i  jak,  z  korzyścią  dla -swój  narodowości  i  wiary,  mówić  ze- 
chce w  swych  pismach.  Błogie  zamiary  te  rozwiały  się 
w  zawierusze  wojen  domowych. 

W  krajach  protestanckich,  bądź  hołdujących  Polsce,  bądź 
prowincyami  jćj  będących,  jedne  tylko  Prusy  książęce  miały 
swój  uniwersytet.  Założył  go  w  Królewcu  Zygmunt  August 
na  prośbę  księcia  Albrechta ,  hołdownika  swego ,  którego  do 
zaniesienia  rzeczonój  prośby  nakłoniła  żona,  Dorota,  królewna 
duńska,  protestantka  gorliwa.  Tak  więc  doszedł  do  skutku 
zamiar ,  który  był  powziął  Już  w  r.  1387  ówczesny  mistrz 
krzyżacki  Konrad  Zoellner  von  Rotenstein.  Zamiarem  księcia  Al- 
brechta było,  ażeby  protestanci  polscy  mieli  gdzie  wykształcać 
sobie  teologów ,  nie  potrzebując  Jeździć  za  granicę.  Miał  więc 
z  początku  uniwersytet  królewiecki  kierunek  polski ,  i  do- 
póki żył  Albrecht,  zachowywał  go,  zajmując  się  Wielce  piśmien- 
nictwem polakiem.  Lecz  z  czasem  skierował  swe  widoki 
ku  niemczyznie ,  i  polskość  zupełnie  spuścił  z  uwagi ;  dla  te- 
go też  akademija  królewiecka  najmniejszego  nie  miała  wpły- 
wu na  postęp  literatury   czysto-polskićj. 

Szkoły  jezuickie.  Sprowadzeni  roku  1564  do  Warmii,  je- 
zuici bystro  rozeszli  się  po  catćj  Polsce.  Hozyusz  gdzie. mógł, 
otwierał  im  wstęp  i  serca  fundatorów.  Biskupi  Jedni  przez 
gorliwość  religijną,  drudzy,  obojętniejsi  w  wierze,  przez  po- 
Rys  Dz.  Lit.  P.  20 
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chlebstwo ,  mnożyli  kollegia  jezuickie.  Tak  w  przeciąga  kil- 
kudziesięciu lat  po  Brunsberdze  powstało  wiele  innych  w  Pol- 
sce szkół  jezuickich:  najpierwszą  w  Pułtusku  założył  An- 
drzój  Noskowski,  biskup  płocki,,  drugą  w  Wilnie  biskup  wi- 
leński Waleryan  Protaszewicz.  Świeccy  razem  z  duchowień- 
stwem, nawet  kobiety,  poszły  za  tym  popędem,  za  tfuchem 
czasu.  Zofija  Odrawążowa,  córka  ostatniej  księżniczki  ma- 
zowieckiej, żona  Stanisława  Kostki  wojewody  sandomierskie- 
go, i  córka  jój  Anna  księżna  Ostrogska,  założyły  kollegium 
jezuitom  w  Jarosławiu  na  Rusi  Czerwono).  Adam  Konarski, 
biskup  poznański,  sprowadził  ich  do  Poznania;  Karnkowski, 
biskup  kujawski,  do  Kalisza  i  t  d.  Potem  rozeszli  się  je- 
znici  po  wszystkich  miejscach:  byli'  w  Rydze,  w  Lublinie, 
we  Lwowie,  w  Dorpacie,  w  Nieświeżu,  Gdańsku,  w  War- 
szawie i  t.  d.  Stefan  Batory  założył  znakomite  dla  nich 
kollegium  w  Połocku ,  a  kollegium  wileńskie  wyniósł  do  sto- 
pnia akademii.  Do  Krakowa  przybyli  w  r.  1582,  i  otrzy- 
mali tam  od  króla  Stefana  kościół  św,  Barbary.  Po  wstą- 
pieniu na  tron  Zygmunta  III,  zakon  ten  nie  tylko  się  roz- 
postarł po  wszystkich  częściach  dawnój  Polski,  rosnąc  bez 
miary  w  majątek  i  znaczenie,  ale  nawet  zyskał  niesłycha- 
ny wpływ  w  rządzie  krajowym.  Za  tego-to  króla .  powstały 
kollegia  Jezuickie  w  Krożach ,  Grodnie ,  Dynaburgu ,  Or- 
szy,  Płocku,  Kamieńcu  Podolskim,  Łucku,  Przemyślu,  To- 
runiu i  t.  d. 

Jak  w  pewnym  celu  wprowadzeni  zostali  synowie  Lojoli 
do  Polski,  tak  też  z  pewnym  pracowali  oni  celem,  własne 
raczej  niż  kościoła  dobro  mając  na  uwadze.  Idąc  krok 
w  krok  za  uniwersytetem  i  protestanckiemi  uczelniami,  po- 
starali się  najprzód  o  dobrodzieje  i  dobrodziejki,  któreby  ich 
funduszami  zaopatrywały,  i  znaleźli  je  w  niemało)  liczbie, 
zwłaszcza  gdy  na  czele  ówczesnych  dewotek  pańskiego  i  miej- 
skiego stanu  stanęła  Dorota  Barzyna,  Wojewody  krakow- 
skiego małżonka,  pełna  cnót  i  poświęceń  się  dla  ludzkości 
pani,  która  duszą  i  ciałem  do  Jezuitów  przylgnąwszy,  zje- 
dnywała im  coraz  więcój  zwolenniczek,  $  czóm  się  sami 
wygadali  w  jój  żywotopisie.  Po  kobietach  zwrócili  pilną 
baczność  na  młodzież,  i  cokolwiek  z  niój  najznakomitszego 
talentami ,  urodzeniem ,  postawą ,  w  szkole  i  po  za  szkołą  zo- 
czyli ,  przyciągali  do  siebie.  W  lat  kilka  po  swóm  do  Pol- 
ski przybyciu,  złapali  w  swoje  sidła  Piotra  Skargę,  chociaż 
go   w  tóm  przestrzegał  prałat  katolicki  (późntój  biskup  war- 
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miński)  Marcin  Kromer,  temi  słowy?  ^przedziwni  z  tych 
jezuitów  są  mamiciele  ładzi ,  osobliwie  pobożnych  i  uczonych; 
cóż  będzie  jeżeli  i  ciebie  jeszcze  ułowią!"  Nakoniec  usiło- 
wali wziąć  górę  nad  uczelniami  polskiemi ,  co  chociaż  się  im 
nie  udało  w  stolicy,  jednakże  łatwo  poszło  w  całym  kraju. 
Mając  panów  po  sobie —  gdyż  trzymali  z  nimi ,  nie  dopuszcza- 
jąc naprawy  rzeczypospolitÓj ,—  mając  szlachtę—  gdyż  wy- 
chowywali ją  w  swoich  widokach ,  owładnęli  całą  hierarchią 
naukową,  a  owładnąwszy  nią,  zagasili  resztę  światła  w  na- 
rodzie h  by  chodząc  w  ciemnościach,  nie  dostrzegł  przepaści, 
nad  którą  go  postawiło  fanatyczne  i  płytkie  szkół  ich  wy- 
chowanie. Spełniło  się  więc  co  przepowiadał  narodowi  Klo- 
nowicz,  który  pierwszy  wystąpił  u  nas  najsilniój  przeciwko 
jezuitom ,  wróżąc ,  że  nie  tylko  takich  co  innym  krajom  nie 
przyniosą  korzyści,  lecz  i  owszem,  oświatę  Jćj  przywiodą 
do  zguby.  Dopomogłszy  katolikom  do  wzięcia  góry  nad  pro- 
testantami, panom  do  osłabienia  stronnictwa  szlacheckiego, 
uniwersytetem  do  zniedołężnienia,  religijno-narodowemu  kie- 
runkowi literatury  do  zmartwiałości ,  skorzystali  ztąd  sami 
jedynie,  mając  po  swój  woli  kościół,  stany  narodu,  oświatę 
i  literaturę.  Pojmując  dobrze,  iż  narody  żywe  powinny  być 
zawsze  utrzymywane  w  ruchu ,  bo  inaozój  odrętwieją  i  usną, 
przebiegli  ci  zakonnicy  wprawiali  młodzież  w  mchy,  ale  hu- 
lackie,  umysłowe  zaś  tłumili;  lub  pobudzali  Ją  do  ruchów 
dobru  powszechnemu  szkodliwych,  fanatycznemi  i  szkodji- 
wemi  rządowi  napawając  myślami.  Ażeby  nie  sarkano  na 
nich,  nie  wytykano  im  podstępów,  zatkali  usta  tym  co  się 
uczyć  chcieli  łapiną,  otoczyli  ich  pajęczyną  starożytności 
rzymskich,  i  niemi  bawić  się  kazali,  z  wielką  tak  samejże 
młodzieży,  jak  i  rzeczypospolitÓj  szkodą.  Zamiast  nauczać 
żaków,  jak  się  mają  dopatrywać  w  rzymskich  autorach  pi- 
sarskiego kunsztu,  uczyli  ich,  Jak  z  rzymskiój  konstytucyi 
należy  brać  dla  polskiej  wzory,  a  to  na  tój  zasadzie,  że  re- 
publika powinna  się  w  swoich  urządzeniach  zapatrywać  na 
republikę.  Co  tóm  było  niebezpieczniój ,  gdy  w  tóm  twier- 
dzeniu była  cząstka  prawdy,  którą  odgadnąć  było  nader  tru- 
dno. Łacińskiemi  cackami  skorszą  do  nauk  młodzież,  niby 
marudne  dzieci  zabawiwszy,  i  razem  z  nią  stłumiwszy  stron- 
nictwa religijne ,  które  dotąd  utrzymywały  Jakiejkolwiek  nau- 
kowe życie,  wprawili  ją  jezuici,  a  z  nią  naród,  w  sen 
n  twardy,  który  rozpoczął  się  ze  śmiercią  Władysława  IV  i  trwał 
aż   do  połowy  XVIII-go  wieku. 
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Właściwe  szkoły  w  każdćm  kollegium  jezuickićm  skła- 
dały się  z  pięciu  klass,  z  których  trzy  niższe  nazywały  się 
gramatycznemi ,  dwie  wyższe  hwnaniora.  Inaczćj  nazywa- 
no je  :  Infima ,  Gramatyka ,  Syntcucis ,  Poesis  i  Retoryka. 
Klass  przygotowawczych,  w  którychby  pisać  i  czytać  uczo- 
no, nie  było  w  szkołach  Jezuickich,  młodzież  wchodząc  do 
nich,  musiała  już  umieć  to  oboje.  Każda  klassa  miała  swe- 
go osobnego  nauczyciela;  Jeżeli  zaś  tak  liczną  była,  że  JćJ 
jeden  nauczyciel  należycie  dozorować  nie  mógł,  natenczas, 
za  pozwoleniem  generała  zakonu,  dzieloną  była  na  dwa  od- 
działy. Uczniowie  zostawali  w  każdćj  klassie  po  roku;  Je- 
dnakże zdolniejsi  i  pilniejsi  w  cztćrech  niższych  klassach, 
mogli  być  posuwani  wyżój  co  pół  roku:  był  to  atoli  rzad- 
ki przypadek  i  zastosowywany  zwykle  do  paniczów.  Oprócz 
powyższych  klass  pięciu ,  były  jeszcze  przy  bogatszych  kol- 
legiach  po  miastach  większych  i  wojewódzkich,  kursy  teo- 
logii i  filozofii.  Pierwszy  trwał  lat  cztery.  W  kursie  filo- 
zoficznym, trwającym  lat  trzy,  wykładano:  etykę,  matema- 
tykę,  fizykę,  logikę    i  metafizykę. 

Jeżeli  pod  względem  zakresu  nauk,  szkoły  jezuickie  nie 
były  gorszemi  od  akademickich ;  owszem  przewyższały  je  w  tój 
i  owój  mierze,  to  pod  względem  dążności  swoich  stały  się 
dla  narodu  szkodliwemi.  Kierunek  nauczania  w  nich  byt 
przedewszystkióm  duchowny.  Ucząc  wyłącznie  prawie  ła- 
ciny i  teologii,  obok  czczój  filozofii,  jezuici  kształcili 
swych  uczniów  nie  na  obywateli  kraju ,  ale  na  księży  tyl- 
ko ,  i  to  właściwie  na  samych  jezuitów,  albo  na  swych  adep- 
tów i  dobrodziejów ,  na  posłuszne  narzędzia  widoków  zakonu. 
Młodzież  szkolna  służyła  im  do  karcenia  i  pokrzywdzania 
czynnego  różnowierców ,  burzenia  ich  domów  modlitwy, ,  znie- 
ważania cmentarzy,  napadania  na  pogrzeby,  i  dopuszczania  się 
gorszących  i  szkodliwych  gwałtów  wszelkiego  rodzaju.  Do 
tych  celów  Ją  tylko  prowadzono,  nie  myśląc  czego  Rzecz- 
pospolita od  nich  wymagała,  ani  też  sposobiąc  umysły  mło- 
dzieży do  rządnego  życia  w  domu,  a  wyrozumiałego  i  prze- 
zornego postępowania  za  domem.  Nie  tylko  Żydzi,  różno- 
wiercy,  mieszczanie  i  uczniowie  innych  szkół  wystawieni 
byli  na  bezprawia  i  bójki  ze  strony  zgrai  studentów  jezuic- 
kich; lecz  palestra,  trybunały,  nawet  żołnierze  i  szlachta, 
nieraz  doświadczali  ich  wyuzdanej  swawoli.  Sami  jezuici, 
mający  dosyć  mocy  nad  nimi,  żeby  się  w  szkole  podczas 
lękcyj  zachowywali  przyzwoicie,  nie  szczędząc  do  tego  kar 
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cielesnych,  wszakże  niejednokrotnie  za  szkołą,  korzystając 
z  burzliwego  usposobienia  młodzieży,  używali  jój  do  zelżenia 
lab  zastraszenia  niemiłych  sobie ,  albo  nieprzyjaznych  osób, 
nawet  poważniejszych.  Takiemi  zasadami  napojona  młodzież, 
rozwijała  je  potem ,  wszedłszy  w  życie  domowe  i  publiczne, 
po  dworach ,  na  trybunałach ,  na  sejmikach  i  sejmach,  z  nie- 
powetowaną szkodą  moralności  społecznej  i  kraju.  Co  się 
<  tyczy  samćj  nauki  i  oświecenia  umysłu,  tego  bynajmniej 
nie  przynosili  do  domu  młodzieńcy  wracający  ze  szkół  je- 
zuickich. Zostawało  im  nieco  łaciny  w  głowie,  a  późniój 
trochę  arytmetyki  i  geometry! ;  logika  zaś  i  mętne  formuły 
filozofii  wietrzały  zupełnie;  zarozumiałość  wszakże  ich  nie 
odstępowała.  Walnym  też  zarzutem  przeciw  szkołom  jezuic- 
kim, było  marnowanie  czasu,  *prócz  często  wyprawianych 
dyalogów  i  widowisk  teatralnych,  na  układanie  czczych,  na- 
puszonych i  ckliwych  panegiryków ,  któremi  nie  tylko  pro- 
fessorowie,  ale  i  uczniowie  podsycali  dumę  rudową  możno- 
władzców,  biorąc  ztąd  zły  przykład  dla  siebie.  Zasadą  bo- 
wiem jezuitów  było  zasługiwać  się  szlachcie  i  pochlebiać 
panom,  dla  zjednania  dobrodziejów  i  opiekunów,  najprzód 
w  zatargach  z  protestantami,  potem  z  innem  duchowień- 
stwem świeckióm  i  zakonnem,  a  nakoniec  w  licznych  pro- 
cessach  o  fundusze.  W  ogólności,  pod  względem  karności 
szkolnćj,'  Jezuici  zachowywali  szczególne  względy  dla  mło- 
dzieży celującej  majątkiem  lub  urodzeniem,  i  rzadko  kiedy 
wyznaczali  dla  niój  kary,  chociażby  na  nie  zasłużyła,  a  hoj- 
nie  szafowali  chłostą  dla  mieszczan  i  pauprów. 

Szkoły  dyssydenckie.  Brak  uniwersytetów  zastępowały 
protestantom  polskim  licea,  które  oni  daleko  lepiój  sobie, 
niż  katolicy  swoje  szkoły,  środkujące  pomiędzy  akademiami 
i  gimnazyami  (jak  lubrańska  w  Poznaniu),  urządzili.  I  nic 
dziwnego,  bo  też  lepszy  mieli  dobór  nauczycieli,  gdyż  po 
największej  części  z  zagranicy  sprowadzali  ich  sobie  i  do- 
brze uposażali.  W  liceach  tych  przeplatano  naukę  Języków 
i  tłómaczenie  autorów  klassycznych  '  greckich  i  rzymskich, 
czytaniem  zawołanych  sekciarzy  protestanckich,  a  przekła- 
dając pisma  starożytnych  na  polski  język,  nie  dyalekty- 
ki,  jak  w  szkołach  katolickich,  lecz  gramatyki  pilnowano 
(tak  było  w  Pińczowie).  Dosięgano  w  klassie  najwyższo) 
nie  tylko  Arystotelesa,  oryginał  grecki  przed  sobą  mając 
lecz  i  o  umiejętności,  Jak  teologię  i  rzymskie  prawo  ku- 
szono się.    Nawet  pisarzami  katolickimi,    byle  wzorowo   pi* 
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sali ,  nie  gardzono ,  psalmy  Dawida  według  przekładu  Jana 
Kochanowskiego  czytając.  Ćwiczono  też  młodzież  co  mie- 
siąc w  dysputach ,  najczęściej  teologicznej  treści ,  jak  w  Le- 
wartowie.  Uczono,  oprócz  języków  starożytnych  i  hebraj- 
skiego, retoryki,  poetyki,  logiki,  etyki  i  arytmetyki  (tak 
było  w  Rakowie).  Lecz  uczono  wszystkiego  nie  w  dachu 
polskiój  obywatelskości ,  ale  w  pewnym  cela;  gdyż  główną 
rzeczą  było  w  tych  szkołach  wyznanie,  nauka  podrzędną. 
Gruntowny  na  pozór  a  w  rzeczy  samój  płytki  ten  sposób 
uczenia,  był  nadto  jednostronny,  nosząc  na  sobie  charakter 
ludzi ,  nie  oglądających  przed  sobą  żadnćj ,  nawet  pod  wzglę- 
dem sekciarstwa ,  %  przyszłości.  Jakoż  protestanckie  uczelnie, 
nie  mając  ani  polityczno),  ani  filozoficzno)  dążności,  lecz 
ku  czysto  religijnym  będąc  skierowane  widokom,  mogły  prze- 
widzieć łatwo ,  że  upadną  na  zawsze ,  skoro  ludzie  przyjdą 
do  rozumu ,  i  ani  o  kościelność ,  ani  o  narodowość  spierać  się 
z  sobą  nie  będą.  Na  to  zanosiło  się  poniekąd  w  czasach, 
kiedy  Jeszcze  dążność  szkół  Jezuickich  nie  dawała  się  uczu- 
wać,  kiedy  przewrotne  ich'  wychowanie  nie  narzuciło  pęt 
na  swobodę  myślenia,  kiedy  protestantyzm  nie  mając  po- 
trzeby oddziaływania,  co  przez  jezuitów  działał  na  jego  szko- 
dę katolicyzm ,  nie  występował  wrogo  przeciwko  polskości. 
Jeszcze  w  drugićj  połowie  XVl-go  wieku  protestanci  nie- 
mieccy pisali  lub  radzili  Polakom  pisać  po  polsku;  panowie 
zaś  katoliccy,  osobliwie  Kmita  wojewoda  krakowski,  zarówno 
katolickie  jak  protestanckie  wspierali  szkoły,  młodzież  zaś 
protestancka  i  katolicka  w  Jednych  uczelniach  odbierała  nau- 
ki. Lecz  już  wtedy  namawiali  protestanci  współwierców, 
by  do  szkół  katolickich  nie  posyłali  swój  młodzieży,  głosząc, 
że  wiara  poniesie  ztąd  uszczerbek. 

Szkoły  dyssydenckie  powstawały  wszystkie  w  XVI-m  wie- 
ku, a  w  XVII  już  zgasły.  Najsławniejsze  z  nich  były  naj- 
przód pińczowska,  potom  rakowska;  pierwszą  utrzymywali 
Oleśniccy,  drugą  Sienińscy.  Szkołą  rakowska  chwalili  się 
socynianie  polscy,  tak  że  nawet  Raków  przezwali  Atenami 
polskiemi.  Najszkodliwszy  jednak  brała  tu  młodzież  kieru- 
nek, gdy  starszy znie  wyznania  nie  tyle  chodziło  o  naukę, 
co  o  usposobienie  uczniów  do  przyszłćj  szermierki  religijnej. 
Go  większa,  wpajano  tam  w  młodzież  zasady  niebezpieczne 
dla  spokojności  kraju,  nie  kazano  Jćj  npw  służyć  wojskowo; 
wyrokiem  też  sejmowym  szkoła  rakowska  skasowaną  zo- 
stała    za  Władysława    IV-go.    Oprócz    tych   główniejszych, 
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bywały  i  po  innych  miejscach  szkoły  różnych  wyznań  dys- 
sydenckich ,  jako  to :  socyniańskie  w  Lewartowie  i  w  Luc- 
tawicach;  kalwini  głównie  usadowili  się  na  Litwie  1  mieli 
szkoły  w  -Wilnie ,  w  Kiejdanach  i  w  Słucku ;  bracia  czescy 
w  Wielkopolsce,  to  jest  w  Poznaniu  i  w  Lesznie.  Kalwi- 
nów wspierali  Radziwiłłowie,  braci  czeskich  Leszczyńscy. 
Luteranizm  rozwinął  się  najwięcćj  w  Prusiecb,  w  Kurlan- 
dyi  i  w  Inflantach,  lubo  i  w  Wielkopolsce  było  go  dosyć. 
Szkoły  pruskie  znacznie  przewyższały  inne,  a  to  dla  tego, 
że  w  prowincyi  tćj  miasta ,  a  nie  panowie ,  rozciągnęły  bliż- 
szą a  nieustanną  opiekę  po  nad  oświatą  narodową.  Sławne 
były  gimnazya  w  Toruniu  i  w  Gdańsku,  nawet  w  Elblągu. 
Lecz  cóż  z  tego,  kiedy  te  szkoły  wychowywały  młodzież 
głównie  po  niemiecku?  Miasta  bowiem  pruskie  były  zupeł- 
nie zniemczone,  a  jeżeli  kto  z  uczniów  polskich  przypad- 
kiem do  gimnazyów  pruskich  się  zabłąkał,  musiał  iść  za 
większością.  Szkoły  pruskie  dostarczały  krajowi  gruntownych 
uczonych;  ale  ci,  chociaż  pisali  o  rzeczach  wyłącznie  pol- 
skich ,  o  prawie  i  historyi  narodowój ,  pisali  po  niemiecku 
i  nie  mieli  żadnego  wpływu  na  literaturę  narodową.  Szkoły 
kalwińskie  i  braci  czeskich  dostały  się  późnić)  pod  władzę 
synodów ,  to  jest  zgromadzeń ,  które  stały  niby  rząd  i  wła- 
dza na  czele  swojego  wyznania ,  a  więc  tóm  bardzićj  stać  się 
musiały  wyłączne ,  jednostronne ,  i  głównie  dostarczały  swoim 
gminom  pastorów.  Celniejsi  uczniowie  kosztem  gmin  posy- 
łani byli  ua  akademiję  do  Królewca ;"  stary  to  zwyczaj,  któ- 
ry aż  do  naszych  prawie  przetrwał  czasów. 

Szkoły  niższe.  Pozostaje  nam  jeszcze  nadmienić  pokrót- 
ce o  szkołach  niższych,  które  najprzód  początków,  to  jest, 
czytania,  pisania,  rachunku  i  śpiewu  kościelnego  ucząc,  sto- 
pniowały naukę  aż  do  wykładu  pisarzów.  Szkoły  te  były: 
wiejskie,   klasztorne   i  parafialne. 

Wiejskich  szkółek  namnożyło  się  najwięcćj  pod  błogićm 
Zygmunta  Starego  -panowaniem,  i  takowe  istniały  nawet  tam, 
gdzie  ich  nie  bywało  w  późniejszych  czasach.  Atoli  w  okre- 
sie tym  utrudniono  do  nich  przystęp,  gdyż  za  Aleksandra 
Jagiellończyka  stanęło  prawo,  że  wieśniak  kilku  synów  ma- 
jący, może  jednego  tylko  wysyłać  do  szkół,  lub  do  rzemio- 
sła oddawać ,  a  reszta  ma  pilnować  roli ;  gdyby  zaś  Jedy- 
naka miał,  powinien  był  tenże  pozostać  we  wsi.  Powód 
tego  postanowienia  był  między  innemi  i  ten,  że  teraz  nie 
łatwo  •przypuszczano   ludzi   gminnego    stanu    do  beneficyów, 
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zwłaszcza  będących  przy  kościołach  katedralnych;  gdyż  te, 
jak  się  wyraziły  synodalne  ustawy,  będąc  funduszem  szla- 
checkim ,  dla  szlachty  też  służyć  jedynie  powinny  były ;  dla 
tego  to  usuwano  gminnych  ludzi  od  pobierania  nauk  w  szko- 
le. Nauczyciel  wiejski,  klechą  zwykle  zwany,  nauczywszy 
dzieci  czytać  i  pisać  (wchodziła  w  to  i  umiejętność  pisywa- 
nia nót  muzycznych),  uczył  zdolniejszą  młodzież  przypowie- 
ści Salomonowych ,  tudzież  przekłada?  z  nią  z  łacińskiego  ję- 
zyka na  polski  tak    zwane  Katana  wiersze. 

Szkoły  zakonne  zaledwie  teraz  z  imienia  znano.  Zale- 
cił sejm,  ażeby  w  klasztorach  zbywające  fundusze  obraca- 
no na  szkółki,  przyjmując  do  nich  bezpłatnie  szlacheckie m 
dzieci,  i  wychowując  je  własnym  kosztem  przez  nauczy- 
cieli w  naukach  wyzwolonych  biegłych:  lecz  rzadko  który 
zakon  czynił  zadość  temu  rozkazowi.  Były  zapewne  szkoły 
i  po  klasztorach  żeńskich  dla  dziewcząt,  a  nawet  są  ślady, 
że  zakonnice,  porzuciwszy  śluby  klasztorne,  otwierały  pry- 
watnie szkółki  dla  panien.  Prawdopodobnie  tego  samego 
w  nich,   co  w  szkołach  wiejskich  lub  parafialnych  uczono. 

Były  zaś  parafialne  szkoły  wiejskie  (te  same,  o  któ- 
rych się  powiedziało  wyżćj)  lub  miejskie ,  a  jedne  i  drugie 
liczne.  Sam  Kraków  liczył  ich  dwanaście,  z  których  no- 
wodwortka  miała  około  r.  1642  przeszło  półtora  tysiąca  u- 
czniów.  Miejskich,  Jeżeli  nie  wszystkich,  to  przynajmnićj 
niektórych,  był  stan  tenże  co  przed  otwarciem  uniwersy- 
tetu. I  teraz  bowiem  wykładano  w  nich  nie  tylko  nowszych 
autorów  i  duchownych,  Jak  Erazma  Roterdamczyka ,  listy 
ś.  Pawła,  ewangelije,  lecz  i  starożytnych,  tak  łatwiejszych 
jak  i  trudniejszych  pisarzów  objaśniano  uczniom.  Nauczy- 
ciel brał  w  rękę  autora,  którego  egzemplarze  mieli  przed 
sobą  uczniowie;  on  objaśniał  po  polsku  1  po  łacinie,  a  ci 
dopisywali  w  interliniach  tłómaczenie,  tudzież  objaśnienie. 
Przez  to  ostatnie  rozumiano  zastosowanie  myśli  pisarza  do 
czasu,  miejsca  i  okoliczności,  sadząc  się  głównie  na  to,  aże- 
by z  niego  tak  zwany  »obrok  duchowny"  wydobyć.  W  tćj 
postaci  objaśniane  bajki  Ezopa  w  XV-m  wieku  posiadamy, 
z  których  się  pokazuje ,  że  obrok  ów  zawierał  niekiedy  zbyt 
śmiałe  na  ów  wiek  myśli,  że  zanadto  sypano  go  żaczkom 
szkolnym,  W  skromniejszej  postaci  przedstawianego  uczniom 
Kadłubka,  tudzież  owego  Erazma  Roterdamczyka,  posiadamy 
także  zXV-go  lub  XVI-go  wieku. 
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Możnlejsi  ludzie ;  bądź  nie  chcąc  by  dzieci  ich  pospolito- 
wały  sig  z  uboższych  obywateli  synami,  bądź  że  mniemali 
iż  tak  nauczą  flię  czegoś  wifecćj,  wysyłali  swą  dziatwę  na 
nauki  za  granicę,  albo  trzymali  do  ntój  nauczycieli  domo- 
wych. I  na  tych  miało  czyli  usiłowało  mieć  badzeniti  du* 
ehowieństwo ,  strzegąc,  by  nauczyciele  ei  ttkodliweftil  wfe- 
rae  katolicki^)  zasadami  tie  napawali  mtodfeieży.  Jaktego- 
by  się  trzymali  sposobu  przy  wykładzie  nauk  ówcześni  gu* 
wernerowie  f  nie  jest  wiadomo.  Zapewne  tego  trybu  có 
w  szkołach  publicznych  pilnowali ,  a  przy tćm  może  na  wzór 
nauczycieli  zagraniczny  eh,  uciekali  się  do  kuglarstw,  i  wska- 
zywali młodzieży  sposób  uczenia  się  logiki,  prawa,  prozodyi 
IŁ  p.  przez  grę  w  szachy,  karty,  i  t  4. 


Ze  wszystkiego,  co  powiedzieliśmy  o  zakładach  nauko- 
wych Zygmuntowskićj  epoki,  wynieść  możemy  przekonanie, 
że  oświata  krajowa,  nader  słabo  poparta  wychowaniem  szkol- 
nym ,  wysnuta  się  z  łona  samego  narodu ,  z  moralno]  i  u- 
mysłowćj  Jego  dojrzałości,  i  rozwijała  się  w  życiu  prakty- 
cznem  dążnością  samodzielną  z  ducha  i  potrzeb  społecznych. 

Sztuka  pisania  w  średnich  wiekach  tak  była  rzadką  i  wie- 
le cenioną ,  że  nieraz  zbrodniarzy  na  śmierć  skazanych,  sko- 
ro pisać  umieli,  od  kary  t6j  uwalniała.  Tylko  monarcho* 
wie,  klasztory  i  bardzo  bogaci  ludzie  posiadać  mogli  nie- 
liczne księgi ,  ręką  ludzką  z  niemałym  pisane  kosztem.  Wy- 
nalazek druku,  zniżając  cenę  książek,  przyczynił  się  zna- 
komicie do  rozkrzewienia  nauk  w  catój  Europie ,  a  nastę^ 
pnie  i  w  Polsce. 

W  pierwszych  latach  po  swojćm  wielkićm  odkryciu,  wy- 
nalazcy w  tajemnicy  trzymali  kunszt  drukarski;  ale  skut- 
kiem wojny  domowćj  w  Niemczech,  rozbiegli  się  po  Euro- 
pie i  wtedy  wydała  się  tajemnica.  Byli  drukarze ,  ćo  z  oba- 
wy niebezpieczeństwa  przenosili  się  ciągle  z  miejsca,  na  miej- 
sce,—  otóż  jeden  z  nich  Ginter  Zajner  w  roku  1465  zabłą- 
dził do  Krakowa,  dokąd  go  zwabiła  sława  kwitnącćj  aka- 
demii. Bawił  tu  lat  dwa ,  trzy  najwięcćj ,  i  dzieł  kilka  wy- 
drukował po  łacinie.  Z  tych  jedno  było :  »Wykład  psałterza" 
Jana  de  Turrecrematta ,  a  drugie  pisma  ś.  Augustyna.  Zaj- 
Rts  Dz.  Lit.  P.  21 
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ner    przenjócł  pię  następnie    do  Ajigsburga  i  tam  drogowa? 
księgi. 

Pierwszą  miejscową  w  Krakowie  drukarnię  założył  Świę- 
topełk Fioł,  urodzony,  Jak  się  zdaje,  w  Lublinie,  fcaftfcarz 
z  powołania.  Powziął  on  zamiar  drukowania  książek  sło- 
wiańskich religijnych,  ł  w  istocie  wydał  w.  łatach  1490—91 
Oimiogtasmk  i  Czasosłowiee.  Tak  więc  druki  niskie  u- 
przedziły  w  Krakowie  polskie  i  najpierwćj  na  świecie  n  nas 
były  drukowane.  Miał  z  tego  powodu  Fioł  wiele  przykro- 
ści ,  a  nawet  siedział  czas  jakiś  w  więzieniu.  Zrażony  prze- 
śladowaniem duchowieństwa ,  *  wyniósł  się  prędko  na  Węgry, 
gdzie  i  umarł  w  Łewoczy  roku  1525.  v 

Pod  koniec  XV-go  wieku  spotykamy  na  różnych  miej- 
scach Europy  Polaków  rozszerzających  światło  za  pośrednic- 
twem druku.  Władysław  i  Stanisław  Polacy  drukowali  w  Hi- 
szpanii ,  Adam  w  /  Neapolu  i  t.  d.  Gdy  Kraków  nie  zdoby- 
wał się  po  Fiolu  na  własną  drukarnię,  rzeczy  polskie  dru- 
kowano tedy  za  granicą,  jakoż  w  Lipsku  wyszły  statu- 
ta  Kazimierza  Jagiellończyka,  nie  wiadomo  zaś  w  Jakiem 
mieście  dwa  kalendarze  krakowskie  Michała  z  Wrocławia 
w  r.    1493—94. 

* 

Jan  Haller,  bogaty  mieszczanin  i  kupiec  krakowski,  sta- 
nowi epokę  w  drukarstwie  polsklćto.  '  Najprzód  występuje  Ja- 
ko nakładca,  to  Jest  wydaje  dzieła  własnym  kosztem  za 
granicą,  na  sprzedaż.  Następnie  sprowadził  do  Krakowa  dru- 
karnię Kaspra  Hochfeldera  z  Metzu,  w  którćj  też  dla  nie- 
go poprzednio  książki  drukowano  ,  i  to  był  pierwszy  zakład 
stały  sztuki  typograflcznćy  nie  tylko  w  Krakowlć,  ale  i  w  Pol- 
sce. Stało  się  to  w  roku  1503  za  panowania  króla  Aleksan- 
dra. Po  niejakim  czasie  HochfeWer  powrócił  do  Metan,  a 
wtedy  około  r.  1505  Haller  założył  własną-  drukarnię,  na 
którćj  Jednak  nie  przestał,  bo  robotami  swojemi  wciąż  za- 
rzucał inne  jeszcze  drukarnie  zagraniczne ;  umiejąc  zaś  wy- 
rabiać dla  siebie  przywileje  biskupów  i  królów,  trzymał 
wszystkie  księgarnie  krakowskie  w  wielkićj  od  siebie  zale- 
żności, miał  nawet  własną  papiernię.  Na  wszystkich  książ- 
kach Hallera ,  po  czem  odróżnić  Je  łatwo ,  znajduje  się  drze- 
woryt wystawiający  herby,  to  jest:  orła  białego,  pogoń  li- 
tewską i  godło  miasta  Krakowa*  Wydania  swoje  niezmier- 
nie chwali,  ale  pomimo  tego  są  niedbałe  i  pełne  pomyłek. 
Zbogaciwszy  się    umarł    w  roku   1525,   lubo    druki    wycho- 
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dslły  aż  do  r.  1528  pod  jego  imieniem ,  czćm  głównie  kiero- 
wała wdowa  po  nim  Hallerowa. —  Pamiętnym  jest  ten  zi- 
zaktad  szczególniej  przez  wydanie  statutu  króla  Aleksańitto, 
obejmującego  statut  wiślicki  i  późniejszych  królów  ustawy 
ai  do  końca  XV-go  wieku.  Statut  ten  wyszedł  staraniem 
kanclerza  Jana  Łaskiego  w  r.  1506. 

Po  Hallerze  zjawiają  się  w  Krakowie  inni  drukarze.  Wy- 
mieniamy najznakomitszych. 

Floryan  Ungler  najprzód  drukował  razem  z  Hallerem, 
a  potom  osobno  aż  do  r.  1537.  Po  jego  zgonie  wdowa  po 
nhn  Helena   otrzymywała   drukarnię  aż  do  r.   1552. 

Hieronim  JFietor  był  zrazu  księgarzem  w  Wiedniu;  do- 
piero w  roku  1518 ,  na  wezwanie  króla  Zygmunta  Starego, 
osiadł  w  Krakowie,  gdzie  utrzymywał  zakład  drukarski  do 
śmierci,  nastąpionej  w  r.  1536,  a  wdowa  jego  Barbara  aż 
do   r.    1549. 

Marek  Szarffeńberg,  najprzód  jako  księgarz  po  cudzych 
drukarniach  .  książki  '  wydawał ,  następnie  własną  drukarnię 
założył  i  otrzymywał  aż  do  roku  swój  śmierci  1545.  .  Po  nim 
dwaj  Jego  synowie  trudnili  się  kunsztem  drukarskim  aż  do 
r.  1606.  Pamiętny  jest  Mikołaj  Szarffenberg  wydaniem  biblii 
Łeopołity. 

Mateusz  Siebenejcher  rozpoczął  zawód  drukarski  w  dro- 
giej połowie  XVI-goł  wieku  (1553—1582);  potom  syn  jego  Ja- 
kób  i  dalsi  następcy  drukowali  do.  r.  1621.  U  Siebenejche- 
rów  wyszły   kroniki  Bielskich,  tudzież  postylla  Wujka. 

Maciej  Wierzbięta ,  od  r.  1556—1590 ,  miał  najpiękniej- 
sze druki  i  najwięcój  wydawał  dzieła  przez  różnowierców, 
lub  o  herezyę  podejrzanych  pisane.  Wszystkie  druki  Wierz- 
bięty  liczono  do  rzadkich;  szczególniej  dzieła  Reja  są  dla 
rzadkości  swojój  wysoko  cenione. 

Ła&arz  Andrytowicz.  Żadna  drukarnia  w  drugićj  poło- 
wie XVI  wieku  nie  może  iść  w  porównanie  z  drukarnią  Ła» 
zarzową  co  do  liczby  wydrukowanych  dzieł  i  ich  ogromu, 
oraz  co  do  piękności  pisma,  dobroci  papieru  i  poprawności. 
Łazarz  .  otworzył  ją  około  r.  1550,  i  umierając  w  r.  1577, 
przekazał  ją  uczonemu  synowi  swojemu  Janowi  Łazarzowi' 
Januszewskiemu,  który  drukował  do  r.  1613.  W  drukar- 
ni tój  wychodziły  wszystkie  konstytucye  sejmowe,  Biblia 
Wujka   i  t  d. 
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Jędrzej  Piotr kpwcfyk  założył,  drukarnie  około  r.  1576; 
po  nim  objął  Ją  w  spadku  syn,  takie  Jędrzćj.  Drukarnia 
Piotrkowczyków  trwała  aż  do  r.  1645* 

« 

Zrazu  drukowano  książki  jak  polskie  tak  1  łacińskie  goc- 
kieini.  literami;  potom  Wietor  zaprowadził  dla  łacińskich  an- 
tykwę ,  w  polskich  zaś  gockłe  pismo  utrzymało  się  aż  do  koń- 
ca XVI-go  wieku.— r  Drukarzom  tym,  mianowicie  Dnglerowi, 
Szarfenbergerom,  Wierzbięcie  i  Łazarzom,  winni  Polacy  ustale- 
nie się  pisowni,  dotąd  wahającćj  się  i  na  żadnych  pewnych  nie- 
ppartój  zasadach.  Po  przyjęciu  bowiem  alfabetu  łacińskie- 
go w  X-m  wielcu ,  długo  męczono  się  nad  wyrażeniem  za 
pomocą  liter  łacińskich  wszystkich  brzmień  i  głosek,  pol- 
skiemu tylko  językowi  właściwych.  Pisarze  polscy,  chcąc 
Sobie  w  tćj  mierze  jakkolwiek  zaradzić,  uciekali  się  do  roz- 
maitej pisowni  i  plątali  z  sobą  abecadło  czeskie ,  niemieckie 
i  łacińskie,  każdy  podług  swego  widzimi  się,  bez  jedno- 
stajności  i  planu,  co  długo  stało  na  przeszkodzie  gramaty- 
cznemu ukształceniu  się  języka. 

.  ptugo  Kraków  był  ogniskiem  prawie  wyłącznóra  polskiego 
drukarstwa*  Ale  gdy  spory  religtyne  ożywiły  znacznie  ruch 
umysłowy,  więc  ze  .wzrostem  książek  i  pism ,  powiększać  się 
musiała  liczba  drukarni ,  już  po  za  Krakowem ,  to  Jest  w  kra* 
jUj  Wszakże  po  największej  części  najpierwćj  i  najczęściej 
drukują  się  księgi  łacińskie ;  później  idzie  kolej  na  książki 
polskie  i  sławiańskie;  wreszcie  hebrajskie,  greckie,  nawet 
węgierskie  i  t.  d.  Po  Krakowie  najpierwćj  zaczęło  w  Polsce 
drukować  książki  Wilno,  które  tak  samo  Jak  Kraków,  za- 
częło od  słowiańskich,  potom  Pułtusk  i  Poznań,  wszystkie 
jeszcze  za  Zygmunta  Starego;  za  Zygmunta  Augusta  sławna 
była  drukarnia  w  Brześciu-Lltewskim ,  którą  założył  i  u- 
trzymywał  wielki  opiekun  kalwinizmu  Mikołaj  Czarny  Ra- 
dziwiłł. Miał  on  też  drukarnię  w  Nieświóżu ,  ale  głównie 
drukował  w  Brześciu.  Lublin,  Kowno,  Łowicz,  Płock,  Ka- 
lisz, miały  swoje  osobne  drukarnie;  nawet  miał  ją  chwi- 
lowo Knyszyn,  sławny  śmiercią  Zygmunta  Augusta.  W  Ra- 
kowie, jako  w  Atenach  polskich ,  drukowało  się  wiele  ksią- 
żek ;  w  Zamościu  także ,  bo  tam  była  akademia.  War- 
szawa późnij  cokolwiek  od  wielu  innych  miast  pozyskała 
własną  drukarnię,  to  jest,  dopiero  za  Stefana  Batorego. 
Z  miast  pruskich  wiele  i  ciągle  drukowały.:  Gdańsk,  Cheł* 
mno ,  Elbląg ,  Brunsberga  i  Oliwa. 
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Niepodobna  wyrazić,  jak  ożywienie  się  to  drukarstwa  za- 
silało tiedyś  działalność  umysłową  narodu.  Małe  i  nieśna- 
Be  dzisiaj  miasteczka ,  za  Stefana  i  Zygmunta  III,  mnóstwo 
na  świat  polski  rzucały  dzieł  i  dziełek  o  najważniejszych  za- 
daniach żyeia.  Panowie  Jedni  przez  dumę  rodową,  drudzy 
przez  ehęć  dobrze  zrozumianej  zasługi ,  swoim  kosztem  u* 
trzymy  wali  drukarnie  i  robotników ,  nie  troszcząc  się  o  ja- 
kikolwiek z  nich  dochód,  a  sądzili  słusznie,  że  mają  przez 
to  prawo  do  wdzięczności  i  do  pamięci  ojczyzny.  Rzadko 
która  jednakże  z  prywatnych  drukarni  służyła  wyłącznie 
naukowym,  a  bezinteresownym  celom,  taką  była  np.  do- 
blwnilska,  własność  Herburtów,  w  którój  pierwszy  ras  wy* 
dano  Długosza.  Niektóre  drukarnie  służyły  panom  za  na- 
rzędzie butnych  i  niespokojnych  zamiarów ,  więc  zamiast  le- 
czyć naród,  rozdrażniały  go  tylko*  Taka  była  np.  Radzi-* 
wiłłów  drukarnia  brzeska.  Łosk,  mała  mieścina  powiatu 
oszmiańskiego  na  Litwie,  miał  także  drukarnię,  którą  za- 
łożył Jan  Kiszka,  starosta  żmudzki,  pan  siedmdziesięeiu 
miast  1  czterechset  wsi,  dla  drukowania  wyłącznie  dzieł 
aryańskich. ,  chociaż  wychodziły  tam  i  kalwińskie.  Drukarnia 
ta  egzystowała  krótko,  ale  niezmiernie  była  czynną.  Mia- 
steczka dyssydenckie  i  nie  dyssydenckie,  Łucławice,  Łaszczów, 
Houfy  Wereszczyn,  Stratyn,  Paniowce  na  Podolu, miały 
swwje   drukarni*. 

Na  Rusi  ogromny  ruch  piśmienny  wywołał  Konstanty 
WasU  książę  Ostrogski,  syn  bohatera  z  pod  Orszy, ;  założe- 
niem drukarni  słowiańBkiój  w  Ostrogu.  Dla  drukowania  ksią- 
żek słowiańskich  założył  także  osobną  drukarnię  w  Zabłu- 
dowie w  Grodzieńskim  Grzegorz  Chodkiewicz,  hetman  wiel- 
ki litewski,  chociaż  katolik:  tutaj  drukarzami  byli  Iwan 
Fiodorów  i  Piotr  Mścisławiec  zbiegli  z  Moskwy,  zkąd  aa* 
ród  ich  wypędził  z  obawy  czarów ,  gdy  druk  wziął  za  cza- 
rodziejstwo! Niedaleko  od  Kowna,  w  Jewiu,  Ogińscy  dru- 
kowali księgi  słowiańskie.  Nie  mówimy  już  o  głównlejszych 
grodach,  np.  o  Kijowie  i  Lwowie,  o  Dermaniu  Supraślu, 
gdzie  sławne  były  cerkwie ,  o  Poczajowie  na  Wołyniu,  gdzie 
znajdował  się  obraz  cudowny  Najświętszój  P&nny  i  t  d. 
Wszystkie  te  drukarnie  wydawały  potom  wiele  dzieł  pole- 
skich ,  zwłaszcza  polemicznych ,  w  których  jedna  ezęść  Rusi 
z  drugą  prowadziły  wojnę  literacką.  Epoka  najpiękniejsze- 
go ożywienia  się  naszego  drukarstwa  ciągnie  się  od  połowy 
panowania  Zygmunta  Starego  aż  do  czasó*  Jana  Kazimierza, 
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to  jest,  umyka  się  właśnie  całym  fełotym  okresem  literatury 
Zygmuntowskiój.  Odtąd  upada  wiele  drukarń,  których  byt  wy- 
wołały czasowe  okoliczności,  przypadek,  interes  lub  namię- 
tność; bogatsze  utrzymują  się  zaledwie  w  głównych  ogniskach 
życia  narodowego,  to  jest  w  miastach  większych,  jako  to: 
w  Krakowie,  Warszawie,  Wilnie,  Poznaniu  i  we  Lwowie. 

W  ostatnich  czasach  wiele  zrobiono  dla  historyi  drukarń 
w  Polsce,  lubo  daleko  to  jeszcze  do  zupełności.  Przed  stu  la* 
ty  szczupłe  ale  ciekawe  dziełko  o  drukarniach  polskich  wydał 
Jan  Daniel  Hoffman.  Później  Jerzy  Samuel  Bandtkie  napisał 
jedne  »Historyę  drukarń  krakowskich!  w  r.  1815,  i  drugą  *Hi- 
storyę  drukarń  w  Królestwie  Polskićm  1  Wielkióm  Księstwie 
Łitewskićm,  jak  i  w  krajach  zagranicznych,  w  których  pol- 
skie dzieła  wychodziłyt  w  roku  1826  w  trzech  tomach.  Sta- 
tystyka, o  ile  przedmiot  ten  dzisiaj  zbadany,  następne  wska- 
zuje nam  fakta.  Miejsc,  w  których  się  drukowały  dzieła  różne 
na  całój  przestrzeni  Polski  było  blizko  do  stu;  naturalnie  gdy 
policzy  się  wszystkie  w  przeciągu  cztórech  set  lat  ostatnich. 
Za  granicami  zaś  kraju,  dzieła  polskie  i  uczonych  polskich  Już 
w  okresie  Zygmuntowskim  drukowały  się  we  Wrocławiu, 
w  Pradze  Gzeskiój,  Augsburgu,  Kolonii,  Antwerpii,  Paryżu, 
i  t.  d. 

Polskich  druków  nie  było  długo,  nie  tyle  może  z  religij- 
nych powodów,  gdy  duchowieństwo  zawsze  lękało  się  o  here- 
zyę ,  jak  z  powodu ,  że  Język  polski  trudno  było  nakręcić  do 
łacińskiego  abecadła,  co  widać  po  niepewnój  bardzo  pisowni 
zabytków  ówczesnych.  Jednakże  zdarzały  się  tu  i  ówdzie  po 
książkach  obcych  drukowane  różne  ułamki  polskie.  W  No- 
rymberdze w  r.  1475  wyszło  dzieło  teologicznej  treści  łaciń- 
skie Rudolfa,  biskupa  wrocławskiego,  i  w  nióm  znajduje  się 
tekst  polski  modlitwy  pańskiój,  pozdrowienia  anielskiego  i  ski> 
du  apostolskiego; —  najdawniejszy  to  druk  polski.  Drugi  za  nim 
idzie  w  księdze  wydanój  w  Wenecyi  w  r.  1480.  Dalój  w  dgen* 
dach,  czyli  książkach  kościelnych,  w  których  spisane  są  for- 
muły chrztu,  ślubów  i  t.  d.,  znajdują  się  całe  polskie  ostępy; 
znane  zaś  są  agendy  Hallera  z  r.  1505  i  1514.  Jan  Łaski  teł 
wydając  swój  statut,, wydrukował  w  nim  na  czele  pieśń  «Boga 
Rodzica  Dziewlcac,  późnój  wprawdzie  redakcyi ,  ale  to  zawsze 
druk  polski  z  r.  1506.  Jest  urywek  kalendarza  polskiego  wy- 
danego w  r.  1516.  Wszystkie  te  druki  niezmiernie  są  ważne 
dla  dziejów  Języka.  Uczeni  je  przepisują  i  wydają  z  dyploma- 
tyczną ścisłością.  Te,  o  których  mówiliśmy,  wydał  w  całości 
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lob  w  wypisach  Maciejowski  w  Dodatkach  do  Piśmiennictwa 
polskiego. 

Dla  przykładu  przytaczamy  klika  wyjątków. 

Z  formuły  ślubu  podług  agendy  z  r.  1514: 
•Pitam   czyebije.  M.  tf  thesch  czebije.  K.   iestiy  voiJ 
sządaczlje  wstąptfcz  w  stadło  malszenyskjye.... 
•SządamiJ. 

»M.  widach  isze.  K.  kthora  podlJJe  cztfebye  stoy  zlaskjj 
bosze  1  Jest  sdrowa.    Alije   \jestlibij  pod  czassem  myiy 
bog  przepusczyi  na  niją  nyektorą  nyemocz.    Albothesch 
niektóry  nyedostatek  Siiyubisch  tfą  nłje  opusczycz. 
Szłaby  ą...c 

Z  kalendarza  roku  1516: 

*Now  Wrzesnya.  Wsobotę  po:  8.  Wawrzyńca  przed.  8. 
dosicz  czieplych  dni  niegdy  mrozistych  obłoków:  a  to  przy 
dnya  wniebo  wzłeczya  Panny  Marie:  niegdzye  tesz  lj 
deszczyk  przepadnye  a  w  gorączych  stronach  na  walny 
1J  zgromem.  W  sobotę  octawy  Wniebo  wzięczya:  po  24. 
Mierne  dni:  a  nyeco  wiatrem  powyewayące  zachowa: 
nyeco  tesz  chłodzące  wokoło  dnya.  s.  Bartlomieya.  O  ro* 
dzayu  żywnosczi  wszelkiey.  Sąchoscz:  wyatry  skodliwe; 
robastwo:  przez  nawalne  powyetrza  pokladaiące  żyta  iusz 
uyrzałe  napsnyą  obfitosczi:  a  to  osobnye  na  rolyach  su- 
chych a  pyasczistych :  bowyem  na  wylkich  a  srzednych 
rolach  rodzayney  będzye:  tak  tez  pożywnoscz  będą  za- 
chowana w  srzednobczi  swey:  y  drogoscz  nyeprzeymye....i 

Są  ślady  że  pierwsze  całkowite  książki  polskie  drukowa- 
ły się  także  u  Hallera  w  r.  1508  i  w  1514:  O  przykazaniach 
i  grzechach,  i  Powieść  o  papieżu  Urbanie.  Znajdowały  się 
one  w  bogatój  bibliotece  *  Konstantego  Świdzińskiego  i  spaliły 
się  podobno  w  Krakowie  w  czasie  wielkiego  pożaru  r.  1850. 

R.  1521.  Najdawniejszą  z  książek,  które  doszły  do  nas,  są: 
Rozmowy,  które  wiał  król  Salomon  mądry  z  Marchołtem 
grubym  a  sprośnym,  a  wszakże  jak  o  nim  powiadają  bar- 
dzo wymownym,  z  figurami  i  gadkami  śmiesznemu  Dzieło 
to  wytłumaczył  z  niemieckiego  i  wydał  w  Krakowie  u  Hiero- 
nima Wietora  Jan  bakałarz  z  Koszyczek  r.  1521.  Dotąd 
nigdzie  nie  odkryto  całego  egzemplarza.  Lelewel  umieścił 
w  swćm  dziele  ^Bibliograficznych  ksiąg  dwoje*  wypis  ze 
czterech  kart  środkowych ,  a  w  r.  1840  b.  prof.  uniw.  wltań, 
Michał  Polłóabi  wyaala&ł  i  ogłosił  w  »WizenuikMh  nitka* 
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wych  Wileńskich*  cztery  kartki  początkowe.  W  dwóch  drae* 
worytach,  dołączonych  do  tego  dziełka,  wyobrażony  jest  Mur* 
chołt  graby,  nizki,  z  ogromną  głową,  na  jednym,  a  na  drogim 
Salomon  na  tronie,  a  przed  nim  Marchołt  mały  i  groby. 

Rozmowy  Salomona  z  Marchołtem  pisane  były  dla  gmina, 
a  nie  dla  ładzi  światlejszych;  jednakże  nie  musiały  się  bardzo 
podobać  czytelnikom  ówczesnym,  kiedy,  ile  wiadomo,  nie  prze- 
drukowywano ich  więcój.  Rozmowy  te  powstały  w  Niemczech 
śród  innych  zapełnię   okoliczności:  tam  niższe  stany,  będąc 
w  nędzy  i  zależności ,   wytworzyły  poezyę   wbrew  przeciwną 
kwitnącej  w  ówczas  poezyi  rycerskiej.    Epos  zwierzęcy  (Rei- 
neke  Fuchs)  malował  losy  podległych  i  zwierzęcą  naturę  czło- 
wieka, stawiając  ją  obok  rycerskiej  i  boskićj.    Następnie  epos 
ten  przekształcał  się  na  satyrę  przeciwko  stanom  uprzywilejo- 
wanym.   W  obec  potęgi  Ł  władzy ,  które  w  ręka  tych  stanów 
zostawały,   użycie  jedynój  broni,  chytrości  i  oszukaństwa,  za 
rzecz  godziwą  poczytywano.    Grube  i  sprośne  obyczaje  ludu, 
porównane  z  wykwintnością  i  polorem  wyższych  stanów,  nie 
upokarzały  go,  ale  przeciwnie  wbijały  w  dumę.  Chcąc  walczyć 
z  uksztalceniem  duchowóm,  starano  się  tóm  mocniój  ukształ- 
ctó  wrodzoną  przebiegłość,  zdrowy  rozsądek  i  dowcip,  ukrywa- 
jąc Je  pod  maską  dóbroduszności  i  prostaczćj  głupoty.  Dla  tego 
to  Rozmowy  Salomona  %  Marchołtem  tak    długo  w  Niem- 
czech mogły  się  podobać  ludowi;  przełożone  atoli  na  język  pol- 
ski, nie  znalazły  u  nas  echa,  albowiem  różny  był  charakter 
narodu*    Jan  z   Koszyczek   przysłowia,   z  któremi  Marchołt 
z  Salomonem  na  wyścigi  się  popisują,   dosyć  dobrze  potłóma- 
czył,   czasem  polskiemi  zastąpił,   wreszcie  grubych  bardzo  i 
obrażających  przystojność  nie  opuścił,  ale  w  całój  oddal  nago- 
ści. Wyliczając  dwanaście  rodzajów  chłopskich,  Marchołt  wy- 
mienia różne    szpetne    przezwiska   używane   w   połajankach 
gminnych;  toż  samo  czyni  wykładając  genealogiję  swojój  mał- 
żonki, którą  gdy  ukończył,  rzekł  Salomon  do  Marchołta:  'Sły- 
szałem iżeś  wielomowny  a  chytry,   aczkolwiek  chłop  a  gruby; 
przeto  gadaywa  się,  ya  ciebie  będę  pytał,  a  ty  mi  odpowieday.c 

Tu  rozpoczyna  się  właściwie  rozmowa  Salomona  z  Mar* 
chołtem,  krótka,  urywkowa,  złożona  z  pytań  i  odpowiedzi.  Py- 
tania Salomona  są  wyjęte  po  większój  części  z  jego  przypo- 
wieści w  Piśmie  ś.  zawartych,  a  Marchołt  odpowiada  przysło- 
wiami, wyśmiewając  każdą  przenośnię  i  przedrzeźniają*  każde 
wysoktój  mądrości  zdanie.    Ale  między  przypowieściami  Salo- 
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mona  i  przysłowiami  Marchołta  nie  ma  żadnego  z  wiązka;  ka-' 
idy  prawi  swoje,  nie  oglądając  się  na  towarzysza. 
Dla  wzoru  przytaczamy  tu  cząstkę  rozmowy  *): 
S.  Jeśli  mi  wssytko  będziess  odpowiedał,  tedy  cye  wiel- 
kimi bogactwy  ubogacę,  a  będziess  znamienity  w  mo- 
lem królestwie. 
M.  Obiecuje  zdrowie  lekarz,  gdysz  nyema  mocy,  a  w  tern 

ijest  lgarz. 
S.   Dobrzecyem    rozsądził    miedzy   dwiema    swowolnyma 
niewiastoma,  które  w  yednym  domu  udawiły  dzyecye. 
M.  Gdzye  są  sprawy,  tam  bywa  słuchanie. 

Gdzye  są  niewiasty,  tam  bywa  8  war  ze  nie. 
S.  Pan  Bóg  dał  mądrość  w  usclech  moich,   gdysz  nye 

massh  mnie  równego  po  wssytkielj  zyeml. 
M.  Ten,  który  złe  sąsyady  myewa, 

O  swey  chwale  przed  wssytkimi  śpiewa,.... 
S.  Niechay  cyę  kto  yny  chwali. 
M.  Kiedy  syę  ya  będę  ganił. 

Nye  będziyeć  myc  zadny  chwalił. 
S.  W  dussę  złą  nie  wnidzie  duch  mądrości. 
M.  Kiedy  ty  klin  biyess  w  drewno 
Zawsse  syę  strzeż  tego  pewno 
Być  nye  wypadł  z  drzewa  tego 
A  nie  wybił  oka  twego.... 
S.  Człowyekowi  bogatemu  a  mocnemu  a  wodzie  nawal- 

ney  #nie  przeciw  syę.  - 
M.  Sęp  dla  tego  łupi  ptaka 
Iżby  go  źyadł  nieboraka. 
S.  S  człowyekyem  swadliwym  nigdy  nie  miey  towarzy- 
stwa. 
M.  Sprawnie  tego  ijedzą  świnie 
Który  syę  miedzy  otręby  winie. 
Styl  Rozmów  Salomona  z  Marchołtem  jest  stylem  ówcze- 
snćj  poufałój  rozmowy;  język  polski  ukazuje  się  tutaj  zupełnie 
dojrzałym,  czystym,  płynnym,  a  prostota  wyrażeń  przypomina 
prostotę  wysłowienia  ewangelicznego.    »Nle  masz  się  gniewać 
dla  łój  rzeczy,  powiada  Marchołt  do  Salomona,  zaies  nie  rzekł 
ił  mleko  jest  ćwietlsze  niż  dzień?  Czemużeś  tak  od  mleka  nie 
widział,  jako  od  dnia?  Rozsądź  to  sam,  jeślić  jam  krzyw.c  Pi- 
sownia »Rozmówc  ma  wiele  cech  odrębnych  4  różną  jest  od 


•)  W  oryginale  pytania  i  odpowiodti  idą  wdąi  be*  nitepow. 
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zwykłój  Wietorowskłćj.  W  książce,  o  którćj  mówimy,  stoją 
na  przemian  y,  i,  a  nie  masz  j  samego,  lecz  połączone  jest 
z  t,  i  1  pisze  się  więc  ya  i  to,  y.  Z  samogłosek  jest  kreskowa* 
ne  a,  po  w  upuszcza  się  e  (pirwej,  cir pienie).  Nad  spółgło- 
skami stale  zachowywany  jest  znak  miękczenia  i  twardzenia, 
wszakże  s  kreskuje  się  bardzo  rzadko.  Niekiedy  używa  się  z 
zamiast  i  (miłozó) ;  ą,  ę,  i  /,  ł,  wyrażane  są  wszędzie.  Sy- 
czące $z  przez  ss  się  pisze  ^  a  dla  większej  dobitności  w  wy- 
mawianiu dodaje  się  h  do  **,  (nasshego).  Przedimkł  razem  się 
z  wyrazami  piszą,  rzadko  osobno.  Łacińskie  v  kładzie  się  nie- 
kiedy zamiast  w.  Po  r  opuszcza  się  czasem  z  (strez).  Wy- 
razów szczególnych  mnóstwo  jest:  mocny  za  mę&ny,  nyepo- 
trzeb  za  niepotrzeba;  co  kolwiek  za  cokolwiek,  drzewiey  xa 
dawniej,  siedto  za  miejscel  Są  tu  i  wyrażenia  prawdziwie 
krasomó wskie ,  jak  np.  iPow&tań  k  więy  wietrze  północny  y 
wietrze  południowy,  a  wiey  pó  ogrodzie  moiem,  a  będą  pływać 
wonności  iego.c  ' 

Podług  Maciejowskiego,  Jałt  bakałarz  z  Koszyczek  zajmuje 
ważne  miejsce  w  piśmiennictwie  polskióm  przez  to,  iż  przeło- 
żywszy na  język  polski  rozmowy  Marchołta  z  Salomonem,  dał 
popęd  ogłaszaniu  drukiem  książek  czytelnię  ludową  stanowią- 
cych.   Porównywając  ją  z  takowąż  Czechów,  widzimy  wielką 
między  obiema  różnicę.  U  nas  fcowiem  tylko  w  tym  duchu,  co 
owe  rozmowy ,  pisane  dla  ludą  książki  popłacały :  początkiem 
ich  był  Ezop  i  Marchołt,  końcem  Sowizrzał.    Przeciwnie  cze- 
ska czytelnia,  chociaż  się  Ezopem  w  XIV  wieku  rozpoczęła, 
jednakże  zboczyła  wifet  w  stronę  powieściarstwa   zachodniej 
Europy,  i  bawiła  lud  opowiadaniem  o  pięknych  i  pobożnych 
rycerzach,   o  awanturniczych  Aleksandrach  i  Herkulesach,   o 
starych  mężach  a  żonach  młodych,  o  świątobliwych  i  przebie- 
głych niewiastach,  olbrzymach,  przygodach  śś.  ojców  i  świąto- 
bliwych mężów  i  t.  p.    Zgoła  wystąpiła  powieść  u  Czechów 
z  koła  klechdowego,  a  wstąpiła  w  szeregi  romansów  zacho- 
dniej Europy.    Ztąd  poszło,  że  lud  ów,  uganiając  się  wcześnie 
za  obczyzną ,  gardząc  tóm  co  miał  u  siebie ,  zwichnął  na  za- 
wsze myśl  o  romansie  narodowym,  wyrzekł  się  jćj,  i  nigdy  do 
niój  nie  wrócił.    Przeciwnie  nasz  lud,  przestawszy  na  klech- 
dzie, lub  co  najwyżój  do  Ezopa,  albo  do  podobnego  mu  z  duszy 
i  ciała  Marchołta  przystawszy,  pielęgnował  zawsze  myśl  tę, 
która  się  następnie  rozwinąwszy  w  wesołóm  Babiniarzy  kole, 
przechodzi  dziś  za  pośrednictwem  nauki  i  sztuki  w  poetyczne 
utwory  ludowo-narodowych  poetów. 
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Tenże  Jan  z  Koszyczek  ułożył  jeszcze  wierszem  treść  ży- 
wota Pana  Jezusa ,  który  wyszedł  przy  »Źywocie  Jezusowymi 
Opecta,  a  także  przełożył  z  łacińskiego  najdawniejszą  powieść, 
jaka  wyszła  po  polsku :  >Historya  piękna  i  śmieszna  o  Pon- 
cyame,  cesarzu  rzymskim,  jako  syna  swego  Dyoklecyana 
<U*€  w  nauką  i  ku  wychowaniu  siedmiu  mędrcom,  która 
*t>  sobie  wiele  przykładów  i  powieści  cudnych  zamyka,  ka- 
iriemu  człowiekowi  ku  czytaniu  pożyteczna  i  potrzebna.* — 
Szczegółów  życia  Jana  z  Koszyczek  nie  znamy. 

R.  1522.  Dragą  z  kolei  ze  znanych  dotąd  drukowanych 
najdawniejszych  książek  polskich  jest:  Ecclesiastes,  księgi 
Salomonowe,  które  polskim  wykładem  Kaznodziejstwo  mia- 
nujemy. Jest  to  najdawniejszy  ogłoszony  drukiem  przekład  je- 
dnaj części  Pisma  świętego.  Na  przedostatniej  stronicy  wy- 
drukowano :  »Wybijano  w  Krakowie  przez  Jeronima  Wietora, 
tego  własnym  nakładem  ku  czci  i  chwale  Boga  Wszechmogą- 
cego, a  wiernym  chrześcijanom  ku  mądrości  mnożeniu.  Łata 
narodzenia  Bożego  MDXXII«  (1522).  Tłómaczył  te  księgi  flfc- 
ronim  z  Wielunia,  o  którym  żadnych  wiadomości  nie  posiada- 
my. Jedyny  znany  dzisiaj  egzemplarz  tego  dziełka  wynalazł 
w  r.  1858  w  Stanisławowie  Włodzimierz  Dzieduszycki,  w  któ- 
rego bibliotece  znajduje  się  obecnie. 

Trzecią  z  najdawniejszych  książek  polskich  jest  Żywot 
Pana  Jezusów,  przez  ś.  Bonawenturę  napisany,  a  przez  Bal' 
tazara  Opecta,  mistrza  akademii  krakowskiej,  tłdmaczony. 
Książka  ta  wyszła  w  Krakowie  w  r.  1522  u  Hieronima  Wie- 
tora 1  jest  nadzwyczajną  bibliograficzną  rzadkością.  Wyjściem 
jój  oznaczano  nawet  epokę  literatury;  od  niój  zaczynano  okres 
Zygmuntowski ,  dopóki  nie  znaleziono  dwóch  dzieł  dawniej- 
szych. W  książce  tój  znajdąjemy  także  treść  żywota  Pana 
Jezusa,  ułożoną  wierszem  przez  Jana  z  Koszyczek,  i  Hieroni- 
ma Spiczyńskiego  ^Napominanie  Pana  Jezusowe  do  człowieka 
wszelkiego,  ku  naśladowaniu  żywota  swojegoc  Dzieło  ©pecia 
kilkanaście  razy  było  przedrukowywane ,  najczęściój  w  Krako- 
wie i  w  Częstochowie.  Tłómaczenie  to  wykonał  Opeć  na  żą- 
danie Elżbiety,  królewny  polskiój,  córki  Zygmunta  I-go,  która, 
Jak  powiedziano  w  przedmowie,  żywot  ten  »nad  wszelakie  po- 
darunki wdzięcznie  przyjęła  i  w  rozmyślaniu  jego  długie  go- 
dziny trawiłam  Język  w  nióm  śliczny,  który  dowodzi,  Jak  już 
na  początku  XVI-go  wieku  wyrobioną  była  polsczyzna  do  uży- 
cia piśmiennego.  Nawet  i  Wietor  ślicznie  pisze  po)  polsku, 
jeżeli  nie  sam  Opeć  pisał  mu  przedmowę:  »Niemniśj  bych  też 
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"podarował,  idów!  Wietor  zalecając  swctfę  książka,  starego  i 
młodego  (żywotem  Jezusa  Chrystusa),  jedno  że  się  pisani*  tę- 
skliwego  wstydanu  Dał  bycta  iście  staremu  kościeniek  Gąskę) 
ku  podpieraniu  jego,  którym  by  się  podpierał  w  padole  tego 
świata,  bowiem  kto  się  podpiera  laską  żywota  miłego  Jezusa, 
nie  obrazi  na  wieki  kolana  swojego...  Dał  bych  za  się  młode- 
mu wieniec  zielony  z  kwitnącego  dęba,  aby  się  upodobał  na- 
bożnym rozmyślaniem  żywota  Panu  swemut. 

O  pisowni  Opecia  da  wyobrażenie  następujący  wypis: 
•Tik  że  gdy   był  wieczór,   possedł  zasie  do  Bćtaniey 
z  swymi  zwolenłki,  tamże  ni  drodze  idąc  snimi,  o  skaże- 
niu miasta  Jerozolimskiego  y  o  sądnym  dniu  im  powia- 
dał.   Mituchni  Jego  mila  wten  czis  sie  birdzo  smęcili, 
iż  tak  długo  iey  miły  syn  nleprzyssedł  z  Jeruzalem  mia- 
sta, przeto  sie  bali  iby  go  żydowie  nieięli,  y  czego  złego 
mu  nleudźialili.    A  dla  tego  widząc  Jesus  miły  smętek 
swoiey  mitki,  posiał  naprzód  Jana  z  Piotrem  do  niey  aby 
sie  nie  smęcila,  powiedijąc  iey  iżci  iuż  idzie  syn  twoy 
mituchno  błogosławiona.    Zitym  kiedy  Jesus  miły  przy- 
S8edł,  mitucbna  gi  przywitili  y  nadobnie  obłapiła,  tam 
z  Magdaleną  y  z  Martą,  prosili  iby  więcey  niechodźil  do 
miasta  Jerozolimskiego,  iby  tu  raczył  snimi  pożywać  ba- 
rinki  wielkonocnego,  prossąc  go  aby  niechodzil  do  Jeru- 
zilem  naten  czwartek,   bociesmy  slysseli,  iż  ci  sie  nacie 
grożą  wymyślając  ni  twą  świętą  milosć  rozmaite  rzeczy 
y  też  męki.    A  tako  Jesus  na  proźbę  icb  pokorną,  obie* 
cał  sie  snimi  być  przez  iutro,   to  iest  przez  środę  cały 
dzień.  A  oni  wssytcy  stego  wielką  ridosć  mieli  mówiąc. 
Jutro  gi  uprośiemy  iż  do  Jeruzalem  więcey  nie  poydzie', 
ale  tu  snami  wielkonocne  iagnię  użiwać  będzie.    Zatym 
mu  Magdilena  zwartą  wieczerzą  uczynili,   y  z  wielką 
pilnością  slu&ili.    A  iiko  iuż  było  powieczerzy,  tako  im. 
iąt  rozmaite  rzeczy  powiedać  o  swey  męce,  iako  wielkie 
rzeczy  y  męki  miał  ćirpieć,  tako  iż  wssyscy  zi  oną  wie- 
czerzą siedząc  plakili.c 
Jeden  z   egzemplarzy    pierwszego    wydania   tego    Żywota 
znajdował  się  w  publicznej  bibliotece  warszawskiej,  a  że  ta 
po  r.  1831  przewiezioną  została  do  cesarskiej  biblioteki  do  Pe- 
tersburga,  w  nićj  chyba  ciekawy  wynajdzie  ten  dawnćj  pol- 
szczyzny zabytek.  Obszerne  i  szczegółowe  opisanie  jego  przez 
Stanisława  Przytęckiego  zamieściła  Biblioteka  zakładu  Osso- 
lińskich  (tern  Z). 
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Po  tych  trzech  najdawniejszych  drukowanych  książkach 
polskich,  idą  następujące ,  które  także  liczą  się  da  pierwszych 
druków  czyli  inkunabułów  (od  słowa  łacińskiego  in  cunis, 
w  kolebce,  że  to  są  owoce  sztuki  w  kolebce  jeszcze  będącćj): 

R.  1524.  Dziełko  bezimiennego:  *Fortuny  i  cnoty  różność 
iv  hisłoryi  o  niektórym  młodzieńcu  ukazana,  w  której  jest 
wpisań  żywot  świecki,  a  zwłaszcza  żywot  dworski.*  Pod 
tytułem  umieszczone  są  następujące  wiersze: 

Pokora  ku  swcijm. 

Daymy  Królom  ijch  Królestwa, 
Butę  Hardym,  y  szlachecztwa. 
Daymy  pieniądze  Łakomym, 

Perły,  odźienije,  Rozkosznym, 
Pyszny  ezo  chcecie  to  mieycie, 
Nam  Pokornym  cznetę  d&yeie* 

Dziełko  to  napisane  w  r.  1522,  wyszło  u  Wietora  w  Kra- 
kowie r.  1524  i  poświęcone  jest  Krzysztofowi  Szydłowieckie- 
mu,  wojewodzie  krakowskiemu.  Znajduje  się  w  bibliotece 
Działynskich  w  Kórniku.  Jest  to  allegorya  życia  ludzi  mło- 
dych ,  bawiących  na  dworach  pańskich.  Treść  dziełka  nastę- 
pująca, Młodzieniec  pewny  przybywa  do  miasta,  należącego 
do  pana  imieniem  Szczęście;  stanął  u  mieszczanina  nazwi- 
skiem Prawda.  Rządził  miastem  burmistrz,  któremu  imię  było 
Dozwala.  Pan  miał  dworzan  poczciwych  imieniem  Mądry, 
Roztropny,  Sprawiedliwy,  Miłosierny;  i  niepoczciwych,  któ- 
rym na  imię  było  Pycha  i  Swawola.  Przyjacielem  jednych 
i  drugich  był  człowiek  nazwiskiem  Śmierć,  który  wszystkich 
przyjmował  do  siebie,  a  przyjąwszy  nikogo  od  siebie  nie  wy- 
puścił. Młodzieniec  ów  wdał  się  w  przyjaźń  z  Pychą  i  Swa- 
wolą, a  chociaż  gospodarz  przestrzegał  go,  że  źle  się  zadaje 
i  do  poczciwych  dworzan  odciągał,  młodzieniec  nie  słuchał 
i  dostał  się  za  to  w  ręce  Śmierci.  Autor  z  tego  w  końcu  wy- 
ciąga sens  moralny,  i  zamyka  rzecz  wierszem  ku  Fortunie  ij 
Niessczęsciu  ludzkiemu,  który  ttt  przytaczamy: 

O  mili  fortuno  ty  na  (nam)  mnogo  dobre0  (dobrcg*)  czynisz. 
*  Ale  przeklęte  Nieszczęście  tego  nienawidzisz. 

Ty  chodzisz  w  wianeczku  do  wszelkiego, 

Ale  Nieszczęście  w  szmacie  babska  zzkzrad*. 

Ty  Króle,  ty  woiewody,  ij  pany  też  działasz, 
.  Ale  Nietflcżfseie  wiele  Nędanych  trzymasz. 
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To  8zezęaeie  mile  gdy  nkm  powolne  bywa, 
Cilowiek  tedy  mnogość*  prsgaeieli  miewa, * 
Ale  gdi  to  przeklęte  Nieszczęście  k  nam  prząjdzie, 
Weeytka  będąeza  przyąjazń  od  lodzi  odeydsie.     „ 
Ach  mila  fortuno  ty  nie  od  smutku  zbawisz, 
Ale  niezbędne  Nieszczęście  eerea  krwawisz* 
Przijdri  k  nam  przetniecie  wdzięcznie  każdy,  , 
Ale  ty  nieszczęście  miesskay  w  piekle  zawzdi. 

W  dziełka  tćm  są  uosobione  niektóre  umysłowe  istoty, 
które  następnie  w  klechdach  występując  działają,  a  mianowi- 
cie Nędza ,  Nieszczęście ,  wyobrażone  w  podartej  sukni,  jako 
osóbka  sucha,  blada,  nieprzyjemna,  krzykliwa  i  kłótliwa,  któ- 
rą łatwiój  było  usłyszeć  niż  oglądać,  gdyż  będąc  suchą  istot- 
ką, miała  w  piersiach  głos  potężny. 

R.  1532.  Psattćrz  albo  kościelne  śpiewanie  króla  Datvi- 
da,  wyszedł  w  r.  1532  u  Wietora.  Dziełko  to  zawiera  pier- 
wsze, ile  wiadomo,  przerobienie  dawnego  przekładu  psalmów 
na  język  nowszy ,  o  czóm  przekonać  się  łatwo  porównawszy 
parę  ustępów  przekładu  tego  z  Psałterzem  Floryańskim. 

Oto  jest  początek  pierwszego  psalmu  podług  wydania  Wie- 
torowsklego : 

•Bogosławiony  mąż,  jęn  nie  chodził  w  radzie  niemitości- 
.  wych,  y  też  na  drodze  grzesznych  nie  stał,  y  na  stolcu 

wrzedliwoścł  nie  siedział,  t 
Podług  Psałterza  Floryańskiego  brzmi  ten  psalm  jak  na- 
stępuje: 

»Blogoslawoni  m0sz,  ien  iest  ne  szedł  po  radze  nemilo- 
sciwich,  y  na  drodze  grzesznich  ne  stal  iest,  y  na  stoi- 
czu  nagiego  spadnena  ne  sedzal  iestc 

R.  1534.  W  r.  1534  wyszło  pierwsze  dzieło  lekarskie 
w  języku  polskim  u  lloryana  Unglera  w  Krakowie,  zwane 
Zielnikiem  Stefana  Falimierza.  Dokładnie  tytułu  jego  nie 
znamy,  gdyż  nie  zachował  się  do  naszych  czasów  żaden  egzem- 
plarz jego  całkowity  z  kartką  początkową.  Dwóch  ludzi,  przy- 
jaźnią ścisłą  z  sobą  połączonych ,  złożyło  swą  pracę  na  napi- 
sanie tego  dzieła.  Byli  nimi:  niewiadomego  nazwiska  1  pocho- 
dzenia człowiek,  przez  późniejszych  Stefanem  Falimienem 
czyli'  Stefunkiem  nazywany,  t  drukarz  Floryan  Ungler.  Pier- 
wszy był,  jak  się  zdaje  z  powołania  lekarzem  i  na  usługach 
u  pana  krakowskiego  zostawał.  Wydawca  ,w  zakończeniu 
oświadcza,  że  dzieło  to  ogłosił  dla  sławy  języka  narodowego  i 
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pożytku  powszechnego,  i  tak  się  o  tóm  wyraża :  iFloryan  Un- 
glertas  wysoce  zacnym  Korony  polskiój  obywatelom.  Prącym 
się  tój  naprzód  przed  inneml  podjął,  iem  księgi  polskie,  nigdy 
niebywałemi  bnksztaby  drukował.  Potom  inni  ze  mnie  przy- 
kład brali.  Już  teraz  to  pismo  na  wsze  strony  rozszerzyło  się. 
Jedno  wy  mili  Polacy  rozmiłujcie  się  języka  swego,  iżby  ta 
ma  praca  daremna  nie  była*.  Po  przemowie  następuje  regestr 
rzeczy.  Są  w  nim  alfabetycznie  wyliczone  zioła  krajowe  i  za- 
morskie (obce),  zwierzęta  czworonożne,  ptactwo,  ryby,  do  le- 
karstw służące;  wymienione  teł  są  płyny  rozliczne  z  ciał  zwie- 
rzęcych na  lekarski  użytek  wywarzane.  Obok  nazwiska  ob- 
cego Jest  swojskie,  z  których  nie  jedno  pewnie  wtedy  dopiero 
puszczono  w  obieg.  Idzie  potom  regestr  chorób,  na  które  ni- 
niejsze dzieło  środki  przepisuje,  a  następnie  przedstawia  się 
wykład  rzeczy  w  pięciu  częściach,  z  drzeworytami  tytułowemi. 

Adam  Adamowicz,  b.  professor  uniwersytetu  wileńskiego, 
zwrócił  uwagę  na  to ,  że  jeszcze  w  r.  1423  był  ułożony  przez 
mistrzów  krakowskich  dla  Gastolda,  wojewody  trockiego,  Ziel- 
nik, który  r.  1588  na  żądanie  Buturlina,  -  wojewody  moskiew- 
skiego, z  polskiego  na  język  ruski  przełożony  będąc,  istniał 
w  rękopińmie  aż  do  r.  1812,  wtedy  zaś  podczas  pożaru  Mo- 
skwy ogniem  spłonął.  Przed  zniszczeniem  zabytku  tego  opisał 
go  Richter  w  »Historyi  medycyny  w  Rossylc*  Porównywając 
Jego  opis  z  układem  zielników  późniejszych,  przekonać  się  mo- 
żna o  tóm,  że  Fklimierz  i  Spiczyński  (o  którego  zielniku  po- 
wiemy niżój)  mieli  ów  zaginiony  rękopis  przed  sobą,  i  znowu 
ich  układy  wzięli  za  wzór  do  swoich  dzieł  Marcin  Siennik 
i  jego  następcy.— Nie  jedno  snadź  było  wydanie  Falimierza, 
co  wnosić  można  z  egzemplarzy  jego  drukowanych,  z  których 
wszystkie  nierówną  liczbę  stronic  mają.  Rzecz  dziwna,  że 
wszystkim  też  tytułu  nie  dostaje. 

R.  1535.  Andrzej  Gldber  z  Kobylina  wydał  u  Floryana 
Unglera  w  r.  1535  Problematu  Aristotelis,  inaczSj  gadki 
z  puma  wielkiego  philozopha  Aristotela  i  tei  i  inszych 
mędrców  tak  przyrodzonej,  jako  i  lekarskiej  nauki  z  pilno- 
ścią wybrane.  W  przypisaniu  Hedwidze  z  Kościelca  kaszte- 
lance ZarnowsklćJ  autor  mówi:  » Wyłożyłem  tymi  czasi  Proble- 
mata,  to  lest  gadki,  Nie  plotki  ani  mataninę  ale  opowiadanie 
przyczyn  rzeci  rozmaitych  przyrodzonych  Z  głębokości  philo- 
zophiey,  to  iest,  nauki  mądrości  Aristotilesa  y  inszych  philo- 
zophow  wybranec  W  przedmowie  ubolewa  nad,  tóm,  że  męż- 
czyźni powodowani  zazdrością  usuwają  kobtóty  od  wyższych 
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nauk:  tak  więc  ze  zdaniem  podobnym  temu  jakie  objawiają 
dzisiejsi  pisarze  o  emancypacji  kobiet,  odezwa?  się  w  ptor- 
wszćj  połowie  XVI-go  stulecia  Glaber.  Oto  są  jego  słowa 
w  dzisiejszej  polszczyznie  i  pisowni :  »Między  innemi  przyczy- 
nami, dla  których  mężowie  naśladując  w  tóm  ustawy  przodków 
swych,  strzegą  tego,  by  białogłowy  nie  uczyły  się  pisma  i  ksiąg 
nie  czytały ,  a  tóm  samom  rozumu  swego  nie  ćwiczyły ,  za*- 
drość  niepoślednie  zajmuje  miejsce.  Bojąc  się  bowiem  oni, 
ażeby  ich  płeć  piękna  nie  prześcigła  w  rozumie,  wzbraniają 
im  czytywać  pism  głębokich ,  a  każą  pilnować  samych  tylko 
modlitw  i  pacierzy.  Czego  rozum  nie  pochwala.  Bo  i  czerni 
one  niebogi  mają  doznawać  tój  wzgardy?  Czemuż  mają  być  ni- 
żćj  od  mężczyzn  uważane?  Zwłaszcza  gdy  już  za  Rzymian,  tak 
w  czasach  pogaństwa  jak  i  chrześcijaństwa,  było  wiele  pań 
statecznych,  mądrych,  poważnych,  które  rozumem  swym  chwa- 
lebnie się  sprawowały,  i  wlęcćj,  niż  nie  jeden  mężczyzna  oka- 
zały mądrości.  A  Polacy,  opuszczając  inne  przykłady,  nie  mte- 
liż  królewny  Wandy,  córki  Krakusa?  Wkrótce  wyda  się  o 
tóm,  za  łaską  Bożą,  dzieło  po  polsku,  na  pociechę  paniom  i  na 
zachętę  im  do  wytrwania  w  dobrom,  by  sprawując  się  według 
cnoty,  stawę  dobrą  zostawiły  po  sobie. « — Był  Glaber  mistrzem 
akademii  krakowskiej  a  wydawał  bądź  własne,  bądź  obce  drie- 
N  ła,  bądź  pomagał  innym  przy  układzie  pism,  słowem,  bardzo 
wiele  przyczyniał  się  do  ruchu  literackiego  swojego  czasu. 

R.  1535.  Psałterz  albo  kościelne  śpiewanie  króla  Da- 
wida (u  Wietora  r.  1535).  Tłómaczenie  to  stanowi  znowu 
przejście  do  nowego  przekładu  psalmów,  za  staraniem  Wa- 
lentego Wróbla  zrobionego,  lub  może  jest  tłómaczeniem  pier- 
-  wotnóm  tegoż  Wróbla ,  które  roztrząsnąwszy  Andrzćj  Gla- 
ber ,  czyli ,  jak  sam  mówi :  »nie  małą  około  tego  dzieła 
podjąwszy  pracę,  wydał  go  rządnie." 

R.  1585.  Księgi  Jezusa  syna  Syrachowego  Eklesiastycus 
rzeczone,  które  wszystkich  cnót  naukę  zamykają  w  sobie. 
Mamy  to  dziełko  w  wydaniu  Wietorowskiem  z  r.  1541.  Przy- 
pisanie Jednak  tłómacza,  Piotra  Poznańczyka,  Janowi  jLa- 
bomelskiemu  ma  datę  roku  1535,  ztąd  wniosek,  że  nie  je- 
dne wydanie  miały  te  księgi,  i  że  pierwsze  praypada  na 
rok  1535. 

R.  1536.  Epistoła  albo  list  Robi  Samuela,  Żyda,  ku 
drugiemu  Robi,  Izaakowi  Żydowi  posłany,  ze  Jezus  Ola- 
zaartnsM  prawdziwym  jest  Messyaszem  i  Zbawicielem  eutia- 
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ta.  wszego  i  t.  d.  (wydał  tingłer  r.  1S96>  List  ten  miał 
napisać  r.  1009  po  arabska  Rabin  Samuel ,  lecz  Żydzi  t?u- 
młtt  go  aż  do  r.  1533 ,  w  którym  po  raz  pierwszy  wyszedł 
pe  tacłnie,  i  wnet  przetłómaczony  został  na  język  polski 
przez  Piotra  Poznańczyka  podobno.  Następne  trzy  edycye 
wyszły  w  Krakowie  w  latach  1536/1538  i  1539. 

-  R.  1537.  Tomasz  Kłoś,  ksiądz,  pierwszy  Wjdił  aryt- 
metykę po  polsku  w  r.  1537  (u  tJnglera)  pod  tytułem  i  Al- 
gorithmus,  t.  j.  nauka  liczby  i  t  d.  Drugie  wydanie  wy- 
szło  w  r.  1838. 

R.  1539,   Ostatni   przekład  Psałterza  prozą  wykonał  Wa- 
lenty Wróbel  p.   t.   Zołtarz  Dawidów  przez  mistrza  Wa- 
lentego  Wróbla    w  Poznaniu    na  rzecz    polską    wyło&otiy 
(u  Macieja  Szarffenbeiiga  r.  1539).    Walenty  Wfóbel,  pocho- 
dził  z  ubogićj  rzemieślniczej    rodziny    osiadłój    w  Poznaniu. 
Pobierał  nauki  w  Krakowie,  gdzie  zostawszy  mistrzem,  mie- 
ścił się    między   uczonymi  mniejszego   kolleglum.    Po  otrzy- 
maniu   stopnia    bakałarza  przeniesiony  został   na  kaznodzie- 
ję   do  Poznania,    i  tam    doznając    powszechnego    szacunku, 
dokonał  życia  niewiadomo  kiedy.    Bawiąc  w  Poznania  Wró- 
bel miał  wydać  kazania   i  tamecznej   radzie   miejskiój  przy- 
pisać.   Przełożył    Psałterz   Dawida  około  r.   1530    na  prośby 
Anny   z  Górki    Kmitowej,  wojewodziny   krakowskiej.    Pozo- 
stawiony w  rękopisie  przekład  wydał  Andrzćj  Glaber  z  Ko- 
bylina, mając  sobie  tę  pracę  poleconą  od  akademii  krakow- 
skiej.   Ciekawą  jest  w  przypisaniu  Glabra    Piotrowi  Kmicie 
wzmianka  o  cenzorze  ówczesnój :  » Jest  też  ten  wykład  przej- 
rzany   i  doświadczony    przez  doktory  Pisma   ś.   nauki    kra- 
kowskiej ,  który  to  urząd  Jest  od  króla  jego  miłości  i  od  bi- 
skupów, osobliwie   od  jego  miłości  księdza  biskupa  krakow- 
skiego; polecony,  żeby  oni  tego  pilnie  doglądał!  i  strzegli,  aby 
żaden   impressor  królestwa  tego,  nie  śmiał  robid  ksiąg  ża- 
dnych,   ani  przedawać  z  inąd  przywożonych  krom  ich  oglą- 
dania ,  pod  winą  im  ułożoną.    A  jednak  bardzo  słusznie  leh 
miłość  uczynili  to.  zakazanie,   by  snadi  do  nas  ten  Jadowity 
pożar  nie  doszedł,  o  którym   u  sąsiadów  naszych  słycfiamy, 
czego  się  Panie  Boże  pożal:  wszakże  to  nie  jest  moja  rzecz." 
Wychodzić  ten  psałterz  wielokrotnie  (2-gie  wy<L    u  Ungleja 
W  tymże    1539  r.)  najprzód  bez  oznaczenia  roku,  następnie 
z  rokiem,  a  mnożąc  się  pomiędzy   powszechnością ♦  wpłynął 
przeważnie  na  wygładę  mowy   polskiój. 
Rys  Dz.  Lit.  P.  23 
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R.  1539.  Tobiasz  pętryarcha  Starego  Zakonu,  z  łaciń- 
skie <jo  .  języka  na  polski  nom  a  pUwie  przełołony  (w  Kra- 
kowie u  Maciąja  Ostrogórskiego  r.  1539.  Nazwisko  Ostrogór- 
skiego  jest  prsepolszczonóm  Szarfenberga.  Drogie  wydanie 
u  Marka  Szarfenberga  r.  1545. 

R.  1540.  Hutorya  o  Sibiętym'  'Józefie  patryarsze  Sta- 
rego Zakonu,  którego  bracia  byli  zaprzedali  (u  Dngłera 
r.  1540).    Jest  to  przekład  z  czeskiego. 

R.  1541.  Dictionarium  triom  linguarum :  Latine,  Teu- 
tonice  et  Polomce,  półtora  vocabula  continsns  (u  Wietora 
r.  1541).  Jest  to  bodaj  pierwszy  łacińsko-njemiecko-polski 
słownik,  z  którego  powstawały  następne  wokabularze  od  r.  1580 
drnkowywane., 

Z  późniąjszych  inkunabułów ,  wyliczonych  w  Piśmiennic- 
twie Polskióm  Maciejowskiego  do  r.  1564,  wylenimy  tylko 
ważniejsze. 

R.  1541.  Księgi,  które  zewą  Język,  z  łacińskiego  na 
polski  wyłożony  (u  Wietora).  Z  Bazylei  przysłał  był  dzie- 
ło to  pisane  po  łacinie  Erazm  Roterdamczyk  i  przypisał  je 
Krzysztofowi .  z  Szydłowca ,  wojewodzie  krakowskiemu.  Hie- 
ronim Wietor ,  bądź  sam  postarawszy  się  o  tłómaczenie  dzie- 
ła tego  na  polski  Język,  bądź  dostawszy  tłómaczenie  Jego, 
wydał  Je,  przypisawszy  Janowi  Hrabi  na  Tarnowie,  wiel- 
kiemu hetmanowi  koronnemu.  Autor  nadał  swemu  dzieła 
barwę  polityczną :  powstaje  na  tych ,  którzy  nie  umieją  po- 
wściągać swojego  Języka  r  przez  co  siebie  i  kraj  własny  na 
różne  narażają  przykrości :  lecz  grzeszy  tą  samą  nudną  wie- 
lomownością,  na  którą  z  takim  nastaje  zapałem.  Tłómacz, 
czyli  raczój  wydawca,  nadał  swój  pracy  barwę  miłości  do- 
bra powszechnego.  W  przypisaniu  dzieła  Wietor  powiada: 
•Będąc  ja  wmieszkanym  a  nieurodzonym  Polakiem ,  nie  mo- 
gę się  temu  wydziwić,  gdyż  wszelki  inny  naród  język  swój 
przyrodzony  miłuje,  szerzy,  krasi >  i  poleruje  czemu  sam  pol- 
ski naród  swym  gardzi  i  brząka,  który  mógłby  iście,  jako 
ja  słyszę,  obfitością  i  krasomową  z  każdym  innym,  poró- 
wnać" i  t.  d: 

R.  1542.  Hieronim  Spiczyński  wydał  ważne  dzieło:  O  no- 
tach tutecznych  i  zamorskich  i  o  Mocy  ich,  u  kutemu  księ- 
gi tokarskie  t't.  d«  (u  wdowy  UnglerowóJ).  zielnik  ten  po- 
dobnie się  zaczyna  ce  Faliinierza  dzieło,  lecz  ma  liczne  do- 
datki i  wiele  nowych  drzeworytów.    Nowo  dodane  tu  są  »łe- 
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karstwa  bardzo  dobre  przez  doktory  i  baby  częstokroć  do- 
świadczone", przytćm  są  i  lekarstwa  na  to,  Jakby  >płeć  cu- 
dna była",  wymysł  oczywiście  późniejszych ,  do  zbytku  skłon- 
nych .czasów.  Jest  to  nadto  traktat  Jędrzeja  i  Kobylina 
o  pnszczenin  krwi,  czego  Falimierzowi  nie  dostaje.  Zielnik 
ten  do  roku   1568  miał  Już   pięć  wydań. 

R.  1545.  Krótka  rosprawa  między  trzema  osobami,  Pa- 
nem, Wójtem  a  plebanem,  którzy  i  swe  i  innych  ludzi 
przygody  wyczytają.  A  takie  zbytki  i  poiytki  dzisiejsze- 
go  świata.  W  Krakowie  przez  Macieja  Szarffenberga. 
Lata  £543.  Przedmowa,  jak  i  cale  dziełko  wierszem  na- 
pisana, poczyna  się  temi  słowy;  •  Ambroży  Korcz  bok  Rożek 
kn  dobrym  towarzyszom."  Maciejowski  poróbmy wając  nie- 
które ustępy  tego  dziełka  z  takiemiż,  w  Mikołaja  Reja  Apo- 
kalipsie i  Żywocie  poczciwego  człowieka  znąjdująceml  się, 
przychodzi  do  wniosku,  ie  albo  Rój  jest  twórcą  jego,  albo 
że  pismo  te  dostarczyło  mu  wątku  do  opisu  zbytku  w  po- 
trawach ,  piciu,  zabawach  i  strojach  białogłowskictau  Czy  nie 
jest  to  owo  pismo  dla  kmiotków,  rozmowę  Wójta  z  panem 
i  plebanem  zawierające,  o  któjróm  wspomina  Trzycieski  w  ży* 
wotopisie  Reja,  a  które  autor  mógł  wydać  pod  cudzóm  imie- 
niem. 

Przytaczamy  kilka  ustępów  malujących  zwyczaje  i  oby- 
czaje  ówczesne. 

iNigdy  tam  u  Boga  (n  księży)  przednówka  nie  snąć.9' 


A  boć  w^imą  abo  co  day 

Tak  kaiał  święty  Mikołay 

Bo  jeetli  mu  barana  daes 

Pewny  pokoy  od  wilka  mass 

Dobry  też  Lenart  dla  koni 

Dla  wieprzów  święty  Antoni 

Więc  świętego  Marka  chwaH 

Więo  Piotra  oo  kopy  pali 

Więe  Michał  co  liciy  dusee..."  i  i-  d. 


Kiedy  sie  zeydą  na  odpust 
Kiiąds  w  kościele  wola,  wrzessozy 
Ha  cmentarzu  beczka  trsessety 
Jeden  potr%ea  kobiałką 
Drogi  bębnem  a  piscczałką 
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Traeei  wyciągając  Myje 
Wola  do  Kantora  pije 
Kury  wrzestczą  świnia  kwieią 
Na  oHerm  iayca  Heaą. 


Frzydiie  woyna  to  wiąe  kupuj 
Chleb  enag,  saołdrą,  krupy  gotuy. 


Wierę  znadś  z  8eymn  naszego 
Nie  ęłyehamy  nic  dobrego 
Jul  to  kilka  niedziel  baią 
A  w  niczym  rie  nie  sgadzaią 
Boć  jr  owi  z  puitą  głową 
Co  je  rskomo  posty  sową 
Bo  iedni  są  co  eie  boją 
Drudzy    o  urzędy  stoią 
Wielkich  stanów  nie  ruszajmy 
Tym  zleadaleka  kłaniaymy 
Boć  tez  iedno  zysk  ten  mają 
Ił  gie  im  łaiąe  kłaniają." 


<  R.  1545.  Wypisanie  dwojej  sar$natskUj  krainy ,  jednej 
która  leiy  w  Azyi  ściągając  się  ku  wschodu  słońca;  dru- 
giej y  która  w  Europie  ku  północy f  a  ku  zachodowi  się 
ściągając ,  przez  Doktora  Macieja  Miechowitę  łaciną  wy- 
pisane, a  ku  pospolitego  człowieka  pożytku  na  polską 
rzecz  wyłożone.  W  Krakowie  przez  Marka  Szarffenber- 
ga  bibliopolę  krakowskiego.  1545.  Jest  to  przerobione  dzieło 
łacińskie  Miechowity,  tejże  trćści  co  wydane  przezeń  w  r. 
1517.  Przełożone  na  polski  Język  wydrukowane  być  miało 
Już  r.  1535 ,  a  następnie  r.  1541  u  Wletora.  Tłómączyt  je 
Andrzój  Glaber.  Dzieło  Miechowity  Jest  nader  ważne,  sta- 
nowiąc epokę  w  dochodzenia  początków  narodu.  Odtąd  wy- 
wód od  Sarmatów,  przez  wielu  pisarzy  powtarzany,  tak  by! 
ogólnie  przyjęty,  że  się  nikomu  nie  śniło  zaprzeczać  temu, 
albo  nowemi  poszukiwaniami  rozniecać  wątpliwości  w  tój  mie- 
rze. W  dziele,  o  któróm  mowa,  autor  opisuje  obiedwie  Sarma- 
cye,  europejską  i  azyatycką,  mając  wzgląd  na  Ptolemeusza, 
który  pierwszy  z  Greków  położenie  obudwu  wskazał  i  do- 
kładną podał  o  nich  wiadomość.  Idąc  za  Długoszem,  Miecho- 
wita poprzeplatał  opis   geograficzny  wiadomościami  etnogra- 
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flesnemi  o  Tatarach,  Litwinach,  Źmudzinach  ł  Żydach  Ruś 
zamieszkujących.  Ostatnich  przedstawił  tak ,  że  z  opisu  Jego 
widać,  że  nie  talmudzistów  Żydów,  lecz  Karaitów  miał  na 
uwadze.  Chwalił  ich  bowiem  za  to ,  iż  nie  trudnili  się  li- 
chwą, lecz  zajmowali  się  rolnictwem,  tudzież  naukami,  a 
mianowicie  lekarskiemi.  Podał  o  czerwcu ,  jako  znakomitym 
pod  ów  czas  artykule  handlowym,  tę  uczyniwszy  o  nim  wzmian- 
kę ,  ii  gdy  na  teraz  nie  jest  przez  cudzoziemców,  a  szczegól- 
niej Włochów,  poszukiwany,  przeto  też  Rusini  zaprzestali 
go  zbierać.  ZbJJał  fałsze,  które  o  Polsce  rozsiał  Eneasz 
Sylwiusz  Piccolomini  (papież  Pius  II  r.  1464),  i  dotykał  hi- 
storyi  krajów  ościennych.  Łaciński  oryginał  Miechowity  wie- 
lokrotnie w  kraju  i  za  grauicą  wychodził.  Oprócz  polskiego 
przekładu  wyszło  tłómaczenie  niemieckie  i  włoskie,  kilka 
razy   powtarzane. 

R.  1548.  Rozmowa  z  Turczynem  o  wierze  chrześcijań- 
skiej i  o  tajności  Trójcy  świętej ,  która  w  Alkoranie  stoi 
napisana.  Przez  Bartłomieja  Georgiewits ,  który  czterna- 
scie  lat  byt  więźniem  tureckim.  Drukowano  u  Heleny  Flo- 
ryanowćj  r.  1548.  Dziełko  to  jest  w  naszóm  piśmiennictwie 
ztąd  nader  ważne ,  że  pierwsze  za  pomocą  druku  obznajmiło 
Polskę  z  prawami,  obyczajami  1  zwyczajami  Turków.  Stry- 
kowski i  jego  naśladowcy  lub  przepisy wacze ,  ztąd  najwię- 
cćj  w  przedmiocie  tym  czerpali.-*-  Węgrzyn  pewny  czyli  Sło- 
wak, uszedłszy  wieloletniej  niewoli  tureckiój,  zatrzymał  się 
za  powrotem  do  kraju  w  mieście  Waradynie ,  gdzie  wezwa- 
ny na  dysputę  od  bawiącego  tam  właśnie  Turka ,  i  poko- 
nawszy w  niój  przeciwnika ,  powziął  zamiar  oznajomić ,  swo- 
ich ziomków  z  tureckióm  życiem  politycznym  i  prywatnóm. 
Tym  końcem .  napisał  dziełko  łacińskie ,  przełożone  wkrótce 
na  język  niemiecki  i  czeski ,  a  z  tego  ostatniego  na  pol- 
ski. Opowiedziawszy  na  samym  wstępie  dysputę  ową,  pisze 
dalćj  autor  »Krótkie  a  mierne  upominanie  przełożonych  rze- 
czypospolitój  i  sprawc  kościoła  Bożego  o  niedbalstwo  ich." 
Gdyż  Turek,  wezwawszy  do  rozprawy  z  sobą  o  wierze  li- 
czonych chrześcijan ,  o  mało  co  zwycięzko  nie  wyszedł  z  dy- 
sputy :  żaden  bowiem  z  kapłanów  nie  odważył  się  z  nim  wal- 
czyć. Po  upomnieniu  idzie  rzecz  sama.  Najprzód  kładzie  autor 
wieszczbę  turecką  o  zagładzie  chrześcijaństwa ,  jeżeli  się  ta- 
ma potędze  ottomańskiój  nie  stawi:  następnie  mówi  o  sta- 
nie chrześcijan,  wolnego  stanu  ludziach  i  niewolnikach,  ka- 
płanach i  świeckich,  nad  którymi  panują  Turcy;  potom  opi« 
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suje  sprawy '  tureckie  i  obrzędy ;  datój  załącza  krótki  poto- 
cznych słów  tureckich  dykcyonarzyk ,  w  końca  zaś  daje  •do- 
wodne a  pobudne  napominanie  przeciw  Turkom",  zwracając 
je  do  cesarza  Maksymiliana. 

R-  1550.  Najdawniejsza  w  polskim  druku  Konstytucya 
sejmowa. 

R.  1553.  Pieśń  o  weselu  najjaśniejszego  króla  Zygmun- 
ta wtorego  Augusta  pirwego  (u  Łazarza  Andrysowicza). 
Jest  to  broszurka  ulotna  trzy  kartki  mająca,  reszta  ich  za- 
ginęła. Zaczyna  się  od  nut  muzycznych;  między,  linijami  są 
słowa  pieśni ,  po  czćm  sama  pieśń  następuje.  Uderza  w  nićj 
wysłowienie,  humor  i  tok  przypominający  dumy  lirników. 
Dla  tego   przytaczamy  dochowany  ustęp    w  całości; 

Chwalą  Bogu  z  wysokości 
Z  takich  nawdźyecznyeyesych  gości 
Bądźmy  wdźyęczni  tey  nowiny 
Yednac  taka  w  Polasce  ałynye 

Król  August  Nayasnyeyszy  Pan 
Yuż  raczył  odmyenió  awoy  stan 
Położył  wdostwo  na  stronę 
Poyął  aobye  śliczną  żonę. 

Bo  mu  radzili  Panowye 
Będąc  na  Seymye  w  Krakowye 
By  sye  ożenił  sa  młodu 
Dla  nayasnyeyssego  płodu. 

Pan  ich  raczył  w  tym  wysłuchać 
Kazał  sobye  żony  stukać, 
I  rozesłał  dźyewosłęby 
Orzeł  swe  buyne  yastrsęby. 

Rozpuścił  ye  wcudze  strony 
Aby  mu  szukali  żony 
PrzenaalicznyeyBsey  Orhce 
Bądź  wdowy  albo  dźyewice. 

Y  wysłał  Pana  wyelkyego 
Swego  ksyęstwa  Łitewakyego 
Badziwiła  wyelmożnego 
Aż  do  królestwa  Rzymakyego. 

Jużci  mu  nalezyona 

Do  Krakowa  przynyessyona 
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Przez  wyelkyego  Radziwiła 
Tednać  tam  tak  śliczna  była. 

Pani  plemyenya  wyelkyego 
Cna  Cork  Erolk  Rzymskyego 
Zpokolenya  Cesarskyego 
Nk  swyećye  nie  wdiyęcsnyeysaego. 

^ył  przy  yey  oswyeeoności 
Rodzony  brkt  yey  miłości 
Własny  syn  krolk  Rzymskiego, 
Tegoi  rodu  Cesarskyego. 

Prawyeć  grussce  wyerzch  ugodził 
Ten  wyelmotoy  pan  Radziwił, 
Takei  Królom  zony  rkyą 
Ci  co  sye  na  ludśyaeh  znky*. 

Snadnyeć  w  kkidą  rzecz  ugodzi 
Eto  sye  rozumem  obchodzi, 
Tamci  yest  rozum  wysoki 
Gdiye  z  pyenyędzmi  wor  szeroki. 

Ten  Pank  bkrzo  miluye 
Skarbów  swoich  nyelutuye, 
3kwśdy  swoy  dwór  chowa  stroynye 
A  ftywye  yako  Pan  hoynye. 

Pan  Radziwił  zkwidy  stroyny 
Zacny  swyebodny  k  hoyny 
A  dziś  yego  panskye  stroye 
Wyętase  niż  wprzód  tyle  dwoye. 

B^dź  poćyesson  Orle  byalły, 
Gdyśeś  tak  uprzeymye  stały 
Wyelkac  sye  pocyecba-  stkłk 
Ii  Orliek  przylecyałk. 

Yestći  znkk  wyelkyey  stałości 
W  yego  Krolewskyey  miłości 
IŁ  miluye  stkn  małżeński 
Tako  cny  Pan  krzesciyknski.. 

Dali  pan  Bog  tk  Orliek 
Będźye  wrqk  myeó  krolewiek 
Eu  poćyessenyu  swym  Fanom 
Tak  Litwye  ykko  Połknojn. 
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Wyjechali  knycy  panowye 
Biskupi  woyewodowye, 
Tudiyesz  Królewscy  dworianye 
Priy  swym  Nayasnyeyaaym  Panie. 

Witali  aye  zycy  mitotfcyą 
Z  ona.  wyelka,  oehotaoticyą, 
Panu  Bogu  dayekowali 
Iż  awą  Panyą  oglądali. 

R.  1556.  Andrzćj  Zebrzydowski,  biskup  krakowski,  od- 
powiedział na  pismo  aryanina  Krowickiego  dziełem  nader  nad' 
kiom ,  którego  tytuł  jest :  Krótka  odpowiedź  przez  Andrze- 
ja biskupa  krakowskiego  na  artykuły  obłędliwe  Marcina 
Krowickiego  i  t.  d.  (u  Łazarza  Andry so wicza ,  r.  1556). 
Przypisał  Je  autor  Zygmuntowi  Augustowi,  zaklinając  go 
ażeby  był  podobny  ojca  i  nie  cierpiał  odszczepieustw.  Na 
zarzuty   pełne  jadu  odpowiada  spokojnie  i  z  godnością. 

R.  1562.  Księgi  o  jasnem  i  szczerem  słowie  Bozem, 
tudzież  Rozmowa  o  tern  godzi-li  się  laikom  kielicha,  księ- 
ży zon  dopuścić,  a  w  kościołach  służbę  Bożą  językiem 
przyrodzonym  sprawować,  przez  ks.  Stanisława  Hozyu- 
sza*  kardynała  i  biskupa  warmińskiego  językiem  łaciń- 
skim napisane,  a  teraz  na  polski  przełożone  (u  Łazarza 
Andrysowicza  r.  1562).  Pominąwszy  spory  teologiczne ,  wa- 
żnóm  jest  to  dzieło  jako  objaw  myśli  tolerancyjnej  polskie- 
go duchowieństwa.  »Rzecz  nie  na  tern  załeży —  słowa  są  Ho- 
zyusza —  żeby  sługa  kościelny  żonę  miał,  żeby  pospolitym 
przyrodzonym  językiem  W  kościele  czedł  (czytywał)  albo  śpie- 
wał, żeby  oboje  osobę  dawał:  ale  aby  miał  żywą  wiarę, 
aby  był  członkiem  kościoła  Chrystusowego,  a  iżby  się  tój 
prawej  nauki  trzymał  a  ludu  ją  oznajmował,  którą  Syn  Bo- 
ży Pan  nasz  Jezus  Chrystus  przyniósł  z  łona  Ojca  swego.1' 
Ważnćm  Jest  także  to  dzieło  dla  Jasnego  i  prawdziwie  po- 
pularnego wykładu  rzeczy.  W  przypisaniu  dzieła  Zygmun- 
towi Augustowi  kardynał  przedstawia  chwiejącemu  się  w  wie- 
rze królowi  »co  to  jest  słowo  Boże",  wskazując,  Jak  wzo- 
rem przodków  swoich ,  którzy  zawsze  bywali  w  wierze  sta- 
li, powinien  trzymać  się  kościoła  i  od  zamachów  kacerzy  go 
bronić.  Drugą  część,  czyli  Rozmowę,  napisał  dla  użytku 
oświeceńszej  klassy  narodu,  dobitnie  przedstawiając  trzy 
szczegóły,  powszechnie  pod  ów  czas  sporne.  Wprowadzeni 
przez  autora    Oracz,   Łacinnik  i  Harpagas  (drapieżca)   Gre- 
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czyn,  rozprawiają  z  sobą  o  wierze,  przeplatając  swą  mowę 
łacińsklemi  wierszami,  i  stwierdzając  rzecz  przykładami  wzię- 
temi   z  życia. 

Wiele  jest  Jeszcze  późniejszych  inkunabułów,  pomiędzy 
którómi  najliczniej  występują  pisma  polemicznej  treści,  szcze- 
gólniej protestanckie.  Autorami  ich  byli  kalwini  i  aryanie 
polscy:  Stanisław  Lubomirski,  Brencyusz,  Trepka,  Stanisław 
Sarnicki,  Wawrzyniec  Krzyszkowski ,  Licmanin,  Wawrzyniec 
z  Przasnysza ,  Krzysztof  Przechacki ,  Grzegorz  Pauli  1  wielu 
innych.  Największa  liczba  książek  wierze  katolickiej  prze- 
ciwnych wyszła  w  Polsce  za  przyczynieniem  się  księcia  Mi- 
kołaja nadziwiła,  który  za  ojczystym  językiem  i  utrzyma- 
niem Jego  przy  religijnych  obrzędach  najmocniój  obstawał. 
Obecnie  dzieła  te  niezmiernie  są  rzadkie.  W  r.  1603  i  1617 
ogłoszone  były  Indexa  ksiąg  zakazanych,  a  za  ich  przewo- 
dem liczne  bardzo  najwybornlejszój  polszczyzny  zabytki  by- 
ły niszczone.  Dzieła  Reja,  wszelkie  księgi,  które  z  pod 
prasy  Wierzbięty  wyszły,  skazane  były  na  zatracenie.  Całe 
ich  stosy  palono  po  rynkach  ad  majorem  Lei  gloriom,  a  ra- 
czćj  na  pożytek  zgromadzenia  Jezusowego ,  a  ze  szkodą  oświa- 
ty narodowćj  i  literatury. 

Aż  do  połowy  3CVI-go  wieku  dostrzegamy  w  mowie  pol- 
skićj  niepewność  i  nachylanie  się  do  czeszczyzny,  już  to  ze- 
wnętrznie, pod  względem  pisma  i  form  gramatycznych,  już 
wewnętrzna,  pod  względem  wysłowienia  i  toku.  W  najda- 
wniejszych przekładach  Pisma  świętego  pełno  jest  czechiz- 
mów.  Jednocześnie  nurtował  ją  wpływ  łaciny,  przejmując  ją 
wskroś  tak  dalece,  że  go  żadna  siła  wyprzeć  z  polskiego 
piśmiennictwa  nie  mogła,  zwłaszcza  gdy  go  podtrzymywała 
polityka,  a  lekkomyślność  pisarzy  niektórych  dopomagała  mu 
do  utrwalenia  się  w  polskićj  mowie  pisanój  i  ustnej.  Po- 
między uczonymi  rozpowszechnione  było  zdanie,  że  Język 
ojczysty  ubogi  jest  w  wyrazy,  i  że  dając  do  rąk  ludowi  pi- 
sane w  nim  o  wierze  katolickiej  księgi ,  psuje  się  go  przez 
to.  W.  ten  sposób  odzywali  się :  Karnkowski ,  Szczerbicz,  Ja- 
nuszowski  i  inni ,  twierdząc ,  że  ludzie  gruntownie  uczeni  ra- 
czój  łaciny  niż  polszczyzny  pilnować  powinni ,  że  mowa  pol- 
ska, Jako  pospolita,  żakom  raczćj  niż  uczonym  przystoi  mę- 
tom. Zkądinąd  znowu,  w  Polsce,  rozległe  zajmującój  obsza- 
ry, musiały  się  tu  i  ówdzie  trafiać  wyrazy  i  całe  wyrażę - 
Rys  Dz.  Lit.  P.  24 
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nia  czysto  miejscowe  i  niezrozumiałe  gdzie  indzićj.  Polski 
powstała  z  dwóch  wielkich  plemion  słowiańskich,  z  lecbiol 
kiego  i  chrobackiego ,  które  nigdy  nie  zatracały  cech  oddzieli 
nćj  swojćj  prowincyonalności.  Potom  się  język  polski  znaJ 
cznie  rozszerzył  na  Litwę  i  Ruś ,  tak  dalece ,  że  przekrój 
czył  nawet  za  Dniepr  i  Diwlnę :  ztąd  do  językowych  odrę* 
bności  dawniejszych  przybyły  nowe.  Zanim  zjawili  się  ge- 
nialni pisarze ,  potężni  wladzcy  języka ,  zaraz  za  nastania* 
piśmiennictwa  w  epoce  Zygmuntowskiój  ozwały  się  różne  po- 
wiatowszczyzny  i  walczyły  z  sobą  w  drukach.  Każdy  pisał 
po  swojemu,  każdy  chciał  mowę  własną  zrobić  piśmiennym 
Językiem  całego  narodu.  Wielkopolskie,  szląskie,  mazowieckie, 
połabskie ,  łużyckie  i  kaszubskie  odcienia  mowy  naszój,  chcia- 
ły się  ukształtować  na  język ;  ale  wkrótce  małopolska  mo- 
wa przeważyła  z  krakowskiem!  drukami.  Język  stołecznego 
grodu  stał  się  językiem  całego  plemienia.  Najznakomitsi  pi- 
sarze tego  okresu  wyszli  właśnie  z  tćj  Małćj  Polski,  któ- 
ra juź  od  trzech  przynajmniej  wieków  rój  wodziła  w  brater- 
stwie narodowćm.  Mowa  małopolska  była  językiem  dworu, 
Kraków  zaś  największym  ogniskiem  literatury  i  oświaty. 
W  czasach  .Skargi  sprawa  przewagi  języka  małopolskiego 
była  już  stanowczo  rozstrzygnięta.  Uprawiano  go  w  poezyi 
i  prozie —  w  przekładach  Pisma  świętego ,  w  sporach  religij- 
nych ,  w  kaznodziejstwie  i  prawodawstwie ,  w  wymowie  i  kro- 
nikarstwie, w  zielnictwie  i  medycynie.  Język  ten  rozsze- 
rzył się  po  całój  Rusi  i  Litwie ,  powszechnie  znany  był  w  Pru- 
siech,  w  Kur  landy  i  i  w  Inflantach.  Były  to  jego  kolonije 
czyli  osady,  w  których  mógł  doznać  pewnych  miejscowych 
w  wymawianiu  odcieni,  lecz  w  piśmiennictwie  brzmiał  ró- 
wnie czysto  w  Królewcu ,  na  Białorusi ,  w  Czerniechowskióm, 
w  Kowieńskióm ,  jak   w  samym  Poznaniu  albo  Krakowie. 

W  ogóle  język  XVI  wieku  wychodził  od.  ludu,  ale  pisa- 
rze ówcześni  nadawali  mu  kierunek  niejako  przymusowy— 
panowali  nad  nim ,  urabiali  go,  kształcili  i  sposobili  po  swo- 
jemu do  piśmiennictwa.  Z  mowy  ludu  powszechnej,  zwycza- 
jowo) i  potocznój,  utworzyli  Język  książkowy,  prawidłowy 
i  piśmienny.  Był  on  z  początku  surowy  i  twardy,  ale  pełen 
prostoty,  bogactwa,  i  zdolny  do  nabycia  gładszego  toku,  ła- 
twości i  dobitności.  Od  Reja  do  Górnickiego  widać  już  jak- 
by przedział  wiekowy.  Rój  wesoły,  rubaszny,  pełen  przypo- 
wieści i  porównań,  igrał  często  wyrazami  miejscowemi,  zro- 
zumiałem! tylko  w  pewnój    stronie,  i  rozrzucał  je  po  całój 


187 

v 

Polsce ;   by?  męzki,  jędrny,  malowniczy  a  staroświecki,  i  ztąd 
szlachcie   musiał  się  podobać.    Górnicki,   człowiek  już  wyż- 
szego  wykształcenia  i  dworak,  polszczyznę  chrobacką  wymu- 
skał ,  wygładził   i  nastroił  do  wyższego  tonu  pańskiego.    Nie 
ubliżał   nikomn,   chociaż  pisał  satyry   na  wszystko,   co  wi- 
dział   zdrożnego   w  panach,   tylko    swoje    satyry  tak  umiał 
barwić    w  grzeczności,  tak  ustroić,   że  mógł   śmiało   mówić 
w   oczy    prawdę,  nie  gniewając  nikogo.    Kochanowski  nadał 
językowi   swemu  poetyczność  formy  i  użył   go  do  wyrażenia 
najserdeczniejszych   myśli.    Zyskał  język  w  tym  wieku  stal- 
sze    zasady  i  formy,  zewnętrzną   ogładę ,   poprawność  grama- 
tyczną; wysłowienie   przyjęło    tok    gładszy,   harmoniję,   bo- 
gatsze   i  foremniejsze    kształty,   większą    wyrażeń  pewność 
i  właściwość,    wybór,    przyzwoitość,    moc    i  powagę.    Lecz 
z  drugiój  strony  polszczyzna ,  zbita   z  przyrodzonej  kolei  i  na- 
ginana niewolniczo  do  obcćj  modły,  straciła  wiele  swych  ro- 
dowych   własności    i  przesiąkła    łaciną.    Znakomity  Skarga, 
którego  dla  złotoplynnćj  wymowy  nazywano  ^przemożnym  pa- 
nem i  cudotwórcą  języka"  najwięcćj  może  naginał  polszczy- 
znę do  form  łacińskich   i  w  duchu    łaciny    natworzył   wyra- 
zów polskich.    Skarga   unikał  makaronizmów,  ale  zaokrąglał 
okresy   na  sposób    Cyceroński,   co  nie  bardzo  się    nadawało 
językowi  polskiemu,   który  lubi  płynąć  spokojnie  i  wolno. — 
Wyosobnienie  się  wreszcie  Języka  piśmiennego  i  odstrychnie- 
nie  od  mowy  ludu ,  przecięło    związek    żywotny,   na  którym 
spoczywała  Jego  źródłowość  i  właściwość.    Wtedy-to  powstała 
hierarchia  językowa,   stanowiąca    różnicę    między  wyrazami 
gminnemi    a  przyzwól  te  mi ,   wysłowieniem  pospolitym    a  szla- 
chetnćm,   która    mowie    odjęła    wicie    swobody    i  śmiałości, 
wiele  silnych  i  dobitnych  wyrazów ,  przysłów  1  sposobów  mó- 
wienia, skazanych   na  odrzucenie  i  pogardę. 

Oprócz  Gzeszczyzny  i  łaciny  niemały  wpływ  na  mowę  pol- 
ską wywarła  rnska,  a  mianowicie  złagodziła  Ją  nadzwyczaj- 
nie i  wypieściła.  Rr.sini ,  wyuczywszy  się  polskiego  Języka, 
pięknićj  nim  niż  sami  Polacy  mówili  i  mówią  w  całój  prżed- 
dnieprzańskiój  krainie.  Nie  tylko  zaś  na  wymawianiu,  lecz 
i  na  doborze  wyrazów ,  polega  mowy  ich  piękność ,  co  tćm 
bardzićj  zadziwia,  że  sama  uczucie  tylko  przewodniczyło  im 
w  tym  względzie.  Orzechowski ,  Rej ,  Szymonowicz  i  wielu 
innych  pisarzów  znienacka  powtrącali  do  polskiego  Języka 
stosowne  wyrazy  ruskie ,  przez  co  zbliżyli  i  wzbogacili  oby- 
dwie mowy.    O  toż    samo    kusili   się   Już    rozmyślnie   Stry- 
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kowski  i  Paprocki,  ale  daremnie.  Pierwszy  chcąc  spowino- 
waconą z  nami  mowę  Białorusinów ,  a  drugi  mowę  Czechów 
pobratać  z  polską,  pobrali  z  nich  i  powtrącali  do  naszego 
Języka  wyrazów  wiele :  lecz  nie  będąc  powodowani  właśd- 
wym  smakiem ,  podali  się  w  pośmiewisko ,  i  przedsięwzięcie 
ich  spełzło  na  niczćm.  Takiegoż  losu  doznali  pisarze,  któ- 
rzy nie  umieli  się  obejść  z  powiatowszczyznami ,  a  ubiega- 
li się  za  niemi,  wiedząc  to  dobrze,  iż  dla  nadania  uczonćj 
mowie  polotu  i  udostępnienia  JóJ  narodowi,  należy  ukształ- 
ceńszy  język  kojarzyć  z  ludowym,  czyli  że  potrzeba  bratać 
szlachecką  z  chłopską,  jak  się  wyrażano,  mową,  wznosząc 
drugą  do  godności  pierwszo).  Powiatowszczyzny  zawsze  nie- 
mal zaradzić  mogą  skutecznie  ubóstwu  języka  piśmiennego, 
zwłaszcza  za  pośrednictwem  myślących,  poprawnie  mówią- 
cych i  ze  smakiem  piszących  mężów.  Powiatowszczyzny  bo- 
wiem ,  Jak  słusznie  powiada  Maciejowski ,  są  istotnie  owóio 
własną  pracą  nabytćm  bogactwem  języka ,  na  którym  gdy  na- 
rodowi zbywa ,  pożyczać  musi  wyrazów  od  drugich  ludów, 
i  długami  żyć ,  torem  złych  gospodarzów.  Stosuje  się  to  ró- 
wnież i  do  wyrazów  ludowych,  za  któreml  słusznie  ubiega- 
li się  zawsze  pisarze  ci,  których  usiłowaniom  zawdzięcza 
język  polski  swój  postęp  i  ukształtowanie.  Nigdy  z  wyra- 
zów takich  ojczysta  mowa  nie  odnosiła  szwanku;  bo  Jeżeli 
pisarz  niewłaściwych  dobrał,  lub  jeżeli  je  źle  zastosował, 
nie  utrzymywały  się  w  obiegu.  W  ogóle  wyrazy  ludowe  cho- 
dziły w  jednćj  z  powiatowszczyznami  parze.  Z  obudwóch, 
zręcznie  przez  Reja  do  naszój  wsuniętych  mowy,  wyrobił  się 
ów  styl,  który  w  nim  podziwiamy,  tudzież  poszła  owa  zdro- 
bniałość  i  pieszczotliwość  polskiego  Języka,  którą  się  on  po 
włoskim ,  ze  wszystkich  europejskich  języków  najwięcej ,  zdro- 
bniałym, odznacza. 

Koniec  XVI-go  i  początek  XVH-go  wieku  był  czasem  naj- 
większego kwitnienia  języka.  Odtąd  aż  do  połowy  XVIII-go 
wieku  mieszaną  łaciną  czyli  makaronizmom  skażony  został. 
Wyborne  Jednak  z  tćj  epoki  dzieła  nieuległyćh,  powszechnej 
zarazie  pisarzów  są  wzorem  gruntowniejszych  prawideł  gra- 
matycznych i  mocy  języka,  chociaż  zkąd  inąd  zarzucić  im 
można,  że  mają  styl  cierpki  i  niepłynny,  i  że  piszący  nie 
zdołali  zastanowić  się  riad  tćm,  co  stanowi  w  języku  milsze 
dla  ucha  brzmienie  przez  stosowne  uszykowanie  wyrazów 
i  unikanie  zbiegu   nieprzyjemnych  dźwięków. 

Jednocześnie    z  językiem   piśmiennym   wyrabiać  się    mu- 
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siało  abecadło,   pisownia  i  gramatyka.    Uczeni  prowadzili  da- 
14    dzieło  zaczęte  przez  Parkosza. 

Hs.  Stanisław  Zaborowski  wydał  w  r.  1518  dziełko  ła- 
cińskie o  ortografii  polskiój,  które  do  r.  1564  miało  sześć 
wydań.  Starając  się  zbliżyć  postać  zewnętrzną  polskiego 
alfabetu  do  czeskiego,  Zaborowski  pousuwał  podwójne,  po- 
trójne i  t.  p.  spółgłoski  i  samogłoski  (aa>  sz,  szcz),  a 
natomiast  Je  pokropkował  i  poakcentował.  Rady  jego  w  ma- 
łćj    tylko   cząsteczce    przyjęły   druki   polskie. 

Jan   Seklucyan  (może  Sieklucki?)  urodził  się   w  Bydgo- 
szczy, uczył  się  w  Lipsku;  wróciwszy  do  ojczyzny,  był  kazno- 
'  dzieją  niemieckim  w  kościele  św.  Maryi  Magdaleny  w  Pozna- 
niu.   Wydalony  ztąd  przez  Zygmunta  Starego  za  rozkrzewia- 
nie  zasad  luterskich,  udał  się  do  Królewca,  gdzie  na  dworze 
księcia  Albrechta  pozostawał  do  śmierci.    Nasłuchawszy  się 
w  Królewcu  dzikiój  polszczyzny,  i  na  pisownię  również  dziką, 
a  przynajmniej  wiekowi  Już  nie  odpowiednią,  napatrzywszy  się, 
chciał  Ją  poprawić.    Wychodząc  z  tój  zasady,  »że  wiele  pun- 
któw nad  literami  bynajmniej  druku  nie  chędoży«,   same  tylko 
spółgłoski  ć,  s  (za  c,  i)  a  z  samogłosek  u,  celem  oznaczenia 
iż  się  miękko  powinny  wymawiać,  pokropkował;  twarde  rfi,  £, 
również  kropką  oznaczył.    Sciśnione   samogłoski    i  spółgłoski 
miękkie  pokreskował ;  t  od  y  odróżnił ;  nowe  dwugłoski  u,  yi 
(kii,  stryi)  utworzył;  j,  ij  (moj,  ijem)  przyjął;  nową  literę  po- 
dobną z  kształtu  do  rossyjskiego  cz  dla  oznaczenia  dz  (parno) 
wymyślił.    Wszakże  utworzonego   przez  siebie  prawopisu  nie 
dtugo  się  trzymał:   odstąpił    bowiem   od   niego  w  następnych 
swych  dziełach,   na  co  zapatrując  się  inni,  drukowali  po  swo-. 
jemu,  gmatwając  jeszcze  bardzićj  pisownię  polską. 

Piotr  Statoryusz  napisał  pierwszy  całą  gramatykę  polską. 
Był  to  Francuz,  rodem  z  Łuxemburgskiego;  przybył  do  Polski 
za  panowania  Zygmunta  Augusta  i  został  rektorem  szkoły 
aryańskićj  w  Pińczowie.  Otrzymawszy  indygenat  polski,  prze- 
zwał się  Stoję  fu  kim.  W  r.  1568  ogłosił  drukiem  swoje  gra- 
matykę u  Wierzbięty  w  Krakowie.  Cała  budowa  tój  grama- 
tyki zastosowana  jest  do  języka  łacińskiego.  Mając  widocznie 
na*uwadze  pisownię ,  jaka  się  pod  ów  czas  w  drukach  Łazarza 
zwykle  utrzymywała,  Stojeński  przedstawił  alfabet  polski  tak, 
iż  nic  już  nie  pozostawało  do  życzenia  w  tój  mierze.  Wszakże 
alfabet  ten  nie  utrzymał  się  całkowicie.  Jan  Januszowski, 
,     wziąwszy  w  spadku  drukarnię  Łazarza  Andrysowicza,  trzymał 
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się  zrazu  pisowni,  jaką  ,w  ntój  zastał:  lecz  i  jemu  zachciało 
się  zmiany.  Wziąwszy  się  przeto  do  pracy,  zebrał  swoje  w  tćj 
mierze  i  innych  spostrzeżenia —  a  jnianowicie  dziwaczne  Gór- 
nickiego uwagi  i  błahą  Jana  Kochanowskiego  rozprawę  o  pi- 
sowni—  zkąd  powstało  dzieło :  Nowy  kar  akt  er  polski  z  dru- 
karnie Lazarzowey:  y  orthographia  polska  Jana  Kocha- 
nowskiego (1594).  Lecz  sam  Januszowski  nie  trzymał  się 
stale  zasad  przez  siebie  podanych.  Szczęściem  wprowadzona 
przez  niego  nowość  nie  utrzymała  się:  lecz  owszem,  dawna 
Szarffenbergowsko  -  Łazarzowa  pisownia  aż  do  XVIII-go  prze- 
trwała wieku.  Około  r.  1734  zaprzestano  kreskować  a,  i  nie 
pisano  Już  a  aż  do  czasów  Kopczyńskiego,  który  daremnie  usi- 
łował wprowadzić  je  w  życie. 

Pierwsze  słowniki  opracowali  Jan  Miączyński  {Lexicon  la- 
tino  -  polonicum)  i  Grzegorz  Knapski,  pierwszy  szlachcic  i 
z  księdza  katolickiego  dyssydent,  drugi  mieszczanin  i  jezuita. 
Miączyński,  prześladowany  za  wiarę ,  sam  sobie  odebrał  życie, 
starcem  już  będąc  około  r.  1587.  Knapski  zaś  umarł  w  Kra- 
kowie w  r.  1638.  Knapskiego  słowniki  {Thesaurus  polono-la- 
tino-graecus  i  Thesaurus  latino-polonus)  dzisiaj  jeszcze  mają 
wziętość,  ogromem  zaś  przechodzą  wiele  prac  podobnych. 
Tenże  autor  wydał  zbiór  przysłów  i  przypowieści  polskich 
{Adagia  polonica  etc) 

i 

Nauki  i  literatura,  zanim  się  przyjmą  w  narodzie,  zanim 
wywołają  powszechne  dla  siebie  uznanie  i  spółczucie,  potrze- 
bują opieki  ludzi  możnych  a  światłych,  którzyby  uprawiają- 
cych umysłową  niwę  nie  tylko  zaopatrywali  w  materyalne 
środki,  ale  co  większa,  otaczali  ich  czcią  i  miłością.  Z  lite- 
raturą, którćj  jeszcze  ogół  cenić  nie  umie,  zupełnie  tak  się 
rzecz  ma,  Jak  z  rośliną  z  pod  obcego  nieba  przeniesioną  w  in- 
ny, nieprzyjazny  jój  klimat.  Należy  ją  koniecznie  trzymać 
w  cieplarni,  to  jest,  w  sztucznym  klimacie,  który  zastępować 
ma  dla  nićj  miejsce  rodzinnego.  Otóż  czóm  jest  cieplarnia  dla 
kwiatów  lub  krzewów  zagranicznych,  tóm  jest  właśnie  opieka 
możnych  dla  literatury,  która  jeszcze  nie  nabyła  praw  obywa- 
telstwa w  kraju.  A  jak  cieplarnia  stała  by  się  niepotrzebną, 
jeśliby  klimat  miejscowy  stał  się  podobnym  do  rodzinnego  kli- 
matu rośliny,  tak  i  literatura  obejdzie  się  bez  opieki  osób  po- 
jedynczych, kiedy  ogół,  a  przynajmniej  większa  część  jego, 
swojóm  współczuciem,  Jakby  promieniem  wiosennym ,   ożywiać 
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i  ogrzewać  ją  będzie.  Jest  to  stan  najpożądańszy  dla  postępu 
nauk  i  literatury,  kiedy  już  nie  potrzebują  czołgać  się  po 
pańskich  progach  i  kołatać  do  drzwi  o  kawałek  chleba,  kiedy 
nie  one  do  panów,  ale  ci  do  nich  z  prośbą  o  względy  przy- 
chodzą. Literatura  z  istoty  swojój  powinna  być  wolną  1  nie- 
zależną, a  właśnie  traci  ten  najszlachetniejszy  swój  przymiot, 
skoro  się  dostaje  pod  czyjękolwiek  wyłączną  opiekę.  Można 
do  nićj  zastosować  to,  co  niegdyś  sławny  tragik  grecki  Sofo- 
kles  powiedział:  >że  ktokolwiek,  choćby  był  wolnym,  wstępuje 
w  progi  samowładzcy ,  Już  staje  się  Jego  niewolnikiemc.  Tak 
samo  i  literatura,  choćby  dostała  się  pod  opiekę  najszlachet- 
niejszego człowieka,  już  przestaje  być  zupełną  panią  swój  wo- 
li, a  musi  stosować  się  do  chęci  i  przywidzeń  swojego  opieku- 
na; nie  pójdzie  tedy  wyłącznie  za  własnćm  natchnieniem,  ale 
się  wciąż  oglądać  będzie  na  rękę,  która  Ją  głaszcze  i  żywi. 

Jakkolwiek  stan  takowy  nie  jest  korzystny  dla  samodziel- 
nego rozwoju  'literatury,  Jest  wszelako  dla  nićj  niezbędny, 
zwłaszcza  w  początkach,  kiedy  jak  obcy  przychodzień,  przez 
nikogo  niezalecony,  zjawi  się  nagle  pośród  nieznanych  twarzy. 
Dzisiaj  wprawdzie  w  całćj  już  Europie  literatura  znalazła  sze- 
roką podstawę  w  głębokićm  spółczuciu  publiczności  i  w  tćm 
Jćj  przekonania,  że  wykształcenie  umysłu  świadczy  o  warto- 
ści człowieka,  i  że  ono  jedno  stanowi  prawdziwą  arystpkracyę, 
prowadzącą  nawet  do  ąrystokracyi  pieniężno j  i  polityczno):  ale 
dawnićj  rzeczy  się  miały  inaczćj.  Przetoż  wdzięcznym  wspom- 
nieniem uczcić  winniśmy  imiona  tych,  którzy  na  naszćj  ziemi 
skuteczną  swoją  opieką  wspierali  nauki  i  uczonych,  którzy 
się  przyczynili  do  rozwoju  literatury,  którzy  swym  kosztem 
kształcili  młodzież  w  domu  i  za  granicą,  a  przez  to  daleko  i 
szeroko  imię  polskie  wsławili. 

Na  czele  mecenasów  tego  okresu  naturalnie  stoją  królo- 
wie, ojciec  i  syn,  Zygmunt  Stary  i  Zygmunt  August,  którzy 
zrobili  wiele  w  ogóle  i  dla  oświaty  i  dla  literatury.  Za  króla 
Olbrachta  stanęło  było  prawo,  wyłączające  nieszlachtę  od 
urzędów  duchownych  i  świeckich ;  król  więc  Zygmunt  Stary 
postanowił  po  niektórych  katedrach  biskupich  kanonije,  tak 
zwane  doktoralne,  które  dostawały  się  nieszlachcie  za  naukę 
i  zdolność.  Owszem  znakomitych  i  zasłużonych  sobie  uczonych 
z  nieszlachty  obaj  Zygmuntowie  i  następca  po  nich  Stefan  Ba- 
tory podnosili  nawet  na  biskupstwa  w  ziemiach  pomorskich, 
to  jest ,  w  Prusiech  i  Inflantach ,  gdy  w  samój  Polsce  tego 
robić  nie  mogli ,  w  Prusiech  albowiem  miasta  wiele  znaczyły 
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obok  szlachty,  a  w  Inflantach  król  nie  był  tak  ograniczony, 
jak  w  innych  prowincyach  rzeczy  pospolitej.  Ztąd  Dantysiek, 
Hozyusz ,  Kromer  i  Nidecki  byli  biskupami  i  zasiadali  w  se- 
nacie koronnym.  Zygmunt  August  tak  dalece  słynął  z  opieki 
dawanój  naukom,  że  go  z  tój  strony  znano  powszechnie  nawet 
za  granicą:  ztąd  musiał  przyjmować  dedykacye  dzieł  różnych 
od  cudzoziemców,  zwłaszcza  od  różnowierców ,  którzy  starali 
się  nawrócić  go  ku  swoim  wyobrażeniom  religijnym.  Na  dwo- 
rze Jego  i  w  kancelaryi  koronnój  wielu  było  uczonych,  którzy 
zajmowali  w  ojczyźnie  najznakomitsze  z  kolei  dostojności  i  sta- 
nowiska. Sam  król  zajmował  się  nauką  i  wiele  czytał.  Już 
ojciec  Jego  skupował  książki  do  Wilna,  ale  syn  zbiór  ich  zna- 
komicie pomnożył,  i  umierając,  zapisał  bogatą  bibliotekę  swoje 
w  części  dla  kollegium  jezuitów,  w  części  dla  kościoła  ś.  An- 
ny na  zamku.  Następni  królowie  mniój  już  dawali  wsparcia 
literaturze,  która  się  sama  dźwigała,  ale  za  to  znalazło  się 
wielu  mecenasów  pomiędzy  panami.  Szczególniej  biskupi  kra- 
kowscy, Jako  to,  Piotr  Tomicki,  Samuel  Maciejowski,  Filip 
Padnie  wski,  Piotr  Myszkowski  popierali  uczonych.  Tomicki 
pierwszy  własnym  kosztem  zaprowadził  w  akademii  krakow- 
skiej naukę  języka  greckiego  i  hebrajskiego,  dla  uboższych 
uczniów  obmyślił  stypendya  a  we  własnym  domu,  który  wiel- 
kością i  świetnością  równał  się  książęcemu,  chował  dla  ćwi- 
czenia się  w  naukach  młodzież  szlachecką,  którą  następnie 
wysyłał  do  akademij  włoskich.  Dwór  jego  był  szkołą ,  którćj 
wychowańcy  wzrastali  ku  cnocie  i  zasłudze  w  ojczyźnie.  Do 
liczby  ich  należą:  Jędrzój  Krzycki,  Dantyszek,  Hozyusz,  Sa- 
muel Maciejowski,  Filip  Padniewski,  Piotr  Myszkowski  i  inni. 
Jędrzej  Krzycki,  prymas,  siostrzeniec  Tomickiego,  również 
kochał  naukę  i  hojnie  wspierał  talenta.  O  jego  to  koszcie 
Klemens  Janicki,  znany  Europie  jako  poeta  łaciński,  obce 
zwiedzał  krainy.  Krzycki  sprowadzał  księgi  z  Włoch,  a  sko- 
ro tylko  zasłyszał  o  jakim  sławnym  z  nauki  mężu  za  granicą, 
nie  omieszkał  wejść  z  nim  natychmiast  w  stosunki  listowne.. 
Pomiędzy  innymi  prowadził  stałą  korrespondencyę  z  Erazmem 
Roterdamczykiem.  Znakomitym  był  także  mecenasem  Samuel 
Maciejowski,  którego  spółcześni  wielkiemi  wynoszą  pochwała- 
mi. Zygmunt  Stary  szczególniej  go  poważał.  Orzechowski  słów 
dobrać  nie  umie  na  jego  pochwałę.  Górnicki  powiada  w  swo- 
im Dworzaninie,  że  Maciejowski  chował  u  dworu  swojego  pa- 
niczów pierwszych  z  kraju  rodzin,  których  tak  dobrze  ukła- 
dał do  nauk  i  obyczajów,  iż  wielu  z  nich  potom  senatorskie 
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krzesła  z  chlubą  dla  narodu  zasiedli.  Z  panów  śwteokich  t«a 
sam  burzliwy  Piotr  Kmita,  marszałek,  koronna  i  wojewoda 
krakowski,  który  tak  ostro  dopominał  się  u  Zygmunt*  Augfr- 
sta,  ażeby  odrzucił  Barbarę  Radziwiłłównę,  położył  wielkie 
zasługi  co  do  opieki  pad  młodymi  a  zdolnymi  ludźmi,  i  za  jego 
to  staraniem  wielu  się  wykształciło  za  granicą  na  chlubę  o> 
czyzny.  Jan  Tarnowski,  wielki  hetman  koronny,  opiekował 
się  uczonymi  i  sam  dzieła  pisał.  Względów  jego  i  szczodro- 
bliwości doznali  pomiędzy  innymi  Frycz  Modrzewski,  Groicki 
i  Orzechowski.  Jan  Zamojski,  kanclerz  i  wielki  hetman  kx» 
ronny,  sam  gruntownie  uczony ,  był  potężnym  również  mecet 
nasem.  Świadczy  o  tćm  założenie  akademii  w  Zamościu.  Szy- 
mon Szymonowicz,  Szczerbicz,  Januszowski  i  wielu  innych, 
złożyli  w  swych  pismach  świadectwa  o  jego  hojności  i  powa* 
żaniu  nauk.  Listy  Mureta  i  Łipsiusza  świadczą  najlepićj,  jaki 
mieli  szacunek  ku  temu  mężowi  cudzoziemcy  i  jak  wysoce,  ce- 
nili naród  polski,  na  czele  którego  stali  ludzie  podobnie  jak 
Zamojski  ukształceni.  Świetność  rodu,  Jaką  się  odznaczali-  pa- 
nowie polscy,  kazała  im  jeszcze  i  na  tćj  drodze  szukać  odzna- 
czenia się  chlubnego.  Były  tedy  całe  rodziny  mecenasów,  jak 
np.  Łascy,  Oleśniccy,  Górkowie.  Prymas  Jan  Łaski  skupował 
starożytne  pieniądze,  medale  i  napisy  cfd  Erazma  z  Rotterda- 
mu, jednego  z  największych  podówczas  uczonych  w  Europie. 
Nie  Jeden  z  owych  panów  los  swój  tak  związał  z  losem  ja- 
kiego uczonego ,  że  często  rozłączyć  niepodobna  dwóch  osobi- 
stości. Prymas  Uchański  np.  chował  na  swoim  dwor&e  An- 
drzeja Frycza  Modrzewskiego,  którego  potępiał  kościół  za  zda- 
nia cokolwiek  wolne  pod  względem  wiary  i  religijnych  obrzę- 
dów. Czasami,  prawda  wpływały  na  to  opiekowanie,  się  lite- 
raturą i  nauką  względy  praktyczne.  Dyssydenci  zwłaszcza 
mają  na  celu  krzewienie  swoich  wyobrażeń.  Tak  np.  w  LW 
twie  Radziwiłłowie  działają  przez  literaturę  w  widokach,  wy- 
znania swojego,  chociaż  z  drugiej  strony  nie  można  im  zaprze^ 
czyć  najlepszych  także  chęci  dla.  podniesienia  oświaty  i  nauki 
w  ojczyźnie ,  żeby  zaś  na  tóm  polu  znakomicie  się  odznaczyć* 
mieli  dosyć  na  to  majątku  i  dumy,  dosyć  pańskości  i  serca. 
Mikołaj  Radziwiłł  Czarny  i  syn  jego  Mikołaj  Sierotka,  stają 
tutaj  na  czele.  Pierwszy  nie  szczędził  kosztu  na  utrzyma- 
nie w  swym  domu  światłych  cudzoziemców  prześladowanych 
w  swojćj  ojczyźnie  za  wiarę  i  szukających  gościnnego  przy- 
tułku na  dworach  magnatów  polskich.  On  też  nie  tylko  wy-, 
dat  swoim  nakładem  Bibliję  brzeską ,  ale  1  utrzymywał  cszefi 
,  Rys  Dz.  Lit.  P.  25 


tort  kilka  tMmaczów  onój  w  Pińczowie.  Sierotka  działał  w  kle- 
raritu  przeciwnym,  jako  gorliwy  katolik.  Kiedy  się  tedy  zwa- 
ły na  zasługi  panów  polskich  w  literaturze ,  łatwo  się  przyj- 
dzie do  wniosku,  że  w  żadnym  może  narodzie  nie  było  tyla 
mecenasów,  co  w  naszym.  Popęd  raz  dany  mecenasostwn 
w  Polsce  nie  słaUał  już  przez  całe  wieki,  był  mniejszy  co- 
kolwiek w  następnym  okresie,  ale  zawsze  robił  swoje ;  dzida] 
jut  tylko  literatura  dźwiga  się  więcćj  pojedyńczemi  usiłowa- 
niami, pracą  wewnętrzną  narodu,  niż  wsparciem  mecenasów, 
których  wprawdzie  nie  brakuje,  ale  nie  to  już  znaczą  w  lite- 
raturze* co  znaczyli  za  czasów  Zygmuntowskich. 

Po  za-  granicami  rzeczypospolitćj ,  ale  zawsze  w  obrębach 
Polski,  jeden  tylko  z  hołdownych  książąt  staje  się  mecenasem 
literatury  narodowo).  Jest  to  książę  pruski  Albert  starszy, 
mieszkający  w  Królewcu.  On  także  wspierał  uczonych  i  pi- 
sarzy polskich,  zakładał  drukarnie  polskie  i  sprowadzał  zdol- 
nych ludzi  z  Polski,  urzędy  pomiędzy  nich  rozdawał  i  polecał 
pisać  lub  ttómaczyć  na  polskie  różne  dzieła.  Na  dworze  jego 
przebywali  Jan  Seklucyan  i  Stanisław  Sarnicki. 

Tak  więc,  niezależnie  od  upadających  zakładów  nauko- 
wych, król,  wyższa  szlachta  i  wyższe  duchowieństwo ,  jedna- 
kową miłością  sławy  i  dobra  publicznego  zagrzani,  nfe  dali  się 
wyprzedzić  w  oświacie  Europie  zachodnićj.  Nie  mamy  prawie 
aa!  jednego  uczonego  z  liczby  tych,  o  których  w  drugim  (Are- 
sie wzmiankę  uczynić  wypadnie,  któryby  Już  własnym  ko- 
siłem* Już  z  hojności  biskupów  lub  panów  polskich ,  lat  kilku 
za  granicą  na  naukach  nie  przepędził.  Akariemije  zagraniczne 
zachowują  dotąd  nie  Jedne  pamiątkę  bytności  ich  u  siebie.  Ci 
światu  mężowie  za  powrotem  do  kraju  piastując  najwyższe 
urzędy ,  zostawali  w  ciągłych  związkach  listownych  z  pier- 
wszymi uczonymi  zachodniej  Europy.  Podróże  i  odznaczanie 
się  Polaków  w  naukach  po  najsławniejszych  uniwersytetach, 
utrzymywały  przez  cały  wiek  XVI-ty  najlepsze  o  naszym 
klaju  za  granicą  mniemanie.  Nie  dziw  przeto  że  posłowie 
Henryka  Waiezyusza,  przyjechawszy  do  Polski  w  celu  stara- 
nia się  o  koronę  dla  swego  keięcta,  zdumieli  się  nad  wyse- 
kfte  wykształceniem  naszych  wojewodów  i  Innych  wielkich 
dostojników,  różniących  się,  Jak  niebo  od  ziemi,  od  zachodnich 
baroaów,  którzy  po  większej  części  pisać  nie  umieli.  Historyk 
franeuzkł  de  Thou  opowiada  w  historyl  swojej  pod  r.  1573, 
że  gdy  polscy  posłowie  przybyli  do  Paryża  z  oznajmienfcn 
Menrykfwl  o  wyborze  jego  na  króla ,  przed  ich  oświatą  ptencto 
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ze  wstydu  wszystka  szlachta  francuska,  gdyż  na  całym  dwo* 
rąe  zaledwie  dwóch  się  znalazło  godnych  wejść  z  nimi  w  roz- 
mowę. Matka  zaś  królewska  Katarzyna  Medici  wydziwlć  się 
nie  mogła  biegłości,  z  Jaką  Polacy  mówili  po  włoska  i  po  fran- 
cusku.. Uczony  Muret,  który  lat  kilkanaście  sprawował  urząd 
w  Rzymie,  zowie  Włochów  barbarzyńcami  względem  Polaków, 
a  Lipsiusz  powiada,  że  muzy  z  Grecyi  i  Rzymu  wygnane  zna- 
lazły w  Polsce  gościnny  przytułek. 


I.  PISARZE  POLSCY. 

1.    Literatura    religijia. 

Psalmami  rozpoczynamy  szereg  poezyi  religijnej,  przekłady 
ich  bowiem  w  naszćj  literaturze  mają  wszystkie  cechy  utwo- 
rów natchnienia.  Najznakomitsi  pisarze  nasi  kusili  się  za- 
wsze o  ich  naśladowanie ,  uważając  pienia  Dawida  za  szczyt 
lirycznej  wzniosłości*  Na  tym  wzorze  ukaztałcili  się  najwyżsi 
lfcryey  polscy,  Jan  Kochanowski,  Mikołaj  Sęp  Szarzyćjcfci, 
Kacper  Miaskowski;  na  ich  tle  układali  podrzędni  pisarze  mo- 
dlitewne książki  czyli  tak  zwane  psałterzyki.  Pienia  te  słu- 
żyły przodkom  naszym  za  tarczę  religijnego  i  moralnego  żyda; 
śpiewało  je  w  obozie  rycerstwo  polskie,  a  naród,  w  religij- 
nych mniemaniach  różniący  się  między  sobą,  jednoczył  się 
śpiewaniem  psalmów,  gdy*  wszystkie  wyznania  zarówno  po- 
ważały i  lubiły  te  pienia,  i  bez  względu  na  to  kto  je  przeło- 
żył, używały  ich  do  chwały  bożój.  I  wcale  zadziwiać  ws  nie 
powinno  owo  powszechne  zamiłowanie  w  psalmach,  gdyż  nie 
tylko  w  religijnym,  lecz  i  w  poetycznym  względzie  zasługąją 
(me  na  wielką  uwagę:  malują  bowiem  w  wielkich  obrazach 
potęgę  umysłu  człowieczego  i  stałość  serca  wśród  burz  i  nie- 
powodzeń niczóm  niezachwianego.  »W  Bogu  nasza  oadziąja, 
wola  Psalmista,  w  Bogu  siła  i  pomoc  w  mocno  dotykających 
nas  dolegliwościach.  Przeto  nie  obawiajmy  się,  choćby  ziemia 
postać  swą  zmieniła  i  góry  runęły  w  głąb  morza.  Niech  szu- 
mią, niech  ryczą  jój  wody,  niech  się  wznoszą  w  górę  zżyma- 
jące się  na  ich  powierzchni  wały;  ty  jednakie  człowiecze  nląj 
w  Bogu,  a  nie  zginieszt 

Około  środka  XVI-go  wieku  zaczęto  jui  drukować  pojedyń- 
cze  psalmy.    Przekładali  je  wierszem  lub  prozą  Seklucyąn, 
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Rej  i  Trzycieski.  Śą  ślady  że  Rej  cały  psałterz  przełożył  na 
polski.  Z  katolików  pierwszy  w  tym  okresie  tłómaczył  psal- 
my prozą  Bernard  JFapowski.  Ale  była  to  wszystko  robota 
na,  prędce ,  dopóki  nie  zjawił  się  Kochanowski,  którego  prze- 
kład Psałterza  jest  utworem  wysokiój  literackiej  wartości. 
Tłómacz  nie  zawsze  trzymał  się  dosłownie  oryginału,  czasami 
Wtrącał  swoje  dodatki,  ale  w  każdym  razie  utworzył  arcy- 
dzieło, nie  tylko  pod  względem  języka,  ale  i  pod  względem  wy- 
sokiego natchnienia.  Ztąd  psalmy  Kochanowskiego  kilkanaście 
razy  były  przedrukowywane.  Nie  tylko  katolicy,  ale  i  wszy- 
scy w  ogóle  dyssydenci  śpiewali  je  po  zborach,  co  do  dziś 
dnia  przetrwało.  Ale  bo  i  dziwić  się  trudno  powszechnemu 
poklaskpwi  narodu,  kiedy  ujrzał  przed  sobą  nagle  wiersz  wspa- 
niały i  majestatyczny,  taki  np.  w  którym  Kochanowski  daje 
wzniosłe  pojęcie  Boga: 

•Kościół  Cię  nie  ogarnie,  wszędy  pełno  Ciebie, 
I  w  otchłaniach  i  w  morsn,  na  ziemi  i  w  niebie.! 

Adam  Mickiewicz  tak  się  wyraża  o  przekładzie  Kocha- 
nowskiego: »Za  powrotem  do  Polski,  Kochanowski  przedsię- 
wziął pisać  dla"  całego  kraju ,  pisać  językiem  narodowym, 
Jak  naówczas  poczynali  poeci  włoscy  i  francuzcy.  Oddał  się 
więc  zaraz  pracy,  która  ma  wielką  część  życia  zabrała: 
zachęcony  przez  biskupa  Myszkowskiego ,  wziął  się  do  prze- 
kładu na  język  polski  Psalmów  Dawidowych.  Widząc  z  ja- 
kim zapałem  chwytano  psalmy  tłómaczone  przez  różnowler- 
ców  dla  śpiewania  po  zborach  luterskich  i  kalwińskich, 
Chciał  obdarzyć  katolików  tłómaczeniem  prawowiernym,  i  wy- 
dał dzieło,  które  zjednało  mu  sławę  nieśmiertelną,  które 
trwać  będzie  tak  długo,  jak  długo  Język  polski  zachowa 
swą  udzłelność  pośród  dyalektów  słowiańskich.  Wszyscy  Sło- 
wianie powinniby  rozważać  -psalmy  przekładu  Kochanowskie- 
go ,  a  Polacy  umieć  je  na  pamięć.  Dla  innych  narodów  prze- 
kład ten  nie  ma  nic  ciekawego,  cała  Jego  wartość  'bowiem 
polega  na  doskonałości  formy.  Dzieło  to  tak  mało  umiano 
w  późniejszych  czasach  ocenić,  że  niektórzy  poeci  zabierali 
się  poprawiać  je  i  przerabiać.  Ale  odłożywszy  nawet  na  stro- 
nę wysokość  geniuszu  Kochanowskiego,  okoliczności,  które 
przyczyniły  się  do  nastania  tego  pomnika ,  już  się  nie  nastrę- 
czały więcćj.  Żeby  taki  przekład  mógł  się  zjawić,  potrzeba 
•  do  tego  najprzód  wielkiego  talentu  poetyckiego;  powtóre,  żywćj 
pobożności  w  narodzie;  nakoniec,  tego  rozgrzania  umysłów, 
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jakie  w  owój  chwili  sprawiały  spory  religijne.  Ze  wszech 
stron  odwoływano  się  do  Pisma  świętego.  Czerpane  z  niego 
zdania,  przypowieści,  porównania,  krążyły  w  życiu  powsze- 
dnićm,  wcielały  się  w  mowę  potoczną.  Biblia  stała  zawsze 
przed  oczyma  ludowi ,  opłomieniona  zapałem  walk  religijnych, 
a  ogień  ten  podżegał  poetów,  unosił  ich  aż  do  natchnienia 
dającego  usłyszeć  ton  psalmowy....  Żaden  język  nowożytny 
nie  posiada  takiego  tłómaczenia  jak  polski....  Kochanowski 
w  swoim  przekładzie  psalmów  Jest  natchniony,  ma  styl  szla- 
chetny, Jasny  i  przezroczysty,  tok  poetycki  śmiały,  poruszenia 
swobodne  i  wspaniałe,  wszędzie  jakąś  powagę  sędziwą  i  uro- 
czystość kapłańską.! 

Oto  jest  Psalm  FIU  z  Psałterza  Kochanowskiego  (wyd. 
r.  1612). 

Wszechmocny  Panie,  wiekuisty  Boże, 
Kto  się  twym  sprawom  wydziwować  może, 
Kto  rozumowi,  którym  niezmierzony 

Ten  świat  stworzony? 

Gdziekolwiek  słońce  miece  f)  strzały  awoie, 
Wszędy  iest  zacne  święte  imię  twoie, 
A  sławy  niebo  ogarnąć  nie  może 

Twey,  wieczny  Boże! 

Niech  źli,  i&ko  chcą,  dębie  mierzą  2)  sobie, 
Z  uzt  niemowlatek  roście  chwalą  tobie, 
Ku  więtszey  hańbie,  i  ku  potępieniu 

Złemu  plemieniu. 

Twoy  czyn  iest  niebo,  twoich  rak  robota 
Gwiazdy  iasnieysze  wybranego  złota: 
Ty  coraz  nowym  światłem  zdobisz  wdzięczne 

Koło  miesięczne. 

A  człowiek  co  iest?  że  ty  nie  stworzony, 
Wszystkiego  twórca,  i.  Pan  niezmierzony, 
Raczysz  gi  *)  pomnieć,  czym  iest  syn  człowieczy 

Godzien  twey  pieczy? 

Takeś  go  uczcił  i  przyochędożył , 
Żeś  go  z  Anyoły  tylko  nie  położył: 
Postawiłeś  go  Panem  nad  zacnymi 

Czyny  swoimi. 


1)  Miota.    2)  W  odrazie  maj*    t)  Dawna  forma  zamiast  ?o. 
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w  moc  iego  wszystki  bydła  polne, 
Dałaś  y  leśne  zwierzęta  swowoine: 
On  aa  powietrzu  ptastwem,  pod  wodami 

Władnie  rybami* 

Wszechmocny  Panie,  wiekuisty  Boże, 
Kto  się  twym  sprawom  wydziwować  mośe, 
Kto  rozumowi,  którym  niezmierzony 

Ten  świat  stworzony? 

Mikołaj  Sęp  Starzyński,  przez  spółczesuych  za  najzna- 
komitszego po  Japie  Kochanowskim  uważany  poetę,  przekła- 
dał także  psalmy:  lecz  nie  tyle  jest  w  nich  swobodny,  nie 
tyle  pełny ,  nie  tyle  co  Kochanowski  władający  językiem ,  co 
jednakże  tfómaczy  się  samo  przez  się,  pomnąc  na  lata  obu- 
dwóch  wieszczów,  gdyż  Sęp  umarł  za  młodu. 

Oto  jest  Psalm  126-ty  przekładu  Sępa: 

W  grzechach  srogich  ponurzony, 

Ze  wnętrzności  serca  mgeo, 

Wołam:  Bose  niezmierzony 

Mego  głosu  rzewliwego 

Racz  słyszeć  prośby  płaczliwe, 

A  z  miłosierdzia  twojego 

Nakłoń  ucho  lntościwe. 

Będzieszli  chciał  nasze  złości  ♦ 

Ważyć,  Ojcze  dobrotliwy, 

Wagą  twej  sprawiedliwości, 

I  któż  tak  będzie  szczęśliwy, 

Kto  tak  w  cnotach  utwierdzony, 

Gdy  przyjdź**  na  sąd  prawdziwy, 

By  nie  miał  być  potępiony? 

Ale  Ty  sędzia  łaskawy 

Nie  według  szczerej  srogości 

Karzesz  nasze  błędne  sprawy. 

Zakon  twój  pełen  lntości, 

I  wierne  twe  słowa  Panie, 

Że  mię  wyrwiesz  z  tej  ciężkości, 

Czynią  mi  pewne  nianie. 

Przeto  choć  zorza  różana 

Promienne  słońce  przywodzi, 

Choć  mgłą  ciemną  przyodziana, 

Noe  a  ciemnościami  przychodzi, 
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Narodowi  wybranemu 
Niech  wątpienie  nie  przeszkodzi 
Smiele  ufać  Pana  swemu, 
Bowiem  skarb  jest  nieprzebrany, 
Ważne  miłosierdzie  Jego; 
On  nie  leniw  zgoić  rany 
I  jpodzwignąć  upadłego. 
,  On  próci  wszelkiego  wątpienia, 
Nie  zapomni  ladn  swego, 
Przywiedzie  go  do  zbawienia. 

Na  zaszczytne  wspomnienie  zasługuje  także  Maciój  Ry- 
biński, syn  wychodźcy  czeskiego  Jana,  który  się  nazywał 
w  ojczyźnie  Rybą,  1  dopiero  do  Polski  przybywszy,  ochrzcił  się 
po  szlachecku.  Ojciec  i  syn  byli  ministrami  braci  czeskich  po 
różnych  zborach;  obaj  też  byli  poetami.  W  swoim  przekładzie 
psalmów  Maciój  nieraz  dorówna?  Kochanowskiemu  czystością 
Języka  i  poezyi,  lubo  się  tą  pracą  zajmował  w  głębokićj  sta- 
rości. 

Dla  wzoru  przytaczamy  przekład  psalmu  90-go. 

Panie!  tyś  bywał  sam  nasza  obrona. 

Wie  o  tern  każdy  wiek,  wie  wszelka  strona 

Jeszeze  na  świecie  nie  stanęły  góry, 

Ani  się  jeszeze  okazał  twór  który, 

Kiedyś  Ty  już  był  w  całej  swej  możności,    - 

A  takim  będziesz  do  końca  wieczności. 

Ale  człowiecze  niszczysz  w  troskach  plemię, 

Mówiąc:  o  ludzie,  powróćcie  się  w  ziemię, 

Nawałnościami  nkracasz  im  świata; 

Jako  sen  marny,  mijają  ich  lata, 

Podobni  trawie,  która  kwitnąc  rano* 

Podcięta,  w  wieczór  obraca  się  w  siano. 

Psałterz  Rybińskiego  wyszedł  po  raz  pierwszy  w  r.  160S 
i  wielokrotnie  w  późniejszych  czasach  bywał  przedrukowywa- 
ny.   Tłómacz  umarł  w  r.  1612  w  Poznaniu. 

Oprócz  psalmów  wiele  jest  innych  utworów  liryczno-religlj- 
nój  treści. ,  W  ogóle  podzielić  Je  można  na  pieśni  czyli  śpie- 
wy, tudzież  na  hymny  czyli  pienia  liryczne  wznioślejszego  od 
tamtych  ducha,  na  cześć  samego  tylko  Boga  nucone.  Pierwsze 
rozllcznój  były  treści,    a  opiewały  nie  tylko  chwałę  Stwórcy 
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wszech  rzeczy,  lecz  nadto  śpiewane  były  na  pewne  uro- 
czystości, na  cześć  ś.ś.  pańskich,  na  post,  na  czas  wojen* 
ny.  Inne  modlitwę  pańską,  pozdrowienie  anielskie,  skład 
apostolski,  dekalog,  wyśpiewywały.  Inne  przedstawiały  wier- 
szem artykuły  wiary,  wyjątki  z  Pisma  ś.  i  t.  p.  Należą  tu 
również  Godzinki,  Rozmyślania,  Gorzkie  iale,  Treny  i  t  d. 

Zofia  Oleśnicka  z  Pieskowej  Skały,  najpierwsa  z  Polek 
piszących,  ułożyła  wierszem  »pieśń  nową",  w  którćj  dzięko- 
wała »Panu  Bogu  Wszechmogącemu ,  że  maluczkim  a  prosta- 
kom raczył  objawić  tajemnice  królestwa  swojego."  Łazarz 
Andrysowicz  wytłoczył  tę  pieśń  w  r.  1556.  Nuty  muzyczne 
dorobił  do  niej  Mikołaj  Gomółka.  Nie  znamy  żadnych  szczegó- 
łów życia  autorki  i  nie  wiemy,  czy  co  więcój  oprócz  tój  pleśni 
napisała.  Nie  wiedzielibyśmy  nawet  że  pisała  cokolwiek,  gdy- 
by nie  początkowe  litery  strof  pieśni,  z  których  złożyło  się 
nazwisko  »Zofia  Oleśnicka  z  Pieskowój  Skały."  Jest^wtóJ 
pieśni  prostota  i  pobożność.  Ztąd  przeszła  do  dyssydenckich 
śpiewników ,  drukowanych  w  Gdańsku ,  Toruniu  i  Wrocławiu. 

W  podobny  sposób  co  i  Oleśnicka ,  układał  pieśni  Rej 
i  przyjaciel  Jego  Trzycieskt.  Nazwiska  autorów  także  dojść 
można  z  pierwszych  głosek  strof  pojedynczych.  Pieśni  swo- 
je Rej  nazywał  czasem  hejnałami.    Jedne  tak  zaczyna: 

Hejnał !  Świta  jud  dzień  biały, 
Każdy  człowiek  w  wierze  stały 
Powstań  do  pańskiej  chwały  1 

Składali  też  pieśni  nabożne:  Krzysztof  Kraiński,  Stani- 
sław Sudrowski  i  wielu  innych.  W  ogóle  wszystkie  te  u- 
twory  nie  wiele  mają  poetycznój  wartości.  Inaczój  się  rzecz 
ma  z  hymnami,  te  bowiem  wyższego  natchnienia  wypływem 
będąc,  wynurzają  uczucia  wieszczym  duchem  obdarzonego 
poety,  który  z  wyższych  pojęć  o  Bóstwie  usiłuje  malować 
odpowiedni  wielkości  Jego  obraz.  Takowych  wieszczów  sze- 
reg rozpoczynają  w  niniejszym  okresie  Hozyusz  i  Rej,  Pier- 
wszego Hymny  duchowne  wyszły  w  Krakowie  r.  1545. 
W  pismach  Reja  także  jest  wiełe  rozsianych  hymnów.  W  je- 
dnym z  nich  tómi  słowami  przedstawił  wszechmocność  Boga. 

•Wszechmogący  Boie  nieskończonej  mocy, 
Gdyż  się  nie  stać  nie  może  bez  twojej  pomocy, 
Gktyżeś  ty  jest  początek  i  koniec  wszystkiego 
A  trwać  długo  nic  może  nie  bez  Bóstwa  twego. 
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Tyś  jest  Bóg  nieskończony,  a  w  twojśj  opiece, 
Każda  sprawa  zależy  tu  na  wszystkim  świecie. 
Tyś  prawda  nieskończona,  dobroć,  żywot,  zdrowie, 
A  o  twym  majestacie  a  kto  właśnie  powie) 
Ziemię,  niebo  i  gwiazdy  w  dstwnćj  sprawie  mając, 
A  co  jeszcze  dziwniejsza,  myśl  każdego  znając, 
Na  niebie,  na  powietrza,  w  morza  i  na  ziemi, 
A  w  takich  się  rozprawach  dziwno  wsąystko  mieni* 
Tyś  jest  Król  wszystkich  królów ,  tobie  upadają 
Mocy  ziemskie ,  niebieskie ,  i  cześć  wieczną  dają; 
Wyznawając  twe  Bóstwo  a  majestat  dziwny, 
Naszemu  rozumowi  na  wszystkićm  sprzeciwny." 

Po  nim  wystąpili  różni  .hymnów  piewcy ;  wznieśli  zaś  (ten 
śpiew  najwyżój  Mikołaj  Sęp  Szarzyński ,  Stanisław  Grochow- 
ski  i  Kasper  Miaskowski,   a  z  dyssydentów  Jakób  Gębicki. 

Oto  Jest ,  dla  wzoru  wyjątek  z  Przedmowy  Grochowskie- 
go *Na  polskie  kościelne  hymny  Oblubieńcowi  tego  święte- 
go  kościoła,    Wielkiemu   Bogu,    a  Zbawicielowi.9* 
•Na  chwalę  Boże  twoje,  i  na  słodkie  hymny, 
Dodaj'  siły,  rządź  pióro ,  rozpal  umysł  zimny; 
Oczyść  zmazane  wjtfgi;  oto  przed  anioły, 
Zaczynam  z  twym  kościołem  hymn  straszno-wesoły. 


•Pienie  kochanki  twojej,  głos  tw$  otabionśj 
Synogarlicy  zbytnią  miłością  zranionej 
Przed  jasną  fortę  przypuść,  a  poznasz  śe  ona, 
Eołace ,   krwią  najdroiazą  twoją  odkapioną! 


»Dzień~li  po  niebie ,  noo-li  konie  swe  prowadzą, 
Dzień  i  nocne  godziny  wytchnąć  jej' nie  dadzą 
Od  tęschniey  za  tobą,  bądź  w  łagodnem  pieniu, 
Bądś  w  prośbach,  bądź  w  przeczystej  ofiary  czynieniu." 

Kasper  Miaskowski  postawił  hymn  na  najwyższym  sto- 
pnia ,  na  jaki  liryka  ówczesna  dostać  się  mogła.  Herburt 
z  Dobromila ,  przyjaciel  poety,  w  liście  do  niego  mówiąc  o  Ja- 
nie Kochanowskim ,  powiada :  »pisma  Jego  i  twoje  kto  weźmie, 
Je śll  nabożne,  rzecze,  że  tamte  Dawid,  a  twoje  anioł  pisał." 
Datój  mówi,  że  gdyby  Kochanowski  znał  poezye  Miaskow- 
skiego,  byłby  mu  wzorem  Reja  dank  oddał  i  w  ręce  jego 
Rys  Dz.  Lit.  P.  26 
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złożył  pieśń  bogini  słowiańskiej*  Jest  w  tych  słowach  nie- 
co przesady,  ale  to  pewna,  że  wyobraźnią ,  zapałem  i  natchnie- 
niem Miaskowski  przewyższa  Kochanowskiego,  ustępując  mu 
w  prostocie  i  tkliwości.  Hymny  Jego  czasami  zbliżają  słę  do 
górnćj  pieśni  Plndara.  Następujący  wyjątek  może  dać  wyo- 
brażenie  o  ich  piękności: 

« 

»Co  radość  święte  i  wesele  zgodne, 

Słów  i  rzeczy  udzieli, 

Żebyśmy  co  umieli: 
Śpiewajmy  Panu,   bo  niebo  pogodne 

Wypuściło  na  ziemię 

Wielkiego  Boga  plemię. 

Bośtoez  tu  pióra  o  Cherubie  lotny 
I  ty  skrzydłem  Serafie 

Zasłoń  niebieski^  Safie, 
Niż  choć  zawarta ,  wyda  płód  ochotny. 

Przyrodzenie  niech  mija, 

Panna  syna  powija. 
Schowaj  pierwiosnki  Panno  o  Najświętsza 

Synaczka  twego  chwały, 

Kwiat  pociechy  dostały. 
Nie  codzień  tronem  gęstym  przyjdzie  więtsza." 

Lirykom  katolickim  nie  dorównali  protestanci.  Jedyny  wy- 
jątek stanowi  Jakób  Gębicki,  minister  helwecki  w  Dębnicy, 
autor  »Hymndw  starego  i  nowego  testamentu"  (f  1623).  Gę- 
bicki w  istocie  posiadał  wiele   siły  i  potęgi  słowa.  . 

Izajasz   prorok  np.   tak  śpiewa  u  niego: 

Tak,  tak!  pysznych  posiadłości 
Starte  będą  bez  litości, 
A  człeka  podłego  nogal 
Po  nieb  ukaże  gdzie  droga. 

Boże  nasz!  wszak  my  do  Ciebie 
W  każdej  biegali  potrzebie, 
Wtenczas  gdyśmy  ledwie  żyli, 
Kiedyśmy  jarzmo  włożyli. ... 

Cóż  Ty  na  to  mówisz  Panie! 
Trup  wasz,  mój  trup  jest  i  wstanie, 
Tetaz  równiśde  trupowi, 
Wnet  was  zrównam  człowiekowi. 

A  kiedy  groby  otworzę, 

Was  wakrzeszę,  żywych  pomorzę. 
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Przy  coraz  większem  mnożeniu  się  pieśni,  maslano  po- 
myśleć olch  zbieraniu.  Tym  sposobem  powstały  kancyonały 
czyli  śpiewniki.  Jut  w  r.  1436  Istniał  podobny  zbiór  w  rę- 
kopisie ,  który  ponieważ  do  bezimiennego  bakalarza  w  Prze- 
worsku niegdyś  należał ,  przeto  wynalazca  tego  zabytku  ks. 
Jnszyński  nazwał  go  Kancyonałem  Przeworszczyka.  Wspo- 
minaliśmy o  nim  w  pierwszym  okresie.  Najdawniejsze  śpie- 
wniki doszły  do  nas  w  ułamkach ,  zachowanych  przez  Bal- ' 
tazara  Opecia,  który  niemi  ułożony  przez  siebie  żywot 
Pana  Jezusa  przyozdobił.  Nie  podobały  się  one  protestan- 
tom, widać  dla  tego,  że  przeplatane  będąc  pieśniami  Biel- 
skiem! ,  światowością  trąciły :  woleli  przeto  w  duchu  hus- 
syckim  układać  sobie  kancyonały,  zkąd  powstały  rozliczne 
tego  rodzaju  utwory,  pieśniami ,  kancyonałami  lub  psałterza- 
mi zwane.  Takim  był  kancyonał  Walentego  z  Brzozo- 
wa, seniora  braci  czeskich,  ułożony  w  r.  1544,  a  powtó- 
rzony z  dodaniem  nowych  pieśni  u  Wierzbięty  w  r.  1569. 
Był  to  śpiewnik  poważny,  3imny  i  szorstki,  i  dla  tego  nie 
podobał  się  powszechnie.  Dla  luteranów  wydał  oddzielnie  śpię* 
wy  Seklttcyan  w  r.  1558  w  Królewcu.  Za  osnowę  zbioru 
posłużyły  mu  pieśni,  które  sam  przełożył  z  niemieckiego 
lub  z  łaciny.  Oprócz  swoich,  brał  poezye  Reja,  Trzycieskle- 
go,  Jakóba  Łubelczyka  i  innych.  Obok  wymysłów  na  ko- 
ściół katolicki,  jakie  ciska  pieśń  »o  dniu  sądnym",  znajdu- 
ją się  tu  i  obywatelskie  pieśni.  Szczególniej  piękną  jest  pieśń 
Trzecle8kiego  za  rzeczpospolitę  i  króla  Zygmunta  Augusta, 
przetłumaczona  dosyć  niezgrabnie  z  łacińskiego  oryginału  przez 
Łubelczyka.  Oprócz  Seklucyanowego  śpiewnika,  używało  Aug- 
sburskie wyznania  psałterza  Reja,  Łubelczyka  i  t.  p.  Ja- 
kób  Lubelczyk  pierwszy  wydał  kancyonał  oryginalny  polski. 
Skromnie  trzymał  o  sobie,  gdyż  mówi,  że  będąc  zaledwie 
dworzaninem  i  prostakiem  podjął  się  pracy,  któraby  przysta- 
ła ledwie  siedzącemu  na  katedrze,  ale  uczynił  to  dla  chwa- 
ły BożóJ.  Psałterz  jego  wyszedł  w  Krakowie  w  r.  1558; 
atitor  ofiarował  go  Łukaszowi  z  Górki,  wojewodzie  kujaw- 
skiemu ,  Jako  »mały  i  mały  służebniczek".  Polszczyzna  w  nim 
bardzo  piękna,  czysta,  a  w  kilku  miejscach  nawet  poety- 
czna. Wszystkie  te  kancyonały  wycisnął  z  użycia  śpiewnik 
Artomiusza,  wydany  w  Toruniu  r.  1578  i  późnlój  wlelekroć 
przedrukowywany.  Raz  go  skracano,  drugi  raz  powiększa- 
no dodatkami.  Polskie  nazwisko  Artomiusza  było  Piotr 
Krzeńchieb.    Był  to  domowy  nauczyciel  Ostrorogów,  a  na- 
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do  Krylowa,  a  wreszcie  do  Torunia,  gdzie  przez  lat  23 
miaszkaL  Umarł  w  r.  1609.  Toruń  za  niego  ipóźniój  prtee 
cały  wiek  XVII-ty  dostarczał  kaacyonałów  wszystkim  zbo- 
rom rseezypospolttćj ,  to  Jest,  polskim,  litewski*,  pruskim 
1  szląskim.  Wszystkie  wyłącznie  były  Interskie.  Obok  Ar- 
tomtusza  używali  luteranie  pieśni  tych,  które  się  majdają 
w  dodatku  do  katechizmu  Lutra.  Przekładał  im  Je  Jon  Tur- 
iwmki  i  bezimienni  Wyznawcom  kościoła  helweckiego  pi- 
sał pieśni  Krzysztof  Kralński,  i  wydał  Je  najprzód  przy 
swoim  katechizmie  r.  1598,  następnie  zaś  osobno  pod  tyta- 
łem  Kancyonału  r.  1603  drukiem  ogłosił.  Pieśni  te,  wyso- 
ko będąc  cenione,  doczekały  się  wielu  wydań-  Aryanom  pi- 
sali pieśni :  Smalcyusz ,  Stanisław  Lubieniecki ,  Piotr  Stoiń- 
ski,  Jerzy  Niemiersye,   Wiszowaty  i  t  d. 

Od  kancyonałów  różnią  się  zewnętrznie  i  wewnętrznie  tak 
zwane  Rantyczki.  Najprzód  różne  nabożnej '  treści ,  wierszem 
ułożono,  tudzież  świeckiej  treści  pisemka  (np.  lekarstwo 
krótkie)  9  lóźtoo  od  r.  1531  wychodzące ,  zbierano  w  Jedne 
całość,  oprawiano  razem  i  opatrywano  Je  dorabianym  tytu- 
łem •  ttenkfczek.  Następnie ,  około  r.  1551 ,  pokazywały  się 
pife&ri  na  Bole  Narodzenie  rękopiśmienne.  Dalój,  w  końcu 
XVI  i  na  początku  XVTI-go  wieku,  wychodziły  pieśni  pa- 
sterskie ,  które  najprzód'  Jezuici ,  po  nich  świeccy,  a  po  tych 
znowu  duchowni,  bądź  w  tój  Jak  się  dziś  w  kantyczkach 
pokąsają  postaci,  bądź  jako  powinszowania,  chwalby  it  p. 
wydawali.  Nareszcie  z  pieśni,  które  z  różnych  wieków  po- 
chodzą i  są  różnój  czysto-duchownój  i  sielsko-duchownój  tre- 
ści *  ułożono  około  r.  1660  Kantyczki  dzisiejsze. 
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Po  psalmach  pieśniach  i  hymnach ,  wzięto  się  do  innych 
pieśni,  które  ponieważ  czci  świętych  pańskich  poświęcono, 
ponieważ  opiewano  w  nich  zdarzenia,  a  nie  uczucia  serca 
własnego,  przeto  pieśni  te  stanowiły  rodzaj  poezyi  epicznej, 
to  Jest ,  opowiadanej ,  opisowój ,  a  zarazem  nauczającej ,  za- 
stępując dawne  legendy.  Polacy  w  poczet  świętych  przez 
kościół  policzeni,  stali  się  pierwszym  poezyi  tój  przedmio- 
tem. Jakoż  pieśń  o  ś.  Stanisławie,  w  przestworze  XIII — XV 
wieku  na  papier  wylana,  liczy  się  do  najdawniejszych.  Ró- 
żni Ją  następnie  przerabiali  wierszopisowie — pomiędzy  inny- 
mi Grochowski—  lecz  nie  szczególnie. 

Dość  także  licho  jezuici  wyśpiewali  pieśń  o  ś.  Stanisławie 
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Kostce.    Zasługują  na  wspomnienie  dzieje  Zuzanny*    Tobia- 
sza* Judyty,  Jonasza,   przez   Jana   Kochanowskiego,  Jana 
Ostroroga ,  Paszkowskiego  i  innych,  wierszem  opisane.    Z  nie- 
wiast w  poczet  świętych  policzonych  Cecylia ,  Krystyna  i  Ro- 
zalia,  znalazły  'chwalców;    o  pierwszćj  opiewał  Grochowski, 
o  drugićj   i  trzecićj  bezimienni.    Do  tegoż  rodzaju  poezyi  za- 
liczyć wypada  wierszowane  opisy  męki  i  śmierci  Chrystuso- 
wej.   W  tym   względzie   odznaczył  się    Kasper    Miaskowski. 
O   prześlicznym  utworze  jego  p.  t.   »Historya  na  godziny  ko- 
ścielne   rozdzielona,  gorzkićj  męki   i  okrutnój  śmierci   Boga 
wcielonego  Jezusa   Pana  mogą  dać    wyobrażenie    następują- 
ce   wyjątki : 

•Okrutnym  sbójoom  Pan  porównany, 
Ukazał  niebu  bolesne  rany... 


Pastwi  się  oko  okrutnych  ludzi, 
Gdy  kat  sromotnie  przez  miasto  trudii 
Pod  cięzkiem,  Pana,   na  górę  drzewem, 
Nagląc  mu  jeszcze  ogromnym  gniewem. 
Sam  tylko  poczet  białój  płci  za  nim 
Zal  swój  oświadcza  bolesnśm  łkaniem. 
Choć  Pan  hamuje  zywojćj  płacz  strony, 
I  ten  słyszały  smętne  głos  żony: 
—•Obróćcie  raciój  lament  takowy 
Na  swe  i  synów  nieszczęsne  głowy. 
Przyjdą  dni,  kiedy  łona  niepłodne 
I  piersi  będą  szczęśliwsze  głodne; 
A  wtenczas  będą  wołać  na  góry: 
•Niech  nas  przytłoczy  pagórek  który; 
Bo  jeśli  tak  szczep  więdnie  zielony, 
Czego  doczeka  karcz  wywalony?" 
Żałosna  matka  jeśli  tam  była, 
Któremi  łzami  twarz  swoje  myła? 
A  snadi  jako  liść  powiewny  drżała, 
Gdy  go  pod  drzewem  cięćkićm  ujrzała. 
Pocbadsa  sa  tym  na  poły  mglejąc, 
Brunatne  krople  po  drodze  siejąc; 
Nieraz  pod  krzyżem  wesprze  się  dłonią, 
Jedyną  w  takim  ucisku  bronią. 
Nieraz  upadłszy  całuje  ziemię, 
I  twardą  tłucze  opoką  ciemię 
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A  tu  juś  maluj  o  duszo  w  tobie 
Żywego  w  ludzkiej  Boga  osobie. 
W  osobie  jakiej  ?  nagi ,    zelżony, 
Ciernie  tkwi  w  głowie,  na  doi  zwieszony. 
Pojrzyj  na  goidzie,  one  krew  leją, 
Pojrzyj  na  osłonki,  a  one  mdleją; 
Pławią  zranione  ciało  strumienie; 
Płynie  obfitym  rowem  zbawienie. 
Pye  krew  ziemia,  co  w  niebo  woła, 
Ablowa  milczy,  bo  jej  nie  zdoła. 

0  jako  różny  widok  Goigoty 

Od  góry  Tabor,  gdzie  promień  zloty 
Otoczył  z  dwoma  Pana  proroki, 

1  zabrzmiał  w  niebie  on  głos  wysoki: 
»Toc  to  jest  plemię  jedynie  moje, 

Z  którego  płyną  wszech  pociech  zdroje* 
Tego  słuchajcie:"  a  tu  nań  głową 
Bluinierca  trzęsie  i  szczypie  mową. 
Tam  twarz  pochodnię  gasi  słoneczną, 
A  tu  stłuczona  pięścią  bezeeną; 
Tam  w  szacie  nad  śnieg,  nad  mleko  biały, 
A  tu  go  sine  rzeki  polały." 


Żywioł  dramatyczny  zaledwie  zdała  przypomina  się  w  poe- 
zyi  religtfnćj  tego  okresu.  Ogranicza  się  on  na  kantatach, 
które  są  dyalogami  na  cmentarzu  kościelnym  podczas  świąt 
uroczystych  przedstawlanemi ,  bądź  rozmowami  grzeszników 
z  aniołami ,  bądź  samem!  tylko  śpiewami ,  albo  nakonlec  roz- 
goworami  duchowno-poważnemi  lub  nawet  komtcznemi.  Po- 
ważnym jest  Pielgrzym  Mlaskowskiego ,  ale  komicznym  Teo- 
log rozmawiający  z  przybyłym  do  siebie  na  kwaterę  żołnie- 
rzem. Duchowny  dyalogując  dowodzi  żołnierzowi ,  ie  wojsko- 
wi nie  mają  prawa  kwaterowania  u  księży,  a  rycerz  zarzu- 
ty jego  odpiera  komicznie. 


Rozważając  po  szczególe  duchowną  prozę  w  zakresie  Jój 
wchodzącym  do  dziejów  literatury,  wypadnie  ją  na  cztóry 
rozłożyć  działy.  Na  czele  stoi  Pismo  święte,  jako  źródło 
wiary  i  prawd  objawionyeh.  Na  drugim  miejscu  należy  po- 
stawić wymowę,  prawdy  chrześcijańskie  już  to  z  kazalnic 
Już  przez  pisma  wygłaszającą.    Dalój   występują  dzieje  ko- 
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ścielne,  a  nareszcie  polemika  czyli  spory  religijne,  które 
nlfe  tylko  w  duchowieństwie,  ale  i  w  ludziach  świeckiego 
stam ,  znalazłszy  wielkie  spółczucie,  podzieliły  pisarzy  na 
dwa  szeregi  walczących  z  sobą  szermierzów. 


m.  &rmm*Mm*y  ********  4*>4ę1emo. 

Żadne  może  piśmiennictwo  nie  posiada  tyle  rozmaitych  tłó- 
maczeń  Biblii  co  polskie ,  bo  też  w  żadnym  narodzie  nie  by- 
ło   tyle  sekt  i  tyle  tycia  religijnego. 

Katolicy  nie  pośpieszyli  z  wydaniem  Pisma  świętego ,  cho- 
ciaż przekład  mieli  gotowy.  Wyprzedzili  ich  wyznawcy 
augsburscy  z  tłumaczeniem  nowego  testamentu,  które  im  zro- 
bił Jan  Seklucyan,  i  drukiem  je  ogłosił  w  Królewcu  r.  1951 
w  dwóch  częściach.  Tłómaczenie  to  ma  wiele  przestarza- 
łych wyrazów ;  styl  Jego  szorstki ,  rozwlekły  i  niepoprawny. 
Widać  nie  podobało  się  ono  wyznawcom  helweckiego  kościo- 
ła? gdyż  w  kilka  lat  potom  Wawrzyniec  Krzyszkowski, 
Wielkopolanin,  najprzód  pastor  kalwiński  u  Radziwiłłów,  po- 
tom aryanin,  wystąpił  przeciwko  wszystkim  w  ogóle  prze- 
kładom Pismo  ś.,  dowodząc  że  są  niepotrzebne,  bo  dają 
nieustanny  powód  do  coraz  nowszych  wykładów  i  mnożą  tyl- 
ko sekty  zamiast  objaśniać  i  uczyć.  Odtąd  rozpoczęły  się 
spory   ogólne  o  dobroć  przekładów. 

Kto  dla  katolików  przekład  po  szaroszpatackiój  biblii  dru- 
gi uskutecznił  w  XVI-m  wieku —  niewiadomo.  Domyślać  się 
godzi,  że  Leonard  dominikanin  krakowski,  który  cały  sta- 
ry zakon  przełożył,  zrobił  też  powtórne  tłómaczenie  nowe- 
go zakonu.  Wydał  go  wraz  ze  starym  zakonem  1561  r. 
Szarffenberg.  Ponieważ  przekład  ten,  zanim  poszedł  dodru- 
ku ,  poprawił  Jan  Leopolita  Nicz,  przeto  biblia  ta  raz  Szar- 
fenber gerowską ,  drugi  raz  Biblią  Leopolity  nazywaną  by- 
wa. Co  do  języka  i  stylu ,  przekład  ten  pomimo  czeskich 
zwrotów  mowy  i  wielu  starosłowiańskich  wyrazów,  ma  nie- 
pospolite zalety.  Uwagi  godną  jest  rzeczą,  Jak  w  trzech 
wydaniach  tój  biblii  język  i  pisownia  stopniowo  się  ulepsza- 
ją. Ponieważ  katolicy  w  przekładzie  Leopolity  upatrywali 
ślady  niekatolickich  mniemań ,  zastąpił  go  im  przeto  później- 
szy i  dokładniejszy  przekład  ks.  Jakóba  Wujka,  jezuity,  ro- 
dem z  Węgrowa, 
f 

Jakób  Wujek ,  urodzony  w  r.  1540  z  rodziców  pro- 
testantów ,  pierwsze    nauki    odbywał  w  akademii  kra- 
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kowsklej.    Czytając   dzieła    Hozyusza,   nawrócił  się   na 
wiarę  katolicką.    Po  ukończenia  nauk  w  Krakowie,  stfe- 
chał   filozofii  w  Wiednia,  w  Rzymie  zaś  teologii.    Po- 
wróciwszy do  kraju,  pozyskał  zaufanie    Stefana    Bato- 
rego, z  którego  woli  sprawował  rozmaite  urzędy   i  po- 
selstwa.   Był  przełożonym  w  Poznaniu,  Krakowie,  re- 
ktorem  akademii    w  Wilnie,    nakoniec    został  prowin- 
cyałcm.    Do  tłómaczenia   Pisma   św.   zachęcił  go  pry- 
mas  Karnkowski.    Umarł   w  r.  1597. 
Pod   względem  literackim  przekład  Wujka  góruje  nad  in- 
nem! powagą  i  wzniosłą  prostotą.    Wprawdzie  dla  ścisłćj  wier- 
ności dopuścił  się    w  nim   tłómacz    wielu    grecyzmów  i  he- 
braizmów  (gdyż  obok  łacińskićj   Widgaty  oglądał  się  na  he- 
brajski i  grecki  oryginały   dla  lepszego  jój   zrozumienia):  ale 
zkąd   inąd    wysłowienie   jego    ma    niepospolite    zalety.    Ła- 
miąc się  z  trudnościami,  przenosił  Wujek   do  mowy  polskiej 
przygodniejsze  formy  łacińskie,  kształcił,  urozmaicał  Jej  budo- 
wę.  Pod  jego  piórem  język  płynie  swobodnie,  z  łatwością,  gład- 
ko, obficie  i  wdzięcznie.   Nowy  testament  wydał  za  życia,  stary 
już  wyszedł  po  jego  śmierci,  w  r.  1599.    Papież  Klemens  VIII 
przekład  Wujka   pochwalił,  a  synod  narodowy  w  Piotrkowie 
1607  r.  odbyty,  zatwierdził   go    i  postanowił,   by  odtąd  ka- 
znodzieje i  piszący  z  tego  przekładu  słowa  Pisma  ś.  przy- 
taczali. 

Bibtyję  dla  wyznawców  kościoła  helweckiego  wydał  w  r.  1563 
w  Brześciu  litewskim  kanclerz  Mikołaj  Radziwiłł  Czarny. 
Pracowało  nad  tym  przekładem  wielu  różnowierców  w  Piń- 
czowie u  Mikołaja  Oleśnickiego,  a  pomiędzy  nimi  Jan  Ła- 
sk), synowiec  rodzony  prymasa,  człowiek  zdolny,  lecz  nie- 
spokojny. Rzucił  on  był  biskupstwo  wesprymskie,  które  miał 
w  Węgrzech  i  przeszedł  do  różnowierców,  tułał  się  dosyć 
po  świecie ,  był  nawet  w  Anglii  jednym  z  dostojników  nowe- 
go kościoła,  wreszcie  po  długiójj  tułaczce  wrócił  do  Polski. 
Przekład  ten  był  dziwny,  bo  siedzieli  nad  nim  ludzie  bar- 
dzo różnych  pojęć  religijnych.  Było  ich  około  20-tu ,  jedni 
świeccy,  drudzy  duchowni,  dawni  księża  katoliccy,  pastoro- 
wie, lutrzy,  kalwini  i  aryanie,  Włosi,  Francuzi,  Polacy, 
Niemcy,  nawet  Ź,yd  jeden  portugalski  pilnował  dobrego  ro- 
zumienia hebrajszczyzny,  z  której  głównie  robiono  przekład, 
chociaż  radzono  się  jednocześnie  tłómaczenia  greckiego  i  ła- 
cińskiego. Czystości  języka  polskiego  przestrzegali  głównie 
Jędrzej   Trzycieski,    Jakób    Lubelczyk  i  Martin  Krowicki, 
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dawniej    kapłan    katolicki ,    później   jeden    z  najzaciętszych 
aryanów  i  pastor  w  Piaskach  pod  Lublinem.    Byt  tedy  jak- 
by   synod   jaki    w  Pińczowie;   gospodarz   podejmował  swych 
gości ,   którzy  przez   lat    sześć   ciągle    pracowali.    Radziwiłł 
łożył  na  ich   utrzymanie,    a  kiedy   rzecz  już  była  gotowa, 
założył  osobną   na  ten  cel   drukarnię   w  Brześciu   i  sprowa- 
dził   do  niój  z  Krakowa   umyślnie    uczonego   drukarza   Ber- 
narda   WoJewódkę.    Nakład    kosztował    Radziwiłła   przeszło 
4,000  dukatów.    Ztąd  Biblia  ta  nazywa  się  raz  Biblią  Ra- 
dLziwiłłowską ,  drugi  raz    brzeską  albo  pińczowską.    Kiedy 
wreszcie  wyszła  na  świat ,  kalwini  dostrzegli  w  niój  tu  i  ów- 
dzie  aryańskich    błędów;    ztąd    niechęć    do  dzieła  przygoto- 
wywanego  z  tak  wielkim  trudem ,  wyczekiwanego  z  tak  wiel- 
kićm   utęsknieniem,  znakomitego  w  każdym  razie  pod  wzglę- 
dem   Języka.    Aryanie    znowu    narzekali,   że  biblia  brzeska 
mało  posiada  wyłożonych   jasno  ich    zasad.    I  pokazało  się 
że  nikt    nie  był    kontent  z  tego   przekładu.    Syn    Mikołaja 
Czarnego,  również  Mikołaj  Sierotką  zwany,  porzuciwszy  wy- 
znanie  ojca,   przeszło  5000  czerw,  złotych   wydał  na  wyku- 
pienie tój  biblii ,  i  barbarzyńskie  w  Wilnie  wyprawił  widowisko: 
ułożywszy  bowiem  stos  ogromny  z  egzemplarzy  tego  dzieła, 
z  wielką  uciechą  fanatyków   spalił.    Ztąd  pochodzi  nadzwy- 
czajna rzadkość  u  nas  tój  książki. —  Pod  względem  języka, 
znacznie  już  wyrobionego ,   biblia  brzeska  jest  nader  ważnym 
pomnikiem.    Wysłowienie    w  niój   o  wiele   zwięźlejsze   i  do- 
bitniejsze, niż  w  przekładach   Seklucyana  i  ŁeopoUty. 

Szymon  Budny,  pastor  w  dobrach  Radziwiłłowskich  na 
Litwie  w  Kłecku,  najwięeój  gniewał  się  na  bibliję  brzeską 
i  postarał  się  o  nowy  przekład.  Pomagał  mu  w  tóm  Wa- 
wrzyniec Krzyszkowski ,  pastor  nieświeżski.  Tak  powstała 
nowa  biblia  aryańska  czyli  socyniańska,  zwana  Biblią  Bu- 
dnego  albo  nieiwieżską,  która  wyszła  w  r.  1570.  Budny 
był  Rusinem ,  a  nawet  z  początku  pisywał  po  rusku ;  pomię- 
dzy socynianami  polskimi  odznaczał  się  wielką  żarliwością; 
w  pismach  swoich  -  często  powstawał  na  Lutra.  Był  to  czło- 
wiek czystego  rozumu;  wiarę  zastępowały  mu  przekona- 
nia. W  przekładzie  swoim  trzymając  się  ściśle  pierwowzo- 
rów ,  odrzucał  wiele  wyrazów ,  jakich  poprzednicy  Jego  uży- 
wali, a  tworzył  nowe ,  które  czasem  szczęśliwie  mu  się  uda- 
wały (np.  ofiarnik,  całopalenie,  rozdział);  chwytał  if  po- 
trzebie słowa  i  wyrażenia  używane  w  różnych  częściach  Pol- 
ski, w  Krakowskiem,  Mazowieckiem,  Podlaskióm,  Sando- 
Rys  Dz.  Lit.  P.  27 
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mierskićm;  pod  tym  względem  pomnożył  znacznie  słownik 
piśmiennego  języka. —  Przekład  Budnego  nie  był  ostatni  a  arya- 
nów.  Marcin  Czechowicz ,  rodem  z  Wielkopolski ,  z  księdza 
katolickiego  żarliwy  aryanin,  wystąpił  z  inną  biblią,  którą 
drukował  w  Rakowie  r.  1577.  Czechowicz,  podobnie  Jak  Bu- 
dny, pracując  nad  dokładniejszem  wyrażeniem  rzeczy,  baczny 
na  właściwe  użycie  wyrazów ,  oceniał  ich  wagę  i  znaczenie, 
w  tworzeniu  jednak  nie  zawsze  umiał  być  trafnym:  Kościół 
nazywał  po  lutersku  zborem,  chrzest  ponur zeniem:  ztąd  ś. 
Jan  Chrzciciel  był  u  niego  ponurzycielem.  Gdy  zaś  arya- 
nie  powstawali  przeciw  chrztowi  małych  dzieci,  dowodząc, 
że  chrzest  taki  jest  grzechem,  i  dopiero  dorosłych  chrzcili 
przez  •  zanurzenie  w  wodzie ,  ztąd  katolicy  nazywali  ich  przez 
żart   nurkami.  ' 

Przekłady   i  wydania  wyznawców   augsburgskich   i  kalwi- 
nistów,    mniój    są    liczne.    U  pierwszych    Jana    Seklucpana 
przekład   utrzymywał  się   wciąż  przy  swój  wziętości,   bo   in- 
nego nie  było.    Wreszcie  pokazał  się  nowy  przekład  Waleń- 
tego  Smalcyusza  r.   1606,  ważny  dla  tego,   że  tłómacz  wy- 
pracowując go ,  nie  tylko  na  aryańskie ,  lecz  i  na  rzymsko- 
katolickie przekłady  baczył.    Dla  wyznawców  kościoła  kato- 
lickiego  przetłómaczył   jeszcze  raz  Pismo   święte  Paweł  Pa- 
liurus ,   Mprawczyk   i  wydał  je  w  r.    1632  w  Gdańsku :  ztąd 
biblia  ta  nazywana  jest  gdańską.    Ważna  jest  ona  dla  te- 
go,   że  służyła   następnie    za  wzór    dla  wszystkich   zborów 
ewangelickich    tak    luterskiego   jak    kalwińskiego  wyznania 
w  Polsce.    Pierwsze  jój  wydanie    do  bardzo  rzadkich   nale- 
ży;  mnóstwo   jój    egzemplarzy    zniszczono  już   dla  tego    że 
nie  była  katolicką,  już  dla  omyłki  drukarskiej,   do  zamiast 
od9   w  ewangelii  ś.  Mateusza  w  rozdziale  IV :  »Tedy  Jezus 
zawiedziony  jest  na  puszczę   od  ducha,  aby  J>ył  kuszony  do 
djabła."    Omyłka  ta  była  nie  tylko  powodem  do  bardzo  ko- 
sztownego   processu,   ale  nawet    do  spalenia   kilku    tysięcy 
egzemplarzy. —  W  biblii    tój ,    mieszczącej    w  sobie  niekiedy 
wyrażenia    przeciwne    czystości    języka,   zastanawia  użycie 
po  raz  pierwszy  głoski  j  w  ten  sposób,  jak  Jój  dziś  używamy. 

Biblia  gdańska  była  ostatnim  polskim  całego  Pisma  świę- 
tego przekładem. 

Apostolska,   poważna,   pełna    religijnego    ducha   i  nama- 
szczenia ,   wymowa  kaznodziejska  osięgła  w  tym  okresie  naj- 
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wyższy  stopień  świetności  i  udoskonalenia.  Czylito  zważymy 
liczbę  znakomitą  iriówców ,  czy  rozmaitość  ich  prac  i  talen- 
tów ,  bogactwo  umysłowego  ukształcenia ,  zalety  języka  i  sty- 
lu ,  nareszcie  wpływ  na  obyczaje  spółczesnych ,  przyznać  na- 
leży, li  gałęź  ta  literatury  pięknićj  od  innych  rozwinęła  się 
w  Zygmuntowskim  okresie.  Działając  na  ducha  religijnego 
narodu,  wymowa  kościelna  służyła  za  hamulec  do  powstrzy- 
mywania nadużyć ,  pilnowała  zgody  bratnlćj  w  narodzie  i  by- 
ła niejako  wodzą  sumienia  zarówno  rządzących  jak  i  rzą- 
dzonych. 

Wzrost  kwitnący  i  świetne  rozwinięcie  się  wymowy  ka- 
znodziejskiej w  tym   okresie   spowodowały  te  same  okoliczno- 
ści ,   pod  których  wpływem  dojrzewało   dzieło  ogólnego  postę- 
pu.   Zamiłowanie  nauk  powszechniejsze  od  końca  XV-go  wie- 
ku, obeznanie  się  z  wzorami  starożytnych  mówców,  a  nade- 
wszystko    dziełami   Ojców   kościoła,  przy  staranno)   uprawie 
i  doskonaleniu  ojczysto)  mowy,   wpłynęły   stanowczo   na  po- 
prawę kazań,  które  rzucając  metodę  scholastyczną ,  przyswa- 
jały  sobie  ducha   więcój  .praktycznego,  smak  wytworniejszy 
i  ozdobnłejszą   formę.    Wymowa  religijna   w  całój   wzniosło- 
ści   8wojój    zawarta   jest    w  Piśmie    świętom,  a  zwłaszcza 
w  księgach  proroków.    Wszyscy   w  ogólności  prorocy  odzna- 
czają się  wymową  wielką  i  wspaniałą ,  chociaż  każdy  z  oso- 
bna   ma  swój  właściwy  charakter  i  przymioty.    Z  tych  źró- 
deł ojcowie  święci  czerpali    natchnienie,  wybierając   z  nich 
najmocniejsze    dowody  i  najpiękniejsze    obrazy.    Samo    tylko 
zgłębianie  Pisma  ś.  i  starodawnych  Ojców  kościoła  (Bazyle- 
go wielkiego,  Chryzostoma,  Grzegorza  Nazyazeńskiego ,  Hie- 
ronima ,  Augustyna  i  innych)  jest  prawdziwą  dla  kaznodziei 
szkołą.    Tam  jedynie    nauczyć  się   można    przemawiać  tym 
świętym  językiem  pobożności,   zapału  i  namaszczenia,  który 
na  usta  mówcy  wylewa  zniewalającą  siłę  tkliwości,  powagi 
•  i  przerażającój  grozy,  a  bez  którego  nie  zdołasz  nigdy  owła- 
dnąć wyobraźni  i  serca  słuchacza.    Na  tój  drodze  ukształ- 
cito  się   kaznodziejstwo  polskie   w  wieku  xtyl.    Tój  trzyma- 
jąc się  zasady    liczni  i  znakomici    u  nas   mówcy  kościelni, 
uchronili  się  przywar  panujących  spółcześnie    w  kaznodziej- 
stwie innych  narodów  i  utrzymali  pierwszeństwo  polskiój  ka- 
zalnicy.   W  ogóle    dążność    kaznodziejstwa    polskiego    była 
praktyczna,    forma    popularna,    sposób    mówienia    homilljny 
czyli  wykładowy  na  wzór  Ojców  kościoła ;  wada  powszechniej- 
sza—rozwlekłość  i  zbyt    gęste    nagromadzenie    cytat   z  Pi- 
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sna  ś.,  Ojców  i  poważniejszych  mędrców  kościoła.  Piękną 
stronę  wymowy  kaznodziejskiej  tego  okresu  przedstawia  pa- 
nujący w  nfój  dach  gorliwego  obywatelstwa,  miłości  kraju 
i  rodowości,  który  we  wszystkich  prawie  kazaniach  ówcze- 
snych przebija,  i  wydatniejszy  charakter  mówców  stanowi. 
Karcili  oni  śnriało  we  wszystkich  stanach  zdrożności  i  wy- 
stępki, grożąc  w  duchu  proroczym  narodowi  strasznym  są- 
dem Pańskim ,  upadkiem  i  zagładą.  Walka  z  protestantyzmem 
wniosła  do  wymowy  religijnej  pierwiastek  polemiczny.  Gdzie 
rozsądną  polemiką  rządziło  umiarkowanie,  kaznodzieje  zaj- 
mowali się  skutecznie  objaśnianiem  dogmatów,  a  uchwały  so- 
boru Trydenckiego  stanowiły  treść  i  podstawę  nauki.  Rzecz 
widoczna  że  w  ich  mowach  i  pismach  nauka  moralna  mnićj 
Już  poczęła  zajmować  miejsca.  Z  czasem,  gdy  walczące 
stronnictwa  coraz  bardziój  się  zapalały,  do  polemiki  przymie- 
szały  się  namiętności  i  zdrożnćm  Jątrzeniem  waśni  kaziły 
równie  obyczaje,  Jak  i  wymowę.  To  jednakże  zboczenie 
u  naszych  mówców  kościelnych  więcej  dopiero  objawia  się 
ku  schyłkowi  wieku  Zygmuntowskiego ,  a  przybiera  charakter 
panujący  w  XVII-ćm  stuleciu, ,  epoce  prześladowania  różno- 
wierców,  dyalektyki   i  dysput  scbolastycznych.  - 

Mowy  miewane  do  ludu  nazywali  początkowo  kapłani  po- 
styllami (od  post  Ula ,  to  jest  mowa  miana  po  owem,  po 
t&m  wszystkiem,  co  w  pierwszój  części  mszy  ś.  odprawił 
kapłan).  Następnie  puściwszy  nazwę  postyl  w  niepamięć, 
zaczęto  używać  nazwy  kazań ,  tak  dalece,  że  gdziekolwiek 
1  z  Jakiejkolwiek  okoliczności  powiedział  ksiądz  w  publiczne m 
miejscu  mowę,  kazaniem  ją  nazywano  powszechnie.  Byty 
kazania  na  niedziele  i  święta  uroczyste;  inne  były  przygo- 
dne, do  których  i  pogrzebowe  kazania  liczono.  Późniój  na- 
stały panegiryki,  w  których  mówiono  na  cześć  Bogarodzicy, 
Świętych  Pańskich,  Kościoła  Chrystusowego,  a  niekiedy  po- 
jedynczych zakonów  i  t.  d. 

Wyliczmy  znakomitszych  mówców  Zygmuntowskiego  okre- 
su zaczynając  od  katolickich.  Spotykamy  tu  najprzód  imio- 
na, po  których  pamięć  tylko  nam  pozostała,  bez  żadnych 
pomników  piśmiennych. 

Klemens  Ramułt,  bernardyn,  przez  lat  czterdzieści  ka- 
zywał  po  różnych  miejscach,  najdłużćj  w  kościele  przewor- 
skim  (f  1564).  Był  to  kaznodzieja  wymowy  wielkiój,  du- 
cha proroczego  pełnój.    Żadnych  dzieł  nie  zostawił. 
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Stanisław  Orzechowski  lak  w  jednam   z  dzieł  swittch  pi* 
o  Ramułcie: 

•Ten  gdy  się  na  kazaniu  głosem  rozwiódł  jako  sło- 
wik inny,  w  zapaleniu  co  mówił  nie  zawMy  sam  czat, 
i  w  zapaleniu  oMecował  rzeczy  przyszłe ,  które  się  peł- 
niły. Przed  tym  już  Przeworsko  do  gruntu  tak  trzy 
lata  było  wygorzało :  gromił  Ind  na  kazania  prze  swa* 
wolnictwo  i  prze  zbytki  i  k'temu  to  przydał :  •Jeśli&e  się 
Przeworsko  kajać  nie  będziesz  >  we  dwie  niedzieli  pe- 
wnie zagoresz."  I  tak  się  stało;  wszystko  Przewor- 
sko na  dzień  od  niego  obiecany  zgorzało ;  nie  zostało  na 
placu  nic  więcój  jedno  Fara,  a  klasztor." 

Łukasz  Lwowczyk,  dominikan,  kaznodzieja  katedry  kra- 
kowskiej, nie  mniejszej  używał  sławy.  Współcześni  euda  o 
jego  wymowie  głosili.  Porywał  on  słuchaczy,  kruszył,  roz- 
rzewniał. Gdy  raz  w  Przeworsku  przepowiadał  o  przyszłych 
klęskach  Polski,  przerażonym  słuchaczom  się  zdało,  że  już 
za  chwilę  rozpocznie  się  nad  nimi  sąd  ostateczny.  Nieraz 
Jęki  i  szlochania  samego  mówcę  głuszyły,  tak  iż  przestawać 
musiał.  Posyłano  umyślnie  młodzież  akademicką  na  jego  ka- 
zania, że  więcój  z  jego  przykładu  niż  z  prawideł  pisanych 
wymowy  nauczyć  się  mogła.  Umarł  r.  1583.  Żadnych  ka- 
zań nie  zostawił. 

Melchior  z  Mościsk ,  dominikan,  kaznodzieją  byt  Zygmunta 
Augusta.  Urodził  się  w  ziemi  Przemyskiej  r.  1511,  umarł 
r.  1591.  Kazywał  wciąż  przez  16  sejmów.  Wymowę  jego, 
miodem  *  płynącą,  cała  Polska  podziwiała.  Liczono  do  kil- 
ku tysięcy  nawróconych  przez  niego  niedowiarków.  Tę  siłę 
mówczą  wykarmił  w  sobie  ustawicznym  czytaniem  BiWii. 
Wymowa  jego  była  tóm  dzielniejszą ,  że  ją  uwydatniał  wzro- 
kiem ,  głosem  i  całą  postawą.  Orzechowski  świadczy,  że  gdy 
raz  we  Lwowie  o  Datanle  1  Abyronie  mówił  i  palcem  ziemię 
otworzoną  na  bluźnierce  ukazał,  takim  wszystkich  napełnił 
strachem ,  jak  gdyby  ziemia  wnet  icfy  pochłonąć  miała.  Gdy 
Zygmunt  August  ofiarował  mu  był  arcybiskupstwo  lwowskie, 
surowy  zakonnik  podziękował  mu  za  ten  zaszczyt  w  sło- 
wach: 'Najjaśniejszy  Panie!  Wolę  być  najlichszym  u  domi- 
nikanów ,  niż  kucharzem  1  cześniklem  szlachty  polskićj." 

Walenty  Ruczborski,  znakomity  teolog  i  kaznodzieja  z  cza*' 
sów  Zygmunta  Augusta.  Spółcześni  wychwalają  kazania  je- 
go pełne  wymowy  i  proroczego  namaszczenia.    Dotąd  Jednak 
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z  pism  Raciborskiego  odszukano  tylko  Wykład  na  lament 
Jeremiasza—  prawdziwy  skarb  pod  względem  języka ;  czysto- 
ścią bowiem  i  wybornoscią  polszczyzny  dorównywa  najzna- 
komitszym zabytkom  tego  okresu. 

Stanisław  Warszewicki ,  jezuita,  spowiednik  Katarzyny 
Jagiellonki,  wsławił  się  nauką  i  wymową  kaznodziejską. 
W  Poznaniu  najprzód ,  potom  w  Warszawie  przed  królem 
i  senatem ,  a  naostatek  w  Wilnie ,  przy  niezmiernym-  naci- 
sku ludu ,  kazania  miewał.  Ze  zlecenia  papieża  odbywał  apo- 
stolską missyę  na  Wołoszczyznie.—  Nie  doszły  nas  jednak 
prace  kaznodziejskie  Warszewickiego ,  pozostały  tylko  pisma 

ascetyczne. 

« 

Marcin  z  Pilzna ,  mówca  w  kościele  znakomity,  professor 
akademii  krakowskiej,  z  którego  szkoły  wyszedł  największy 
z  kaznodziejów  tego  okresu  Skarga.  Nie  pozostał  jednak  ża- 
den zabytek  tój  od  spółczesnych   wielbionej  wymowy. 

Hieronim  Powodowski  (ur.  1543  f  1617)  był  kanonikiem 
krakowskim  a  razem  sekretarzem  królewskim.  Kazywał  po 
łacinie  przed  królem  Stefanem,  a  po  jego  śmierci  uczcił  go 
nader  piękną  mową  pogrzebową/,  która  Jest  Jednym  z  naj- 
celniejszych  zabytków  wymowy  tego  rodzaju.  Dzieło  jego 
pod  napisem  Chrisłologia  zawiera  zbiór  kazań  mających  za 
osnowę  żywot  Chrystusa  P.  z  wykładem  stosownych  ewan- 
gellj.  Kaznodzieją  był  zawołanym.  Podziwiano  w  nim  obok 
nauki  talent  łatwego  1  zręcznego  rozprawiania,  z  wielką  sło- 
dyczą i  powagą.  Język  jego  czysty  i  piękny.  W  kazaniu 
na  pogrzebie  Stefana  Batorego  nie  zataił  podejrzeń  co  do 
przyspieszenia  zgonu  wielkiego  króla.  Przytaczamy  krótki  wy- 
jątek z  tój  mowy, 

....•Miasto  woza,  abo  Majestatu  tryumfalnego,  wi- 
dzimy mary  żałobne  i  ciasną  trunnę,  osobę  Jego,  któ- 
rój  świat  pełen  był,  ściskającą!..  Dziwna  a  żałosna 
rzecz!..  Wielekroć  około  królewskiego  namiotu  Jego 
kule  z  dział  latały,  i  osobę  jego  bronie  nieprzyjaciel- 
skie otaczały,  a  przecie  to  wszystko  szczęściem  i  męz- 
twem  swym  wydzierżawszy  upadł  nam  pod  jednąż  skorą, 
a  niewiedzieó  jaką  choróbką ,  o  którój  inszój  sprawy 
dotąd  mieć  nie  możemy,  jeno  Jako  w  dawnych  histo- 
ryach  czytamy :  *Turba  medicorum  perdidit  Caesarem" 
zamieszanie  albo  niezgoda  lekarzów  króla  nam  straci- 
ła.   Co  podobno  Pan  Bóg  uczynił,  iż  abo  przez  grze- 
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cby  nasze,  abo  przez  niewdzięczność  niektórych,  ta- 
kiego Pana  nie  byliśmy  godni." 

Inne  dzieła  Powodowskiego  są  po  większo)  części  polemi- 
cznej i  teologicznej  treści.  Nazywano  go  w  swoim  czasie 
młotem  kacerzy,  gdyż  słowem  i  piórem  nowowiercom  doku- 
czał ,  za  co  go  i  ci  w  pismach  nawzajem  złośliwie  szczypali. 

Stanisław  Sokołowski,  kanonik  krakowski,  spowiednik 
i  kaznodzieja  Stefana  Batorego ,  tak  pięknie  kazywał  po  pol- 
sku i  po  łacinie,  że  nuncynsz  papieski  Bologneti  powiedział 
w  obec  Europy :  rtrzy  rzeczy  widziałem  w  Polsce  godne  po- 
dziwienia:  Stefana,  mądrego  króla;  Zamojskiego,  roztropne- 
go kanclerza,  i  Sokołowskiego  kaznodzieję  prawie  boskiego." 
Sokołowski  pisał  po  łacinie,  lecz  mamy  kilka  jego  kazań 
w  przekładach  polskich ,  niemal  spółczesnyćh.  Zaleca  Je  wy- 
mowa spokojna  i  poważna,  nie  rażąca  nigdzie  bujnością 
i  przesadą.  Król  Stefan  nazywał  go  nowym  Izajaszem  i  ca- 
łował ze  czcią  jego  kazania.  (Kiedy  Sokołowski  Jedno  z  ka- 
zań swoich  oddawał  królowi,  ten  rzekł  do  niego: — »Ojcze 
kaznodziejo!  ObadwaJ  walczymy,  ty  przeciwko  nieprzyjacio- 
łom wiary  a  ja  przeciwko  nieprzyjaciołom  koronnym." — 
•Prawda,  miłościwy  króla,  odpowiedział  na  to  Sokołowski, 
tylkoś  ty  swoich  Już  zwalczył  orężem,  a  ja  nie  władam 
tak  piórem,  abym  zwalczył  swoich."—)  Sokołowski  umarł 
w  r.  1592.  Przed  samą  śmiercią  wydał  w  Krakowie  cały 
zbiór  pism  swoich  teologicznych  i  kazań. 

Stanisław  Kamkowski,  arcybiskup  gnieźnieński  (1520— 
1603) ,  zostawił  dwa  zbiory  kazań :  Messyasz  i  Eucharystya. 
Do  pierwszego ,  w  którym  mówca  rozprawia  o  upadku  i  od- 
kupieniu rodzaju  ludzkiego,  przydane  Jest  w  końcu  kazanie 
O  dwojakim  kościele  chrześcijańskim ,  t.  j.  moralnym  i  zmy- 
słowym. Karnkowski  więcój  jest  teologiem  niż  mówcą.  Nau- 
cza, rozumuje,  ale  nie  wzrusza.  Język  Jego  czysty,  styl 
poważny,   lecz  oschły. 

Marcin  Białobrzeski,  cysters,  opat  mogilski,  potom  biskup 
kamieniecki,  umarł  r.  1586.  Używał  sławy  wymownego  kaz- 
nodziei i  teologa  wielkiego.  Stefan  Batory  używał  go  do  róż- 
nych poselstw.  Postylla  jego,  czyli  Wykład  ewangellj  na 
rok  cały,  przed  ukazaniem  się  postylli  Wujka  największą 
miała  powagę.  Zwracając  uwagę  przedewszystkióm  na  lud 
prosty,  Białobrzeski  przyswoił  sobie  rodzaj  kazania  homile- 
tyczny, popularny,  stylem  więcój  do  mowy  potocznój  zbliżony. 
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Język  jego  Jędrny  ł  potoczysty;  styl  prosty  ale  żywy. — 
Drugłóm  dziełem  tego  pisarza  Jest  Katechizm,  albo  wizeru- 
nek wiary  Chrystusowej. 

Jakób  Wujek  z  Wągrowca,  jezuita,  o  którym  mówiliśmy 
już  Jako  o  tłómaczu  Pisma  ś.,  był  takie  mówcą  znakomitym. 
Wymową  swoją  przenika!  do  duszy,  rozrzewniał  słuchacza, 
a  mówiąc  z  uczucia,  sam  się  najczęściój  zalewał  łzami. 
W  karceniu  różnowiercó w ,  Fausta  Socyna,  Stankara,  Niemo- 
jewskiego  i  innych,  bywał  nieco  ostrzejszy.  Kazania  jego 
składają  tak  zwaną  Postyllę ,  większą  i  mniejszą ,  w  których 
zawarty  Jest  wyborny  wykład  ewangelij  na  niedziele  ł  święta 
całego  roku,  a  w  nim  całkowita  prawie  nauka  chrześcijańska. 
Styl  Wujka  mimo  staranną  budowę,  naturalny  i  łatwy,  przy- 
tśm  ty  wy  i  obrazowy,  niekiedy  poetyczny;  Jędrniejszym  jest 
nawet,  poprswniejssym  i  bardziśj  harmonijnym  w  Postylli, 
aniżbll  w  ttómaczeniu  Pisma  świętego.  W  ogólności  Wujek 
uksztatcił  i  podniósł  znakomicie  polskie  kaznodziejstwo,  wpro- 
wadziwszy do  niego  nalikę  gruntowniejszą ,  układ  więcćj  fo- 
rtuny 1  nadobniejsze  wysłowienie.  Wtajemniczony  głęboko 
w  naukę  Pisma  ś.,  wydobył  z  niój  właściwego  ducha  i  przy- 
swoił polskiemu  wykładowi  odpowiednie  kształty  i  wyrażenia. 
Mowę  polską,  nie  dość  jeszcze  uprawioną,  oczyścił  i  wygładził, 
nadając  JóJ  na  podobieństwo  łaciny  rządniejszy  tok   i  har- 

moiyę. 

Dla  przykładu  przytaczamy  ustęp  z  kazania  adwentowego 
o  sądzie  ostatecznym. 

....•Któż  taki  jest,  aby  mógł  rzec :  -czyste  jest  serce  mo- 
je, próżenem  jest  grzechu?  Kto  się  może  pochwalić,  że 
ma  serce  szczere,  a  niezmazane?  Gwiazdy  nie  są  czyste 
przed  oblicznością  jego :  jakoż  daleko  ci  więcćj,  którzy 
mieszkają  w  chałupach  glinianych?  Jeśli  sprawiedliwy 
ledwo  zbawion  będzie,  niezbożni  a  grzesznicy  gdzie  sta- 
ną ,  a  jako  się  okażą  ?  Bo  jako  Adam  w  ziemskim  raju, 
gdy  go  Pan  Bóg  wołał,  aby  go  był  uleczył,  nie  mógł 
wytrwać  głosu  Pańskiemu,  ale  się  kryć  musiał:  cóż 
uczyni  grzeszny  człowiek ,  gdy  go  Pan  zawoła ,  aby  go 
osądził  i  potępił  ?  Co  tam  za  serce  będzie ,  kiedy  robak 
sumienia  jego  ustawicznie  przeciw  niemu  skarżyć  bę- 
dzie, przypominając  mu  słowa:  » Widzisz  nędzniku,  kędyś 
jest?  a  kędyś  był?  Zkądeś  wypadł  t  Widzisz  do  czegoś 
przyszedł  I f 
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Józef  Wereszczynski ,  biskup  kijowski,  o  którego  życiu 
późnićj  obszernie  się  powie,  należał  także  do  celniejszych  ka- 
znodziei XVI-go  wieku.  Pył  to  prawdziwy  nauczyciel  i  pa- 
sterz swojego  ludu;  dla  tego  głównie  jego  oświecenie  ma  na 
celu,  przemawia  do  niego  językiem  prostym,  serdecznym,  zro- 
zumiałym dla  maluczkich,  bo  chce  żeby  wszyscy  słuchacze 
jego  dobrze  pojęli  tajemnice  wiary.  Nie  unosi  się,  nie  wpada 
w  zapał,  ale  jest  zawsze  spokojny,  głęboko  pobożny  i  mocno 
przekonany  o  prawdzie  swojój.  Stosownie  do  okoliczności,  raz 
objaśniał  słuchaczom  swoim  ewangelię,  drugi  raz  obrządki 
kościoła,  trzeci  raz  myśl,  jaka  przewodniczyła  w  przeznacze- 
niu tój  lub  owej  ewangelii  na  każdą  niedzielę  i  święta.  Przy 
takićm  pojęciu  rzeczy,  biskup  zostawił  literaturze  wzory 
prawdziwe.  W  zbijaniu  błędów  panuje  u  Wereszczyńskiego 
duch  wielkiej  łagodności  i  wyrozumiałości  dla  ludzi.  Ztąd  We- 
reszczyński  ma  zupełnie  odmienną  od  wszystkich  cechę  po- 
między naszemi  kaznodziejami;  każdy  go  czemś  przewyższa, 
wprawą,  zapałem  lub  czystością  stylu,  ale  Wereszczyóski 
wszystkich  przewyższa  zacnością,  prostotą  i  spokojńością  swo- 
jego wykładu. —  Dzieła  tego  znakomitego  pisarza  wychodziły 
luźnie  w  swoim  czasie;  ztąd  były  niezmiernie  rzadkie,  i  po- 
spolicie nie  znali  ich  nawet  uczeni.  Dopiero  w  nowszych 
czasach  ksiądz  Hołowiński  wydał  kazania  jego  razem  zebrane 
w  Petersburgu  (r.  1854).  Są  Jeszcze  inne  pisma  Wereszczyó- 
skiego  politycznej  treści,  także  niezmiernie  ważne.  O  tych 
mówić  będziemy  późnić). 

Najcelniejszy  mówca  polski  Piotr  Skarga,  mężem  apo- 
stolskim i  złotoustym  mówcą  zwany,  połączył  w  sobie  przy- 
mioty wszystkich  kaznodziejów  swojój  epoki,  którój  prawdzi- 
wym wyobrazicielem,  a  razem  najwyższą  jest  potęgą. 

Pobożny  żywot  Skargi  opisał  spółczesny  mu  ksiądz  Fabijan 
Birkowski  w  kazaniu  na  pogrzebie  jego  mianom,  które  tóm 
jest  ważniejsze,  iż  krótko  je  na  ambonie  powiedziawszy  kazno- 
dzieja, następnie  rozszerzył  z  dyaryusza,  który  za  życia  wła- 
sną ręką  o  sobie  napisał  był  Piotr  Złotousty. 

Piotr  Skarga  urodził  się  roku  1536  w  Grójcu  na  Mazo- 
wszu. Właściwe  familijne  nazwisko  jego  było  Pawęzki,  herb 
Pa  węża.  Dziad  naszego  pisarza,  doznając  krzywd  ciężkich, 
gdy  się  często  przed  Januszem ,  ostatnim  z  książąt  mazowiec- 
kich, skarżył,  taką  raz  odebrał  odpowiedź:  -Wszystko  się 
uskarżasz,  miły  Pawęzki;  moglibyśmy  cię  Skargą  nazwać:* 
Tak  więc  Pawęzki  dostał  Skargi  przydomek,  a  nasz  kazno- 
Rts  Dz.  Lw.  P.  28 
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dzieją,   opuściwszy  rodzinną  nazwę,    Skargą  się  tylko  podpi- 
sywał.   Siedmnaście  lat  życia  licząc,   przybył  do   Krakowa, 
mając   zamiar  poświęcić  się   naukom  w  tamecznej  akademii. 
Zakład  ten  naukowy  i  mężów   w  nim  uczących   polubił   on 
wielce,   i  aż  do  późnij  starości  był  wielkim  ich  wielbicielem, 
czego  wymowny  dał  dowód/  w  dziełach  swoich,   a  mianowicie 
w  Żywotach  Świętych,    gdzie  mówi:   tMiło  mi  wspomnieć  na 
te,  które  pamięć  moja  zaszła  i  którychem   ćwiczenia  i  towa- 
rzystwa zażywał:  na  one  Benedykty  Koźminy,  Szadki,  Sebe- 
styany,  Leopolity,  Sylwiusze,  Pilzny,    Herbesty,  i  kaznodzieje 
sławne  królów  polskich,   Tarczyny,   Sokołowskie,   Kłodawity, 
które  ta  matka  pociesznie  urodziła,  i  z  których  się  Już  niebo 
weseli.  Jako  clę  zapomnieć  mam  ztotój  wymowy  Janie  Leopo- 
lito,  któryś  na  pogrzebnćm  kazaniu  od  świec  zarażony  poległ? 
I  ciebie  Sokołowski,  któryś  pismem  tak  poważnóm  kościół  bo- 
ży oświecił?  Byliście  mi  ochłodą  i  pobudką  do  dobrego.     Nie 
ruszam  tych,  którzy  pamięć  moje  przechodzą.  Wiele  było  sy- 
nów matki  tój  płodnój ,  jako  na  poły  zakonników.*    Wezwany 
do  Warszawy  na  rządcę  tamecznój  szkoły,  wnet  nauką  i  nie- 
zwykłemi  zdolnościami  zwrócił  na  siebie  powszechną  uwagę. 
Jędrzój  Tęczyński ,  kasztelan  krakowski,   wziął  go  za  nauczy- 
ciela do  syna  swego  Jana,    któremu   Skarga  towarzyszył  do 
Wiednia.    Za  powrotem  do  kraju,   poświęciwszy  się  stanowi 
duchownemu,   został  proboszczem  rohatyńskim,  a  niezabawem 
potem  kanonikiem  i  kaznodzieją  lwowskim.    Z  powodu  nawró- 
cenia ruskiój  jednój   wojewodziny,   ściągnął  na  siebie  uwagę 
Jezuitów,  którzy  pracować  zaczęli  nad  pozyskaniem  zdolnego 
i  żarliwego  kapłana  dla  Zgromadzenia  swojego.    Widokom  ich 
sprzyjało  ascetyczne    usposobienie   Skargi,   zamiłowanie  jego 
w  karności  i  gorąca  chęć  poświęcenia  się  dla  sprawy  kościoła. 
Jakoż   r.  1569  udał  się   Skarga  do  Rzymu,  gdzie  odbywszy 
próbę  zakonną,  i  pewny  czas  na  słuchaniu  1  nauce  teologii 
strawiwszy,  odesłany  został  do  Polski  r.  1572,  ażeby  kazania 
miewał  w  Pułtusku  i   w  Wilnie.    Aż  dotąd  nie  uczynił  był 
Skarga  ostatnich ,  czyli  czwartych  slabów  zakonnych :  spełnił 
je  dopiero  r.  1575.    Przez  kilka   lat  bawił   jako   missyonarz, 
prowincyał  i  rektor,  to  w  Inflantach,  to  na  Białój  Rusi,  przy 
kardynale  RadziwiUe,  którego  nawrócił  razem  z  bracią,  synami 
owego  strasznego  wroga  katolicyzmu  Mikołaja  Czarnego.    Ba- 
wił także  i  przy  królu  Stefanie,  a  korzystając  z  dogodnćj  po- 
ry, pozakładał  kollegia  jezuickie  w  Rydze,  w  Dorpacie  i  w  Po- 
tocku.    Poprzednio  już  założył  takoweż  kollegium  w  Jarosła- 
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wlu  na  Rusi  Czerwonej,  wsparty  pomocą  Zofii  ze  Sprowćj, 
wojewodziny  sandomierskiej.  W  Wilnie  był  pierwszym  rekto- 
rem akademii.  W  r.  1584  przybył  do  Krakowa  i  odtąd  rozpo- 
czął nowy,  świetniej szy  zawód  życia:  albowiem  we  cztery  lata 
później,  wezwany  od  nowego,  właśnie  co  ukoronowanego  mo- 
narchy na  kaznodzieję  nadwornego,  pełnił  ten  obowiązek  przez 
lat  blizko  dwadzieścia  cztóry  na  dworze  Zygmunta  JII.  Na 
tym  urzędzie  jaśniał  wielki  nasz  kaznodzieja,  jako  drugi  Eliasz 
prorok,  a  ogniste  jego  słowa  (mówi  Birkowski),  jako  pochodnia 
gorzały,  zwłaszcza  w  kazaniach  sejmowych,  które  razy  ośmna- 
ście  miewał,  wieszczym  duchem  przepowiadając  narodowi,  Ja- 
kie go  czekały  losy.  »6roziłem  im  (mówi  Skarga  w  przypisa- 
niu Kazań  swoich  na  niedziele  i  święta  całego  roku)  Jakoś 
rozkazał  Boże  gniewem  twoim,  zgubą  i  pożarciem  ich  od  nie- 
przyjaciół ,  i  spustoszeniem  i  przeniesieniem  królestwa  ich  do 
innych  narodów.  Nie  wiem,  czem  się  dzieje,  iż  nie  pomaga 
im  poselstwo  twoje  i  wołanie  moje.  Do  pokuty  rzadki  bardzo 
powstaje.  Twarda  rola  strudziła  wolu  starego,  a  pracy  na  niój 
w  dobrom  żniwie  nie  znać.  Chytre  ryby  od  sieci  twój  ucie- 
kają ,  poimać  się  nie  dają.t  Wiele  jednak  uczynił  Skarga  dla 
kościoła  i  króla  na  stanowisku  swojóm.  On  pierwszy  wywo- 
łał pismami  swojemi  uniję  religijną  (»0  jedności  Kościoła  Bo- 
żego pod  Jednym  pasterzem  i  o  greckióm  od  tój  jedności  odstą- 
pieniuc,  Wilno  1577);  na  soborze  brzeskim  występował  w  gro- 
nie delegatów  królewskich,  wyzywał  na  dysputy  publiczne 
przeciwników ,  i  cały  przebieg  sprawy  opisał  w  dziele:  »Synod 
Brzeski  i  Jego  obronac  1597.  Unija  brzeska,  prześladowanie 
różnowierców  i  nienawistne  narodowi  konszachty  króla  z  Ra- 
kuszaninem,  wywołały  wojnę  domową.  Złożyła  się  potężna 
koalicya  ze  wszystkich  wrogich  królowi  i  Jezuitom  żywiołów, 
z  protestantów,  dyzunitów  i  lękających  się  absolutum  domi- 
nium magnatów.  Doszło  do  zbrojnego  rokoszu,  na  czele  któ- 
rego stanął  najbliższy  przyjaciel  zmarłego  Jana  Zamojskiego, 
wojewoda  krakowski  Zebrzydowski.  Skarga  jeździł  od  króla 
do  Zebrzydowskiego  i  namawiał  go  do  uległości.  Rokoszanie 
żądali  wygnania  jezuitów;  Skarga  wystąpił  w  obronie  zakonu, 
walczył  zań  ustnie,  z  kazalnicy,  i  pismem  (»Próba  zakonu  So- 
cietatis  Jesu,<  Kraków  1607).  Doczekał  się  Skarga  tryumfu 
swój  sprawy,  tryumfu,  którego  nieuchronnóm  następstwem 
miała  być  klęska  sprawy  powszechnój. —  Cokolwiek  mu  wol- 
nych chwil  od  obowiązków  kapłańskich  i  urzędowych  zosta- 
wało zatrudnień,  łożył  Je  albo  na  ulgę  cierpiącej  ludzkości, 
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albo  na  pisanie  dzieł,  albo  na  ręczne  prace.  Już  za  pierwszym 
swojćm  przybyciem  do  Krakowa  założył  tamże  r.  1584  brac- 
two miłosierdzia,  które  aż  dotąd  istnieje.  Bractwo  to  rozga- 
łęziwszy się,  powstało  i  w  innych  miastach  koronnych  i  li- 
tewskich, jako  to:  w  Poznaniu,  w  Lublinie,  w  Warszawie  i 
w  Wilnie.  Założył  nadto  w  Krakowie  drugie  bractwo,  pod 
godłem  ś.  Łazarza,  dla  ubogich,  którzy  po  ulicach  leżeli.  Toż 
samo  uczynił  w  Warszawie,  gdzie  do  bractwa  miłosierdzia 
przyłączył  bractwo  ś.  Łazarza,  użebrawszy  na  to  jałmużnę  od 
panów.  Pisał  też  o  olmdwóch  tych  bractwach,  i  w  przepisach 
swoich  złożył  niezbity  dowód  wielkiego  serca  swojego,  ogar- 
niającego wszystkich  cierpiących  miłosierdziem  bez  granic. 
W  jednym  z  przepisów  powiada:  iSzafarz  czyli  podskarbi  bra- 
ctwa, dając  jałmużnę,  ma  snadnie  i  bez  uprzykrzenia  się, 
zwłaszcza  gdy  jest  osoba  baczna,  spytać ,  jako  się  dawno  spo- 
wiadał i  najświętszego  sakramentu  używał.*  —  Czuł  dobrze 
Skarga,  ile  sobie  zasług  u  Boga  i  u  ludzi  położył  przez  założe- 
nie tych  bractw:  dla  tego  też  w  te  słowa  odzywa  się  do 
bractwa  miłosierdzia:  »Jam  się  też  bardzo  ukochał  w  was, 
i  z  Apostołem  nazywam  najdroższymi  moimi.  Boście  mię  po- 
słuszeństwem i  ochotą  waszą  do  dobrego  nad  inne  ucieszyli. 
Zowie  was  kochaniem  i  sercem  roojem;  bom  u  was  skarb  mój 
niebieskiej  nadziei  zakupił  i  zostawił.  Zowie  was  weselem 
mojćm;  bo  wszystkie  zasmucenia,  które  mi  z  prześladowania 
i  niewdzięczności  drugich  rosły,  wyście  gasili  i  oddalali.  Zo- 
wie was  wieńcem  i  koroną  moją;  bo  dla  was  mam  wielką  na- 
dzieję, iż  wezmę  odpuszczenie  grzechów  u  Pana  mego,  i  dla 
jałmużn  waszych  z  wami  dostanę  zapłaty,  i  przy  was  się,  zły 
bardzo  będąc,  pożywię.* —  Dzieła  swoje  najprzód  układał  w  my- 
śli, a  następnie  wylewał  je  na  papier.  Zasoby  do  nich  zbie- 
rał bądź  w  piśmie  bożem,  sam  zatapiając  się  w  nie  pilnie,  bądź 
dając  sobie  takowe  czytać' słudze  swojemu,  którego  tym  koń- 
cem do  nauk  zaprawił.  Ażeby  zaś  tóm  wolniejszy  od  pokus 
mógł  pracować,  przeto  zwykle,  gdy  co  ważniejszego  pisać  za- 
czynał, świętą  ofiarę  ołtarza  czynił,  czasem  po  kilka,  a  nawet 
kilkanaście  razy,  a  zawsze  umartwienie  najprzód  zadając  cia- 
łfl,  biczując  je.  Sześćdziesiąty  piąty  rok  życia  licząc,  zabrał 
się  do  skracania  dzieł  Baroniusza  (Roczników  Kościelnych),  a 
przed  skracaniem  każdego  tomu  dwudziestu  pięciu  dyscyplinami 
biczował  ciało  swoje.  Toż  samo  czynił,  mając  lat  siedmdzie- 
siąt  pięć,  z  tą  jedynie  różnicą,  że  liczbę  chłosty  do  pięciu  ra- 
zów zmniejszył.    Zapisywał  te  chłosty  w  osobno  na  to  prze- 
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znaczono)  książeczce.  A  gdy  tak  miał  wytrzymałe  dało  i  czer- 
stwy umysł ,  nic  dziwnego ,  że  na  dwa  lata  przed  śmiercią  te 
pamiętne  wyrzekł  stówa  o  pracy  swojej  (w  przypisania  Kazań 
przygodnych   Piotrowi  Tylickiemu,    biskupowi  krakowskiemu, 
przy  wydania  z  r.  1610):  »Dawno  mię  Pan  z  niezmierni)  łaski 
swój   na  robocie  kaznodziejskiej   trzymać  raczy,   Jaz  to  lat 
blizko  czterdzieści  sledm ,  i  w  niej  mię  do  tej  starości  Jakoby 
odmłodniatej    przywiódł^    Czerstwój   tej  starości   i   zdrowego 
umysłu  w  zdrowem  ciele  nabył  Skarga  wstrzemięźliwością  i 
pracą.    »Bo,  (jak  mówi  Birkowski),   próżnować  on  nigdy  nie 
chciał  ani  umiał,  co  znać  i  po  tych  pracach,  którym  kila  (kil- 
ka) osób  drogdy  (nieraz)  nie  sprostają:  ale  gdy  Jednak  czasu 
co  zbywało  od    modlitwy,  czytania,  pisania,  przeto  aby  nie 
próżnował,  abo  kałamarze  robił,  abo  świece,  abo  klauzy  (opra- 
wy) do  ksiąg,  abo  szkatułki  pisarskie,  a  w  tój  starości  osta- 
tecznej chustki  szył  dla  nowicyuszów,  a  przedtem  jeszcze  ko- 
szule, chustki  na  swą  potrzebę  sam  rabiał.  Przed  swoją  śmier- 
cią  niedawno   postał  był   świecę  woskową  do   Częstochowy, 
którą  sam  urobił,   aby  przed  obrazem  Najświętszej  P.  Maryi, 
który  tam  jest,    zgorzała,  c    Umierając  prawie,  cnoty  chrześci- 
jańskie opisywał...  »Śmierć  go  zastała  piszącego,  i  nie  płerwój 
pióro  wzięła ,   aż  lampę  żywota  zgasiła ,  na  ten  czas  niemal, 
gdy  o  świętój  cierpliwości  kazanie  pisał  i  skończył*  (w  mie- 
siącu Wrześniu  1612).    Umarł  i  pochowany  w  Krakowie. 

Był  Skarga  człowiekiem  nieskazitelnego  charakteru,  i  ni- 
gdy nie  nadużywał  swojego  wpływu  i  znaczenia.  'Ludziom 
prostym  ł  ubogim  (mówi  Birkowski)  zawsze  ucho  łaskawe 
i  poradę  dawał,  a  gdy  wielcy  panowie  o  przyczynę  Jego  do 
króla  prosili,  dziwnie  się  frasował  i  jako  mógł  wymawiał.'9 
Tysiące  rozrzucał  swojewi  rękami,  sam  zaś  mieszkał  w  u- 
bogiój  celi ;  a  gdy  mu  mówiono :  »nie  takie  mieć  powinien 
kaznodzieja  królewski  mieszkanie." —  »Ale  takie  ubogi  zakon- 
nik'9 odpowiadał  z  pokorą.  Gdy  rokoszanie  zarzucali  mu,  że 
osobiście  wpływał  do  rządu ,  wyrabiając  u  króla  urzędy  1  sta- 
rostwa dla  osób  wiernych  kościołowi,  ale  bez  osobistój  war- 
tości i  nkzćm  niezasłużonych  ojczyźnie ,  Skarga  tak  się  ser- 
decznie i  szlachetnie  tłómaczył:  iDowieść  na  mię  nie  mogą, 
abym  co  komu  uprosił ,  bo  się  za  tak  u  króla  jegomości  pana 
mego,  wdzięcznego  i  udatnego  nie  mam,  anim  jest,  ani  być 
chcę.  Jeden  jednak  na  się  grzech  powiem:  woźnicy  króla 
jegomości,  który  mię  kilkanaście  lat  wozi  i  ze  mną  u  dwo- 
ru zstarzał,  a  nigdy' mię  nie  przewrócił,  uprosiłem  wielką 
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wakancyę  w  łupach,  groszy  20  na  tydzień,  aby  w  starości 
głodem  nie  umarł.  Jeślim  tćm  zgrzeszył,  proszę  odpuszcze- 
nia." Żadne  względy  światowe  nie  miały  dla  niego  znacze- 
nia. Sam  święty  człowiek  za  życia,  narażał  się  na  lżenia 
i  zniewagi.  Gdy  raz  na  rozrzutność  i  zbytki  sług  kościoła 
powstawał,  synowiec  tego,  od  którego  ukrócenie  tych  na- 
dużyć' zależało,  zaczaiwszy  się  na  wracającego  do  domu  ka- 
płana ,  dał  mu  policzek.  Na  tę  obelgę  Skarga  Zbawiciela  od- 
powiedział słowy:  Bjeżelim  źle  mówił,  daj  świadectwo  oztćm", 
i  sam  napastnikowi  u  króla  przebaczenie  uprosił. 

Pisma  Skargi  można  podzielić :  na  prace  polemiczne, 
na  dzieła  historyczne  i  kaznodziejskie.  Skarga  wiele  się 
spierał  z  kościołem  greckim  (»0  jedności  kościoła  pod 
jednym  pasterzem" ,  *  Synod  brzeski  i  jego  obrona")  i  z  pro- 
testantami rozmaitych  wyznań  (JSiedm  filarów,  na  któ- 
rych stoi  katolicka  nauka,  Upominanie  do  Ewanielików 
i  innych  niekatolików ,  Proces  tudzież  Dyskurs  na  konfe- 
deracyę,  Na  artykuł  o  Jezuitach  odpowiedź,  Próba  zako- 
nu soc.  Jesu,  Zawstydzenie  nowych  aryanów,  Messyasz 
nowych  aryanów,  Wzywanie  do  jednej  zbawiennej  wiary 
i  t.  d.).  O  dziełach  tych  powiemy  niżój ,  jako  też  o  pismach 
historycznych  Skargi,  do  których  należą  Żywoty  świętych 
i  skrócenie  Roczników  kościelnych  Baroniusza. —  Kaznodziej- 
stwo było  głównćm  powołaniem  Skargi,  w  tym  też  zawodzie 
szczególniej  odznaczył  się  i  wzniósł  do  niedostępnój  prawie 
dla  innych  wielkości.  Nie  jest  on  z  liczby  tych  kaznodzie- 
jów deklamatorów  i  światowców ,  o  których  w  jednćj  z  ksiąg 
dobrze  się  wyraża:  iż  »sami  siebie  dymami  pasą,  czci  pró- 
żnój  swój  i  mniemania  u  ludzi,  a  nie  pożytku  zbawiennego 
owiec  swych  szukając."  Brak  mu  często  owój  ogłady,  któ- 
rą każdy  pisarz-robotnik  łacno  po  dziele  swćm  rozprowadzi; 
»nie  dbał,  aby  go  uczeni  za  uczonego  w  kazaniach  mieli";  , 
ale  jest  pełen  słów  strzelistych,  pełen  zwrotów  gwałtownych, 
jakie  się  nie  układają  piórem ,  tylko  nagle ,  jak  płomień,  rzu- 
cają się  z  serca  i  w  serca  słuchaczów  godzą ,  a  o  których 
stary  nasz  Rej  tak  przedziwnie  wyrzekł.  >że  idą  z  ust, 
jakby   piorun  trzaskał." 

Pozostały  po  nim  Kazania  na  niedziele  i  świata  całego 
roku  mniejszo)  od  innych  wartości.  Wielkim  mówcą  oka- 
zał się  w  kazaniach  o  siedmiu  sakramentach,  szczególniej 
w  kazaniu  siódmóm  o  sakramencie  małżeństwa.    Obok  tych 
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kazań  słusznie  postawić  należy  kazania  o  czterdziestogodiin- 
nóm  nabożeństwie,  tudzież  kazania  czasu  wojny,  pobudkę  do 
modlitwy,  i  kazanie  do  żołnierzy  w  czasie  potrzeby  wojęn- 
nćj.  Kazania  przygodne  więcćj  go  niż  tamte  kosztowały 
pracy,  o  czćm  sam  mówi:  »iż  rychło)  głowę  wiadomością  i  nau- 
ką napełnić,  aniżeli  wolą  i  sercem  ludzkióm  ruszyć  kto 
może."  Na  szczególną  uwagę  z  nich  zasługują  kazania 
o  przyszłćm  życiu  i  pogrzebne ,  a  pomiędzy  ostatniemi  odzna- 
cza się  kazanie  na  pogrzebie  królowój  Anny  Jagiellonki, 
w  którćm  z  czułością  przytacza  znany  szczegół  Jój  życia: 
•Przychodziły  na  nią  takie  czasy,  iż  w  niedostatku  niema- 
łym zostawać  musiała,  nie  wiedząc  czćm  i  kuchnię  opa- 
trzyć. Raz  nie  została  jedno  przy  jednym  kubeczku  srebr- 
nym ,  na  który  aż  do  śmierci ,  ńerotką  go  zowiąc ,  rada  pa- 
trzyła." 

Szczytem  kaznodziejskiej  sztuki  są  Kazania  jego  sejmowe. 
Ośm  ich  tylko  doszło  do  nas,  lubo  na  ośmnastu  sejmach 
kazał  Skarga,  Dla  tych  to  kazań  Birkowski  lognistym  kazno- 
dzieją ,  Piotrem  Złotoustym"  go  nazwał.  Nikt  z  późniejszych 
mówców  kościelnych  nie  wyrównał  mu  w  tćj  mierze;  nikt 
podobnie  jak  oh  serc  ludzkich  nie  trzymał  w  swych  rękach, 
i  obracał  niemi  jak  sam  chciał ,  przez  dziwną ,  a  Jemu  tyl- 
ko daną  wymową.  Ogniste  słowa  wymykały  się  z  ust  jego, 
i  prosto  w  serce  słuchacza  trafiały,  jedne  pożerając  je  swym 
żarem,  drugie  rozgrzewając  zwolna,  aż  dopóki  całe  nie  za- 
jęło się  płomieniem  miłości  bliźniego.  Chociaż  ognisto  kazał, 
przecież  zdawał  się  był  czynić  to  z  taką  uwagą ,  iż  nie  ro- 
zeznać było,  czy  ojciec  do  synów  czy  mistrz  do  uczniów 
mówił.  Modląc  się  do  Boga  przed  zaczęciem  każdego  kaza- 
nia ,  błagał  go ,  ażeby  dał  jego  słuchaczom  nowy  umysł  i  no- 
wego ducha ;  ażeby  oddalił  kamienne ,  a  dał  im  mięsiste  ser- 
ce (słowa  są  Bukowskiego) ,  a  przy  końcu  mowy  zwykle 
w  te  słowa  obracał  się  do  pobożnie  słuchającej  go  rzeszy; 
»Co  na  umiejętności  i  lichój  siłaczce  i  wymowie  mojój  scho- 
dzi, ty  człowiekolubcze ,  miłośniku  dusz  naszych,  nagradza). 
Bo  ja  na  twoje  robotę ,  koni  i  wołów  nie  mając ,  ubogi  i  sła- 
by twój  kmiotek,  z  samą  tylko  motyczką,  rad  i  z  ochotą 
wychodzę."  .Ośmnaście  razy  kazał  Skarga  w  obliczu  sejmów 
zgromadzonych  dla  prac  prawodawczych;  cztóry  razy  głosił 
największe  trytftnfy  oręża  polskiego:  zwycięztwo  pod  Byczy- 
ną i  wzięcie  do'  niewoli  Arcyksięcia  Maksymiliana  (1588), 
pobicie  Multan  przez  Zamojskiego  (1600),  pogrom  kirholmski 
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(1605)  i  wzięcie  Smoleńska  (1611).  Niedaremnte  dyssydenci 
nazywali  Skargę  tyranem  dusz  ludzkich  (psychotyrannns). 
Co  to  za  silą  być  musiała  tój  porywającej  wymowy,  kiedy 
grzmiał  słowem  kaznodzieja  w  obec  króla ,  w  kościele  pełnym, 
wśród  senatu,  który  był  najwspanialszym  zapewne  gronem 
na  świecie,  śwłetniejszćm  daleko  nawet  od  zgromadzenia  rzym- 
skiego. Z  Jaką  wspaniałą  np.  powagą  rozpoczyna  Skarga 
pierwsze  kazanie  sejmowe :  »Zjachaliście  się  w  imię  Pańskie 
na  opatrowahie  niebezpieczności  koronnych,  abyście  to,  co  do 
upadku  się  nachyliło,  podparli;  co  się  skaziło,  naprawili; 
co  się  zraniło ,  zleczyli ;  co  się  rozwiązało ,  spoili ,  i  jako  gło- 
wy łudu,  braci  i  członków  waszych,  jako  stróżowie  śpią- 
cych i  wodzowie  nieumiejętnych  i  świece  ciemnych  i  ojcowie 
dzieci  prostych,  o  ich  dobrem  i  spokojnem  obmyślali."  Albo 
jak  kończy  toż  kazanie,  przedstawiając  senat  modlący  się 
do  Boga :  »Uczyń  Panie ,  daj  nam  mądrość ,  nie  tak  dla  nas, 
Jako  dla  ludu  swego ,  o  którym  obmyślamy,  i  dla  wielu  sług 
twoich  świętych  i  niewinnych  w  tóm  królestwie,  dla  chwaty 
Twojój,  która  jest  w  tój  ziemi  twojój  szczepiona,  i  która  z  ła- 
ski i  obrony  twój  od  tyla  set  lat  kwitnęła ,  aby  nie  usta- 
wała, a  ziemia  ta  nie  traciła  chwalców  twoich  i  uczniów 
zakonu  twego  świętego;  uczyń  dla  chrześcijaństwa  wszyst- 
kiego ,  które  tak  bardzo  zdrobniało  i  osłabiało....9' 

Wrażenie,  jakie  Skarga  na  słuchaczach  sprawiał,  musia- 
ło być  tóm  większe   i  powszechniejsze,   iż  obok  doskonałego 
kapłana    znać    w  nim    było    zawsze    patryotę    ściągającego 
wszystko  do  Polski,  i  zawżdy  ku  rzeczom   ojczystym  zwró- 
conego.   Obmyśla  o  ratowaniu  dusz  ludzkich  od  sideł  piekła, 
lecz  także  o  ratowaniu  Polski  od  zasadzek  tureckich.    Prze- 
ciwko sektom,  z  któremi  tak  gorliwie  walczył,  naciera  nie 
tylko  s  z  pobudek  religijnych ,  ale  oraz  dla  tego ,  że  według 
niego  nie  mogą    czynić    tak   dobrych    obywateli ,   że  »każde 
królestwo  rozdzielone  samu  przeciwko  sobie  pustoszeje,  adom 
na  dom  upada  (Ewang.  ś.  Łuk.  XI.  17)."    Wszędzie  w  tóm 
iyciu  i  nawet  wprzyszłóm  widzi  formy  swojój  rzpltój.    Wje- 
dnćm  miejscu  (Kaz.  o  sądzie  po  śmierci)  wystawia  straszny 
sąd  w  obrazie   wielkiego    sejmu.    W  innóm  kazaniu,   grze- 
sznika który  odstępuje  od  Zbawiciela,  porównywa  do  Polaka, 
gdy  ten  »od  króla  swego ,  od  którego  ma  żołd  i  konie  i  zbro- 
je, do  Turków  ucieka  i  zdradza.9'    Przenosząc  się  myślą  do 
świata  wiecznego ,  jeszcze  nie  może    wyjść    całkiem   z  Pol- 
ski :  w  kazaniu    o  Radości    Niebieskiej    uważa ,  iż  chwała 
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ziemi  do  chwały  nieba  »Jest  Jako  ziarnko  plaska  do  Tatro- 
wćj  góry." 

Niesłusznie  przeciwnicy  Skargi  zarzucają  mu,  że  pomimo- 
woli  zaszkodził  wiele  rzeczy  pospolitej ,  rozmtmiętniając  wy- 
mową swoją  stronnictwa ;  że  był  stronnikiem  nieograniczonej 
władzy  (absolutom  dominium);  ie  w  pracach  historycznych 
używał  historyi  za  narzędzie.  Ażeby  właściwie  ocenić  Skar- 
gę, zapomnieć  należy  o  tóm,  że  był  on  jezuitą,  a  potrzeba 
stanąć  na  stanowisku  jego  i  zapatrywać  się  na  rzeczy  ze 
wspólnego  z  nim  punktu.  Był  on  kapłanem —  obywatelem 
w  najistotniejszym  znaczeniu  tego  wyrazu.  Kraj  swój  miło- 
wał gorąco  i  namiętnie ,  marzył  o  jego  wielkości ,  o  rozsze- 
rzeniu potęgi  i  granic ,  widział  w  nim  obraz  tego ,  czćmby 
mogło  być  królestwo  Boże  na  ziemi.  Ztąd  Polskę  nazywa 
nową  Jerozolimą,  i  wierzy,  iż  Bóg  zlał  na  nią  wielkie  obie- 
tnice. Skarga  bolał  nad  tóm,  że  stan  szlachecki  w  sobie 
samym  tylko  widział  ojczyznę ,  bolał  i  nad  tćm ,  że  skutkiem 
różnowierstwa  zbyt  się  rozbujał  i  zaczął  już  swawolę  rozwi- 
jać z  wolności.  Za  Zygmunta  III  widoczne  już  były  ślady 
rozkładu  narodowego;  niedaleka  przyszłość  mogła  już  sta- 
nowić o  losach  Polski;  Skargi  serce  zasmuciło  się  1  roz- 
płakało we  łzy.  Zdawało  mu  się,  że  siłą  swojćj  wymo- 
wy, że  malowaniem  obrazów  przyszłości  potrafi  coś  zro- 
bić, że  zmusi  senatorów  i  szlachtę  do  myślenia  o  sobie. 
Ztąd  stanął  w  roli  posłańca  boskiego  do  narodu.  Nie  zwa- 
żając na  »przymówki ,  wrzaski ,  gniewy  i  groźby",  uderzał  na 
złe  teorye  i  namiętności,  nie  zaś  na  osoby.  Nie  było  sta- 
nu i  powołania ,  do  któregoby  nie  przemawiał  z  kolei.  Napo- 
minał senatory,  by  na  godność  swą  i  przysięgę  pamiętali; 
napominał  bracie  młodszą  by  słuchali  starszych ,  to  jest  se- 
natorów. Napominał  wszystkich,  aby  swe  serca  poprawiali 
i  krew  swą  oddawali  dla  rzeczypospolitój.  Nigdy  nie  po- 
duszczał  katolików  do  gwałtów  przeciwko  protestantom,  do 
burzenia  ich  zborów  i  przeszkadzania  nabożeństwu,  chociaż 
zkądinąd  usiłowania  Jego  musiały  mieć  w  końcu  nie  inny 
wypadek,  jak  nietolerancyę  religijną,  gdyż  podług  Skargi 
tolerancya  prowadzi   do  bezbożności. 

Władza  królewska  zdaniem  Skargi  potrzebna  jest  dla 
zapewnienia  kościołowi  tryumfu  nad  różnowiercami  1  wyko- 
nywania wyroków  sądów  duchownych.  Ideałem  jego  jest 
królestwo  kapłańskie ,  osadzone  na  religii ,  którój  kapłani 
nauczają,  i  na  służbie  prawego  Boga  (4-te  Każ.  sejmowe). 
Rts  Dł  Lit.  P.  29 
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Wttmem  ^w.  i  zdaniami  starożytnych  mędrców  Skarga 
Jedynowładztwo ,  chociaż  zastrzega,  że  »Nie  taką  monarckij 
ctowalimy,  jaka  jest  u  Turków  i  Tatar ,  która  ma  bezprawi 
paaowatóe,  ale  taką,  która  prawy  spra wiedli wemt  i  n 
taądrą  podparta  jest,  i  moc  swoje  ustawami  pobożnemi 
Miarkowaną  i  okrzeszoną  ma....  Taka  była  od  począł 
WwiaszGza  po  przyjętćj  wierze  Chrystusowej  ta  monarcl 
.patoka.  Bo  kapłany  boże  i  biskupi  królom  z  pogaństwa 
bym  1  dzikim  prawo  boże  przekładali ,  któróm  ich  cubsi 
tum  dominium  miarkowali;  a  potom  i  inne  ludzkie  prawa1 
napisane,  i  one  rady  świeckie  przystawione  im  są.  Cz< 
dostojeństwo  ich  królewskie  i  władza  się  nie  króciła ,  ani] 
.kurczyła;  ale  się  miarkowała,  aby  nie  pobłądzili,  a  mocy] 
onój  z  rozumem  i  bojaźnią  Boską  sprawiedliwie  używali.' 
Skarga  mocno  powstaje  przeciwko  izbie  poselskiej,  nadmierni 
wwrosłój  w  potęgę  z  ujmą  władzy  królewskiej.  »1  rzezacni  pano-j 
wie ,  woła,  nie  czyńcie  z  królestwa  polskiego  niemieckiego 
skiego  (Rzeszy  niemieckiój)  miasta;  nie  czyńcie  malowanego  kró- 
la jfako  w  Wenecyi ,  bo  weneckich  rozumów  nie  macie  i  w  je-| 
dnom  mieście  nie  siedzicie."  Wymownie  powstaje  na  złe 
prawa:  »Nad  złe  i  niesprawiedliwe  prawa  nic  zaraź  Ii  wsze- 
go  być  każdemu  królestwu  nie  może,  i  dla  pomsty  Bożej, 
która  takim  królestwom  nie  przepuści,  i  dla  szkody  ludz- 
któj,  która  zatóm  następuje,  bo  mówi  mędrzec:  *Dla  me- 
ąprawiecUituości  przenosi  Pan  Bóg  królestwa  od  narodu 
do  innego  narodu."  Szlachetnie  staje  w  obronie  kmieci, 
wyprzedzając   pojęcia  czasów    późniejszych: 

»Dotknąćby  i  onego  złego  prawa ,  któróm  kmiecie  i  wol- 
ne ludki,  Polaki  i  wierne  chrześciany,  poddane  ubogie, 
niewolnikami  czynią,  jakoby  mancipia  (niewolnicy)  ku- 
pieni abo  na  wojnie  sprawiedliwej  poimani  byli,  i  czynią 
z  niemi  drudzy  co  chcą  na  majętności  i  na  zdrowiu 
i  gardle,  żadnój  im  obrony  i  forum  żadnego  o  krzywdy 
ich —  drugdy  nieznośne —  nie  dając,  i  na  nich  supre- 
mum dominium  (ha  które  się  sami  wzdrygamy)  stawiać 
Co  jeśli  się  godzi,  i  jeśli  to  prawo  takie  ma  jaką  od- 
robinę sprawiedliwości,  spytaćby  praw  i  obyczajów 
wszytki  ego  świata  chrześcijańskiego  duchowny  eh  i  świec- 
kich.—  Jeśli  nie  kupni  ani  poimaiicy,  jeśli  Polacy  tejże 
krwie,  nie  Turcy  ani  Tatary,  jeśli  chrześcianie,  czemuż 
w  tój  niewotój  stękają  ?  Czemu  ich  nie  jako  niewolników, 
ale  Jako  najemników  używać  nie  mamy?  Na  twój  roli  siedzi 


a  zleć  się  zachowa ,  spędź  go  ze  swój  rołf ,  a  wrodzono) 
i  chrześctańskićj  wolności  ma  nie  bierz ,  i  nad  Jego  zdro- 
wiem i  żywotem  panem  się  najwyższym  ■  sam  bez  sędziego 
nie  czyń.  Starzy  chrześcianie  którzy  za  pogaństwa  niewol- 
nik! kupne  mieli ,  wszystkim  wolność  dawali ,  jako  bra- 
ci w  Chrystusie,  gdy  się  świętym  chrztem  z  niewoli 
djabelskićj  wyzwalali.  A  my  wierne  i  święte  chrze- 
ściany  Polaki  tegoż  narodu,  którzy  nigdy  niewolnikami 
.  nie  byli,  bez  żadnego  prawa  mocą  zniewalamy  i  jako 
okupione  bydło  (gdy  dla  swój  nędzy  uciekać  muszą)  po- 
zywamy, i  gdy  żywności  swćj  indzie  ubodzy  i  znędzeni 
szukają,  okup  na  nich,  jako  Turcy  za  więźnie  wy- 
ciągamy. Czego  we  wszystkióm  Chrześoiaństwle  nie  sły- 
chać! Acz  wiem,  iż  tego  nie  wszyscy  u  nas  czynią, 
ale  według  złego  1  dzikiego  jakiegoś  a  niesprawiedli- 
wego prawa  czynić  na  swoje  potępienie ,  uchowaj  Boże, 
mogą!  Jakoż  się  z  takićm  prawem  wszystkiego  się  na 
świecie  chrześcijaństwa  nie  wstydzić?  Jako  się  o  taką 
tyrańską  krzywdę  na  oczy  Boskie  ukazać?  jako  się 
nie  bać ,  aby  nad  nami  na  pomstę  od  Boga  poganie  ta- 
kićj  mocy  i  absolutum  dominium  nie  używali  (7-me 
kaz.  sejmowe)." 

Jak  gorąco   Skarga  miłował   kraj  i  jak   boleśnie  czuł  je- 
go choroby,  można  widzieć   z  następujących  wyjątków: 

'Tureckiego  państwa  obywatele ,  patrzcie  jakie  ucl- 
śnienie  i  tyraniję  cierpią.  Nic  taka  ta  ojczyzna  wasza! 
matką  wam  jest ,  a  nie  macochą !  Na  ręku  was  swo- 
im nosi,  a  krzywdy  żadnćj  cierpieć  nie  dopuści.  Sami 
sobie  szkodzicie  i  jeden  nad  drugim  tyraniję  podnosi- 
cie, praw  nie  egzekwując,  a  moc  pańską  tam  gdzie 
nie  potrzeba  krócąc.  Ze  strony  matki  nie  masz  nic, 
w  czćmbyście  się  żałować  na  nią  mieli —  chyba  sami 
na  się !...  , 

•Patrzcie  do  Jakich  dostatków  i  bogactw  i  wczasów 
ta  was  matka  przywiodła,  a  Jako  was  ozłociła  i  nadała, 
iż  pieniędzy  macie  dosyć ,  dostatek  żywności ,  szaty  tak 
kosztowne ,  sług  takie  gromady,  koni ,  wozów,  takie  ko- 
szty, dochody  pieniężne  wszędzie  pomnożone.  Sama  tylko 
matka  mało  ma.  Pierwćj  rzadki  miał  piwo  w  domu, 
a  teraz  winem  piwnice  wasze  wonieją.  Pierwćj  samo- 
działu  boki  nasze  pokrywały,  a  teraz  aksamity,  i  Je- 
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dwabie.  PierwóJ  proste  rydwany  i  rzadkie ,  częste  sio-  * 
dla  miasto  poduszek ;  a  teraz  złote  kolebki  i  karety. 
PierwóJ  proste  potrawy,  a  teraz  ptaki  i  kapłony.  Pier- 
wój  Jedna  misa  wszystkiem,  a  teraz  półmisków  kilka- 
dziesiąt O  najmilsza  matko!  już  zbytknją  dzieci  two- 
je! źle  tych  dostatków  używają:  na  grzechy,  na  u- 
traty,  na  próżności.  A  Ja  co  winna?  mówi,  mają  ro- 
zum, mogą  tych  darów  bożych  używać  na  kościoły 
i  chwałę  bożą,  na  obrony  i  zamki  i  inne  na  zły  czas 
gotowości  i  do  zbawienia  przysługi;  Ja  niewinna ,  iłem 
w  dawaniu  matką ,  oni  winni ,  bo  mię  nie  słuchają ,  a 
dobroci  mojśj  i  boskich  darów  źle  używają.... 

•Taż  miła  matka  dała  wam  taki  pokój ,  Jakiego  wiele 
królestw  nie  mają,  za  którym  napełniły  się  komory 
wasze.  ^Potwierdził ,"  Jako  psalm  mówi ,  -zamki  wrót 
granic  twoich  i  błogosławił  Pan  Bóg  synom  twoim. 
Dał  granicy  twój  pokój ,  i  tłustoscią  zboża,  to  jest 
obfitością  wszystkiego  nakarmił  cię."  Boże!  abyście 
dobrze  pokoju  tego  użyli,  a  zwłaszcza  tak,  Jako  on 
król  Aza,  o  którym  mówi  pismo:  ^Pobudował  mocne 
miasta ,  bo  za  czasów  jego  wojny  nie  powstawały, 
gdy  Pan  Bóg  pokój  dawał —  I  mówił  do  poddanych: 
Budujmy  miasta  i  obtoczmy  je  murami,  utwierdzaj- 
my wieie  i  bramy,  póki  mamy  odpocznienie  od  wo- 
jen." A  u  was  pokój  i  dostatki,  które  z  niego  rosną, 
w  próżne  się  utraty  obraca ,  w  zbytki  i  w  gnoje ;  a  zamki 
puste,  wieże  próżne,  drugie  się  obalają  i  gniją—  na  przy- 
szłe wojny  i  niepokoje  oka  nie  macie.  Dosyć  wam  ta 
matka  pokojem  takim  ukazuje,  do  czegobyście  się  po- 
kwapiąc  mieli,  póki  czas  Jest.  Bo  zda  mi  się ,  iż  śię  Już 
od  niewdzięcznych  ten  tak  bogaty  pokój  oddali  i  prze- 
rwie.. .. 

•Macie  od  tejże  ojczyzny  do  tego  czasu  stawę  wojen- 
ną, która  się  tych  wieków  najwięcój  za  szczęśliwym 
panów  i  królów  waszych  panowaniem  podniosła.  Rodzi 
wam  ta  matka  mężne,  mądre  i  szczęśliwe  hetmany, 
mocne  i  nieustraszone  rycerstwo,  i  lud  taki,  na  któ- 
ry się   nieprzyjaciele  oglądają. 

•Taż  matka  najmilsza  uczyniła  wam  stawę  u  wszyst- 
kiego chrześcianstwa  i  pogaństwa,  iż  od  zachodu  i  wscho- 
du zacnemi  poselstwy  uczczony  król  i  pan  wasz  wiel- 
ką wam  u  postronnych  powagę  i  mniemanie  czyni. 
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»Cóż  wara  więcej  uczynić  mogła?  czemuż  jćj  serde- 
cznie miłować  1  onę  w  całości  zatrzymywać  i  dla  zdro- 
wia jój  wszystkiego  tracić ,  gdy  tego  jest  potrzeba,  nie 
macie?  Onę  miłując,  sami  siebie  miłujcie,  a  nie  utra- 
cicie; onój  nie  życząc  i  wiary  nie  dochowując,  sami 
siebie  zdradzacie.  Miłujecie  pożytki  swoje  pojedynko- 
we ,  a  pospolite  burzycie —  i  mniemacie ,  abyście  dobrze 
sobie  czynili  i  życzyli.  Nie  tak  Jest;  ale  jako  Pan 
rzekł :  *Kto  zdrowie  swoje  miłuje ,  traci  je.  A  kto  je 
utracą,  najduje  je."  Gdy  okręt  tonie,  a  wiatry  go 
przewracają,  głupi  tłumoczki  i  skrzynki  swoje  opatru- 
je i  na  nich  leży,  a  do  obrony  okrętu  nie  idzie —  i  mnie- 
ma, że  się  sam  miłuje,  a  on  się  sam  gubi.  Bo  gdy 
okręt  obrony  nie  ma ,  i  on  ze  wszystkićm ,  co  zebrał, 
utonąć  musi.  A  gdy  swemi4  skrzynkami  i  majętnością, 
którą  ma  w  okręcie ,  pogardzi ,  a  z  innemi  się  do  obro- 
ny okrętu  uda,  swego  wszystkiego  zapomniawszy,  do- 
piero swe  wszystko  pozyskał  1  sam  zdrowie  swoje  za- 
chowa!?... 

Przewidując   upadek  kraju   Skarga  woła  w  jasnowidzeniu 
proroczono : 

»Cóż  mam  z  tobą  czynić  nieszczęśliwe  królestwo?... 

iBych  był  Izajaszem,  chodziłbym  boso  i  na  poty  na- 
gi, wołając  na  was,  rozkoszniki  i  rozkosznice,  prze- 
stępniki  i  przestępnice  zakonu  bożego:  *...  Będzie  wam 
złość  wasza,  jako  mur  porysowany  wysokie  który, 
gdy  się  niespodziejecie ,  upadnie.  I  jako  garncarska 
flasza ,  mocno  uderzona ,  z  której  się  nie  najdzie  sko- 
rupka na  noszenie  trochy  ognia  i  na  poczerpnienie 
trochy  wody  z  dołku."  Ustawicznie  się  mury  rzpltćj 
waszój  rysują ,  a  wy  mówicie :  nic ,  nic.  Nierządem  stoi 
Polska!  Lecz  gdy  się  nie  spodziejecie ,  upadnie  i  was 
wszystkich  potłucze. 

»Bych  był  Jeremiaszem ,  wziąłbym  pęta  na  nogi  i  o- 
kowy  i  łańcuch  na  szyję  i  wołałbych  na  was  grzeszne, 
jako  on  wołał:  *Tak  spętają  pany  i  pozoną  jako  ba- 
rany w  cudze  strony",  i  ukazałby  eh  zbutwiałą  i  zgno- 
joną  suknią,  którą  trzasnąwszy,  gdyby  się  w  perzyny 
.  rozleciała ,  mówiłbych  do  was :  *Tak  się  popsuje  i  w  ni- 
wecz obróci,  i  w  dym  a  w  perzynę  pójdzie  chwa- 
ła wasza  i  wszystkie   dostatki    i  majętności  wasze." 
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I  wziąwszy  garniec  gliniany  a  zwoławszy  was  wszyst- 
*  kich,  uderzyłbych  go  mocno  o  ścianę  w  oczach  wa- 
szych \  mówiąc:  »Tak  was  pogruchocę ,  mówi  Pan  Bóg, 
jako  ten  garniec,  którego  skorupki  spoić  się  i  napra- 
wie nie  mogą.... 

»Byeh   był  Ezechiaszem,   ogoliwszy    głowę    i  brodę, 
włosybych  na  trzy  części  rozdzielił.    I  spaliłbych  Jedne 
część,   a  drugąbych    posiekał,   a  trzeciąbych    na    wiatr 
puścił  i  wołałbych  na  was:   » Jedni    z  wbs    poginiecit 
głodem ,  drudzy  mieczem ,  a  trzeci  się  po  świecie  rozr 
prószycie",  i  nie  wychodziłbych  z  mieszkania  mego  drzwia- 
mi ani  oknem,  alebych   ścianę   przekopał,  w  rzeczy  u- 
clekając ,   i  wołałbych   na  was :  »Tak  się  z  wami  -  sta- 
nie ,  żadne  was  zamki  i  twierdze  nie  obronią,  wszyst- 
kie nieprzyjaciel   tiry  wróci   i  was   pognębi."     * 
I  wszystko  to  mówił  Skarga  przed  dwiestu  sześćdziesię- 
ciu laty,   kiedy  Polska  Jeszcze   sama  jedna  na  północy  była 
potęgą,  wśród   ogólnego   bezpieczeństwa,   po  uspokojenia  ro- 
koszu ,   po  oddaleniu    przewidywanej   wojny  tureckiój ,  a  wła- 
śnie przy  rozgłosie  powodzeń  oręża   pod  sprawą  najzawołań- 
szych  hetmanów,   kiedy  jak  sam  wyraża  »dał  nam  Pan  Bóg 
i  królowi  panu  naszemu  miłościwemu  wielkie  zwycięztwa  nad 
Michałem  (multańskim) ,  nad  Tatary,  nad  Szwedami,  nad  Niem- 
cy,  które    często    bito    u  Wolmierza,   u  Białego ą  Kamienia, 
u  Rygi,  u  Kircholma...." 

W  3-m  kazaniu  sejmowóm  o  niezgodzie   i  rozterkach  do- 
mowych ,  jeszcze  groźnićj  przemawia : 

»Nastąpi  postronny  nieprzyjaciel,  jąwszy  się  za  wa- 
sze niezgodę,  i  mówić  będzie:  iRozdzieliło  się  serce 
ich,   teraz  po  giną".... 

»I  ta  niezgoda  przywiedzie  na  was  niewolę,  w  któ- 
rój   wolności  wasze   utoną  1  w  śmiech  się  obrócą.... 

»Zlemie  i  księztwa  wielkie ,  które  się  z  koroną  zje- 
dnoczyły i  w  jedno  ciało  zrosły,  odpadną  i  dla  waszej 
niezgody  rozerwać  się  muszą....  Będziecie  jako  wdowa 
osierociała ,  wy,  coście  drugie  narody  rządzili ,  i  bę- 
dziecie ku  pośmiechu  i  urąganiu  nieprzyjaciołom  swoim. 
•Język  swój ,  w  którym  samym  to  królestwo  >  mię- 
dzy wiełkiemi  onemi  słowieńskiemi  wolne  zostało ,  i  na- 
ród swój  pogubicie,  i  ostatki  tego  narodu  tak  starego, 
i  po  świecie  szeroko  rozkwitnionego  potracicie ,  i  w  ob- 
cy się  naród,  który  was  nienawidzi,  obrócicie.... 
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»Będziecie  nie  tyło  bez  pana  krwi  ewcflej  'iłbwwy- 
bijania   Jego ,   ale  też  bez  ojczyzny   i  królestwa  <  swe- 
go ,   wygnańcy   wszędzie    nędzni ,  wzgardzeni ,   ftbedzy, 
włóczęgowie ,   które    popychać  nogami  tam,  gdzie  was 
pierwój    ważono,    będą.    Gdzie  się    na  taką    dragą  oj- 
czyznę   zdobędziecie,    w  którejbyście    taką    sławę,  ta- 
kie dostatki ,  pieniądze ,   skarby  i  ozdobnośei  •  i  <  rozkosze 
mleć   mogli?  Urodzili  się   wam    i* synom   waszym  taka 
druga   matka?    Jako    tę    stracicie,    już    o  drugiej  ><nie 
myśleć."    (3-cie  Kaz.  sejmowe). 
Wymowa   Skargi  była   zawsze   nagła ,  rodząca  się  na  ra- 
zie,  strojów    i  ozdób   niełakoma,  wzniosła    a  prosta,  pełna 
serdeczności  i  szczeroty ;   wymowa  bardzićj  mpwcy  vXt  pi&a- 
rza;  wymowa  najwłaściwsza   i  Jedyna  dła  kaznodziei,   ktfay 
iżby   tern  pewniój   słuchacza  opanował  a  za  sobą  porwał .  i  u- 
nidsł ,  wstępuje  od  razu   w  jego   serce ,  jego  oczyma  patrzy, 
jego  językiem  przemawia.    Piękność   stylu  Jego  dla  tego,  Jest 
tak   wielka,   że  nie  pochodzi  z  wyuczonego  użycia  wyrazów, 
ale    że  rośnie    z  głębokości    i  prawdy    myśli,    że  wybucha 
i  wzmaga  się   z  ognia  i  pełności  uczucia.    Przed  żadnym  in- 
nym  pisarzem   nigdy   siły  polskiój  mowy  tak  się   obficie*  tak 
szczodrze    nie  wynurzyły ;  nigdy  skarby  Jój  tak  się  na  oścież 
nie  otwarły.    U  Skargi    ciągle   ona   pracuje,  kwitnie   i  rodzi; 
Co  karta  prawie   natrafiamy  tam   na  osobliwe  wyrażenia:  to 
miękkie,   słodkie    i  dziwnym    blaskiem  a  wdziękiem   oblane; 
to  dosadne ,   natarczywe ,  ogromne ,  a  zawżdy  świeże  i  tylko 
co  przez    niego    stworzone.    Trudno    znaleźć    u  jakiegokol- 
wiek   pisarza  prawdziwszą  wymowę,   jak  np.   w  tym  opisie 
potopu   świata :  'Otworzył   Bóg  bezdnie    u  morza ,  które  sło- 
wem  swojóm   w  przepaściach   zamyka;  odjął  i  na  powietrzu 
zapory,  któremi  się  deszcze  trzymają"   i  t.  d.    Niekiedy  Skar- 
ga  w  kilku    wyrazach   czyni  się  tak   ogromnym,  iż  wystę- 
puje  całkiem    ze  zwyczajnych    miar   pisarskich.  'Czy   naroże 
.  być   np.  słowo  bardzićj  biblijne  i  pełniejsze  prostoty  i  wiel- 
kości, jak  owo  słowo  jego:  »Serce  człowieka  na  samego  Bo- 
ga   jest  uczynione.9'    Wielką  też  siłą   u  Skargi    była   owa 
poezya,  z  jaką  wszelkie   pomysły  chwytał  w  locie  i  wysta- 
wiał je  w  obrazach  najbardziej  wyrazistych,  dając  przez  to 
wszystkim    najtrudniejsze    i  najgłębsze    rzeczy  (że  powiemy 
jego  słowami)  otworzyscie  i  łacno  zrozumieć.    Gdy  ehce  op. 
pokazać,  że  niepodobna  dobrami  świata  zapełnić  Mrca,  mo 
bowiem  jedynie   miłością  Boga  daje  się  całkowicie  Wfmkeić: 
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•Chróetem ,  mówi ,  napełnić  się  naczynie  nie  'może  ,  zostaną 
w  nićm  dziury  i  kąty  próżne;  ale  gdy  "wina  w  nie  naleje, 
wszystko  jest  pełne ,  żadna  jego  część  nie  jest  próżna ,  bo 
na  wino,  a  nie  na  chróst  uczynione."  Upominając  bogaczów 
ku  pobożnemu  używaniu  mienia,  tak  maluje  łakomców:  •Mi- 
łując pieniądze,  do  śmierci  puścić  ich  nie  chcą ,  jako .  gli- 
niana puszka,  aż  ją  rozbiją,  toż  pieniądze  wysypie;  tak  ci 
nie  puszczą,  aż  śmierć  w  nie  uderzy  i  gliniane  ciato  ich 
rozbije." 

Arcybiskup  Jan  Woronicz  napisał  o  Skardze:  »Chcesz-H 
być  dobrym  katolikiem?  Czytaj  Skargę;  filozofem,  czytaj 
Skargę  ;  dziejopisem ,  czytaj  Skargę ;  politykiem ,  czytaj  Skar- 
gę; chrześcijaninem,  czytaj  Skargę.  Skarga  jest  wszystkićm 
dla  wszystkich.9'  Jest  w  tóm  zdaniu  nieco  przesady.  Można 
byłoby  je  zastąpić  słowami :  chcesz-li  być  dobrym  pisarzem, 
czytaj  Skargę.  Przemożny  to  pan  i  cudotwórca  języka  pol- 
skiego. 

Żywot  Skargi  opisywali  X.  Aloizy  Osiński,  Klementyna 
z  Tańskich  Hofmanowa  i  Maurycy  Dzieduszycki  pod  pseudo- 
nimem Rychcicklego  w  dziele  p.  t.  Skarga  i  jego  wiek.  To 
ostatnie  dzieło  byłoby  znakomitóm,  gdyby  nie  stronność  au- 
tora na  korzyść  jezuitów. 

Stanisław  Grodzicki,  jezuita,  jednocześnie  ze  Skargą  sły- 
nął jako  kaznodzieja  nawracaniem  licznych  różnowierców. 
Nazywano  go  z  tego  powodu  apostołem  Litwy.  Kiedy  Skar- 
ga starzał  się  i  pragnął  usunąć  od  dworu  i  obowiązków 
kaznodziei ,  zalecał  królowi  za  następcę  po  sobie  Grodzickie- 
go ,  w  czćm  najdowodniejsze  mieści  się  świadectwo  jego  nau- 
ki i  wymowy.  Pisał  kazania  w  połskim  i  łacińskim  Języ- 
ku—  między  pięrwszemi  celniejsze  są :  O  poprawie  kalenda- 
rza, O  czyscu,  O  straszliwym  sądzie  Pańskim,  Kazanie 
na  pogrzebie  Katarzyny  Radziwiłłowej ,  O  jednej  osobie 
w  używaniu  Sakramentu  Ciała  Pańskiego.  Słynął  także 
jako  potężny  szermierz  w  walce  z  protestantyzmem.  W  dzie- 
le p.  t  Prawidło  wiary  heretyckiej  zbijał  Grzegorza 
z  Żarnowca. 

Mateusz  Bembus,  jezuita,  po  śmierci  Skargi  miewał  ka- 
zania na  dworze  królewskim,  słynąc  głośno  z  daru  wymo- 
wy. Ważne  są  jego  Kazania  pogrzebowe,  mieszczą  w  so- 
bie bowiem  ciekawe  zarysy  domowego  i  publicznego  żyda 
ówczesnój  Polski. 
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Spółz&wodnik  Skarbi,  ksiądz  Fabijan  Birkowtki,  urodził  się 
podobno  we  Lwowie  około  r.  15*6.  Po  ukończeniu  nauk 
w  akademii  krakowskiej,  w  której  »wyrobił  się  na  poetę,  ora- 
tora ,  filozofa ,  łacinnika  i  greczyna  ,"  jak  mówią  o  nim  spói- 
cześni ,  został  najprzód  świeckim  księdzem.  W  młodym  już 
wieka  objął  w  akademii  katedrę  wymowy  i  filozofii,  lecz  na- 
stępnie porzucił  świat  1  wstąpił  do  zakonu  dominikanów.  Na- 
próżno  prosił  go  Szymonowicz,  ażeby  się  przeniósł  do  Zamo- 
ścia na  professora.  Birkowski  >  niezachwiany  w  swóm  przed- 
sięwzięciu ,  zamienił  katedrę  na  ambonę ,  którą  zdobił  przez 
lat  cztórnaście  przy  kościele  ś.  Trójcy  w  Krakowie;  potom 
odwiedził  Rzym,  a  powróciwszy  do  kraju,  przeniósł  się 
z  Krakowa  do  Warszawy,  gdzie  dał  się  poznać  Zygmunto- 
wi III.  Powołany  przezeń  na  kaznodzieję  Władysława  kró- 
lewicza, już  przed  r.  1620  dzielił  wojenne  trudy  rycerstwa 
polskiego  w  Wołoszech  i  w  Moskwie ,  a  więc  był  przy  woj- 
sku jako  obozowy  kaznodzieja.  Na  dwa  lata  przed  śmiercią 
(1634)  opuścił  dwór  królewski  i  powrócił  tam ,  zkąd  był  wy- 
szedł, żadną  godnością  duchowną  nieobdarzony,  nad  biskup- 
stwa i  opactwa  pokój  sobie  pożądany  przenosząc ;  i  dzięku- 
jąc Bogu  za  to,  że  mu  się  do  miłój  celi  swojój  wrócić  po- 
zwolił. Tam,  w  klasztornym  zaciszu,  resztę  przepędził  ży- 
cia, gardząc  złotem,  które  mu  często  pobożni  ofiarowali, 
nie  chcąc  nawet  spadku  po  rodzonym  swoim  bracie,  który 
oprócz  professury,  lekarzem  był  przybocznym  Tomasza  Za- 
mojskiego ,  kanclerza  wielkiego  koronnego.  Aż  do  zamknięcia 
powiek  w  Krakowie  r.  1636 ,  pracował  w  kaznodziejskim  za- 
wodzie. 

Do  poznania  szczegółów  żywota  Binkowskiego  mamy  naj„ 
lepszy  pomnik  w  kazaniu  pogrzebowym  Makowskiego  jezuity. 
Mówi  on  o  zmarłym,  że  w  domu  bożym  stał  i  świecił  Jako 
słup  ognisty.  W  celi  swojój  zawsze  miewał  pełno  jezuitów, 
których  miłował  serdecznie.  Tęż  miłość  okazywał  nieboszczy- 
kowi Skardze,  którego  kazania  rad  czytywał  i  często  star- 
ca zastępował  w  pracy,  siwiznę  jego  czcił  i  piastował  aż  do 
samój  śmierci ,  i  kazaniem  wybornóm  uczcił  pogrzeb  jego. 
>Na  słowach,  rzekłby  drugi  (mówi  Makowski),  że  się  sadził, 
ale  mnie  się  zda,  że  mówił  językiem  swoim  zwyczajnym, 
zawsze  chędogim  i  polerownym ,  bez  affektacyi  i  pracy ;  jako 
rzeka  czysta  płynęły  mu  te  perełki  wyborne,  i  wiem,  że 
je  drudzy  zbierali ,  i  dla  polszczyzny  radzi  go  czytali.  A  któż 
był  w  te  uczone  fraszki  pogańskie  i  poetyckie  nad  ojca  Fa~ 
Rys  Dz.  Lit.  P.  30 
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bijana  bogatszy?...  Pomnicie  one  kazania  warszawskie,  Ja- 
kie miewał  ojciec  Fabijan  czasu  powietrza  o  sądzie  Bożym 
i  o  przygotowaniu  na  śmierć?  Bocby  miały  być  pamiętne, 
kiedy  przed  oczami  Jego,  jako  snopy  ludzie  upadali  i  mar- 
li ,  a  jego  Bóg  cudownie  uchował.  Czytajcie  jego  na  Boga- 
rodzicę do  Kawalera  .  maltańskiego  (Nowodworskiego)  przed- 
mowę :  najdziecie  to  tam ,  jako  na  wykręty,  ,  złości  domowe, 
polskie  występki  wszelakie,  mocno  i  bezpiecznie  następował. 
I  nie  na  mile  tylko  ojca  Fabijana  słyszeć  było ,  ale  po  wszysi- 
kićj  Polsce  i  Litwie  i  Moskwie ,  i  dotąd  jeszcze  nie  umilkł 
ani  ocbrapiał.  Pomarli  insi,  on  jeszcze  każe,  i  chociaż 
mowę  zawarł,  głos  jego  brzmi  wszędzie.  A  audytorów  cóż 
o  to  jest  ich  mieć  sto  tysięcy  ?  W  Polsce  nie  masz  kościoła, 
gdzieby  nie  stał  na  pulpicie  Fabijan  i  jego  Postylla."  Na- 
stępnie kaznodzieja  maluje  wzorową  czystość  obyczajów, 
bezinteresowność  i  poświęcenie  się  zmarłego..."  U  nikogo  ła- 
ski nie  zabiegał,  a  u  wszystkich  ją  miał,  począwszy  od  pań- 
stwa, aż  do  najlichszego  pacholika,  służąc  chorym,  rannym, 
umierającym ,  jednako  cnym  rycerzom ,  jako  i  drabom  w  ebo- 
zie ,  iw  Wołoszech  i  w  Moskwie ,  w  nieznośnych  niewcza- 
sach,  gdy  mu  ciało  od  kości  z  przeziębnienia  odlatywało, 
co  skromnie  znosił  i  milczał.  U  dworu  z  ojca  Fabijana  ka- 
żdy mógł  brać  dobry  przykład,  widząc  człowieka  między  ry- 
siami, sobolami,  kunami,  lisami,  niedźwiedziami,  wilkami, 
takich    i  owakich  barw   i  obyczajów,  baranka  cichego....'9 

Z  pozostałych  pism  Birkowsklego  wszystkie  do  wymowy 
kaznodziejskiej  należą.  W  Kazaniach  na  niedziele  i  święta 
doroczne  Birkowski  różni  się  od  Skargi  tóm,  że  więcćj  od 
niego  używa  podobieństw  i  przykładów,  mistrzowskim  pędzlem 
kreśląc  obrazy  domowego  pożycia  ludzi  wszelkiego  stanu. 
W  tćj  mierze  naturalnie  i  prosto  wyraża  swoje  myśli,  i  dla 
tego  mowa  jego  nieraz  trąci  rubasznością.  Tak  np.  mówiąc 
o  małżeństwie,  powiada:  » Wprawdzie  nie  wszystko  ma  wie- 
dzieć w  domu  mąż,  niechaj  też  żona  wie  o  tym  drobiazgu;  jćj 
się  to  zejdzie  wiedzieć,  wiele  garnców  w  kuchni,  wiele  kwo- 
czek na  podwórzu,  cieląt,  koźląt*,  i  t.  d.  Kazania  przygodne 
Birkowskiego  dwojakiego  są  rodzaju:  kazania  z  okoliczności 
publicznych  powiedziane  i  kazania  żałobne.  Do  pierwszych 
należą:  Panu  Bogu  podziękowanie  za  uspokojenie  Korony 
i  W.  X  L.  z  cesarzem,  tureckim ;  Kazanie  obozowe  o  Bo- 
garodzicy; Nagrobek  Osmanowi  cesarzowi  tureckiemu;  Kan- 
tymir  Basza  porażony;  Głos  krwi;  O  exorbitancyach  i  kilka 
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innych.   W  kazaniach  tych  mówca,  zgodnie  z  duchem  swojego 
czasu,   napada  na  różnowierców  i  pogardę  religii.    Stronność 
jego  w  tym  względzie  łatwo  zrozumieć,   chociaż  w  obec  pojęć 
dzisiejszych    wydaje    się  dziwaczną.     Tak   np.,    w  Nagrobku 
Osmanowi,  przy  słowach  psalmu  75-go :  »który  liczy  mnóstwo 
gwiazd*,   powiedziawszy,    iż  gwiazdami  zgasłemi  na  niebie  są 
rycerze   polscy   wyznania  katolickiego  polegli  pod  Chocimem, 
»o  was  panowie  Heretycy  (mówi  dalój),  których  po  części  było 
w  obozie ,   co  mam  mówić,  jedno  to,  iż  nie  jesteście  policzeni 
między  gwiazdy  prześwietne  niebieskie,  ani  imion  waszych  re- 
gestra Boże  trzymają.*    Wyznaje  jednakże,  iż  te  gwiazdy,  do 
niebieskich  niepolićzone ,   najwięcćj  trwogi  napędziły  Turkom, 
gdyż  ci  »nie  miewali   strachu  nigdy   większego  na  się,  jako 
gdy  po  taborze  okrzyk  by  najmniejszy  taki  gruchnął :  Kozak, 
Kozaku    W  przypisaniu  Kazania  obozowego  Nowodworskiemu 
tak  mówi:  »Spełniają  się   słowa  niedawno  zmarłego  Jana  Za- 
mojskiego,  który  mawiał:   »że   dobrego   hetmana  dzieło  jest  i 
wojsko  uszykować  i  akademije  budować,  gdyż  oboje  to  dzieło 
bohaterów  wielkich  godne.     Pierwsze    bowiem  gromi  pogany, 
którzy  swem  okrucieństwem  ciała  nasze  trapią.    Drugie   nie- 
umiejętność grubą  znosi,   która  wiele  dusz  pod  brzydkie  jarz- 
mo wiąże,  i  nie  pierwej  zgromiona  bywa,   aż  hufce  szkolne, 
albo  akademickie  półki,   następować  poczną.*    A  spełniają  się 
słowa  Kanclerza,  gdy  w  ślady  jego  wstępuje  Nowodworski,  do 
którego  tak  przemawia  kaznodzieja:  »Ty  od  młodych  lat  twoich 
żołmierskiej  pilnujesz;   i  teraz  jeszcze  sędziwe  skronie  twoje 
szyszakiem  przyciskasz;   skronie  mówię  wszelakiego  poszano- 
wania godne :   a  przecie   o  naukach  jakoby  w  górę  szły,  my- 
ślisz! i  nie  myślisz  tylko,  ale  czynisz  taCkie  dzieła,   aby  obozy 
nauk  cnych  ozdobił ,  Jakie  nigdy  przedtem  nie  chodziły  jedno 
po  sercach  uczonych,  i  z  dzieciństwa  w  księgach  zabawionych, 
ani  mogły  chodzić. «  Przemawia  nakoniec  Birkowski  do  uczniów 
akademii    krakowskiej ,    aby   korzystając    z   nadarzonój  sobie 
przez   Nowodworskiego   sposobności,    garnęli  się   gorliwie   do 
nauk,   religii   katolickiej  na  pociechę,   dobrym  obyczajom  na 
przykład,  sobie  na  pożytek.    »Wierzcie  panowie   studenci  Ko- 
ściołowi świętemu,  który  mówi,  iż  nauka  Husowa  i  Hieronima 
z  Pragi,    przeklętych  professorów   prazkichv  zaraźliwa  jest, 
śmiertelna  jest;  nie  próbujcież  tej  trucizny  na  sobie,  mogliby- 
ście spróbować  na  kim  inszym.    Nędzna  mysz,  trochę  stoninki 
obaczywszy  w  łapce,  dla  trochy  rozkoszy  traci  skórę:  toż  z  wa- 
mi będzie,    jeśli  dla  trochy  frazesów  z  Erazma  Roterodama, 
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albo  Jakiego  Skaligera,  w  sidła  się  pomkniecie,  w  których  zgu- 
ba i  duszy  i  ciała  waszego  wieczna.  Ani  dla  dobrego  mienia 
wolno  wam  przykazanie  Boże  łamać.  Więc  i  dworu  nie  barzo 
radzę,  panowie  młodzi.  Dymy  te  dworskie  prędko  wam  głowę 
zarażą;  subtelne  z  tabaku  bywają  dymy,  ale  skwirk  pewny 
w  oczach ,  napłaczesz  się  po  nich,  iubeś  to  chrzanu  nie  prze- 
kąsił. Taką  niewolę  radzę  wam,  w  którćj  ciało  posłuszne  Jest 
duszy.  Chcecie  aby  ciało  służy łoN  duszy ,  niechaj  Bogu  służy 
dusza  wasza,  niechaj  się  da  rządzić ;  potom  łacno  rządy  wiel- 
kie zacznie.  Dajcie  się  pojmać  panowie  młodzi;  ozdobną  uzdę 
karności  dajcie  na  bystre  rozumy  wasze  założyć:  jedno  kocha- 
nie z  was  będzie  miała  rzeczpospolita  nasza. « —  W  innćm  ka- 
zaniu, Birkowski  upatrując  wszystko  złe  w  niesprawiedliwo- 
ści, pogardzie  religii,  w  prawach  korzystnych  dla  protestan- 
tów, tak  się  odzywa  do  bogatych: 

»Co  szlachcic,  co  dzierżawca,  co  arendarz  (zastawnik 
dóbr  rządowych)  wszystek  ich  zamysł  (dobre  i  cnotliwe 
jednak  ominąwszy)  aby  worki  swe  natkali,  rozmaite  te- 
dy fortele  wymyślają,  aby  ubogie  mieszczany,  kmiecie, 
goście  (kolonistów ,  kupców  i  innych  cudzoziemców)  tra- 
pili, na  co  koronnych  drugdy  (niekiedy)  praw  przyciąga- 
ją, do  których  swego  mammonę  niesprawiedliwości  jako 
do  sieci  napędzają.  Panowie  Odrzychłopscy ,  słuchajcie 
co  mówi  do  was  Izajasz.  Pan  jako  mąż  wynidzie ,  jako 
mąż  wojenny  wzbudzi  żarliwość,  krzyczeć  będzie  i  wo- 
łać, nad  nieprzyjacioły  swoimi^  zmocniony  będzie.  Wni- 
dzle  w  sąd  dla  ubogich  swoich,  i  zbawi  syny  ubogich, 
a  upokorzy  potwarce.  Jako  ma  wytrwać  dłużój  Pan? 
Milczałem  zawsze,  cierpiałem,  będę  teraz  mówił  jako  ro- 
dząca, rozproszę  1  połknę  zaraz.  Nie  słyszeliście  nie- 
dawno mowy  Jego ,  okrutnicy ,  gdy  do  was  mówił  mową 
inną  i  językiem  innym;  nie  rozumieliście  po  polsku,  zro- 
zumiewajcleż  po  tatarska;  nie  tak  słowa  są,  jako  dzieła 
Pańskie  nad  wami.c 

0 

Szczytem  wymowy  Birkowskiego  są  jego  kazania  żałobne, 
przy ,  zwłokach  Jana  Zamojskiego,  Piotra  Skargi,  Joachima 
Ocieskiego,  Zygmunta  Srzedzińskiego,  Bartłomieja  Nowo- 
dworskiego, Księcia  Krzysztofa  Zbaraskiego,  Jana  Karola 
Chodkiewicza ,  Jana  ffeyhera,  Stefana  Chmiel eckie go y 
Króla  Zygmunta  III  i  królowej  Konstancyi.  Wyjątki  z  tych 
kazań  najlepiej  okażą  ich  zalety. 
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Wizerunek  Jana  Zamojskiego  mówca  tak  kreśli: 

•Wiedzieli  bardzo  dobrze  cudzoziemcy  o  mądrym  Het- 
manie naszym,  o  mądrym  Kanclerza  polskim,  i  zdziwił 
się  świat  wszystek,  jako  jedna  ręka  umie  tak  dobrze 
buławą,  jakoby  nigdy  pióra  nie  znała;  umie  tak  dobrze 
piórem,  jakoby  nigdy  buławą  nie  umiała;  i  zadziwiły  się 
rozumy  wszystkich,  gdy  pojrzały  na  one  stare  oczy,  któ- 
re tak  dobrze  między  szyki  i  ufce  ugadzały,  jakoby  się 
nigdy  księgom  nie  przyuczyły;  tak  dobrze  .księgi  czyta- 
ją, jakoby  nigdy  rct  i  pułków  nie  wydały.  I  przelękli 
się  postronni  i  pograniczni  narodowie,  coli  to  za  męża 
Polacy  mają,  którego  księga  nikczemnikiem,  którego  bu- 
ława przykrym  sąsiadem  nie  uczyniła?  Zaczćm  rzucili 
się  do  niego  uczeni  i  mądrzy  ludzie,  jako  do  uczonego; 
rzucili  się  żołnierze,  jako  do  walecznego  hetmana;  i  kie- 
dy przyszło  między  księgą  a  buławą  rozsądek  uczynić, 
która  którój  ma  ustępować,  która  którój  w  komorze  het- 
mańskiej ściany  uprzątnąć:  brała  się  spokojnie  księga 
na  pokój,  i  już  się  chciała  wynieść  od  szyszaków,  kara- 
cen,  dział:  ale  Hetman  nie  kazał  i  złączył  dawno  roz- 
dzielone rzemiosła,  pokój  z  wojną,  papier  z  ogniem,  pió- 
ro z  buławą.  A  kiedy  przecie  niektórzy  uczeni  ludzie, 
wiedząc  jakie  są  zabawy  hetmańskie,  bali  się  często  na- 
cierać na  niego,  rzucił  się  on  do  nich,  i  nie  było  żadne- 
go, nie  tylko  w  Polszczę  ale  i  po  wszystkim  świecie, 
któregoby  jeśli  nie  rozmową  swoją  często  nieszukany  da- 
rował ,  przynajmniej  listem ,  gdy  inaczćj  być  nie  mogło, 
nie  obesłał.  Ukazać  mi  Jednego  w  Europie,  który  tych 
czasów  uczony  był,  któryby  od  niego  listu  przynajmniej 
nie  miał?  dam  na  to  wiele.  Zamiłował  albowiem  dobrą 
sławę,  a  ta  jeśli  skąd  inąd,  tedy  niepochybnie  z  mądro- 
ści płynie.  Jako  tedy  sam  był  mądrym,  tak  się  kochał 
w  mądrości:  bo  jako  dusza  duszę  zna,  ciało  jej  zoczyć 
nie  może,  bo  ciała  nie  ma,  tak  nikt  nie  zna  mądrego, 
jedno  mądry :  bo  mądrość  tylko  okiem  dusznćm  widziana 
bywa.«         » 

i  '  • 

Kazanie  na  pogrzebie  Skargi  powiedziane  różni  się  od  in- 
nych tćm  szczególniej,  że  z  dwóch  oddzielnych  składa  się 
części.  Po  wspaniałym  o  powołaniu  kaznodziejskim  wstępie, 
daje  w  części  pierwszój  obraz  dobrego  kaznodziei,  w  drugiój 
zaś  szczegółowo  opis,  życia  Skargi  przedstawia.  W  następnych 
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dwóch  kazaniach  mówca  użył  nowój  ozdoby  krasomówczej, 
a  mianowicie  powtarzanego  zwrotu  mowy ,  która  do  jednćj 
i  tejże  samćj  osoby  wystosowana,  występuje  w  jednych  na 
pozór,  a  rzeczywiście  w  różnych  po  kilkakroć  kształtach: 

,  »To  mi  syn  koronny  (Ocieski),  który  przez  święte  i  bo- 
gobojne uczynki  swoje  dopadnie  tych  imion,  że  go  nie 
tylko  sługą  Bożym,  ale  przyjacielem,  towarzyszem  Bogu 
podobnym,  nazwać  możesz.  To  mi  syn  koronny,  w  któ- 
rego sercu  nie  postoi  nic  płochego  i  lichego ,  ale  wyso- 
kie tylko  zamysły,  pragnienia  i  chuci  Pańskie,  cnót  wy- 
'  sokich  przebrane  dzieła  przemieszkiwają.    To  mi  syn  ko- 

ronny, który  dygnitarstwa,  honory  i  delicye  rzuci  o  zie- 
mię, i  nie  rozumie  nic  więcój  o  ziemi,  jedno  czego  zie- 
mia godna,  to  jest,  barzo  nisko.  To  mi  syn  koronny, 
który  wszelakiój  nieczystości  grzechowój  strzeże  się  Jak 
piekła,  f 
Podobnież  w  kazaniu  innóm  odzywa  się: 

»On  to  jest  Nowodworski,  który  od  lat  młodych  swoich 
aż  do  siwego  włosa  skronie  swe  szyszakiem  przyciskał. 
On  to  jest  Nowodworski,  który  z  ojczyzny  swój  puścił 
się  do  ziem  cudzych,  nie  żeby  tam  tańców,  skoków  i  ma- 
szkar nawykł,  ale  żeby  dziełom  rycerskim  się  przypa- 
trzył, i  bitew  krwawych  skosztował.  On  to  jest  Nowo- 
dworski, który  do  Malty  zajechał,  aby  ślub  zakonny  Bo- 
gu i  Najświętszój  Bogarodzicy  oddał,  aby  gromił,  póki 
żyw,  brzydkie  Bisurmańce.  On  to  jest  Nowodworski, 
który  ile  ran  miał  na  ciele  swóm ,  tyle  miał  i  Języków, 
które  od  niego  mówiły,  gdy  ręka  szczodrobliwa  królew- 
ska nań,  albo  łańcuchy  złote  w  Wilnie,  albo  szable 
zbioru  dawnego  królewskiego ,  albo  dzierżawy  jakie,  albo 
nakoniec  komendę  Poznańską  kładła;  krótko  mówił,  krót- 
ko dziękował,  ale  wiele  wojował  i  wiele  prosił,  gdy  ręce 
okaleczone  dla  dostojeństwa  królewskiego  pokazował.t 

W  innych  kazaniach  (np.  w  kazaniu  Krzysztof  Zbaraski) 
występują  obrazy  i  porównania ,  by  w  miejscu  słów  wskazy- 
wały niejako  palcem  na  tego,  o  którym  kaznodzieja  mówi, 
imienia  jego  nie  wymieniając.  Lecz  najwięcój  tam  się  podoba, 
gdzie  do  Polski  zwraca  mowę,  gdzie  jój  krajobraz  kreśli, 
śmierć  poległych  za  ojczyznę  bohaterów  opisuje,  albo  ich  zwy- 
cięztwa  wychwala.  Pod  tym  względem  zasługują  na  uwa«ę 
kazania  poświęcone  pamięci  pogrzebnój  Chodkiewicza,  Wejhe- 
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ra  1  Chmielecklego.    W  pierwszym  pochód  Tarczyna  do  Polski 
tak  opisał: 

•Zdziwiły  się  rzeki  nasze,  Dniestr,  Prut  i  od  tych  nie- 
daleki Dunaj,  gdy  tak  wielka  moc  koni,  bawołów,  mu- 
łów, wielbłądów,  osłów,  przyszła  na  ich  brzegi.  Góry 
Chocimskie  zdumiały  się  barzo,  gdy  po  grzbietach  swych 
tak  wiele  gości  nigdy  przedtóm  niewidanych  tęptać  po- 
częło: zadrżały  pod  tak  wielom  dział  burzących,  które 
kule  barzo  wielkie  (jako  głowa  były  drugie)  z  siebie  wy- 
rzucały. A  te  poczwórne  słonie  co  tu  miały  czynić  nad 
Dniestrem?  Sułtanowi  kwoli  przyszły  te  bestye,  aby 
pompie  Jego  dogodę  uczyniły ,  bębny  jego  i  namioty  nosi- 
ły, nasze  też  konie  widokiem  swym  nastraszyły .t 

Następnie  położył  mówca  tkliwą  przemowę  wodza  do  ry- 
cerstwa polskiego,  i  odmalował  uczucie ,  jakie  ona  na  całóm 
wojsku,  a  mianowicie  na  rycerstwie  kozackióm ,  od  sławnego 
Sahajdacznego  wiedzionym  sprawiła,  który  ze  swoimi  rotmi- 
strzami przysiągł  ani  piędzią  z  obozu  nie  odstępować,  ażby 
wojna  śmiercią  albo  zwycięztwem  dokończona  była.  Szczęśli- 
wej wygranój  opisem  zakończył  i  uwiecznił  pamięć  wojowni- 
ków, odezwawszy  się  do  nich  w  drugióm  kazaniu,  na  pogrze- 
bie Jana  Wejhera,  wojewody  chełmińskiego,  który  także  pod 
Chocimem  dowodził,  mianom.    Przemówił  w  te  słowa: 

•Póki  wojna  Ghocimska  w  pamięci  ludzkiej  będzie,  poty 
będzie  i  Wejher;  a  pamięci  tój  nie  zniesie  zazdrość,  ani  . 
jój  ugryzie,  twardo  abowiem  na  cedrze,  na  gorzkióm 
drzewie,  robactwu  nieużytćm,  jest  wyryta:  by  na  czćm 
miększćm,  słodszćm,  prędkoby  od  czerwia  była  roztoczo- 
na i  w  niwecz  obrócona.  • 

W  pamięci  pogrzebnój  Stefana  Chmielecklego  wojewody 
kijowskiego,  sławnego  zwycięztwami  nad  Tatary  odhiesionemi 
r.  1620,  1629,  tak  opisał  hardość  Muzułmanina,  ciągnącego  od 
Perekopu  na  zniszczenie  Polski: 

•Mówił  nieprzyjaciel :  gonić  ich  będę  i  poimam,  dzielić 
będę  łupy  od  Dniestra  począwszy,  aż  do  Białój  ich  wody 
Wisły.  Pójdę  za  nimi  i  za  Wisłę;  napełni  się  dusza 
moja,  dobędę  szabli  mojćj,  zabijać  ich  będzie  ręka  moja... 
Jednym  razem  garsteczka  ludzi  wypadła  na  świtaniu  i 
okryła  wszystkie  orężem  swoim.  Gzy  to  nie  lecieli  z  ko- 
ni jako  grad,  i  nie  soczyli  ziemi?  Zapomnieli  rozsypki, 
ale  sprawą  uchodzili ,  stanąwszy  na  jatczahach  swoich, 
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krzepko  się  obracali,  strzelali  z  łuków,  szablami  się  bro- 
nili ;  ale  strach  ich  większe  miał  oczy  niż  serce ,  padła 
na  nie  bojaźń  okrutna,  bez  wstydu  uciekali,  i  bez  obła- 
zu  bici  byli  od  ręki  cnych  Polaków  i  Kozaków  mężnych. 
Kędyieście  teraz  bezecni  Bisurmańcy  i  pohańcy,  którzy- 
ście przedali  dusze  wasze  dyablu,  a  ciała  i  cnotę  pogań- 
stwu za  jednego  bachmata  i  za  swawolę ,  abyście  ojczy- 
znę nasze  miłą  z  nimi  wespół  plondrowali,  palili,  z  sy- 
nów jój  i  z  córek  odzierali?  Przynajmniej  teraz  zwy- 
cięztwo  to  obaczy  wszy,  z  Baalem  pogańskim  wieszczkiem 
mówcie :  Jakoż  mamy  złorzeczyć  cnój  Koronie  PolskićJ, 
którójBóg  nie  złorzeczy?  Jako  się  mamy  hydzić  ojczy- 
zną waszą,  którą  się  nie  hydzi  Bóg?  Ono  lud  Jako  lwica 
powstał  i  podniósł  się  jako  lew;  nie  układzie  się,  aż 
pożrze  obłów  i  napije  się  krwi  z  zabitych,  Tatarów  be- 
zecnych. « 

Kończy  kaznodzieja,  przywodząc  pieśń  o  Chmieleckim, 
prawdopodobnie  własnego  ukłddu,  którój  pierwsze  trzy  zwrotki 
przytaczamy: 

Cny  Chmielecki,  mężu  sławny, 
Jakiego  czas  nie  miał  dawny, 
Nie  jeden  wiek  ni  dwa  minie, 
A  twa  aława  nie  zaginie. 

Jako  drzewa  w  okrąg  świata 
Cicho  rosną  w  swoje  lata; 
Tak  twe  dzieła  znamienite 
Pójdą  w  głosy  pospolite. 


Jako  rzeki  nabierają 
Im  się  dalćj  oddalają: 
Tak  odważne  twe  posługi 
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Czas  pamięci  wezmąv  długi. 

Mówiąc  o  powołaniu  kaznodziei  (w  Kazaniu  na  pogrzebie 
Skargi),  Birkowski  tak  się  wyraża :  "Pierwsza  ozdoba  kazno- 
dziei jest,  iź  w  oczach  ludzkich  porywa  się  jako  ogień.  Wi- 
nien być  jako  ogień  czystym,  jasnym,  gorpjącym.  Kapłani, 
wnet  jak  aniołowie,  wnet  jako  pioruny,  szybko  1  szeroko  wolę 
Boską  roznoszą :  oni  od  Japonów,  wysp  Filipińskich  i  Moluk,  | 
jakby  na  przechadzkę  zbiegali.  Czyniła  to  wielka  miłość,  któ- 
ra skrzydła  ogniste  ich  nogom  przy  prawo  wała....  Trudne  to 
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ffiteło  kaznodziejskie  f  ftemtosłb  ftusowltd ,  na  karki  panów 
rękę  swą  położyć  ł  z  nich  zepchnąć  swaWttlę,  która  łańcu- 
cbamł  ich  pląta.  Jeśli  w  małych  ludziach  grzechy  królują, 
tedy  w  panach,  przy  których  moc  i  dostatek  Jest,  zwykły 
arcy-królować.  Te  są  wojny  kaznodziejskie,  te  tryumfy:  bal- 
samem pokuty  głowy  pańskie  namaszczać,  jarzmo  grzechowe 
połamać,  prawdziwą  wołnością  serca  pańskie  ozdobić.c  W  in- 
nćm  miejscu  znów  mówi:  »Dźwięk  kaznodziejski  złe  1  nlecno- 
tltwe  zamysły  grzesznych  ludzi  wali,  i  przypada  aż  do  samych 
uszów  serca.  Nie  folguje  sobie  dobry  kaznodzieja  aby  ufolgo- 
waf  zbawieniu  dusz  waszych,  jednym  dźwiękiem  tego  do  zwy- 
cięztwa  pobudza,  owego  ustrasza  i  odpędza  od  grzechu.*  Słowy 
temi  najtrafhlćj  odmalował  Birkowski  sam  siebie.  Ze  słupem 
ognistym,  który  w  domu  Bożym  stoi  1  świeci,  porówna!  go 
ksiądz  Makowski;  mógłby  go  jeszcze  przyrównać  do  stróża 
pitnego ,  który  nlespracowany  w  swój'  powinności  1  sam  nad 
powierzoną  swój  pieczy  dusz  wiernych  trzodą  nieustannie  czu- 
wa, i  do  czuwania  nad  sobą  ustawicznie  pobudza.  Z  wielkim 
namysłem  1  ostrożnością  wypowiada?  Skarga,  swe  słowa ,  nace- 
chowane pomimo  to  ognistą  mocą  i  szerokowładną  potęgą.  Sło- 
wa Blrkowskiego  nie  zawsze  są  wstrzemięźliwe,  nie  zawsze 
obyezajne,  rażą  często  grubizmem?  gdyż  kaznodzieja  ten,  niby 
potok  wezbrany  w  rozhukanym  pędzie,  miotał  kamienie  i  kło- 
dy, przebierając  miarę:  ale  kiedy  przekonywał  albo  zachęcał, 
ułagadzał  żywość  skromnością,  wtedy  tylko  nacierając  ostro, 
nie  oszczędzając .  ani  wyrzutów  ani  uszczypliwości ,  gdy  wy- 
stępki gromił ,  gdy  żądzą  pokonania  porwany ,  tłumi?  i  obalał 
namiętności.  Go  mu  tatwtój  niż  komu.  Innemu  uchodzić  mogło, 
gdyż  było  o  nim  u  spółczesnych  to  zdanie,  »że  ksiądz  Fabijan 
jest  nie  tylko  ustami,  ale  życiem  i  obyczajami  prawdziwy  opo- 
wiadać z  słowa  Bożego;  że  co  na  ambonie  mówi,  to  potwierdza 
przykładem  żywym;  że  co  głosi,  to  i  czynami  popiera....!  Skar- 
ga, nieustannie  wpatrzony  w  ideał  nadziemski,  usiłujący  ludzf 
przemienić  w  aniołów,  zapominał  że  mówi  do  ludzi  zwyczaj- 
nych. W  obozach  chowany  Birktiwski ,  naliczył  się  czujności 
o*  wodzów,  pod  których  bokiem  kazftł  słowo  boże.  Z  ludźmi 
różnego  stanu ,  a  z  powołania  swojego  kfew  polewającymi, 
prtreżywssy  lat  wiele,  przekonał'  sf£  o  toto,  że  prófcńo  jest 
chcieć1  ze  śmiertelnych!  nadzTeffl&Kte  zrobić  istoty,  i  żte  wiele 
ten  ucźyhił,  który  wiar >  rtick  żądtftf'  wstrtytoyfrafcia'  się  od 
grfechtt  pftaćm  uważanTert  na  postępki  sWbje.  Byf  to  Polak 
stosujący  sfę  W  sWycfr  itioWUctt  <fó  humorti  n&Todft,  często 
Rts  Dz.  Lit.  P.  31 
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rubasznie  1  po  prosta  z  nim  rozmawiający,  nie  tylko  na  nie- 
bo ,  ale  i  na  ziemię  wzrok  pilnie  zwracający,  nie  zawsze  ta- 
jący (słowa  są  ks.  Makowskiego)  ani  odmawiający,  z  kim 
ma  się  dało  żyć  albo  zabawić.  Skarga,  pomimo  ostrożność 
swoje,  miał  wielu  nieprzyjaciół.  Birkowski  przyganiał  szla- 
chcie Odrzychłopskim ,  kwapił  się  do  owego  królestwa  nie- 
bieskiego, gdzie-to  nie  będzie  rokoszów  i  najazdów  konfe- 
derackich  (Kazanie  o  Kantymirze  Baszy) ,  nikogo  się  nie  prze- 
ląkł, każdemu  prawdę  w  głos  i  wbrew  mówił  (słowa  są  Ma- 
kowskiego), i  gdzie  było  trzeba  ledwo  nie  palcem  nań  wska- 
zał, a  przecież  nikogo  nie  obraził,  i  żaden  nań  nie  utyski- 
wał. Bo  tysiące  a  tysiące  słuchaczów,  pośpieszając  na  ka- 
zania jego,  zanim  jeszcze  próg  przestąpili  świątyni,  mieli 
to  przekonanie,  że  prawdziwie  polskie  usłyszą  kazanie,  i  że 
im  kaznodzieja  żywo  wystawi  przed  oczy  słowo  boże,  przy- 
strojone widokiem  polskiego  krajobrazu,  »aż  serca  podniosą 
uszy  do  góry,  i  nie  tylko  zagoreją  miłością  Boga  i  bliźnie- 
go ,  ale  rozpłyną  się  także  w  radości  serdeczno) ,"  uweselo- 
ne  obrazami  zręcznie  dobranemi  z  krajowych  rzeczy.  Bo 
też  nieporównanym  był  mistrzem  ks.  Fabijan  w  malowidle 
naszój  obyczajowości. 

Mówiąc  np.  o  religijnej  obojętności  szlachty  (w  Exor- 
bitancyach),  tak  się   wyraża: 

»Gdy  mówimy  im ,  aby  powinnym  swoim  religii  pra- 
wdziwej katolickiej  życzyli:  aby  im  zganili  ich  kacer- 
stwa  przeklęte ,  mówią :  »A  mnie  co  do  niego?  by  chciał 
i  w  kozła  wierzyć ,  by  jedno  dobrym  przyjacielem  moim 
był,  jadał  i  pijał  ze  mną,  przewodu  mi  na  sejmikach 
i  sejmach  pomagał ,  z  wiary  go  kwituję ;  co  mnie  do 
wiary  jego,  niechaj  wierzy  jako  chce." 

W  innóm  miejscu  (w  przypisaniu  kazania  o  Boga- 
rodzicy Nowodworskiemu)  znajdujemy  wymowny  obraz 
żołnierstwa  polskiego: 

•Służy  żołnierz  wojnę ,  idzie  na.  wojnę ,  drze ,  łupi 
ubogie  ludzie ,  bracią  swoje ;  z  wojny  się  wraca,  pienią- 
dze bierze ,  ani  wie ,  jak  mu  owe  talary  z  garści  wy- 
leciały; ledwie  przyszły,  a  już  ich  nie  masz.  Idzie 
tedy  jako  zmyty  od  pisarzów  skarbowych ,  i  że  nie  ma 
nic  w  trzosie,  patrzy  kędyby  szablą  znowu  chleba  do- 
stawał ;  nie  śmie  do  Tatar ,  ani  do  Turek ,  więc  się  pu- 
ści do  swoich ;  cl  u  niego  są  miasto,  pogańskich  synów, 
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miasto  Tatar.    1  nad  tymi  się  pastwi,  te  zabija,  gwał- 
ci ,  odziera ,  plądruje.    Nie  wybiega  się  po  miasteczkach 
wstyd   od  tych    dobrych  ładzi;    w  skrzynkach    cudzych 
Tatarów    albo  talarów  szukają,  jakby  napuścił  owych 
liszek  Samsonowych  między  zboże  filistyńskie  z  pocho- 
dniami.   Więc    nabrawszy,    zlupiwszy,   siędą    do  stotu, 
i  zbiory  swe  krwawe  na  kostki  rzucą ,   i  razem  abo  pa- 
nami ,   abo  chudzinami  będą.    Panosza   ich   nie  trwała, 
ubóstwo  dłuższe,  i  to  ich  wygania  i  za  granicę,  bonie 
mogą  już  więcój   znieść  ojczyzny,   która  ich  jako  hań- 
bę  swoje ,  obecnością  swoją  trapi.    Nie  dziwuję  się  te- 
dy,   iż    na  kilku    wojnach    będąc,   nigdym    nie  słyszał 
tych    Polaków,   gdy  do  potrzeby  idą,  aby  Bogarodzicę 
śpiewali,  raczój  więc  jako  wilcy  hukali   na  nieprzyja- 
ciela, bo  nie  ludźmi  im  było   być,  ale  wilkami,  którzy 
tak  i  na  swoje  okrutni.    Bogarodzica  matką  jest  miło-, 
sierdzia,  a  oni  jakby  się  nie   z  tój  matki,   ale   z  wil- 
czycy jakićj  porodzili,   tak  byli  i  są  okrutnemi.    Byli 
wprawdzie   tacy    niektórzy,   którzy   zawołani   od  kapła- 
nów, pod  namioty  chodzili   i  Bogarodzicę  wespół    z  ni- 
mi śpiewali ;   ale  mało  takich  bywało ,  więcój  tych,  któ- 
rzy ani  wiedzieli  co  to  jest,   ani  wiedzieć  chcieli." 
Język  Birkowskiego  jest  piękny,  czysty  i  niepokalany,  po- 
mimo że  go  niekiedy  łacińskiemi  przeplatał  wyrazami,   idąc 
za  zwyczajem  swoich  poprzedników,  bez  wyjątku  wszystkich, 
Kochanowskiego  nawet,  Górnickiego   i  Skargi   nie  wyjąwszy. 
Owszem  wyższy  jest  nawet  od  języka  pomienionych  pisarzy 
pod  względem  swojskości  i  narodowości  barwy  z  powszednie- 
go wyniesionój    życia.    Zwykł    był    kaznodzieja   kłaść   obok 
polskieh    wyrazów   łacińskie    teksta    z  Pisma    św.    wyjęte, 
przyoblekać    myśli    swe    w  obrazy  z  natury  zdjęte,   wyrażeń 
i  przenośni    używać   śmiałych,  co   (jak  powiada  Makowski) 
bez  pracy   i  affektacyi  czynił.    Następcy  i  naśladowcy  jego 
używali    natomiast    makaronizmów,  bujali    myślą    po  niebie, 
śmiesznie  się    wyrażali,   a  siląc  się  i  mozoląc  nad  tóm,  co 
łatwo  i  bez  trudów  przyjść  było  powinno ,  litość  tylko  wzbu- 
dzali nad  sobą.    Nie  zgadzamy  się  ze  zdaniem  Ossolińskiego, 
Hołowińskiego  i  wielu  innych,  którzy  widzą  w  Birkowskim, 
•pierwszy   ślad  przechodzącego  w  zły    smak   kaznodziejstwa, 
pełno  dzikich  myśli  i  najśmieszniejszego  dowcipowania."    Na- 
szćm  zdaniem  Birkowski  ze  wszelkich   względów  należy  do 
złotego  okresu  literatury  polskiej. 


Jndr+ęj  Rądawięcki,   40fllAitau  (ł  1634),   tył   kazno- 

dzięj^ ,  którego  nie  dotknęła  jeszcze  zaraza  bujnej  i  przesa- 
dnej XVII-go  wtoku  wymowy,  chociaż  stał  Już  Da  progu  tój 
epoki.  Odróżnia  się  od  Lanych  tóm,  ie  w  swoich  kazaniach 
nie  już  ogólne  podaje  nauki  chrześcijańskie,  ale  zwąca  Je 
na  drogg  praktyczną,  do  błędów  i  przywar  narodowych.  Za 
cei  prawie  wyłączny  obrał  w  nich  przesądy  stanu  szlachec- 
kiego. W  trzech ,  które  nas  doszły,  kazaniach  pogrzebowych 
przeprowadza  mówca  jedne  myśl  główną,  zasadę  rozumową 
szlachectwa,  i  tym  celem  rozprawia  o  moralnój  godności  czło- 
wieka. Kazania  te  cechuje  rozległe  pojęcie  rzeczy  i  duch 
czysto-obywatelski.  Styl  Radawieckiego  żywy,  bogaty  w  po- 
równania i  obrazy,  zaleca  się  wielką  mocą  i  jasnością.  Ję- 
zyk czysty,  jędrny,  ma  wszędy  tok  swojski  i  narodowy. 

Ostatni-to  z  kaznodziei,  którzy  w  XVI  i  na  początku 
XVII  stulecia  zaszczycali  kościelną  mównicę. 

Postylle  dyssydentów.  Zwracając  uwagę  na  mówców,  któ- 
rzy byli  po  stronie  reformy,  nie  możemy  przyznać  im  tój 
dzielności  i  skuteczności  wymowy,  Jaką  się  odznaczali  ka- 
znodzieje katolickiego  kościoła.  Przyczyna  tego  leży  w  sa- 
mój  reformacyi.  Wyzwolona  z  więzów  powagi  i  tradycji, 
obrała  drogę  więcćj  postępową;  ale  zasadzając  się  wyłącznie 
na  rozumie ,  i  usuwając  najczynniejsze  z  pomiędzy  władz  u- 
mysłowych,  uczucie  i  wyobraźnię,  osuszyła  dobrowolnie  źródło 
wszelkiój  piękności.  Ztąd  charakter  wymowy  u  protestantów  bez- 
barwny i  oschły.  Kaznodzieje  ich,  filozofując  i  mędrkując  o  wie- 
rze, zamiast  rozgrzewania  się  jój  duchem,  zimnym  rozumem  mie- 
rzyli słowa,  rozprawiali  uczenie  i  gardzili  wszelką  w  mo- 
wie ozdobą,  by  o  nich  nie  powiedziano  kiedyś,  »że  ponętą 
łowią  przychylne  serca,  że  biorą  w  pęta  wymowy  rozum, 
którego  przekonaniem  zjednać  sobie  nie  umieją."  Rej  w  swo- 
Jćj  Postylli  potępia  wszystkie  nauki  wyzwolone,  gramaty- 
kę, retorykę,  dyalektykę,  jako  szkodliwe  i  z  drogi  zbawie- 
nia błędnie  uwodzące.  Surowi  nauczyciele  i  moraliści,  nie 
zdołali  nigdy  kapłani  zborów  protestanckich  przynęcić  ani  po- 
zyskać słuchaczów,  i  w  pustych  kazywaii  kościołach.  Nau- 
ka ich,  martwa  dla  ludu,  bo  potęgą  wymowy  nie  ożywiona, 
zamierała  na  ustach ,  nie  sięgając  do  głębi  ducha-  W  ka- 
zaniach mówców  protestanckich  tego  okresu  znajdujemy  jprze- 
cleż  skarb  szacowny  pod  względem  języka.  Zachowali  oni 
starannie  jego  czystość,  zwroty  i  formy  prawdziwie  polskie, 
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a  elektorzy  nawet  umieli  wjutobyć  z  niego   nowa  kqg*ctwa 
i  przyłożyli  się   znacznie   do  jego  uprawy. 

Odrzwiwszy  wszelką  powagę  w  kościele  i  obierając  się 
wyłącznie  na  ewangelii,  różnowlercy  mogli  Ją  tylko  jedne 
tłómaczyć  i  rozbierać.  Ztąd  postylle  stanowiły  Jedyną  formę 
ich  kazań;  najpierwsi  też  z  niemi  wystąpili  w  druku,  wy- 
przedzając w  tym  względzie  katolików.  Dwóch  Kmitów,  nie- 
znanych zresztą,  starszy  i  młodszy,  dali  hasło;  za  nimi  po- 
szedł Seklucyan,  ale  zdaje  się,  że  wydał  tylko  cudzą  pracę, 
gdyż  w  Postylli  Jego,  która  wyszła  w  Królewcu,  język 
Jest  czysty,  a  niekiedy  piękniejszy  nawet  od  najpiękniejszych 
ustępów  Skargi ,  a  sam  Seklucyan  nie  celuje  swoją  polszczy- 
zną. Są  tutaj  wykłady  ewangelij  według  Melanchtona  i  in- 
nych teologów  luterskich. 

Po  Seklucyanie  wystąpił  Eustachy  Trepka,  jeden  z  naj- 
gorliwszych krzewicieli  różnowierstwa.  Z  domu  Górków  prze- 
szedłszy pod  opiekę  księcia  Albrechta  pruskiego,  osiadł  w  Kró- 
lewcu ,  i  brał  pensyę  za  to ,  żeby  dzieła  protestanckie  tłó- 
maczył  na  język  polski,  lub  żeby  sam  pisał  przeciw  kato- 
licyzmowi. 1 'oprawiał  wykład  Seklucyana  czterech  ewangeli- 
stów 1  sam  gotował  wydanie  nowego  testamentu.  Przeło- 
żył też  niewiadomo  z  Jakiego  języka  i  wydrukował  dziełko: 
Książki  o  tev\  zkąd  wzięło  początek  słowo  Boże.  Dyssy- 
denci  polscy  marzyli,  że  zwołają  synod  narodowy,  że, zmie- 
nią karność  duchowną  i  dogmata,  że  prymasa  zrobią  patry- 
archą  narodowym.  Sprzyjał  tym  marzeniom  czas  Jakiś  Ja- 
kób  Uchański ,  arcybiskup  gnieźnieński ,  i  ciągle  marzył  o  so- 
borze narodowym.  Trepka  »książki  o  tóm  zkąd  wzięłu  po- 
czątek stówo  Boże"  gotował  właśnie  dla  przyszłego  Synodu, 
dla  tego,  jak  się  wyraża  »concilium  narodu  polskiego,  któ- 
rego dla  zjednoczenia  niektórych  różnic  potrzebujemy  mię- 
dzy sobą  i  dla  poprawienia  popów,  a  złożenia  nauki  ich." 
Trepka  nie  układał  sam  swoich  postyl,  ale  je  tłómaczył 
z  Korwina  i  z  Arsacyusza,  który  był  podobno  kaznodzieją 
na  dworze   Stanisława  Ostroroga. 

Hieronim  Małecki  tłómaczył  postyllę  Lutra ,  ale  nie  ma- 
jąc podo8tatkiem  słów  teologicznych,  zepsuł  swój  przekład 
czeszczyzną. 

Grzegorz  z  Żarnowca,  z  rodu  Kos  żarskim  właściwie  na- 
zywający się,  z  kanonika  krakowskiego  ministrem  ewangeli- 
ckim został,  wyznanie  wiary  uczyniwszy  w  Żarnowcu,  zksfl 
może  imię,  pod  którćm  odtąd  słynął,  uzyskał. 
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Spółczesny  Wujka  i  Białobrzeskiego ,  ale  zacięty  Ich  prze- 
ciwnik w  wierze ,  Jeden  z  najgorliwszych  wodzów  reformy 
i  najwymowniejszy  kaznodzieja  u  innowierców,  Skargą  kol- 
wińskim  zwany,  obrał  cobie  w  kazaniach  zawód  polemiczny, 
i  głośne  z  niego  pozyskał  imię.  Starszyzna  zborów  ewan- 
gelickich w  Litwie ,  przypisując  Jego  Postyllę  Krzysztofowi 
Radziwiłłowi ,  wojewodzie  wileńskiemu ,  oświadcza :  »że  po  wy- 
znaniu sandomirskióm ,  w  któróm  protestanci  polscy  sprawę 
z  nauki  swojój  dali  przed  całym  światem ,  Grzegorz  z  Żar- 
nowca Postyllę  swoje  napisał  i  wydał,  ażeby  każdy  chrze- 
ścijański  człowiek  czytając  naukę  w  niój  objętą ,  a  wykła- 
daną w  całóm  królestwie  Polskićm  i  W.  księztwie  Litew- 
skióm,  mógł  obaczyć  -na  oko,  że  ona  nie  Jest  wiarą  Lu- 
trową  ani  Kalwinową,  czyli  nową,  niedawno  zmyśloną,  ja- 
ko przeciwnicy  kościoła  protestanckiego  wołać  zwykli,  ale 
jest  powszechnym  onóm  najdawniejszym  wyznaniem,  żadne- 
go składu  i  spółki  z  sektarzami  nie  mającćm.  Która  Jako 
Jest  przez  Pana  najprzód  a  potom  przez  Apostoły  przepowia- 
dana, tak  też  zacnemi  cudami  i  krwią  Jezusa  Chrystusa 
i  Apostołów  polana  i  potwierdzona.  Że  drugim  powodem  wy- 
dania dzieła  tego  jest  przewrotność  i  niesłychana  niewsty- 
dliwość  nowych  sektarzow,  Jezuitów  czyli  raczój  Jezubej- 
tówy  którzy  podobnie  bronią  chrześcianom  przystępu  do  ko- 
ścioła bożego ,  jako  tamci  bronili  ludowi  izraelskiemu ,  wy- 
zwolonemu z  niewoli  egipskiój,  przystępu  do  ziemi  obieca- 
nój.  Ze  ci  Jezuici,  wydawszy  niedawno  Postyllę  i  tytułem 
ją  katolickiej  ozdobiwszy  i  ocukrowawszy,  zabobony  i  wymy- 
sły ludzkie  w  nią  wtrącili,  prawdę  zbawienną  wespół  z  jćj 
opowiadaczami  skacerowawszy.  Chcąc  tedy  klin  wybić  kli- 
nem, Ksiądz  Grzegorz  z  Żarnowca  napisał  i  ogłosił  dru- 
kiem 1580  Postyllę  za  pozwoleniem  starszych  na  synod  piotr- 
kowski zgromadzonych,  przypisawszy  ją  Stefanowi  królowi 
Polskiemu.  Gdy  zabrakło  już  egzemplarzy,  rzeczony  mąż  u- 
znał  być  potrzebnćm  drugi  raz  pracę  swoje  ponowić,  któ- 
ra na  wielu  miejscach  poprawiona,  wychodzi  teraz  pod  ty- 
tułem :  *Postilla  albo  wykład  Ewanieliy  niedzielnych  y  świąt 
uroczystych,  przez  cały  rok,  kościoła  krześcianskiego  po- 
wszechnego,  roku  pańskiego  1597."  Gdy  Postyllę  tę  za- 
czepili katolicy,  przeto  broniąc  się  Grzegorz  wydał  Obroną 
Postylli  ewangelickiej.  Postylla  Grzegorza  jest  dziełem  bar- 
dzo obszernćm ,  aż  #e  trzech  tomach.  Jak  była  chciwie  czy- 
taną, dowodzi  podwójne  wydanie  i  tłómaczenie  jój  na  język  nie- 
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młecki.  Pomagał  mu  w  tój  pracy  Paweł  Gilowski,  który 
był  niegdyś  domowym  kaznodzieją  u  Piotra  Zborowskiego, 
wojewody  krakowskiego,  później  zaś  mieszkał  w  Wilnie, 
gdzie  Grzegorz  był  seniorem  zborów.  Gilowski  potom  dodał 
doy  postylli  Grzegorza  część  czwartą.  Kazania  Grzegofza 
z  Żarnowca,  niezależnie  od  polemiki  nazbyt  gwałtownój,  za- 
lecają się  siłą  rozumowania ,  wyborem  pięknych  i  poważnych , 
myśli,  zwięzłóm,  Jasnóm,  dobitnóm  wysłowieniem  i  wybor- 
ną   polszczyzną. 

Przytaczamy  wyjątek  z  kazania  na  dzień  Trójcy   ś. 
o  poznaniu  Boga  żywego  i  prawdziwego. 

•Jeszcze  jeden  stopień  ku  poznaniu  Boga  ten  jest, 
pilne  świętćj  opatrzności  jego ,  która  się  we  wszystkich 
rzeczach  od  niego  stworzonych  pokazuje,  upatrowanie. 
Bo  jako  gdy  wnijdziesz  do  jakiego  domu ,  w  którym  o- 
baczysz  porządek  we  wszystkich  nadobnie  zachowany, 
musisz  rzec,  iż  tam  jest  gospodarz,  który  to  sprawu- 
je. Gdy  ujrzysz  okręt  po  morzu  sprawnie  płynący,  a 
między  nawałnościami  bezpiecznie  trwający,  musisz  po- 
rozumieć, iż  tam  nie  sam  sprawą  swą  pływa,  ale  iż 
jest  sprawca,  który  nim  władnie  i  on  sprawuje:  także 
też  wejrzawszy  na  ten  dziwny  porządek  w  rzeczach 
stworzonych,  dziwną  opatrzność  w  zachowaniu  ich,  mą- 
drą sprawę  w  rozłożeniu  ich ,  porządną  przemianę  w  po- 
stępku ich,  to  jest,  jako  rzeczy  stworzone  ocT  kilku 
tysięcy  lat  będąc,  trwają  jako  ziemia,  ninaczóm  za- 
wieszona będąc,  nienaruszenie  jednak  stoi....  Ktoby 
(mówię)  widząc  taką  dziwną  sprawę ,  dorozumieć  się 
nie  miał,  iż  się  to  nie  samo  przez  się  dzieje,  ale  jest 
wszechmogący  gospodarz ,  który  tern  władnie  i  tak  mą- 
drze tóm  wszystkióm  po  swój  woli  obraca.  Obróćże 
tedy  człowiecze  oczy  swe  Aa  taką  dziwną  opatrzność 
Boga  wszechmogącego ,  a  poznasz  i  domacasz  się ,  iżeć 
Bóg  jest.  Bo  jak  potem  poznasz,  iż  duch  w  człowie- 
ku Jest ,  chociaż  go  oczyma  nie  widzisz ,  ale  wejrzawszy 
na  te  sprawy,  które  się  w  tobie  i  w  Około  ciebie ,  nad 
tobą  i  pod  tobą  dziwną  opatrznością  Bożą  dzieją,  sna- 
dnie obaczyć  możesz ,  iż  duch  on  najczystszy  Bóg  jest, 
który  to  wszystko  sam  rządzi  i  sprawuje,  a  tóm 
wszystkióm  wedle  woli  swojój  władnie  i  wszystkiemu 
rozkazuje. 
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Krzysztof  Rraiński,  autor  kancyonału ,  o  którym  wspomi- 
naliśmy wyżój,  by?  kaznodzieją  wyznania  helweckiego  naj- 
przód w  Lublinie ,  potom  w  Opolu ,  a  nakoniec  w  Łaszczowie. 
Od  różnowierców  uważany  był  Jako  mąż  jeden  z  najuczeń- 
szych  i  najwymowniejszych.  Wymyślał  nie  tylko  na  kato- 
lików ,  ale  i  na  greków  w  swoich  postyllach ,  które  są  zbio- 
rem Jadu  i  żółci.  Gniewał  się  na  to,  że  sami  zwą  się  ka- 
tolikami i  nie  pozwalają  nazywać  się  tak  ewangelikom,  do- 
wodził że  wadzą  się  o  sukcessyę  Jezusa  Chrystusa,  a  nie 
mają  jćj;  że  wszyscy  biskupi  są  namiestnikami  apostolski- 
mi. Szczególniej  na  Skargę  i  innych  Jezuitów  napada.  Do- 
wody jego,  czerpane  z  historyi,  pozbawione  są  wszelkićj 
prawdy.    Styl  czysty. 

Samuel  Dąmbrowski  urodził  się  na  Litwie  r.  1577,  u- 
czył  się  w  Toruniu  i  w  akademiach  niemieckich ,  był  na- 
stępnie kaznodzieją  luterskim  w  Poznaniu  od  r.  1600.  Na 
synodzie  w  Miłosławiu  jednomyślnie  obrany  superintenden- 
tem  zborów  wielkopolskich  w  r.  1607.  Kiedy  tułaj  późnićj 
obalono  zbory,  przeniósł  się  do  Litwy,  i  tam  umarł  r.  1625. 
Opróez  rozległćj  nauki ,  był  to  człowiek  nieskazitelnych  oby- 
czajów i  dosyć  miał  wymowy.  Kazania  jego,  czyli  wykłady 
ewangelii ,  są  to  rosprawy  teologiczne  na  zimno ,  bez  ozdób 
stylu,  ale  język  w  nich  gładki,  czysty  i  płynny. 

Brali  się  i  świeccy  ludzie  do  postyl.  Z  najplerwszą  wy- 
stąpił sławny  Mikołaj  Rej.  Dzieło  Jego  miało  kiłka  wy- 
dań. Podobało  się  widać  ówczesnój  publiczności,  ale  teolo- 
gowie surowo  Je  osądzili.  Rej  się  nie  znał  na  rzeczy,  ła- 
pał więc  co  było  z  brzega ,  co  tylko  znalazł  w  pisarzach 
dyssydenckich ,  i  wykładał  jak  umiał.  Dużo  w  nim  namię- 
tności i  nienawiści  ku  kościołowi  rzymskiemu,  ale  nic  zre- 
sztą. Katolicy  1  lutrzy  wytępiali  tę  książkę,  kalwini  wsty- 
dzili się  jój.  Rej  plótł  np. ,  że  posty  i  święta  w  kościele 
są  to  wymysły  księży;  że  kapłan,  jako  sam  ułomny,  nie 
powinien  odpuszczać  grzechów,  że  może  się  obejść  i  bez 
modlitwy  ten,  kto  pełni  swoje  obowiązki;  pacierz  długi  na- 
zywał niedźwiedziom  mruczeniem,  różaniec  kołataniem  i  wie- 
lomówstwem; dowodził  że  w  święta  Bóg  nie  zakazywał  pra- 
cować ,  tylko  się  uptyać ;  nie  wierzył ,  ażeby  przyczynienie  się 
świętych  pomagało  nam  ca  do  zbawienia;  twierdził,  że  chleb 
nie  przemienia  się  w  ciało  Chrystusa  Pana  przy  ofierze  ołta- 
rza ,  że  Bóg  może  wymagać  od  nas  tyle  tylko  niffoścf  i  po- 
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święcenia  się ,  ile  mu  dać  możemy ;  że  Chrystusa  cuda  nic 
nie  znaczą  i  nie  po  nich  go  ludziom  poznawać,  gdyż  i  cza- 
rownice wyprawiają  dziwy,  czasami  trudne  do  pojęcia  i  t.  d. 
Dalćj,  jak  wszyscy  różnowiercy,  powstawał  Rej  przeciw  bez- 
źeństwu  kapłanów.  Katolicy  głównie  mu  to  mieli  do  zarzuce- 
nia ,  że  nie  ucząc  się  Pisma  świętego ,  wykładał  zasady  Zba- 
wiciela. Rej  zacięty  tak  był  na  kościół,  że  w  postylli  swój, 
oprócz  obelg,  pomieścił  szyderskie  karykatury  dla  zhańbienia 
duchowieństwa  rzymskiego.  Mimo  to  wszystko,  niektórzy 
księża  katoliccy,  skutkiem  ciemnoty,  używali  Postylli  Rejo- 
wćj  każąc  do  ludu.  Mamy  o  tern  ciekawe  świadectwo  Wuj- 
ka w  tych  słowach :  »Samein  się  tego  napatrzał ,  iż  nie  tyl- 
ko w  miejskich  i  szlacheckich  domiech,  ale  i  między  na- 
szemi  kaptany,  wiele  się  postyl  kacerskich  nawadzało;  a 
niektórzy  ich  i  na  kazania  swoje ,  już  nie  tylko  po  wsiach, 
ale  i  po  miasteczkach  używali,  a  zwłaszcza  Rejowej,  któ- 
ra dla  gładkości  a  dworności  języka  polskiego,  między 
innemi  górę  otrzymała."  Pierwszy  też  Wujek  zaczął  pisać 
postylle  polskie  katolickie,  ażeby  zapobiedz  temu  zgorszeniu. 

Jakkolwiek  dzieło  Reja  i  treścią  i  stylem  nie  odpowiada 
godnie  swojemu  przedmiotowi ,  wszelako  pod  względem  języ- 
ka ważnym,  jest  nader  pomnikiem. 

Oto  jest  wyjątek  z  kazania  Reja  na  drugą  niedzielę 
po  Trójcy  św.  podług   dzisiejszój  pisowni: 

»Obejrzyjże  się  tedy,  nędzny  bogaczu,  a  obacz,  jaka 
wielkość  Łazarzów  leży  przede  drzwiami  twojemi;  roz- 
pomnijże  sobie ,  że  moc  twa  nie  jest  z  mocy  twojój  ani 
z  świata  tego,  jedno,  jako  Paweł  św.  opowiadać  ra- 
czy, iż  z  mocy  Pana  twojego.  Czemuż  na  to  nie  po- 
mnisz, czyjeś  sługa  jest,  a  czyjeś  włodarz  jest;  cze- 
mu na  to  nie  pomnisz,  jako  srogićj  liczby  Pan  potrze- 
buje z  włodarstwa  swego?  Czemużeś  tak  rozszerzył 
skrzydła  twe,  a  podniosłeś  na  pychę,  na  płacz,  na  ska- 
żenie bliźniego  swego,  tę  paszczękę  twoje?  Czemuż 
na  to  nie  .pomnisz ,  iż  to  nie  twoje  jest  ?  A  czemu  so- 
bie nie  napiszesz  na  drzwiach  słów  onych  Pańskich: 
iż  w  pośrodku   rozkoszy  twoich  poślę  po  duszę  twoje.... 

•Pamiętajże  tedy,  nędzny  człowiecze ,  coś  jest,  a  jako 

cię  Pismo  zowie,  zeschłą  trawą,  zdziebłkiem,  co  niem 

wicher   kręci,  popiołem,  prochem,  błotem,  gliną,  a  na- 

koniec  drzewem   z  korzenia  wykręconćm,  którego  żaden 
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znak  nie  zostanie.  Czemuż  cię  już  nie  ruszą  widome 
przykłady  przed  oczyma  twemi,  jako  ich  wiele  upada  przed 
możnością  Pańską ,  a  domy  i  potomstwa  ich,  jako  Uście 
z  drzewa  bywają  z  wiatrem  rozproszone.  Czemu  nic 
pomnisz,  na  co  cię  Pan  posadzić  raczył  na  miejscu 
s  wojom ;  gdyż  on  jest  obrońcą  sprawiedliwych  a  opatrzy- 
cielem  nędznych  a  upadłych,  opiekalnikiem  sirotek, 
wspomożycielem  wszystkich  uciśnionych  od  nędznego  świa- 
ta tego.  Czemuż  zamieszkawasz  tych  urzędów  swych, 
gdyż  miejsce  jego  dzierżysz?  Czemużeś  tak  zaślepił  oczy 
8 woje,  iż  nie  widzisz  tych  Łazarzów  leżących  przed 
drzwiami  twemi?  Bo  nie  mniemaj  być  to  jedno  miłosier- 
dzie ,  albo  Jałmużna ,  iż  kęs  chleba  podasz  ubogiemu ,  a 
z  drugiego  byś  rad  wydarł  i  duszę  jego.... 

•Ale  słuchaj,  Jako  Pan  na  cię  woła  przez  proroka,  ja- 
ko się  masz  zachować  na  miejscu  swćm.  Bo  tak  tam 
na  cię  woła:  •Przestań  źle  czynić,  czyń  sprawiedliwość, 
ratuj  uciśnionego,  obroń  sirotkę  nędznego  a  utrapionego 
w  dom  swój  przyjmij,  a  bądź  obrońca  Jego.  A  tam  4o- 
pierko,  powiada  Pan,  by  złości  twoje  były  zfarbowane 
Jako  czerwiec ,  jako  śnieg  wybielone  będą.  A  już  mię 
wtenczas  ni  ocz  nie  proś,  ale  mi  się  upominaj,  jako  wła- 
snego długu,  a  zapłaty  swej....c 

e.  JDmimJe  hoieieine. 

Spory  religijne  wywołały  potrzebę  *  badań  historycznych. 
Różne  wyznania  zaczęły  się  rozpatrywać  w  przeszłości  i  do- 
wodzić, to  na  zasadzie  podań  i  postanowień  dawnego  kościo-. 
ła,  to  świadectwem  pisarzy  i  synodów,  że  nie  dopiero  teraz, 
lecz  w  odległój  Już  starożytności,  wzięły  swój  początek.  Ztąd 
opowiadanie  tego  co  się  niegdyś  w  chrześcijańskim  wydarzyło 
świecie,  różną  a  stosowną  każdemu  wyznaniu  przybierając 
barwę,  rozpadać  się  zaczęło  na  tylorakie  dzieje,  ile  było  stron- 
nictw. Na  nieszczęście  badania  te  uwięzły  w  polemicznych 
sporach  i  nie  przyniosły  pożądanych  owoców. 

W  dawniejszych  okresach  całe  dziejopisarstwo  kościelne 
zamykało  się  tylko  w  spisywaniu  żywotów  świętych.  Święci 
narodowi  daleko  więcćj  zajmowali  pisarzy.  Pomiędzy  XI  i  XV 
wiekiem  spisane  Już  były  żywoty  śś.  Wojciecha,  Stanisława 
i  ś.  Jadwigi.  Wynikłe  w  początku  XV-go  wieku  spory  religij- 
ne i  rozbudzony  przez  nie  duch  krytyki,   wstrzymały  rozwój 
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tćj  gałęzi  litera  tory;  dopfćro  po  nastaniu  jezuitów  do  Polski 
wiara   w  świątobliwość  mężów  i  niewiast  świętych  ożywioną 
została  znowu.   Jakoż  pierwsi  jezuici  wystąpili  z  żywotem  za- 
łożyciela swojego  ś.  Ignacego  Lojoli,   co  stało  się  hasłem  dla 
innych  zakonów  do  ogłaszania  podobnych  opisów.    Ale  i  wiek 
XV-ty  nie  był  zupełnie  z  życiorysów  ogołocony.   Nie  znał  on 
żywotów  świętych  pańskich,   lecz  znał  żywoty  Chrystusa  Pa- 
na, Bogarodzicy,   ś.  Józefa  Oblubieńca  Panny  Maryi  i  Józek 
patryarchy.    Zjawiają  się  one   w  rękopisach  i  drukach  pier- 
wotnych, a  następnie,  w  drukach  późniejszych,  wraz  z  opisem 
żywotów  reszty   członków   świętój   rodziny,  jako  to:  Anny  ś. 
i  Joachima  ś.  jój  męża.    Pierwszy  Baltazar  Opeć  ogłosił  dru- 
kiem żywot  Chrystusa  i  jego  mękę,   pomieszawszy  w  jedno 
opowiadania   Ewangelistów,  podania,  legendy,   modlitwy  i  pie- 
śni, co  nie  znalazło  naśladowców.    Wszyscy  bowiem,   którzy 
następnie  pisali  o  tym  przedmiocie,  uważali  go  ze  strony  roz- 
myślań nabożnych,   ze  strony  podań  zapisanych  u  Ewangeli- 
stów, nakoniec  ze  względu  na  to,  co  Chrystus  Pan  cierpiał, 
i  jakie  słowa  wyrzekł  wisząc  na  krzyżu.    Kiedy  pod  koniec 
XVI-go  wieku  katoliccy  pisarze  coraz  więcój  wydawali  żywo- 
topisów,  protestanci  ograniczali  się  opisem  żywota  Chrystusa 
Pana,  a  zamiast  żywotów  świętych  przedstawiali  sprawy  zna- 
komitych niewiast  starego  zakonu,  tudzież  układali  przypowie- 
ści Chrystusa,  wyjęte  z  nowego  testamentu.  Erazm  Otwinow- 
ski  i  Tomasz  Sokół  (Falkonius)  pokazali  się  najczynniejszy- 
mi  na  tóm  polu. 

Najznakomitszym  z  katolickich  żywotopisarzy  jest  niewą- 
tpliwie Skarga.  Postanowił  on  spisać  żywoty  świętych  na 
wielką  skalę.  W  tym  celu  przeglądał  kroniki  narodowe,  zbie- 
rał legendy  i  ustne  podania,  szukał  rękopisów  po  różnych  bi- 
bliotekach klasztornych,  i  rozczytywał  się  w  dziełach,  jakie  o 
tym  przedmiocie  obcy  napisali.  Czytanie  Żywotów  przeznaczył 
dla  dziatek  (sam  to  mówi,  przypisując  dzieło  dziewięcioletnie- 
mu Władysławowi  królewiczowi),  ale  ostrzegł  zaraz,  że  same 
czytywać  ich  dzieci  nie  powinny,  i  radził  tażeby  rostropny 
nauczyciel,  wybrawszy  z  tój  księgi,  co  na  wiek  dziecinny 
przystało,  czytanie  to  mądremi  przeplatał  naukami. •  Nie  wszy- 
stkie żywoty  w  dziele  Skargi  są  jednakowo  opracowane,  gdyż 
nie  zawsze  dopisywały  mu  źródła.  Tak  np.  żywoty  śś.  Ka- 
zimierza, Stanisława  Kostki  i  błogosławionego  podówczas,  a 
późniój  w  poczet  świętych  policzonego,  Jana  Kantego,  opowie- 
dział dokładnie.    Innych  Polaków  żywoty,  jak  np.  św.  Jacka, 
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tłómaczył  z  łacińskiego,  i  ztąd  wiele  opuścił  szczegółów,  cbcn 
ciąż  przed  nim  jeszcze  dużo  pisano  w  Polsce  o  tym  świętym. 
W  Żywotach  Skarga  jest  malowniczy  i  wymowny;  opisuje  stan 
kraju,  zalety  i  wady  szlachty,  cnoty  narodowe  i  grzechy;  na- 
wet kiedy  maluje  obce  wieki  i  ziemie ,  zawsze  znajdzie  Jakiś 
powód  do  przypomnień  narodowych,  do  porównań  z  ojczyzną. 
Cel  jego  był  wielki  i  szlachetny :  zachęcić  młodzież  do  cnót 
przykładami  wiary,  miłości  i  poświęcenia.  Niektórzy  pisarze, 
jak  Maciejowski,  zarzucają  Skardze  brak  krytyki  history- 
cznej:—  zarzut,  co  do  Żywotów  przynajmniej,  najniewłaici- 
wszy.  Sam  przedmiot  wyłącza  analizę  rozumową;  przystępować 
doń  ze  skalpelem  krytycznym  byłoby  to  samo,  co  brać  się 
z  pędzlem  do  rzeźbienia  posągów.  Pisarzowi  Żywotów  świę- 
tych potrzebne  są  przedewszystkićm :  głęboka  wiara,  dosta- 
teczny zasób  nauki  legendarnej,  wielkie  poetyczne  uczucie 
i  artyzm  w  wykonaniu.  Wszystkie  te  warunki  w  wysokim 
stopniu  posiadał  Skarga,  a  jako  kapłanowi,  budującemu  na 
ziemi  kościół  Boży,  chodziło  mu  nadewszystko  o  skierowanie 
serc  ku  poświęceniu  się  i  cnocie.  Ztąd  nie  troszczy  się  na- 
wet o  krytykę  podań  swoich;  bierze  żywcem  legendy,  jakie 
znajduje  w  drugich,  bierze  wszystko,  co  mu  podała  przeszłość, 
co  stworzyła  fantazya  ludzka.  Mistrzowskie  opracowanie  przed- 
miotu (oczywiście  w  duchu  kościelno-religijnym)  i  język  prze- 
dziwnie piękny,  stawiają  Żywoty  Skargi  w  rzędzie  arcydzieł. 
Dla  tego  też  wpływ  ich  na  młode  umysły  bywał  -zawsze  ogro- 
mny. Dzieło  to  dotychczas  liczy  już  około  trzydziestu  wydań. 
Pierwsze  wyszło  w  Krakowie  u  Piotrkowczyka  r.  1602. 

Nie  tylko  kościół  rzymski  spoglądał  z  dumą  szlachetną  na 
świętych  mężów  od  siebie  czczonych,  którzy  krwią  swoją,  jak 
ś.  Wojciech  i  ś.  Stanisław,  użyźnili  pruską  i  polską  ziemię 
dla  nauki  Chrystusa,  dla  cnót  i  moralnój  uprawy  ludów;  lecz 
i  kościół  wschodni  szczycił  się  słusznie  swoimi,  którzy  dzikie 
narody  Bołgarów  i  Rusi  zjednali  chrześcijaństwu.  Rusini, 
którzy  przedtem  opisywali  żywoty  świętych  swych  mężów  po 
rusku,  zaczęli  je  w  tym  okresie  opisywać  po  polsku,  gdy  się 
z  tern  odezwali  jezuici ,  »że  tylko  święci  kościoła  rzymsko-ka- 
tolickiego są  zdolni  tworzyć  cuda,  że  tylko  rzymsko-katolickie- 
go kościoła  kapłani  i  słudzy  ich  wypędzać  czartów  umiejąi 
(tak  twierdził  Wujek).  Chcąc  to  odeprzeć  wystąpił  r.  1635 
Sylwester  Kossow,  biskup  prawosławny  mścisławski  i  mohi- 
lewski,  a  następnie  metropolita  kijowski,  z  dziełem  p.  t.  /fa- 
T£Qixov  (Paterikon,  właściwie  Patrikon,  t.  j.  ojczysty,  chwały 
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ojezystćj  opowiadaez)  abo  żywoty  ii.  Oyeow  pieezarikfHk, 
i#  Kijowie  w  drukarni  i.  Ławry  pieczar siUj  163$.  Objęte  ~ 
są  w  nićm  żywoty  ojców  śś.  w  monasterze  kijowsko-pieczar- 
8klm  cudami  wsławionych.  Kossow  zbierał  tak  samo  jak  Skar- 
ga. Głównego  wątku  dostarczył  mu  latopisarz  Nestor,  resztę 
zaś  materyatów  poczerpnął  z  kronik  greckich,  łacińskich,  sto* 
wiańskich  i  polskich.  Kossow  był  to  umysł  czynny,  a  jednak 
spokojny;  za  swojóm  wyznaniem  obstawał  mocno,  ale  burzy 
żadnćj  w  kraju  nie  wywoływał.  Metropolitą  został  po  Piotrze 
Mohile,  umarł  r.  1657.  Mohlła  jui  myślał  o  tóm  spisaniu  ży- 
wotów świętych,  ale  zamiar  jego  nie  doszedł  do  skutku.  Jest 
jeszcze  jedno  dzieło  Kossowa  napisane  po  polsku,  p.  t.  Exe§e- 
sts  to  iest  danie  sprawy  o  szkołach  kjowskieh  i  winickteh, 
w  których  uczą  zakonnicy  religiey  greckieyf  drukowane 
w  S.  Ławrze  pieczarskiey  Roku  Pansk.  1635.  Autor  oświad- 
czywszy, na  jakie  się  u  swoich  spółwierców  potwarfce  naraził 
z  Metropolitą  Mohiłą  przez  to,  że  nauki  w  Kijowie  zaczął  wy* 
kładać  publicznie  (rozumiano  bowiem,  że  tym  sposobem  toruje 
on  drogę  do  unii),  opowiada  następnie,  na  czóm  zależy  różnica 
zdań  protestanckiego  kościoła  a  cerkwi  greckićj,  i  dowodzi  że 
połączyć  się  one  nie  mogą,  gdyż  tamten  jest  odszczepieńczy  a 
ta  katolicka.  Wykazawszy  następnie  próżną  obawę,  jakoby 
gruntowne  nabycie  nauk  torowało  drogę  do  unii,  zachęca  spół- 
rodaków  Rusinów,  ażeby  irie  tylko  nie  unikali  światła,  ale 
owszem  ubiegali  się  za  nióm.  »Twoje  bowiem  (mówi  on)  ztąd 
cerkwie  świaszczennikami  (kapłanami)  przy  bogobojnOści  uate- 
jętnemi  napełnione  będą;  twoje  katedry  w  krasomówne  kazno- 
dzieje zakwitną;  twoje  potomki  w  ojczystój  wierze  udyamen* 
towane  oratorsko,  filozofsko,  jurydycko,  po  walnych  sejmach, 
po  sprawiedtywych  trybunałach,  rokach,  roczkach,  ziemstWach, 
wotami,  dyskursami,  racyami  zasłyną.  • 

Długo,  aż  do  czasów  Jezuickich,  mieściła  się  historya  pol* 
skiego  i  ruskiego  kościoła  w  samych  tylko  żywotach  świę- 
tych. Właściwemi  jego  dziejami,  z  krytycznego  zwłaszcza 
rozważanemi  stanowiska,  nie  zajmowano  się  wcale;  zaledwie 
dając  kiedy  niekiedy  wiadomość  o  papieżach,  ilekroć  protestan- 
ci miotali  na  nich  obelgi;  tudzież  sławiąc  dawnosć  i  zacność 
kościoła  katolickiego.  Pierwsi  protestanci  wystąpili  r.  1590 
z  krytyką  dziejów  Kościoła  (Tttrnowki),  chcąc  przekonać  o 
tóm ,  że  bynajmniej  nową,  lecz  starodawną  katolicką  wyznają 
wiarę,  i  że  wiara  ta  jest  oraz  staropolską,  czyli  tą  samą*  ja-1 
k%  wyznawali  wszyscy  Polacy  przed  zjawieniem  się  u  ricb 
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ś.  Wójcieeha.    Powstali  przeciwko  tętna  twierdzenia  jezuici, 
dowodząc  słowami  pseudonima  (Tworzydło),  że  i  owszem  byli 
odwiecznie  Polacy   rzymskimi   katolikami,   a  protestanci,  gdy 
katolikami  nie  są.  i  nigdy  nie  byli ,   przeto  ich  wiara  nie  ma 
za  sobą  żadnćj    tradycyi. —  Nawet  cząstkowym   obrobieniem 
dziejów  kościoła  nie  zajmowano  się  należycie;  rozbierano  tylko 
szczegóły  historyczne,    z  tą  Jedynie  różnicą,   że  od  połowy 
XVI-go  tfleku  nie  same  już  żywoty  świętych ,   lecz  i  roczniki 
kościelne,   zaczęto  układać  po  polsku,  pisząc  tak  zwane  kata* 
logi,   czego  jedyny  przykład   dał  Bartosz  Paprocki  w  swym 
katalogu  arcybiskupów  gnieźnieńskich.    Toż  samo,   ale  bardzo 
licho,  dla  kościoła  wschodniego  wykonał  Herbest  Benedykt. 
Roztrząsano  historyę  papieżów,  najczęściej  po  łacinie;   po  pol- 
sku bowiem  sam  tylko  Żagiel  wystąpił  na  tóm  polu ,  zbijając 
baśnie  przez  protestantów  o  głowie  kościoła  rozsiewane.    Od 
cfcasa  jezuitów  zaczęto  rozpoznawać  dzieje  bractw ,  kościołów, 
obrazów  cudownych  i  zakonów;   nakoniec   postronne  wieści  o 
ważniejszych  zdarzeniach  w  Anglii,   Francyi  i  t.  d.  zaszłych, 
a  w  zakres  historyi   kościoła   wchodzących,   upowszechniano. 
Bractw   szczególniej  wtenczas  wiele  namnożyło  się  w  Polsce. 
Główny  popęd  wyszedł'  od  Skargi,  który  w  Krakowie  u  ś.  Bar- 
bary założył  bractwo  miłosierdzia  dla  wspierania  ubogich.  Dru- 
gie bractwo ,   które  podówczas  bardzo  rozszerzało  się  po  ko- 
ściołach w  różnych  stronach  krają,   było  bractwo  św.  Anny. 
Gdy  dyssydenci  zaprzeczyli  legendzie,   że  obraz  cudowny  Naj- 
świętszej Panny  w  Częstochowie  jest  malowany  przez  św.  Łu- 
kasza, katolicy  bronili  starożytności  obrazu.    W  obronie  kato- 
licyzmu wystąpił  ks.  Powodowski.   Nie  znamy  zaczepki,  i  tyt- 
ko z  odpowiedzi  możemy  się  domyślać  Jój  treści.    »Jaktś  Be- 
heinot,   kanclerz  Łucypera  książęcia  piekielnego ,  (tak  go  bo- 
wiem nazywa  Powodowski),   napisał  niby  to  list  od  Najświęt- 
szej Panny  do  mnichów  częstochowskich,*  w  którym  żali  się 
N.  Panna,  że  księża  lud  uwodzą  pobożnemi  legendami  i  zmy- 
śleniami.   Nie  darował  Behemotowi  tego '  Powodowski,  po  któ- 
rym jeszcze  kilku  pisało  dzieje  Częstochowy.    Ale  nie  ten  Je- 
dynie kościół  znalazł  historyków;   opisywano  swoje  i  zagra- 
niczne.   Potom  poszły  dzieje   zakonów,  i  tak  zwane  nowiny, 
czyli  gazety  kościelne. 

Z  pism  traktujących  cząstkowo  o  dziejach  kościołów  pro- 
testanckich najdawniejsze  jest  Colloqium  Piotrkowskie,  w  ro- 
ku 1565  drukiem  ogłoszone  po  polsku,  które  w  tymże  roku 
wydał  po  łacinie  Stanisław  Sarnicki.    Dowiadujemy  się  ztąd, 
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że  Już  przed  przybyciem  do  Polski  r.  1548  Braci  Czeskich, 
nauka  Hussa  była  bardzo  po  Koronie  i  Litwie  upowszechnio- 
na, czemu  zapewne  dali  popęd  Litwini  i  Polacy,  wojujący 
w  Czechach  pod  wodzą  Korybuta,  synowca  Jagiełły.  Dowia- 
dujemy się  dalćj,  że  następnego  zaraz  czyli  1549  roku,  Ę^acia 
Czescy ,  zmuszeni  opuścić  Polskę ,  udali  się  do  Prua  książę- 
cych, i  ztamtąd  wyznanie  swoje  po  Wielkopolsce  szczególniej 
rozszerzali;  aż  wreszcie  przenieśli  się  znowu  do  Polski  za 
Zygmunta  Augusta,  i  w  nićj  zamieszkawszy  bezpiecznie,  Je- 
dnoczyli się  z  innemi  wyznaniami  protestancko  -  polskiemi,  a 
mianowicie  zawarli  z  nimi  związek  w  Chęcinach  r.  1555.  Du- 
chowieństwo katolickie  wystąpiło  przeciwko  temu  pismu  z  dzie- 
łem »Historya  Kacerstwa  Hussowegoc,  które  Benedykt  Her- 
best  napisał  i  drukiem  Je  w  r.  1567  ogłosił.  O  dzieło  to  roz- 
począł z  nim  r.  1569  spory  Jakób  Niemojewski ,  skutkiem 
czego  historya  znowu  uwięzła  w  sporach  religijnych. 

Wyznawcy  kościoła  helweckiego,  do  których  należał  i  Nie- 
mojewski, ująwszy  się  pierwsi  za  Braćmi  Czeskimi,  opisywali 
także  własnego  wyznania  dzieje.  Po  Niemojewskim  okazał  się 
najczynniejszym  na  tćm  polu  Cypryan  Bazylik,  rodziny  Ła- 
skich stronnik,  który  dzieje  protestantyzmu  od  czasu  Wiklefa 
i  Hussa  aż  do  r.  1567  opowiedziawszy,  szeroce  się  w  nich 
rozwiódł  o  trudach  przez  Jana  Łaskiego  dla  protestantyzmu 
w  Anglii  podjętych.  Łaski  bowiem  urządził  protestancką  hie- 
rarchiję  w  Anglii,  i  pierwszy  stanął  na  czele  protestancko- 
angielskich  kościołów.  Dzieło  Bazylika  dało  nowy  powód  do 
kłótni.  Pisma  z  obudwóch  stron  wydawane  w  tój  mierze, 
wzięły  ten  sam  obrót,  co  dzieje  hussytyzmu,  uwięziły  bowiem 
dzieje  wyznań  protestanckich  w  sporach  religijnych,  i  więcćj 
się  wiarą  niż  opowiadaniem  dziejów  zajmując,  spuściły  z  cza- 
sem z  uwagi  rzecz  główną. 

Tak  wycofane  z  właściwój  kolei  dzieje,  usiłowali  znowu 
-wprowadzić  w  nią  dwaj  protestanci,  Jeden  helwetczyk,  drugi 
aryanin.  Na  nieszczęście  pisma  ich  polskie  kryły  się  aż  do 
ostatnich  czasów  w  rękopismach,  łacińskie  zaś,  wydawane  za 
granicą,  nie  były  dostępne  ogółowi.  Pierwszym  był  Wojciech 
Węgierski,  kaznodzieja  zboru  helweckiego  w  Krakowie  i  au- 
tor kroniki  tegoż  zboru,  wydanój  r.  1817  bez  wymienienia 
miejsca.  Drugim,  wybitniejszym  dziejopisarzem  był  Lubię- 
niecki. 

Andrzej  Lubieniecki  (1550  — 1622),  będąc  dworzaninem 
Zygmunta  III,  ńtracit  łaskę  monarchy,  gdy  aryaninem  został. 
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Odtąd  pełnił  obowtąiki  pastora  po  różnych  miejscach  ał  do 
r.  1822,  w  którym  w  Siedliskach  pod  Lublinem  umarł.  Oprócz 
łacińskich  dzieł ,  zostawił  jedno  pisane  po  polska  p.  t.  PaUh 
neutichia  albo  Polskiego  Królestwa  szczęście,  a  przytym 
y  W.  X.  L.  A  potym  tego  szczęścia  szwankowanie  w  ro- 
ku 1612  y  1613.  Jest  to  hlstorya  polska  z  główną  uwagą  na 
dzieje  kościoła  aż  po  rok  1616  napisana,  którą  Biblioteka  na- 
ukowego zakładu  imienia  Ossolińskich ,  w  niektórych  roz- 
działach objęła.  Dzieło  to  dałoby  było  prawo  autorowi  stanąć 
w  rzędzie  pierwszych  pisarzów ,  gdyby  je  był  inneml  pracami 
popart.  Zastanawia  się  w  nićm  nad  losami  narodów  ręką 
opatrzności  klerowaneml ,  i  z  filozoficznego  się  stanowiska  za- 
patruje na  dzieje.  Poddając  los  i  przeznaczenie  ludzkie  pod 
pewne  prawidła  .równowagi ,  wnioskuje,  że  na  niój  świat  cały 
spoczywa,  a  ten  prawicą  stwórcy  wielkiego  rządzony,  nie  mo- 
że być  jak  tylko  najściślejszego  porządku  i  jedności  dziełem, 
którego  pierwszym  celem  Jest  niezgłębiona  sprawiedliwość 
w  wymiarze  przeznaczeń  ludzkich,  tudzież  przygotowanie  stop- 
niowe do  równowagi  reszty  istot,  w  stosunku  wzajemnym 
między  sobą  będących. 

Z  należytego  na  dzieje  zapatrując  się  stanowiska,  Lubie- 
niecki  katolikom  słuszności  nie  odmawiał,  swoim  przyganiał, 
sumiennie  i  bezstronnie  opowiadając,  Jak  obie  strony,  wza- 
jemnie się  podchodząc,  udawały  miłość  powszechnego  dołka, 
a  w  rzeczy  samój  ciągnęły  wodę  na  swoje  koło;  Jak  prote- 
stanci, niby  w  jakim  El-Dorado  (w  kraju  szczęścia)  osadzeni 
w  Polsce,  i  mądrością  ostatniego  Jagiellończyka,  którćj  się 
sami  kapłani  rzymsko-katoliccy  dosyć  wydziwić  nie  mogli ,  od 
wszelkićj  ochraniani  szkody,  psuli  swe  szczęście  własnym  nie- 
rozumem,  i  sami  niejako  nasuwali  ową  nieszczęśliwą  myśl  ka- 
tolikom, że  dla  własnego  ich  dobra  należy  usunąć  protestan- 
tom prawa,  któremi  się  nadymają,  że  kościoły  ich  zburzyć, 
a  szkoły  zamknąć  potrzeba. 

■ 

Posłuchajmy  samego  Lublenieckiego. 

•Na  sejmie  Piotrkowskim  prosili  posłowie  króla,  aby 
tego  strzegł,  aby  ich  księża  nie  sądzili  o  odszczepień- 
stwo,  i  aby  król  władzy  z  ręku  swoich  nie  puszczał,  ani 
się  nią  z  nikim  nie  dzielił,  powiadając  że  idzie  o  wła- 
dzę królewską  i  o  wolność  szlachecką,  żeby  szlachcica 
nikt  o  uteiwe  (cześć),  gardło,  majętność  nie  sądził,  tyl- 
ko sam  król.    Tamże  nazwano  biskupy  na  ten  czas  hi- 


»7 

pokrytami  1  wilki  drapfceżnemi,  czego  Jeszcze  w  Polsce 
przadtóm  nie  było  słychać.  Na  co  gdy  się  zdumieli  bi- 
skupi i  zamilczeli,  król  kazał  posłom  o  czóm  innćm  mó- 
wić ,  4>otóm  to  mądrze  miarkował.  Fotom ,  gdy  król  je** 
chał  do  Litwy  z  Polski,  tedy  szlachta  sandomierska, 
bełzka  i  chełmska,  w  Radomiu  wjechali  królowi,  i  mó- 
wił od  nich  Lasocki  Stanisław,  że  jeśli  się  księża  hamo- 
wać nie  będą,  opowiadają  się  szlachta,  że  im  się  oprzeć 
i  otrząść  chcą.  Król  nadzieję  im  czyniąc,  nadobnemu  sło- 
wy i  z  napomnieniem  ich  odprawił.  Za  takióm  naciera- 
niem Jednych  na  drugie ,  oba  stany  wielkie  w  Polsce 
i  możne,  tak  duchowny  jako  i  rycerski,  do  dziwnego 
zwaśnienia  byty  przyszły,  bo  ktoz  nie  widzi.  Ze  ducho- 
ymx  mieli  się  o  co  gniewać ,  a  świeccy  też  co  dalćj,  to 
bardzićj  się  ostrzyli,  chcąc  Jarzmo  cudze  z  karków  swych 
rzucić.  A  tu  temu  panu  (Zyg.  Aug.)  dał  Pan  Bóg  to 
szczęście  i  rozum,  że  to  wszystko  pojednał,  pogłaskał;  że 
'  za  dni  Jego  oba  stany  w  zgodzie  i  miłości  z  sobą  żyjąc, 
spoinie  o  swóm  dobru  radzili  z  sobą,  1  doma  i  na  sejmi- 
kach jako  jeden  człowiek  będąc;  spoinie  dobrego  i  złego 
z  sobą  używali.  Czegom  się  ja  i  sam  na  lubelskim  sej- 
mie unii  i  na  ostatnim  za  Augusta  Warszawskim,  a  po- 
tem *ub  interregno  (w  czasie  bezkrólewia)  napatrzył. 
A  działo  się  to  po  te  czasy »  kiedy  w  inszych  krajach 
n&jjadowitsze  były  wojny  o  wiarę.  Co  tćm  większego  po- 
dziwienia  i  Panu  Bogu  dziękowania  godno  jest.  Jakoż 
nas*  ksiądz  Solikowski,  w  oracyi  pogrzebowo]  tego  króla, 
te  rzeczy  wstrząsnąwszy,  przyznawa  wielką  mądrość 
królowi,  który  to  miarkować  umiał,  i  nas  w  pokoju  za- 
chował i  odumarł.  Wspomina  i  to  ksiądz  Solikowski,  iż 
od  początku  świata,  w  tak  krótkim  czasie,  w  dziesięciu 
tylko  lat  ostatnich  panowania  Augusto wego,  w  tak  ma- 
łym kącie  świata ,  jako  Jest  nasz  kraj,  nigdzie  podobień- 
stwa nie  widzimy  tego  co  tu,  żeby  w  kupie  tak  wiele 
nabożeństw,  rzymskich  katolickich,  greckich,  ormiań- 
skich, żydowskich,  karaimskich  i  tatarskich  a  nawet  po- 
gańskich, jakie  są  w  kraju  naszym.  Samych  heretyckich 
(nie  aryańąkich)  Qa  on  cat&s  było  kilkadziesiąt  i  dość  po- 
tężnych, co  miały  z  nich  niektóre  ludzie  uczone  i  mo-» 
żne  po  sobie ,  które  za  łaską  Bożą  tąk  pogipęły,  jako 
fundamentów  nie  mając ,  że  jfldnp  dwa  łbory  na  placu 
zoątyło,  tych  co  się  Ewangelikami  (wyzn.  augsburskie 
Rys  Dz.  Lit.  P.  33 
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1  helweckle),   1  tych  eo  się  Chrystyanamt  (aryanle)  10- 
•  wią.    Byli  bowiem  z  nich  tacy ,  którzy  Pismo  ś.  literą 
martwą  a  czernidlem   hyć  powiadali' ,  a  sobie  sny  swe 
i  widzenia  abo  zdania  swe  rzeczą  do  nabożeństwa  i  zba- 
wienia najpotrzebniejszą  być  rozumieli,  ale  i  to  przyda- 
wali, li  sobie  wszelkich  grzechów,  których  prawo  pospo- 
lite nie  broni,  pozwalali,  i  bywania  na  nabożeństwach, 
w  kościołach,   cerkwiach  i  bożnicach,  powiadając  że  to 
nic  nie  wadzi,  choć  kto  ciałem  to  czyni,  kiedy  duchy 
czyste  mamy.    Byli  tacy,  którzy  usługiwanie  wszelakie  \ 
we  wszystkich  nabożeństwach  ganili,  ukazując,  że  się 
godzi  nie  czynić  ani  uczyć  nikogo,  chybaby  miał  kto  ob- 
jaśnienie z  nieba,  i  aby  albo  cuda  widział,   albo  sam 
miał  moc  czynić  je.   Byli  i  tacy,  którzy  i  sami  się  łupili 
(biczowali),  sami  rękoma  sweml  robili,  plugawo  chodzili, 
legali  i  jadali,  i  za  upodobanie  Boże  udawali,  a  nadawszy 
się  z  tego ,  insze   wszystkie  od  żywota  wiecznego  odsą- 
dzali.   Byli  drudzy,   którzy  ludzie  zacne  a  nabożne  wie- 
dli do  tego,  żeby  urzęda  porzucali,  broni  odpasali,  prawo- 
wania  się   w   największym  ukrzywdzeniu,    i  przysięgi 
w  potwarzaniu  zakazowali.   Byli  zaś  niektórzy,  a  ci  do- 
piero potężniejsi  w  błędzie,   a  najwięcój  ich  był  szatan 
rozsiał  po  Litwie,  Białćj  Rusi,  Podlasiu,  Wołyniu  i  Ukrai- 
nie, którzy  w  Pana  Jezusa  naszego  Pana  nie  wierzyli: 
więc  jedni  z  nich  zakon  z  ewangelią  pomieszali,  drudzy 
zakon  nad  ewangelią  przekładali,  i  żydowstwo  wprowa- 
dzili.   Z  tych  niektórzy  już  sabatowali,  niektórzy  już 
potraw  tych  nie  jadali ,  których  żydowie  nie  Jadają.    A 
przy  takich   błędziech   było  latorostek  co  niemiara  roz- 
maitych, błędów  z  błędów  rosnących,  co  i  wyliczyć  ledwo 
podobno.t 
Chcąc  od  tych  bluźnierstw  uwolnić  kraj,   zaczęli  katolicy 
wykazywać  •  protestantom  na  drodze  historycznój ,   że  ich  wia- 
ra jest  niewiarą ,   prawo  bezprawiem ,  kościół  nie  kościołem, 
o  który  nawet  dbać  nie  powinni;  a  ci  odpierali  zarzut  że  owe 
bluźnlerstwa  i  błędy  są  wybrykami  szaleńców,  których  nawet 
już  ani  śladu  nie  ma  w  Polsce,   że  teraz  protestantyzm  do 
dwóch  zeszedł  wyników,   podzieliwszy  wyznawców  swych  na 
♦  ewangelików   i  chrześcijan   (aryanów).    Nic  to  nie  pomogło, 
przeważyło  bowiem  zdanie  tych,   którzy  protestantyzm  %  Pol- 
ski całkióm  usunąć  radzili.  ' 

Wydawał  wtenczas  w  Rzymie  znakomity  uczony  swojego 


159  T 

wlekn ,  kardynał  Cezar  Baronlusz  tak  zwane  Roczniki  ko- 
ścielne (Annales  ecclesiasticl).  Skarga  dla  własnego  użytku 
zrobił  wyciąg  z  pierwszych  siedmiu  tomów  tój  pracy.  Wy- 
ciąg ten  wpadł  w  ręce  prymasowi  Rarnkowskiemu ,  a  ten 
widząc  ztąd  pożytek  wielki  dla  kościoła  katolickiego,  zaczął 
usilnie  namawiać  Skargę,  ażeby  przełożywszy  to  skrócenie 
na  język  polski,  tudzież  wytłumaczywszy  jak  najwięcćj  dal- 
szych tomów,  ogłosił  drukiem.  Trzy  tomy  wytłómaczył  da- 
Ićj'  Skarga,  i  wydał  w  dziesięciu  księgach."  Roczne  dzieje 
kościelne.99  Do  roboty  tój  wziął  się  już  dobrze  pod  starość, 
o  czóm  sam  mówi:  >słabość  starości,  obowiązki  kaznodziej- 
skie 1  dworskie  niepokoje  nie  dozwoliły  mi  więcój  pracować 
w  tym  zawodzie.99  Prymas  nie  tylko  łożył  na  koszta  dru- 
ku; ale  nadto  własnoręcznóm  pismem  dawszy  znać  o  przed- 
sięwzięciu całćm  do  Rzymu ,  uzyskał  od  kardynała  Baroniu-  * 
sza  list  do  Skargi  pochwalający  zamiar  jego.  Dzieje  te  u- 
ważał  Skarga  za  dopełnienie  Żywotów  Świętych,  które  też 
po  większój  części  z  Roczników  Baroniusza  czerpał.  Tłóma- 
cząc  z  łaciny  to  dzieło,  nie  tylko  (są  Jego  słowa)  miał  na 
celu  upowszechnienie  pomiędzy  rodakami  kościelnych  dzie- 
jów, ale  także  zbogacenie  polskiego  języka,  tłómacząc  po 
polsku  słowa  tajemnicy  katolickiej  wiary,  i  wnosząc  do  pol- 
skiego języka  wyrazy  dotąd  mu  'nieznane,  W  tój  mierze 
radził  się  pilnie  mędrszych  od  siebie  ludzi ,  strzegąc  się  te- 
go jak  najusilniój,  ażeby  nowe  te  słowa  do  ojczystego  ję- 
zyka wprowadzone,  rozumieniu  Pisma  ś.  prawowiernemu  nie 
szkodziły.  Piękna  jest  przedmowa,  zachęcająca  do  czytania 
tych  dziejów.  % 

«f.   JPmtmmilkm  reiim4Jmm. 

Dogmat  Trójcy  św. ,  liczba  sakramentów,  pochodzenie  Du- 
cha św.  i  władza  papiezka ,  stanowiły  główne  przedmioty  spo- 
rów pomiędzy  katolikami  i  innowiercami  i  polemiki  protestan- 
tów pomiędzy  sobą.  Aryanie  zaprzeczali  bóstwa  Chrystuso- 
wi i  odrzucali  wszystkie  sakramenta,  wyjąwszy  chrzest,  a 
i  o  ten  spierali  się ,  utrzymując ,  że  go  dorosłym  tylko  udzie- 
lać trzeba,  Wszystkie  wyznania  jednozgodnie  powstawały 
przeciwko  tój  sekcie,  zuchwalszej  od  innych.  Wyznawcy 
augsburskiego  i  helweckiego  kościoła  przyjmowali  tylko  dwa 
sakramenta ,  chrzest  i  wieczerzę  Pańską :  o  to  więc  zawiąza- 
ły się  spory  z  katolikami.  Nakoniec  prawosławni  spierali  się 
z  katolikami  o  władzę  papieża  1  o  pochodzenie  Ducha  ś.  od  Syna. 


!tót> 

Polemice  religijno)  dajemy  tu  miejsce  dla  tego;  ie  wo- 
kresie ,  o  którym  mowa ,  roznamiętnlała  ona  całą  społeczność 
polską,  a  płody  jój  piśmienne  stanowiły  literaturę  w  naj- 
istotniejszym pojęciu  tego  wyrazu ,  to  jest ,  prawdziwy  po- 
karm dla  umysłów  i  serc  ogółu  obywatelskiego.  Rozpatrzmy 
wlgc  pobieżnie  gtówniejsze  szczegóły  i  wymieńmy  potężniej- 
szych szermierzy  tój  walki. 

Odnowiony  we  Włoszech  dawny  aryanizm  pośpieszyli  roz- 
nieść po  całym  świecie  Ochln,  Stankar,  Serwet  (skazany  { 
następnie  od  Kalwina  na  stos  w  Genewie) ,  Łeliusz  i  Faust 
Socynowie  i  inni.  Z  Serwerem  zapoznał  się  Piotr  z  Gonią- 
dza  i  za  powrotem  do  kraju  rozsiał  po  Polsce  i  Litwie  mnie- 
mania jego.  Stankar,  sprowadzony  na  professora  do  akade- 
mii krakowskiej,  gdy  głosił  aryaóskie  zdania,  uwięziony 
został :  lecz  *  nie  tylko  uszedł  z .  więzienia ,  ale  na  zawsze 
pozostał  u  nas,  zaszczycony  będąc  od  Zygmunta  Augusta 
prawem  obywatelstwa.  On  to  pierwszy  zrobił  (przed  r.  1560) 
schyzmę  w  kościele  helweckim  i  utorował  do  nas  drogę 
Faustowi  Socynowi,  który,  jak  się  wyraził  Smalcyusz,  tra- 
fił na  gotowe  przybywszy  do  Polski,  i  rozpoczęte  prowadził 
dalój  dzieło.  Od  Jego  imienia  aryanów  nazywano  takie  so- 
cynianami. 

• 

Zagorzały  ten  apostoł  aryanizmu  pochodził  z  zacnćj  ro- 
dziny włoskićj?  która  w  gronie  swóm  liczyła  kilku  znako- 
mitych prawników.  Sam  będąc  biegłym  w  nauce  prawa,  wal- 
czył nią  z  polskimi  prawnikami,  wychowywanymi  od  jezuitów 
i  nasadzanymi  na  jego  sektę.  Przybysz  ów  zaczął  silnie 
przemawiać  do  serca  Polaków  gładką  wymową  i  mędrkowa- 
niem dowcipnóm,  wprawiając  swych  zwolenników  w  zdu- 
mienie ,  że  na  wszystko  znajduje  dowody  w  Piśmie  ś. ,  na 
wszystko  daje  stosowne,  bo  dwuznaczne  odpowiedzi,  biorąc 
co  nąjwlęcćj  dowodów  z  Apokalipsy.  Zgaśli  przy  nim  wszy- 
scy dotychczasowi  opowiadacze  aryanizmu  w  Polsce,  krajo- 
wi i  zagraniczni.  Upadły  owe  odnowionego  kościoła  Chry- 
stusowego filary,  Piotr  z  Goniądza,  Szymon  Budny,  Grze- 
gorz Pauli,  Czechowicz,  Blandrata,  Smalcyusz.  W  skro- 
mnój  faryzejskiój  postawie ,  w  szarćj  sukni ,  z  biblią  pod  pa- 
chą, kijem  się  podpierając,  chodzili,  by  cienie,  za  wymo- 
wnym i  głęboko  uczonym  mistrzem ,  który  tak  i  owak  ro- 
sprawiając  o  wierze,  trafiał  do  smaku  opiekunom  sekty. 
Byli  to  panowie ,  a  którymi  się  pokumał ,  a  nawet  pokre- 
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wieństweto  związał.  Andrzej  Dudycz ,  niegdyś  biskup  węgier- 
ski, z  katolika  kalwin,  z  kalwina  aryanin,  osiadły  w  Pol- 
sce, przez  córkę  pociągnął  do  aryanizmu  zięcia  swojego  Ja- 
rosza Moskorzowskiego.  Sam  Socyn  ożenił  się  z  Morszty- 
nówną  1  córkę  swą  Wiszowatemu  poślubił.  Te  dwie  rodzi- 
ny były  podporą  polskiego  aryanizmu. 

Do  najgłośniejszych  wyznawców  tój  sekty  należą:  Marcin 
Kro  wieki,  Grzegorz  Pauli,  Piotr  z  Goniądza,  Szymon  Bu- 
dny, Marcin  Czechowicz ,  Walenty  Smalcyusz,  Jarosz  i  Piotr 
Moskorzowscy.  O  Budnym  i  Czechowiczu  mówiliśmy  z  po- 
wodu przekładów  Biblii.    O  innych  powiemy  pokrótce. 

Marcin  Rrowicki,  urodzony  na  pograniczu  Prus  (w  To- 
runiu), gdzie  najprzód  usadowił  się  polski  aryanizm,  miał 
z  przyrodzenia  pociąg  do  sekciarstwa.  Mimo  to  jednakie  wy- 
święcił się  na  księdza  katolickiego  i  przyjął  obowiązek  se- 
kretarza u  Piotra  Kmity,  wojewody  krakowskiego.  Bawiąc 
na  dworze  tego  magnata,  nabył  skłonności  do  roskoszy  świa- 
towych, którym  nie  mogąc  zadosyć  uczynić,  porzucił  Kmi- 
tę, i  został  proboszczem  w  mieście  Wiśni  pode  Lwowem. 
Tu  puściwszy  się  na  rozpustę,  strofowanym  był  o  to  od 
przełożonego  swojego,  Jana  Dziaduskiego ,  biskupa  przemy- 
skiego. Ponieważ  to  mu  się  nie  spodobało,  przeto  .opuścił 
katolicki  kościół,  a  pojąwszy  r.  1550  żonę,  przystał  na- 
przód do  helweckiego,  a  następnie  do  aryańskiego  wyzna- 
nia. Żył  potom  Jako  ksiądz  aryański  w  Pińczowie ,  a  na- 
stępnie w  Piaskach  pod  Lublinem. —  Dzieła  jego  wyborną  pi- 
sane polszczyzną ,  są  szeregiem  bluźnierstw ,  które  aryanle  na 
kościół  katolicki  miotali.  Odpierał  je  Andrzój  Zebrzydowski, 
biskup  krakowski ,  o  czóm  wspominaliśmy  mówiąc  o  drukach 
pierwotnych. 

Grzegorz  Pauli  upierał  się  przytóm,  że  Pismo  ś.  nigdzie 
o  Bogu  w  trzech  osobach  nie  mówi,  ale  tylko  o  Bogu  je- 
dynym, którym  jest  Bóg 'Ojciec,  i  dalój  nauczał,  że  Chry- 
stus-człowiek  był  tylko  pośrednikiem  pomiędzy  Bogiem  a 
człowiekiem.    Zaprzeczał  też  nieśmiertelności  duszy. 

Piotr  z  Goniądza  czyli  Goniec  był  rodem  z  Podlasia.  Za 
młodszych  lat ,  powstawszy  przeciw  Stankarowi,  że  obelgi  mio- 
tał na  świętych  Pańskich,  wpadł  w  łaski  księcia  Holszanskiego, 
biskupa  wileńskiego,  który  go  do  Włoch  na  nauki  wysiał. 
Wszakże  Piotr  powróciwszy  z  za  granicy,  odmienił  zdanie. 
On  pierwszy  na  zjeździe  róinowierców  polskich  w  Secyminle 
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r.  1556  odbytym,  targnął  się  na  główny  w  chrześcijaństwie 
dogmat  Trójcy  ś.  Poparli  go  Budny,  Czechowicz ,  Niemojew- 
ski  i  inni,  zasadzając  się  na  słowach  ś.ś.  Ewangelistów,  któ- 
reml  się  Chrystus  Pan  tak  odzywa  do  uczniów:  >czemui 
mnie  zwiesz  dobrym  ?  nikt  nie  dobry,  tylko  Jeden ,  to  jest 
Bóg."  Nie  zaprzeczał  jednakie  Piotr  bezwarunkowo  bóstwa 
Chrystusowi:  zdaniem  jego  byłci  on  Bogiem,  lecz  niższym 
od  Boga  Ojca.  On  pierwszy  takie  naganiał  chrzest  niemo* 
wląt  Przeciwnicy  nazywali  go  istekiem  wszelkiego  odszcze- 
pieństwa."  Był  ministrem  w  Węgrowie  i  tam  drukował  swo- 
je książki.    Przed  r.  1581  jui  nie  żył. 

Przeciwko  Socynowi,  Grzegorzowi  Pauli,  Piotrowi  z  Go- 
nlądza,  Budnemu,  Czechowiczowi  i  innym  ich  współwier- 
com,  dzielnie  walczyli:  Powodowski,  Sokołowski  (w  dziele 
O  wcieleniu  Syna  Bożego,  przełoionóm  przez  Januszewskie- 
go), Wujek,  Smiglecki,  Benedykt  Herbest  i  inni. 

Z  aryanów,  którzy  Polakami  nie  będąc,  byli  w  Polsce 
główną  sekty  swojój  podporą,  stoi  obok  Fausta  Socyna,  War 
lenty  Smalcyusz,  minister  zboru  rakowskiego,  wychodzlec 
niemiecki  z  Goty.  Jezuici  usiłowali  poniżyć  go.  Skarga  o 
nim  mawiał,  że  ledwie  wart  za  swym  mistrzem  Moskorzow- 
skim  księgi  Socyna  nosić;  inni  nazywali  go  w  ciemnościach 
kochającym  się  i  pijanym  mężem.  Ale  usiłowali  daremnie: 
miał  bowiem  wielkie  w  Polsce  i  za  granicą  znaczenie,  gdzie, 
a  mianowicie  w  Holandyi,  kazania  jego  na  krajowy  ttóma- 
czono  język.  W  Anglii  jednak  nie  był  tak  szczęśliwy,  gdył 
nadesłany  tam  katechizm  Smalcyusza  król  Jakób  Iszy  od- 
rzucił ze  wzgardą,  a  Kromwel  r.  1653  kazał  go  publicznie 
spalić  przez  kata.  Pisał  wiele  po  łacinie  i  po  niemiecko, 
gdyż  sam  po  polsku  nie  umiał,  podobnie  jak  Socyn;  lecz  pi* 
sma  ich  wychodziły  zaraz  w  tłómaczeniu  polskióm. 

Najznakomitszym  pod  względem  talentu  pisarzem  dyesy- 
denckłm  był  Jarosz  Moskorzowski.  On  jeden  pośród  swo- 
ich W8półwierców  umiał  pismami  swojemi  nie  tylko  do  my- 
ślenia pobudzić,  lecz  nadto  rozkrzewić  niemi  i  wznieść  wy- 
soko ducha  tak  poezyi ,  jak  1  wymowy  polskiój ,  na  których 
głównie  wspiera  się  literatura  każdego  ludu,  bez  których 
nie  istnieje  nawet,  czyli  nad  piśmiennictwo  nie  wznosi  się 
wyiój.  Inni,  rozumem  równi  mu  myśliciele ,  po  prostu,  lab 
ciężko  uczenie,  o  taklchie  co  on  rozprawiając  przedmiotach, 
myślą  i  nauką  na  wzrost  literatury  polskiój  wpłynąć  nie  po* 
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trafDi.  On  jeden  połączył  w  sobie  wszystkie  zalety  wyż- 
szość pisarską  znamionujące.  Poetą  i  mówcą  będąc,  umiał 
najgłębsze  mydli  w  dostępny  dla  ogółu  przedstawiać  sposób; 
a  stawszy  się  przez  to  popularnym ,  słynął  sam  jeden  między 
aryańskimi  protestantami  jako  artysta  i  człowiek  naukowy, 
ceniony  będąc  więcej  dla  polskićj,  niż  łacińskiej  wymowy. 
O  ile  bowiem  gładką  i  w  myśli  bogatą  była  jego  polska  mo- 
wa (mimo  makaronizmów ,  któremi  lubo  rzadko  sadził),  o  tyle 
łacińska  mnićj  powabna,  aczkolwiek  i  ta,  według  znawców, 
wiele  ma  mocy.. 

Na  dziełach ,  które  wydawał ,  pisał  się  Jaroszem  z  Mo- 
skorzowa  (majętność  ta  leży  około  Wiślicy  w  Małój  Polsce). 
Był  potomkiem  znakomitćj  rodziny,  która  piastowała  w  oj- 
czyźnie przed  wieki  wysokie  dostojności  i  z  którćj  następnie 
wyszedł  dom  Potockich.  Obfitował  w  naukę,  cnotę  i  mają- 
tek. Około  r.  1595  przystał  do  sektarzów  Fausta  Socyna, 
był  gorliwym  aryaninem  i  pierwszym  ich  zgromadzenia  za- 
szczytem, którego  zazdrościli  im  sami  przeciwnicy.  Rodem,, 
związkami ,  majątkiem ,  zdolnością ,  powoływany  do  pierwszych 
dostojeństw,  do  rządów  kraju,  przeniósł  on  nad  największe 
dostojeństwa  obowiązek  opiekuna  kościoła  i  szkoły  spółwy- 
znawców,  bronił  je  wszelkiemi  siłami  przeciwko  zarzutom 
Jezuitów  1  protestantów,  pobożnym  żywotem  swoim  zdobił, 
przykładem  i  słowem  wzmacniał,  i  stał  niewzruszony,  naraz 
obranóm  stanowisku,  Jak  nikt  przed  nim  i  po  nim,  z  ni- 
czóm  aż  do  samój  śmierci  niezachwianą  wytrwałością,  ener- 
gią i  wiarą  w  prawdę  swych  zasad.  Dzieła  jego  treści  po- 
lemicznej są  następujące :  1)  Odpowiedź  na  Script,  Prze* 
strogą  nazwany,  który  X.  Jan  Petrycy  Minister  Zboru 
na  Jodłówee  w  r.  1600  wydał,  uczyniona  w  Rakowie  1602 
2)  Zniesienie  zawstydzenia,  które  X,  Piotr  Skarga  Je- 
zuita,  wnieść  niesłusznie  na  Zbór  Pana  Jezusa  Nazar ań- 
s  kie  go  usiłował,  uczynione  w  Rakowie  1607.  3)  Zniesie- 
nie wtór  ego  zawstydzenia ,  w  Rakowie  1610.  4)  Wtóre  za- 
wstydzenie  X.  Skargi.  Abo  odpis  na  powtórną  ociąszkę 
jego,  ktorey  dał  tituł  Mesyasz  nowych  Arianow  wedle 
Alkoranu  Tureckiego,  uczyniony  przez  tegoż  szlachcica 
polskiego,  który  mu  był  pierwsze  tez  zawstydzenie  napi- 
sał   1615. 

Twierdził  Moskorzowski,  »że  nie  tylko  protestantem  jest 
tak  dobrze  jak  drudzy,  f  dla  tego  ma  równe  z  nimi  do  swo- 


^  i 


JM 

bód  religijnych »  koafederacyą  sobie  zapewnionych,  prawo:  lecz 
nawet  wyznawcą  będąc  kościoła  najstarszego  w  całćm  ehra- 
ścjjaństwie,  nie  może  być  o  tęż  wiarę  od  młodszego*  czyU 
katolickiego  kościoła  kapłanów  nagabany."  Albowiem  (jak  się 
w  Zniesienia  wtórego  zawstydzenia  wyraził:  >pierwój  byt 
apostolski ,  którego  się  odnowiciele  jego  polscy  (aryanie)  trzy- 
mają ,  niż  katolicki,  a  mianowicie  też  rzymski  kościół,  któ- 
ry wy  zna  wają  Jezuici."  Zgoła,  chociaż  znoszeniem  Trójcy  ś. 
i  bóstwa  Chrystusowego  same  podwaliny  chrześcijaństwa  pod- 
kopywał, chrześcijaninem  jednakie  nazywanym  być  chciał 
Moskorzowski ,  i  mawiał  »ie  na  jednój  łódce  z  innymi  prote- 
stanty  polskimi  żegluje",  czemu  przeczyli  protestanci.  Pozo- 
stawiając teologom  zawyrokowanie  o  tóm,  o  co  i  dla  czego 
spierali  się  z  sobą  Skarga  i  Moskorzowski,  to  tylko  po- 
wiemy, ie  gdy  Jarosz  przedstawiał  twierdzenia  swe  i  do- 
wodzenia ,  taką  przed  ówczesną  publicznością  rozwinął  nau- 
kę ,  Jakiój  nikt  z  sekciarzów  piszących  po  polsku  nie  obja- 
wił, czemu  sam  Skarga  nie  śmiał  przeczyć;  że  gdy  wiódł 
spór  z  katolikami  i  protestantami ,  wiódł  go  w  sposób  odpo- 
wiedni wszelkim  warunkom ,  jakich  świecka  wymaga  mądrość. 
Przywodząc  źródła  i  takowe  objaśniając ,  na  trzech  głównie 
podstawach  opierał  ich  wyrozumienie:  na  języku,  nadzie- 
jach i  na  rozumie.  W  pierwszym  względzie ,  dowodził  prze- 
ciwnikom swoim  nieznajomości  języka  hebrajskiego,  greckie- 
go 1  łacińskiego,  a  nawet  polskiego.  W  drugim  względzie 
przytaczał  historyków  katolickich  i  protestanckich.  W  a  ko- 
niec wyłuszczając  rzecz  w  trzecim  względzie,  wykazywał 
im  sprzeczności ,  nierozumlenie  samych  siebie ,  chramanie, 
jak  się  wyrażał,  konsekwencji.  Zkąd  wnioskując,  »że  ina- 
czój  pokazuje  się  prawda  w  czystych  źródłach,  a  inaczćj 
w  pomulonych,  że  czego  przeciwnicy  jego  nie  umieją,  tego 
drugich  uczyć  nie  mogą,"  urągał  w  żywe  oczy,  dowodząc 
im:  »lż  owszem  z  Ich  twierdzeń  pokazuje  się,  że  są  arya- 
nami ,  że  są  kary  godni  za  fałszerstwo ,  gdyż  objaśniając 
Pismo  ś.,  odmieniają  jego  słowa,  że  są  nieukami,  których- 
by  dobrze  wychłostat  nauczyciel,  gdyby  się  z  taką  mądro* 
śclą  odezwali  w  szkole."  Łatwo  było  Skardze  dać  sobie  ra- 
dę z  Moskorzowskim  we  względzie  języka  polskiego ;  ale  za- 
rzutu Jaki  mu  tenże  uczynił ,  »iż  co  przeciwko  wyznawcom 
odnowionego  w  Polsce  kościoła  mówi,  pożycza  od  włoskich 
Jezuitów  i  w  ojczyrtćj  wydaje  mowie ,"  nie  zrzucił  %  siebie, 
i  słówkiem  nawet  nie  usprawiedliwił  się  w  tym  względzie. 
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W  drągiem'  Ztueńeniu  Moskenowski  objawi*  uczucia 
Bwe  obywatelskie  w  przemowie  ido  mościwych  swoich  panów 
i  braci  cnego  narodu  polskiego  ,,f  gdzie  w  te  do  nieh  odzy- 
wa się  słowa :  »CadsoileiBcowi  żadnemu  nie  umykacie  W.  M. 
ludzkości  swój ;  a  Jakożbyście  swemu ,  a  temu  jeszcze ,  któ- 
remuście  W.  M.  wiele  chęci  wielkich  zawsze  pokazowali, 
umknąć  Jćj  mieli  ?  Na  sejmikach ,  na  sejmiech ,  radzi  W.  M. 
słuchacie  człowieka  o  prawach  i  swobodach  koronnych  roz- 
tropnie mówiącego ,  i  dobro  Rzpltój  całój ,  jakoby  zachowane 
być  mogło , .  gruntownie  pokazującego ;  a  jakożby  W.  M.  moi 
Mościwi  Panowie,  potrzebnie,  jako  tuszę,  piszącego  o. pra- 
wach i  swobodach  Boskich  czytać  z  chęcią  i  ochotą  nie  mie- 
li?" .Zkąd  widać,  że  Moskorzowski  wcale  nie  trzymał  się 
zasad,  jakie  niektórzy  z  jego  spółwlerców  przyjęli,  to  jest, 
ażeby  oddawszy  się  chrześcijańskiej  pobożności ,  unikać  wszel- 
kich publicznych  posług,  gdyi   i  owszem  pełnił  takowe. 

DowodnióJ  jeszcze,  jakim  Polakiem,  jakim  chrze- 
ścijaninem jest,  wykazuje  w  zakończeniu  tegoż  Znie- 
sienia, w  te  odzywając  się  słojro: 

•Nie  masz  między  nami  zwad,  nie  masz  praw  (pro- 
cessów) ,  nie  masz  zajścia  żadnego ;  bo  by  się  jeno  naj- 
mniej co  między  nami  wznieciło  takiego,  zaraz  to 
strofujemy,  i  zaraz  między  sobą  ucieramy.  Z  pany  sam- 
siady  tak  żyjemy,  że  każdy  widzi,  iż  ze  wszystkich 
naszych  sił  szukamy  tego,  abyśmy  wedle  nauki  apo- 
stolskiej z  każdym  w  pokoju  żyli.  W  sprawach  wszel- 
kich strzeżemy  tego,  aby  z  nas  żadna  niesłuszność  ni-_ 
gdy  się  nie  pokazała.  Praw  Bożych  ani  ludzkich  nie 
itłnmlemy,  bo  ani  przeciw  prawom  Bożym  upornie,  ani 
ludzkim  występujemy ;  owszem  na  tóm  są  wszystkie  siły 
nasze,  abyśmy  ludzi  wszystkich  do  zachowania  praw 
Bożych  i  Pana  Chrystusowych ,  w  których  wszelka  po- 
bożność' i  cnota  zawarta  jest,  przywiedli;  a  od  wymy- 
słów ludzkich,  za  któremi  ludziom,  częścią  od  super- 
stycyi,  częścią  od  swój  woli  i  rozpusty,  tak  wielkiej, 
jako  widzimy  czasu  dzisiejszego  przyszła,  odwiedli." 
Hoiezy  rzecz  modtttmą:  »0>Panie  Jezn,  jedyna  ocMo- 
do  ludzi  utopionych,  zdejmij  potwarze  z  ludu  twego 
a  prawdę  daj  •  poznać  tym ,  którzy  się  tobie  przedwlą. 
Wie  poczytaj  im  tego  za  grzech,  co  z  ntewiadomości 
czynią :  letz  sam  wynieś  chwałę  •  twą ,  Jako  słońce, 
Rys  Dz.  Lit.  P.  34 
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i  nią  oświeć  wszystkę  ziemię,  aby  się  tofcte  i  Bogu, 
Ojcu  twemu  przez  oię  wszyscy,  kłaniali,  onę  wesołą 
pieśń  zakrzyknąwszy :  »Siedzącemu  na  stolicy  i  Baran- 
kowi, cześć,  chwała,  zwycięztwo  i  błogosławieństwo 
na  wlekł  Amen."  j 

Rozpoczętą  przez  Jarosza  polemikę  prowadził  dalój  syn 
jego  Piotr  Moskorzowski,  z  mniejszym  atoli  od  ojca  talen- 
tem. W  lat  trzynaście  po  śmierci  Jarosza ,  a  za  życia  je- 
szcze Piotra  (r.  1638) ,  ostatecznie  upadła  sprawa  aryanizmu 
w  Polsce.  Wyznawcy  jego  wywołani  zostali  z  kraju;  zam- 
knięto im  świątynie  i  szkoły ;  zburzono  Raków  miasteczko, 
Atenami  aryańskiemi  słusznie  nazywane,  gdzie  Jedyna  na 
świecie  sekty  tój  pod  ów  czas  istniała  szkoła.  Ruszyli  arya- 
nie  na  emigracyę  za  granicę ,  a  na  ich  czele  Jędrzćj  Wi- 
szowaty  i  Samuel  Przypkowski ,  który  napisał  po  łacinie  ży- 
wot patryarchy  swojój  sekty.  W  Amszterdamie,  który  z  grec- 
ka nazywali  »miastem  pokoju  (lrenopolis)",  wydali  kilkuto- 
mowe  dzieło  łacińskie  p.  t.  Biblioteka  braci  polskich,  w  któ- 
róm  objęli  wszystkie  pisma  swoich  głównych  przewodników, 
Jonasza  Szlichtinga ,  Socyna ,  Przypkowskiego  i  innych.  Na 
obczyźnie  musieli  zmienić  wiarę  i  zapomnieli  nawet,  że  byli 
kiedyś  Polakami. 

Protestanci  wyznania  augsburskiego  1  helweckiego  spiera- 
li się  z  katolikami  o  sakramenta,  z  których  uznawali  dwa 
tylko,  chrzest  i  wieczerzę  Pańską  pod  dwiema  postaciami, 
o  władzę  papieża  i  o  czyściec,  z  aryanami  zaś  o  Trójcę  ś., 
o  powagę  Pisma  ś.  i  o  sakramenta.  Przeciw  kapłaństwu 
i  małżeństwu  mocno  powstawali  i  dowodzili ,  że  nie  są  sakra- 
mentami, Seklucyan  i  Praamowski.  Erazm  Gliczner  śmiał  się 
z  jałmużn  dawanych  za  umarłych,  i  utrzymywał,  że  ogień 
czyscowy  wymyślili  księża  katoliccy.  Przeciwko  temu  gorli- 
wie walczyli  Stanisław  Grodzicki,  Wujek,  Weressczyński 
i  inni.  W  sporze  o  sakramenta  przyjęli  udział  Krzyżanow- 
ski ,  Sokołowski ,  Powodowski ,  Skarga  (Siedm  filarów)  i  wie- 
lu innych.  Najzaciętsze  spory  toczono  o  władzę  papieża, 
zwłaszcza ,  gdy  aryanie  tudzież  kalwini  głosili ,  że  kościół  ich 
jest  najstarszym  w  chrześcijaństwie,  bo  apostolskim,  i  że 
świętsze  ma  od  katolickiego  posłannictwo.  O  bóstwo  Chry- 
stusa rozpoczęli  spory  Stanisław  Sarnicki  i  Orze  gon  Pauli. 
Do  pierwszego,,  który  ze  strony  wyznania  helweckiego  sta- 
nął, przyłączyli  się  Jakób  Niemojewski ,  Jan  Petrycy,  Chną- 
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stowflU ,  Zaborowski ,  Paweł  Gilowski ,  1  ci  bronili  sakramen- 
tów, a  mianowicie  wieczerzy  Pańskićj,  tudzież  obstawali  za 
powagą  Pisma  ś. ,  gdy  oprócz  ewangellj,  na  samych  tylko 
Prorokach  i  apostołach  chcieli  aryanle  nowy  Jakiś  apostol- 
ski budować  kościół,  i  gdy  utrzymywali,  »że  dotychczasowy 
kościół,  katolicki  i  protestancki  zarówno,  ezystćj  Chrystusa 
wiary  nie  wyznaje."  W  tój  walce  silnie  się  za  ręce  trzy- 
mały wszystkie  sekty  protestanckie ,  które.  (Jak  to  zauważył 
Szymon  Budny)  chociaż  się  między  sobą  •  różniły,  jednakże, 
gdy  szło  o  pokonanie   aryanów,  działały  zgodnie. 

Odznaczyli  się  też  w  polemice  dwaj  bracia  rodzeni  Nie- 
mojewscy  Jan  i  Jakób.  Pierwszy  z  katolika  został  arya- 
ninem ;  Jakób  zaś  był  w  Wielkopolsce  najzawotańszym  obroń- 
cą kalwinizmu,  a  wrogiem  śmiertelnym  jezuitów  i  aryanów. 
Jakób  ogłosił  dziełko  »0  jedności  Boiej  nierozdzielnej,"  i  zbi- 
jał w  nióm  aryanów.  Jezuici  chcieli  go  przekonać  i  nawró- 
cić ,  ztąd  walka  na  pióra ,  w  której  szczególniej  brali  udział 
Benedykt  Herbest  i  Wujek.  Jan  Niemojewski  nie  był  u- 
czoąym ,  ale  doskonale  rozumował ,  i  nie  łatwo  dał  się  zbić 
z  toru  tak  dalece,  że  sam  brat  o  nim  powiedział:  »w  gębę 
knebel  wprowadzićby  mu  potrzeba.'9 

Do  najwalecznlejszych  i  najzdolniejszych  szermierzy  kal- 
winizmu należał  Andrzej  Wołam  Kształcił  się  we  Frank- 
furcie nad  Odrą ,  a  następnie  w  akademii  królewieckiej.-  Był 
sekretarzem  u  Mikołaja  Radziwiłła  Rudego,  brata  królowój 
Barbary,  i  zalecony  przezeń  królowi,  miał  łaski  u  dworu. 
Wieś  jego  Bijuciszki  stała  się  sławnom  miejscem  w  dzie- 
jach różnowierstwa  polskiego.  Posłował  na  sejmy  i  trybu- 
nały; jeździł  nawet  do  Cesarza  Maksymiliana  od  stanów  ko- 
ronnych po  ucieczce  Henryka. 

Wolan  pisywał  po  łacinie.  Kłócił  się  najprzód  z  Orze- 
chowskim ,  potom  ze  Skargą ,  ale  najzapamiętalój  pod  koniec 
życia  z  Aleksandrem  Jurgiewiczem ,  kanonikiem  wileńskim. 
Skarga,  który  z  nim  dysputował  kilka  razy,  miał  nadzieję, 
że  go  nawróci,  ale  prędko  poznał  jak  ciężko  się  pomylił, 
i  kiedy  wreszcie  doszła  rzecz  do  energicznych  ^wyrażeń,  wo- 
łał na  jego  przekonanie  religijne :  »toż  ośla  i  wołowa  wia- 
ra, Wolanie."  Polemika  Jego  odznacza  się  namiętną  gwał- 
townością. Głównie  i  zawsze  powstawał  na  władzę  stolicy 
apostolskiój ,  jezuitów  nazywał  bałwochwalcami.  Odkąd  Jur- 
giewlcz  się  pokazał  w  szrankach  sporu ,  ustali  pisać  jezuici, 
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a  tylko  dwaj  cł  zapaśnicy  pozostali  sami  na  placu, 
wtcz  wszystkie  książki  Wolana  przebrał,  wnystkia  jego 
sady  nicował.  Nie  spierano  się  wtenczas  bardzo  delikatnie- 
Wdawano  się  w  osobistości,  w  najpospolitsze  obelgi.  Jur» 
giewicz  np.  rozebrał  nazwisko  Wolana  i  znalazł  w  nióm  dwa 
wyrazy,  Jeden  polski ,  wół ,  drogi  łaciński  anus ,  który  ozna- 
cza babę,  wyszło  więc  z  tego,  że  Wolan  jest  wół  1  baba. 
Na  odwrót  Wolan  Jurgiewicza  godność  kanonika  wywodził 
od  wyraża  łacińskiego  cant*,  znaczącego  pies,  i  napomy- 
ka? tóm  niby,  że  Jnrglewloz  szczeka.  Umarł  Wolan  r*  1610 
mając  lat  80. 

Ze  strony  katolików  najdzielniój  występowali  przeciwko 
protestantom  Hieronim  Powodowski,  nazywany  unłotem  ka- 
cerzy"  i  Stanisław  Grodzicki,  który  słynął  w  swoim  cza- 
sie jako  >apostoł  litewski.'9  Szczególniej  ten  ostatni  zale- 
cał się  spokojem  i  umiarkowaniem.  Pisał  przeciwko  Grzego- 
rzowi z  Żarnowca.  W  jednóm  z  polemicznych  dziełek  swo- 
ich obrał  formę  rozmowy.  Ewangelik  zapytuje  swojego  mi- 
nistra, zkąd  im  to  nazwisko  ewangelików,  kiedy  katolicy 
uznają  ewangeliję.  To  daje  powód  do  dysputy,  w  końcu  któ- 
ro) pokazują  się  twierdzenia,  że  katolicy  jedynie  mają  pra- 
wo nazywać  się  ewangelikami;  wyraża  przytóm  nadzieję,  że 
tak  nazywani  ewangelicy,  uznawszy  to,  nawrócą  się  do  wia- 
ry. W  ogóle  jednak  wszystkie  te  spory  nie  odznaczały  się 
umiarkowaniem,  a  nieraz  przeradzały  się  w  szkalowanie  wza- 
jemne. Duch  wlększój  wyrozumiałości  powstaje  u  katolic- 
kich pisarzy  w  miarę  tego  jak  słabieje  siła  wewnętrzna  u 
dyssydentów.  W  drugićj  połowie  XVII-go  wieku-  zwrot  ten 
widoczny ;  katolicy  już  nie  mają  z  kim  walczyć ,  a  ze  stro- 
ny róinowlerców  nie  widać  znakomitszych,  gtośniąjszyeh  pi- 
sarzy. 

Spory  katolików  z  dyssydeńtami  wkraczały  najczęściej  na 
pole  polityczne,  co  miało  najzgubnlejsze  następstwa,  albowiem 
waśniło  obywateli  i  w  coraz  gorszy  zamęt  wprawiało  sprawę 
powszechną.  Już  w  r.  1545  pod  rządami  Zygmunta  Starego, 
który  żadnćj  widocznie  nie  sprzyjał  stronie,  Marcin  Krowicki, 
z  katolickiego  kapłana  aryanin ,  wydrukował  w  Lipsku  swoje 
•Chrześcijańskie  a  żałobliwe  napominanie  do  najjaśniejszego 
I.  K.  M.  majestatu*,  zaklinając  w  nióm  monarchę,  >by  prze- 
cież raz  przejrzawszy,  zwrócił  uwagę  na  rzymsko-katolickie 
duchowieństwo,  nieprzychylne  troaowi  1.  oświacie,  bętl%oe  za- 


ma  m  zawadzie  dobru  powszechnemu,  opływająca  w  daatai- 
ki  (powiada  między  łonem!,  ie  dochody  roczne  księży  kate* 
lickfch  równają  się  królewskim),  lekceważące  sobie  ludzkość, 
którą  opiekować  się  powinno.  •  W  te  same  słowa  1  gorzćj 
jeszcze  przemawiali  protestanci  wciąż  nie  tylko  do  Zygmunta 
Augusta,  lecz  i  do  króla  Stefana.  Czyniąc  to  sekciarze,  oświad- 
czali przytćm,  że  się  ujmują  za  królewskim  majestatem,  któ- 
ry katottccy  kaptan!  poniżają,  utrzymując,  »że  wyższą  ma 
w  ich  oczach  papież  nad  króla  polskiego  powagę.*  Odpowiada- 
jąc na  czynione  duchowieństwu  przez  protestantów  zarzuty, 
Kuczborski  narzekał  na  młodzież ,  która  ucząc  się  w  uniwer- 
sytetach niemieckich ,  powracała  do  kraju  pełna  zarozumiało- 
ści i  przesądu  przeciwko  wierze  przodków.  Zwracał  na  to  u* 
wagę,  że  niemiecki  pożar  (powstanie  chłopów  z  r.  1525),  za 
powodem  protestantyzmu  rozdmuchany,  może  dojść  do  Polski, 
zwłaszcza  gdy  tu  podobnie  Jak  w  Niemczech  niektórzy  zago- 
rzalcy, tłómacząc  ewangelię  i  o  równości  osób  prawiąc, 
schlebiają  ludowi;  że  jak  niemieccy  chłopi,  ośmieleni  przez 
swych  ministrów,  ani  czynszów  dawać,  ani  robić  panom  nie 
chcą,  1  żądają  by  mieli  z  nimi  wspólne  role,  lasy,  wody 
i  wszelkie  pożytki,  tak  mogą  tegoż  samego  chcieć  1  polscy, 
czemu  zapobiegając  monarcha,  powinien  bronić  protestantyz- 
mowi rozszerzać  się  po  kraju.  Arcybiskupi  też  i  biskupi  za- 
klinali Zygmunta  Augusta,  »by  ojca  swego  idąc  torem,  nie 
dozwalał  czynić  krzywd  praojców  wierze ;  by  baczył  na  to,  iż 
nie  mają  się  protestanci  polscy  za  krajowych  obywateli,  lecz 
w  Niemczech ,  gdzie  ich  zwierzchność  kościelna ,  lecz  w  Sa- 
ksonii, z  którćj  kościołami  a  mianowicie  z  wittembergskim  sta- 
nowią jedność,  ojczyznę  swą  upatrują;  że  właśni  jego  poddani 
czynią  mu  i  narodowi  polskiemu  obelgę,  modląc  się  w  zbo- 
rach za  króla  swego  i  polskich  panów,  by  się  na  protestan- 
tyzm nawrócili.!  Rozwodzili  nad  tćm  gorzkie  żale,  »że  co  nie- 
mieccy i  szwajcarscy  rozpoczęli  protestanci,  to  kończą  polscy, 
gdyż  (mówi  Kuczborski)  Luter  zrzucił  dach  z  kościoła  kato- 
lickiego, Zwinglł  zburzył  Jego  ściany,  a  podwaliny  gmachu 
obala  Grzegorz  z  Żarnowca.*  Dowodzili  (Jak  Powodowski),  że 
protestantyzmu  nie  inne  są  cele,  jak  zburzyć  obecny  stan 
europejskich  rządów,  a  zaprowadzić  nowy,  i  że  tym  końcem 
znosili  się  1  znoszą  francuzey  kalwlniści  z  niemieckimi  lute- 
ranami. Ale  nie  mogły  nic  wskórać,  przedstawienia  czynione 
monarsze,  przekonanemu  o  tćm,  że  inaczój  w  całości  nie  za- 
chowa koju,  że  przychylając  się  na  tę  lub  ową  stronę,  saktór 
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cl  pokój'  publiczny.    Chwalili  go  za  to  katolicy  i  protestanci 
zarówno  (Solikowskt  i  Andrzój  Lubteniecki). 

Widziało  dobrze  duchowieństwo ,  ii  byle  odjąć  krajowemu 
protestantyzmowi  laskę  panów,  lub  postawić  go  w  takićm  po- 
łożeniu ie  mu  jćj  muszą  odmówić  sami ,  upadnie  wtedy  nie- 
chybnie, siły  wewnętrznej  nie  mając  Nie  przewidziało  Je- 
dnak, ie  pognębieni  mogą  pójść  drogą  rospaczy,  ie  mogą, urze- 
czywistnić o  co  ich  obwiniano  przed  Zygmuntem  Augustem, 
ie  oderwą  serca  swe  od  ojczyzny  a  przeniosą  je  tam,  gdzie 
spodziewali  się  pokoju  dla  kościoła  swojego.  I  tak  się  teł 
stało  w  późniejszych  czasach.  Na  teraz  Jednak  rozum  stanu 
dojrzał  był  u  nas  przynajmniej  o  tyle,  ie  reprezentanci  naro- 
du potrafili  radzić  krajowi  dobrze.  Zebrane  po  śmierci  Zyg- 
munta Augusta  na  sejm  konfederacyjny  rzeczypospolitój  stany 
postanowiły,  ie  ibędąc  Dissidentes  de  religione  (t.  j.  różnią- 
cy się  w  wierze) ,  przyrzekają  w  swojóm  i  następców  swych 
Imieniu,  i  obowiązują  się  przysięgą  na  wieczne  czasy  pozosta- 
wić każdego  przy  wolności  wyznania,  i  bronić  go  wzajemnie 
przeciw  każdemu,  gdyby  go  kto  chciał  napastować  o  to.c  Speł- 
zły więc  na  niczóm  zabiegi  nuncyusza  paplezkiego  jeszcze 
za  życia  Zygmunta  Augusta  czynione  o  to ,  »aieby  król  pol- 
ski miecz  wyjął  z  pochew  na  heretyków.  •  W  tym  celu  wysa- 
dzi} on  na  harc  Stanisława  Orzechowskiego,  rozgrzeszywszy 
go  poprzednio  od  złamania  szlubów  kapłańskich  i  dalój  ma 
iyć  w  stanie  małżeńskim  dozwoliwszy.  Za  co  wywdzięczając 
się  mu  tenie,  napisał  dzieło  p.  t.  tPolicya  królestwa  polskle- 
goc,  w  któróm  dowodził,  ie  kapłan  jest  słońcem  tego  świata, 
1  ie  co  ztąd  Idzie,  prymas  najpierwszym  zwierzchnikiem  w  Pol- 
sce ;  ie  podległością  władzy  kapłańskiój  stała  Polska ,  a  zginie 
skoro  Ją  zmniejszy,  ie  król  jest  niczóm,  a  prymas  wszystkićm; 
prymas  zaś  czerpie  swoje  władzę  i  znaczenie  ztąd  ie  Jest 
i  winien  być  podnóżkiem  papieża.  Dzieło  to  oburzało  nawet 
katolików. 

Jezuici,  którym  nie  na  rękę  było  postanowienie  sejmu  kon- 
federacyjnego  z  r.  1573,  postanowili  je  obalić.  Pierwszy  wy- 
stąpił przeciwko  tój  ustawie  Jlozyusz  w  piśmie  pośmiertnym, 
po  łacinie  naplsanćm.  Następnie  zjawiło  się  pisemko  polskie 
Dymitra  Solikowskiego  o  tym  przedmiocie;  potem  puszczono 
w  obieg  »Rozmowę  ziemianina  z  konfederatemt,  etyli  wysa- 
dzono na  harc  osobę,  która  wchodząc  w  związki  zabronione 
prawem,  udowadniała  samom  nazwiskiem  nieprawość  porta- 
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nowłenla  sejmu  z  r.  1573.  Jak  gdyby  konfederacya  a  sejm 
konfederacyjny  jedno  miały  znaczenie  w  naszóm  prawodaw- 
stwie! Skarga  występował  także  w  szranki,  i  odtąd  odpowia- 
dano sobie  w  tój  materyi  bezimiennie  lnb  Imiennie  (Gliczner), 
rozwodząc  się  o  prawach  zasadniczych,  zabezpieczających  róż- 
nowiercom  wolność  wyznania  w  Koronie  i  Litwie.  Trwało  to 
aż  do  upadku  rokoszu  Zebrzydowskiego:  poczćm  gdy  się  Zyg- 
munt ni  a  z  nim  jezuici  ubezpieczyli  w  Polsce,  nie  dbali  już 
więcćj  o  konfederacyę ,  pewni  będąc  że  sama  przez  się  runie, 
zwłaszcza  gdy  zfanatyzowany  przez  nich  naród  podkopywał  ją 
sam  i  udaremnia!  osnowę  ustawy. 

Spory  religijne  katolików  z  prawosławnymi  toczyły  się  o 
władzę  papieża,  a  raczćj  wyznawcy  greckiego  kościoła  spie- 
rali się  z  władzą  papiezką  o  dyecezalne  prawa.  Drugi  przed- 
miot sporu  o  pochodzeniu  Ducha  ś.  t  od  Syna  nastał  późniój, 
i  był  spornym  na  pozór  tylko.  Niegdyś  bowiem  nie  orzekał 
jeszcze  i  kościół  zachodni  tego  dogmatu,  co  dopiero  nastąpiło 
w  końcu  wieku  Ity  na  Soborze  Konstantynopolitańskim,  a  nastę- 
pnie zrobił  w  wyznaniu  wiary  dodatek  ów  (t  od  Syna)  z  uwagi 
na  Aryanów,  by  tak  dobitniój  wyrazić  bóstwo  Chrystusa  i  wier- 
nych upewnić  o  tóm ,  że  Bóg  Syn  we  wszystkióm  jest  równy 
Bogu  Ojcu.  Ale  Odkąd  rozdwoiły  się  obadwa  kościoły,  co  w  XI 
nastąpiło  wieku,  spór  ów  toczono  zacięcie.  U  nas  wszakże 
dopiero  dzieło  kardynała  Bessariona,  na  Język  polski  od  Jana 
Januszowskiego  przełożone ,  wytoczyło  ten  spór  przed  polską 
publiczność.  Spór  drugi  o  władzę  papieża  wywołały  na  jaw 
dzieła  Skargi ,  O  jedności  kościoła  Bożego  i  Synod  brzeski, 
tudzież  inne  pisma  z  powodu  unii  obustronnie  wydawane. 

Wschodniego  kościoła  dyzunickiego  obrońcami  byli  Stefan 
Zyzani  Krzysztof  Broński  i  najgłośniejszy  z  nich  Melecyusz 
Smotrycki  w  pierwszój  połowie  swojego  zawodu. —  Zyzani  był 
dydaskałem  t.  j.  prałatem  scholastykiem  cerkwi  wileńskiój; 
wydał  dzieło  p.  n.  *Razame  ś.  Cyrylla,  pałryarchy  jerozo- 
limskiego o  Antychryście  i  znakach  jego ,  z  rozszerzeniem 
nauki  przeciw  herezyom  różnym*  w  dwóch  językach ,  staro- 
słowiańskim i  polskim,  przypisawszy  je  Konstantemu  księciu 
Ostrogiklemu.  Pełno  rusycyzmów  jest  w  jego  polsczyznie. 
Napisał  także  <Elementarzyk  słowiański  z  dodaniem  mo- 
dlitw i  dykcyonarzyka  słowiańskiego  i  ruskiego*   (Wilno. 

Krzysztof  Broński,  podobno  kalwinista,  pisał  pod  zmyślo- 
nym Imieniem  FUaleta  Ortodoxa  przeciwko  Jedności  obudwfch 
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kościołów.  Za  dziełko  swe,  które  nazwał  Apokryzis  (w  dwóch 
Językach ,  polskim  i  niskim,  napisane)  miał  być  od  Konstan- 
tego ks.  Ostrogsklego  wioską  Wilsk  obdarowanym.  Dziełko 
to  przypisał  Janowi  Zamojskiemu,  którego  chwali  za  to  łe  nie 
był  religijnym  sekclarzem. 

Melecyusz  Smotrycki  pochodził  ze  szlacheckiego  domu  gre- 
cki wyznawającego  obrządek.  Uczył  się  a  jezuitów  w  Wilnie, 
a  następnie  w  uniwersytetach  niemieckich,  zkąd  powróciwszy, 
był  nauczycielem  szkoły  Iwskiój  (Iwie,  miasteczko  pod  O- 
szmłaną),  wstąpiwszy  poprzednio  do  zakonu  bazylianów.  Wal- 
czył zacięcie  piórem  przeciwko  jezuitom  i  tym,  którzy  do  unii 
kościoła  rusko  -  wschodniego  z  zachodnim,  w  Brześciu  litew- 
skim zawartój,  przystąpili.  Obrany  przez  współwyznawców 
władyką  połockim,  i  przez  bawiącego  podówczas  w  Polsce  pa- 
tryarchę  jerozolimskiego  Teofaną  wyświęcony,  zaczął  sprawo- 
wać biskupią  władzę,  zanim  jeszcze  od  rządu  uzyskał  potwier- 
dzenie. Obrażony  tóm  Zygmunt  III  nie  dał  mu  dyplomu  na 
godność  władyczą,  tóm  bardziój  gdy  w  Połocku .  był  nadto  uni- 
cki arcybiskup.  Dotknięty  tóm  Smotrycki,  zaczął  przechylać 
się  na  stronę  unii ,  spodziewając  się  przez  to  posiąść  najwyż- 
szą władzę  w  kościele  unickim  na  Białój  Rusi.  Przystąpie- 
nie do  kościoła  rzymsko-katolickiego  kazano  mu  objawić  przed 
papieżem  w  Rzymie.  Dobra  do  tego  nadarzyła  się  sposo- 
bność, gdyż  właśnie  wysyłali  go  spółwiercy  do  Patryarchy 
w  sprawie  kościoła.  Pojechał  Smotrycki  doCarogrodu,  &  stam- 
tąd przez  ciekawość  do  Rzymu,  zkąd  powrócił  unitą  i  po 
niejakim  czasie  objawił  to  otwarcie.  Został  też  za  to  arcy- 
biskupem połockim,  biskupem  witebskim  i  mścisławskim ,  a 
wileńskim   i  dermańskim  archimandrytą.    UmArł  r.  1634. 

Przed  wyjazdem  na  wschód  okazywał  się  Smotrycki  gorli- 
wym cerkwi  wschodniej  obrońcą,  nie  chcąc  ani  słyszeć  o  po- 
łączeniu jój  z  zachodnim  kościołem.  W  tym  duchu  wy- 
dał kilka  dzieł  pod  przybranóm  imieniem  Teofila  OrUłoga, 
Jako  to:  Weryftkacya  niewinności,  Obrona  weryfUbaayi, 
Elerichus  (sprostowanie),  Lament  jedynSj  i.  paumsetmij 
wschodniej,  cerkwi  i  t.  p.  Po  przejściu  na  uityę  iMJał-Zy- 
zanłego ,  Brońskiego  i  Ortologa  (t.  j.  samego  siebie) ,  w  in- 
nym szeregu  dzieł  {ApoŁogia  peregrynacji  do  krajów  wscho- 
dnich; Paraenesis  abo  upomnienie  uczynione  do  narodu 
ruskiego;  Exetheris  to  jest  rosprawa....  o  ostanek  herezyi 
'fWamstw  Zyzaniowjch,  Fttaletowych ,  Ortol&gowyśh  M.'*.) 
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wftrew  przeciwnego  dacba,  dowodząc  te  Ruś  cala  powin- 
na się  połączyć  z  zachodnim  kościołem  wraz  z  patryarchą 
konstantynopolitańskim,  zwłaszcza  gdy  tenże  na  florenckim 
soborze  przystąpił  poprzednio  do  jedności  kościoła. 

Smotryckl  należał  bez  zaprzeczenia  do  najuczeńszych  lu- 
dzi swojego  wieka ;  posiadał  akademickie  stopnie ,  był  na- 
wet doktorem  medycyny.  Występował  naraz  w  piśmiennic- 
twie łacińskiem ,  polskióm  i  ruskióm.  Polskie  wzbogacił  przez 
dzieła  Mstoryczno»teologiczno-hlstoryczne ,  które  wszakże  pod 
wzglgdem  styla  niewielką  mają  wartość.  Pierwszy  z  Ru- 
sinów napisał  po  łacinie  gramatykę  grecką;  słowiańską  ró- 
wnież ułożył  pierwszy,  która  używana  będąc  na  dwóch 
jednocześnie  krańcach  Słowiańszczyzny,  rozsławiła  imię  Smo- 
tryckiego  azeroko. 

Z  obrońców  unii  wymienić  należy  Pocieja,  Morochow? 
sUego,  Rutskiego  i  Rzy  wąskiego. 

Adam  Hipacy  Pocićj  urodził  się  z  rodziców  wyznania 
greckiego  r.  1541  Ojcem  Jego  był  Łew  Pociój,  podskarbi 
i  pisarz  najwyższy  nadworny  za  Zygmunta  L  Odbywał  nauki 
w  Akademii  krakowskiej.  W  r.  1550 ,  po  stracie  ojca  wzięty 
do  boku  królewskiego  przez  Zygmunta  Augusta,  mieszkał 
w  Krakowie  aż  do  zgonu  tego  monarchy,  to  jest  do  r.  1572. 
W  szkole  i  na  dworze  królewskim  wyznawał  protestantyzm. 
Bawił  a  nas  pod  ów  czas  sławny  z  zabiegów  w  Polsce  Ko- 
mendoni,  nuncyusz  papiezki,  z  którym  zapoznawszy  się  Hi- 
pacy, podróżował  z  nim  po  Rusi.  Wtedy-to  prorokował  mu 
Włoch  przebiegły,  że  niezabawem  przeszedłszy  na  łono 
rzymsko-katolickiego  kościoła,  stanie  się  głównym  powodem 
dla  Raił  połączenia  z  tymże  kościołem.  I  tak  się  też  stało. 
Sprawując  po  śmierci  Zygmunta  Augusta  rozmaite  urzędy 
świeckie,  <został  wreszcie  kasztelanem  brzeskim.  Gdy  mu 
umarła  żpna*  złożył  w  ręce  króla  Zygmunta  III  fcasztela- 
aiję,  wstąpił  do  zakonu  iw.  Bazylego  i  chrzestne  imię  Ada- 
ma aa  Hipacego  zamienił.  Niezabawem  (r.  1590)  objął  wło- 
dzimierskie .  i  brzeskie  biskupstwo  greckie ,  i '  wszedł  w  śei- 
rte  stosunki  z  Cyrylem  Terleckim,  biskupem  łąckim,  Ł tu- 
dzież Michałem  ftahozą,  metropolitą  kijowskim,  z  którymi 
wspólnie  zrobił  untyę  w  Brześciu  Litewskim  r.  1595.  Po  od- 
bytym w  tym  cela  soborze  udał  się  razem  z  Terleckim  do 
Rzymu.  Po  drodze  przyjmowany  był  ze  czcią  od  cesarza, 
kpląiąt  i  btakupłw  tak  niemieckich  jak  i  włoskich.  Papież 
Rys  Dz.  Lit.  P.  35 
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Klemens  VIII  zrobił  go  swoim  prałatem  domowym,  tfaiaro- 
wał  i  do  Polski  odprawił.  Po  śmierci*  Rahozy  został  Pocłćj 
metropolitą  kijowskim ,  i  stolicę  tę  dzierżył  aż  do  śmierci, 
t.  J.  do  r.  1613. 

Z  dzieł  Jego,  których  miał  wiele  napisać,  a  których 
dużo  przepadło,  ważniejsze  są:  Antirresis  abo  apologia 
przeciwko '  Krzysztofowi  Filaletowi  i  O  przywilejach  nada- 
nych od  najjaśniejszych  królów  polskich,  i  przedmejszych 
niektórych  dowodach ,  które  świętą  uniję  wielce  zalecają 
i  potwierdzają 

Joachim  Morochowski,  biskup  włodzimierski  i  brzeski, 
prawa  ręka  Pocieja,  napisał  *Dyskurs  o  początku  rozer- 
wania cerkwi  greckiej  od  rzymskiego  kościoła"  i  t.  <f. 
Dzieło  dobrze  opracowane,  zawiera  rozbiór  postanowień  so- 
borów, które  w  greckich  tekstach  przywodzi.  W  końcu  opo- 
wiada przyczyny  złego  powodzenia  unii,  a  te  są,  że  miłodzi 
kapłani  unijaccy  chętnie  z  greckiego  na  łaciński  obrządek 
przechodzą,  zwabiani  będąc  bogatemi  beneficyami  i  zaszczy- 
tami do  porzucenia  nabożeństwa  praojców,  w  którćm  wy- 
trwać nie  chcą  z  widoków  światowych;  że  protestanci  podu- 
szczają  prawosławnych,  by  uniję  rozrywali,  bojąc  się  tego 
ażeby  gdy  się  cały  naród  ruski  przez  uniję  ściśle  połączy 
z  polskim,  nie  poniosła  przez  to  szwanku  ich  wiara;  że 
niektórzy  rzymsko-katolickiego  kościoła  wyznawcy  przeszka- 
dzają unijackim  biskupom  w  wykonywaniu  prawa  iiad  nie- 
swornymi  popami'9  i  t.  d.  Brat  Joachima  Eliasz  Morochow- 
ski  walczył  przeciwko  Ortologowi  (Smotryckiemu)  i  miał  zo- 
stawić   Obronę   Synodu  brzeskiego. 

W  domin  Rutski ,  następca  Pocieja  na  metropolii  kjjow- 
skićj,  urodził  się  r.  1544  w  Nowogródku  na  Litwie.  Ro- 
dzice będąc  wyznania  helweckiego ,  wychowali  w  ntóm  syna. 
Lecz  gdy  go  r.  1599  odumarł  ojciec ,  Rutski  przyjął  wyznanie 
katolickie,  a  następnie  na  wyraźny  rozkaz  papieża,  zmieni! 
obrządek  łaciński  na  ruski.  Wymawiał  się  ojcu  ś.  Rutski, 
że  urodzony  będąc  Litwinem  a  wychowany  po  polsku,  nie  u- 
mie  ani  słowa  po  rusku,  i  dla  tego  unitą  być  nie  może, 
ale  wymawiał  się  napróżno.  Musiał  więc  pracować  w  na- 
rzuconym sobie  zawodzie,  i  to  go  uczyniło  pisarzem.  Zbtfał 
Obronę  weryftkacyi  Smotrycklego  w  dziele  pod  tytułem 
E  gzom  en  obrony t  w  któróm  dowodził,  że  królowie  polscy  ma* 
Ją  prawo  dawać   prezentacyę  na  władyctwa  ruskie.    Drugie 
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ptono  Rutskiegó  p.  t    Sowita  wina  także  jest  skierowane 
przeciwko  Smotrycklemu. 

Leon  Rreuza-Rzywuski,  biskup  unijacki  smoleński !  napi- 
sał: •  Obronę  jedności  cerkiewnej,  abo  dowody,  któremi  się  po- 
kazuje ii  grecka  cerkiew  z  łacińską  ma  być  zjednoczona." 
Skreślił  w  nićj  hlstoryę  unii ,  podał  wiadomość  o  metropo- 
litach ruskich  najdawniejszych,  którzy  się  chcieli  połączyć 
z  Rzymem ,  opowiedział  przyczynę  łączenia  się  unitów  z  je- 
zuitami (w  naukowym  względzie) ,  i  na  zarzuty  jakie  im  o  to 
czynili  przeciwnicy,  odpowiedział.  Oświadczył  tamże,  iż  pisał 
osobne  dzieło  w  obronie  soboru  florenckiego,  które  azali  dru- 
kiem ogłosił,  wiadomóm  nie  jest. 

Do  powodów  dogmatycznych  przyłączyły  się  jeszcze  inne 
przyczyny,  które  niemało  rozogniły  spory  religijne  na  Rusi 
i  pomiędzy    katolikami.    Spostrzeżono   dawno    omyłkę  w  ra- 
chowaniu czasu  według  kalendarza  juliańskiego,  gdy  przy- 
jęty czas  rocznego  obiegu  ziemi  około  słońca  nie  zgadzał  się 
z  rzeczywistością.    Z  różnicy  kilku  minut  co  rok  przez  ciąg 
wieków  utworzyły  się  tygodnie.    Chciał  to  naprawić  papież 
Leon  X-ty,  bo  niedokładny  rachunek  psot  porządek   świąt, 
trudno  było  mianowicie  oznaczyć  czas  wielkićj  nocy.    Wezwa- 
no wszystkie  celnlejsze  akademie  do  pracy.    W  roku  1515 
była  wezwana  także  krakowska,  która  ostatecznie   poleciła 
tę  rzecz  Marcinowi  z  Olkusza ,  zwanemu  młodszym,  ucznio- 
wi   Wojciecha    z  Brudzewa.    Marcin,   zaproponował,  ażeby 
porównanie  wiosenne  dnia  z  nocą  przenieść   na  24  marca, 
i  w  tym  celu  wyrzucić  w  roku  1519  dni  14 ,  to  Jest  po  17 
marca  zaraz   rachować   1   kwietnia.    Ale  umarł  Leon  X-ty 
i  sprawa    poszła    w  odwłokę.    Dopiero   w  pół  wieku  późniój 
Grzegorz  XIII  wziął  się  gorąco  do  rzeczy  i  zgromadził  naj- 
sławniejszych matematyków  do  Rzymu  (1572) ,  pomiędzy  któ- 
rymi  był  i  nasz  akademik   Piotr   Słowacki.    Przyjęto   tam 
ostatecznie  {projekt  pewnego  astronoma  włoskiego ,  który  zno- 
wu rozesłano   do  wszystkich    akademij;   krakowska    między 
innemi  projekt  ten  pochwaliła.    Nowa  poprawa  wielce  zbli- 
żała się  do  projektu  Marcina  z  Olkusza ,  ałe  zatrzymała  na 
dniu  21  marca   wiosenne   porównanie  dnia    i  nocy,   bo  tak 
przed  wieki  postanowił  sobór  nicejski.    Jan  Latosz,  astro- 
log i  lekarz ,  powstał  przeciwko  reformie ,  wykazując  że  jest 
niedostateczną ;  lecz  akademija  projekt  Łatosza  odrzuciła  pod 
pozorem ,    że  byt   bardzo   zawiktany.    Łatosz    postał   go  do 
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Rzymu ,  lecz  i  tom  przepadł.  Tymczasem  papłei  4  ttb* 
tego  1582  r.  ogłosił  poprawę  kalendarza ,  kasat  wyrzuelć  M 
10  i  następującego  października ,  zamiast  5-go  dnia ,  racho- 
wać od  razu  15-ty.  tak  powstał  kalendarz  gregoryański 
Reformę  tę  przyjęły  jednomyślnie  wszystkie  katolickie  pań- 
stwa Europy,  a  pomiędzy  niemi  i  Polska.  Państwa  pro- 
testanckie stawiły  opdr.  Pomieszano  wyznanie  %  rzeczą,  któ- 
ra do  wyznania  nie  należała.  Przyjmować  reformę  kalen- 
darza, było  to  w  pojęciu  nieprzyjaciół  Rzymu  przyjmować 
władzę  papieża.  Z  tego  powodu  i  w  Polsce  zbiegły  się  dwa 
różne  systemata  rachowania  czasu.  Kościół,  król  i  akade- 
mija,  to  jest  wszystko  co  katolickie,  rachowało  po  grego- 
ryańsku,  dyssydenci  zaś  i  Ruś  trzymali  się  starój  rachu- 
by; Ci  nawet  Rusinl ,  którzy  przyjęli  unlję ,  nie  chcieli  przy- 
stać na  kalendarz  gregoryański,  sądząc  że  przez  to  zerwa- 
liby z  tradycją,  ze  zdaniem  ojców  świętych  i  z  przeszłością 
kościoła.  A  gdy  król  Stefan  chciał  zaprowadzić  nowy  ka- 
lendarz do  stosunków  życia  prywatnego,  tu  i  ówdzie  wybu- 
chały bonty  np.  w  Rydje  i  we  Lwowie.  Do  Rygi  jeszcze 
Zygmunt  III  musiał  słaó  komissyę  z  senatorów  złożoną  da 
uspokojenia  i  ukarania  miasta. 

Latosz  tymczasem  wszedł  w  grono  professorów  akademii. 
Winien  był  to  zapewne  poparciu  panów,  a  mianowicie  Kon- 
stantego Waslla  księcia  Ostrogskiego  1  Mikołaja  Zebrzydow- 
skiego.   Ufny  w  opiekę  ich ,  wystąpił  śmiało  do  walki  z  ka- 
lendarzem gregoryańskim ,  dowodząc  w  »Minucyach"  swoich, 
że  kościół  katolicki  nie  mając  na  uwadze  kilku  minut,  za- 
miast poprawić ,  zepsuł   rachubę    czasu.    Akademlja  obrazi- 
ła się  tóm    i  na  wezwanie    biskupa   krakowskiego   Bernarda 
Maciejowskiego   pozbyła  się  niespokojnego  astrologa.    Latasz 
przeniósł  się   do  Ostroga ,  ale   upadek    jego    wywołał    mnó- 
stwo  uszczypliwych  pisemek ,  jako  to :  *Latosie  cielę  albo 
dyalog  o  kalendarzu  Lotosowym,"  *Respons  Zimnosa Loto- 
sowi na  jego  dyskursy,"  >Pycha  Minucyj  Lotosowych"  itd. 
Nazywano  go  w  tych   broszurach  kozim  doktorem  i  synem 
nieposłusznym  kościołowi.    Wyśmiewano  1  księcia  Ostrogskie- 
go, i  ztąd   Zlmnos   przymawla  z  ruska  Łatoszowi:  »sobaka 
bresze,    kniaź  jedzie,    a  kalendarz    kalendarzem    budzie." 
Broniła  kalendarza    akademlja    i  duchowieństwo.    Stanisław 
Grodzicki   prawił   kazania  za  nowym   kalendarzem,  stosując 
głównie  swoje  mowy  i  napominania  do  Rusi.    Ostatnie  echo 
sporu  salattfje  nas  z  czasów  Władysława  IV-go.    Wtedy  pite- 


ciw  oporowi  Rmł  za  kalendarzem  głos  podniósł  kp.  Rassyan 
Sakowicz.    Z  pism,  które  san  wydał,  lub  które  przeciwko 
nieifctf  plamo,  widać,  że  się  wodził  w  wyznania  grecktem, 
ie  byt  demowym  nauczycielem  u  Adama  Kisiela,  kasztelana 
cieraiechowskiego  , , 1  przyjąwssy  unjję ,  został  archimandry- 
tą  duMeńskim.    Wkrótce    naraził  się  Sakowicz  i  unii ,  gdy 
saekęeał  ją  do  pewnych  reform.    Sam  się   też  zgorszył  nie- 
karnością  1  zuchwalstwem  biskupów  unickich ,  którzy  go  prze- 
śladowali.   Doszło  do  tego,   że  przeszedł  na  obrządek  łaciń- 
ski, na  co  miał    pozwolenie    osobne   od  papieża,  gdyż  ks. 
Wełamin   Rutski   wyrobił    w  Rzymie    zakaz    przechodzenia 
z  ruskiego  obrządku  na  łaciński,  chociaż  rzeczpospolita  pol- 
ska nie  potwierdziła  wyroku  rzymskiego,  pozostawiając  ka- 
żdemu wolność  rządzić  się  wedle  sumienia.    Wstąpił   wtedy 
do  zakonu  augustyanów  w  Krakowie,  i  z  tego  powodu  miał 
sprawę   z  Antonim   Sielawą   następcą  Rutsklego.    Wytrwał 
jednak    w  obrządku    łacińskim   i  umarł    kanonikiem    regu- 
larnym   w  Krakowie.    U  spółczesnycb    słynął  Jako  człowiek 
uczony    i  -  pracowity,  ale    żadnego   nie  mający    charakteru. 
W  młodości    swój    uczył  się    w  akademii    zamojskiej;  pó- 
źnićj  przykładał  się  w  Kijowie  do  tureckiego  Języka,  mając 
zamiar    nawracać    mahometanów    na  chrześcijańską    wiarę; 
skończył  na  oderwaniu  się    od  ruskiego  obrządku.    W  pole- 
micznych   pismach    swoich,   których   zostawił  dosyć   wiele, 
na  każdym   kroku    złośliwie    docłna   Rusi;    przeciwko   nie- 
mu również  uszczypliwie    pisywali    dawniejsi   jego    współ- 
wiercy.    O  kalendarzu    nowym  traktują  pisma   pod  t.  *Ka- 
lendarz    stary",    Byalog    Maćka    z  Dyomzym    popem...." 
Wiftlkiejnocy  ruskiej  r.   164i  w  pięć  niedziel  po  katolickiej 
przypadłćj"   i  ^Okulary  kalendarzowi  staremu":    W  końcu 
Dyalogu,  Maciek    daje   błahowiernej    Rusi  nauczkę    wier- 
szem, którój  początek  przytaczamy: 

Już  pięć  niedziel  jako  Piotr  Pana  szukał  w  grobie, 
A  wyśete  §J$  ocknęli  ledwo  o  tćj  dobie. 


2.   Literatura  świecka. 

A.   M*  o  e  m  y  m. 

Poezya  tego  okresu  wyrażała  po  większćj  części  myśl 
swojską,  narodową,  acz  w  obcćj],  od  starożytnych  przyjętój 
formie.    Była  ona  zwierciadłem,  odbijającym   stan    wewnę- 
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trany  1  powszechne  usposobienie  narodu.  Przecież  pod  wpły- 
wem mniój  przyjaznych  okoliczności  nie  mogła  się  należy- 
cie rozwinąć.  Idea  praktyczna  panowała  w  literaturze.  Mie- 
li Polacy  zdolnych  pieśniarzy,  lecz  poetów  we  właściwśn 
znaczeniu  tego  wyrazu  nie  mieli  wcale.  Nie  było  u  nici 
wieszczów,  którzyby  mieli  dar  wtajemniczenia  się  w  natu- 
rę i  życie,  czytania  w  tajnikach  przyrodzenia  1  serc  ludz- 
kich, przestawienia  się  w  każde  położenie  i  ducha  obcego; 
którzyby  umieli  zdejmować .  dokładnie  *  fizyognom{ję  świata 
zewnętrznego  i  moralnego  i  zlewać  to  wszystko  w  jedne  ca- 
łość pięknego  obrazu.  W  poezyi  ówczesnój  mistrzowata  wy- 
mowa. Nigdzie  nie  widać  piewcy  mającego  intuicyę,  czyB 
stan  ducha  wyżćj  nastrojonego,  uniesionego  w  świat  ideałów, 
stwarzającego  obrazy  piękności  idealnój ,  w  wyobraźni  poczę- 
tej, słowem,  posiadającego  natchnienie.  Niektórzy  wpraw- 
dzie zajaśnieli  wielkim  talentem ,  i  udowodnili  w  kilka  swo- 
ich utworach,  że  są  do  poezyi  sposobni;  jednakże  dowiedli 
i  tego,  że  nie  są  zdolni  do  wyższego  czyli  takiego  śpiewu, 
któryby  mógł  iść  w  parze  z  muzyką  polską ,  któryby  odpo- 
wiednio jój  zdołał  wydobywać  z  piersi  poety  prawdziwie 
wieszcze   słowo. 

Była  u  polaków  poezya  liryczna  1  opisowa,  wstępująca  nie- 
kiedy   na  szersze    pole    historyczne    i  polityczne.    Wyśpie- 
wawszy  najprzód   religijne    uczucia,  pobratała  się    wkrótce 
z  moralną ,  obyczajową ,  przybraną    w  kształt   satyry  i  apo- 
logu.    NajwłaściwióJ    z  pomiędzy    innych    rodzajów  rozwinę- 
ła się  elegia,  która   wraz    z  satyrą    pojęta  Jbyła    w  duchu 
prawdziwie  narodowym.    Rozumieli  dobrze  poeci  polscy  zna- 
czenie elegii,  gdy  życiorysy   znakomitych  mężów  i  rozmaite 
postrzeżenia   praktyczne    elegijnym '  opiewali  wierszem.    Od- 
znaczyli się  w  tym  zawodzie  Miaskowski ,  Grochowski  i  inni. 
Obok   elegii   najwiaściwiój    spełniała    swe  powołanie  satyra, 
dotykając  życia  i  spraw  narodu,  i  uderzając  w  samo  serce 
społeczne.    Jedni    z  satyryków    w  politycznym    życiu,  inni 
w  domowóm ,  wady  panujące  wytykali.    Satyra  ówczesna  jest 
wiernóm    odbiciem    i  zwierciadłem  wieku —  w  postaci  ruba- 
sznej nieco ,  lecz  wyrazista  malując  obyczaje,  pojęcia  i  wyo- 
brażenia narodu. 

Mikołaj  Rej  z  Nagłowic  jest  najstarszym  poetą  polskim 
tego  okresu. 

Życie   Mikołaja    Reja    opisał    przyjaciel    jego    Andrstj 
Trzycieski,  pięknie  ale  niedokładnie.    Oprócz  innych  uste- 
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rek  popełnił  i  tę ,  że  czas  jego  urodzenia  mylnie  w  r.  1515 
położył,  gdyż  wcześniej  bo  r.  1507  urodzić  się  musiał. 
Umarł  roku  1568  lub  1569,  nie  doczekawszy  się  późnego 
widm  z  powoda  burzliwie  spędzono]  młodości.  Pochodzić 
miał  od  sławnych  w  czeskich  dziejach  Werszowców.  Trty- 
cłeski  mówi ,  że  pochodził  z  ziemi  krakowskiej ,  dokąd  przod- 
kowie Jego  ze  Szlązka  się  przesiedlili.  »Był  to  naród  tych 
Rejów  zawżdy  cichy,  skromny,  poczciwy;  nie  bawiąc  się  ni- 
gdy świeckiem!  sprawami,  tylko  zawżdy  spokojnego  a  po- 
czciwego żywota  swego  szlacheckiego  używali."  Dziedziczną 
ich  wsią  były  Nagłowice  w  Krakowskiem.  Ojciec  Mikołaja 
Stanisław ,  opuściwszy  rodzinne  strony ,  przeniósł  się  do  ziem 
ruskich,  mając  tam  dzierżawę  nadaną  sobie  od  króla  za 
usługi  rycerskie.  Miał  dwie  żony:  Buczacką  i  Herburtów- 
nę.  Z  tój  ostatniój  urodził  się ,  w  Żurawnie  nad  Dniestrem, 
Mikołaj.  A  że  ojciec  był...  lecz  opowiadajmy  słowami  Trzy- 
deskłego : 

....tA  iż  był  człowiek  pobożny,  poczciwy,  spokojny,  a 
nie  parał  się  ż&dnemł  sprawami  ziemsklemi,  także  też 
i  o  wychowanie  tego  syna  mało  dbał ,  bo  Jednegoż  miał, 
także  go.  przy  sobie  chował  aż  do  niemałych  lat,  że 
go  byli  potym  ledwo  namówili ,  iż  go  był  dał  do  Skar- 
mierzą  do  szkoły,  iż  tam  było  blizko  Jego  wsi  Topolej. 
Tamże  był  dwie  lecie ,  i  nic  się  nie  nauczywszy,  wziął 
go  był  za  się  do  domu,  i  potym  go  dał  do  Lwowa, 
i  tam  się  też  nie  nauczył ,  bawiąc  się  między  przyja- 
cioły,  bo  już  był  podrosły,  »a  był  tam  dwie  lecie.  Po* 
tym  dat  go  do  Krakowa,  1  był  rok  w  Bursie  Jeru- 
zalem, toż  mu  mało  albo  nic  pomogło,  bo  już  rozu- 
miał co  to  jest  dobre  towarzystwo.  I  zdało  się  ojcu, 
iż  już  był  nauczony  człowiek,  a  on  przecie  Jako  da- 
wno nic  nie  umiał,  wziął  go  za  się  do  domu,  do  one- 
go  Żurawna.  Tamże  z  rusznicą  a  wędką  biegając  oko- 
ło Dniestru,  aż  do  osiemnaście  się  lat  ćwiczył,  bąki 
strzelając.  A  gdy  przyniósł,  pełne  zanadrza  płocic,  la- 
skowych i  wodnych  orzechów,  a  kaczora  albo  gołębia, 
albo  wiewiórkę  za  pasem,  to  go  z  onój  koszule,  zpła- 
skonek  roztrząsali,  rozpasawszy,  a  no  wszystkiego  do- 
syć.  To  się  tu  w  nim  kochali  mówiąc :  »JNic  nasz  Mi- 
kołaj ,  nic  ba ,  nie  zależyć  ten  na  starość  gruszek  w  po- 
piele.** A  no  prawdę  mówili ,  bo  było  prawie  ze  wszyst- 
kiego nic.    Potym  go  posłali  do  Topoli  do  stryja,  aby 


go  gdzie  wyprawił  na  służbę,  i  kupfll   kttajki  u 
bat  na  wyprawę;  a  ob  się  Ją}  bogiem  wron  łowić, 
nim  ma  uszyto  suknie,  tym  onę  kitajkę  wykn^ał 
proporczyki,    a  czyniąc    drzewca  z  onemi    proporayl 
przywiązywał  wronom   do  szyje>  a  do  ogona,  pod  stay« 
dio,  a  żywo  je  puszczał.    Tak  z  onemi  proporczyki 
UJyf  wygnały  inne  wrony  1  kawki  precz,  te  sskoi] 
w  gumnlech  nie  czyniły.    A  ten  dla  kabata  rok,  pz] 
urzędniku    musiał    mieszkać,  ał  ojciec   przyjechawoj 
teł  mu  inny    sprawił,  a  pan  młody  się  owieay  <*< 
brogów  z  wronami. 

»  A  dał  go  potym  Jnł  we  dwudziestu  lat  do  pm 
Andrzeja  Tęczyńskiego ,  który  był  natenczas  wojewodą 
sandomierskim ; .  a  był  to  człowiek  zacny  i  mądry,  acz 
był  wzrostem  mały,  ale  głowę  wielką  miał.  Tam  po- 
tym, będąc,  począł  go  pan  w  listy  polskie  wprawo- 
wać ,  bo  łacińskiego  języka  bardzo  mało ,  albo  nic  nie 
umiał.  Tamie  potym,  z  listów,  z  rozmów  między  pi- 
sarzami ,  z  czytania ,  a  snadź  więcój  z  natury,  Jął  się 
już  był  przegryzować  potrosze ,  z  łacińskiego  pisma  czy- 
tać ,  a  czego  nie  rozumiał ,  tedy  się  pytał.  Takie  po- 
tym  z  onego  zwyczaju,  począł  potrosze  rozumieć  co 
czytał,  a  Bóg,  a  natura,  ostatka  dodał,  iż  był  przy- 
szedł potym  ad  judicium,  iż  wady  rozumiał  co  czar* 
no  a  co  biało.  Jedno  iż  mu  to  wiele  przeszkadzało,  ii 
był  zawżdy  zabawion  towarzystwem  a  muzyką  tak  z  na- 
tury, iż  rzadklój  którój  nie  umiał.  Teksty  di)wne,  a 
wiersze  rozmaite ,  tak  nic  się  nie  rozmyślając ,  czy- 
nił. A  był  pan  bardzo  ciekawy  %  miodu,  że  nigdy  na 
Jednym  miejscu  długo  posiedzieć  nie  mógł ,  a  myślistwo 
mu  też  wiele  przeszkadzało. 

*Potym  za  się  odstawszy  od  onego  pana,  parał  się 
znowu  między  przyjacioły  w  Rusi,  ale  nigdy  nie  słu- 
żył, a  wszakoż  był  zawżdy  płlen  hetmana,  który  byt 
na  ten  czas  zacny  człowiek  Mikołaj  Sieniawek!,  woje- 
woda bełzkl,  potym  ruski;  radby  też  był  widział,  co 
ludzie  zacni  czynią,  ale  mu  się  tego  nigdy  zdarzyć 
nie  mogło.  Bo  był  tak  fortunny,  albo  niefortunny,  że 
powiadał ,  iż  nigdy  za  żywota  jego ,  taka  nań  potrzeba 
nie  przyszła,  aby  był  powinien  kordą  swego  dobyć, 
Abyba  w  rozwadzaniu :  a  to  był  pan  bardzp  Rękawy, 
jedno  iż  był  wielkiego  zachowania,  a  dwowfcl   A  ni- 
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gdy  iadnćj  przyczyny  z  siebie  nikomu  do  złego  ple  dał, 
tak  tego  około  siebie  przestrzegał.  ' 

•Potym  się  był  ożenił,  pojął  był  z  Imieniem  niejaką 
Kosównę  z  Sędziszowa  tu  z  krakowskiej  ziemie,  sio- 
strzenicę arcybiskupa  Hożego  (arcybis.  lwów.,  potom 
gnlezn«> 

»A  wszakoł  tu  do  krakowskiej  ziemie,  bardzo  go 
zawżdy  przyrodzenie  ciągnęło  dla  dworu,  bo  bez  tego 
być  nie  mógł.  A  żadnego  sejmu ,  zjazdu ,  ni  żadnćj  ko- 
ronnej sprawy  nie  zamieszkał.  A  był  nań  stary  król 
bardzo  łaskaw,  takie  i  królowa  Bona,  1  dał  mu  był 
jurgielt,  i  stadją  Skarmierską  i  wieś  takie,  1  wszyscy 
panowie  bardzo  go  radzi  widzieli,  i  wiele  mu  dawali. 

»A  urzędem  żadnym  ziemskim  nie  chciał  się  parać, 
powiadał ,  iż  w  zatrudnionym  żywocie ,  dwa  co  najszla- 
chetniejsze klejnoty  ociążone  być  muszą:  wolność,  a 
sumienie,  które  (powiadał),  iż  w  zabawionym  żywocie 
nigdy  bezpieczne  być  nie  może.  A  wszakoi  kiedy  ro- 
zumiał iż  tego  była  potrzeba,  bywał  posłem,  bardzo 
rad  służył  Rzeczypospolitej,  bo  już  ze  zwyczaju  rozu- 
miał 1  sprawy  koronne ,  1  prawo  pospolite ,  ałe  się  nie 
chciał  żadną  rzeczą  bawić,  tylko  wolny  i  spokojny  ży- 
wot sobie  obierał.  A  z  Polski  też  jako  żyw  za  gra- 
nicę nie  wyjechał,  chyba  w  księstwie  litewskim  bywał, 
i  to  bardzo  mało.  Po  tym  się  parał  około  króla  onego 
sławnego  Augusta,  który  mu  też  był  iście  miłościwym 
panem,  i  dał  mu  był  jurgielt  na  chełmskim  mycie 
i  wieś  mu  był  dał."  *). 

Po  wyliczeniu  wszystkich  dzieł  Reja  tak  kończy 
Trzycleskl  żywot  Jego: 

•A  wszakże  na  żadnym  piśmie  swym,  ani  się  pod- 
pisać ,  *  ani  swego  Imienia  wspomnieć  nie-  chciał :  po- 
wiedat,  iż  się  tego  wstydał,  iż  był  nie  uczony,  a  mio- 
tał się  prawie ,  jako  z  motyką  na  słońce.  A  co  tych 
pieśni  1  nabożnych  i  świeckich,  wierszów  rozlicznych, 


*)  Bej   bft    barda*    bogatym.    Oprfes  elmdwóefc   królów  i  Bony,  aroy- 
.  Makap  Gamrat  i  inni   obsypywali   go    pentyami    i  ofiary    ma  ciyniU 

i  dóbr.    Oproci  tego  spadla    nań   sukceteya  po  Mikołaju  Hermureie. 

Zaloty!   dwa   mlaeteeika,  Bajowie*    niedaleko    Chełma  !  Okiię  (tfd 

bert*  twojego)  attd  Nidą. 
RysDłLit.  P.  36 
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EpUaphia  ludziom  poczciwym,  takie  też  i  iia  herby 
ich  •  to  temu  i  liczby  nie  było ,  co  mu  to  ze  zwycza- 
ju, a  natury  tak  snadnie  przychodziło,  ie  tego  przet 
Jedne  noc  napisał  co  chciał ,  bo  we  dnie  nie  mógł ,  Ił 
był  bardzo  ludźmi  zabawiony.  Panięta,  a  ludzie  mło- 
dzi zawżdy  się  około  niego  bawili,  bo  był  człowiek 
poczciwy,  zachowały,  dworski,  znajomy  wszem,  a  bjH 
ńaó  ludzie  zacni  .bardzo  łaskawi,  a  żadnego  stans 
mieć  nie  chciał,  tylko  był  sobie  żywot  wolny  a  spo- 
kojny obrał,  będąc  nemini  molestus  (dla  nikogo'  nie 
uciążliwy),  tak  ie  się  nigdy  nikt  nie  oz  wat,  ktobt 
był  nań  kiedy  o  co  poskarżyć  miał,  sam  się  każde 
mu  osądził  i  usprawiedliwił.  Tak,  że  sobie  wszystki 
tuszył,  iż  się  już  w  żądny  inszy  stan,  ani  w  żadne 
zawikłane  sprawy,  nigdy  wdać  nie  miar,  jedno ,  iż  tak 
spokojnego  a  wolnego  żywota  swego  używać  miał.  Bo 
acz  to  był  pan  z  młodu  bardzo  ciekawy  a  bezpieczny, 
a  bardzo  mu  światek  smakował,  ale  już  był  potym 
skromny,  trzeźwy,  spokojny,  tylko  się  już  był  na  wszem, 
na  wolny  żywot  udał :  wszakoż  co  czas  przyniósł,  1  Rze- 
czypospolitej,  i  przyjacielskiej  posługi  nigdy  nie  omie- 
szkał. Ifemże  w  tój  Ok«zy,  którą  sobie  fundował,  i  ko- 
ściół, zbudował ,  powiadał ,  iż  miał  wolą  swe  kości  po- 
łożyć ,  Panu  Bogu  wszystko  poruczywszy,  tak  jako  o  tym 
nadobnie  w  onych  wierszach  rozmawiając  się  z  światem 
napisał.  A  toć  była  wszystka,  sprawa  żywota,  postęp- 
ków i  spraw  tego  poczciwego  szlachcica  polskiego." 

Dla  powzięcia  należytego  wyobrażenia  o  Reju,  krótki  ten 
żywot  uzupełnić  wypada. 

Młody  Rej  miał  wielkie  z  przyrodzenia  do  nauk  zdolności, 
lecz  ich  nie  rozwinięto  w  nim.  Oddany  do  szkoły  parafialnej 
w  Skarmierzu,  późniój  posłany  do  szkół  lwowskich,  a  nastę- 
pnie umieszczony  w  uniwersytecie  krakowskim,  niczego  się 
nie  nauczył.  Dotykając  tego  nader  ważnego  w  życiu  swojóm 
wypadku ,  Rej  obwiniać  się  zdaje  mistrzów  swych  o  mfcłe  po- 
stępy, które  w  naukach  uczynił.  Ówczesny  uniwersytet  kra- 
kowski (są  to  jego  słowa)  darmo  tuczył  niejednego  z  nauczy- 
cieli  swojego  grona,  którzy  zamiast  strzedz  młodych  opiece 
.  swój  powierzonych,  czas  na  fraszkach  przepędzali,  urzędu 
swego  nie  pilnując.  Chociaż  późniój  usilnie  się  stara!  przez 
własną  pracę   niedostatkowi  temu  zaradzić,  przecież  w  pi- 
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h  swoich  najocsywlstsze  zostawił  dowody  matój  biegłości 
naakacb.  Podług  niego  np.  rzeka  Nil  wypływa  z  Raju; 
pejusz  był  pierwszym  cesarzem  rzymskim;  Merkury,  po- 
ik  bożków  greckich,  obcował  z  Mojżeszem,  patryarchą 
Mów;  Franciszek  Dandalus  (Dandolo),  książę  wenecki, 
wyklęły  od  papieża  Klemensa  III,  musiał  za  pokutę  na  czwo- 
nku  pnytełć  pod  stół  1  leżeć  tam  u  nóg  ojca  ś.  przez  czas 
driada,  zkąd  psa  nazwisko  z  całą  swą  rodziną  odtąd  nosił; 
Astygon,  król  arragoński,  staczał  boje  pod  murami  Aten  1 t.  p. 
Pracując  sam  nąd  własnćm  wykształceniem,  wiele  doznawał 
trudności,  pozbawiony  będąc  dobrego  przewodnika.  Rubasznie 
i  po  swojemu  wyrażając  się  w  tćj  mierze,  mawiał :  że  lep$zy 
jest  zawzdy  żywy  głos,  niż  zdechła  skóra,  co  miało  zna- 
czyć, że  łatwiój  jest  pojąć  ustnie  wykładającego  nauczyciela, 
liz  macać  nauki  po  foliałach  w  pergamin  oprawnych.  Nieraz 
ile  mogąc  trafić  do  ładu  z  księgami,  wmawiał  w  siebie  i  w  dru- 
gich, iże  się  więcćj  mądrością  niż  naukami  bawić  należyc,  to 
aowu  udobruchawszy  się,  zalecał  pilne  czytanie  historyków 
i  filozofów.  Aż  do  samój  śmierci  narzekał  na  to,  »że  młodym 
łodziom  niepotrzebnie  mistrzowie  zaprzątają  głowy  fabułami 
Owidyusza  i  Wirgiliusza;  że  przy  gramatyce  nieraz  bywają 
paki,  a  dziecko  potrze  sobie  kolana  i  czoło;  że  gdy  się  chło- 
piec uczy ,  stoi  nad  nim  brzezinowy  wójt ,  i  nim  siecze  go  oj- 
ciec siecze  matka,  siecze  żak  .(nauczyciel)*.  Ganił  logikę,  ga- 
rtł  arytmetykę,  a  utrzymywał ,  że  iwiele  pięknych  1  pożyte-  . 
anych  rzeczy  nabyć  można  z  poetów  rzymskich;*  wyznawał, 
«te  z  mówców  wiele  wybornych  słów  łacińskich  łatwo  się 
nauczyć,  byle  się  ich  uczyć  igrając ,  byle,  czytając  łacińskie 
Męgi,  zaraz  je  na  polskie  wykładać  umłanoi.  Co  jawnie  do- 
wodzi, że  Rej  nie  naukom,  lecz  złemu  ich  wykładowi  i  złemu 
zastosowaniu  przyganiał,  1  że  słuszny  miał  żal  do  swoich  nau- 
czycieli, iż  ćwicząc  go  w  naukach,  raczój  niesmak ,  niż  zami- 
łowanie do  nich  wzbudzili  w  jego  umyśle. 

To  też  stanąwszy  raz  w  sprzeczności  z  samym  sobą,  Rej 
ustawał  w  niój  przez  całe  życie.  Kiedy  się  niczego  w  szko- 
łach nie  nauczywszy,  oddany  został  na  dwór  Tęczyńskich, 
kiedy  następnie  pisząc  już  gładko ,  zwrócił  na  siebie  uwagę 
ipftwyznawców  helweckiego  kościoła,  którego  się  trzymał, 
i  namową  ich  wiedziony,  poświęcił  się  cały  pisarskiemu  zawo- 
dowi, wtedy  dopiero  zaczął  się  uczyć  na  dobre,  lecz  nie  u- 
niał  się  uczyć.  Zamiast  się  poświęcić  rzymskiój  literaturze, 
chwycił  się  łaciny,  dobierać  się  począł  do  zbiorków  podręcz- 
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nych,  do  źródeł  skróconych,  wyciągów  z  dzieł  filotafów  i  Mo- 
ralistów, jakie  podówczas  dla  wygody  szlachty,  nie  zbyt  po- 
chopnój  do  czytania,  w  znacznćj  liczbie  krążyły.  Dołączyły  aię 
przytćm  okoliczności,  które  go  odwiodły  od  dobrój  drogi.  Okrzy- 
czany przez  spółwlerców  za  mędrca,  i  uwierzywszy  temu,  złe 
dał  się  niczóm  przywieść  do  tego,  ażeby  w  naukowym  celu 
odwiedził  obce  kraje,  lub  własne  nawet  zwiedził  kąty,  przypa- 
trzył s1q  rozległój  Polsce ,  poznał  ją  lepiój,  i  pojął  JćJ  potrze- 
by.   Na  co  utyskiwał  Trzycieski  w  żywe  śpiewając  mu  oczy: 

Aby  lic  byt  gdzie  dalej,  nie  wszystko  tu  ćwiczył. 
Byłby  drogi  Homenu,  albo  polski  Plato— 

tóm  się  Rej  chlubił,  świadcząc  o  sobie  rubasznie: 

Bom  ja  tez  prosty  człowiek  nigdzie  nic  jeidłąjąe, 
Tum  itę  paał  na  dziedzinie,,  jako  w  łosio  zająe. 

A  w  lnnóm  miejscu : 

Z  granicy  polskiej  mili  nigdym  nie  wyjechał, 
Lecz  co  wiedzieć  przystoi,  przedsiem  nie  zaniechał, 
A  czem  był  nieuczony,  przeciem  jednak  czytał, 
A  czegom  nie  rozumiał,  innychem  się  pytał. 
A  tak  ezęft  ze  zwyczaju,  część  też  z  wiadomości, 
Zdalekam  się  dziwował  świeckiej  przypadłości. 

Bezładny  i  zgiełkliwy  sposób  życia  również  nie  sprzyjał 
poetycznej  twórczości  Bawiąc  się  we  dnie  towarzystwem  i 
muzyką  a  pracując  nocami,  nie  mógł  się  nad  rzeczą  zastano- 
wić należycie ,  ani  z  namysłem  1  rozważnie  pisać.  Z  czasem 
jednak  odmienił  sposób  życia ,  wziął  rozbrat  ze  światem,  i  za- 
wód swój  pisarski  skierowawszy  właściwie,  został  pisarzem 
przyrody,  ludowo-narodowój  literatury  utwierdzłcielem ,  prze- 
wodnikiem dla  młodzieży  w  nauce  obyczajowej,  Jakiego  los  po- 
zazdrościł jemu  samemu.  ^Porzuciwszy  przeto  światek,  który 
mu  za  młodu  bardzo  smakował,  stawszy  się  skromnym,  trzeź- 
wym, spokojnymi,  przyłożył  rękę  do  ostatniego  dzieła,  w  któ- 
rćm  niejako  odwołał  wszystko,  co  niegdyś  na  papier  wylał. 
Trzy  lat  czasu  wystarczyły  na  zmazanie  grzechów,  które 
przez  dziesięć  lat  broił.  Co  bowiem  w  Postylli  i  w  Zwierzyn- 
cu  rzekł  był  o  katolickióm  duchowieństwie,  to  odwołując 
w  Żywocie  poczciwego  człowieka,  z  uwielbieniem  wspomniał 
o  biskupach  polskich,  chwaląc  ich  za  cnoty  obywatelskie,  »że 
chętnie  podejmowali  się  znosić  ofiary  dla  publicznego  dobra, 
bctggfctnle  sprawując  urzędy,  o  własnym  koszcie  posłując  dla 
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r*%4u  u  dworów  zagranicznych*.  Wtedy  to  ów  Rej*  który 
niegdyś  fokiem  i  hukiem  dowodził  prawdziwości  swych  zdań, 
do  pięści  uciekając  się  nieraz ,  każdemu  oddawał  sprawiedli- 
wość ,  nikomu—  nawet  spółwiercom  swoim —  nie  pochlebiając 
(w  Apoftegmatach) ,  1  bez  względu  na  zdania  oddając  pokłon 
wszystkim,  o  których  znal  z  własnego  uważania  i  z  powieści 
ludzkich,  »że  wiedzą  i  rozumieją,  co  chrześcijańskiemu  czło- 
wiekowi wiedzieć  i  rozumieć  należy ,  a  co  gorliwemu  o  dobro 
kraju  obywatelowi,  który  rzeczy  przyszłe  dla  dobra  Rzeczypo- 
spolitej przepatruje.i 

O  Psałterzu  1  Postylli  Reja  mówiliśmy  w  poprzednim 
dziale.  Apokalipsa  Jego  dla  historyl  literatury  mało  ma  wa- 
gi. Przejdziemy  więc  do  innych,  ważniejszych  dzieł,  których 
tytuły  podajemy  w  skróceniu. 

1.  Żywot  Józefa  z  pokolenia  Żydowskiego  w  rozmowach 
person. 

2.  Wizerunek  wiosny  Żywota  człowieka  poczciwego, 
to  którym  jako  we  zwierciedle ,  snadnie  każdy  swe  sprawy 
oglądał  może,  zebrany  i  z  filozofów  i  z  różnych  obyczajów 
świata  tego.    (Kraków,  u  Matysa  Wierzblęty.  1560> 

3.  Zwierzyniec,  w  którym  rozmaitych  stanów  ludzi, 
zwierząt  i  ptaków,  kształty,  przypadki  i  obyczaje  są  wła- 
śnie wypisane,  a  zwłaszcza  ku  czasom  dzisiejszym  naszym 
niejako  przypadające.  1562.  Draga  część  tego  dzieła  nosi 
napis:  Przypowieści  przypadłe,  z  których  się  może  wiele 
rzeczy  przestrzedz.  Po  śmierci  Reja  przyjaciele  Jego  wydali 
tę  drugą  część  osobno  p.  t.  Figliki  albo  rozlicznych  ludpi 
przypadki  dworskie. 

4.  Zwierciadło  albo  kształt,  w  którym  każdy  stan  sna- 
dnie się  może  swym  sprawom  jako  we  zwierciedle  przypa- 
trzyć. 1567.  Do  tego  dzieła  dołączone  są  jipophtegmata,  to 
jest,  krótkie  a  rostropne  powieści,  człowiekowi  poczciwemu 
słusznie  należące.  Oprócz  Apoftegmatów  w  skład  książki  tój 
wchodzą  przemowy,  rozmaite  listy  1  wiersze  moralne,  Apoph- 
tegmata  krótsze  z  przypadłości  czasów  i  rzeczy  brane 
1  Zbroja  pewna  każdego  rycerza  chrześcijańskiego. —  Na  sa- 
mym końcu  czytamy  :  w  Krakowie  u  M.  FTirzbięty  i56S. 
W  drugióm  wydaniu ,  przypisanym  Krzysztofowi  Radziwiłłowi 
z  Wilna  r.  1606 ,  u  góry  na  każdój  karcie  Jest  napis  Żywot 
człowieka  poczciwego,  i  pod  tym  tytułem  dzielę  to  często 
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bywa  przytaczane,  oraz  przedrukowane  zostało  w  Warszawie 
r.  1828. 

Trzycieski  wymienia  Jeszcze  pisma  Reja :  Nony  Czyściec, 
Kupiec,  O  potopie  Noego,  Dyalogi;  a  gdy  wiadomo  że  książki 
Jego  wychodziły  bezimiennie,  dzisiaj  więc  uczeni  mają  kłopot 
z  dochodzeniem,  które  z  dzieł  może  być  Rejowe.  Nie  jedno 
jego  pismo,  o  któróm  okolicznie  tylko  wspomniał  Trzycieski 
bez  bliższego  uwiadomienia ,  gdzie,  kiedy,  u  kogo  i  pod  jakim 
tytułem  wyszło,  nie  Jedno  pismo  może  już  zaginęło,  nie  Jedno 
pewno  jeszcze  nie  odkryte.  Sam  Trzycieski  opowiada,  że  je- 
szcze za  życia  -Reja  wiele  prac  jego  piśmiennych  zginęło,  i  je- 
dne »kslęgi  niemałe  de  neutralibus*  (t.  j.  o  niczóm,  o  rze- 
czach obojętnych)  razem  z  drukarzem  w  Brześciu  Litewskim 
utonęły.  Urywek  z  Rozmowy  pana  z  wójtem  a  plebanem, 
udało  się  odszukać.  Ogłosił  go  Maciejowski  w  Dodatkach  do 
Piśmiennictwa  polskiego. 

Przejdźmy  do  ocenienia  dzieł  wyliczonych. 

Żywot  Józefa,  pisany  rymowaną  prozą,  słusznie  nazwany 
został  żywotem  w  rozmowach ,  gdyż  nie  Jest  on  dramateM, 
ale  zbiorem  kilku  dramatów,  nie  spojonych  nawet  należycie 
w  Jedne  całość.  Nie  widzimy  tu  węzła,  któryby  spajał  poje- 
dyncze części,  a  zarazem  obudzał  i  zaspakajał  ciekawość  słu- 
chacza lub  czytelnika  przez  zręczne  zawiązanie,  prowadzenie 
i  rozwiązanie  intrygi  w  całćj  sztuce ;  ale  odrębne  części  tego 
wielkiego,  bo  na  dwanaście  aktów  podzielonego  dramatu,,  tak 
są  ułożone,  iż  znowu  stanowią  dwanaście  małych  dramatów, 
a  wszystkie  razem  wzięte  wystawiają  przygody  Józefa  pa- 
tryarchy  w  Ghanaan  i  w  Egipcie.  Szczególniej  trzeci  akt 
(sprawa,  rozprawa  u  Reja)  godny  jest  uwagi  z  powodu  ró- 
żnych charakterów  i  zręcznie  prowadzonój  intrygi  przez  dwie 
na  zgubę  Józefa  sprzyslężone  niewiasty.  Widać  tu  mocne  ry- 
sy różnego  sposobu  myślenia  osób  wyprowadzonych  na  scenę: 
Magona  służącego,  Putyfara,  Zefiry  żony  Putyfarowój,  Achizy 
panny  Jój  służebnój  i  powiernicy  i  Józefa  samego,  osobliwie 
też  dobrodusznego  i  ociężałego  Putyfara ,  który  nie  troszcząc 
się  wielce  o  to  co  się  dzieje  w  domu,  nie  rad  i  plotek  słucha 
niewieścich,  rozsiewanych  o  Józefie,  aż  wreszcie  zniewolony 
Alkami  i  szlochami  żony ,  posyła  ulubionego  sobie  młodziana 
do  więzienia ;  następnie  narzeka  na  swą  porywczość ,  znowu 
go  przed  sobą  stawić  każe,  i  sam  nie  wiedząc  co  czyni,  posyła 
na  powrót  do  więzienia.    Poezya  w  tój  sztuce   też  same  ma 
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cechy  co  i  w  innych  dziełach  Rejowych.  Celuje  on  1  w  ntój 
jako  satyryk  1  moralista,  lubiący  i  umiejący  wady  cudze:  wy- 
tykać i  opisywać.  Charakter  kobiet  tak  skreślił  w  trzecio] 
rozprawie,  kładąc  opis  w  usta  Magona  sługi  Putyfarowegę: 

A  snadź  nie  jest  żadne  zwierze 

tak  uperne,  wainiwe, 
Jako  słyszę  białe  głowy, 

a  gdy  ktemu  pletliwe. 
Wssytko  chce  mieć,  wszytko  'wiedzieć, 

co  się  na  swicfoie  toczy, 
Pilniej  słucha,  dziwniej  myśli, 

wszędy  zbiegają  oczy. 
▲  inaczej  niż  jest  prawda, 

każdą  rzecz  chce  rozeznać, 
A  Baadi  by  się  tego  stanu, 

by  mogło  być  odżegnać. 

< 

Łubl  używać  przysłowiów.    Tak  Achiza  mówi  do  Zefiry: 

Iż  pies  szczeka  a  wiatr  niesie, 
Rozlecić  się  to  po  lesie. 

Podoba  sobie  w  podobieństwach.  Tak  Józef  zostawiwszy 
płaszcz  w  ręku  Zefiry,  mówi  sam  do  siebie:. 

Ody  kto  u  ognia  piecze, 

albo  też  co  warzy, 
Snadź  im  nadalej  stoif 

tym  się  namniej  sparzy. 

Poczciwy  Rej,  zapominając  że  treść  dramatu  jest  z  cza- 
sów przedchrześcijańskich,  wykrzykuje  w  jednóm  miejscu: 
*Matko  Boża!*  Gdzieindziój  mówi  o  mszy  księżej,  o  piszcze- 
lach w  organach,  a  Magqpa  nazywa  hausknechtem. 

< 

W  Wizerunku  przedstawił  Rej  walkę  człowieka  z  namięt- 
nościami, wskazał  niby  prawidła  rozumu  przez  mędrców  grec- 
kich podane,  a  pokazujące,  jak  poczciwie  żyć  należy.  Oprowa- 
dzając po  ziemi  i  niebie  niedoświadczonego  młodzieńca,  nastrę- 
cza mu  dobre  i  złe  Jestestwa ,  rozum  i  rozpustę,  cnotliwych 
i  złych  ludzi  za  towarzyszów  podróży  mu  daje,  którzy  na 
rozstajne  wyprowadziwszy  go  drogi,  obierać  każą  rozpustny 
lub  poczciwy  żywot.  Po  długiój  walce  z  namiętnościami,  wspar- 
ty łaską  bogini  mądrości,  przestrzeżony  radami  mędrców  sta- 
rożytnych i  karą  zagrożony  nieba,  odwraca  się  na  końcu  mło- 
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dsienlec  od  niecnot,  porzuca  rozpustę  1  ku  cnocie  zwraca  swe 
kroki. 

Wizerunek  odznacza  się  istotnie  poetycznemi  obrazami, 
które  się  najwięcćj  podobają  w  opisach  natury,  rysach  cnót 
i  ułomności  ludzkiej ,  w  porównaniach  i  w  malowaniu  potęgi 
Wszechmocnego.  Na  przykład  przytaczamy  opis  starca,  ogro- 
du i  wiejskiego  ustronia,  ażeby  zwrócić  przez  to  uwagę  na 
zalety  jego  poezyi  świeckiój ,  większe  pod  względem  wewnę- 
trznego swojego  rozwoju  aniżeli  budowy.  Chociaż  w  porówna- 
niu z  Żywotem  Józefa »  Wizerunek"  okazuje  wielki  postęp  ry- 
motwórcy,  lecz  wiersze  Jego  kończące  się  na  jednakowy  spa- 
dek, wpadają  w  ucho  niemile.  Rej  nigdy  nie  dorównał  Ko- 
chanowskiemu w  tym  względzie,  chociaż  porównywany  z  nim 
bywał  w  wyższych  nawet  warstwach  ówczesnego  społeczeń- 
stwa, jak  Łukasz  Górnicki  w  Dworzaninie  swoim  zaświadcza. 

Chodząc  po  brzegu  morskim,  człowieka  starego 

Potkał,  którego  nie  mat  sa  wieku  swojego. 

Nadobna  siwą  brodę  aa  do  pasa  mając, 

Głogiem  się  ostruganym  pięknie  podpierając. 

Twarz  nadobna,  na  głowie  z  dziwnych  kwiatów  wieniec, 

Ochotnie  pokraezająe,  by  jaki  młodzieniec. 

Szli  dal^j  i  ujrzeli  gaj  piękny  zielony, 

Ze  wszech  stron,  jako  płotem,  róśą  osadzony. 

Kiera  biały,  kiera  czerwony,  nadobnie  się  mienią, 

Drugim  rzędem  fgołki  za  tym  się  zielenią. 

Żółte  jedne,  brunatne  kwiatki  drugie  msgąe, 

Foremnie  rozsadzona  piękną  wonie  dając, 

Około  róż  jałowiec  z  ziarnkami  wonnemi, 

Przesadzone  pięknemi  drzewy  bobkowemi. 

Miasto  płotu  jawory  szeroki  list  mając,  . 

Wdzięczny  cień  na  wsze  strony  od  siebie  dawając. 

Powietrze  ono  jasne,  prawie  przezroczyste, 

Przez  najmniejszej  makuły  *)  jako  kryształ  czyste. 

Szerokość  nieprzejrzana  na  borze  równtuozka. 

Na  nfag  trawa  by  hatłas  piękna,  zieleniuczka, 

Kwiateeski  po  ni<£  wszędy  by  drogie  kamyczki, 

Bozlicznemi  barwami  błyskają  się  wszy&i. 

Drseweezka  rozmaite,  co  takich  na  świecie, 

Nie  maiz  nigdzie,  co  kwitną  i  zimie  i  lecie, 

♦)PU*y. 


Owoce  przed  się  śliome  między  kwiatki  mając, 
A  rozliczne  wonności  ze  wszech  stron  dawając. 
Ptaszkowie  rozmaici  z  dziwnemi  farbami, 
Krzyczy  po  owych  drzewkach  by  gędźby  z  lutniami. 

Moralnością  więcej  niż  czćm  innóm  oddycha  poezya  Reja, 
a  że  moralność  nie  przydatna  jest  do  poetycznych  uniesień, 
najlepiej  mu  więc  przystała.  Poczciwość  nadewszystko  ce- 
niąc, śpiewa  nasz  pieśniarz: 

i 

Kiedy  seret  poczciwe  ma  myśl  one,  czystą, 
A  jako  szkło  od  każdej  zmazy  przezroczystą, 
Wolną  od  wszech  marnych  spraw  świata  omylnego, 
A  i*  nie  ma  na  sobie  ale  eeiązonego, 
U  ponuro  nie  patrzy  jako  bydlę  w  ziemię, 
,    Ale  wzgórę,  *łąd  poszło  j*j  szlachetne  plemię. 

MV  Zwierzyńcu  Rej  zamierzył  przedstawić  malowniczą  Pol- 
skę. W  prologu  zwróciwszy  uwagę  na  to  że  Rzeczpospolita 
potrzebuje  naprawy,  zapuścił  się  następnie  w  czasy  dawne, 
a  wydobywszy  z  dziejów  piękne  charaktery  osób  znakomitych, 
przedstawił  Je  za  wzór  pobożności  rozumu  i  cnoty.  Tytuł  dzie- 
ła tłómaczy  tak  drukarz  Wierzbięta  w  przedmowie:  »albowiem 
jako  w  zwierzyńcu  bywa  zwierz  rozmaity,  jeden  pożyteczny 
ku  jedzeniu,  a  drugi  szkodliwy,  tak  też  w  tych  księgach  są 
rzeczy ,  których  tu  w  tym  żywocie  naśladować  i  których  wy- 
strzegać mamy.  I  nie  wiem  czegoby  w  nich  niedostawało, 
gdyż  się  tu  zamykają  stateczne  przykłady  rozlicznych  histo- 
ryków krótko  zebrane,  domowe  przypadki,  podobieństwa  i  figu- 
ry rozmaite,  różne  żartowne  a  krotofilne  dworskie  powieści, 
nie  inaczój ,  jako  więc  owa  w  zwierzyńcu  ziemia  pełna  bywa 
rozmaitego  a  ślicznego  kwiecia  i  ziela  takiego  i  owakiego.c 

Jak  we  wszystkich  dziełach  Reja,  tak  i  w  Zwierzyńcu 
przemaga  satyra,  nieraz  bardzo  dowcipna.  Nader  stosownie 
wyprowadza  na  scenę  zwierzęta  i  drzewa,  łające  lub  chwalą- 
ce ludzi  podobnych  sobie  z  postaci  i  skłonności.  Tak  bocian 
Uje  łakomcę,  paw  hardego  i  pysznego,  sojka  błazna,  dąb  przy- 
gania  wyższym  narodu  stanom,  nadobna  lipa  piękne  chwali 
obyczaje  i  t  p.  Dla  przykładu  przytaczamy  wizerunek  przy- 
gody. ' 

Pannę  namalowali  w  przygodnej  osobie ; 
Ona  siedzi  w  ogródka,  wianki  wQe  sobie: 

Rys  Hz.  Lit.  P.  37 
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A  gadzina  się  pod  nią  szpetna  w  trawie  świta, 
Cegła  z  góry  upadla,  głowę  jej  rozbiła. 
Tak  wszyscy  w  tym  ogródku,  te  wianki  wąjemy, 
A  pod  nami  gadziny  eo  o  nieb  nie  wiemy ; 
Takie  sobie  na  trawee  igramy  by  dzieci,  . 
A  nie  wiemy  gdy  cegła  na  nas  s  góry  leci. 

Drugą  część  Zwierzyńca  stanowią  przypowieści  i  bajki, 
obrazujące  w  kilku  rysach  zdarzenie  pewne,  bądź  zaszłe,  bądź 
zmyślone,  celem  wystawienia  jakowejś  ogólnie  uznanćj  praw- 
dy. Forma  ta  znalazła  w  naszym  narodzie  wielką  wzlętość,  a 
w  Reju  znakomitego  przedstawiciela.  Nieszczególną  przysłu- 
gę wyrządzili  pamięci  jego  wydawcy  Figlików,  którzy  oder- 
wawszy przypowieści  od  Zwierzyńca,  ogłosili  je  drukiem  oso- 
bno. Wiele  Jest  pomiędzy  niemi  nieprzyzwoitych,  które  gdy 
częścią  były  Zwierzyńca,  odpowiadały  jakkolwiek  przeznacze- 
niu swojemu;  wydane  zaś  osobno,  okazały  się  po  największej 
części  stekiem  brudów.    Przytaczamy  kilka  dowcipniejszych: 

i. 

Na  niepewne  jednanie. 

* 

Powiadali  na  Kura,  ił  wleciał  na  gruszkę 

Widząc  w  polu  biegając  liszkę  panią  duszkę: 

Przyszedł  lis:  ipanie  Kurze!  nie  wiesz  co  się  stało: 

'Wszystko  się  pojednało,  co  się  siebie  bało.* 

Kur  się  wspina  ku  górze,  mówiąc  ii  chart  biesy, 

A  lis  skoczy  do  łasa,  sierć  się  na  nim  jeśy; 

Kur  zawołał:  iPoezekaj,  wszak  mamy  jednanie?* 

Lis  rzekł:  tNie  wiem,  czy  wie  chart  o  tern,  miły  panie.* 

2. 

Co  dziesięć  kani  pasł. 

Jeden  pasł  dziesięć  koni,  i  wsiadł  na  jednego, 
Ody  je  pędził  do  domu,  zapomniał  onego: 
%  Naliczył  jedno  dziewięć,  i  wnet  się  zatroskał, 
Bieżał  nazad  do  łasa,  mówiąc  iż  tam  został. 
I  potkał  się  z  sąsiadem,  pytał  o  gniadego, 
Jeśliby  gdzie  nie  widział  tam  konia  Jysego. 
Ten  rzekł:  iA  i  toć  łysy  eo  to  siedzisz  na  nimi* 
Teras  się  chłop  obacsył,  jechał  nazad  na  nim. 
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3. 

Co  sędziemu  kamień  ukazowat. 

Przynęcił  jeden  do  Sądu,  kamień  w  zanadrzu  miał, 
Wice  sędziemu  przez  suknię  paJeem  ukazowat. 
Sędzia  mniemał  ii  worek,  więc  wnet  za  nim  wskazał. 
Osądziwszy  szedł  kniemu,  aby  mv  ukazał. 
On  mu  kamień  ukazał:  •  Mniemasz  by  darować? 
Czekałem  ja  gdy  będziesz  dekreta  ferować. 
Jeśli  niesprawiedliwie,  tćm  pamiętnóm  w  czoło 
Miałem  ci  dać,  azbyć  się  był  obrócił  wkoło. 

Figliki  Rej  pisa!  w  chwilach  swobody  umysłu ,  dla  języka, 
jak  sam  o  tóm  mówi: 

A  niechaj  narodowie  widy  postronni  znają, 
Że  Polacy  nie  gęsi ,  ii  swój  język  mają.... 

Nierównie  poważniejsze  od  Figlików  są  Apoftegmata,  »to 
jest,  krótkie  a  roztropne  powieści,  człowiekowi  poczciwemu 
słusznie  należące. «  Każdy  apoftegmat  ma  swój  napis,  i  skła- 
da się  nieraz  z  kilkudziesięciu  wierszy,   z  których  dwa  cały 

sens  zamykają.    I  tak  pierwszy  o  cnocie  zaczyna  się: 

« 

Wszystko  pospołu  umiera   z  człowiekiem, 
Lecz  święta  cnota  ta  trwa  wiecznym  wiekiem. 

Cnota  jest  klejnot  nieoesaeowany, 

Bo  taka  zdobi  ubogie  i  pany. 

Apoftegmata  króUze  naprzód  zawarte  są  w  czterech,  dalój 
we  dwóch  wierszykach,  n.  p. 

tak  z  mnichem. 

Przecz  tam  mnichu  w  te  ulice 
Bieżysz  niosąc  tę  tablicę, 
Wiesz  zeć  tam  lutrowie  siedzą, 
Co  i  w  piątek  mięso  jedzą. 

Na  dom. 

Jam  to  budował  nie  tobie, 
Ty  tei  budqj  k  woli  sobie. 

W  ogólności  w  wierszach  dołączonych  do  Zwierciadła  Rej 
jest  nierównie  przyzwoltszym  i  moralniejszym  niż  w  Innych. 
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•Żegnając  siei  na  końcu  »ze  światem  z  dobrym  towarzyszem 
swoim  i  z  jego  ozdobnemi  przypadkk,  powiada  o  sobie: 

Dosycem  się  jui  nabył  na  tym  nędznym  świecie, 
Doeyóem  się  przypatrzył,  eo  się  na  nim  plecie.... 
Jako  eię  świat  kołysze  w  swoich  obłędnościach, 
Jako  się  Indzie  broją  w  dziwnych  omylnośełach,  ii  d. 

Spółczdśni  porównywali  Reja  z  Homerem,  Hezyodem,  Ban- 
tem.... Porównania  te  trącą  śmiesznością.  Rej  poetą  nie  by! 
1  zostać  nim  nie  mógł,  albowiem  nie  byt  w  stanie  obudzić 
w  sobie  natchnienia  i  uczucia  poetycznego,  nie  umiejąc  okieł- 
znać sztuką  dzikiój  swój  wyobraźni,  ani  rozrzewnić  rubaszne* 
go,  grubizmem  namiętności  miotanego  serca.  Nie  mając  od 
sztuki  ładnych  wrażeń,  nie  mógł  teł  stworzyć  nic  artystycz- 
nego, zwłaszcza  gdy  pomiatając  dobrem!  wzorami,  gdy  ganiąc 
rzymskich  wieszczów,  których  nie  pojmował,  czerpał  zesśre- 
dniowiekowój  łaciny,  1  ztąd  brał  natchnienie.  Aleł  i  powo- 
łaniem Jego  nie  było  stać  się  sztukmistrzem,  ale  pisarzem  na- 
tury, mimo  własnój  woli  poniekąd,  gdyż  go  nasadzili  na  to 
protestanci,  ażaby  rozprawiał,  najprzód  o  tóm,  czego  nie  rozu- 
miał, następnie  o  tóm,  co  dobrze  pojmował,  co  czuł,  w  czćm 
łył.  Miał  Zostać  natury  ludzktój,  pod  warunkami  polskości, 
znakomitym  przedstawicielem.  Więc  teł  Rej,  raz  do  mówie- 
nia i  pisania  pobudzony,  pisał,  mówił  co  myślał,  nie  mogąc  ani 
się  powściągnąć  z  mówieniem,  ani  poprzestać,  dopókiby  wszyst- 
kiego co  wiedział  nie  wymówił.  Żartował  z  drugich  i  z  siebie, 
i  właśnie  uważając  żart  za  znamię  dobrego  serca,  i  głosząc 
»łe  kto  się  śmieje  serdecznie,  taki  źle  myśleć  nie  umłe,«  prze- 
strzegał od  szyderców,  którzy  lumlzgając  się  kozim  uśmie- 
chem, dybią  na  szkodę  bliźnlego.c  Przez  co  zwrócił  on  na  sie- 
bie wielką  uwagę  spółczesnych,  tudzież  zwrócił  ją  przez  to, 
ił  nie  rozumując  według  przepisów,  nieraz  trafaiój  rozumował 
od  mistrza  z  ksiąg  uczonego,  a  rozumował  dla  tego,  ił  swo- 
bodnie o  wszystkim  wynurzając  swe  myśli,  szedł  za  popędem 
wrażeń,  nie  pytając  się  zresztą  o  dalsze  ztąd  skutki.  Ów 
niedbalec  (jak  sam  siebie  nazywał),  ów  nieuk,  który  uczył 
drugich,  czego  sam  nie  umiał,  głosząc  słowo  boże;  ów  usta- 
wiczny kręclclel ,  który  nigdy  na  miejscu  nie  usiedział  spo- 
kojnie ,  ślęczał  po  nocach ,  spisując  cokolwiek  posłyszał  we 
dnie,  czemu  się  przypatrzył,  co  dostrzegł  i  rozważył.  Skoro 
się  znaczny  zebrał  zapas  myśli,  i  dosyć  namnożyło  się  różne- 
go rodzaju  wzorów  i  wzorków ,  obrazów  i  obrazeczków ,  wnet 
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pracowity  ten  próżniak,  składa!  ztąd  dzieło,  czyji  wierny  sie- 
bie 1  spółczesnego  świata  kreśli!  wizerunek,  układając  niby 
nowy  zwierzyniec ,  któryby  mu  z  czasem  dostarczył  materya- 
łów  do  wystawienia  czegoś  nowszego,  a  może  lepszego  i  po- 
żyteczniejszego. 

I  stało  się,  że  gdy  przyszedł  wiek  myślenia,  i  gdy  jut  wię- 
cój  nie  zaspakajały  go  fraszki,  znalazł  podostatkiem  we  wła- 
snych dziełach  zasobu  do  zbudowania  wybornego  pisma,  które 
na  wieczną  sławy  swój  pamiątkę  po  sobie  zostawił.  Napisał 
bowiem  Rej  naukę  obyczajową,  a  napisał  Już  nie  urywkowo, 
Jak  w  poprzednich  swych  dziełach,  Jui  nie  baraszkując,  lecz 
rozważnie  i  z  wszelkim  namysłem,  nazwawszy  ją  Żywotem 
poczciwego  człowieka.  Rozłożył  go  na  trzy  wieki:  na  młody, 
średni  1  w  lata  podeszły,  1  wskazał  w  nim,  jak  się  ma  poczci- 
wy człowiek,  na  każdym  stanie  będąc,  zachować  w  swój  po- 
winności. Wespół  z  tóm  dziełem  wydał  Apoftegmata,  czyli 
krótkie  i  roztropne  zdania,  które  zawierając  dowcipne  i  mądre 
myśli,  toż  samo  przedstawiałyby  wierszem,  co  prozą  wyrażał 
Żywot  Obok  położył  pisma  polltycznój  treści,  zmierzające  do 
ustalenia  porządku  kraju,  a  zarazem  ostrzegające  o  przyszłych 
nieszczęściach,  tudzież  zachęcające  do  prowadzenia  żywota 
w  duchu  prawdziwie  chrześcijańskim.  W  dziele  tóm  dał  nau- 
kę spółbraciom,  >Jak  się  najprzystojniój  w  każdym  wieku  za- 
chować mają,  i  co  się  od  nich  panu  świata,  trojakiemu  w  oso- 
bach a  jednemu  w  bóstwie,  który  króluje  bez  początku,  i  bę- 
dzie bez  końca  na  wiek  wieków,  co  cnocie,  co  rodzinie  i  catój 
rzeczypospolłtój  należy .c  Wieńcem  i  tego  dzieła  Jest  satyra, 
lecz  ta  nie  razi  grublzmem  jak  w  Zwierzyńcu,  nie  wykrzywia 
ust  ustawicznóm  chychotaniem  się  nad  światem  i  jego  spra- 
wami, Jak  w  Przypowieściach,  nie  zrzędzi,  nie  wzbudza  ckli- 
woścl.  Zgoła  dzieło  to  jest  zwierciadłem  pięknój  duszy  czło- 
wieka i  kwiatem  literatury  ludowo-narodowój. 

Zwierciadło  malaje  wszystko  co  swoje  aż  do  najdrobniej- 
szych szczegółów  życia,  a  wszędzie  zasiewa  ziarno  praktycznej 
moralności.  Rej  jest  tylko  szlachcicem  polskim  1  wyłącznie 
pisze  dla  szlachty.  Po  za  Polską  nie  widzi  on  świata,  a  w  Pol- 
sce widzi  szlachtę  Jedynie.  Stany,  o  których  wspomina 
w  Zwlercledle,  nie  oznaczają  u  niego  pewnych  klass  społe- 
czeństwa, pańsklój,  szlacheckiej,  mieszczańskiej  i  włościan- 
skiój,  ale  oznaczają  zawód,  zatrudnienie  życia,  jakiemu  się 
oddaje  ten  lub  ów,  ale  zawsze  szlachcic:  Powtarza  sobie  cią- 
gle wyrazy:  »poczclwy  staniczek*  marzy  i  myśli  o  »pocsćiwym 
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staniczku",  to  jest  o  życia  szlacheckim  i  zacnćm,  w  ja- 
kiejkolwiek bądź  kolei.  Ztąd  Rej  jest  zawsze  typem  szla- 
chcica polskiego  XVI-go  wieku ;  wszystkie  ma  jego  wady  i  za- 
lety. Rubaszny,  gotów  poświęcić  wszystko  dla  ojczyzny  i  dla 
przyjaciół,  serdeczny,  odważny,  dobry  był,  jak  to  mówimy,  do 
wybitki  i  do  wypitki.  O  wszystkich,  którzy  stali  niżój  od 
szlachty,  Rej  ma  nader  mgliste  pojęcie,  nie  przeto  ażeby 
gardzi?  ludźmi  gminnymi —  przeciwnie  bowiem  zawsze  piętnuje 
wszelką  pychę,  za  podstawę  szlachectwa  uważa  osobistą  za- 
sługę ,  i  wymaga  ludzkiego  postępowania  z  czeladzią ;  ale  dla 
tego ,  że  prawdziwóm ,  zupełnóm  życiem  jest  tylko  życie  pu- 
bliczne ,  a  życiem  publicznym  żyła  Jedynie  szlachta.  Wzór 
idealny  człowieka ,  podług  Reja ,  przedstawia  rysy,  które  mo- 
gły zdarzać  się  wyłącznie  tylko  w  szlachcicu ;  a  mianowicie, 
człowiek  podobny  powinien,  był  mieć  przedewszystkićm  serce 
wielkie  i  pogardzać  zmiennością  fortuny,  za  którą  upędzają  się 
marynarze ,  kupcy  1  rzemieślnicy.  Kto  przyzwyczai  się  my- 
śleć wyłącznie  o  rzeczach  ważnych,  obchodzących  społe- 
czność całą,  ten  spogląda  na  wszystko  jak  orzeł  z  wyso- 
kości, ten  lekceważy  i  nie  zamyśla  się  nad  drobnemi  przy- 
padłościami świata  i  losu ,  a  troszczy  się  tylko  o  jedno,  aże- 
by być  pożytecznym  nie  sobie  tylko,  ale  i  wszystkim  po- 
dług ich  wartości.  Dla  takiego  człowieka  wszystko  jedno: 
szczęście  albo  nieszczęście,  odpoczynek  na  różach,  lub  na 
pokrzywie  albo  piołunach.  Obudzi  się,  a  myśl  Jego  znowu, 
Jak  orzeł,  poszybuje  ku  słońcu. 

Nieocenionym  jest  dzieło  Reja.  nie  tylko  Jako  nauka  oby- 
czajowa, ale  jako  zbiór  niezliczonych  zdjętych  z  natury  o- 
brazków,  odtwarzających  wszystkie  postacie  ówczesnój  spo- 
łeczności szlacheckiej.  Jest  to  galerya  szkiców,  narysowa- 
nych z  nieporównanym  humorem  i  prawdą.  W  tłumie  tym 
roją  się  ludzie  wojskowi,  dworacy,  księża,  panie  strojne,  ła- 
komce,  pijacy,  skąpcy,  pochlebcy,  wytwornisie  nadęci  i  po- 
spolici pyszałkowie.  Całe  Zwierciadło  składa  się  z  takich 
obrazków.    Lecz  opowiedzmy  treść  jego  szczegółowiój. 

Rej  swój  Żywot  poczciwego  człowieka  zaczyna  od  stwo- 
rzenia świata;  prawi  dalój  o  różności  stanów  niebieskich, 
a  ztąd  i  ludzkich,  więc  i  o  konieczności  stanów.  Jedne  pla- 
nety np. ,  opowiada,  są  dobrotliwe,  a  drugie  sroższe;  gwia- 
zdy dostojnlejsze  rządzą  podlejszemi ,  i  w  ogóle ,  według  po- 
jęcia  Reja,  czego  Jednakże  nie  powiedział  wyraźnie,  świat 
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powszechny  bardzo  Jest  podobny  do  rzeczypospolitój  polskićj, 
w  którćj  zakresie  również  krążą  większe  i  mniejsze  pla- 
nety. Potom  zastanawia  się  Rej  nad  różnicami  charakte- 
rów, z  czego  wypływa,  że  każdy  człowiek  ma  jnż  w  górze 
zapisane  swoje  przeznaczenie,  które  mniój  więcćj  odgadnąć 
można  z  temperamentu  jaki  otrzymał :  »bo  snadnie  koleryka 
poznasz  i  po  sierści ,  bo  się  urodził  czarno ,  melancholik  li- 
sowato,  flegmatyk  blado,  krewnik  z  biała  rumiano."  Mo- 
żna to  i  z  natury  dziecka  rychło  poznać ,  jakiego  które 
temperamentu :  »bo  się  będzie  krewnik  wnet  wszystko  śmiał 
a  igrał ,  flegmatyk  spał  a  drzymat ,  koleryk  się  gniewał,  me- 
lancholik się  frasował ,  a  wszystko  mu  się  niewczas  będzie 
miało."  Człowiek  się  rodzi  tak  jak  z  góry  napisano,  ro- 
dzi się  pod  planetą,  a  stosownie  do  tego  pod  jaką,  złe  lub 
dobre  ma  skłonności  z  natury.  Z  wpływu  planet  wynikają 
także  rozmaite  przypadki  i  zdarzenia,  obroty  spraw  ludz- 
kich i  skłonności  zwierzęce  człowieka;  wypada  więc  z  te- 
go, że  jesteśmy  tu  na  świecie  narzędziami  woli  Bożój,  któ- 
re same  nie  wiedzą  co  czynią.  Wszakże  Jest  na  to  spo- 
sób. Naturę  można  złagodzić  w  dziecku  wychowaniem,  na- 
wet pokarmem.  »Bo  jeśli  koleryk,  nie  dajże  mu  pokarmów 
gorących,  także  i  melancholikowi ,  bobyś  Jeszcze  bardziój 
podpalił  onego  gorącego  przyrodzenia  jego.  Jeśliże  też  fle- 
gmatyk ,  nie  dajże  mu  też  rzeczy  z  przyrodzenia  zaziębłych, 
bobyś  także  jeszcze  więcej  poprawił  tępości  i  gnuśności  je- 
go ,  a  nie  pieść  też  nazbyt  przyrodzenia  jego ,  nie  żufeczka- 
mi,  nie  temi  wymyślonemi  pieścidełki,  nie  winki  też....  Patrz 
na  te  kraje ,  gdzie  cebrem  piwo  piją ,  a  pani  matka  i  w  sze- 
ści  niedzielach  donice  z  grzankami  czasem  nachyli,  jacy  się 
chłopi  by  żubrowie  rodzą,  bo  utyje  Jako  prosię,  urodzi  się 
jako  cielę,  -a  urośnie  jako  wół."  Przytaczamy  te  wyrażenia 
dla  ich  malowniczości ,  a  jest  ich  tak  pełno,  że  cały  Ży- 
wot możnaby  przepisać  na  same  przykłady.  Ku  pokonaniu 
wszakże  żywiołów  jest  dany  duch  rozumny  człowiekowi 
i  przykazania  Boże.  Rozum  jest  na  to,  aby  oświecał;  pra- 
wo aby  powściągało. 

Po  tych  ustępach  Rej  schodzi  do  zastosowań,  do  Polski 
Bierze  typ  szlachcica  i  prowadzi  go  od  urodzenia,  wskazuje 
mu  drogę ,  Jaką  ma  postępować ,  że  spełniłby  najchlubniejsze 
swe  przeznaczenie ,  to  jest ,  ażeby  się  okazał  nie  tylko  z  u- 
rodzenia,  ale  i  z  rzeczy  szlachcicem.  Daje  matkom  rady, 
jak    mają  dzieci  wychowywać;  o  dziewczynkach   tak  mówi 
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między  innemt:  rtakże  też  1  panie  matki  około  dzieweczek 
swych    powinny    takżei    pilność  mleć,  gdyż  to  jest  naród 
mdły,  a  na  wszystko  snadnie  nałomny."    Długo  rozprawia  o 
Bogn,  o  Jego  istocie,  o  nauce  Boga,  i  rozumuje  zupełnie  po 
katolicku.    Kiedy  przychodzi  do  dalszego    wychowania   szla- 
chcica, rzecz  dziwna,  Rej  chociaż  sam  nieraz  żałował,  te 
mało  posiadał  nauki,  tutaj  właśnie  od  niój  odstrasza.    Do- 
syć  szlachcicowi  umieć  czytać   i  ptóać,   a  nic  mu    po  gra- 
matyce i  logice;  arytmetyki   nawet  nie  chce  i  za  wikłanych 
poetyckich,  fabuł  (mitologii) —  »toć  to  i  na  stare  przytrudniej- 
szćm.    Bo  co  mu   po  tóm,  jako  Circes  ludziom  głowy  od- 
mieniała, albo  jako  Ulisses  pływał,  albo   co  Helenka  broi- 
ła, albo  co  Penelope  czyniła,  acz  to  potom  powoli,  gdy  się 
już  czego  Inszego  poduczy,  nie  wadzi  sobie  dla  krotoflli  czy- 
tać."   Dzieje  przecież  zaleca  Rej.  »Ale  niech  czyta,  powia- 
da ,   historyę  owych  zacnych  pierwszych  ludzi ,  jako  się  one- 
mi  dziwneml  rozumy  sprawowali,  Jako  niczego  inszego  nie 
patrzał! ,  jedno  sławy,  cnoty,  a  poczciwości."    Szlachcic  niech 
jeździ  konno ,  ciska  dzidą ,  goni  do  pierścienia ,  strzela  z  ru- 
sznicy.   Potom  już  Rej  wyprawia   swego  szlachcica  na  wę- 
drówkę  po  świecie.    Wysokie    miał    wyobrażenie  o  krajach 
obcych,  ale  mało  cenił  wynalazki  i  sztuki,  to  jest,  zupeł- 
nie widział  te  rzeczy  po  szlachecka,  po  polsku.    Obok  ry- 
cerstwa i  dworskości   nie  idzie  nauka;  niechaj  sobie  uczo- 
ne Niemcy  nad  pracą  siedzą.    Szlachcic  ma  przywiązać  się 
do  jakiego  pana  zagranicznego  a  statecznego,  i  służyć  mu, 
przywykać  ma  do  życia  publicznego  i  ma  się  uczyć  z  Jego 
rozmowy.    Doszedłszy  do  wieku  męzkiego,  szlachcic  ma  so- 
bie wybierać  stan ,  to  jest  zawód ;  przechodzi  więc  Rej  ró- 
żne stany,  ale  Jako  dyssydent,  pominął  kapłaństwo.    O  ry- 
cerskim zawodzie  naturalnib  rozpisuje  się  długo  i  z  miłością. 
Szlachcic  oddawszy  co  winien  ojczyźnie ,  to  jest  krew  swo- 
je, jeżeli  mu  udało  się  ocalić  głowę,    ma   osiąść    na  wsi, 
żenić  się ,  a  tu  już    trzeba   dobrze  się  zastanowić  nad  wy- 
borem, gdy  »nie  o  rękaw   idzie,  ale  o  całą  suknię."    Mał- 
żeństwo  u  Reja   ustanowieniem   Bóżóm;    nie  masz    zresztą 
szczęśliwszego  życia  nad  domowe,  rodzinne,  wiejskie.    Żo- 
ny każe   Rej  szlachcicowi    szukać    »stanika  sobie  równego, 
wychowania   1  ćwiczenia   rostropnego,  obyczajów  nadobnych 
a  wstydliwych ,  a  posagu  wżdy  Jak  może  być ,  bo  powiada- 
ją,  iż  to  są  przysmaki  dobrego  ożenienia :  uroda ,  obyczaje, 
przyjaciele  a  posag."    Każe  dalój  mieć  Pana  Boga  za  dzłe- 
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woslęba  i  anioły  jego  za  swaty,  a  nie  tracić  nic  na  bębny 
t  surmy,  lepićj  tym  wydatkiem  gospodarstwo  podpomódz.    Śli- 
cznie maluje  Rej  małżeństwo  zgodne ,  jak  sobie  po  sadkach, 
po  ogródkach  chodzą ,  Jak  wspólnie  grzebią,  ochędożają,  opra- 
wują,  szczepią;  Jak  n  nich  obrazek  biały,  miseczka   nado- 
bnie ochędożona ,  łyżeczka  f  chleb  nadobny,  Jarzynki  pięknie  ' 
przyprawione,   kropeczki    bieluchne,  a  drobniuczko   usiane, 
kureczkł  tłuściuchne."    Owoż    gdy  Jeszcze  owi  przyrodzeni 
Mazenkowie,  a  owe   dzlateczki    wdzięczne    przypadną,  gdy 
Jako  ptaszątka  około '  stołu  biegając  świerkocą ,  a  około  nich 
kugląją ,  jaka   to  jest  rozkosz ,  a  jaka  pociecha !  Jni  Jedno 
weźmie,  drugiemu  poda,  tedy  się  to  sobie  uroskoszują,  to  się 
tu  Im  jako  najlepszym  błazenkom  uśmieją.    A  ono  gdy  już 
umie  md  wić,   tedy  lada  co  bełkoce,   a  przed  się  mu  nado- 
bnie przystoi."    Żona  dobra   jest  darem  Bożym,   więc  każe 
ją  Rej  szlachcicowi   szanować,  a  strzedz  się    by  najmniej- 
szej rozterki."    Snąć  lepszego  świata  wilk  z  wilczycą  w  le- 
sie używa,  iflżli  tam  gdzie  się  ten  wrzód  nieszlachetny  za- 
mnoży."    Potom  idą  obowiązki  obywatelskie,  którym  Rej  po- 
święca   najwięcój  miejsca   w  księdze  swojój.    Poselstwo  na 
sejm  pojmuje  jak  kapłaństwo.    Człowiekowi  na  urzędzie  po- 
selskim tylko  nieskazitelnym  być;  precz    od  niego  wszelka 
prywata.    Rej   wszelako,  jak  powiadamy,  pisze  tylko  wzór 
dobrego  szlachcica,  ale   ogląda  się  na  około  siebie,  i  z  ża- 
lem nigdzie  go  nie  spotyka.    iNiestetyż,  woła,  wieleż  dziś 
takich  Sokratesów  na  świecie  znajdzie!  A  snąć  dziś  nie  trze- 
ba wiele  złota,  ani  wiele  klejnotów  na  to  ważyć;  uwiedzie 
nas   leda   cacko,   albo  leda  jaka  lekka  obietnica,  Iż  sobie 
dla  nić}  lekce  poważamy  co  najszlachetniejsze  one  klejnoty 
swoje,  cnotę    a  długą   sławę  swoje,  a  nic  nie  dbamy  jako 
Sokrates,  aby  z  nami  wstąpiła    do  grobu."    Potom  o  urzę- 
dzie senatorskim   Rej  rozprawia.    Nie  ma    ten,    kogo   Bóg 
pozwie   do  rady,  a  do  spraw  koronnych   dbać  jedynie  o  to, 
»aby    go   miłościwym   panem  zwano,  a  żonę  miłościwą  pa- 
nią Sierpską,  albo  Spicymlerską"  (w  Sierpsku  i  Spicymierzu 
byli  kasztelanowie ,  Rej  więc  tutaj  żartuje   sobie  z  pań  ka- 
sztelanowych,  co  jeno  dumą  się  puszą).    Król  »wlelkie  to  Jest 
sacrotanctum  na  ziemi,  bo  Jest  człowiek  Boży,  przejrzeniec, 
powołanlec   i  pomazaniec  jego."    Umysł  królewski  »jest  Jako 
płomień ,  który  się   zawżdy  ku  górze  ciągnie ,  kiedy  do  niego 
dobrych  drew  przykładają,  ale  jeślłże  mu  też  mokrych,  a  sa- 
piących przyłożą ,  tedy  się  też  wlecze  po  ziemi  z  dymem  po- 
RtsDz.  Lit.  P.  38 
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społu.  Także  też  dobra  rada  panu  każdemu,  albo  z  nim  ku 
górze  leci ,  albo  się  z  dymem  po  ziemi  włóczy."  Strach  wej- 
rzeć prawemu  pomazańcowi  bożemu  w  oczy,  bo  niechaj  bę- 
dzie najdobrotll wszy m ,  iprzed  się  ma  cod  Bożego  a  stra- 
sznego w  sobie ,  a  pewno  jako  ono  powiadają ,  Iż  musi  mleć 
wilcze  włosy  między  oczyma,  jako  się  oń  pokusi,  Jako  go 
strofować  albo  upominać ,  a  on  jednćm  wejrzeniem  srogióm, 
snadnie  każdemu  umysł  Iście  odmienić  może."  Ale  te  wszyst- 
kie względy  nie  dla  poczciwego  senatora ;  poczciwość  ma  być 
przedewszystklóm.  Tak  w  urzędzie  Rej  widzi  kapłaństwo, 
w  senatorze  równie  Jak  w  królu ,  gdy  i  temu  każe  być  wy- 
rozumiałym 1  sprawiedliwym ,  a  wolnym  od  najmniejszej  ąka- 
zy,  bo  pan  każdy  słaby  jest  bez  miłości  poddanych,  która 
Jest  to  samo,   co  mocne  mury. 

Rój  utrzymuje,  że  liczba  złych  skłonności  w  człowieku 
odpowiada  liczbie  grzechów  głównych.  Przestrogi  więc  swo- 
je rozdrabnia,  i  wskazuje,  Jak  szlachcic  poczciwy,  wezwany  do 
krzesła  senatorskiego,  ma  strzedz  się  pychy,  łakomstwa  i  t.  d. 

Styl  Reja  pełny  przypowieści  i  porównań,  pieszczony, 
zdrobniały  w  mowie,  a  przytóm  męzki  i  jędrny,  pełny  mo- 
cy w  wyrażeniu  się  1  piękności  wewnętrznej  ale  staro- 
świeckiej ,  malowniczy  i  ozdobny,  nie  mógł  się  temu  podo- 
bać, czyje  ucho  łechtała  dworska  i  dźwięczna  cudzoziem- 
ców mowa,  komu  cklłwość  sprawiała  prostoduszna  ruba- 
szność,  kto  piękne  słówka  więcój  nad  szczerość  serca  ce- 
nił. Przedstawiał  on  malowniczo  ówczesnego  szlachcica,  któ- 
ry z  domową  czeladzią  i  ludźmi  tegoż  co  sam  usposobienia 
zwykle  obcując ,  przesiąkł  wieśnlaczością  i  objawiał  Ją  w  ka- 
żdym ruchu  swój  myśli.  Lubił  spójników  używać  (1),  wy- 
razami zdrobniałem!  pieścił  się  niby  dziecko  lub  małe  pa- 
cholę (2),  a  na  języku  miał  zawsze,  Jak  sam  powiada,  wiej- 
skie koncepta.  Rej  i  wtedy  gdy  żartobliwie  dowcipkował, 
lubił  wiersze  składać  (3) ,  i  wtedy  gdy  poważne  przybrawszy 
oblicze,  perory  prawił,  piosnki  gminne  nucił  (4).  Przeno- 
śnie się  wyrażając,  nie  troszczył  się  wcale  o  dobór  obrazów, 
lecz  brał  z  natury  Jeden  po  drugim ,  Jak  mu  przypadały  pod 
zmysły.  Pierwszy  lepszy,  który  mu  się  nawinął  przedmiot, 
brał  za  przykład  do  wyobrazowania  słowa  poczutego  w  ser- 
cu ,  do  wynurzenia  myśli  poczętój  w  dobrodusznój  swój  gło- 
wie :  bądź  to  trzoda  chlewna  (5) ,  bądź  wół  upadający  pod 
pracą  (6),  bądź  żupan  w  który  się  stroił  (7),  bądź  miasto 
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dokąd  Jeździł  na  ochotę  (8) ,  bądź  ptactwo  które  łowi?  (9), 
bądź  pozłacane  ściany  komnat  pańskich,  w  których  prze- 
bywał niekiedy  (10).  Nic  nie  wyrzekł,  nie  powiedziawszy 
przysłowia  lub  podobieństwa ,  i  nie  spojrzawszy  na  cudne  lice 
przyrodzenia,  albo  nie  sięgnąwszy  myślą  do  spraw  rolniczo- 
rycerskich  polskiego  szlachcica.  Wziętemi  ztąd  obrazami 
sadził ,  bądź  gdy  występki ,  bądź  *  gdy  cnoty  malował,  a  mia- 
nowicie gdy  opisywał  obmówcę  (11),  przewrotnego  (12),  lub 
sprawiedliwego  człowieka  (13).  Drzewka  w  ogrodzie  ubrane 
kwieciem,  deszcz  co  rosił  Jego  łany,  były  mu  godłem  po- 
bożności, mądrości,  cnoty  (14);  a  pociski,  któremi  gromił 
wroga ,  porównywał  z  językiem  złego  człowieka  (15). 

Sposób  ten  wysłowienia  się ,  wzięty  z  języka  i  wydobyty 
z  serca  ziemianina  polskiego,  stanowił  styl  Rejowi  właści- 
wy ;  podobał  się  u  niego  Jako  naturalny,  u  jego  haśladow- 
ców  śmiech  wzbudzał,  jako  tracący  przesadą  i  niewłaściwy 
piszącym  na  początku  XVII  wieku  (16).  Ten  styl  znikąd 
nie  naśladowany,  na  obcych  wzorach  nleukształcony  i  żadną 
nie  ogładzony  sztuką,  sprzeczny  z  ówczesnemi  włosko-pań- 
skiemi  manierami ,  pięknych  uczuć  1  głębokich  myśli  pełny, 
najdobitniej  staropolską  prostotę,  ze  wszystkieml  JÓJ  zaleta- 
mi 1  wadami  wyrażając ,  powinien  być  dla  każdego  Polaka 
muzykalnlejszym  i  bardziój  malowniczym,  niż  pieszczotliwy 
szczebiot  ojczyzny  Danta,  lub  dźwięki  nadsekwańskiój  stoli- 
cy. Wpada  on  nam  w  ucho  i  w  piersi ,  a  wyrażając  się 
słowami  Reja,  »Jako  młot  przeraża  aż,  do  serca  człowieczego." 

Przykłady  ściągające  się  do  powyższych  określeń  potwier- 
dzą je  najdowodniój.    Wszystkie  są  wzięte  ze  Zwierciadła. 

(1)  Pódźcle  do  mnie  wszyscy,  którzyście  się  upraco- 
wali, a  ja  miłościwie  t  ochłodzę  was  i  pocieszę  was, 
A  cnoty,  prawdy,  wiary,  strzeż  pilnie  jak  oka  w  gło- 
wie, a  pomlerną  a  poczciwą  układnością  zachowaj  się 
każdemu ,  boć  to  Jest  przyrodzenie  każdego :  bo  kto  sf ę 
ciągnie  nad  stanik,  taki  już  musi  Jednemu  dać  a  dru- 
giemu   wziąć. 

(2)  Przykład  tego  widzieliśmy  w  opisie  pożycia  szczę- 
śliwego małżeństwa:  krupeczki  błelucłuie  a  drobniucz- 
ko  usiane,  kureczki  tłuścluchne  i  t  d. 

(3)  Bo  pisz  ty  co  chcesz  na  tram  (atrament) ,  ale 
ja  też  wiesz  to  Pan  Bóg  kiedy  dam. 
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(4)  Bo  aa  ony  skoki,  bolą  nas  więc  boki*  A  ono 
teł  piwo ,  pito  Je  co  żywo-  Zapiać  że  ty  za  nie ,  miło- 
ściwy panie,  A  w  nocy  się  grało,  w  mieszka  bardzo 
mało.  A  onój  czeladzi,  Już  też  wszystko  wadzi.  Bo 
bardzo  nabledU ,  z  wieczora  nie  Jedli.  A  pan  się  w  feb 
skabie,  po  mieszka  się  dłubie.  Już  nie  piską)  dudo, 
bo  w  nim  bardzo  chudo. 

(5)  Starajże  się  abyś  się  niezbyt  domem  utarta, 
żył,  abyś  nie  był  tylko  Jako  wieprz  w  karmnika,  al- 
bo Jako  suchy  pień  na  roli,  co  się  on  pługi  zawa- 
dzają. 

(6)  Kiedy  raz  zdechniesz,  Już  nieołyjesz,  oni  ladzie 
na  poły  byli   pozdychali  od  strachu. 

(7)  Jako  gdy  na  się  kto  cudną  szatę  oblecze,  a  bło- 
tem ♦ją  upluska ,  albo  pierzem  nastrzępi. 

(8)  Mądrość  na  świecie  Jest  Jakoby  Jaki  ozdobny  ra- 
tusz w  Jakićm  zacnćm  mieście,  rozlicznemi  cnotami 
Jak  on  ratusz  wieżyczkami  osadzona*  A  nauki  poczci- 
we a  ćwiczenia  rostropne  są  Jakoby  gościńce  do  onego 
miasta  z  rozlicznych  stron. 

(9)  Umlzga  się  Jako  czapla  w  kobieli ,  a  każde  słów- 
ko na  troję  przekąsi. 

(10)  Jestechmy  barzo  podobni  ku  onym  spróchnia- 
łym ścianom,  które  bywają  po  wierzchu  kęs  ówćm 
fcłenkłóm  malarsklćm  złotem  powleczone,  pod  któróm 
złotem  nie  masz  nic,  jedno  szpetne  drzewa 

(11)  Kto  na  się  co  czuje,  Jeśli  o  nim  mówią  pil- 
nie upatruje. 

(12)ł  Kto  fortunie  przysługuje ,  Jest  Jak  on  kamień, 
co  przy  drodze  darmo  leży;  włożyssli  go  do  ognia,  bę- 
dzie gorący,  włożyszli  go  do  wody,  będzie  zimny. 

(13)  Sprawiedliwość  święta  ta  się  leje  Jako  jasna 
woda  po  ziemi. 

(14)  Wiara  jest  Jako  szczep  pięknie  ussczeplon. 
Łaska  Jako  kwiatki  na  owym  nadobnym  szczepie  roz- 
kwitnięte ,  z  którój  wszystkie  dobre  a  miłosierne  uczyn- 
ki pochodzą.  Nadzieja  Jest  prawie  jak  on  majowy 
deszcz,  który  szczep  on  nadobnie  pokrapia,  ćwiczenie 
przy  rozumie  jest  Jakoby  nadobne  kwiecie  na  dobrym 
szczepie. 
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(15)  Słowa  są  jako  strzały,  może  Jemi  ugodzić ,  mo- 
że im  też  uskoczyć. 

(16)  Oto  Jest  przykład  lichego  naśladownictwa.  Pie- 
niążek w  Etyce  mówi:  tprzyjaciel  Jeden  słodki  jak 
chrzan,  a  Wituński  w  Jednćm  z  kazań  swoich  wy- 
raża się :  isiedzi  w  domu  miody,  nigdzie  nie  wyrusza- 
jąc  na  naukę,  jak  cielę  u  kołka.'* 

Nieśmiertelną  zasługą  Reja  jest  nie  tylko  to ,  że  pierwszy 
byt  na  rozleglejszą  skalę  pisarzem  narodowym,  ale  i  to  że 
wszystko  poruszył  i  że  dat  popęd  swobodny  myśli  polskiój, 
która  odtąd  zaczęta  bujać  po  wszech  przestworach.  Rej 
stworzył  literaturę,  wywołał  inne  talenta.  Powaga  jego 
wśród  narodu  była  ogromna.  Świadczy  o  tćm  wiersz  Trzy- 
cieskiego,  w  którym  pomiędzy  innemi  to  o  przyjacielu  swo- 
im powiada: 

Rej  bowiem  jako  mówią,  ty  sam  w  Polsce  wodzisz, 

W  naszym  polskim  języku  ty  sam  przodkiem  chodzisz. 

Znają  cię  wszelkie  stany  i  na  pieczy  mają, 

Tak  wielcy  jak  i  mali  w  tobie  się  kochają 

Głośna  jest  stawa  w  Polsce  rozumu  twojego...  i  t.  d. 

Żaden  z  naszych  pisarzy  nie  zasłużył  sobie  na  taki  po- 
mnik, jaki  Rejowi  postawił  Andrzej  Trzycieski  swym  ży- 
ciorysem. Słuszna  Jest  przeto  stawiać  go  obok  Reja,  a  po- 
mijać w  żadnym  razie  nie  można.  Trzycieski  uczył  się  naj- 
przód pod  dozorem  ojca  biegłego  w  starożytnych  językach, 
nawet  w  hebrajskim,  potom  był  w  akademii  krakowskiej. 
W  młodym  wieku  pisywał  wiersze  łacińskie,  a  potćm  czy- 
tywał Je  przed  uczonymi  professorami.  Poezya  na  śmierć 
Zygmunta  Starego  dała  go  poznać  dworowi.  Just  Decyusz 
wyprawił  go  o  swoim  koszcie  za  granicg.  Zwiedził  więc 
Trzycieski  całą  zachodnią  Europę,  a  nawet  późnić)  zwie* 
dził  Turcyę.  Wrócił  mężem  uczonym,  ale  zawziętym  wro- 
giem kościoła.  Odtąd  bierze  głos  przeważny  w  sprawach 
dyssydencklch ,  przemawia  po  synodach ,  pomaga  w  Pińczowie 
do  tłómaczcnia  biblii.  Z  Rejem  zbliżyło  go  podobieństwo  spo- 
sobu myślenia  i  obyczajów.  Zresztą  z  najznakomitszymi  ludź- 
mi ówczesnej  Polski  Trzycieski  miał  stosunki ,  nawet  z  ka- 
tolikami i  z  księżmi,  Jak  np.  z  Solikowskim,  arcybiskupem 
lwowskim.  Młodziuchnym  był ,  a  już  ocalił  Stankara  przed 
zemstą  biskupa  krakowskiego  1  uwiózł  go  do  Pińczowa.  Pod 
względem  charakteru  niższy  dobrze  od  Reja,  wichrzył  spra- 
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wy  własnego  kościoła,  przykład  z  siebie  zły  dawał;  wszyst- 
ko po  swojój  woli  czynił.  Hulaszczym  życiem  zmarnował 
piękne  zdolności.    Umarł  r.   1584. 

Pisał  Trzycieski  oprócz  prześlicznego,  pełnego  obrazów 
i  treści  Żywota  Reja,  psalmy,  pieśni  nabożne  i  wiele  in- 
nych dzieł  polskich  i  łacińskich.  Rymy  polskie  Trzycłe- 
skiego  gładsze  są  od  Rejowych.  Jako  wzór  przytaczamy 
wiersz  o  szlachcicu. 

Szlachcie  ma  być  jako  szkło  zawżdy  przezroczysty, 

A  od  każdej  makuły  (plamy)  jako  kryształ  czysty, 

Boby  inszej  przyczyny  do  tego  nie  było, 

To  samo  słowo,  szlachcic,  silą  zastąpiło: 

Bo  szlachcic  szlachetnie  się  powinien  sprawować, 

Juz  azesęsefa ,  jni  przypadkom  żadnym  nie  folgować; 

Daj  Pani*  Boże,  wszyscy  by  pomnieli  na  to, 

Jakie  zacne  klejnoty  przypadają  za  to: 

Bo  poczciwość  i  sława,  zacność,  dobre  mienie, 

A  satćm  Jaska  Pańska  i  wieczne  zbawienie. 

Około  r.  1555,  kiedy  Rej  jaśniał  jeszcze  pełnią  talentu 
i  sławy,  w  pewnćm  towarzystwie  w  ziemi  sandomierskiej ,  od- 
czytano wiersze  nieznanego  nikomu  poety,  nadesłane  z  Pa- 
ryża a  opiewające  majestat  Boski: 

Czego  chcess  od  naa  Panie  za  twe  hojne  dary? 
Czego  za  dobrodziejstwa ,  którym  nie  masa  miary? 
Kościół  cię  nie  ogarnie,  wszędy  pełno  ciebie, 
I  w  otchłaniach  i  w  morzu,  na  ziemi  i  w  niebie*.- 

Był  tam  młody  Jan  Zamojski,  późniejszy  hetman  1  kan- 
clerz, był  1  Mikołaj  Rej.  Zdziwienie  przejęło  wszystkich, 
bo  nic  jeszcze  równie  pięknego  nie  słyszeli  w  Języku  oj- 
czystym. Rej  wtedy  z  zapałem,  który  mu  zaszczyt  czyni, 
zaimprowizował  wiersz: 

Tema  w  nauce  dank  przed  sobą  dawam 
I  pieśń  bogini  kowieńskiej  oddawani. 

Młody  wieszcz,  któremu  Rej  oddawał  berło  poezyi,  był  to 
Jan  Kochanowski,  herbu  Korwin,  z  ziemi  sandomierskiej. 
Przed  wystąpieniem  pisarzów  tego  Imienia  nieznana  była 
Ich  rodzina  w  dziejach  polskiego  narodu.  Ale  odkąd  zawi- 
tał na  świat  Jan,  i  z  sześciu  swych  braci  trzech  do  pi- 
sania własnym  pociągnął  przykładem,  wtedy  rozstawiło  się 
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Kochanowskich  imię,  już  to  przez  oryginalne  dzieła,  jut 
przez  przekłady  z  greckiego,  rzymskiego  i  włoskiego  języ- 
ka. Słynął  Mikołaj  Kochanowski  Jako  tłómacz  Plutarcha 
i  liryk  niższego  rzędu;  słynęli  Andrzćj  i  Piotr,  Jako  prze- 
kładacze  Wirgilego ,  Tassa  i  Aryosta ;  lecz  sławę  braci  prze- 
ścigną? Jan,  który,  jak  słusznie    o  sobie  śpiewał: 

Pierwszy  wdarł  się  na  skałę  pi$knój  Kalliopy, 
Gdzie  dotychmiast  nie  było  śladu  polskiej  stopy. 

Syn  Piotra  Kochanowskiego  i  Anny  Odrowążrfwny,  Jan, 
urodził  si£  r.  1330  w  Sycynie  w  powiecie  radomskim.  Po 
śmierci  ojca  mając  lat  20,  wyjechał  za  granicę,  a  zaba- 
wiwszy czas  niejaki  w  Niemczech ,  udał  się  do  Włoch,  gdzie 
w  r.  1552  zapisał  się  do  liczby  akademików  w  Padwie.  Od- 
wiedził Wenecyę ,  Rzym  i  Neapol ,  i  starannie  'studyował  li- 
teraturę starożytną  i  nowszą  poezyę  włoską.  Bawił  potśm 
przez  długi  czas  w  Paryżu,  gdzie  poznał  się  z  poetą  Ron- 
sardem ,  który  natenczas  takiój  używał  sławy,  że  król  sam 
pochwalne  wiersze  do  niego  pisał,  i  na  cześć  jego  medale 
bić  kazał.  Ronsard  otoczony  »plejadą"  mniejszych  poetów, 
dążył  do  udoskonalenia  języka  francuzkiego  na  wzór  staro- 
żytnych; ta  dążność  kształcenia  języka  ojczystego  wpłynęła 
na  Kochanowskiego,  i  wtenczas  już  napisał  kilka  pięknych 
pieśni,  które  stały  się  znanemi  krajowi.  Poprzedzony  sła- 
wą wrócił  Jan  do  ojczyzny  w  r.  1557  na  osierocone  dzie- 
dzictwo ,  bo  właśnie  umarła  'mu  matka.  Z  działu  pomiędzy 
rodzeństwem  Janowi  przypadł  na  dolę  Gzarnylas.  Zamierzał 
następnie  przypasać  miecz  do  boku;  ale  gdy  rychło  pokój 
nastąpił  z  Moskwą,  a  Padniewski,  podkanclerzy  koronny,  cią- 
gnął go  do  dworu ,  poeta*  ustąpił  naleganiom  i  został  sekre- 
tarzem królewskim. .  Był  na  wjeździe  podkanclerzego  na  bi- 
skupstwo krakowskie  w  r.  1560.  Dotąd  dużo  pisał  po  łaci- 
nie ;  teraz  coraz  częścićj  zaczął  śpiewać  po  polsku^  Na  dwo- 
rze znalazł  Kochanowski  szczerego  przyjaciela  w  Piotrze 
Myszkowskim,  który  wprędce  po  Padniewskim  wziął  pod- 
kanclerstwo.  Myszkowski  chciał  poetę  zbogacić,  ztąd  czę- 
stował go  różnemi  beneficyami:  ustąpił  mu  np.  probostwo 
w  katedrze  poznańskiej,  potom  wpływał  na  to,  że  ledwie 
co  mnichy  sieciechowskie  nie  obrały  poety  opatem;  probo- 
stwo parafialne  w  Zwoleniu  dostał  zapewne  Kochanowski  od 
bracir  Wtenczas  był  taki  zwyczaj,  że  ludzi  świeckich  po- 
suwano na  urzędy  duchowne,  póki  żon   nie  mieli,  świeccy 
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ci  albowiem  mogli  się  namyślić  i  przyjąć  suknie  kapłańskie, 
ożeniwszy  się  zaś,  tracili  swoje  prawo.  Tak  Kochanowski, 
acz  człowiek  świecki ,  był  razem  proboszczem,  a  ledwie  eo 
nie  został  opatem,  o  cz<Sm'  sam  mówi: 

Odziem  potćm  nie  by 2,   czego  nie  kosztował? 
Jazem  przez  morse  głębokie  żeglował; 
Jazem  Francnse,  ja  Niemoe,  ja  Włochy, 
Jazem  nawiedsił  sybillińakie  lochy; 

Dziś  tak  spokojny,  jutro  prsypasany 
Do  miecza  rycerz,  dziś  między  dworzany 
W  pańskim  pałacu,  jutro  za  się  cichy 
Ksiądz  w  kapitule —  tylko,  ze  nie  z  mnichy, 
Wczoraj  w  kapicy  ai  dwojakim  płatem; 
1  to  czemu  nie?  jedlice  opatem. 

Miał  Jednakie  niechęć  do  tego  rodzaju  życia;  nie  lubił 
także  dworu.  Bawił  więc  na  nim  aż  do  chwili,  dopóki  ba- 
wił na  nim  i  Myszkowski,  który  kiedy  się  oddalił  na  bi- 
skupstwo płockie,  pojechał  zaraz  i  Kochanowski  na  wieś 
do  Gzarnolesia.  Siedząc  już  na  wsi ,  ożenił  się  z  Hanną  Poft% 
lodowską,  i  odtąd  prowadził  życie  spokojne,  pracując  około 
ojczystćj  grzędy,  śpiewając  chwałę  Boga  i  sławę  narodów* 
przyjmując  zacnych  gości  i  o  dostojnościach  nie  marząc. 
Raz  tylko  po  ucieczce  Henryka  Walezego  występował  pu- 
blicznie na  sejmie  elekcyjnym  Warszawskim  z  niefortunnym 
poparciem  kandydatury  arcyksięcia  austryackiego.  Nowoobra- 
ny  król  Stefan  chciał  przywiązać  do  siebie  Kochanowskie- 
go. Dawał  mu  pensyi  1,200  zł.  p. ,  aby  tylko  wrócił  do 
dworu,  nie  mógł  jednakże  skusić  poety.  Więc  Zamojski, 
Już  wtedy  wielka  osoba  przy  królu,  chciał  Kochanowskiego 
pomieścić  w  senacie  i  wyrobił  mu  u  króla  kasztelanię  po- 
łaniecką. Nie  przyjął  ofiary  tój  poeta  i  zbył  przyjaciela  od- 
powiedzią ,  że  nie  chce  wpuścić  do  domu  swego  kasztela- 
na, któryby  to  roztrwonił,  co  Kochanowski  zarobił.  Kntt 
mianował  go  jednak  wojskim  sandomierskim.  Urząd  ten, 
którego  obowiązkiem  było  opiekowanie  się  niewiastami  i  dzieć- 
mi wtenczas  kiedy  szlachta  wychodziła  na  pospolite  rusze- 
nie, przystawał  doskonale  Kochanowskiemu.  Ostatki  życia 
przepędził  poeta  w  cichym  smutku  najprzód  z  powodu  śmier- 
ci Urszulki ,  nadobnćj  dzieciny,  która  całą  była  jego  rosko- 
szą  i  szczęściem ,  a  potom  z  powodu  śmierci  Jakóba  Pod* 
lodowskiego,  zdaje  się  brata  żony,  którego  zabito  w  Turcyi, 
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gdy  dla  króla  skupowywał  konie.  Pobiegł  poeta  do  Lublina, 
gdzie  >  król  Stefan  Zborowskich  sądził ,  aby  wołać  o  sprawie- 
dliwość 1  o  zemstę  nad  zabójcami ;  ale  nim  otrzymał  posłu- 
chanie ,  apopleksyą  tknięty  umarł  w  Lublinie  r.  1584.  Zwło- 
ki jego  złożono  w  Zwoleniu.*  Miał  Kochanowski  sześć  córek, 
ale  dwie  z  nich  zmarły  jeszcze  za  życia  ojca;  syn  zaś  je- 
dynak urodził  się  dopiero  po  śmierci  jego ,  ale  lat  dwóch  na- 
wet nie  przeżył.    Wdowa  poety  żyła  jeszcze  w  r.  1604. 

Dopiero  r.  1578  zaczęto  wytłaczać  dzieła  Kochanowskie- 
go.   Wydawanie   Ich  szło   w  porządku  następującym: 

1.  Psałterz  Dawidów. 

2.  Treny. 

3.  Trzy  pieśni:   O  wzięciu  Potocka,   O  statecznym  stu- 
dzę Rzeczypospolitej,   i  O  uczciwej  małionce. 

4.  Jezda  do  Moskwy  i  postugi    z  mtodych   lat    Krzy- 
sztofa Radziwiła. 

5.  Satyr  i  Zgoda: 

6.  Fraszki ,  które  wyszły  w  roku   śmierci  poety. 

Po  śmierci  Kochanowskiego  wyszedł  zbiór  pism  jego  u  Ja- 
nuszowsUego  (1585)  p.  t.  Jan  Kochanowski,  Wszystkie  po- 
wyżój  wymienione  druki ,  oprócz  Jezdy  do  Moskwy,  weszły 
w  ten  zbiór,  a  z  nowych  przybyły  następująca:  Pheenome- 
na,  przełożone  z  Arata;  Muza,  naśladowanie  Juwenalisa; 
Monomachia  Parisowa,  przekład  trzecićj  pieśni  Iliady  Ho- 
mera ;  Odprawa  postów  greckich ,  tragedya  w  guście  staro- 
żytnym z  chórami ;  Szachy,  poemat  naśladowany  z  dzieła 
tejże  treści  włoskiego  poety  Widy;  Dziewostąb,  zawierają- 
cy rady  względem  pojęcia  żony;  Epithalamium ,  dwa  poema- 
ta  naśladowane  z  Katula;  Zuzanna,  według  pisma  ś.  sta- 
rego zakonu ;  Broda ,  wiersz  żartobliwy,  naśladowany  z  grec- 
kiego; Drias  Zamechska,  Sielanka  na  powitanie  Stefana  Ba- 
torego tf  Zamchu;  Proporzec,  wiersz  opiewający  hołd '  zło- 
żony królowi  Zygmuntowi  Augustowi  w  Lublinie  przez  księ- 
cia Albrechta  pruskiego;  O  śmierci  Jana  Tarnowskiego; 
Pamiątka  Tęczyńskiego;  Pieśni  ksiąg  dwoje.  Z  prozy  dał  się 
po  raz  pierwszy  poznać  Kochanowski  w  tym  zbiorze.  Znaj- 
dujemy tam:  Wzór  pań  mężnych;  Wróżki,  gdzie,  w  ulu- 
bionej pisarzom  naszym  formie,  w  rozmowie  Ziemianina 
i  Plebanem,  przepowiedział  przyszłe  nieszczęścia  kraju,  dla 
zagęszczonych  zbytków  i  pogardy  religii;  Wykład  cnoty; 
0  sprośności  pijaństwa ;  nakoniec ,  wywód  uczony  o  Cze- 
chu i  Lechu. 
Rts  Dz.  Lit.  P.  39 
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W  Wika  i*t  potem  (1300)  pokazały  ale  jeszcze  Fr«^ 
męntą  zawierające  utwory  Kochanowskiego  przedtćm  nte- 
ogłoszona,  ą  mianowicie:  Apoftegmata  prozą,  sposobem  po- 
wiastek pisane;  ptfftm  kilka  niższój  od  poprzednich  warto- 
ść; sUwne  carmen  macarorricum ,  wiersz  wyszydzający  spo- 
sób mówienia  łaciną  przeplatany  *);  iVa  111  tablic  huk- 
ftegp  Żywota,  zdania  dwuwierszowe,  po  których  idą  przy- 
dlużiffp  napisy  na  obrazy  zpakomltych  pań  rzymskich;  ury- 
wek PigkAÓJ  pfaśni  historycznej  o  tóró  2  Turkowi  Wła- 
dysława Warneńczyka;  urywek  dramatu  Alcestis,  podo- 
bnego układem  do  Odprawy  posłów;  mowa  przy  pogrzebie, 
nagrobki  i  napisy  różne;   nakoniec  pora  urywków  pieśni. 

Kochanowski  pisał  takie  poezye  łacińskie.  KtlkanMcte 
elegij  przetłóipączył  Brodziński,  inne  zaś  przełożył  i  wy- 
<Jał  Władysław  Syrokomla  w  drugim  wszycie  Przekładam 
poetów  polsko-łacińskich. 

Wykształcony  na  wzorach  starożytnych,  Kochanowski, 
zgodnie  9  beznamiętnym  usposobieniem  swojćm,  postanowił, 
Zdaje  si§,  odbyć  z  ziomkami  swoimi  praktyczny  kurs  litera- 
tary,  l  w  odpowiednich  przykładach  dać  im  poznać  duch* 
Pflti»yt>  gdy  dotąd  samemi  ich  tylko  częstowano  wierszami. 
Kwa  ten  przeszedł  dwojako:  na  drodze  poezji  religynej 
i  świecktój.  Mówiliśmy  już  gdzieindziój  o  Psałterzu,  któ- 
ry jest  raczój  dziełem  natchnienia,  aniżeli  przekładem  łu- 
nę pienią,  nabożnój  treści ,  które  rozsiał  po  swoich  pismach, 
aą  tfejako  Jednym,  poematem  na  wyższą  wyśpiewanym  ngtf, 
qą,  ajftydziejęm  poety,  są  wtencem,  który  Jego  skronie  nie- 
zwłfldtym,  dotątf  opasi^e  bluszczem ,  i  który  mu  wiekopomni 
ajtftwę,  zapewnia-  Reszta  tworów  stadowi  Jakoby  kurs  wsayst- 
kjipfe  cz^fcl  literatury  starożytnej  i  nowszdj,  ktfcych  cel- 
uHft)8fl#  piękności  poeta  zdołał  przyswoić  sobie. 

Ą  najprzód,  wzorem  epiki  starożytnej  dał  na  przyklap  *a- 
ś^^ai^  pfeni*  swe  historyczne.  Wspaniałe  oplay,  które 
z^Aąjemy  w  Propąrcu,   w  Jeździe  na  Moskwę ,  w  urywka 

•>  Ett  pw  ▼Wtop*  ctUmrim  ***  Krako?«m 

Iamfam  tpąctmu  wocUm  Gdataiamąue  goAeineam, 
Dąbta  nomm  habit,  D^bie  dix**  prioru. 

Etme  ęgi  etm  taehM  iomrrf  Syrkm  mgro$ 
El  mf^Diuet  mr.  nądra  rMmbmim  iako*, 
ingram  wmUwm  d$  amditum*  ijwoU 
Dęęm  ttatm  wtau  mmmm  mfiUodo  Jktmmś,   i  U  d. 


r  Bitwie  Władysława  Warneńczyka  z  Turiahu,  dowoMą, 
te  Kochanowski  posiadał  potężny  talent  eplczny;  lecz  Hfe 
ndgt  stworzyć  wielkiej  narodowej  epopei,  gdyi  w  żyeta  flfr- 
izesnem  narodu  nie  było  ani  Jednego  z  dwóch  iiaJistotMej- 
izych  żywiołów  epopei :  gorącćj  religijności  i  podfliecdtiago 
uryjątkoweml  wypadkami  patryotyzmo.  Ideały  religijne  pod* 
kopy  wał  szerzący  się  protestantyzm ;  patryotyzm  feaś ,  IMttNM 
ogdlfićj  pomyślności,  pozostawał  w  stanie  błogiego  nadowtffttta 
teraźniejszością.  Sam  Kochanowski  pod  względem1  religijnym 
nie  przechylał  się  wyraźnie  ku  żadnój  stronie;  harmonijna 
natura  Jego  unikała  zwątpienia  i  walk  dachowych ;  pog&&KH 
Olimp  wystarczał  ma  do  obrazów  i  barw  w  Jego  utworach.  Co 
się  tyczy  ideałów  dziejowych,  poeta  poprzestawał  na  utyski- 
waniu nad  niebezpieczeństwem  długiego  pokoju  i  zachwalaniu 
starych  czasów ,  grzmiących  wrzawą  bojową :  lecz  utyskiwa- 
nia te  są  tylko  poetycznemi  ozdobami ,  i  towarzyszy  im  prtś- 
świadczenie  o  niepodobieństwie  ^powrotu  do  ubiegłych  panoer*  % 
nych  wieków.    »Z  czasem  wszystko  się  mienb,  śpiewa  pdeta: 

» Pomnie  ja  przed  laty, 

Źe  w  Polazeze  żaden  nie  był  w  pieniądze  bogaty: 
Kmiecia  to  rzecz  na  on  czas,  patrzą*  roli,  była: 
A  szlachta  się  rycerskiem  rzemiosłem  bawiła; 
Nie  to  nie  było,  sieclm  lat  walczyć  nie  przestając, 
Mróz  i  gorąco  cierpiąc,  głodu  przymierając. 
A  to  wszyttko  bogactwo,  kto  się  sławy  dobił. 
Lepiej  się  tern  ni*  złotym  łańcuchem  ozdoba. 
A  jeśli  kn  pokoju  kiedy  myśl  skłonili, 
Nie  juz  swoich  rycerskich  zabaw  odstąpiUt 
Ale  jakoby  jutro  znowu  wsiadać  mieli. 
Zbroi  nigdy,  a  konia  puścić  się  nie  chcieli..*. 
Tśmei  Polska  urosła,  a  granice  swoje 
Rofleiągnęła  szeroko  między  morze  dwoje. 

Liryk  śpiewając,  maluje  same  tylko  uczucia  i  myśli;  epik 
opowiada  czyli  opisuje  zdarzenia :  lecz  inny  jest  jeszcze  ro- 
dzaj poezyi,  który  uobecnia  zaszłe  zdarzenia,  stawia  je  przed 
oczy  widza,  1  sprawia  przez  to,  ii  to  co  się  kiedyś  działo, 
lub  mogło  dziać,  przemawia  nie  tylko  do  umysłu,  ale  i  do 
zmysłów  słuchacza,  zwłaszcza  gdy  stawiony  na  widownię 
wypadek  ukazuje  się  w  charakterach  czynnych  w  przedsta* 
wtonśm  zdarzeniu,  które  działając,  zmieniają  natychmiast  swe 
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uczucia  i  myśli  w  czyn  1  rzeczywistość.  Ten  rodzaj  poezji 
Grecy  przezwali  dramatem  od  wyrazu  drama  oznaczającej 
czynność.  Przejęliśmy  od  nich  dramatu  miano,  zapomniawszy 
o  narodowym  Jego  nazwisku*  które  mieć  musiał,  gdy  i  od  nie- 
pamiętnych czajjów  istniały  u  nas  widowiska  sceniczne.  Poe» 
zya  tego  rodzaju  sięgając  początkiem  swoim  zwyczajów  po- 
gańskich, nie  łatwo  mogła  się  zastosować  do  chrześcijańskich. 
Należało  albo  Ją  zniszczyć,  albo  przeistoczyć,  albo  w  JćJ  miej- 
sce cóś  innego  podsunąć.  Kusząc  się  o  to  ostatnie,  katoliccy 
kapłani  tworzyli  chrześcijański  dramat  i  usiłowali  przezei 
zastąpić  sceniczne  widowiska  pogan.  Czego  pierwszy  dat  przy- 
kład ś.  Grzegorz  Nazyanzeński  (w  IV  wieku),  który  sztuk; 
dramatyczną  O  męce  Chrystusa  Pana  ułożył  w  tym  celu, 
ażeby  w  czasie  wielkiego  postu,  lub  w  czasie  świąt  wielka- 
nocnych, przedstawiana  była  po  kościołach  ludowi.  Następne 
wieki  tworzyły  różne  tego  rodzaju  dramata,  już  nie  tylko  o 
męce  Zbawiciela,  lecz  i  o  Jego  narodzeniu,  o  Bogarodzicy,  o 
świętych  pańskieh  i  t.  p.  A  ponieważ  te  widowiska  przed- 
stawiały świętość ,  przeto  powszechnie  nazywane  były  muf* 
ryami,  t  J.  tajemnicami  wiary.  Duchowieństwo  pragnąc  za- 
stosować się  do  pojęć  widzów,  wpadało  nieraz  w  śmieszność, 
a  nawet  w  nieprzyzwołtość.  Pomijając  inne  kraje  chrześci- 
jańskie, zwracamy  uwagę  na  Polskę,  którą  w  XII-m  wieku 
karcił  o  to  Innocenty  III  papież  i  upominał  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego: »by  dawał  baczność  na  odbywające  się  po  kościo- 
łach igrzyska  teatralne,  zwłaszcza,  gdy  w  nich  nie  tylko  ma- 
szkary występują,  lecz  nawet  czynny  udział  w  tych  widowi- 
skach biorą  kapłani,  dyakoni  i  subdyakoni.c  Skutkiem  tego 
arcybiskup  gnieźnieński  postanowił:  tażeby  kapłani  i  ludzie 
świeccy,  ubrani  w  maszkary,  nie  snuli  się  po  kościołach  i  cmen- 
tarzach pod  czas  odbywającego  się  nabożeństwa,  gdyż  przez 
takowe  widowiska  cierpi  powaga  kościoła  i  stan  kapłański 
idzie  w  poniewierkę.!  Wreszcie  chcąc  raz  na  zawsze  zaradzić 
złemu,  zakazał  zupełnie  widowisk  po  kościołach,  i  przekracza- 
jącym ten  zakaz  zagroził  klątwą.  Pomimo  to  Jednak  wypra- 
wiano sceniczne  zabawy,  po  dawnemu,  z  tą  jedynie  różnicą,  iż 
nie  w  kościołach,  lecz  na  cmentarzach  i  po  szkołach  mękę 
Chrystusa  i  zmartwychwstanie,  ścięcie  ś.  Jana  i  inne  tego 
rodzaju  widowiska  w  dyalogach  przedstawiano.  W  skutek  po- 
nownego zakazu  kardynała  Bernata  Maciejowskiego,  dyatogi 
ostatecznie  skryły  się  w  murach  szkolnych,  przeistoczone  bę- 
dąc w  samym  już  początku  XVI-go  wieku  na  dramata  pół-re- 
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Hgijne,  pół-świeckie.    W  takiej  postaci  dawali  je  potom  ode- 
grywać  Jezuici  na  szkolnych  teatrach  żakom  swoim. 

Był  Jednak  a  Słowian  od  najdawniejszych  czasów  inny  dra- 
mat,   nie  z  chrześcijańskich,   lecz  ze  słowiańsko-narodowych 
rozwinięty   pomysłów.    Był   on  dwojaki:  religijny  i  świecki. 
Szczątki  dawnych  pogańsko-religijnych  widowisk,  ulegle  całko- 
witemu przeistoczeniu  pod  wpływem  duchowieństwa,  pozostały 
w  istniejących  po  dziś  dzień  szopkach.    W  niektórych  znowu 
miejscach  gawiedź  wiejska  przebiera  się  za  dzikie  zwierzęta 
i  t.  p.    Dramat  pogańsko-świecki  ocalał  podszywszy  się  z  cza- 
sem pod  tak  zwane  intermedya,   które  z  początku  były  mono- 
logami,  lecz  późniój   do  jednego  opowiadacza  przyłączył  się 
drugi,   przez  co  z  monologu  powstał  dyalog.    Piękny  tego  ro- 
dzaju utwór,  już  We  przez  dwie  ale  kilka  osób  przedstawiany 
z  r.  1193,  Polacy  posiadają  w  łacińskim  języku..   W  nim  upo- 
staciowane cnoty  zmarłego  króla  (Kazimierza  Sprawiedliwego) 
Wesołość,  Smutek,  Wolność,  Roztropność  i  Sprawiedliwość, 
występując  rozmawiają  pomiędzy  sobą.  Następne  czasy  jawnie 
jut  o  teatralnych-  widowiskach  przemawiają.  Długosz  świadczy 
o  przedstawianiu  na  teatrach  przygód  Ludgardy.    Szereg  pol- 
skich utworów  scenicznych  treści   świeckiój  otwiera  r.  1530 
Komedya  o  mięsopuście,    którą  naśladował  następnie    Wit 
Karczewski  w  swoim  Dyalogu.    Potom  zjawia  się  mnóstwo 
bezimiennych  scen  i  dyalogów,  w  których  występują  typy  lu- 
dowe, np.  kmieć   Jan   broniący  starego  obyczaju,   synal  Jego 
student  niemiecki,  lgnący  do  religijnych  nowinek;  pleban,  kan- 
tor, organista  czyli  rybałt;   klecha,   którego  wyprawiają  na 
wojnę,  dziady  kościelne  i  t.  d. 

Jan  Kochanowski  nie  ittniał  czy  nie  chciał  skorzystać 
z  materyałów,  jakie  mu  nastręczał  dziecinny  dramat  ojczysty, 
a  wolał  udać  się  do  wzorów  klassycznych.  Nic  wtóm  zresztą 
nie  ma  dziwnego ,  gdyż  poeta  pisał  dla  ludzi  oświeconych,  ci 
zaś  w  owym  czasie  lepiój  znali  dzieje  Troi  i  Rzymu,  aniżeli 
własną  historyę.  Odprawę  posłów  greckich  napisał  Kocha- 
nowski na  wesele  Jana  Zamojskiego  z  Gryzeldą  Batorówną 
(1578).  Dramat  ten,  przedstawiony  w  obecności  króla  Stefa- 
na w  Ujazdowie ,  Jest  w  każdym  razie  utworem  niepospolitym. 
Poeta  wziął  do  swojego  dramatu  treść  z  Iliady,  z  tego  właśnie 
miejsca ,  kiedy  Menela]  z  Ulissesem  przybyli  do  Troi  upomi- 
nać się  o  wydanie  Heleny.  Parys  jedna  sobie  stronników, 
i  lecz  z  drugićj  strony  mądry  i  przezorny  Antenor  zamierza 
dowodzić  na  radzie   konieczności  zwrotu  porwanój.    Helena 
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w  trwożnój  niepewności  oczekuje  rozwiązania  swojego  km. 
Powracający  z  rady  Trojańczyk  oświadcza  jój,  że  głos  namię- 
tności odniósł  zwycięztwo  nad  obowiązkiem,  1  że  posłowie 
greccy  otrzymali  odpowiedź  odmowną.  Po  chwili  zjawiają  się 
sami  posłowie.  Ulisses  przepowiada '  upadek  Troi ,  rządzonej 
przez  ludzi  niedoświadczonych  1  stronnych;  popędliwy  MenelaJ 
wzywa  bogów  i  miota  przekleństwa.  Po  wyjściu  posłów  na- 
tchniona wieszczym  duchem  Rassandra  opowiada  przyszłe  nie- 
szczęścia. Dramat  kończy  się,  Jak  gdyby  odgłosem  dalekiego 
grzmotu,  wieścią  o  wylądowaniu  Greków  1  rozpoczęciu  wojny. 
Dramat  ten,  składający  się  z  600  miarowych  nlerymowanych 
wierszy,  nie  ma  podziału  na  akty,  a  zawarty  Jest  w  krótkich 
scenach  przeplatanych  chorami.  Niema  tu  ani  intrygi  ani 
innych  scenicznych  warunków;  cały  interes  /polega  na  idealnćj 
walce  obowiązku  i  dobra  powszechnego  z  namiętnością.  Po- 
mimo to,  Jest  w  całój  Odprawie  majestat,  wdzięk  i  prostota 
dawnych  tragedyj  greckich.  Jest  to,  zdaje  się,  piękny  pomnik 
odległój  starożytności ,  z  marmuru  wykuty  i  doskonale  aż  do 
naszych  dochowany  czasów.  Sam  tylko  Gete  w  IfigenU  do- 
równał Kochanowskiemu  pod  względem  mistrzostwa ,  w  naśla- 
downictwie. Dzisiejszy  nasz  Język  rozwlekły  i  obrazujący, 
nie  Jest  w  stanie  wyrazić  wiele  myśli  i  uczuó  w  tak  niewie- 
lu wyrazach ,  sposobem  tak  poważnym,  Jak  język  Kochanow- 
skiego. W  krótkióm  jego  słowie  jest  energia,  Jest  siła  i  swo- 
jego czasu  obrazowość ;  z  krótkiego  słowa  znać ,  że  tutaj  nie 
bohaterowie  nledołęztwa,  ale  mężowie  czynu  występują.  Za 
wzór  może  posłużyć  scena  pomiędzy  Parysem  i  Antenorem: 

Parys. 

Jako  mi  niemal  wszyscy  obiecali, 

Cny  Antenorse!  prosię  i  ty  sprawie 

M$j  badi  przychylnym  przeciw  posłom  greckim. 

Antenor. 

A  ja  s  chęcią  pad,  zacny  królewiczu, 
Cokolwiek  będzie  sprawiedliwość  niosła, 
I  dobro  rzeezypospolitej  naszej. 

Parys. 

Wymówki  nie  masz,  gdy  przyjaoiel  prqsi. 

Antenor. 

Przyzwalam,  kiedy  o  słuszną  rzecz  prosi. 
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Parys. 

Obcemu  więcej  życzyć,  niźll  swemu 
Coa  niedaleko  zda  się  od  zazdrości. 

Antenor. 

m 

Przyjacielowi  więcej,   niili  prawdzie 
Chcieć  służyć,  ida  się  przeciw  przystejnofoL 

Parys. 

W  potrzebie,  mówią,  doznać  przyjaciela. 

Antenor. 

I  ted  potrzeba  gdzie  sumienie  płaci* 

Parys. 

Piękne  sumienie  stać  przy  przyjacielu. 

Antenor. 

Jeszcze  piękniejsze  zostawać  przy  prawdzie* 

Parys. 
Grekom  pomagać,  to  n  ciebie  prawda. 

Antenor. 
,  Grek  u  mnie  kaidy,  kto  ma  sprawiedliwe* 

Parys. 
Znać,   ze  u  ciebie  gospodą  posłowie. 

Antenor. 
Wszystkim  uczciwym  dom  mój  otworzony, 

Parys. 

A  zwłaszcza  kto  nie  z  próznemi  rękoma. 

Antenor. 

I  zon,  i  cudzych  darów  nie  rad  biorę. 
Ty,  jako'  żyjesz,  tak  widzę  i  mówisz 
Niepowsciągliwie,  nie  mam  z  tobą  sprawy. 

Pomimo  swoje  piękności,  dramat  ten  nie  mając  związku 
z  życiem  narodowćm,  stoi  w  literaturze  całkiem  samotnie. 
Kochanowski  nie  miał  naśladowców.  Wprawdzie  sam  się  chciał 
naśladować ,  jakoż  zaczął  drugi  dramat  grecki  *Alcestis*,  ale 
zaledwo  go  rozpoczął,  zaraz  porzucił  rzecz  niedokończoną.   * 
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W  satynę,  epigramacie,  sielance,  pieśni,  Kochanowski  ró- 
wnież okazuje  się  naśladowcą  Greków  i  Rzymian,  ale  naśla- 
dowcą -  mistrzem ,  kojarzącym  formę  obcą  z  treścią  uczuć  ro- 
dzinnych. W  ogólności  satyra  polska  nie  chłoszcze  nłelitości- 
wie,  Jak  to  czyniła  grecka,  surowo  karcąca  wady  ludzkie;  nie 
rozbudza  zgrozy  z  przyczyny  upadku  na  duchu  1  ciele  czło- 
wieka, Jak  rzymska,  szydząca  z  ludzi  bez  miary,  a  nawet 
złorzecząca  Im  za  zte  obyczaje ;  lecz  wesołym  dowcipem ,  ła- 
godnie a  nawet  dobrodusznie  wyśmiewa  1  przedrzeźnia  niedo- 
rzeczności i  błędy  swojego  czasu,  namawiając  raczój  ludtf  do 
dobrego,  niż  karcąc  ich  gniewnie.  W  *  Satyrze*  Kochanow- 
skiego, przypisanym  Zygmuntowi  Augustowi,  wychodzi  na  sce- 
nę bożek  leśny,  i  przemawiając  do  Polaków,  wytyka  im  wady 
narodowe,  naśladownictwo  cudzoziemczyzny  i  płochość  w  trak- 
towaniu najważniejszych  zasad  politycznych  1  religijnych. 
Wiersze  pod  napisem  Btoda,  Marszałek,  przyganiają  wy- 
myślnym strojom  i  łają  złych  urzędników.  W  satyrze  »Muzju 
poeta  naśladuje  Juwenalisa.  Nakoniec  wszystkie  wiersze  Ko- 
chanowskiego, pieśni  nawet  nie  wyłączając,  są  pełne  satyry 
łagodnćj  i  żartu.  W  pieśniach  poeta  szedł  torem  Greków 
i  Horacego,  jaśniejąc  wszędzie  blaskiem  uczuć  rodzimych,  wią- 
żących człowieka  z  rodziną  i  społeczeństwem.  W  jednćj  z  pie- 
śni wylał  się  cały  z  pochwałami  dla  swojćj  małżonki,  wyno- 
sząc przytóm  pod"  niebiosa  cnotliwe  żony  polskie : 

Może  kto  ręką  sławy  dostaó  w  boju, 
Może  wymową,  i  rządem  w  pokoju: 
Leci  jeśli  męża  żona  nie  ozdobi, 

Mąż  próżno  robi.    , 
Żona  uczciwa  ozdobą  mężowi, 
I  najpewniejsza  podpora  domowi: 
Na  niej  rząd  wszytek;  swego  męża  ona 

Głowy  korona. 

'  W  innćj  pieśni  prześlicznie  maluje  zadanie  człowleka-oby- 
watela: 

Jest  kto,  coby  wzgardziwszy  te  doczesne  rzeczy, 
Chciał  se  mną,  dobrą  tylko  sławę  mieć  na  pieczy? 
A  starać  się,  ponieważ  zniszczyć  musi  ciało, 
Aby  imię  przynajmniej  po  nas  tu  zostało. 
*  Przeto  chciejmy  wziąć  przed  się  myśli  godne  siebie, 
Myśli  ważne  na  ziemi,  myśli  ważne  w  niebie*. 
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Służmy  poczciwej  sławie,  a  jako  kto  może, 

Niech  ku  pożytku  dobra  spólnego  pomoże. 

Komu  dowcipu  równo   a  wymowa  dostaje, 

Niech  szczepi  między  ludami  dobre  obyczaje, 

Niechaj  czyni  porządek,  rozterkom  zabiega,  ' 

Praw  ojczystych  i  pięknej  swobody  przestrzega. 

A  ty  coc"  Bóg  dał  siłę  i  serce  po  temu, 

Uderz  się  z  poganinem,  jako  $ht$tś  (słuszna)  cnemu. 

Prostak  to,  który  wojsko  z  wielkości  szanuje, 

Zwycięztwo  liczby  nie  chce,  męztwa  potrzebuje. 

Śmiałemu  wszędy  równo,  a  o  wolność  milą 

Godzi  się  oprzeć,  by  więc  i  ostatnią  siłą; 

Nie  przegra,  kto  frymarczy  na  stawę  żywotem:    . 

Ażeby  go  dal  lepiej  w  cieniu  darmo  potom? 

Powszechnie  jest  znany  ustęp  innój  pleśni ,  który  stał  się 
niemal  przysłowiem  narodowćm: 

Cnota  skarb  wieczny,  cnota  klejnot  drogi, 
Tegoć  nie  wydrze  nieprzyjaciel  srogi, 
Nie  spali  ogień,  nie  zabierze  woda, 
Nad  wtytkim  inszym  panuje  przygoda. 

Nawet  biesiadne  pleśni  a  Kochanowskiego  pełne  są  naj- 
piękniejszych nauk  obyczajowych.   Weźmy  np.  następującą: 

Chcemy  sobie  być  radził 

Rozkaż  panie  czeladzi, 
Niechaj  na  stół  dobrego  wina  przynaszają, 
A  przytćm  w  złote  gęśli,  albo  w  lutnię  grają! 

Kto  tak  mądry  że  zgadnie, 

Co  nań  jutro  przypadnie? 
Sam  Bóg  wie  przyszłe  rzeczy,  a  śmieje  się  z  nieba, 
Kiedy  się  człowiek  troszczy  więcej  niili  trzeba. 

Szafuj  gotowćm  bacznie, 

Ostatek,  jako  zacznie, 
Tak  fortuna  niech  kona:  raczy-li  łaskawie,  * 

Raezy-li  też  inaczej:  my  siedzim  w  jej  prawie: 

U  fortuny  to  snadnie, 

Że  kto  stojąc,  upadnie , 
A  który  był  dopiero  u  niej  pod  nogami, 
Patrsajże  go  po  chwili,  a  on  gardzi  nami. 

Wszystko  się  dziwnie  plecie 

Na  tym  tu  biednym  świecie, 
Ria  Dz.  Lit.  P.  40 
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A  ktoby  chciał  roiumem  wszystkiego  dochodzić, 
I  zginie,  a  nie  będzie  umiał  w  to  ugodzić. 

Próino  ma  mieć  na  pieczy 

Śmiertelny  wieczne  rzeczy: 
Dosyć  na  tern,  kiedy  wie,  źe  go  to  nie  minie, 
Co  z  przejrzenia  Pańskiego  od  wieku  mu  płynie. 

A  nigdy  nie  zbłądzi, 

Kto  tak  umysł  rządzi, 
Jakoby  umiał  szczęście  i  nieszczęście  znosić, 
Temu  mężnie  wytrzymać,  w  owóm  się  nie  wznosić. 

Chwalę  szczęście  stateczne: 

Nie  chce-li  też  być  wieczne, 
Spuszczę  com  wziął,  a  w  cnotę  własną  się  ogarnę, 
I  uczciwej  chudoby  bez  posagu  pragnę. 

W  pieśni  świętojańskiej  o  Sobótce  znajdujemy  piękny  obraz 
sielsko-ziemiańskl,  w  którym  najmnićj  znać  naśladownictwa: 

».... Oracz  pługiem  zarżnie  w  ziemię, 
Ztąd  i  siebie  i  swe  plemię, 
Ztąd  roczną  czeladź  i  wszytek 
Opatruje  swój  dobytek. 
Jemu  sady  obradzają, 
Jemu  pszczoły  miód  dawają, 
Nań  przychodzi  z  owiec  wełna, 
I  zagroda  jagniąt  pełna. 
On  łąki,  on  pola  kosi, 
*  A  do  gumna  wszystko  nosi, 
Skoro  tei  siew  odprawiemy, 
*  Komin  w  koło  obsiędziemy. 

Tam  już  pieśni  rozmaite, 
Tam  będą  gadki  (powiastki)  pokryte; 
Tam  trefne  pląsy  z  ukłony, 
Tam   cenar,  tam  i  goniony  *). 
Zatem  skrzętna  gospodyni 
O  wieczerzy  pilność  czyni, 
Mając  doma  ten  dostatek, 
Źe  się  obejdzie  bez  jatek. 
A  niedorośii  wnukowie 
Chylą  się  ku  starszej  głowie.... c  i  t.  d. 

W  pieśni  wzniostój  czyli  odzie  nie  mógł  wysoko  wznieść 
się  Kochanowski:  będąc  bowiem  najśpiewniejszym,  najwymtfw- 

*)  Tańce, 
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niejszym  z  ówczesnych  poetów,  nie  miał  skrzydeł  do  liryczne- 
go polotu,  i  dla  tego  na  Horacyuszowych,  ale  po  polsku,  uno- 
sił się  w  górę,  naśladując  go,  a  nawet  kopljując  miary  wier- 
sza jego  rozliczne.  Nie  bez  tego,  ażeby  mu  się  nie  miał  udać 
niekiedy  oryginalny ,  wieszczym  duchem  wyśpiewany  wiersz. 
Tak  np.  o  bitwie  pod  Obertynem  powiada: 

•Ten  dzień  prawdy  zapisał,  ie  w  boja  nie  ttnmy, 
Lecz  geroe  wojsk  zwycięża,  i  wodzów  rożumy.c 

O  Tarnowskim  hetmanie  przecudnie  się  wyraża: 

•Jak  Atlas  gwiaździstemu  dal  wsparcie  sklepieniu, 
Tak  błyszcząc  Polska  na  twem  ciężała  ramieniu. • 

A  w  innćm  miejscu: 

•Nakoniec .  pełen1  wieku   i  przystojnej   chwały , 
Sam  się  prawie  położył  jako  kłos  dostały  .c 

Albo  ów  napis  dla  Warneńczyka: 

•Grób  jego-**  słup—-  i  śnieżne  Bałkany, 
Napis— wieczna  pamiątka  między  chrseśctyany.c 

Szczytem  sławy  Kochanowskiego  są  jego  Treny,  w  któ- 
rych nikt  nie  prześcignął  go,  nikt  nie  wyrównał  mu  dotąd. 
Kiedy  śmierć  wyrwała  mu  Urszulę  dzieweczkę,  którą  wieszcz 
nad  wszystkie  swe  kochał  córki ,  natenczas  z  serca  przepeł- 
nionego, ciężkim  smutkiem  wydał  nie  jęki,  lecz  tęskne  duma- 
nia ,  v  rozważając  rzewnie  ludzkich  przygód  koleje.  W  tym 
jedynie  utworze  poeta  wziął  a  raczćj  usiłował  wziąć  rozbrat 
z  eległją  starożytną ,  mimo  to  jednak  nie  mógł  od  snującój 
się  mu  przed  oczyma  uwolnić  mary,  nie  mógł  odpędzić  rzym- 
skiej elegii  od  żałobnćj  swój  pleśni,  nie  mógł  dokazać  tego 
(jak  pięknie  wyraził  się  Maciejowski) ,  by  nie  osiadła  na  sło- 
wiańskiej dumce  niby  owad  na  kraśnym  kwiecie.  Tak  tru- 
dno zostać  oryginalnym  poetą  temu,  który  za  długo  w  dziedzi- 
nie obcój  przemieszkiwał  poezyi!...  Atoli  ów  smutek  zatapia- 
jący się  w  rozpamiętywaniu  przeszłości  a  zarazem  spogląda- 
jący w  niebo,  nadaje  Trenom  urok,  jakiego  nie  ma  starożytna 
elegija,  i  czyni  je  perłą  żałobnego  pieśnlarstwa  ludów.  Jest 
to  prawdziwa  dumka  słowiańsko  -  chrześcijańska ,  rozpoczęta 
żalem  a  kończąca  się  modlitwą.  Wieje  z  niój  duch  poezyi 
czysto-ludowój!,  duch  pieśni  serbskich  lub  ukraińskiego  gło- 
izenia  po  drogich  sercu  zmarłych.  W  tym  względzie  niepo- 
równanej piękności  są  treny  Yll-my  i  Ylll-my. 
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Nieszczęsne  oehędóstwo,  żałosne  ubiory 

Mojej  najmilszej  córy, 
Po  eo  me  smutne  oczy  za  sobą  ciągnieoie? 

Żalu  mi  przydajecie. 
Już  ona  swych  członeczków  wami  nie  odzieje, 

Nie  masz,  nie  masz  nadzieje! 
Ujął  ją  sen  żelazny,  twardy,  nieprzespany; 

Już  letniczek  pisany, 
I  uploteezki  w  niwecz,  i  paski  złocone, 

Matczyne  dary  płonę. 
Nie  do  takiej  łożnice,  moja  dziewko  droga, 

Miała  cię  mać  uboga 
Doprowadzić;  nie  takąć  dać  obiecowała 

Wyprawę,  jakąć  dała: 
Giezłeesko  (kostulc)  tylko  dała,  a  lichą  tkaneozkę, 

Ojciec  ziemie  bryłeczkę 
W  główki  włożył:  niestetyż,  i  posag  i  ona, 

W  jednej  skrzynce  zamknions. 

Tren   VIII. 

Wielkie*  mi  uczyniła  pustki   w  domu  moim, 

Moja  droga  Orszulo  tym  znlknieniem  swoim. 

Pełno  nas ,  a  jakoby  nikogo  nie  było : 

Jedną  maluczką  duszą  tak  wiele  ubyło, 

Tyś  za  wszystkich  mówiła,  za  wszystkich  śpiewała, 

Wszystkiej*  w  domu  kąciki  zawżdy  pobiegała. 

Nie  dopuściłaś  nigdy  matce  się  frasować 

Ani  ojcu  myśleniem  zbytnie  głowy  psować. 

To  tego,  to  owego,  wdzięcznie  uścisk  aj ąc, 

I  onym  swym  uciesznym  śmiechem  zabawiając. 

Tćraz  wszystko  umilkło:  szczere  pustki  w  domu, 

Nie  masz  zabawki,  nie  maaz.rozśmiać  się  nikomu.  . 

Z  każdego  kąta  żałość  człowieka  ujmuje, 

A  serce  swej  pociechy  darmo  upatruje.  Ą 

Poeta  kończy  modlitwą ,  śpiewając  w  przedostatnim  trenie: 

Zgubisz  nas  prędko,  wiekuisty  Panie, 

Jeśli  nad  nami  stanie 

Twa  ciężka  Boska  ręka: 
Sama  niełaska  jest  aam  sroga  męka. 
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Ale  od  wieku  twoja  lntośó  słynie: 
A  pierwśj  świat  zaginie, 
Niż  ty  wzgardzisz  pokornym: 

Ghoeia  był  długo  przeciw  tobie  spornym, 


Fraszki  Kochanowskiego  są  niejako  odwrotną  stroną  Tre- 
nów, poeta  bowiem  zastanawiając  się  nad  światem,  nic  na 
nim,  prócz  marności,  według  wyrażenia  się  psalmisty,  nie 
widzi.  Chciał  on  uczynić  je  składem  drobnych,  nclnkowych, 
żartobliwych ,  a  nawet  wielce  poważnych  poezyek,  które 
w  młodym  lub  dojrzałym  wieka  pisywał ,  bądź  naśladując 
obce  wzory,  bądź  pisując  wierszyki  okolicznościowe,  bądź  ró- 
żne różności  dla  zachowania  ich  w  pamięci.  Pragnął  wydać 
przed  światem,  co  myślał  i  czuł,  nie  szkodząc  przez  to  In- 
nym, jako  ten,  który  według  wyrażenia  się  Klonowlcza, 
nikogo  w  swćm  życiu  nie  uszczypnął.  Dla  tego  co  chwila 
zaciera  niejako  ślady  swój  myśli.  Sam  zresztą  najleplój  opi- 
sał przyrodzenie  swych  Fraszek  teml  słowy: 

Fraszki  nieprseplaeone ,  wdzięczne  fraczki  moje, 
W  które  ja  wszystkie  kładę  tajemnice  swoje  1 
Bądś  łaskawie  fortuna  ze  mną  postępuje, 
Bądź  inaczej,  czego  snadź  więcój  się  nąjduje. 
Obrałliby  się  kiedy  kto  tak  pracowity, 
Żeby  z  was  chciał  wyczerpać  umysł  mój  zakryty. 
Powiedzcie  mn,  niech  próżno  nie  frasuje  głowy, 
Bo  się  w  dziwny  labirynt  i  błąd  wda*  takowy, 
Zkąd  żadna  Aryadna,  żadne  kłębki  tylne 
Wywieśdz  go  móds  nie  będą,  tak  tam  ścieżki  mylne, 

Wiele  Jest  we  Fraszkach  szczytnych  myśli  obok  płaskich, 
a  nawet  nieprzyzwoitych  wierszydeł;  wiele  dobitnych  rysów 
osobistości  autora  1  jego  towarzyszów;  a  co  najważniejsza 
znajdujemy  tam  obrazy  wieka  skreślone  w  drobnych,  lecz 
wiele  znaczących  szczegółach.  Weźmy  np.  wiersz,  w  któ- 
rym poeta  wyśmiewa  zwyczaj  zbyt  częstych  toastów  bie- 
siadnych. 

Prze  zdrowie  gospodarz  pije, 
Wstawaj  gościu!  A  przez  czyje? 
Prze  królewskie!  powstawajmy 
I  także  ją  wypijajmy. 

Prze  królowej!  Wstać  się  godzi 
I  wypić,  ta  za  tą  chodzi, 
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Prze  królewnyl  już  ja  stoję, 
A  podaj  co  rychlćj  moje! 

Prze  biskupie!  Powstawajmy, 
Albo  raczej  nie  siadajmy 
To  prze  zdrowie  marszałkowe! 
Owa  gościn  wstań  na  nowe. 

To  prze  hrabi!  Wstańmy  tedy! 
Odpoczniemźe  nogom  kiedy? 
Gospodarz  ma  w  rękli  czaszę, 
My  wiedzmy  powinność  nasze. 

Chłopie,  wymkng  ławkę  moje 
Już  ja  tak  obiad  przestoję,  i  t.  d. 

Zastanowiwszy  się  nad  tćm,  czyby  puścić  w  obieg  różnćj 
wartości  te  wiersze,  postanowił  ogłosić  je  drukiem  wszyst- 
kie bez  wyjątku,  bez  względu,  że  niektóre  z  nich  potępić 
może  czytelnik :  sądził  bowiem ,  że  kto  się  w  nie  dobrze 
wmyśli,  pojmie  ich  znaczenie,  i  nie  zgorszy  się  niemi;  sam  zaś, 
że  nic  ztąd  wymazać  nie  może,  gdyż  chciał  pokazać,  iż  tak  pi- 
sał, jak  żył.  Nikt  wyżój  od  Kochanowskiego  nie  postąpił 
w  tym  rodzaju  wiersza;  nikt  tyle  jak  on  Fraszkami  swoje- 
mi  nie  wpłynął  i  nie  działał  na  serce ,  to  rozczulając  je,  to 
rozweselając,  to  drażniąc  na  przemian,  czułym,  płochym,  do- 
wcipnym Wierszykiem. 

Z  prozy  Kochanowskiego  zasługuje  na  uwagę  Historya 
a  Czechu  i  Lechu,  w  którćj  krytycznie  rozbiera  jedno  z  naj- 
ważniejszych podań  narodowych —  przedmiot  przez  żadnego 
pisarza  polskiego  dotąd  nietknięty.  Zastanawiając  się  nad 
tćm ,'  zkąd  powstało  Łachów  nazwisko ,  przypuszcza :  że  gdy 
sama  tylko  Ruś  mianuje  Polaka  Łachem,  przeto  być  mo- 
że, iż  lackićj  czyli  łacińskiej  wiary  dała  mu  to  imię." 
Chociaż  ten  wywód  jest  fałszywy,  jednakże  wielka  w  tćm 
Kochanowskiego  zasługa,  że  pierwszy  z  Polaków  zaczął  za- 
patrywać się  na  dzieje  ze  stanowiska  krytycznego.  Widać 
z  tćj  rozprawki,  że  niemało  skorzystał  z  wykładów  Sygo- 
niU8za,  professora  historyi  na  różnych '  uniwersytetach  wło-, 
s kich,  z  którym  się  przyjaźnił  i  do  którego  z  Polski  pisał 
elegflję  łacińską.  Gdyby  i  dąlćj  na  tćm  pracował  polu,  za- 
szczepiłby w  piśmiennictwie  krajowćm  krytykę  historyi,  któ- 
rą, idąc  Sygoniusza  torem,  tak  wysoko  wznieśli  historycy 
zachodnio-europejscy  XVIII  i  XIX-go  wieku. 

Streszczając  wszystko  cośmy  powiedzieli  o  utworach  Ko- 
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cŁanowskiego ,  twierdzimy,  że  Jan  był  raczój  znakomitym  pi- 
sarzem ,  niż  wielkim  poetą.    Oddawszy  się  wyłącznie  obznajo- 
mleniu  ziomków  z  poezyą  starożytną ,  przejął  się  i  przesiąkł 
nią   cały,   tak  x  iż  od  riićj  jakoby   opętany  (słowa  są  Macie- 
jowskiego) ,  cokolwiek  pomyślał ,  miał  ją  ponad  okiem,  ponad 
czołem,  ponad   twarzą."    Jedynie  Treny  i  niektóre  Fraszki 
wyjątek    stanowią:   bo  chociaż   i  dla  tych   pożyczył  zewnę- 
trznych kształtów  od  rzymskich  poetów,  z  wewnętrznej  jednak 
treści  jest  oryginalnym.    Wielki  był  wpływ  Kochanowskiego 
na  naród ,  na  piśmiennictwo ,  na  Język.    Szlachcic  polski ,  ja- 
ko człowiek  publiczny,  Jako  obywatel ,  musiał  umieć  żyć  na 
wielkim   i  na  małym    świecie,  Jbratać  się   ze  współobywate- 
lami wszelkiego  stopnia,  strzedz  swój  chudoby  i  żyć  stosun- 
kowo  do  własnego   majątku.    Lecz  nie  każdy  potrafił  prze- 
jąć się  tak  naukami   i  duchem    ojczystój    mowy,  prowadzić 
taki  żywot ,  tak  czuć ,  tak  umieć  pisać ,  jak  Kochanowski. 
Uwielbiła    go    też    i  ukocfiała  ówczesna   społeczność   polska 
za  to,   że  umiał  jej  przez  swą  naukę  trafić  do  smaku,  jak 
żaden  inny;   że  się  potrafił  do  tego   stopnia    wyzuć   z  żądz 
ludzkich,    iż   nie  tylko    wzgardził    dostatkami    i   wysokiemi 
w  kraju  dostojnośsiaml ,  któremi  go  częstowano,  lecz  odwa- 
żył się,  porzuciwszy  świetność/ dworu,  przenieść  się  pod  wiej- 
ską strzechę,   chadzać^  za  pługiem  poganiając   woły,  odnosić 
z  pola  do  domu  młode  kózki,  których  mad  odbiegła,   siady- 
wać w  dymnój  piekarni  z  czeladzią;  że  o  tak  różnorodnych 
przedmiotach,  Jakiem!  są  religija,  miłość,  smutek,  mógł  pi- 
sać równie  wzorowo,  na  wzniosłe,  czułe  lub  rzewne   tony 
równie    łatwo    nastrajając    swą    lutnię;  że  cały  zatopił  się 
w  miłości  rodziny,  ojczyzny  i  Boga.    Przyczynę  tego  uwiel- 
bienia   i  tój    miłości  należy   upatrywać   w  tóm,   że  Kocha- 
nowski był  najdoskonalszym  przedstawicielem  ówczesnój  spo- 
łeczności,  że  umiał    wypowiedzieć    uczucia- ożywiające  spo- 
łeczność ową,  uczucia  swobody,   chrześcijańskiej  miłości  bli- 
źniego i  obywatelskiej  godności. 

Kochanowski  miał  wielu  naśladowców  pomiędzy  spółcze- 
snyml  1  potomnymi  pisarzami.  Po  większój  części  przej- 
mowali oni  wady  swojego  wzoru,  a  pomijali  zalety.  Ka- 
znodzieje naśladowali  Treny  jego  w  kazaniach.  Pisarze  hi- 
storyczni przeplatali  opowiadania  swoje  pieśniami  układane- 
mi  kształtem  Kochanowskiego.  Wierszopisowie  bądź  przy- 
swajali sobie  Fraszki  jego,  bądź  na  ich  sposób  układali 
własne,  pisząc  je  bez  celu  i  ducha,  nudno  i  brudno.    Od- 
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powledzialność  za  to  nie  cięży  na  jego  pamięci.    Taki  jest 
los  wszystkich  pierwszorzędnych  talentów. 

Niespożyte  zasiągi  położył  Kochanowski  dla  języka  pol- 
skiego. Wzniósł  go  on  do  niepospolitej  jędrności  i  siły  we 
Fraszkach ,  w  Trenach ,  w  Odprawie  posłów  i  w  przekładzie 
Psałterza.  Nikt  po  nim  nie  dał  poetycznemu  Językowi  pol- 
skiemu nowego  polotu,  nikt  nie  wzbogacił  mowy  ojczystćj 
wyrazami  nowemi,  obleczonemi  w  szatę  rodzimą. 

Jednak  mam  tę  nadzieję,  że  przedsię  sa  laty, 

Nie  będ%  moje  czole  nocy  be*  zapłaty: 

A  co  mi  za  żywota  ujmie  czas  dzisiejszy, 

To  po  śmierci  nagrodzi  z  lichwa  wiek  późniejszy. 

I  opatrzy!  to  dawno  syn  pięknej  Latony, 

Źe  moich  kości  popiół  nie  będzie  wzgardzony. 

Tak  śpiewał  Kochanowski,  wieszczym  odgadując  duchem 
większy  jeszcze  szacunek ,  jaki .  miał  mleć  u  narodu  po 
śmierci.  Za  życia  już  zjednał  sobie  to  powszechne  mnie- 
manie, że  zupełnie  wyrównał  najznakomitszym  poetom  sta- 
rożytnym, 1  że  większego  wieszcza  nad  niego  Polska  ani 
miała,  ani  mieć  będzie.  Po  śmierci  poety  uwielbienie  to 
nie  wygasło.  Znakomite  domy  polskie  miały  sobie  za  szczę- 
ście łączyć  się  ze  szlachecką  rodziną  Kochanowskich.  Po- 
wszechny był  odgłos  w  narodzie,  »że  pienia  Jana,  wdzię- 
cznie słowlańskiemi  słowy  ułożone,  stoją  za  najlepszą  szko- 
łę, że  kto  je  weźmie  w  rękę,  będzie  się  miał  czemu  po- 
dziwić  1  czego  się  ukochać,"  I  miał  za  co  mu  być  wdzię- 
cznym naród,  bo  Jan  nie  dla  zysku,  lecz  z  prawdziwie  o- 
bywatel8klój  posługi ,  pisał  i  wydawał  swe  dzieła ,  nic  za  to 
od  drukarza  nie  biorąc,  dnie  i  noce  nad  pracami  naukowe- 
ml  trawiąc.  Słusznie  więc,  wznawiając  temi  czasy  pamięć 
wieszcza  Czarnego  Lasu,  Bohdan  Zaleski  upomniał  plgarzów 
polskich,  by  śpiewem  uczcili  jego  popioły: 

W  cienia  luda  jak  w  dąbrowie : 
A  więc  w  głosy  śpiewakowie 

Nieście  wasze  dań! 
I  praszczura  polskiej  pieśni 
Czeyeie  śpiewem ,  bracia  cześni, 

Jak  przystało  nań. 

Zbiór  pism  Kochanowskiego  (z  wyjątkiem  niektórych  Fra- 
szek) wydawali :  ks.  Bohomolec  jezuita  w  Warszawie  (1767), 
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Mostowski  tamże  (1803),  Korn  We  Wrocławia  (1815),  Bo- 
browicz  w  Lipska  (1835)  i  Turowski  w  Przemyślu  w  Bi- 
bliotece Polskiej.  Najlepszą  »Wiadomość  o  życiu  i  pismach 
Jana  Kochanowskiego"  napisał  Józef  Przyborowskł  (Po- 
znań. 1857). 

Mikołaj  Sęp  Szarzyński,  Rusin,  podstolic  lwowski,  przez 
spdfczesnych  stawiany  był  taż  po  Janie  Kochanowskim.  Bar- 
dzo mało  wiemy  o  jego  życia.  Bartosz  Paprocki  i  Marcin 
Bielski  to  tylko  podali  o  nim ,  »że,  r.  1581  umarł  i  w  Prze- 
myśla Jest  pochowany,  że  w  młodym  wieka  rozstał  się  z  tym 
światem,  i  że  po  Janie  Kochanowskim  był  przedniejszym 
w  polskim  wierszu."  Zkądinąd  dowiadujemy  się,  iż  prze- 
kładał na  język  ojczysty  pisma  religijnej  'treści,  gdyż  podług 
zeznania  księdza  Antoniego  z  Przemyśla,  spowiednika  jego, 
»Sep  był  wielkim  służką  i  gorącym  miłośnikiem  Bogarodzicy, 
JćJ  łasce  przypisując  swój  niedosiężny  do  poezyl  dowcip.'9 

Z  pism  jego  znamy  tylko:  Mikołaja  Sępa  Starzyńskie' 
go  rytmy  abo  wiersze  polskie ,  po  jego  śmierci  zebrane 
i  wydane  (przez  brata  poety  Jakóba)  r.  1601.  Przedruk 
wierszy  tej  książki  zrobił  Józef  Muczkowskl,  i  wydał  go 
w  Poznaniu  r.  1827  w  Zbiorze  najcelniejszych  i  najrzad- 
szych rymotwórców  polskich  XVI  i  XVII  wieku.  W  książ- 
ce tój  znajdujemy  sześć  sonetów,  dziewięć  pieśni  naśladu- 
jących psalmy  Dawida,  tudzież  opiewających  religtyę,  dziel- 
ność i  zgon  Fryderyka  Herburta  poległego  pod  Sokalem 
(1519),  Stanisława  Strusia  zabitego  nad  Rastawicą,  sławę 
Stefana  Batorego,  nakoniec  napisy,  nagrobki  i  t.  p.  Wszyst- 
kie te  utwory  stwierdzają  świadectwo,  jakie  spółcześnl  dali 
o  Sępie,  z  tą  różnicą,  że  wyżój  go  one  stawiają  od  Ko- 
chanowskiego w  naśladowaniu  wzorów  obcych,  na  równi 
w  przekładach,  niżój  zaś  we  władaniu  językiem.  Sam  poeta 
odzywa  się  o  sobie   do  Tomickiego: 

Nie  będę  nazwań  lekkim  od  ładnego, 
Bym  sławił  piękność  w  tobie  doświadczonej 
Każdemu  cnoty.     Jeno  źem  uczonej 
Mało  pił  wody,  nie  śmiem  się  jąć  tego. 

* 

Oczywiście  młodzian  nie  mógł  mieć  takiego  jak  mąż  wy- 
trawny wykształcenia. 

Pierwszy  Sęp  wprowadził  do  poezyl  naszój  formę  włoskie- 
go sonetu ,  a  także  czworowiersz ,  w  którym  środkowe  dwa 
wiersze  parają  się  pomiędzy  sobą,  a  pierwszy  z  czwartym. 
Rys  Dz.  Lit.  P.  ,     41 
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Ale  nie  przez  to  celuje  on  nad  Kochanowskim,  że  plsi 
wierszem,  którego  ten  nie  spróbował:  lecz  przeto,  że  ni 
siadując,  nie  przyswajał,  jak  Kochanowski,  żywcem  form 
1  treści  obcych  utworów,  ale  odtwarzał  je  tak,  ie  tylfc 
zewnętrzneml  kształtami  przypominały  pierwowzory,  w  wrc 
wnętrznóm  zaś  rozwinięciu  stawały  się  dziełami  samoistne 
mi.  Naśladując  np..  Petrarkę,  wyśpiewywał  Sęp  co  innes 
wcale ,  a  równie  pięknie ,  tak  że  stawał  obok  swojego  wzo 
ni ,  jako  drugi  Petrarka :  gdy  przeciwnie  Kochanowski,  prze 
lewając  żywcem  Horacego  na  potekie  kształty,  nigdzie  sl< 
w  swych  pieśniach  drugim  nie  pokazał  Horacym.  Wypływa- 
ło  to  z  usposobienia  obu  wieszczów.  Kochanowski  mlaJ 
przed  sobą  pogan ,  i  pojmował  Ich  światowo ,  nic  zresztą  z  ni- 
mi nie  mając  wspólnego,  a  więc  pozostawało  mu  tylko  ich 
przyswajać;  Sęp  zaś,  mając  takież  jak  włoski  wieszcz  u- 
wlelbień  cele ,  opiewając  religię  1  miłość ,  i  więcój  pierwsza 
nil  drugą  przejęty,  znajdował  podostatkiem  treści  we  wla» 
snom  natchnieniu  1  sercu.  Oto  są  np.  zwrotki  Sępa  z  Pe- 
trarkl  naśladowane: 

<      »I  niemiłowaó  ciężko,    i  miłować 

Nędzna  pociecha:   gdy  żądzą  zwiedzione 
Myśli,  cukrują  nazbyt  rzeczy  one, 
Które  i  mienić ,    i  muszą  sie>  psować"... 

•Miłość  jest  własny  bieg  bycia  naszego, 
Ale  z  żywiołów  utworzone  ciało, 
To  chwaląc,  co  zna  początku  równego, 
Zawodzi  duszę,    której  wszystko  mało".... 

*  * 

•Panno  bezrówna.  stanu  człowieczego 
Wtóra  ozdobo,   nie  psowała  w  której 
Pokora,  serca ,  ni  godność  pokory. 
Przedziwna  matko  stworzyciela  swego".... 

Sonet  Petrarkl  na  wodospad  Wokluzu  naśladuje  prześli- 
cznie Sęp  w  pieśni:  » Pannie  Jadwidze  Tartównie  naconćj 
k'woli'%  która  tak  w  ostatnia  brzmi  zwrotce: 

Ozdobo  ziemi!  szczęśliwy,  szczęśliwy, 
Koma  clę  Pan  Bóg  naznaczył  życzliwy, 
Komu  cię  hymen  słowy  sfatecznemi 
I  pochodniami  przyłączy  wiecznemi! 

W  innych   wierszach,  a  osobliwie  teł  w  przyswojonych 
z  rzymskiego  Języka  polskiemu ,  Sęp  nie  prześcigną)  Rocha- 
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nowsklego ,  rófenlei  Jak  on  nie  umiejąc  naśladować  Rzy- 
mian, ale  dorównał  ma  niezawodnie.  Weźmy  na  przykład 
'  pospolity  a  wieszczów  rzymskich  obraz  wcześnie  zwiędłego 
kwiatka,  który  tak  zastosował  poeta  do  śmierci  nowonaro- 
dzonego dziecięcia: 

Równie  tak  kosą  ostrą  pracowity 

Oracz,   kwiateczek  wonią  znamienity 

Nowo  rozkwitły  ścina  niebaczliwie, 

Którego  długo -czekały  tęskliwie 

Śliczne  Dryady,  żądając  go  sobie 

I  dla  wonności  i  k'czoła  ozdobie. 

A  on  z  dmgiemi  na  pokosie  kwiatki 

Leży  juz  zwiędły  gwałtem,  a  nie  łatki  (latami). 

Zwrotkę  jednój  z  ód  Horacego  tak  spolszczył,  zastoso- 
wawszy ją  do  enoty  szlacheckiej: 

Droga  kn  sławie,   w  sławnym  urodzenie 
Domu,  nie  sama  sława.    Przeto  w  cenie 
Kto  chce  być,   porzuć  nikczemne  zabawy, 
Nie  na  herb  przodków  patrz,   ale  na  sprawy. 

Oryginalne  pleśni  Sępa  również  są  pełne  niepospolitych 
piękności.  Oto  jest  np.  zakończenie  pieśni  o  Herburcie  po. 
ległym  pod  Sokalem: 

O I   cny  rycerzu ,   nie  tylko  szczęśliwie 

Duch  twój  z  wielkimi  bohatery  zywie, 

I  tu,   dokąd  Bug  cichy  wody  swoje 

Niesie  do  Wisły,  dotąd  imię  twoje 

Trwać  będzie  w  ustach  ludu  rycerskiego, 

I  rzecze  człowiek  serca  wspaniałego: 

Z  lepszem  ojczyzny  szczęściem,   wieczny  Panie  1 

Bacz  mi  naznaczyć  tak  prędkie  skonanie  I 

O  hymnach  religijnych  Sępa  mówiliśmy  wyżój. 

Przytoczone  ustępy  dostatecznie  świadczą  o  znakomitym 
talencie  Sępa.  Więcćj  upatrujemy  w  nim  zapału  1  natchnie- 
nia ,  mniój  wprawy  i  sztuki ,  niż  u  Kochanowskiego.  U  te- 
go wzrok  jest  więcój  zwrócony  na  ziemię,  u  tamtego  wie- 
cznie wpatrzony  w  niebo.  Ogień  poetyczny,  który  strawił 
zawcześnle  młodego  poetę,  błyska  nawet  w  wysłowieniu, 
uderzającym  nowością  wyrazów.  Gdzież  się  moćnlój  wyra- 
ził Kochanowski,  mówiąc   o  Bogu,  jak  Sęp,  gdy  powiada: 
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»ie  ręką    twą    w  rządne    Wadzenie   wprowadzi!  gwiazdy,  a 
ogniem,  przykrył  wiatry"?... 

Sebastyan  Fabijan  Klonowicz,  z  łacińska  Acernu* 
(od  acer-klon),  urodził  się  w  Sulłmierzycach  wielkopolskich, 
na  pogranicza  Szl~ąska,  gdzie  ma  Towarzystwo  Przyjaciół 
Nauk  Poznańskie  postawiło  niedawno  piękny  pomnik  żela- 
zny. Ojciec  jego  miał  być  wójtem  czyli  burmistrzem  tame- 
cznym, 1  pusty  czyli  osierocony  zostawił  po  sobie  majątek, 
gdyż  Sebastyan  raz  wyszedłszy  z  rodzinnego  miejsca*  po- 
wrócić do  niego  więcój  nie  chciał.  Kształcił  się  na  akade- 
mii krakowskiej,  gdzie  słuchał  prawa  i  filozofii;  po  czte- 
rech latach  uzyskał  zwykłe  stopnie  doktorskie.  Przez  cztć- 
ry  lata  następne  przebywał  we  Lwowie,  i  tam  urząd  miej- 
ski piastował.  Ze  Lwowa  przeniósł  się  do  Lublina,  gdzie 
był  rajcą  miejskim ,  pisarzem  1  dwa  razy  burmistrzem.  Na- 
stępnie (r.  1603)  powrócił  znowu  do  pisarstwa  i  radztectwa, 
przyczem  powierzono  mu  rozsądzanie  spraw  żydowskich,  co 
dało  mu  łatwość  przypatrzenia  się  zabiegom  synów  Izraela, 
tudzież  sprzedajnój  sprawiedliwości  swoich  kolegów.  Przy- 
jaźń z  biskupem  kijowskim  Wereszczyńskim  i  benedykty- 
nami sieciechowskimi  wyrobiła  mu  urząd  wójta  czyli  sędzie- 
go na  dobrach  tych  zakonników,  za  co  miał  przez  nich  u- 
stąpioną  sobie  w  posiadanie,  wioskę  około  Radomia.  W  ich 
interesie  także  odbywał  podróż  do  Gdańska,  z  którój  wziął 
pochop  do  napisania  Flisa.  Nad  wszystkie  zabawy  przekła- 
dał nauki,  ale  dla  ustawicznych  zgryzot,  które  trapiły  jego 
serce,  mało  miał  chwil  wolnych,  ażeby  Im  się  mógł  odda- 
wać swobodnie.  Dotykając  tego  przedmiotu,  tak  sam  mówi 
o  sobie: 

Ja  kiedy  się  nad  prosty  gmin  ku  niebu  na  chwilę 

Do  Febuaa  wychylę, 
Wnet  frasunek  laidrościwy  jakiś  wróg  pnytociy, 

Który  mnie  zaś  w  gmin  tłoczy. 
Trzeba  bowiem  animuszu  nie  zamarszczonego 

Do  wiersza  uczonego. 
Kiedyby  się  gdzie  nad  rzeczką  włoka  mogła  dostać, 

Mogłoby  się  co  sprostać. 

Biedny  w  Polsce  człowiek,  bo  nie  szlachcic,  nieszczę- 
śliwy był  przez  całe  życie.  W  domu  dokuczała  mu  utratna 
i  rozpustna  żona,  za  domem  prześladowali  oszczercy.  Wi- 
docznie  mając    to    na  pamięci,  opowiada    w  przemowie  de 
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Warka  Judaszowego  >  jak  niewstydłiwa  iona  przymawia  mp* 
±owl   przy  rozwodzie,  szczypie  go,  szkaluje,  przycinki  wy- 
najduje, i  o  farbowanym  przyjaciela  napomyka  w  godle  te- 
go poematu.    Zresztą    liczne    zmartwienia   1  kłopoty   winien 
był  sam  sobie;  prawdę  mówit  każdemu,  ostro,  bez  ogródki, 
xiie  zważając    ani    na  stan    ludzi,   ani    na  ścisłe   stosunki, 
^w  których    zostawał    z  nimi.    Oburzył    na  siebie    szlachtę, 
która  poniewierała  nim  Jako  plebejuszem ;  a  chociaż  sam  Jadł 
chleb  duchowny,  opisywał   wybiegi  mnichów,   którzy  zapisy 
i  hojne   datki  wyłudzali    od  chorych,  gdy  ich  słuchali   spo- 
wiedzi *).    Lecz  najważniejszy  dowód  za  co  i  od  kogo  cier- 
piał najwięcój,  odkrył  Józef  Muczkowskł.    Jest  to  świadectwo 


*)   W  Ul  części  poematu    Worek  Judanów  znajdujemy  opowiedzianą  we- 
nę,  bardzo  aa  swój  mm  charakterystyczną  i  dowcipną: 

Kupiec  testament  czynił   przy  piaanu  jawnym, 

Będąc  człowiekiem  proftym,  eiiowiekiem  nie  prawnym, 

Stali  tam  koło  niego  dorośli  synowie, 

A  ojciec  jai   na  zmysłach  szwankował  i  w  mowie. 

Co  kto  rsekł,    zawsze   mówił:   Tak  jtet\  on  sehonały, 

Jako  gdy  kto  ma  pamięć  i  rosum  niestały. 

Mnieb  dyalektyk  jakiś  postrzegl  tego  słysząc, 

A  ii  testator  bredzi,  w  głowie  sobie  krysząc; 

Więo  sobie  twarz  naboiną  sformował  i  mówkę, 

I  na  one  odpowiedi  uprządl  samołówkę. 

Poszedł  per  guaestionee: —  „Wszak  ty  nasiej  braei 

Legujesz  tysląo  tło  ty  eh?  Bóg  ci  to  zapłacił— 

—  Tak  jeety  rzecze  on  chory.    Mnieb  do  orotokołu 

Kai*  sobie  zapisać;  przyszedłszy   do  stola 

Rseese  dalej : —  „Wszak  ty  nam  sto  grzywien  na  dzwony 

Odkasujesz?"   Odpowie  chorobą  złoiony: 

— Tak  jut,    A  mnieb  niekontent,  pyta  jeszcze  więcej: 

—„Wszak  nam  na  budowanie  dajesz  pięć  tysięcy? 

—Tak  Jest y  mówi  testator;  a  synom  nie  milo, 

Bo  mali  się  prawda  rzec,—  czas  jai  przestać  było. 

Więe  starszy  syn  pochwycił  przeora,  za  barki. 

Zaczęli  komedyę   i  dziwne  szarwarki. 

Pyta  ojca,  jeśli  ma  ująć  za  kapieę 

Mnicha,  i  wyrzucić  go  oknem    na  ulicę? 

Ojciec  odpowie:   Tak  jut ,—  a  syn  dał  pamiętne, 

Ale  zakonnikowi  nie   do  końca  chętnie* 

— „Zapisz  mi  to  pisarza,  on  młodzieniec  rzecze; 

Zatem  porwawszy  mnicha,  do  okna  go  wlecze. 

Mnich  widząc  nierząd,  krzyknie:—  „Postój  panie  bracie; 

Nie  chcę  dę  i  twej   braci  przywieść  ku  utracie; 

Odstąp  swojej  klauzuli,  ja  swoje  legata 

Odstępuję  na  wieki,  bo  mi  sawt  tnpnato, 
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ówczesnych  jezuitów ,  które  opiewa ,  że  »gdy  Klonowicz,  wy- 
chowaniec  niegdyś  krakowskiej  akademii,  a  od  r.  1584  lubel- 
ski mieszczanin ,  człowiek  dosyć  majętny,  przyszedł  z  cza- 
sem do  taklój  nędzy,  li  w  szpitala  ś.  Łazarza  w  Lublinie 
(będącego  pod  zwierzchnim  dozorem  jezuitów)  umierać  mu- 
siał, to  wreszcie  otworzyło  mu  oczy  do  uznania  winy  swćj, 
którą  nie  raz  popełniał  za  życia,  występując  przeciwko  Zgro- 
madzeniu Jezusowemu  w  Polsce,  a  mianowicie  też  w  bez- 
imiennie r.  1600  wydanóm  swóm  dziełku  Equitis  Polani 
in  Jeruitas  actio  prima  (przepolszczonóm  następnie  p.  t. 
Konterfekt  Jezuitów) ,  dowodząc  że  jezuici  ogołocili  z  uczniów 
krakowską  akademlję  >  że  polscy  nie  są  to  n  ludzie  naukowi, 
jak  w  inszych  krajach,  lecz  intryganci,  którzy  błędnend 
księgami  swemi  1  złym  uczenia  sposobem,  szkodę  kościoło- 
wi katolickiemu  i  Polsce  przynoszą."  Nie  sama  więc  zła 
żona  przywiodła  do  nędzy  Klonowicza,  lecz  i  ci,  u  których 
umarł  w  szpitalu.  Sprawując  obowiązki  sędziego  spraw  ży- 
dowskich, miał  on  sposobność  wzbogacenia  się,  przecież  nie 
korzystał  z  okoliczności,  woląc  raczój  żyć  w  nędzy.  Był 
więc  z  przyczyny  tój  wyśmiewany  i  nienawidzony  za  ży- 
cia, z  powodu  zaś  dzieł  swoich  prześladowany,  1  jak  stoi 
na  jego  nagrobku,  który  mu  Żeromski  położył,  ledwie  ie 
nie  wygnany  z  kraju,  za  to  że  się  nie  chciał  stosować  do 
zepsutego  świata,  ale  owszem,  poważył  się  strofować  go 
ostróm   swojóm  piórem  1  własnym  naprawić  go  chciał  przy- 


paść mię  drzwiami  do  domu,  a  ja  i  swojej  strony* 
Niechaj  w  starym  kościele  dzwonię  w  stare   dzwony.— 
Rzecze  od  starszy  dziedsie: — „Odpaść  ml  kapłanie, 
Żem  cię  nie  uszanował  w  twym  kapłańskim  stanie, 
Bo  mi  się  gniew  przyrżnęli;   gdy  ojciec  pozwala 
Na  wszystko,  co  ty  mówisz,  nas  od  dóbr  oddala. 
Odkażał  wam  sto  grzywien,  potem  sześć  tysięcy,. 
Gdyż  i  wszystka  majętność  nie  wyniesie  więcej; 
Co  czyni  bez  baczenia.    Wszystka  jego  sprawa, 
Mówić:   Tak  jest,  chociaż  ile,  choć  teł  nie  do  prawa." 
Odpościi  ma  zakonnik.    I  autor  teł  prosi, 
Niech  za  to  od  kapłanów  gniewa  nie  odnosi, 
Pisze  się  tptąfice   o  jednej  osobie, 
Nie  o  wszystkich;   kałą-li,  iatwie   to   wyskrobię. 

•  Widocznie  Klonowie*  przewidywał ,  łe  księła  będą  go  za  ten  obrazek  śeU 
gali  prześladowaniem,  i  dla  tego  pokornie  ich  o  przebaczenie  prosi.  W  ka- 
łdym  razie  czyni  to  zaszczyt  autorowi,  łe  nio  nikomu  nie  przepuszczał, 
kogo  widział  być  nagany  godnym. 
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kładem,  że  się  poważył  być  wrogiem  wiele  pod  ów  czas  mo- 
żnych Jezuitów  i  narodowi  swemu  otwierał  oczy  na  zgubę, 
która  go  czekała  od  nich  i  od  młodzieży  przez  nich  wycho- 
wywanej. Ci  nawzajem,  mszcząc  sję  nad  nim,  o  zgubę  go 
przyprawili,  a  oczerniwszy  Jakoby  złego  człowieka,  odstry- 
chnęll  od  niego  umysły  ziomków.  Dla  tego  też  nikt  prawie 
ze  spółczesnyoh  nie  pożałował  zgonu  znakomitego  męża.  U  po- 
tomnych nawet,  którzy  go  nie  zrozumieli,  albo  zrozumieć 
nie  chcieli ,  nie  był  w  poszanowaniu ,  co  sprawiło ,  że  z  wia- 
trem uchodziły  nauki  dawane  przez  niego  narodowi,  i  do- 
piero czasy  dzisiejsze  zrozumiały  doniosłość  ich  całą  i  oto- 
czyły imię  Klonowicza  czcią  zasłużoną.  Miał  umrzeć  Klo- 
nowicz  roku  1608 ,  mając  lat  57. 

Zarówno  łacińskie  jak  i  polskie  utwory  Kłonowicza  na- 
tchnione są  Jedną  myślą  zasadniczą.  Dla  nłeprzerywanla 
wątku  tój  myśli-,  rozbierzemy  w  tóm  miejscu  jedne  i 
drugie. 

Dwojakiego  rodzaju  są  pisma  Klonowicza.  Jedne  ukła- 
dał przygodnie,  które  be*  żadnego  dla  literatury  pozostały 
dobra;  drugie  przedsiębrał  w  pewnym  celu,  wyczerpując  przed- 
miot ich  przez   lat  wiele.    Do  pierwszych  należą: 

1)  Philtron;  2)  Żale  nagrobne,  na  cześć  Jana  Kocha- 
nowskiego napisane,  naśladowanie  Teokryta  i  Owidyu«za; 
3)  Reguła  s.  Benedykta;  i  4)  Pamiętnik  kńątąt  i  królów 
polskich,  liche  pisemko,  które  znalazło  naśladowców  i  do- 
pełniaczy. Zawiera  niby  dzieje  królów  polskich,  ułożone 
w  epigramatach. 

Do  drugiego   rzędu   utworów  zaliczamy  resztę  pism  jego: 

1.  Roxolania  Sebastiani  StUmyrcensis  Acerni  (Kra- 
ków  1584> 

2.  Flis,  to  jest  spuszczanie  statków  Wista  i  inszemi 
rzekami  do  niej  przypadającemu 

3.  Worek  Judaszów,  to  jest  złe  nabycie  majętności 
(Kraków.    1603). 

4.  Victoria  Deorum  (Zwycięztwo  Boga.  Deus  nazwał 
liczbą  mnogą  Dii,  rzymskim  zwyczajem).  Dzieło  to  jest 
głównym  składem  myśli ,  które  od  czasu  wystąpienia  w  za- 
wodzie pisarskim,  drukiem  ogłaszał.  Pamiętnik,  Żale,  Flis, 
Worek,  są  jakoby  ustępami,  które  przed  pokazaniem  się 
Wiktoryi,  drukował. 

W  Rosołami  autor  zwrócił  uwagę  na  piękność  ziem  ru- 
skich ,'  i  pierwszy  spowodował  to ,  że  odtąd  pisząc  o  tym  kraju 
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Polacy   1  Ruslnl,  wzmianki  czynili  o  Jego  dziwach.    Pny- 
taczamy  w  przekładzie  Syrokomll  opis  stolicy  Rusi. 

Stary  Kijowie!  starych  kniaziów  dworce, 
Co  masz  pamiątek  z  upłynionej  chwili  I 
Wieśniak  je  chyba  sa  stepie  wy  orze, 
Lub  ktoś  wykopie  z  gruzów  i  badyli. 
Stary  Kijowie!  ja  wierzę  w  twe  szczęty.... 
To  mi  tatarską  klęskę  przypomina, 
O!  często  wroga  widziały  twe  wieże.... 
Na  Czarnej  Rusi  Kyów  dla  pielgrzyma, 
Jako  Rzym  dla  nas,    bo  świętym  się  zowie. 
Myślisz?  na  Rusi  swoich  cudów  nie  ma, 
O I   są  tu  cuda   we  starym  Kijowie, 
Są  tu  pod  miastem  głębokie  pieczary, 
Gdzie  dawnych  książąt  drużyna  spoczywa, 
Proch  wielkich  mężów,   szacowny  i  stary. 

Coś  podobnego ,  ale  w  nader  małym  zakresie  zrobił  Klo- 
nowicz  dla  Polski ,  napisawszy  Flisa.    Pozornie  chciał  w  nim 
•nauczyć,  Jakby   po  Wiśle  żeglować  i  handlować  było   bez- 
piecznie", lecz  we  wstępie  otwarcie'  wyznaje ,  że  w  poema- 
cie  swoim  podał  krajobraz  nadwiślańskiej  Polski ,  opisał  mia- 
steczka   stojące    nad  Wisłą,  rzeki  i  rzeczki  wpadające   do 
nićj,  mieszkańców  nadbrzeżnych    i  pływających    po  wodzie 
ludzi  obyczajowo  i  zwyczajowo  przedstawił...  *ku  przestrodze 
1  ucieszeniu    szyprów    polskich    i  ku    ulżeniu   tęskności  na 
wodzie."    Poeta  zaczął   od  początku   świata  historyc  flisów 
czyli  pły waczy  po  wszelkich  wodach,  i  opowiada ,  że  od  cza- 
sów Argonautów  i  Odyssei  śpiewano   o  flisach   czyli  żegla- 
rzach.   Wśród    różnych   potocznych  opisów,  i  nawet  teoryj 
budowy  statków   1  okrętów,  pełno  tu  bajek  gminnych  i  po- 
dań ,  1  Jest  cały  ludowy  Język  Flisów ;  mgłę  zwali  mamką 
wiatru ,  który  znowu  Jest  stryjem  sio  dł  ot  ej  wrony ;  wro- 
na sama  zwie  się  ciotucha,  bocian  księdzem   Wojciechem. 
Autor  opisuje  podróż  Wisłą  od  mostu  warszawskiego  aż  do 
Gdańska ,  na  którą  raz  sam  się  puszczał.    Kiedy  w  podróży 
zbliżał  się  do  Nogatu,  opowiedział  o  ciekawćj  powiastce.    Wia- 
domo ,  że  Wisła  tutaj  na  dwa  rozdziela  się  koryta : 

Dwa  bracia  s  siostrą  w  drogę  się  wybrali: 
Z  Litwy  Niemen,  Bug  z  Wołynia  zuchwali: 
I  Narew  bystra ,  jako  siostra  starsza, 

Przyszła   z  Podia***. 
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Wsiawszy  przymierze  bet  gniewu  i  trwogi, 

Zasyła  sobie  przyjacielskiej  drogi, 

W  małym  orszaku,  oo  więc  nie  nowina, 

Zgodna  rodzina. 
Potem  lepszego  bytu  chcieli  użyć, 
Zachciało  się  im  u  królowej  słuśyó, 
Co  do  niej  płyną  se  wszech  stron  popraeki 

Sarmackie  rzeki. 
Przystali  tedy  do  Now*go-Dw% 
Narew  i  z  bracią,  puściwszy  się  toru 
I  tak  alniyli  Wandzie  KrakoeoWej  *) 

Jako  królowej. 
Czując  do  siebie  Narew  śliczną  gładkość, 
Cznjąe  też  w  braciej  siłę  i  teś  wartkoft, 
Chciała  być  równa  w  rodzaju,  w  urodzie, 

Wandale^  wodzie....  i  t  d. 

Mało  tu  sztuki,  mało  wykończenia;  ale  Jest  obrazowa  ma- 
lowniczość  opisów. 

•Jakaż  boleść  (słowa  84  Maciejowskiego)  przeszyła  mu  ser- 
ce, gdy  od  ziemi  spojrzawszy  w  górę,  dostrzegł,  że  ci,  którzy 
na  tój  ziemi  wysoko  siedząc,  kierują  losem  niższych  warstw 
społeczeństwa,  siebie  i  lud  poddany  sobie  gubią.  Badając  przy- 
czyny złego,  z  przestrachem  zoczył,  że  szlachta  wodząca  rćj 
w  Polsce,  stawszy  się  powodem  niedoli  kraju,  gotuje  mu  wię- 
ksze na  przyszłość  nieszczęścia  przez  to ,  że  nie  umiejąc  być 
szlachtą,  nie  chce  dowiedzieć  się  i  przekonać  o  tćm,  na  czóm 
właściwie  zależy  szlachectwo;  że  zamiast  pokładać  jego  zna- 
czenie na  zasłudze,  na  pracy,  pokłada  je  na  rodowości,  i  tak 
wstecz  cofa  się  w  pojęciu  o  zacności  człowieka,  nie  Idąc  na- 
przód w  rozwinięciu  myśli,  która  właśnie  kierowała  narodem 
polskim,  gdy  u  siebie  tworzył  szlachtę ,  gdy  zasłużonych  kra- 
jowi mężów  wyżój  nad  zwyczajnych,  czyli  niczćm  nie  odzna- 
czających się  stawiał  ludzi,  gdy ' imieniowl  ozdobionemu  cnotą 
1  nauką  cześć  obywatelską  wyrządzał....  A  ponieważ  dzielił 
(Klonowicz)  to  przekonanie,  iż  złe  naprawić  się  może,  Jeżeli 
szlachta  posłuchawszy  prawdy,  nauczy  się  pojmować  szlachec- 
two we  właśclwćm  znaczeniu,  przedsięwziął  przeto,  wypowie- 
dziawszy wojnę  występkom  i  niecnocie,  skreślić  obraz  szla- 
chetnego męża,  1  nauczyć  Jak  przez  stosowne  wychowanie 
stać  się  nim  może  prawy  młodzieniec,   Bogu  1  ojczyźnie  na 

*)  Wiśle. 

Rys  Dz.  Lit.  P.  42 
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chwałę,  sobie  na  zbawienie. t  Mając  to  przekonanie,  że  nie 
masz  złego,  któregoby  nie  pokonała  moc  Bóstwa,  zaczął  opie- 
wać zwycięztwo  Boga  nad  zepsuciem  świata,  przymawiając 
w  żywe  oczy  ziomkom  i  grożąc,  iż  ze  szczętem  zginą,  jeżeli 
się  nie  odrodzą  w  Chrystusie  Panu.  A  odrodzić  się  mieli,  oży- 
wiając staropolskie  cnoty,  a  mianowicie  skromność,  rycerskość 
ł  naukę.  Już  we  Flisie,  opisując  zwyczaje  i  obyczaje  nad- 
wiślańskiej Polski,  poeta  mówi  głównie  o  handlach  szlachty 
prowadzonych  po  Wiśle,  mocno  ubolewając  nad  tćm,  Iż  żądzą 
wzbogacenia  się  wiedzione  polskie  obywatelstwo,  obowiązków 
zapominało  rycerskich.  Większe  w  tćj  mierze  rozwodzi  żale 
w  Worku  Judaszowym,  ostro j  satyrze,  stano wiącój  zarazem 
traktat  prawniczy  o  różnych  złych  sposobach  nabywania  cu- 
dzćj  majętności.  Godłem  dzieła  jest  imię  Judasza,  który  miał 
nosić  u  pasa  worek  zszyty  ze  cztórech  skór:  wilczćj,  lisićj, 
rysiśj  i  lwiej;  treścią  instynkta,  odpowiadające  owym  skórom 
zwierzęcym.  Nie  wyprowadził  jednak  Klonowicz  na  scenę 
zwierząt  znanych  powszechnie  z  drapieży,  chytrości  i  przemo- 
cy, gdyż  wtedy  zarywając  swem  dziełem  na  bajkę;  nie  uczy- 
niłby nićm  żadnego  wrażenia,  a  poecie  szło  o  to,  »by  nęcić  do 
swego  pisma,  ludzi  jakoby  cietrzewiej  by  »dawszy  im  kłam- 
stwo i  pocałowanie  Judaszowec,  pokazać  »że  jaką  kto  miarką 
v  mierzy,  taką  się  mu  odmierza*,  i  nauczyć  przytćm,  »że  się 
na  nic  nie  przygodzi  człowiekowi,  choćby  wszystek  świat  po- 
zyskał, jeżeli  uszczerbek  jaki  i  ubliżenie  odniesie  na  duszy 
8W0jćj.<  Zamiast  więc  zwierząt,  wywiódł  ludzi  na  widok, 
ubrawszy  ich  w  skórę  zdartą  z  wilka,  lisa,  rysia,  lwa,  by  tak 
pokazywali  zewnątrz,  czćm  są  wewnątrz.  Złodziejów  różnego 
rodzaju  wilczą  okrył  skórą;  tych  którzy  pod  płaszczykiem  na- 
bożeństwa oszukują,  ubrał  w  skórę  lisią;  owych,  co- pod  po- 
krywką prawa  o  szkodę  przyprawiają  i  zdradzają,  przyodział 
rysią  skórą;  a  na  barkach  tych  ludzi,  co  do  swego  worka 
zgarniają  nagromadzone  przez  Judasza  skarby,  lwią  skórę  za- 
wiesił. Widać  jasno,  że  poeta  rozumiał  tutaj  przemożną  i  but- 
ną szlachtę,  radzącą  się  nie  prawa,  lecz  swojój  mocy.  Lekko 
jćj  dotknął,  bo  jak  się  wyraża:  »strach  było  pisać  o  tćj  skórze 
wiele,t  ale  boleśnie  dociął  upomnieniem,  by  wyzuwając  z  ma- 
jątków współobywateli  i  przyprawiając  ich  o  tułactwo,  pamię- 
tali o  ich  pogrzebie,  kupiwszy  za  wyłudzone  pieniądze  kawat 
ziemi,  ażeby  złupieni,  gdy  za  życia  nie  mogli,  po  śmierci  przy- 
najmniej spoczęli  na  własnój  ziemi,  zwłaszcza  gdy  i  Judaszo- 
we pieniądze,  wzięte  za  zdradzenie   Chrystusa,  poszły    na 
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kupno  cmentarnej  roli,  której  opisem  kończy  swe  dzieło  Kio- 
nowicz,  temi  przemawiając  słowy: 

Za  cię,  za  cię  mój  Chryste,  kupiono  te.  rolę: 

Dla  tych  którzy  z  ojczyzny  zaszli  w  tę  niewolę, 

» 

Zęby  dusze  zabiegłe,  które  są  pod  niebem, 
Ucieszyły  koścj  swe  tym  wolnym  pogrzebem, 
Żeby  widy  po  ich  śmierci  ciała  nie  ginęły, 
Ale  w  tym  to  ogrodzie  twym  odpoczynęły. 

Przytaczamy  ta  jeszcze  charakterystyczny  ustęp  z  IV  czę- 
ści Worka,  opisujący  smutne  położenie  burmistrzów  miejskich 
w  obec  panów  i  wyższych  urzędników  ziemskich. 

....Czasem  sobie  z  przystojną  powagą  zasiędzie 
Na  ratuszu,    na  sprawach,  na  swoim  urzędzie, 
A  przed  nim  cudzoziemcy  stoją  Lubeczanie, 
Włosi,  Prusowie,  Niemcy   i  Noremberczanie,  ' 

Gdy  się  strony  o  wielkie  summy  rozpierają, 
Sędziowie  się  z  powagą  swą  rozpościerają, 
Burmistrz  dekret  feruje,  strony  się  uciszą, 
Bo  im  idzie  o'  wielką,  drudzy  w  akta  piszą: 
A  w  tern  wngdzie  podwodnik: — „Burmistrzu!  daj  koni 
Na  pod  wodę.*  Łękną  się  cudzoziemcy  oni, 
Patrzą  co  się  to  dzieje,  a  pan  się   porywa; 
Czasem  nieborak  burmistrz  i  szwanki  obrywa. 
Wstydzi  się  obcych  ludzi,  jakoby  go  z  atolu 
Zrzucił,  albo  z  kobierca  z  Radnymi  pospołu, 
Cóż  mawa  bracie  czynić?  już  dalej  niewiewa: 
Podobno  tu  iść  przyjdzie  od  sądów  do  chlewa, 
Szukać  koni  po  stajniach,  odbieżawszy  onyoh 
Gdańszczanów,  Wrocławianów,  bardzo  potrwoźonych. 
Na  drugie  burmistrzostwa  włożono  szarwarki: 
Miasto  rządów  i  sądów  pilnują  grabarki. 
Kiedy  owdzie  na  wiosnę  poczną  się  rwać  stawy, 
Już  tu  panie  burmistrzu  połóż  msze  sprawy. 
Już  tu  bracie  z  barłogiem  i  gnojem  najpierwćj 
Mykaj,  niżli  się  zejdzie  pospólstwo  do  przerwy. 
Jeśli  po  czasie  .przyjdzie  (niestety  na  świecie!) 
Odniesiesz  od  Starosty  korbaczem  po  grzbiecie. 

Powiedzieliśmy  już,  że  wszystkie  pisma  Klonowicza,  o  któ- 
rych mówiliśmy  wyżój,  można  uważać  jako  pojedyncze  ustępy 
ostatniego  i  największego  z  dziel  Jego  Victoria  Deorum.   Na* 
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leży  tu  również  *Połar  wojny  tureektej*,  który  jest  wstępom 
przepolszczonym  przez  samego  Klonowicza  z  JFiktoryi.  Wska- 
zał tutaj  poeta  rycerzowi  pole ,  na  którćm  zacność  jego  zaja- 
śnieć winna;  wskazał  na  Turka,  i  w  harcach  z  nim  kazał 
szukać  sławy,  przypominając  ludziom  rycerskim,  a  zwłaszcza 
przełożonym  miast  i  grodów  obowiązki  względem  ojczyzny, 
stanowi  szlacheckiemu  przyrodzone,  których  pielęgnowanie 
(mówi  poeta)  jak  niegdyś  wysoko  podniosło  znaczenie  szlach- 
ty, tak  zaniedbanie  ich  przyprawiło  ją  i  bardziej  jeszcze  przy- 
prawi o  zgubę,  »Już  bowiem  podniósł  Bóg  zwycięzko  prawicę 
na  krnąbrnych  i  o  powinnościach  swych  dla  ojczyzny  zapomi- 
nających Synów,  i  chwilka  jeszcze  czasu,  a  spuści  Ją,  i  na 
miazgę  zdruzgocze  wy  rodzoną  szlachtę.t 

Victoria  Deorum  jest  obszernym ,  z  44  pieśni  złożonym, 
dydaktycznym  poematem.  Jest  to  właściwie  traktat  moralnćj 
filozofii,  składający  się  z  rozumowań,  dowodów  i  przykładów. 
Tytuł  Jego  oznacza  najprawdopodobniej  zwycięztwo  Boga  nad 
złom;  lecz  może  go  także  usprawiedliwić  ustęp  poematu  o 
walce  Tytanów  z  Jowiszem.  Tytani  przedstawiają  tu  magna- 
tów i  szlachtę  podkopujących  tron ,  Jowisz  władzę  królewską. 
Najwłaściwszem  nazwiskiem  tego  dzieła  byłoby :  O  prawdzi- 
wem  szlachectwie,  a  myślą  zasadniczą  jego  Jest  to,  iż  ten 
tylko  Jest  dobrze  urodzony,  kto  dobrze  żyje,  a  dobrze  żyje  ten, 
kto  dobrze  umiera,  i  że  Jedyną  podstawą  szlachectwa  powinna 
być  cnota  i  męztwo  {yirtus). 

Klonowicz  przedewszystkićm  celował  w  opisach,  przedsta- 
wiając jeden  i  tenże  sam  przedmiot  różnie ,  .a  tak  pięknie,  ii 
dzisiejszym  zaledwie  ustępuje  wieszczom.  Lecz  wyjąwszy  opi- 
sy i  przedstawione  obrazowo  podania  narodowe , '  nie  mają  in- 
nych zalet  Klonowicza  dzieła :  nie  mają  ani  sztuki ,  ani  wy- 
twornej mowy,  ani  delikatności  uczucia,  ani  żywości  kolorytu. 
Pod  względem  formy  najczęściój  naśladował  Wirgiliusza  i  Ju- 
wenalisa,  lecz  nie  sprostał  im  w  sztuce,  co  nie  powinno  dzi- 
wić, gdyż  całe  życie  spędził  w  Radomskiem,  gdzie  posiadłość 
od  mnichów  dzierżył ,  albo  w  pieniackim  Lublinie ,  a  żadnego 
ze  sławnych  podówczas  ognisk  oświaty  europejskiej  nie  zwie- 
dził. Ale  nie  mając  sztuki,  ma  Klonowicz  myśl,  którą  góruje 
nad  wiekiem  swoim;  ma  natchnienie,,  które  uczyniwszy  go 
1  prawdziwym  wieszczem  czyli  prorokiem ,  dało  odwagę  powie- 
dzieć narodowi,  że  potrzeba  najprzód  zostać  człowiekiem,  a 
następnie  szlachcicem.  Piękna  ta  myśl- jak  wysoko  wzniosła 
wieszcza  w  oczach  potomności,  tak  hlzko  postawiła  go  w  obec 
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wieku,  który  dat  i  otrzymywał  ma  iycie.  Zadarłszy  z  dachem 
czasu,  padł  Jego  ofiarą,  poniekąd  z  własnćj  winy,  gdyż  nie 
wymiarkował  wymagań  wieka ,  który  nie  pcjąwszy  poety,  ża- 
dnego dlań  ani  miał,  ani  mógł  mieć  spółczocia. 

Można  zo&tać  pisarzem  narodowym,  nie  będąc  nim  rzeczy- 
wiście,  i  można  być  narodowym  a  nie  zostać  aa  takiego  uzna- 
nym. Albowiem  narodowym  jest  pisarz,  którego  dzieła  do  na- 
rodu przeszły  i  wywarły  nań  wpływ  wielki:  podobnież  jak  na- 
rodowym Jest  ten,  którego  dzieła  wyrażają  uczucia  i  charakter 
narodu,  pomimo  że  nie  przypadł  do  smaku  spółczesnój  publicz- 
ności. Ta  ząś  wielka  zachodzi  między  obudwoma  pisarzami 
różnica,  że  sława  pierwszego  upada,  lub  może  upaść  z  postę- 
pem czasu,  gdy  przeciwnie  drugiego  pisma  żyją  wespół  z  na- 
rodem, którego  obraz  w  dziełach  swych  przedstawił  niepozna- 
ny  w  swoim  czasie  pisarz.  Taki  stosunek  zachodzi  pomiędzy 
Janem  Kochanowskim  i  Klonowiczem.  Pierwszy  celował  wdzię- 
kiem, starzejącym  się  podobnie  jak  wdzięki  oblicza ;  drugi  ja- 
śnieje myślą  wielką  i  prawdą,  nie  starzejącą  się  nigdy.  Ja- 
koż Kochanowski,  królując  w  poezyi  polsklój  przez  trzy  bllzko 
wieki,  nie  panuje  w  niój  wlęcój,  prześcigniony  będąc  w  sła- 
wie od  wieszczów  epok  późniejszych  (zastrzegamy  wyjątek  co 
do  Psalmów  i  Trenów),  gdy  przeciwnie  Klonowicza  sława  żyje 
i  żyć  nie  przestanie,  dopóki  wieszcz  rozpamiętywać  będzie  ry- 
sy przeszłości,  lab  nucić  pieśń  o  ziemi,  którą  pierwszy  opie- 
wał Klonowicz.  Gdyby  nie  Język  i  nie  nazwiska  polskie,  nie 
dojrzelibyśmy  w  Kochanowskim  miejscowości  polsĘićj;  gdy 
przeciwnie,  namalowane  przez  Klonowicza  obrazy,  tam  nawet, 
gtfzie  oka  niczem  nie  zachwycają,  dają  też  same  co  dziś  oglą- 
dać twarze  mieszkańców  Rusi  1  Polski,  przedstawiają  też  sa- 
me krajobrazy,  też  same  obszary  pól,  po  których  błąka  się 
w  nieskończoności  strudzone  oko,  niby  po  przestronnej  po- 
wierzchni morskiego  błękitu.  Łatwo  odgadnąć,  czemu  się  spół- 
caesnym  podobał  Kochanowski  a. nie  podobał  Klonowicz.  Pier- 
wszy bowiem,  Jak  się  pięknie  o  nim  wyraził  Kraszewski,  cały 
pokojem  i  swobodą  przejęty,  to  tylko  śpiewał,  a  tak  się  nie 
wymuszał ,  tak  był  sobą  samym ,  że  obcych  sobie  uczuć,  wy- 
padków nawet  nie  śpiewał,  lub  zmuszony  do  tego,  widocznie 
słabł.  Gdy  przeciwnie  Klonowicz  malować  lubił  głęboko  w  du- 
szę wrastające,  płomieniem  wybuchające  namiętności,  wylaty- 
wał myślą  ku  Bogu,  niby  żaląc  się  na  to,  co  się  podówczas 
w  Polsce  działo ,  powtarzał  z  Juwenalisem ,  że  chociażby  nie 
posiadał  do  poezyi  daru,   pisałby  jednakże  wiersze,  by  tylko 
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opisać  mógł  spółczesne  zgrozy.  Nie  uszedł  wieszcz  prześlado- 
wania za  śmiałość  swoje.  Karą,  przez  którą  odpokutował  swą 
winę ,  było  zimne  zapomnienie,  za  co  jednakże  nie  złorzeczył 
ziomkom,  pocieszając  się  tą  myślą,  ie  cienie  jego  (jak  śpiewa 
poeta  przy  końcu  swój  Wiktoryi,  zwracając  się  do  Muz  i  mło- 
dego Zamojskiego)  pośmiertną  zostaną  uczczone  chwałą  i  od- 
biorą, choć  późno,  nagrodę  za  swoje  pracę. 

Z  łacińskich  dzieł  Klonowicza  Wiktoryę  przekładał  na 
polski  Język  Jacek  Przybylski,  akademik  krakowski  (f  1819) 
i  pracę  swą  doprowadził  do  końca  35-go  rozdziału.  Przekład 
ten  pozostaje  w  rękopisie.  Roxolaniję  pięknym  wierszem,  choć 
nie  zupełnie  wiernie  przełożył  Syrokomla ,  który  nadto  uczcił 
pamięć  wieszcza  poematem  p.  t.  Zgon  Acerna.  Ostatnie  wy- 
danie dzieł  Klonowicza  sporządził  Kazimierz  Turowski  w  Bi- 
bliotece Polskiój  (Kraków.  1858).  Studya  o  pracach  Klonowi- 
cza pisali  Kraszewski,  Mierzyński  i  Sobieszczański. 

Stanisław  Grochowski,  mazur,  urodził  się  około  r.  1540; 
x  uczył  się  w  szkołach  pułtuskich  pod  sławnym  Wujkiem,  i  tam 
już  kolegom  oraz  starszym  swoim  dokuczał  uszczypliwemi 
wierszami.  W  r.  1582  po  raz  pierwszy  wystąpił  z  poezyą  ła- 
cińską do  Karnkowskiego ,  winszując  mu  arcybiskupstwa,  a 
w  sześć  lat  potem  wydał  po  polsku  »Pieśni  Kalliopy  słowień- 
skiój.t  W  r.  1608  czuł  się  blizkipi  śmierci,  wtedy  Już  bowiem 
zaśpiewał  »jako,  poeta— starzec  pogrzebowym  gościom  o  sobie.* 
Umarł  około  r.  1616. 

Mało  znamy  szczegółów  życia  tego  poety.  Wiemy  tylko, 
że  był  kanonikiem  unlejowskim,  łowickim  i  proboszczem 
w  Czersku  na  Mazurach;  późniój  zrzekł  się  podobno  tego  pro- 
bostwa i  przyjął  prebendę  w  kościele  ś.  Piotra  w  Czersku. 
Następnie  został  prałatem  kantorem  w  kapitule  włocławskiej 
i  kustoszem  kruszwickim.  Do  skreślenia  następujących  szcze- 
gółów życia  Grochowskiego ,  używamy  własnych  słów-  jego, 
rozsianych  tu  i  ówdzie  po  rozmaitych  pismach  poety.  Większą 
część  życia  spędził  Grochowski  w  Kujawach  we  wsi  Pieckach, 
która  do  Jego  kantory!  należała,  gdzie  przesiadując,  rozwese- 
lał się  rymem  słowieńskim  niepłatnym,  rymem,  w  którym  jak 
się  wyraża ,  wyrównał  Orfeuszowi  i  Amfionowi :  gdyż  Jak  ńa 
brzęk  ich  liry  zbiegały  się  zwierzęta,  tak  i  na  brzęk  lutni 
jego  zlatywały  się  kury  i  kurczęta  płoche.  Wioska  owa  obla- 
na wodą ,  mając  kształt  wyspy ,  podobną  była  do  ulubionego 
Wenerze  Cypru.    Stał  na  niój  domek  poety,  licho  pokryty, 
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wystawiony  na  wicher,  który  nieraz  do  Izb  zagląda}  dokuczli- 
wie, a  trudno  go  było  wypędzić,  gdy  wioska  nie  miała  lasu 
1  na  opał  musiała  używać  słomy.  Jednakże  niezbędnych  do 
życia  dostarczała  rymotwórcy  potrzeb,  a  czego  nie  dostawało, 
chętnie  mu  udzielali  wojewoda  Michał  Działyński ,  tudzież  bi- 
skupi Tylicki,  Szyszkowski  i  Pstrokoński,  którzy  poecie  z  Pie- 
cek płacili  Jurgielt ,  tak  iż  przy  nim  (są  jego  słowa)  mógł  się 
pożywić  i  kustosz  kruszwicki.  Okoliczni  ziemianie  nawiedzali 
go  chętnie,  nie  gardząc  domkiem  księdza  Stanisława:  dla  nich 
zawsze  trzymał  w  zapasie  kury  i  gęś  w  kojcu,  a  owies  w  są- 
sieku.  -Raczeni  podług  możności  gospodarza,  nazywali  go  Mo- 
ściwym  Panem.  Ilekroć  mu  wypadło  samotnie  siedzieć  we 
dworku,  używał  tego  czasu  na  pisanie  nowych  wierszy  i  na 
przeglądanie  już  dawnićj  napisanych.  Wtedy  to  wiele  z  nich, 
lubo  niewinnie,  skazywał  na  pastwę  płomieni,  zapewne  te, 
które  nie  nazbyt  rozmijając  się  z  prawdą,  ludziom  nie  miłe 
były.-  Obok  wioski  stercząca  tuż  wieża  •  na  Gople,  w.którćj 
myszy  Popiela  niegdyś  zjadły ,  nabawiała  strachem  naszego 
prałata;  dla  tego  lubił  ksiądz  Grochowski  wymykać  się  do  po- 
bllzkiego  Torunia.  Chociaż  handlarskie  to  miasto,  gdzie  wię- 
cćj  popłacało  zboże  niż  wiersze  samego  Homera,  nie  zbyt  mu 
było  miłe,  lecz  dojeżdżał  tam  chętnie,  bo  w  Toruniu  mieszkał 
ksiądz  Piotr  Fabrycy  Jezuita,  który  za  rymy  i  modlitwy  od- 
płacał się  poecie  względami,  polecał  go  swojemu  generałowi 
w  Rzymie,  a  ten  znowu  wstawiał  się  za  nim  do  panów  pol- 
skich, duchownych  i  świeckich.  Zawsze  umiał  radzić  sobie 
Grochowski.  Mile  przyjmowany  był  w  klasztorach  męzkich 
i  żeńskich,  bo  umiał  żyć  z  Bogiem  i  ludźmi,  jako  ten  (sam  się 
z.tóm  wygadał  w  Duchownej  pociesze  pannom),  który  niegdyś 
sam  nieostrożne  lata  wśród  świata  prowadził,  i  który  znał  się 
dobrze  na  tćm ,  komu ,  jak,  i  jakiemi  można  się  przypodobać 
wierszami.  KrólowóJ  polskićj  Konstancyi,  Annie  arcyksiężni- 
czce  rakuskiej ,  tudzteż  cesarzowej  Jej  matce,  przypisywał  po 
łacinie  swoje'  polskie  rymy  wiedząc  o  tćm,  że  te  panie  pol- 
skiego języka  nie  znały.  Zgrabnie  przymówić  się  umiał  o  da- 
tek. Dowcipne  przypomnienie  się  jego  Zygmuntowi  III  zapi- 
sał pewien  Jezuita.  Kiedy  się  raz  król  ten  przechwalał,  że 
w  gospodarstwie  najzabieglejszemu  nie  ustąpi  szlachcicowi, 
rozśmiał  się  skromnie  na  dyskurs  królewski  dawny  dworzanin 
Grochowski:  »Miłościwy  Panie,  cóż  to  za  gospodarstwo?  jeszcze 
u  W.  K.  Mci  groch  nie  zakwitł,  a  Już  czas  przechodzi. «  Ów 
dawny  dworzanin  był  to  zapewne  ks.  Stanisław,  dla  tego  tak 
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nazwany,  że  wierszami  swojemł  dworował  u  królewskiej  rodzi- 
ny. Lubiony  był  od  panów,  a  szczególniej  w  domu  Maciejow- 
skich dobrze  widziany  bywał,  zaszczycając  się  względami  zna- 
komitych rodziny  tój  członków,  samego  nawet  kardynała  Ber- 
nata nie  wyłączając.  W  ogóle  Jednak  charakter  miał  nie 
chwalebny;  lubił  schlebiać ,  pienłał  się  i  kłócił  na  wszystkie 
strony,  brał  beneficya,  ale  nie  pełnił  obowiązków;  był  nawet 
przez  plebana  czerskiego  oskarżony  o  gwałcenie  praw  boskich 
i  ludzkich.  Niektórzy  z  nowszych  pisarzy  (pomiędzy  innymi 
Kraszewski)  twierdzili,  że  Grochowski  spędził  życie  na  nędzy 
i  żebraninie,  pokutując  za  Jakieś  satyry.  Lecz  tak  nie  by- 
ło. Prawda  że  w  r.  1600  napisał  ostrą  satyrę  (Babie  koto) 
na  biskupów  polskich ,  ubiegających  się  o  bogate  biskupstwo 
krakowskie;  lecz  za  to  nie  cierpiał  wcale,  i  nie  doznawał 
biedy:  owszem  przebywał  na  dworach  panów  duchownych 
i  miał  przyzwoite  utrzymanie,  żaląc  się  na  ubóstwo  dopłóro 
przy  samym  schyłku  wieku.  Wtedy  to  utyskiwał  na  brak 
funduszu  potrzebnego  na  druk  swych  pism  (w  Niebieskich 
Zabawach). 

Grochowski  pisał  wiele  i  na  wszystkie  rozrzucał  się  stro- 
ny; ztąd  bardzo  Jest  rozmaity.  Zostały  po  nim  pieśni  na- 
bożne ,  religijne ,  \  poezye  rozmaitój  treści ,  polityczne ,  po- 
chwalne  elegijne  i  satyryczne. 

Z  pomiędzy  pieśni  nabożnych  Grochowskiego  najbardziej 
zasługują  na  uwagę:  Hymny  kościelne  z  brewiarzów  rzym- 
skich i  niektóre  dawniejsze  z  łacińskich  przełażone;  Pro* 
zy  kościelne  ze  mszału  rzymskiego  (nakształt  hymnów  wie 
szem  przettómaczone) ;  Hymny  o  mące  Pańskiej ;  poemat 
cześć  ś.  Cecylii,  a  szczególniój :  Wirydarz  albo  kwiat* 
rymów  duchownych  o  narodzeniu  P.  Jezusa  z  łacińs 
wierszo  w  Jakóba  Pontana  jezuity  przełożone. 

Do  drugiego  działu  należą :  Rattiopea  słowieńska  Zy 
towi  III ;   Pieśni  Kalliopy  słowieńskiej  na  zwycięstwo 
Byczyną;  Hołubek  albo  dzieła  i  śmierć  nieśmiertelna 
go;  August  Jagiełło  wzbudzony    (Zygmunt   August  poka* 
żuje  się  Zygmuntowi  III  i  użala  się   na  to  że  go  Warsze* 
wieki  w  swych    Parallelach  oszkalował);   Żal  pogrze 
Annie  Arcy-księźnie    z  Austryi,   Królowej  polskiej; 
smutne  po  zejściu  Kanclerza  i  Hetmana  Koronnego  /< 
Zamojskiego  f    Treny    na  zejście   kardynała  Bernata 
ciejowskiego ;   Żałosna    Kamena    na  powódź    w  r.    i 


Na  nowe  tryumfy  cara  Dypdtra,  Toruńskie  flęcy;  ważnlej- 
m  od  wszystkich  poprzednich  Babie  Roto  i  t  <L 

Przypuściwszy,  że  prawdą  Jest  co  w , Nocach  Toruńskich 
Grochowski  mówi  o  sobie,  »jakoby  nigdy  wlerąi  jego  nie  był 
ptotnyt,  to  przecież  z  samych  dzieł  Jago  si$  pokazuje,  że  czę- 
sto z  cudzego  raczój  poduszczejiia,  niż  z  natchnienia  własnego 
ptoywał.  Wiele  podówczas  znaczącą  w  Polsce  rodzina  Macie* 
jowskłch  zachęcała  go  do  wydawania  pism  nabożnych ,  a  Je- 
ndci  do  tWmaczenia  na  Ję^yk  jK>lski  religijnych  pieśni ,  które 
igromadzenla  tegoż  kapłani  układali  za  grani-  w  łacińskiej 
mowie.  Sam  o  tóm  świadczy  w  przypisywania  dzieł,  które 
najczęściej  imieniem  Maciejowskich  ozdabia,  a  w  Toruńskich 
Nocach  wyraźnie  nawet  mówi  o  tóm.  W  owym  wieku  starano 
de  usilnie  o  to,  ażeby  religijna  poezyę  Jak  nąjwięcój  upo- 
wszechniać w  Polsce;  nic  więc  dziwnego,  że  zwrócono  uwagę 
na  księdza  Grochowskiego,  który  bardzo  wiele  posiadał  zdolno- 
ści do  robienia  tłómaczeń  wyborną  polszczyzną.  Gdyby  nie 
Język,  którym  władał. niepospolicie,  pisząc  z  wdziękiem  i  z  mo- 
cą, nie  stanąłby  Grochowski  w  rzędzie  pisarzów  wzorowych. 
Prawdziwie  lirycznego  ducha  objawił  tylko  w  przytoczonym 
wyżój  przypisaniu  Hymnów  kościelnych  »wielkiemu  Bogu  i  Zba- 
wicielowi*, zaczynającym  się  od  słów: 

Na  chwałę,  Boże,  twoje,  i  na  słodkie  hymny 
Dodaj  siły,  rządź  pióro,  rozpal  umysł  zimny  i  t.  d. 

W  innych  utworach  religijnych  ani  wznieść  się  ku  niebu, 
ani  boskim  zapłonąć  ogniem  nie  umiał.  Pomimo  to,  w  prze- 
kładach, a  raczój  w  przeistoczeniach  obcych  tworów  (gdyż  Jak 
się  do  tego  sam  przyznał ,  więcój  dbał  o  gładkie  wysłowienie 
rzeczy  i  dobry  JóJ  przekład  polski,  aniżeli  o  wierne  oddanie 
myśli  pierwotworu) ,  odznaczył  się  znakomicie.  Jest  w  nich 
gładki,  czuły  i  rzewny:  dla  tego  też  jego  przekłady  polskie  po- 
dobają się  leplój  niż  pierwotwory  łacińskie,,  które  spolszczał. 
Czy  może  być  np.  co  pieszczotliwszego  i  wdzięczniejszego  nad 
następujący  wiersz  z  Wirydarza: 

O!  wdzięczne  wód  szeptania, 
Wdzięczne  zdrojów  .gadania, 
Smaczno  brzmiące  strumyczki, 
Gdy  o  drobne  kamyczki 
Płynąc  się  odtrącacie, 
Zkąd  słodki  diwięk  działacie. 

Rys  Dz.  Lit.  P.  43 
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f  wiatreczkn, 
ńenmjm  gajeczku, 
mę  odzywaaz, 
Gdy  listeczki  przewiewasz; 
O!  szemranie  łagodne, 
Dzwoneczkowi  podobne, 
Którem  się  ożywacie, 
Gdy  wdzięczny  miód  zbieracie, 
Sen  rodzące  pszczółeczki 
Przez  cieniuchne  głoseczlti! 
Przez  wa*  trudów  człek  zbywa, 
Gdy  w  drodze  odpoczywa: 
Bo  w  to  trafić  umiecie, 
Tż  go  łacno  uśpicie, 
Trudy,  pracę  w  nim  gładząc, 

Dó  snu  wdzięcznego  radząc. 

» 

Albo  owa  piosenka  *>  szczygielku  ptaszkac: 

Zbywszy  próżnych  myśli  z  głowy, 
Szedłem  w  gaj  blizki  lipowy; 
Gdy  tam  rymy  tworzę  solne 
O  twej  matce  i  o  tobie, 
Ten  szczygieł  do  umie  _ 
Więc  gdy  mi  na  ramię  wleciał, 
Pocznie  śpiewać,  w  tem  do  nieco 
Tak  rzeknę  śpiewającego: 
— tCzego  chcesz  ptaszka  pisany. 
Płaszczykiem  pstrych  piór  odziany? 
—On  tak  powie:  »proszę  panie 
Niech  to  mam  zawsze  śpiewanie: 
Weź  mię  a  zanieś  do  swego 
Jezusa  i  Matki  Jego. 
Zanieś  małego  szczyglika 
A  oddaj  mię  za  muzyka, 
Niechaj  słucha  obu  naju, 
Lepiej  nam  tam,  nii  tu  w  gaju; 
Sam  do  Jezusowej  ręki 
Będę  latał  i  przez  dzięki, 
Pod  stołeczkiem  tej  dziecinki 
Będę  zbierał  odrobinki 
I  pić  z  kieliszeczka  Jego; 
Będę  aię  uczył  u  niego, 
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A  nie  chcę  służyć  inszemu 
Do  mój  śmierci,  tylko  Jemu. 
Choćby  też  w  czćm  urażony 
Kazał  mi  lecieć  w  swe  strony, 
1  Wolę  go  raczćj  przeprosić, 
Nifli  się  indzićj  wynosić.*  x 

A  tak  Jezu  ptaszka  tego 
Dąjęć  dzi\ynie  powolnego: 
Gdy  chcesz,  mićj  go  za  muzyka, 
Gdy  chcesz,  mićj  za  służebnika. 

Pleśni  te  mają  wielkie  podobieństwo  do  ludowych,  tak  zwa- 
nych ktmłyczkowych.  Nie  zawsze  Jednak  poeta  szczęśliwym 
Jest  w  tym  względzie,  Czasami  zastosowując  do  rzeczy  mowę 
ludu,  sprawia  ckliwość  i  niesmak.  Osła  i  wołu  klęczących 
przy  żłobie  narodzonego  Chrystusa,  tak  przedstawił  rozmowę: 

Wa  nie  umiewa  oraoyj:  ' 

Przed  dziecięciem  klęozwa  raozćj, 

A  siana  z  obroku  swego 

Pozwolwa  pod  boczki  jego 

Obadwa  w  rozum  obrani 

Mawa  coś  nad  ludzi  teraz. 

Moja  też  rzec  końca  dosła: 

Dosyć  tak,  ile  na  osła. 

Niektórzy  z  krytyków  dzisiejszych  nazywają  Grochowskie- 
go dziewiczym  rymotwórcą  i  największym  swojego  czasu  poetą. 
Wiele  Jest  w  tóm  przesady.  Dziewiczym  nie  był  rymotwórcą 
Grochowski ;  wiersze  bowiem  jego  te,  z  których  najwięcej  na- 
był sławy,  będąc  przekładami,  nie  mogą  dać  świadectwa  o 
poetycznym  talencie  autora;  te  zaś,  w  których  oryginalnym 
być  się  zdaje,  są  naśladowane  już  to  z  rzymskich  poetów,  Już 
z  Kochanowskiego,  już  nawet  z  wierszopisów  polskich  niższe- 
go,rzędu.  Tak  np.  w  »Rallłopie  Slowieńsklójt  poeta  wystawia 
boginie  powstającą  z  łona  morskiego  1  wróżącą  Zygmuntowi  III 
płynącemu  ze  Szwecyi  do  Polski,  podobnie  Jak  u  Horacego 
wróżył  Nereusz  Parysowi  płynącemu  z  Heleną  do  Troi.  Pieśń 
o  zwycięstwie  Dymitra  jest  żywcem  naśladowana  z  Kocha- 
nowskiego, Prawda  że  w  rymach  tych  nie  jedna  myśl,  nie 
jeden  obraz,  a  wszędzie  piękne  uderza  wysłowienie*  Tak  np. 
w  pleśni  o  Dymitrze  zastanawia  początek: 

Arfo  złocista,  uciecho  świętego 

Króla  Psalmisty,  w  trudne  ozasy  jego: 
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pr$ed  Saulem ,  z  tobą  samowtóry, 
Uciekał  w  góry. 

Arfo,  jeśli  tam  były  twe  zabawy 
Wspominać  Boże  z  ludźmi  dziwne  sprawy: 
Chciój  mi  dziś  przybyć,  do  mych  pieśni,  rącza, 

O  słodko  brzmiąca! 

Wiele  ma  takie  zalet  pleśń  o.  Hawryle  Hołubku  f  do- 
wódzcy  kozaków  poległym  pod  Byczyną.  Pleśń  tę  śpiewano 
w  krają ,  czego  mamy  dowód  w  przedruku  późniejszym ,  we 
wskazówce:  •nota  jako  o  Chnueleckim."  Ze  wstępu  dotój 
pieśni,  złożonego,  z  trzech  strof,  zasługuje  na  przytocz* 
nie  pierwsza: 

Umyśle  mój !  kędy  zmierzasz, 
Którym  wiatrom  żaglów  zwierzasz? 
Zajrząc  Hołubka  mogile! 
O  nim  śpiewam  tśj  to  chwile. 

9 

Pieiń. 

Hołubku  niewysłowiony ! 
Pod  Byczyną  postrzelony! 
Miój  ten  dank  między  mężnymi, 
Dla  ojczyzny  poległymi. 
Zabiteś,  lecz  niezabita, 
Sława  twoja  się  rozkwita, 
Która,  póki  świata,   nigdy 
Od  czasu  nie  uzna  krzywdy 
Odleciałeś  towarzystwa 
I  rycerskiego  myślistwa, 
Krew  ojczyźnie  ofiarując, 
Gardłem  wolność  zastępując. 
Ale  i  śmiertelne  skrzydła, 
Był  czas,  gdy  nie  znały  sidła, 
A  gdzieś  pióro  ronił  z  siebie, 
Tam  wnet  było  po  potrzebie 
Hora  były  strzały  one 
I  kule  nieuchrotdone; 
Paznogty  ani  GryfoWe     • 
Tak  ostre  szable  gotowe! 
Twe  flólhaki,  twe  rusznice, 
By  ogrontae  łyskswfo*, 
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Strach  przed  sobą  prowadziły, 
A  z  Niemców  trapy  czyniły. 
Same  u  Rabsztyna  skały, 
Zdumiawszy  się ,  oglądały ' 
Dzielnych  Kozaków  twych  rotę, 
I  krwawą  rąk  ich  robotę. 
Tam  łap  nieoszaoowaay, 
Ryoerskióm  dziełem  dostany, 
Jako  orzeł  między  ptaki, 
Miotałeś  między  junaki. 
Widząc  nieprzyjaciel  twoje, 
I  silną  i  dzielną  zbroję, 
Przewabiał  cię  z  gołębińca, 
Roty  potężnój  odyńoa; 
Leczę*  odmawiał  w  te  słowa: 
Próżna  to  Niemcy  namowa. 
Darmo  tu  zdradziee  (sdrąfców)  pal 
Juś  WBzygtkicb  u  siebie  macie. 
Tak  mówił  mąż  zawołany, 
Miłością  cnoty  pijany, 
Drogi  słowiedski  Scewola, 
Kozak  sarmackiego  pola. 
A  potóm  w  sfewn«j  potrzebie, 
Na  czoło  stawił  sam  siebie; 
Tamie  piębtój  sławy  syty, 
Upadł  z  półhaku  zabity. 
Nie  tak  traci  awój  ozdoby 
Ciało  zemdlone  z  choroby: 
Jako  w  ten  czas  siły  zbyła 
Rota ,  gdy  wodza  straciła. 
Tak  się  rozprasza  nierado, 
Kiedy  wodza  zbędzie ,  stado; 
Idzie  powiesiwszy  rogi, 
Różnym  torem  w  błędne  drogi. 
Hołubku,  sławny  rycerzu, 
Póki  żywioły  w  przymierza, 
I  dokąd  słońce  na  niebie, 
Nie  przepemną  w  Polsce  dębie. 
T*j  dzielności  w  on  wiek  złoty, 
Zasnąwszy  swśj  pieszczoty, 
Pilnowali  Indzie  młodzi. 
Za  taMfen  dzfetem  czeóó  chodzi. 
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Taką  pracowitą  onotą, 
Polska  młódź  kiedyś  z  ochotą, 
Brzegi  swe,  przez  mężne  boje 
Wiodła  pod  morza  oboje. 

Rodzajem  poezyl,  do  którego  najwięcej  Grochowski  miał 
usposobienia ,  była  satyra.    Inaczćj  od  swoich  poprzedników, 
a  zgodnlój  z  pojęciami  narodowemi  pojmował  ją  ksiądz  Sta- 
nisław: sam  tylko  bowiem   s  ówczesnych  poetów  nkazał  ją 
nam  ze  strony  komf  cznćj ,  humorystycznej ,  w  utworze  zaty- 
tułowanym   Babie  Roto.    Napisał   go  poeta  w  r.  1600  na 
tych    prałatów,  którzy  ubiegając  się  o  biskupstwo  krakow- 
skie, opróżnione    przez  śmierć    Jerzego    księcia   Radziwiłła, 
używali  w  tym  celu  przekupstwa  i  innych  nagannych   spo- 
sobów.   Paszkwilem    Jednakie    nie   było    to    pisemko,   cho- 
ciaż, Jak   wieść   niesie,  |sam    autor    musiał    uznać  je   za 
takowy  i  zobowiązać  się  nic  nadal ,  próez  nabożnych  nie  pi- 
sywać   wierszy.    Skazane   na  zatracenie,  ocalało  w  trzech 
egzemplarzach.    Podobało  się  ono  wielce  spółczesnym  i  słu- 
żyło  za  wzór    do  pisania    podobnych   sobie   okolfctenościami 
wywołanych  satyr.    I  nic  dziwnego ,  ie  miało  to  pisemko  do- 
bre w  swoim  czasie   wzięcie:  bo  Jeżeli  dziś  nawet  ceniono 
Jest  dla  swój  <9Qtaowoścl  i  komicznośct,  cóż  dopiorę  w  ów  czas, 
gdy   każdy    Jego   zajmował  się  treścią,  gdy  wszyscy   mieli 
w  żywój  pamięci  opowiedziane  w  nióm  zdarzenie.    Satyra  ta 
nie  tylko  ma  wartość  ze  względu  na  żart  i  dowcip  miejsco- 
wo dobrze  schwycony,  ale  jest   ważna  także    i  w  filologi- 
cznym względzie :  jest  bowiem  napisana  w  mowie  Indu,  przy- 
wodząc  własne  słowa  rozmawiających   Jbab    i  dziadów,  jak 
radzą  nad  wyborem  przyszłego  biskupa,  przedrzeźniając  po- 
stów ziemskich,  którzy  się   długiem!    i  od  rzeczy  zbacsąją- 
cemi  mowami ,  na  sejmach  popisywać  lubili.    Utwór  ten  Jest 
nader  charakterystyczny  już  to. sam  przez  się,  z  treści  i  for- 
my swojój ,  już  ze  względu  na  uwydatniającą  się  w  nim  prze- 
ważną stronę  talentu  Grochowskiego.    Dla  tego  przytaczamy 
go  tu  w  całości. 

Babie  koto.  Kogo  prawi, 

Bóg  postawi 
O  tój  dobie  Na  stolicy 

Baby  sobie  W  swój  świątnioy 

Gdzie  siadają  v  Przy  Krakowie, 

Rozmawiają:  Eto  nam  powiel? 


I 

Podkanolerzy  f), 

Ten  nie  mierzy  (nuttara 

Pan  cnotliwy. 

Świątobliwy, 

Któż  .tak  tuszy, 

Że  ge  Prusy 

Już  nie  mija? 

Pierwsza  mówi 
Biskupowi 
Być  płockiemu  '), 
Jak  pierwszemu 
Za  Stefana 
Cnego  pana, 
Co  naliczył, 
Sądź  pożyczył, 
Daj  był  w  niebie! 
Ku  potrzebie] 
JLakze  i  w  tój 
Chwili  będzie. 
Ta  wieść  wszędzie: 
Ksiądz  brząknie-D, 
Kurka  strzeli. 
Babo  wściekła, 
Idź  do  pękła 
Z  taką  kupią, 
Nie  bądź  głupią. 
Ani    o  tóm 
Myśli  pan  ten. 
Mów  co  dalćj 
Lnie  szalój. 

Druga  mieni: 
Nie  gańoie  mi 
Poznańskiego  J).— 
Ach  skąpego! 
I  tak  radzą. 
Temu  dadzą. 


1)  Piotr  Tylicki. 

2)  Wojciech  Bwftnoffski. 

3)  Jsa  Taroowuki. 
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Aźa  będzie, 
sif).        Gdy  tam  siędzie, 
Osobliwszy, 
Szczodrobliwszy; 
Boćby  trzeba 
Drugim  chleba 
Z  gumien  takich. 
Dla  wszelakich 
Nędze  dosyć. 
Kędyi  prosić 
Krom  powinnych? 
Znaćby  innych, 
Gdyż  i  godni 
Bardzo  głodni, 
Jednak  tus?ą, 
Dać  mu  muszą, 
Bo  swe  rzeczy 
Ma  na  pieczy: 
Krtfl  potemu 
Życzy  jemu; 
Lecz  nie  kupi 
Bo  nie  głupi    . 
Więc  żal  ktemu. 
Panu  temu 
Nic  świętego, 
Przedąjnego;  ,'  , 

Zwykł  to  dawać, 
Nie  przedawaó,    , 
Chybaby  jak 
Świat  poszedł  wspak. 
«      Ale  wedmij  (wfcfefe). 
Nic  z  twych  plotek. 
Nazbyt  plotek. 
U  was  ciotek.  *   . 
Trzecia  mówi:' 
Firlejowi 
Pewnie  dadzą, 

0  tóm  radzą. 

1  tyś  plotka, 
Miła  ciotka. 
Są  dawnjeyszy, 
Potrzebniejszy 


i. 


»         • 


♦ . 
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*44 


Czarni  swego. 
Jednak  z  niego 
Biskup  pewny, 
Wielkim  krewny, 
A  godności 
Dość  w  młodości. 
A  Kujawski  f)ł 
Toćby  naaki. 
Ale  z  temi 
Snąć  oo  w  ziemi       ( 
Policzony, 
Przeniesiony. 
Lecz  dla  czego  ' 
Przemyskiego  *) 
Nie  wspomieniem? 
Ksiądz  z  baczeniem. 

Dość  ludzkości, 

Dość  blizkości, 

Bo  mogiła 
Ledwie  miła; 

Ale  to  grunt: 

Pókim  Zygmunt. 

Ksiądz  z  Kijowa  ')?— 

Próżna  mowa. 

Mądrij  głowy, 

Ale  nowy. 

Biskup  w  Chełmie  ♦)  ?~ 

O  tój  wełnie 

Nie  przemyśla, 

Ani  dyszla 

Tam  obraea, 

Żądze  skraca. 

Człowiek  cichy! 

Woli  z  mnichy.' 

Kimże  wżdy  Pan 

Osadzi  nam 

Tamto  miejsce? 

Mów  kto  jeszcze. 


1)  HUrosim  Remi**  ski. 
S)  Wawnjoiee  Galicki. 
1)  Knjntof  JUtimtoki. 
4)  Stanisław  GosJdtttMLi. 


Jednooka 
Wedle  boka 
Czwarta  była; 
Coś  czyniła, 
Trzęsła  głową, 
Z  taką  mową: 
Ja  stara  mać, 
Mnieby  słuchać, 
Wiotchogębę, 
Jednozębę, 
Nie  umiecie, 
Nic  nie  wiecie. 
Jabym  rzekła, 
Abym  zdechła, 
Nieprawd£-li 
Wspominę-li, 
Com  też  była 
Umyśliła 
Tu  powiedzieć, 
Macie  wiedzieć: 
Wszyscy  godni, 
Róznogłodni, 
Są  zrobieni. 
Drudzy,  mieni, 
Sąm  ojcowie, 
Sąm  synowie, 
Są  co  leżą, 
Są  co  bieżą; 
Z  swego  siedli, 
Swe  zawiedli; 
I  do  tego 
Snąć  drugiego 
Ledwie  owce, 
Drugich  obce 
Kraje  znają 
I  dank  dają. 
Jeśli  k'temu 
Chcem  dać  temu 
Co  uczciwie 
Świątobliwie 
Wiek  przepędzi}, 
Sam  się  zwędził, 
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Służąc  pilnie 
I  ominie, 
Idzie  zatem: 
Swym  BienMttfett  f) 
Nie  wzgardzajmy, 
Temu  dajmy/ 
Niech  wżdy  stary, 
Wprzód  niż  mary 
Swe  ogląda, 
Ma  co  żąda; 
Ze  wżdy  kiedy 
Wytchnie  z  biedy. 
Dosyć  wierze, 
Czas  w  pacierze, 
Ale  w  poście 
Za  nich  proście. 
A  toć  panie, 
Moje  zdanie 
Staroletniej 
Baby  szpetno j. 
Aby  mi  jak,   ; 
Rzekłabym  tak 
I  samemu 

Panu  swemu: 

•Pogardź  głupstwem, 

Świętokupstwem, 

Niech  przepadną! 

Sławęó  ktadną 

I  sumnienie 

Na  liczenie 

Ich  pieniędzy 

Nie  miej  żądzy. 

Bo  rzec  muszę: 

Zgubią  duszę. 

Jeśli  zn'  (za  mM)  oni 

Są  w  ztój  toni, 

Ty  swój  nigdy 

Nie  chciej  krzywdy. 

A  to  ziarno 

Pańskie  darmo 


1)  Bernat 

Rys  Dz.  Lit.  P. 


bhkttp  fotki. 


Siej  gdzie  wzroście. 
W  niebo  proście  (prorto). 
Tak  twe  Panie, 
Szafowanie, 
Światu  wsławisz, 
I  w  rząd  wprawisz* 
Przez  te  sprawy      Ł 
Będziesz  prawy 
I  sumnieniu 
I  zbawieniu." 

Tak  dojrzała 
Wotowała, 
Której  piąta 
Rzekła   z  kąta: 
Mówisz  siła, 
Stara  Wiła, 
Ale  krótko, 
Diabla  ciotko! 
Czasu  szkoda 
Wojewoda 
Mimo  wszystki 
Jest  łęczycki. 

Mówi  szósta: 
Jamci  prosta; 
Ale  baby, 
Z  waszej  rady 
W  niebie  szydzą, 
Gdzie  już  widzą 
Kto  z  tych  będzie, 
Kto  zasiędzie 
Tron  biskuąi. 
Sąd  wasz  głupi. 

Znowu  chrome, 
.Niewidome, 
Wojnę  wszczęły, 
Gdy  poczęły 
Każda  na  plac 
Swego  sadzać. 
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Ta  obce  tęgo, 

Ta  owego. 

Więc  do  siebie, 

By  w  potrzebie, 

Te  murlęgi  (Ugająo*  pod  murem). 

Trzask,  trzask  tęgi. 

Trzeszczą  włosy, 

Siwe  kosy. 

Rozruch  się  stał, 

Marszałek  spał. 


Ostateczna, 

Staro  wieczna, 

Ile  latów 

Tyle  płatów 

W  płaszczu  miała. 

Rząd  trzymała 

Marszałkowski 

A  Pękowski  (dziad  pchały) 

Laskę  trzymał. 

W  szłyk  [ciapty)  się   przybrał 

Niedżwiedziowy. 

Chłop  surowy, 

Zwłaszcza  kiedy 

Owo  biedy 

Ma  z  chłopięty. 

Człowiek  wzięty; 

Wilcza  szuba    . 

U  Jakóba; 

Z  tyłu  wisi 

Ogon  lisi, 

Ktoś  był  przytknął, 

Ale  w  łeb  wziął; 

Bo  on  nigdy 

Znacznej  krzywdy 

Cierpi  nie  rad, 

Choć  stary  dziad. 

I  u  króla 

Pchnie  w  sobola. 

Kord  u  niego  posrebrzony 

Z  lewej  strony 


Po  bok  wisi. 
Woła:  ciszej! 
Trzęsie  czołem 
Przed  enem  kołem. 
Sługa  jego 
Wedle  niego 
W  kamiaeli. 
Oba  śmieli, 
Oba  grożą, 
Baby  trwożą. 
Lecz  żadna  maó 
Reformować 
Błędu  nie  da: 
Owo  bieda! 
Darmo  biega 
Pan  kolega 
Senatorski, 
Trefhik  dworski. 
Ai  stroskany, 
Zfrasowany, 
Zbywszy  siły, 
Jakób  miły, 
Jakom  baczył, 
Milczeć  raczył: 
Lecz  zębami 
Nad  ciotkami 
Zgrzytać  począł; 
Strach  wszystkie  zjął 
W  onym  rzędzie. 
Patrz  co  będzie! 
Zatem  mówi 
Marszałkowi:  . 
A  co?  chyba 
To  w  łeb  grzyba 
Łaską  oną 
Powierzoną. 
Nie  śpi  prawa. 
Krucha  strawa. 
Albo  złóż  rząd, 
Widzisz  że  błąd; 
Ja  nie  zdołam, 
Próżno  wołam. 
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Tu  już  ona 
Stara  żona 

Się  ocknąwszy, 
Laskę  wziąwszy, 
W  ziemię  biła, 
Rząd  czyniła, 
Wściekłe  DaDv 
Z  swój  gromady 
Wyrzucając, 
Drogim  łając: 
wO  spleśniałe, 
Zapomniałe ! 
Czy  poselski, 
Czy  djabelslri 
Rząd  tu  ma  być? 
"Wolę  złożyć 
Z  siebie  urząd, 
Niż  widzieć  błąd. 
Tylko  proszę, 
Niech  też  wznioszę 
Moje  zdanie. 
Koło  na  mię, 
Czy  od  posłów 
Długich  się  słów 
Nauczamy  ? 
Nie  wskóramy; 
Bo  lud  młody 
Dor  niezgody 
Zawsze  chciwy 
Czy  też  i  wy 
Teł  mieć  chcecie, 
A  nie  wiecie? 
Wżdy  co  sprawmy, 
Anie  trawmy 
Czasu  próżno, 
Mówiąc  różno. 
Już  sześć  niedziel 
Nasza  kądziel 
Zaniedbana, 
Nietykana; 
I  w  kościele 
Nas  nie  wiele: 


Więc  się  śpieszmy, 
Wota  znieśmy, 
Konkludujmy, 
Ztąd  wędrujmy, 
Ta  w  pacierze, 
Ta  drzeć  perze, 
Pójdzie  ona 
Do  wrzeciona. 
Między  nami 
Z  biesagami  (torbami) 
Jedne  chodzą. 
I  gdzie  rodzą 
Panie  dzieci, 
Druga  leczy. 
Tu  się  trawim, 
Nic  nie  sprawim. 
Owo  zgoła 

Czas  nam  z  koła!"— 
Wszystkie  zatem: 
•Swym  Biernatem 
Nie  wzgardzajmy. 
Temu  dajmy 
W  rząd  krakowską 
Trzodę  boską, 
Dla  cnót  jego, 
Godzien  tego." 
,Każda  wstała, 
Podpisała, 
Odprawie  wnet, 
Rzekłszy  nawet. 

Światem  zwiedził 
Gdym  młodszym  był; 
Juzem  siwy, 
Babie  dziwy 
Nie  bywały, 
Aby  miały 
Tak  co  sądzić 
A  nie  błądzić. 

Mile  babki! 
Wasze  gadki 


Niechaj  .słyną,  Lejąc  woski, 

Dokąd  płyną  Umysł  boski 

W  morze  rzeki!  Kiedy  chcecie, 

Miejcie  dzięki;  Widzę  wiecie. 


Wielka  szkoda ,  że  Grochowski  nie  poprzestał  na  tój  żar- 
tobliwój  satyrze,  która  nas  bawi  tylko.  Gdzieindziej ,  na* 
Jemnóm  szemrając  piórem  i  wylewając  Jad  bez  zachowania 
przyzwoitości,  oburzad  'tylko  moie.  W  sześć  lit  po  napi- 
saniu Babiego  Kota  wmieszał  się  do  spora  pomiędzy  kslę* 
dzeih  Słupskim  z  JednćJ ,  a  Maciejem  Rosentreterem  I  Ka- 
sprem DanowsUm,  ministrami  krolewleckłemi ,  z  drugi-)  stro- 
ny, i  tak  przemówił  do  przeciwników   katolickiego  kościoła: 

Jako  wąs  nie  wstyd  uczyć  Bożćj  woli? 
Weźcie  raczej  pług,  a  idźcie  do  roli. 
Jakożby  drudzy  dawno  z  was  pierzchnęli, 
Gdyby  nie  małpy  W  swe  kleszcze  ich  wzięły-... 

DalóJ  nazywa  pogardliwie  Rosentretera  Maćkiem,  zarzg- 
ca  mu  ie  stracił  rozum  1  duszę ,  mówi  o  długich  uszach  i  ęg. 
bie  plugawćj  Danowskiego  i  t  p.  Na  tóm  polu  znalazł  Głu- 
chowski wielu  naśladowców,  tóm  bardzlćj  ie  w  pomoc  \ą 
przyszedł  duch  czasu,  który  pówaśnlwszy  naród  z  rządem 
i  poburzywssy  stany  obywatelstwa,  uczynił  czytającą  pubtt- 
czność  pochopniejszą  do  8 warów,  łajań,  a  nawet  obelg,  nii 
do  żartów  i  śmieszków  niewinnych:  W  ten  sposób  satyra 
ze  szczytów  liryki  zeszła  na  poziom  paszkwilu.  Trwało  to 
aż  do  Krasickiego ,  który  znów  uszlachetnił  ten  ulubiony  na- 
rodowi rodzaj  poezyi. 

Wiele  wierszy  Grochowskiego  razem  zebranych  wyszło 
w  Krakowie  r.  1608.  p.  t.  Księdza  Stanisława  Grochol- 
skiego wiersze  i  insze  pisma  co  przebrańsze ,  częścią  %  ła- 
cińskich przełożone,  częścią  od  niego  samego  napisa- 
ne. Najnowsze  wydanie  w  Bibliotece  Polskiej  Turowskiego 
r.    1859. 


Andrzej  ZbyUtomkL  %  życia  Jego  wiemy  to  tylko,  ie 
był  dworzaninem  Zygmunta  HI,  Jeździł  z  tym  monarchą  do 
Szwecyl;  a  następnie  sprzykrzywszy  sobie  dwór,  gdy  Jak 
sam  mówi ,  welał  patrzeć  aa  plagi  i  na  brony,,  ntt  na  działo 
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gtoMBltwe  alk*  nawę  zbrojną,  osiadł  na  wsi  około  Bteśćiad 
(część  Karpat  nad  Sanem).  Nauczony  doświadczeniem  wła- 
snćm,  odradzał  młodym  ludkom  czepiać  się  dworu  mocnych, 
zachęcając  ich,  ażeby  postanowiwszy  (ożeniwszy)  się»  pilno- 
wali zagona  *  z  młodu  sposobląc  się  do  gospodarstwa,  i  przez 
to  kąt  sobie  dla  starszych  lat  przysposabiając-  Wedy  się 
urodził  i  umarł,  niewiadomo.  Ppmfjąjąc  okolicznościowo  pisma 
Zbylitowskiego ,  wymieniamy  dwa  najważniejsze:  1)  Droga, 
do  Szwecyi  Zyffmunta  III  (Kraków.  1597)  i  2)  Żywot  szla- 
chcica we  wpi  (tamże  i  tegoż  roku). 

Zbylltowski  naśladował  Owidyusza  i  Wirgiliusza.  Cała  za- 
leta poezyj  jego  polega  na  opisach,  lecz  rażą  w  nich  obra- 
zy żywcem  od  Rzymian  wzięte ,  i  nieraz  dziwacznie  do  pol- 
skiego przyczepione  wątku.  W  »Drodze  do  Szwecyi"  więcój 
Jest  bóstw  greckich  i  rzymskich,  niż  samego  opisu.  W  cza- 
sie podróży  wynurzają  się  z  pod  fal  morskich  Najady  i  przy- 
patrują się  w  niemem  milczeniu  flotylli  królewskiej.  Kiedy 
Zygmunt  przyjechał  do  Gdańska,  w  mieście  wybuchnął  roz- 
ruch. Poeta ,  tłómacząc  powody  tego  rozruchu ,  opowiada, 
że  orszak  królewski  stanąwszy  w  Gdańsku ,  »pallł  wszystkim 
bogom  ofiary  spokojne  i  czynił  im  wszystkim,  prócz  Marso- 
wi, dzięki  nabożne."  Rozgniewana  Bellona  pobiegła  zaraz 
z  gniewem  do  boga  wojny  i  podbudzać  zaczęła  gniew  *  jego, 
mówiąc  że  Cythera  i  Bachus  więcój  doznają  czci  w  Gdań- 
sku ulż  on,  »co  nosi  żelazny  szyszak  i  miecz  w  ręku 
krwawy."  Ale  Mars,  rozsądniejszy  od  siostry,  odpwtadiiąt 
jój:  >Pozwól  niech  dogodzę  cnemu  królowi,  a  podróży  iw 
uje  zepsuję ;  a  nastąpi  przecież  czas  inszy,  kiedy  mi  w  tóm 
mieście  będą  czynić  pwykłe  ofiary*"  Rozgniewana  Bellem* 
Pytano  wiła  się  sama  pomścić  za  brata  i  z  obłoku  spuściła  się 
do  miasta  gdańskiego.  Z  Jój  przybyciem  stał  się  rozruch 
wielki,  nikt  nie  wie  dla  czego,  ani  swój,  ani  cudzozie- 
miec. Bachus  wartogłowy  i  Cypryda  wchodzą  W  związek 
Bellony  przeciw  królowi.  Skutkiem  tój  konfederacyl  bóstw 
-Olimpu ,  następuje  w  mieście  strzelanie  z  rusznic,  biją  w  bę- 
bny, świecą  się  w  ulicach  dobyte  oszczepy  i  miecze.  To 
Polacy  biją  się  z  Niemcami. 

Nie  tylko  z  dawnój  mitologii,  lecz  i  z  polskiego  pogań- 
stwa brał  Zbylltowski  przykłady  i  wcielał  je  do  swoich  li- 
tworów. Kiedy  na  drodze  do  Gdańska  przed  Zakroczymiem, 
burza  zaskoczyła  dostojnych  podróżnych ,  Zygmunt  modlił  się 
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do  Boga ,  a  żona  jego  Anna  rakuzka   z  pannami »  do  bogta 
i  do  Wandy:. 

•Wando,  śliczna  bogini  wiślnśj  bystrej  wody, 

Coś  swój  wiek  wiecznym  bogom  poświęciła  młody, 
Któraś  niegdy  rządziła  to  królestwo  dawne,  * 

W  którśm  cnoty  twe  i  dziś  wspominają  sławne: 
Jakoś  nieprzyjaciela  mężnie  poraziła, 

I  wolności  dzielnością  swoją  obroniła, 
Za  co  dziś  siedzisz  między  boginianii   w  niebie, 

Śliczna  nimfo  słowieńska,  pilno  proszę  ciebie, 
Ucisz  Wisłę,  ucisz  wiatr,  daj  szczęśliwą  drogę, 

Ty  sprawuj  nasze  łodzie ,  a  odpędź  tę  trwogę: 
A  ja,  gdy  da  Bóg  stanę  u  twojój  mogiły 

(Gdzie  leohijskie  Dryady  twe  ciało  włożyły), 
Pachnące  tobie  każę   zapalić  ofiary, 

I  położę  na  ołtarz  twój  przystojne  d^ry. 
Śliczna  Wisło  Sarmacka,  która  swe  potoki 

I  źródła  bystre  lejesz  w  ocean  głęboki, 
Nie  bądź  nam  tak  przeciwną,  staw  się  nam  życzliwą: 

Twój  to  król,  twój  pan  jedzie,  daj  drogę  szczęśliwą !  * 
Ledwie  tego  królowa  domawia,  gdy  w  swoje 

Wiatr  począł  ustępować  podziemne  pokoje, 
A  szkuty  swym  porządkiem  zaraz  popłynęły, 

I  leniwe  komiegi  postępować  jęły* 

Pełno  tu  podobnych  obrazków  i  obrazeczków  zdjętych 
z  dzieł  rzymskich  poetów.  Dla  historyka  »Droga  do  Szwecji" 
zawiera  wiele  ciekawych  szczegółów. 

W  tżywocle  szlachcica  we  wsi"  wstęp  wzięty  Jest  z  Ge- 
orgik  Wirgiliusza,  a  opis  wsi  przypomina  opis  złotego  wie- 
ku u  Owldyusza.  Przytoczymy  tu  ustęp  malujący  rozkosie 
życia  wiejskiego. 

Ja  mam  swoje  uczciwe  zabawy  przystojne, 
Ja  wolną  myśl  od  troski  i  życie  spokojne. 
Zasiadłszy  z  przyjacielem   w  pachnącym  ogrodzie,. 
W  chłodniku  przeplatanym,  przy  strumiennej  wodzie 
Pod  jaworem. szerokim,  to  przy  lutni  śpiewać, 
To  w  struny  bić  ucieszne ,  a.  każę  nalewać 
Chłodnego  wina  w  czarę ,  a  za  jego  zdrowie 
Wiele  ja  ich  wypiję ,  a  kto  to  wypowie? 
Miasto  arfy  i  fletów  i  bębnów  miedzianych 
I  krzykliwych  kornetów  i  cyter  rzezanych, 
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Niechaj  wdzięczny  słowiczek  w  gęstćj  topolinie 

Gardłkiem  swśm  wyprawuje;  niechaj  w  oziminie 

Skowronek  mały  krzyczy;  niechaj  jasne  zdroje 

Wdzięcznym  szumem  spokojnie  bawią  uszy  moje. 

Jeśli  zai  sifroje  oczy  wejrzeniem  wesołćm 

Z  nim  ucieszyć  będę  chciał,  ujrzym,  ano  kołem 

Stoją  Tatry  wysokie  i  długie  Biesciady 

I  bory  gałęziste  i  szczepione  sady; 

I  u  samój  wsi  widać  gaje  jaworowe,        * 

I  wesołe  dąbrowy  i  drzewa  bukowe, 

I  rzeka  tuż  pod  górę,  na  którćj  dwór  leży, 

Szum  wdzięczny  po  kamieni  ach  czyniąc,  bystro  bieży, 

I  po  nićj  tratwy  płyną  i  z  zbożem  komiegi, 

I  ciosane  wanctosy  tuż  pod  same  brzegi. 

Młyn  na  niój ,  u  którego  obrotne  biegają 

Koła,  co  mnie  żywności  część  niemałą  dają. 

Usłyszę  jeszcze  wespół  z  nim  w  ogrodzie  moim, 

Jako  piękny  słowiczek  nad  ciekącym  zdrojem 

Gardłkiem  swóm  wyprawuje  i  gżegżołka  (kukułka)  w  sadu 

Miasto  lutni  i  fletu  śpiewa  do  obiadu. 

Obaczę  jeszcze  z  okna  na  sali  swśm  okiem, 

Ano  bydło  do  domu  bieży  wielkim  skokiem, 

Czując  że  już  noc  blizka:  bo  wieczorna  zorza; 

Znienagła  postępuje  z  głębokiego  mona; 

Pasterze  za  nićm  idą,  po  lekku  śpiewając, 

A  w  wierzbową  piszczałkę  pięknie  przygrywając, 

I  młode  pastereczki  w  płótnie  biało  tkanćra, 

Każda  co  z  łasa  niesie  w  wieńcu  przewijanym: 

Ta  orzechy,  ta  rydze,  ta  słodkie  maliny, 

Ta  dojrzałe  podziemia,  ta  czarne  jerzyny, 

Ta  w  koszyku  plecionym  wieniec  kadzidłowy, 

Owa  wiązań  bukwice,  ta  kwiat  kalinowy. 

Więc  w  tśm  popędzą  owce  i  małe  jagnięta 

Na  noc  do  zwykłych  obór,  i  młode  koźlęta, 

Tłuste  stado  i  insze  bydła  rozmaite, 

Z  którego  biorą  co  rok  nabiały  obfite. 

Możnaby  poemat  ten  uważać  za  pewien  rodzą)  sielanki, 
gdyby  nie  cierpka  przygana  obyczajom  spółczesnym  i  zbocze-, 
nia  satyryczne  do  ówczesnych  zbytków  i  marnotrawstwa. 

Z  innych  pism  Zby litewskiego  *Wieimak"  zdaje  się  być 
tylko   przerobionym    »Żywotem  Szlachcica."    Poeta  płynnie. 
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łatwo  i  zajmująco  opisuje  ta  przyjemności  wiosny,  ftabawy 
i  zatrudnienia  lata,  jesieni,  simy,  prace  1  uiszczone  nadzieje 
rolnika.  W  pieniach  lirycznych:  Witanie  króla  nowtp 
Zygmunta,  Pisanie  Satyrów  puszcz  litewskich  dó  Anuf 
Królowej  1  t.  p. ,  mimo  piękności  obrazów:  Zbylltowskf  prufr 
muje  się  Już  duchem  panegirycznym.  W  » Witaniu  Zygmuft- 
ta"  uderza  lirycznym  polotem  pierwsza  zwrotka: 

Miasto,   co  siedzisz   nad  brzegi  ślicznemi, 
Odzie  Wisła  wody  swe  tory  dawnemi 
Leje,  przez  gęste  wesołe  dąbrowy, 

Gdzie   Grachusowy, 
'  Na  opoczystój    skale   twardój ,    stoi 
Grób   usypany —  i  t.  d. 

Zbylitowski  pisał  z  wielką  łatwością,  nie  zadając  eoHe 
ładnej  pracy,  1  dla  tego  powtarza  się  często,  odgrzewając 
wypowiedziane  Już  wrażenia  i  myśli.  Pomimo  to  nie  nuda 
i  nie  utrudzą  czytelnika,  gdyż  przyjemność  opowiadania  imł- 
ła  prostota  jego  opisów  chwyta  za  serce  i  rozrzewnia.  Kto 
wie ,  czy  wyszłaby  mu  na  dobre  większa  samoistność  w  two- 
rzeniu. Wirgiliusz  był  konarem,  którego  potrzebował  ów 
wiotki  powój.  Bez  rzymskich  wzorów  coby  mu  przewodni- 
czyło w  malowaniu  natury?  Sztuki  nie  znał,  a  obdarzonj 
małą  nauką  i  słabą  wyobraźnią ,  nie  miałby  czem  zasilić  na- 
tchnienia. 

Język  Zbylitowskiego  czysty  i  poprawny.  Tworzył  nie- 
raz prawdziwie  poetyczne,  ale  też  i  dziwaczne  wyrażenia 
np.  ziemia  wszystkoiywna;  noc  zaprzęgła  kruki  ciemne, 
zaglolotny  okręt ,  oganUte  jawory  i  t.  d.  W  »Ży wocie  Szla- 
chcica" używał  po  wieśniaczemu  słów  częstotliwych ,  (bojar' 
ła ,    stojała). 

Piotr  Zbylitowski,  niewiadomo  czy  krewny  Andrzeja, 
podróżował  w  młodym  wieku  po  Włoszech  i  Afryce ,  byt  na 
Etnie,  na  rozwalinach  Kartaginy,  potom  służył  ojczyźnie 
w  bojach  toczonych  z  Łobodą  i  Nalewajką.  Osiadłszy  na 
wsi,  lublony  był  w  znakomitych  domach  panów  i  miewa! 
z  nimi  stosunki ,  sprawując  obowiązki  rządcy  domu  u  Czara- 
kowskich  1  hrabiów  z  Górki.  W  »Schadzce  Ziemiańskie, 
wydanój  r.  1605 ,  nazywa  się  starcem ,  a  jednak  przeżył 
jeszcze  Władysława  IV-go.  *Mąż  niepośledniej  nauki  1  pręd- 
kiej rady",  Jak  się  wyraża  Niesłecki ,  ztąd  miły  byt  panom. 


Ptotr  pozostawił  trzy  dzieła :  1)  Rotawtoa  szlachcica  pol- 
Mmęo  %  eudgmdemtemt  2)  Przygarną  wymyślnym  strojom 
kiałflowstim,   1  3)  Schadzka  Ziemiańska, 

Wszystkie  wymienione  pisma  są  treści,  satyryeznój.  W»Ro- 
amowie"  gospodarz  opowiada  gościowi ,  co  to  u  czasy,  co  za 
obyczaje  nastały  w  Polsce.  Najprzód  z  pięknej  strony  uka- 
aqj#  polskość  cudzoziemcowi,  aby  nie  czynić  ujmy  swym 
Stankom*  wszelako  nie  chcąc  rozmijać  się  z  prawdą 9  zwła- 
szcza gdy  gość  przyparł  go  o  to  »ażeby  ma  ula  to  co  było, 
lecz  co  teraz  jest  opowiedział" ,  uderzył  w  drugą  stronę, 
i  światło  pokrył  cieniem,  wyznawszy  szczerze,  »iż  nie  wie- 
le na  pochwalę  tegoczesnych  powiedzieć  się  da  Polaków." 
Zarzuca  im  mianowicie  miękkość  i  zniewieściałość,  streszcza- 
jąc wszystko  w  cztćrech  tych  wierszach,  gdzie  wskazuje 
różnicę   dawnych  a  nowych  obyczajów: 

Nie  sadzili  się  nasi  przodkowie  na  stroje, 
Ale  raczśj  na  pancerz  i  na  mocne  zbroje: 
Półmisków  bucznćj  strawy  sobie  nie  stroili, 
Ani  też  drogićm  winem  gości  nie  poili. 

Nie  jest  to  wyłącznie  satyra,  lecz  obraz  życia  przodków 
skreślony   humorystycznie. 

W  »Przygante"  opowiada,  Jak  zaproszony  od  sąsiada  na 
gody  zaalasł  się  nagle  w  gronie  cudzoziemskich  niewiast. 
Zdziwienie  swqje  tak  opisuje: 

Coź  się  to  ze  mną  dzieje,  gdziem  jest  zaniesiony? 
Do  Praneyi ,  esy  Jo  Włoch ,  gdzfcjłi  w  insze  strony? 
Witam  sam  nie  wiem  kogo,  nie  wiem  kogo  raczę... 
Oto  ta  siedzi,  widzę,  z  wenecki&j  dziedziny, 
A  ta  za  się  w  Mj  szacie  z  hiszpańskiej  krainy; 
To  podofaao  Francuzka,  ta  zaś  niderlandzki 
Ubiór  na  sobie  nosi ;  czyli  to  florencki. 

Wedy  foepotert  wyprowadził  go  z  błędu,  zapewniwszy 
*e  to  są  PolkŚ,  a  wwet  <pokrewoe  ma  niewiasty,  poeta  roz- 
gniewany tśfli  4e  <#*e  zarzuciwszy  str$  narodowy,  wzięły  się 
do  cudserileiiMhiege*  przeplsąje  przystojny  ałewlastan  polskim 
a  do  czasu  stosowny  obiór,  stanowiąc ;  jak  się  ma  stroić  mę- 
żatka średniego  wieku,  Jak  młodsza,  Jak  młodziuchna;  Jaki 
ma  nosić  ubiór  wdowa  letnia,  jaki  w  średnim  wieku  będą- 
ca; nakoniec  doradza  ubiór  pannom,  i  prosi  rodaczki  swe 
aby  mu  pcaehaczyły,  że  się  odważył  upomnieć  Je  w  tój 
mierze. 

Rys  Dz.  Lit.  P.  45 
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W  »Sehadzce  Ziemiańskiej"  poeta  razi  piorunami  gzie** 
pijaństwo,  rozpustę  i  zbytek.  Poemat  ten  ma  takie  font 
rozmowy  pomiędzy  Gospodarzem  i  Ziemianinem.  Pełno  ti 
dosadnych  obrazów,  wystawiających  zepsucie  obyczajów  ów- 
czesne. Najazd  zgrai  opilców  na  gospodarza  i  mord  popeł- 
niony w  czasie  hulanki,  przejmują  zgrozą.  Zaledwie  kilka 
pogodniejszych  ustępów  łagodzi  posępne  tło  utworu.  Gospo- 
darz na  zarzut  ziemianina  io  się  staje  odłudkiem,  niko- 
go w  dom  nie  przyjmując  i  nie  bywając  u  nikogo,  tak  od- 
powiada: 

....Nie  masz  mnie  nic  milszego,  jako  z  ludźmi  bywać, 

A  uczciwego  gościa  w  domu  swoim  miewać.... 

....Gdzie  jest  gromadka  ludzi  mnie  znajomych, 

A  w  skromnych  obyczajach  dobrze  wyćwiczonych, 

Tam  ja  między  nie  jadę ,   tam  moja  biesiada, 

Z  takimi  ja  rad  bywam ,  nie  będzie  tam  zwada; 

Nie  będzie  tam  opilstwo  zbytnie  przez  (bet)  przestanku, 

Do  wieczora  począwszy   z  samego  porankur 

Ale  będą  zabawy,*  rozmowy  uoieszne, 

To  o  tóm  to  o  owćm;  czasem  żarty  śmieszne. 

Nie  będzie  tam  czeladka  u  konwi  siedziała, 

Nie  będzie  się  do  flaszki ,  dp  wineczka  miała.... 

....Tam  smaczno  nagotują  jeść,  a  przecie   w  miarę, 

Przyniosą  wystałego  piwa  gościom  w  czarę, 

Przyniosą  dla  uciechy  wina  rozkosznego, 

To  ucieszna  drużyna  jeden  do  drugiego 

Powoli  się  napija,  ale  nie  dla  zbytku: 

Dla  wesołego  serca,    zdrowego  pożytku. 

To  tam  oni  rozkoszne  rzeczy  powiedają, 

Czasem  się    ftami  z  siebie  dworskie  nażartują  i  t.  d. 

Od  pijaństwa '  przeszedł  Zbylitowski  do  wady  sadzenia  sif 
nad  możność-  Ostro  potępia  zbytek,  i  pokazuje  go  w  rządiie 
i  w  wojsku ,  w  obywatelstwie  i  w  całćm  życiu  ntptćj.  Na- 
stały złote  roty,  powiada,  i  dla  tego  żelazne  zniszczały.  Wy- 
mowne są  narzekania  na  zbytki  po  dworach  pańskich : 

U  każdego  panięcia ,  prawie ,  patrzeć  miło 
Na  odziane  dworzany,  co  pierwój   nie  było. 
Ten  deliję  barwianą  ma   w  skrzyni  z  rysiami, 
Ten  złotogłów ,  ten  z  wełpią ,  a  ten  zaś  z  kunami. 
Lepićj  było   w  żupanie  jeszcze  chodzić  szarym, 
Łepićj    i  w  skórze  łosićj   i  w  kaftanie  starym  i  t.  d. 
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W  przypisania  »Schadzki  Ziemiańskiej"  (Najprzedniejszej 
i  rtajchwalebniejszej  cnocie,  trzeźwości  świętej,  Piotr  Zby- 
litnwski  towarzysz  wieczny)  czytamy: 

....Tobie  niechaj  ta  praca  będzie  przypisana, 
Mierności ,  cnoto  święta ,  cnoto  ulubiona. , 
Cnoto  przednia  trzeźwości ,  któraś  nad  cnotami 
Pierwszy  plac  otrzymała  swemi  przymiotami 
*    Zrzódło  wszystkich  spraw  dobrych  i  pożytków  trwałych, 
Matko  wszelkićj  mądrości  i  godności  całych. 
Ciebie  sławió  trzeźwości,  pióro  usiłuje, 
Bo  cię  nad  wszystkie  rzeczy  serce  me  miłuje. 
Z  tobom  jakom  się  zbracił,  już  cię  nie  przestanę 
Aż  przed  Bogiem  na  sądzie  z  tobą  społem  stanę.... 

Dzieła  Piotra  Zbylitowskiego  wespół  z  »Zy wotem  szlachci- 
ca" przez  Andrzeja,  stanowią  Jakoby  Jedne  całość,  aczkol- 
wiek różnią  się  one  między  sobą  w  zarysach  i  malowidle, 
Jak  dzień  i  noc.  Talentem  dorównywał  jeden  drugiemu ,  wy- 
jąwszy styl,  który  u  Piotra  bardżićj  Jest  chropowaty  i  na- 
strzępiony  zastarzałemi  wyrazami.  Niesmaczny  i  płaski  rym 
Jego  grzeszy  przeciwko  prawidłom  mowy.  Jednak .  gdy  układ 
rzeczy  miał  swoje  zalety,  nie  dziw,  że  znalazł  naśladow- 
ców. Zkądinąd  pisma  Jego  pozostaną  nieocenionym  skarbem 
dla  poetów,  powieścioplsarzy  i  historyków,  jako  malowidło 
życia  i  obyczajów  owego   czasu. 

Melchior  Kacper  Miaskowski,  Wielkopolanin,  urodził  się 
w  r.  1549  w  Smogorzewie  na  pogranicza  Szląska  (wdzisiej- 
szóm  Wielkióm  księztwle  poznańskiem).  Rodzice  odumarli 
go  wcześnie;  rodzeństwo  było  liczne,  a  majątek  szczupły 
nie  wystarczał:  ztąd  wykształcenie  Kacpra  nie  było  świe- 
tne; nie  znać  na  nim  zagranicznej  ogłady;  owszem  odga- 
dnąć się  daje  wychowanie  klasztorne.  Upatrzywszy  sobie 
dzierżawę  we  Włoszczonowie  pod  Gąbinem  w  województwie 
rawsklóm,  mieszkał  tutaj  trzy  lata;  następnie  przeniósł  się 
do  Smogorzewa  i  ożenił  się  z  Zoflją  Szczodrówną.  Nie  wio- 
dło mu  się  jednak  w  małżeństwie.  Stracił  małego  synaczka 
Jana,  a  potom  żonę.  Umysł  poety  spoważniał  i  sposępniał, 
co  widać  z  utworów  jego.  Miał  pociechę  jedynie  w  tóm, 
że  go  poważali  głośni  w  ojczyźnie  ludzie :  Szczęsny  Herburt 
z  Fnlsztyna ,  Hieronim  Powodowski  i  inni.  Umarł  w  r.  1622. 
Pochowany  w  kościele  parafialnym  w  Wielkim  Strzelczu,  do 
którego  należała  wieś  Smogorzew. 


Z  piflm,  ktfre  wy«*I,  wWtó  dowodnie,  te  gt  t«cs|rb  ki- 
sła przyjaźń  a  duchowieństwem,  któremu   cełnłejM*  *Mtyt 
swoje  poświęcał ;  że  sprzyjał  Zygmuntowi  IZi  i  śwleokin  f* 
nom,  którzy  stronę  króla  trzymali*  Jak  Zaiwjskiawi    Jaao- 
wl ,  Karolowi  Chodkiewiczowi ,  Szczęsnemu  Herbnrtpffc  *e  nę 
kierował   myślami  biskupów  i  dwora.    Jako  stronnik    «y*to» 
matu  zachowawczego  9  powstawał  na  rokosz  Zebrzydowskiego 
i  pisywał  przeciwko  protestantom,  aczkolwiek  czytywanie  płM 
heretyckich  zalecał  duchowieństwu  katolickiemu*  afebjr  przy- 
sporzyć irysztunku  *  dla  odsieczy,  strzelby  4U  pdgr*ww**\   bo 
»i  z  Jaszczurek    teryakę  {lekarstwo)    czynią"    na  ukąszenie 
wężów  Jadowitych.    Zresztą  był  to  szlachcic  poczciwy,    ko- 
chający Boga,  ojczyznę  i  ludzi.    W  Gąbinie  łączyły  gP  przy- 
jazne   stosunki   ze  wszystkimi  mieszkańcami,  a  szczególniej 
t  duchowieństwem    i  »szlacheckiemi    głowami."    Dla   kmieci 
włoftzczonowskich  był  panem  łagodnym  i  wyrozumiałym,  0h 
przyjaciół  pełnym  wylania.    Stanisławowi  Rylskiemu  trzyma! 
do  chrztu  dziecię  1  mopno   uczuł  przedwczesną  stratę  Jega 
Przytoczymy  tu  odpowiednie  ustępy  z  pięknego  wiersza  p.  t 
•Waleta  Włoszczónowrika." 

Zeg&am  was  pola  wb>gzczaoowski6j  kniai, 
Gdzie  się  mnie  wróció  niemasz  i  nadzki; 
Zegnam  cię  błotny  z  twemi  dworku  śetoay, 

Snopkiem  odziaayl*,. 

Żegnam  poddane  newliwe.  rzewliwy, 
Przeciwko  którym*  jeślim  nie  pierzchliwy, 
Anim  był  ciężki  ornym  wołom  w  pługu* 

Uchodząc  długu.,.* 

Zegnam  cię  Rylski,  mój  poczciwy  Stachu! 
W  ktoregom  jadał  często  ja  chleb  gmachu; 
Bądź  to  wezwany  do  twoich  więc  gości, 

Z  catój  miłości; 

Bądź  żebym  ci  płód  z  nieba  darowany, 
W  pieluszkach  doniósł  do  zbawiennej  wanny, 
I  odniósł  śliczne  matce  zaś  na  łono 

Dzieciątko  ono. 

i 

i 

Lecz  kto  śmierć  z  ostrą  z  tyłu  zoczył  kosą, 
Gdy  nań  dybała  >nogą  'ofcytroe  bosą, 
|  niż  okrągły  doszedł  mu  i*k  miary, 

Wzięła  fia  wary? 
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łfttoh  otaaą  w  brzegu  twe  matko  irenice ! 
Dosyć  'wypiło  z  nich  odnóg  oblicze, 
Kiedy  członeczłd  liii j  owe  one 

Legły  uśpione. 

Żegnam  c,  tedy  fałosoa  mogiło, 
Któraś  zawarta  dfliecię  niż  mówiłoś 
Dziecię ,  co  wiły  już  mu  wianiec  złoty 

Słodkie  przymioty  l 

• 

Zegnam  cię ,  stryju  własny  jego  ,  Piętrze, 
Choć  znowu  bujasz  po  dworskim  tam  wietrze; 
Bom  cię  życzliwym  znał  w  tój  tu  ku  sobie 

Trzyletnio j  dobie! 

Zegnam  i  ciebie,  gąbiński  kościele, 
Kędym  nabożnych  widział- ludzi  wiele, 
I  ałyszał  w  niebo  przy  ofierze  drżący 

Głos  ich  gorący. 

Zegnam  cię  domie  wystawiony  z  cegły, 
Mała  oo  domu  świętego  odległy, 
Zkąden  mógł ,  niż  zszedł  czas  mi  nocy  wron&j, 

Poprzedzić  dzwony. 

Zegaam  was  niemniój  pomazańcy  Boży, 
Niiłi  wam  złotą  koronę  odłoży 
Za  aialeniwe  w  jego  służbie  stopy* 

A  nie  dla  kopy  (m*  dl*  dmmęanę). 

A  między  nimi ,  żegnam  Marku  ciebie, 
Tyć  mi  ojczyznę  pokazowa!  w  niebie 
I  -omyl ,  Błżłim  przyjął ,  Bogu  kreywy, 

On  pokarm  żywy. 

Zegnam  ifras,  głosy  krzykliwe  z  organy, 
Gdy  u  ołtarza  stanął  ksiądz  ubrany; 
Bądź  arfą  Bogu  Dawidową  służy, 

Słodszą  nad  Muzy. 

Zegnam  was  wszystkie  tegoż  ludzie  miasta, 
Kto  mi  życzliwy  mąż  albo  niewiasta  1 
Zegnam  przed  nimi  temi  ja  w&8  słowy, 

Stfacheckie  głowy! 

.Żyjcie  w  pokoju  i  w^ąjempćj  zgodzie, 
W  ochronie  z  nieba  i  miłćjj  swobodzie! 
A  ja  cnych  waizych  tręfca&zem  aptpw  będę, 

>  Kęif  uiiędę. 
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Cnocie  Jedynie  hołdując,  położył  sobie  nade  drzwiami  napis: 

•Tym  się  drzwi  same  moje  otwierają, 
Co  w  sercu  cnotę ,  dowcip  w  mózgu  mają.... 
Co  wonne  szczypią  kwiatki  w  Helikonie, 
Gdy  krąg  słoneczny  wschodzi ,  albo  tonie. 
Ale  i  niemniój  tych  mój  podwój  przyjmie, 
Co  z  ludźmi  zwykli  szczerze  i  uprzejmie; 
Co  język  mają  nie  kogo  dotkliwy, 
Ale  bez  jadu  i  z  każdym  zgodliwy; 
Co  nie  odnoszą  płonnych  radzi  wieści, 
Bo  gorszy  przymiot  to ,  niżli  niewieści." 

Najszczęśliwszy  był,  kiedy  po  ukończeniu  gospodarskich 
prac,  usiadł  sobie  odpocząć  przy  kominku,  na  który  takie 
piękny  napis  ułożył.  Go  pisał,  składał  Jako  grosz  wdowi  na 
ołtarzu  ojczyzny,  gdyż  Jak  sam  mówi  do  swych  wierszÓw: 

•Bom  z  nich  jeszcze  nie  dostał  i  biednych  piskorzy." 

(Autor  mówi  dwóznacznie,  gdyż  wiersza,  wyraz  ruski,  ozna- 
cza rodzaj  sieci  na  ryby).  »A  poeta  ma  dosyć  jeśli  wiem 
pochwalą." 

Późno,  bo  dopiero  w  pięćdziesiątym  siódmym  roku  życia, 
wziął  się  do  ogłoszenia  pism  swoich.  Najprzód  wyda?  poje- 
dynczo dwa  pisemka:  Łodi  Opaleńska  (KaUsz  1608(  i  Piel- 
grzym Wielkanocny  (Kraków.  1612).  Obadwa  weszły  na- 
stępnie w  Zbiór  rytmów  przez  Malchra  Mia&kowskiego  spi- 
sany (Kraków.  1612).  W  zbiorze  tym  Łódź  o  piątą  pra- 
wie część  pomnożona.  Treść  tego  zbioru  wyszczególnia  Mia- 
skowski  w  przypisaniu  królewiczowi  Władysławowi : 

A  iż  na  pierwszym  spraw  potocznych  progu, 
Ten  dobrze  zaczął,  kto  co  zaczął  w  Bogu: 
Masz  wprzód  panieńskie  pieluszki  i  stopy 
Pasterskie  zaraź  do  zbawiennój  szopy. 
Po  nich  szarłatny  krzyż  na  łysym  wierzchu, 
Co  na  nim  nagi, wisiał  Pan  do  zmierzchu, 
I  pierwój  jego  od  okrutnśj  ręki 
Zelżywe ,  srogie  i  nieludzkie  męki; 
Z  pielgrzymem  niżój  podróżnych  rozmowy, 
I  dowód  krótki  prorockiemi  słowy.... 
Woła  do  Boga  nędzny  zatćm  człowiek, 
Nie  osuszywszy  za  grzech  sprośny  powiek; 


Tenże  przyczyny  żebrze  u  tój  panny, 
.  Co  sama  skrzynią  słodkićj  z  nieba  manny. 
Idą  swym  rzędem  drogie  poemata, 
Jako  te  czasy  dały  i  złe  lata: 
To  już  o  burzyli  wichrach  domowych, 
To  przycierając  zębów  paskwilowych. 
Aż  dalszy  poczet  zawierają  różne 
Pisania.... 

W  ogóle  dzieła  Mlaskowskiego,  podobnie  jak  wszystkich 
uczonych  wieszczów  naszych,  dzielą  się  na  poemata  religijnej 
1  świeckiej  treści.  Z  pierwszych  najpiękniejsze  są:  Kwiatki 
-na  potrząsnienie  jasłeczek  nowonarodzonego  dzieciątka  Je- 
zusa, BUtorya  na  godziny  kościelne  rozdzielona  gorzkiśj 
męki  Jezusa,  Pielgrzym  fPielkonocny,  i  Elegia  pokutna  do 
Pana  i  Boga,  i  do  najświętszej  Panny.  Utwory  te  pod  wzglę- 
dem liryzmu  wzniosłego  są  znakomite.  Mówiliśmy  o  nich 
w  dzikie  poezyi  religijnej. 

Nierównie  ńłźtoój  wartości  są  świeckie  poezye  Mlaskow- 
skiego. Grubo  pochleblf  mu  Herburt ,  gdy  postawił  go  wyżój 
nad  Plndara,  a  obok  niego  Homera  położył,  wdzięczny  poecie 
za  to,  że  wyniósł  jego  samego  pod  niebiosa  i  nazwał  Herku- 
lesem słowiańskim  za  odstąpienie  sprawy  Zebrzydowskiego. 
Dworując  chwalcy  swojemu,  pisze  doń:  »Miłuję  ja  Reja,  chwa- 
lę Kochanowskiego,  dziwuję  się  tobie.  Wie  A  ja  miejsca  u 
Dantego,  u  Petrarkl,  u  Aryosta,  u  Ronsarda,  u  Medyny,  któ- 
rym oni  i  ja  za  nimi  dziwowaliśmy  się.  A  tego  u  ciebie  ja- 
ko lecie  kwiatów ,  że  czasem  stanąć  1  siedzieć  na  nich  przy- 
chodzi.! W  innóm  miejscu  mówi,  że  Mlaskowskiego  wiersze 
mają  się  w  tym  do  poezyi  Kochanowskiego  stosunku,  jak  zdro- 
we potrawy  do  wetów ;  że  gdyby  Jan  z  Czarnolesia  znał  jego 
utwory,  byłby  mu  wzorem  Reja  dank  oddał.  »Pisma  Jego 
1  twoje  '(słowa  są  Herburta)  kto  weźmie ,  Jeśli  nabożne ,  rze- 
cze, że  tamte  Dawid ,  a  twoje  anioł  pisał. •  Nazywa  go  wre- 
szcie »ozdobą  języka  i  sławy  słowiańskiój.c  W  pochwałach 
tych  wiele  przesady.  Sam  tylko  religijny  śpiew  Mlaskowskie- 
go może  być  nazwany  odcieniem  pewnym  liryki  Plndara,  wznicn 
słój  a  rozmałtój.  W  śwleckiój  poezyi  Jest  on  tylko  naśladowcą" 
naśladowcy  Plndara,  cieniem  Horacego.  Od  Kochanowskiego 
wyższym  jest  może  natchnieniem,  zapałem  i  wyobraźnią,  niż- 
szym zaś  uczuciami  serca,  tkliwością  1  prostotą.    Sam  zresztą 


nie  śmie  porównać  się  z  Kochanowskim,  gdy  w  Jedatffli  miej- 
scu tak  doń  przemawia  Lutnia  Jana: 

Pierwśj  do  Pontu  Dttnaj  dnem  ucJeeze, 
I  wiślnym  grzbietem  ustaną  komiegi; 
Pierwćj  w  gorącym  Lwie  upadną  śniegi, 
Niżli  kto  nadeń  W  me  strony  łagodntej 
Uderzy,  i  wiersz  na  świat  poda  godni&j; 
A  woskiem  skrzydła  ten  przylep,  który 
Chce  bystrćm  'piórem  donieść  jego  góry! 
T\*y  panie,  eo  im  wdzięczność  itf*ę  dała, 
l  Pallas  jeszcze  Większego  nie  fcnaUi; 
Bądi  kto  p&Wtótiyth  rytmem  bawi  uszy, 
Bąd2  tatucznym  fartem  i  okrągłym  ruszy. 
Eto  u  tós  ktedy  słowiańskiemi  słowy 
Btoazedł  tak  blisko  arfy  Dawidowej  ? 

Ńle  było  ant  Jednego  zdarzenia  wlększój  wagi  w  Polsce, 
któregoby  Mlaskowśkl  nie  ocenił,  nie  pobłogosławił,  albo  nie 
przeklął  w  rymach  swoich.  Wykształcił  on  elegię  patryo- 
tycaą*  pą)iwą)ąc  Ją  na  wzór  greckich  liryków  1  stooąftc  do 
łyda  spotoezwga.  Do  płtóał  tego  rodzaju  należą:  Tren  Ana- 
**yp**potffc£  Nenija  ma  rozruch  doimwy,  Na  pettnmh  **• 
rtśhi  ntwjja,  Na  niemsczę$ną  kieskę  ttołeską,  Pieśń  im- 
łote*  ma  klęską  uhrmmną  i  wiele  Innych.  Przytoczymy  ta 
najf*ękntą)ize  uatfpy  a  ftośni  ma  U#afcę  ukrataną. 

Nfc  jaki  godzisz  htflt,   ofripM  ińoja? 
'Do  t&ego  wiedzie  nieszcadfcrść  cię  twoja, 
Db  dtego  bunty  Ateowfc  tak  długie 

I  zbfodifffe  dragie? 
Oto  ipehaióec  ruskieć  unAótł  wtaści, 
Wygnauuay  %  padtefc  żyznych  gdzie  najprościej, 
GWitą  korzyść  i  dobytki  one, 

Niepołfczonei. . . 
.    w.A  fedy  ittj  wohUS  będzierm  o  swobody, 
A  <rtA  Wtenczas  fc*aó  feam  %ędą  grody 
I  jat  podolski  myfiłą  nam  suadź  wieniec 

Wjitaeć  Kamieniec. 

'      Uczciwszy  wspomnieniem  chlnbnóm  bohaterów  Wiśniowe* 
{  Sokala,  poeta  mówi  dal^J: 

Okę  wfc  męttim  aańęgli  Wmfcufrriel 
A  więcej  -sławę  iimiflk  ńsŁ  zdrowie; 
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'  Rtf  ptMłby  NMr  t*  fckrtatajtb  guM  •■•■!•■: 

Do  pblAkach  ittooi.  .  '\:.r 

Piłaby  zieftua  iok  podokę  płoWą* 

Wtargtuenie  gęstą  płaciliby  głową;  .. 
Szedłby  i  więzień  po  obudwu  boku, 

W  słowieńsfcim  troku! 
A  miedź  wesoła,    wiodąc  swe  do  domu, 
Komu  łez  ciepłych  nie  lałaby?  komu 
Nie  upadłyby  do  ziemi  kplana, 

Wielbiąc  w  głos  Pana? 
I  teraz  Boże  zastęgów,  w  twych  tropy 

Przybądź,  a  dacz  tę,  by  po  polu  snopy, . 
Daj  szabli  polskićj  gromić,  a  w  pogoni 

Walić  ją  %  koni!.... 
Połóż  gniew,  prosim,  połóż  sprawiedliwy! 

Hamując  groźby  i  list  ich  dotkliwy; 
A  twoich  modłą  zwyciężony  Panie, 

Spraw,  że  ustanie 
Praekopska  burza,  a  słońce  nastąpi! 

Aza  w  tern  w  strzemię  znowu  dziadów  wstąpi  -j 
Bohatef  Lechów,  broniąc  dzielniej  brzegów  / 

Ód  psich  szeregów ! 

Pogodniejszej  treści  s%  liryki ;  Tryumf  na  %wyciąxAoo  in- 
flantskie,  PoUka  pogoda  po.  burzy  dmmw4jf  Łodb  Opaleń- 
ska  i  Inne.    W  Łodn  ząfitąnawiaj*  n&fltfpnjąoe  iwtoffcl: 
Sarmackich  krajów  starożytna  łodzie 
Niepogrąiona  w  najsffoższśj  powodzi,1 
Gotuj  zaś  wiosło,  a  w  szczęśliwym  biegu 

Puść  aię  od  bróegtf. 

Opisawszy  sternika  tój  todzt,  biskupa  pożnaflskletgc/  z  rodu 

Ośtfieoo  jasna  w  eiemnśj.  no*y  nagtfj,  i    ■: -< '••'  a 

Którą  zachował  na  twdnei  Bóg  oaoey, 
Wstawiwszy  wzgórę  twe  na  lichtarz  złoty  . 

Wysokie  cnoty.... 
Ciebie  obeyła  pierścieniem  i  wieńcem;  .,    [ 

Znając  cię  kościół  własnym  ohlubięńcem, 
Niemniój  i  stróżem,  śeiśnionśj  swobody, 

W  te  niepogody. 

W  elegiach  na  śmierć  Tana  Zaa^jsWei^^  Bernata  Macie- 
jowskiego i  innych  togo  rodzaju  utworach  Iftlaakowiflkl  Jest 
Rts  Dz.  Lit.  P.  46 


paneglrystą  i  grzeszy  prtesadą  traJści  1  stylu.  JFedoakfó  l  ti- 
taj  zdarzają  się  kwiaty  ptfne  świeżości  ł  barwy.  Tak  w  Tre- 
nie pogrzebowym  Statdęławowi  Szczawińskiemu,  wielkich 
nadziei  młodzieńcowi  młodo  zmarłemu,  poeta  śpiewa: 

Jako  szczep  bujny  pnie  się  ku  górze.... ' 
Tam  jeśli  tedy  ogrodnik  śpieszy, 
On  go  zabawi  i  Wzrok  ucieszy, 
Ze  ledwie  wieczór  myślą  bogaty  '    '" 

Odchodzi,  przyszłej  ślepy  utraty 
Bo  zaraz  w  tropy  wicher  swe  korne 
Wywarł,  a  prosto  na  ono  błonia 
Kędy  gdy  fartłótty '  kwitnie  sad  wszędy.... 
A  gdy  bez  btaku  wpadnie   w  sad, dalej, 
I  on  pozorny  szczep  też  powali ; 
Płaczą  go  w  koło,  strachu  nie  próżne,  '  *      l 

Z  listków  deszcz  lejąc  gałązki  różne.... 
Z  podobnym  smętkiem  syn  krwi  wysokiśj 
Po  winnych  swoich  przebył  obłoki! 
Szczawińskich  plemię ,  którego  młody  * 

Wiek  już  dochodząc  dziadów  urody, 
Niósł  też  za  nimi  własne  przymioty  j 
A  po  bocz  idą  w  szeregu  cnoty!... 
Lecz  gdy  się  fcmewią  najbardziej  dary,  '       -  -    ' 

Włożyła  go  śmierć  skoma  na  maryt  V 

:«Tak  więc  broptftny  kwiatek  przy  błocić    ■' 
Ostry  poderżnie  pług  na  ttwrooie;    . 
On,   niż  dopadła  4o  ziemi,   mdlaje;  V 

Abo,  jeśli  4ewcz .  gwałtowny  leje,  > 

Ciężkie  schyliwszy  na  dół  mak  głowy, 
W.iqęjft6j  utonie  bruździe,  wnet  płowy*,  ,. 

Toi  samo  da  się  powiedzieć  o  nagrobkach.  Prześłfckny  Jert 
z  myśli  i  formy  nagrobek  dla  królewicza  Jana  Kazimiera 
tnlemowlątka  w  pieluszkach  zmarłego.* 

Gród  mię  przywitał  naprzód  stołeczny, 

A  jam  zapłakał  na  niebezpieczny, 

I  wnet  obmytjr  zbawiennyin  zdrojem,  ' 

Wzgardziłem  'wielkich  królów  podwojem,   '  N 

Spiesząc  do  wiecznćj,   za  tę,  korony, 

Którą  mi  dał  Bóg  •  błogosławiony  F' 

Odzie  na  koltoka ,  padłszy  ja  liche1,      •-  .;     :     i  * 

Proszę  tffaatry  w 'Polsce  €te  ćtehe:      '    ^    ' 
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Aż  poda  Ojciec,  w  zgodzie  domowej, 
Prawicy  beiło  Władysławów^ 

W  wierszach  politycznej  treści,  a  zwłaszcza  w  Dyalpgu  o 
zjeździe  Jędrzejowskim ,  popiera  Mtaśkowskl  zasadę  jnonar- 
chlczną,  obstaje  za  królem  1  rządem ,  nagania  rokosz  Zebrzy- 
dowskiego, niezgody  domowe  1  róinowlerstwo.  Przyjazny 
w  ogóle  duchowieństwu,  rzuca  zasłonę  na  szkodliwe  działanie 
jezuitów.    Piękne  jest  zakończenie  Dyalogiu 

Gosi. 

Szczęśliwa  Polsko!  dokąd  t*e  głowy 

Chorągwi  strzegły  pilnie  orłowój , 

A  Orzeł  wzajem'  latał  nad  tobą, 

Z  wielką  u  obcych  krajów  ozdobą !  ! 

*  *    *  ' 

•  •  *  * 

Gospodarz. 

Ale  nieszczęsna,  jeśli  tak  przyjdzie, 

Z  krótóm  mtóó  sen*tv  zamsze  w  ohydzie,  '■"'     : 

A  jeśli  jadem  wyżenie  pana,, 

Śipierć  taka  niesie  ojczyźnie  rana. 

Gość. 

Oby  kto  powstał  z  wnuków  Leohowych,  ; 

Bogaty  w  rozum  i  słów  gotowych, 
Coby  ten  wnęinrzny  leczył  wrzód  śmiele, 
Wgtak  bujttóm  tego  narodu  ciele! 

Gospodarz. 

Nie  masz.  dziś  Zbyszków,  milczą  kapłani; 

Nie  dziw*  bo  szczery  język  tu  tani, 

I  różne  od  nich  rady  przeklęte,        . 

A  przedtóm  usta  były  ich  święte.  ' 

Gdzie  on  Tarnowski,'  wielki  mąż  sprawy  ? 

Po  nim  Zamojski  tejże  ,bułąwy?, 

Śmieró  z  nimi  wszystko  zawarła  w  grobie, 

Godne  łez  mokrych  te  głowy  obie.... 

Satyryczne  pisma  Mla akowskiego  odznaczają  się  obrazowo- 
ścią ,  a  treściwy  \  mocny  język  szczęśliwie  posługuje  poecie. 
Najlepsze  są  z  tego  rodzaju  wiersze :  Na  sekwoi  Mazurów. 
Mięsopust  polski  i  Pępiehe.  W  pierwszym  tak  nrtirt  o  Ma- 
zurach: 

iA  rosrodzone  szlacheckie  ich  plemię 

Jako  szarańczą  preykrywszy '  tam  ziemię, 


Do  czego  kiedy.  ojozyzaia  Big  Sgodei?  '  i 
Do  rady?  na  targ  rychłej  z  kijem  zgodajt 
\  i  żonkę  zarażeni  on  woli  „ 

(  ie  orze  trzech  zagonów  roli. 

a  wami  woła?   tam  z  oszczepy 
■     .1  wawszy  albo  z  kolka  cepy, 

I  ubiór,  a  to  wiec  mąż  d(łł)arskir 

"1  gęby  miązszy  was  sitarski, 

Najdzieó  tam  rozum,  najdzie  i  osoby, 
Zkąd  tej  koronie  przybywa  Ozdoby; 
Maja  ozdobę  szczerość  tam'  i  cnota* 
I  bojaiń  bota,  i  w.  domu  ochota. 
Widzieć'  i  wzgórę  wywiedzione  dwory, 
I  pełne  gumna  i  płodne  obory ; 
Ale  schłopiałej  (odpuść)  szlachty  więcej , 
Ze  nie  ma  Orda  tak  wiele  tysięcy.* 

Z  Mięsopustu  Polskiego  przytaczał*?  opis  wtwka: 

Nie  patrz  ludzi  po  rann  nabożnych  w  kościele; 
Bo  wczorajsze  im  szumiac  we  łbie  jeszcze  ahmiele, 
Tych  wabią  na  gorzałkę  zne»wu  przepalaną, 
Drudzy  piwa  ciepłejjg  aa  .gamę*  priMtaną. 
Az  im  i  gęs  przyniosą,  a  pieezenią  a  ofcwuiem 
I  czosnek  z  rosołowym  postawia  kapłonem, 
Kuropatwy  bogatszym,  jarząbki;  cietrwwrie,     i 
Które  zbiera  myśliwiec,  bądź  sidłem  na  drzewie , 
Bądź  okrągłym  ołowiem  w  siarczystym  płomieniu,  , 
I  co  stół  hojny  dźwiga  w  panięcem  imieniu. 
Aż  tuzin  szkła  postawią  pod  pijanką  w  rzędzie, 
Czero  dozorca  szafuje,  co  na  tym  urzędzie; 
Te  przez  zdrowie  naznaczy,   a  drugie  koleją, 
I  tak  jako  na  młyńskie  koła,  piwo  leją. 
A  mózg  miły,  by  w  łaźni,  na  wierzchnicy  leży, 
I  rozum  go  po  chwili  w  tym  znoju  odbieży.... 

ftównjeż  malowniczy  Jest  opis  Popielca: 
■.    •Zeszła  »oc,  a  miedź  święta  woła  do  .popiołu 
-u  Od  mięsa,  od  JBUzyki  i  hojnego  stołu. 
iAf_    .Jedni  id*  zw*eei*»y  do  kościołów  głowy. 

Którym  w  komży  ksiądz  sypie  z  temi  popiół  słowy: 
Pamiętaj  to,  żeń  z  prochu  powstał,  i  zai  w  ziemię 
Rozsypiesz  bj#,   i  wZ»qb/S  d©  kostnicy  « 


I  tak  idą  skaraunrai  do  domów  w  południe , 
Po  mszach  i  litanijaeh,  a  znaó  nie  obłudnie, 
Bo  zjadłszy  żur,  kapustę  i  moczone  śledzie) 
Wstaną  zaraz  od  stołów,  i  ju£  po  obiedzie, 
Ale  u  drugich  (a  kto  tak  wiele  policzy?) 
Jeszcze  skrzypki  i  dudy  słyszeó  na  ulicy: 
Ci  gonią  dziewki,  co  je  w  kloce  zaprzęgają, 
*       A  one  się  nietardzo,  widzę,  ociągają; 

Ci  chłopa  w  grochowiny  ubrawszy  prowadzą, 
A  do  któro j  gospody  wprzód  iść  mają,  radzą; 
Ten  w  kuflu  drożdże  dźwiga,  ów  gorzałkę  mańką 
Pokazuje  wysoko  i  potrząsa  z  bańką; 
.    Ci  krzyczą,  pdprawując  mięsopust  szalony, 
Wabiąc  drugioti  do  ordy,  cnotą  ustalony. 
I  tak  w  koło  wesołe  odprawując  śmiechy,  ...  . 

Nawiedzają  gdzie  jedno  zielone  tkwią  wiechy* 
Tam  znowu  wszyscy  siędą  w  nieporządne  rzędy, 
Powiesiwszy  delije,   bo  ciężą,   na  grzędy; 
A  tam  więc  już  dopiero,  tak  jako  na  zgonie, 
Co  jedno  tchu  dostawą,  każdy  w  piwie  tonie. 
Obrotna  się  kaozmarka  po  izbie  uwija, 
Talerz  niosąc  z  kreskami,  gdzie  się  w  rząd  dopija; 
A  złożywszy  on  piwny  bracia  pobór  w  zgodzie, 
Znowu  każą  kucharce  na  piwnicznym  schodzie, 
Żeby  piwo  nosiła,  a  ta  im  rozmiary 
Na  stół  stawia  przed  oczy,  dla  pewniejszej  wiary.. .« 

Szkoda,  że  poeta  przekroczył  granice  satyry,  1  stał  się 
paszkwilantem  w  utworach  takich  >  jak  wiersz  *Do  Madeja 
Rosentretera,  hardego  i  głupiego  ministra;  List  Marcina 
Lutra  z  piekła  do  swoich  i  t.  d.,  w  których  religijna  żarli- 
wość Jego  często  przebiera  miarę. 

Do  utworów  prawdziwie  narodowych  1  płynących  z  serca 
poety,  należy  Waleta  Włoszczonowska,  Pociecha  do  żalu 
1  kilka  innych.  Pod  względem  liryzmu,  odznaczają  się  nastę- 
pujące zwrotki  Pociechy  do  zolu: 

Ponure  serce,  zkąd  myśl  nie  wesoła 
Skrytych  frasunków  do  gromady  wola, 
Czemu  w  tak  zbytnMj,  a  dawnej  żałobie, 

Nie  wytchniesz  sobie? 
Cza*  oosjużalem  zalane  ociera, 
-  Czas  drzwi  do  gmachów  pociechy  otwiera; 
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A  czego  w  ludzkim  nie  najdzie  rozumie,       >    ' 

•     Długi  czas  umie. 
Jeden  był  taki,  którego  bez  końca 
Twarz  nigdy  sucha  nie  widziała  słońca; 
Nie  noc,  choć  matka  pokoju,  nie  łoże, 

Utulić  może. 
Ale  łez  jego  świat  zdrój  nieprzebrany! 
Na  świat  on  płakał,  nie  na  własne  rany. 
Który  jako  wóz,  z  góry  rozpuszczony, 

Widział  zginiony.... ' 

Wielką  zaletą  Mlaskowsklego  jest  muzyka  słowa.  Miara 
wierszy  1  zwrotek  zmienia  się  u  niego  bez  końca.  Zacząwszy 
od  wiersza  cztćrozgłoskowego ,  ma  on  wszystkie  rodzaje  mia- 
ry, aż  do  trzynastozgłoskowego.  Co  za  śliczny  miarą  1  formą 
jest  wiersz: 

Nie  dyament  niosęó  ryty, 

Który  pierścień  zdobi  lity; 

Ani  z  sztucznśj  ja  roboty, 

Do  twój  rączki  dam  klejnoty  1 

Bo  nie  Tagus  brzeg  mój  liże, 

Odzie  po  kruszcu  grają  śliże; 

Ani  z  lodów  okręt  płynie, 

Niosąc  pełne  pereł  skrzynie.  , 

Ale  przyjmij  ten  dar  mały, 

Któryó  przez  mię  dziś  posłały 

W  polskim  Panny  Helikonie, 

Wieniec  na  twe  piękne  skronie!... 

Słaba  strona  Mlaskowsklego  zależy  w  cudackich  przekła- 
dniach, w  nadużyciu  ozdób,  erudycyi  1  mitologii.  Nowe  wyra- 
zy, któremł  język  poetyczny  polski  wzbogacił ,  nie  zasługują 
na  szczególniejszą  uwagę;  ale  zasługują  na  nię  wyrażenia  się 
jego,  prawdziwie  poetyczne. 

Najlepsze  wydanie  krytyczne  pism  Mlaskowsklego  wyszto 
w  Poznaniu  r.  1855,  przez  Jana  Rymarklewlcza,  z  wiadomo- 
ścią o  życia  1  pismach  poety. 

Szymon  Szymonowiczt  Ormianin,  albo  Rusin,  urodził  się 
we  Lwowie  około  r.  1558  z  ojca  Szymona  z  Brzezin*  rajcy 
lwowskiego;  ztąd  zwał  się  sam  1  od  spółczesnyck  nazywany 
bywał  Simonem  Simonidesem  (Szymonowlczem).  Ojciec  poety 
był  obeznany  z  literaturą  starożytną  i  miał  rozliczne  stosunki 
z  uczonymi  krajowymi  1  zagranicznymi.  Młody  Szymon  ksztal- 


cił  się  w  Krakswte,  1  zostawszy  tutaj  magistrem,  Ida)  się  do 
Włoch,  a  potom  do  Francy! ,  gdzie  zaprzyjaźnił  się  ze  znako- 
mitym humanistą  Józefem  Justusem  Skallgierem,  którego  rady 
wpłynęły  stanowczo  na  kierunek  literackiej  twórczości  poety. 
Wszechstronnie  ukształcony  powrócił  do  swój  ojczyzny,    li- 
teratura, filozofija,    prawo,  matematyka,  a  nawet  medycyna, 
nie  były  mu  obce.  Przez  rektora  akademii  krakowskićj  Jakóba 
Górskiego,   zapoznał  się  z  kaznodzieją  Batorego  ks.  Stołow- 
skim, a  ten  polecił  go  Zamojskiemu.  Kanclerz  zrobił  go  swoim 
sekretarzem ,  a  potom  powierzył  mu  nawet  wychowanie  Jedy- 
nego syna  swojego  Tomasza.    Darował  mu  dożywociem  wieś 
Czarnlęcin  pod  Krasnostawem ,  i  tam  Szymonowlcz  pędził  dni 
swoje  w  zaciszu  i  nieustannój  pracy.    Wsławił*  się  tak  dalece 
pismami  swojemi,  że  król  Zygmunt  III  na  wniosek  posłów 
ziemskich  obdarzył  go'  szlachectwem  i  herbem  Kościęsw*  Wte- 
dy przezwano  go  Bendońskim.  Nadał  mu  też  król  zaszczytny 
tytuł  poety  nadwornego  r.  1590,  i  pozwolił  przyjąć  obywatel- 
stwo w  jaklejbądi  prowincyi  lub  miećcie,  bez  żadnych  Jednak 
obowiązków ,  tak  w  czasie  pokoju ,  jak  1  wojny.    Papież  zaś 
Klemens  VIII,  który  jako  kardynał  Aldobrandinl  przebywał 
^r  Poltee,i  przydał  mu  do  Czarnięcina  wieniec  poetycki.   Brał 
Szymonowie*  udział  w  sprawach  narodowych,  towarzyszył  Za- 
mojskiemu na  wojnach,  pomagał  mu  w  założeniu  akademii  i 
sławił  go  w  poezyi.   Umarł  we  Lwowie  r.  1629*  Gały  majątek 
zapisał  na  zacne  uczynki ;  złp.  12000  przeznaczył  na  utrzy- 
manie professora  teologii  w  Zamościu;  zapisał  też. akademii 
tamecznój  swoje  bibliotekę.    Tak  wszystko  co  wziął  pracą  od 
Zamojskich,  wrócił  Szymonowlcz  Zamojskim* 

Wsławił  się  Szymonowiez  poezyami  łacińskiemi ,  które 
znane  były  uczonym  w  cąłój  Europie;  a  w  Polsce  zasłynął 
sielankami  swojemi ,  których  napisał  20.  Trojakiego  są  one 
rodzaju:  tłómaczone  z  greckiego  i  łacińskiego  języka,  przysto- 
sowane do  polskich  zwyczajów  i  naśladowane.  W  pierwszych 
celuje  zaletami  języka.  Przekładał  Teokryta,  Moschusa  1  Bło- 
na, greckich  sielankopisarzy  z  trzeciego  przed  Chrystusem 
wieku.  Tak  np.  Teokry t  w  dziewiętnastej  sielance  przedsta- 
wia skargi  Kupidyna  przed  matką  na  pszczółkę ,  która  go 
w  palec  ukąsiła,  gdy  jój  wykradał  miód.  z  ula.  Szymonowiez  * 
przełożył  wdzięczny  ten  ustęp  dosłownie: 

*  •  • 

.  -A  depeąo  nóżką  w  ziemia:  unoja  matko  droga,  .     / 

Od  takiego1  robaczka  jaka  rana  sroga*t 


A  Weom  rozśmiaWtay  siec  Mriój  sjtara  •  koeftnjr , 
I  tyś  mahidhiiy,  ale  ciyniaz  wielkie  rany.* 

Piękne  Jest  także  naśladowanie  Teokryta  w  sielance  ba- 
phnity  w  którćj  nawet  nazwiska  Teokfytowych  pasterzy  Mi- 
lona  i  Batusa,  przemieniwszy  je  na  Milka  i  Batego,  zachował: 

Kosarzp,  robotniku  dobry,  cod  się  stało 
Przedtem  między  czeladzią  nad  cię  nie  bywało; 
Teraz  ani  docinasz  i  pokory  psujesz, 
Ani  równo  z  inszymi  w  rzędzie  postępujesz. 
.    Ale  po  wszystkich  idziesz:  tak  za  trzodą  w  pole 
.Owca  idzie,  gdy  nogą  na  ciernie  zakole. 
Jakim  w  południe  będziesz,  abo  do  wieczora, 
Jeślić  zaraz  z  poranku  robota  nie  skora? 

Odpowtóda  mu  na  te  Baty: 

Miłku,  nie  przyrównywaj  inszych  do  swój  mocy, 
Bo  ty  kosisz  nie  tylko  w  dzień,  ale  i  w  nocy 
Dusza  twoja  z  kamienia  kędyś  się  urwała, 

Słuchaj,  aboc  tęsknota  nigdy  nie  bywała. 

• 

Teokryt  w  jednój  s  sielanek  swoich  opiewa  pochwały  ptt» 
totitóusBs  Lagldy;  Szymonowicz ,  naśladując  go  śpiewa  chwalę 
iSieaławskiego.  Występują  tu  ruskie  kraje,  rycerskie  Uttrai- 
AittOa  Polaków,  harce  tatarskie  i  U  d.  Wirgiiiuaz  i  Owfełjnw 
takie  dostarczyli  ma  wątku  do  utworzenia  kilku  sielanek; 

Kie  poprzestając  na  przekładach,  próbował  StyaoMwiaz 
obieiad  za  przedmiot  rzeczywistą  sletakość  i  malować  ohimay 
z  bytu  gminnego ,  a  że  posiadał  żywą  wyobraźnię  i  dar .  spo- 
strzegawczości, sielanki  jego  podobały  się  spółczesnym  pomimo 
brak  prostoty  i  naiwności.  Razi  w  nich  mowa  niestosownie 
dana  osobom  wyprowadzonym  na  scenę ,  nacechowana  gburo- 
watością  i  narowami  sielskiemu  ludowi  nlewłaśclweml.  Szy- 
monowlcza  pasterze  są  zazwyczaj  trefnisie,  bezbożnicy  i  bur- 
dy. Rozmawiają  raz  jako  panłczowie,  to  znowu  grublżmem 
i  bezbożną  sadzą  mową ;  słowem ,  zamierzywszy  przedstawić 
nam  lud  wiejski  poetycznie,  poeta  pokazał  nam  go  z  priesa- 
dnój  lub  ujemnój  strony.  Wśród  wielu  scen  nleudatnych  nie- 
które zastanawiają  prawdziwie  plęknóm  odtworzeniem  ludo* 
wych  przesądów  I  wyobrażeń.  Taką  Jest  siel&hka  Gitary, 
w  którój  żona  porzucona  przez  niewiernego  nJęża,  sypie  na 
węgle  proso,  leje  wosk ,  pali  Jesionowe  liście,  w  ceł*  przywa- 
bienia niestałego  1  zgubienia  swojój  rywalki.    Prześliczna  Jest 
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takie  sielanka  Kołacze  t  aczkolwiek  wzttfa  Jest  ractój  ze 
szlacheckiego  tycia  i  malując*  obrzędy  weaetoe.  Przytaczamy 
z  nlćj  ulubiony  powszechnie  ustęp: 

Sroczka  krzekce  na  płocie,  będą  gońcie  nowi, 
Sroczka  czasem  omyli,  czasem  prawdę  powie. 
Gdzie  gościom  w  domu  radzi,  sroczce  zawsze  wierzą, 
I  nie  każą  się  kwapić  kucharzom  z  wieczerzą. 
Sroczko,  umiesz  ty  mówić,  powiedz  gdzieś  latała, 
Z  którejeś  strony  goście  jadące  widziała? 
Sroczka  krzekce  na  płocie,  pannie  się  raduje 
Serduszko,  bo  miłego  przyjaciela  czuje; 
Jedzie  z  swoją  drużyną  panicz  urodziwy, 
Panicz  z  dalekiej  strony;  pod  nim  koń  chodzi  wy, 
Koń  łysy,  białonogi;  rząd  na  nim  ze  złota. 
Panno,  gotuj  się  witać,  już  wjeżdża  we  wrota; 
Już  z  koni  pozsiadaji;   wszystko  się  podwórze 
Rozścuało  jako  niebo  od  wesołej  zorze, 
Witamy  pic  paniczu,  dawno  pożądany. 
Czeka  <y§  upojniiftk  tobie  obiec  wy—  i  tf  d* 

Szymonowicz  wzorem  Klonowicza  wyprowadził  na  scenę 
mieszkańców  Rusi  1  w  posępnćm  świetle  przedstawił  dolę  gmi- 
nu wiejskiego,  uciśnionego  przez  szlachtę.  Z  tego  względu 
obrazy  jego  wydają  się  satyrą  na  wyższe  stany,  choć  może 
autor  nie  miał  tego  celu  na  myślt,  gdyż  sielskie  obrazy  żyda 
dworów  są  nadzwyczaj  pochlebne  dla  szlachty.  W  każdym 
razie  poeta  wykazał  cywilną  odwagę  obywatela,  mówiącego 
niemiłe  prawdy  przemożnemu  stanowi.  W  sielance  Pastusi 
kmiecie  rozprawiają  o  srogości  pańskich  leśniczych;  w  Żeń- 
cach jedna  ze  żnjwiarek  tPletruchat  w  następujących  słowach 
uskarża  się  na  jstmwtf  paMkUfo: 

Już  południe  przychodzi,  a  my  jeszeze  żniemy; 
Czy  tego  chce  urzędnik,  że  tu  pomdlejemy? 
Głodnemu,  jako  żywo,  syty  nie  wygodzl, 
On  nad  nami  z  maczugą  pokrząkając  chodzi; 
A  nie  wie,  jako  ciężko,  z  sierpem  po  zagonie 
Ciągnąć  się;  oraczowi  insza,  insza  wronie, 
Chociaż  i  oracz  chodzi  źa  pługiem  i  wrona; 
Insza  sierp  w  ręce,  insza  maczuga  toczona. 
Nie  gadaj  głosem,  aby  nie  usłyszał  tego: 
Abo  nie  widzisz  bicza  za  pasem  u  niego? 

Rys  Dz.  Lit.  P.  47 
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Prędko  nas  nim  namaca:  zły  frymark,  za  słowa 
Bicz  na  grzbiecie,  a  jam  nań  nie  bardzo  gotowa. 
Lepiój  złego  nie  drażnić:  ja  go  albo  chwalę, 
Albo  mu  pochlebuję,  i  tak  grzbiet  mam  w  cale. 
I  teraz  mu  zaśpiewam,  acz  mi  nie  wesoło; 
Niesmaczno  idą  pieśni,  gdy  się  poci  czoło. 
•Słoneczko,  śliczne  oko,  oko  dnia  pięknego! 
Nie  jesteś  ty  zwyczajów  starosty  naszego. 
Ty  wstajesz,  kiedy  twój  czas,  jemu  się  zda  mało, 
Chciałby  on,  żebyś  ty  od  północy  wstawało. 
Ty  bieżysz  do  południa  zawsze  swoim  torem: 
A  on  by  chciał  ożenić  południe  z  wieczorem. 
Starosto,  nie  będziesz  ty  słoneczkiem  na  niebie, 
Inakszy  upominek  chowamy  dla  ciebie.... 

Retrucho,  nie  rada  ty  robisz,  jako  baczę, 
Chociaż  ci  nic  młodego  w  pieluchach  nie  płacze. 
Porzynaj,  nie  po  stawaj,  a  przyśpiewaj  cudnie; 
Jeszcze  obiad  nie  gotów,  jeszcze  nic  południe, 
Słoneczko,  śliczne  oko,  oko  dnia  pięknego! 
Nie  jesteś  ty  zwyczajów  starosty  naszego. 
Ty  dzień  po  dniu  prowadzisz,  aż  długi  rok  minie, 
A  on  wszystko  porobić  chce  w  jednój  godzinie. 
Ty  czasem  pieczesz,  czasem  wionąć  wietrzykowi 
Pozwolisz,  i  naszemu  dogadzasz  znojowi; 
A  on  zawsze:  porzynaj!  nie  postawaj!  woła, 
Nie  pomniąc  że  przy  sierpie  trójpot  idzie  z  czoła. 
Starosto,  nie  będziesz  ty  słoneczkiem  na  niebie.... 

słoneczko,  śliczne  oko,  oko  dnia  pięknego! 
Nie  jesteś  ty  zwyczajów  starosty  naszego. 
Ciebie  czasem  pochmurne  obłoki  zasłouią, 
Ale  ich  prędko  wiatry  pogodne  rozgonią. 
A  naszemu  staroście  nie  patrz  w  oczy  śmiele: 
Zawsze  u  niego  chmura  i  kozioł  na  czele. 
Ty  rosę  hojną  dajesz  poranu  wstawając, 
I  drugą  także  dajesz,  wieczór  zapadając: 
U  nas  post  do  wieczora  zawsze  od  zarania; 
Nie  pytaj  podwieczorku,  nie  pytaj  śniadania. 
Starosto,  nie  będziesz  ty  słoneczkiem  na  niebie, 
Ni  panienka,  ni  wdowa  nie  pójdzie  za  ciebie. 
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Wszędzie  eię,  bo  nas  bijesz,  wszędsie  osławimy, 

Babę,  boś  tego  godzien,  babęć  narajemy, 

Babę  o  czterech  zębach;   miło  będzie  na  cię 

Patrzyć,  gdy  przy  niój  siędziesz  jako  w  majestaeiec  i  t.  d. 

Z  innych  pism  Szymonowiesa  zasługują  na  uwagę  Nagrob- 
ki zbieranSj  drużyny.  Są  to  bajki  ułożone  w  sposobie  na- 
grobków zwierzętom  różnego  rodzaju,  słynącym  i  różnych 
przymiotów.  Myśl  niektórych  pochwycił  późniój  Krasicki, 
i  utworzył  w  ten  sposób  kilka  prześlicznych  bajek  1  przypo- 
wieści. 

Język  Szymonowlcza  odznacza  się  ogładą  i  wykończeniem. 
Poeta  wprowadził  zwyczajne  wiejskie  przysłowia  i  wyrażenia 
potoczne,  gminne,  miejscowe,  przez  co  nie  mało  zasłużył  się 
językowi  polskiemu.  W  rodzaju  sielankowym  wielu  miał  na- 
śladowców. 

Józef  Bartłomiej  Zimorowicz,  Ormianin,  współrodak  Szy- 
monowlcza, urodził  się  we  Lwowie  r.  1597  z  ojca  rzeźbiarza 
miejskiego.  Zajmował  się  wiele  sprawami  miasta,  dzielił  Jego 
przygody  i  klęski,  i  opisywał  takowe.  Mocne  zamiłowanie  do* 
mowych  kątów  odzywa  się  często  w  Jego  utworach;  sam  też 
o  tóm  mówi,  Jak  i  o  sąsiedztwie  z  Szymonowlczem: 

Tak  ja  twe  kąty  chciałem  odmalować  pieniem, 
Idąc  Symonidowym  nieodstępnym  śladem, 
Byw8zy*i  jego  ziomkiem  i  jego  sąsiadem. 

•Ustroń  ta  (mówi  o  ulicy  GlinianskióJ  we  Lwowie)  milój  się 
do  mnie  nad  inne  uśmiecha.  Ona  widziała  mój  wiek  dzie- 
cinny, pielęgnowała  chłopięcy,  młodzieńczy  pierwiastkami  nauk 
kształciła.  Dym  jój  świecił  mi  w  mój  młodości  JaśnióJ  od 
płomienistych  ogniów,  a  dziś  pożarami  Jędz  ruskich  (r.  1648) 
nad  miarę  zgęszczony,  łzy  wyciska.  Dwieście  domów  Uczyło 
to  przedmieście;  teraz  w  kupę"popiołów  zmienione  ledwie  ma 
kilka  chatek;  jednak  o  nióm  zapomnieć  nie  mogę.«  Umarł 
Bartłomlój  w  bardzo  późnym  wieku,  około  roku  1682. 

Najcelnlejszym  utworem  Zimorowtcza  są  jego  ^Sielanki 
ruskie:  WięcóJ  jest  tu  obrazów %  zdjętych  z  natury  1  język 
bardzlój  malowniczy,  niż  u  Szymonowlcza.  Rusklemi  prowln- 
cyonalizmami  sadzi  bez  miary.  Opowiadając  o  straszliwóm  naj- 
ściu Kozaków  1  Tatarów  na  Czerwoną  Ruś  i  oblężeniu  Lwowa 
w  r.  1648  (w  sielankach  Kozaczyzna  i  Burda  rueka)  przy- 
biera ton  epiczny,  tak  że  pod  piórem  jego  opowiadanie  wło- 
ścian o  wzięciu  i  zalaniu  krwią]  monasteru  ś.  Jura ,  o  męczę- 
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nłn  kapbaftr  i  ętantkrnuśa  1Hmtm  Ma  Tśtum,  •**«  *H 
Jakoby  kart*  bMmjt 

. . . .  dopiero  Dojrzałem, 

Kiedy  iWmi  głosem  zawołał  niemałym; 
Bgf!  t**wk  tkim^mie;  temu  Affffc* 
9  Polawszy  pfct*  na  głowie  przepalali  świecą 
Żeby  wyśpiewał  "kędy  stare  fjpy  schował, 

Albo  srebro;  on  z  mań  o  wierze  rokował. 
Lecz  ais  jeden  powiędnął:   fatofcl*  ekćto&tff! 

m$  ckoei4M  twojłj  wiff9  *ft*t  d&ctgck  hroutf.... 
Na  ostatek  wołając:  prtttetof  kwiatgi  Jtrwl 

Oberwali  aa  ziemie  obraz  jego  z  maro. 

Przytoczymy  ta  Jeszcze  wymowny  ostęp  z  Kozaczymy: 

Kto  się  kiedy  spodziewał  żeby  wypaść  miały 
Z  tak  malnchnćj  iskierki  tak  wielkie  zapały, 
Których  ani 'obfite  łzy  ugasić  mogą, 
Ani  krew  wytoczona  powodzią  tak  srogą! 
Nie  umiano  tćj  iskry  zalać  wody  kropią, 
Teraz  pożóg  jój  wielkie  rzeki  nie  zatopią. 
Do  takićj  nas  niewoli  zbyteczne  swobody, 
I  łakomstwo  przywiodło  do  tak  znacznćj  szkody, 
Ze  wszystkie  zbiory  nasze  i  ozdoby  pańskie, 
Poszły  na  łup  poddanym  i  w  ręce  pogańskie. 
Wyrabowano  miasta  prawie  aż  do  grunta, 
Które  nie  pomagały  zdrajcom  togo  bontu. 
Splondrowano  fortece,  zamki,  twierdze,  dwory; 
Zbum>oo  monastery  i  wszystkie  klasztory; 
A  nad  oo  żałosna  rzecz  żadna  być  nie  moce , 
8plugawiono  ołtarze,  takie  domy  bo*e, 
Pohańbiono  świętości,  pobożne  świątynie 
W  łotrowskie  obrócono  (żalu  nasz!)  jaskinie. 
4  Starzy  Hospodynomie,  cerkiewni  śpiewacy » 
I  nie  wiedzieć  kędy  się  rozbieżełi  djaoy: 
Jedni  pokatowani  z  duszami  się  męesą, 
Niektórzy  w  Perekopie  kajdanami  brzęczą.... 
Gdzie  one  pyszne  dwory,  niedobyte  grody? 
Odzie  staniane  chałupy  i  wiejskie  zagrody? 
Poszły  z  dymem  do  nieba,  zginęło  Podole 
Nasiadłe,  tylko  z  niego  niebo  dziś,  a  poi*— i  t.  d. 

W  ręlwpitotfe  zostawił  Jeszcze  opis  miasta  Lwowa  po  fc- 
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Szymon  Złtnororricz,  brat  Bartłomieja,  urodził  stę  r.  1604, 
umarł  w  młodym  wfoku  r.  1029.  DawntóJ  istot*  jego  mie- 
szano z  pismami  brata :  ale  Jak  Lelewel  i  Ossoliński  wczyta- 
niem się  w  kronikę  Kadłubka  odkryli  w  nić)  pracę  dwóch 
oddzielnych  pisarzy,  tak  nłedawnemi  czasy  Augustyn  Bielo^r- 
skt  w  naprawie  pod  napisem  »Dwaj  Zlmorowiceec  pierwszy 
dowłrfdl  gruntownie ,  ie  Sielanki  rtisAie  i  Rox<danki  nie  są 
pfciem  jednego  poety,  ale  dwóch  braci  Zlmorowtezów,  z  ktdr 
ryete  młodszy  zwał  się  Szymonem. 

Szymon  za  łyda  n|c  ide  drukował.  Składa!  byt  rółnemł 
czaty  piosenki,  pisał  etegije,  tłtfmaczył  ody  z  Horacego,  naśla* 
dował  Anakreonta ,  tworzył  sielanki.  Był  już  w  sHe  wieka, 
gdy  brat  jego  Bartłomiśj  umyślił  ożenić  się.  Szymon  teł  po» 
wilął  zamiar  uczcić  te  wesele  Jakim  poematem.  W  tym  cela 
ułożył  kilkanaście  nowych  pieśni;  do  nich  dołączył  wszystko* 
cokolwiek  uznał  za  lepsze  z  dawnych  swoich  utworów,  pood* 
menlat  gdzie  niegdzie,  zastosował  mnidj  więcdj  do  uroczysto- 
ści, podzielił  na  chory,  i  w  jednym  zbiorze  złożył  w  dani  oblu* 
Meńcowł,  nie  troszcząc  się  bynajmniej,  jak  sam  mówi,  czy 
pracę  jego  potomne  czasy  obaczą,  lub  nie.  Tym  sposobem 
powstały  Rqxolanki,  to  jest  ruskie  panny.  Na  wstępie  poe- 
matu ukazuje  się  Hymen,  botek  małżeństw,  który  oświadcza, 
ie  przybywa  na  gody  weselne,  jako  patron  i  sprawca  ws&el- 
kfefe  malieństw,  fee  on  pannom  mężów  a  młodzieńcom  żony  na>- 
rtręcza;  wylicza  potom  rozliczne  przygody  z  mitologii  greckiej 
znajome,  do  których  był  powodem :  o  miłości  np.  Pottfema  ku 
Gałatel,  Apollioa  ku  Dafnłe,  o  Achillesie  i  PoUksenie  i  t.  Ł; 
nakoaiec  zwracając  mowę  do  młodćj  pary,  prosi  aby  wdzięcznie 
przyjęła  gości,  których  do  nich  prowadzi,  to  jest  dwa  chory 
panien  i  trzeci  młodzieńców  idących  z  muzyką,  tańcem  1  śpfter 
wami.  tu  dopiero  występuje  pierwszy  chór  panieński  Każda 
osoba  śpiewa  wiersz  oddzielny ,  zkąd  powstaje  69  śpiewów  ró- 
łndj  długości  i  nie  zawsze  zastosowanych  do  godów  weselnych. 
Poezye  Szymona  odznaczają  się  wdziękiem  i  miłą  melari- 
cfeoliją.  Pieśni  Jego  weselne, .  tchnące  nadzwyczajną  prostotą 
i  wlejskością ,  dotąd  Jeszcze  lud  śpiewa  w  Galicy!  z  małemi 
odmianami,  Jak  świadczy  Brodziński.  Zastanawia  w  nich  ma- 
lowniczośd  wyrażeń,  np.  w  następujących  wierszach: 

Niebieskie  oko,  klejnocie  jedyny, 

Lampo  gorąca  niebieskiej  krainy ! 

Ojcze  gwiazd  jasnych!  ty  skoro  świt  mglisty 

Pocznie  rozpalać  kaganiec  ognisty, 
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Natychmiast  z  łoża  ramiona  perłowe  < 
Podniósłszy,  oczy  szozero-szafirowe 
Na  świat  obracasz,  a  potom  gdy  z  góry 
Poczniesz  rozpuszczać  iarzyste  kędziory*- i  t.  d» 
W  ogóle  sielankowi  pisarze  nasi,  Szymonowfcz,  Zimorowi- 
cze  ,  a  tćm  bardziej  ich  naśladowcy,  nie  trafili  na  drogo  wła* 
ściwą.  Sielanka  n  starożytnych  miała  na  cela  skreślenie  obra- 
za złotego  wieka »  kiedy  ladzie  prowadzili  życie  pasterskie, 
bez  pracy  około  roli ,  mając  z  trzód  swoich  mleko  i  mięso*  a 
wełnę  na  odzież.  Teatrem  sielanek  bywał  zwykle  krą)  cie- 
pły, obfity  w  trawę,  lasy  i  wody.  Sielanka  zatćm  była  malo- 
widłem nie  życia  rzeczywistego,  ale  imaginacyjnego ,  łyda 
próżnlacźego ,  Jakie  najbardziej  smakowało  ladom  stref  gorą- 
cych, ociężałym,  uważającym  za  prawdziwą  karę  wszelką  pra- 
cę, zwłaszcza  materyalną.  Dzisiaj  taki  rodzaj  poezyi,  Jako 
nie  mający  podstawy  rzeczy  wistój ,  nie  może  się  nikomu  po- 
dobać i  jest  jakby  śmiesznością  okryty.  Możnaby  wprawdzie 
i.  teraz  pisać  sielanki,  lecz  one  nie  powinny  być  Jakiemś  cho- 
robliwym marzeniem  o  niepowrotnym  wieka  złotym ,  lecz  po- 
winny przedstawiać  rzeczywiste  życie  mieszkańców  siół ,  wie- 
śniaków naszych.  Prawda  że  mało  się  tam  znajdzie  poezyi, 
skoro  poeta  zechce  nagą  prawdę  malować.  Nędza  lada  przy- 
kutego do  ziemi,  graba  fizyczna  praca,  niewiadomość  i  zabobo- 
ny, śród  których  żyje ,  wszystko  to  nie  nastręcza  poecie  ma- 
teryałów  do  powabnych  sielanek.  Atoli  są  i  a  lada  pewne 
chwile  uroczyste,  ma  i  on  swoje  dni  wesela,  ma  swój  wiek 
złoty,  który  poznać,  zrozumieć  i  ocenić  winien  poeta,  a  potom 
tchnąć  w  życie  Jego  iskrę  idealności  i  nakreślić  obraz  zabaw, 
zatrudnień,  radości  i  cierpień  naszych  wieśniaków.  Będzie  to 
sielanka  godna  czasów  dzisiejszych ,  nie  wymarzona ,  ale  teł 
nie  odstręczająca  gorzką  prawdą  powszedniej  rzeczywistości. 
Wzór  takićj  sielanki  znajdujemy  w  Wiesławie  Brodzińskiego. 
Szkoda  że  na  tój  drodze  innych  pracowników  nie  mamy;  miał- 
by lad  nasz  stosowne  do  swego  staną  i  usposobienia,  poety- 
czne a  przytóm  z  prawdą  zgodne  utwory;  duch  by  jego  kształ- 
cił się  na  tych  ideałach,  w  nłchby  znajdował  osłodę  po  pracy, 
wypoczynek  po  materyalnych  zajęciach.  Wprawdzie  okaząje 
się  w  nowszćj  literaturze  polskiój  dążność  do  poznania  życia 
ludowego ;  co  rok  wychodzą  dzieła  zawierające  już  to  piosnki 
wieśniacze,  już  gawędy,  Już  przysłowia,  przesądy,  zdania  mo- 
ralne 1  t  d.  Nie  Jeden  z  uczonych  obiega  dawną  Polskę 
w  różnych  kierunkach,  zagląda  do  chat  wiejskich,  przypatru- 
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je  się  żywotowi  lada ,  spisuje  Jego  wrażenia  ł  spostrzeżenia, 
z  których  powstaną  z  czasem  bogate  materyały  dla  przyszłego 
poety  ludowo-narodowego.  Będziemy  mieli  poetyczne  sielanki, 
ale  tchnące  poetyczną  prawdą,  kiedy  przeciwnie  poeci  XYI-go 
wieka,  wziąwszy  za  wzór  Greków  lab  Rzymian,  kładli  w  usta 
swoich  pasterzy  albo  wieśniaków  myśli  i  zdania  żywcem  ze 
starożytnych  autorów  wyjęte  i  dziwnie  odbijające  od  żyda 
i  usposobienia  naszego  ludu  wiejskiego.  Naganiać  wszelako 
tego  im  nie  można,  bo  póki  duch  ich  nie  nrósł  w  siłę,  musiał  ~ 
jak  powój  około  dęba,  wić  się  około  wzorów  starożytnych. 
Ztąd  i  mitologia  i  sposób  mówienia  i  samo  życie  Greków  lab 
Rzymian,  nie  zaś  Polaków,  przypominają.  ' 

Najcelniejszym  przedstawicielem  poezyi  politycznój  byt 
Krzysztof  JParszewicki ,.  kanonik  krakowski,  sławny  mówca 
swojego  czasu.  Wierszem  polskim  napisał  dzieło  p.  t  Wenę- 
cya  na  przestrogę  Polsce  zagrożonej  od  Turków  (wyszło  w  Kra- 
kowie r.  1572).  Wyprowadza  w  nióm  autor  Wenecyę,  poda- 
jącą rady  Polakom.  Najprzód  opisuje  charakter  Turków  temi 
słowy : 

Ten  nieprzyjaciel  srogi  jest  takowćj  złości, 

Ze  nie  tylko  jak  drudzy  pragnie  majętności, 

Nie  wełnę  tylko  strzyże,  lecz  i -mięso  bierze: 

Już  nie  w  państwie  odmianę,  lecz  chce  mieć  i  w  wierze. 

Po  czćm  dzieje  Turków  od  przybycia  ich  do  Europy  opo- 
wiada, nasuwając  tę  myśl,  »że  gdy  oni  wiele  słowiańskich  za- 
wojowali ludów,  toć  łatwo  ujarzmią  i  Polaków,  gdy  ci  są  tegoż 
co  ich  plemiennicy  usposobienia,  gdy  się  wyzuwać  poczynają 
z  dawnych  zwyczajów,  jak  zwykle  każdy  naród  mająey  popaść 
w  wielką  zmianę.c    Dalój  mówi: 

Bo  jak  stary  przed  śmiercią  mieniąc  obyczaje, 
Prędko  potćm  i  w  zdrowiu  i  wszystkaóm  ustaje: 
Tak  i  państwo,  które  się  w  obyczaje  mieni, 
Ledwie  kwiatu  doczeka,  choć  też  i  w  jesieni. 
Bo  jak  łabędź  zdychając,  pospolicie  śpiewa, 
Tak  i  każda  górna  myśl  upad  z  sobą  miewa. 

Porównywając  dawne  czasy  z  nowszemi,  mówi: 

Spojrzyjcie  na  swe  przodki,  co  ci  zbudowali, 

A  jednako  o  Bogu  wszyscy  są  wierzali. 

Jedna  chęć  ku  ojczyźnie,  jedna  myśl  i  rada, 

Snąć  niesłychana  była  wnęttzna  w  nich  waśń,  zwada; 
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Zmtó  było  radę  w  domu,  w  pola  icb  hetmaństwa, 
Patrz  jako  roanaerayli  kranom  tego  państwa. 
Dziś  wasze  niedowiedaie  krasomówstwo  tegp, 
.    Które  się  zda*  jak  w  ręku  miecz  u  szalonego. 
Nie  trudnili  swych  zjazdów  tak  długiemi  słowy; 
Więcśj  rzeczy  patrzyli,  niżli  taktój  mowy, 
Co  początek  w  nitj  trudny,  niepojęty  środek; 
Niżli  korica  wysłuchasz,  zapomni  się  pizodek. 
Którą  często  rozbiera  wszystko  się  nadobnie, 
I  mówi  się  o  rządzie  dość  pilno,  ozdobnie: 
Lecz  ta  mowa  bez  akutku  jest  bez  serca  dzwonkiem... 
Każdy  się  zaś  z  tą  kupią  pogotowiu  zbraci, 
Która  lepiój  u  dworu  pospolicie  płaci. 
Ztąd  w  szlachectwie  przezwiskiem  tylko  drudzy  stoją, 
A  jak  wrona  się  ona,  cudzćra  pierzem  stroją. 
Ztąd  już  od  nich  odpadło  starszych  zawołanie, 
Gdy  panuje  przeciwnych  złych  rzeczy  staranie. 
Przodki  trąby,  was  głąby  siekąc  obudzają, 
Onym  rury,  wam  kury  znak  wstania  dawają. 
Oni  swoich  obozów,  wy  wozów  pytacie, 
Oni  męztwa,  wy  skępstwa  odpłatę  bieracie. 
Byście  jedno  ku  temu  w  niewoli  nie  byli, 
I  sami  się  swą  brzytwą  zaś  nie  obrazili. 
Wy  strzeżcie  się  narzekać  na  potśm  z  Trojany, 
Byliśmy  też,  byliśmy,  i  my  kiedy  pany. 
Pola  puste,  gcbde  miasta  i  wsi  nasze  były, 
Be  takie  też  otuchy  i  drogie  zdrad&iły. 
i        By  drugi  zaś  nie  wołał  z  Krezem:  Solon!  Solon! 
Ody  będzie  nad  mniemanie  z  swych  swobód  ogolon. 

Trudno  wyrazić,  Jak  wielkie  to  pisemko  uczyniło  na  pisa* 
rzach  spółczetnych  i  późniejszych  wrażenie.  Jedni  naśladowali 
Je,  Inni  wypisywali  dosłownie. 

O  mowach  Wamewickiego  powiemy  w  dziale  wymowy. 

Z  poetów  mniój  głośnych  zasługują  na  wzmiankę: 

Tobiasz  Wiszniowski  naśladował  Treny  Kochanowskiego. 
Jak  ten  córkę,  tak  Wiszniowski  matkę  swą  opłakuje.  Po- 
dobnie Jak  poecie  z  Czarnolesia  ukazuje  się  we  śnie  matka 
z  dziecięciem  na  ręka  i  przemawia  doń  wzniosłem!  wyrazami 
pociechy ,  tak  i  naśładgwcy  Jego  zjawia  się  matka  se  słowami 
pokoju.  Język  piękny,  ale  myśli  powszednie.  Wiszniowski  był 
arynnłuem,  i  stąd  pisma  jego  ałszowno;  dla  tego  bardzo  są 
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rzadkie  w  pierwotnym  wydania  (r.  1585).  Przedrukował  je 
Turowski  w  .Bibliotece  Polsklśj"  r.  1858.  Dla  przykładu 
przytaczamy  początek  pierwszego  trenu : 

Kamieniem ,  nie  człowiekiem  poczytałbym  tego, 

Ktoby  się  nie  upalił  utrapienia  mego, 

By  mój  zapłakać  nie  miał  tak  srogiój  przygody, 

Ani  się  ulitować  nienagrodnij  szkody. 

Nieme  (ja  wierzę)  ściany  by  jaki  zmysł  miały, 

Bacząc  tę  w  domu  trwogę ,  dawnoby  płakały. 

Mikołaj  Kochanowski,  stryjeczny  brat  Jana  z  Czarno- 
lesia,  pozostawił  Rotuły  do  synów  swoich,  to  jest  pra- 
widła obyczajowe  gładkim  ułożone  wierszem.  Wydała  Je 
małżonka  jego  po  śmierci  meta  w  Krakowie  r.  1585.  Na- 
stępnie wychodziły  zwykle  przy  dziełach  Jana.  Wiersze  te 
liryczne  i  napisowe,  przypominają  główniejsze  myśli  w  dzie- 
łach Jana  zawarte.  Nie  ma  w  nich  wiele  poezyi ,  ale  wy- 
lewająca się  z  serca  czułość  rodzicielska ,  miła  prostota  i  pię- 
kność stylu  polskiego,  czynią  je  szacowneml.  Za  przykład 
może  posłużyć  rotuła  p.  t.  Cnota: 

Nie  zajrzę  bogactw  nikomu, 
Ani  kosztownego  domu; 
Nie  dbam  o  wsie,  gumna  wielkie, 
Ani  o  urzędy  wszelkie. 

Mając  dziatki  wyżywienie, 
Macie  wielkie  dobre  mienie, 
A  kto  nad  to  więcój  żąda, 
W  niebie  Boga  nie  ogląda. 

Zajmował  się  także  Kochanowski  przekładem  Plutarcha, 
ale  ten  przekład  nie  był  drukowany. 

Melchior  Pudłowski,  uczeń  Jaktfba  Górskiego,  sługiwał 
za  młodu  na  dworze  Zygmunta  Augusta,  1  był  u  niego 
w  wfelklśm  znaczeniu.  Umarł  r.  1588.  Pozostawił  trzy  dzieł- 
ka w  polskim  pisane  Języku:  1.  Dydo,  2.  Lament  i  napo- 
minanie Rzeczypospolitej  polskiij,  i  3.  Fraszki.  Pierwsze 
dziełko  Jest  z  początku  prostym  wyciągiem  z  czwartśj  księ- 
gi Eneidy  Wirgiliusza ,  w  dalszym  zas  ciągu  naśladuje  list 
Dydony  do  Eneasza  z  Owidyusza.  W  Lamencie  wystawia 
poeta  ojczyznę  w  postaci  wdowy  narzekającej  na  oziębłość 
Rys  Dz.  Lit.  P. .  48 
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swych  dzieci,  które  obojętnie  patrzą  na  cierpienia  rodtfctel- 
ki  i  Mlzkl  jój  upadek.    Wymaca  im  łakomstwo  zftonfw : 

Rozumieją  podobno,   iż  tak  lepiój  będzie, 

Gdy  każdy  %  niob  na  swym  worku  pieniędzy  ugiędzte. 

Opisuje  swawolę,  zbytek,  niezgody  domowe  1  t  p.  Cale 
to  dziełko  chociaż  żadnój  w  sobie  nie  ma  poezyl,  a  do  tego 
chropawym  i  nieskładnym  napisane  jest  wierszem,  przectei 
zaleca  się  głosem  prawego  obywatela,  jakim  był  sam  Pu- 
dłowski. Kończy  swoje  napominania,  patrtąe  z  łatam,  Jak 
na  te   przestrogi  zostaną  głuchymi   Polacy: 

Leoz  oóź  po  t6m  ii  wołam ,  gdyi  oni  nie  battfc 
Przed  się  po  staremu  po  swćj  woli  akaezą. 

Dziełko  trzecie ,  z  pism  autora  najlepsze ,  naśladowaniem 
jest  Fraszek  Kochanowskiego.  Udatną  fraszkę  na  Łutmę 
przytaczamy : 

W  lesie ,  pókim  duszę  miała, 
Nigdym  się  słyszóć  nie  dała: 
Teraz  jakom  dusze  zbyła, 
Śpiewam,  i  prawiem  ożyła. 

Jan  Rybiński,  spótczesny  Jana  Kochanowskiego,  uwień- 
czony poeta  łaciński,  za  młodn  bawił  na  dworach  polskich 
panów,  a  następnie  był  sekretarzem  rady  miasta  Torunia. 
Wydał  po  polska  Gęśli  róznorymnych  księgę  jedne,  klika 
panegiryków  i  poemat  pod  napisem  Wiosna.  Rzadko  bywa 
prostym  i  naturalnym ,  a  sili  się  na  niezwyczajna^  i  nowość 
wyrażeń  (cnota  skrzydłopięta ,  Mojżesz  cudopręty,  Jan  «*o- 
dokropny,  Dawid  psalmodziej  i  t.  p.).  Dwadzieścia  jest  gę- 
śli czyli  pleśni.  Myśl  do  ich  układu  brał  od  poetów  rzym- 
skich 1  od  Kochanowskiego. 

O  Macieju  Rybińskim,  tktaaezu  PaąhnóW  Bawidtwych,. 
mówiliśmy  w  dziale  poezyl  religijnej. 

Jan  Achacy  Kmita ,  urzędnik  żup  bocheńskich ,  objawił 
nieco  talentu  do  poezyl  liryczno-opisowćj.  Dzieł  wierszem 
napisanych  zostawił  dużo.  Najważniejsze  z  nich:  Łów  Dyan- 
ny  1  SpitamegeranoTnachia  (wojna  pigmejów  z  żórawiami). 
Bogatym  byt  w  pomysły,  lecz  nie  miał  sił  po  temu  ażeby 
rozwinąć  Je  należycie.  W  Łowię  Dyanny  pozbierał  chro- 
backie  klechdy,  związał  Je  z  podaniami  starożytnej  Grecył, 
pożyczonemi  od  Wirgiliusza  i  Owidyusza,  i  tak  przedstawił 
powieść,  która  uiby-to  na  tle  podań  ludu  polskiego  osnuta, 


daje  raecsywiśeie  oglądać  obrazy  pqgaimkiśj|  Itattt  Dyanua 
W*a»  z  Haftem  synem  Eneasza,  hasąfyc  pod  Krakowem 
w  zwierzyńcu  Lecha,  Wyzymira  1  Kraka,  nietekfe*  totMff 
bogini  Wenśy,  ducha  śpiewu  Marsyasza  o  bitwach  nitwltr 
ścich  Libuszy,  o  Przemyślu  oraczu  jój  małżonku,  i  a  ag* 
twle  Kraka*  który  pod  skałą  leżącego  pokonał  smoka.  » Wal- 
ka pigmejów  z  iorawiaml"  przedstawia  alegorycznie  wojnę 
Stefana  Batorego  o  Inflanty.  Sam  Autor  musiał  mleć  udział 
w  tój  wyprawie,  co  widać  z  opisu  bitew  1  dokładnćj  miejr 
sca  znajomości.  Reszta  lirycznych  wierszy  nie  zasługą)e  na 
Mitozą  uwagę.  Treny  naśladował  z  Kochanowskiego.  »Po- 
czątek  królów  rzymskich"  opisał  kronikarskim  sposobem 
w  ośmlowlerszowych  zwrotkach.  Podobne  mu  w  układzie 
*  Żywoty  królów  polskich"  również  nie  mają  wartości,  Upa- 
trzył coś  do  Żydów  i  na  nich  pisywał  paszkwile  imiennie 
i  bezimiennie.  Takim  jest  utwór  »Ein  send  Breief"  (za- 
miast Sendbrief,  list  posłany),  chciwie  niegdyś  czytany. 
W  tymże  duchu  napisał  broszurę  >Kruk  w  złotej  klatce, 
abo  Żydzi  w  iwiebodnei  wolności  korony  polsJdij"  Ma 
końcu  położył  nagrobek   Żydowi  taki: 

Bliźnim  nam  jest  Zyd ,  więc  go  pożałować  trzeba, 
Niechaj  go  diabli  wezmą ,  gdy  nie  chciał  do  nieba. 

Postanowiwszy  ohydzlć  Żydów  przed  narodem ,  sprawił  tyl- 
ko gminowi  uciechę,  pisemkami  swojemi,  a  sam  wystawił  się 
na  pośmiewisko. 

Słusznie  uważa  Wójcicki,  że  w  dziejach  literatury  pol- 
sklćj  osobny  ustęp  winni  mieć  rycerze-poecl.  Pieśni  ich 
na  równi  mogą  stać  z  dyaryuszaml  pod  względem  prawdy 
historycznej  jako  materyał  do  dziejów,  bo  zawierają  rytmem 
zdarzenia  spótczesne,  zwyclęztwa  i  klęski,  oraz  dają  wy- 
raźne zarysy  ducha  swojego  czasu,  czego  gdzlelndziój  nie 
znajdziemy.  Takim  rycerzem-poetą  byt  Adam  Czahrowski 
z  Czahrowa.  Autor  nazywa  siebie  »synem  krajów  polskich", 
a  w  wierszach  swoich  często  wspomina  o  kobzie ,  o  dumach 
podolskich  i  t.  d.  Rycerski  zawód  rozpoczął  wszedłszy  do 
roty  Stanisława  Stadnickiego,  i  z  nim  razem  wspierał  stro- 
nę arcyksięcla  Maksymiliana  przeciwko  Zygmuntowi  Ul  1  Za- 
mojskiemu. Po  przegranej  bitwie  pod  Byczyną  w  r.  1588, 
wraz  z  rotmistrzem  swoim  udał  się  do  Węgier,  chcąc  jak 
sam  się  wyraża  »poprawlć  ubogićj  stawy  swój."  Ża  wierne 
1  krwawe  zasługi  doznawszy  niewdzięczności  i  wzgardy,  wró« 
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m  do  Polski,  tledwie  mając  cisom  nakryć  nagedć  € 
ranionego."  W  przypisaniu  swych  7fradw  Janowi 
skłemu  Maga  by  go  przyjął  pod  skrzydła  swoje,  składając 
winę ,  ie  dobył  przeciw  niemu  szabli  »na  nieunoszoną  mto- 
dość."    Jakoż  Hetman  przebaczył  iołntefzowl-poecle. 

Pisma  Czabrowskłego  miały  dwa  wydania.  Pierwsze  wy- 
szło pod  napisem :  *Treny  i  rzeczy  rozmaite  uczynione  w  ta- 
borach, w  ziemi  węgierskiej  i  chorwackiej,  począwszy  od 
r.  15SS  do  r.  1596  (Poznań.  £597).  Drogie,  pomnożone, 
wyszło  r. ,  1599  we  Lwowie  pod  napisem :  Rzeczy  rozmaite 
Adama  Czahrowskiego  z  Czakrowa,  uczynione  w  tabo- 
rzech  1  t.  d.  x 

Wiersze  swoje  dobrze  nazywa  rytmem  żołnierskim,  bo 
czuć  w  nieb  tę  twardość  1  chropowatość ,  podobną  do  Jtgo 
zbroi  szczerbionej.  Nie  ma  tu  slelankowości  tkllwćj,  wymu- 
skania ;  zdrowy  rozsądek ,  energija  i  cznele  prawdziwe  ce- 
chują te  rymy.  Znać  rękę  szorstką,  co  w  spoczynku  gdy 
nie  bije  szablą ,  wylewa  swoje  natchnienia ,  czucia  1  modły; 
we  wssystklćm  znać  prawdziwie  słowiańska  duszę  i  rycerza 
chrześcijańskiego. 

Posłuchajmy,  Jak  stęskniony,  budzi  wspomnienia  rodiiunćj 
ziemi,  malaje  trudy  wojenne  i  prosi  Boga  o  nagrodę  dla 
rycerza : 

•Powiedz,   wdzięczna  kobzo  moja, 
Umie-li  oo  duma  twoja  ? 
Cóż  może  być  piękniejszego 
Nad  człowieka  rycerskiego ! 
Cóż  nad  pograniczne  kraje, 
Kędy,  skoro  lód  rozstaje, 
Ujrzysz  pola  nieprzejrzane, 
Młodą  trawą  przyodziane; 
Ujrzysz  dąbrowy  rozwite, 
Ujrzysz  ptastwo  rozmaite, 
Zwierza  stada  niezliczone, 
I  ryb  roje  niezło  wionę; 
Gdzie  czasem  wieśniak  ochoczy, 
Łowiąc ,  sieci  swoje  toczy. 
Tu  przez  nieminione  progi  *) 
Dnieprowy  kozak  ubogi 
Czółnem  płynie,  nie  bez  trwogi... 

*)  Porohy  o*  Dniepru. 


Ussarz  zasię  w  moehój.  zbroi 

Warownym  obozem  stoi,  '.     { 

Który  po  szczupłym  obiedzie 

Straż  zarazem  swą  zawiedzie. 

Włim  próbuje  w  kole  koni, 

Łub  kopi  ją  pierścień  goni. 

A  kiedy  zaś  trwoga  przyjdzie, 

Z  trzaskiem  z  obozu  wynijdzie 

Pod  świetnenii  chorągwiami, 

Głośny  trąbą  i  bębnami.  1 

Bieży  pochylony  lasem, 

Dla  sławy,  dla  zysku  czasem. 

Tam  młodż  harce  swoje  zwodzi,  * 

A  zaś  we  krwi  ofcęsto  brodzi. 

Pałasz  kładzie  w  poszwę  krwawy, 

Cedząc  zaś  krew  za  rękawy. 

Drugiego  też  bystra  strzała 

W  sercu  skrwawionóm  ostała. 

Trzeci  końmi  podeptany, 

Polega  czasem  bez  rany. 

Zatśm  jedna  przełomiona  ' 

Nazad  ustępuje  strona,  ' 

A  zwycięzca  niezbłagany, 

W  tył  srogie  zadaje  rany. 

A  wtĆm  do  łttpu  zebrane 

Rycerstwo  zaś  spracowane, 

Obraca  się  z  trudu  swego,  '    ' 

Dając  chwałę  Bogu  z  tego: 

Dziękując  czasem  z  wygrania, 

A  podczas  też  więc  z  przegrania. 

Na  jakąż  więc  stronę  stanie, 

Bądź  zawsze  pochwalon  Panie  ! 

Boże!  który  masz  w  swój  pieczy 

Ludu  rycerskiego  rzeczy, 

Chudy  żołnierz  prosi  Ciebie, 

Odpłać  mu  tę  nędzę  w  niebie !" 
Świeżością    i  siłą  wiersz  ten  dorówna  oajcelnięjszym    li- 
tworom Pola. 

Oto  Jest  Jeszcze  tren,  w  którym  Już  widać  naśladowanie 
Jana  Kochanowskiego,—  napis  Jego:  »Na  niestałość  ludzką." 

Gdy  szczęście  płuży  dobrze, 
Wtenczas  przyjaciół  szczodrze, 


Jako  piasku  na  morzu  9  jako  i  pszczół  w  roju, 
I  jako  w  oceanie  wielkim  pełno  zdroju. 

Ale  gdy  szczęście  tłoczy, 

Wnet  cię  każdy  odskoczy, 
Juz  cię  i  przyjaciele  wciórnastcy  nie  znają, 
Jako  cienie  przed  słońcem  jasnńm  uciekają. 

Gdzie  się  dom  pięknie  świeci, 

Tam  każdy  ptak  rad  leci; 
Ale  kiedy  odarty  a  szkaradny  będzie, 
I  domowy  gołąbek  nie  rad  na  nim  siędzie. 

Myszy  tam  nie  bywają, 

Gdzie  o  zbożu  nie  znają; 
Takie  też  i  przyjaciel  ku  szczęściu  się  dtpnr, 
Które  skoro  odstąpi,  wnet  cię  każdy  minie. 

W  ogóle  Czahrowjki  miał  zawsze  przed  oczyma  szczytny 
swój  wzór,  poezye  Jana  Kochanowskiego ,  na  których  swoje 
kształtowa!. 

Na  szczególną  uwagę  zasługują  powieści  wschodnie  do 
spraw  chrześcijańskich  zastosowane,  które  poeta  posłyszał 
od  Beka  Kopańskiego,  siestrzeńca  sułtana  Selima  a  pod  ów 
czas  więźnia  cesarza  chrześcijańskiego  na  zamku  Preszburg- 
skim.  Powieści  te  Czabruwski  nie  tylko  oddał  po  polsku 
prozą,  ale  i  wierszem  obszerny  ich  zrobił  wykład.  Ułożył 
takie  kilka  wierszyków  po  madziarsku,  a  o  swych  wier- 
szach wyrzekł: 

Wiem,  że  tego  nie  pisał  Rej  ni  Kochanowski, 
Lecz  żołnierski  pachołek,  ja  Adam  Czahrowslri. 

Do  tegoż  rodzaju  poezyi  należy  bezimiennego  Rozprawa 
przygody  starego  Żołnierza  roku  pańskiego  1595  uczynio- 
na (Kraków.  1595),  przypisana  Aleksandrowi  ksiąięciu  na 
Ostrogu.  W  poemaciku  tym  autor  rozmawia  z  widmem  het- 
mana Konstantego  Ostrogsklego ,  kreśląc  przytóm  dziwnie 
piękne  obrazy.  Dla  przykładu  przytoczymy  kilka  ustępów 
z  opisu  bitwy  z  Tatarami. 

>AKć  nas  Tatarowie  z  przygody  napadną, 
I  prawie  nam  przed,  oczy  Jako  mgła  przypadną 

......A  gdy  wielką  zgrają 

XJfy  nieprzyjaciela  wolno  nacierają. 


m 

Krzykną  glosy  z  obu  stron,  niebo  się  rwlega, 
Z  prędka  jeden  drogiego  w  ohybkości  ubiega. 
Zaćmiewają  powietrze  strzały  od  gęstości,! 
Ledwie  się  trocha  dniowćj  migoce  jasności. 

Kiedy  się  zetrzemy 

I  bez  wszelkićj  litości  mordować  imiemy, 

Lecą  jak  snopy  z  koni.... 

Trzask  i  łoskot  od  broni  wypuszcza  dźwięk  srogi: 

Ghrzbietmi  trupy  szeroko  pokrywają  drogi. 

Ztąd  śmiałość  przezwycięża,  ztamtąd  wielkość  ludzi, 

Polacy  zatrwożeni,  zaporanieui  drudzy  {wicinioidk): 

Ale  póki  rękoma  czerstwo  władać  mogą, 

Najmnićj  nie  ustępując ,  śmierć  przynoszą  srogą. 

Dopierz  siła  na  silę  śmiałości  dobyła, 

Rota  jedna  w  pośrodek  prawie  się  przebiła, 

A  tam  mężnie  bojując  więźniów  dopaduje, 

I  z  izemieniów  okrutnych  wszystkich  rozwięzuje. 

Sierdzą  się  na  tatary,  co  ich  w  trokach  mieli, 

Broni  różnych  dostając,  biją  się  tóm  śmielćj. 

Mieszą  się  krew. z  trupami,  nie  pomogą  strzały: 

Leżą  kupy  tatarów  wysokie  jak  skały. 

Drudzy  się  z  koni  walą,  drudzy  uciekają, 

Drudzy  zaś  od  zapędu  nazad  się  cofają, 

Jako  od  wiatru  liście  suche  się  rozlecą; 

Tatarzy  i  kożuchy  z  ramion  swoich  mieeą, 

Aby  się  tćm  co  prędzćj  śmierci  uchronili, 

A  nad  ludem  do  boju  niesposobnym  mścili. 

Pędzą  prędzćj  niżli  wiatr ,  nie  dojrzeć  iah  okiem, 

Rozciągnieni  po  polu  zagonem  szerokim. 

Ale  próżno,  co  żywo  po  polach  ich  goni, 

Zaledwie  który  zdrowy  wypłynął  z  tćj  toaL" 

Stary  żołnierz  następnie  woła  na  towarzysza,  ażeby  go* 
tował  się  fcdo  ruszenia.    Nader  charakterystyczny  to  ustęp : 

»...."  Kolaskę  nasmaruj, 
Popręgi  i  strzemioua  u  siodeł  obwaruj, 
Opraw  stare  chomąta,  wytrzćj  rohatynę, 
A  opatrz  u  pułehaka  spustową  sprężynę. 
Kup  prochu  funt  albo  sześć,  a  kul  ze  trzy  Łopjc 
Warujże  się  więc  w  karty  zabawić  gdzie  z  ohłopy. 
Kupie  też  sobie  buty  zaraz  kz  ostrogami, 
A  mićj  na  dobrśj  pieczy  on*  kosztur  z  keloami. 
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Jeśli  kędy  uwięzniem,  rychlej  wyjedziemy, 

Gdy  z  błota  za  bachmatem  kolasy  poprzemy. 

Sajdak  mi  teł  tu  przynieś  z  łukiem,  i  strzałami, 

A  ile  ich  obaczysz  z  złenli  żelazkami, 

Zostaw  wszystkie  na  miejscu.  Sobie  zaś  ussarski 

Strój  nagotuj.>. ... 

A  koncert  kędyś  podział?  pieczeniąó  piekł  na  nim?      i 

Bodajże  cię  zabito  z  takióm  szanowaniem. 

Co  będziesz  miał  pod  nogę,  mój  miły  ussarzu?... 

A  rusznicę  masz  w  olstrze?  gotujże  kopiją, 

A  mićj  się  na  baczeniu  gdyć  ją  z  rąk  wybiją. 

Obracajże  się  rychlej,  oblecz  się  w  mą  zbroja 

Nie  tak  cię  prędko  sprzątną,  jaó  o  świat  nie  stoję. 

Włóż  przyłbicę  na  głowę.... 

Jużeś  wszystko  zgotował?  wsiadajmyi  na  konie, 

Panie  Boże!  twojej  się  oddajem  obronie**9 

Szczęsny  Berburt ,  syn  Szczęsnego  Jana,  znakomitego 
prawnika  i  założyciela  drukarni  w  Dobromilu ,  należał  do  ro- 
koszu Zebrzydowskiego  i  wtenczas  zapewne  napisał  satyrę 
p.  n.  Praktyka  Rakuska,  w  którój  powstaje  na  Zygmun- 
ta ni  i  przychylnych  mu  senatorów.  Przytaczamy  z  nićj 
wyjątek : 

Rozdawania  wakancyj,  są  to  chytre  wniki, 
W  które  lecą  za  żerem  przyszłe  niewolniki. 
Korą  chleb  zasłużonych  polewczaste  sługi, 
A  poczciwego  dzisiaj  próżne  są  zasługi.... 
Komornicy  królewscy,  sprośne  faworyty, 
Szafują  urzędami ,  rozdają  zaszczyty; 
Jezuita  dziś  radzi ,  jezuita  sądzi, 
Wszystltióm  przez  naprawione  zwolennika  rządzi; 
.Ale  zawsze  ostrożny,  umysłu  chytrego, 
.Udaje,  iż  się  nigdy  nie  miesza  do  złego. 

Wzięty  w  niewolę  w  nieszczęśliwej  dla  rokosząnów  bi- 
twie pod  Guzowem ,  osadzony  został  w  wieży,  a  przekona- 
ny będąc  wtasnemi  listami  o  zdradę  króla,  byłby  dał  gar- 
dło ,  gdyby  Zygmunt  III  na  wdanie  się  Żółkiewskiego  i  My- 
szkowskiego nic  darował  go  był  życiem.  Pojednawszy  się 
z  królem,  napisał  w  duchu  whrew  przeciwnym  pierwsze- 
mu pismu  *Roztiu)wę  Fortuny  z  cnotą."  Rozmowy  t<y  pet- 
nój  przenośni  i  ałlegoryj ,  mało  dziś  rozumiemy.    Piękne  są 
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jednak  niektóre  ustępy  pod  względem  styla  1  nadobnej  pol- 
szczyzny, np.  następujący: 

Boga  cześć  ma  być  naprzód  i  nakoniec  dana, 

Bo  ten  wszystek  świat  rządzi,  a  sam  nie  ma  pana, 

Tema  się  niebo  kłania  i  ogniste  zorze, 

Tema  ziemia  hołduje  i  nawalne  morae. 

A  potom  cnotę  świętą  miój  synu  w  pamięci, 

Do  któro j ,  iprzyrodzonśj  acz  masz  dosyć  chęci, 

Jednak  starania  twego  potiteba  i  pracy, 

Kto  w  niśj  bardzo  korzysta,  tam  bywa  naraczy. 

Prawdy  się  dzierż :  ta  cnota,  począwszy  z  młodości, 

Prowadzi  wiek  poczciwy  do  samój  starości. 

A  kiedy  przyjdą  lata  da  Pan  Bóg  rozumne, 

Pogardź  złoto  i  wszystkie  obyczaje  dumne: 

Prawo  miłuj  i  święte  dobro  pospolite, 

Te  trzy  rzeczy  przyniosąć  pociechy  obfite. 

Poprzednio  Herburt  sprzyjał  narodowości  i  wierze  rasklój, 
układał  wiersze  ruskie ;  pisał  nawet  za  Rusią  do  Pawła  V-go 
papieża ,  ujmując  się ,  jak  mówił ,  za  ziomkami  swoimi ;  na- 
stępnie ujęty  przez  dwór,  zapomniał  o  Rusi,  i  rokoszanów, 
a  więc  i  siebie  samego,  potępił  w  malowidłach,  ktoremł 
zamku  dobromilskiego  przyozdobił  ściany.  Nade  drzwiami 
gtównój  sali  odmalowane  byty  cztery  kościoły ;  %  nich  trzy 
w  kolorach  narodowych,  a  na  nich  wyryte  były  imiona  mę- 
łów  zasłużonych  ojczyźnie  w  różnych  zawodach  ę  ze  stoso- 
wnemi  napisami;  czwartemu  zaś  kościołowi,  namalowanemu 
czarno  i  poświęconemu  samolubstwu  i  zdradzie,  dał  Herburt 
za  godło  skrzeczącą  żabę  z  podpisem  Rokoszanin ,  a  pod  spo- 
dem umieścił  napis,  kończący  się  słowami: 

W  Sparcie  wam  powróz  zapłata, 
U  nas  sławy  wieczna  strata. 

Umarł  Herburt  Kasztelanem  kamienieckim  w  r.  1626. 

Jan  Źabczyc  pisał  wierszem  i  prozą,  a  wydawał  swe  dzie- 
ła w  Krakowie  pomiędzy  1606  i  1650  r.  Ani  rok  urodze- 
nia i  zgonu,  ani  stosunki  domowego  życia  jego,  nie  są  nam 
wiadome.  Z  pism  widać  tyłko,  że  przebywając  na  różnych 
dworach,  nie  mógł  zyskać  przyzwoitego  utrzymania,  tak  że 
»z  nędzy  myślał  już  zostać  mnichem,  aby  chudobę  pokryć 
kapturem."  Wiersze  Jego,  mianowicie  Mars  moskiewski, 
Poseł  moskiewski   i  Żegnanie   ojczyzny,    opiewają  przygo- 

Rti  Dz.  Lit.  P.  49 
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dy  Dymitra ,  poselstwo  wyprawione  przezeń  do  Polski  z  proś- 
bą o  rękę  Maryny  Mniszkówny  1  wyjazd  tejże  do  Moskwy. 
Wiersz  Na  opłakany  pożar  miasta  Dubiecka  1  Inne  nie  za- 
sługują na  uwagę.  Nieco  wtęcćj  poezyl  Jest  w  Lutni  oj- 
czyzny polskiej,  gdzie  zachęcając  ziomków  swoich  do  zgo- 
dy, poeta  namawia  Ich  do  zastanowienia  się  nad  wielkióm 
przeznaczeniem,  Jakie  ma  Polska  w  europejskim  chrześci- 
jaństwie północnóm.  Lecz  ze  wszystkich  poetycznych  dzieł 
Zabczyca  najwięcćj  zasługują  na  uwagę  Jego  Symfonije 
anielskie.  Dziełko  to  obejmuje  poezyę  sielską,  z  powodu  na- 
rodzenia Chrystusa  Pana  ułożoną  1  włożoną,  w  usta  paste- 
rzom *  spieszącym  do  Betlejem  powitać  nowonarodzone  niebie- 
skie pacholę.    Na  szczególniejszą  uwagę  zasługują: 

Symfonija  wtóra: 

Ach,  zła  Ewa  nabroiła, 
Kłopotu  nas  nabawiła. 

Symfonija  czwarta: 

Przy  onój  górze 
Świecą  się  zorze, 
Pasterze  się  uwijają, 
J  na  multaneczkach  grają, 
Nie  wiem  dla  czego? 

Symfonia  szesnasta:  v 

A  wózora  zwieczora 
Z  niebieskiego  dwora 
Przypadła  nowina, 
Panna  rodzi  syna. 

Symfonia  trzydziesta  pierwsza: 

Przybieżeli  do  Betlejem  pasterze, 

Pasterze,  pasterze,  pasterze, 
Grając  skoczno  dzieciąteczku  na  Ierze, 

Na  lerze,  na  lerze,  na  lerze. 

Reszta  utworów  Zabczyca  jest  rymowaną  prozą ,  którą 
wszakże  sam  poeta  ceni  wysoko,  ganiąc  innych  wierszokle- 
tów ówczesnych.  Quaternio  i  Czwartek  obejmują  w  dwu 
lub  czterowlerszowych  strofach  charaktery  różnych  osób  1  o- 
plsy  ich   przymiotów.    O  niewiastach  tak  mówi: 

Czterech  rzeczy  najbardziej  pragnie  białogłowa: 
Gładkości  i  dostatku,  szat,  pięknego  słowa. 
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Znamię  człowieka ,  z  któregoby  najłatwiej  można  byłoby 
poznać ,  esy  prawym  Jest  człowiekiem  lnb  nie ,  tak  oznaczał: 

Cztery  rzeczy  są,  z  których  człowiek  się  wydaje: 
Kompanija,  zabawy,  mowa,  obyczaje. 
Kto  łotrom  brat,  fraszką  się  bawi,  prawdziwego 
Nio  nie  rzecze,  a  górny:  strzeż  się  takowego. 

Wszystkie  Inne  pisma  Źabczyca  są  treści  moralnój. 
W  Rozrządzie  domu,  który  Inaczój  testamentem  nazwał, 
wyłuszcza  nauki,  jakie  umierająca  matka  potomstwu  zosta- 
wiła swojemu.  W  Etyce  dworskiej  w  krótkich  słowach  opisał 
stany  narodu,  1  dał  poznać  co  o  nich  rozumie.  O  stanie  du- 
chownym powiedział,  ie  jest  melancholłczny  a  galancki;  o 
dworskim ,  ie  okazały,  a  nie  masz  w  nim  nic ;  o  miejskim, 
łe  wzgardzony,  ale  cnotliwy  i  spokojny ;  o  wiejskim,  te  pra- 
cowity, prosty  a  pobożny.  W  późniejszych  wydaniach  wy- 
rażenia te  na  łagodniejsze  zamieniono. 

Pomimo  niewielkiej  wartości  swojój ,  Żabczyc  byt  w  swoim 
czasie  bardzo  czytanym  1  popularnym  pisarzem.  Symfonie 
jego  i  dzisiaj  lud  z  ochotą  powtarza. 

Jan  Bojanowski  wydał  w  Jarosławiu  r.  1622  poemat  p.  t 
Naumachia  chocimska  przeciwko  Turkom  w  Wotoszech  ro~ 
ku  1621.  Cały  poemat  składa  się  z  ośmiowlerszowych  zwro- 
tek sonetowych,  nie  qbyt  udatnych.  Jedynie  początkowych 
kilka  dobrze  mu  się  udało.  Gdyty  go  nie  był  uwiódł  zdo- 
brój  drogi  skażony  smak  ówczesny,  byłoby  może  dorównał  Sę- 
powi Szarzyńskiemu.  Na  przykład  przytaczamy  sonet  pier- 
wszy z  Naumachli : 

Tam  kędy  końca  nie  zasięgniesz  okiem, 
Choćbyś  jak  strzała  z  łuku  wystrzelona 
I  pegazowym  niebo  mierząc  bokiem 
Wciąż  pędził ,  jako  tygrzyca  szalona, 
Nic  nie  obaczysz  pod  niebem  wysokiem, 
Prócz  wody,  która  nióm  jest  okolona, 
A  ona  wielkim  pod  obłoki  hurmem 
Hasząc ,  grozi  mu  jako  pewnym  szturmem. 

Piotr  Górczyn  pochodził  z  rodziny,  która  zajmowała  się 
handlem  księgarskim  w  Krakowie.  Szczegółów  życia  jego 
nie  znamy ;  wiemy  tylko ,  że  w  r.  1669  byt  rektorem  aka- 
demii krakowskiej.  Napisał  trzy  dzieła,  dzisiaj  niezmiernie 
rzadkie:   1.  Poean,  to  jest  wdzięczne  pienie  Ramoen  sar* 
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mackich  na  szczęśliwe  zwrócenie  Samuela  ksiątęńa  na 
Korcu.  2.  Zelus  Korony  polskiej  na  złe  dzisiejsze  oiy- 
czaje  i  3.  Dyalog  z  trenami  i  pociechami  na  żałosne  a  mę- 
ine  ze  światem  pożegnanie  Katarzyny  ksiąiny  Koreckiej. 
Wszystkie  wyszły   w  Krakowie  r.  1618. 

W  Poeanie   poeta  dziękuje    Bogu,   że  bohaterski   książę 
Samuel ,  zrzuciwszy  okowy,  uciekł  z  niewoli.    A  on  mąż 

•Był  sławy  wielkićj  i  szczęścia  wielkiego, 
Gdyż  Turczyn  nie  miał  solne  straszliwszego." 

Następnie  Musy  śpiewają  sławę  bohatóra.    Piękny  jest 
śpiew  Kaliopy : 

Mąż  to  on  wtóry, 

Co  lwa  zwlókł  z  skóry, 
Co  lił  ogromne  wieprze ,  byki ,  smoki, 
I  skrzepł  mu  olbrzym  gdy  go  wziął  za  boki. 

Bił  naród  dziki 

1  straszne  szyki 
Pogańskie  gromił.    Doznał  siły  jego 
Zdradny  Wołoszyn,  i  męztwa  dzielnego. 

Za  czóm  z  Europy 

Przeniósł  swe  stopy  ' 
Do  Carogrodu,  gdy  z  polskićj  granicy 
Do  otomańskićj  przeniósł  się  stolicy. 

Tani  odniósł  mnogi 

Smutek  i  srbgi 
Żal  skryty,  taras,  trwogę  i  nadzieję; 
Ledwie  wiatr  jaki  na  czoło  mu  wieje: 

Nic  to,  nic,  książę, 

Choó  cię  wróg  wiąże, 
Cnota  twa  z  tobą  trwa  i  w  twardój  wieży. 
Niż  ci  czas  smętny  z  bladóm  słońcem  zbieży, 

Taó  wielu  zliczy 

W  głębszój  ciemnicy 
Tych  których  na  dół  spadały  osoby! 

2  cieniów  cię  zbawił 

Bóg  i  nam  stawił —  i  t.  d. 

Poeta  kończy  zachętą  Koreckiego  do  nowych  wypraw  na 
pogan  dodając: 

Tylko  pamiętaj  na  twoich  spraw  progu, 
powinna  oddać  cze4ć  i  pokłon  Bogu; 


On  cię  podźwignie  by  w  największej  toni; 
Nigdy  nie  przegrał ,  kogo  ten  Pan  brom. 

Niestety  f  we  dwa  lata  r.  1620  na  polach  Cecory  Korecki 
ięty  w  niewolę,  poniósł  śmierć  męczeńską  w  Stambule. 

Zelus  jest  napoty  elegia  z  satyrą,  t  początku  kreśli 
wymowny  obraz  napadów  tatarskich: 

Serce  się  kraje  patrząc  na  płacz  srogi, 

'  Zwłaszcza  gdzie  pustki ,  popiół  i  pożogi, 

Odzie  ciała  leżą,  rzekami  krew  płynie 

W  postój  krainie.... 
Czy  nie  żal  gorzki,  kiedy  dziatki  małe 
Na  rzeź  prowadzą  psie  ręce  zuchwałe? 
Matki  nieszczęsne ,  gdy  na  to  patrzają, 

W  pół  umierają.... 

Następnie  obrazowi  temu  przeciwstawia,  lekkomyślność 
I  zbytki  panów. 

W  dyalogu  i  trenach  na  śmierć  Księżny  Koreckłć)  wy- 
stępują: Śmierć,  Juno,  umierająca  księżna,  książę  Samuel, 
córka  księżny  i  chór.  Naśladowanie  Kochanowskiego  poeta 
posuwa  aż  do  pożyczenia  od  niego  'całych  wierszy.  Cho- 
ru* np.  śpiewa: 

Wielkie  Mmkmmkm  swęfem 
Gdyż  uctynda  pustki  w  dom*  twoim. 

Córka  zaś  narzeka,  tero!  słowy: 

O  moja  wdzięczna  matko !  bodaj  ty  mnie  była 
Albo  nie  umierała  łub  mię  nie  zrodziła.... 
Ujął  ją  sen  idfafjiy,  twardy*  nieprzespany. 
O !  godzino  nieszczęścia ,  dniu  nieopłakany ! 

Dyalog  ten  podzielony  jest  na  trzy  rozprawy  czyH  akty." 
Księżna  żegna  się  %  mężem  1  córką.  Wchodzi  Juno  i  wy* 
ckwalając  cnotę  księżny,  chce  u  śmierci  wyprosić  dłuższe 
JóJ  życie.  Śmierć  rozgniewana  każe  jój  odejść  na  ustęp 
I  ścina  księżnę  swą  kosą.  Rzecz  kończy  się  na  trenacłi 
1  odpowiedzi  księżny  trzema  napisaneml  dla  niój  nagrobka- 
nt.  Koncept  nieosobliwy  i  nie  mógł  żadnego  na  postęp  sztu- 
ki dramatycznej  wywrzeć  wpływu. 

Kacper  Twardowski,  rodem  z  Sandomierskiego,  odzna- 
cza się  w  utworach  swoich  nastrojem  przeważnie  rellglj* 
nym.  Pisma  jego  wychodziły  w  Krakowie  i  Lwowie  pomię- 
dzy   1618  1  1630  r.    Pierwsze  dziełko  p.  n.   Łodi  młodzi 


z  nawałnoici  do  brzegu  płynąca,  zawiera  psalmy  1  pieśni 
religijne  przełożone  z  łacińskiego.  Autor,  przypisując  je  oj- 
com Jezuitom  krakowskim ,  powiada:  tie  w  młodośd  awśjj 
trochy  dowcipu,  który  mlat  śle  używając,  pióro  swe  na 
rymy  drogich  gorszące  był  rozpuścił;  za  co  od  Boga  ciężką 
chorobą  złożony  będąc,  szlubował  Wszechmocnemu,  ił  Je- 
żeli ozdro  wieje,  złe  pisma  swoje  dobrem!  powetuje,  t  od- 
tąd ku  zbudowaniu  innych  pisywać  będzie  cnotliwe  wier- 
sze." Dla  tego  to  wydał  Łodi,  która  zresztą  żadnyeh 
poetycznych  zalet  nie  ma.  Ważniejszym  Jest  drugi  utwór 
p.  n.  Pochodnia  miłości  bozćj,  z  pięciu  strzał  ognistych 
(1628).  Strzały  te  oznaczają  sposoby  wiodące  do  żywota  do- 
brego, któremi  są,  rozpalenie  serca,  ustawiczność,  wzgar- 
da wszystkiego,  wzgarda  ciała  i  Matki  Boiej  przyczyna. 
Poemat  swój  podzielił  Twardowski  na  pięć  pleśni.  Z  pier- 
wszej dowiadujemy  się,  że  poeta  będąc  w  pół  wieku  swo- 
jego, zaczął  pisać  te  rymy.  W  drugłój  pleśni  opisuje  okro- 
pny swój   przypadek,  w  ten  sposób: 

Noc  była  chmurna /a  mrok  ciemnooki, 
Głową  o  same  tykał  się  obłoki. 
Z  lasów  pobliższych  wiatry  powstawały, 
Które  gwałtowne  wichry  pobudzały. 
Z  okropnych  lochów  gęsto  ćmy  wychodzą, 
A  tysiąc  strachów  niewytrwanyoh  rodzą. 
W  serou  wylękłśm  dziwowiska  stoją, 
A  błędne  nogi  postąpić  się  boją. 

Wtóm  poeta  spostrzega  czarta  i  słyszy  jak  on  wyzy- 
wa towarzyszów  swoich ,'  ażeby  wypadłszy  z  piekielnych  Ja- 
skiń, kusili  rymoplsa.  Wnet  wybiegają  okropne  poczwary; 
iecz  poeta  wezwał  pomocy  Najświętszej  panny  i  aniołów 
świętych,  a  czarci  ustąpili.  Ten  szczegół  rzuca  światło  na 
pogadankę  ludu  o  Twardowskim  czarnoksiężniku  (którego  praw- 
dopodobnie z  Kacprem  pomieszano),  kuszonym  1  uwiedzio- 
nym od  czarta,  a  za  przyczynieniem  się  Bogarodzicy,  na 
cześć  którój  składał  wiersze,  uwolnionym  z  Jego  mocy. 
-  W  ostatnich  trzech  pieśniach  opisuje  wędrówkę  swoje  z  anio- 
łem, naśladując  »Wlzerunek"  Reja.  Strzały  odznaczają  się 
gładkością  mowy  1  doborem  wyrazów.  Piękny  jest  ustęp, 
w  którym  tak  się  odzywa  poeta  do  Matki  Boskićj : 

Panno ,  co  ręką  Boską  z  dwunastu  gwiazd  wity 
Nosisz  na  swojćj  głowie  wieniec  znakomity! 
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Ty  sama  opiekunko ,  z  wielkiój  łaski  twojój, 
Nastrój  głos  smutny  lutni ,  tępój  pieśni  mojój. 
Zjednaj  mi  to ,  a  uderz  rózgą  twćj  litości 
W  opoczne  serce,  rozkwil  sumnienia  twardości, 
Bych  mógł  w  płaczliwym  stoku  umyć  duszę  swoje. 
Obróć  najświętsze  oczy  na  modlitwę  moje. 

W  Biczu  Bożym,  zawierającym  po  wlększój  części  wy- 
pisy z  inszych  poetów,  zasłtiguje  na  uwagę  Żal  ojczyzny 
opłakującćj  utratę  synów  swoich,  w  te  słowa: 

O  złoty  domie  Kroka  prawnuka  mojego! 
Gdzie  one  czasy,  kiedy  tobie  się  kłaniały 
Pogańskich  posłów  nogi ,  na  ciebie  patrzały 
Wielkich  monarchów  oczy?  dziś  insza  odmiana, 
Przez  grzech  i  pomstę  srogą  niebieskiego  Pana. 
Ty  wiesz  jakom  cię  sobie  była  spodobała, 
Już  nie  będę  z  pałacu  twego  wyglądała, 
Ani  dziś ,  ani  jutro ,  ai  długi  rok  minie. 
Bogu  Swiątnioę  zlecam,  mury  pajęczynie. 

W  utworze  p.  n.  Kolęda,  Nowe  lato,  Szczodry  dzień, 
abo  piosneczki  Emmanuelowe ,  poeta  wystawia  pastuszków 
śpiewających  nowonarodzonemu  Jezusowi  w  Betlejem.  Śpie- 
wacy tak  się  zachęcają   do  pienia: 

Ejom ,  Ej  Nowe  lato ,  słoneczko  się  śmieje, 
Ciepły  wiatrek  od  szopy  na  wszystek  świat  wieje. 
My  nadzy,  my  ubodzy  cieszmy  się  nadzieją, 
A  za  nas  ciepłych  wiatrów  promienie  owieją. 

Nowa  gwiazda  na  niebie  od  północy  wstaje, 
Nam  gnuśnym,  nam  ospałym  przykład  czucia  daje. 
Słoneczko ,  o  słoneczko !  oświeć  nasze  oczy, 
Spędź  obłok  z  duszy  naszćj  wiekuistśj  nocy. 

W  utworach  pod  tytułem  Gęś  świętego  Marcina  i  Byli- 
ca  Świętojańska,  Gęś  i  Rusałka  śpiewają  tajemnice  wia- 
ry. Najpiękniejszy  może  z  pism  Kacpra  jest  wiersz  p.  n. 
Kolebka  Jezusowa,  Pasterze,  Trzej  Królowie.  W  przypisie 
jego  Bojarskiemu,  dobrodziejowi  swojemu,  tak  się  naiwnie 
wyraża: 

Z  prącia  złotćj  wierzby  z  gruba  uplecioną    . 
Kolebkę,  w  niśj  małego  Jezusa  we  żłobie, 
Oddaję  szczerśm  sercem  cny  Bojarski  tobie; 


m 

Maryę  matkę  jego ,  opiekunkę  twoje, 
Jotwa  starego ,  jasika ,  stajnie,  bydląt  dwoje, — 
I  na  co  tylko  serce  moje  się  zdobędzie, 
Tobie,  mój  Dobrodzieju,  daję  po  kolendzie. 

W  podobnyi  sposób  opisuje  narodzenie  Chrystusa,  uczcze- 
nie go  przez  aniołów,  pasterzów  1  trzech  królów.  Na  przy- 
kład przytaczamy  strof  kilka: 

Żydóweczka  Bogu  miła 
.    Hebrajczyka' nam  powiła. 
Imię  Jezus  mu  nadała, 
Jako  wieczna  Mądrośó  chciała. 

Użalił  się  Józef  stary, 

Posłał  podeń  swój  płaszcz  szary. 

A  matuchna  z  bawełnicy, 
Którą  swoje  śliczne  lice, 
Jako  zwyczaj  zawijała, 
Pieluszek  z  nićj  nakrajała. 

"Wnijdą  (paeterse)  w  szopę;  a  tu  mali 
Aniołkowie  heblowali 
Złotój  wierzby  suchą  lipkę, 
Jezusowi  na  kolebkę. 

Ci  suche  drewka  zbierają, 
Drudzy  ogień  rozdymają; 
Usługuje  każdy  z  duszy: 
Ten  pieluchy  mokre  suszy, 

Ów  na  kąpiel  wodę  grzeje, 
A  miesiąc  się  z  nieba  śmieje: 
Radby  z  zasług  swego  cyna  (czynu), 
Łaskę  Matki  miał,  i  Syna. 

A  gdy  Bogu  oześó  oddali  (Trsej  Królowiś), 
Z  Maryą  się  pożegnali. 
Wtenczas  zarwał  szczęścia  swego 
Józef,  bo? mu  odjezdnego 
Cętnar  złota  odliczyli, 
Do  Egiptu  wyprawili. 

Andrzśj  Rysiński  napisał  dwa  poemata  treści  obyczajo- 
wej :  Satyr  na  twarz  dworską  i  Satyr  na  twarz  rzeezy- 
pospolitej.  Poeta  powstaje  na  duchownych,  sędziów  1  rze- 
czników ,  objawiając  wszędzie  największą  ku  katolikom  nie- 


fibąŁ  OMe  te  satyry  file  wtąle  mają  ppezyi,  lecz  zaleca  je 
czystość  języka.  Niektórzy  przypisują  dziełka,  o  których 
mowa,  Salomonowi  Rystnskiemu,  znakomitemu  wydawcy 
Przypowieści  polskich." 

W  ogóle  po  JUonowiczu  i  ZbyUtowskich  nie  miała  już 
satyra  żrfirago  z  wyższóm  usposobieniem  pisarza:  pojawia- 
ły się  atoli  w  wielkićj  liczbie  pisma  (satyryczne ,—  to  Już 
leżało  w  usposobieniu  narodu.  Ten  niezwykły  popęd  do 
satyr  wcielił  się  nawet  w  życie  rzeczywiste,  tworząc 
tak  zwaną  Rzeczpospolitę  Babińską,  którćj  założycielem 
był  Pszonka,  a  która  miała  za  cel  żartowanie  z  lżejszych 
wad  i  ułomności,  z  wytykaniem  osób,  bez  osobistój  jednak 
obrazy. 

W  literaturze  tego  okresu  słyną  jeszcze  dwaj  Kochanow- 
scy, krewni  znakomitego  Jana ,  Piotr  i  Jędrzej.  Obaj  odzna- 
czyli się  tłumaczeniami,  przez  co  niemałą  językowi  i  lite- 
zątujrze  oddali  przysługę. 

Piotr  Kochanowski,  rodzony  synowiec  Jana,  urodził  się 
w  r.  1666.  Był  kawalerem  maltańskim,  a  więc  rycerskim 
mężem.  Jak  wszyscy  prawie  Kochanowscy,  był  także  sekre- 
tarzem królewskim.  Umarł  w  Krakowie  r.  1630  i  tam  po- 
chowany, ale  ma  nagrobek  w  kaplicy  Kochanowskich  w  Zwo- 
leniu. Bawił  widać  długo  we  Włoszech,  które  miały  naten- 
czas znakomitych  poetów;  postanowił  więc  Kochanowski  po- 
znajomić z  nimi  swych  ziomków ,  i  robił  to  nawet  z  celem 
patryotycznym,  »aby  się  pokazało,  że  język  nasz  nie  jest  nad 
inszy  uboższy."  Wytłómaczył  najprzód  epopeję  Tassa  •Je- 
rozolima wyzwolona"  (w  przekładzie  nosi  napis  Goffred  abo 
Jeruzalem  wyzwolona),  opiewającą  wyprawę  chrześcijan  do 
Ziemi  Świętój  celem  zdobycia  grobu  Zbawiciela ;  a  następnie 
poemat  Ary  os  ta  »Órland  szalony",,  opisujący  przygody  rycer- 
skie. ^Jerozolimę"  wydał  Piotr  w  Krakowie  r.  1618.  Od- 
tąd były  nowe  cztóry  wydania;  ostatnie  w  ^Bibliotece  Pol- 
sklćj"  Turowskiego.  Tłómaczenie  to  wysoko  stoi  pod  wzglę- 
dem poezyi  i  języka.  Może  dla  tęgo  nikt  nie  śmiał  po  Ko- 
chanowskim drugi  raz  tłómaczyć  » Jerozolimy ;"  dopiero  j*  na- 
szych czasach  wykonał  tę  pracę  Ludwik  Kamieński.  Prze- 
kład Aryosta  ukrywał  się  aż  do  r.  1799,  1  wtenczas  dopióro 
ogłoszony  został  we  23  pieśniach  (cały  poemat  zawiera  46 
pieśni)  przez  Jacka  Przybylskiego.  Druga  połowa ■  zostaje  do- 
tąd w  rękopisie.  Praca  to  bez  porównania  słabsza  od  prze- 
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kładn   Tassa.    Na  przykład  przytaczamy    pierwszą   iwróttf 
ostatniej   pieśni: 

Jeśli  ta  pieśń  ostatnia  prawdę  ukazuje, 
Już  mój  nawie  prędko  być  w  porcie  obiecuje, 
Gdzie  szerokie  zwinąwszy  żagle ,  uwolniony, 
Wytchnę  po  trudnym  biegu  przez*  pław  niezbrodzony, 
Zkąd  lub  z  okrętem  nazad  wrócić  się  niecałym, 
Lubo  do  śmierci  błądzić  po  morzu  niemałćm, 
Obawiałem  się  smutny:  lecz  darmo,  bo  blizki 
Dom  widzę,  a  me  w  radość  mienią  się  uciski. 

Jędrzćj  Kochanowski  najprędpój  był  bratem  rodzonym  Ja- 
na, lubo  i  to  niepewna.  Miał  ciągłe  stosunki  z  Zamoj- 
skim. Kiedy  umarł,  nie  wiadomo.  Ze  zlecenia  Zamojskiego 
przetłumaczył  i  wydał  w  Krakowie  r.  1590  Eneidę  Wirgi- 
liusza; ale  tłómaczenie  to  nie  zaspakaja  oczekiwania. 

Ttómaczów  starożytnych  poetów  piśmiennictwo  polskie  to- 
czy niewielu.  Greckich  poetów  ttómaczyli :  Walenty  Jaku- 
boivski,  który  wydał  wiersz  Muzeusza  »Leander  i  flaro" 
(1572)  i  urywek  z  Antygony99  Sofokleaa,  naśladowanie  n- 
czój  niż  przekład  tragika  greckiego.  Bezimienni  ttómaczyli 
Ińuyana  i  Ezopa  (1578).  Jan  Kochanowski  przełożył  III  pieśń 
„  Iliady,  i  tłómaczył  lub  naśladowoł  Anakreonta ,  Arata  i  Sar 
fonę.  Paweł  Zaborowski  wytłómaczył  z  Homera  » Wojnę  żab 
z  myszami."    O  Szymonowiczu  mówiliśmy  wyżój. 

Do  najdawniejszych  poetów  rzymskich,  tłómaczonych  na 
polski  należy  Horacy.  Kilka  jego  pieśni  tłómaczył  I  wydał 
'  r.  1578  Jan  Kochanowski.  Następnie  r.  1609  Sebastyan 
Petrycy  ogłosił  pleśni  i  epody,  których  tamten  nie  dotknął. 
Piotr  Ciekliński  przełożył,  a  raczćj  zastosował  do  polskie- 
go świata  komedyę  Plauta  Trinumus.  Najwięcej  tłómaczów 
i  naśladowców  mieli  Wirgill  i  Owidyusz.  Poemat  pierwsze- 
go »0  ziemiaństwie"  przełożył  Waleryan  OtwinowskL  Owi- 
dyu8za  ustęp  o  Tyzbie  i  Piramusie  wytłómaczył'  Andrzej 
Dębowski.  Całe  dzieło  Metamorfoz  Owidyuszowych  wydali 
Jakób  Żebrowski  (1636)  i  Waleryan  Otwinowski  (1638), 
pierwszy  pod  tytułem  Przeobrażeń,  drugi  pod  napisem 
Przemian. 

m 

W  ogóle  o  wszystkich  tych  tłómaczeniach  można  powie- 
dileć,  iż  żadne   nie  odpowiada  warunkom  dobrego  przekła- 
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in«     »Zadanłem  tłótoacza",  powiada  Libelt,  »Jest  przenieść  się 
duchem  w  ducha  pisarza  plerwotwóroy,  przejąć  się  dokładni 
pięknościami  ideału  obcego,  jak  się  we  wszystkich  potęgach 
1  kolorach   języka    autorowego    wyrazi?;  i  dopiero  z  pocho- 
dnią tak  nabytego  estetycznego  pojęcia,  szukać  we  własnym 
języku  form  odpowiednich....    Jeżeli  tego  prawidła  nie  zacho- 
wa   tłómacz ,  jeżeli  się ,  tak  pod  względem  treści  jak  formy, 
do  oryginału  wiąże  ile  sam  chce....    jeżełl  nadto  wsuwa  do 
oryginału  czego  w  nim  nie  masz;  wtedy  tłómaczenie  takie 
nie  będzie    przekładem,  lecz  przykładem   do  pierwotworu; 
wtedy  zaledwie  jakieśkolwiek  jego  przedstawiać   będzie  po* 
dóbieństwo."    Otóż  wszystkie  tłómaczenia  starożytnych  .pisa- 
rzy  są  tylko   przykładami  czyli  zastosowaniami   onych   do 
spraw  i  obyczajów  narodowych.    Posuwano  się  do  takich  na- 
wet niedorzeczności,  że  Plato  np.  mówi  o  Tatarach  perekop- 
skich ,  Horacy  opiewa  Kraków  1  Moskwę ,  a  co  większa,  po- 
syła swe  ody    do  Bernata   Maciejowskiego   1  do  Innych  Po- 
laków w  XVI  żyjących  wieku.    Samemu  Janowi  Kochanow- 
skiemu chodziło  raczój  o  wzór ,  o  podobieństwo ,  o  nowy  li- 
twor,   nie  zaś   o  wolny  przekład.    Inni  tłómaczyll  plsarzów 
nie  tylko,  jak  się  wyraził   Piotr  Kochanowski  >dla  wzorów 
i  okazania  piękności  i  mocy  polskiego  języka",  oraz  dla  »ob- 
ZHajomienia  z  obcą  literaturą19  krajowców ,  lecz  także  dla  na- 
bycia wprawy   w  pisaniu  polskićm  (Krzysztof  Sapieha,  woje- 
wodzie wileński,  lat  Jedenaście  mając,  przekładał  Łiwiusza). 
Celów  tych  dopięli  niewątpliwie.    Obznajmili  bowiem  rodaków 
z  dziełami   Greków    i  Rzymian,  którychby  łnaczój,  niższa 
zwłaszcza  i  niezamożna  warstwa  ówczesnój  społeczności ,  nie 
była   poznała   wcale;  podali    nowe    wzory   małym,   staroży- 
tnej literatury  nie  znającym  pisarzom ,  przedstawiwszy  Im  ją 
choć  niewiernie ,  jednakże  jasno  1  zrozumiale ;  gdyż  Jeżeli  po- 
tęgi i  kolorytu  pierwotworów  w  przekładach  swych   nie  wy* 
razili,   przynajmniej  prostotę  ich  i  szczerość  wydali   na  Jaw. 
Malownlczość  bowiem  dawnych  plsarzów  znikła  zupełnie  pod 
piórem  nawet  1  tego  tłómacza,  który  najwierniej,  najmocniej 
1  najtrafniej    przełożył  jednego  z  najpoetycznłejszych   talen- 
tów starożytnego  Rzymu.    Rozumiemy   przez  to  przekład  Ze- 
browskiego Przeobrażeń  Owidyuszowych ,  nad  którym  przesa- 
dnie unoszą  się  krytycy  tegocześni. 

Ze  znakomitych  włoskich  poetów  Petrarka  bardzo  zajął 
umysły  plsarzów  polskich.  Naśladowali  go  oni  nie  tylko 
w  polski^ ,  lec9  i  w  łacińskiej  poezyl.    Serafin  Jagodynski, 
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nd  zachętę  Władysława  IV*go,  przekładał  go  dotyć  lflttafc 
Oto  jest  np.  sonet  pierwszy  (Pace  non  tr&vo  itd.): 

Pokoju  mieć  nie  mogę,  wojska  nie  szykuję, 
Bojaźń,  otuchę,  ogień,  lód  widzę  u  siebie, 
t  czołgam  się  po  ziemi  i  latam  po  niebie; 
Cały  świat  zagarnąwszy,  nic  nie  obejmuję. 

Temu  co  mię  nie  trzyma,  nie  puszcza,  hołduję, 
Anim  związan  od  niego,  ani  rozwiązany, 
Ani  żyw,  ani  troski  próien  się  być  czuję. 

Bez  oczu  widzę,  wołam  języka  nie  mając; 
Chcę  sam  zginąć,  a  przecie  o  ratunek  proszę, 
Sam  siebie  nienawidzę,  a  innych  miłuję, 

Boleścią  się  posilam;  płacz  z  śmiechem  mieszając, 
Jednaki  smak  jak  w  życiu  tak  w  śmierci  odnoszę. 

Bezimienny  przetłómaczył  dramat  pasterski  Tassa  »Amyn- 
tasc  (z  rękopisu  wydany  w  Berlinie  r.  1840),  a  Jan  Smolik, 
autor  wielu  fraszek,  inne  dramata  pasterskie,  a  nawet  włoskie 
tragedye  przekładał. 

Po  Reja  1  Kochanowskim,  odznaczył  się  w  dramatycznym 
zawodzie  Jan  Zatmcfri,  autor  tragedyi  *  Jeftes*  (r.  1587).  Wy- 
sokiej Jest  ona  wartości  pod  względem  układu  i  wiersza,   ale 
pod  względem  sztuki  uważana,  jest  prostą  kopjją  greckich  tra- 
getfyj.    Wszystko  tu  znajdujemy,  co  u  Greków,  z  wyjątkiem 
oryginalności.    Prolog  poprzedza  ów  -dramat,  a  sprawy  jego, 
czyli  .akty,  przedzielają  chóry.    Koniec  Jój  takt  sam ,  jak  naj- 
częściej w  greckich  tragedyach  znajdujemy.    Posłaniec  jednaj 
z  głównych  osób  wchodzących  do  sztuki  opowiada  rozwiąza- 
nie głównego  zdarzenia,   i  na  tóm  kończy  całą  sztukę.    Po- 
mysł do  tragedyijtćj  wziął  Zawlekł  z  Pisma  Świętego.  Jeftes, 
wódz  Izraelski ,  wojując  z  nieprzyjacielem ,   ślubuje  Bogu  za 
zwycięztwo  poświęcić  rzecz  najdroższą,  Jaką  spotka  we  wła- 
snym domu.    Zwyciężył,  a  w  domu  pierwsza  mu  drogę  zaszła 
jedyna,  ukochana  córka.    Wierny  ślubowi  ojciec  postanowił 
ją  poświęcić.    Od  strasznego  zamiaru  sami  odwodzą  go  kapła- 
ni, czyniąc  uwagę,  że  ślub  1  ofiara  taka,  zwłaszcza  gdy  sama 
córka  wzdryga  się  na  śmierć  z  ręki  ojca ,  nie  mogą  być  mile 
Bogu.    Wtedy  Jeftes  sam  siebie  przeznacza  na  ofiarę;  ale  Ifi- 
da  córka,  czając  że  ojca  życie  potrzebniejsze  jest  dla  ojczyzny 
niż  jćj  wlane,  chętnie  przyjmuje  śmierć  i  tak  spełnia  śluby* 


HF 

(Mrę  ■etffatł  J*J  ojciec.    Przytoczymy  tt  tstyp  z  dpowlałśnla 
tasfa  o  Aniercl  Ififly: 

Gdy  przed  smętnym  ołtarzem  święta  panna  stała, 

Z  pojrzenia  Świętobliwi*  j£j  farba  pałała; 

Panieński  wstyd  przebijał  przez  oblicze  fei&łe, 

Wzrok  Im  ludziom  zdobiło  seree  mężnie  stele; 

Właśnie  jakby  pomięticał  różę  woniejącą 

Z  fijołki  i  z  liliją  pokornie  kwitnącą* 

Inszy  się  zalewali  łzami  fiasownemi* 

Osa  stała  wesoło,  sama  między  niemi; 

Sama  łzy  swe  wstrzymała,  sama  nie  płakała. 

Go  insza  okoliczna  ćma  ludzi  działała. 

Tak  na  ostatnim  stopniu  bladój  śmierci  stojąo, 

N&jmtiiśj  się  j&j  nie  chroniąc,  najmmój  się  me  bojąe, 

Z  podziwieniem  ku  sobie  oczy  obróciła 

Wszystkich,  i  pomilczenió  w  ludziach  uczyniła*         ~  , 

Męzkiego  serca  panna  oczy  swe  wznosiła 

W  niebo,  a  tę  modlitwę  bezpiecznie  mówiła: 

•Obrońco  wszystkich  rzeczy,  wodzu  ludu  twego! 

Odpuść  każń,  odpuść  winę  ślubu  niemądrego, 

A  tę  ofiarę  przyjmiśj  i  bądź  jśj  łaskawym, 

Sprawując  to  hojnością  twą  dobrą,  nie  prawem. 

Jeśli  żal  za  szaleństwem  naszóm  postępuje, 

Jeśli  nam  krnąbrna  pycha  srogą  kaźń  gotuje, 

Daj  Boże,  aby  się  to  krwią  moją  omyło! 

A  jeśliby  w  mój  śmierci  wszystkich  zdrowie  było, 

Radabym  i  tysiąckroć  ojczyźnie  umarła, 

I  krwią,  twą  pomstę  za  grzechy  jćj  starła.c 

Skoro  to  wymówiła,  ojciec  oh  surowy 

Okazał  żałość  wielką,  frasunek  swój  słowy 

Wszystkim  podał:  łzami  się  rzewnie  zalewając, 

Na  głupie  obietnice  swoje  narzekając; 

A  którzy  koło  niego  zdumiawszy  się  stali, 

Panienskiśj  gotowości  wprzód  się  dziwowali. 

Potom  zaś  wszystkie  cnoty  jćj  lud  upatrował, 

A  tobie  między  sobą  pocichu  winszował, 

Że  twojój  córy  cnotą  bicz  gniewu  bożego 

Odwrócon  jest  szczęśliwie  od  ludu  naszego. 

W  tragedyl  tćj  wyobrażenia  polskie  i  chrześcijańskie  wi- 
dzimy przeniesione  w  świat  starożytny.  Myślą  Jćj  panującą 
test  poświęcenie  alf  dla  dobra  powszechnego. 


Niektórzy  z  krytyków  tegoczesnych  widzą  w  Jeftesie  Z* 
włcklego  wolny  przekład  tragedyl  łacińskiej  Szkota  Bucham 
na.  Rzecz  to  wątpliwa. 

Oprócz  Jeftesa,  Zawicki  napisał  Charitet  Słowiańskie, 
poświęcone  na  cześć  Jana  Zamojskiego,— utwór  słaby. 

Godzien  jest  również  wspomnienia  Jan  Jurkowski,  anfar 
dzieła  p.  n.  *Tragedya  o  polskim  Scylurusie  i  trzech  synaA 
koronnych  ojczyzny  polskiej,  iołnierzu,  rozkoszniku  i  ftt&> 
zofie,  których  imię  Herkules,  Parys,  Dyogenes  (1604).  Her- 
kules jest  upostaciowaniem  hnssarza  polskiego,  1  w  ciągi 
sztoki  opowiada  o  krwawych  rozprawach  rycerstwa  naszege 
z  furkami  1  Tatarami.  W  osobie  Parysa  widzimy  obraz  ów- 
czesnych polskich  rozkoszników,  młódź  znlewleściałą  i  scudzo- 
ztemcsałą.  Scytorus,  poczciwy  staropolski  szlachcic,  całą  es* 
dzozlemczyznę  »niemleckleml  sztukamk  nazywa.  Dyogenes 
opowiada,  jak  się  uczył  mądrości  1  chwały  Boga.  Występują 
tu:  Pallas,  Juno,  Wenus,  Cnota,  Stawa  i  t  d.  W  ostatnty 
sprawie  wychodzi  Dyogenes  i  narzeka  na  zepsucie  Polski. 
Autor  rozszerzył  sw<fl  dramat  dwoma  intermedyami,  w  któ- 
rych występują  wybornie  skreślone  sceny  domowego  tyci* 
Polaków  gminnego  i  szlacheckiego  stanu,  okazując  zbytek 
uboiszój  szlachty  i  wyśmiewając  niedbalstwo  w  wychowaniu 
synów  na  dobrych  obywateli. —  Wiersz  tragedyl  gładki,  Język 
czysty  i  myśl  szlachetna.  Na  przykład  przytoczymy  słowa 
Herkulesa  polskiego  do  q)ca: 

Wielkość  srogich  niewczasów  zniosły  młode  lata: 

Zwiedziłem  siła  kątów  okrągłego  świata, 

Wojny,  bitwy,  potarczki,  krwawe  niepokoje, 

Zniosłem  z  trwogą,,  mróz  zniosłem,  zniosłem  letnie  znoje. 

Namiot  był  niebo  zmienne,  darń  w  polu — pierzyna, 

8olamaeha  mój  przysmak,  dziki  koń  zwierzyna.... 

Igrzysko— szable  topić  w  twardomiąższym  karku 

Bezbożnych  nieprzyjaciół,  w  marsowym  jarmarku. 

Bankiet  wesoły — po  brzuch  koniem  we  krwi  brodzić, 

I  też  Bisurmańczyki  w  trokach  jak  psy  wodzić. 

Z  strachem  mi  przyszło  grotem  zawój  turski  walić, 

W  zamki  ziemią  sie  kopać,  i  ich  baszty  palić. 

Z  żołdu  trudno  się  wspomódz;  jak  wilk  w  noc  wpadałem 

Na  czatę, —  tak  korzyści  liche  zdobywałem. 

Mam  to  jeszcze  znak  dobry — przez  gębę  gościniec. 

Tym  mi  do  duszy  jechał  janczarski  zły  syniec 


Zdrowiem  wziął,  koncerz  wparłszy  ir  jaga  bok  titjpły,     . 
Gdy  ostatnia  przygoda  dodała  mi  Biły* 

Scyłurus.  ' 

Za  różane  mićj  te  blizny, 
Coś  dla  miłćj  zniósł  ojczyzny. 

Inne  pisma  Jurkowskiego  nie  zasługują  na  uwagę. 
Nadmieniliśmy  wyiĄ|,  ii  mógłby  dramat  polski  wyrobić  się 
czysto  narodowy  i  dachem  i  treścią.  Naśladownictwo  staro- 
żytnych wzorów  zabiło  usiłowanie  poetów  w  tym  kierunku, 
Były  typy  narodowe ,  swojskie ,  lecz  nie  umiano  ich  zużytko- 
wać. To  nas  doprowadza  do  utworów  stanowiących  przejście 
od  powieści  do  dramatu;  a  że  powieść  stanowi  takie  dziedzinę 
poezyl ,  powiemy  przeto  o  pierwszych  jój  kolejach  w  literata- 
ne  polsktój. 

'Cudownością  ujęci  klechdy,  wieszczowie  nasi  (słowa  są 
Maciejowskiego),  przylgnęli  do  ludowych  pogadanek,  i  na  ich 
tle  snując  powieści,  opowiadali  bajdy  owym  podobne,  o  których 
prawiły  wiejskie  niewiasty  przędząc  kądziel,  lub  inne,  podczas 
długich  wieczorów  zimowych,  wykonywając  prace.  Za  boha- 
terów tych  opowiadań  wzięto  postacie  odwiecznie  wainą  rolę 
w  słowiańskich  klechdach  i  legendach  odgrywające.  Prawiono 
więc  o  duchach  i  różnych,  w  które  przechodzą  postaciach,  wy- 
wodząc przytćm  Już  to  w  ogóle  wszelkiego  rodzaju  czartów, 
jui  w  szczególe  polskiego  djabła  Rokitę,  i  opowiadając  o  nim, 
Jak  się  raz  w  barana,  drugi  raz  w  nietoperza  przemienia,  Jak 
tlę  objawia  w  zwierciedle,  jak  częstokroć  w  swojój  czartów* 
akiój  postaci  pokazuje  się  temu,  kto  oczaruje  go  groszem,  zie? 
lem  nasiędrza  zwanóm,  nietoperza  kośćmi. i  t.  p.  DallJ  pra- 
wiono o  wężach,  które  brzmieniem  głosu  usypiają  się  albo 
z  Jam  wywabiają,  by  świstem  swym  leczyć  rozmaite  choroby 
ludzkie,  o  zaklętych  ludziach,  którzy  posiadają  sztukę  tajemną 
noszenia  w  rękach  gadów  bez  iadnój  ztąd  szkody,  o  podrófr* 
jącym  po  Polsce  Panu  Jezusie,  który  sobie  upodobawszy  pew- 
ną rodzinę  chłopską,  objawił  przyszłe  losy  jój  potomstwu 
i  t  p.t—  Inne  mniój  gminne  aczkolwiek  płytkie  umysły  *  za* 
miast  zużytkować  podanie  ludowe  i  podnieść  je  do  znaczenia 
pięknćj  i  nauczającój  powieści,  zaczęli  napadać  na  nie  zawzię- 
cie, a  sami  prawili  o  zbliżającym  się  końcu  świata,  o  przy* 
sztych  nieszczęściach  i  t.  d. 

Spółcześnłe  z  pogadankami  prawionemi  przy  ką4zieli,  *  naj- 
częściej zoatającemi  w  sprzeczności .  z  tłem  wieku  i  charakte* 


rem  osób  występujących  w  opowiadaniu,  wystąpiły  pwfciU 
malujące  życie  rzeczywistego  człowieka  i  cechy  spófi 
towarzystwa,  już  to  przenofrłe,  J^ż  w  naturalnej  postaci, 
reg  pierwszego  rodzaju  powieści  otwierają  bajki  Ezopa,  i  Mfr 
remi  zapoznawszy  się  w  szkole,  powtarzano  je  potom  ustrii 
ai  do  jawienia  się  powleściarstwa  drugiego  stopnia,  stam- 
wlącego  odbide  rzeczywistego  bytu  społeczeństwa.  BawHi 
Jud  ftksstaloeńssy  opowiadanie  o  młodzleńcu  marnotrawnym 
przystosowanie  zwierząt  do  ludzi ,  którzy  życic  swe  po  zwfe- 
rzęcemu  pędzą ,  dalój  zastosowanie  wypadków  politycznych  * 
scen  Jakie  się  pomiędzy  niiszeml  istotami  zdarzają  i  t  4 
Utwory  te  chociaż  niekiedy  zabawne,  jednakże  po  najwięksi 
rtęści  niedołężne  , będąc,  nosiły  na  sobie  cechę  dzieciństw! 
sztuki,  i  narzędziem  cywilizacji  narodu  stać  się  nie  mog£ 
Wzięto  się  także  do  rozmaitości:  do  zagadnień,  do  rtfinyift 
konceptów  i  przekąsów,  do  tłómaczeń  z  obcych  języków.  Na- 
reszcie starano  się  utworzyć  romans ,  któryby  już  to  uczuek 
minionych  ożywił  wieków ,  już  obecne  malował  czasy.  Już  M 
poznać  świat  obcy.  Achacy  Kmita  usiłował,  jak  widzielłśaj 
ubrać  w  powieść  czasy  przedhistoryczne  (Łów  Dyanny);  Bi* 
jtiatz  Budny  poprostu  opowiadał  o  tóm  co  dzieje  krajowe  pa- 
dały o  paniach  i  mężach  sławnych  (o  Wandzie,  o  królowej 
Jadwidze,  o  Mieleckim)  ,*  Mirecki  przedstawił  Pielgrzyma  Jfar 
tylickiego,  opowiadającego  o  rozmaitych  bezprawiach  \  Ł  Ł 
Insi  starali  się  zaszczepić  w  Polsce  powieściarstwo  zachodnia! 
ludów  kwitnące  podówczas  u  Czechów,  i  przekładali  lub  n*> 
śladowali  .z  niemieckiego,  włoskiego,  z  francuzklego  powteśd 
o  M*rckołeie,  Gryzeli  (z  Bokacyusza),  o  Meluztpue,  Magie- 
Umie  i  t  d.  Ale  i  cl  bezskutecznie  pracowali,  i  romans  ów- 
czesny albo  się  wykierował  na  prostą  zbieraninę  pogadanek, 
albo  żywcem  przeniesiony  będąc  do  języka  polskiego  z  obcych, 
znalazłszy  chwilowy  poklask,  głucho  przegrzmiał  w  nassćj  li- 
teraturze. 

ŁiactóJ  się  rzecz  miała  z  powieściami,  które  na  tle  staro- 
polskich  oenowywano  pogadanek,  nacechowanych  osobnym  ro- 
dzajem humory  styki  właścłwój  polskiemu  ludowi.  Te  i  dziś 
Jeszcze  żyją  w  narodzie  i  oczekują  tylko  znakomitego  mistrza, 
ttóryby ,  Jak  późniejszy  autor  Soplicy ,  przeniósł  je  na  pale 
sztuk  pięknych ,  i  związał  przez  to  ludową  z  narodową  lite- 
raturą. 

Pierwszym  utwarem  wyprowadzającym  postacie  ludowe  ni 
soeaę,  uJeat  *&omedya  o  mięeepueeie  z  r.  15M.    Naśladował 
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ją  w  r-  i|93  Wit  K<trc*ew*ki  w  swoich  Rozmowach.  O  pi- 
smach tych  wspominaliśmy,  mówiąc  o  dramacie  Kochanow- 
skiego. Zanim  powiemy  o  Innych  utworach,  w  .których  naj- 
eharakterystycznićj  występują  typy  ludowe,  powtórzmy  za 
Bartoszewiczem  opis  owych  postaci. 

•Śpiewaka  kościelnego  czyli  organistę,  jut  w  XIV  wieku 
i  włoska  zwano  u  nas  rybałtem.    Ża  nim  wszedł  na  ten  po- 
ważny u  ludu  stopień  w  kościele,  najprzód  bywał  mendykiem, 
to  Jest  dziadem  żebraczym,  potom  dyszkanclstą,  wreszcie  kle- 
chą, podwładnym  organiście,  z  którym  chodził  na  wesela  i  kier- 
masze, zbierając  od  parafijan  pobożnych  sery,  jaja  i  gomółki. 
Gzasem  odraza  dostawał  się  na  ten  stopień ,  zwłaszcza  jeżeli 
był  księdzem,  wtedy  śmiał  się  już  nazywać  kantorem,  ale  za- 
wsze był  z  ludu  i  herbu  nie  miał.    Bywało  po  niektórych  ko- 
ściołach po  piętnastu  takich  kantorów.    Ojczyzną  ich  Wielko- 
polska; ztąd  głównie  przechodzili  na  Podgórze  krakowskie,  na 
Ruś  i  na  Podole,  gdzie  się  im  najlepiój  powodziło.   Kantorowie 
ezęsto  tedy  podróżowali,  a  popisywali  się  tak  zwaną  łaciną 
kuchenną,  bo  po  łacinie  mało  bardzo  umieli,  a  przecież  chcia- 
ło się  im  czómś  od  ludu  i  nauką  i  powagą  odróżnić.  Pociesznie 
było  patrzeć,  Jak  się  dwóch  takich  wędrownych  kantorów  ra- 
zem zeszło,  i  jak  wtedy  jeden  chciał  drugiego  przewyższyć 
nauką  i  znajomością  łaciny.    Czasem  kantor,  który  obiegł  całą 
Polskę ,  a  nie  znalazł  sobie  miejsca .   puszczał  się  na   piel- 
grzymkę do  Rzymu,  w  nadziei  że  tam  ocenią  rzadkie  jego  ta- 
lenta;  ale  gdy  1  to  oczywiście  zawodziło,  wracał  do  kraju  i  zo- 
stawał na  starość  pospolicie  dziadem  kościelnym.    Robił  się 
wtedy  z  niego  pijak,  nie  pilnował  ani  kościoła,  ani  szkółki  pa- 
rafialnej, która  zwykle  bywała  pod  jego  dozorem.    Późniój  na- 
zwisko rybałtów  stało  się  obrażliwóm ,  i  jeżeli  już  nie  kanto- 
rem, przynajmniej  rybałt  chciał,  żeby  go  nazywano  żakiem  lub 
domintuem.    Wszyscy  zazdrościli  szczęścia,  jak  to  bywa  u 
ludzi  jednego  powołania,   kantorowi  krakowskiemu,  z  tych  al- 
bowiem jeden  u  św.  Anny,  jako  akademicki,  górował  rozumem 
po  nad  wszystkich  kantorów;   drugi  u  Wszystkich  Świętych,. 
Jako  ksiądz  z  powołania,  miał  powszechny  szacunek  w  stolicy. 
Prtymawlali  mu  też  jak  mogli.  —  Klecha  był  zakrystyanem; 
zastępował  Jego  miejsce  witrykus.    Klecha   nie  tylko  był  na 
Usłudze  ks.  plebanowi,  ale  1  kolatorowi.    Gdy  na  plebana  wy- 
padło z  prawa  rycerskiego  stawić  jezdca  do  boju,   klecha  wy- ' 
chodził  na  wojnę ,  kolatorowi  zaś  listy  pisywał.    Ztąd  poufale 
lył  nieraz  klecha  z  plebanem,  który  go  bratem,  fratrem  z  ła- 
Rts  Dz.  Lit.  P.  51 


clńska  nazywał.  Czasami  nawet  otrzymywał  święcenie  1 is- 
stawał  plebanem.  Dochody  miał  wielkie  z  parafii,  bo  Jako  ią|- 
uczeńszy  w  nidj  człowiek,  na  wszystko  poradził;  chodził  na- 
wet po  wsi  z  kropidłem  i  wyganiał  z  chat  djabłów,  a  co  Jii 
na  czarownice,  to  był  z  niego  bicz  boty.  Klechę  z  niemiecki 
nazywano  Albertem,  Albertusem,  a  własna  Jego  tona  zwali 
go  zwykle  Wojtusiem,  labo  miał  inne  chrzestne  imiona*  Dzia- 
dów 1  bab  kościelnych  takie  różne  były  gatunki,  jak  to  pospo- 
licie sztab  niższy  obok  rybałtów,  kantorów  i  albertusów.* 

Powiastki,  w  których  występują  powyższe  postacie  są 
dyalogowane ,  a  przeto  zajmują  środkowe  miejsce  pomiędzy  li- 
teraturą dramatyczną  i  powieściową.  Powiemy  tu  tylko  o  wa- 
żniejszych. 

Albertus  z  wojny  jest  prostym  dyaloglem.  Ksiądz  wycho- 
dzi z  domu  i  prawi  sam  do  siebie  o  słudze  swoim,  co  go  był 
wyprawił  na  wojnę.  Wtóm  nadjeżdża  Albertus.  Ksiądz  go 
wita  i  zapytuje  o  konia  i  przyłbicę,  bo  Albertus  wrócił  na  ja- 
kiejś nędznój  szkapie  i  z  czapką  na  głowie.  Wojak  wykręca 
się  jak  może,  wylicza  swoje  waleczne  czyny  i  coraz  więcćj  się 
plącze.  Poczciwosz  ksiądz  wierzy  wszystkim  krętarstwom, 
dziwi  się  tylko,  a  w  końcu  zaprasza  na  nowo  Albertusa  do 
służby  przy  kościele.  W  dyalogu  tym,  zkądinąd  kulejącym 
i  słabym,  znajdujemy  ślady  humoru  polskiego  i  rysy  epoki. 

Peregrynacya  dziadowska  wyśmienicie  przedstawia  sta- 
rych dziadów,  oszustów  pobożnych  z  rzemiosła.  Kraszewski 
słusznie  zauważył,  że  dyalog  ten  może  dostarczyć  kolorytu  na 
wyborny  rozdział  romansu.  Całkowity  tytuł  pisemka  tego  brzmi 
jak  następuje.  Per.  Dziad.,  zwłaszcza  owych  jarmarczni' 
ków,  trzęsigłowów ,  w  który  sposób  zwykli  bywać  na  miej- 
scach świętych,  nie  tykając  tych,  którzy  sprawiedliwem  ka- 
raniem botem  nawiedzonymi  przy  kościołach  albo  w  szpu 
talach  siedzą.  Autor  podpisał  się  Sowizralius.  Opisany  tu 
cały  sposób  życia  dziadowskiego,  wszystkie  ich  wykręty,  spo- 
soby, czary  bab  starych.  Nazwiska  dziadów  bardzo  są  cha- 
rakterystyczne: Chełpa,  Wyrwani,  Łupa,  Bałabasz,  Ku- 
brak, Choroba,  Chrapek,  Kula,  Drdbant,  Pędziwiatr  i  t  d. — 
Dyalog  ten  przerobili  i  drukiem  ogłosili  Czesi  około  r.  15fe 

Komedya  rybałtowska  nowa,  Persony,  Prolog,  Magister 
albo  klecha  w  giermaku,  Kantor  też  w  giermaku  z  biesa* 
gami  (torbami),  Dzwonnik  z  nasiekanym  kijem,  Albertus 
po   staroioiniersku   w  jakiej  katance.    Konfederat  strojno- 


p€ót~no,  szabelno,  ostrołno.  Gospodarz  z  cepami  po  wiejska. 
Gospodyni  tei  po  wiejska  z  motowidłem.  Dziad  z  siwą 
br&dą  na  kulach  oszarpano.  Baba  takie  z  jakim  garkiem 
M€B  powrózku  dla  kadzenia  i  z  dogiem.  Diabeł  z  workietp 
p&piołu  na  kształt  cep.  Epilog.  Drukowana  z  poprawą 
roku  pansk.  1615.  Sztuka  pod  przytoczonym  tytułem  podzie- 
lona jest  na  trzy  traktaty,  z  których  katdy  kończy  się  chó- 
rem. Początek  pierwszego  jest  taki:  ^Magister  naprzód  pow- 
stanie : 

Ba  Kantorze,  Kantorze, 
Pustki  w  naszój  komorze. 

Kantor. 

Tak  nasza  niwa  rodzi, 
Złe  kiedy  się  nie  chodzi 
Do  niewiast  z  biesagami,— • 
Głód  miedzy  rybałtami. 

Następne  sceny  tego  traktatu  noszą  napisy :  Tu  Magister 
z  Kantorem  przejdą  przez  izbę.  Dzwonnik  na  me  zawoła. 
Tu  Gospodyni  siądzie  u  stołu.  Magister  z  Kantorem  do  niej 
przyjdą.  Tu  Gospodarz  mm  się  z  Klechą  przywita,  posta- 
wi  cepy  w  kącie  i  t.  d.  Koniec  zawiera  rozmowę  baby  z  dja- 
błem,  tudzież  śpiewy.—  Pełno  zdrowego  rozsądku  w  tój  sztu- 
ce, dobrego  smaku  mało.  Widać  że  miała  powodzenie,  gdyż  Ją 
po  dwakroć  ogłoszono  drukiem. 

Niezmiernie  waźnóm  do  dziejów  gminu  polskiego  Jest  pi- 
semko p.  n.  Lament,  chłopski  na  pony'  (około  r.  1588).  .Wy- 
stępują w  nióm  chłopi:  Gaweł,  Kopera,  Nawlokt  Marchew- 
ka* Kurpet,  Diwigon,  Straszek,  Badura,  Dyrda,  Włodarz, 
i  wzajem  opowiadają  dolegliwości  swoje,  których  doznają  od 
panów: 

Przyjdzie  powszedni  dzień,—  robić  do  dwora, 

Przyjdzie  dzień  święty,  siedzieć  do  gąsiora; 

A  wymówisz-li,  tam  stojąc,  co  głupie, 

Tudzież  (tui  sares)  powrozem  weźmiesz  na  biskupie. 

Daj  czynsze,  stróine,  łącznie  kurów  kilka, 

Manny,  żołędzie,  chmiele  i  orzechy. 

Jeden  z  chłopów  opowiada  »przypowleść  o  początku  chłop- 
skiego narodu,  którą  mu  matka  prawiła  przy  kądzieli,  gdy 
dzieckiem  będąc  siadywał  na  piecu.t  Treść  jćj  jest  następu- 
jąca: »na  początku  świata  Jewa,  wyszedłszy  z  raju,  narodziła 
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dzieci  słła.  Po  lat  piętnastu  JóJ  pobytu  ziemskiego  odwtedsff 
JA  Pan  Bóg,  Jewa  była  sama  w  domu,  bo  za  owcami  postała 
Jadama.  Właśnie  czesała  dzieci  trzymając  Je  na  tonie.  Skoro 
zoczyła  Boga,  skryta  ich  potowe  to  w  siano,  to  w  plewy,  bo- 
jąc się  żeby  ją  Pan  nie  strofował  o  to,  że  tyle  porodziła.  Bóg 
obaczywszy  potowe  dziatek,  zaczął  im  przepowiadać  czćm  któ- 
ry z  nich  będzie  na  świecie :  ten  królem ,  ten  sekretarzem, 
ten  hetmanem,  ten  marszałkiem,  ten  senatorem,  ten  kancle- 
rzem. Zgoła  rozdał  wszystkie  godności,  i  nie  pozostał  Jnż  tyl- 
ko gmin  prosty.  Słysząc  to  matka,  pobiegła  po  drugie  do  gum- 
na, sprowadziła  je  i  prosiła  Boga,  ażeby  im  los  ich  przyszły 
objawił. 

Pan  widząc  wszystkie  zarosłe  jak  sowy, 
Bo  im  plewami  bieliły  się  głowy, 

mówi ;  >wasza  rzecz  będzie  brony,  radła,  pługi;  drudzy  będzie- 
cie koniarze,  wołowcy,  kosarze,  (lisi,  żeńcy,  kmiecie  zgolą; 
ci  będą. rzemieślnicy,  jako  to:  kołodzieje,  Smolarze,  krawcy, 
kopcldy mowie,  garbarze,  plugawcy.c  A  tak  (mówi  chtop  opo- 
wiadający tę  gadkę): 

Próżno  się  tedy  frasujem  na  pany: 
Onym  od  Boga  rząd  na  nas  podany. 

Kończy  rzecz  Włodarz  temi  słowy:  ' 

Nu,  w  swą  sąsiedzi,  jabym  wszystkim  radził, 
Boć  też  już  zły  duch  pana  przyprowadził. 
Pójdźmy,  pocztę  mu  jaką  zgotujemy, 
Boó  też  już,  wierzę,  dawno  rokujemy. 

Do  liczby  powiastek  osnutych  na  tle  staropolskióm,  naro- 
dowo-humorystycznem,  należą  również  słynne  pogadanki  babina 
skie.  Przedmiotem  ich  były  żarciki  członków  głośnój  w  'swoim 
czasie  rzeczypospolitój. 

Biblioteka  naukowego  zakładu  imienia  Ossolińskich 
posiada  własnoręczną  księgę  sławnój  rodziny  Pszonków 
z  Babina,  zawierającą  różne  wypadki  domowe  i  publiczne 
między  r.  1560—1620  wydarzone,  bardzo  ciekawe.  Cie- 
kawsze wyjątki  z  rękopisu  ogłosił  Maciejowski  w  dodat- 
kach do  Piśmiennictwa  Polskiego.  Przytaczamy  niektóre 
z  nich  w  skróceniu. 

Pan  Wincenty  WielogłowsU ,  dla  tój  przyczyny  te 
wstawił  trzy  beczki  wina  do  zakrystyi  i  wypił  je  do  dwu 
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niedziel,  z  tym  dodatkiem  że  do  mszy  był  wina  dosta- 
tek, mianowany  został  officyafom  1  dozorcą  babińskim. 

Pan  HornostaJ  został  pasiecznikiem  babińskim  za  to, 
że  uśnlęte  pszczoły  przebiera,  a  z  nich  czarne  (trutnie) 
wybrawszy,  ożywia  je,  i  miód  robić  Im  każe. 

Pan  Dombrowski  został  przednim  myśliwcem  babiń- 
skim z  tój  przyczyny,  iż  jastrzębiem  po  Trzech  Królach 
za  jednćm  puszczeniem  dziewięć  kuropatw  ugonlł. 

Pan  Tarnowski  został  sławnym  urzędnikiem  babińskim 
z  tój  przyczyny,  iż  widział  takie  nurki  w  Podgórzu, 
które  raz  się  zanurzywszy,  cały  dzień  1  noc  nie  ukazują 
się  z  wody  1  pstrągom  załamują  głowy  a  pod  kamienie 
kładą,  potom  wybierają  powoli.  Za  to  mianuje  się  Jp.  M. 
rybitwem  pstrągów  i  łososi  do  kuchni  bablńskiój. 

Pan  Sawicki  koniuszym  babińskim  został,  iż  urzęda 
babińskie  koniom  rozdawaŁ 

Relacya  wielkiego  marszałka  babińskiego  J.  M-ci  pa- 
na Łatyczyńsklego.  Ksiądz  Ziemian  powiadał  że  był 
w  mieście  taklćm,  które  się  całe  na  szrnbach  obracało 
a  zwało  się  Krczelowem.  Pan  tego  miasta  Farnodzlój. 
To  miasto  chudym  pachołkom  Jest  kuchnią,  bo  przez  nie 
idzie  rzeka  wielka,  jak  trzykroć  Wisła,  mleczna,  a  ma 
Jaglane  brzegi ,  gotowe  warzone.  Wół  wielki  pieczony 
śród  rynku  stoi,  nóż  w  nim,  a  wielka  bułka  chleba  mię- 
dzy rogami.  Każdemu  wolno  ukroić  chleba  i  wołu  tyle 
He  potrzeba,  ą  nie  ubywa  ani  chleba  ani  wołu.  W  tóm- 
że  mieście  zegar  Jest  taki,  co  go  jeszcze  nieboszczyk 
najpierwszy  człek  Adam,  z  raju  będąc  wypędzony,  urobił 
i  zaraz  nakręcił ,  który  i  teraz  tak  idzie  i  pójść  ma  do 
sądnego  dnia.  Klasztor,  w  którym  zakonnicy  mieszkają, 
wielkim  kosztem  zbudowany.  Samemu  księdzu  Ziemiano- 
wl  dawano  tam  urząd  z  wielkiemi  dochody,  Jedno  Iż  za- 
kon przytwardy ,  nie  przyjął ,  bo  jest  taki  porządek ,  iż 
każdemu  mnichowi  po  kolana  nogi  ucinają,  i  musi  przy- 
slądz,  że  nie  uciecze  z  klasztoru.  Miasto  czego,  widząc 
tak  wielką  godnością  i  bywałością  obdarzonego,  dało  się 
J.  M-ci  officyałem  być  babińskim  ze  wszystkleml  docho- 
dy do  tego  należącemł.  Ptaków  wielkich  tam  Jest  nie 
mało;  tego  miasta  jest  na  siedem  mil,  a  ptak  Jedną  nogą 
na  jednój  bramie,  a  drugą  na  drugiój  staje ;  a  trafiło  się 
że  zniósł  jaje  i  stłukło  się,  trzy  prowincye  zalało. 


Lubiono  także  powtarzać  żarty  Piotra  Smolika.  Docho- 
wały się  one  w  rękopisach  biblioteki!  zakłada  naukowe- 
go br.  Ossolińskich  ,  a  wyjątki  z  nich  ogłosi!  Maciejowski 
w  dodatkach  do  Piśmiennictwa  Polskiego.  Przytaczamy  ta 
kilka: 

Gdy  przed  Żydem  zdjął  czapkę,  zganił  mu  to  ktoś. 
Odpowiedział :  co  za  dziw !  Ja  czapkę  zdejmuję ,  a  wy 
zĄJęliście  przed  nim  ferezyę. 

Jeden  do  dwora  przyjechawszy,  rzecze  do  niego :  hmJ- 
dzle  ta  ludzi  rozmaitych ,  i  o  błazna  nie  trudno."  Od- 
powiedział: ico  dzień  ich  przybywa." 

Przyjechawszy  do  dworu  Jeden,  uskarżał  się  przed 
nim  iże  go  błaznom  nazwano."  A  on  na  to:  »co  ko- 
mu do  tego,  choćby   i  tak  było?" 

Chłopiec  do  niego  przyszedł  aby  dał  na  drwa,  bo  zi- 
mno w  gospodzie ;  a  on  do  mieszka ,  dał  mu  grosz.  Idź 
do  łaźni ,  zmyjże  się  i  ogrzój  się. 

Idąc  w  taniec  przed  królem,  zawoła  król  na  nie- 
go: idall  (dalej)  Smoliku!"  a  on:  »nie  dali  jeszcze 
miłościwy  królu." 

Ktoś  był  obiecał  mu  był  parepę  (konia  mierzyna). 
Obaczył  go  w  rok  Smolik  1  rzecze  »on  parepa  słyszę 
że  sparszycowaciał ! "    Na  ten  żart  wziął  rumaka. 

Był  jeszcze  inny  Smolik,  z  imienia  Jan,  autor  Fraszek, 
z  których  większa  częśó  grzeszy  myślą  swawolną,  choć 
nie  bez  tego  ażeby  nie  było  tam  drogich  pereł  wśród  śmieci 
rozsypanych. 


2,    Proii 

Proza  świecka  Zygmuntowskiego  okresu ,  pod  piórem  dzie- 
Jopisów,  polityków,  filozofów  i  mówców,  przyjęła  ostateczną 
uprawę.  Ogładzili  Ją  Rej  i  Bielscy,  a  udoskonalili  Łukasz 
Górnicki,  Cypryan  Bazylik  i  wielu  innych. 

Z  kronikarzów  poprzedniego  okresu   nie  ^ridaó,  ażeby  ich 

*  sztuka  pisania  dziejów  nazbyt  utrudzać  miała.    Wprawdzie 

kłopotali  się  o  fakta,  i  około  wynajdywania  coraz  nowszych 

źródeł  nie  mało  się  krzątali;  lecz  ażeby  je  zgłębić  i  z  nich 

wyrozumieć  prawdę,  ażeby  jakąkolwiek  metodę   historyczną 
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stworzyć  sobie,  o  to  ał  do  XVI  wieku  ate  troMCiytt  filę 
wcale.  Wiórem  Rzymian  przedstawiali  htetoryę  narodu 
w  wielkich  indywidualnościach,  obrazując  wypadki  i  wysa- 
dzając naprzód  znakomłtsze  pojedyncze  postacie.  I  powodzi* 
ło  się  im  dobrze ,  dopóki  ogół  uważał  hlstoryę  za  rozrywkę, 
łub  najwięcej  za  szkołę  cnoty  i  poświęceń  obywatelskich! 
dopóki  (Jak  mówi  Rej)  najulubieńszą  było  szlachty  potekiój 
zabawką  tsasieść  z  przyjaciółmi  i  prowadzić  rozmowę  o  zwy- 
czajach sławnych  ładzi,  którzy  światem  dziwnie  władnąe, 
niczego  nie  patrzyli  jeno  cnoty  i  poczciwości."  Ale  gdy 
i  czasem  zaczęto  się  odzywać ,  że  człowiek  który  dla  ea- 
m4j  tylko  ciekawości  bada  dzieje ,  jest  podobny  do  dziecka, 
które  rado  słucha  dawnych  opowieści ;  że  w  historyl  nie  o  to 
idzie,  by  z  nlój  nauczyć  się  być  cnotliwym  i  dobrym  oby* 
watelem  (tego  bowiem  nauczy  i  ksiądz  prawiąc  z  ambony); 
lecz  raczój  o  to ,  ażeby  mając  dzieje  za  objaw  mądrości  lud*- 
kićj,  nauczyć  się  z  nich  roztrząsać  zdarzenia,  a  roztrzą- 
snąwszy  je,  dojść  do  zbadania  praw  rządzących  życiem  na- 
rodów; to,  powtarzamy,  gdy  rozważać  zaczęto,  wtedy  za- 
błysnął świt  nowój  historycznej  metody,  która  jednak  była 
nad  sity  dzłejopiaarzów  Zygmuntowskiego  okresu,  przy  bra- 
ku dostateczno]  ilości  źródeł  i  krytycznego  takowych  opra- 
cowania. »Dopiero  Naruszewicz  nauczył  Polaków  pierwszy* 
Jak  rzeczywiście  należy  roztrząsać  dzieje ,  a  Czacki  wskazał 
właściwą  drogę  do  pragmatyki  historycznej.  On  to,  upatru- 
jąc dziejów  w  społeczeństwach  rodzin  i  plemion  Polskę  i  Li- 
twę zamieszkujących,  a  w  dziejach  tych  myśli  reHgtynój 
oraz  umysłowego  ruchu  szukając,  rozważał  siłę  państwa 
i  narodowości,  wysokość  politycznego  uksstałcenla ,  moc  we* 
wnętrzną,  walki  staczane  w  obronie  cywilizacyi,  wpływ  Pol- 
ski i  Litwy  na  słowiańszczyznę,  przyczynę  osłabienia  jego  z  po- 
wodu anarchii,  wpływ  obudwóch  tych  państw  na  równowagę, 
świata,  którą  między  zachodem  i  wschodem  utrzymywały.  Po 
Czacklm  Lelewel  ruchów  tych  dalsze  objawy  śledził,  stara- 
jąc się  wykazać ,  jak  się  one  wyrażały  przez  prawodawstwo, 
filozofUę  i  sztukę,  a  wypadki  brane  massami  odnosząc  do 
praw  stałych,  widoki  Opatrzności,  tudzież  logiczny  pochód 
rozumu,  w  historyl  wskazywał.  Ta  metoda  badania  dziejów 
Jest  najpożyteczniejsza.  Przed  jój  okiem  pojedyńczośel  ma- 
leją, człowiek  i  przypadek  skończyli  razem  swe  królowa- 
nie; w  miejsce  luh  wstępuje  wola  ludzka,  wespół  z  Opa- 
trznością działająca ;  człowiek  bywa  już  tylko  potrzebą  chwi- 
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U  ,  wyrazem  ogólnego  rozumu  w  danym  czasie  1  miejsc*, 
szczęśliwą  okolicznością  i  t.  p.  Dzieje  takie  objawiają  8łc 
w  historyi  jako  logiczność ,  probierczym  zaś  dziejów  tych  kar 
mieniem  jest  czas,  który  sprawdza  azali  prawdę  odgadł  hi- 
storyk, gdy  to  lub  owo  twierdził,  azali  takie  a  nie  in- 
sze myśli  leżały  w  faktach,  które  przywiódł,  rozebrał  i  ob- 
jaśnił." 

O  takich   dziejach   dawno  Już  zaczęły    w  Polsce   kiełko- 
wać myśli*    Zamiast    odrzucić    je   jako    zawczesne,   znale- 
źli się  tacy,  którzy  opuściwszy  dotychczasową  drogę,  chwy- 
cili się    nowój   z  wielką  dla  dziejów   szkodą.    Ztąd  nastąpił 
podział    dziejopisarzy    na  kronikarzów    i  historyków.    Pier- 
wsi   odznaczają  się    prostotą,  więcój    opowiadają   niż   rozu- 
mują, chętnie   odsłaniają  tajemne  spraw  sprężyny,  bez   ża- 
dnych  na  osoby    względów ;  nie  sadzą  się    na  sztukę  pisa- 
nia, chociaż  mają  wysokie  historyi  pojęcie,   i  stosunek  JóJ 
do  filozofii  znają.    U  historyków ,  przeciwnie ,  widoczna  jest 
dążność  wstępowania    na  wyższe  szczeble  pojmowania  dzie- 
jów, czyli  chęć  przyswojenia    sobie   systemu  porównaesego 
i  szkoły  filozoficznej ,  przy  zupełnym  braku    nie  tylko  środ- 
ków, lecz  nawet  dobrój  woli  głoszenia  prawdy.    Jedni  sa- 
dzili się   na  to ,   by  tak  gładko  pisać   Jak    Łiwiusz  a  prze- 
kąsem dpsadzać  jak  Tacyt.    Drudzy  wziąwszy   podania   pod 
rozbiór    krytyczny,    usiłowali    wyrozumieć   je    historycznie. 
Inni   znowu ,  nasuwając  znakomite    w  sztuce   pisania  dzie- 
jów imiona,  zachęcali    do  pisania    historyi  na  sposób  PoH- 
biusza,   Komineusza,   Gwlczardinlego ,    Machlawela   1  t  p.t 
nie  umiejąc   oczywiście  sprostać   swym  wzorom.    Nie  mając 
najmniejszego  wyobrażenia  o-  krytyce   dzlejowćj ,  ani  nowo- 
ścią zająć  nie  umieli  (wyjąwszy  na  co   patrzyli  sami),  ani 
wiedzieli  tego,  kiedy*  Jak  i  o  co  należy   wybadywać   dzie- 
je.   Wszystko    co    prawili    o  rozwoju    historycznej    sztuki, 
było  tylko  cudzych  słów   powtarzaniem. 

Kroniki ,  pamiętniki ,  życiorysy;  rodowody  i  relacye  o  po- 
jedynczych wypadkach,  składają  się  n*  dział  dziejopisar- 
stwa. W  granice  jego  wkracza  także  polityka.  Przejdźmy 
do  plsarzów,  którzy   odznaczyli  się   na  tćm  obszerńóm  polu. 

Szereg  znakomitych  pisarzów,  co  pisali  po  polsku  dzie- 
je ojczyste,  rozpoczęli  dwaj  Bielscy,  ojciec  i  syn,  Marcin 
i  Joachim. 

Marcin  BieUki  nazywał  się  też  Wohkim  według  zwy- 
czaju szlachty  polskiój ,  który  nastał  pod  koniec  XV-go  wie- 
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ku.  Niegdyś  wszyscy  właściciele  rołi  zwali  się  ziemia  na* 
mi,  1  ktokolwiek  własności  nabył  ziemsklćj,  szlachcicem 
przez  to  się  stawa?.  Go  gdy  zmieniono  r.  1496 ,  nie  dozwa- 
lając gminowi  nabywać  ziemskich  majętności,  lecz  samój 
tylko  szlachcie ,  i  gdy  zaczęto  odtąd  Jedno  znaczyć ,  być  zie- 
mianinem a  szlachcicem,  przeto  szlachta  celem  dobitniej- 
szego wyrażenia  swojćj  szlacheckoścl ,  przybierała  wtedy  na- 
zwiska od  swoich  włości,  które  przez  to  imionami  nazy- 
wały się.  Nazwisko  swe  zarzucał  ziemianin  pozbywając  się 
włości ,'  a  przybierał  nowe  od  majętności  nabytćj.  Tak  uczy- 
nił i  Marcin.  Dopóki  Wolę-Bielską  posiadał,  nazywał  się 
Wolskim ;  gdy  posiadł  Białą  (w  Sieradzkiem ,  niedaleko  Piotr- 
kowa), Bielskim  mianować  się  zaczął.  O  życiu  jego  tyle 
tylko  wiemy,  ile  o  sobie  udzielił,  lub  napomknął  o  nim 
Joachim.  Powiedział  sam,  że  młody  wiek  strawił  na  dwo- 
rze Piotra  Kmity  wojewody  krakowskiego,  i  że  rycersko 
służył ,  walcząc  pod  Obertynem  przeciwko  Wołoszy,  i  pod 
Wiszniowcem  przeciw  Tatarom.  Na  starość  żył  w  Białćj, 
gdzie  dotąd  sterczą  szczątki  domu,  który  zamieszkiwał. 
Ze  wsi  często  wyjeżdżał  do  Krakowa,  w  celu  naukowym. 
Zmarłego  w  r.  1575,  blizko  ośmdzłesięcloletniego  starca,  po- 
chował syn  Joachim  w  miasteczku  Pajęcznie. 

Najdawniejszym  i  najrzadszym  dziełem  Marcina  są  Żywo- 
ty filozofów ,  to  jest  mędrców  nauk  przyrodzonych ,  i  te£ 
inszych  mężów  cnotami  ozdobionych  i  t  d.  (Kraków.  1535). 
Cel  pracy  pokazuje  się  z  przypisania  dzieła,  i  z  dorobione- 
go do  niego  wstępu  przez  Andrzeja  z  Kobylina.  W  tamtóm 
czytamy :  »Gdy  wół  albo  osieł  wpadnie  w  dół ,  zaż  nie  słu- 
szno jest  iść  k'niemu  a  pomagać  mu  by  też  było  1  w  świę- 
to, tak  1  człowiek....  ja  zawżdy  służyć  chcę,  ku  czci  i  sła- 
wie, i  tudzież  dla  rozmnożenia  polskiego  języka,  którego 
przedtćm  nie  wiele  dla  trudności  jego  pisano,  tak  aby  ka- 
żdy komu  się  je  czyść  (czytać)  przytrafi,  będący  tój  ziemi 
przyrodzony,  za  słusznym  uczynkiem  przyrodzonej  mowy  nie 
wzgardzał."  Andrzój  zaś  mówi:  »Dawna  a  pospolita  Jest 
przypowieść  między  ludźmi ,  gdy  mówią :  tak  trzymajmy  ja» 
ko  nasi  przodkowie  trzymali.  Nad  to  przysłowie  nic  nie 
masz  prawdziwszego.  Bowiem  gdybyśmy  się  tak  sprawowali 
jako  oni,  mam  za  to  żeby  lepszy  był  stan  nasz.  Około 
tego  gadka  jest  Bowiem  mnodzy  ludzie ,  a  zwłaszcza  gmi- 
nu pospolitego ,  tak  się  domniemają ,  jakoby  ociec  abo  mat- 
ka, którzy  nas  na  świat  wypuścili,  byli  prawi  przodkowie 
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nasi.  A  tak  żebyśmy  tak  mieli  trzymać  wszystko  Jako  oni 
trzymali  a  inaczej  pic,  byłoby  niemałe  szaleństwo.  Bowiem 
oni  ludzie  byli  szczćrzy,  a  snadź  prości  abo  głupi,  i  owszem 
wiele  synów  najdzie  inędrszych  i  sprawniejszych  daleko 
w  mnogich  rzeczach,  niż  byli  tacy  przodkowie  ich.  Przeto 
domniemanie  takowe  zostawiając  pospolitemu  gminowi,  który 
często  błądzi,  inszćj  się  drogi  imlemy....  Trzeba  sio  strzedz, 
abyśmy  tak  nie  zbłądzili  jako  Żydowie,  którzy  też  tak  sit 
mienią  trzymać  Jako  ich  przodkowie ,  którzy  iż  zd&wna  byU 
lichwiarze,  złodzieje,  łotrowle  (a  Jako  pismo  świadezy  o 
nich)  twardój  krzczycy  (karku)  i  niewierni ;  przeto  też  i  po- 
dziśdzień  ich  synowie,  stóp  swych  rodziców  naśladujący, 
idą  bez  chyby  na  zatracenie.  ChcemyU  tedy  nie  ustąpić, 
potrzeba  nam  wybór  uczynić  między  naszymi  przodki,  któ- 
rych mamy  naśladować,  abyśmy  doszli  dobrego  dokonania. 
Takich  przodków  naszych  będzięmyli  się  trzymać  Jako  plota 
(opuściwszy  plotki  i  insze  zabobony),  zaiste  nie  ustąpimy ć 
w  wierze  chrześcijański^."— Widzimy  przeto,  że  Bielski 
zabierając  się  do  Rozważania  życia  filozofów,  to  Jest  znako- 
mitych mężów  różnego  powołania,  miał  na  celu  postęp. 
Autor  opowiedział  najprzód  króciuchno  ich  życie  (podług 
Laercyusza),  następnie  zdania  ich  przywiódł  i  nad  niemi 
zastanawiał  się,  szczegółowo  Je  rozbierając.  Przedostatnim 
według  niego  mędrcem  był  Aleksander  Wielki,  ostatnim  zaś 
Boecyusz,  »ną]pośledniejszy  filozof  i  chrześcijanin  prawy." 

ISie  jest  jednak  to  dzieło ,  czóm  się  być  zdaje  na  pierwszy 
rzut  oka;  nie  jest  ani  żywotopisem  filozofów,  ani  wykładem 
zdań  filozoficznych:  lecz  ma  na  celu  wykazać,  jak  wiel- 
cy ludzie  kierując  się  zdaniami  mądreml  wieUdćj  dostępo- 
wali sławy,  imionami  swemi  przynieśli  chwałę  narodom  swo- 
im, i  tak  stanowili  Jakby  punkt  oparcia  w  ich  dziejach. 
Pisemko  więc  Bielskiego  Jest  właściwie  historyą  powsze- 
chną w  biografiach  przedstawioną.  Zacząwszy  te  dzieje  od 
Scytów,  i  największego  z  ich  mędrców  Anacharsysa  naj- 
przód wystawiwszy,  przeszedł  do  Greków,  a  następnie  do 
Rzymian ,  mając  na  uwadze  tych  głównie  mężów ,  którzy 
na  polu  nauk  w  różnym  zawodzie,  jako  filozofowie,  pra- 
wodawcy, poeci,  mówcy,  lekarze,  badacze  dziejów,  odzna- 
czyli się,  lub  którzy  wsławiwszy  się  na  drodpe  czynów, 
byli  oraz  wielkimi  nauk  miłośnikami  (Temistokles ,  Aleksan- 
der Wielki,  Ptolomeusz  król,  Scypio),,  Wszystkich  Innych 
opuścił. 
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Błograftofcne  traktowanie  dziejów  dopisywało  Bielskiemu, 
dopóki  Ikwił  w  starożytności,  lecz  gdy  w  nowsze  potrzeba 
było  wejść  czasy,  uzna! ,  że  nie  da  się  historya  tymże  spo- 
sobem dalój  opowiadać.  Gdyż  nowsi,  Jak  nważaf,  mężowie 
nie  odznaczali  się  taką  jak  dawni  mądrością,  gdyż  żadnój 
nie  wydali  myśli,  któraby  mogła  iść  w  porównanie  z  filo- 
zofią starożytnych  mędrcóyr.  Zaczął  więc  powtórnie  opo- 
wiadać dzieje  powszechne  sposobem  kronikarskim,  wedłng 
wieków  1  narodów,  etnograficznie,  nie  pomijając  żywotów 
filozofów.  Ztąd  powstała  Kronika,  to  jest  historya  świata 
na  sześć  wiekóa)  a  cztery  numarchśje  rozdzielona  i  t.  d. 
Dzieło  to  nader  się  spodobało  w  Polsce  1  na  Rusi  (gdzie 
wyjątkowo  w  ruskich  wychodziło  przekładach)  i  trzykroć 
było  wydano  (1550,  1554  i  1564): 

Zaczął  Bielski  swą  pracę  od  kosmografii,  czyli  od  rdz- 
udaru  i  podziału  ziemi,  a  następnie  opowiedział  dzieje  ca* 
łego  świata,  które  na  sześć  wieków  podzieliwszy,  opisał  we- 
dług  cztórech  monarchy  (assyryjsklój ,  perskiój,  greckićj 
i  rzymsto-nlemiecklej) ,  nie  pomijając  żadnego  narodu  euro* 
pejskiego,  do  rzędu  ludów,  znaczenie  w  ówczesnój  polityce 
mających,  należącego.  Dzieje  słowiańskich  ludów  po  szcze- 
góle przeszedł;  dzieje  ludów  resztę  Europy  zamieszkują- 
cych przyczepił  do  hlstoryl  papleżów  1  cesarzów  niemieckich, 
szeroco  rozwiódłszy  się  o  Niemczech.  Przeszedł  dzieje  Pol- 
aki od  Lecha  aż  do  r.  1535  podług  kroniki  Bernarda  Wa- 
powskfego  po  ładnie  napisanój ,  którą  w  spolszczeniu  skró- 
cił, dopiskami  tu  1  ówdzie  opatrzył,  1  aż  do  r*  1548  do- 
ciągnął. Na  większy  rozmiar  zrobił  wydanie  drugie,  lecz 
w  nlóm  dziejów  Polski  w  niczóm  nie  odmienił.  W  nowóm 
tóm  wydaniu  rzecz  całą  nie  tylko  na  wieki ,  ale  1  na  księ- 
gi podzielił  (Jest  ksiąg  cztćry);  właściwe  dzieje  oddzielił 
od  ziemioplsu,  czyli  geografii,  którą  połączył  z  kosmogra- 
fią) zakończoną  opisem  ziemskiego  raju.  Obszernie  wyło- 
żył opis  wszystkich  niemal  europejskich  królestw;  kra- 
jopis  wszakże  samćj  Polski  pozostał  zbyt  krótki,  Jak 
w  pierwszóm  wydaniu.  Czwarta  księga  poświęcona  Jest 
dziejom  i  opibowl  nowo-odkrytych  krajów  w  Ameryce,  cze- 
go zupełnie  nie  dostaje  wydaniu  pierwszemu.  Wydanie  trze- 
cie jeszcze  bardzlćj  rozszerzył,  zakończywszy  Je  na  zmar- 
twychwstaniu ciał  i  sądzie  ostatecznym,  Jak  gdyby  (słowa 
są  Ossolińskiego)  dzieje  swoje  chciał  oprzeć  o  krawędź  świa- 
ta i  czasu. 
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Nic  nowego  nie  utworzy)  Bielski;  nikt  w  nim  postępu 
we  względzie  sztuki  pisania  upatrywać  nie  będzie ;  histaryę, 
podobnie  jak  poprzedni  kronikarze  opowiadał  chronologicznie; 
lecz  w  sposobie  pojmowania  dziejów  rzeczywiście  zrobił 
krok  wielki,  daleko  pozostawiwszy  za  sobą  swych  poprze- 
dników, Janczara  i  Chwalcze  wskiego ,  daleko  i  wielu  nar 
stępców.  On  pierwszy  z  polskich  dziejopisarzów  pobratał 
dzieje  z  geograflją  fizyczną f  zjawiska  hlstoryi  warunkom 
flzyologlcznym  poddawszy,  a  dzieje  te  wysnuł  z  czynów  spo- 
łeczeństwa, oparłszy  wszystko  na  faktach.  Chociaż  zaś  dla 
braku  krytyki  nie  pojmował  źródeł  (co  szczególniej  w  Jego 
wywodzie  Polaków  od  Gotów  i  Wandalów  uderza),  Jednakie  na* 
leży  mu  się  ta  chwała,  ii  przeczuciem  wiedziony,  umiał 
pojmować  dzieje  organicznie ,  czyli  w  związku]  z  tyciem  na- 
rodów, 1  wiedział  o  tóm,  ie  historya  polityczna,  bez  połą- 
czenia jój  z  wewnętrznemi  dziejami  na  mało  się  przyda.  On 
pierwszy  z  Polaków  stawiając  hłstoryę  w  związku  z  geo- 
graflją, wskazał  stosunek  dziejów  do  lądów,  powinowactwo 
pomiędzy  niemi  a  podaniami  ludów,  tudzież  stosunek  te- 
raźniejszości do  przyszłości.  Opowiadania  o  Ameryce  bez 
ogródki  i  żadnój  zgoła  krytyki  wyłożył,  gdyż  ulegając 
przyjętój  od  siebie  zasadzie,  przeciw  prawdzie  rozum  nie, 
obawiał  się  poczytać  za  urojenie ,  czego  nie  pojmował ,  i  tak 
z  bajkami  odrzucając  podania  ludów,  zagrodzić  przez  to  in- 
nym drogi  dctfścia  tam,  gdzie  sam  zajść  nie  umiał.  Zgoła 
nie  Jest  Bielski  badaczem ,  lecz  opowiadaczem ,  nie  jest  ar* 
tystą ,  lecz  układaczem  dziejów ,  które  lubo  nie  krytycznie, 
jednakże  z  pewnym  poglądem  na  świat  i.  życie ,  a  zawsze 
z  wielkićm  zamiłowaniem  swego  kraju  i  z  miłością  ku  ludz- 
kości przedstawia ,  opowiadając  je  w  języku  pełnym  żyda, 
lubo  nieco  prostaczym  bo  gminnym ,  i  wykazując  dostate- 
cznie ,  że  cel  dziejów  pojmuje ,  i  nie  lęka  się  objawić  pra- 
wdy. W  przypisaniu  Kroniki  swojój  Zygmuntowi  Augusto- 
wi, tak  się  o  dziejach  wyraża:  »Nie  bez  przyczyny  on 
grecki  historyk  Tucydydes  zowie  hłstoryę  skarbpm  królew- 
skim ,  która ,  powiada ,  nie  miałaby  z  ich  ręku  nigdy  wy* 
chodzić ,  przeto  iż  z  JÓJ  ostrzegania  i  upominania  różne  spra- 
wy i  przygody,  bez  których  świat  być  nie  może,  ludziom 
częstokroć  przychodzą....  Arystoteles  mędrzec  każdego  kto 
historyi  nie  czyta  powiada  być  dziecięciem,  taki  ma  być 
rady  oddalon.  Przeto  Aleksander  Wielki  przed  sobą  księgi 
starych  historyków  kazał  wszędzie  nosić  na  koniu,  Horn** 
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rasa  poetę  czytał,  a  Arystotelesa  słuchał,  Jakoby  z  umar- 
łym gadał  a  żywego  słuchał.  M.  Cicero  wykłada  też  histo- 
ryę,  Iż  Jest  poseł  żywota;  świadek  starości,  świeca  pra- 
wdy etc.  Wiele  innych  pożytków  czytanie  ludziom  przyna- 
gla, zwłaszcza  tym,  którzy  wielklemi  sprawami  szafują 
rseczypospolitój ,  bo  niebyło  zdawna  światu  zostawione  ta* 
kie  pismo  albo  zagładzono,  ludzie  by  tak  Jako  iny  dobytek 
pospołu  dało  z  duchem  bez  żadnego  rozeznania  ze  świata 
schodzili,  nie  wiedząc  Jeden  o  drugim  ani  o  Bogu  ani  oso- 
bie, zkąd  się  co  kiedy  a  z  czego  poczęło."  O  sposobie  ob- 
jawienia prawdy  tak  mówi  w  zakończeniu  kroniki :  »••  .tako- 
we rzeczy  nie  mogą  być  za  żywotów  naszych  przespie- 
cznle  pisane ,  bowiem  przyrodzenie  ludzkie  Jest  chciwe  sła- 
wy dobrój  zawżdy,  a  złój  niecierpliwe,  zwłaszcza  którzy 
są  takowi ,  iż  woli  być  niż  się  mianować  złym ,  a  w  tóm  się 
nie  chce  obaczyć,  snadź  by  mu  co  nie  po  myśli  było  cho- 
ciaby  prawda ,  mógłby  co  złego  za  to  pomyśleć  miasto  dzię- 
kowania, Jako  tyranom  obyczaj  bywał."  Co  gdy  może  tak 
wykładano ,  Jakoby  Bielski  lękał  się  objawić  prawdy,  wyrzu- 
cił ten  ustęp  z  drugiego  wydania  swój  kroniki ,  a  zresztą 
to  samo  co  w  plerwszóm  opowiedział-  w  przemowie  do  dzie- 
jów polskich,  rzekłszy  między  innemi:  »iż  bracia  szlachta 
nie  powinna  mu  wziąć  za  złe ,  że  szczerze  i  otwarcie  o  rze- 
czach krajowych  pisze,  że  nikt  z  tego  względu  Jaką  nie- 
lubością  przeciw  niemu  poru 8 zon  być  nie  powinien."  Szcze- 
gólniej obruszało  się  na  niego  duchowieństwo  o  to,  że  acz- 
kolwiek prawowiernym  katolikiem  być  się  mienił,  Jednakże 
pisząc  o  sprawach  kościoła  otwarcie  myśl  swoje  o  nim  wy- 
nurzał, i  z  dziejów  wydobywał  co  kościołowi  temuż  mlłóm 
być  nie  mogło.  Gdy  dla  tego  zakazywali  go  biskupi  czytać 
i  egzemplarze  palili,  posiadający  przeto  takowe,  chcąc  Je 
ukryć  przed  okiem  duchowieństwa ,  wydzierali  tytuły  z  dzie- 
ła ,  i  ztąd  to  poszło ,  że  obecnie  ,  rzadko  który  egzemplarz 
Kroniki  świata  posiada  tytuł.  Osobliwie  gniewano  się  nań 
za  to,  że  z  kroniki  Marcina  Polaka  wyjął  powieść  o  pa- 
pieinicy,  która  po0  imieniem  Jana  VIII  miała  r.  856  sto- 
licę paplezką  zasiadać;  i  z  tego  to  powodu  za  życia  i  po 
śmierci  nie  uchodził  Bielski  za  dobrrego  katolika ,  owszem 
między  aryanów  policzony  bywał,  1  wszystkie  bez  wyjątku 
pisma  Jego,  nakazem  cenzury  duchownój,  wywołane  zostały 
z  handlu  księgarskiego. 
Chociaż  w  Kronice  Świata  trzeciego  wydania  oświadczył 
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Bielski,  ie  resztę  dni  fycta  spoczynkowi  poświęci,  jednakie 
piMt  Wciąż  i  przed  r.  1569  skreflłł  Syem  (sejm)  niewieści, 
po  nim  Sprawę  ryeereką,  następnie  8en  majony,  dalój  floz- 
motnę  noieycfc  proroków,  dwu  baranów  o  jedni j  głowie, 
nakoniec,  Jak  niektórzy  mniemają  Kronikę  polską,  co  wszyst- 
ko, wyjąwszy  »Sprawę  rycerską,"  pozostawi!  w  rękopisie. 

Sejm  niewieści,  naśladowany  z  Reja,  jest  polityczną  sa- 
tyrą na  ówczesny  nieład  rząd  a  polskiego.  Niewiasty,  przestra- 
szone skatkami  bezrządu  i  wiele  dolegliwości  doznając  od 
mężów  swoich,  składają  radę ,  na  którój  uchwaliwszy,  >ie  im 
należy  mężów  od  steru  rzeczypospolitój  usunąć,  a  samym 
chwycić  się  jój  rządowe,  udają  się  z  tą  uchwalą  do  księżny 
swój,  czyli  do  Polski  uosobionej,  która  pozwala  na  to,  by 
zwoławszy  sejm  niewiast,  nowy  porządek  nadały  państwu. 
Stanowią  więc  takowy  niewiasty,  idąc  za  własnćm  natchnie- 
niem. Mają  przedewszystkióm  na  pieczy  obronę  kraju,  o  któ- 
ro) nauczywszy  je  księżna,  przyobiecuje  następnie  napisać  im 
o  niój  osobne  dzieło: 

*Jui  na  ten  czas  córuchny  macie  dosyć  na  tóm, 
Drugie  rycerskie  sprawy  napuszę  wam  potom. 

Ztąd  widać,  że  przed  napisaniem  Sprawy  rycerskiej  skre- 
ślił Bielski  to  dziełko. 

Sen  majowy  jest  naśladowaniem  rękopisu  czeskiego  Hynka 
Podebrada,  zkąd  pokazuje  się,  że  Bielski  miał  z  uczonymi 
czeskimi  ścisłą  zażyłość,  gdy  ci  rękopisów  mu  nawet  swoich 
użyczali.  Dziełko  Hynka  składa  się  z  dwóch  poematów.  Pier- 
wszy pod  napisem  Snu  majowego  jest  wierszem  miłosnym; 
drugi  zamyka  w  sobie  wiersz  na  śmierć  Macieja  Korwina 
króla  węgierskiego,  i  dotąd  w  rękopisie  zostaje  od  r.  1490. 
Pierwszy  poemat  dostarczył  Bielskiemu  samego  tylko  napisu 
(Sen  majowy);  drugi  zastosował  do  swego  kraju,  wyprowa- 
dzając na  scenę  Polskę,  która  z  węgierską  i  wołoską  ziemią 
rozmawia  o  przyszłych  nieszczęściach  wojny  z  Turkami. 

Sprawa  rycerska  zawiera  niby  wypadek  doświadczeń  t- 
kształconego  żołnierza,  a  dla  nas  jest  drogocenną  wskazówką,  Jak 
się  na  wojskowość  zapatrywano  wówczas,  z  historycznego  i 
strategicznego  stanowiska.  Autor  opisuje  sposób  wojowania 
dawnych  narodów,  zacząwszy  od  Rzymian  i  Greków,  potom 
przechodząc  do  Turków,  Węgrów,  Niemców,  Rusinów,  Tata- 
rów, Wołochów,  a  w  końcu  robi  wycieczkę  do  Potoki.    Spisu- 
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Jąc  »Sprawę  rycerską*  Bielski}  przedstawia  ziomkom  dla  nauki 
wszystko,  co  uważał  za  godne  wiadomości  narodu  rycerskiego. 
Szyk  w  polu,  obrona  zamków,  fortele  wojenne,  sztuka  puszkar- 
ska,  rewije  powiatowe,  ulepszenie  siecznej  i  palnćj*  broni, 
wszystko  się  tutą)  znajduje.  Niechęć  autora  ku  zakonnikom 
znać  w  tóm,  że  każe  ich  używać  na  posługi  do  artylerzystów, 
każe  im  robić  proch  po  klasztorach  i  t.  d.,  gdy  Jak  domyślać 
się  z  tego  potrzeba,  próżniackie  prowadzili  życie. —  Przytacza- 
my tu  kilka  wyjątków. 

*Wszemu  Rycerstwu  Polskiemu,  a  zwłaszcza  tym, 
które  młodość  na  stronę  uwodzi?- ■  Marcin  Bielsku 

Ćwiczcie  się  rycerskim  sprawom  młoda  Sarmatowie 
Byście  byli  ku  potrzebie  zawżdy  pogotowie. 
Bośmy  przyszli  na  te  czasy  świata  przekonanie, 
"Wszystkie  rzeczy  poruszone,  wielkie  zamieszanie! 
Ze  wszystkich  stron  w  tój .  krainie  na  nas  zły  wiatr  wieje, 
Bacząc  nasze  niegotowośó  poganin. się  śmieje. 
Patrzcie  jedno  ku  północy,  patrzcie  na  południe, 
Jako  się  k'nam  przymykają  zagórzanie  (*fcy)  cudnie! 
Jako  się  też  ci  Latawoy  roją  jako  pszczoły, 
Popalili  ruskie  ziemie,   wygnali  plon,  woły. 
Drudzy  przeprują  miedze  w  Litwie  na  granicy* 
Trzeba  się  spodziewać  tego  i  w  Pruslriój  ziemioy. 
Czas  przychodzi  obaczyć  się.  panowie  żołnierze, 
Zbroję  na  się  przystosować,  odpjruwszy  kołnierze. 
Przychylcie  się  wszyscy  k'temu,  prawdzie  miejsce  dajcie, 
A  swoim  nieprzyjaciołom  mocnie  odpierajcie. 
Wziąwszy  w  swoje  prawą  rękę  koncerz,  szablę,  drzewo  (dsidę), 
Wsiądź  na  swój  koń  a  bądź  gotów,  obróć  tarcz  ńa  lewo. 
Lepiój  zacznij  z  Tatarzynem  towarzyski  taniec, 
Weźmiesz  za  to  swą  nagrodę,  sławy  dobrśj  szaniec 
Lepsza  zbroja,  rohatynka,  szabla  i  siekierka, 
Nizli  kufel,  albo  karta,  w  biesiadzie  fryerka! 
Ale  wy  to  w  obyczaju  pospolicie  macie, 
£iedy  na  wojnę  jedzcie,  szablę  przegrywacie, 
I  zbroiozką  u  płatnerza  leży  zardzewiała, 
Może  każdy. dpbrze  baczyć  ii  to  rzecz  me  mała, 
Lepeze  konie  dp  rydwąna  pa&i  zaprzęgacie, 
Niili  kiedy  trzeba,  pod  swój.  żywot  go  nie  macie, 
Str^eżoie  się  takowych  utrat,  które  rnęztwu  szkodzą, 
Kufel,  kartka,;  spójne  zwady,  wsąystto  zło  przywodzą- 
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Bo  te  rzeczy  z  mętów  dobrych  czynią 
Znikczemnieje  taki  każdy,  złe  miewa  posłuchy, 
Madę  po  temu  wiek  młody,   utrącać  go  szkoda, 
Snadnie  przyjdziem  ku  obronie,  kiedy  będzie  zgoda: 
Pamiętając  na  swe  starsze,  i  miejsce  ojczyste, 
Które  w  Polsce  wychowało  takie  męźe  czyste* 
Mając  tedy  z  przodków  swoich  sławę  znamienitą, 
Starajcie  się  wszyscy  pilno  o  rzeczpospolitą. 
Jakobyśmy  te  złe  ludzie  w  góry  precz  zagnali, 
A  sami  za  dobrą  sprawę  w  pokoju  zostali. 


Argument  »a  te  k$ią£ki. 

Nauka  rycerska  jest  potrzebna  każdemu  królestwu  i 
rzeczypospolitój.  Sprawuje  się  troim  obyczajem,  to  jest: 
rozumem ,  nauką  i  ćwiczeniem ;  gdzie  jedno  przez  (bez) 
drugiego  nie  może  być :  bo  aczby  było,  ale  doskonałości 
nie  będzie.  Gdy  na  placu  postawisz  pachołka  niezwy- 
czajnego, jakoby  niewiastę  postawił.  Przeto  młodym  lu- 
dziom trzeba  na  to  zwyczaju  i  ćwiczenia,  od  starych  mę- 
żów" świadomych  sprawy  rycerskiej,  bo  ci  zwyczajem 
swoim  lepszą  śmiałość  i  naukę  młodym  podawają.  Kto 
chce  tedy  dobrym  mężem  być,  musi  te  rzeczy  w  sobie 
mieć:  rozumem  się  sprawować,  nauką  nieprzyjaciela  prze- 
chodzić, doświadczeniem  radzić,  bo  się  żądny  z  teml 
dary  z  matki  nie  urodzi ,  ani  też  doświadczenia  ładne- 
go mieć  będzie  bez  pracy  osobnćj  i  chuci,  trzeba  aby 
cię  innego  nauka  podparła,  gdzieby  tego  zaniedbał  za 
słusznego  czasu,  próżnoby  miał  na  szczęście,  albo  na 
młode  mdłe  przyrodzenie  narzekać,  gdyż  te  rzeczy  na 
woli  są  każdego ,  a  kto  tćm  źle  szafuje ,  szczęście  ma 
nic  nie  krzywo ,  iż  go  opuściło ,  bo  też  szczęście  za  ro- 
zumem pochodzi.... 

Z  płaczem  tedy  możem  żałować  niektórych  ludzi ,  pa- 
trząc, Jako  swą  młodością  źle  szafują,  podawając  się 
w  zbyteczne  obyczaje ,  to  jest  w  chciwości ,  w  lenistwa, 
opilstwa,  zabrania,  i  w  inne  naruszane  obyczaje,  któ- 
remi  swój  wiek  młody  i  zdrowie  marnie  utrącają;  a  ro* 
zum  swój  i  nauki,  nad  które  nie  ma  nic  lepszego  przy 
rodzenie  ludzkie,  imo  się  puszczają,  gdyż  jest  wiele 
nauk  rozmaitych,  pożytecznych,  któremi  człowiek  mógłby 
sobie  narządzić  wieczną  pamięć,  sławę  i  poczciwą  żyw- 
ność, przez  rozmaite  postępki  w  dzielności  jakiejkolwiek 
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potrzebnej,  bądź  to  przez  nauki  pisma,  bądź  przez  rycer- 
skie rzeczy,  przez  urzędy,  rzemiosła  i  inne  wszelkie, 
które  się  w  poczciwćj  sławie  zamykają,  tego  sobie  nizacz 
(za  nic)  mają ,  żywiąc  jako  dobytek,  co  tylko  brzuchowi 
hołduje.  Ztądże  i  z  wiela  innych  przyczyn,  pochodzi 
skaza  pospolitej  rzeczy,  iż  leży  Jako  napoły  umarła, 
tak  w  radach,  w  sprawach,  Jako  i^w  rycerskich  rze- 
czach, tuszący  sobie  źle  mniemając,  aby  to  zasię  nie 
było  naprawiono  przez  mądre  a  opatrzne  ludzie,  których 
jeszcze  najdzie  dosyć.... 

Mając  tedy  i  my  przed  oczyma  zacne  dzieje  starych 
waleczników,  którzy  swoją  opatrznością  zachowali  swe 
żywoty,  statki,  żony,  dzieci  i  wszystkie  majętności  w  ca- 
łości, rozumiejąc  iż  takowe  rzeczy  nie  przychodzą  z  roz- 
koszy, ani  z  próżnowania,  przeto  sobie  taką  radę  obie- 
rali ,  która  je,  do  tego  zawżdy  miała  i  przywodziła  spra- 
wą swą,  aby  ustawicznie  w  pracy  będąc,  żadnój  rozko- 
szy mieć  nie  mogli ,  by  snąć  przez  to  nie  upadli  potom 
(Jako  jest  natura  ludzka  k'temu  skłonna);  przeto  byli 
strachem  nieprzyjacielowi  swemu  zawżdy.  Za  słuszną 
tedy  przyczyną  zdałoby  mi  się  też  tu  na  tóm  miejscu 
nieco  napisać  o  naszych  sprawach  •  niniejszego  czasu, 
stosując  je  ku  starym,  zwłaszcza  w  rycerskich  rzeczach. 

Humorystyczną  barwą  a  zacną  myślą  odznacza  się  odezwa 
ksiątki  do  czytelniku.    Przytaczamy  tu  zakończenie: 

Szczęśliwe  to  królestwo,  które  za  pokoja 
Gotuje  się  do  tarczy,  do  szturmu,  do  boja. 
Co  wiedzieć,  co  nam  myślą  niewierni  pogani, 
Tą  ręką  głaszcze  brodę,  ą  z  tyłu  cię  rani. 
Lepiejby  też  i  tańca  i  poniechać  lutnie, 
Jakoż  grać,  albo  skakać,  kiedy  członek  utnie. 
Więc  i  konie  też  nasi  pląsać  nauczyli, 
Kiedyby  chciał  uciekać,  ali  siwy  zmyli. 
Wspina  się,  a  nic  z  miejsca,  czasem  zrzuci,  ali 
Ty  chcesz  w  nogi,  a  ciebie  do  więzów  pobrali. 
Wiem  z  tego  nic  nie  będzie,  i  bodaj  nie  było! 
Lecz  karta  próżna  stała,  posiać  było  miło! 

Ossoliński  twierdzi,  że  Kronika  polska  Marcina  Bielskie- 
go niczćm  innćm  nie  Jest ,  jak  ósmą  księgą  Kroniki  świata, 
którą  przerobił  syn  jego  Joachim ,  że  na  czóm  Marcin  skoń- 
czył (na  opisie  pogrzebu  Zygmunta  I),  odtąd  Joachim  zaczął, 
Rys  Dz.  Lit.  P.  53 
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a  przerobiwszy  zupełnie  cale  dzieło  i  uzupełniwszy  Je  dodat- 
kami ,  Już  to  własnemi  już  z  rozmaitych  krajowych  i  zagra* 
niemych  pisarzy  zapożyczonemu  nową  niejako  kronikę  utwo- 
rzył, i  takową  za  pracę  swojego  rodzica  udał.  Maciejowski 
zbija  zdanie  Ossolińskiego,  lecz  nie  bezwzględnie,  powiada  bo- 
wiem, »że  wydając  pracę  ojca  swojego  Joachim,  wydał  Ją  prze- 
robioną ,  nie  tylko  ją  dopełniwszy  i  co  do  Języka  ogładziwszy, 
ale  także  poodmieniawszy ,  uzupełniając  przez  to  dzieło  cale 
i  poprawiając  takowe.  Kronikę  więc  tg  nazwał  słusznie  przed- 
ostatni jćj  wydawca  (Bohomolec;  ostatnie  wydanie  tój  kro- 
niki Jest  w  zbiorze  plsarzów  polskich  Gałęzowskiego)  pracą 
nie  Bielskiego,  lecz  Bielskich,  albowiem  ojciec  i  syn  pracowali 
nad  nią.«  <  ♦ 

Joachim  Bielski  uczył  się  w  uniwersytecie  krakowski* 
mając  za  »preceptorac  Marcina  Kłodawitę,  teologii  professora. 
Bawił  potom  na  dworze  Piotra  Dunina  Wolskiego,  który  byt 
kanclerzem  koronnym  za  panowania  Stefana  Batorego.  Na- 
stępnie był  na  wyprawie  tego?  króla  przeciw  zbuntowanerat 
Gdańskowi.  Wtedy  to  napisał  satyrę  na  pewnego  Gdańszcza- 
nina, wetując  sławy  króla  Stefana,  którój  ubliżyli  mteszkańey 
Gdańska  paszkwilem  po  Niemczech  rozrzuconym.  Po  ukoń- 
czeniu wyprawy  mieszkał  na  wsi,  bawiąc  już  to  w  wojewódz- 
twach 8ieradzkióm  i  krakowskiem,  już  w  księztwie  Oświę- 
cimskim ,  zkąd  też  deputatem  na  trybunał  koronny  obrany 
został.  Około  r.  1597  był  sekretarzem  królewskim,  jak  o  tćo 
sam  mówi  w  przypisaniu  kroniki  swojego  ojca  Zygmuntowi  m. 

Ogładzoną  i  uzupełnioną  kronikę  ojca  wzbogaciwszy  pano- 
waniem Henryka  Walezyusza  i  Stefana  Batorego,  Joachim 
wydał  pod  napisem:  Kronika  polska  Marcina  Bielskiego,  no- 
wo przez  Joachima  Bielskiego  syna  jego  ivydana  w  Krak 
i597.  Opisawszy  zgon  ojca,  tak  dalój  mówi:  »Pe  jego  śmierci, 
że  ta  praca  dziedzicznym  prawem  na  mnie  spadła,  podjąłem 
się  dopisać  gdzie  przestał.  Niech  o  niój  wiek  przyszły  sądzi: 
ja  nikomu  nic  kwoli  nie  piszę,  tylko  samćj  prawdzie  kwoli, 
którą  jako  każdemu  szlachcicowi  polskiemu  mówić,  tak  i  mnie 
rozumiem  wolno  pisać.c  W  uzupełnieniach  Joachima  też  same 
zalety  i  wady  co  i  w  Kronice  spostrzegamy.  Ten  sam  dobór 
wyrazów  (wwiarowajó  się  czego,  przekonać  się  o  czćm,  nie 
dawać  skrzątwy,  nie  nalegać,  i  t  p.),  te  same  historyczne 
omyłki,  taż  sama  chęć  prawdy  mówienia  i  rzetelnego  opowia- 
dania wypadków.  Aczkolwiek  Bielscy  należeli  do  rzędu  szlach- 
ty, dawali  wszędzie  przycinki  oaój,  ujmując  się  za  chłopkami 
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»aiebożętami.c  Zgoła  w  niczóm  nie  ubliżając  prawdzie,  szcze- 
rze i  otwarcie  opowiedzieli  rzeczy  pamięci  godne,  nie  oszczę- 
dzając nikogo,  ale  też  nikomu  nie  uwłaczając.  Nie  umieli  oni 
wprawdzie  dociekać  przyczyn  i  skutków,  tajemnych  sprężyn, 
powodów,  celów,  wpływów  i  rad —  i  nie  mogli*  ubiegać  się  o  to. 
Staraniem  ich  byto  zbierać  ile  możności  wszystko,  zkądby 
przedsięwzięty  przedmiot  mógłby  się  opowiedzieć  należycie. 
Zadziwiającą  jest  w  tóm  rzeczą,  że  pod  ręką  mieli  najnowsze 
dzieła ,  które  na  zachodzie  wychodziły ;  korzystali  też  z  da* 
wniejszych  kronik  polskich  po  łacinie  pisanych,  bądź  wyda- 
nych, bądź  w  rękopisach  znajdujących  się,  tudzież  narodów 
obcych,  a  mianowicie  szwedzkich  I  duńskich,  węgierskich  i 
niemieckich  kronik.  Zaglądali  nareszcie  i  w  akta  urzędowe, 
gdyż  odwołują  się  nieraz  do  listów  królewskich  z  pieczęciami 
w  skarbcu  chowanych. —  Szczęśliwy  los  zdarzył,  że  w  naszych 
czasach  odkryto  dalszy  jeszcze  ciąg  kroniki  Joachima,  który 
widać  pisał  aż  do  samćj  śmierci;  ale  ktoś  dzieło  jego  tak 
przerobił,  że  zatarł  wszystkie  ślady  oryginalnego  autora ,  i  ja- 
ko swoje  własne  zamierzał  drukiem  ogłosić.  Kazimierz  Stron- 
czyński  i  Franciszek  Sobieszczański  odkryli  tę  spoczywającą 
aż  do  naszych  czasów  w  rękopiśmie  przeróbkę,  i  ztąd  dalszy 
ciąg  Kroniki  Bielskiego  ogłosił  drukiem  Sobieszczański  w  War- 
szawie. 1851  r.  Są  tam  opowiadane  dzieje  Polski  aż  do  1599  r. 
Był  i  poetą  Joachim  Bielski:  pozostawił  wiele  łacińskich 
1  dwa  polskie  wiersze:  Monodyę  na  pogrzeb  króla  Stefana 
i  Pamiątkę  Strusiowi,  obydwa  niewielkiej  wartości. 

Przytaczamy  tu  dwa  ustępy  z  opisu  bitwy  pod  Griinwal- 
dem  z  iKronIki  polskiójc.  Znając  już  język  i  styl  Marcina 
Bielskiego,  rozpoznamy  z  łatwością  ogładę,  jakiój  nabyły  one 
pod  piórem  Joachima. 

Zeszli  się  w  radę  Kuntorowie  z  Mistrzem,  wszyscy  na 
wojnę  wołali,  okrom  Wendeńskiego  Kuntora,  który  ra- 
dził na  zgodę,  mówiąc,  iż  niepewna  była  wojna,  pewniej- 
szy pokój.  Przeciw  któremu  powstał  Wernerus  Tetyn- 
ffier  Kuntor  Elbieski ,  mówiąc :  mogłeś  doma  zostać,  a 
chorą  bracią  w  szpitalu  opatrzać.  Powiedział  Wen- 
deński:  jać  co  mówię,  tedy  według  Boga  mówię,  który 
się  we  krwi  ludzkiój  *nie  kocha:  ale  ty  patrz  byś  nie  był 
śmielszy  gębą  niż  ręką.  Także  rozwadził  ich  w  tym 
swarze  poseł  węgierski  radząc  także  ku  zgodzie:  ale  mu 
w  tóm  przymówił  Mistrz  pruski  Ulryk,  mówiąc:  mówisz 
jako  strona  i  £ei  Polak.  A  tymczasem  ruszył  się  Król 


z  wojskiem  na  Inne  miejsce :  i  aby  rycerstwa  doćwiai- 
*  czył  Jeśli  było  pogotowia ,  kazał  dać  znać  o  blizkim  nie- 
przyjacielu.   Takie  się  położył  nad  rzeką  Wekrą;  a  tam 
Litwa  i  Ruś  takież  Tatarowie  okrucieństwo  czynili  nid 
ubogim  ludem ,  pogańskim  obyczajem :  przeto  rycerstwo 
polskie ,  przyjechawszy  do  króla  do  namiotu,  gromili  go  o 
to,  iż  dopuszcza  tego  okrucieństwa  Litwie  abo  Tatarom 
czynić  nad  chrześcijańskim  ludem,  i  kościołów  łupić,  gro- 
żąc precz  odjechać,  jeśli  tego  będą  więcćj  czynić.    Król 
zaraz  kazał  wolno  puścić  ludzi,  których  byli  nawiązali 
Tatarowie,  a  Litwie  i  Rusi,  którzy  kościoły  łupili,  kazał 
się  Witułt  samym  powiesić,  i  musieli.  Ztamtąd  ruszył  się 
Król  dalój,   a  gdy  już  wszedł  w  nieprzyjacielską  ziemię, 
rozszykował  swe  wojska  po  polu,  gdzie  był  plac  po  tema 
Tamże  wziąwszy  chorągiew  swą  królewską  w  rękę,  na 
którćj  był  orzeł  biały  w  koronie  z  rozszerzonemi  skrzy- 
dły ,  jął  tak  nabożnie   z  płaczem  i  wzdychaniem  mówić: 
»0   najwyższy   Panie,  tobie  nic  nie  jest  skrytego,  ty 
wiesz  wszystkie  nie  tylko  uczynki,  ale  i  myśli  ludzkie, 
ciebie  dziś  biorę  sobie  na  świadectwo ,   żem  do  tćj  wojny  I 
przyczyny   żadnój  nie   dał,   anim  się  do  nićj  jak  żyw' 
skwapiał:  lecz  co  czynię,  tedy  z  musu  czynię,  i  nieprzy- 
jaciel mój  do  tego  gwałtem  mię  prawie  wiedzie,   który 
tak  wiele  ludzi  niewinnych,    mnie  do  czasu   od  ciebie 
zwierzonych,  pobił  i  pomordował,  i  włości  moje  mieczem 
i  ogniem  popsował.    Raczże  to  dziś  rozeznać,   a  ukazać 
między  nami  kto  lepszą  sprawiedliwość  ma,  gdy  nie  mo- 
gło być  inaczćj;  mam   za  to  że  sprawiedliwie  tę  swoje 
chorągiew  przeciw  swemu  nieprzyjacielowi  w  imię  twoje 
podnoszę.    Czego  tak  mi  Bóg  pomóż,  i  wszyscy  święci. 
Amen.t—  Zapłakali  wszyscy  z  królem,  i  Witułt  i  książę- 
ta  mazowieckie,    i  otarłszy    oczy   zaczęli  Bogarodzicą 
śpiewać,    aż  ku  Luteburgu,  gdzie  między  dwiema  jezio- 
roma  pierwszy  nocleg  na  ziemi  nieprzyjaciel skićj   mieli. 
Tamże  sprawę  wszystkiego  wojska  poruczono  tyndrano- 
wi  Mostowskiemu  miecznikowi   Krakowskiemu,   herbu 
Słońce :  ten  chocia  był  małego  wzrostu,  ale  w  tych  rze- 
czach biegły.... 

Na  prawćj  stronie  stanął  Witułt  z  Litwą  i  z  Rusią 
i  z  Tatary ,  na  lewćj  tyndran  z  Polaki ,  a  na  przodek 
starzy  doświadczeni  rycerze  byli  wysadzeni.  Potćm  juł 
się  bardzo  przybliżało  wojsko  pruskie,  o  czóm  dawał  znać 
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Hanek  z  Chełmu  Ostojczyk,  iż  ich  już  widział  na  oko, 
także  Dersław  Włostawski  Okszyc  i  drudzy:  lecz  król 
nie  chciał  się  przedsię  ruszyć,  aż  mszy  wysłuchał:  prze- 
to Witułt  przybiegłszy  do  niego,  wołał  aby  przestał  pa- 
cierzy. Także  skoro  było  po  mszy,  król  wsiadł  na  koń 
cisawy,  a  kapłanom  i  ludziom  niesposobnym  kazał  do 
obozu;  za  czćm  wojsko  swoje  objeżdżał  wkoło,  upomina- 
jąc je ,  aby  sobie  mężnie  poczynali ,  ukazując  im  zwy- 
cięztwa  sławę  nieśmiertelną,  zachowanie  wcale  ojczyzny, 
korzyść  wielką  z  nieprzyjaciela;  wyliczając  przytćm 
krzywdy  i  szkody,  które  mają  od  Krzyżaków  niezbożnych 
ludzi,  których  aby  się  pomścili  nad  nieprzyjacielem  swym 
prosił  1  napominał,  zwłaszcza  widząc  iż  się  to  dzieje  nie 
z  naszój,  ale  z  ich  przyczyny.  A  wtenczas  przyjechali 
od  pruskiego  mistrza  dwa  posłowie  do  króla  z  tarczami: 
na  jednćj  był  orzeł  czarny  o  dwu  głowach,  a  na-  drugiój 
gryf;  którzy  gdy  byli  przyprowadzeni  przed  króla,  mówili 
w  te  słowa :  >Sławny  Królu,  mistrz  pruski  Ulrych  postał 
ci  oto  dwa  miecze:  tobie  jeden,  a  bratu  Witułtowi  drugi 
na  pomoc,  abyś  z  sobą  Me  trwożył,  a  śmiele  się  z  nim 
potykał ,  a  jeśli  ciasne  pole  masz ,  chceć  ustąpić  swego 
miejsca.€  Król  z  pokorą  ono  poselstwo  przyjął,  (tak  jako 
i  dziś  jeszcze  w  pieśni  śpiewają)  i  westchnąwszy  ku 
Panu  Bogu  rzekł:  »Aczci  mleczów  mamy  dostatek,  wszak- 
że i  te  weźmiemy ,  które  mogą  się  nam  przydać  na  wa- 
szego mistrza.  Bóg  ci  to  lepiój  widzi,  żechmy  skłonniejsi 
byli  ku  pokoju  z  nim  zawżdy  aniż  ku  wojnie:  ale  kiedy 
tak  barzo  pragnie  krwie  naszój,  cóż  rzec!  Nie  wątpię 
nic  w  tóm,  że  Pan  Bóg  przy  sprawiedliwości  naszój  sta- 
nie, a  onego  za  ten  jego  przepych  skarze.«  To  rzekłszy, 
kazał  wziąć  one  miecze  od  nich,  które  jeszcze  i  dziś  są 
w  skarbie.  Potom  zdało  się  wszystkim,  aby  król  w  bi- 
twie nie  był,  a  na  stftmie  gdzie  na  bezpiecznóm  miejscu 
stanął,  przydawszy  mu  stróże  zdrowia  jego....  Zatóm  za- 
częli starą  pieśń  Bogarodzicą  nasi  śpiewać.  A  wtćm 
też  uderzono  w  trąby  i  w  bębny  ku  potykaniu.  A  iż  stali 
prusowie  na  wyższćm  miejscu,  a  nasi  niżój,  przeto  gdy 
puścili  na  nasze  ze  dwu  dział,  szkody  żadnćj  w  naszych 
nie  uczynili,  bo  przeniosły  kule  wojsko:  lecz  im  przed  się 
rainiój  było  z  [góry  się  potykać  aniż  naszym  z  dołu. 
A  wszakże  pod  górą  potkawszy  się  nasi  z  nimi,  oparli 
się  im  nie  źle.    Zaczóm  był  wielki  grzmot  z  obu  stron 
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1  chrzęst  zbroje,  takież  łamanie  drzewców;  co  tak  trwało 
na  godzinę.    Potom  bacząc  Krzyżacy,  ii  prawy  róg  byt 
słabszy,  w  którym  byli  postawieni  Litwa,  Rusacy*  Tata- 
rowie,  obrócili  na  nie  wszystkie  mocy  swoje,  mając  soUe 
za  to,  że  kiedy  ci  pierzchać  będą,  tedy  za  nimi  ł  Polacy. 
Nie  mogąc  tedy  długo  wytrzymać  ładzi  zbrojnych,  Roś, 
Litwa,  takież  Tatarowie,  poczęli  pierzchać,  których  nie 
mógł  Witułt  żadną  miarą  zatrzymać,   bo  tak  sprośnie 
uciekali,   że  się  drugi  nie  obejrzał  aż  w  Litwie,  gdzie 
pomówili,  iż  nasze  porażono.    Smoleńszczanie  się  tylko   1 
zostawili,   których  było  trzy  chorągwie ,   i  mężnie  dosyć 
sobie  poczynali:  bo  acz  ich  pierwszą  chorągiew  na  głowę 
zbito ,  jednak  drugie  dwie  się  oparły,   zwłaszcza  przyłą- 
czywszy się  do  naszych:  bo  mieli  to  sobie  za  hańbę  ucie- 
kać.   W  naszóm  też  wojsku  polskićm,  tegoż  czasu  zbili 
Królewską  chorągiew   nieprzyjaciele,    którą  sprawował 
Marcin    Wrocimowski ,   herbu  półkozic,   chorąży  kra- 
kowski; wszakże  Jój  za  się  wielką  mocą  nasi  dostali.   A 
tu  już  poczęli  słabieć  i  ustępować  naszym  Krzyżacy,   a 
nasi  na  nie  dopieroż  tóm  bardzićj  nacierać,   zwłaszcza 
gdy  deszczyk  się  wtenczas  lekki  rzucił,  zaczóm  kurzawy 
tak  wielkićj  jako  przedtćm  nie  było ,  która  naszym  wa- 
dziła, bo  mieli  wiatr  po  sobie  Krzyżacy.    Lecz  polskie 
wojsko  to  za  się  miało  naprzód ,   iż  Krzyżacy  goniąc  Li- 
twę ,  roztyrali  się  byli ,  i  tóm  wzruszyli  nieco  swego  or- 
dynku, i  przetoż  ich  nasi  tóm  łatwlćj  przełomili  i  pora- 
zili :  tylko  co  zostało  samego  mistrza  szesnaście  chorą- 
gwi świeżych  ludzi,  co  się  jeszcze  nie  potykali,  w  któ- 
rych mistrz  sam  pruski  był  z  przedniejszemi  swemi  kan- 
tory.   Ci  tedy  obaczywszy  że  ich  pierzchają,  poczęli  na- 
szym  w  bok  zajeżdżać,   aby  je  tak  prędzój  przełomili. 
Król  że  tam  stał  blizko  z  swą  chorągwią  mniejszą,  któ- 
rą niósł  Mikołaj  Morawiec  z  Konuszowic  herbu  powała, 
obawiając   się  aby  nań  nie  uderzyli,   posłał  Zbigniewa 
Oleśnickiego  pisarza  kancel lar yjs kiego  do  wojska  po  po- 
siłeczne  uffy,  aby  mu  przyszły  na  pomoc,  chcąc  się  sam 
z  nimi  potykać,  ale  tego  nie  dopuścił  Mikołaj  Kiełbasa 
Nałęcz,  aby  swoi  nie  rozumieli,  żeby  z  wojska  uciekali, 
za  czćmby  się  mogli  potrwożyć ,  a  nieprzyjaciel  śmiałość 
większą  mógł  wziąć.    Takżeć  król  musiał  stać  pokojem, 
a  tych  słuchać,  którym  to  poruczono,  i  przetoż  chorągiew 
jego  wnet  spuszczono,  aby  go  ztąd  nie  poznano,  Wszakże 


423 

przedsię  ryeerz  niejaki  Dypold  Rikierzyc  z  Luzacyi,  po- 
znawszy go,  ze  wszego  skoku,  bieżą!  z  drzewcem  do 
niego;  król  też  będąc  chętny,  przeciw  Jemu  wpadł, 
a  w  tóm  Oleśnicki  pisarz  z  drzewem  już  nałomio- 
nem  króla  zaskoczy,  i  niemca  onego  z  konia  zrazi; 
doptóro  król  weń  zawadzi  i  w  czoło  prawie  ugodzi, 
gdy  mu  chełm  z  głowy  się  nachylił,  bo  go  też  indzlćj 
trafiać  było  próżno,  gdyż  był  w  zupełnćj  zbroi  wszy- 
stek; także  go  drudzy  przyskoczywszy  dobili.  Dał  po- 
tom biskupstwo"  krakowskie  król  temu  Oleśnickiemu 
za  to.  Nasi  odprawiwszy  owe  pierwsze,  obrócili  się 
i  do  tych,  acz  długo  rozumieli,  że  się  to  Litwa  ku 
nim  wraca,  a  o  nieprzyjacielu  już  nie  myśleli:  wszak- 
że gdy  ich  Oleśnicki  Dobiesław  przyniósł  na  sobie, 
ohaczyli  że  nie  żart,  i  potykali  się  z  nimi  Jako  zno- 
wu, które  toistrz  sam  Ulryk  i  Komendor  Elbieński 
sprawował ,  jeżdżąc  na  białym  koniu  wszędzie  po  woj- 
sku, i  wołając  na  swe.  Wszakże  i  tych  nasi  potom 
przełomili ,  i  ogarnąwszy  w  koło ,  pobili  tak ,  iż  ich  ma- 
ło co  uciekło.  Tamże  zabit  mistrz  Ulryk  i  wiele  ko- 
mendorów  Jego ,  zabit  i  ten  Kuntor  Wendenski ,  co  im 
radził  do  zgody.  Książę  Szczecińskie  pojman  przez 
Skarbka  z  Góry  i  Konrad  Biały  książę  Oleśnickie 
przez  Czecha  z  Żalcze,  który  będąc  z  narodów  kró- 
lów polskich,  woleli  być  z  Niemcy.  Pojman  i  Kazi- 
mierz%  pomorskie  książę  i  Riersdolf  Slezak  od  Przed- 
pełka  Kopydłowskiego  herbu  drija  z  pięćdziesiąt  in- 
nych  towarzyszów. 

Potom  na  obóz  się  nasi  rzucili ,  w  którym  naleźli  roz- 
maite narzędy  na  wiązanie  naszych.  Wina  też  było 
w  nich  dostatek ,  ale  je  król  kazał  posiec  z  pulkufki, 
dla  tego  by  się  nasi  nie  popili;  zaczóm  ono  wino  ze 
krwią  zmieszawszy  się  napoły,  ciekło  strumieniami  wszę- 
dzie. Pobitych  liczą  do  pięciudziesiąt  tysięcy,  a  wię- 
źniów do  czterdziestu  tysięcy,  jako  Długosz  pisze.  Ja- 
koż to  być  może,  bo  powiedają,  że  wszystkiego  woj- 
ska niemieckiego  było  sto  tysięcy.  Byli  w  nióm  Pru- 
sowie, Inflanci,  Czechowie,  Morawcy,  Slezacy,  Frań- 
cuzowie,  Anglłkowle,  Szkotowie,  Duńczykowle,  Bawar- 
czykowie,  Mysznłarze,  Rakuszanie,  Szwajcarowie,  Szwa- 
bowie, Fryzowie,  Turyngowie,  Luzacy,  Pomorzanie,  Sa- 
sowie,  Kaszubowie  i  wszyscy   prawie  Niemcy.    Z  na- 
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szych  tylko  dwanaście  szlachciców  zginęło,  między  któ- 
rymi ci  znaczniejsi  byli:  Jakubowski  Różyc,  a  C»- 
licki  Imbram  herbu    Czerwina. 

A  gdy  trupami  wszędzie  one  pola  były  napełnione, 
ruszył  się  król  tegoż  dnia  przed  samym  wieczorem  ztam- 
tąd ,  i  uciągnął  milę  ku  Maryenburgu ,  gdzie  nad  jezio- 
rem obozem  stanął ,  i  tam  dopiero  Jedli  wszyscy,  i  król, 
któremu  aże  chłodnik  z  chróstu  uczyniono ,  bo  namio- 
ty jeszcze  byli  nie  przyszli ,  i  tam  spał ,  a  deszcz  byi 
wielki  w  nocy  i  zimno ,  i  przetoż  rannych  ludzi  od  ii- 
mna  wiele  na  pobojowisku  pomarło.  Przed  świtaniem 
kazał  król  woźnemu  rzeezonemu  Bogucie  zawołać,  aby  sif 
wszyscy  jako  rano  do  niego  zeszli,  a  mszy  wysłu- 
chawszy, więźnie  i  chorągwie  wszystkie  królowi  odda- 
wali. Potom  pobite  król  chować  kazał,  a  mistrza  %  mar- 
szałkiem i  kuntory  przednłejszymi ,  kazawszy  Ich  na- 
kłaść na  wóz  i  czarnym  aksamitem  nakrywszy,  do  Ma- 
ryenburga  odesłał. 

Maciej  Strykowski,  Osostowicyusz ,  Prekonides ,  uro- 
dził się  r.  1547  w  Strykowie  na  Mazurach  w  ziemi  łę- 
czyckiej (blizko  Łowicza).  Przodkowie  jego  kiedyś  nazy- 
wali się  Osostami  i  siadywali  po  krzesłach  'senatorskich,  ale 
potomkowie  ich  już  zbiednieli  i  podupadli ,  a  Stryków  poszedł 
w  cudze  władanie;  wszelako  na  pamiątkę  przodków  sła- 
wnych, przezywał  się  i  nasz  Macićj  Osostowicyuszem.  Imię 
zaś  Prekonicles,  jakie  sobie  z  grecka  nadawał,  podług  tra- 
fnego domysłu  Malinowskiego,  oznacza  syna,  woźnego  (od 
łacińskiego  praeco).  Troskliwy  aby  potomność  o  wszystkich 
szczegółach,  osoby  jego  dotyczących,  wiedziała,  zostawił 
dwie  autobiografije ,  wierszem  i  prozą,  które  na  czele  naj- 
ważniejszego swojego  dzieła,  Kroniki  litewskiej,  umieścił. 
Z  nich  dowiadujemy  się ,  •  że  w  latach  dziecinnych  o  mało 
dwakroć  z  różnych  przypadków  nie  zginął,  raz  z  utonienia 
w  stawie  strykowskim,  o  czćm  tak  się  w  rymowanej  bio- 
grafii wyraża: 

Ledwom  pięć  lat  miał,  w  wielkim  gdym  utonął  stawie, 

I  nierychłom  nalezion  już  umarły  prawie; 

Umarły,  bo  zsiniałe  wywleczono  ciało, 

Które  snąć  już  ni  ducha  podle  serca  miało; 

Które  potom  w  kościele  na  mary  włożone 

Długo  w  smutku  trzymało  rodzice  strwożone; 
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Bo  już  zatchnione  członki  ogień  przyrodzony 
Opuścił  był,  a  w  głośne  uderzono  dzwony:' 
Ąli<5  (i  ktoby  wierzył)  jam  na  marach  za  się 
Ożył,  a  trup  oziębły  wziął  rumianość  na  się." 
Drugi  raz,  w  szkołach,   w  14-m  roku  życia,  cudem,  rzec 
można,  uniknął  śmierci,  gdyż  urwany  dzwon  tak  silnie  go 
uderzył  w  głowę,  iż  za  nieżywego  podniesiony,  lubo  późnićj 
wyzdrowiał,  jednak  na  całe  życie,  Jak  Mojżesz  (bo   z  wiel- 
kimi ludźmi  rad  się  porównywa)  został  zająkliwym,  tak  że 
mu  z  trudnością   przychodziło    dwa    nawet   wymówić  stówa, 
Z  ubogich    rodziców    zrodzony,   że  nie  został   do  prac   rolni* 
czych  użyty,  winien  to  był  jedynie   wątłemu  składowi  swo- 
jego ciała;   a  że  z  dzieciństwa  okazywał  zdolność  do  nauki, 
postał  go  ojciec   w  siódmym    roku  życia    do*  blizkiój   szkoły 
w  Brzezinach ,  które   mu   były,  jak    mówi ,    Padwą  i  Bono- 
niją.    Ile  czasu    w  tćj  szkole  przesiedział   i  gdzie  się  obra- 
cał potem  aż  do  18-go  Toku  życia ,  niewiadomo ;  sam  bowiem 
ciemno  się  w  tój  mierze  tłómaczy :  »Bóg  lepiej ,  dróg  i  żywo- 
ta mego   wódz  i  świadek ,   wie ,  nigdym .  się   w  próżnowaniu 
nie  kochał,  alem   aż  do  lata  wieku  mojego  szesnastego,  mię- 
dzy wlelą  ludzi  zacnych   (gdzie?)  młodość   pierwszą  wycho- 
wał   i  wszystkom    na  ćwiczeniu    w  naukach    wyzwolonych 
strawił,   a  którychem    z  Łaski   Bożej,  i  oleju,  jako   mówią, 
i  czasu    próżno    nie  stracił."    Nie  był   nigdzie    za  granicą, 
ani   nawet  w  akademii    krakowskiej;  czego  się    tylko   nau- 
czył, winien   to    własnój  pracy,   niezmordowanemu    po  księ- 
gach szperaniu,  późniejszym  podróżom  i  osobistemu  doświad- 
czeniu.   Mając  zaledwie  18   lat  wieku,   powodowany  chęcią 
wrodzoną  do  zwiedzania  dalekich  krain,  wybrał  się  r.  1565 
z  ziemi  łęczyckićj  do  Litwy.    Gdzie   zaś  przebywał,   przyje- 
chawszy do  ltego  księstwa ,  wiedzieć  trudno ,  bo  sam  w  swo- 
ich biografijach  nic  o  tóm   nie  wspomina;   wiadomo  tylko  że 
przez  półtora  roku  bawił  się  rycer&kićm  rzemiosłem  pod  ko- 
mendą Włocha  osiadłego    w  Polsce,   Aleksandra   Gwagnina, 
w  zamku  witebskim ,  i  że  opuścił  zawód  żołnierski  w  r.  1573. 
Czas  więc  uprzedni,   zaiiim  się  do  wojska  zaciągnął,  musiał 
przepędzić    na  dworach    znaczniejszych    panów    litewskich. 
Bawiąc   na  Litwie ,   obeznał  się  dostatecznie   z  językiem   li- 
tewskim i  ruskim.    Obficie  Jeszcze   pod  ów  czas  po  znako- 
mitszych  domach    napotykane    zbiory    latopisców    litewskich 
i  ruskich  naprowadziły  go  zapewne   na  myśl  ułożenia  dzie- 
jów Wielkiego    Księstwa,  które  mimo  złączenia   swego  od 
Rys  Dz.  Lit.  P.  54 
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dwóch  wieków   z  Koroną  polską ,  nie  wiele  jeszcze  pod  wzglę- 
dem historycznym  uczonemu   światu    było   znajome.     Sposo- 
biąc  się  tedy  na  historyka  Litwy,   starał  się  uprzednio  zwie- 
dzić   osobiście    cały    obszar    ziem  litewsko-ruskich ,   oglądać 
teatr  ważniejszych  wypadków ,  miejsca  bitew ,   obronne  zam- 
ki,  zwaliska,    horodyszcza,    napisy    na  grobach    i   po   cer- 
kwiach  i  t  d.    Owocem    tćj    mozolnćj    pracy    był    znaczny 
zapas   materyałów ,   uzbieranych   w  czasie   uczonych    wędró- 
wek   po   Litwie,    Żmudzi,   Inflantach    i  ziemiach    ruskich, 
z  których  powstała  kąięga  treści  geograficznej    w  języku  ła- 
cińskim pod  napisem  Opisanie  Sarbiacyi  europejskiej.     Dzie- 
ło to  miało   zawierać    obraz    geograficzny    ziem    Wielkiego 
Księztwa  Litewskiego  i  służyć  niejako  za  wstęp  do  później- 
szój  kroniki    tegoż   księztya.    Jednakże    nie  śpiesząc  z  wy- 
daniem tćj    pracy,  złożył  ją   do  czasu   w  ręku   swego    zwie- 
rzchnika, rotmistrza    Gwagnina    w  Witebsku.    Włoch   ten, 
przerobiwszy  Ją   w  części,  a  może   też  i  powiększywszy  ro- 
żnem! dodatkami,  nadużył  zaufania  autora  i  wydał  pod  wła- 
snóm    imieniem    r.    1578    w  Krakowie.    Na  odgłos    śmier- 
ci  Zygmunta  Augusta   powrócił   nasz    uczony   do  Polski    u- 
myślnie  dla  tego,  żeby   widzieć   i  opisać  potom  obrzędy  ele- 
kcyjne.   Jakoż   musiał  się    znajdować    w  Krakowie   na  koro- 
nacyi  Henryka  Walezego,    skoro  ogłosił  drukiem  opis  •prze- 
sławnego   wjazdu  do  Krakowa  tego  króla  i  pamięci   godnćj- 
koronacyi."    Po  ucieczce  Henryka,   gdy   stany   koronne   wy- 
prawiały   do  Turcyi    Taranowskiego   w  sprawach    wołoskich* 
Strykowskiemu  udało  się  wejść  w  orszak  poselski ,  co  speł- 
niało najgorętsze    jego    życzenia,   bo  oddawna    już    marzył 
o  tćm,  jakby  mógł   zwiedzić  krainy  starćj  cywilizacyi,  opie- 
wane   przez   tylu  sławnych  poetów.    Widział   tedy   po  kolei 
Multany,    Wołoszczyznę,    Bulgaryę,   pływał    po  archipelagu 
greckim.    W  podróży  swojćj   szczególniej   uważał  na  wszyst- 
ko,   co  się    dotyczyło   słowiańskich    dziejów.    Za  Karpatami 
bawiąc,   widział    nędzę    tamecznych   Słowian  jęczących   pod 
jarzmem  Turków,  i  płacząc   nad  nimi   (w  pieniu  »0  niewoli 
tureckićj),"  powtórzył  z  Jeremiaszem   prorokiem: 
Dziedzictwa  cudzoziemcom  nasze  się  dostały, 
Srogie  ręce  sierotom  chleh  własny  pobrały, 
Wodęśmy  własną  swoje  za  pieniądze  pili, 
v        Drwaśmy  sobie  u  pogan  w  niewoli  kupili. 
Nad  szyją  nam  okrutni  katowie  stojeli, 
Spracowanym  od  pracy  wytchnąć  dać  nie  chcieli. 
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Widział  w  Carogrodzie  nad  morzem  hak,  na  którym  za- 
wieszony sławny  Dymitr  Wiszniowiecki  poniósł  okrutną 
śmierć  męczeńską.  Patrzał  na  tryumfy  tureckie;  słyszał  na 
własne  uszy,  jak  Mechmet  Basza  posłowi  Taranowskiemu 
•wymyśla?;"  był  obecny  temu,  kiedy  tysiąc  przywiedziono 
chłopców  chrześcijańskich  z  dziesięciny m  wybranych ,  ażeby 
ich  ćwiczono  na  Janczarów  w  serajach  tureckich.  Powia- 
da, że  za  jego  czasów  tyle  Turcy  do  piekieł  nagnali  cie- 
niów, ze  sam  Pluto  narzekał  na  przepełnienie  swych  gma- 
chów, że  Charon  nie  chciał  więcej  wozić  zmarłych,  a  na 
polach  elizejskich  nie  było  miejsca  dla  nowych  przybyszów. 
W  r.  1574  bawił  jeszcze  w  podróży  Strykowski,  i  w  Azyi 
zwaliska  starożytnej  Troi  oglądał.  Płynąc  z  Galaty  do  Ca- 
rogrodu,  o  mało  co,  przez  zdradę  dwóch  przewoźników  tu- 
reckich, nie  dostał  się  do  Skutari,  gdzieby  niezawodnie  był 
sprzedany  w  niewolę ,  ale  chociaż  bezbronny,  nie  stracił 
przytomności  umysłu,  i  porwawszy  za  wiosło,  zmusił  prze- 
woźników, że  go  na  ląd  wysadzili.  Powrócił  wreszcie  do 
ojczyzny,  i  powałęsawszy  się  Jeszcze  długo  po  bożym  świe- 
cie ,  tutaj  napastowany  przez  zbójców,  tam  bijąc  się  po  mia- 
steczkach, straciwszy  jeden  palec  u  ręki  i  okropnie  porą- 
bany, zajrzał  znowu  do  ukochanój  Litwy,  gdzie  znalazł  przy- 
tułek w  gościnnym  zamku  u  księcia  Jerzego  Olelkowlcza, 
potomka  krwi  OlgierdoweJ,  jednego  z  największych  panów 
litewskich.  Osiadłszy  w  Słucku,  przejeżdżając  się  do  Sie- 
miatycz, oddał  się  całkiem  już  historycznej  pracy.  Gdy 
umarł  książę  Olelkowicz ,  Strykowski  udał  się  pod  opiekę 
GedroJcia  biskupa  żmudzkiego.  który,  chociaż  świeckiego  czło- 
wieka, zrobił  go  najprzód  kanonikiem,  a  potom  archidyako- 
nem,  to  Jest  pierwszym  prałatem  na  Żmudzi.  Był  więc 
Strykowski  tak  archidyakonem ,  jak  był  przed  nim  probo- 
szczem i  plebanem  Kochanowski.  Nie  zrzucił  jednak  sukien 
świeckich  i  nigdy  nie  był  księdzem;  owszem  na  wizerunku 
umieszczonym  na  czele  kroniki,  z  podpisem  r.  1581,  widzi- 
my go  w  sukni  świecklój,  wzorzystój,  i  z  szablą  w  ręku. 
Ukończywszy  największe  swe  dzieło,  wybrał  się  Strykowski 
w  podróż  do  Królewca,  tam  bowiem  chciał  je  wydruko- 
wać. I  tutaj  Jeszcze  po  drodze  pieścił  się  myślą ,  że  odwie- 
dzi brzegi  morza  bałtyckiego ,  na  których ,  podług  jego  mnie- 
mania, wylądował  sławny  Palemon,  bajeczny  bohater  staro- 
dawnój  Litwy.  Dwa  lata  dzieło  swoje  drukował  w  Królew- 
cu, pomimo   moru  panującego  pod  ów  czas  w  mieście.    Nie 


znamy  szczegółów  życia  Strykowskiego  po  wydania  Kroniki. 
Wiemy,  te  umarł  niedługo  potom,  w  młodym  Jeszcze  wieko, 
kiedy  prawdziwie  uczeni  zaczynają  dopiero  stawiać  wspa- 
niałe a  wielkie  kroki  w  swoim  zawodzie.  Strykowski  zaś, 
rzutki  a  zapalony  młodzian,  zdobył  się  już  w  młodych  ta- 
tach na  dzieło,  które  imię  Jego  przekaże  najdalszej  po- 
tomności. 

Koleje  życia  miały  wielki  wpływ  na  usposobienie  i  nau- 
kowe powołanie  Strykowskiego.  Z  powodu  skwapliwej,  Jak  sl§ 
wyraża ,  wymowy,  przykro  mu  było  obcować  z  żywymi :  cbc- 
tniój  więc  na  czytaniu  i  pisaniu  wiek  swój  przepędzał.  Roz- 
miłowanego w  nauce  nie  mogły  oderwać  od  niej  żadne  po- 
kusy.   Sam  mówi  o  tćm : 

Częstom  obiad  przerywał  usilnóm  czytaniem, 
I  rozmaitych  rzeczy 'w  mózgu  rozmyślaniem, 
Częstom  łyżkę  porzucił ,  a  jak  w  zachwyceniu, 
Wziąwszy  pióro  strawiłem  wieczeAę  w  ćwiczeniu. 
Pierwćj  sen  oczy  zmorzył  niżlim  przestał  czytać, 
Zawżdy  mi  się  z  poety  zdało  przez  sen  witać; 
Czasem  mnie  Bachus  poczoił  nam  słusznemi  dary, 
Lecz  mnie  rzadko  w  rocie  swój  miał  Sylenus  stary. 
Rzadzićj  Cypryjska  pani ,  płomienie  jćj  zawżdy 
Helikoóskicb  źródł  trunek  gasił  na  czas  każdy. 

Szczególniój  lubił  pisywać  wiersze.  Najprzód  układał  sie- 
lanki na  wzór  Wirgiliusza;  następnie  wziął  się  do  poezyi 
historyczno),  opiewając  polskie  bezkrólewia  i  przez  baje- 
cznego Lecha  prowadzone  niegdyś  wojny.  To  było  mu  po- 
wodem, że  zasmakował  w  czytaniu  dziejów  i  pilnie  warto- 
wał kroniki  dawne.  To  było  także  przyczyną,  że  wszyst- 
kie poezye  Strykowskiego  są  historyczne.  Należą  tu  nastę- 
pujące  utwory: 

Przesławnego  wjazdu  do  Krakowa  i  pamięci  godnej 
koronacyi  Henryka  JFalezyusza  etc.  (Kraków.  1574.).  Do 
tego  wjazdu,  opisanego  wierszem,  dołączył  Strykowski  prozą 
opis  szczegółów  koronacyi,  modlitw  po  łacinie  i  przemowy 
arcybiskupa. 

Goniec  cnoty  do  prawych  szlachciców  i  t.  d*  (Kraków.  1574). 

Najprzód  Wjazd,  następnie  Gońca  ułożył  Strykowski,  ale 
wydał  Je  razem  przypisawszy  Aleksandrowi  Chodkiewiczowi, 
z  którym  zostawał    w  stosunkach   ścisłćj   zażyłości  i  który 
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zachęcał  go  do  pisania  wierszy.    O  Gońcu  sam  autor  w  au- 
tobiografii rymowanej  wspomina  w  tych  słowach: 

Tymże  wierszem  daliśmyó  pierwój  Gońca  Cnoty, 

W  którym  prawych  szlachciców  są  własne  przymioty, 

Są  i  przykłady  dziejów  starodawnych  różne.... 

Cel  tego  pisma  Jest  moralno-satyryczny,  taki  sam  co  poe- 
matu Klonowie  za  iZwycięztwo  Boga."    Strykowski,  oburzony 
pychą  szlachty    bez  moralnój  wartości  i  zasług  publicznych, 
wyobraża   allegorycznie ,   iż  Cnota,   córka    Jowisza,   bolejąc 
nad  wyrodzeniem  się   plemienia  polskiego,  które  niegdyś  tylu 
sławnych    rycerzy    wydało    i  tak   rozległe   państwo  dzielno- 
ścią swojego  ramienia   dźwignęło,  wysyła   do  Polaków  posła 
czyli  gońca,  rodzoną  siostrę,  Prawdą,  aby,  ta  niczego  się  nie 
bojąc,  ostrzegła   naród   blizki  już  upadku,   że  główną  przy- 
czyną zbliżającej  śtę    zatraty    swobód    narodowych  jest    źle 
zrozumiane    szlachectwo.     Prawda    tedy,  jako  goniec   cnoty, 
stawa  w  obec    narodu    polskiego,  i  w  imieniu   swój   siostry 
sprawując  poselstwo ,   stara  się   wykazać  co  to  jest  prawdzi- 
we   szlachectwo,  i  na  czóm  właściwie  .polega:   że  szlachec- 
twa nie  daje  żadne  bogactwo ,  zwłaszcza   źle  nabyte  lub  źle 
użyte ;   że  nie  zależy    na  owćm   męstwie ,   którego   polem   są 
karczmy,  chrzciny,  wesela,  pogrzeby,  zjazdy  szlacheckie;  nie 
stanowi  go  też  uroda  ani  sita  fizyczna ,  bo  w  tym  ostatnim 
razie   każdy  chłop  silny,  a  bard  z  i  ój  jeszcze  niedźwiedź  był- 
by wizerunkiem   doskonałego   szlachcica.    Dowodzi  dalój,    że 
istotne   szlachectwo,  dzięki ' któremu  Polska  szerokie   ziemie 
zaległa,   zasadza  się    na  męztwic,   które    dla  ojczyzny  dać 
gardła  nie  żałuje,   na  posłuszeństwie    prawu    i  królowi,   na 
cnotach  domowych,  towarzyskich   i  publicznych,  na  trudnie- 
niu się   powołaniem  uczone m  lub  rycerskióm ,  na  czysto)  re- 
ligii i  miłości  bliźniego...    Kończy  rzecz  całą  przy  wodząc '  li- 
czne przykłady  mężów  dzielnych  i  cnotliwych ,  najprzód  z  hi- 
storyi  starożytnój,   a  potem  ojczystój,   polskiój   i  litewskiój. 
Poemat  ten  składa  się  z  ośmiu   rozdziałów ,   z  których  dwa 
ostatnie,    najobszerniejsze    ze    wszystkich,    są    treści    cał- 
kiem   historyczno).    W  siódmym   rozdziale  przebiega    pokrót- 
ce dzieje    polskie    od  samego   potopu,   zatrzymując  się    nad 
mężami,  którzy  się    cnotą  lub   rycerską  dzielnością  do  sła- 
wy   lub   dobra    spółziomków    najwięcój    przyłożyli;  rozdział 
ósmy  poświęca  Litwinom ,  opisuje  treściwie  początek  ich  na- 
rodu, znakomitszych  rycerzy  i  ważniejsze  wypadki  z  histo* 
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ryl  Htewsko-ruskićj.  Zabierając  się  do  napisania  tego  poe- 
matu ,  autor  czytał  najprzód  Długosza ,  Miechowitę ,  Krome- 
ra, Eneasza  Sylwiusza,  a  następnie  przejrzał  ruskich  lato- 
pisców.  Jest  to  więc  rymowana  kronika —  pierwszy  zawią- 
zek wielkiego  dzieła,  o  którćm  powiemy  na  ostatka.  Ze 
szczerćj  miłości  i  pilności  własnój  rycerskiej  (słowa  są  au- 
tora), wziął  się  do  tój  pracy,  sam  sobie  będąc  w  tej  mie- 
rze przewodnikiem: 

Bom  ja  tu  sobie  sam  torował  drogę, 

Gdyż  żaden  nie  szedł  przedemną,  rzec  mogę. 

Powodowany  tćm  co  w  Turcy!  widział,  z  całą,  jaką  po- 
siadał, mocą  wziął  się  Strykowski  do  wystawienia  ziomkom, 
Jak  wielce  szanować  powinni  wolność  swoje,  i  jak  się  mieć 
na  ostrożności  przeciwko  potędze  ottomąńskićj ,  ażeby  w  po- 
dobne co  i  inni  Słowianie  nie  popadli  nieszczęście.  Rzeci 
tę  wyłożył  w  poemacie,  który  ma  tytuł:  O  wolności  koron] 
polskiej  (Kraków  1575).  Dzieli  się  on  na  rozdziały,  będące 
z  napisem  dzieła  w  ścisłym  związku;  o  niewoli  tureckiej, 
o  rokoszu  tureckim,  o  cesarzach  tureckich,  napominanie  d« 
rycerstwa,   napis   na  grobie. 

Do  rymowanych  utworów  Strykowskiego  należą  jeszcze 
wiersze  przeciwko  nowochrzcze/icom ,  w  Lublinie  1572;  na- 
koniec  Wywodu  narodów  sarmackich  i  królów  polskuk 
żywoty  (1575),  które  napisał,  chcąc  zapewne  powetować 
kradzieży,  jakiój  się  na  nim  dopuścił  Gwagnin.  Insze  poe- 
zye  swoje ,  dziś  zaginione ,  wymienił  w  kronice.  A  miano- 
wicie wspomniał  wiersz  O  zdrowej  poradzie,  wiersz  łaciń- 
ski O  ziemi  węgierskiej  i  jej  królach ,  wiersz  także  po  ła- 
cinie napisany  O  rządzie  kniazia  moskiewskiego  Iwana 
Groźnego.  Dzieła  te  napisał  w  Witebsku,  a  zgubił  je  w  Cho- 
roszczy,  bawiąc  przy  Chodkiewiczu.  Ułożył  także  Opis  po- 
grzebu Zygmunta  Augusta  i  miał  zamiar  wszystkie  spra- 
wy tego  króla  podać  pamięci,  jak  sam  o  tóm  mówi 
w  Gońcu. 

Rzecz  dziwna,  że  nie  pilnując  historycznych  poszukiwań, 
do  których  wiele  miał  zdolności ,  Strykowski  ubiegał  się  xa 
składaniem  lichych  wierszy  i  koniecznie  chciał  zostać  hi- 
storycznym poetą,  chociaż  o  tej  poezyi  błędne  miał-  wyo- 
brażenie. Ganiąc  Wirgiliusza  i  Owidyusza,  wyżój  się  nad 
nich  cenił:  »z  powodu  (słowa  są  jego)  że  oni  folgując  ozdo- 
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Me,  chybiali  gościńca,  a  tak  słów  tylko  nie  rzeczy  byli 
historykami."  Chcąc  ich  przewyższyć,  »pisaT  po  prostu,  bo 
prostoty  potrzebuje  prawda,"  przez  co  stał  się  rymującym 
kronikarzem.  Nie  dbał  o  piękne  wysłowienie  i  wystawie- 
nie rzeczy,  byle  wiernie  powtórzył,  co  wyczytał  z  dzie- 
jów. Dzikiemi  wyrazami  i  łacińskiemi  makaronizmami  sa- 
dził; tym  zaś,  którzy  by  go  kiedyś  ganili  w  tój  mierze,  od- 
powiedział zawczasu: 

Sam  swój  wierszyk  mdły  nie  z  inszego  składam, 
Sam  językiem  mdłym,  mędrszym  most  zakładam. 
Pisz  kto  chce  lepiśj ,  jeśli  sądzisz  srogo, 

Papier  nie  drogo. 

Najważniejszym  dziełem   Strykowskiego,   napisanóm  prozą 
przeplataną  rymami,  jest  Kronika  polska,  litewska,  żmudź- 
Ha  i  wszystkiej   Rusi   etc.    która  przedtem  nigdy  światła 
nie  widziała,    w  Królewcu    1582.    Z  początku    autor    miał 
zamiar  wytłóipaczyć   Długosza  na  język  polski,   lecz   zanie- 
cha?   przedsięwzięcia,   rycerskiemu  się    najprzód    rzemiosłu, 
a  następnie    podróżowaniu    poświęciwszy.    Za   powrotem   do  ' 
kraju,   wykończył    kronikę    ośm    lat    pracowawszy  nad   nią, 
fz  krwawym  potem  (słowa   są  jego  w  przedmowie),  ze  spra- 
cowaniem mózgu,  z  zemdlonóm   zdrowiem    w  ćwiczeniu    się 
ustawicznćm   w  naukach."    Rozważył  on    w  tój  kronice  nie 
tylko  dzieje  głównych   krajów   polskich,  ale  też  (Jak  na  ty- 
tule  stoi)  »rozmaite    przypadki  wojenne   i  domowe   pruskich, 
mazowieckich*,   pomorskich  i  inszych  krain  królestwu  polskie- 
mu i  wielkiemu  księstwu   litewskiemu    przyległych:   według 
istotnego   i  gruntownego   zniesienia   pewnych  dowodów  z  roz- 
maitych historyków  i  autorów,  postronnych   i  domowych,  ki- 
jowskich,  moskiewskich,  słowiańskich,  inflanckich,  pruskich 
starych,    dotąd    ciemną    chmurą    zakrytych    kronik   i  lato- 
pisców    ruskich,   litewskich,  i  Długosza    ojca    dziejów    pol- 
skich z  inszymi." —  Tak   na  obszernym  swój  kroniki  tytule, 
rozwiódł  się  Strykowski  o  zakresie  dzieła,  które  jest  jedną 
%  najlepszych   prac  owoczesnyih ,  i  po  kronice  Długosza  naj- 
lepszym   historycznym    wypracowaniem ,  na  Jakie  się    aż  do 
czasów  Naruszewicza  polskie   piśmiennictwo  zdobyło. 

Chociaż  Kronika  Strykowskiego  tytułem  swoim  zda  się 
zapowiadać  powieść  o  sprawach  polskich,  litewskich,  żmudz- 
kich  i  całćj  Rusi,  głównym  jednakże  jój    celem    są    dzieje 
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samćj  Litwy  i  Żmudzi  od  zapadłych  wieków  aż  do  Stefa- 
na Batorego ,  czyli  do  r.  1581.  Inne  zaś  kroniki ,  na  ty- 
tule wypisane ,  są  tylko  przydatkowe  i  głównemu  przedmio- 
towi  posługujące. 

Dzieło  to  składa  się  z  25  ksiąg,  których  treść  w  skró- 
ceniu tu  podajemy.  Trzy  początkowe  księgi  poświęci!  au- 
tor badaniom  początku  i  dawności  narodu  litewskiego  i  imuti- 
kiego.  Najprzód,  w  księdze  pierwszo),  śledzi  w  ogólności 
pochodzenie  różnych  narodów  obecnie  istniejących,  a  miano- 
wicie od  którego  z  synów  Noego  każdy  z  nich  pochodzi. 
Zaczyna ;  jak  zwykle  pod  ów  czas  w  całój  Europie  kroniki 
zaczynano,  od  stworzenia  świata;  mówi  o  potopie,  potom- 
stwie  Noego,   o  pomieszaniu  języków    u  stóp  wieży    Babel, 

0  rozproszeniu   narodów ;  gdzie  który   z  synów   Noego  osiadł 

1  Jakich  narodów  został  praszczurem.  Kończy  tę  księgę  te- 
mi  słowami :  'Ukazaliśmy  tu  już  *  dostatecznie  i  dowodnie, 
w  których  krainach  świata  synowie  Noego  i  potomkowie 
ich  osiedli;  wywiedliśmy  też  pewną  a  prawdziwą  genealo- 
gię rozmaitych  narodów,  Jako  to:  perskich,  greckich,  wło- 
skich, niemieckich,  słowiańskich,  tureckich  i  t.  d. ,  które  to 
wywody  nie  tylko  ku  tój  naszćj  kronice,  ale  ku  zrozu- 
mieniu inszych  historyj ,  tak  domowych  jako  postronnych, 
przydać  się  biegłemu  czytelnikowi  będą  mogty."  Badania  te, 
przedsięwzięte  jedynie  w  celu  dojścia  początku  narodu  li- 
tewskiego ,  doprowadziły  autora  w  pierwszój  księdze  do  wnio- 
sku, że  Cymbry,  Alany,  Goty  i  t  d.  pochodzą  od  Gomer* 
syna  Jafeta  a  wnuka  Noego;  teraz  posuwa  się  o  krok  da- 
lćj ,  iw  księdze  następnój  ma  dowieść  Jednoplemiennośd 
wyżój  rzeczonych  narodów  z  Litwą ,  Żmudzią  i  Łotwą.  >Tu 
zaś  (w  księdze  2-giój)  o  litewskim  stawnym ,  ruskim  i  żmudź- 
kim  narodzie  (o  którym  przedtóm  żaden  historyk  albo  kro- 
nikarz, znaczno)  a  porządnćj  historyi  nie  pisał,  ani  się  oto 
kusit,  ale  ani  o  tóm  myślił,  zkądby  były  pewne  a  dowo- 
dne początki  jego)  za  pomocą  Bożą  rzecz  poczniemy...  a  naj- 
przód prostą  potrawę  o  Cymbrach ,  Gepidach ,  Alanach  i  Go- 
tach, przodkach  litewskich  starodawnych  położymy."  Tn 
uzbrojony  świadectwem  i  cytacyami  wszystkich  pisarzy,  poe- 
tów i  prozaików,  greckich,  łacińskich,  hebrajskich,  nie- 
mieckich ,  dawnych  i  nowych ,  dochodzi  do  tój ,  podług  sie- 
bie, prawdy,  że  teraźniejsi  Litwini,  Żmudź,  Łotysze  i  da- 
wni Prusacy  są  jednego  szczepu  i  pochodzenia,  co  pnei 
Rzymian  wspominani  Cymbry,  Alany,  Gepidowie,  Gotowie  i  t  d.; 
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±e  wszystkie  te,  pod  różnemi  imionami  Rzymianom  znajome 
Indy,  pochodzą  od  Gomera  wnuka  Noego ,  1  chociaż  Językiem 
1  obyczajami  nieco  się  Jeden  od  drogiego  różnią,  jednak 
^w  ogólnych  rysach  tak  są  do  siebie  podobne,  Jak,  że  uży- 
jemy naiwnego  wyrażenia  się  Strykowskiego,  »wrony,  ga- 
wrony, kruki ,  kawki ,  kraski ,  sroki ,  których  też  jest  jeden, 
acz  nieco  różny  pierzem  i  glosami ,  rodzaj ;  wszakże  jedne- 
go wroniego  wszyscy  pochodzenia ,  a  gdzie  gawroni  lecą, 
tam  się  też  kawki,  krucy,  wrony,  między  nich  mieszają. 
Jakoż  gdy  się  Cymbrowie  i  Gotowie  do  Włoch  wyprawo- 
wali ,  ciągnęli  z  nimi  i  Gepidowie ,  Litwa ,  Łotwa ,  jako  je- 
dnego rodu  i  ziem  ludzie"...  jKończy  zaś  cały  wywód  w  ten 
sposób:  »Bez  wszelkiego  wątpienia,  Gepidowie  i  Goty  są 
przodkami  istotnymi  narodu  litewskiego,  którzy  do  krain 
północnych  Sarmacyi  europejskiej  przyszedłszy,  część  ich 
w  Prusiech  została  nad  morzem,  z  którymi  potom  długo  Krzy- 
żacy wojnę  toczyli,  aż  ich  wykorzenili;  drudzy  zaś,  gdzie 
dziś  Żmudź,  Litwa  i  Łotwa,  w  pustyniach  osiedli.9' 

Nareszcie  w  księdze  trzeciój,  najniedorzeczniejszój  ze 
wszystkich,  roztrząsa  Strykowski  upowszechnione  przez  kro- 
nikarzy podanie ,  że  do  Litwy  i  Żmudzi ,  za  czasów  jeszcze 
cesarstwa  rzymskiego,  przywędrowali  Jacyś  z  Italii  wygnań- 
cy,'którzy  pierwsze  nasiona  oświaty  na  ziemię  litewską  rzu- 
cili. Długo  się  mozolił  pisarz  nad  poparciem  różnemi  dowo- 
dami Bóg  wie  ż  czego  usnutój  baśni,  że  Palemon  albo 
Libo,  senator  rzymski,  uchodząc  przed  gniewem  Juliusza 
Cezara,  na  czele  pięciuset  szlachty  włoskiój  i  czterech 
najznakomitszych  rodzin,  z  herbu  Kolumnów,  Ursinów,  Rin- 
taurusów  i  Róży,  przybył  kilku  okrętami  r.  48  przed  nar* 
£hr.  na  morze  Bałtyckie  i  wylądował  na  brzegi  Żmudzi, 
w  miejscu  gdzie  leży  Llbawa,  że  sam  to  miasto  zbudował, 
i  od  swego  imienia  całą  krainę  Libonlją  czyli  Liwoniją  na- 
zwał. »Z  tych  też  Włochów,  powiada  Strykowski,  żmudz- 
ka  i  litewska  szlachta  starodawna  wywód  swój  zda  się  mieć, 
a  prości  ludzie  i  czerń  ze  starych  Gepidów  •  i  Alanów  są 
rozmnożeni.  Aczkolwiek  też  z  czasów  postępem  z  tejże  czer- 
ni i  prostego  ludu ,  większa  część  prawdziwój  szlachty  li- 
tewskiej 1  żmudzkiój  własną  cnotą  i  przeważnemi  rycerskie- 
mi  dzielnościami  się  rozmnożyła,  co  jest  większa  i  zacniej- 
sza  własność  prawdziwego  szlachectwa." 

Tu  się   właściwie  kończą  uczone  poszukiwania  Strykow- 
skiego   o  pierwotnych    mieszkańcach    Litwy.    Dowiódł,  jak 
Rys  Dz.  Lit.  P.  55 
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sobie  pochlebiał ,  w  sposób  nieprzeparty,  że  Litwini  i  Znro- 
dzłni  poszli  od  Cymbrów,  Alanów  i  Gotów;  sprowadził  pd- 
źniój  do  nich  kilkuset  Włochów,  i  z  tych  przybyszów  u- 
tworzył  szlachtę  litewską.  Teraz  przechodzi  do  samój  histo- 
ryi;  ale  ie  w  starych  kronikach  niczego  się  nie  mógł  do- 
czytać, co  w  kolei  tysiąca  lat  działo  się  na  Żmudzi  i  Li- 
twie, Strykowski  własnym  domysłem  zapełnił  tę  otchłań 
dziesięciu  wieków  samom  panowaniem  Palemona  1  Jego  sy- 
nów. Rok  śmierci  Palemona  niewiadomy.  Ten  zostawił  trzech 
synów :  Borkusa ,  Kunasa  i  Sperę.  Z  nich  dwaj  zeszH  bez- 
potomnie, a  trzeci  Kunas,  który  zbudował  Kowno,  połą- 
czył dzielnice  braterskie  i  panował  nad  całą  Żmudzią  i  Li- 
twą ;  umarł  zaś  roku  1040.  Ile  się  w  tój  rachubie  lat  Stry- 
kowski rozminął  z  prawdopodobieństwem,  postrzega  każdy 
natychmiast »  zwracając  uwagę  na  to ,  że  Palemon ,  podług 
niego ,  zawinął  do  brzegów  imudzkich  r.  43  przed  nar.  Chr., 
a  syn  tegoż  Palemona  umiera  r.  1040  po  nar.  Chr.  DalćJ 
powiada,  że  Kunas  miał  dwóch  synów:  Kiemusa,  księcia 
Litwy,  założyciela  Klernowa,  i  Gimbuta,  księcia  Żmudzi. 
Cl  pierwsi  wojować  z  sąsiednią  Rusią  zaczęli—  ale  kiedy? 
Ponieważ  dawni  latoplscy  żadnój,  jak  upewnia  Strykowski 
nie  czynią  o  tóm  wzmianki,  on  dopiero  »z  wielką  pilnością 
ku  wielkiemu  pożytkowi  czytelnikowi,  łaskawemu  tój  się 
daty  domacał."  Zajść  to  miało  jakoby  r.  1065.  Na  tćm 
odkryciu  urywa  Strykowski  swoje  badania  i  zawiesza  dal- 
szy ciąg  historyi  litewskiój ,  a  z  powodu  wzmianki  o  pierw- 
szym wtargnięciu  Litwinów  do  Rusi,  przechodzi  do  spraw 
ruskich ,  dla  tego ,  że  odtąd  dzieje  litewsko-żmudzkie  z  nie- 
mi się  często  przeplatać  mają. 

Trzy  powyższe  księgi,  które  sam  autor  najwyżej  cenił, 
gdzie  znajduje  się  rozwlekły  wywód  i  ugruntowanie  dwóch 
mniemanych  prawd  historycznych ,  najwięcój  go  trudów,  ślę- 
czenia i  poszukiwań  kosztowały.  Trzy  dalsze  księgi  kroni- 
ki, to  Jest  IV-ta,  Y-ta  i  Yl-ta,  są  poświęcone  sprawom 
ruskim  od  przybycia  do  słowiańszczyzny  Ruryka  aż  do  naj- 
ścia Mongołów  w  pierwszój  połowie  XlII-go  wieku.  Wypadki 
zaszłe  w  księztwach  udzielnych  nie  stanowią  u  Strykow- 
skiego jednego  nieprzerwanego  wątku.  Są  to  same  odłamy, 
okruszyny  kronikarskie,  nieporządny  materyał  do  przyszłej 
tyob  księztw  historyi. 

Doprowadziwszy  historyę  ruską  do  Xin-go  wieku,  autor 
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powraca  znowu  do  Litwy  ł  Żmudzi,  przeprosiwszy  czytelni- 
ka  za  to  zboczenie    stosownym  wierszem. 

Zaczynając  od  Erdziwiłła,  wnuka  Gimbuta  a  prawnuka 
Kunasa ,  który,  podług  niego ,  panował  około  r.  1220  i  pi* 
ul  się  »żmudzkićj  i  litewskiej  ziemi  dziedzicem,  pierwszym 
wielkim  kniaziem  ruskim  Nowogrodzkim",  opowiada  dalój 
dzieje  litewskie  w  ciągu  XIII-go  i  XIV-go  wieku,  w  sze- 
ściu następnych  księgach,  od  Yll-eJ  do  XH-teJ  włącznie. 
Księga  il-ta  zawiera  panowanie  Gedymina,  a  XU-ta—  sy- 
na Jego  Olgierda.  Ta-to  część  jego  pracy,  to  jest  histo- 
rya  Litwy  z  XIII-go  1  XIV-go  wieku,  jest  najważniejszą 
z  oałój  kroniki,  i  stanowi  największą  Strykowskiego  zasłu- 
gę. On  bowiem  pierwszy  z  Polaków,  rozpierzchłe  po  ró- 
żnych rękopismach  dzieje  litewskie ,  błędnie  i  niezgodnie  opo- 
wiedziane ,  w  jedne  całość  zebrał  i  uporządkował. 

Pozostałe  trzynaście  ksiąg ,  od  XIII-tćj  do  XXV-tój ,  obej- 
mują  dzieje  Litwy  chrześcijańskiej ,  od  wstąpienia  Jagiełły 
na  tron  wielkoksiążęcy  at  do  zgonu  Zygmunta  Augusta;  się- 
gają nawet   i  po  za  ten  obręb,  lubo  już  coraz  krócój,  aż  do 
czasów  Batorego ,  do  r.  1581.    W  tych  księgach  dzieje  li- 
tewskie   zlewają  się  Już    z  polskiemi,  i  dla  tego  to  pisarz 
w  tytule  wyraził,  że  kronika  Jego   (właściwie  sprawom  li- 
tewskim poświęcona)  Jest  oraz  kroniką  polską ,  chociaż  zkąd- 
Inąd  dzieje   narodu  polskiego  nie  są  tu  nigdzie  osobno  opo- 
wiedziane, i  dopiero    od  objęcia   korony   polskiój   przez   Ja- 
giełłę, zaczyna    o  nich    Strykowski    obszerniój  się   rozwo- 
dzić.   Tu  Już  nie  wiele  jest  jego   własnój   pracy    i  badań; 
ale  za  to  więcój  jasności  i  porządku.    Tu  Strykowski  He- 
rze niemal  wszystko  z  polskich  pisarzy,  szczególniej  z  Dłu- 
gosza, lub  z  tych   co  tego  historyka  skracali:  Miechowity 
i  Kromera.    Od  końca  XIV-go  wieku,  czyli  od  r.  1386  do 
1480-gó  kronika  Strykowskiego  jest  tylko  kopją,  gdzienie- 
gdzie   poobcinaną    hlstoryi   Długosza,  który  te   czasy,  jako 
najbliższy  lub  też  naoczny  ich  świadek ,  najgruntowniój  i  naj- 
dokładniej opisał.    Późniój   korzysta    z  Miechowity,  Wapow- 
skiego  i  Bielskiego,  a  dochodząc  do  czasów  swoich,  staje  się 
coraz  krótszym,  urywkowym;  nareszcie  kończy  swą  kroni- 
kę zwykłą   ówczesnym   historykom    piosenką —  ubolewaniem 
nad  niebezpieczeństwem  pisania  historyi  spółczesnój.    Jednak- 
że przed  rozstaniem  się  zapewnia  czytelnika,  że  wszystkie 
rzeczy,  tyczące  się  panowania  Zygmunta  Augusta,  Henryka 
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Walezyusza  i  Stefana  Batorego,  ma  już  porządnie  t  dosta- 
tecznie  spisane,  1  ie  Jeśli  mózg  jego,  od  ustawicznej  pra- 
cy wyschły,  doświadczy  skutku  wdzięczności  od  spótroda- 
ków,  tedy  i  tamte  rzeczy  wrychle  drukiem  ogłosi.  Do  te- 
go Jednakże  nie  przyszło ,  nie  z  powodu ,  jak  sądzimy,  nie- 
wdzięczności publicznej,  ale  dla  zaszłej  wkrótce  śmierci 
autora. 

« 

Krytycy  nowocześni  zarzucają  Strykowskiemu  wiele  uste- 
rek 1  niedokładności;  lecz  on  nie  winien  temu,  bo  więcej 
zrobić  nie  mógł;  potępiać  go  za  to,  te  się  na  historyę  za- 
patrywał nie  z  krytycznego  stanowiska,  jest  to  żądać  od 
niego  rzeczy  niepodobnych.  Dosyć  uczynił,  kiedy  do  przed- 
sięwziętego dzieła  przysposobił  się  Jak  mógł  najlepiej:  oso- 
biście zwiedził  kraje,  których  opisywał  dzieje,  uczył  się 
języka  krajowców,  i  na  miejscu,  gdzie  się  wypadek  jaki 
zdarzył,  przysłuchiwał  się  powieściom  ludzi,  którzy  mieli 
udział  w  tóm  lub  owćm  zdarzeniu  historycznym ;  zbierał 
kroniki  i  dzieła,  uchodzące  podług  ówczesnego  mniemania 
za  bardzo  starożytne.  Cokolwiek  i  jakkolwiek  wyczytał  w  kro- 
nikach ,  to  wypisał  i  za  prawdę  przyjął ,  pomieszawszy  z  tu- 
szem zdarzenia  prawdziwe,  przez  latopisców,  szczególniej 
ruskich,  dziwnie  przeistoczone  i  zagmatwane.  Gdzie  zna- 
lazł źródła  lepsze,  tam  i  opowiadane  przezeń  zdarzenia 
wolne  są  od  wad  dopiero  co  wytkniętych ,  podając  szcze- 
góły wielkiej  wagi ,  o  których  się  ani  śniło  jego  poprzedni- 
kowi ,  to  jest  Długoszowi.  Starał  się  dzieło  swoje  tak  u- 
łoiyć ,  ażeby  je  z  chęcią  czytywali  starzy  i  młodzi.  W  tym 
celu  Strykowski  poematami  historyczneml  poprzeplatał  pro- 
zę ,  ważniejsze  zdarzenia  w  śpiewach  historycznych  ogłosił. 
Śpiew  historyczny   o  bitwie   pod  Dąbrową  tak  zaczyna: 

Zbroję  i  mężów  dzielność  wystawiam  sarmackich, 
I  potłumioną  hardość  wielkich  sił  krzyżackich, 
'Hardość,  którą  Bóg  niszczy,  a  pokorę  lubi, 
Cichych  na  stolce  (trony)  wsadza,  pysznych  z  Carstwy  gubi. 

Na  szczególniejszą  uwagę  zasługują:  śpiew  o  bitwie  pod 
Haliczem  z  Rusinami  za  czasów  Kazimierza  Sprawiedliwe- 
go, śpiew  o  bitwie  z  tymiż  pod  Zawichostem  za  Leszka 
Białego,  śpiew  o  wyprawie  Witolda  na  Tatarów  r.  1399, 
nakoniec   śpiew    o  Władysławie  Warneńczyku  r.  1444. 

Pomimo  samochwalczość  1  wszystkie  swe  błędy,  Stry- 
kowski jest  znakomitym   pisarzem:   jest  bowiem  postępów; 
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i  wielką  celuje  myślą:  on  bowiem  pierwszy  przypomniał 
Litwie,  Ił  nie  mogłaby  utrzymać  swojćj  potęgi  państwo- 
wej, gdyby  zostając  długo  w  swoim  stanie,  nie  była  się 
przez  chrześcijaństwo  z  europejską  cywllizacyą  zetknęła.  >On 
głównie  pozyskał  Polsce  Litwinów  serca,  początek  Icb  wy- 
sławiwszy, chwałę  wysoko  wzniósłszy  (słowa  są  Maciejow- 
skiego), rodowość  uświetniwszy,  nie  przez  pochlebstwo  i  dla 
zysku,  lecz  z  rzetelnego  o  prawdzie  przekonania  się,  któ- 
rej, jak  dzieło  jego  dostatecznie  przekonywa,  hołdował  za- 
wsze. Że  nieobeznany  z  ogółem  nauk ,  nie  umiał  należycie 
rozwinąć  pojęcia  o  stosunkach  społecznych  i  warunkach  bytu 
Litwy,  przeniknąć  wielkość  swego  przedmiotu ,  i  natchnąć  się 
siłą  podołania  ogromowi  pracy,  wina  w  Urn  Jego.  Wsze- 
lako, gdyby  był  z  dziejami  Litwy  nie  wystąpił  pierwszy, 
i  tak  nie  przechował  ich  dla  potomności,  kto  wie,  czybyś* 
my  dziś  nie  tyle  wiedzieli  o  historyi  Litwinów,  ile  wiemy 
o  Ameryce  przed  zawitaniem  do  niój  Kolumba....  Zarzucają 
mu,  że  nie  zrobił  tego  dla  historyi  litewskiej,  co  Długosz 
dla  polskiój  uczynił,  że  źródeł,  a  mianowicie  dyplomatów 
nie  zgłębiwszy,  wziął  się  do  historyi  Litwy.  Lecz  stosun- 
kowo do  prac  przygotowawczych ,  jakie  zastał ,  zrobił  Stry- 
kowski tyleż ,  co  Długosz ,  a  źródeł  wlęcój  od  niego  zgłę- 
bił ,  zajrzawszy  i  w  takie ,  które  arcykronikarz  polski  po- 
minął zupełnie,  a  które  kronikopisarz  litewski  uratował 
przez  to  od  wiecznćj  zagłady.  Rozumiemy  tu  podania  i  pie- 
śni ludu,  które  Długosz  pominął,  a  na  które  Strykowski 
powołuje  się  często....  Mówiąc  prawdę,  nic  więcój  pewnego 
o  pierwotnych  dziejach  Polski  nie  powiedział  Długosz  nadto, 
co  o  takowychże  Litwy  wyrzekł  Strykowski ,  a  że  w  dalszych 
historyczniejszym  Jest  od  niego  pierwszy,  że  na  chronologii 
wspiera  je  pewnćj,  źródłom  to  on  a  nie  sobie  zawdzięcza.... 
Pominąwszy  tę  okoliczność,  że  1  Długosz,  aczkolwiek  ich 
stosy  miał  pod  ręką,  mało  do  dyplomatów  zaglądał,  mo- 
znaż  żądać,  by  ten,  który  pierwsze  łamał  lody,  który  Li- 
twie, same  roczniki  dotąd  posiadającej,  napisał  kronikę 
pierwszą,  mógł  sam  jeden  podołać  wszystkiemu;  by  zale- 
dwie zdoławszy  objąć  tłum  latopisców,  miał  się  i  za  dyplo- 
matami, szczelnie  pod  ów  czas  w  krzyżackich  zamkniętemł 
archiwach ,   ubiegać  ?. .." 

Na  zakończenie  tego  ustępu ,  przytaczamy  wyjątek  z  Kro- 
niki polskiej,  litewskiej  i  zmudzlciej,  opowiadający  o  po- 
grzebowych obrzędach  litewskich. 
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»...A  kiedy  już  się  który  śmiertelnym  czuje ,  tedy  we- 
dług możności,  na  beczkę  albo  na  dwie  piwa,  każe 
prosić  przyjaciół  i  wszystkich  co  w  onćm  siele  mie- 
szkają, których  przeprasza  i  żegna;  a  oni  zaś  umar- 
łego w  łaźni  pięknie  wy  myją,  i  ubierzą  w  białą  ko- 
szulę długą ,  Jako  Jest  obyczaj ,  a  posadzą  go  na  stoi- 
ku i  ptyą  doń  przyjaciele ,  temł  słowy  smętnemł  a  la- 
mentliwemł  mówiąc:  »Ja  do  ciebie  pUę,  mity  przyja- 
cielu, i  czemuś  umarł,  a  wszak  masz  swoje  miłą  żon- 
kę, dziatki,  bydło,  etc.  i  wszystkiego  dostatek."  Po- 
tom do  niego  drugi  raz  piją  na  dobrą  noc,  i  proszą 
go,  aby  raczył  na  onym  świecie  pozdrowić  przyjacie- 
la ,  ojca ,  matkę ,  bracie  etc. ,  aby  też  tam  z  nimi  ła- 
skawie 1  sąsiedzko  się  obchodził,  Jako  tu  oni  z  nim 
za  żywota.  Ubierzą  go  potom  w  szaty,  a  jeśli  będzie 
mąż,  przypaszą  mu  kord  albo  siekierę,  ręcznik  też 
około  szyje,  w  którym  mu  kilko  groszy  według  mo- 
żności zawiążą  na  strawę,  chleba  z  solą  i  konew  piwa 
stawią  w  grób.  A  Jeśli  niewiastę  pogrzehnją,  tedy  jćj 
włożą  nici  i  igłę,  aby  sobie  szyła,  jeśli  się  jój  co  ze- 
drze na  onym  świecie;  a  kiedy  ją  włożą  do  grobu,  te- 
dy przyjaciele  wszyscy,  idąc  processyą,  szermują  no- 
żami w  górę ,  wielkim  głosem  wołając :  >Gej ,  gej ,  be- 
gejte  Pokkole!"  to  Jest,  »uciekajcie,  uciekajcie,  bie- 
gajcie precz  od  tego  ciała ,  wy  djabli ! "  »Dziś  się  to 
jeszcze  znajduje  w  jednym  kącie  Liiantskićj  ziemi  za 
Moizą  Solko  wą,  i  com  sam  widział  przy  pogrzebie  u- 
marłych,  w  trąby  grają,  śpiewając:  ildź  niebożę  z  te- 
go nędznego  świata  rozmaitych  ucisków  na  wieczne 
wesele,  gdzie  cię  ani  hardy  INiemiec,  ani  drapieżny 
Lejsysz  (t>olak?)  krzywdzić   nie  będzie  mógł.'9 

•Pamiątkę  też  umarłych  ojców,  matek  1  krewnych 
swoich  obchodzą  pospolicie  miesiąca  Oktobra,  albo  Paź- 
dziernika, a  czasem  na  każde  święto  na  mogiłach,  la- 
mentliwie  jako  i  śpiewając  płaczą,  zwłaszcza  tony, 
wyliczając  dzielności ,  cnoty,  gospodarstwo ,  etc.  mężów 
swoich. 

•Który  obyczaj  nie  tylko  u  tych,  ale  i  w  Woło- 
szech ,  w  Multańskiój  i  Bułgarskiej  ziemi  zachowują, 
com  sam  widział  w  kilku  miasteczkach,  w  Buzowie, 
w  Ruszczuku,  w  Dziurdziewie    nad  Dunajem   i  w  Bu- 
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kareśde,  stołecznym  mieście  hospodara  maltańskiego, 
gdzie  ku  temu  świeczki  palą  i  kursą  kadzidłem  na 
mogiłach;  a  w  Turcech  zaś  1  potrawy  kładą ,  ptakom 
zlania  sypią;  kotki,  psy  karmią  za  dusze  umarłych 
przyjaciół;  drudzy  zaś  drągami  ptuce  po  ulicach  dwie- 
ma .chłopom  nosić  każą,  za  któremi  psi  i  kotki  sta- 
dami wespołek  chodzą,  etc.  Nam  też  Jako  gościom, 
acześmy  tego  nie  potrzebowali ,  Jałmużnę  dawali  w  kar- 
wagerach  niektórych,  to  Jest  domach  gościnnych,  na 
Jałmużnę  postawionych ;  przynosili  wino ,  rodzynek ,  da- 
mascen  etc,  wespół  warzonych,  kapusty  z  baraniną, 
ryżu,  kasze,  mleka  z  bawollc,  chleba  według  osób 
i  dwa  dzbany  wody,  bo  wina  nie  dawają  za  dusze. 
A  między  grobami,  które  na  niektórych  miejscach  Ja- 
ko miasteczka  stoją,  żony  i  przyjaciele  na  każdy  pią- 
tek, gdy  się  dzień  Jasny  trafi,  modlitwy  czynią  i  Jał- 
mużnę ubogim  rozdawają. 

»W  kurlandzkićj  zaś  i  samłandzkićj  ziemicy  i  w  Pru- 
siech,  kiedy  czynią  umarłym  pamiątkę,  tedy  z  ko- 
ścioła prosto  do  karczmy  idą,  albo  do  którego  domu, 
gdzie  się  na  war  piwa  zsypią;  żony  za  nimi  przyno- 
szą w  koszałkach  ryb  pieczonych  i  warzonych  na  zi- 
mne ,  tamże  bez  nożów  Jedzą ,  a  żony  im  służą;  a  ka- 
żdy co  umarłemu  krewnemu  życzy,  każdój  potrawy 
sztukę  pod  stół  rzuca,   i  kufel  piwa  leje. 

» W  Litwie  zaś  i  w  Żmujdzi ,  chłopi  także  na  upo- 
minanie przyjaciół  kołacie  sprawują  wielkim  dostat- 
kiem ,  a  gospodarz  starszy,  już  kiedy  mają  począć  Jeść, 
weźmie  na  łyżkę  wielką  mąki  rozmaitego  zboża,  soli,  etc. 
i  kadzidła,  a  zakurzywszy  mówi:  *A  za  ivusumos 
priatelos  musu!"  A  potom  jedzą  i  piją,  aż  na  no- 
gach nie  mogą  stać,  ojczyste  starodawne  pieśni  śpie- 
wając. 

•Drugie  zaś  święto  w  Zmujdzi,  według  podania  po- 
gańskiego zachowują,  które  Iłgy  zowlą,  a  poczynają 
to  święto  prawie  o  Wsze  święte  (na  Wszystkich 
świętych),  na  które  by  najuboższy  musi  piwo  w  do- 
mu mieć,  i  tak  piją  przez  kilka  niedziel  wspomi- 
nając umarłych;  a  plerwój  za  pogaństwa,  to  święto 
na  cześć  Perkunowi,  bogowi  piorunów  1  gromów  ob* 
chodzili.99 
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Nie  możemy  się  wstrzymać  od  przytoczenia  stów  Bartosie* 
wicza  o  Strykowskim.    Oto  są  jego  stówa: 

•Samochwalstwo  i  gadatliwość,  te  arcy  -  śmieszne  strony 
charakteru  Strykowskiego,  nikną  tntaj  przed  szczytnym  czy- 
nem jego,  przed  pracą !  Ale  oprócz  tego  ma  jeszcze  Strykow- 
ski wiele  za  sobą.  Urodzony  w  ubóstwie,  bez  opieki  1  troskli- 
wego wychowania,  sam  się  dźwignął,  sam  o  własnych  sitach 
stanąt  na  tym  stopnia  akształcenia ,  ie  pojąt  rozkosz  zacnćj 
pracy ,  ie  rozkochał  się  w  pamiątkach  i  wielkich  wspomnie- 
niach narodowych.  Szedt  po  omacku  w  swoim  zawodzie,  nikt 
mu  iadnćj  rady  nie  podat,  jak  zbierać  wiadomości,  jak  brać 
się  do  badań;  bo  ludzie,  co  najwięcćj,  dawali  mu  chleb  po- 
wszedni, utrzymanie  życia....  Wielka  to  jego  pochwała,  ie  nie 
skaził  ust  swoich  pochlebstwem,  a  dedykacye  ksiąg  kroniki, 
które  licznie  śród  panów  rozrzucał ,  są  tylko  dowodem  jego 
próiności,  nie  zaś  hołdowania  próiności  i  dumie.  Przestawał 
całe  iycie  na  małóm,  więc  nie  potrzebował  pochlebiać....  Nie- 
podobna nie  skłonić  głowy  na  widok  tćj  wiary  w  siebie,  tćj 
potęgi  ducha,  zapatu  i  poświęcenia  się.« 

Kronika  Strykowskiego,  przerobiona  i  przetłómaczona  w  Xvii 
wieku  na  język  łaciński  przez  jezuitę  Rojałowicza,  przedruko- 
wana powtórnie  po  polsku  w  XVIII  wieku  przez  Bobomolca, 
doczekała  się  w  naszych  czasach  tego,  ii  światli  rodacy  zwró- 
cili na  nią  krytyczne  swoje  zdolności,  wykrywając  w  jój  osno- 
wie nie  tylko  błędy  1  uchybienia,  ale  tei,  co  ważniejsza,  ich 
zródta  i  powody,  tudzlei  wskazując  sposoby  sprostowania  tych 
usterko  w,  by  praca  niezmordowanego  pisarza  mogła  stać  się 
gruntowną  1  pożyteczną.  Na  czele  tych  uczonych  stoi  zmar- 
ły jui  w  r.  1843  Ignacy  Daniłowicz ,  były  wileńskiego  a  po- 
tom moskiewskiego  uniwersytetu  professor;  dalój  idzie  Kra- 
szewski, nakoniec  Mikołaj  Malinowski,  który  w  trzeciój  edy- 
cyl  Kroniki  Strykowskiego,  wysztój  w  Warszawie  r.  1846 
(łącznie  z  » Wjazdem  przesławnymi  i  »Gońcem  cnotyt),  załą- 
czył uczoną  i  gruntownie  napisaną  wiadomość  o  iyciu  i  dzie- 
łach Strykowskiego,  wraz  z  krytyczną  wiadomością  Daniłowl- 
cza  o  latopiscach  litewskich  przed  Strykowskim. 

Bartosz  Paprocki ,  mazur,  urodził  się  w  Paprockiej- Woli 
(w  Płockióm)  około  r.  1543.  Przesiadywał  i  pisał  dzieła  swe 
częścią  w  kraju,  częścią  za  granicą.  Oienił  się  dla  poprawy 
losu  z  bogatą  Jadwigą  Kossobudzką,  kasztelanką  sierpską, 
która  mu  iycie  zatruła.    Chciał  nawet  uciekać  przed  nią  do 
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Włoch,  ale  pozostał  w  kraju,  na  wiadomość  ie  umarła  *). 
Około  r.  1579  bawił  w  Czechach,  lecz  posiedziawszy  krótko 
za  granicą,  znowu  powrócił  do  kraju,  gdyż  w  r.  1582  mie- 
szkał w  Paprockiej- Woli.  Cztery  lat  zabawiwszy  w  ojczyźnie, 
wyjechał  znowu  do  Czech,  unosząc  z  sobą  nienawiść  prze- 
ciwko Janowi  Zamojskiemu,  z  którym  się  Jeszcze  w  r.  1584 
przyjaźnił,  wychwalał  go  i  dziękował  mu  (w  przypisie  Herbów 
rycerstwa  królowi  Stefanowi  Batoremu)  za  wieloraką  pomoc 
doznaną  przy  wydaniu  najznakomitszego  ze  swych  dzieł.  Przy- 
bywszy powtórnie  do  Czech,  bawił  na  dworze  przeważnego 
wówczas  domu  Rozenbergów.  Tu  wydał  wiersze,  którym  dał 
tytuł:  Pamięć  nierządu  w  Polsce,  a  w  nich  jawnie  się  z  tóm 
odezwał,  że  Jest  stronnikiem  pretendenta  korony  polskićj  Ma- 
ksymiliana. Przypisał  je  Wilemowi  z  Rozenberga ,  właśnie 
gdy  się  on  wybierał  do  Polski  dla  poparcia  tam  sprawy  Ma- 
ksymilianowi,  i  podpisał  się  na  tóm  dziełku  Jurgieltnlkiem 
cesarskim  (słipendiarius).  Wystawia  w  nlóm  Polakom,  łleby 
zyskali  na  tóm,  gdyby  królem  mieli  brata  cesarskiego.  Obel- 
gi miota  na  Zamojskiego,  nazywając  go  zdrajcą,  który  sprze- 
dał w  obce  ręce  polskie  królestwo ;  zowie  go  Szaruszkiem,  Pa- 
nem Szarym  Janem  (szydząc  przez  to  z  rodowitego  Szaryu- 
szów  przydomku),  Rektorem,  poprawcą  (pogwałcicielem)  praw 
dawnych  dla  własnego  zysku.  Po  wstąpieniu  na  tron  polski 
Zygmunta  III,  powrócił  znowu  do  kraju,  i  wierszami  odpłacał 
się  swym  ziomkom  za  to,  że  gdy  za  granicą  bawił,  mieli  o 
nim  staranie.  Wywiązywał  się  z  wdzięczności  i  duchownym 
panom,  u  których  przebywał.  Szczególniej  po  klasztorach  prze- 
siadywać lubiła  a  mianowicie  w  bogatych  podówczas  opactwach 
łądzkióm  i  wąchockióm.    Umarł  we  Lwowie  r.  1614. 

We  własnych  dziełach  odmalował  się  Bartosz,  jakim  był 
człowiekiem  i  jakim  uczonym.  Ubogim  będąc,  ubiegał  się  za 
złotem  i  nie  posiadł  go.  Małym  przez  Rakuszanów  ujęty  dat- 
kiem ,  gorliwym  był  ich  stronnikiem ,  a  tóm  samom  wrogiem 
Jana  Zamojskiego,  i  przyjacielem  jego  nieprzyjaciół.  Wałęsał 
się  po  świecie,  biegając  za  chlebem ;  lecz  ani  go  jadł  darmo, 
ani  się  nigdy  nie  upadlał  kłamstwem  lub  obłudą.  Co  miał 
w  sercu,  co  myślał,  wyjawiał  wszystko  ze  staroświecką  szcze- 


•)  O  sacseseia  domowym  Paprockiego  moie  dać  wyobraienie  rada,  jaką 
podaje  w  jednem  i  duet  swoich :  »aby  slą  ione.  aa  nogi  mwiąiawsiy, 
w  kominie  miasto  siynki  powiesić,  sadłem  wysmarować  i  takową  do- 
brie  kijem  ueierać.c 
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rośclą.  Byt  to  człowiek,  którego  dobrze  było  mieć  przyjacie- 
lem, Jako  miłego  spółbiesiadnika;  nieprzyjacielem  zaś  mieć  nie 
szkodziło,  bo  ani  czynem  ani  słowami  szkodzić  nie  mógł,  dla 
małój  jaką  miał  wziętości.  Jego  pisma  nie  wywarły  ładnego 
Wpływa  na  spćłczesnych ,  nie  przypadłszy  do  smaku,  częścią 
dla  swćj  płytkości,  częścią  dla  niesmacznej  uczoności,  częścią 
dla  nlepoprawności  stylu ,  w  którym  znajduje  się  pełno  wyra- 
żeń dzikich,  z  czeszczyzny  żywcem  branych,  zastarzałych 
lub  nowych,  a  niewłaściwie  do  toku  polskiój  mowy  zastosowa- 
nych ,  łacińskleml  makaronizmami  przeplatanych.  Potomni , 
WlęcćJ  go  szacują  dla  oryginalnych  pomysłów ,  Jakie  miał  \ 
w  heraldyce,  których  atoli  sam  rozwinąć  nie  umiał,  czy  nie 
mógł  należycie.  Nader  mały  talent  poetyczny  okazał  on 
w  swych  wierszach.  Jest  to  raczój  rymowana  proza  niż  poe- 
zya.  Nawet  tu  i  ówdzie  dał  poznać,  że  sobie  nie  bardzo  sma- 
kował w  poezyi,  odradzając,  Jak  Rej,  czytywać  Owidyusza,  a 
zalecając  nowszych  dziejopisarzy,  mianowicie  też  francuzkiego 
historyka  Kominiusza,  wielce  podówczas  czytywanego  w  Pol- 
sce. Rzecz  dziwna,  że  lubo  wielce  bawił  się  krajowemi  dzie- 
jami, przecie  tu  i  ówdzie  okazał  nieznajomość  ich  wielką. 
I  w  dziejach  starożytnych  nieraz  się  potknął.  Na  wzorach 
klassycznych  nie  umiał  się  kształcić.  Nowszych  bez  żadnego 
braku,  dobrych  i  lichych  poetów  czytywał. 

Przypadłszy  wielce  do  smaku  Czechom ,  Paprocki  sprawił 
to,  iż  ci  zaczęli  na  swój  język  przekładać  jego  pisma;  w  czćm 
chcąc  się  im  tóm  więcćj  przypodobać ,  pozwalał  na  to ,  ażeby 
niektóre  pisma  jego  spółcześnie  wychodziły  po  polska  i  po 
czesku,  albo  po  czesku  tylko.  Nie  jedno  więc  z  pism  Paprockiego 
w  samym  tylko  przekładzie  czeskim  pokazało  się,  i  w  nim  Je- 
dynie, po  zatraceniu  rękopiśmiennego  oryginału,  przechowało 
się,  nie  zostawszy  drukiem  po  polsku  ogłoszone.  Mylnie  bo- 
wiem utrzymują  niektórzy,  iż  dzieła  Paprockiego  tłómaczone 
na  czeskie  wychodziły  po  polsku  najprzód,  lub  że  po  czesku 
pisywał  je  sam  Bartosz.  Zaledwie  albowiem  o  dwóch,  bynaj- 
mniej zaś  o  wszystkich,  powiedzieć  to  można.  Czasami 
wprawdzie  porywał  się  do  pisania  po  czesku,  ale  nadaremnie. 
Zkądinąd  sam  mówi  (w  broszurze  Gwałt  na  pogany),  ił  swo- 
je pisma  dawał  tłómaczyć  na  język  czeski :  gdyby  je  byl  więc 
po  czesku  układał,  po  cożby  miał  szukać  tłómacza? 

W  ogóle  podzielić  można  pisma  Paprockiego  na  dwa  od- 
działy: jedne  rodowodowe,  drugie  rozlicznej  treści,  a  te  i  tam- 
te do  jednego  zmierzają  celu,  a  mianowicie  do  przedstawienia 
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domowo)  historyl  narodu  polskiego;  następnie  chciał  toż  samo 
wykonać  dla  Czechów.  Polski  herbarz  zaczął  od  'wysławienia 
panów  i  paniąt  ziem  ruskich,  z  męstwa,  z  obyczajów  i  z  in- 
nych spraw  poczclwychc  w  tak  zwanym  Panoszy  (Kraków 
1575).  Panosza  z  czeskiego  znaczy  giermek;  było  nawet 
przysłowie  u  Polaków  XVI  wieku:  *Lepszy  rycerz  jak  pa- 
twszo."  Jak  niegdyś  giermek  nofcił  tarczę  i  oręż  za  ryce- 
rzem, tak  panosza  Paprockiego  niesie  tarcze  z  herbami  szla- 
chty polskiej.  Dzieło  to  niezmiernie  rzadkie ,  a  jeszcze  przed 
stu  laty  jeden  z  największych  znawców  dzieł  narodowych, 
biskup  kijowski  Załuski  nazywał  je  »feniksem  ksiąg  polskich.! 
Ma  zai  najwięcej  wartości  nie  dla  wierszów ,  któremł  całe  jest 
ułożone,  bo  te  są  błahe,  ale  dla  wspomnień  o  wielu  zna- 
komitych mężach  polskich  w  XVI  wieku.  Autor  wspom- 
niawszy najprzód  o  szlachcie  mieszkającej  w  powiecie  lwow- 
skim, przeszedł  do  przebywającej  w  Halickióm,  Trębowelskióm, 
Żydaczowskióm ,  ziemi  Przemyskiej,  w  Sanockićm  i  Chełm- 
skiem. Wysławiwszy  tę,  przeszedł  do  szlachty  Kozaków  ni- 
lowych, do  Ormian  lwowskich  1  kamienieckich,  zkąd  do  woje- 
wodów wołoskich  1  multańskich  skoczył.  Zakończył  rzecz  po- 
chwałami królów  polskich,  od  Lecha  aż  do  Henryka  Wale- 
zyusza. 

Na  wstępie  Panoszy,  znajduje  się  długa  na  cztórech  kar- 
tach, przemowa  wierszem  do  Mikołaja  Mieleckiego,  wojewo- 
dy podolskiego ;  po  niój  idzie  odezwa  do  wszystkich  w  ogól- 
ności Polaków,  gdzie  usprawiedliwiając  się  z  zarzutu  Jedno- 
stronności ,  jakiby  mu  uczynić  mogli ,  że  Innych  opuściwszy, 
samych  tylko  Rusinów  i  Podolan  wychwala,  tak  między  in- 
nemi  powiada: 

>A  nie  chciejcie  rozumieć  bym  im  pochlebował, 
Nie  dawnomci  w  tym  kraju,  nie  zniemimsię  chował; 

Alem  zaraz  zrozumiał  sprawy  ich  poczciwe, 
Które  godne  na  wieki,  aby  były  żywe." 

Następnie  idą  herby  szlacheckie ,  dość  dobrze  i  wyraźnie 
na  drzewie  ryte ,  na  każdój  stronicy  pojedynczo ,  lub  po  dwa 
obok  siebie  umieszczone ,  w  kształcie  medalów ,  to  jest  w  ob- 
wodach, w  których  są  zawarte  tarcze,  a  na  tych  dopiero 
znaki  herbowe.  U  spodu  takich  medalionów  czyli  herbów 
znajduje  się  spis  nazwisk  i  urzędów  znakomitszych  dostojni- 
ków każdego  powiatu  wówczas  żyjących;  potom  następuje 
zdanie  o  każdym  z  nich  w  ośmiu  wierszach  zawarte,    Każdy 
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jest  koniecznie  -  porównany  z  Jakimś  królem ,  wodzem  grec- 
kim lub  rzymskim,  tudzież  są  wyliczone  jego  przymioty,  skłon- 
ności i  zatrudnienia.  Dla  wzoru  przytaczamy  tn  kilka  wyjąt- 
ków. Na  przykład  o  Andrzeju  Wapowskim ,  Kasztelanie  prze- 
myskim, zabitym  przez  Samuela  Zborowskiego  tak  się  odzywa: 

Andrzej  Wapowski  E.  P.  z  synem: 

„Tego  aoz  nam  okrutna  śmierć  tu  z  świata  wzięła, 

Ale  jego  poczciwe  sprawy  zostawiła: 
'  jBo  był  ną  wszom  potrzebny  pospolitej  rzeczy; 

Jako  syn  jśj  prawdziwy  miał  ją  w  pilnśj  pieczy. 
Mieliśmy  go  do  rady,  do  boju  godnego: 

Uchowaj  nam  cna  matko  syna  takowego,  . 

Aby  nam  rychło  wznowił  ojca  swego  sprawy, 

Bo  to  u  nas  był  w  Rusi  drugi  Xerxes  prawy." 

Jan  Witowski  >  pisarz  trębowelski. 

„Nie  bój  się,  nie  zawiedzie,  ja  ręczę  za  niego; 

Byś  chciał  całym  achtelem  możesz  pió  do  niego. 
Wierzę  iże  go  Bachus  przysłał  w  ten  kraj  w  dary, 

Bo  widzę,  lubi  trunek,  a  prawie  bez  miary. 
A  odłożywszy  kufla,  nie  dawaj  statuta: 

Prędko  on  z  swojćj  głowy,  z  ciebie  bałamuta 
Uczyni.    Sulpicius  trudnoby  mu  sprostał,  *) 

Nasz  Witos  w  każdóm  prawie  wnetby  go  wychwostał." 

W  ten  sposób  chwaląc  lub  przymawiając ,  przebiegł  Pa- 
procki z  kolei  szlachtę  województwa  ruskiego.  Tu  się  spo- 
tykają imiona  książąt  Ostrogskich,  Żółkiewskich,  Jabłonow- 
skich, Zawiszów,  Tarłów,  Fredrów,  Mniszchów  i  t.  d.  Wszyscy 
podobnym  wierszem,  jak  dwa  powyższe  przykłady,  są  opi- 
sani.  Wszędzie  autor,  choć  nędzny  wiersz  kleci,  Jednakie 
W  swoich  zdaniach  niejedne  wiadomość  potrzebną,  lub  pa- 
mięci godną,  przechował  dla  potomności.  Po  województwie 
ruskióm  następuje  podolskie,  z  dedykacyą  na  wstępie  trzem 
synom  Sieniawskiego ,  wojewody  ruskiego.  Znajduje  tu  czy- 
telnik imiona  Wiśniowieckich ,  Potockich,  Woroniczów,  Zału- 
skich, Czackich  i.  t.  d.  Kończy  tę  swuję  pracę  odezwą  do 
Rusaków  i  Podolan  w  te  słowa: 

„Jeśliby  się  któremu  tu  co  pochlebiło, 
A  to  moje  świadectwo    o  was  się   mieniło  (eurtomtai^ 

toatydsiło  się), 

*)  Seirius  Sulpicius  Ruf  os,  ftamny  prawnik,  spółoronj  Cyceronowi. 


445 

Nie  przywodź  mnie  do  wstydu,  mój  braciszku  miły, 
Niechby  się  niepotrzebne  rzeczy  nie  kreśliły." 

A  w  przeciwnym  razie*  mówi  do  tychże,  Jeśliby  co  wam  się 
przymówiło ,  nie  miejcie  za  złe ,  bo  to  sam  Pan  Bóg  was, 
za  złe  sprawy,  przez  pióro  moje  karze. 

Dzieło  to,  chociaż  Jest  zapełnione  herbami,  nie  może  się 
nazwać  właściwym  herbarzem,  ale  jest  raczćj  pewnym  ro- 
dzajem epigrammatów  lub  przycinków  uszczypliwych,  załą- 
czonych do  każdego  herbu  szlachty  ruskiój  i  podolsklój.  Ja- 
kiby  był  istotny  cel  Paprockiego  w  napisaniu  Panoszy,  nie  można 
dzisiaj  wyrzec  z  pewnością ;  jednakże  nie  samo  pochlebstwo 
piórem  Jego  kierowało,  gdyż  nie  wszystkich  bez  wyjątku 
wychwala ;  są  którym  szczerą  prawdę ,  bez  ogródki  wypowia- 
da. Pisał  to  właśnie  wtenczas,  kiedy  niezgody  bezkrólewia, 
po  ucieczce  z  Polski  Henryka  Walezego,  tak  wszystkich  u- 
inysły  zajęły,  iż  nikt  nie  zwracał  baczności  na  Turków,  któ- 
rzy co  chwila  wysyłali  hordy  tatarskie  na  rabunek  południo- 
wych województw :  ruskiego  i  podolskiego.  Zdaje  się  że  au- 
tor miał  na  celu  zagrzanie  szlachty  do  odpierania  najazdów 
nieprzyjacielskich.  Na  każdój  karcie  mówi  0  męztwie;  lub  za- 
chęca do  walczenia  z  Turkami  albo  Tatarami ;  pOd  każdóm 
imieniem  szlacheckióm  przywodzi  na  pamięć  osobiste  lub 
przodków  czyny  wojenne.  A  Jeśli  który  ze  szlachty  zależał 
pole,  Oddając  się  samój  gospodarce,  jeśli  więcój  grosz  polu- 
bił niż  oręż,  jeśli  do  kufla  skorszy  był  jak  do  szabli,  nie 
zamilczał  tój  wady,  i  słówkiem,  lub  niekiedy  całym  wier- 
szem ,  skarcić  tego  nie  zaniechał.  Na  przykład ,  0  Kalinow- 
skich tak  się  odezwał: 

•Więc  chociaż  drugim  w  głowie  nie  dobrze  usłano, 
Ale  mieszki  porządnie  groszmi  nasypano." 

Przedstawił  następnie  Gniazdo  cnoty,  zkąd  herby  rycer- 
stwa stawnego  królestwa  polskiego  początek  swój  mają 
(prozą),  rozpocząwszy  je  przemową  do  »Orła  polskiegoc,  w  któ- 
rój  wyłajał  szlachtę  polską,  że  zgnuśniawszy,  nie  wstrzymuje 
tatarskich  zapędów  na  ruskie  ziemie.  Zaczyna  rzecz  temi 
słowy: 

Okaż  nam  miły  Orle  cnotę  przyrodzoną, 
A  uwielbij  dziatki  swe  pierwszą  sławą  oną, 
Dla  którój  z  twego  gniazda  słynęły  szeroko, 
I  wszystkim  się  narodom  podały  na  oko. 
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Zgbuśniałeń  jakoś  teraz,  choó  masz  więcćj  dzieci, 
Ona  twa  mężna  siła  barzo  lezie  w  śmieci. 
Gniazdo  twoje  targają  nieszlachetne  wrony, 
A  dziatki  twe  zanoszą  na  pogańskie  strony. 

Autor  chciał  historycznie  a  oraz  poetycznie  wystawić  po- 
czątek i  wzrost  herbowych  zaszczytów  szlacheckich.  Myśl 
miał  piękną,  lecz  wykonał  ją  oschle  i  niedokładnie.  Późnićj, 
zastanowiwszy  się  leptój  nad  przedmiotem,  przerobił  go  i  w  in- 
szćj  wydał  postaci.  Tak  powstało  najważniejsze  dzieła  Paproc- 
kiego: Herby  rycerstwa  polskiego  na  pięcioro  ksiąg  rot* 
dzielone  (prozą). 

W  dziele  tćm  autor  zamierzył  podać  historyę  szlacheckich 
rodów  polskich,  a' tćm  samom  napisać  ich  dzieje.  Przejrza- 
wszy celniejsze  kroniki  polskie  1  liczne  pomniki,  znajdujące 
się  po  archiwach  krajowych,  bądź  publicznych  bądź  prywat- 
nych ,  nie  Jedno  zdołał  wystawić  na  jaw ,  co  kroniki  ukryły, 
zwłaszcza  gdy  niczego  nie  szczędził,  ażeby  dojść  prawdy,  gdy 
z  X  nawet  wieku  przeglądał  dyplomata,  tudzież  dzieje  kościo- 
łów i  klasztorów  czytywał  pilnie,  »ćo  wszystko  Jedynie  w  tym 
uczynił  celu ,  ażeby  ojczyznę  miłą  z  Jój  syny,  tak  w  dobrych 
sprawach  znacznie  inszym  narodom  okazał.c  Ponieważ  dzieło 
to,  w  braku  urzędowego  spisu  szlacheckich  rodzin ,  miało  po- 
niekąd zastąpić  świadectwo  na  rodowody  domów  klejnot  szla- 
chectwa niewątpliwie  posiadających,  a  Paprocki  częścią  pomi- 
nął w  nićm  nie  Jeden  ród,  częścią  mylnie  o  niejednym  powie- 
dział, przeto  zaraź  po  ogłoszeniu  drukiem  dzieła,  wziął  się 
do  przerobienia  niektórych  Jego  kart,  i  takowe  egzemplarze 
poprawione  pod  tymże ,  co  pierwotne  wydanie,  tytułem  puścił 
w  obieg.  Ztąd  powstały  dwoiste  egzemplarze  wydanych  r.  1584 
Herbów  rycerstwa,  bez  poprawek  i  z  poprawkami.  Oprócz  tego 
zwrócić  należy  uwagę  na  to,  że  kiedy  się  Herby  pojawiły, 
wywołały  wielkie  acz  potajemne  burze ;  wielu  mniemając  się 
pokrzywdzonymi,  gniewało  się  na -autora.  Były  np.  pomiędzy 
szlachtą  rodziny,  które  szły  z  mieszczan  krakowskich  (np. 
Szembekowie) ;  te  gniewały  się  za  to  na  Paprockiego,  że  od- 
słonił ich  pochodzenie.  Inni  gniewali  się  za  niedokładny  ry- 
sunek herbów,  gdy  np.  piór  w  herbie  było  za  mało,  albo  pole 
błękitne  zamiast  czerwonego;  księża  za  to,  że  duchownych 
szamerował;  nawet  Radziwiłłowie  gniewali  się  za  to,  że  po- 
wiedział o  ich  księztwle ,  Jalco  o  dostojności  nie  z  rodu ,  ale 
dopiero  nabytćj  za  zasługi.    Ztąd  wszyscy  obrażeni  wydzie- 
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rali  karty  poJedyĄc^e  z  »I?ertyó*rc,  a  inne  przedrukowane  na 
to  miejsce  wklejali.  Dzisiaj  ani  jednego  egzemplarza  nie  można 
znaleźć  w  takićj  formie,  w  jakićj  kiedyś  z  pod  prasy  wyszedł. 
Nie  było  takie  przez  lat  przeszło  270  drugiego  wydania  •Her- 
bów^ Przedrukował  je  pierwszy  Turowski  w  swojćj  Bibliote- 
ce Polskiej  w  Krakowie  r.  1859. 

Wewnętrzny  układ  dzieła  jest  dosyć  zgrabny.  Gdzienie- 
gdzie autor  przeplata  prozę  wierszami,  kładąc  je  na  pochwałę 
osób  lub  miejsc  znakomitych.  O  główniejszych  herbach  naj- 
przód w  krótkości  opowiada ,  następnie  szczegóły  wraz  z  ich 
fradycyaml  familijnemi  podaje,  iubo  to  rzadko,  bo  tylko  przy 
niektórych  z  najstarszych  (Topor,  Starykoń,  Półkoza),  tudzież 
przy  nowszych  rodach  (Tęczyńskieh,  Firlejów)  czyni.  Nigdzie 
zaś,  jak  to  uczynił  przy  wywodzie  czeskich  i  morawskich 
herbów,  nie  przywodzi  starodawnych  o  możnych  rodach  histo- 
rycznych pieśni,  bądź  łe  ich  nie  było  u  nas,  bądź  że  się  Ich 
poszukać  lenił. 

Co  się  wartości  historycznej  dotyczy,  chociaż  sięgnął  aż 
dtf  potopu,  1  Noemu,  synom  jego  i  późniejszym  następcom  oso- 
bne powynajdywał  herby:  była  to  tylko  śmieszna  choroba  wie- 
ku. Nie  wszystkiemu,  co  przytacza,  wierzy  Paprocki,  1  wiele 
opowiada  >Jako  fabuły  między  ludźmi  pospolltec;  przecież  dla 
braku  potrzebnych  ku  temu  wiadomości,  dziejów  od  bajki 
odróżnić  nie  umie.  Wszelako  jemu  należy  się  ta  chwała,  że 
on  pierwszy  utorował  drogę  do  pisania  historyl  tego  rodzaju, 
łe  wiele  pamiątek  zachował  dawnych  i  uratował  Je  od  zatra- 
ty. Na  swój  wiek  był  on  wcale  niepoślednim  znawcą  i  bada- 
czem źródeł  historycznych,  i  przygotował  wielkie  zasoby  dla 
późniejszych  rodopisców ,  lubo  nie  wszyscy,  a  mianowicie  też 
Okolski,  korzystać  z  nich  umieli.  Jest  to  pierwsza  próba  hi- 
storyl domowój ,  a  ci  którzy  się  po  nim  puścili  na  pole  heral- 
dyki ojczystej,  nie  sprostali  mu  wcale. 

08tatnióm  tego  rodzaju  dziełem  Bartosza  po  polsku  pisa- 
nym jest:  Ogród  królewski,  w  którym  o  początku  cesarzów 
rzymskich,  arcyksiąząt  rakuskich,  królów  polskich,  czeskich, 
książąt  szląskich,  ruskich,  litewskich,  rozrodzenie  ich  krót- 
ko opisane  znajdziesz  (Praga  1549).  Pismo  to  do  ważniej- 
szych, jakie  kiedykolwiek  Paprocki  wydał,  należy.  Niemcy 
przełpżyli  je  r.  1602  na  własny  język.  Pod  względem  sztuki 
uważane,  Jest  ono  tój  samój  wartości,  co  1  wyżój  przywiedzie* 
Be  Bartosza  dzieła. 
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Prace  rodowodowe  Paprockiego  oceniać  należy  z  dwóch 
względów.  'Oglądamy  a  niego  szereg  życiorysów  już  nie  tyl- 
ko osób,  ale  całych  rodzin.  Jeżeli  dogadzało  to  próżności,  do- 
gadzało razem  i  potrzebie  narodu, —  ztąd  wielka  jest  wartość 
pracy  naukowćj  Bartosza.  W  Polsce  albowiem  szlachta  rzą- 
dziła; żeby  więc  czemś  zostać,  ćoś  znaczyć  w  Polsce,  potrze- 
ba się  było  wprzódy  urodzić  szlachcicem:  ztąd  hłstorya  rodzin 
stać  się  z  czasem  musiała  u  nas  nauką  najważniejszą,  najin- 
teresowniejszą  i  niemal  główną  w  wychowania  młodych  poko- 
leń narodu.  Potrzeba  było,  żeby  wszystka  szlachta  znała  się 
pomiędzy  sobą,  bo  wszyscy  stanowili  jakby  jedne  rodzinę,  nie 
tylko  wspólnością  losu,  ale  nawet  i  związkami  krwi,  tak  dale- 
ce, że  nawet  w  późniejszych  czasach,  gdy  rozbujała  się  wielce 
demokracya  szlachecka,  najbiedniejszy  i  najwlęcój  zapomniany 
szlachcic,  idąc  w  górę  stopniami,  Jedno  familijne  ogniwo  mając 
z  drugimi,  dochodził  wreszcie  do  tego,  że  ujrzał  się  bardzo 
wprawdzie  w  oddalonóm,  ale  zawsze  w  pewnćm  powinowactwie 
krwi  choćby  z  Radziwiłłem,  i  sięgał  nawet  do  tronu,  co  tóm 
więcój  prawdą  się  stało,  że  za  czasów  elekcyjnych,  po  zgonie 
Zygmunta  Augusta,  każdy  szlachcic  był  kandydatem  z  urzędu 
do  korony  i  przezywał  się  Piastem,  a  Wiśniowieccy,  Sobiescy 
i  Leszczyńscy  nosili  korony  i  spokrewnią)!  się  z  cesarzami 
i  monarchami  Europy.  Piast  wtenczas  oznaczał  Polaka  i  szlach- 
cica, bo  co  nie  szlachta,  to  nie  miało  w  ojczyźnie  swojój  ani 
narodowości  ani  znaczenia*  (słowa  Bartoszewicza). 

Nie  mniejsze  znaczenie  pisma  rodowodowe  Paprockiego  ma- 
ją ze  względu  historyczno-naukowego.  Zwróciwszy  uwagę  na 
podania,  zajrzawszy  w  dyplomata,  i  w  ogóle  zapatrzywszy  się 
na  heraldykę  polską  z  naukowego  stanowiska,  on  pierwszy 
dał  możność  głębiój  wejrzeć  w  tego  rodzaju  dzieje.  Zauwa- 
żywszy, że  proste  godła  wymienienie  było  w  Polsce  wojen- 
nym (lub  trwogę  zwiastującym)  hasłem ,  że  nie  wszystkie  go- 
dła szlachecki,  ale  i  ludowy  mają  początek ,  że  godła  swe 
zniemczyła  lub  zwłoszczyła  polska  szlachta,  nie  ruszywszy 
się  stopą  za  granicę;  zauważywszy  to  wszystko  z  prawdziwym 
Jasnowidzeniem ,  nie  wykazał  atoli,  iż  kto  herby  w  odwieczne 
posuwa  czasy ,  myli  się  wielce,  a  słuszność  ma  po  sobie,  kto 
godłom  niepamiętny  naznacza  początek ;  iż  te  ostatnie,  będąc 
najprzód  widomóm  hasłem  gromad,  tóm  samom  od  ludu  wyjść 
musiały  pierwotnie,  a  szlachta  wwiązała  się  w  nie  tylko, 
1  gminne  te  znaki  wy  kierowała  na  arystokratyczne. 

Rzecz  dziwna,  że  Czechom,  poprzednikom  Polaków  w  her- 
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bownictwie,  Polak  pierwszy  usystematyzował  herbowość.  Wy- 
dane w  czeskim  Języka  pisma  Paprockiego  heraldycznej  tre- 
ści są  następujące: 

1.  Zwierciadło  sławnego  margrabstwa  morawskiego.  Na 
pięć  ksiąg  rozłożył  to  dzieło.  W  cztćrech  pierwszych  podał 
dzieje  Morawii,  królów  i  panów  duchownego  i  świeckiego,  tu- 
dzież miejskiego  stanu;  w  piątój  opisał  księztwo  opawskie. 
Z  wdzięcznością ,  mówi  historyk  Jungman ,  przyjęły  to  dzieło 
stany  morawskie,  w  nióm  bowiem  pierwszy  Paprocki  skreślił 
im  kronikę  własnego  ich  kraju,  tudzież  rodowody  szlachty  i 
dzieje  miast  podał. 

2.  Diadochos,  to  Jest  następstwo  książąt  i  królów  czeskich. 
W  dziełku  tćm,  dosyć  Uchem,  opisał  początek  i  rozkrzewienie 
się  książąt  i  królów,  biskupów  i  arcybiskupów  pragskich,  na- 
koniec  stany  królewstwa:  pański,  rycerski  i  miejski. 

3.  Sztambuch  Szlązki.  Sposobem  dyalogu  ułożył  autor 
to  dziełko.  Rozmawiają  tu  gospodarz  z  gościem  o  początku 
tego  świata  i  kto  nim  zawiaduje,  o  kościele  katolickim,  o 
zacności  pisma  ś. ,  o  siedmiu  darach  ducha  ś.  i  t  d.  Ka- 
żdy z  artykułów  tych  Jest  rozmaitym  osobom  pańskiego  i  szla- 
checkiego stanu  poświęcony,  a  przytem  rodowód  ich  idzie* 
Je  są  dołączone. 

Wszystkie  te  dzieła  powstały  z  prostój   spekulacji. 

Inne  pisma  Paprockiego  są  częścią  tłómaczenia,  częścią 
oryginalne.  Do  pierwszych  należą  dwa:  Król  i  Senator, 
oba  przełożone  z  łacińskiego,  chociaż  pierwotne  oryginały 
były  hiszpański  i  włoski.  Obiedwie  te  prace  są  nader  li- 
che, i  przekład  upstrzony  makaronizmami.  W  Senatorze 
Jednak  znajdujemy  całe  ustępy  czystą  oddane  polszczyzną. 
Mianowicie  ustęp  o  historyl  dobrze  mu  się  udał  w  prze- 
kładzie : 

•Historya  nie  jest  wynaleziona  dla  oszukania,  ale 
pozyskania  czasu :  tak  iż  co  jednego  dnia  dostate- 
cznie cokolwiek  czytając,  razem  wyrozumiesz,  tego  abo 
nigdy  przez  wszystek  czas  żywota  swego,  abo  bardzo 
nierychłobyś  poznał.  Bo  historya  jest  ludzkiemu  żywo- 
towi króciuchna  nauka,  przykład  obyczajów  i  przyro- 
dzenia ludzkiego,  spraw  pokażyciel,  pewne  doświadcze- 
nie rzeczy,  rostropna  i  wierna  w  rzeczach  wątpliwych 
;        poradzicielka ,  mistrz  pokoju,  hetman  albo  książę  wojny, 

brzeg  i  odpocznienie  ludziom  każdego  rodzaju. 
!  Ryb  Dz.  Lit.  P.  57 
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Broszura  p.  n.  Hetman  albo  własny  konterfekt 
ski,  zkąd.się  siła  wojennych  postępków  każdy 
moie,  przypisana  Samuelowi  Zborowskiemu  z  Rytwian  (kie- 
dy Stefan  Batory  użył  Zborowskiego  ku  Inflantom),  opisuje 
przymioty  i  obowiązki  dobrego  hetmana.  Jest  to  wydy 
z  dzieł  sławnego  hetmana  Jana  Tarnowskiego ,  a  takie  z  Mar- 
cina Bielskiego  Sprawy  rycerskiej. 

Z  dzieł  wydanych  po  czesku  i  po  polsku  pierwsza  trzy- 
ma miejsce  tak  zwany  Gwałt  na  pogany  ku  wszem  chrze- 
ścijańskim panam,  królom  i  książętom,  a  osobliwie  fts 
niezwyciężonego  królestwa  polskiego  obojga  stanom ,  do- 
chownemu  i  świeckiemu ,  uczyniony,  (wierszem).  W  pisem- 
ku tóm  Paprocki  pobudza  narody  do  wspólnćj  obrony  prze- 
ciwko Turkom  i  Tatarom,  a  razem  każe  Polakom  mieć 
w  pamięci  wielkie  dobrodziejstwa,  których  doznali  przez  świę- 
ty dom  rakuskf.  Jakieby  to  były  owe  wielkie  dobrodziej- 
stwa, o  tóm  nie  powiedział. —  Do  rzędu  takichże  pism  (po 
czesku  i  po  polsku  wydanych)  policzyć  można  Bicz  na  złe 
£ony,   Nową  Krotochwilę  i  kilka  Innych. 

Jako  poeta,  stoi  Paprocki  bardzo  nizko;  rymował  pro- 
zę 1  to  nieskładnie.  Z  wierszowanych  jego  utworów  wymie- 
nimy  tylko  niektóre. 

1.  Pamięć  nierządu  w  Polsce,  przez  dwie  fakcye  *• 
czynionego  w  r.  1587,  którego  skutki  co  dalej  to  gorsie 
a  -ku  wielkiej  się  skazie   rzeezypospolitej  zaczęły. 

2.  Panosza  i  t.  d. 

O  dwóch  tych  dziełach  mówiliśmy    wyżój. 

3.  Krótki  a  prawdziwy  opis  wjechania  do  Wołoch  Iwa- 
na  Wojewody,    którego   Podkową  zową. 

4.  Tryumf  Satyrów  leśnych,  Syren  wodnych,  Planet 
niebieskich,  z  szczęśliwego  zwrócenia  króla  polskiego  SU' 
fana  do  państw  jego  z  wojny  moskiewskiej.  Satyr  na  grzmot 
dział  wybiega  z  odwiecznych  lasów,  przygląda  się  licznym 
szykom  wojowników;  Syreny  śpiewają;  Planety  t.  j.  bóstwa* 
których  nazwiska  przechowały,  wyliczają  znakomite  zwy- 
clęztwa  Batorego.  Saturn  kulawy  o  szczudle  drewniani 
z   kosą  w  prawicy,  niesie  mu  wieniec.    W  końcu : 

•Stanąwszy  wszyscy  w  gromadzie,  śpiewali  przed  królem 
te  słowa,  a  potom  poszli  precz." 

•Dokąd  jasnemi  obłoki 
Okrywa  się  świat  szeroki, 
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'Twoje 'imię,  możny  królu,  znacznie  słynąć' będzie, 
Głośnych  stron,  hucznych  trąb  dźwięki  rozniosą  cię  wszędzie. 

Hektor ,  on  królewic  mężny, 

Achilles  greczyn  potężny, 
Wszyscy  w.  tym  wieku  niszczeją  z  onśj  mężnój  sprawy, 
Na  cię  oko  swe  obrócił  sam  Jowisz  łaskawy." 

5.  Dziesięcioro  przykazanie  mę&owe....  Masz  tet  dzie- 
sięcioro przykazanie  zony  i  t  d.  Przykazania  wężowe  «a- 
zaleea|ą  żonie  pobożność,  posłuszeństwo,  wstyd,  utkanie 
biesiad  i  strojów : 

» Proszę  abyś  przestrzegała 

Zbytnich  strojów  i  pstrocin,  by  na  się  nie  brała, 
Też  pierścieni  na  ręku  wiele  nie  nosiła, 
U  szat  zbytnich  ogonów  abyś  nie  włóczyła 
.    Boga  takiemi  zbytki  bardzo  obrażamy, 

I  sami  w  niepotrzebną  szkodę  się  wprawiamy. 
Bo  nie  złoto,  nie  szmaragd,  nie  perły  cię  zdobią, 
Cnota  tylko,  nie  ogon,  co  chrzęści  za  tobą.** 

Swoje  dziesięcioro  przykazania   zamyka  dwuwierszem: 

>A  nadewszystko  proszę  pilno  miła  żono, 
Gdy  ja  rzekę  golom,  nie  mów  ty  ffreyJono." 

W  podobny  sposób  żona  odpowiada  mężowi  1  zbija  Jego 
przykazania.  Kończy  to  dziełko:  »Do  wszystkich  małżon- 
ków przemowa",  w  którój  przymawia  mężom ,  że  żony  ich 
za  nos  wodzą. 

•Już  dzisiaj  pani  żona  biblią  wykłada, 

Równo  z  sędziem,  podsędkiem,  druga  w  sądzie  siada. 

Męże  te ,  którzy  pierwśj  składali  statuty, 

To  dziś  z  nich  poczyniły  żony  bałamuty; 

Starościna,  sędzina,  już  dziś  szlachtę  sądzą, 

A  prawych  ludzi  wolnych  same  jak  chcą  rządzą." 

Zamyka  rzecz  zachęcając  mężów  do  utrzymania  swój 
władzy. 

6.  Nauka  rozmaitych  filozofów  obierania  sobie  żony  i  t  d. 
Jest  to  także   ostra  na  kobiety  satyra. 

Najbardziej  zasługują  na  uwagę  dwa  następujące  utwory: 

7.  Hiśtorya  żałosna  o  prędkości  i  okrutności  tatarskiej, 
a  o  srogiem  mordowaniu  i  popsowamiu  ziemi  ruskiej  i  po- 
dolskiej ,   które  się  stało  księżyca  paidziernika  roku  1575; 

Otwór  ten  swoją  treścią   zwrócił  uwagę  samego  Jana  Ko- 
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chanowskiego ,  który  go  pięknie  naśladował ,  i  znowu  do  na- 
śladowania sjebie  pociągnął  wieln. 

8.  Roto  rycerskie,  w  którem  rozmaite  zwierzęta  swe 
rozmowy  mają.  Czesi  podali  pierwszą  myśl  PaprocHean 
do  napisania  tego  dziełka,  i  znowu  je  wzięli  od  niego  f  na 
swój  przełożyli  Język,  skoro  się  w  polskim  układzie  poja- 
wiło w  druku.  Aczkolwiek  mało  zaleca  się  oryginalnością 
»Koło  rycerskie",  jednakże  zbiór  to  Jest  bajek  i  przypowia- 
stek zgrabnie  ułożonych.  Każda  bajka  zawiera  moralną 
naukę,  stwierdzoną  przykładem,  bądź  z  dziejów  ojczystych 
lub  obcych,  bądź  z  Ezopa,  lub  innych  bajkopisarzy  wyję- 
tym. Czasami  jednak  Paprocki  sam  tworzył.  Dla  przykła- 
du przytaczamy  bajkę  pod  napisem: 

Boże  drzewko  i  zając. 

Boże  drzewko  ma  ten.  dar  od  Boga  nadany, 

Wypadnie  tara ,  gdy  go  kto  przyłoży  do  rany. 

A  przeto  jeden  zając  przyszedłszy  do  niego, 

Prosi  aby  wyjęło  drzazgę  z  nogi  jego, 

Mówiąc:   »o  dusz  lekarzu  \  ciała  ludzkiego! 

Proszę,  poratuj  też  mnie  zwierzka  zbolałego, 

Wyjmij  drzazgę  z  mćj  nogi."   Drzewko  się  przymknęło, 

Zmiłowawszy  się  nad  nim,  on  mu  tarń  wyjęło, 

Zając  zarazem  zdrowy  i  wesoły  się  stał, 

Afcdrzewko  to  życzliwie  nagrodzić  obiecał. 

Nie  zapomniał  obietnic:  zawsze  rano  wstawszy, 

Na  swą  wełnę  czyściuchnćj  wody  z  rzek  nabrawszy, 

Biegł  do  onego  krzaczka,  pokrapiał  zwiędłego, 

A  tśm  zawsze  odmładzał  słabe  rózczki  jego, 

Mówiąc:  »że  się  to  godzi  zawsze  cnotliwemu 

•Nagradzać  dobrodziejstwo  uczynione  jemu." 

Łukasz  Górnicki,  najznakomitszy  prozaik  Zygmuntowskle- 
go  okresu,  urodził  się  w  Krakowskićm  w  połowie  panowa- 
nia Zygmunta  I.  Nauki  pobierał  najprzód  w  Krakowie  a  po- 
tom w  Padwie.  Po  powrocie  do  kraju  bawił  Jako  dworza- 
nin u  Samuela  Maciejowskiego,  biskupa  krakowskiego  1  wiel- 
kiego kanclerza  koronnego,  po  którego  śmierci  r.  1545  po- 
został w  tymże  charakterze  u  Jego  następcy  w  biskupstwie, 
Andrzeja  Zebrzydowskiego,  aż  do  r.  1550,  w  którym  ten 
prałat  zszedł  ze  świata.  Około  r.  1553  był  dworzaninem 
księdza  Przyrębskiego ,  zmarłego  arcybiskupem  gnieźnieńskim 
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r.  1562.  Jeszcze  przed  śmiercią  tego  dygnitarza  przeniósł  się 
do  Filipa  Padniewskiego ,  biskupa  krakowskiego  i  kanclerza 
wielkiego  koronnego ,  bawiąc  u  niego  już  r.  1559 ,  Jak  o  tóm 
sam  pod  tym  rokiem  w  Dziejach  wspomina.  Zalecony  przez 
tegoż  Zygmuntowi  Augustowi,  został  sekretarzem  i  biblio- 
tekarzem królewskim ,  i  obowiązki  te  pełnił  aż  do  r.  1565, 
w  którym  otrzymał  starostwo  wasilkowskie  1  tykocińskie, 
1  odtąd  częścią  w  zamku  tykocińskim,  częścią  w  Lipnikach, 
włości  należącój  do  starostwa,  mieszkał.  Ztamtąd  bowiem 
przypisał  tegoż  roku  Dworzanina  swego  Zygmuntowi  Augu- 
stowi. Rok  jego  śmierci  niewiadomy;  żył  jednak  Jeszcze 
w  r.  1602. 

Do  prac  ściśle  historycznych  należy  właściwie  jedno  tylko 
dzieło  Górnickiego  p.  n.   Dzieje   w  Koronie  polskiej  z  przy* 
toczeniem    niektórych   postronnych  rzeczy   od  r.    1538   do 
r.  1572.    Wbrew  tytułowi,    książkę    tę    właściwiój    pamię- 
tnikami nazwaćby   należało, —  jakoż    zdaje  się,    że    i   sam 
autor  pod  wyrazem    dzieje    nie  rozumiał   tego,  co  my  dzi- 
siaj do  tego   słowa  przywiązujemy.    Jeżeliby  Górnicki  pisał 
historyę  swoich  czasów ,  jak  Bielski ,  nazwałby  ją  zapewne 
kroniką;   ale  przez  Dzieje  musiał  tylko  rozumieć  zbiór  wia- 
domości o  tóm,  co  się  pamiętniejszego  za  jego  czasów  zda- 
rzyło na  dworze  królewskim.    Przetoż  nie  znajdujemy  w  tóm 
dziele  dokładnego  opisu  ani  sejmów ,  ani  wojen ,  ani  trakta- 
tów; główne    sprawy   królestwa  zaledwie  są  dotknięte,  kie- 
dy przeciwnie   napotykamy  niemało  szczegółów ,  które  się  do- 
tyczą  osoby  króla  Zygmunta  Augusta,  lub  osób  Jego  dworu, 
a  nawet   wiele    postronnych    okoliczności.    Obszernie  są   tu 
opisane  zatargi  Zygmunta  Augusta  z  sejmem  domagającym  się 
od  króla  zerwania   ślubów   z  Barbarą,  Jest  tu  długa  mowa, 
przez  innych  historyków   opuszczona,   Piotra  Boratyńskiego, 
miana  z  tój  okoliczności   do  króla    w  senacie;   znajduje  się 
rozwlekły  wywód    sprawy    z  powodu  porwania  przez  Dymi- 
tra  Sanguszkę    Halszki,   córki    Księżny    Ostrogskiój,  przy- 
czóm  są  zamieszczone  dwie  nadzwyczaj  długie  mowy  za  San- 
guszką  i  przeciwko   niemu  Odachowskiego    i  Gżarnkowskie- 
go.    Również   czytamy    tu   historyę   wyjazdu  królowój   Bony 
1  wyliczenie  bogactw ,  które  z  sobą  zabrała ,  małżeństwo  kró- 
lewny Katarzyny   z  księciem  szwedzkim  Janem  i  t  d.    Sło- 
wem Dzieje   są  bogatym  zapasem   szczegółów,   które   służą 
do  wyjaśnienia  zdarzeń  przez  innych  historyków  opowiedzia- 
nych.   Ale  dla  czegoby  Górnicki ,  naoczny  świadek  1  sekre- 


454 

tarz  królewski,  najlepiej  znający  dwór  Zygmunta  Augusta 
i  wszystkie  tam  działające  osoby,  nie  napisał,  zamiast  tych 
pamiętników ,  właściwej  historyi ,  to  jest  nie  rozwiną?  wW- 
kiego  obrazu  spółczesnych  wypadków,  wskazując  przyczy- 
ny już  naówczas  widocznego  chylenia  się  do  upadku  ne- 
ezypospotltćj ;  dla  czego  nie  odmalował  charakterów ,  nie  wy- 
stawił burzliwych  sejmów  ciemnój  a  zarozumiałej  szlachty, 
pychy  1  łakomstwa  magnatów,  nie  opisał  okoliczności  •osła- 
niających tajemne  sprężyny  działań  ważniejszych,  zwłaszcza 
że  dobrze  byt  obeznany  z  moralnym  i  politycznym  stanem 
stoego  narodu,  Jak  się  o  tóm  z  innych  Jego  pism  przeko- 
nywamy; dla  czegoby  tego  wszystkiego  nie  uczynił,  inaczej 
sobie  wytłómaczyć  nie  możemy,  Jak  kładąc  to  na  karb  trwo- 
żliwej oględności.  Powodowany  wdzięcznością  dla  swego  do- 
broczyńcy, nie  wszędzie  odpowiedział  powołaniu  historyka, 
a  więcój  podobno  pochwały  niż  nagany  godne  czyny  króla 
miał  na  uwadze.  Pominąwszy  ważniejsze  wypadki ,  a  posta- 
wiwszy na  głównym  widoku  wybrane  jakby  dla  siebie  szcze- 
góły i  drobnostki ,  rozprowadził  Je  w  szerokie  obrazy  dla  po- 
pisania się  z  wymową.  Formę  przejął  od  starożytnych  -pi- 
sarzów ,  włożywszy  w  usta  występujących  na  wWowni  osób 
mowy  niby  ich  własne ;  lecz  przejąwszy  błędy  od  greckich 
i  rzymskich  historyków,  nie  przejął  ich  zalet,  przez  co  za- 
grodził sobie  drogę  do  zapatrywania  się  na  dzieje  %  Etyczne- 
go stanowiska.  Jedyną  zaletą  dzieła  tego  jest  ślicftny  język. 
Dziejów  nie  wydawał  autor  za  życia.  Wyszły  po  raz  pier- 
wszy w  Krakowie  r.   1637. 

Me  Dziejami,  ani  politycznemi  pismami  swq]emi,  o  których 
będzie  niżój,  zdobył  Górnicki  stawę,  która  opromienia  Imię 
Jego  w  literaturze  polskiój.  Zjednało  mu  ją  dzieło  p.  n. 
Dworzanin  polski ,  ułożone  na  wzór  włoskiego  II  libro  del 
cortegiano,  wydanego  przez  hrabiego  Balcera  Castiglione, 
które  po  raz  pierwszy  wyszło  w  Wenecyi  r.  1528.  Jest  to 
pierwsze  dzieło  Górnickiego  (z  r.  1566) ;  a  choć  nie  ma  ono 
bezpośredniego  związku  z  historyą,  gdyż  jest  obyczajowej 
treści;  lecz  tutaj  mu  naznaczamy  miejsce,  aby  usprawie- 
dliwić postawienie  Jego  autora  obok  najcelniejszych  pisarzów 
Zygmuntowskiego ~  okresu.    . 


Pięknie  autor  powiada    we  wstępie :  »mądremu  się  to 
leży,  iżby   obmyślał   dobro   pospolite,   a  odnosząc   za  poczci- 
we sprawy-  sławę  1  pochwałę ,  nie  zszedł  milczkiem  ze  świa- 
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ta«*.  Jaka  nieme  zwierzęta  zchodaą.    To  gdy  mnie   na  myśl 
ca$sto  przychodziło,  chociażem    tego    nie  widział    w  sobie. 
Iżfcy  rozum  mój  mógł  być  kiedy  użyteczny  ludziom,  Jednak, 
łeby    została   pamiątka    jaka    taka   na  świecie  chęci  mctfćj 
przeciwko  narodowi  swojemu,   a  mógł  się  wywabić  ten,  któ- 
ryby i  prostoty  mojćj  poratował,  i  narodowi  polskiemu  uczy- 
nił posługę:  wziąłem  to   przedsię,   abych  polskiego  dworza- 
nina uczynił,  wziąwszy   go   z  ksiąg  Balcera   Castlglione".. . 
Chociaż   Polak  ogólnćj  myśli  swojego   Dworzanina  od  Wło- 
cha pożyczył,  przecież    całe    to    dzieło    jest    zupełnie   pol- 
skie, przedstawiając  wierny  obraz   sposobu  myślenia  i  hu- 
moru   najucywilizowańszój    klassy    polskiego    społeczeństwa 
XVI  wieku,,  a  pod  względem   stylu  pomnikiem   będąc  mowy 
polskiój,  olbrzymim  krokiem  ku  udoskonaleniu   postępującej. 
Dwory   panów    polskich    bywały    prawdziwą    szkołą    dla 
młodzieży.    Z  dworów,  to  pańskich  wychodzili   na  świat  rze- 
czypospolitćj  późniejsi  senatorowie ,   biskupi  i  hetmani.    Ztąd 
ważna  rzecz  była  powiedzieć   narodowi,  co  to  jest  i  jak  się 
ma  kształcić  dworzanin  polski,  żeby  się  wychował  pod  okiem 
starszych  na  chlubę  ojczyzny.    Górnicki   sam    nie  rozumuje, 
ale   rzecz   swoje    rozwija    w  gwarlłwój    wymowie   dworzan. 
Oto  u  biskupa    Samuela    Maciejowskiego  we  wsi  nad  Prą- 
dnikiem ,  zebrali  się  w  jedno    poufne  grono   dworzanie ,   po* 
tomkowie  rodzin  zacnych  kraju,  i  na  wezwanie  biskupa,  za- 
bawiając się   miłą  rozmową,   postanawiają  »opisać  i  odmalo- 
wać   słowy   doskonałego    dworzanina,  Jakoteż  rozpowiedzieć 
te  wszystkie  przymioty,  które  temu  służą ,  kogo  prawym  dwo- 
rzaninem zwać  mamy."    To  właśnie  Jest  treścią  i  osnową 
całego  dzieła. 

Dworzanin  dzieli  się  na  cztćry  księgi,  któreby  raczój 
nazwać  należało  czterma  rozmowami  pomiędzy  wprowadzo- 
nymi przez  autora  dworzanami:  Krytkim,  Myszkowskimi 
fFapowskim  i  Kostką.  W  pierwszćj,  rozmowte  Kryski  wy- 
licza przymioty,  jakie  ma  posiadać  dworzanin;  mówi  naj- 
przód o  zaletach  zewnętrznych,  daWiJt  o  wewnętrznych,  na- 
koniec  o  nauce.  Między  przymiotami  zewnętrznemi  kładnie: 
ród  szlachetny,  przyjemne  oblicze ,  wspaniałą  urodę ;  tu  tak- 
ie mieści  sztukę  rycerską,  konną  jazdę,  umiejętność  robie- 
nia bronią  pieszo  i  konno,  walczenie  w  szrankach,  myśli- 
stwo, taniec,  muzykę.,  Między  zaletami  wewnętrznemi  wy- 
Ulga  różne  cnoty,  a  szczególnićj :  dobroć,  sprawiedliwość, 
mępiwo    i  tunfótowaoie.    Nareszcie    przechodzi    do  nauki. 
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•Ja  ganię,  powiada  Górnicki,  niektóre  nasze  Polaki  i  kto- 
kolwiek taki  Jest ,  kto  powiada ,  Jakoby  nauka  rycerskiemu 
rzemiosłu    wadzić   co   miata;  owszem    twierdzę,  ii  nikoorn 
bardzićj   uczonym  być  nie  przystoi ,  jako  żołnierzowi ;  dla  te- 
goż chcę ,  aby  te  obiedwie  rzeczy,  nauka  z  rycerskióm  rze- 
miosłem, pospołu  spięte,  znajdowały  się  w  mym  dworzani- 
nie."   Zatćm    wymaga    Górnicki,   aby   Jego    dworzanin   byt 
w  różnych  naukach   ćwiczonym;  aby  dobrze   posiadał  bisio- 
ry e,  fUozofiJę,  geografię;  aby  się   obeznał    z  przedniejszy- 
mi   poetami    i  mówcami,  aby    znał   starożytne  oba  Języki; 
nowożytne:    niemiecki,    włoski,  francuzki    i   hiszpański.— 
W  księdze    tedy    plerwszój    został    skreślony  obraz   dosko- 
nałego   dworzanina,    to  Jest   wyliczone    wszystkie   przymio- 
ty,   które    Jego     ciało,   duszę    i  umysł     zdobić    powinny. 
Księga  druga  poświęcona  Jest    rozwiązaniu    pytania,   które 
przy  końcu   plerwszój    rozmowy    obecni    zadali    Kryskiemu: 
»Tobyśmy    radzi    wiedzieli,  żebyś   nam  pokazał,  Jako  dwo- 
rzanin  tego   wszystkiego   coś    W.   M.   przypisał,  na  który 
czas  1  którym  obyczajem   ma  używać?  Abowiem  wiele  jest 
rzeczy,  które  chociaż  są  przez  się  dobre,  Jednak  kiedy  Je 
kto  nie  w  porę  czyni ,  żadnój  wartości   nie  mają ,  a  zaś   te 
które  się  zdają   być   małój  ceny,  gdy  ich  kto  dobrze  uży- 
wa ,  uchodzą  za  wyborne  i  chwalebne."    Za  odpowiedź  na  to 
pytanie    służy    księga    druga,    gdzie    występuje    na  scenę 
Myszkowski.    Księga  ta  jest  wykładem  nauki  obyczajowej. 
Tu  podaje   autor  przepisy,  jak  się  ma  dworzanin  w  każdćj 
okoliczności  znaleźć,  jak  w  trudnych   zdarzeniach  sobie  po- 
radzić, jak   pozyskać    względy    monarchy,    zjednać  przyjaźń 
spóttowarzyszy** nie  być  zarozumiałym,  nie  wpadać  w  śmie- 
szność przez  wydwarzanie,  umieć  stosować  się   do  miejsca, 
osób   i  czasu ,   słowem  Jest  to  kurs  dworskiój  etykiety,  ale 
etykiety  godnój    rycerza    i  światłego   męża.    Znaczną  część 
tój  księgi  zajmuje  rzecz  o  trefjwsci ,  czyli  o  żartach  a  do- 
wcipnych przycinkach  i  odpowiedziach.    Autor  przytacza  wiele 
anegdot  polskich ,  z  których  jedne  są  wcale  dowcipne  i  zwie* 
źle  opowiedziane,  inne  zaś  mniój  szlachetne  i  dosyć  jałowe. 
Ponieważ  dwór  panującego  składa  się  z  mężczyzn  i  kobiet, 
zdawałoby  się ,  że  czegoś  brakuje  temu  dziełu ,  gdyby  w  nićm 
opuszczono   wzór   doskonałój   dwornej  pani.    Temu   żądaniu 
zadość    czyni    księga    trzecia.    W  niój   rozwodzi  się   trzeci 
rozmówca    Kostka,  jakie    przymioty    ciała    1  umysłu    mieć 
winna  dworna  pani.    Długa   rozprawa  o  zaletach  i  wadach 
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niewiast  Przytacza  Górnicki  wiele  przykładów  kobiet  cno- 
tliwych, mężnych,  uczonych,  skromnych,  które  zaszczyt 
płci   swojój  przynoszą. 

W  księdze  nareszcie  czwarto]  wznosi  się  przedmiot  na 
wyższe  stanowisko.  Skreślono  już  ideał  doskonałego  dwo- 
rzanina i  wskazano  mu  drogę  do  nabycia  wziętości  n  dwo- 
ra ;  nasuwa  się  teraz  ważniejsze  pytanie :  Jaki  Jest  osta- 
teczny cel,  dla  którego  dworzanin  ma  się  starać  o  łaskę 
i  względy  królewskie.  Cała  księga  czwarta  Jest  na  to  od- 
powiedzią. Rozmowę  prowadzi  FTapowsku  Tu  się  zawiera 
traktat  polityki  dworskiój ,  wykazanie  sposobu,  jak  ma  dwo- 
rzanin,  zjednawszy  miłość  swojego  pana,  wspierać  go  świa- 
tłem! radami  i  wszelką  pomocą,  aby  siebie  i  poddanych 
swoich  uszczęśliwił.  Tu  znajdują  się  przepisy,  do  czego  dwo- 
rzanin posiadający  ufność  swego  monarchy  ma  go  ciągle 
nakłaniać ,  co  Jemu  wrażać ,  a  od  czego  odwodzić ;  Jako  ma 
panu  przypominać,  aby  się  starał  usilnie  o  sprawiedliwość 
w  swojóm  królestwie ,  a  waleczność  poddanych ,  nie  dla  roz- 
szerzenia granic  państwa,  lecz  dla  skutecznej  obrony  od 
nieprzyjaciela;  aby  był  nabożnym  bez  lizania  obrazów,  nie 
wdawał  się  w  czary  i  wieszczby,  starał  się  poznać  ludzi — 
komu  wierzyć  a  komu  nie  wierzyć  przystoi ;  śledził,  Jako  się 
który  urzędnik,  w  tćm  co  mu  poruczono,  sprawuje;  kupcy 
aby  byli  zamożni ,  rzemieślnicy  biegli ;  aby  na  ten  cel  wła- 
snych pieniędzy  nie  żałował ;  aby  poddanych  odwodził  od 
prawowania  się,  a  jedność  i  zgodę  między  nimi  zaszcze- 
piał  i  t.  d. 

Górnicki  doskonale  zrozumiał  świat,  na  którym  spędził 
najpiękniejsze  swe  lata.  Odmalowane  w  dziele  jego  (Jak 
sam  mówi)  polskie  dworzanstwo ,  rozmowy  jego  wyrażone 
i  obejście  się  opisane ,  przedstawiają  najpiękniejszy,  z  natury 
i  zdjęty  wizerunek  wyższych  towarzystw  narodu  w  XVI  wie- 
ku. W  nićm  występują  na  scenę  najznakomitsze  osoby  ów- 
czesne, działając  i  rozprawiając,  dozwalając  wejrzeć  w  taj- 
niki swojego  serca,  dając  przeniknąć  bystrość  rozumu,  o- 
piękność  ożywiającą  ich  dusze,  a  powierzchowną 
ością  swoją  przekonać  się  o  tćm,  że  z  ówczesnych 
opejskich  narodów  Polacy  potrafili  najlepićj  pogodzić  wy- 
orność  ogłady  włoskićj  z  prostotą  obyczajów  północnych 
[ów.  »Porównywając  obrazy  XVI  wieku,  które  wystawił 
toski  a  polski  pisarz ,  przyznać  łatwo ,  że  polski  dworza- 
Rts  Dz.  Lit.  P.  58 


458 

.pili  n}e  był  li  tylko  człowiekiem  wielkim  do  małych 
^  majtyjn  kiedy  wypadało  prawdziwie  praktyczne  roi 
życie,  pięknie  rozprawiającym  o  naukach  i  sztukach,  w 
rych  się  wyćwiczył,  dla  tego  głównie,  ażeby  błyskota! 
<ffii  w  małym  zakresie  okazałych  ówczesnych  dworów  ta- 
fttaych  książątek  włoskich ,  i  na  ich  scenie  ważne  swoje  od- 
grywał role,  intrygując  i  miłostkując;  ale  przeciwnie,  bjli 
polski  dworzanin  człowiekiem,  który  nawet  i  wtedy  gdy  m 
łonie  dworskiego  życia  rozkoszował  pośród  miękkości  i  pie- 
szczot, pamiętał  o  tóm,  że  jest  obywatelem,  człowiekie* 
wielkiego  narodu,  wiodącego  życie * w  politycznym  zawodzie 
głośne ,  mającego  w  każdym  względzie  pierwszeństwo  w  ów- 
czesnej Europie  północnćj,  piersiami  swemi  zasłaniającej 
zachód  od  przeważnój  Turków  siły,  a  wewnątrz  kraju  cx+ 
wającego  nad  tóm,  ażeby  wolność  wyznawania  mniemań  re- 
ligijnych i  objawiania  politycznych  zdań  szanowaną  była,  i  ża- 
dnego ztąd  uszczerbku  nie  poniosła  od  morza  do  mona  &t\ 
roka  rozciągająca  się  Jego  rzeczpospolita"  (słowa  Maciejom 
sklego).  Taki  dworzanin  »nawet  wśród  zabaw  dworskfci 
obmyślał  dobro  pospolite ,  i  pamiętał  o  tóm ,  że  powinien  ia»! 
wsze  tak  działać,  ażeby  odnosząc  za  poczciwe  sprawy  sła- 
wę i  pochwałę ,  nie  zszedł  milczeniem  ze  świata ,  jako  nie- 
me zwierzęta  zchodzą."  Okazawszy  takiemu  dworzaninowi 
'Jak  ma  swój  żywot  prowadzić,  Górnicki  obiecuje  mu  spo- 
kojną i  uczciwą  starość,  miłą  Bogu,  szanowaną  od  ludfi 
spółczesnych ,  a  uwielbianą  od  potomnych,  i  zamyka  dzteb 
swe  temi  słowy:  »A  tu  dopióro  ostatni  i  błogosławiony  kra 
i  koniec  najdziem  naszym  żądośclom.  Tu  odpocznie  kattj 
z  prac  ziemskich;  tu  wytchnie  z  nędz,  w  których  opływa 
człowieczy  żywot;  tu  się  uleczą  cielesne  choroby.  Tu  bi- 
dzie najpewniejszy  port  nam  wszystkim,  którzy  na  świecie, 
j#ko  na  rozgniewanóm  i  niebezpiecznym  morzu,  mieszkamy." 
Styl  Górnickiego  wytworny,  wymuskany,  praw  dziwie  dwor- 
ki. Umiał  on  zetrzeć  z  mowy  ftolskićj  dawną  jój  szor- 
stkość, i  wynalazł  dla  myśli  karby,  ażeby  ta  wydobywa- 
jąc się  na  jaw ,  objawiała  się  z  wszelką  na  dworność  oglę- 
dnością, bez  uchybienia  w  czymkolwiek  przyzwoitości.  Co 
4a  różnica  od  stylu  Reja !  Plastyczną  jest  mowa  Raja,  no- 
sząc na  sobie  wydatne  piętno  pierwiastku  ludowęgp;  w  ni* 
basznych  wyrazach,  w  podobieństwach  i  porównaniach  po- 
kazując Jawnie ,  że  używający  j^j  pisarz  wziął  ją  oĄ  ląfa 
j^tóry    nie  umie    udawać,   który  się    tątim,  Jakim  iatotuie 
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okazuje.  Plastyczną  jest  t  Górnickiego  mowa*  lecz 
przybrana  Juł  w  świetne  szaty,  ozdobiona  krasą  zapożyczo- 
ną od  gładkiego  Cycerona,  od  kochającego  się  w  rozumowa- 
nlitćft  Seneki.  Bez  obcych  wzorów  niepodobna  było  się  obejść, 
gd{^  chodziło  o  przekształcenie  gminnćj  mowy  na  dworską. 
Zresztą  mistrz  miał  tu  na  celu  sam  tylko  wyraz,  a  nfe 
ducha.  Mowa  polska  nic  przez  to  nie  straciła  na  swojiś)' 
mocy,  bo  wyzuta  z  gminnćj  odzieży,  a  przybrawszy  się  w  no- 
wy powab  i  wzniosłość,  przystała  lepiój  odtąd  wyrazótff 
wyższych  uniesień. 

Te  same   rysy  cechują  Nhumory*tykę   Górnickiego.    Jest 
Rej  humorystą ,  Jest  nim  i  Górnicki :  ale  jego  humorystyka 
przyzwoita1 ,  dowcipna ,  skromna  nawet  tam ,  gdzie  jest  dwu- 
znaczną, co  wszystko  przeciwnie  się  ma  u  Reja.    Jak  Rej, 
Już   to    w  przypowieściach,  Już    w  Zwierzyńcu,  począwszy 
od  króla;  przebiegł  wszystkie   stany  królestwa;  jak  różnego 
wieku,  płci,  powołania 'ludzi  przepędził  przez  rózgi,  nie  już 
satyrą   uszczypliwą ,   lecz    częstokroć    grubym    ochłośtawszy 
kh  żartem ;'  tak  Górnicki ,  zacząwszy    od   monarchy,   prze- 
szedł  wszystkie    stany,   dostojeństwa,  urzędy,  zatrudnienia, 
słabości  wreszcie   ludzkie,  przesądy    1  namiętności,   mówiąc 
o  tóm    co  się   Polakom,   Litwinom,  Niemcom  spolszczonym, 
powiedzieć  wydarzyło  dowcipnie  w  kraju  i  za  granicą.    Mo- 
,  narcha    i  panowie ,    biskupi    i  dworzanie ,     zgoła    wszyscy 
'  wszelkiego  wyznania  i  powołania  ludzie,  wybiegać  się  n  nie- 
go od  grotów  satyry  nie  mogli;  ale  ciskając  Je,  raził  poma- 
1  wlanych  tak  ostrożnie ,  że  gdy  ganił,  chwalić,  a  gdy  chwa- 
f  Hf,  zdawał  się  ich  ganić.    Wszystko    zaś  po  większćj  części 
nie    z  swojój    opowiedział    głowy ;  lecz ,   w  czćm  Jego  naj- 
większa leży  zasługa ,  wyjął  z  życia ,  zebrawszy  świeżo  wy- 
darzone przypadki  pocieszne   i  trefne  o  nich  pogadanki ,  i  po- 
wkładawszy  je    w  usta    wojujących    dowcipnie    przekąsami 
dworzanów  polskich.    Prawi  Rej  o  tćm ,  jak  ktoś  zapomnia- 
nych pierścieni  królowi  nie  wrócił ,  co  i  jak  przytrafiło  się 
Litwinowi ,  Niemcowi ,  Tatarzynowi ,  Księdzu  (którego  do  ko- 
>zła   przyrównano);  o  chłopach  i  wilku,  o  niewiastach  i  t.  p. 
'rozprawia.    Mówi    i  Górnicki    pociesznie    o  tóm,  jak    Zy- 
^gmunt    Stary   postradał    swoje    pierścienie,  jak  się  biskup 
[wileński  ubawił,   posłuchanie  dając  posłowi  tatarskiego  cha- 
na,  co  obywatelowi  sandomierskiej  ziemi,  nazwiskiem  Ko- 
off ,   dowcipnie  powiedział  prosty  pachołek ,  z  imieniem  Jego 
jąc ;  co  się  Włochom  nocującym  w  lesie  wydarzyło  z  wll- 
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kami,  co  o  niewiastach  prawił  Rej,  z  czaplami  je  pord- 
wnywając  i  t  d.  Ta  szczególniej  część  dzieła  zrobiła  wiel- 
kie wrażenie  na  czytającej  publiczności.  Widziano  w  nlćj 
wierny  obraz  sposobu  myślenia  i  humoru  polskiego  narodu* 
we  wszystkich  warstwach  społeczeństwa  uważanego.  I  rzu- 
cili się  mali  pisarkowie  do  naśladowania  Górnickiego,  leci 
nie  sprostali  wzorowi  swemu.  Rzecz  dziwna,  że  sam  pińs- 
cy, żadnćm  dziełem ,  które  następnie  wydał ,  lub  w  ręfco- 
piśmie  pozostawił,  nie  zrównał  swemu  Dworzaninowi, 
konamy  się  o  tóm  niżój.  Dworzanin  Jest  początkiem  i 
nitem  sławy  Górnickiego,  za  który  nie  poszedł  wyżój  dow- 
cip Jego. 

Dla  wzoru  przytaczamy   wyjątek   z  księgi  IV-tćj    Dwt>- 
rzanina. 

•....Koniec  tedy  a  cel,  ku  któremu  dworzanin  zmie- 
rzać ma,  ja  rozumiem,  iż  ten  jest,  aby  przez  te 
wszystkie  przymioty,  które  się  jemu  naznaczyły,  po- 
zyskiwał tak  bardzo  sobie  łaskę  tego  pana,  przy  któ- 
rym będzie,  Iżby  mu  zawżdy  mógł  prawdę  powiedzieć 
w  tóm  wszystkićm,  cob?  panu  wiedzieć  należało;  a 
przed  się  był  pewien  nie  stracić  tóm  łaski  jego  sobie. 
Za  się  bacząc  myśl  pańską  skłonną  ku  czemu  nie- 
przyzwoitemu, iżby  śmiał  przeciwko  temu  mówić,  a 
umiał  użyć  onój  nabytój  łaski  na  to,  aby  pana  od 
rzeczy  niesłusznych  odwiódł,  a  przywiódł  go  na  dro- 
gę cnoty  i  poczciwości.  Jakoż  gdy  dworzanin  będzie 
sam  cnotliwym,  Jako  ci  panowie  chcą  mieć,  ktemu 
mądrym ,  uczonym ,  przyjemnym ,  trefnym  i  dalój:  łatwie 
mu  przyjdzie,  iż  lada  za  pogodą  wszelakiego  czasu,  bę- 
dzie mógł  roztropnie,  gładce,  panu  to  pokazać,  jako 
wiele  poczciwego  i  pożytecznego  uróść  może  Jemu  i  pod- 
danym Jego  ze  sprawiedliwości,  ze  szczodrobliwości, 
z  wielkiego  serca,  z  dobroci,  i  z  innych  cnót,  które 
należą  bogobojnemu  panu :  a  na  drugą  stronę,  jako  wiele 
zelżywości  i  szkody  z  niesprawiedliwości,  z  łakomstwa, 
z  nikczemności ,  z  nadętości  i  z  innych  szkaradnych 
przywar  przychodzi.  Otóż  Ja  tak  rozumiem,  iż  muzy- 
ka, biesiada,  taniec,  gra  i  inne  zabawy  krotochwilne, 
są  Jakoby  kwiatem,  a  to  za  się  na  wodzenie  pana  ku 
dobremu ,  a  odwodzenie  od  złego  Jest  prawdziwym  owo- 
cem tegoto  dworzaństwa.  A  iż  dank,  cbwała,  która 
z  dobrze  czynienia  roście ,  a  na  dwu  rzeczach  skoro  za- 
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wisła,  z  których  Jedna  jest,  aby  człowiek  obrał  sobie 
pewny  koniec ,  ku  któremu  prowadzić ,  myśli  swe  1  spra- 
wy ma;  a  ten  żeby  był  prawdzie  dobry;  druga  rzecz 
Jest  umieć  naleść  takie  drogi ,  jaklemibyś  mógł  łatwle 
"przyjść  ku  temu  naznaczonemu  końcu:  Iście  ie umysł 
tego  człowieka,  który  stara  się  o  to,  aby  Jego  pan 
nie  byt  ni  od  kogo  oszukan,  iżby  pochlebców,  złych 
Języków,  mataczów  nie  słuchał,  iżby  znał  co  jest  do- 
bre, a  co  złe,  a  Jedno  miłował,  drugie  miał  w  nie- 
nawiści: Iście,  jako  powiadam,  umysł  tego  człowie- 
ka prowadzi  rzecz  ku  dobremu  końcu.  I  może  dwo- 
rzanin poratować  pana  swego ,  a  nie  dopuścić ,  aby  go 
szczęście  skazić  mogło.  Albowiem  z  wielu  błędów, 
które  dzisiejszych  czasów  widzimy  w  paniech,  te  są 
najwlętsze ,  nieumiejętność ,  a  mniemanie  wielkie  a  so- 
bie :  a  korzeń  tego  dwojga  złego  Inny  nie  Jest,  jedno 
kłam  tych  ludzi,  którzy  pany  w  to  mniemanie  o  so- 
bie wprawują,  którą  sprośną  przywarą  słusznie  się  i  Bóg 
1  ludzie  brzydzą,  ale  nikomu  więcój  nie  szkodzi,  jako 
panom,  bo  u  nich  czego  najskępiój?  tego,  czego  naj- 
hojniój  być  miało ,  to  jest  ludzi  tych ,  którzyby  pra- 
wdę mówili,  a  dobro  rzeczy  przypominali.  Bo  z  nie- 
przyjaciół nie  pobudzi  żadnego  ktemu  miłość,  aby  się  tćj 
pracy  podjął:  owszem  rad  temu  każdy,  kiedy  pan  ha- 
niebnie żywię,  nie  mając  się  nigdy  poprawić  woli.  A 
też  Jeśliby  który  z  przyjaciół  miał  chęć  do  tego ,  ja- 
wnie co  wyrwać  na  pana,  a  ganić  złe  postępki  je- 
go, pohamuje  się,  bacząc  iż  prędko  skaran  być  mo- 
że. A  z  nieprzyjaciół  za  się  rzadko  któryby  miał  przy- 
stęp, a  ci  co  przystęp  mają,  których  więc  nie  bywa 
wiele,  obawia  się  każdy  wolnie  mówić,  a  karać  tak 
z  przestępków  pana,  Jakoby  swoje  równią  karał;  i  o- 
wszem  chcąc  pozyskać  łaskę,  woli  pospolicie  to  mówić, 
co  miło,  chocia  źle  a  nieprzystojnie,  niż  to,  co  było 
mówić  przystało.  Owa  z  przyjaciela  odmieni  się  wnet 
taki  w  pochlebcę ;  a  chcąc  mieć  pożytek  z  onego  wiel- 
kiego z  panem  towarzystwa,  1  czyni  i  mówi  to,  czó ra- 
by się  panu  przylubił;  a  pospolicie  mówi  nieprawdę, 
która  nieprawda  to  w  panie,  zbuduje,  iż  nie  tylko 
rzeczy  zwierzchnich,  ale  sam  siebie  wiedzieć  ani  znać 
nie"  będzie ;  a  to  Jest  szkodliwsze  i  okrutniejsze  ma- 
tactwo, niż  które  na  świecie;  bo  głupi  człowiek  oszu- 
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kiwa1  sam  siebie,  a  sam  sobie  Jfest  kliamcą.  ftądie 
to  pochodzi ,  ii  panowie  mimo  to ,  że  nie  wtettfe$  I*1" 
wdy  żadhćj  rzeczy,  upiwszy  się  oną  swawrflną  swo- 
bodą, która  im  ztąd  roście,  ii  się  pfay  czują,  zawró- 
ciwszy 8 obie  mózg  dostatkiem ,  pływając  1  ledwie  ule  to- 
piąc się  w  rozkoszach,  tak  się  bardzo  zdradzają,  tak  się 
bardzo  wewnątrz  na  umyśle  każą,  widząc,  ił  iifl  Wszy- 
scy ulatują,  ii  się  im  kłaniają,  iż  ich  ledWti  ale  sa 
bogi  chwalą ,  a  li  żaden  nie  tylko  nie  ifaportmH  dii  się 
najmniejszym  słówkiem  nie  sprzeciwi;  tak  srodae,  Ja- 
kiem rzekł,  tóm  się  psują,  ii  z  tego  głupstwa  wcho- 
dzą w  dziwną  dumę  a  w  dzierżenie  o  sobie;  zaczćm 
ani  rady,  ani  zdania  niczyjego  na  świecie  Już  nie  przy- 
puszczają. A  co  ktemu  drugiego?  Iż  tak  za  to  mają, 
Jakoby  to  bardzo  łatwa  rzecz  była,  umieć  królować; 
a  iż  ku  temu  nie  potrzeba  innój  nauki  albo  ćwicze- 
nia ,  chyba  samój  władzy  a  mocy.  Więc  wszystkę  swą 
myśl  i  staranie  na  to  obracają ,  aby  ohę  możność  wcale 
zachowali;  mniemając,  by  to  było  samo  na  świecie  bło- 
gosławieństwo, módz  czynić  co  się  Jedno  podoba.  A 
przeto  niektórzy  nleradzi  widzą  prawa  ani.  sprawiedli- 
wości ;  bo  się  im  tak  widzi ,  żeby  sprawiedliwość,  gdyby 
jój  strzedz  oni  mieli,  miała  być  jako  jednym  mun- 
sztukiem,  któryby  Je  pohamować,  a  poniekąd  zniewo- 
lić miał,  1  umniejszyć  onego  bytu,  który  z  panowania 
aż  do  nasycenia  mają:  anlby  się  dragi  rozumiał  mieć 
całdjj  władzy,  a  doskonałej  z  panowaniem  możności ,  Je- 
•  śliby  był  powinien  mieć  posłuszeństwo  cnocie,  poczci- 
wości i  przystojeństwu ;  biorąc  to  przedsię ,  iż  ten  kto 
podlega  czemu,  już  nie  jest  zupełnym  panem.  Prze- 
to ugruntowawszy  oni  to  już  w  swój  głowie,  a  da- 
jąc się  uwodzić  temu  o  sobie  wielkiemu  mniemaniu, 
podnoszą  się  w  pychę  spodzlwną:  i  oną  swą  nadętą 
twarzą,  srogością,  pompą,  szaty,  złotem,  dyamenty, 
ktemu  chowają  się  wszystek  czas  na  pokoju,  mniema- 
ją ,  żeby  mieli  tćm  przyjść  w  takową  powagę  i  wsiętość 
do'  ludzi,  żeby  je  ledwie  nie  za  bogi  u  siebie  mieli. 
Ale  mojóm  zdaniem,  ci  potentaci  są  w  tćj  mierze 
prosto,  Jako  owe  groby  w  murze  zawieszone:  bo  z  wierz- 
chu ówdzie  nic  piękniejszego :  marmur  osobny  abo  miedź, 
kształt,  robota,  członki  wszystkie  człowiecze  ledwie  nie 
lepićj  wyrażone,  niż  kiedy  były  żywe:  a  ktoby  tam  sa  się 
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proch ,  a  ko$ć  zbutwiała.    Jeszcze  tak  rzekę,  że  w  gor- 
szćj   toni  są  ci  panowie,  niż  takowe  groby;  bo  widy 
groby  są  tak  dobrze  w  mur   na  fundamencie  wprawio- 
ne, a  w  wnątrz   żelazy  ujęte,   że  wypaść  a  gruchnąć 
nie  mogą.    Ale  panowie  ii  nie  mają  ani  pod  sobą  grun- 
tu, ani   w  wnątrz    ujęcia,   za  oną  wagą    a  ciężarem, 
który  na  sobie    niosą,  muszą  się    obalić  i  klęsnąć,  a 
z  jednego  błędu   w  niezliczone  błędy  wniść.    Abowiem 
ich  nieumiejętność  a  głupstwo,  stowarzywszy  się  z  onem 
fałszywćm   mniemaniem,  które  wzięli   o  sobie,  jakoby 
nigdy   zbłądzić   nie  mogli ,  i  jakoby  ona  władza ,   którą 
mają,  rosła  im   z  rozumu   a  z  umiejętności,  przywodzi 
ich  ktemu ,  iż  się  chwytają  za  cudze  rzeczy*    A  z  nie- 
umiejętności sprawowania  a  rządzenia  ludzi ,  jako  wiele 
złego  roście?  pobicie,  zburzenie  miast,  więzienie,  po- 
żoga, spustoszenie   ziemi,  iż  to  może  nazwać  najwię- 
kszą na  świecie  i  najsroższą  śmiertelnych  ludzi  skazą. 
A  wżdy  niektórzy  panowie ,  nie  wiedząc  nic ,  co  to  Jest 
rządzić  ludzie,  nie  wstydzą  się,  nie  rzekę  przed  czwó- 
rom albo  pięciorem  osób ,  ale  przed  oczyma  wszystkie- 
go świata ,  sztyrować  tego  okrętu ,  do  którego  wielkie- 
go mistrza  potrzeba:  ani  mają   na  to  baczenia,  16  na 
tak  wysoklćm  miejscu  zasiedli,  iż  ludzie  wszyscy  nie 
rzkąc  wielkie,  ale  najmniejsze  ich  obłędy  widzą.    Ma- 
my w  księgach ,  iż  Gymonowi  to  przeczytano ,  Jakoby 
{o   nie  miał   kufel    mierzić,  a  Scypiona    wielkie  spa- 
nie; Lukullus  zasię,  Jakoby  na  uczty  silny  koszt  czy- 
nić miał:  ale  dałby   to   Pan  Bóg,   żeby  dzisiejsi  nasi 
panowie,   do  takowych   grzechów  tak   wielkie    za  się 
.cnoty  przyłączali ,  jakie  ci  starego  wieku  ludzie  w  so- 
bie mieli." 
Dworzanin   przełożony    został    niedawno   na  Język    nie- 
miecki i  wyszedł   w  Sztutgardzie  p.   t.  Der  Polnische  De- 
mocrity  alt  Hofmann.  1856. 

Przejdźmy  do  innych  prac  Górnickiego. 
<Iąp  Kochanowski  wychwala}  poetyczne  utwory  Jego;  my 
z/OAwy  tyjko  jeden—  tal,  który   napisał    na  śmierć    żony, 
znaczple  młodszej  od  siebie ,  zmarłój  r.  1587.    Przytaczamy 

ustępy. 
By  płacz ,  najmiffizp  moja ,  mógł  mi  cię  powrócić, 
Ą  £p  co  ąię  już  stało ,  chciał  Bóg  nazad  wrócić, 
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Wylałbym  wszystkie  me  łzy,  aby  się  zmiłował 
Bóg,  a  żywotem  cielne,  mnie  tobą  darował.... 

O  moja  drogo  żono,  wierz  mi,  żeć  dbam  mało 
O  ten  świat  opłakany,  gdy  mi  cię  nie  stało. 
Takąś  ty  mnie  po  sobie  tęskność  zostawiła, 
Ze  ta  słoneczna  jasność  najmnićj  mi  niemiła. 
Kto  me  maluczkie  dziatki  do  cnoty  powiedzie, 
Gdy  młodość  jest  podobna  chodowi  po  ledzie. 
Kto  tak  będzie  dozorny,  kto  pilny,  kto  dbały, 
Żeby  me  dziatki,  jako  ty,  nie  próżnowały. 
A  tym  co  są  u  piersi  twą  jedną  osobą, 
Znikło  wszystko:  by  mogły,  biegłyby  za  tobą.... 

Nie  było.  nic ,  czegobym  w  tobie  nie  miłował: 
Przeto  żaden  mąż  bardziój  żony  nie  żałował.... 

0  śmierci  krwi  niesyta!  czemuś  nie  zabiła 
Mnie,  abym  dał  swój  żywot  za  tę,  co  mi  miła. 

1  podobniój  mnie  było  w  leciech  podeszłego 
Wziąć,  niż  tę  co  nie  miała  roku  trzydziestego. 
Aleś  i  tak  złośliwa  mnie  nie  ominęła: 

Boś  w  ciele  mojój  lubśj  mnieś  większą  część  wzięła, 

-  Następnie  z  domniemanego  Seneki  przełożył  tragedyę  Troas, 
niby  na  przykład  (jak  sam  mówi  w  przypisaniu)  »mogąli  tym 
kształtem  wchodzić  w  polskość  rzeczy,  językiem  greckim  lub 
łacińskim  pisane.c    Tragedya  ta  wyszła  w  Krakowie  r.  1589. 

We  cztćry  lata  potćm  wydał :  Rzecz  o  dobrodziejstwach 
z  Seneki  wziętą.  W  przekładzie  tym  (słowa  Górnickiego) 
•przestąpiło  się  abo  co  tym  czasom  nie  służy,  abo  to  czego 
lepić)  nie  wiedzieć  niż  wiedziećc  Pogaństwo  i  zabobony 
z  chrześcijaństwem  niezgodne  opuścił,  i  dzieło  całe  przyswoił 
raczćj  polskości,  niż  wytłómaczył.  Dla  tego  też  występują  tu 
w  przykładach,  Moskwa,  Tatarzy,  Węgrzyn!  i  kanonicy. 

Cokolwiek  odtąd  pisał ,  pozostawił  w  rękopisie,  zkąd  syno- 
wie zmarłego  wydawali  pośmiertne  te  dzieła. 

Dość  lichą  ramotą  Jest  Demon  Socratis,  czyli  rozmowa 
złodzieja  z  czartem.  Złodzićj  stał  się  zbrodniarzem  z  poczci- 
wego człowieka.  Rozpoczął  ohydne  swe  rzemiosło  od  kradli** 
ży  srebrnego  pasa.  Gdy  długo  kradat,  schwytany  wreszcie 
został  i  osadzony  w  więzieniu.  Tam  rozmyślając  nad  swoim 
losem,  kląć  zaczął  czarta,  który  go  przywiódł  ku  złemu.  Wtóm 
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staje  przed  nim  czart  i  dowodzi,  ie  to  sam  złodzlój  skusił  sie- 
bie i  piekłu  odda}  się  w  ręce ;  następnie  radzi  mu  przyznać 
się  do  winy,  a  wycierpiawszy  męki,  zamienić  życie  niecne  na 
błogi  żywot  po  śmierci. —  Widocznie  wyjrzało  tu  pojęcie  ludu- 
we  o  djable  polskim,  dosyć  poczciwym  z  natury.  Czart  u  Gór- 
nickiego przemawia  np.  w  te  słowa:  »Alem  ja  jest  z  tych  du- 
chów ,  co  na  powietrzu  mieszkając ,  jest  im  to  wolno  z  tym 
lub  z  owym  stowarzyszyć  się  człowiekiem ,  i  abo  w  tern  abo 
*w  owćm  przemieszkiwać  miejscu,  przykrości  nie  czyniąc  ni- 
komu, owszem  się  podczas  w  rzeczach  potocznych  człowiekowi 
zachowując,  i  jego  z  większego  złego  do  mniejszego  prowa- 
dząc. Jakoż  miewałem  Ja  wielekroć  towarzystwo  z  ludźmi,  a 
z  Sokratesem  wiodłem  największe,  człowiekiem  cnotliwym 
i  mądrym  na  świecie.  Otóż  mając  ja  litość  nad  tobą,  chociaś 
ty  nie  mnie  ale  tym  którzy  w  piekle  mieszkają  owieczki  sta- 
wiał ,  radbym  ci  tak  pomógł ,  żebyś  jako  na  umyśle  tak  i  na 
ciele,  tu  na  tym  świecie  odcierpiał :  bo  możesz  mi  wierzyć,  że 
\  ci  w  piekle  czartówie,  nie  wszyscy  pragną  zguby  ludzkićj; 
mała  to  rozkosz  jest  mieć  towarzysza  boleści.* 

Ważniejsze  jest  dzieło  politycznćj  treści,  którego  dwa  wy- 
dania'noszą  odmienne  tytuły.  Jedno  mające  napis:  Rozmowa 
Polaka  z  Włochem  o  wolnościach  i  prawach  polskich,  wy- 
szło bez  miejsca  i  roku.  Drugie  p.  t.  Rozmowa  o  elekcyi, 
o  wolności,  o  prawie  i  obyczajach  polskich,  ogłosili  synowie 
zmarłego  r.  1616.  W  przypisaniu  dzieła  księciu  Ostrogskie- 
mu,  wydawcy  mówią  między  inneml:  »że  Łukasz  Górnicki, 
dzieło  swe  napisawszy,  dał  do  odczytania  Krzysztofowi  Radzi- 
wiłłowi, Janowi  Zamojskiemu,  Markowi  Sobieskiemu  wojewo- 
dzie lubelskiemu  i  wielu  innym.  Ci  radzili,  ażeby  wyborne  to 
pismo  nie  zaraz  było  drukowane,  lecz  raczćj  ażeby  poczekano, 
ażby  naród  nasz  sam  przez  się  rząd  sobie  zasmakował.  Do 
czego  gdyby  przyszło,  dopieroby  te  rzeczy  sprawić  co  dobrego 
mogły,  t  I  tak  się  stało.  Aż  Jakiś  Szuski,  szlachcic  ziemi 
przemy8kićj,  przywłaszczył  sobie  to  dzieło  i1  wydrukował,  przy- 
pisawszy je  temuż  książęciu  Ostrogskiemu.  To  spowodowało 
synów  zmarłego,  że  wydobyli  dzieło  ojca  i  powtórnie  drukiem 
Je  ogłosili.  Miało  następnie  kilka  wydań  to  pismo,  a  nawet 
na  język  niemiecki  przełożone  r.  1753,  po  dwakroć  w  prze- 
kładzie tym  wytłoczone  zostało,  co  już  samo  za  wielką  jego 
wziętością  przemawia.  W  dziele  tćm  Górnicki,  ostro  karcąc 
zuchwalstwo  i  niekarność  szlachty ,  przedstawia  nieszczęścia 
kraju,  które  z  lekceważenia  praw  i  zle  zrozumiano]  wolno&i 
Rys  Dz.  Lit.  P.  59 
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wynikły ,  ł  grozi  rzeczy  poppolitćj  najsmutniejszą  przyszłością. 
Jo  tylko  dziwna,  że  zamierzywszy  wystawić  obraz  ten  na 
widok  publiczny,  dał  go  pierwćj  do  obejrzenia  temu,  który 
przez  szlachtę  najwięcej  w  kraju  wichrząc,  miał  właśnie 
w  tćm  swoje  widoki,  by  ta  nigdy  nie  przejrzała.  Jan  Zamoj- 
ski, Jak  się  spodziewać  należało,  radził  wstrzymać  druk  dzie- 
lą. Usłuchał  go  dworak  Górnicki,  i  uderzając  w  inną  stronę, 
napisał  w  duchu  pańskości  inne  dzieło  polityczno)  treści,  na- 
zwawszy Je  Drogą  do  szczęścia,  które  pod  tytułem  Droga  do 
zupełnej  wolności,  syn  Jego  Łukasz,  sześćdziesięcioletni  sta- 
rzec, dziekan  warmiński  ogłosił  po  raz  pierwszy  w  Elblągu 
r.  1650.  Przejąwszy  się  za  młodu  tą  myślą,  że  narody  mogą 
być  szczęśliwe  tylko  pod  rządem  monarchicznym  lub  arysto- 
kratycznym,^ i  będąc  tego  przekonania,  »że  współrządy  średnie- 
go stanu  (a  niby  taki  składała  szlachta  w  Polsce)  do  bezrządn 
wiodąc,  radził  przeistoczyć  Polskę  na  wzór  rzeczypospolitćj 
weneckićj,  i  namawiał  naród,  ażeby  złożył  władzę  wyłącznie 
w  ręce  panów,  którzyby  Ją  sprawowali  przez  sejm  ustawi- 
czny, czyli  urząd  górny,  Jak  się  wyraża  w  Drodze  do  zupeł- 
nej wolności.  Ażeby  zaś  rzeczypospolitój,  tak  urządzonej,  na  ro- 
dach pańskich  nigdy  nie  zbywało,  powtórzył  daną  Już  w  Roz- 
mowie radę,  by  w  domach  magnackich  urządzono  majoraty, 
to  jest  dziedziczenie,  majątków  przez  najstarszych  w  rodzie, 
z  wykluczeniem  reszty  rodzeństwa.  W  takićj  rzeczypospoli- 
tój (mówi  Górnicki)  obowiązkiem  króla  byłoby  doglądać  tylko, 
•iżby  każdy  przełożony  urzędowi  swemu  dosyć  uczynił.  Sam 
nie  będzie  nic  mógł,  ale  ze  wszystkimi  władać  wszystkićm  bę- 
dzie. Będzie  on  wprawdzie  niewolnikiem  w  pośród  wolnych 
panów;  ale  święta  to  niewola  mieć  się  dobrze,  mieć  wielkie 
dochody,  dwór  ozdobny,  używać  przejazdek  na  łowy,  być  we 
czci  u  wszystkich,  elektorem  być  wszystkich  dostojeństw,  a 
nie  kołatać  się  po  drogach.*—  Niejednemu  podobne  myśli  świ- 
tały podówczas  w  głowie;  gdyż  panowie  polscy  podróżując  po 
Włoszech ,  lubili  zatrzymywać  się  w  Wenecyi ,  rozważać  JćJ 
rządy  i  podziwiać  potęgę ,  przemyśliwając,  czyby  się  nie  dało 
rządów  tych  zastosować  do  Polski.  Lecz  do  tego  potrzeba 
było  wielu  warunków,  przćdewszystkióm  zaś,  jak  dobrze  po- 
wiedział Skarga,  potrzeba  było  weneckich  rozumów,  niezgod- 
nych z  duchem  obywatelstwa  polskiego,  którego  kolebką  i  ży- 
wiołem była  rycerskość. 

Drogę  do  zupełnej  wolności  dwa  razy  wydano  w  ostat- 
nich czasach:  raz  w  Bibliotece  Polskićj  Turowskiego,  i  osobno 
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w  ślicznym  przedruku  ogłosi?  ją  Tytus  Dzlałyński  w  Pozna- 
niu ,  na  zalecenie  postów  polskich,  zasiadających  na  sejmie 
pruskim. 

Do  nadzwyczaj  rzadkich  osobliwości  bibliograficznych  na- 
leży broszurka  p.  n.  Raczył  Łukasza  Górnickiego  (Kraków 
r.  1598).  W  Paryżu  r.  1859  wydaną  została  ta  broszurka 
w  doskonałym  przerysic  (/ac-jtmtte).  Autor  wyśmiewa  w  niój 
nadużycie  słowa  »raczył«  w  potocznój  mowie,  czyli,  wyraża- 
jąc się  słowami  Górnickiego ,  jest  to  »Skarga  rozumno)  mowy 
na  Raczyła  przed  słowy  starożytnemi  jako  sędziami  wysadzo- 
nemu Humorystyczna  forma  tćj  skargi  jest  dość  udatna.  Na 
przykład  przytaczamy  kilka  ustępów: 

•Do  tych  czasów  cierpiałam  ja,  panowie  sędziowie,  gdy 
ten  Raczył  w  mniejszych  rzeczach  miejsce  moje  sobie 
przywłaszczał:  a  com  ja  zwykła  okrągło  mówić  i  koń- 
czyć rzecz  jednćm  słowem,  to  on  koniec  ten  mnie  odej- 
mował, a  siebie  stawiał,  jakoż  i  teraz  odejmuje.... 
f....co  to  k'rzeczy?  Dopiero,  prawi,  Jego  M.  wstać  z  łoża 
raczył.  Cóż,  abo  miał  gnić  Jego  M.  dni  całe  i  nocy?....  Ja- 
ko i  tu:  Dopiero  Jego  M.  umyć  się,  dopiero  ubrać  raczył. 
Cóż,  abo  nago  Jego  M.  miał  chodzić ,  a  bez  powagi  nie 
miał  się  umyć ,  abo  ubrać?  Komuż  to  k  woli  uczynił  Je- 
go M.,  że  się  umył  i  ubrał?....  Pytał  też  ktoś  przed  po- 
kojem Jednego  pana :  Co,  prawi,  Jego  M.  czynić  raczy? 
Odpowiedział  mu  drugi  także  mądry:  Próżnować,  prawi, 
teraz  Jego  M.  raczy.  A  tu  co  było  Raczyle  po  tobie? 
Zgoła  ni  rozumu,  ni  wstydu  w  nim  żadnego  nie  masz.... 
Także  i  do  tego:  Pamiętać  Jego  M.  raczy;  żądać  raczy; 
radować  się  raczy;  w  nienawiści  mieć  raczy;  ufać  raczy; 
wielką  szkodę  mieć  raczy;  aż  i  chorować  raczy.  Podobno 
by  Raczyle  i  bez  ciebie  i  bez  choroby  Jego  M.  być  wo- 
lał.... Chciałam  ja  była  ugodą  iść  z  tym  Raczyłem.... 
ukazowałam  jemu  miejsce  jego,  to  Jest:  tam  rzekę,  gdzie 
człowiek,  a  człowiek  wielki,  tak  albo  owak  mogąc  uczy- 
nić, użyje  ludzkości,  powagi,  i  dostojeństwa  swego  nieco 
uchyli  do  podłćj  chałupki,  do  ubogiego  gospodarza  na 
obiad  wstąpi,  to  tu  rzekę  Raczyle  twoje  Jest  miejsce.... 
Ale  on  te  słuszne  słowa  moje  za  płot  wyrzuciwszy, 
wszędy  a  wszędy  niewstydliwio  się  wtrąca,  i  jako  ja 
baczę,  w  krótkim  czasie,  gdy  który  senator  rękę,  nogę, 
abo  szyję  złamie,  to  się  on  i  tu  wtrąci  i  rzecze :  Z  wy- 
soka Jego  M.  pan  mój  szyję  złamać  raczyłf  i  t.  d. 
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W  końca  trofcumna  mowa*  proponuje  skarać  »Ęąen^at 
śmiercią. 

Pisał  takie  Górnicki  [rozprawę  o  ortografii  polski  ćj. 

Marcin  Murinius,  kaznodzieja  lewajrtowski,  chciał  zdobyć 
się  tak  samo  jak  Strykowski  na  dzieje  całej  prowincyi ,  i  na- 
pisał Kronikę  abo  opisanie  ziemi  i  mistrzów  pruskich  (To- 
ruń. 1582.  2-gie  wyd.  w  Krak,  1606).  Dziełko  to  nie  wicie 
ma  wartości.  Autor  zebrał  wszystkie  baśnie  o  Prusiech  i  po- 
wtórzył je  bez  krytyki.  Wierzy  np.  szczerze  w  to,  ie  on 
sławny  Prussyasz  król  Bitynii,  którego  to  Hannibal  namówił 
do  wojny  z  Rzymianami,  zwyciężony  i  z  państwa  swego  przez 
nich  wyzuty,  puścił  się  na  morze  i  przybył  do  Ulmigeryi  to 
jest  na  brzegi  Bałtyku  do  Prus,  które  na  cześć  jego  przybra- 
ły swoje  nazwisko.  Romowe,  siedlisko  pogańskiego  arcykapła- 
na Litwy,  znaczy  u  Muriniusa  Rzym  nowy.  Plącze  cię  bez 
ustanku.  Ubolewa  nad  nieszczęściami  ziemi  pruskićj  i  szcze- 
rze nienawidzi  Krzyżaków.  Kończy  kronikę  swoje  na  Stefa- 
nie Batorym.  Język  czysty,  czasami  piękny,  odznacza  się  bo- 
gactwem wysłowienia  się.  Do  drugiego  wydania  dołączony 
jest  dodatek  rzeczy  pamięci  godnych,  z  rozmaitych  kronik 
zebranych. 

W  ścisłym  związku  z  historyą  zostają  pamiętniki,  opowia- 
dające spółczesne  dzieje.  Są  one  właściwie  częścią  histpryi, 
materyałem  dla  dziejopisarza,  który  mając  przed  sobą  co  mu 
dla  pamięci  szczegółowo  skreślono,  tworzy  całość  dziejową  na 
rozleglejszyeh  podstawach.  Lecz  polskie  pamiętniki  często  no- 
szą nazwę  historyi,  gdyż  pod  historyą  rozumiano  podówczas 
wszelkie  pismo  dziejowe,  wszystko  cokolwiek  miało  na  celu 
podawać  pamięci  zdarzone  wypadki. 

Szereg  pamiętników  Zygmuntowskiego  okresu  otwiera  nie- 
zmiernie ważny  pod  względem  historycznym  Dziennik  Eliasza 
Pielgrzymowskiego ,  wydany  przez  Władysława  Trębickiego 
w  Grodnie  r.  1846  p.  n.  Poselstwo  Lwa  Sapiehy  w  r.  1600 
do  Moskwy. —  Gdy  pokój,  który  Polska  z  Rossyą  na  lat  dzie- 
sięć zawarła,  ustał  ze  śmiercią  Fedora  Iwanowicza  r.  1598 
zmarłego,  wysłany  został  do  Moskwy  Lew  Sapieha,  wielki 
kanclerz  litewski,  dla  odnowienia  go  z  ówczesnym  carem  Bo- 
rysem Godunowym.  Poselstwo  to  opisał  sekretarz  legacyi 
Eliasz  Pielgrzympwski ,  pisarz  w.  ks.  litewskiego.  Z  dyaryu- 
sza  jego  dowiadujemy  się,  że  oprócz  zawarcia  z  sobą  wieczne- 


469 

SP  >PPkoM  żądała  po  Rossyi  Polska ,  iby  ludziom  jśj  korony 
dozwolono  było  żenić  się  w  krajach  państwa  moskiewskiego, 
nabywać  majątków  i  wybywać  się  ich,  kościoły  rzymsko-ka- 
tolickie budować*;  że  żądała  dalój  izawrzeć  z  sobą  traktat 
względem  następstwa  tronu,  ażeby  który  którego,  król  polski 
lub  car,  przeżyje,  wszedt  na  tron  moskiewski  i  polski,  rzą- 
dząc nim  według  praw  krajowych.*  Dwa  pierwsze  żądania  od- 
rzucono, trzecie  odłożono  do  dalszego  czasu. 

Wiele  posiadamy  opisów  wojen  prowadzonych  z  powodu 
Samozwańców.  Na  czele  historyków  tój  epoki,  pełnćj  wielko- 
ści i  grozy,  stoi  znakomity  hetman  polski  Stanisław  Żół- 
kiewski, którego  czyny  i  bohaterski  zgon  pod  Cecora  znane 
są  z  dziejów.  Wielkich  w  Moskwie  za  życia  dokazawszy  rze- 
czy, idąc  za  przykładem  wielkich  rycerzy,  opisał  takowe.  Ja- 
ko pisarz  więc  nie  małe  zajmuje  on  miejsce  w  dziejach  pi- 
śmiennictwa polskiego.  Dzieło  jego  ma  napis:  Początek  i  pro- 
gres wojny  moskiewskiej.  Sam  główny  działacz  w  tój  wojnie, 
opisał  ją  hetman  stylem  Tacytowskim,  poważnie,  zwięźle  i  ma- 
lowniczo. •  Żadne  tu  słowo  nie  Jest  zbytecznóm;  życie  hetmań- 
skie przegląda  się  w  tóm  dziele  jakby  w  zwierciedle.  Pa- 
miętnik ten  długo  leżał  w  rękopiśmie;  dopiero  w  r.  1833  wy- 
dany został  we  Lwowie,  powtórnie  zaś  z  dwóch  innych  ręko- 
pisów ogłoszony  w  Moskwie  r.  1835,  z  tłómaczeniem  obok  ros- 
8yjsklóm,  przez  Pawła  Muchanowa,  b.  kuratora  okręgu  na- 
ukowego warszawskiego,  zrobionóm.  Opowiada  tu  hetman  histo- 
ryę  swoje  od  czasu  pierwszego  ukazania  się  Dymitra  w  Pol- 
sce aż  do  zdobycia  Smoleńska  przez  króla. 

Mikołaj  Scibor  Marckooki  mówi  o  sobie  »że  należał  do 
korpusu,  który  w  liczbie  cztórech  tysięcy  zebrał  był  książę 
Rożyński  dla  Dymitra  Samozwańca  tego  imienia  drugiego; 
że  w  czasie  dobywania  Moskwy  przez  tegoż  dowodził  rotami 
obsadzającemi  gościniec,  że  w  innój  potrzebie  z  nieprzyjacie- 
lem przewodniczył  husarskiój  rocie,  że  w  Dymitra  wojsku  słu- 
żył z  nim  razem  Adam  Marchockl,  synowiec  tego  który  to  pi- 
sze.* Z  tych  słów .  dowiadujemy  się  że  autorem  pamiętnika 
wydanego  w  Poznaniu  r.  1841  p.  n.  Historya  wojny  moskiew- 
skiej Jest  rzeczywiście  Marchocki :  bo  na  tytule  dziełka  swo- 
jego to  tylko  powiedział  o  sobie,  że  pochodzi  z  Marchocic. 
Kończy  pamiętnik  swój  opisem  wyniesienia  na  stolicę  carów 
Teodora  Romanowa.  W  dodatku  umieścił  różne  pisma  polU 
tyesnój  treści,  listy  swoje  i  cudze,  tudzież  ważne  roztrząśn)e« 
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nie  pytania,  czy  dobrze  byłoby  dla  Polski,  gdyby  królewicz 
Władysław  osiadł  na  tronie  moskiewskim  i  czyliby  rzecz  ta 
była  korzystną  dla  Rossyi.  Dziełko  to  daje  dokładne  wyjaśnie- 
nie dziejów  ówczesnych,  tudzież  wyrazisty  obraz  tak  domo- 
wego jak  i  publicznego  życia  Polski  i  Moskwy. 

Samuel  Bielski,  zkądinąd  nieznany,  służył  wojskowo 
i  miał  udział  w  wyprawie  do  Moskwy ,  którą  opisał  jako  na- 
oczny świadek.  Pamiętnik  jego  ogłosił  drukiem  książę  Obo- 
lenski,  wydobywszy  go  z  rękopisów  cesarskićj  PetersburgskićJ 
biblioteki. 

Samuel  Maskieuncz  w  pamiętnikach  swoich  powiada  o 
sobie ,  że  był  młodszym  bratem  licznój  rodziny  osiadłćj  w  po- 
wiatach pińskim  i  nowogródzkim  i  spowinowaconej  z  Chrepto- 
wiczami  i  Wiszniowieckimi.'  W  r.  160a  zaciągnął  się  -  pod 
chorągwie  ochotników  polskich,  którzy  Dymitra  prowadzili  do 
Moskwy.  Podzielał  trudy  wyprawy  moskiewskiej,  i  dopióro  po 
rozejmie  zawartym  przez  Władysława  królewicza  powróciwszy 
do  Polski,  osiadł  w  Jatrach,  włości  rodzinnćj  w  powiecie  no- 
wogródzkim położonój.  Tu  napisał  ważne  dzieło,  wystawiające 
dzieje  Polski ,  Moskwy ,  a  poniekąd  i-  Rusi  (gdyż  zaczyna  od 
buntu  Nalewajki)  od  roku  1594  aż  do  r.  1621,  które  w  kilku 
rękopisach  doszło  do  naszych  czasów.  Jeden  z  mniój  dokład- 
nych rękopisów  umieścił  w  Pamiętnikach  swoich  Niemcewicz; 
drugi  rękopis  z  biblioteki  szczorsowskićj  hr.  Chreptowicza  wy- 
dał w  Wilnie  Jan  Zakrzewski,  dopełniwszy  go  z  ruskiego 
przekładu  tegoż  dzieła,  który  zrobił  Ustriałow  z  zupełniejsze- 
go  rękopisu  w  bibliotece  Załuskich  znajdującego  się. —  Godło 
położone  na  dziele  w  rękopisie  przez  Ustriałowa  użytym:  •ko- 
mu co  się  nie  zlubi  w  mojóm  opowiadaniu,  niechaj  mnie  nie 
wini : 

Sam  śpiewam  sobie, 
Sam  pocieszam  siebie.t 

zupełnie  odpowiada  treści  dzieła.  Jest  to  zbiór  nader  cieka- 
wych wiadomości  przyjemnie  i  wiernie  opowiedzianych,  które 
dla  przypomnienia  sobie  ważnych  wypadków  spisał  autor, 
wielką  przez  to  uczyniwszy  przysługę  dziejom  i  literaturze 
ojczystój. 

Paweł  Palczowski  z  Palczotiric  lubił  podróżować  po  ob- 
cych krajach  1  opisywać  je.  Z  miast  zachodnich  najwięcśj 
go  zajęła  Wenecya.    Wydał  jój  opis  po  łacinie  w  celu  sachę- 
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centa  rodaków  do  ustaw  weneckich.  Następnie  zwrócił  swą 
baczność  na  Kozaków,  o  któr/ch  osobny,  nader  ciekawy  na- 
pisał pamiętnik  p.  t.  Dyskurs  o  Kozakach  jeżeli  ich  znieść 
lub  nie  (Krak.  1618);  nareszcie  ruszył  do  Moskwy.  Owocem 
tćj  wyprawy  było  dziełko,  którego  napis:  Kolęda  moskiewska, 
to  jest,  wojny  moskiewskiej  przyczyny  słuszne,  a  okazya 
pożądana,  zwydęztwa  nadzieja  wielka,  państwa  tamtego 
-pożytki  i  bogactwa  nigdy  nieoszacowane  (Krak.  1609).  Za- 
czyna rzecz  od  przemowy  do  czytelnika  temi  słowy: 

Com  długi  czas  mieszkając  z  ludźmi  moskiewskiemi 
Uszyma  i  oczyma  pilno  czerpał  swemi, 
Tom  krótko  tu  zebrać  chciał. 

Po  czóm  przemawia  do  panów  senatorów ,  posłów  i  wszego 
rycerstwa,  na  sejm  walny  koronny  zgromadzonych,  i  przystę- 
puje do  dzieła.  Opisuje  najprzód  położenie  i  przymioty  mo- 
skiewskiej ziemi,  następnie  mówi  o  bogactwach  skarbu  cesar- 
skiego, nakoniec  podaje  środki  urządzenia  po  europejsku  tego 
państwa  1  utrzymania  go  w .  spokojności.  Przytaczamy  odpo- 
wiednie wyjątki. 

»....ByUśmy  aż  za  Wołgą  rzeką,  przez  którą  pierwszy 
raz  przewoziliśmy  się,  gdzie  była  tak  szeroka  Jako  Wi- 
sła pod  Warszawą.  Drugi  raz  przebyliśmy  ją  w  bród: 
tak  blizko  byliśmy  Jój  źródła.  Także  też  Dniepr,  Mo- 
skwę i  insze  rzeki  w  bród  przejechaliśmy.  W  tym  tak 
wielkim  trakcie  nie  widzieliśmy  Jedno  bardzo  dobre  grun- 
ty, z  wielkióm  nas  wszystkich  podziwieniem :  a  byli  też 
między  nami  co  się  na  gospodarstwie  dobrze  rozumieli, 
którzy  to  upatrowali,  że  tamte  grunty  równają  się  grun- 
tom, naszym  podolskim,  a  nie  tylko  tym,  ale  najprzedniej- 
szym królestwa  węgierskiego.  Ziemie  są  urodzajne,  peł- 
ne zboża  rozmaitego,  pełne  bydła  i  różnego  dobytku.  A 
Jakośmy  to  notowali,  mało  nie  wszystkiej  ziemi  taki  jest 
kształt,  że  środkiem  idą  grunty,  a  po  stronach  gaiki,  la- 
ski, borki,  przy  których*  zaś  są  rzeczki  większe  i  mniej- 
sze. A  to  wszystko  zaś ,  jakoby  murem  jakim,  wielkie 
lasy,  rzeki  i  góry  obtaczają  i  okrążają,  z  któremi  się 
one  mniejsze  laski  i  rzeczki  łączą.  Jadąc  tam  w  Smo- 
leńsku ,  jeden  z  naszych  kupił  za  półosma  groszy  pol- 
skich głuszca,  parę  cietrzewi  i  parę  Jarząbków.  Co  rze- 
kę o  futrach  kosztownych ,  sobolach,  marmurkach, t  ku- 
nach, popielicach  i  inszych;  cóż  o  rzekach  wielkich, 
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w  których  one  Jesiotry,  wyże,  czeczugi,  łososie.  Nsł 
jeziora  wielkie  i  szerokie,  w  których  one  sielawy,  le- 
szcze i  Insze  ryby  rozmaite.. ..« 

•....Jednego  dnia  częstując  car  Dymitr  Ich  Mość  pasy 
posty,  postał  tamże  do  dwora  poselskiego  one  swoje  po- 
trawy na  misach  i  czarach  szczerozłotych  w  liczbie  sto 
czterdzieści.  Tegoż  dnia  1  tejże  godziny  J.  Mości  pana 
wojewodę  (Mnlszcha)  miał  a  siebie  na  czci,  którego 
także  na  szczerćm  złocie,  jeszcze  w  większo)  liczbie 
bankietował.  Tegoż  właśnie  czasu  i  godziny  wszystko 
także  rycerstwo  na  szczerćm  złocie  częstował.  Kiedy 
raz  carowa  Jej  Mość  bankiet  na  cara  sprawowała,  & 
kuchmistrza  JĆJ  Moskwa  się  pytali,  wieleby  mis  złotych 
potrzebował?  chcąc  w  tćm  doświadczyć  ich  dostatku,  po- 
wiedział że  ich  czterysta  potrzebuje.  Zarazem  ma  ich 
tak  wiele  przyniesiono ,  pytając  znowu ,  jeśliby  ich  Je- 
szcze więcój  była  potrzeba?  Kazał  sobie  jeszcze  dać 
dwieście,  i  te  zarazem  przyniesiono....! 

•....Naprzód,  miasta    przednie,  Jako  Nowogród  Wielki, 
Psków,  Wielkle-Łuki,  Smoleńsk,  Jarosław,  Kazań,  Astra- 
chan  i  insze ,  przykładem  miast  praskich,   Gdańska,  To- 
runia, El  binga  1  inszych,  wolnemi  uczynić,  z  wyznaniem 
jednak  najwyższój  zwierzchności  Króla  Jego  Mości  i  po- 
żytkiem jakowym  rzeczypospolitój  należącym.    Takby  się 
spoinie  na  się  oglądać  musieli,  i  ci  którzyby  między  one- 
ml  miasty  mieszkali ,  i  miasta  któreby  także  w  pośrodku 
onych  były,  Jako  to  widzimy  w  Niemczech  i  kędy  indzićj, 
że  wolne  miasta  hamują  książąt  od  pospolitej  opressyi 
i  tyraństwa,  książęta  zaś  wolne   miasta  od  rebeUlzyi. 
Potom  do  miejsc  tamtych  pustych  ludzi  narodu  naszego 
tak  szlacheckiej  jako  1  pospolito]  kondycyi  nawieść,  i  ni- 
mi miasta  one,   na  kształt  kolonij  onych  rzymskich,  osa- 
dzić: Jakim  sposobem  naszych  teraźniejszych  czasów  Por- 
tugalczycy wielką  część  Maurytanii  otrzymawają.  A  osta- 
tek ziemi,  rozdzieliwszy  ją  na  pewne  części  i  dzierżawy, 
w  lenne  prawo  rozdać  narodowi,  nie  tylko  swojemu,  ale 
1  moskiewskiemu,  przypuściwszy  ich  do  praw  i  wolności 
naszych. 

Z  wyjątków  tych  widać,  że  Palczowski  nie  tylko  umiał 
opisywać,  ale  1  dobrym  był  politykiem.  Pisma  więc  Jego  na 
wielką  zasługują  uwagę. 
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Wojciech  %  Konajad  Dembołęcki,  franciszkan ,  sławny 
niemoralnością  życia ,  kłócił  się  z  całą  starszyzną  zakonną  i 
nikogo  nie  słuchał,  ztąd  nieraz  napominany  był  przez  prowin- 
cyałów  i  stolicę  apostolską.  Sam  się  nazywał  generałem  spo- 
łeczności wykupowania  więźniów.  Za  lat  młodszych  był  ka- 
pelanem Lisowczyków.  Wiadomo  z  dziejów,  jak  Zygmunt  III 
przywiązany  do  Anstryi ,  wysłał  jój  silną  pomoc  w  Lisowczy- 
kach,  którzy  dokazując  cudów  waleczności,  pie  tylko  Wiedeń 
ocalili,  ale  zgnębili  Czechów  w  sławnój  bitwie  pod  Białą  Górą. 
Ci  najemnicy,  co  tak  dobrze  umieli  żyć  z  łupu,  przed  których 
szablą  i  spisą  nic  się  oprzeć  nie  mogło,  byli  słusznćm  dziwo- 
wiskiem  Niemców.  Wybrany  przez  papieża  na  kapelana  ich 
chorągwi,  Dembołęcki  został  też  ich  historykiem.  Napisał  więc 
dzieło  p.  n.  Przewagi  Elearów  (junaków?)  polskich,  co  ich 
nie  gdy  Lisowczykami  zwano,  które  czynili  w  państwach 
cesarskich  przeciwko  heretykom  za  czasów  niezwycięionych 
monarchów  Ferdynanda  II  cesarza  chrześcijańskiego  i  Zy- 
gmunta III  króla  polskiego  od  1619  aż  do  1623  r.  (Po- 
znań. 1623).  W  przypisaniu  mówi,  »że  spisał  ich  czyny  odwa- 
żne, acz  niektóre  pod  niepewnemi  czasy  jako  mogło  bydź ,  po 
zgubieniu  w  górach  szlązkich  wiernego  dyaryuszu,  z  samój 
tylko  pamięci  zgromadził.*  Widać  z  tego,  że  autor  jeżdżąc 
za  wojskiem,  spisywał  dziennik  wyprawy  rycerzów,  którym 
kapelanówał ;  że  gdy  go  zgubił  w  przeprawie  przez  góry ,  nie 
«iógł  następnie  napisać  więcój  nad  to,  co  w  pamięci  zacho- 
wał. Wyraziwszy  na  czele  utworu  treść  jego,  treść  tejże 
treści  w  następującej  zamknął  zwrotce: 

Położywszy  Moskwę  jako  grad  konopie, 
Wołgę  pomąciwszy,  bieżą  o  swój  kopie 
Przez  Dniestr,  Ben  i  Dunaj.  Po  wszystkiśj  Europie 
Nikt  się  nie  osiedział  w  największym  okopie, 

Padli  jak  snopie. 

» 

Do  dziejów  panowania  Zygmunta  III  dzieło  to  jest  mate- 
ryałem  wielkiój  wartości,*  pod  względem  zaś  obrobienia  szcze- 
gólnym w  literaturze  polskićj  zjawiskiem.  Dembołęcki  prze- 
plata zdarzenia  tekstami  ewangelii  na  dzień  każdy,  a  według 
niój  mieli  nłby  zawsze  postępować  Lisowczycy.  Nie  widzi 
Innego  ich  wodza,  jak  tylko  samego  Boga,  który  rękoma  ich 
pottj&  heretyków  i  niszczy  ich  osady.  Całe  dzieło,  owiane  fa- 
natycznym zapałem,  daje  wymowny  obraz  przewagi  fanatyzmu 
za  czasów  Zygmunta  III.  Pomimo  to ,  sposób  jakim  autor 
JIys  Dz.  Lit-  P.  60 
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przedstawia  opowiadane  przez  siebie  dzieje,  Jest  mier  ■*- 
lowniczy  i  zajmujący.  Na  dowód  przytaczamy  ta  kilka  wy- 
jątków. 

•Pamiętają  wszyscy  prawdopodobnie,  iż  przez  wszystek 
czas  wojny  wołoskiój,  nie  kim  wszystkie  dziury  co  naj- 
gorsze zatykano  jeno  Elearami,  abo  po  staremu  Lisów- 
czykami.  Ledwie  się  z  którćj  strony  zdaleka  nleprzyja- 
ciel  pokazał,  alić  wnet  do  hetmanów  supliki  o  którą 
chorągiew  Elearów;  to  ich  wprzód  wypchano  jak  ogarów, 
a  skoro  Turkl  jak  zająca  wyparli,  niewiele  za  nimi  char- 
tów wypuszczono,  musieli  sami  pod  obóz  turecki  doga- 
niać. Nie  było  iadnćj  nawałności  na  Zaporowce,  w  któ- 
rąby  ich  Elearowie  nie  mieli  posiłkować,  nie  tylko  polem 
szturmy  przerywając,  ale  nawet  i  piechotą  przebiegłszy, 
z  ich  szańców  Turkl  wypierając...  Tak  niemal  codziei 
niebożęta  Elearowie  nie  tylko  swoje,  ale  i  cudze  konopie 
oganiali.  A  ich  niebożąt  przez  przeniesienie  się  Zapo- 
rowców  we  dwie  niedziele  bllżój  pod  obóz  wszystkiemu 
prospektowi  nieprzyjacielskiemu,  przez  trzy  niedziele  po- 
tom na  goli  odkrytych,  kto  kiedy  posiłkował,  prócz  Boga 
samego?... 

t Mijając   jedno  miasteczko  pomienłonege  tatekupa, 

prted  któróm  na  jednój  stronie  drogi  na  skale  stało  aib 
mieszczan  z  alabartami  (według  zwyczaju  tamectnego  aa 
uczciwość  przemtyająoyoh),  niektórzy  z  Elearów  rozumie- 
jąc iż  to  nieprzyjacielscy  byli  (a  chcąc  pokazać ,  iifcy  sit 
tam  choć  tak  wysoko,  gdyby  pozwolenie  było,  nie  osie- 
dzieli),  obrało  się  ich  do  dziesiątka,  którzy  na  strzelenie 
łuku  do  nich  na  drugą  skałę  Jeszcze  wyższą,  mimo  któ- 
rą wojsko  szło  w  ciągnieniu,  puścili  się  Jeden  za  drugim 
grzyw  końskich  trzymając.  Na  którą  cudownie  wje- 
chawszy, gdy  po  nlój  harcow&li,  strącił  jeden  drugiego, 
tak  iż  spadł  z  koniem,  każde  z  nich  osobno  (gałązek  się 
przy  skale  wyrosłych  chwytając),  jak  z  nąjwyteztfj  ka- 
mienicy. Skoro  tedy  spadli  oboje  i  on  i  kań,  otrząsną- 
wszy się  oboje,  wsiadł  na  konia  i  zaraz  po  polu  bfcgsŁ 
Zatćm  oni  rozumiejąc,  iż  to  tak  wszyscy  pospolitym 
obyczajem  i  ich  konie  szwankować  nie  mogą;  co  woUB 
p4Ł\  leciał  z  litości  Nejświęt.  Imię  Jezus !  skoro  wjadł 
na  konia,  krzyczeli  jak  od  powiatu,  winszując  mu  zdro- 
wia i  ciesaąc  się  z  takiego  ludu  na  pomoc  katoMctwu.i 
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i      Rabunki  JąJUch  się  dopuszczało  wojsko  Ferdynanda  (a  ktf- 
regp  Lisowczyey  służyli)  tak:  opisuje: 

Rzecz  barzo  strojna  była  widzieć  (między  wielą  takich 
inszych),  kiedy  Jeden  rajtar  dobrze  obrany,  konewek, 
flaszek  etc  koło  siebie  nawiązawszy ,   gęś  z  gąsłętantf, 
Jeszcze  zieloniusieńkiemi ,  do  miasta  zaganiając,  z  puł- 
kownikiem się  eloarskim,  i  kilka  Jego  rotmistrzów  z  mia- 
sta Jadących  potkał.    Drugi  za  nim  cielę,  kozę  i  owcę, 
koniowi  u  ogona,  jak  charty  na  smyczy,   uwiązawszy,  a 
pstrą  koteczkę  na  ręku  miasto  zająca  trzymając,   z  łow 
się  wracał.    Trzeci  zaś  trochę  opodal  za  nimi,   świnię 
takie  u  ogona  koniowi  uwiązawszy,   z  kotłem  na  głowie 
a  garcem  mleka  w  lewój  ręce,   za  nimi  leniwo  dogania- 
jąc, wlókł  freza  rozdartą  pierzyną  nakształt  sakiew  na- 
Jukowanego ,   w  której  pierzynie  tak  pospołu  z  pierzem, 
na  JednćJ  stronie  widać  było  kilka  połci  słoniny  1  parę 
indyków,  a   na  druglój  kobietę  poimaną,  z  pierza  się 
obierającą. « 
Powróciwszy  z  żołnierki ,  Dembołęcki  wszedł  na  powrót  do 
klasztoru,  a  bawiąc  tam,  napisał  i  wydał  w  Warszawie  1633 
roku  dzieło  p.  t.  Wywód  jedynowłasnego  państwa  świata* 
w  którym  pokazuje   X.    Wojciech  Dembołęcki  z  Konojad* 
Franoiszkan,  General  społeczności  wykupowania  więźniów, 
ie   najstąrodawniejsze    w   Europie   Królestwo  Polskie  luko 
Scytyckie,  same  tylko  ma  prawdziwe  na  świecie  sukcessory 
Jadama,    Setha  i  Jafeta,    w   panowaniu  świata  od  Bpga 
w  rogu  postano  wianem  t   i  ze  dla  tego    Polaki   Sarmatami 
zowią ,   a  gwoli  temu  i  to  się  pokazuje ,  ze  język  słowiań- 
ski  pierwotny    tui  świecie*    Nie  gan    ai  przeczytasz,   bo 
wydany  jest  za  pozwoleniem  i  przywilejem  Jego  Królew- 
skiej Mości,   po  przejrzeniu  na  to  wysadzonych  Teologów 
i  Historyków.—  W  przypisaniu   dzieła  marodom  korony  pol- 
skiój  i  wszem  inszym  słowiańskiego  Języka"  oświadcza  au- 
tor, »że  ten   sok    historyi    ofiaruje    na  ulżenie    bólu    serca 
w  dzislejszćm  doczesnćm  osłabieniu  korony   polskićj."    Całe 
to  dzieło  podobne  Jest  do  marzeń  człowieka  leżącego  w  ma- 
lignie.   Celem   Jego   Jest    dowieść,  że  najdawniejszym  Języ- 
kiem świata   był  polski ,   to  Jest ,   że  Adam   i  Ewa  w  raja 
mówili  do  siebie  po  polsku;  ztąd  szło  że  i  królestwo  polgkia 
prosto  prawie  wypłynęło  z  arki  Noego.    Ztąd  wszystkie  wy- 
ray   MMII  i  historyi    Dembołęcki  wykręca  na  wyrazy  pol- 
skie*   Adam  Jest  tp   słowo  jadam;  Babilon,   Jest  to  bafyie 


476 

łono ,  Grek  grzeczny,  Gallus  goły  i  t.  d.  Enwpa  winna  się 
nazywać  Nar ody cą,  Ameryka  Synrodycą;  Arystokracja  po- 
chodzi od  parzystokraczanla.  Autor  wdaje  się  nawet  w  prze- 
powiednie ;  wie  np.  z  pisma  ś- ,•  że  się  tron  polski  przenie- 
sie kiedyś  na  górę  Liban.  Dziwactwo  to  umysłowe  spra- 
wiło ,  że  Dembołęcki ,  bawiąc  Jeszcze  w  Rzymie,  pisał  dzie- 
je przedpotopowe;  a  przełożeni  zakouu  mieli  tak  wielkie 
wyobrażenie  o  nauce  swojego  współbrata,  że  go  od  wszel- 
kich uwolnili  obowiązków  klasztornych,  byle  miał  czas  do 
ukończenia   prac  rozpoczętych. 

Szymon  Okolski  dominikan,  autor  herbarza  polskiego 
w  łacińskim  napisanego  Języku,  zostawił  dwa  polskie  dzieł- 
ka historycznej  treści.  Jedno  ma  napis :  Wiadomość  o  naj- 
pierwszym  buncie  kozackim  pod  przywództwem  Pauluka 
hetmana  kozackiego  (Zamość.  1638);  drugie:  Kontymtacya 
dyaryusza  wojennego  nad  zawziętymi  w  Uporze  Kozaka- 
mi i  t.  d.  (Kraków  1639),  na  którćm  autor  nazwał  się 
•Kaznodzieją  hetmana  koronnego",  zkąd  widać,  że  był  ka- 
pelanem wojskowym.  Wojnę  kozacką  nazywa  >rebellią  chłop- 
ską." Opisał  Ją  rubasznie  i  uszczypliwie;  stylem  kwieci- 
stym i  rozwlekłym.  Liczne  wyjątki  z  pism  starożytnych  pi- 
sarzów,  łacińskich  i  greckich,  świadczą  o  obszernej  nauce 
autora;  lecz  dzieła  okazują,  że  nie  umiał  pisać  bez  uprze- 
dzenia i  szedł  za  popędem  wieku.  Dziełka  te  zawierają 
bardzo  ważne  wiadomości  do  dziejów  kozackich,  których 
gdzieindziej   znaleść  nie  można. 

Marcin    Paszkowski ,    domownik     Lubomirskich    hrabiów 
na  Wiśniczu,   tłómacz   Gwagnina,  był    lichym    poetą,    lecz 
niepoślednim    kronikarzem    rymowym.    Pod  względem   histo- 
rycznym  ważne    są    Jego    Dzieje    tureckie  i  utarczki    *o- 
zackie    i  Tatary.    W  przypisaniu    mówi,    »że    chce    głosie 
o  tćm ,   czego  się  dość  nasłuchał  uszami  swojemi."    Głównie 
przedsię wziąwszy  opisać  prywatne  i  polityczhe  życie  Turków 
i  Tatarów ,  zręcznie   ku   temu  uży?  przygód ,  które  się  świe- 
żo przytrafiły   Jakóbowi  Kimikowskiemu ,  który   był  w  nie- 
woli '  tiireckiój.    Z  jego-to   przygodami  łączy  wszystko  cokol- 
wiek się  o  Turkach  i  Tatarach  dowiedział.    Często  zasila  się 
Strykowskim    i  innem  i  pod  ów  czas    licznemi   o  tym  przed- 
miocie pismami ,  a  w  niejednym  względzie  zgadza  ślę  z  Pa- 
miętnikami  Janczara. 

Wielkie    znaczenie     pod    względem    historycznym    mają 
tak  zwane  pisma  relacyjne  9  które  dawnym   PolakoA  miej- 


477 

sce  dzisiejszych  gazet  zastępowały.  Należą  tu  rozmaite 
lYowiny,  Relacye>  Wiadomości,  Listy  i  t.  p.  Liczba  tego 
rodzaju  pomników  od  czasów  Władysława  Jagiełły  w  coraz 
większe  wzrastała  stosy;  gdyż  wojny  z  Krzyżakami,  Tur- 
kami, Tatarami,  następnie  protestantyzm,  stosunki  z  do- 
mem raknskim,  wszystko  to  coraz  mocnićj  wiązało  Polskę 
z  Europą;  z  drugićj  zaś  strony  wzrastająca  ruchliwość  ży- 
cia obywatelskiego  1  antagonizm  stronnictw  rozbudziły  opiniję 
publiczną,  która  natarczywie  domagać  się  zaczęła  codzien- 
nej strawy.  W  poczet  pism  tego  rodzaju  wchodzą  bezimien- 
nie wydane:  Nowiny,  które  się  między  Cesarzem  a  Pa- 
pieżem stały  1557.  Relacye  spraw  gdańskich  1570.  Pro- 
testacya  Województwa  Płockiego  1573.  Wyprawa  wojen- 
na  1609.  Pogrom  abo  porażka  1610.  O  Eonfederacyi 
lwowskiej  1622.  Pogrom  tatarski  1624:  Jakóba  Rotisse* 
la  list  1632.  Wjazd  wspaniały  do  Poryta ,  do  Rzymu 
1633.  Wyprawa  Amurata  1634.  Nowiny  z  Moskwy.  1634. 
Poseł  z  Moskwy;  Nowiny  z  Ukrainy  i  t  d.  Czasowe  te 
pisemka,  pominąwszy  wartość  ich  historyczną,  mają  swo- 
je znaczenie  w  dziejach  piśmiennictwa  jako  pomniki  języka 
i  stylu,  lecz  do  historyl  literatury  odniesionemi  być  nie 
mogą. 

Za  czasów  Zygmunta  III  ożywia  się  niezmiernie  litera- 
tura hlstoryczno-polityczna ,  tchnąca  najszlachetniejszym  du- 
chem i  najżywszym  patryotyzmem.  Niebezpieczeństwo  gro- 
żące od  Turków,  niby  jakieś  widmo  złowrogie,  przeraża 
wszystkich.  Musiało  ono  w  swoim  czasie  wydawać  się  szla- 
chcie niby .  piorun  zawieszony  w  obłokach ;  strach  przed  fa- 
natycznym półksiężycem  pochłonął  wszystkie  obawy.  Wo- 
jownicy, szlachta  ziemska,  księża,  biskupi,  marzą  o  Tur* 
cyi ,  myśląc  ustawicznie  o  tćm ,  jakby  przed  nią  ocalić  oj- 
czyznę ,  jak  zbawić  ludzkość  i  chrześcijaństwo.  I  wewnątrz 
są  niebezpieczeństwa,  wielkie  bunty  kozackie,  nierząd  szla- 
checki. Wielu  światłych  obywateli  przewiduje  smutną  przy- 
szłość narodu ,  Jeżeli  się  nie  poprawi  z  wad ,  jeżeli  nie  wzmo- 
że się  w  siłę  duchową  i  materyalną.  Nie  tylko  z  ambon, 
ale  i  z  różnych  miejsc  kraju,  wołają  natchnione  głosy  i  o- 
strzegają  o  niebezpieczeństwie.  Po  za  sejmem  narodu  obra- 
duje sejm  drugi*  ogół  zacnie  myślących  ludzi ,  a  obraduje 
w  literaturze. 
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Pomiędzy  wszystkimi  tymi  patriotycznymi  pisarzami,  ktt> 
rzy  ciągle  wołali  o  jedno  i  to  samo ,  a  których  głos  rwie- 
gał  się  Jak  na  puszczy,  pierwsze  miejsce  zajmuje  Józef  W+ 
reszczyński,  biskup  kijowski,  postać  piękna  i  fantastyczni, 
biskup  zakuty  w  hełm  i  pancerz ,  hetman  z  inftrfą  na  gfr- 
wie  i  z  pastorałem  w  ręku.  Sam  się  ofiarowywał  za  st* 
mana  rycerstwu,  którego  powołaniem  zakonnym  byłoby  bro- 
nienie kresów  ojczyzny ;  sam  nieraz  w  chwilach  rycerskie- 
go usposobienia,  na  czele  najemnych  wojsk  i  kozaków  na- 
dwornych ,  ścierał  się  i  zamiatał  stepy  w  licznych  pogoniach 
za  Tatarami. 

Urodził  się  Wereszczyński  w  Zbarażu,  a  umarł  r.  1599. 
Był  synem  podsędka  ziemi  chełmskićj,  który  miał  zażyłość 
z  Mikołajem  Rejem.  Pisał  się  z  Wereszczyna,  zapewne 
włości  ojczystój.  Pierwsze  nauki  pobierał  w  Krasnymsta- 
wie.  Poświęciwszy  się  stanowi  duchownemu,  najprzód  ka- 
zał w  Kra8nymstawie ,  a  następnie  (r.  1577)  został  kano- 
nikiem chełmskim.  Paprocki  w  Herbach  rycerstwa  podaje  o 
nim ,  że  był  offlcyałem  władyki  chełmskiego ,  a  późnić)  prze- 
szedł na  rzymsko-katolicką  wiarę.  Obrany  opatem  ślecie- 
chowskim,  sprawował  tę  godność  około  r.  1585.  Od  r.  1596 
był  nominatem  biskupstwa  kijowskiego,  a  w  r.  1594  został 
rzeczywistym  biskupem.  Sam  będąc  uczonym,  poważał  uczo- 
nych mężów ,  a  między  tymi  Sebastyana  Klonowicza.  Z  dziel 
które  wydał,  widać,  że  lubił  piśmiennictwo  polskie,  i  że 
moralnój  i  historycznej  treści  dzieła,  a  między  temi  pisma 
Reja  i  Marcina  Bielskiego  czytywał  pilnie.  Zastanowienia 
jest  godnóm,  że  w  kazaniach  swoich  (o  których  mówiliśmy 
wyżój)  odwołuje  się  nawet  do  zdań  Marcina  Lutra,  ilekroć 
je  zgodnemi  być  widzi  z  przepisami  katolickiego  kościoła,  co 
dowodzi ,  że  nie  był  fanatykiem ,  chociaż  we  wszystkich  pi- 
smach swoich  okazał  się  nader  gorliwym  obrońcą  religii 
i  praw  kościoła.    Pisał  jasno,  ozdobnie    i  z  wdziękiem. 

Z  pism  politycznej  treści,  pierwsze  p*  n»  *Droga  pewna 
do  prędszego  i  modniejszego  osadzenia  w  ruskich  krainach 
pustyń  królestwa  polskiego,  jakotez  względem  droimejszej 
(pewniejszój)  obrony  wszystkiego  ukrainnego  połoiema  od 
nieprzyjaciół  krzyża  świętego"  ułożył  Wereszczyński,  gdy 
został  nominatem  biskupstwa  Kijowskiego.  W  piśmie  Urn 
radzi  taby  z  uchwały  J.  K.  M.  i  wszystkiej  Rzeczypospoli- 
ta przez   uniwersał    było   publikowano:  iż  szlachcic  każdy, 
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Łtdryby    nie  miał    w  swój    oeiadiości   lana    zupełnego,    a 
kmieć  Jego  pól  tanka  całego,  żeby  na  Ukrainę  dla  osadzenia 
J^J   był  takowy  ruszon ,  a  jemu  ten  jego  szpłacbeć  aby  mu 
~l>y?  'zapłacon    od  Jego    bliższego,  za  coby    stal,   albo   żeby 
pYfcedał  komuby  ctootał ."    A  ponieważ  wiedział  o  tóm ,  ie  po- 
dobne  przesiedlenie    na  nlcby  się  nie  przydało,  gdyby  nowy 
mieszkaniec  Ukrainy  byt  w  posiadłości  sobie  danój  niepoko- 
jony, przeto  na  wzór  Strykowskiego  wierszy  »0  wolności  ko- 
rony polskićj  i  o  niewoli  turectdćj",  ułożył  prozą   Ezcytarz 
czyli  pobudkę  ido  podniesienia   wojny  ś.  przeciwko   Turkom 
1  Tatarom,  jako  głównym  nieprzyjaciołom  chrześcijaństwa." 
Na  dwie  podzielił  Ją  części.    W  pierwszej  mówi   »o  clężkiój 
i   brzydklój  niewoli,  którą  pod  Turkiem  chrześcijanie  bracia 
nasi  katolicy,  po  tóm    też    krew  nasza  Rarwaci,  Serbowie 
abo    Bulgarowłe,  Grekowle  1  Ormianie   cierpią";  w  drugiój 
>o  sposobie  \  jaklmby  taftową  niewolę   z  karków  braci  naszój 
anleść  i  złożyć."    Kończy  rzecz  »nąpomlnaniem  krótklóm  do 
rycerstwa    chrześcijańskiego"    na  wzór    Strykowskiego    uło- 
żonóm.    Przerobił  późnić)    to   dziełko    i  wydał  pod  napisem 
Pobudka  do  podniesienia   wojny  świętej,  a  w  ttlój  wezwał 
•cesarza    niemieckiego,  króla   polskiego   i  wielkiego    kniazia 
moskiewskiego"  do  połączenia  się  tpólnego  przeciwko  nieprzy- 
jacielowi krzyża  świętego ,  a  nawet  wskazał  im ,  jak,  którędy 
i   w  Jakie  zapasy  żywności  opatrzeni,  ciągnąć  mają  na  Ta- 
tara i  Turka.    I  tu  dosłownie  wypisał   Strykowskiego.    Le- 
psie  od  tych  środki  podał  Wereszczyński  w  piśmie  ostatnióm, 
którego  napis  odgadnąć  daje  treść  dzieła :  *Publika  Ich  U. 
Rzeczypospolitej  na  sejmiki  przez  Ust  objaśniona  tak  z  stro- 
ny   fundowania    szkoły    rycerskiej    synom    koronnym    na 
tfkrainie,  jako  tez  Krzyżaków    według    reguły   maltań- 
ąkiejlf   w  sąsiedzttwe   z  pogany  i  z  Moskwą  nawszystki&m 
tadmeprzu   dla  modniejszego    schronienia    koronnego   od 
-niebezpieczeństwa  wszettiego." —  Za  dalszy  ciąg  Pobudki  na- 
tfefty  uwaftać  pisemko   mające  tytuł:    Sposób  osady  nowego 
Kijowa.    Wereszczyński  chciał,  ażeby  to   miasto  było  ozdo- 
'feą   i  granitem  rzeczypospslitćj   od  wschodu.    Rozrzewniający 
fcst  opis  starego  grodu,  który  niegdyś  świetnością  przecho- 
#iił   <#ggy«tkie    miasta    północne,  a  w  XVI-m  wieku   leżał 
^zagrzebany  w  gruzach.    Widocznie,  kreśląc  ten  obraz  autor 
miał  W  myśli  ustęp   z  Roxolanli: 

Stary  Kijowie!  starych  kniaziów  dworze! 
Co  masz  pamiątek  z  upłynionój  chwili! 
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Wieśniak  je  chyba  na  stepie  wyorze, 
Lub  ktoś  wykopie  z  gruzów  i  badyli... 

Z  innych  pism  Wereszczyńskiego  godne  są  wymienienia: 
1.  Gościniec  pewny  niepomiernym  moczy  gębom  a  óbmierztfH 
wydmikuflom  świata  tego,  do  prawdziwego  obaczenia,  a  zby- 
tków swych  pohamowania.  2.  Reguła,  to  jest  naitka  albo 
postępek  dobrego  żyda  króla  każdego  chrześcijańskiego-  Pier- 
wsze pismo  zawiera  wyjątki  z  pisma  ś.  i  rozmaitych  auto- 
rów. Pełno  tu  ciekawych  zdarzeń  i  anegdot  charakterysty- 
cznych. Wiele  mu  dodają  wartości  wyjątki  z  Reja,  któ- 
rego jednak  autor  niekorzystnie  wystawił.  Posądzić  go  na- 
wet można  o  przesadę  *). —  W  Regule  wziął  sobie  za  cel 
wystawić  wizerunek  dobrego  króla.  Wzorów  szuka  w  dzie- 
jach kościelnych  i  świeckich,  przez  łacińskich  pisarzy  wy- 
danych; dzieł  polskich  wcale  nie  dotknął. 

Wereszczyński  gorliwie  krzewił  wiarę  katolicką  nie  tyl- 
ko między    chrześcijanami    ale    i  pomiędzy    Żydami.     Przed 


*)   Przytaczamy    ostęp   o  Reja    w  całości. 

„Nie  bez  przyczyny  i  tych    niepomierników   natrząsa  się    w 
swóra  i  ów  polski  poeta  Rej  stary,  który  choć   tei  sam   rad    dobra* 
pijał    i  jadał,  bo  byt  Pfcyoa  prawy,   tegom  ja  dobrze  znal,    bo  czo- 
sto  u  podsędka  chełmskiego  ojca  mojego,  dla  uiywania  myślistwa  by- 
wał.   Albowiem  zawidy  kiedy  przyjechał,   padło  śliw  jako  korsee  kia- 
koiiBki,  miodu  prasnego   pól  rączki,   ogórków   surowych  wielkie    nie- 
cułki,  grochu  w  strączkach   ester y  magierki  (czapki),  na  kaidy  dsdeń 
na  eteso  to  za  widy  zjadał.    A  potem  %  chlebem  garniec  mleka  sjsstY- 
ssy,  jabiek  z  kopę,  a  pól  tryfusa  gniłek  (ulęgałek)  spasłszy;  do  te- 
go sztukę  mięsa,  albo  raczej  cztery  świeżego  wezbrawszy,  póimiskosi 
kilkom   czupryny  smiąwsiy,    kapuście    kwaśnej    potom    dorobił,   małe 
jai  o  ząbki  włoskie  dbał.    Potom  gdy  do  ugaszenia  pragnienia  praytałoi 
gdybym  o  tóm  pisał  szeroko,  byłoby  niejednemu   śmieszno.    Bo  jako 
rad  jadał   potrawy   trefne,  takie   tei  rzadko   pijał   piwo  dobro;  jo- 
dno  gorzkie,   kwaśne,   naostatek  i  mętne.    A  gdy  trafił  do  kogo  aa 
łotrowskie   piwo,   to  pił    ai  ma    w  karku   trzeszczało,   a  tei    nieraa 
mu  się   trafiało,  ie  to  smaczne  piwko    z  gardła  mu  się  nazad    doby- 
wało, a  jeszcze  sobie  ust  nie  utarł,   a  przed  się  wolał,  aby  ma  pełną 
inną  nalano,  i  inszych  upominał,  aby   tei  spełnili,   pana  gospodarza 
nie  przepominano;  to  ono  płweko   snowu    przed    gośćmi   i  przed  go- 
spodarzem  wychwalał,   i  ai  do  nieba  wynosił,    i  nie  wyjechał   nigdy 
a  domu  tego,  ai   wypił  %  gośćmi   i  z  gospodarzem   wszystko v  acz  to 
było    gościom,   a  najwięcej    panu    gospodarzowi    brzydko.    Acz    tego 
nie  wiem ,  jeśli  gdzieindziej  w  pomiernóm  iyciu  się  kochał,  ale  w  zie- 
mi chełmskiej  wiele  jadał  i  pijał." 

Trudno  wierzyć  takiemu  obżarstwu. 
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r.  1583  przyszedł  był  do  niego  pewny  żydek ,  żądając  chrztu  ś. 
Długo  wzbraniał  się  szanowny  pasterz  zadośćuczynić  Jego 
woli;  lecz  gdy  ten  trwał  w  przedsięwzięciu,  uczynił  wre- 
szcie czego  żądał.  Tak  tedy  nowo-ochrzczony  Izraelita  napi- 
sał wnet  r.  1583  List  do  wszystkich  Żydów,  a  Were- 
szczyński  ogłosił  go  drukiem  w  Krakowie  r.  1584,  przypi- 
sawszy Annie  królowćj  polskiój.  W  liście  tym  nowona wró- 
cony przekonywa  swoich  niegdyś  spółwy  znawców ,  »że  już 
Messyasz,  to  jest  Chrystus  Jezus,  na  świat  przyszedł,  i  że 
daremnie  oczekują  na  innego  Messyasza."  Zebrawszy  świa- 
dectwa o  nim  proroków,  namawia  Żydów,  ażeby  nadal  nie 
wzbraniali  młodzieży  swojćj  czytywać  pisma  świętego. 

Miał  też  Wereszczyński  i  z  bisurmaństwem  sposoby  swoje 
na  to ,  ażeby  rzecz  po  przyjacielsku  skończyć.  Pisał  np.  do 
sułtana  Mahometa  list,  w  którym  mu  radził,  ażeby  przy- 
jął  wiarę   świętą. 

« 

Pisma  polityczne  Wereszczyńsklego  i  Reguła  doczeka- 
ły się  drugiego  wydania  w  Bibliotece  Polskiój  Turowskiego. 

Piotr  Grabowski,  proboszcz  parnawski,  zostawił  dwa  pi- 
sma politycznćj  treści ,  które  przedrukował  Turowski  w  Bi- 
bliotece Polskiój.  Treść  pierwszego  wyjaśnia  sam  napis:  Zda- 
nie syna  koronnego  o  pięciu  rzeczach  do  rzeczypospolitej 
polskiej  należących,  1.  Sąsiedztwo  tureckie  z  Polską  ja- 
kie. 2.  Skarb  bogaty  na  rzeczpospolitą  jako  zebrać.  3. 
Pospolite  ruszenie  bojne  juko  uczynić.  4.  Wyprawa  na 
wojnę  jakaby  być  mogła,  póki  się  skarb  rzeczypospolitej 
nie  ubogaci.  5.  Liga  z  państwy  chrześcijańskiemi  przeciw 
Turkowi  jako  nam  potrzebna.  Ich  Mościom  panom  braci 
swej,  panom  Polakom,  Litwie  ku  uważaniu  podane.  1595. 
Drugie  dzieło  nosi  napis  Polska  Niżna  i  t.  d.  Tu  chodzi 
głównie  jo  Tatarów.  Autor,  podobnie  jak  spółczesny  mu  We- 
reszczyński, radzi  postawić  po  nad  Dnieprem  straż  pograni- 
czną, rodzaj  zakonu  rycerskiego,  któryby  wespół  z  Koza- 
kami walcząc  ciągle  przeciw  Krymowi ,  zasłaniał  Ruś  i  niósł 
pofcańcom   zagładę. 

Stanisław  Orzechowski  stanowi  przejście  od  literatury 
czysto-polskićj  do  literatury  polsko-lacińskiój,  gdyż  pisał  w  obu 
językach,  a  wiele  dzieł  jego  łacińskich  zjawiało  się  Jedno- 
cześnie  prawie  w  oryginale  i  w  tłómaczeniu  polskióm. 

Postać  to  bardzo  smutnój  sławy.  Człowiek  znakomitych 
zdolności,  ale  miałkiego  rozsądku,  a  bez  charakteru,  dzi- 
Rys  Di.  Lrr.  P.  61 


waczoy,  zairozamiały  i  burzliwy,  jak  nie  miał  spokoju  za  ty- 
cia, tek  -nie  znajdzie  nigdy  spółczucia  po  za  grobem.  fca- 
sin  herbu  Oksza,  rodem  z  przemyskiego.  Ojciec  jego  Sta- 
nisław byt  pisarzem  ziemskim.  Początkowe  nauki  pobierał 
w  Przemyśla.  Przeznaczony  do  staną  duchownego,  jeszcze 
byt  w  szkołach,  a  już  dostał  przez  stosunki  dwie  plebanije, 
Jedne  w  Żurawicy,  drugą  w  Pobiedniku  na  Rusi.  Potom  u- 
czył  się  w  Wiedniu  łaciny  i  greczyzny;  następnie  w  Wtt- 
tembergn  bawił ,  gdzie  poznał  osobiście  Lutra  i  Melanchtona; 
z  ostatnim  utrzymywał  długo  listowną  korrespondencyę.  .Z  Nie- 
miec pojechał  do  Włoch  i  uczył  się  tam  znowu  przez  łat 
wiele  filozofii  1  krasomówstwa.  Pomimo  tak  świetnej  edu- 
kacji, nie  uksztatcił  Orzechowski  swojego  serca,  nie  pod- 
niósł wyobrażeń  swoich  do  wyższego  polotu ,  nie  nauczył  się 
słąchać  głosu  powinności  i  sumienia.  Głowę  tylko  zdolną 
a  przemyślną  ozdobił  w  bogate  zasoby  nauKi.  Zachwyca- 
li się  wszyscy  Orzechowskim.  W  Rzymie  zbliżył  się  do  kil- 
ku kardynałów ,  którzy  o  nim  pamiętali ,  i  ztąd ,  kiedy  miał 
wracać  do  ojczyzny,  sam  papież  przed  drogą  opatrywał  go 
w  dobre  beneflcya,  które  dla  zasłużonych  mogły  być  nagro- 
dą pracy  1  cnoty.  Zdawałoby  się,  że  te  wielkie  zdolności, 
wykształcone  wysoką  a  gruntowną  nauką,  powinny  były  wy- 
dać w  Orzechowskim  znakomitego  męża  dla  rzeczypospolitćj, 
a  tymczasem  wydały  warchoła,  jak  go  słusznie  nazywa  Os- 
soliński. Niespokojny  a  zarozumiały,  zaczyna  mieszać  się 
-#e  wszystko,  chce  reformować  społeczność  i  kościół.  Wy- 
dało mu  się  błędem,  że  księża  nie  mieli  żon;  niewiele  więc 
myśląc ,  żeni  się  raz  z  Anną  Zaparcianką ,  drugi  raz  z  Ma- 
gdaleną Chełmską  (1551).  Biskup  przemyski  Dziaduskt  po- 
zyrta  go  za  te  bezprawia  przed  kratki  sądowe;  Orzechow- 
ski znajduje  możnych  przyjaciół  w  kraju,  zaburza  sprawą 
swoją  synody  i  sejmy.  Padła  tedy  na  niego  klątwa,  ale  Orze- 
chowski nie  upokorzył  się  i  chciał  zmusić  kościół  do  tego, 
ażeby  klątwę  odwołał  i  ogłosił,  że  małżeństwo  kapłana  nie 
ma  nic  przeciwko  prawowiernoścl.  Żenili  się  wtedy  inni 
księża  katoliccy,  ale  ci  zrywali  z  kościołem,  i  z  klątwy  nic 
sobie  nie  robili ,  bo  nie  wierzyli  w  jćj  siłę.  Orzechowski, 
przeciwnie ,  wmawiał  we  wszystkich ,  że  jest  i  chce  pozo- 
stać katolikiem.  Gdy  w  Polsce  z  oporem  mu  szło  to  prze- 
konywacie, napisał  sławny  swój  list  do  Juliusza  III  papie- 
ża, w  którym  zelży!  najokropniój  wszystkich  z  kolei  twór- 
ców postanowień  o  bezżeństwie  księży,  zaoząwsay  od  Grze- 


483 

gorza  ¥11,  ł  wystawi!  ich  jako  najgorszych  złoczyńców 
rodu  ludzkiego.  W  Polsce  jednak  poszedł  gósą,  poparty  prze* 
gmin  szlachecki  i  panów.  Kościół  długo  pozostawał  nieubła- 
ganym ;  nareszcie  nuncyusz ,  -  za  pozwoleniem  Piusa  IV  pa- 
pieża, obiecał  mu  tolerowani^  żony.  W  zamian  za  to  Orze- 
chowski napisał  doń  list,  w  którym  wyraziwszy  wdzięczność 
i  radość  swoje,  donosi,  że  posyła  Zygmuntowi  Augustowi 
dzieło  Chimaera ,  mdowadniające  w  zupełności ,  że  jak  Saul 
i  Dawid  królowie  bez  Samuela,  tak  król  polski  bez  Plusa  IV 
istnieć  nie  może";  obiecuje  także  przyjechać  na  synod  do 
Warszawy  1561.  Jakoż  przyjechał  nań,  zrobił  wyznanie 
wiary,  otrzymał  uwolnienie  ód  klątwy,  1  odtąd  własną  podło- 
ścią płacił  cudze  dla  siebie  dobrodziejstwa.  Król  pierwćj 
polecił  był  Piotrowi  Kmicie  wykonać  wyrok  biskupa  Dzla- 
duskiego  przeciwko  niemu;  co  gdy  do  skutku' nie  przyszło, 
monarcha  zawsze  Orzechowskim  gardził.  Wołał  więc  po- 
dwójny odstępca  ofiarować  usługi  swoje  tam,  gdzie  je  mile 
przyjmowano.  Kłócił  się  z  różnowiercami ,  ażeby  mieć  jakąś 
.przecie  zasługę  przed  kościołem,  płaszczył  się  przed  Rzy- 
mem ,  lecz  przez  to  obrażał  ludzi  świeckich ,  i  skończył  bar- 
dzo smutnie.  Ten  człowiek ,  który  niegdyś  znany  był  w  ca* 
łćj  rzeczypospolitćj ,  na  którego  skinienie,  po  sejmach  i  dwo- 
rach biskupich,  stawali  wojewodowie,  Oleśniccy,  Tarnowscy, 
Kmitowie,  umarł  zapomniany  w  pogardzie  i  niedostatku. 
Wiemy  tylko,  że  stracił  żonę  r.  1566,  z  którą  miał  pię- 
cioro dzieci,  ale  nie  wiemy,  kiedy  sam  umarł,  zapewne  nie 
długo  potćm.    Urodzony  w  r.  1513,  żył  lat  najmniój  53. 

Oprócz  listów  polemicznej  treści  do  Krowickiego,  Oleśnic* 
kiego,  Stadnickiego,  Stankara  i  Mikołaja  Radziwiłła,  Orze- 
chowski napisał  po  polsku  dwa  większe  dzieła,  z  których 
jedno  wydał  za  życia,  drugie  zaś  zostawił  w  rękopisie. 
Oba  są  treści  polityczno): 

1.  Quincunx ,  to  jest  wzór  korony  polskiej  na  cynku 
wystawiony  przez  St.  Orzechowskiego  Okszyca  z  przemy- 
skiśj  ziemi,  i  za  Kolędą  posłom  koronnym  do  Warszawy 
na  nowe  lato   r.    1564  posłany. 

2.  Policy  a  królestwa  polskiego ,  na  kształt  Arystotele- 
sowych polityk  wypisana,  i  na  świat  dla  dobregh  pospo- 
litego wydana  przez  St  Orzechowskiego  Okszyca  (w  rę- 
kopisie własnoręcznym  autora  przechowuje  się  w  bibliotece 
sieniaw8kićj). 


484 

Z  łacińskich  dzieł  Orzechowskiego,  następujące  przełożo- 
ne były  na  polskie   za  życia  autora: 

1.  Ksiąihi  Sk  Orzechowskiego  o  ruszeniu  *  ziemi  pol- 
skiej przeciw  Turkowi ,  z  łacińskiego  języka  nb  polstti  wy- 
łoione,  każdemu  rycerskiemu  człowiekowi  pożyteczne. 
(Krak.   1543). 

2.  Wyznanie  wiary  St.  Orzechowskiego  9  które  czynił 
w  Piotrkowie  na  synodzie  złożonym  przez  jego  Miłość 
księdza  arcybiskupa  Mikołaja  Dziergowskiego,  r.  1552, 
a  pot&m  na  drugim  synodzie  Warszawskim  potwierdzone 
r.   1561.   (1562). 

3.  Dyalog  albo  rozmowa  około  egzekucyi  polskiej  ko- 
rony.   1563. 

Właściwie  Orzechowski  wsławił  się  tylko  łacińskiemi  pi- 
smami, o  których  mówić  będziemy  niżój.  »Miał  on  (mówi 
Ossoliński)  na  zawołanie  łacinę ,  i  umiał  Jój  moc  tudzież  do- 
sadność  na  swą  obracać  korzyść.  Polszczyzna  nie  była  mu 
zwykła ,  i  skoro  się  wziął  do  nlój  zaniechawszy  tamtćj,  wte- 
dy spadały  nizko  pióra  jego  płody,  i  okazywało  się  Jawnie, 
że  mową  polską  władać  nie  umie." 

Nie  poszedł  Orzechowski  w  polityce  śladem  znakomitego 
Jana.  Ostroroga.  Wysadzony  przez  Duchowieństwo  na  harc 
przeciwko  wszystkim  hierarchii  kośeielnój  nieprzyjaciołom,  a 
szczególniej  przeciwko  Modrzewskiemu,  wystąpił  on  po  r. 
1561  z  drukiem  rozmowy,  którą  miał  z  tymże  o  dostojności 
stolicy  apostolskiój.  Po  czóm  r.  1562  wziął  się  do  dzieła  ob- 
szernój  treści,  i  w  nióm  się  upomniał  »o  wolność  księży  od 
podatków  i  służby  wojennćj,  o  przywrócenie  biskupom  mocy 
sądzenia  i  karania  duchownie  i  cywilnie  kacerzy,  tudzież  o 
wykonywanie  ich  wyroków  niezwłoczne."  Dzieło  to  po  łaci- 
nie napisane,  nazwał  Chimerą,  dając  do  zrozumienia,  że 
wszystko,  cokolwiek  przeciwnicy  kościoła  rzymsko-katolickie- 
go na  szkodę  duchowieństwa  prawią,  jest  chimerą,  czczą 
gadaniną.  Poparł  to  dzieło  nowóm,  również  po  łacinie  na- 
pisanem ,  które  »Dyalogami"  nazwał,  a  o  którego  przekład  pol- 
ski postarał  się  wkrótce  (r.  1563).  Odtąd,  walcząc  zapalczy- 
wie ,  coraz  niżój  władzę  świecką  na  dół  tłoczył ,  ducho- 
wną zaś  bez  końca  wynosił.  Uprządłszy  sobie  w  Chimerze 
(mówi  Ossoliński)  wcale  dzikie  1  niesforne  o  początku  władz 
rozkazujących  ludziom  rozumowanie ,  ciągnął  je  prosto  od  sa- 
mych   obłoków,  ale  jednóm    tylko   pasmem.    Według  niego 
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•Chrystus  otrzymaną  od  Ojca  Przedwiecznego  władzę,  poda? 
Piotrowi  apostołowi,  Piotr  zlał  ją  na  swoich  następców,  a 
cl  t  j.  papieże  na  arcybiskupów;  ci  zaś  część  jój  na  bi- 
skupów, a  część  iu  królów  zlewali."  Tu  dopióro  (mówi 
autor)  »władza  ta  rozdwajała  się  dalej,  i  z  obudwóch  źró- 
deł na  różne  rozpływała  się  strugi,  tak  iż  biskupi  swojój 
udzielali  duchownym,  królowie  zaś  świeckim  ją,  wyższym 
i  niższym ,  dawali  urzędom.  Tak  król  polski  miał  swą  wła- 
dzę od  prymasa,  zkąd  też  (według  logiki  Orzechowskiego) 
wypływało,  iż  gdyby  w  Polsce  nie  było  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego, nie  byłoby  i  króla,  a  przeto  gdyby  Polska  wy- 
rzekła się  papieża,  pozbawiłaby  się  arcybiskupa,  za  arcybi- 
skupem straciłaby  króla,  zgoła  przestałaby  być  królestwem." 

Cała  teorya   polityczna  Orzechowskiego  zawiera  się  w  je- 
go Policyi,   nad  którą   zastanowimy  się  nieco  obszerniej. 

Policy ą  swoje,  pozostałą  w  rękopisie,  autor  przypisał 
Zygmuntowi  Augustowi  r.  1566.  W  przedmowie  oświadcza: 
»że  okazawszy  jaki  byt  stan  Polski,  chce  też  okazać  przy- 
czyny, zbliżające  kraj  ten  do  upadku :  wszakże  gdy  na  to 
potrzebuje  królewskiego  rozkazu,  z  przyczyny,  że  takowe 
wywnętrzenie  się  mogłoby  być  niemiłe  monarsze ,  przeto 
oczekiwać  nań  chce."  Dalój  uprzedza  czytelnika,  »że  nie- 
kiedy bułgarskich  używał  wyrazów,  lub  nowo  tworzył  pol- 
skie." W  księdze  pierwszój  mówi :  »że  największóm  i  pier- 
wszym nieszczęściem  dla  Polski  jest  niezgoda ,  że  zgoda  pra- 
wdziwa być  nie  może  bez  rządu ,  a  rządu  w  Polsce  nie  masz, 
^dyż  należałoby  go  dopiero  postanowić;  że  dotychczasowy 
rząd  podobny  jest  do  gospodarstwa  w  domu;  że  w  Polsce 
trojaki  jest  lud,  jednego  będąc  rodzaju  ale  nie  jednój  oso- 
by, stanowi  go  bowiem  pospólstwo,  rada,  król.  Pospólstwo 
jest  ciałem,  rada  duszą,  król  rozumem;  że  rzeczpospolita 
polska  nie  jest  ani  monarchiją ,  ani  demokracyą ,  ani  oligar- 
chią, jest  tylko  policyą,  bo  prawo  wszystkim  rozkazuje; 
że  oracze,  kupcy,  rzemieślnicy,  nie  są  istotnie  członkami 
rzeczypospolitój  polskiój,  ale  tylko  rycerstwo  1  rada  w  za- 
cnych miastach,  że  z  tych  klass  nie  bywają  do  rady  brani, 
bo  jednój  są  ceny  co  niewolnicy;  że  są  cztćry  gatunki  rze- 
miosł ,  a  w  ostatnio)  klassie  stoi  hycel ,  kat  i  prokurator 
(adwokat,  obrońca  sądowy),  który  przedaje  swój  język.... 
(Przez  zdradę  adwokata  przegrał  Orzechowski  proces  w  są- 
dzie  królewskim:  ztąd   nienawiść  przeciwko  prokuratorom). 


m 

Jednak  kapowanie  ł  sprzedaż  chwali,  ale  gani  handel  pie- 
niędzmi, i  nim  się  Jako  lichwą  brzydzi.  Mówi  ie  tny  ra- 
czy są  w  rządzie  konieczne :  urząd ,  zwierzchiość  i  wyja- 
śnienie celu  trudów  zwierzchności.  Wyraziwszy,  że  onąi 
królewski,  acz  Jest  najwyższy  w  Polsce,  ma  nad  sobą 
zwierzchność,  więc  ażeby  dowiódł  założenia,  zagłębia  lic 
w  dzieje  bałwochwalstwa  i  filozofii,  a  powiedziawszy  dość 
wiele  twierdzeń  wszelkiego  rodzaju,  głosi  następnie,  ie-eel 
królestwa  polskiego  Jest  być  podnóżkiem  w  kościele  Chry- 
stusowym. Polska,  która  wielkością  swobód  swoich  prze- 
chodzi wszystkie  królestwa  na  świecie,  ma  króla,  a  tea 
arcybiskupa  gnieźnieńskiego  słucha,  i  jemu  z  królowania 
swego  sprawuje  się ,  albo  zaprawdę  sprawować  się  ma  {!), 
według  powinności  przysięgi  swój  królewskiej,  przy  koro- 
nacji arcybiskupowi  czynlonój.  A  że  arcybiskup  Jest  pod- 
nóżkiem stolicy  apostolskiej,  przeto  papież  będąc  zwierzchni- 
kiem arcybiskupa,  jest  oraz  i  króla.  Odwołuje  się  w  tćm 
do  innych  dzieł  swoich  (Chimera  9  napisana  przeciwko  Stan- 
karowi ,  dowodzi  tego ;  toż  samo  Quincunx ,  na-  koniec  Roz- 
mowy o  Egzekucyi,  w  których  czyni  papieżnika  uczonym 
a  ewanlćlika  głupim,  i  tak  pierwszemu  nad  drugim  ułatwia 
zwycięztwo).  Ciągnie  dalój  rzecz  1  mówi,  że  arcybiskup  ma 
prawo  pytać  się  króla:  >czemu  przeciwko  heretykom  miecz 
swój  w  nożach  (pochwie)  swych  nosisz  przeciw  swój  przy- 
siędze królewskiej?"  Księga  druga  poświęcona  jest  dowo- 
dzeniu tego,  »że  kapłan  rzymski  Jest  początkiem  królestwa 
polskiego ,  i  że  zaparcie  jego  powagi  musi  za  sobą  pociągnąć 
upadek  królestwa,  że  kapłan  jest  słońcem  tego  świata* 
a  prymas  najpierwszym  zwierzchnikiem  w  Polsce."  Okaząjc 
»jak  prymasi  byli  straszni  królom  i  Jak  wielką  mieli  wła- 
dzę." Zapowiada,  »że  tą  podległością  władzy  kapłańskiej  sta- 
ła Polska,  i  że  zginie  skoro  ją  zmniejszy."  Na  końcu  obie- 
cuje czytelnikowi  dalszy  ciąg  dzieła,  jeżeli  urząd  wyżasy 
rozkaże.  Wiemy  Jednak,  że  rokiem  pierwćj,  nie  czekając 
rozkazu  ani  pozwolenia,  posłał  był  do  druku  trzy  księgi 
Policyi.  Czacki  miał  w  ręku  oryginalny  list  Jego ,  w  któ- 
rym wyraźnie  stoją  te  słowa;  »Przytem  oz  najmuję  W.  ML, 
żem  posłał  do  Łazarza  ku  druku  Policyę  królestwa  polskie- 
go, na  trzy  knihi  rozdzieloną."  Musiały  więc  być  jakieś 
przyczyny,  dla  których  nie  zostało  dokończone  i  wydrukowa- 
ne dzieło. 

Policy  a  wystawia  najwybitniój  bezczelność  autora,  sta- 


wia  go  w  sprzeczności  2  samymi  sobą,  z  wiekiem,  w  któ- 
rym żył ,  nakonłec  z  d-ziejaml.  Będąc  nie  ile  uczonym,  dya- 
toktykiem  w  ówczesno]  Polsce  największym ,  biegłym  nako- 
nłec w  polityce  XVI  wieku,  bajał,  jąkał  się,  prawił  oczy- 
wtatcr  kłamstwa.  On,  który  wszystkiego  dokazał  przez  to, 
ie  pod  ów  czas  władza  duchowna  była  w  zupełnćm  osła- 
bieniu ;  on ,  który  iył  pod  prymasowstwem  Uchańskiego, 
sprzyjającego  dyssydentom  a  podpierającego  władzę  króla,  on 
'  tełat  mówić,  że  król  polski  jest  niczóm,  a  prymas,  pod- 
nóżek papieża ,  wszystkiem.  Oczywiście  te  same  widoki  po-  < 
dyktowały  mu  Poticyę, .  co  i  Chimerę. 

Umiał  Orzechowski  zastanawiać  się  nad  biegiem  polityki 
%  rozsądkiem ,  słusznością ,  głębokością ,  bystrością  spostrze- 
żeń, ilekroć   zdołał  trzymać  swój  zapał  na  wodzy;  lecz  ile- 
kroć się  mijał   z  rozumem  i  sumieniem,  co  mu  się  zdarza- 
ło dość  często,   wtedy  świętość  prawdy,  czystość  moralności 
ewangelicznej ,  kaził  przesadą  ascetyzmu ,  tudzież  zbytecznym 
za  duchowieństwem   zapałem.    Wtedy  to,  jak  uważa   Osso- 
liński ,  fllozoflja  jego  stawała  się  mieszaniną  żakowstwa  i  0- 
wych  niedorzeczności,  dla  których  pisma  jego  odrzucał   Zy- 
gmunt August,  i  sam   tłumił  je  rozumnie.    Wtedy   roztrą- 
cał  sobie  głowę   6  obłoki,   by  pełzać   przed  hierarchią  ko- 
ścielną, a  kaleczył  sobie  nogi  depcząc  niepodległość  narodu 
polskiego,  lub  urągając  Litwie,  którój  w  Jednóm   osobliwie 
z  dzieł   swoich    (Qtdncunx)  do  żywego  dopiekł,  nazwawszy 
obywateli   Jśj    stekiem     książęcych    poddańczuehów ,    a  nie 
wspaniałomyślną  szlachtą*    Był  to  polityk,  który  do  czego- 
kolwiek się  wziął,  działał  wbrew  temu  co  mówił.    Wielkim 
będąc    Arystotelesa    wielbicielem,    1   po   Andrzeju    Glabrze 
głównym    filozofii   Jego  w  Polsce    rozkrzewicłelem ;  zamiast 
z  nim ,  raczój  z  Platonem  trzymał.    Podobnie  jak  ten,  i  Orze- 
chowski marzyła  nasuwając  Polsce  izraelsko-teokratyczne  rzą- 
dy, przeistaczając   rycerski   naród  na  kapłański,  a  jednakże 
oświadczał ,  »że  na  Arystotelesa ,  jakoby  na  osła,  wtłacza  za- 
sady  filozofii  swojój.    Oskarżywszy    Polskę   o  bisurmaństwo 
w  swoim  Antl-Babilonie ,  powiedział  w  Polityce  na  wzór  Ary- 
stotelesa utożoBÓj,  że  nie  chce  źle  o  rządach  swojego  kraju 
pisać  bez  pozwolenia  monarchy.    Zresztą   Orzechowski,  po- 
mimo małój  znajomości  dawnój  rzeczypospolltój  polskićj,  o  któ- 
rój, jak  uważa  Ossoliński,   dowcipne  raczój  niż    z  prawdą 
zgodne  kształcił  sobie  wyobrażenie ,  bieg  politycznego  piśmien- 
nictwa pojmował  dobrze.    Wiedział  oa,  że  dla  piśmiennie- 
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twa  tego  potrzebą  wyszukiwać  dróg  nowych ,  że  należy  pi- 
sarzów  ośmielać  do  materyj  politycznych  1  t.  d.  Z  Jego  też 
szkoły  wyszli,  którzykolwiek  się  bezimiennie  lub  imiennie 
o  polityce  po  polsku  odzywali ,  pisząc  tak  zwane  exorbitan- 
tiae,  którzy  utyskiwali  na  to,  że  porządek  spraw  publi- 
cznych wyszedł  ze  swojój  kolei,  że  Polska  nierządem  stoi 
i  t.  d.  Odtąd  także  zaczęto  pisać  o  stosunku  Polski  do  kra- 
jów sąsiednich ,  ze  względem  na  teraźniejszość  1  przyszłość. 
Spółcześni  nazywali  Orzechowskiego  Demostenesem  pol- 
skim; inni  kładli  go  obok  Cycerona,  inni  z  Peryklesem  ró- 
wnali. Język  grecki  posiadał  gruntownie ,  łacińskim  władał 
z  wielką  biegłością,  w  polskim  mnićj  był  ćwiczonym;  prze- 
cież chciał  do  udoskonalenia  jego  przykładać  się ,  Jak  o  tćm 
świadczy  list  o  pisowni  polsklćj ,  w  celu  przekształcenia  Jćj 
dla  dobitniejszego  wyrażania  głosów  znakami. 

Wysoko  stała   wymowa  w  Polsce,  gdy  Jagiełło  zakładał 
uniwersytet    w  Krakowie,  jak  świadczy    mowa    Stanisława 
ze   Skar bimiórza ,    pierwszego    rektora    uniwersytetu,    którą 
on  po  łacinie    przy  jego   otwarciu    powiedział;   musiała  zać 
stanąć  jeszcze   na  wyższym  stopniu   po  założeniu   owego  in- 
stytutu,  skoro  plan    nauk    wykładanych  na  wydziale    sztuk 
pięknych  głównie    wymowę   miał    na  uwadze.    Łatwo  zara- 
zem pojąć,  dla  czego    w  polskim  języku  nic  się  nie  poja- 
wiło  znakomitego   na  polu    wymowy,  aż  do  drugiój    połowy 
XVI  wieku ;  dla  czego  wszystko ,  co  odznaczyło  się  zaszczy- 
tnie w  krasomówstwie ,  w  łacińskiej  tylko  objawiło  się   mo- 
wie ;  dla  czego  wymowa  nie  pojawiaft,  się  odrębnie ,  lecz  tyl- 
ko w  potoczystości  pisanych    dzieł    łacińskich.    Rzadko  bo- 
wiem pisywano  po  polsku ,  nie  układano  odrębnie  i  nie  wyda- 
wano mów,  sadząc  się  jedynie  na  pisanie  wymowne  historyl  i  ró- 
żnych dzieł  treści  dydaktycznój.   Dopiero  »Turcyki"  Orzechow- 
skiego  otwierają  szereg  mów  łacińskich   wydawanych  odrę- 
bnie, 1  odtąd  pojawiają  się    też  polskie  mowy,  mnożąc  się 
coraz   więcój.    Podzielić  je  można  na  cztćry   rodzaje.    Jest 
wymowa  sejmowa,  która  1  mowy  na  prywatnych  posłucha- 
niach u  króla  miewane,   oraz  wygłaszane   na  zjazdach  oby- 
watelskich obejmuje.    Jest  stylowa;  jest  winszowalna,  która 
i  dziękczynną  w  sobie   mieści;  jest    nakoniec    pogrzebowa. 
Przejdziem  je  kolejno ,  wskazując   na  wzory  celniejsze ,  o  ile 
nam  je  druki  i  rękopisy  objawiły. 


489 

Wymowa  Sejmowa.  Krajowe  sprawy  większej  wagi  za- 
łatwiano w  Polsce  odwiecznie  na  sejmach ,  rozprawiając  pu- 
blicznie o  wszystkićm,  cokolwiek  się  ogólnego  dobra  naro- 
du dotyczyło.  Dla  tego  kształciła  się  wymowa  sejmowa 
1  sądowa,  którćj  liczne  posiadamy  przykłady.  Często  na- 
wet krasomówstwo  rozwielmoiniało  się  ze  szkodą  roztrzą- 
sanego przedmiotu.  Nieraz  bowiem  umyślnie  przewlekali 
rzecz  mówcy,  by  się  z  wymową  szeroko  i  długo  popisać 
mogli.  Dla  tego  Górnicki  narzekał  w  Dworzaninie  »2e  z  nau- 
ki przyszły  długie  i  wydworne  mowy,  które  zatrudniają 
wszystkie  rzeczy  i  czynią  długie  sejmy,"  a  Marcin  Biel- 
ski w  >Sejmłe  niewieścim"  uczynił  uwagę :  iże  okazałe  mo- 
wy przez  krasnych  mówców  miewane  nieprzynoszą  pożyt- 
ku krajowi,  zwłaszcza,  gdy  rada  na  sejmach  i  sejmikach 
idzie  najczęściój  o  to,  jakby »  chłopka  z  łupić." —  Nie  mało 
mów  tego  rodzaju  mamy.  Nie  są  one,  Jak  owe  kronikar- 
skich mówców,  wymysłem  fantazyi;  lecz  wyjęte  są  z  ust 
osób,  które  Je  w  miejscu  publicznym  miały.  Jak  dziś  we 
Francy!  i  Anglii,  tak  i  w  Polsce,  przytomni  byli  publi- 
cznym obradom  skoropisowie ,  którzy  słowa  mówcy  chwytali 
piórem. 

Miewali  mowy  królowie,  senatorowie,  posłowie,  przema- 
wiając na  sejmach ,  tudzież  na  sejmikach ,  lub  sprawując  po- 
selstwa. Niekiedy  nie  mówiono,  lecz  napisane  mowy  posy- 
łano gdaie  było  potrzeba.  Takie  posyłał  król  do  sejmu  da- 
jąc mu  polecenia;  takież  posyłał  sejm  do  monarchy,  czyniąc 
mu  drogą  prośby  przedstawienia  o  sprawach  krajowych.  Mów 
sejmowych  i  sejmikowych  mamy  bardzo  wiele,  lecz  wszyst- 
kie są  w  rękopisach  ukryte,  lub  z  takowych,  po  większój 
części  źle  wydrukowane ,  pojawiają  się  w  zbiorowych  i  cza- 
sowych pismach.  Z  wydrukowanych  w  XVI  wieku  znamy 
Rzecz  Rafała  Leszczyńskiego  na  walnym  sejmie  Piotrkow- 
skim r.  1562  i  mowę  Stanisława  Sędziwoja  Czarnków- 
stiego,  marszałka  poselskiego,  miana  na  sejmie  lubelskim 
r.  1569 ,  którą  przechował  nam  Ponętowski  w  dziele  p.  n. 
»Krótki  rzeczy  polskich  sejmowych  pamięci  godnych  komen- 
tarz." Mowę  Orzechowskiego,  powiedzianą  na  rok  przed 
śmiercią  w  Wiśni,  wydał  Ambroży  Grabowski  w  Ojczystych 
Spwninkach.  Mowę  Marcina  Zborowskiego  wojewody  ka- 
liskiego, którą  za  zięciem  swym  miał  do  Zygmunta  Augu- 
sta, wydrukował  Baliński  w  zbiorze  swoich  pism  history- 
cznych. Pozostała  Jeszcze  w  dawnym  rękopiśmie:  Rzecz 
Rys  Dz.  Lit.  P.  62 
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P.  Jędrzeja  Grabie  z  Górki ,  kasztelana  i  starosty  poznań- 
skiego ku  królom  Zygmuntowi  Augustowi,  imieniem 
wszystkich  Panów  Rad  Koronnych  i  posłów  od  rycerstwa 
o  opuszczenie  nieprzystojnego  królowi  Jmci  małżeństwa, 
na  sejmie  Piotrkowskim  r.  £543.  Mowę  Jakóba  Niemo- 
je  w  s  kie  go  na  sejmiku  o  przywilejach  szlacheckich  powie- 
dzianą ogłosił  Maciejowski  w  Dodatkach  do  piśmiennictwa 
polskiego.  Zabytki  te  dają  wyobrażenie  o  wartości  ówcze- 
snych  mów  sejmowych  i  sejmikowych. 

Pierwszym  mówcą  świeckim,  tego  imienia  godnym,  Jest 
Krzysztof  Warszewski,  autor  Wenecyi.  Została  nam  po 
nim  mowa  miana  na  pierwszym  1  głównym  zjeździe  mazo- 
wieckim po  śmierci  króla  Stefana.  Lubo  w  układzie  tój 
mowy  naśladował  Warszewicki  Cycerona,  dzieląc  ją  na  czę- 
ści podług  wzoru,  jaki  mu  dał  rzymski  mówca,  jednak 
rzecz  całą  tak  trafnie  zastosował  do  polskiego  pojęcia,  ii 
mowa  ta  słusznie  za  ozdobę  ówczesnćj  wymowy  sejmowćj 
uważaną  być  może.  Podzielił  swą  mowę  na  trzy  części 
o  czóm  tak  mówi :  »Trzy  najgłówniejsze  rzeczy  są,  o  których 
ja  tu  przed  wami  mówić  będę:  Naprzód  o  czasiech  tych,  które 
bezkrólestwy  zową  po  królach  zmarłych,  i  niebezpiecznościach 
ich,  tak  naszych,  jako  też  już  i  u  wszystkich.  Potom  o  wol- 
ności waszój ,  która  przednia  jest,  nieco  też  powiem.  A  na- 
ostatku  o  skażeniu  obyczajów  i  czasów  tych  kilka  słów 
rzekłszy,  nie  tak  ku  przyczynieniu,  jako  ku  zatrzymania 
wolności  tój  was  napomnię.c  Wiele  tu  umieścił  historycznych 
wiadomości,  jako  to  o  wniosku  Zygmunta  Augusta,  uczynionym 
do  panów  na  sejmie  Piotrkowskim  r.  1557,  względem  następ- 
stwa tronu  po  swojój  śmierci,  Wory  oni  mimo  uszu  puścili. 
Pod  względem  myśli  na  szczególniejszą  uwagę  zasługuje  prze- 
mowa do  czytelnika,  którą  tak  zaczyna:  »Zaprawdę  wiem,  że 
w  człowieku  przednią  ozdobą  poczytują  rozum,  a  rozumu  świa- 
tło jest  wymowa,  którój  słusznie  od  Boga  życzy  sobie 
każdy.  Jednakby  tego  jak  najmnićj  miał,  używać  według  mo- 
żności ma  ku  przestrodze  drugim,  a  dobremu  R.  P.  Przeto 
i  ja  temi  druki  nie  sławy,  wymowy,  albo  dowcipu  szukam, 
którego  w  sobie  mało  czuję;  jakobym  to,  czegom  się  gdzie 
nauczył ,  widział ,  albo  słyszał,  ku  pożytkowi  i  ozdobie  ojczy- 
zny swój  rad  obrócił.  Czóm  jeśli  co  w  ludziech  zbuduję,  Pana 
Boga  za  to  chwalić  będę;  jeśli  nie,  Jednak  się  sumnieniem  do- 
brój  woli  1  życzliwości  mój  ku  ojczyźnie  pocieszę.  A  tę  mą 
mowę,  jako  świadka  jakiego  w  R.  P.  zostawię,  że  się  da  Bóg 
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dobrego  chciało,   i  nadchodzące  niebezpieczeństwo  przeglądało 
i  opowiadało.! 

Dzieje  dochowały  nam  pamięć  wielu  innych  mówców ,  któ- 
rzy wstrząsali  dusze  spółczesnych  porywającym  słowem.  Wy- 
mowa ich ,  w  braku  piśmiennych  pomników,  stracona  jest  dla 
nas.    Tóm  bardzićj  należy  się  im  zaszczytne  wspomnienie.    ■ 

Jan  Tarnawski,  hetman  wielki  koronny  (nr.  1488);  mą- 
dry w  radzie,  bohater  i  wódz  przeważny  w  boju,  światłem 
swojćm  i  wymową  nieobojętnie  wpływał  na  rzecz  publiczną. 
Po  kilkakroć  groźne  zamachy  na  wojnę  domową  ugłaskał  i 
przytłumił.  Przedewszystkióm  w  r.  1557,  na  sławnym  zjeździe 
pode  Lwowem,  z  wielką  wystąpił  działalnością  i  siłą.  W  cza- 
sie sporów  burzliwych  o  Barbarę,  stawał  w  obronie  Zygmunta 
Augusta*  Kochanowski  w  elegii  na  zgon  jego  tak  się  o  nim 
odzywa: 

W  najwyższych  sprawach  państwa  gdy  roztaczał  słowa, 
Nie  wiedzieć  ćo  zwalczało,  rozum  czy  wymowa. 

Mowy  jego  miane  na  zjeździe  pode  Lwowem  zachował  nam 
Orzechowski,  ale  w  treści  tylko  i  w  łacińskim  przekładzie. 

Jędrzej  Tęczy  fu  ki  żył  za  panowania  Zygmuntów,  ojca 
f  syna.  Orzechowski  równa*  go  z  największymi  mówcami  u 
starożytnych. 

Piotr  Tomicki ,  biskup  krakowski,  kanclerz  w.  koronny, 
jeden  z  najuczeńszych  mężów  swojój  epoki.  Wymowie  jego, 
Jak  świadczy  kardynał  Hozyusz,  nikt  prawie  oprzeć  się  nie 
zdołał.  W  aktach  dyplomatycznych  z  czasów  Jego  kancler- 
8twa,  Tomiciana  zwanych,  znajduje  się  między  innemi  Spra- 
wa poselska  Tomickiego  z  r.  1511  po  polsku — jest  to  zapew- 
nie Jedna  z  mów ,  o  których  zbiorze  osobnym  wspomina  Staro- 
wolski. 

Samuel  Maciejowski ,  biskup  krakowski,  kanclerz  w.  ko- 
ronny, znakomity  opiekun  nauk,  jako  mówca  odznaczył  się 
szczególnićj  w  mowie  mianćj  na  pogrzebie  Zygmunta  I. 

Jan  z  Ocieszyna  Ocieskif  kanclerz  w.  koronny  za  czasów 
Zygmunta  I.,  znakomity  z  poselstw  sprawowanych  do  Rzymu, 
Niemiec,  Węgier  i  Turcyi,  i  z  nieporównanój  wymowy. 

.Orzechowski,  sam  zawołany  mówca,  zowiąc  Ocieskie- 
go  najwymowniejszym  z  Polaków,  powiada:  »Piotra  To- 
mickiego, czoło  i  zaszczyt  naszych  kanclerzów,  prze- 
wyższał poniekąd  znajomością  prawa  Ghojeński,  nad  tym 
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zaś  górował  Maciejowski.  Rozumieli  ludzie ,  że  na  ten 
urząd  nikt  już  większy  nad  nieb  nic  wstąpi.  Gdy  go 
objąłeś,  Ocleski,  przestaliśmy  się  dziwić  owym  wielkim 
mężom,  uważanym  za  nieporównanych,  bo  zwróciłeś  nu 
ku  sobie,  zjawiając  w  ojczystym  języku  mówcę,  godnego 
stanąć  obok  najwyborniejszych  greckich  i  łacińskich  mi- 
strzów. Nikt  z  słuchających  cię,  czyli-to  dającego  odpo- 
wiedzi od  tronu,  czyli  przekładającego  zdanie  swoje 
w  senacie,  nie  odchodził  bez  głębokiego  w  sercu  wzru- 
szenia; było  to  skutkiem  twojój  dzielnój  wymowy,  Jaka 
się  dotąd  nigdy  o  ucho  Polaka  nie  odbita. « 

Tenże  sam  Orzechowski  podaje ,  że  miał  w  ręku  swoich 
zbiór  mów  Ocieskiego;  były  to  więc  mowy  w  języku  polskim, 
lecz  jedna  z  nich  tylko  czasów  naszych  doszła. 

Wawrzyniec  Gembicki,  arcybiskup  gnieźnieński,  uczeń 
sławnego  u  Włochów  Mur  eta,  słynął  niepospolitą  wymową. 
Przemawiając  w  r.  1617  do  Władysława  królewicza  przy  wy- 
jeździe jego  do  Moskwy  na  objęcie  tronu,  wszystkich  obecnych 
do  łez  poruszył. 

Jan  Zamojski,  kanclerz  i  hetman  w.  koronny  (1543 — 1606) 
poruszał  wymową  swoją  tłumy,  wpływając  przez  nią  na  naj- 
ważniejsze wypadki  dziejowe.  Choć  mówił  bez  starannego  przy- 
gotowania, czy  to  w  obozie,  czy  w  senacie,  czy  w  radzie  po- 
selskiej, porywał  słuchaczów  i  wprawiał  niejako  w  zapomnie- 
nie o  sobie.  W  wielu  ważnych  okolicznościach  upamiętnił 
głos  swój  jako  mówca  publiczny.  Nie  wiele  jednak  mamy  za- 
bytków jego  wymowy —  między  temi  więcój  łacińskich  niż  pol- 
skich. Mamy  zachowaną  jedne  z  mów  Zamojskiego,  miana  do 
króla  Zygmunta  III  na  sejmie  1605  r. —  przykład  niezwykłej 
śmiałości  i  mocy. 

Prawdopodobnie  większa  część  przywiedzionych  świadectw 
i  wzmianek  o  wymowie  Tarnowskich,  Tyczyńskich  i  t.  d.  ścią- 
ga się  nie  do  mów  opracowanych,  lecz  do  lmprowizacyj  do- 
raźnych, do  kilku  zdań  wypowiedzianych  zwięźle,  poważnie 
i  jasno.  Historycy,  opisując  zgromadzenia  i  obrady  narodowe, 
pokrótce  rzecz  tę  zbywają;  nieraz  nawet  nie  wiemy,  czy  ta 
lub  owa  sprawa  wywoływała  jakiekolwiek  rozprawy-  W  dya- 
ryuszach  sejmowych,  które  się  wykrywają  z  tego  czasu,  a 
które  z  natury  rzeczy  obszerniój  wzmiankują  o  pracach  sej- 
mowych, nie  znajdujemy  mów  żadnych.    W  złotych  czasach 
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potęgi  ł  sławy  narodu  sejmy  trwały  po  kilka  dni,  długo  Już 
jak  tydzień;  nie  było  więc  nawet  czasu  do  popisywania  się 
z  wymową.  PóźnićJ  dopiero,  Jak  widzieliśmy  ze  świadectw 
Bielskiego  i  Górnickiego—*  a  dodajmy  tn  i  Kromera — zabijano 
czas  na  gawędzie,  i  sejmy  zaczęły  trwać  po  dwa  i  po  trzy 
tygodnie.  BliżóJ  przeto  będziemy  prawdy,  upatrując  w  mę- 
żach wymienionych  nie  mówców  w  znaczeniu  greckićm*  lub 
rzymskićm ,  lecz  wymownych  senatorów  i  obywateli ,  jakich 
Polska  posiadała  nie  mało  w  każdćj  chwili  swojego  history- 
cznego życia. 

Wymowa  sądowa.  W  niższych  sądach  nie  silono  się  na 
wymowę,  »Lada  żaczysko  (słowa  Marcina  Bielskiego)  gdakało 
przed  urzędem  i  naciągało  sprawę  na  swoje  stronę.t  Inaczćj 
się  rzecz  miała  w  sądach  najwyższych.  Dawali  się  w  nich 
słyszeć  niepospolici  mówcy ,  Jak  świadczą  mowy  w  sprawie  o 
porwanie  Halszki  z  Ostroga  przeciw  Dymitrowi  Sanguszce,  od 
najzawotańszych  podówczas  adwokatów  miane  i  przytoczone 
w  Dziejach  Górnickiego.  Ułożył  je  zapewne  dziejopis  ze  zna- 
nych mu  wywodów  tój  sprawy  i  własnóm  piórem  wykształcił 
po  krasomówsku.  W  obydwóch  panuje  równa  moc  i  zapał; 
w  obydwóch  sztuka  wpływania  na  umysły ,  dowodzenia  i  zbi- 
jania, wydają  w  Górnickim  mówcę  niepospolitych  zdolności,  a 
język  i  styl  są  najpiękniejszym  wzorem  polszczyzny  Zygmun- 
towsklch  czasów.  Przytaczamy  zakończenie  jednej  i  druglój 
mowy. 

Czarnkowski  tak  kończy: 

•Nie  będziesz  tedy  W.  R.  M.  czekał,  iżby  Ksiądz  Ilia 
(Książę  Ilia  Ostrogski,  ojciec  Halszki)  zmartwychwstaw- 
szy, upominał  się  u  W.  K.  M.  szafunku  tój  opieki,  któ- 
rą umierając  W.  K.  M.  zlecił,  nagrody  za  poczciwe  służ- 
by swoje  obrony  królewsklój,  która  nie  tarczą,  ale  mu- 
rem nam  wszystkim  poddanym  W.  K.  M.  być  ma.  Sam 
W.  K.  M.  Jako  pan  sprawiedliwy  poczuć  się ,  iw  swój 
i  w  Księżny  JóJ  M.  krzywdzie  będziesz  raczył,  aby  lu- 
dzie znali  W.  K.  M.  prawym  od  Boga  danym  pasterzem, 
a  który  chcesz  dać  dostateczną  liczbę  Panu  Bogu  z  tych 
owiec,  które  wierze  W.  K.  M.  są  zwlerzone.  ŁepićJJest 
M.  Królu,  iż  W.  K.-  M.  tysiąc  złych  a  niepobożnych  lu- 
dzi surową  sprawiedliwością  poruszysz ,  a  obostrzywszy 
przeciwko  sobie,  iżby  Jeden  uciśniony  o  nleuczynienie 
sprawiedliwości  skarżyć  się  miał.  Sprawiedliwością  M.  K.? 
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sprawiedliwością  się  stolica  królewska  utwierdza,  a  przez 
niesprawiedliwość  Królestwa  giną.  Dosyć  jui  knlai  Dy- 
mitr nacieszył  się  zuchwalstwem,  a  Księżny  obiedwie 
łez  wylały.  Gzasby  już  Mil.  Królu,  iżby  Ksiądz  Dymitr 
przestał  wesela,  a  Księżna  Jej  M.  płaczu.  Niechaj  teł 
wżdy  kiedy  zna  Ksiądz  Dymitr,  iż  na  świecie  nie  wszyst- 
ko jednym  strychem  idzie ,  ani  fortuna  na  Jednćm  miej- 
scu przebywa.  Go  wtenczas  Ksiądz  Dymitr  uczuje,  gdy 
W.  K.  M.  dekretem  sprawiedliwym  swym  przystojnym, 
jego  złym  uczynkom  kaźń  naleść  będziesz  raczył.  Jakoż 
nie  wątpi  Księżna  Jej  M.,  iż  W.  K.  M.  Pana  Boga  przed 
oczyma  mając,  który  dobre  uczynki  i  dziesiątemu  poko- 
leniu dobrze  zwykł  nagradzać,  tak  to  osądzisz,  iż  tera- 
źniejszy i  przyszły  wiek  o  sądzie  W.  K.  M.  zle  sądzić 
nie  będzie  .umiał,  c 

(Machowski,  obrońca  kniazia  Dymitra,  zakończył  swą  mo- 
wę następującemi  słowy: 

•Widzisz  to  W.  K.  M.,  jako  uwiedziona  chciwością  i 
okrucieństwem,  do  ostatniego  zginienia  Kniazia  Dymitra 
syna  swego,  przywieść  matka  chce,  a  matka  taka,  któ- 
rój  się  ta  moc  rozumu  dzierży,  iż  jój  nikt  za  człowieka; 
ta  rozchełzana  wola  i  upór,  iż  Jój  nikt  za  białogłowę; 
to  okrucieństwo ,  iż  jój  nikt  za  matkę  rozumieć  nie  mo- 
że. Aby  tedy  nie  wzięła  rozkoszy  ze  zguby  kniazia 
Dymitra  syna  swego ,  proszę  ja  o  to  W.  K.  M.  Pana 
swego:  rad  niój  W.  K.  M.  nabaw  księżnój  strasznćj 
tój  żałości,  iżby  córkę  swą,  z  kniaziem  Dymitrem 
małżonkiem  jój  w  zgodzie  a  miłości  żyjącą  po  wszy- 
stek czas  widziała.  Proszę  Najjaśn.  a  Mit.  królu,  aby 
W.  K.  M.  w  pamięci  były  posługi  kniazia  Dymitra, 
które  on,  majętności,  krwi,  zdrowia  nie  litując,  uczy- 
nił, abo  na  granicy,  abo  w  nieprzyjacielskiej  ziemi. 
Czego  mi  kniaź  Dymitr,  ufając  sprawiedliwości  swojćj 
nie  poruczył,  tego  się  tu  czynić  ważę ,  iż  za  nim  proszę. 
Ale  muszę  to  czynić  widząc  okrutną  matkę,  rzecznika 
od  niój  rozumnego,  tak,  iż  chociaj  mam  za  sobą  spra- 
wiedliwość, przecie  się  obawiam,  iżby  tak  żałobUwi 
skarga ,  umysłu  tych  co  słuchają  nie  ujęła.  W  samój 
tylko  dobroci,  mądrości,  sprawiedliwości  W.  K.  N.  mo- 
ja Jest  wszystka  nadzieja.  Nie  dopuszczaj ,  W.  K.  M., 
iżby  ten ,  komu  niedawno  za  zwycięztwa  nad  pogany  u 
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szczęściem  W.  K.  M.  winszowano,  uporem  a  złością 
księżny  starszo) ,  matki  swój ,  wy wrócon ,  zniszczon, 
złupion  ze  sławy  i  ze  zdrowia  być  miał.  Siła  świad- 
ków stawi  kniaź  Dymitr,  ii  tam  nie  byt  gwałt  żaden, 
co  i  sama  księżna  Jej  M.  młodsza,  małżonka  Jego  ze- 
zna, gdy  o  to  nie  przy  matce  pytana  będzie.  Proszę 
NaJJąśn.  a  Mił.  królu,  niechaj  nie  będą  ważniejsze  u 
W.  K.  M.  łzy  księżnój  starszój  ku  złemu  syna  jój  wy- 
lane, ktemu  ostre,  a  przenikające  słowa  p.  Czarnkow- 
skiego ,  ku  zjednaniu  nienawiści  księciu  Dymitrowi  wy- 
myślone, niż  zasługi,  męztwo,  dzielność,  szczęście, 
wiara  księcia  Dymitra ,  któremi  rzeczami  on  był ,  jest 
i  będzie  za  wżdy  pożytecznym  sługą  W.  K.  M.  i  wszyst- 
kiej Rzeczypospolito}." 

(Wiadomo,   że  król    dekretem  swym   skazał  kniazia 
Dymitra   na  infamię.) 

Wymowa  mnszowalna.  Nastał  w  XV  wieku  zwyczaj 
witania  mowami  wracającego  z  wypraw  wojennych,  z  cu- 
dzych krajów  i  t.  p.  monarchy,  lub  dziękowania  mu  na  sej- 
mie albo  na  posłuchaniu  pry  watnćm  za  udzielone  łaski.  I  ta- 
kich mów  pełno  Jest  po  rękopisach.  Z  ogłoszonych  drukiem 
najważniejsze  są:  mowa  Goślickiego  do  wracającego  zeSzwe- 
cyi  Zygmunta  III,  i  mowa  obywateli  województwa  krakow- 
skiego, którą  powracającego  z  rokoszu  Mikołaja  Zebrzydow- 
skiego witali. 

Wawrzyniec  Goślicki,  biskup  kamieniecki,  potem  prze- 
myski ,  a  nakoniec  poznański ,  urodził  się  r.  1530,  uczył  się 
początkowo  w  akademii  krakowskiej ,  a  potem  we  Włoszech. 
Za  powrotem  do  kraju,  dawszy  się  poznać  z  nauki  i  niepo- 
spolitych zdolności,  podejmował  liczne  poselstwa  do  Węgier, 
Niemiec,  Szweeyi  i  Prus.  W  bezkrólewiu  po  śmierci  króla 
Stefana,  zaburzonóm  rozterkami  o  wiarę,  dał  dowód  wiel- 
kiego rozsądku  i  umiarkowania,  mimo  zżymania  się  ducho- 
wieństwa, i  zyskał  zaszczytne  imię  ojca  i  wybawcy  ojczy- 
zny. Z  równą  zręcznością  na  sejmie  elekcyjnym  uspokoił  bu- 
rzę wznieconą  knowaniami  Górków,  i  zatargi  w  narodzie 
rozdwojonym  na  osobne  sejmy  wyborcze.  Za  środek  najsku- 
teczniejszy do  tak  trudnych  przedsięwzięć ,  służyła  mu  wy- 
mowa, którą  pomiędzy  spółczesnymi  górował.  Pięknym  za- 
bytkiem wymowy  jego  jest:  Witanie  imieniem  Rad  i  Sta- 
nów   koronnych    Zygmunta  III    wjeżdżającego    do  Krakowa 
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r.  1587,  mowa  pełna  rzewności  i  powagi,  i  mimo  wtrąco- 
nych gdzieniegdzie  wyrazów  łacińskich,  zalecająca  się  wy- 
borną polszczyzną. 

Przytaczamy   następujący   wyjątek : 

•Nie  na  takim  placu  i  w  taklćm  królestwie  stolicę 
osiądziesz,  gdzie  tylko  kramy  liczą,  albo  łątki  przed* 
ją :  ale  w  takićm  królestwie ,  które  jest  murem  i  szczy- 
tem chrześcijańskim  państwom  od  nieprzyjaciół  krzyża 
świętego.  Niechaj  skrzydłami  wszechmocności  swojej 
okryje  Pan  Bóg  i  uciszy  majestat  panowania  twego." 

Zostawił  Jeszcze  Goślicki  w  Języku  łacińskim  dzieło  0 
senatorze  wzorowym  (De  optimo  senator e),  przedstawiają- 
ce wzór  męża  publicznego  w  różnych  okolicznościach  i  sto- 
sunkach jego  powołania.  Autor  zważa  w  tym  celu  i  roz- 
biera rozmaite  kształty  społeczeństw  ludzkich ,  zasady  i  for- 
my rządu. 

Pomniki  wymowy  dziękczynne' j  licznie  rozsiane  są  po  rę- 
kopisach. Ciekawą  jest  mowa,  którą  miał  do  Zygmunta  m 
Szczęsny  Herburt  po  swojóm  ułaskawieniu.  Ogłosi!  ją  Ma- 
ciejowski w  Dodatkach  do  Piśmiennictwa  polskiego.  Przyta- 
czamy  z  niój  kilka  ustępów. 

•....Któreż   zwierzę  Jest  tak  jadowite,  żeby  dobrodzie- 
ja swego  znać  i  miłować  nie  miało?  Widzimy,  że  nos- 
róże  tych  co  im  dobrze  czynią    nie  obrażają.    A  w  pi- 
śmie Jest,  że  Androkla  w  kilka  lat  za  małą  uczynność 
poznał  i  jemu  zawsze  Jako  nie  lew  służył.    Cóż  o  czło- 
wieku rozumnym  rozumiano  być  ma.    Cóż  o  tym,  który 
praw   i  spraw  ludzkich   świadom  ?  nakoniec  co  o  cnym 
Polaku?  u  którego  sława  zdrowiem,  sława  bogactwem. 
A  jeśliby   kto,    strzeż    Boże,    tych  złych  czasów  na- 
lazł  się  Inakszy,  Już  Polak  nie  Polak ,  Już  to  w  polskich 
piersiach...  nie  polskie  serce.    W  domu  poczciwym  mym, 
cnotą   zawsze    słynącym,  takiój   złości  i  podobieństwa 
szukać  nie  trzeba.    Jeśli  W.   K.   M.   raczysz  być  pe- 
wien chęci  tych,  którym  szczodrobliwie  bogactw  swych 
udzielasz,  sowicie  racz  rozumieć   o  najniższych  posła- 
gach  moich,  któremu  raczyłeś  dać  zdrowie,   z  którćm 
wszystkiego  świata  bogactwa  w  zamianę  nie  idą..-  Ten 
Pan,  który   nie  Jedno  głowy  ludzkie   ale  i  włosy  poli- 
czone ma ,  będzie  hojnie  W.  K.  M. ,  naśladowcy  swe- 
mu w  dobroci,  nagradzał,  a  za  głowę  ochronioną  szła- 
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cbclca  poddanego,  zawieruchą  pospolitą  uniesionego, 
wiele  głów  nieprzyjacielskich  da  pod  nogi  W.  K.  M. 
Co  głów?  Państwa  wielkie,  królestwa  całe,  jako  po- 
czął, poda  W.  K.  M.  panowaniu.  Mają  to  w  sobie 
nieszczęście  domowe  kłótnie,  ie  Indzie  co  ochoczy 
w  nich  giną.  By  nie  dobrotliwość  W.  K.  M. ,  niejedno 
nikt  przy  zdrowiu  mojóm  nie  stanął,  ale  f  piasku  na- 
sypać na  oczy  nie  było  komu.  Prosi  tędy  W.  K.  M. 
ta  niebieska  cnota  bardzićj  niż  Ja,  bo  cóż  są  prośby  prze- 
ciwko urazom  W.  K.  M.  ode  mnie  uczynionym?—  abyś 
czasu  złości  a  mego  uniesienia  zapomniawszy,  mnie  do  ła- 
ski swój  pańskiej  miłościwie,  a  do  ręki  swój  dobro- 
tliwie  przypuścić  raczył...." 

Wymowę  pochwalną  wprowadzili  do  Polski  cudzoziemcy 
prawiąc  w  pewnych  widokach  na  pochwałę  narodu  polskie- 
go. Taką  mowę  powiedział  Monluk,  gdy  się  o  tron  dla  Hen- 
ryka Walezyusza  starał ;  w  tymże  rodzaju  przemawiali  po- 
słowie węgierscy,  wysłani  do  Zygmunta  III  by  go  wciągnąć 
do  wojny  przeciwko  Turkom.  To  było  powodem,  że  i  Po- 
lacy zaczęli  prawić  pochwały  królom  i  panom,  w  czóm  od 
polowy  XVII  wieku  zaczęto  przebierać  miarę. 

Najwięcćj  mamy  mów  pogrzebowych,  które  miewali  i  księ- 
ża i  świeccy,  chwaląc  osoby  zmarłe,  w  stylu  powiększój 
części  panegirycznym.  Znana  jest  mowa  pogrzebowa  Jana 
Kochanowskiego ,  tudzież  mowa  Jakóba  Szczawińskiego ,  wo- 
jewody brzeskiego,  na  pogrzebie  Andrzeja  Boboli.  Mowa 
Krzysztofa  Radziwiłła,  hetmana  polnego  litewskiego,  na  po- 
grzebie Krzysztofa  Sapiehy,  wojewodzica  wileńskiego,  ma 
wiele  krasomówczych  piękności.  Nakoniec  wiele  Jest  mów 
bezimiennych. 

Mowa  .Radziwiłła  tak  się   zaczyna: 

»Na  tym  smutnego  aktu  dzisiejszego  placu  staną- 
wszy, zkądbym  mowę  swoje  zaczął,  nie  najduję  zgoła: 
Czy  żałować  mam  straty  zmarłego  slestrzeńca  mego, 
którego  cnemu  ciału  gwoli  ten  żałosny  obchód  pogrze- 
bowy, ta  ostatnia  posługa  chrześcijańska  odprawuje  się? 
Czy  u  trapionego,  a  z  większych  wszystkich  pociech 
swoich  połowicy,  i  z  ostatniój  niemal  starości  podpory 
wyzutego  rodzica  cieszyć?  Czy  też  tój  klęski,  którą 
strapiona  ojczyzna  w  tak  wiele  cnych  synów  swoich 
w  tak  krótkim  czasie  osierocona  cierpi,  opłakiwać?" 
Rys  Dz.  Lit.  P.  63 
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W  ogóle  wymowa  najbardziej  odpowiadała  sklonnośclon 
1  obyczajom  dawnych  Polaków.  Brak  gruntownej  oświaty 
Ule  pozwolił  rozwinąć  jój  skrzydeł  do  wznloślejszego  lotu. 
fctąd  owa  rzadkość  dobrego  mówcy,  z  których  zaledwie  je- 
den, drugi  na  uwagę  zasłużył,  ztąd  takie  wyższość  lacii- 
skiój  wymowy  nad  polską,  jak  o  tóm  przekonamy  się  ni- 
żćj.  Skóro  z  upadkiem  rzeczypospolitćj  weszło  we  zwyczaj 
wielomówstwo,  upadać  zaczęła  1  wymowa. 

Mówiliśmy  już  w  dziale  literatury  ludowćj,  te  filozofiję 
ludowi  polskiemu  zastępowały  pewne  pojęcia  i  wyobrażenia, 
złożone  w  jego  przysłowiach.  Skarb  ten  rodzimój  mądrości, 
nierównie  bogatszy  w  XVI  i  XVII  wieku  od  dzisiejszego 
dobytku,  przechował  nam  Salomon  Rysiński  w  Przypowie- 
ściach polskich.  Dzieło  to  miało  cztery  wydania,  ostatnie 
wyszło  r.  1634.  Pięknie  ocenia  zasługę  Rysińskiego  Wój- 
cicki.   Przytaczamy   tu  jego .  słowa. 

*l)wóch  było  znajomych  zbieraczy  przypowieści  i  przysłów 
polskich.  Rysiński  pierwszy  który  się  zajął  tą  pracą  około 
r.  1580 ,  i  Grzegorz  Knapski  Jezuita ,  co  w  lat  pięćdziesiąt 
po  nim,  wydał  zbiór  daleko  większy.  Wychwalano  pracę 
jezuity,  a  Rysiński  coraz  rzadszy  szedł  w  zapomnienie.  Przy- 
powieści i  przysłowia  tymczasem,  te  bogate  skarbnice  jc- 
*yka,  wychodziły  z  użycia,  a  z  zepsuciem  smaku  od  XVII 
wieku  wysilano  głowy  na  tworzenie  kuchenno-łacińskich  ry- 
mowanych przysłów,  któremi  dawne  polskie  zastępowano, 
a  te  w  końcu  XVIII  i  na  początku  naszego  wieka  fran- 
cuzkie  prędko  wygnały. 

feNikt  dotąd  krytycznie  nie  badał  zbiorów  Rysińskiego  *) 
i  Knapskiego;  zaledwie  wspominano  o  pierwszym,  cfcfwałono 
bez  miary  drugiego.  Zaprawdę  obaj  wielkie  położyli  usłu- 
gi: wszakże  Rysiński  nie  tylko  jako  pierwszy,  ale  Jako 
przechowywacz  najważniejszych  pomników  Języka,  daleko 
więcćj  od  Knapskiego  cenionym  być  musi,  gdyż  on  Język 
stary,  pradziadowski ,  wyrazisty,  rubaszny,  pełen  żyda,  sło- 
wem Język  historyczny  ukazał  widomie.  Rysińskiego  przy- 
powieści,  jest    to    zbiór    naszych    hieroglifów,   nietrudnych 

dla  badacza  do  wyczytania ,  hieroglifów  zwięzłych ,  gdzie  słów 

■"•™»^"«^^^— 

*)  Przed  rokiem  jencie  nad  kry tycinem  wydaniem  przypowieści  AyiinaJdep 
'praćowfti  nciony  AfozuuMr  Weryha-Darowdti,  wnarty  pited  kilku  mw- 
stąeaiDi  w  Bedlnie. 
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kilka  jędrnych   i  męzkich,  dobitnie    wyraża    czynne    życie, 
dawne,  żelazne  życie  XV  wieka. 

'Knapski,  nie  tak  odległy  od  niego,  żyjący  w  wieka  peł- 
nym życia  i  energii,  zamkniemy  marami  spleśniateml  celi, 
grubszą .  księgę  daleko  napisał  od  Rysińskiego ,  ale  jakże  od- 
mienną, Jak  w  wartości  niższą.  Rysiński  zachował  w  po- 
mnikach Języka  duch  czysty  z  pogranicza  poganUmu:  i  te 
przypowieści  i  przysłowia,  które  w  Jego  czytamy  zbiorze, 
znajdziemy  na  dawnćj  polskićj  Rusi,  a  Czechów,  Słowaków, 
(w  Węgrzech)  i  u  Serbów.  On,  jak  słnp  drogowy,  wskazuje 
na  pobratymcze  pokolenia,  gdzie  szukać  objaśnień  tego,  co 
dla  nas  zostawił  Jeszcze  zamroczono,  nieczytelne.  Knapski 
Ogranicza  się  prawie  zdaniami  moralnemi,  fllozoftczneml ;  o* 
puścił  wszystko  co  głównie  Rysińskiego  zaletę  stanowi; 
zniknął  tam  duch  starodawny;  został  jeno  kaznodzieją -mo- 
ralnym. 

»Sam  Knapski  nie  pochwala  Rysińskiego  pracy ;  wyrzuca 
lmu ,  że  spisał  przysłowia  bez  przyzwoitego  objaśnienia  o  ich 
początku ,  użyciu ,  i  bez  dobrego  po  łacinie  wykładu.  A  prze- 
cież gdyby  nie  zbiór  Rysińskiego,  zaginęłyby  nam  wszyst- 
kie niemal  historyczne  przysłowia.  Bentkowski  mniema,  że 
wiele  przysłów  .Knapski  przez  skromność  i  delikatność  z  Ry- 
sińskiego zbioru  wypuścił:  wszakże  nie  tylko  delikatne  uszy 
rażące  przypowieści  ominął,  ale  wszystkie  historyczne,  któ- 
rych nie  rozumiał,  nie  Umiał,  lub  nie  chciał  objaśnić.  Siar- 
czyński  na  oślep,  bez  żadnćj  rozwagi  przywodzi  naganę  Ry- 
sińskiego. 

»Przy  usilnćj  pracy  i  badaniach  nad  językiem  dawnym, 
z  czasem  będziemy  mogli  odkryć  starsze  przysłowia  i  przy- 
powieści, niżeli  zbiór  Salomona  Rysińskiego.  Niemało  ma 
ich  Rej ,  które  rozproszone  znaleźć  można  w  jego  Zwiercie- 
dle,  gdzie  Język  stary  kwitnie  w  całym  blasku,  pełen 
jeszcze  przenośni ,  branych  z  oblicza  przyrody,  na  którą  męz- 
klćm  obliczem  tak  żblizka  patrzali  przodkowie  nasi,  czy  u- 
Jęcl  końskićj  grzywy,  rosę  poranku  otrząsając  z  przyłbic, 
czy  z  oszczepem  na  niedźwiedzie  i  dziki,  lab  z  siwym  soko- 
łem na  ręku,  al  bo- li  też  z  tarczą  i  kopiją  pędząc  za  lotnym 
Tatarem." 

Przytaczamy  niektóre  z  przypowieści  Rysińskiego. 

Bezpiecznie   myszy  biegają,  gdy  kota  doma  nie  mają. 
Biada  tój  kokoszy,  na  którą  jastrzębia  łowią. 
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By"  nie  mróz    na  złe  pokrzywy,    byłby  ten    chwast 

wsze  żywy. 
By  koń  o  swój  sile    wiedział ,  żadenby   na  nim    nie 

dział. 
Czasu  wojny  i  czasu  powietrza  najwięcej  nowin. 
Ciężka  boleść,  gdy  się  chce  jeść:  jeszcze  cięższa  kiedy  j(| 

dzą,  a  nie  dadzą.  I 

Dorna  strojny,  na  wojnie  hojny,  u  dworu  myśliwy,  w  kul 

czmie  zwadliwy,  nigdy  nie  wskóra.  ' 

Daj  Boże  wszystko  umieć,  a  nie  wszystkiego  używać. 
Dwaj   głupich  na  świecie:  pan  uo  niechętnego  sługę  cW 

wa,  a  sługa  co  niechętnemu  panu  służy. 
Fortel  na  hardego,  nic  nie  dbać    o  niego. 
Głupi  kiedy  milczy,  za  mądrego  ujdzie. 
Gdy  dwaj  rzekną  żeś  pijany,  możesz  iść  spać  bez  nagany. 
Grzegorz  i —  Czegóż  ? —  Pójdź  robić  ! —  O  nie  mogę  cho* 

dzić !—  Pójdźże  jeść ! —  Tać*  muszę  poleźć. 

Jeden  ojciec  dziesięciu  synów  wychowa,  a  dziesięć  synów 
jednego  ojca  wychować   nie  mogą. 

Jedna  baba  kamień  do  studni  wwali ,  a  dziesięć  go  chło- 
pów nie  dobędzie. 

Kogo  się  nieszczęście  imię,  tón  sobie  nos  ucierając  palec 
wywinie. 

Kiedyby  ubogi  panu  nie  dawał,  prędkoby  pan  zubożał. 
Łacno  o  przyczynę ,  kto  chce  bić  chudzinę. 
Łakomy  tak  tego  używa  co  ma ,  jako  i  tego  czego  nie  ma. 
Lepsza  cnota  we  błocie,  niż  niecnota  we  złocie. 
Małe  złodzieje  wieszają,  a  wielkim  się    kłaniają. 
Nie  mieć  kości  pod  stół,  niech  się   psy  nie  wadzą. 
Nie  trzeba  się  żadnćj  rzeczy  odrzekać,  chyba  kraść,  a  no- 
sa solne  ukąsić. 

Pojmałem  tatarzyna. —  Wiedż-że  go  sam !—  Nie  chce  iść.  — 
Pójdź-że  ty  sam ! —  Nie  chce  mię  puścić. 

Poślesz-li  do  Paryża  osielka  głupiego ,  jeśli  tu  był  osłem, 

tam  nie  będzie  koń  z  niego, 
Przez  niezgodę  tracą  ludzie  swobodę. 
Rychlćj  chudzina  dla  chudziny  uczyni,  niżłi  dostatni. 
Robiąc  uziąbł ,  a  jedząc  zapocił  się. 
Spyta  cię  zima  zarazem,  był-liś  lecie  gospodarzem? 
Trzy  rzeczy   w  szlacheckiem  mieście  baczni   nagany  być 

godne  upatrują:   kędy  dwór  wyższy   niżli  kościół,  kar- 


501 

czma    okazalsza    niżli     ratusz ,    psiarnia    budowniejsza 
niźli   szpital. 

Tak  to  prawda,  jako    kiedy  żywe   kiełbasy   po  świecie 
latały. 

Uszy   słuchając ,    język   mówiąc ,   ręce   do  siebie   garnąc, 
serce  pożądając,  nigdy  się  nie  nasycą. 

Ukrzywdzonemu  szkoda  może  się  nagrodzić ,  ale  łzy  nigdy. 
W  karczmie ,   w  łaźni ,    w  młynie    i  w  kościele    nie  znać 
pana. 

Wodę   ten   czerpa  przetakiem ,   kto   bez  ksiąg  chce    być 
żakiem.  ' 

Zgadzaj  się   gębo  z  mieszkiem. 

Zono !  pójdźmy  do  kościoła,! —  Nie  mam   w  czćm   miły. — 

Pójdźmyż  do  karczmy.—  Dziewko !  daj  sam  stare  buty, 

są  tam  gdzieś   pod  ławą. 

Na  polu  naukowóm ,  Jak  w  całój  zachodnio)  Europie ,  tak 
i  u  nas  panowała  filozoflja  scholastyczna ,  wodząc  po  manow- 
cach  rozumy,  ludzkie.    Wpływ  literatury   starożytnćj  rozpę- 
dził nieco  ciemności.    Obiły  się  o  uszy  imiona  Platona,  Ary- 
stotelesa.   Zaczęto  cenić  filozofów,  pojmując  Ich    w  znacze- 
niu greckićm,  Jako  mistrzów    mądrości.    Następnie   opraco- 
wywano  nie  tylko  logikę  i  etykę,  lecz  metafizykę  i  fizykę; 
czyli  nie  tylko  o  sposobie    myślenia  i  o  obyczajowości  z  za- 
stosowaniem  JćJ    do   prawa,   lecz  i  o  przyrodzeniu,   o  Bogu 
i  duszy   pisano ,   z  czem  się   szczególnićj  aryanie  popisywali, 
prawiąc   o  fizycznój  przyczynie  świata  i  umysłu ,  o  sile  przy- 
rodzonej  i  Jój  postaci  1 1.  d.    Najwięcój  Jednak   z  pism  sta- 
rożytnych filozofów  podobały  się  obyczajowe;  te  jedynie  prze- 
'  kładano ,  te  czytywano  i  na  ich  wzór  osobne  układano  dzie- 
ła.   Dawniój  jeszcze  Grzegorz   z  Sanoka  dawał    do  zrozumie- 
nia ,  ie  rozum  swój  naturalny   tępi ,  kto  się  zapuszcza  w  ba- 
dania filozoficzne,   i  oprócz  etyki  nie  hołdował  żadnój  części 
filozofii  starożytnej.    Pisali  etyki  własnego  układu  Seklucyan 
i  Pieniążek.    Chcąc   przez   nie  naprawić  moralność  i  obycza- 
je, zarówno  katolicy  Jak    protestanci  powstawali  przeciwko 
marnotrawstwu ,  obżarstwu ,  opilstwu ,  a  zachęcając  do  umiar- 
kowania  w  jedzeniu  i  piciu ,  głosili ,   »że  siła  ciała  trzeźwo- 
ścią tudzież  skromnóm  głównie   nabywa  się  życiem.    Troja- 
ką do  nauczania  moralności  obierano  drogę :  historyczną ,  obra- 
zową i  filozoficzną.    Trzymając  się  pierwszo],  wybrał   Wo- 
$wski  celniejsze  przykłady  z  dziejów  i  podał  Je  za  wzór  do 
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naśladowania.  Obrazowanie  życia  moralnego,  jak  widzieli- 
śmy, najwlęcćj  powiodło  się  Rejowi,  Górnickiemu  i  Werę- 
szczyńskiemu.  Po  drodze  filozoficznej  poszedł  Sebastyan 
Petrycy.  Przekładając  Arystotelesa  na  język  polski,  sta- 
ra! się  on  głównie  przystosowywać  Jego  myśli  do  obyczaj- 
ności i  sprawiedliwości,  głęboko  się  zastanawiając  nad  dru- 
gą, i  pilnie  śledząc  różnicy,  która  zachodzi  między  moral- 
nością a  prawem ,  między  cnotą  a  sprawiedliwością.  Nie  do- 
strzegł jednak  granic ,  które  cnocie  a  sprawiedliwości  •  czy- 
li woli  a  obowiązkowi  czynienia  dobrego,  zakreślił  Arystote- 
les ,  a  zakreślił  napróżno ,  gdyż  różnicę  tę  sama  tylko  chrze- 
ścijańska filozofia  może  wykazać  należycie.  Sądził  poganin 
Grek,  że  miłować  bliźniego  jak  samego  siebie  nie  ma  po- 
trzeby, kto  nie  ma  do  tego  obowiązku:  co  się  z  zasadami 
religii  chrześcijańskiej  nie  zgadza.  Mniemał,  iż  byle  kto  do- 
pełnił obowiązku  swojego  względem  drugich,  tćm  samćm 
sprawiedliwość  wykonał:  co  już  średnie  potępiły  wieki,  za- 
uważywszy, iż  nie  tylko  względem  drugich,  ale  i  względem 
samego  siebie  ma  człowiek  obowiązki ,  i  że  niesprawiedli- 
wością uwodzi  się  ten,  kto  ich  nie  wykonywa.  Ponieważ 
różnic  Arystotelesowych  a  chrześcijańskich  zasad  nie  wyoso- 
bnił Petrycy,  przeto  rzecz  całą  zastąpił  po  większój  części 
czczą  gadaniną.  Wszystkiego  w  nim  jest  potrosze,  oprócz 
zasad  czystćj  filozofii.  Podobną  do  Jego  Etyki  napisał  Pie- 
niążek; przeciwnie  Seklucyan,  sprowadziwszy  Ją  do  jednego 
tylko  szczegółu ,  a  mianowicie  do  małżeńskiego  pożycia,  w  ża- 
dne się  zresztą  rozbiory  filozoficzne    nie  wdawał. 

Krzysztof  Pieniążek,  rodem  z  ziemi  krakowskiej,  uczył  się 
w  szkołach  księży  jezuitów,  zostając  pod  dozorem  domowego 
nauczyciela,  człowieka  ladaco.    Ukończywszy   szkoły,   służył 
wojskowo  Jako  rotmistrz ,  i  pod  chorągwią  króla  Stefana  wy- 
prawę gdańską  i  moskiewską  odbył.    Po  śmierci  króla  umy- 
ślił jechać    na  wyspę  Maltę  w  celu   zaciągnienia  się    w  po- 
czet Kawalerów  zakonu:  ale   zmieniwszy    zamiar,  pojął  żo- 
nę ,  i  odtąd  bywał  towarzyszem  w  wyprawach  Zygmunta  III, 
jeździł  z  nim    do  Szwecyi,  i  w  czasie    rokoszu    Zebrzydow- 
skiego  królewskiej    trzymał  się  strony.    Nakoniec   wiejskie- 
mu oddał  się  życiu,  nader  polubiwszy  gospodarskie    zajęcia, 
a  obok    tego    trudnił  się    zawsze   naukami.    Czytywać  lubił 
dzlejoplsów  i  moralistów ,   czego  dał  dowody   w  dziele   swo- 
jćm,  npszącóm  napis :  Etyka  czyli  zwierciadło  żywota-    Po- 
dał w  nióm   opis  przygód  rozmaitych,   których  doświadczał, 
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będąc  dzieckiem,  młodzieńcem,-  a  następnie  małżonkiem,  skre- 
śliwszy własne  przygody  »w-  czasie  słabości ,  gdy  nie  był  zda- 
tny do  cięższych  zatrudnień,  a  chciał  ujść  (słowa  są  Jego) 
niepłodnego  próżnowania,  które  zawsze  na  szkodliwsze  ka- 
żdemu było."  Pisząc  to  dziełko ,  miał  zamiar  »podać  współ- 
rodakom przykład  stateczności,  ażeby  w  jakimkolwiek  kto 
z  nich  będzie  stanie,  nie  dał  się  unieść  wiatrom  burzliwych 
namiętności ,  ale  w  każdćj  swój  sprawie  stał  jako  nlepochy- 
bna  skała,  którą  wiatr  władać  nie  może."  Pisemko  to  tre- 
ściwe Jest  naśladowaniem  Rejowego  Żywota.  W  zaciszu 
wiejskiego  ustronia  zastanawia  się  w  nióm  »nad  dobrom  wy- 
chowaniem za  młodu,  a  prowadzeniem  się  na  starość,  zgo- 
dnie z  powołaniem  cnotliwego  1  krajowi  użytecznego  obywa- 
tela. Śliczny  język  i  poetyczne  obrazy  niemało  dodają  war- 
tości książce.  Jest  to  piękny  wykład  szlacheckiój  prakty- 
C2nój  moralności. 

Zastanawiając  się  nad  człowiekiem,  filozofowie  nasi  brali 
na  uwagę  wiek  Jego  dziecinny,  i  jak  należy  wychowywać 
chłopców  i  dziewczęta  na  przyszłych  obywateli  i  obywatelki, 
tudzież  głęboko  rozważali,  czóm  się  głównie  dobrze  wycho- 
wany mężczyzna,  a  czóm  niewiasta  odznaczać  powinni. 
W  tym  celu  pisywano  od  r.  1526  po  łacinie,  a  od  r.  1558 
wydawano  po  polsku  dzieła  o  wychowaniu,  tudzież  pisma 
elementarne,  częścią  tłómaczone,  wsuwając  w  nie  wierszyki 
o  karności  1  wychowaniu  dziatek,  zaczynające  się  od  słów: 

* 

Rószczką  Duch  święty  dziateczki  bić  radzi, 

które  pierwszy  Wieszczycki  całkowicie  wydrukował,  a  które 
jeszcze  r.  1729  zwyczaj  nakazywał  dzieciom  głośno  odma- 
wiać po  kościołach  przy  katechizmie.  R.  1558  nader  piękne 
dziełka  o  wychowaniu  młodzieży  wydał  Erazm  Gliczner,  któ- 
ry przyczynił  się  także  do  ulepszenia  wydanćj  tegoż  samego 
roku  pedagogiki ,  napisanój  po  łacinie  przez  niemieckiego  Je- 
zuitę Lorychiusza,  a  na  Język  polski  przełożonej  przez  Sta- 
nisława Koszutskiego.  W  lat  kilka  pokazała  się  druga  pe- 
dagogika napisana  przez  Kwiatkowskiego,  a  po  nich  w  lat 
kilkadziesiąt  wydał  Wojciech  Wielo  górski  (1612),  tudzież 
Jan  Herburt  (1613)  encyklopedye ,  zbiór  nauk  dla  młodzień- 
ca najpotrzebniejszych  zawierające.  Obadwa  rodzaje  pism  go- 
dne są  uwagi  w  tym  względzie,  że  ściśle  stosują  się  do 
miejscowości  i  wyobrażeń  społecznych.  Hartować  ciało  mło- 
dzieńca, krzepić  cnotą  jego  duszę,  obznajmlać  go   z  nauką 
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przyszłemu  obywatelowi  polskiemu,  pól  republikaninowi,  pól 
arystokracie,  najpotrzebniejszą,  głównie  miano  na  celu,  i  z  te- 
go zadania  godnie  wywiązały  się  rzeczone  pisma ,  lepić)  je- 
dnakże pedagogiczne,  niż  encyklopedyczne  dzielą. 

Dziełko  Erazma  G  licz  nera  nosi  tytuł:  Książki  o  wycho- 
waniu dzieci  bardzo  dobre ,  pożyteczne  i  potrzebne  1 1.  d. 
(Krak.  1558)  przytaczamy  tu  niektóre  z  niego  ustępy. 

•Rodzice ,  co  mają  dziatki ,  jakoby  zboże  a  iatoroślki 
z  małżeństwa  swego,  nie  inaczój  jakoby  oracze  latu 
a  Jednemu  słońcu  bardzo  się  sami  między  sobą  rozko- 
szując, mają  się  też  starać  i  pieczołowac  o  to  zboże, 
które  z  nich  urośnie.    A  jako  Pan  Chrystus  sługi  swe 

• 

sam  opatrzą  i  swóm  Je  ciałem  a  karmią  żywi ,  dla  te- 
go aby  jemu  podobni  byli ,  tak  i  matka  powinowata  Jest 
płód  swój,  a  dziecię  swoje  własnemi  piersiami  chować, 
-a  inszój  nąjemnćj  matce  nie  zlecać.  Dziecię  to  co  na 
ojcu  i  na  matce  ujrzy,  tego  się  też  będzie  napierało 
i  w  tern  sposobiło ,  Jako  pospolicie  mówią,  jaki  pan  ta- 
ki kram;  jaki  ojciec  taki  syn:  niedaleko  zawsze  od 
jabłoni  pada  jabłko;  owa,  gdy  dziecię  jest  by  mał- 
pa, i  co  ujrzy  to  też  czynić  chce ,  trzeba  tedy  się  ro- 
dzicom chronić,  aby  przed  dziecięciem  nic  tak  niefo- 
remnego  nie  poczynali:  bo  Jakoćby  dziecię  tego  zajrza- 
ło, w  toż  się   też  wdałoby. 

•Jest  też  niepoślednia  zaraza  a  skaza  dla  dzieci,  wiel- 
kie kochanie  a  pieszczenie:  ale  inaczój  było  u  przo- 
dków ;  był  u  nich  ten  obyczaj ,  że  dzieci  nie  w  domach 
ale  po  polach  między  zielski  sypiały,  nic  w  głowy  nie 
kładąc....  nie  tak  Jako  dziś  czynią,  gdy  ojciec  i  matka 
synaczkowl  o  kilka  poduszek  puchowych  musi  się  sta- 
rać, nie  dopuszczając  mu  na  gołój  ławie  albo  ziemi  le- 
żeć. Niepotrzeba  też  rodzicom  w  barwy  drogie  wda- 
wać, albo  odzienia  się  takiego  Jedwabnego  nabywać, 
w  którómby  syny  swe  nosili,  a  kosztownie  one  przy- 
bierali, gdyż  cnota  nie  dba  o  bryzę  żadne,  chce  też 
mieć  takiego  każdego ,  który  jój  służyć,  a  do  niój  przy- 
stąpić wolę  ma,  aby  w  sprzych  (pstrych),  a  w  sworo- 
wanych  odzieniach  sobie  nie  rozkoszował :  bo  złe  to  Jest, 
.  co  bywa  w  mieściech  pospolicie ,  "ba ,  i  u  ziemiaństwa, 
iż  jako  skoro  dziecię  na  świat  wyńijdzie ,  wnet  mu  krzy- 
żyki wnet  złote  nabywać,  wnet  szubeczki  adamaszko- 
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we ,  i  koszulki  jakoby  jakiemu  Jezuskowi  pisane,  a  ze- 
pstrzone  sprawiają :  czyniąc  go  z  miodu  dzięciołem,  aże- 
by potem  albo  wronie  albo  krukowi  byt  smaczny,  ro- 
bią ,  ażeby  dziecię ,  gdy  się  za  młodu  pyszno,  a  szarła- 
tno  nauczy  chodzić,  potom  tak  się  odymało  i  perzyło, 
żeć  i  ludzi  nie  będzie  chciało  znać,  i  słowa  inszego 
jeno:  >mój  łaskawy  a  mój  miłościwy,"  nie  da  sobie 
mówić :  ale  dobrze  jest,  gdy  się  ojciec  nierad  wyda  sy- 
nowi na  ubiory,  a  sprawiwszy  mu  sarawary  a  kar- 
watką  pośle  go  do  ludzi  na  służbę,  gdzie  podczas  na 
piec,  podczas  na  stajnię  wlezie....  Gdy  też  dzieci  ja- 
ko to  na  nie  mówią  są  chłopiątka  łotrowie,  przeto  też 
dobrze  czynią  rodzice,  gdy  ilekroć  sobie  zasłużą  na 
to ,  tyle  chłost  onym  i  łazien  zadają  i  palą  je ,  nie  do- 
puszczając im  żadnćj  godzinki  próżnować,  ażeby  nie  byli 
do  onych  podobni  %  którzy  w  szkołach  albo  w  kollegiach 
mieszkając,  nauk  swych  nie  są  pilni,  jedno  po  kar- 
czmach dom  od  domu  szukając  przepatrują,  gdzieby 
lepsze  wino  albo  piwo  było.  Uważywszy  co  lepiójby  było, 
jeśli  na  nauki  syna  dać,  aby  na  żywot  wieczny  się 
miał,  albo  na  rzemiosło,  aby  wychowanie  tylko  sobie 
zbierał,  a  byłby  niewypolerowane  zwierciadło,  ma  się 
starać  o  to  ojciec,  ażeby  syn  jego  byt  za  młodu  do 
uczonych  ludpi  przykazań.  Bo  skoroby  bez  nauki  Ja- 
klejżkolwiek ,  syny  swe  na  służbę  w  chłopięta  dał,  był- 
by podobny  onym,  którzy  bez  przewodnika  1  wiosła 
czółn  na  wodzie  do  Jakiego  pewnego  miejsca  zapychają: 
gdyż  te  chłopiątka  u  dworu,  które  mają  złe  wycho- 
wanie, mają  też  tyle  cnoty,  ile  jest  mięsa  na  wróblo- 
wój  goleni:  są  to  wielkie  złodzieje,  imię  im  powsze- 
chne dają  Obies  i  Gałąź ,  którzy  gdy  o  tóm  tylko  prze- 
my śliwąją,  jakoby  mogli  którego  grosza  nabyć,  albo  go 
na  kim  wymędrować,  skoro  im  się  trafi  Jaki  Rurata, 
wnet  go  obskoczą,  zaczną  mu  się  przypatrywać,  a  ja- 
koby wróble  około  sowy,  dziw,  dziw,  dziw,  dziwować.... 
Lecz  i  o  tćm  wiedzieć  należy,  kiedy  i  jak  nauki  roz- 
poczynać.... Nie  zda  mi  się  rzecz  być  rozumna  przed 
dwanaście  lat ,  gdyż  już  i  dziecię  chłopcem  będzie ,  i  ro- 
zum niejako  ustały,  umysł  też  baczniejszy.  A  gdy  go 
Wtedy  nie  dasz  do  szkoły  na  nauki  dobre ,  przed  się  go 
doma  od  złości  nie  ustrzeżesz :  miasto  czytania,  pisania, 
coby  się  w  szkole  nauczył,  doma  ze  służebnik!,  z  pa* 
Rys  i)z.  Lit.  P.  64 
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robki,  kart,  kostek  grać  się  przyłoży;  chociażby  ich  tei 
snadź  w  ręku  nie  miał,  Jednoby  się  tym  tylko  którzy- 
by  grali  przypatrował.  Przeto  skoro  się  dziecię  nauczy 
abiecadła,  potem  sylabizować,  a  naostatek  czytać  zu- 
pełną  sentencyę  albo  słowa,  daj  go  do  szkoły,  gdzie  od 
łaciny  nigdy  też  nie  omgleje.  Boć  w  szkole  nie  uczą 
•  rąbać  drew ,  albo  karczów  kopać ,  nie  wielkich  też,  ani 
trudnych  nazbyt  łacin  piszą. '  Pospolicie  bakałarzowie 
piszą  dzieciom  wokabuły,  dwie  słowie  po  łacinie  a  dwie 
po  polsku,  sanctus  święty,  maledictus  przeklęty:  potćm 
zaś  .wierszyki  im  cale  dają ,  Arna  deum  super  omma> 
Homo  sine  litteris  speculum  impolitum:  te  wierszyki 
exponują  im  na  polskie ;  naostatek,  gdy  się  nauczą  do- 
brze czytać ,  dobrą  a  zupełną  łaciną ,  w  której  będzie 
wiersz,  dwanaście  piszą. 

•Jest  teraz  ten  obyczaj  w  Polsce  u  ziemiaństwa  i  a 
mieszczan,  rządzić  a  chować  bakałarza,  który  doma  po- 
kątnym  obyczajem  ćwiczy  a  uczy  dziatki:  ale  nie  wiem 
by  się  z  takiej  nauki  młodzieniec  ku  czemu  dobremu 
godzić  miał. '  Jako  się  nauczył  doma  w  kącie  przyle- 
gać, zawżdy  się  taki  chronić  ludzi  czystych  a  uczci- 
wych będzie,  więcej  się  oglądać  na  piec  niż  na  lu- 
dzi. Jeśli  się  mu  trafi  między  poczciwymi  ludźmi 
być,  nie  mając  w  sobie  żadnój  bezpieczności,  będzie 
siedział  by  na  szydłach ,  a  jeśli  go  zasiędą,  kręcić  się 
a  wiercić  się  będzie,  radby  co  najrychlej  uszedł,  dla 
czego  nazowąć  go  domalegajem  albo  blaznem  jakim  ni- 
kczemnym. Ci  którzy  między  gromadą  jaką  studentów 
studiują,  mają  się  inaczćj  od  tych,  którzy  doma  tylko 
sami  jakoby  jacy  pustelnicy  abo  mnisi  w  klasztorze 
szkotują,  bo  szkoły  albo  kollegia  wielce  są  podobne  żoł- 
nierstwu ,  a  iżby  dobrze  mówił  a  w  języku  łacińskim 
biegłym  był,  kilka  lat  aby  zetrwał  potrzeba  tego.  Nie 
tak  Jako  dziś  czynią,  że  dosyć  dzień  albo  tydzień  po- 
trwa, zaś  do  inszego  się  pokwapi.  Nie  wiedzą  podobno, 
że  ten  kamień,  którego  często  z  miejsca  porusza,  nie 
rad  mchem  porasta  często.  W  tern  też  ociec  każdy 
ma  mieć  pilne  oczy,  aby  nie  lada  żakowi  albo  ry bałto- 
wi syna  swego  polecił.  Najdzie  takowych  dosyć,  któ- 
rzy nic  nie  umiawszy,  sadzą  się  na  wielkie  rzeczy,  bę- 
dąc prostemi  żakami ,  kokoszą  się  by  kokosz  sama  nad 
swemi  jajcy,  z  których  się  tylko  kurczęta,  a  nie  orlo- 
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wie  wylęgają.  Nie  wyrówna  taki  owemu  EustacMu- 
szowi  Trepce,  którego  pan  Poznański  Łukasz  z  Gór- 
ki da}  za  preceptora  synom  swoim,  ani  owemu  Nada- 
rzyckiemu,  którego  za  preceptora  dał  synowi  swemu 
Jaroszowi  z  Brudzewa  Mlkełaj  Jarand  wojewoda  łęczy- 
cki. Jeśli  będziesz  mieszkał  z  chromym ,  sam  się  nie 
nauczysz  chodzić;  Jeśli  ociec  da  syna  do  nauczyciela 
nieuka ,  abo  prostego  żaka ,  jaki  będzie'  nauczyciel  taki 
discipuł ,  który  go  ani  nauk  nie  nauczy,  ani  mu  nie  po- 
każe jakoby  się  miał  z  osobna  ku  każdemu  tak  słowy 
jakoby  czapką  a  ukłonem.  Dziś  jest  tu  nieopatrzność 
między  ludźmi,  dla  nakładu  leda  gdzie  dają  dzieci  do 
szkoły,  aby  Jedno  nie  wiele  nakładać.  Pożyteczniejsza 
jest  dać  na  wielkie  miejsce  syna  na  nauki,  do  Kra- 
kowa, do  Włoch,  albo  do  Niemiec,  niż  go  w  miaste- 
czku przy  bakałarzu  bawić,  kędy  się  jedno  na  rybal- 
dyą  albo  sekundaryą  sadzi ,  a  o  nauki  nie  dba.  U  nas 
Połaków  płacić  pieniądzów  snadź  drugi  woli  się  za  sze- 
ląg albo  za  grosz  dać  ukrzyżować,  aniżeliby  miał  go 
udzielić  na  nauki  synowi  swemu ,  i  ten  obyczaj  nie  tyl- 
ko jest  u  trochę  zamożnych  ludzi*,  ale  prawie  u  panów 
samych ,  jako  ślachty,  gdzie  nie  tylko  pieniądze  są ,  ale 
też  i  gumna  naprawione  i  nasadzone  brogami  stoją. 
Ma  pan  ociec  pieniądze  na  co  inszego ,  ma  na  piwo  i  na 
ubiory,  ale  ich  nie  ma  dla  nauczyciela.  Przez  wszystek 
kwartał  nie  chce  mu  się  wiele  wydać,  Jedno  dwiema 
groszami  albo  trzema  chce  odbyć,  dzierżąc  się  zwycza- 
ju jakoby  pospolitego:  introitales  dwa  pieniądze,  kre- 
tales  pieniądz ,  remissionales  szeląg ,  a  pretium  kwar- 
talne dwa  grosze.  Nie  wchodzi  w  to ,  że  nauczyciel 
z  tego  żywię ,  z  tego  sobie  księgi ,  odzienia  sprawuje. 
Krótko  go  też  trzyma  w  szkole,  1  zawczasu  odbiera, 
jako  to  więc  czynią  oni ,  którzy  sobie  na  rzemieśle  tę- 
sknią, z  którego  gdy  wystaną  dla  tego;  iż  go  trochę 
byli  zakusili,  będą  też  partolić,  od  czego  zowiemy  je 
tćm  słowem  partaczami.  Drugi  nie  umie  też  szanotfać 
człowieka,  któremu  na  wychowanie  dziecię  swoje  po- 
wierzył. Za  syszke  waży  sobie  nauczyciela ,  woli  psów  * 
głaskać ,  muskać ,  a  konie  tuczyć.  W  większój  u  nie* 
go  jest  wadze  palacz  albo  stróż  niż  człowiek  uczony, 
który  mu  syna  na  dobre  życie  uczy.  Drugi  też  gdy 
już  po  synie  pobaczy   nieco  nauki  a  godności ,  nie  wie 
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ku  -czemu  go  przywieść ,  jaki   stan   a  jakie  wezwanie 
uczynić  ma  iab  zamierzyć.    Ku  kapłaństwu  go  wiedzie, 
chociaż   syn   żadnój  weny    ku    tej  godności  nie  czuje. 
Niech  raczćj ,   panie  ojcze ,  weźmie  twój  syn  radio  i  ko- 
zice, a  ożeniwszy  się  doma  treluje   poganiając  za  wo- 
ły, i  będzie    raczćj   dobrym  chłopem,  niźli  złym,  Jako 
Polacy  mówią  popem.    I  nie  długo  tu  zwlekaj....  nie  cze- 
kaj tego,  ażeby  dopiero  około  lat  trzydziestu  na  kobie- 
rzec wstąpił.    Przystoi  i  to  ojcowi,  ażeby  gdyby  jut  syna 
żonie   oddać  chciał,  równćj  onemu  szukał,  patrząc  wię- 
cój   na  dobroć   a  cnotę,   niż   na  gładkość  lica    albo  n& 
pieniądze.    Bo    lepićjci    snadź   ubogą    mieć,  z  którąbj 
w  stateczności  mieszkał,  niż  bogatą,  któraby  głowę  mu 
gryzła:  »pojąłeś  mię  z  pieniędzmi  wielkiemi,  niegodzle- 
neś   mię   był,  danoć  po  mię  dosyć,  wziąłeś  czegoś  nie 
miał."    Z  tego   zawsze  turnieje   a  hałasy  wielkie,   że 
drugi  małżonek,   gdy  Jaką  na  złą   ktemu    trafi,    musi 
z  domu   umykać. —  To  com  pisał,  uczyniłem  to  dla  po- 
żytku rodziców ,  aby  wiedzieli ,  jakoby  się  mieli  z  dzieć- 
mi swemi  obchodzić.    Inszym  zostawuję  szerzćj  o  ten 
pisać,   dosyć    mnie   Jest    na  tćm,   żem  drogę    do  tego 
pokazał." 
Kobieta  zwracała  na  siebie   powszechną  uwagę  dziwnćm 
z  przyrodzenia    usposobieniem    swojem.    Twierdzono,    że  oni 
nie  ma  statku  w  niczćm,  lecz  przesadą  się    rządzi,   będąc 
według  okoliczności  zanadto  dobrą  lub  złą  bez  miary.    Czćm- 
by  ją   ująć,   czćmby   przywiązać    do  siebie    mógł    mężczy- 
zna, uczył  go  Jan  Żabczyc,  całą  naukę  objąwszy  w  dwóch 
wierszach : 

Czterech  rzeczy  najbardziej  pragnie  białogłowa: 
Gładkości  i  dostatku ,  szat ,  dobrego  słowa. 
I  w  żadne  się  dalsze  o  płci  niewleściój  dociekahia  nie  za- 
puszczał. Przeciwnie  inni  pisarze  rozwodząc  się  nad  dobre- 
mi  i  złeml  skłonnościami  kobiet  ogólnie  i  szczegółowo,  w  pi- 
smach oryginalnych  lub  z  włoskiego  przełożonych  i  do  pol- 
skich zastosowanych  obyczajów,  prawili  o  przymiotach  płci 
pięknój  wielbiąc  ją  albo  ganiąc,  za  największą  zaletę  po- 
czytując paniom  uprzejmość,  miłosierdzie,  pobożność,  przywią- 
zanie '  do  zakonu  jezuickiego  i  t.  p. 

JE.   jR  m  *  r  d  ś  0* 

Przez  podróże  odbywane  do  Włoch,  do  Niemiec,  do  Fran- 
cyi>  w  sprawach  publicznych,  albo  też  w  celach  pobożnych, 
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naukowych  ł  t.  p.  zyskała   może   historya  narodu   polskiego, 
lecz  hi  story  a  literatury  bynajmniej.    Dopiero  pamiętniki  domo- 
we   zaczęły   opisywać    podróże    odbywane   za   granicę   przez 
członków  tój  lab  owój  rodziny  zamożno)  celem  przetarcia  się 
w  świecie.    Te  opisywane  będąc  dniami,  zrodziły  tak  zwane 
dzienniki.     Ślady    najdawniejszych    pamiętników  -podróżnych 
znajdujemy  w  Paprockiego  Herbach  Rycerstwa.    Tak  np.  pod 
herbem  Topor  autor  daje  wyciąg  z  Kroniki  Tenćzyńskich  o 
podróży   odbytój    po   Hiszpanii    przez  jednego .  z   rodziny  tój 
członków.    Wszystko  atoli  cokolwiek  w  tym  względzie  poja- 
wiło się  u  nas  na  polu  piśmiennictwa,   nie  miało  wydatnej 
barwy  aż  do  r.  1601.    Wtedy  to  wyszedł  w  łacińskim  prze- 
kładzie opis  podróży  do  ziemi  ś.  przez  księcia  Radziwiłła  zwa- 
nego Sierotką  odbyto)  r.  1583,  który    niezabawem,   r.  1603, 
z  łaciny  na  niemiecki,   a  podobno  i  ruski,   wkrótce  zaś  potom 
1  na  polski  język  przełożony  został. 

Mikołaj  Krzysztof  Radziwiłł ,  syn  tego  Mikołaja  Czar- 
nego, co  szczepił  nowe  wyznanie  wiary  na  Litwie,  po  nawró- 
ceniu się  na  wiarę  katolicką  ślubował  w  czasie  słabości  Bogu, 
że  Jeżeli  przyjdzie  do  zdrowia,  odbędzie  pielgrzymkę  do  Ziemi 
śwlętój.  Jakoż  w  r.  1582  puścił  się  w  podróż  tę  morzem, 
wsiadłszy  na  okręt  w  Wenecyi.  Po  drodze  odwiedził  niektóre 
wyspy  greckie,  a  szczególniej  też  Cypr.  Po  wylądowaniu 
w  Tripolis  lądem  Już  dojechał  do  Jerozolimy.  Zwiedził  grób 
Pański  i  wszystkie  święte  miejsca.  W  kościele  Zbawiciela 
otrzymał  godność  kawalera  i  opiekuna  grobu  świętego,  i  na- 
wzajem wiele  pobożnych  poczynił  fundacyj  w  Ziemi  świętój. 
Z  powrotem  udał  się  do  Tripolis,  a  ztamtąd  odwiedzi!  Egipt. 
Z  wszelkleml  szczegółami  opisał  żydowską  egipską,  ziemię,  za- 
stanowiwszy się  z  uwagą  nad  JóJ  osobliwościami.  Wracając 
z  Egiptu  do  Wenecyi,  obejrzał  po  drodze  obronne  zamki  i 
wyspy  znakomitsze.  Wrócił  do  Nieświeża  w  r.  1584,  i  na 
podziękowanie  Bogu  za  szczęśliwie  odbytą  pielgrzymkę,  zaczął 
budować  jezuitom  w  Nieświeżu  wspaniałe  kollegium. 

Podróż  tę  oplsat  dostojny  pielgrzym  w  listach  do  przyja- 
ciela, które  jako  zawierające  w  sobie  wiele  ciekawych  i  waż- 
nych wiadomości  niezabawem  obiegły  całą  Polskę,  przepisywa- 
ne będąc  od  wielu  dla  własnego  użytku.  Zebrał  je  razem  i  na 
łaciński  przełożył  Język  ksiądz  Tomasz  Treter,  celem  udo- 
stępnienia tak  ciekawego  dzieła  całemu  uczonemu  światu. 
Ksiądz  Andrzój  Wargocki,  powziąwszy  zamiar  wydania  tój 
podróży  po  polsku,  wolał  trzymać  się  JćJ  przekładu,  aniżeli 
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poszukać  oryginału  i  ogłosić  go  drukiem.  Sam  mówi  o  ten 
w  przypisaniu  dzieła  Sienią wskie  mu:  »chociaż  było  wiele  tych 
listów  po  polsku  pisanych  pomięlzy  ludźmi,  z  których  wiele 
różnemi  czasy  czytywałem,  przecież  listy  te  dziwnie  były  po- 
waryowane ;  w  Jednych  było  więcćj ,  w  drugich  mnićj;  tu  od- 
mieniono, ówdzie  pomieszano,  nie  własnym  rzędem  i  miej- 
scem, jako  rzecz  idzie  w  łacińskićm  wydaniu.*  Dalćj  tłómacz 
czyni  uwagę,  »że  chociaż  książę  Radziwiłł  pisał  to  dzieło  nie 
piórem  historykom  zwykłóm,  przecież  w  nióm  i  Ziemi  świętej 
tak  zupełną  wiadomość  dał,  i  narodów  różne  obyczaje,  i  nie- 
pewność szczęścia,  a  odmiany  rzeczy  ludzkich,  miasta  i  nie- 
które królestwa ,  .  Egipt  zwłaszcza  z  jego  dziwami ,  które  się 
w  nim  znajdują,  tak  pokazał,  że  nie  masz  coby  się  słusznie 
przyczynić  miało. «  Pielgrzymka  Radziwiłła  i  dziś  zaszczytnie 
odznacza  się  w  piśmiennictwie  polskićm.  Otwarcie  i  bez  ogród- 
ki o  rzeczach  wszelkich  wyrzeczone  w  nićj  zdania,  ściągnęły 
na  nią  niechęć  Papieża,  który  ją  w  poczet  ksiąg  zakazanych  po- 
liczyć kazał.  Pomimo  tój  klątwy  z  upodobaniem  czytywała 
polska  publiczność  to  dzieło,  czego  Jawnie  dowodzą  liczne  jego 
wydania.  Samo  nawet  duchowieństwo  nie,  bardzo  je  później 
potępiało,  zwłaszcza  gdy  autor  Jego  stał  się  z  czasem  wielbi- 
cielem zakonu  Jezusowego. 

Los  szczęśliwy  dzisiaj  dopiero  zdarzył,  że  odszukano  orygi- 
nał, który  ze  wszech  miar  godzien  Jest  druku,  najprzód  dla 
tego,  że  podaje  nam  wrażenia  podróżne  samego  księcia  Sie- 
rotki, gdy  z  porównania  tekstu  i  tłómaczeń  pokazuje  się,  iż 
tłómacze  zmieniali  tu  i  ówdzie  myśl  i  wyrażenia  oryginału 
i  podług  swojego  rozumienia  rzeczy  zdobili  styl  Radziwiłła; 
a  powtóre  pobożny  pielgrzym  nasz  pisał  językiem  złotój  epoki, 
którym  tłómaczyli  się  najznakomitsi  pisarze  Jagiellońscy;  War- 
gocki  zaś  nie  władał  tak  dobrze  językiem  polskim,  i  przez  to 
znacznie  osłabił  piękności  oryginalnego  dzieła. 

Wargocki  słynny  jest  w  literaturze  polskiój  i  z  innych 
tłómaczeń.  Przełożył  Juliusza  Cezara  pamiętniki  o  Gallii, 
Kwinta  Kurcyusza  o  sprawach  Aleksandra  macedońskiego, 
Walerego  Maksyma,  Justyna  i  t.  d.  Jasny  jest  i  prosty,  ale 
maniera  w  nim  fałszywa  skutkiem  choroby  wieku.  Cezar  a 
niego  np.  wojuje  we  Francyi,  nie  zaś  w  Gallii;  Konsulowie 
rzymscy  byli  to  nasi  burmistrze  i  t.  d.  Wyobrażenia  swoje 
spótczesne  Wargocki  przenosił  do  starożytności  i  plątał  przez 
to  pojęcia. 
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Dzieło  Radziwiłła,  dziś  nawet  naukową  wartość  mające, 
zachęciło  innych  podróżników  do  opisywania,  co  się  im  w  cza- 
sie przejażdżek  odbywanych  do  cudzych  krajów  godnego  pa- 
mięci oglądać  dawało.  Dzienniki  ich,  czyli  jak  je  nazywano 
J)yaryusze$  zawierały  wrażenia,  jakich  podróżny  doznawał  cu-  ' 
dze  zwiedzając  kraje  i  przypatrując  się  zwyczajom  i  obycza- 
jom zachodniej  Europy;  a  nieraz  bywały  to  regestra  wydat- 
ków, które  prowadził  towarzysz  podróży  znakomitego  pana. 
On  to,  a  bynajmniej  główna  osoba  podróżująca,  zajmował  się 
zwykle  takim  opisem.  Do  pism  tego  rodzaju  należy  opis  podró- 
ży po  Europie  w  latach  1620 — 1638  przez  Tomasza  Zamoj- 
skiego odbytej,  a  także  znajdujący  się  w  królewskiej  bibliote- 
ce w  Berlinie  opis  podróży,  którą  w  samym  początku  XVII 
wieku  Władysław  Królewicz  odbył.  Pierwszy  dyaryusz  pi- 
sał dworzanin  dostojnego  podróżnika;  drugiego  autorem  ma  być 
Jakób  Sobieski,  ojciec  króla  Jana  III,  towarzyszący  królewi- 
czowi w  podróży.  Tenże  Sobieski  własne  podróże  po  Europie 
w  r.  1617  i  następnych  odbyte  opisał. 

Od  czasów  protestantyzmu  Polacy  rozbiegłszy  się  po  Euro- 
pie, już  to  zajmowali  się  drukowaniem  ksiąg  w  Neapolu  i  Hi- 
szpanii, już  rozsiewali  protestantyzm  po  Anglii  i  JNiemczecti, 
lub  też  przyjmując  służbę  wojskową  u  obcych  narodów,  za 
powrotem  do  kraju  rozszerzali  o  nich  wiedzę  pomiędzy  ziom- 
kami. O  podróżach  Jana  Łaskiego,  rozsiewacza  protestan- 
tyzmu u  Anglików,  wiadomość  dał  znakomity  tłómacz  XVI 
wieku  Cypryan  Bazylik.  O  Janie  z  Kolna,  który  służąc  naj-  • 
przód  u  Gdańszczan,  przeszedł  następnie  w  służbę  Duń- 
czyków, i  przywodząc  marynarzom  norwegskim,  odkrył  około 
r.  1553  nieznaną  Kolumbowi  ziemię  Labrador  w  półnpcnćj 
Ameryce,  mamy  wiadomość  .pewną ;  lecz  czy  polski  marynarz 
zostawił  dziennik  podróży  swojćj,  tego  nie  wiemy.  Nie  wie- 
my też ,  czy  są  Jakie  ślady  opisów  podróży ,  które  w  odległe 
krańce  świata  odbywali  różni  Polacy.  Karlłński  zwiedził  Per- 
sy ę,  Piotr  Zbylitowski  Afrykę.  Po  Afryce  też  mieli  podróżo- 
wać Stanisław  Krasiński,  wojewoda  płocki,  i  Stanisław  Roz- 
rarzewski,  kasztelan  rogoziński,  tudzież  Firlej  i  Stanisław 
Tyczyński ,  "którzy  mieli  zwiedzić  i  Azyę,  a  Jędrzej  Taranow- 
ski,  podczaszy  kaliski,  miał  za  Kaukazem  odbywać  podróże. 

Nie  lubili  Polacy  podróżować  po  własnym  kraju,  a  osobli- 
wie po  Litwie  i  Rusi,  gdyż  utrudzata  do  nieb  przystęp  rzadka 
ludność,  nieprzebyte  lasy,  bagna  głębokie  lub  stepy,  gdzie 
często  zaledwie  przez  dzień  cały  ujechawszy  ogromną  podoi- 
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ską  milę,  wypadało  pod  gołćm  noclegować  niebem.  Tęsknili 
też  sobie  podróżować  po  Prusiech  i  Pomorza,  i  nie  masz  śla- 
du w  dziejach  literatury,  ażeby  naukowi  nawet  mężowie  inne 
oprócz  okolicznościami  wywołanych,  odbywali  pokraja  podróże. 
W  sprawie  kościoła  odbył  wędrówkę  z  Wielkopolski  na  Rui 
Czerwoną  ks.  Benedykt  Herbest;  w  tym  też  celu  z  Wielko- 
polski do  Małopolski  podróżował  Symeon  Tarnowski.  Obaj 
opisali  podróże  swoje,  pierwszy  lepiój  niż  drugi.  Pisemko  Her- 
besta  jest  ważne  w  swoim  rodzaju.  Jest  to  oryginalnie  po- 
myślany list  do  Stanisława  Herburta,  kasztelana  lwowskiego! 
w  którym  czyni  opifiy  okolic  Polski,  politykuje  nad  stanem 
kraju  i  mieszkańców  jego,  słowem  stawia  przed  oczy  czytelni- 
ka coś  podobnego,  co  w  XVIII  wieku,  z  lepszym  naturalnie 
smakiem  i  poetycznym  talentem  przedstawił  Ignacy  Krasicki 
w  opisie  wyjazdu  i  powrotu  do  Warszawy,  pożyczywszy  po- 
mysłu bądź  u  Herbesta,  bądź  u  Francuzów.  Herbest  odbywał 
tę  podróż  przez  Częstochowę,  Kraków,  Brzozowe  (letnie  pod 
ów  czas  mieszkanie  biskupów  przemyskich),  Przemyśl  do  No- 
wego-mlasta,  gdzie  zastawszy  w  dobrom  zdrowiu  rodziców 
swoich,  odbywał  następnie  wycieczki  do  Sambura  i  do  Lwowa. 
Z  powrotem  odwiedził  Łysą  Górę,"  i  przez  Kalisz  do  Poznania 
wrócił. 

Oprócz  Herbesta  i  Turnów ski ego  nikt  z  ówczesnych  pisa- 
rzów  nie  zostawił  opisu  przejażdżek  swoich  po  kraju,  i  gdyby 
nie  cudzoziemcy,  podróżujący  lub  zamieszkali  w  Polsce  (Gil- 
bert de  Łannoy,  Contareni,  Kallimach),  nie  zapisali  byli  swoich 
spostrzeżeń,  nicbyśmy  nie  wiedzieli  nad  to '  co  wyżój  wzmian- 
kowani powiedzieli  pisarze. 


Wizerunek  myśli  J  uczuć  narodowych  przedstawiający  się 
w  literaturze,  wyglądałby  nader  ułomnie  odcięty  od  tła  na 
któróm  się  uwydatnia,  a  któróm  Jest  piśmiennictwo.  Pomfyić 
więc  całkiem  utwory,  o  których  w  obszerniejszym  zakresie 
mówi  historya  naukowości,  byłoby  niewłaściwym.  Dotkniemy 
ich  pobieżnie,  wymieniając  znakomitsze  tylko  nazwiska. 

Prawo.  Nie  mieliśmy  uczonych  prawników,  a  ztąd  cała 
nasza  literatura  prawna  z  okresu  jagiellońskiego  zawiera  się 
w  zbiorach  statutów  i  konstytucyj.  Statuta,  są  to  prawa  sta- 
rodawne pisane  po  łacinie ;  ale  od  czasu  Jak  Zygmunt  August 
rozkazał  prawa  uchwalone  na  sejmie  spisywać  po  polsku,  wy- 
naleziono dla  nich  inne  nazwisko,  t.  j.  Konstytucyj.    Dla  Li- 
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twy  zaś  statuta  pisały  się  jeszcze  czas  Jakiś  po  rusku.  Zy- 
gmunt Stary  wiele  myślał  o  nadaniu  praw  stałych  dla  każdćj 
z  prowincyj  polskich,  póki  prawodawstwo  Jednakowe  być  nie 
mogło  we  wszystkich.  Ztąd  z  Jego  rozkazu  kanclerz  litewski 
Gastold  spisywał  statut  litewski,  który  r.  1529  wydał  król, 
i  wielkoksiążęcą  samowładną  wolą  ogłosił  jako  prawo  obowią- 
zujące dla  kraju.  W  Polsce  szło  Zygmuntowi  daleko  trudniój; 
wola  możnowładzców  zepsuła  mu  dzieło  na  pół  już  dokonane. 
Panowie  nie  chcieli  kodeksów  dla  tego,  ażeby  sprzeciwiać  się 
mogli  królowi,  i  rzeczywiście  późniój  przez  to  swobodniejsi  by- 
li w  swawoli.,  Został  się  przynajmniej  jeden  pomnik  dobrych 
chęci  królewskich  w  statucie  Macieja  Sliwnickiego.  Był  to 
uczony  doktor  obojga  prawa,  najprzód  archidyakon,  potom 
dziekan  gnieźnieński;  umarł  Już  za  Zygmunta  Augusta.  Król 
polecił  mu  ułożyć  prawo  dla  miast  koronnych.  Śliwnicki  wy- 
konał rozkaz,  ale  prawo  to  nie  weszło  w  życie;  pamiątka  tyl- 
ko tych  usiłowań  pozostała  w  jego  rękopiśmie,  który  Kon- 
stanty Świdziński  odkrył  przed  50  laty,  a  margr.  Wielopol- 
ski wydał  w  Krakowie  r.  1859. 

Statut  litewski  poprawiano  potom  i  zmieniano  dwa  razy. 
Tak  zwany  drugi  ogłosił  Zygmunt  August  w  roku  1564  po 
rusku.  Trzeci  po  nim  ogłosił  Zygmunt  Waza.  Był  Już  ten 
statut  wydany  po  polsku  w  r.  1588.    Odtąd  kilka  jego  wydań. 

Nie  udało  się  ojcu,  próbował  więc  syn,  azali  nie  będzie 
szczęśliwszy  i  nie  przekona  upartego  narodu.  Ale  fatalność 
jakaś  przeszkadzała  ciągle  najszlachetniejszemu  przedsięwzię- 
ciu, tą  rażą  albowiem  wina  leżała  już  na  zbieraczach  zwo- 
dów ,  którzy  do  rzeczy  swojój  brać  się  nie  umieli,  lub  źle  się 
brali,  ale  nie  na  sejmach  i  nie  na  panach  burzliwych. 

Zygmunt  August  kazał  tedy  zebrać  dawne  statuta  Jakóbo- 
wi  Przyłuskiemu,  a  wytłómaczyć  na  polskie  Janowi  Herbur- 
towi  z  Fulsztyna,  kasztelanowi  sanockiemu.  Przyłuski,  Ma- 
łopolanin, człowiek  rozumny,,  prawnik,  rymopis,  mówca,  bie- 
gły w  językach  starożytnych,  był  najprzód  proboszczem  kato- 
lickim, a  następnie  został  dyssydentem,  i  już  jako  świecki 
był  pisarzem  ziemskim  krakowskim.  Przyłuski  chciał  zbie- 
rać prawa  systematycznie ,  wziął  więc  wzór  z  kodeksu  rzym- 
skiego ,  i  porządkiem  tam  przyjętym  przechodził  prawa  naro- 
dowe, ale  naciągając  Je  do  swoich  pojęć  i  widoków ;  ztąd  stał 
się  wielce  nierzetelnym  zbieraczem.  Mieszał  do  tego  wszyst- 
kiego filozofiję,  religiję  i  poezyę,  wreszcie  niesłychanie  się 
chwalił.  Praca  Jego  tedy  nie  podobała  się  szlachcie,  a  szcze- 
Rys  Dz.  Lit.  P.  65 
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gólnićj  duchowieństwu.  Ztąd  na  sejmie  odrzucono  zbiór  Pny- 
łuskiego,  chociaż  już  wydrukowany,  a  Herburtowi  polecono, 
łeby  nie  tylko  wytłómaczył  prawa ,  ale  żeby  je  sam  sefcnł 
i  uporządkował.  Herburt  dokonał  szczęśliwie  Jednój  i  drugie) 
pracy,  ale  zbioru  tego  nie  podano  pod  zatwierdzenie  sejmowe. 

Późnićj  drugi  sławny  zbiór  polski  praw  koronnych  wygo- 
tował z  polecenia  sejmowego  Mikołaj  FirlóJ,  wojewoda  kra- 
kowski, a  raczćj  za  jego  poręką  Jan  Łazarzowicz  Januszów- 
ski,  wielce  zasłużony  literaturze  polskiój.  Urodził  się  z  Ła- 
zarza Andrysowicza  drukarza  krakowskiego,  ztąd  jego  nazwi- 
sko Łazarzowicz.  Objąwszy  na  siebie  zakład  ojca,  wiele 
dzieł  wydał.  Zamojski  wyrobił  mu  za  to  szlachectwo  r.  1587, 
i  odtąd  przezwał  się  Łazarzowicz  Januszowskim.  Po  śmierci 
żony  został  księdzem  i  kanonikiem  sądeckim.  Umarł  r.  1617. 
Zbiór  jego  nie  uzyskał  także  sankcyi  prawa,  bo  odkryto  że 
był  nie  zupełny  i  omyłkowy.  Polszczyzna  jego  prześliczna.  Ja- 
nuszowskiego  wszyscy  mieli  za  wielkiego  prawnika; — w  isto- 
cie zajmował  się  teoryą,  1  wydał  nawet  dzieło  treśei  prawnej 
p.  n.  *Sy%6r  rzeczypospolitój  rządnćj  do  ciała  człowieczego 
przystosowany.! 

Zbierał  także  prawa  Stanisław  Samicki.  Zbiór  ten  p.  n. 
Pierwsze  księgi  praw  koronnych  i  t.  d.  wyszedł  w  Krako- 
wie r.  1594. 

Z  prawników  uczonych,   z  teoretyków,  godni  są  wzmianki: 

Bartłomiej  Groieki,  który  pierwszy  w  Polsce  tłómaczył 
prawo  magdeburgskie  obowiązujące  miasta,  które  miały  to 
prawo  w  nadaniach  swoich.  Ttómaczenie  Groickiego  wycho- 
dziło z  druku  między  r.  1562  a  1630. 

Małecki  pisał  O  prawnem  małżeństwie  biskup&w,  księ- 
ży, dyakonów  i  mnichów  (1571). 

Marcin  Śmiglecki,  jezuita  (1572 — 1619),^  wsławiony  autor 
logiki  po  łacinie .  napisanój,  którą  wychwalali  Francuzi  i  An- 
glicy, głośny  i  silny  przeciwnik  różnowierców,  wydał  prawne 
dzieło  wielce  czytane  i  chwalone  p.  n.  O  lichwie,  wyderkach, 
czynszach,  zarobkach,  najmach,  arendach  i  o  ęamokupstwie 
krótka  nauka  pisana.  Pierwsze  wydanie  wyszło  r.  1604 
w  Krakowie.  Do  r.  1640  dziełko  to  doczekało  się  siedmiu 
edycyj. 

Statystyka.  Dziełami  statystycznemi  pochlubić  się  może 
literatura  polsko-łacińska  (Kromer,  Krasiński).  We  właści- 
wym dziale  nie  zapomnimy  powiedzieć  o  nich  słów  kilka.  Leci 
tylko  cudzoziemcy ,  a  z  rodaków  ci,  którzy  znali  język  łacin- 
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skl  mogli  z  tych  dzieł  korzystać.  Polak  nie  umiejący  go,  nie 
miałby  o  statystyce  najmniejszego  wyobrażenia,  gdyby  ks.  Łę- 
czycki bernardyn  nie  przełożył  ma  z  włoskiego  dzieła  Botera. 
Wszakże  i  ztąd  o  krajach  tylko  obcych  mógł  się  czegoś  no- 
wego  dowiedzieć,  bo  artykuł  o  Polsce  znajdujący  się  w  tóm 
dziele,  nic  dla  Polaka  ważnego  nie  zawiera. 

Kalendarze.  W  polskim  Języku  zaczęły  wychodzić  kalen- 
darze od  r.  1516.  Były  one  dwojakie,  ścienne  i  książkowe, 
podobne  do  tych,  które  dziś  mamy.  W  obudwóch  główne  miej- 
sce zajmowały  wróżby ,  nie  tylko  o  pogodzie  i  słocie,  ale  i  o 
wypadkach  politycznych,  o  czasie,  w  którym  gospodarz  ma 
kupować,  sprzedawać,  kopać  ziemię,  żenić  się,  bawić  i  t.  d., 
wreszcie  o  urodzajach  lub  latach  dla  rolnika  chybnycb,  o  cho- 
robach i  różnych  innych  okolicznościach.  Przez  to  zetknęły 
się  kalendarze  z  pismami  astrologicznemi,  i  dla  tego  nazywano 
je  prognostykami,  a  że  się  wdawały  w  drobnostki,  nazywano 
Je  także  minucyami.  Ogłaszali  je  drukiem:  Latosz,  Gliczner, 
Gośki,  Stanisław  z  Rawy,  Bernat  z  Krakowa,  Walenty 
Fontan,  tudzież  bezimienny  autor  książeczki  O  komecie  wi- 
dzianej r.  1572.  Nawet  teologowie  (Najmanowicz ,  Fabry- 
cyusz)  na  ich  tle  układali  kazania,  strasząc  ludzi  przyszłemi 
nieszczęściami,  lub  pocieszając  ich,  a  przytćm  oświadczając, 
że  wróżenia  są  istnóm  matactwem.  Z  pismami  temi  zosta- 
wały znowu  w  związku  kabalistyczne  bazgraniny,  jakich  przy- 
kład dali  nam  Piaskowski  i  Kalkowski.  Wierszopisowie  nawet, 
a  mianowicie  Iwanicki,  wdawali  się  w  tego  rodzaju  brednie. 

Gospodarstwo.  Rola  i  handel  głównie  zajmowały  jak  wszyst- 
kich w  ogóle  Słowian ,  tak  i  Polaków  od  czasów  najdawniej- 
szych. Zboże,  miody,  woski,  zwierzyna,  wełna,  ogrodowizny, 
ryby,  stadniny,  i  wszelkie  surowe  płody  ziemskie,  były  głów- 
nemi  artykułami  polskiego  handlu  od  czasów  najdawniejszych. 
Około  uprawy  i  chowu  ich  krzątał  się  pilnie  gospodarz.  Wie- 
dzy o  tóm  jak  uprawiać  rolę  i  pożytki  z  nićj  ciągnąć,  jak  go- 
spodarstwo przemysłowe  prowadzić  należy,  nabywał  niegdyś 
Polak  przez  ciągłą  wprawę.  Od  pierwszćj  atoli  połowy-  XVI-go 
wieku  nabywał  o  tćm  wiadomości  z  książek,  i  odtąd  coraz 
częściój,  o  coraz  nowszych  gałęziach  gospodarstwa  wiejskiego 
zaczęły  wychodzić  polskie  dzieła.  Tłómaczenia  rozpoczynają 
ich  szereg.  ł 

Spostrzeżenia  rzymskich  i  późniejszych  agronomów  o  wiej- 
skićm  gospodarstwie,  które  zebrał  senator  bonoński  Piotr  de  Cre* 
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scentiis  (um.  1307),  po  dwakroć  wyszły  w  polskim  przekładzie. 
Pierwszy  zrobił  Andrzej  Trzycieski  r.  1549,  drugi  Bartłomuj 
Kłodziński  1570.  Z  oryginalnemi  dziełami  wystąpili  Jahób  G+ 
stomskil  Teodor  Zawadzki  (pierwszy  w  1588,  dragi  w  1637  r.) 
nie  powiedziawszy  nic  nad  to,  co  się  obecnie  o  wiejskićm  go- 
spodarstwie w  lepszych  kalendarzach  znajduje.  Pokazało  slf 
potom  w  polskim  przekładzie  wydane  r.  1547  po  łacinie  Janu- 
sza Dubrawiusza,  rodem  Czecha  o  rybnictwie  dzieło,  w  myd 
którego  napisali  o  stawach  oryginalnie  Olbracht  Strundeńsb 
1573  1  Stanisław  Strojnowski  (przed  r.  1609).  Po  nich  Juz 
oryginalne  pokazywały  się  dzieła  o  gospodarstwie,  a  mianowi- 
cie: Cygańskiego  Myślistwo  ptaszę  (1584),  bezimiennego  Go- 
spodarstwo jezdeckie,  strzelcze  i  myśliwcze  (1600),  Jana 
hrabi  z  Ostrorogu  o  psiech  gończych  (1608)  i  myślistwo 
z  ogary  (1618),  Krzysztofa  Dorohostajskiego  i  Krzysztofa 
,  Pieniążka  Hippiki,  nakonlec  Walentego  Kąckiego  nauka  k(h 
ło  pasiek  (1614). 

Pisma  wymienione,  stosunkowo  do  czasu,  w  którym  wy- 
szły, wielkiój  są  wagi.  Ani  Niemcy,  ani  Czesi  nic  podobnego 
u  siebie  wskazać  nie  mogą. 

Nader  ciekawym  zabytkiem  gospodarstwa  domowego  jest 
pamiętnik  Krzysztofa  Monwida  Dorohostajskiego  .  (przed 
r.  1611),  czyli  jak  go  nazwano  w  rękopisie  »Porządek  wedłag 
którego  aby  się  małżonka  moja  i  czeladź  przy  niój  będąca 
sprawowała,  do  zwrócenia  onego  taki  a  nie  inakszy  mieć  chcę 
koniecznie. f  Pamiętnik  ten  ogłosił  Maciejowski  w  Dodatkach 
do  Piśmiennictwa  Polskiego. 

O  mlejskióm  zarobkowaniu  żadnych  pism  nie  mieliśmy  pod 
ów  czas  jeszcze.  Ogrody  1  kuchnia  polska  również  nie  miały 
Jeszcze  swojego  piśmiennictwa.. 

Wojskowość.  Dawni  Polacy  ucząc  się  sztuki  wojowania 
praktycznie  lub  z  pism  zagranicznych,  z  czasem  z  astos  o  wy- 
wali ją  do  potrzeb  krajowych,  czego  pierwszy  dał  przykład 
sławny  Jan  Tarnowski,  hetman  koronny  za  obydwóch  Zy- 
gmuntów Jagiellończyków.  W  dziele  na  pergaminie  r.  1558 
wydrukowanym  (ConsUium  rationis  bellicae,  za  rozkazaniem 
wielmożnego  pana  Jana  Tarnowskiego  i  t.  d.),  tudzież 
w  druglóm  po  śmierci  autora  r.  1579  ogłoszonóm  (Ustawy 
prawa  ziemskiego  polskiego),  opisał  służbę  wojskową,  polową 
1  garnizonową,  oraz  plan  lepszego  urządzenia  wojenno)  admini- 
stracyl  skreślił.  Po  nim  z  nową  w  tój  mierze  pracą  wystąpił 
Albrecht  margrabia  brandeburgski  a  książę  pruski,  który 
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napisawszy  swe  dzieło  w  języku  niemieckim,  przypisał  je  Zy- 
gmuntowi Augustowi  ipanu  swojemuf.  Monarcha  polecił  Ma- 
dejowi Stróbiczowi,  pisarzowi  swojemu  przełożyć  je  na  język 
polski.  Przekład  ten  w  kunsztownym  piśmie  i  malowaniu  fi- 
gar zabrał  Stróbiczowi  sześć  lat  mozolnćj  pracy.  Część  jego 
rękopismu  w  przepysznym  wydaniu  typograficznym  wyszła 
w  Paryżu  r.  1858.  Dzieło  to  wyżćj  niż  prace  hetmana  Tar- 
nowskiego sięga:  nie  tylko  bowiem  mówi  o  służbie  wojskowo), 
polowćj  i  garnizonowej,  lecz  i  o  rodzajach  broni,  twierdzach, 
obozach  i  artylleryi,  objaśniając  wszystko  rysunkami,  których 
wielka  ilość  dołączona  Jest  do  dzieła.  W  ośm  lat  potom  Mar- 
cin Bielski  wydał  r.  1569  Sprawę  rycerską,  w  którćj  nie 
tylko  wojskowość  samą  przeszedł,  lecz  i  na  rycerstwo  polskie, 
czyli  raczćj  na  sposób  Jego  życia  zwrócił  uwagę ,  radząc  je 
przenieść  z  osad  wiejskich  do  miast,  jak  było  u  ludów  staro- 
żytnych. 

W  ogóle  sztuka  wojskowa  stała  w  Polsce  wysoko.  Pisali 
o  niój  wielcy  hetmani,  lub  dla  nich  pisano  o  nićj.  Stanisław 
Sarnicki  napisał  wielkiój  ceny  dzieło,  pozostające  dotychczas 
w  rękopisie  p.  t.  Księgi  hetmańskie ,  w  którem  nie  pominął 
niczego ,  tak  w  ogóle  jak  w  drobnych  nawet  szczegółach,  co 
tylko  do  rzemiosła  rycerskiego  i  wypraw  wojennych  należało. 
Czerpał  Sarnicki  swe  wiadomości  z  najlepszych  źródeł,  t  naj- 
znakomitszych wojowników  tak  starożytnych  Jak  i  współcze- 
snych. »Jak  wejdzie  w  zwyczaj  ta  nauka  (mówi  autor  w  prze- 
mowie) nie  trudno  nam  będzie  o  ludzi  rycerskich ,  o  rotmi- 
strzów, a  nawet  o  hetmanów,  czego  mamy  dowód  jasny  w  Cze- 
chach i  Niemczech,  że  chociaż  mniój  doskonałe  wyszły  książki 
o  wojownictwie ,  namnożyło  się  hetmanów,  tak  że  nawet 
w  przysłowie  poszło:  *Co  Polak  to  pan,  a  co  Czech  to  het- 
mon*.  Przyłączył  do  swego  dzieła  Sarnicki  kilka  planów  bi- 
tew: między  innemi  są  plany  bitwy  pod  Grunwaldem,  pod  Or- 
szą  Ipod  Obertynem,  gdzie  Tarnowski  sławne  nad  Wołochami 
odniósł  zwycięztwo.  Stefan  Batory,  któremu  autor  przypisał 
swe  dzieło,  nie  dozwolił  ogłaszać  go  drukiem,  ażeby  obce  na- 
rody n\e  doskonaliły  się  w  sztuce  wojennój,  i  żeby  ta  umie- 
jętność ile  możności  przy  samój  została  Polsce. 

Przed  księciem  Albrechtem  nikt  się  nie  zdobył  na  rysunki 
wojskowe.  Po  nim  wystąpił  Stanisław  PcLchołowicz,  o  któ- 
rym jako  biegłym  rysowniku  i  kaligrafie,  Bartosz  Paprocki 
podał  króciutką  wzmiankę.  W  czasie  wojny,  którą  Stefan  Ba- 
tory prowadził  z  Moskwą ,  Pachoło wicz  znajdując  się  w  obo- 
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zie,  nakreślił  mappę  księstwa  połocklego,  tudzież  siedm  ryau- 
ków  zrobił.  Na  pierwszym  wystawił  położenie  twierdzy  pole- 
cktój,  na  sześciu  zaś  następnych  położenie  tyluż  zamków  wa- 
rownych, w  granicach  pomicnionego  k  sicz  twa  leżących,  na- 
kreślił i  podobiznę  ich  zrobił,  z  króciuchną  na  boku  wzmian- 
ką, kiedy  z  nich  każdy  zdobyty  został.  Wykonane  rysunki 
przesłał  do  Rzymu,  gdzie  Jan  de  Cavalleriis  wyrył  je  n* 
ośmiu  blatach  (1580).  Te  blaty  stanowią  całość  dzieła,  któ- 
remu osobnego  tytułu  nie  dano. 

W  roku  1599  wystąpił  Stanisław  Kar  liński,  t  powołania 
alchlmista,  lekarz  i  rycerz,  z  przekładem  dzieła  o  wojskowości 
nieznanego  pisarza,  w  którćm,  jak  się  wyraził,  teoryę  ł  prak- 
tykę wojskową  opisał.  Odtąd  cokolwiek  nowego  a  znakomite- 
go pojawiło  się  o  wojskowości ,  ma  głównie  na  uwadze  artylle- 
ryę ,  lecz  w  obcym  już ,  łacińskim  lub  włoskim ,  pisane  byh 
Języku,  albo  też  z  języków  tych  przekładane  na  polski.  Nie- 
które z  tych  dzieł  ukrywają  się  dotąd  w  rękopisie ,  Jak  wa- 
żne hetmana  Zamojskiego  dzieło;  inne  zaś  były  ogłoszone 
drukiem,  jak  Książki  Juliusza  Frontyna,  senatora  rzymskie- 
go o  fortelach  wojennych,  przełożone  z  łacińskiego  na  polski 
język  przez  Jakóba  Cieleckiego.  Go  następnie  o  artylleryi 
naplsar  Chabielskt,  nie  ma  żadnój  naukowćj  wartości. 

Matematyka.  Pierwsza  arytmetyka,  napisana  przez  Toma- 
sza Kłosa  po  polsku,  zjawiła  się  w  r.  1537.  Długi  czas  upły- 
nął, zanim  się  coś  nowego  w  tym  rodzaju  pism  pojawiło.  Do- 
piero Aleksander  Gorczyn  w  r.  1647  wydal  Nowy  sposób 
arytmetyki,  w  którym  już  nie  tylko  o  liczbie,  o  regule  trzech, 
o  rachubach  kupieckich,  ale  nadto  o  ułamkach  i  o  różnych 
sposobach  rachunkowości  szeroce  się  rozwiódł. 

Najpewniejsze  bogactwo  zyskiwali  Polacy  z  ziemi:  na  jćj 
wymiarze  więc  znać  się  musiał  gospodarz,  gdyż  do  posiadane- 
go obszaru  roli  stosował  wysiew.  Znać  się  też  na  nim  musiał 
rycerz  polski,  w  stosunku  bowiem  do  posiadanego  wymian 
ziemi ,  miał  pewne  dla  kraju  obowiązki  służąc  wojskowo ,  lub 
składki  dając  na  opędzenie  potrzeb  ojczyzny.  Jedynym  z  pi* 
sarzów  XVI  wieku,  który  o  miernictwie  naukowo  i  po  polska 
pisał,  był  Stanisław  Grzebski.  Dzieło  jego  ma  tytuł:  Geome- 
trya ,  to  jest  miernicka  nauka ,  po  polsku  krótko  napisana 
z  greckich  i  łacińskich  ksiąg  (Kraków.  1566).  lOdledliśmy 
(mówi  autor)  geometryę  ludziom  prostym,  nikczemnym,  tak  że 
się  nie  obierają  w  niój  jedno  trochę  ci,  co  rolę  albo  i  mimie 
%  najmu  mierzyć  zwykli,  acz  ci  i  takowych  u  nas' w  koronie 


519 

46  wiele  najdzie,  okrom  Mazowsza.  Przetoż  ja  ehcąc  naród 
nasz  ku  tejto  naace  pobudzić,  napisałem  po  polsku  te  książki 
niewielkie ,  co  Jest  rzecz  nowa,  i  w  języku  naszym  przedtćm 
niesłychana*.  Jan  Kochanowski  uczcit  pamięć  Grzebskiego  na* 
stępującym  wierszem:  ,  » 

To  miejsce,  w  którćm  ciało  twoje  pochowano, 
Godna  rzecz,  Grzebski,  aby  łzami  obmywano. 
Nauka,  cnota,  rozum  i  postępki  święte, 
Tam  z  tobą  w  ten  grób  zaraz  z  pośrodka  nas  wzięte. 
Świat  jeśli  że  dobrze  znał  te  przymioty  w  tobie, 
♦        Mógłby  nie  rok  ani  dwa  czernić  się  w  żałobie 

Po  twóm  zejściu.    Lecz  poty,  póki  sam  stać  będzie, 
Niech  cię  twe  imię  sławi  i  zawsze  i  wszędzie. 

W  ogóle  Polacy  mieli  pod  ów  czas  błahe  o  matematyce 
wyobrażenie,  parając  ją  z  kuglarstwem,  i  matemataczami, 
czyli  mataczami  nazywając  tych,  którzy  się  nią  zajmowali. 
Mieli  bowiem  za  czarnoksiężników  tych,  którzy  nauce  tój  się 
oddawali,  a  figury  kreślone  od  nich  za  czarnoksięzkie  uważali 
koła;  fizykę  zaś,  chemiję  i  cały  obszar  głębszój  nauk  przy- 
rodniczych wiedzy,  za  matactwo  brali.  Ztąd  poszło,  że  nawet 
badania  Kopernika  nie  miały  ceny  swój  u  narodu,  że  o  Wi- 
tellionie  nic  zgoła  nie  wiedząc  ówcześni  Polacy ,  nie  mieli  na- 
wet pojęcia  o  tóm,  nad  czćm  się  mozolił  Rej  w  Wizerunku 
i  Żywocie:  >dla  czego  jedne  istoty  są  bez  ciała,  jako  to  pło- 
mień, a  drugie  mają  takowe?  dla  czego  przezroczyste  ciała 
Jedne  mienią  w  sobie  kolory,  jako  to.  szkło,  drugie  bez  żad- 
nych odmian  odbijają  z  siebie  światło,  jak  zwierciadło  1  woda? 
dla  czego  niektóre,  pokazując  się  oku,  łamią  promienie  światła 
swego,  jak  widok  lasu,  około  którego  gdy  kto  prędko  bieży, 
zdaje  się  że  i  las  bieży  z  nim  razem?c 

Medycyna.  Po  Włochach  żaden  naród  europejski  nie  szezy- 
cił  się  tylu  sławnymi  i  ludzkość  miłującymi  lekarzami,  Jak 
Polska.  Wszyscy,  bez  różnicy  stanu,  płci,  wieku,  ubiegali 
się  za  sztuką  lekarską—  królowie,  książęta,  wielcy  dygnita- 
tze.  Małżonki  ich  i  córki  świadczyły  łaski  lekarzom,  trudni* 
ły  firtę  przyprawą  lekarstw,  a  nawet  dzieła  lekarskie  pisały. 
Kogo  nie  wiodła  ku  sztuce  tój  miłość,  pociągała  ciekawość 
wrodzona  słowiańskim  ludom.  »A  zasz  nie  rozkosz;  wiedzieć 
przyrodzenie  każdego  zwierzątka,  ptaszka,  drzewka,  ziółka? 
ifcył  i  wiadomość  gospodarstwa,  i  gdy  będziesz  między  ludźmi, 
będziesz  się  umiał  i  o  czćm  przymówkk.    Temi  słowy  zachę- 
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ca?  Rej  polskiego  ziemianina  do  rozważania  tajemnic  prxyro*r, 
i  trafił  ma  do  przekonania  tóm  łatwićj,  że  podostatkiem  bjta 
dzieł  o  lekach  i  zjawiskach  natury  w  rodowitym  języka  trak- 
tujących. 

Pierwszym   pojawęm  piśmiennictwa  lekarskiego  były  Ziel- 
niki, z  któremi  jeszcze  w  XV  wieka  wystąpili  Polacy.  Po  ziel- 
nikach Falimlrza  i  Spiczyńskiego  najwięcej  przyczyniło    się  (to 
postępu  zielnictwa  w  Polsce  zaznajomienie  się    Polaków  ze 
sławnym  Szwajcarem  Maciejem  Gesnerem.    Namówiony  przei 
botanika  tego  Antoni  Szneberger,  przeniósłszy  się  do  Polski 
przebiegł  pieszo   okolice   Krakowa,    Ruś,   Litwę  i  Prusy;  ^ 
nauczywszy  się  nieco  polskiego  Języka,  dopytywał  się  u  bab  o 
nazwiska  ziół,  i  zebrawszy  ich  zapas  niemały,   wydał  w  Kra- 
kowie  u  Łazarza  r.  1557  spis  roślin  po  łacinie  i  po  polsko. 
Wyrazy  łacińskie   pobrał  z   Gesnera,    polskie   z  pospolitego 
używania.    Praca  ta,   będąc  drągiem   po  zielniku  GasztowU 
naukowo  pomyślanym  i  wykonanóm  dziełem,  wielce  dźwignęła 
zielnlctwo  polskie.  Przed  r.  1501  nieznany  z  nazwiska  lekarz, 
którego  na  domysł  nazwano  Marcinem  Siennikiem,    napisał 
naukę  leczenia,  ogłoszoną  drukiem  r.  1564.    Właściwy  autor, 
lekarz  przemożnego  domu  Pileckich,  w  ręku  tój  rodziny  zosta- 
wił tę  naukę  lekarską,   co  ją  w  przeszło  60  lat  późnić)  ogło- 
sił drukiem  Siennik.    Zważając  czasy,  w  których  pisane  było 
to  dzieło,  nie  można  mu  odmówić  wielkiój  wartości.     Pisane 
przez  autora  po  polsku,  od  trzeciój  księgi  wygładzone  zostało 
przez  Siennika.    Wydawca  mówi,   że  w  wielu  miejscach  zbyt 
starćj  polszczyzny  nie  rozumiał.    Przechodzi  w  tćm  dziele  po- 
mieszkania,  jakie  są  zdrowe,  jak  potrzebna  jest  miara  w  je- 
dzeniu i  piciu,  Jak  stosować   pokarm  do  napoju,  Jaki   robić 
wybór  potraw,  jak  snu  używać,  a  w  jednym  ustępie  podaje 
ciekawy  przepis .  jak.  konia  do  wyścigów  sposobić.    Wszędzie 
okazuje  głęboki  rozsądek. 

Marcin  Urzędów,  kanonik  sandomierski,  ułożył  zielnik 
tego  imienia  godny  p.  n.  Herbarz  polski,  to  jest  o  przyro- 
dzeniu ziół  i  drzew  rozmaitych  (Kraków.  1595),  w  którym, 
nie  odmawiając  niewiastom  polskim  znajomości  roślin,  powstaje 
na  przekupki ,  iż  handlując  ziołami,  w  braku  właściwych  pod- 
suwają natomiast  fałszywe.  Głównym  powodem  napisania  Her- 
barza, były  błędy,  jakie  popełnili  poprzednicy  Marcina,  a  głó- 
wnie Falimierz.  Śmiało  mu  to  i  z  całą  otwartością  wyrzuca: 
•Takich  błędów  pełno  w  herbarzu  polskim,  iż  albo  insze  zio- 
ła po  polska  wykłada,  niżli  po  łacinie  znamionuje,  albo  lekar- 
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stwa  przeciwne  niemocom  naucza,  jako  to  okażę.  Co  ja  ba- 
cząc ,  że  się  ladzie  bardzo  tych  ksiąg  chwycili,  według  ich, 
gdzie  nie  ma  lekarza,  sprawują  się:  więcej  psując  nit  so- 
bie pomagając;  bacząc  też  że  żądny  doktor  tego  nieszczę- 
ścia lutować  się  nie  raczył,  wziąłem  przed  się  tę  pracę, 
abych  ukazał  niedostatek  wielki  herbarza  polskiego  (Fall- 
mierza),  1  potom  drugich  takież  herbarzów  niedostatecznych, 
a  omylnych.  Tudzież  umyśliłem  prawdziwe  ziół  wyłożenie 
na  polszczyznę  i  pomocy  ich  ku  zdrowiu  ludzkiemu  wypi- 
sać.. -  U  nas  w  Polsce  ta  nauka  zakryta  dotąd  była.  Na- 
szych czasów  udał  się  jeden,  aby  swą  pracą  ludziom  uży- 
tek uczynił.  Wyłożył  dzieła  na  polszczyznę  z  łacińskiego 
języka,  z  wielką  wprawdzie  pracą,  jedno,  że  też  sam  zio- 
ła nie  dobrze  znał,  ani  podobno  się  tego  uczył;  praca  jego 
była  niepożyteczna ,  a  raczćj  szkodliwa,  ponieważ  insze  zio- 
ła ąa  polszczyznę  wykładał,  niżli  po  łacinie  znamionowały, 
lekarstwa  i  własności  ziołom  przypisował  te,  których  nie 
miały.  Drugi  chciał  go  poprawić,  ale  i  ten  niewiele  wskó- 
rał, bo  i  sam  niewiele  mędrszy  od  pierwszego  był."  Dalój 
pochwaliwszy  Miechowitę ,  którego  nazywa  „zacnym  starcem, 
a  znamienitej  pamięci  polskim  Hipokratesem ,  mówi :  „Ja  też 
widząc  tak  wiele  napisanych  po  łacinie  herbarzów,  po  pol- 
sku, iż  nic  takiego  nie  było,  z  czegoby  ludzie  pomoc  bra- 
li ,  zwłaszcza,  iż  nie  wszyscy  po  łacinie  umieją ,  a  też  miejsc 
więćój  w  Polsce,  kędy  doktora  żadnego,  a  podobno  i  apte- 
ki nie  masz,  napisałem  tę  księgę,  abym  wprzód  ojczyźnie 
mój  powinność  przystojną  oddał,  to  co  mi  Bóg  dać  raczył, 
tyle  ile  jest  na  pożytek  pospolity  obrócił,  ludziom  narodu 
polskiego  się  przysłużył,  a  na  podziękowanie  i  wdzięczność 
zasłużył."  W  przemowie  wydawcy  tego  herbarza,  Jana  Fir- 
lewicza,  zastanawia  prześliczny  ustęp:  „Wspaniała  to  bo- 
wiem rzecz  jest,  a  prawie  boska,  nie  bawić  się  rzeczami 
zlemskiemi,  ale  umysł  swój  'choć  tym  cielesnym  ciężarem 
ściśniony,  do  rzeczy  zacnych  dźwigać ,  aby  mógł  obaczyć  czćm 
Jest,  co  za  zacność  Jego;  także  aby  rozumem  i  dowcipu 
przyrodzonego  biegiem  pomniał  na  początek  swój ,  zkąd  po- 
szedł, i  był  uczestnikiem  Bóstwa.  Toż  Jest  doskonałość  ży- 
wota ludzkiego,  ten  sposób  najuczciwszy  do  życia." 

Dzieło  to  jest  znakomite,  choć  nie  zaleca  się  ani  orygi- 
nalnością ani  dokładnością.    Autor  nie  jest  wyższy  nad  swój 
wiek.    W  metalach    np.    widzi    przeróżne    połączenia    złota 
z  ziemią,  we  wszystkich  lekarstwach  gorącą  lub  zimną  na- 
Rys  Dz.  Lit.  P.  66 
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targ  1  t  d.  Prawda,  że  wiele  o  polskich  ziołach  powiedsW 
nowego;  wszakże  tćm  samom  dowiódł,  że  był  łatwowier- 
nym. W  każdym  razie  dosadność  i  piękność  polszczymy, 
tudzież  poetyczność  niektórych  opisów,  dają  mu  zaszczytu 
miejsce  w  piśmiennictwie  ojczystćm.  O  naukowym  Jego  za- 
wodzie tyle  tylko  wiemy,  ile  sam  mówi  we  własnćm  dzie- 
le. Nauki  pobierał  we  włoskich  akademiach.  Wspomina  o  za- 
żyłości ,  którą  miał  z  włoskimi  lekarzami ,  Tuszetem  i  Bam- 
busem w  Padwie.  Z  polskich'  lekarzy  najwlęcćj  poważał 
Miechowitę. 

Po  Marcinie  najwięcćj  postąpił  w  zlelnictwie  Szymon 
Syremki  (f  1611),  professor  akademii  krakowskiej,  nad  któ- 
rego Zielnik  nie  mieliśmy  w  tym  rodzaju  nic  doskonalsze- 
go. Znakomity  botanik  Ks.  Jundziłł  tak  się  o  nim  wyraża: 
•Najsławniejsze  w  owym  wieku  i  aż  do  naszych  czasów  jest 
dzieło  Syrenlusza,  godne  zaiste  poszanowania,  z  którćm  w  o- 
wych  wiekach  przyjęte  było;  godne  i  teraz  naszego  powa- 
żania ,  jako  zawierające  w  sobie  wszystkie  znajome  pod  ów 
czas  około  roślin  lekarskich  postrze żenią....  W  nióm  prawie 
wszystkie  krajowe  w  medycynie  używane  rośliny  opisane, 
w  nióm  staropolskie  roślin  nazwiska  aż  do  naszych  czasów 
dochowane,  w  nióm  użycie  onych  lekarskie,  ekonomiczne, 
rzemieślnicze,  wyrażone."  Dzieło  to  zawiera  około  400  ar- 
kuszy i  700  drzeworytów.  Autor  pracował  nad  nióm  lat  30 
i  zaczął  drukować  własnym  nakładem ,  gdy  go  śmierć  zasko- 
czyła. Anna  królewna  szwedzka,  siostra  Zygmunta  III, 
wielka  lubowniczka  i  znawczyni  botaniki,  łożyła  koszt  na 
skończenie  dzieła.  Księga  Syrenlusza  niezbędną  prawie  była 
w  każdym  domu  ziemiańskim ,  a  z  Jój  przepisów  dawne  Pol- 
ki domowe  urządzały  apteczki. 

Terapiję  rozpoczęto  wskazaniem  publiczności  przepisów 
dyetetycznych ,  które  uczyły,  jak  człowiek  ma  pielęgno- 
wać się  przez  cały  bieg  roku  i  co  każdego  miesiąca  dla 
zachowania  swojego  zdrowia  czynić  powinien.  W  szczegól- 
ności wzięto  na  uwagę  morowe  powietrze.  Księża  pisali  tak 
zwane  »recepty  duszne  i  cielesne  przeciw  powietrzu  moro- 
wemu (Hieronim  Powodowski) ;  lekarze  zaś  wskazywali 
środki ,  Jak  zarazie  zapobiedz ,  lub  jeżeli  na  kogo  padnie, 
jak  się  z  niój  leczyć  należy.  W  tym  względzie  godni  są 
uwagi :  księża  Jan  Bocheński  (r.  1555)  i  Marcin  z  Kiecka, 
dalój   świeccy  lekarze  jak  Andrzej  z  Kobylina,  Piotrkom- 
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tu  Marek,  Gośki,  Umiastowski ,  Sebastyan  Petrycy,  tu- 
dzież trudniący  się  dla  upodobania  lekarską  sztuką  Krzy- 
*%Łof  książę  na  Zbarażu  i  wielu  Innych. 

Pierwsi  pisali  o  cieplicach:  Wojciech  Oczko,  Erazm 
Sykst  i  Jan  Inocenty   Petrycy. 

»Kob  dobry  człowiecze  zdrowie"  mawia!  rycerz  polski, 
bodowa!  więc  pilnie  rumaka,  dowiadując  się  o  sposobach  u- 
Jeżdżania  go  i  leczenia  z  Hippik  Krzysztofa  Pieniążka 
(1607)  i  Krzysztofa  Monwida  Dorohostajsktego  (1603.  1647> 
Były  też  dziełka   treści   weterynaryjnej. 

Dawne  o  chirurgii  przez  Andrzeja  Glabra  z  Kobylina 
i  Marcina  z  Kiecka  po  polsku  pisane  dzieła  najwięcej  o  pu- 
szczaniu krwi  się  rozwodzą;  Wyższą  chirurgię  z  dzieł  Hi- 
pokratesa   i  Galena  wyrozumiewano. 

O  sztuce  babienia  piękne  dzieło  napisał  Piotr  Cziachow- 
ski,  w  którem  i  o  wielkiej  chorobie,  tudzież  o  podagrze  na- 
wiasem wspomina,  rozwodząc  się  przytóm  ze  czcią  o  wsty- 
dliwości  niewiast  polskich,  lecz  zarazem  je  ganląc  za  to, 
»ii  względami  delikatności  zbytecznie  się  unoszą,  1  nie  ła- 
two się  ze  wszystkićm  o  swój  słabości  lekarzowi  zwierza- 
ją, szkodę  sobie  przynosząc  wielką."  W  końcu  odzywa  się 
z  pochwałami  o  babkach,  oświadczając,  że  niejedne  już  ta- 
jemnicę przyrody  od  nich  wybadał,  i  że  chce  i  nadal  cho- 
dzić za  ich  radami. 

Na  Gziachowskiego  pracy  .  kończy  się  właściwie  szereg 
dzieł  sztuce  lekarskiej  aż  do  r.  165'J  poświęconych,  a  w  pol- 
skim języku  wydanych.  O  anatomii,  o  fizyologii,  o  medycy- 
nie policyjnej  i  sądowej,  pisano  nie  w  ojczystym  a  w  łaciń- 
skim języku. 

Na  zakończenie  obrazu  prozy  polskiej  złotego  okresu,  po- 
winniśmy wymienić  sławnlejszych  tłómaczy,  którzy  nie  mało 
przyczynili  się    do  jćj    ukształcenia.    Na  czele  ich   stoi  Cy- 
pryan  Jlazylik,  Jeden  z  najlepszych  polskich  prozaików  pod 
-  Zygmuntem  Augustem. 

Właściwie  nazywał  się  Cypryan  z  Sieradza.  Będąc  u- 
ksztatconym  i  zdolnym ,  a  szczególniej  celując  w  poezyi  i  mu- 
zyce, przyjęty  został  do  dworu  Zygmunta  Augusta.  Miej- 
skie pochodzenie  nie  pozwoliłoby   mu  rozwinąć  znakomitych 
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zdolności  1  zająć  stanowiska,  na  które  zasługiwał:  lecz  w  licz- 
bie wielu  przymiotów  Cypryan  posiadał  1  ten,  łe  ślicznie 
pisał,  co  go  zaleciło  najwyższym  dostojnikom  państwa  i  po- 
znajomiło z  despotą  wyspy  Samos  Heraklidesem  Bazyliko* 
który  przywiązał  go  do  siebie  Jako  sekretarza ,  a  następnie 
zawdzięczając  mu  liczne  usługi ,  »przyjął  go  do  rodu  i  poko- 
lenia swojego ,  porównał  z  sobą  szlachetnością  i  udzielił  mu 
klejnot  i  godła  swoje,  po  przodkach  odziedziczone/9  Odtąd 
Cypryan  zaczął  się  podpisywać  Bazylikiem.  Zygmunt  Au- 
gust zatwierdził  szlachectwo  Jego  przywilejem  z  r.  1557. 
Ścisłe  stosunki  łączyły  go  z  rodziną  Łaskich.  Był  różno- 
wiercą.  Przebywał  najczęściej  na  Litwie,  gdzie  (w  Brze- 
ściu-Lltewsklm)  zajmował  się  drukarnią.  Wystąpił  na  pola 
piśmiennictwa  polskiego  Jako  tłómacz  dzieł  pisanych  po  ła- 
cinie przez  obcych  i  przez  Polaków:  żadnój  bowiem  orygi- 
nalno) pracy  nie  zostawił,  wyjąwszy  wierszę,  które  na 
bibliję  Radziwiłłowską  r.  1563  napisał.  W  tłumaczeniu  wydal: 
1.  Historya  o  srogUm  prześladowaniu  kościoła  Bożego, 
w  której  wypisane  są  sprawy  onych  męczenników,  któ- 
rzy począwszy  od  Wiklefa  i  Husa  aż  do  tego  naszego 
wieku  w  niemieckiej  ziemi,  we  Francyi,  Anglii,  Flan- 
dryi,  we  włoskiej  ziemi,  w  Hiszpanii  i  w  inszych  zie- 
miach prawdą  Ewangelii  świętej  krwią  swą  zapieczęto- 
wali. Przydana  jest  ktemu  historya  o  postanowieniu  i  po- 
tem rozproszeniu  kościołów  cudzoziemskich  w  Londynie, 
nad  któremi  był  prawdziwym  a  chrześcijańskim  biskupem 
on  świętej  pamięci  mąż  Jan  •  Łaski.  Drukowano  w  Brze- 
ściu Litewskim  w  drukarni  Cypryana  Bazylika  r^  1567. 
Przełożył  to  pismo,  a  raczój  (Jak  sam  w  przypisaniu  Jego 
Albrychtowi  Łaskiemu  wojewodzie  sieradzkiemu  mówi)  skró- 
cił z  łacińskich  »Jana  Foksusa  (Fox)  Angielczyka,  Henry- 
ka Pantaleona  i  Jana  Crispina",  a  drugie  wytłómaczył  ró- 
wnież »z  łacińskiego  Jana  Utenkowiusa  Flandra  z  Ganda- 
wy"  i  temuż  samemu  przypisał.  Ważne  Jest  dla  dziejów 
polskich  to  przypisanie,  w  nióm  bowiem  skreślił  Bazylik 
rodowód  Łaskich,  choć  tylko  do  trzeciego  pokolenia  do- 
szedł. Młodszy  Jan  Łaski  szczególniej  figuruje  w  tym  ro- 
dowodzie. Ten  znakomity  w  dziejach  kościoła  polskiego 
prałat  był  archidyakonem  katedry  gnieźnieńskiej.  Przesze- 
dłszy na  protestantyzm,  został  naczelnikiem  nowego  kościoła 
w  Anglii ,  ale  nie  na  długo.  Rozproszony  ten  kościół  po- 
szedł wraz    ze  swoimi    sługami   na  tułaczkę,  którą  sprzy- 
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srzywszy    sobie   Łaski   wróci?    do  kraju    i  tu    w  Pińczowie 
amart  r.    1560. 

2.  Historya  o  żywocie  i  zacnych  sprawach  Jerzego  Ka- 
stryota,  którego  pospolicie  Szkanderb egiem  zową,  ksią- 
ięcia   epirenskiego  (Brześć  Lit.  1569). 

r 

3.  Historya  spraw  Atyli  króla  węgierskiego  (Krak.  1574). 
Jest  to  dziełko  przez  Kalimacha  napisane.  Pełno  w  nićm 
anachronizmów  i  fałszów  historycznych.  W  przemowie  tłó- 
macz  wyłuszcza  znaczenie  historyi  w  tych  stówach:  »Nie 
bez  przyczyny  Cicero  on,  w  języku  łacińskim  najprzedniej- 
szy wymówca,  historyę  nazwał  świadkiem  czasów,  światło- 
ścią prawdy,  żywotem  pamięci,  a  mistrzem  abo  nauczycie- 
lem   żywota." 

4.  Nakoniec  wytłómaczył  na  polskie  i  objaśnieniami  wzbo- 
gacił znakomite  dzieło  Andrzeja  Fricza  Modrzewskiego  O 
poprawie  rzeczypospolitej  ksiąg  czworo  (Łosk.  r.  1577). 

Polszczyzna  Bazylika  odznacza  się  prawdziwym  mistrzo- 
stwem. Dla  przykładu  przytaczamy  z  Historyi  Szkander- 
bega  ustęp  zawierający  przedśmiertną  mowę  1  zgon  bohatera. 

....»Już  trzydzieści  lat  wyszło,  moi  mili  żołnierze,  ja- 
kom z  niezbożnych  a  sprośnych  Amurata  rąk  wyszedł, 
a  uciekłem  się  do  królestwa  przodków  swoich  i  ojca 
mego.  A  z  tój  przyczyny  wojny,  częścią  dla  obrony 
wszystkich  nas,  częścią  dla  zacności  rzeczypospolitój 
chrześcijańskiój ,  przeciwko  temu  niewiernemu  narodo- 
wi o  pogańskiej  krwi  zawżdy  wiodłem  i  podejmowa- 
łem ,  a  wszystko  z  łaski  bożój  dobrze ,  szczęśliwie  a 
wedle  myślt  naszój  nam  się  powodziło.  Nigdym  nie 
był  wstępnym  bojem  porażon  ani  zwyciężon,  alem  za- 
wżdy nad  nieprzyjacielem  zwycięztwo  otrzymał,  a  nie 
pamiętam  żebych  kiedy  był  obrażon ,  chyba,  że  mię  raz 
w  prawą  nogę  Turczyn  z  Łuku  postrzelił,  i  tom  go 
przed  oblićznością  wszystkiego  wojska,  zarazem  zabił, 
a  głowę  Jego  krwawą  przed  nogi  wasze  porzuciłem.... 
A  teraz  iż  już  tak  przyrodzenie  ludzkie  niesie,  ma- 
jąc sześćdziesiąt  lat  i  trzy,  będąc  Już  w  starości  oto, 
najmilsi  żołnierze,  ciężką  chorobą  zjęty,  a  od  przyro- 
dzonej mocy  i  duźoścl  opuszczony,  Już  słabieję,  już  u- 
stawam.  Czuję  Już  najmilsi  żołnierze ,  czuję  iż  tak  już 
Opatrzność  Boża  chce  mieć ,  abych  ja  złożywszy  z  sie- 
bie ten  krewki  a  śmiertelny  tłómok ,  na  insze  się  miej- 
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sce  udał,  a  krótkość  żywota   tego  i  nędzy  z  wieczne- 
mi   czasami  frymarczy? ;  a  Bogiem  świadczę,  że  mię  to 
rozmyślnie,  albo  radszćj    ta    ostateczna    potrzeba   na- 
mnićj    nie  frasuje:   widzę  już,   że  to  jest   wola    Boża, 
abych  też  Już  z  tego  ziemskiego  plugactwa,  a  nieszczę- 
snego tarassa   wyszedł.    Dosyciem   też   już  użył   świa- 
ta.   Ale  plerwćj   niżli   dusza  mnie,  a  ja  was  odstąpię, 
to  najprzód   mam  ńa^  baczeniu  o  co   mi   z  wami  rozmó- 
wić, a  napomionąć   was  trzeba.    Wierzcie  mi,  że  wam 
wszystko  łacno  będzie  przychodziło,  jeśli  naprzód  spoi- 
ny pokój  i  zgodę,  za  którą  i  najmniejsze    rzeczy    sta- 
wają  się  bardzo  wielkiemi,  a  wiarę  i  miłość  zobopólną 
między   sobą  zachowacie ,  a  wszystko  zawżdy   w  pospo- 
lite  dobro,   a  w  pospolity    pożytek    pokładać  będziecie. 
Bo  żadne   nie  jest  tak  mocne  i  możne  państwo,  które- 
by  się  wżdy  kiedykolwiek    nie  miało    obalić    a  upaść, 
gdzie  się    wspólne    nienawiści   a  rozterki    wszczynają, 
gdzie  każdy   swój   własny  pożytek   nad  pospolite   dobro 
przekłada.    Ale  Jeśli  między   sobą    będziecie   zgodni  a 
wespołek  się  zjednoczycie,  żaden  nieprzyjaciel   ani  ża- 
dna moc  nie  będzie  wam  mogła  zaszkodzić ;  wasze  kró- 
lestwa   i  państwa    będą    trwały;   ludzi,   narody,   żony, 
dziatki    i  majętności   wasze    w  pokoju    a  w  Aviecznem 
szczęściu  położycie;   możecie  się  nie  bać  mocy  ~Maho- 
metowćj ,  ani  najazdów  pogańskich ;  Jego  fortele  I  zdra- 
dy przeciwko  wam  pójdą  mu  wniwecz,  który  aby  moc 
wasze  roztargat  1  rozłączył ,  we  dnie   i  w  nocy  o  to  się 
stara ,  żeby  każdego   z  was  po  jednemu   popadszy   we- 
dle woli  a  myśli  swój  skukłał  a  wniwecz  obrócił.    Wam 
też  towarzysze  moi  najmężniejsi ,  zalecam   a  wierności 
i  cnocie  waszćj  poruczam  Jana  syna  mego,  który  dla 
młodości  swojój  będąc  jeszcze  słaby,  a  słów  jeszcze  do- 
brze nie  domawlający,  nie  będzie  mógł  przyszłe  rzeczy 
obaczać  a  nędzy  się  odjąć.  'Starajcie  się  aby  go  okru- 
tne a  srogie  bestye  nie  pożarły,  aby  go  niewierny  Ma- 
homet,  a  szpetny  wszystkich  nas  nieprzyjaciel,  i  kró- 
lestwa jego  nie  trapił  i  nie  posiadał.    Ą  zhołdujeć  go, 
niestety!   zhołduje   a  stłumi  nieboraczka,  Jeśli  go  wy 
męstwem    waszćm    a  szablą  waszą  bronić   nie  będzie- 
cie.   Bo  skoro  usłyszy   on  srogi  tyran,   żem  Ja  zszedł 
z  tego   świata,  nie  omieszkać  najmnićj  czasu,  przylecić 
bardzo  prędko  Jako  okrutny  zwierz,  aby  się  tak  wielu 
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krzywd,  szkód  i  porażek  od  ojca  podjętych,  nad  malu- 
czkim a  nieszczęsnym  synem  pomścił,  a  dokazał  nad 
nim  wszelkiego  okrucieństwa....  A  teraz,  moi  najmilsi 
żołnierze,  oto  Już  umieram,  oto  was  opuszczam!" 

Gdy  tego  Szkanderbeg  domówił,  wtenczas  wieść   po 
wszystkićm    mieście  się    rozniosła,   ii  po  wsiach  Jest 
wielka  trwoga:  Turcy  przyciągnęli,  popalili  i  popusto- 
szyli  w  około  nie  mało.    Co  gdy  Szkanderbeg  usłyszał, 
chocla   cięłko  niemocą  zjęty  na  łożu  leżał,  a  wszakże 
przedsię  nie  mógł  w  sobie  pohamować  serca  owego  nie- 
zwyciężonego ,  a  ku  bitwie   chciwego :  wstawszy  z  łoża, 
wszytki  członki  Jego  drżały,  prosił  aby  mu  dano  broń 
jego   1  tarcz,  i  kazał  sobie  koń  siodłać:  tak  czerstwa 
była  chuć   w  onćm  mężnóm  sercu.    Ale  iż  członki  Jego 
Już  mocy  nie  miały,  a  zemdlone  osłabiały,  rzekł:  »HeJ, 
miły  Boże ,  któż  Jest  tak  zacny  a  możny,  któryby  mógł 
śmierci  ujść ! "  A  tak  upadłszy  na  łoże ,  rzekł  do  swo- 
ich żołnierzów:  'Wyjeżdżajcie   żołnierze  moi  mili  na  te 
nieprzyjacioty,   na  pogany,  Jedźcie  naprzód ,  Jedźcie ,  boć 
ja  wnet   za  wami  pojadę."    A  Szkanderbeg  tój  nocy  ko- 
ścielne  świętości   wedle   zwyczaju  kościoła  przyjąwszy, 
sam  siebie  i  duszę   swoje  Panu  Bogu  poruczając,  dnia 
17  Stycznia  1466  r.  umarł.    O  którego  śmierci  Łechas 
Duchagin,  gdy  usłyszał,  wyszedł  z  gmachu  pośród  dwo- 
ru smętną   twarzą ,  rwąc  się   za  brodę   i  za  głowę,  wo- 
łając   głosem  żałosnym  a  strwożonym :  »Schodźcie   się, 
schodźcie   wszystkie  książęta  i  panowie  albańscy !  Już- 
ci  dziś  baszty  epireńskie  i  macedońskie  przełomione  są; 
jużcl  dziś  obrona  nasza  i  mury  nasze  obalone  są.    Dziś 
wszystka  moc  nasza  i  siły  nasze  ustały.    Dziś  stolice 
nasze  i  państwa  nasze  upadły.    Dziś  już  nasza  wszyst- 
ka nadzieja   z  tym  człowiekiem   zginęła!" 

Stanisław  Koszutski  przetłómaczył   z  łacińskiego: 

1.  Reinharda  Lorichiusza  o  wychowaniu  i  o  ćwiczeniu 
każdego  przełożonego  (Kraków.  1558). 

» 

2.  O  powinnościach   wszech  stanów  ludzi  M.  F.  Cyce- 
rona (Wilno.  1583). 

Drugi  przekład  pod  względem  stylu  poprawnłejszego   le- 
•  pszy  Jest   od  pierwszego. 

Jakób  Górski,  jeden   z  najbieglejszych  filologów   swoje* 
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go  czasu  zostawił  przekład  dziełka  p.  t.  Rada  pańska 
to  jest  jakich  osób  pan  każdy  wybierać  sobie  ma  do  ta- 
dy  swojej ,  przez  Fryderyka  Furyusza  Celiole  po  hiszpa* 
sku  napisana  i  a  przez  X  Doktora  Jakóba  Górskiego  ka- 
nonika krakowskiego  z  włoskiego  na  polski  przełożona-. 
Wydał  go  Januszów 8 ki  w  Krakowie  r.  1597.  Co  do  żaki 
tego  przekładu,  sam  wydawca  powiada  u  nim  żartobliwie, 
że  tłómacz  pisał  'Językiem  Jakim  mógł ,  płockim ,  mazowiec- 
kim." Ale  cóż  teraz  (powiadał)  po  polskim?  Ponieważ  nie 
mamy  pana,  coby  języka  polskiego  rozumiał?  Chciałem  Ją 
był  wprawdzie  królowi  Zygmuntowi  Augustowi  oddać,  ale 
iż  ten  nad  spodziewanie  prędzój  niżem  rozumiał,  umarł 
otóż  tak  przy  mnie  została.    Tobie  ją  oddaję." 

W  Jednóm  miejscu  swojćj  Rady  tłómacz  dodaje  od  sie- 
bie: »Chytrzy  są  Włoszy,  mają  ludzie  z  rozrywką  wielką 
a  przed  się  dają  Hiszpanom  rządzić.  Ale  rzecze  kto:  nk 
nam  do  Rzymu  ani  Hiszpanii.  To  prawda,  ale  choć  to  ba- 
ba Rejowa   śpiewała ,  przedsię  i  to  prawda : 

Miły  synu  ,   to  ma  rada : 
Ucz  się  sprawy  u  sąsiada. 

Dla  tego  ludzie  jeżdżą  po  świecie,  aby  się  sprawom  przypa- 
trywali, a  coby  dobrego  było,  tego  się  trzymali  i  tego  po- 
stanowienia doma  używali.    My  zaś  opak  czynimy../' 

O  ttómaczeniu  Ekonomiki  i  Polityki  Arystotelesowej,  do- 
konanym przez  Sebastyana  Petrycego,  tudzież  o  przekła- 
dach Andrzeja  Wargockiego  mówiliśmy  gdzieindziej. 

Paweł  Szczerbie,  kanonik  warszawski  (f  1619)  wytłó- 
maczyt  z  łaciny  i  niemczyzny  Speculum  Saxonum  i  wy- 
dał we  Lwowie  r.  1581,  przypisawszy  je  Janowi  Zamoj- 
skiemu. W  tymże  samym  roku  ogłosił  drukiem  Jus  muni- 
dpale,  to  jest  prawo  miejskie  magdeburskie.  Obydwa  dzie- 
ła doczekały  się  kilku  wydań.  W  czternaście  lat  później 
wydał  przekład  dzieła  Justa  Łipsiusza,  któremu  dal  napis 
Politica  pańskie.  W  obszernym  tytule  książki  wyraził  treść 
jój ,  czyniąc  uwagę ,  »że  nauka  polityki ,  ucząc  jako  pan  1  ka- 
żdy przełożony  rządnie  żyć  i  sprawować  się  ma,  nie  tylko 
panom  jest  pożyteczna ,  ale  i  niepanom  ucieszna."  Przekład 
to  dosyć  lichy. 

Janusz  Piotrkowczyk  z  tegoż    Justa   Łipsiusza    przetW- 
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natzył  O  stałości  (Wilno.  1600>    Bentkowski  przekład  ten 
nas  wal  Zdziarskim." 

Marcin  Biaiowski   przełożył  wyborną  polszczyzną  Kro- 
rtikę   Kramera  *). 


II.   Literatura  polsko  -  łacińska. 

Wypadałoby  nam  mówić  w  Urn  miejsca  o  literaturze  relł- 
gUnćJ  polsko  -  łacińskiej ,  lecz  nadmieniliśmy  gdzieindziej,  że 
wszyscy  niemal  autorowie,  którzy  pisali  o  przedmiotach  wiary 
po  polsku,  jednocześnie  wydawali  dzieła  tejże  treści  w  języku 


*)  Ten  suń  Manto  Biaiowski  oprócz  przekładu  Kromera  pisywał  wier- 
aae  politycznej  treści;  leci  pracą  Jego  ważniejszą  jest  daietko  p.  n.  Setnik 
prwypewMii  aeiataayca  (Krak.  1606).  Na  tytule  atol,  ie  piamo  to  autor 
praefoiyi  na  poliki  i  włoskiego.  Godne  jest  uwagi  dla  tego,  ie  najzna- 
komitsi nasi  bajko-piaane  XVII  wieku,  Kraaieki  i  Trembecki,  nie  jedno 
sobie  stad  pnywtatieijli.  Zastanawiają  w  tym  względzie  bajki  pod  tytu- 
łem: Ce  giow*  te  rosum  o  młynarzu,  synu  jego  i  osie,  którą  i  u  Lafon- 
tena  znajdujemy;  Jakby  trzeci  dsień  t  Bogiem  gadeJ  o  myszce,  jej  matce, 
o  kodę  i  kurie.  Nie  podejmą  eię  ezmeekrn  lęgowego  pola,  gdzie  mowa  o  wil- 
ku, który  gwoidi  z  nogi  osłowi  wyjmował;  nakonieo  bajka  Eto  dał  toby 
da  i  ekkbj  o  ehiopie  i  Jowiszu,  który  podług  tyczenia  tamtego  to  zwilżał 
to  suszył  mu  pola.    Dla  przykiadu  przytaczamy  drugą   bajkę. 

Mysi  mioda  matki  swojej  usilnie  prosiła, 

By  jej  trochę  wyjść  z  jamy  na  świat  pozwoliła. 

Wyszła  za  dozwoleniem:   w  tern  kota  potkała. 

Dziwuje  sio  ii  nigdy  przedtem  nie  widaia 

Takiego  zwierza.    Wtem  kot  iasząe  się  na  ziemię 

Przypadł,  zdawna  wątróbkę  mając  na  to  plemię. 

Chce  mysz  porwać.    A  w  tern  kur  przyskoczywszy  z  boku, 

Bozpędzi  de  ku  myszy  ze  wszystkiego  skoku. 

Skrzydła  roztopierzywszy,  pograć  myślał  z  myszą: 

Lecz  mysz  kura  się  zląkłszy,  wnet  uciekła  w  ciszą 

Do  jamy.    Pyta  matka  przeezby-  tak  strwożona 

Była?  Rzecze  mysz:  ze  dwu  miar  jestem  strapiona. 

Widziałam  zwierząt  dwoje:  jedno  oezy  miało 

Równe  gwiazdom  weszłym,  i  tak  mi  się  zdało, 

Że  sierścią  swoją  do  nas  bardzo  jest  podobne, 

Tylko  ie  pstre ,  ktemu  ma  paznogeie  nadobne. 

Bano  mi  się  to  zwierzę  z  twarzy  podobało,    ' 

Wszystko  mu  dobre,  matko,  z  postawy  przystało. 

Ale  gdym  się  z  niem  prawie  stowarzyszyć  miała, 

Drugiem  zaś  zwierze  jakieś  pomniejsze  widziała: 

Dwie  nodze  miało,  miało  i  grzebień  na  czele, 

Oezy  jak  płomień  jaki ,  pierza  na  niem  wiek. 

Rys  Dz.  Lit.  P.  67 
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łaoliAUm*  Poprzestaniemy  więc,  unikając  powtarzania  tjA 
samych  nazwisk,  na  wymienieniu  męża  głośnego  w  caip 
katolickim  świecie,  Abrahama  Bzowskiego  (Bzorius),  który 
prowadzi^  datój  roczniki  kościelne  Kardynała  Cezara  Barafe- 
sza,  przerwane  na  r.  1198.  By?  to  dominikanin  krakowski 
a  następnie  pierwszy  przeor  tegoż  zakonu  w  Warszawy 
(1603—4),  za  jego  to  bowiem  staraniem  stanął  kościół  domini- 
kanów w  nowćj  stolicy.  W  ciągu  budowy  świątyni  wyjechał 
Bzowski  do  Rzymu,  dokąd  był  wezwany  od  starszyzny  k* 
ścielnćj.  Papież  Paweł  V  tak  go  sobie  upodobał,  że  chciał  g» 
zrobić   biskupem   we  Włoszech,  a  nawet  kardynałem,   leci 


To  skoro  mię  zoczyło,  skrzydła  rozpostarło 

Bieżąc  ku  maie :  snadzby  mię  jui  byio  rozdarło, 

Bym  zląkszy  się  go  w  jamę  byia  nie  uciekła, 

Do  której  bieżąc,  a  strachu  matom  się  nie  wściekła. 

Matka  z  mowy,  co  to  byt  aa  zwiera,  zrozumiała, 

Pierwszy  ie  kot.  a  wtóry  ie  był  kur  poznała. 

I  rzecze  do  dziecięcia:  Twoja  cię  prostota 

Mało  nie  pozbawiła,  niebogo,  iywota. 

Bo  ten  pierwszy  zwierz  coc  się   zdał  dobry   s  postawy, 

I  skłonny*  więc  tak  ludzki,    a  ktemu  łaskawy, 

Byś  wejrzała,   me  dziecię,  w  chytre  serce  jego, 

Nieprzyjaciel  to  wieczny  narodu  naszego. 

Tytko  cię  łudził   słowy,   łudził  cię   postawą, 

Chcąc  złość  wrodzoną  pokryć   postacią  łaskawą.. 

Do  któregobyś  była  namnićj  się  przymknęła, 

Juibyś  była  tam  koniec  życia  swego  wzięła. 

Przeto!  mi  z  jamy  ostrożniej  wybiegaj, 

A  zwierzęcia  takiego   zawsze  się   przestrzegaj. 

Ten  zaś  drugi  aczoi  się   zdał  bardzo  surowy, 

I  jakoby  juz  prawie  do  mordu  gotowy, 

Dobra  w  nim  jest  natura  choć  się  srogim  widzi, 

Nie  jest  chciwym  cudzćj  krwi,  owszem  się  nią  brzydsi. 

Tak  i  prosty   człek  bywa  często   oszukany, 
Gdy  nań  napadnie  w  skórę  owczą  wilk  ubrany* 
To  owo,   słodką  mową,  jady  swe   cukruje, 
Które  w  sercu  sdradliwem  skrycie   przechowuje. 
A  ów  saś  co  się  z  oczu  i  stów  srogim   widzi, 
Chytrością  się  i  zdradą    barziej  zawsze  brzydsi, 
I  mniej  się  go  strzedz  trzeba:  bo   ten  takim  bywa, 
Ii  co  ma  w  sercu,  zaraz  twarzą  to  odkrywa. 
Zgoła  zmyślną  postawą  zda  się  drugi   świętym, 
A  przędę  jest  w  umyśle  szatanem  przeklętym. 
Będzie   główkę  farbował,  dość  nabożnie  składał, 
Jdcbf  dopito  z  Bogim  dsii  trztci  dsM  g*d*ł. 
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faierć  ora  przeszkodziła  w  dokonaniu  tego  zamiaru.  Miał  Bzow- 
ski wleie  zmartwień  z  tego  powodu,  że  dosta?  pracę  około  roczni- 
ków Baronlusza:  gdy  bowiem  po  śmierci  kardynała  przedsta- 
wiono papieżowi  trzech  kandydatów ,  a  wybór  Pawła  V  padł 
na  niego,  zazdrość  włoska  życie  mu  zatruła.  Pracy  pomienio- 
nśj  dokonał  Bzowski  w  kilku  grubych  tomach  po  łacinie  pisa- 
nych. Dzieł  zostawi?  niezmiernie  wiele,  wszystkie  prawie  po 
facinle.  Mawiano  o  nim,  że  sam  tyle  ksiąg  napisał,  Ile  Inni 
ich  nie  przeczytali.  Pamięć  miał  nadzwyczajną,  umiał  wszyst- 
kie mowy  Cycerona  i  poezye  Wirgiliusza,  kazanie  raz  posły- 
szane dosłownie  powtarzał.  Prace  jego  były  po  większej  czę- 
ści historyczne  i  krytyczne;  ale  pisał  także  kazania,  legendy 
1  dzieła  teologiczne.  Po  polsku  wydał  tylko  »Różaniec  Panny 
Maryle  w  Krakowie  w  r.  1600.  Umarł  już  za  Władysława  IV 
r.  1637,  mając  lat  70. 


1.  J^*e«y«  jm 

Zaszczepienie  lepszego  smaku  w  piśmiennictwie  tak  pol- 
skićm  Jak  i  łaclńsklćm,  wiek  XVI  winien  był  literaturze  klas- 
sycznój.  Dorównać  wzorom  starożytnym,  rzymskim  i  greckim, 
albo  przynajmniej  zbliżyć  się  do  ich  doskonałości,  stało  się 
powszechnym  pragnieniem.  Już  w  początku  XVI  stulecia  po- 
wstała w  akademii  krakowskiej  katedra  poezyl  łacińskiej. 
Zygmuntowie  i  Batory  dawali  opiekę  literaturze  klassycznój; 
wspierali  ją  Rrzycki,  Szydłowlecki,  Tomicki;  słynęli  niepospo- 
litą w  nlój  biegłością  Maciejowski,  Tarnowski,  Zamojski. 
W  szkołach  uczono  starannie  języków  starożytnych.  W  sku- 
tek tego  pisarze  polscy  zaczęli  pojmować  rzecz  swoje  nieco 
szlachetnej,  niż  dawniejsi  prości  rzemieślnicy,  kronikarze  1 
wierszokleci.  Zrodzona  z  zamiłowania  w  klassycyzmle  litera- 
tura polsko-łaclńska  zrobiła  tę  jeszcze  przysługę  narodowi,  że 
związała  go  z  Europą,  kiedy  literatura  czysto-narodowa  prze- 
znaczona była  dla  koła  ściśle  domowego,  dla  swoich.  Z  pism 
polsko-łaclńsklch  Europa  dowiadywała  się  o  potędze,  oświece- 
niu i  sławie  rzeczypospolitćj.  Co  większa,  1  poetów  i  history- 
ków łacińskich  mieliśmy  takich ,  którzy  posiadali  sławę  euro- 
pejską, jako  ludzie  zdolności  wyższych  1  jako  autorowie  dzieł 
znakomitych,  które  wzbogaciły  literaturę  powszechną,  a  przy- 
sporzyły sławy  narodowi,  który  je  wydał. 

Lecz  z  drugiej  strony,  tak  w  Polsce  Jak  i  za  granicą, 
uczeni  tylko  rozumieli  poetów  i  historyków  polsko-łaclńsklch. 
Zbyteczne  znowu  uniesienie  się  ku  wzorom  starożytnym  sro- 
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dziło  szkodliwe  dla  literatury  ojczystój  naśladownictwo 
w  poezyl  tłumiło  samodzielność  1  twórczość  ducha,  inae 
gałęzie  piśmiennictwa  zaprawiało  retoryką.  Poezya  tacłis 
polska,  oscbla  1  zimna,  rozrzucała  wszystkie  skarby 
nój  mitologii  na  epltalamia,  epitafia,  na  hymny  chwalcze, 
grammata  1 1.  p.  U  znakomltszych  tylko  poetów  pomimo  nie* 
rodzinnego  stówa  połyskuje  myśl  polska.  Nic  przeto  dziwnego 
że  ostatnieml  czasy  wzięto  się  do  tłómaczenla  lepszych  polsko* 
łacińskich  wieszczów  na  Język  narodowy.  Sprawiedliwa  bo* 
wiem,  żebyśmy  tych  niegdyś  reprezentantów  myśli  swojaktój 
posiadali  w  szacie  polskiój.  Wielkie  tu  zasiągi  położył  Lo« 
dwik  Kondratowicz,  który  pięknem!  przekładami  poetów  łaciń- 
skich unarodowił  ich  w  naszój  literaturze. 

Jeszcze  w  całym  ciągu  panowania  Zygmunta  Starego  la* 
clńska  panowała  poezya,  popierana  względami  i  opieką  króla 
1  panów  moinlejszych,  —  polska  poezya  podnosiła  głos  słaby 
w  kościele,  albo  tuliła  się  pod  wiejską  strzechę. 

Paweł  z  Krosna,  pierwszy  professor  poetyki  w  akademii 
krakowskiój,  pisał  w  lepszym  smaku  elegie,  żartobliwe  epł- 
grammata  1  pleśni  poważniejszej  treści,  Jak  między  innend 
fFiersze  godowe  na  wesele  Zygmunta  I  z  Barbarą  Zapol- 
ska i  Boną  Sforcyą.  Ze  szkoły  Jego  wyszli  Jan  z  Wiślica 
i  Dantyszek. 

Jan  z  Wiślicy  ułożył  poemat  o  wojnie  pruskiej,  w  któ- 
rym sławił  zwycięztwo  Władysława  Jagiełły  pod  Grunwaldem. 
Naśladuje  wszędzie  Eneldę  Wirgiliusza;  ale  poezyi  niema  ta 
żadnój:  owszem  Jest  to  historya,  skrócenie  kronik  wierszowa- 
ne, a  napełnione  obrazami  z  mitologii  greckiój. 

Jędrzej  Krzycki,  urodzony  we  wsi  ojczystój  Krzycku  (w  zie- 
mi Wschowskiój) ,  siostrzeniec  biskupa  Tomickiego,  kształ- 
cił się  Jego  kosztem  w  Paryżu  i  Bononii,  gdzie  został  dokto- 
rem prawa.  Wsparty  opieką  Tomickiego  a  póinłój  względa- 
mi króla  Zygmunta,  bystry  robił  postęp  w  godnościach.  Łaskę 
króla  zjednał  sobie  wierszem  na  wesele  jego  z  Barbarą  Zapol- 
ska. Miał  potom  względy  u  królowój  Barbary  i  Bony.  Byt 
z  początku  biskupem  przemyskim,  następnie  płockim,  nakoniee 
w  r.  1537  wziął  arcybiskupstwo  gnieźnieńskie.  Był  jia  zjaz- 
dach dyplomatycznych  w  Prezburgu  1  Ołomuńcu.  Człowiek 
umysłu  wesołego ,  w  pożyciu  łatwy,  lubił  przestawać  z  uczo- 
nymi, wspierał  młodzież  uczoną  a  zdolną,  i  namiętnie  oddawał 
się  poezyi.  Napisał  wiele  dzieł  wierszem  i  prozą,  w  których 
wysławiał  Zygmunta  i  Barbarę,  Jana  Tarnowskiego  hetmana, 
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Piotra  Tomickiego  biskupa  i  innych;  narzekał  na  klęski  rze- 
csypospolitój  i  zawicbrzenie  kościoła,  lub  uderzał  satyrą  na 
oaoby  i  sprawy  spółczesne ,  niekiedy  z  osobistych  nawet  bio- 
irąp  pochop  stosunków.  Taką  treść  zawierają  jego  wiersze 
Sodowe  (eplthalamia),  elegije,  satyry,  erotyki  w  młodości  pisa- 
xie  1  eplgrammata  czyli  fraszki,  w  których  znakomitym  choć 
często  uszczypliwym  odznacza  się  dowcipem.  Dla  słodyczy 
1  gładkości  wierszy  erotycznych,  nazywano  go  Katallem  pol- 
skim ,  w  satyrycznych  równano  z  Jnwenalem ,  w  opisowych 
%  Owidynszem  i  Wlrgilim. 

Oprócz  zalet  poetyckich,  wiersze  Krzyckiego  są  ważnym 
materyałem  historycznym:  dla  tego  może  rozproszone  pisma 
jego  zebrał  Stanisław  Górski,  uporządkował,  podzielił  na  księ- 
gi, objaśnił  przypiskaml ,  ale  szkoda  że  ich  nie  wydał.  Ztąd 
toż  nawet  1  do  Tomicyanów  Górski  zaciągnął  wiele  tych 
wierszy.  O  uszczypliwości  ich  można  mleć  wyobrażenie  z  te- 
go ,  że  Zygmunt  Stary  zbierał  je  1  zamykał  pod  klucz  w  oso- 
bnćj  skrzynce ,  żeby  się  nie  rozchodziły  po  świecie.  Dzisiaj 
rzeczywiście  są  to  wielkie  rzadkości.  Kilka  poezyj  jego  wier- 
szem przełożył  na  polskie  Syrokomla. 

Wielka  szkoda  że  nie  doszły  nas  wiersze  polskie  samego 
Krzyckiego,  których,  jak  podają  spółcześnl,  dla  prostoty  wiel- 
kiej nie  szacowano—  a  może  to  była  największa  ich  zaleta, 
dla  którój  podzielałby  dziś  sławę  Reja  1  Kochanowskiego. 

Jan  Dantyszek  (ur.  1485  f  1548)  pochodził  z  rodziny  nie- 
mieckiej Hoefenów.  Dziad  jego  w  skutek  wojen  tak  zbiedniał, 
te  musiał  zostać  powroźnikiem  w  Gdańsku:  ztąd  od  rzemiosła 
przezwany  został  Flachsbinderem,  i  nazwisko  Hoefena  poszło 
w  niepamięć.  Wnuk  dorósłszy,  zwyczajem  wieku,  nazwisko 
to  nowe  przerobił  na  greckie  i  przezwał  się  Linodesman. 
W  późniejszych  czasach  i  to  nazwisko  zarzucił ,  a  pisał  się 
ciągle  od  miejsca  urodzenia  Dantyszkiem ,  to  jest  Gdańszcza- 
ninem. PóźnióJ  jeszcze  przesiadując  na  dworach  królów,  zwał 
się  po  łacinie  »a  Curiisc.  Miał  więc  wszystkie  nazwiska:  nie- 
mieckie, łacińskie,  greckie,  a  nie  miał  tylko  polskiego. 

Dantyszek  od  dzieciństwa  wielkie  okazywał  zdolności.  Oj- 
ciec wysłał  go  do  Krakowa  około  r.  1498.  Łat  17  miał  kiedy 
wybuchła  wojna  na  Wołoszczyznie,  rzucił  więc  szkoły  dla 
żołnierki,  lecz  po  wojnie  powrócił  do  nauk  z  większą  ochotą. 
Zasłynął  wkrótce  pomiędzy  spółucznlaml  tak  znajomością  ła- 
ciny Jak  i  zdolnością  poetycką,  co  zjednało  mu  względy  Pawła 
z  Krosna.    Następnie  wrócił  do  Gdańska,  a  ztamtąd  przez  Da- 
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niję,   Saksonię  i  polodnłowe  Niemcy  dostał  się   do  Włock, 
zkąd  puścił  się  w  podróż  po  wyspach  greckich  do  ziemi  świę- 
to).   W  Jerozolimie  wybili  i  znieważyli  go  Żydzi.    Następnie 
był  w  Arabii  i  wrócił   do  ojczyzny  przez  morze  śródziemne, 
Sycylię,    Neapol  i  Rzym.    Podróż  ta  dała  mn  doświadczenie 
i  naukę  nad  lata,  a  do  tego  znajomość  kilku  języków.    Osiadł- 
szy  w  Krakowie,   zajmował  się   w  akademii  teologij*,  poesyą 
i  prawem.    Król  wkrótce  pociągnął  go  do  dworu  i  powierzył 
Jakieś  obowiązki  sędziowskie,  na  co  głównie  wpływał  Tomicki, 
który  niedługo  zaczął  używać  Dantyszka  w  kancelaryi  do  prac 
dyplomatycznych.    Dantyszek  został  najwierniejszym  sługą  ro- 
dziny Jagiellońskiej.    Wszędzie  za  interesami  Polski  obstawał, 
czy  to  na  Jenerałach  pruskich,  na  które  go  król  posyłał,   esy 
też  w  Gdańsku,  gdzie  nawet  ściągnął  na  siebie  z  tego  powo- 
du nienawiść  spółziomków  (1512).  Wyświęciwszy  się  na  księ- 
dza, jeździł  wszędzie  z  Zygmuntem,  raz  do  Wilna,  drugi  rai 
na  wyprawę  moskiewską,   a  następnie  towarzyszył  panu  swe- 
mu  na  sławny  zjazd   monarchów    do   Prezburga  i  Wiednia 
w  r.  1515.    Ztąd  posłem  wybiegł  na  chwilę  do  Wenecyi,  aże- 
by nakłonić  tę  rzeczpospolitę  do  wojny  z  Turkami,  co  gdy  się 
nie  udało,  powrócił  do  Wiednia,  gdzie  go  król  zostawił  posłem 
przy  cesarzu  Maksymilianie.  Wtedy  swoją  wymową  1  zręczno- 
ścią sprawił  pokój  cesarza  z  Wenecyą.    Wdzięczny  Maksy- 
milian udarowa!  go  wieńcem  poetyckim  i  szlachectwem ,  oraz 
przydomkiem  »a  Curiisc,   wreszcie  postarał  się  o  to,  że  akade- 
mija  wiedeńska  nadała  Dantyszkowi  stopień  doktora  prawa. 
Jak  wprzódy   królowi,   tak  teraz   cesarzowi  stał  się   miłym 
nasz    poseł  młody,  jeździł   z  nim  po  Niemczech  i  do  Belgii. 
Zostawszy  kanonikiem  warmińskim,  Dantyszek  umiał  zjednać 
sobie  przychylność   Bony  i  był  użyty   od   niój   w  sprawie  o 
dziedzictwo  księstwa  barskfego  w  Neapolitańskłćm,  które  za- 
garnąć chciał   następca  Maksymiliana  Karol  V.    Sto  listów 
z  czasu  tych  układów  pisywanych  do  Dantyszka  z  kancelaryi 
Bony   znalazło   się   niedawno.    Karol  V   szczególniej   polubił 
Dantyszka  i  długo  nie  mógł  się  z  nim  rozstać.   Wszędzie  teł 
brał  go  z  sobą,  do  Włoch,  na  sejm  augsburgski ,  a  nawet  do 
Hiszpanii,   gdzie  uwieńczony  poeta  wcale  nie  budujące  wiódł 
życie.  Za  Pirenejami  zrobił  go  cesarz  hidalgiem,  to  Jest  szlach- 
cicem hiszpańskim,  nadał  mu  herb  i  catój  jego  rodzinie. 

Po  dwunastu  latach  poselstw  zagranicznych  powrócił  Dan- 
tyszek do  ojczyzny  objąć  biskupstwo  chełmińskie,  na  które 
byt  mianowany  w  r.  1530.    Wreszcie  obrany  przez  kapitałę 
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biskupem  warmińskim  (1537),  został  Dantyszek  udzielnym 
księciem  i  prezydentem  ziem  praskich.  Dzielił  uczone  związki 
z  Kopernikiem,  Hozyuszem,  Erazmem  zRoterd&mu,  Ferdynan- 
dem Kortezem,  najsławniejszymi  pod  ów  czas  w  Europie  mę- 
żami. W  życiu  i  czynach  Jego  przebija  przedewszystkićm 
charakter  dworaka. 

Pisał  Dantyszek  wiersze  łacińskie.  Język  w  nich  czysty, 
styl  dobry  i  Jasny,  ale  poezyi  nie  ma.  Zbiór  pism  jego ,  wy- 
dany r.  1764  w  Lipsku,  zawiera  wiersze  różne,  listy,  pochwa- 
ły, epigrammata,  wiersz  na  ślub  Króla  z  Zapolska,  na  jego 
zwycięztwa  i  podróże,  pochwałę  Pawła  z  Krosna,  wiersz  o 
nieszczęściach  czasu,  pochwałę  wina,  pochwałę  dworaków  ce- 
sarza Maksymiliana  i  t.  d.  Silniejszym  jest  Dantyszek  w  sa- 
tyrze niż  w  poezyi  bohaterskiój.  Widać  to  szczególniej  z  Jego 
Jonasza  proroka,  w  którym  ostro  bardzo  powstaje  przeciw 
pysze,  zbytkom  i  ubieganiu  się  za  nowościami  religijnemi 
Gdańszczan.  Przepowiadał  tam  poeta  upadek  Gdańska:  ztąd 
pismo  to  Jest  bardzo  rzadkie,  gdyż  miasto  obrażone  wykupowy- 
walo  je,  i  niszczyło.  Hymny  Dantyszka  są  to  pieśni  o  męce 
i  zmartwychwstaniu  Chrystusa ;  Jest  w  nich  wiele  nienawiści 
dla  Żydów.  Wszędzie  poeta  modli  się  o  przebaczenie  błędów 
młodości. 

Wszystkich  atoli  poetów  łacińskich  tego  czasu  przewyższył 
wsławiony  geniuszem  acz  młodo  zmarły  Klemens  Janicki  uro- 
dzony r.  1516  we  wsi  Januszkach  (niedaleko  Gniezna). 

Syn  prostego  rolnika ,  początkowe  nauki  pobierał  w  Gnie- 
źnie a  potom  w  kollegium  Łubrańskiego  w  Poznaniu ,  i  Już 
wcześnie  obeznany  z  pięknościami  rzymskich  poetów,  uezuł 
w  sobie  iskrę  natchnienia.  Sam  o  tóm  mówi,  skreślając  dzie- 
je swojój  młodości  i  pierwszych  młodocianych  wrażeń.  Przy- 
taczamy ten  wiersz  w  przekładzie  Syrokomli. 

O !  pomnę  ,  pomnę  z  jakim  mozołem 
I  dni  i  noce  dałem  na  prace!— 
Za  nic  mi  praca!  cóż  ona  znaczy 
Przed  młodocianym  moim  zapałem? 
Pomnę ,  gdy  pierwszy  trud  mój  czytałem 
W  sali  popisów ,  w  gronie  słuchaczy. 
W  cześć*  Łubrańskiego  złożyłem  pieśnię, 
Bom  mu  był  winien  pierwszą  ofiarę, 
Lud  mię  z  oklaskiem  przyjął  nad  miarę, 
Dobrze  o  dziecku  wróżąc  zawcześnie. — 
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Odtąd  przodkując  nad  uczniów  trzodką 
Skarbiłem  serce  mistrza  nieznacznie 
I  rosłem  w  chlubę —  o  jak  to  słodko 
Kiedy  bywało  chwalić  kto  zacznie ! — 
Lnbiłem  sławę,  pragnąłem  sławy, 
Badałem  drogi  co  do  niój  wiodą, 
Przebóg!   ubóstwo,  los  niełaakawy, 
Ciężką  mym  chęciom  bywał  przeszkodą.— 

• 

Ubogi  ojciec  swoje  ostatki 

Wywlókł  już  dla  mnie  z  rolniczój  chatki — 

Ślubować  muzom  nie  było  zaczćm, 

Miałem  je  żegnać  wolą,  nie  wolą, 

Gdy  wielki  Krzycki ,  tknięty  mym  płaczem, 

Czule  pomyślał  nad  moją  dolą, 

Dom  swój  otworzył —  sercem  łaskawćm 

Przyrzekł  mym  muzom  bywać  pomocą. 

Spełnił  co  przyrzekł —  lecz  zmarł  niebawem 

I  znów  widziałem  przyszłość  sierocą.  % 

Lecz  dobre  losy  mego  żywota 

Były  wrócone  prawicą  Boską, 

Przyjął  mię  Kmita,  nie  szczędząc  złota, 

Słał  mię  po  światło  na  ziemię  włoską. — 

Tak  więc  wsparty  pomocą  Krzyckiego  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego ,  a  potom  Piotra  Kmity,  doskonalił  się  w  naukach 
we  Włoszech,  gdzie  piękność  klimatu  i  przyjazna  muzom 
cisza  oczarowały  młodego  wieszcza  i  pobudziły  do  śpiewu* 
Stawny  nauką  Łazarz  Bonamico,  professor  padewskiej  akade- 
mii, pokochał  wielce  Janickiego  i  otoczył  najtkliwszą  przy- 
jaźnią. Wkrótce  jednak  młody  poeta  zatęsknił  do  ojczy- 
zny. Dowiedział  się  o  śmierci  ojca,  potćm  o  śmierci  Jedy- 
nego brata,  wreszcie  zachorował  na  febrę  i  wodną  puchli- 
nę, i  musiał  rzucić  [nauki,  a  wracać  pod  własne  niebo. 
Kle  miał  pieniędzy  na  drogę,  wsparł  go  Bonamico.  Przed 
samym  wyjazdem  Jerzy  Gontarini  patrycyusz  Wenecki,  z  upo- 
ważnienia cesarza  rzymskiego ,  wydał  mu  przy wilćj  na  uwień- 
czonego poetę  i  doktora  filozofii  (1540).  Była  to  nąjzaszczy 
tnlejsza  nagroda ,  Jaka  w  owych  czasach  zdobiła  celujące  U- 
lenta.  Po  powrocie  do  kraju ,  niezdatny  Już  do  zawodu  pa- 
blicznego,  do  którego  ciągnął  go  Kmita,  i  nie  dośpiewawssf 
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iwycb   uczuć,  ani  nacieszywszy  się  wzrastającą  w  świecie 
sławą,  umarł  w  27  roku  życia  (1543). 

Pierwsze  uczucia  młodego  wieku,  a  obok  nich  ubóstwo 
1  słabość  zdrowia,  działając  silnie  na  umysł  1  serce  poety, 
musiały  koniecznie  spowodować  ton  smętny  i  elegijny,  ja- 
kim tchną  jego  pienia.  Jakoi  ten  jest  główny  charakter 
poezyj  Janickiego,  które  co  do  formy  klassyczne,  na  wzór 
starożytnych  układane  w  czystćj  i  wyborno)  łacinie,  dają 
ma  miejsce  obok  najsławniejszych  poetów  rzymskich. 

Napisał :  Dwie  księgi  elegij —  Księgą  epigrammotów —  Ży- 
cia królów  polskich  i  arcybiskupów  gnieźnieńskich  (podo- 
bnież w  epigrammatach)  1  Pieśń  godową  na  wesele  Zy- 
gmunta Augusta  z  Elżbietą  rakuską  (pisał  to  przed  samą 
śmiercią). 

Wiersz  Janickiego  piękny,  obrazy  nowe  i  żywe,  tkliwość 
daleka  przesady,  użycie  mitologii  rzadkie,  uczoność  poety 
skromna,  nie  popisująca  się  chełpliwie  z  erudycyą,  jak  to 
w  zwyczaju  było  u  innych  rymopisów  klassycznych.  Inni 
pisali  z  nawyknłenia,  dla  tego  ie  nauczyli  się  pisać;  Ja- 
nicki pisał  z  potrzeby,  z  wylania  serca.  Obok  miejsc  rze- 
wnych i  tkliwych  zdarzają  się  u  niego  ustępy  pełne  ognia 
i  sity.  Oto  np.  skarga  węgierskiój  Budy,  (w  którój  Barto- 
szewicz niesłusznie  widzi  wymowę  tylko  a  nie  poezyę): 

O!  Istrze!  Istrze!  o  królewska  rzeko! 

Co  płyniesz  w  morze  siedmiorakim  zdrojem, 

Widzisz-li  Istrze  te  łzy  co  mi  cieką — 

ftfożesz-li  pomódz  w  uciśnieniu  mojóm? 

Pochłoń  mię  w  siebie,  bo  mi  umrzeć  pora.... 

Ja  żyję  jeszcze,  choć  łzy  mym  żywiołem, 

Które  wylewam  w  okropnćj  godzinie; 

Pienisty   Istrze !  już  nie  z  takióm  czołem 

I  woda  twoja  po  łożysku  płynie. 

Dalój  poeta  wzywa  cień  wielkiego  króla  pogromcy  Turków: 

Powstań  Korwinie !  spójrz  na  twoje  niwę, 
Rozerwij  grób  twój ,  pomścij  się  twćj  rzeszy ! 
'         O !  próżno  wołam  i  zmarłe  i  żywe  , — 

Nikt  z  odpowiedzią,  z  ratunkiem  nie  śpieszy; 
Karol  ?  Wenety  ?  wielki  kapłan  Boży? 
Wszyscy  o  własnćj  troskliwi  rachubie,-— 
Ferdynand  może  jaki  trud  położy, 
Co  tyle  zdziałał  ku  naszój  zagubię... 
RysDz.  Lrr.P.  68 


t  Jfeszcz*  potem : 

Chrystusa  niestety! 
Z  twojego  miasta  bezbożnie  wygnano; 
Jego  kościoły  dano  na  meczety, 
I  umęczono  i  ukrzyżowano.-— 
Jako  się  nad  nim  solimscy  setnicy, 
Tak  Solimana  żołdactwo  się  znęca; 
Gdzie  był  przybytek  dla  Bogarodzicy, 
Tam  dzisiaj  pustki ,  lub  stajnia  bydlęca* — 
I  tysiąc  Bogu  zrządzają  nieczęści, 
Których  wstydliwa  mowa  nie  wyłuszczy. 

0  króle!   króle!   zapłaczcie  z  boleści 

1  dajcie  odpór  barbarzyńskiej  tłuszczy.... 

We  wszystkich  pismach  oddycha  Janicki  uczuciem  pra- 
wdziwego Polaka —  z  upodobaniem  mówi  o  ziemi  ojczystćj,  wy- 
sławia swój  ród  z  poczciwości,  rad  ulatuje  marzeniem  po 
nad   brzegiem    wiślanym    i  wyniosłym    grodem  Krakusa. 

Jest...  lecz  daleko  kraina  wesoła, 

Odzie  oko,  serce  zachwycić  się  może; 

Jest  lud  poczciwy,  co  krąży  dokoła, — 

Miejsce  sądowe  i  świątynie  Boże. 

Tu  mnóstwo  ludu  codziennie  się  mieści, 

Idą  pielgrzymi  w  rozmaitym  celu; 

Tu  mętna  Wisła  wodami  szeleści, 

Tu  stćrczą  góry  i  baszty  Wawelu —  i  t.  d. 

Choć  był  oczarowany  powabami  włosklój  ziemi  do  tego  sto- 
pnia, ie  raz  mu  się  z  piersi   wyrwało   życzenie: 

Bogdajby  przyszło  tu  mi  się  urodzić ! 

Ale  zaraz  dodaje: 

Nie  iżbym  bolał ,  żem  sarmackie  dziecię : 
Owszem  ja  rodem  sarmackim  się  szczycę. 
Świat  ten  szeroki  i  pięknie  na  świecie, 
Lecz  nie  ma  ziemi  nad  moje  ziemicę. 
Dziwię  się  Włochom,  Polskę  wielbię  szczerze, 
Tutaj  podziwem,  tam  miłością  stoję; 
Do  mojój  Polski  prawnie  przynależę, — 
Tu  mam  gościnę ,  a  tam  bogi  moje. 

Niektórzy,  jak  Bartoszewicz,  zarzucają  Janickiemu  zbytnią 
egotyczność;  twierdzą  że  poeta  za  wiele  pisał   o  sobie,  ł« 
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I  w  tćm  ślepo  naśladował  wieszczów  starożytnych,  Horace- 
go ,  Owldyusza ,  Katulla  f  kiedy  sztuka  była  Jeszcze  w  ko* 
lebce  (?);  że  tylko  wygórowana  zarozumiałość  mogła  podykto- 
wać poecie  wiersze: 

Jeśli  ktokolwiek,  gdy  będę  w  grobie, 
Zapragnie  o  nas  zasięgnąć  wieści; 
Niech  przejrzy  kartę ,  oom  sam  o  sobie 
Napisał  w  chwilach  ciężkiej  boleści.-. 

»Co  literaturze  do  westchnień  Jakiegoś  pana  Piotra ,  albo 
pana  Michała?"  zapytuje  szyderczo  Bartoszewicz. 

Nie  duma ,  lecz  boleść  1  tęsknota  głęboka  i  szczera  brzmią 
w  śpiewie  Janickiego;  nie  zarozumiałość,  lecz  rzewne  pra- 
gnienie pogrobowćj  bratnlćj  pamięci  podyktowało  mu  wiersz 
przytoczony.  Na  ostatnie  zaś  zapytanie  odpowiedziała  poto- 
mność, pielęgnując  ze  czcią  i  spófczuclem  serdecznym  •we- 
stchnienia" 1  pamięć  za  wcześnie  zgasłego  poety. 

•Żywoty  królów  polskich" ,  lubo  słabsze  od  Innych  utwo- 
rów Janickiego,  miały  aż  dziesięć  wydań  i  mnóstwo  dopeł- 
nień. Na  polskie  przełożył  Je  Marcin  Paszkowski,  tłómacz 
kroniki  Gwagnlna.  Professor  Boehm,  wydawca  Dantyszka, 
wydał  też  cały  zbiór  poezyj  Janickiego  w  Lipsku  r.  1755. 
Na  Język  polski  tłómaczył  niektóre  eleglje  Jego  Józef  Sy- 
giert  (f  1804);  ale  stokroć  piękniejszy  Jest  przekład  Sy- 
rokomli,  lubo  nie  wszędzie  wierny.  Syrokomla  przełożył 
wszystkie  eleglje  1  epigrammata  co  przyzwoltsze  (z  76-clu 
opuścił  tylko  12).  Przekład  ten  w  krótkim  czasie  miał  dwa 
wydania  (1848  i  1851   w  Wilnie). 

Jan  Kochanowski  pisał  eleglje,  ody  i  fraszki  łacińskie, 
które  nazwał  »wieczerzami  w  gościnie."  W  utworach  tych 
wiernie  naśladuje  poetów  rzymskich  i  za  hojnie  szafuje  ml- 
tologiją.  Przeważnie  zajmują  go  sprawy  publiczne,  tak  że  wię- 
cój  tu  jest  hi8toryl  niż  poezyl ,  lubo  jak  i  w  Janickim  znaj- 
dują się  1  u  niego  wcale  ładne  ustępy.  Do  Henryka  Wale- 
zyusza,  który  bawił  długo  we  Francy! ,  nim  przyjechał  do 
Polski,  tak  pisze  poeta  (przekład  Syrokomli): 

Czy  cię  los  trzyma?  czy  Bóg  iśó  zabrania? 
Wielki  Henryku?  czyó  droga  daleka? 
Tyś  od  nas  wybran  gwoli  królowania, 
Kiedyż  cię  Polska  doczeka? 
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Tu  słychać  niewiast  i  pacholąt  krzyki, 
Ta  senat  polski,  tu  pany  i  starsze, 
Tn  .wszystek  naród ,  wszystkie  urzędniki, 
Chcą  widzieć  lice  monarsze. 

Pośpiesz  się  królu,  choć  ci  żal  zapewne 
Rzucać  na  zawsze  ojczystą  krainę, 
Rzuć  pański  dworzec,  żegnaj  twe  pokrewne 
Znieś  męzko  płacze  siostrzyne. 

Jasna  korona  oprawna  w  klejnoty, 
Tęskliwie  czeka  póki  król  ją  włoży, 
I  nasze  berło  kunsztownój  roboty, 
Czeka —  pomazańcze  Boży! 

Zepnij  rumaka  srebrnemi  ostrogi, 
I  idż  hetmanić  nad  rycerstwem  naszćm; 
Ogień  jak  lawę  rzuć  bystro  na  wrogi 
Druzgocz  ich  szyje  pałaszem. 

Bogdajbym  dożył  widzieć  cię  w  tym  czasie, 
Gdy  po  zwycięztwach  na  czele  orszaków 
Z  wieńcem  na  czole  zajedziesz  w  kolasie, 
Jak. tryumfator  na  Kraków! 

Gdy  za  rydwanem  iść  będą  książęta 
I  wodze  wrogów  zakowane  społem, 
Gdy  godła  zwycięztw  i  chorągiew  święta 
Staną  przed  Pańskim  kościołem. — 

Najobszerniejszym  poematem  łacińskim  Kochanowskiego 
Jest  »Pieśń  zwycięztw  (Epimcion)"  do  Stefana  Batorego  po 
odzyskania  Inflant.  Pisana  Jest  w  strofach  dwunastowler- 
szowych,  a  strof  tych  jest  kilkadziesiąt.  I  tutaj  są  ładne 
miejsca,  ale  rzecz  cała  rozwlekła  i  bez  zapałn.  Jest  to 
historya  poetyczna  elekcyl  i  panowania  króla  Stefana.  Ba- 
tory widzi  nierząd  w  Polsce,  ale  i  wielką  przyszłość  naro- 
du, gdyby  ręka  dzielna  a  bohaterska  zawładnęła  Jego  losa- 
mi.   Więc  tak  przemawia  w  poemacie: 

Będę  pracował  i  ręką  i  głową... 

Nie  gwoli  biesiad ,  nie  na  taniec  zową, — 

Widzę  w  tym  kraju  niesnasek  tak  wiele, 

Widzę  rozruchy,  ale  się  nie  trwożę— 

One  do  czynu  wołają  cne  męztwo: 

Bo  gdzie  się  snadnićj  laur  zaszczepić  może, 

Jako  na  polu,  gdzie  krew  a  zwycięztwo? 
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Król  więc  poszedł  na  wojnę.  Poeta  wystawia  czyny  Je* 
>    w  następujących  wierszach: 

Szerokie  rzeki,  nieuhamowane, 
Musiałeś  pętać  mostami  i  promy, 
Przechodzić  góry,  zamglone,  zawiane, 
Darć  się  na  opok  urwiste  ogromy; 
A  jeszcze  zimny  Akwilon  szturmowy, 
Mszcząc  się  za  swoje  rodaki  północne, 
Wiał  ostrćm  zimnem  na  sarmackie  głowy 
I  ziębił  dreszczem  twe  zastępy  mocne 
I  darł  proporce.... 

Potom  wylicza  miasta,  które  król  zdobywał,  żadnego 
nrawie  nie  opuściwszy.  Kończy  przepowiednią  wielkości  oj- 
żyzny,  Jeżeli  Bóg   pozwoli    królowi  życia: 

Niech  jeno  Parka  przysporzy  ci  wieku, 
Niech  młodość  z  lićów  rycerskich  nie  schodzi  ;— 
Ojczysta  ziemio !  ach ,  po  takim  człeku 
Czegóż  się  tobie  spodziewać  nie  godzi  ? 

Wybornie  charakteryzuje  poetę  oda  do  Mikołaja  Firleja 
trojewodzłca   krakowskiego : 

Firleju!  już  słońce  ogniste,  lipcowe, 
Gorącym  płomieniem  naciska  nam  głowę, 

A  szparkich  i  bystrych  wód  fale 

Zmęczyły  się  płynąc  w  upale. 
I  cicho,  i  głucho;  i  pola,  i  knieje, 
Stanęły  jak  martwe,  wiatr  po  nich  nie  wieje; 

Zaledwo  gdzieś  w  cieniu  na  rosie 

Strzekocą  koniki  w  przekosie. 
Gdzie  jawor  szeroko  rozwiesił  swe  cienie, 
Tam  znajdziem  zielone  i  chłodne  schronienie; 

Nie  będziem  się  troszczyć  skwarami, 

Gdy  dach  gęsto-łiści  nad  nami, 
Namaścim  czupryny  ku  większo j  ozdobie, 
I  w  chłodku  na  trawie  położym  się  sobie. 

Przy  różach  szkarłatnych  dojrzałych, 

Przy  liliach  wonnych  i  białych. 
Pachołcy !  hej  wina !  nie  próżno  wam  gwarzę : 
Odbijcie  gwoźdź  stary  w  smolonym  ankarze, 

I  lejcie  do  szklenie,  do  czarek, 

Dymiący,  niebieski  nektarek. 
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Gdy  krąży  po  rękach  szklenica  dostojna, 
Nie  będziem  się  troskać,  czy  pokój  czy  wojna. 
Niezgoda  czy  zgoda  w  narodzie 
Niewiele  nas  wtedy  ubodzie. 
Któż  wtedy  się  zmarszczy  ?  kto  tanka  nie  utnie? 
Kto  wtedy  odrzuci  piosenki  i  lutnie  ? 
Kto  zręczność  wyborną  ominie 
Zaśpiewać  o  lubój  dziewczynie? 
Bogdajby  dzień  cały  upłynął  nam  żywo, 
I  smutek  przepędził  i  myśl  frasobliwą, 
A  jutro  na  bój  się  powleczem 
Z  pawęźą ,  pancerzem  i  mieczem. 
Za  Stanisława  Augusta   ks.   Ksawery  Zubowski,   póżidćj 
Kazimierz  Brodziński,   i  nareszcie   za  naszych   czasów  Sy- 
rokomla dobrze   tłómaczyli  Kochanowskiego. 

Zwyclęztwa  Batorego  opiewał  Joachim  Bielski  w  pięknych 
odach  łacińskich,  które  także  tłómaczyt  Syrokomla.  Simonides 
(Szymonowicz)  również  odznaczył  się  jako  poeta  łaciński.  Przed- 
miotem poezyj  jego  były  po  większo)  części  rzeczy  ojczyste,  i 
najwlęcój  Jan  Zamojski.  Opłakiwał  też  śmierć  ks.  Sokołowskie- 
go, kaznodziei  króla  Stefana.  Pisał  1  większe  poemata,  Jako  to; 
Józef  czysty,  Joel  prorok  starozakonny,.  którego  ofiarował  Kle* 
mensowi  VIII.  Papież  przysłał  mu  w  zamian  wieniec  poetycki 
W  poemacie  tym  znajdujemy  to  samo  co  w  Piśmie  Św.,  tylko  in- 
nem! słowami.  W  innym  poemacie  o  Herkulesie  daje  rady  mło- 
demu, Jak  ma  się  na  świecie  znajdować,  gdy  przeznaczony  jest 
wysokie  zająć  stanowisko.  Są  to  po  wlększćj  części  rady  wzię- 
te z  pisarza  greckiego  Xenofonta  i  tylko  wierszem  oddane. 
Pentesilea  Jest  dramatem  z  czasów  wojny  trojańskiej.  Poe- 
zye  Simonidesa  wysoce  były  cenione  przez  spółczesnych  mu 
uczonych  europejskich.  Joel  i  Pentesilea  przełożone  były  ni 
język  polski,  pierwszy  przez  Minasowicza,  druga  zaś  przez 
ks.  Zubows kiego,  wierszem  nierymowym  przez  obu.  Wszyst- 
kie poezye  Simonidesa  zebrał  1  wydał  w  Warszawie  r.  1772 
nuncyusz  papieski  Durini,  sam  poeta  łaciński,  który  napi- 
sał kilkadziesiąt  od  i  epigrammatów  na  pochwałę  Szymonowi- 
cza,  w  uwielbieniu  zaś  swojóm  zaszedł  tak  daleko,  że  na- 
zywał go  Pindarem  polskim  i  przenosił  nad  Sarbiewskiega 
O  łacińskich  poezyach  Klonowlcza,  a  mianowicie  o  Roxo- 
lanii  i  Zwycięztwie  Boga  (Yictoria  deorum)  mówiliśmy  gdzie- 
Indziój.  Roxolaniję  przełożył  na  Język  polski  Syrokomla  p.  t 
Ciernie  Czerwonój  Rusi." 


543 

Maciej  Kazimierz  Sarbiewski,  najznakomitszy  z  poetów 
polsko-łacińskich,  urodził  się  za  Zygmunta  III  ł  w  17  roku  ży- 
cia wstąpił  do  Jezuitów.  Dawszy  się  rychło  poznać  starszy- 
anie  zakonnej  z  wysokich  poetyckich  zdolności,  wysłany  był 
do  Rzymu ,  gdzie  zjednał  sobie  względy  Urbana  VIII  i  wyż- 
szych 'dostojników  kościoła.  Papież  uwieńczył  poetę.  Wró- 
ciwszy do  ojczyzny,  został  professorem  akademii  wileńskiej. 
'Władysław  IV  dat  mu  pierścień  doktorski.  Potom  jako  na- 
dworny kaznodzieja  królewski,  był  nieodstępny  od  boku  swo- 
jego pana.    Umarł   w  Warszawie  r.  1640. 

Po  Horacyuszu  nie  było  większego  liryka  nad  Sarbiew- 
ski ego  w  Języku  łacińskim.  Wprawdzie  jest  on  w  całćm 
znaczeniu  klassykiem ,  erudytem ,  deklamatorem ;  wzory  sta- 
rożytne i  poetyka  są  u  niego  bożyszczem :  a  przecież  tak  sil- 
ny Jest  w  uczuciu,  tak  twórczy  i  świeży  w  pomysłach,  nie- 
zwyczajny w  wyrażeniach,  że  wszędzie  wydaje  się  być  ory- 
ginalnym  1  nowym. 

Przedmiotem  poezyj  Sarbiewskiego  są  przedewszystkićm  wy- 
padki ojczyste ,  wiara  i  kościół.  Poeta  opiewa  sławę  i  zwy- 
cięztwa  bohaterów  narodowych ,  wszędzie  chce  tryumfu  pra- 
wdy, wszędzie  wre  nienawiścią  dla  nieprzyjaciół  krzyża.  Pło- 
miennemi  odami  wołał  na  Europę,  ażeby  skruszyła  kajdany 
k  Greków ,  wystawiał  ciągłe  niebezpieczeństwa  grożące  Polsce 
i  ludzkości  od  wschodu,  papieża  Urbana  podniecał  zapałem 
swoim,  by  stawał  na  czele  szyków  chrześcijańskich  i  za- 
grzewał do  krucyaty.  Najświętszą  Pannę  często  sławił, — 
przetłumaczył  nawet  na  łaciński  język  Bogarodzicę  św.  Woj- 
ciecha. W  Rzymie  z  polecenia  Urbana  VIII  poprawił  i  o- 
gładził  hymny  brewiarza  łacińskiego.  Oprócz  tego  na  wzór 
Horacyusza  pisał  ody  i  epigrammata ,  a  Jeżdżąc  ciągle  z  Wła- 
dysławem IV  po  łowach,  układał  »piosnki  leśne  (SUinludia)." 
Brał  się  nawet  do  poematu  na  wielką  skalę,  którego  przed- 
miotem miał  być  Lech  i  założenie  Polski. 

Poezye  Sarbiewskiego  przełożył  na  polskie  Syrokomla. 
Dla  przykładu  przytaczamy  początek  ody  na  zbytki  w  stro- 
ju rycerstwa  polskiego. 

Złote  brzękotki,  płaszcz  z  purpury, 
Nie  doda  hartu  waszój  zbroi. 
Wdziewać  brylanty,  sute  sznury, 
Wojackim  piersiom  nie  przystoi. 
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Głowa  żelazem  przyodziana 
Po  coż  porami  jeszcze  mży  się? 
Po  co  ta  kita  rozczochrana 
Na  niedołężnym  drga  kirysie? 

Nie  będą  straszne  dla  nikogo 
Przyłbice  ptasiem  pierzem  wzdęte: 
Na  jedno  tylko  służyć  mogą— 
Żarłocznym  sępom -na  przynętę. 

Kule  z  warkotem  świszczą  w  dali, 
Grzmocą  rusznice —  oto  słyszę, 
Gromem,  piorunem  działo  pali, 
Błyszczą  się  włócznie  i  berdysze. 

Na  nic  ta  kita  nie  wystarczy, 
Na  nic  grzechotka  brząkająca, 
Na  nic  ten  polor,  lustr  na  tarczy, 
Po  którój  biega  połysk  słońca. 

Kołczanem  wrogi  się  nie  zgniotą, 
Gdy  tępa  strzała,  zła  cięciwa; 
Porzuć  błyskotki,  porzuć  złoto, 
Niechaj  ci  ramion  nie  skowywa. 

Ty  twarz  wyżółkłą  przez  swywolę 
Barwisz ,  rozkoszy  wychowanek  ; 
Piękniejsza  kresa,  co  na  czole, 
Bo  to  wczorajszej  bitwy  wianek —  i  t.  d. 

Sarbiewski  zdobył  sobie  niepospolity  rozgłos  w  Europie 
pomiędzy  uczonymi  łacinnikami  XVII  wieku.  Pisma  jego 
wykładają  i  objaśniają  po  dziś  dzień  professorowle  po  szko- 
łach zagranicznych,  szczególniej  w  Anglii.  Poezye  jego  wy- 
dawane były   za  granicą  po  razy   kilkadziesiąt. 

Pamiątkę  kaznodziejskiego  zawodu  swojego  pozostawił  Sar- 
biewski w  pięknych  kazaniach  łacińskich.  Po  polsku  Jedno 
miał  tylko,  ale  nie  ma  tam  wysokiśj  wartości. 

Z  podrzędnych  poetów  łacińskich  wymienimy  Grzegorza 
z  Sambor  za,  professora  akademii  krakowskiej.  Zapalony 
wierszokleta ,  miał  ten  dzień  za  stracony,  w  którym  nie  na- 
pisał chociażby  Jednego  wiersza.  Pisał  eklogi,  elegije,  wier- 
sze okolicznościowe,  a  nawet  całą  bibHJę  ułożył  wierszami. 
Ostatnią  tę  pracę  zaczął  Jeszcze  w  młodości ;  zaklinał  wszyst- 
kich, ażeby  Ją  wydali,  i  płakał  gdy  nie  znalazł  mecenasa. 
Umarł  w  r.  1573. 
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Bibliografia  polska  może  wyliczać  jeszcze  całe  tłumy  wier- 
szopisów łacińskich,  pod  ów  czas  bowiem  cechą  liferata 
było  popisywać  się  w  wiązanój  mojvie.  Pisali  więc  wiersze 
łacińskie  Hozyusz,  Solikowski,  Jan  Zamojski,  Fabian  Bir- 
kowski ,  Tomasz  Treter  i  wielu  a  wieln  innych.  Dzlewosłę- 
by,  wiersze  na  pogrzeb,  wyjazd  lub  przyjazd  królów,  bisku- 
pów ,  panów  i  mecenasów ,  panegiryki  i  t.  d. ,  płodziły  się 
bez  liku.  Wierszowanie  stawało  się  zwyczajem,  modą,  i  w  na- 
stępnym okresie  całkowicie  zastąpiło  poezyę. 

Nawet  wielki  Kopernik  był  poetą  łacińskim:  napisał 
bowiem  siedm  Od,  a  w  każdćj  po  siedem  strof  zamknął. 
Nie  było  to  bez  celu :  autor  bowiem  do  48  konstellacyj  zna- 
nych starożytnym  dodał  Jedne ,  liczba  zaś  '  49  było  podług 
pojęć  ówczesnych  doskonałą,  gdyż  powstawała  z  pomnożenia 
siedmiu  przez  siedem.  Nadał  więc  znakomity  astronom  poe- 
macikowi swojemu  tytuł:  Siedem  gwiazd  (Septem  sidera). 
Treścią  jego  jest  wysławienie  Chrystusa  i  Panny  najświęt- 
szej. Ciekawe  to  pisemko  wynalazł  w  rękopiśmłe  w  akade- 
mii krakowskiej  Jan  Broscyusz  czyli  Br  oski,  doktor  medy- 
cyny i  professor  teologii,  i  wydał  je  zaraz  w  Krakowie 
w  r.  1629 ,  z  przypisaniem  papieżowi  Urbanowi  VIII.  W  na- 
szych czasach  przełożył  Je  na  polskie  Ignacy  Badeni. 

O  Macieju  z  Miechowa,  pospolicie  zwanym  Miechowitą, 
pierwszym  w  szeregu  dziejopisarzy  polsko-łacińskich  po  Dłu- 
goszu, wspominaliśmy  już  gdzieindziej.  Chwalił  się  on,  że 
przed  nim  żadnój  hi  story  i  polskiój  nie  było,  o  Długoszu  ani 
wspomina ,  jak  gdyby  go  nie  znał ,  a  widocznie  z  niego,  wy- 
pisuje aż  do  r.  1480 ;  odtąd  do  r.  1506  sam  dopełnia.  Miał 
tę  pociechę  Maciój  że  jeszcze  za  życia  oglądał  drukowaną 
historyę  swoje.  Grzeszy  Miechowita  wlelomównością  1  prze- 
sądami, pomiędzy  któremi  i  astrologija  niepoślednie  zajmuje 
miejsce.  Drugie  dzieło  jego  Opis  Sarmacyi  i  t.  d.  znane 
Już  nam  jest   z  druków  pierwotnych. 

Jak  ob  Ludwik  Decyusz,  rodem  z  Alzacyi,  losami  zarzu- 
cony na  ziemię  polską,  został  sekretarzem  Zygmunta  Sta- 
rego i  wziął  indygenat.  Był  spółcześnie  wójtem  piotrkow- 
skim, rajcą  w  Krakowie  i  dyrektorem  mennicy  królewskiej 
w  Toruniu.  Z  różnemi  poselstwami  jeździł  do  Wenecyi,  do 
Wiednia.  Cesarz  zrobił  go  hrabią  św.  państwa  rzymskie- 
go. Żył  jeszcze  w  r.  1576 ,  bo  głosował  na  elekcyi  Stefana 
Rys  Dz.  Lit.  P.  69 
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Batorego.  W  dziele  Starożytne  dzieje  Polski,  powabne* 
piórem  skreślił  historyę  narodu  od  czasów  najdawniejszych 
aż  do  Jadwigi ;  w  innćm^  opisał  Dzieje  Litwy  i  Jagielloń- 
skiego domu,  którego  obszerny  podał  rodowód;  w  trzecia 
nareszcie  dziewięć  lat  początkowych  panowania  Zygmunta  Ł 
naoczny  świadek  czynów  tego  króla,  podał  wiele  cieka- 
wych i  ważnych  szczegółów.  Niemcy  ganią  Decyusza  xi 
przychylność  dla  Polski.  Ma  on  wiele  poczciwćj  prostoty 
kronikarskiej  i  żywe  moralne  .  nczncłe.  Z  polska  zwano  go 
Dejcz  albo  Dijecz.  • 

Bernard  z  Rachtamowic  Wapowski,  akademik  a  nastę- 
pnie kanonik  krakowski,  biegły  astronom,  spółczesny  Zy- 
gmunta I,  którego  był  sekretarzem,  i  Kopernika.  Z  polece- 
nia królewskiego  pisał  dzieje  narodu,  zaczynając  od  Lecha 
a  kończąc  na  panowaniu  Zygmunta.  Po  kronikarsku  porząd- 
ku lat  się  trzyma.  Wapowskl  należy  do.  szczupłćj  liczby 
pisarzów  lepszych.  Idąc  śladem  Długosza  i  Miechowity,  po- 
suwa się  dalój  i  usilnie  dochodzi  prawdy.  Obfity  w  szcze- 
góły, często  jednak  dla  nich  ważniejsze  wypadki  pomija ,  a 
mało  zasadza  się  na  dyplomatach,  przez  co  osłabia  ku  so- 
bie ufność  i  traci  powagę  źródłowego  pisarza.  Naoczny  świa- 
dek panowania  Zygmunta  Starego ,  wystawia  je  rzetelnie  i  we 
właściwóm  świetle.  Styl  jego  gładszy  od  poprzedników  i  opo- 
wiadanie przyjemniejsze.  , 

Dzieło  Wapowskiego  przez  długi  czas  uważane  było  za 
stracone.  Znany  był  tylko  ułamek  wydrukowany  przy  kro- 
nice Kromera  i  obejmujący  pierwsze  lata  panowania  Zy- 
gmunta I.  Ale  w  naszych  czasach  odkryto  znakomitą  pod 
względem  rozciągłości  część  tój  kroniki,  a  mianowicie  od 
r.  1382,  to  Jest  od  zajść  Jagiełły  z  Kiejstutem.  Zostaje  do 
Odszukania  część  poprzednia.  Znakomitym  przekładem  tego 
dzieła  przysłużył  się  literaturze  Mikołaj  Malinowski.  Kro- 
nika Wapowskiego  nabyła  wysokiój  ceny  przez  uwagi,  spro- 
stowania i  objaśnienia  tłómacza,  jednego  z  najznakomitszych 
uczonych  polskich.  Przekład  ten,  na  nieszczęście  niedokoń- 
czony wyszedł  w  Wilnie  p.  n.  Dzieje .  korony  polskiej  i  w. 
księstwa  litewskiego ,   w  trzech  tomach. 

Marcin  Kromer,  syn  mieszczanina  z  Biecza  urodził  się 
w  r.  1512.  Pierwsze  nauki  pobierał  w  ojczystem  mieście 
w  szkole  farnój ,  w  którój  bakałarz  akademii  krakowskiej  li- 
czył czytać ,  pisać ,  śpiewu  i  trochę  łaciny.    Wysłany  potóo 
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do  akademii,   mając  lat  18  zosta}  bakałarzem  nauk  wyzwo- 
lonych ,  a  wkrótce  potćm  magistrem.    Odznaczanie  się  w  nau- 
kach ,  bystry  'dowcip  i  dobre  obyczaje ,  ściągnęły  nań  uwagę 
biskupa  krakowskiego  Chojeńskiego ,  który  go  namówił  do  sta- 
nu duchownego  i  przyjął  za  sekretarza,  ale  wkrótce,  prze- 
konawszy się  o  wielkich  jego  zdolnościach ,  wysłał  go  o  swo- 
im  koszcie  do  Włoch ,   szczególniej    do  Bononii ,  aby  się   do 
nauki   prawa  przyłożył.    Po  śmierci  swojego  opiekuna  Kro- 
mer   wrócił    do  ojczyzny    i  został   sekretarzem    u  następcy 
Chojeńskiego,  Piotra  Gamrata  biskupa  krakowskiego,  który  go 
licznemi  opatrzył  dochodami.    Niedługo  potom  Zygmunt  I  na- 
kłonił Gamrata  do  ustąpienia  mu  Kromera,  którego,  również 
w  obowiązku   sekretarza,   wysłał    do  Wilna  do  młodego  Zy- 
gmunta Augusta.    Królewicz  go  polubił,  a  po  wstąpieniu  na 
tron,  przez  cały  ciąg  swego  panowania  używał  go  do  różnych 
poselstw.    W  r.   1548  po  raz  pierwszy  wysłany   do  papieża 
Pawła  III,  takie  sobie  wymową  i  nauką   względy  pozyskać 
umiał,  że  odjeżdżającego  zapytywał  papież,   czómby   mógł  o- 
kazać  mu  swój   szacunek,  na  co  Kromer  miał  odpowiedzieć, 
Ił  to  co  ma  od  swego  króla  zaszczytowi  i  szczęściu  jego  wy- 
starcza.   W  r.  1553  Jeździł  wraz  z  Radziwiłłem  Czarnym  do 
Wiednia.    Powiadają,  że  na  publicznóm  posłuchaniu,  gdy  za- 
miast  krzeseł  postawiono  im  ławkę ,  Radziwiłł  siadł  na  środ- 
ku,  i  tak  się  rozparł  szeroko ,  że  skromny  towarzysz  nie  ma- 
jąc gdzie  usiąść,  stać  obok  niego  musiał.    Spostrzegłszy  to 
cesarz,  rzekł  głośno:  'Siedźcie  obaj,  kiedyście  obaj    w  posel- 
stwie przyjechali."    Od  r.  1559  przez  lat  dziesięć  był  ciągle 
posłem  przy  dworze  wiedeńskim.    Gdy    Zygmunt  August   po 
kilku  leciech   pożycia  z  Katarzyną,  chciał  nakoniec  odesłać 
ją  do  ojca,   cesarz  Ferdynand  tćm  urażony,  rzekł  razu  je- 
dnego do  Kromera :  igodziż  się  to  u  was  łamać  zaprzysiężoną 
wiarę  ?  tegoż  to  wasza  teologia  uczy  ? "—  »Nie  tego,  odpowie- 
dział Kromer,  ale  teologia  królów  inną  jest  wcale  odnaszój*" 
Mimo    zawiązującą  się  z  tego   powodu   niechęć  między   oby- 
dwoma monarchami,  Ferdynand  nie  przestał  poważać   Kro- 
mera, u  jednego  z  sobą  go  stołu  sadzał  i  w  jednym   z  nim 
jeździł   powdzie —  zaszczyt,  który  się   rzadkiemu    z  książąt 
niemieckich    przytrafił.    Za  powrotem    do  kraju    z  Wiednia 
nie  siedział  w  zaciszu ,  ale  raz   wraz  do  różnych  mocarstw 
był  wysyłany  w  interesie   publicznym.    Po  śmierci  Zygmun- 
ta Augusta  Stefan  Batory  tęż  samą  ufność  ku  niemu  oka- 
zywał ,  używając  go  do  rozmaitych  spraw  narodowych.    Za- 


548 

łatwiał  z  kolei  rzeczy  inflanckie ,  węgierskie ,  praskie,  siłą- 
skie;  pracował  wiele  około  wydobycia  su  mm  neapolltańskieh. 
Niepospolity  rozum  i  charakter  jednostajny  a  prawy,  zaleca- 
ły go  wszystkim.  Miał  jednakże  wielką  próżność,  chorował 
na  szlachectwo,  wstydził  się  swego  miejskiego  pochodzenia. 
Otrzymawszy  od  cesarza  herb ,  zaczął  seryo  dowodzić,  ie  bjł 
starym  szlachcicem  od  pradziadów.  W  rozmaitych  miejscach 
dzieł  swoich  przy  lada  sposobności  napomyka  o  tóm ,  herby 
nawet  swoje  szeroko  opisuje.  Na  stare  lata  osiadł  w  oj- 
czyźnie. Najściślejsza  przyjaźń  łączyła  go  ze  sławnym  Ho- 
ży uszem,  biskupem  warmińskim,  czego  dowodem  Jest  liczny 
zbiór  listów,  który  znajdował  się  w  bibliotece  Czackiego  wPo- 
rycku.  Gdy  więc  kardynał  wyjeżdżał  do  Rzymu  na  stały 
pobyt,  Kromer  został  koadjutorem  warmińskim,  na  co  Rzyn 
chętnie  przystał,  i  zawarował  mu  zaraz  prawo  przyszłego 
następstwa  po  kardynale  (1570).  Kromer  z  tego  powodu  miał 
dużo  %  kłopotów  ze  stanami  pruskiemi,  które  nie  chciały  go 
przyjąć  na  biskupstwo,  ile  że  nie  posiadał  indygenatu  miej- 
scowego. Sprawa  ta  zajmowała  wiele  jenerałów  i  synodów 
pruskich,  aż  wreszcie  ucichła  przed  stanowczą  wolą  Bato- 
rego. W  roku  więc  1579  po  śmierci  Hozyusza  zosta?  Kro- 
mer biskupem  warmińskim ,  umarł  zaś  w  dziesięć  lat  potćni 
w  r.  1589 ,  przybrawszy  sobie  wprzód  za  koadjutora  Andrze- 
ja Batorego,  synowca  króla  Stefana. 

Już  Zygmunt  Stary  chciał,  by  Kromer  po  Wapowskim 
prowadził  dalój  zaczęte  dzieło  historyi  narodowo).  Nastawa! 
o  to  najprzód  na  Hozyusza,  ale  gdy  ten  się  wymówił,  praca 
spadła  na  Kromera,  który  przygotował  się  do  tego  jak  na- 
leży, przejrzawszy  i  uporządkowawszy  archiwum  koronne, 
co  mu  zlecił  głównie  Zygmunt  August.  Przygotowanie  to 
ciągnęło  się  długo,  bo  Kromer  ustawicznie  od  roboty  był  od- 
rywany. Pisał  więcój  dla  sławy  narodu,  więc  mu  chodziło 
nie  tylko  o  treść ,  ale  i  o  szatę ,  o  język  łaciński.  Dzieło 
jego,  napisane  zbyt  prędko,  bo  w  ciągu  lat  cztórech,  nosi 
tytuł  »0  początku  i  dziejach  Polaków  (De  origine  et  rebus 
gestu  Polonorurri)."  Opowiadanie  doprowadzone  do  czasów 
Zygmunta  Starego.  Naród  tak  był  uradowany  z  otrzymania 
tój  księgi  dziejów ,  że  na  sejmie  warszawskim  1580  r.  so- 
nat i  posłowie  uchwalili  publiczne  podziękowanie  autorowi. 
Stefan  Batory  z  tronu  swego  przemówił,  oddając  tćj  pracy 
Kromera  głośną  pochwałę.  Jednakże  wyznać  musimy,  w 
mimo  ustalonej  przez  to  dzieło  stawy    w  domu  i  za  grani- 
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cą,  Kromer  nie  okazał  się  prawdziwym  dziejopisarzem.  Cho- 
ciaż miał  wstęp  do  archiwów  królewskich,  nie  wiele  z  nich 
korzystał,  1  zamiast  wzniesienia  nowój  budowy  historyczno), 
wolał  przerabiać  stary  gmach  od  poprzedników  mozolnie  dźwi- 
gniony.  Wziąwszy  za  podstawę  kroniki  Długosza,  Miecho- 
wity i  Wapowskiego,  skracał  je,  ogładzał  styl,  a  doszedł- 
szy do  czasu ,  na  którym  ci  kronikarze  stanęli ,  sam  da- 
lój  się  nie  posunął.  Historya  bowiem  Kromera  kończy  się 
na  r.  1506,  gdzie  właśnie  zatrzymał  się  Miechowita.  Nie 
chciał  nawet  pójść  w  ślady  Wapowskiego,  który  pracę 
swoje  doprowadził  do  r.  1535.  Czasów  tedy  swoich,  to 
jest  panowania  Zygmunta  Starego,  Jego  syna  i  Stefana 
Batorego,  czasów  najlepiój  sobie  znajomych,  gdyż  należał 
do  wszystkich  znaczniejszych  działań  politycznych,  wiedział 
o  wszystkich  tajemnicach  dworu  polskiego ,  znal  też  dokła- 
dnie politykę  zagraniczną,  szczególniej  cesarzów  niemiec- 
kich ,  na  których  dworze  tak  długo  przebywał ,  tych  właśnie 
czasów  dla  nas  najciekawszych  i  najważniejszych,  tknąć  się 
nie  ośmielił.  Dla  czego  zaś  tak  uczynił,  daje  tego  przy- 
czynę Joachim  Bielski  w  przypisaniu  swój  kroniki  Zygmun- 
towi III.  »Kromer ,  mówi  Bielski ,  mógłby  był  najłacnićj  w  to 
potrafić ,  Jako  ten  który  świadom  był  tych  rzeczy  co  się  za 
niego  działy,  ale  wolał  tak  ujść  nienawiści  ludzkich.  .  Za- 
niechał tedy  przez  małoduszną  bojaźń  narażenia  się  arysto- 
kraty!, w  ktorój  szeregi  i  sam  się  zaciągnął,  najplękniej- 
szćj  sposobności  okazania  się  w  całej  potędze  sfrego  talentu 
historycznego." 

Zresztą  historya  Kromera  nie  Jest  bez  zalet.  Lubo  to 
jest  wyciąg  tylko  z  Długosza,  Miechowity  i  Wapowskiego, 
ale  wyciąg  zrobiony  umiejętnie  i  z  rozsądkiem.  Powtarza 
wprawdzie  za  Długoszem  wikłaninę  dziejów  pierwotnych;  od 
spółczesnego  sobie  Wapowskiego  przejął  bajkę  oWlzimirzu, 
zwycięzcy  Duńczyków ,  o  którój  baczniejszy  Długosz  nie  wspo- 
mniał ;  chwali  czasem  zanadto  swoich ,  a  ukrywa  to  co  sła- 
wie przodków  ujmę  czynić  mogło:  lecz  z  drugiój  strony  le- 
pić) od  Długosza  wyjaśnia  stosunki  polityczne  narodu,  tra- 
fnie odłącza  sprawy  uboczne,  drobniejsze  od  ważniejszych, 
nie  robi  ustępów ,  któreby  z  główną  powieścią  nie  miały  ści- 
słego związku ,  i  nie  rozwodzi  się  nad  osobami  lub  czynami, 
skoro  się  te  z  ciągiem  wypadków  politycznych  nie  wiążą. 
Nic  w  nim  nie  ma  oschłego ,  przymuszonego ;  styl  Jasny,  zwię- 
zły, równy  i  dobrze  utrzymany;  łacina  wzorowa,  klassyczna. 
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Hi  s  tory  a  Kromera  w  Języka  łacińskim  kilkakrotnie  wy- 
chodziła z  druku  za  granicą —  w  ojczyźnie  ani  razu.  Ostatah 
i  najlepsza  edycya  była  w  Kolonii  r.  1589,  w  rok  ćmieni 
autora.  Na  polski  Język  została  przełożona  w  r.  1611  pnei 
Marcina  Błazowskiego ,  który  porobił  tu  i  ówdzie  własse 
i  bardzo  właściwe  dodatki. 

Nie  tyle  Historya  Kromera  jak  opis  Polski  (Polania)  jep 
w  dwóch  księgach  niewielkiej  objętości  prawdziwie  history- 
czną ma  wartość.  Kiedy  po  śmierci  Zygmunta  Augusta  uwa- 
ga całój  Europy  zwrócona  była  na  osierocony  po  króla  naród, 
każdy  chciał  wiedzieć,  co  to  Jest  Polska?  Kromer  wystawti 
w  Polonii  obraz  jój  dla  króla  przyszłego.  Jest  to  geografi- 
czny, statystyczny,  polityczny  i  moralny  obraz  Polski  XVI 
wieku,  przez  statystę  i  filozofa  kreślony.  Pomimo  niektóre 
błędy  i  opuszczenia,  świetny  to  jest  opis,  łacina  wzorowa, 
czyste  rzeczy  widzenie  i  wyborne  stanu  rzeczypospolitćj  wy- 
stawienie. Ani  gadatliwość ,  ani  ciasna  zwięzłość,  ani  po- 
chlebstwo, ani  niechęć,  nie  psują  wrażenia,  jakie  czytelnik 
odbiera.  Pierwsza  księga  obejmuje  opis  fizycznego  stanu  ów- 
czesno) Polski.  Mówi  się  tu  o  granicach ,  podziale  na  woje- 
wództwa, o  naturze  ziemi,  o  górach,  lasach  i  winnicach, 
o  kopalniach  srebra  w  Olkuszu,  o  żupach  solnych.  Z  powodi 
soli  autor  wzmiankuje  u  pewnćm  jeziorze  w  dzikich  polach  ni 
Podolu,  którego  woda,  wystawiona  na  silne  działanie  słońca, 
pokrywa  się  warstwą  soli  tak  zsiadłój,  iż  wozy  i  ludzie  po 
niój  przechodzić  mogą,  jak  gdyby  lodem  się  ścięła;  ale  sko- 
ro deszcz  spadnie,  nagle  sól  się  rozpływa,  a  nieostrożni 
w  nurtach  Jeziora  śmierć  znajdują.  Mówiąc  o  kopalniach, 
powiada  że  w  WielkićJ-Polsce  niedaleko  miasta  Szremu  znaj- 
dują się  garnki,  butelki  i  inne  naczynia,  ręką  natury  w  ło- 
nie ziemi  utworzone,  niezgrabne  wprawdzie  i  miękkie 4  tees 
skoro  polezą  czas  niejaki  na  powietrzu,  twardnieją;  mówi 
że  sam  widział  kilka  naczyń  podobnych.  Dzisiaj  wiadomo, 
że  to  są  popielnice  i  łzawnice  znajdujące  się  w  grobach 
z  czasów  przedchrześcijańskich.  W  dalszym  ciągu  wylicza 
wszystkie  Jeziora  i  rzeki :— -  ustęp  ten  jest  najdokładniejszy. 
Mówi  o  sposobie  polowania  na  żubry  i  niedźwiedzie.  Koń- 
czy zaś  tę  księgę  qpisem  główniejszych  miast,  obyczajów, 
zwyczajów,  życia  doipowego,  ubiorów  różnych  stanów.  Mó- 
wi u  Języku  polskim ,  że  nie  jest  tak  obfity  jak  inne ,  auł 
tak  łatwy  do  pisania  i  czytania.  Powiada,  że  wychowanie 
dzieci  w  ogóle   Jest    mocno    zaniedbane   w  Polsce;  ale  ten 
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niedostatek  wynagradza  się  dobrocią  samój  natury  słowian- 
sfctój.  Jest  też  mowa  o  religii ,  o  monecie ,  o  towarach  przy- 
wożonych i  wywożonych  i  t  d.  Druga  księga  wyłącznie  po- 
święcona  jest  opisowi  ówczesnego  rządu  polskiego.  Zacząwszy 
od  króla  i  jego  przywilejów ,  autor  mówi  o  dochodach  publi- 
cznych, o  senatorach,  wojewodach,  kasztelanach,  starostach, 
o  różnćj  nazwy  urzędnikach  duchownych  i  świeckich,  o  są- 
dach i  sędziach,  o  egzekucyi  wyroku,  o  sejmikach,  o  woj- 
nie i  wojsku  krajowćm  i  zaciężnćm ,  o  żołdzie  dla  żołniórzy. 
Kończy  dość  obszernym  ustępem   o  rządzie  Prus  polskich. 

Sprawiedliwość  oddać  należy  Kromerowi,  że  on  bodaj  czy 
nie  pierwszy  okazał,  iż  dla  gruntownego  zgłębienia  dziejów 
j&kiegobądź  narodu,  obeznać  się  najprzód  winniśmy  z  jego  cha- 
rakterem, obyczajami,  rządem,  a  nawet  z  fizyczną  własno- 
ścią zivemi,  którą  ów  naród  zamieszkuje. 

Opis  Polski  Kromera,  za  granicą  kilkakrotnie  drukowany 
i  wysoko  u  cudzoziemców  ceniony ,  przełożył  na  język  polski 
Syrokomla. 

Z  pomiędzy  wielu  wypisy waczy  i  skrócicieli  poprzedzają- 
cych pisarzy  nąjszczęśliwiój  dokonał  skrócenia  Kromera  Jan 
Herburt  z  Fulsztyna  kasztelan  sanocki  (f  1578).  Styl  jego 
gładki  1  zwięzły,  dzieje  obcemi  dodatkami  nie  pokaleczone. 
Dla  tych  więc  zalet  wiele  go  czytano  i  często  cytowano. 

Jan  Krasiński,  kasztelanie  ciechanowski  (f  1612)  z  tejże 
samój  przyczyny,  co  Kromer,  opisywał  Polskę  na  prośbę  swo- 
jego nauczyciela  Sygoniusza  z  Bononii.  Była  to  więc  książka 
także  dla  Europy.  Dokładniejszy  daje  nam  dzisiaj  obraz  da- 
wnćj  Polski,  aniżeli  opis  Kromera.  Dzieło  jego  przełożył  na 
polskie  i  wydał  Stanisław  Budziński  w  Warszawie  r.  1852. 

Aleksander  Gwagnin,  rodem  Włoch,  za  czasów  Zygmunta 
Augusta  i  Batorego  odbywał  z  wojskiem  polskióm  wyprawy 
inflancką,  wołoską  i  moskiewską,  jako  inżynier.  Był  przez 
lat  18  dowódzcą  załogi  w  Witebsku.  Rzeczpospolita  zaszczy- 
ciła go  godnością  szlachcica  polskiego.  Umarł  w  Krakowie 
r.  1614.  W  czasie  wypraw  wojennych  miał  zręczność  poznać 
dobrze  położenie  kraju,  a  nadto  korzystał  z  powierzonego  so- 
bie w  tym  samym  przedmiocie  rękopisu  Strykowskiego,  pod- 
komendnego i  przyjaciela  swojego.  Strykowski  obwjnił  go  o 
kradzież  literacką.  Wszyscy  uczeni  krajowi  sarkali  na  tak 
bezczelny  czyn  cudzoziemca;  ale  ten  zarzut  okazał  się  niesłu- 
sznym, skoro  kronika  Strykowskiego  na  świat  się  ukazała. 
Układ  obydwóch  dzieł  zupełnie  jest  odmienny.    Kronika  Stry- 
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kowskiego  po  polsku,  Gwagnina  po  łacinie  pisana,  Strykow- 
skiego wierszami  przeplatana,  Gwagnina  prozą  bez  pnerwj; 
n  Strykowskiego  pełno  nieładu ,  sprzeczności,  anachronizmów, 
u  Gwagnina  wszystko  w  jak  największym  porządku  i  na  twte 
miejscu.  -Wydał  Gwagnin  po  łacinie  Opis  Sarmacyi  europej- 
skiej (Krak.  1578)  i  Kronikę  Sarmacyi  europejskiej,  Odsą- 
czoną przez  Paszkowskiego  r.  1611.  Nie  stworzył  Gwagnto 
nic  nadzwyczajnego,  ale  usiłował  objąć  dzieje  każdój  prowincji 
rzeczpospolitej  i  dać  o  kraju  dokładną  wiadomość.  Trzeck 
pismo  Gwagnina,  zawierające  opis  czynów  znakomitszych  cara 
moskiewskiego  Iwana  IV,  pełne  jest  szczegółów  ciekawych, 
gdzieindziej  pominiętych.  Jest  to  toż  samo  pismo,  które  Ste- 
fan Batory  Iwanowi  Groźnemu  posłał,  mówiąc:  »Niech  wie 
1  czyta,  co  o  nim  w  Europie  piszą.  < 

Stanisław  Sarnicki  urodził  się  w  pierwszej  połowie  XVI-ge 
wieku  w  dziedzicznej  włości  Lipsku  na  Rusi.  Uczył  sit 
w  akademii  królewieckiej  na  koszcie  Albrechta  pierwszego 
księcia  pruskiego;  następnie  zwiedził  znakomitsze  kraje  zacbo- 
•  dniój  Europy.  W  czasie  tej  wędrówki  zmienił  wiarę  i  zosta! 
ewangelikiem.  Za  powrotem  do  kraju  był  pastorem  w  Nie- 
dźwiedziu, a  potom  superintendentem.  Pod  koniec  życia  miał 
pojednać  się  z  katolickim  kościołem.  Umarł  przy  schyłku  XVI 
wieku,  za  Zygmunta  III. 

Pozazdrościwszy,  jako  Polak,  starożytnego  rodowodu  obcyn 
narodom,  a  może  chcąc  zaćmić  poprzedników  swoich  w  dzie- 
jopisarstwie, gdy  ci  od  Lecha  opowiadali  dzieje,   Sarnicki  się- 
gnął aż  do  potopu  i  od  Assarjpota  prawnuka  Noego  zaczął  pro- 
wadzić pasmo  dziejów  ojczystych.    Gdy  Polaków  dawniej  nłe- 
wiedzieć  dla  czego  nazywano  Sarmatami,  Sarnicki  w  nazwiska 
Assarmota,   niby  praojca  narodu,   widział  dowód,   że  Polacy 
w  istocie  byli  Sarmatami.    Bawić  się  zresztą  w  podobne  wy- 
wody było  słabością  wieku.    W  »Rocznikachc  swoich  {Anna- 
les  s.    de  origine   et  rebus  gestis  Polonorum   et  Lithuano- 
rum)  cały  przestwór  czasu  od  Assarmota  aż  do  kolebki  praw- 
dziwych dziejów  Sarnicki  zapełnia  bajkami ,  wprawdzie  uczo- 
nemł,  lecz  dla  krytyki  dzisiejszej  niemającemi  żadnój  wartości. 
Nie  brakło  mu  przecie  na  światłe  i  bystrości  rozumu ,  i 'dla 
tego  żałować  należy,  iż  błędom  wieku  hołdował.    W  wykła- 
dzie bliższych  sobie  czasów  z  coraz  większą  postępuje  kry- 
tyką, okazuje  znajomość  prawa  i  innych  okoliczności  narodo- 
wych, a  chociaż  innój  religii,  nie  okazuje  zajadłości. —  Oprócz 
tych  Roczników,  zasługuje  na  wzmiankę  jego  »Opis  staroży- 
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tnój  i  nowćj  Polski  (Descriptzo  veteris  et  novae  Poloniae)*. 
Jest  to  geograficzne  dzieło  bardzo  ważne,  lubo  także  zbytnią- 
mi  etymologicznemi  wywodami  1  historyczneml  bajkami  up- 
strzone. Autor  nakręconym  sposobem  tłómacząc  nazwiska  da- 
wnych miast  i  narodów  na  przestrzeni  dzisiejszej  Słowiań- 
szczyzny mieszkających,  usiłuje  dowieść  starożytności  pokoleń 
słowiańskich,  a  zatćm  i  ludu  polskiego.  Nie  byt  Sarnicki 
w  tego  rodzaju  wywodach  szczęśliwy;  lecz  należy  mu  oddać 
sprawiedliwość,  że  on  pierwszy  odgadł  tę  prawdę  historyczną, 
o  którćj  dzisiaj  nikt  już  nie  wątpi,  że  plemiona  słowiańskie 
nie  są  napływowe,  że  miejsca,  na  których  Je  obecnie  widzimy, 
są  ich  odwiecznym  siedliskiem,  że  chociaż  w  greckich  geogra- 
fiach noszą  różne  od  dzisiejszych  nazwiska,  ale  ta  różność 
nie  Jest  żadnym  dowodem  przeciw  starożytnemu  ludów  sło- 
wiańskich w  tych  stronach  pobytowi. 

Obok  pisarzów  obejmujących  cały  ogrom  dziejów  krajowych 
stoją  inni,  którzy  wypadki  spółczesne,  albo  niedługo  przed  ich 
życiem  zaszłe  opowiadają.    Wymienimy  tu  znakomitszych. 

Stanisław  Orzechowski  w  Rocznikach  swoich  skreślił 
wierne  malowidło  spraw  i  wydarzeń,  których  sam  był  świad- 
kiem a  w  większćj  części  działaczem  i  uczestnikiem.  Dzieło 
to  zawiera  kilka  lat  dziejów  polskich,  a  mianowicie  od  r.  1548 
do  1552.  Składa  się  z  ksiąg  pięciu,  a  każda  obejmuje  dzieje 
Jednego  roku.  Najlepsza  jest  księga  druga,  w  którój  autor 
opisuje  burze  sejmowe  r.  1549  z  powodu  małżeństwa  Zygmun- 
ta Augusta  z  Barbarą.  Nie  dworując  pochlebnie,  nie  obwija- 
Jąc  prawdy  w  bawełnę,  przedstawił  w  rzetelnych  rysach  po- 
stacie 1  charaktery  osób  spółczesnych.  Znaczniejszą  część 
ostatnich  trzech  ksiąg  autor  zapełnił  osobistą  swą  sprawą  o 
małżeństwo  z  Magdaleną  Chełmską,  tak  iż  dalszy  ciąg  hlsto- 
ryi  polskićj  zamienił  się  w  osobisty  pamiętnik  Orzechowskie- 
go. Pomimo  to  »Roczniki«  znakomitćj  są  dla  historyka  warto- 
ści, Jako  pełne  głębokich  uwag,  badania  przyczyn  i  charakte- 
rów, a  przytóm  poważnie,  przyjemnym  stylem  i  wzorową  ła- 
dną pisane.  Daje  się  w  nich  widzieć  zaród  krytyki  history- 
cznej, gdzie  pisarz  idzie  za  popędem  czystego  prawdy  na- 
tchnienia. 

Napisał  także  Orzechowski  Żywot  Jana  Tarnowskiego, 
również  po  łacinie.  Jest  to  niezgrabne  naśladowanie  Tacyta. 
Sam  autor  nazwał  swe  dzieło  komentarzem,  ale  nieobrobionym 
1  pełnym  zboczeń  od  rzeczy ,  pełnym  uwag  od  celu  odstępują- 
cych. Żywot  ten,  równie  jak  Żywot  Zbigniewa  Oleśnickiego, 
Rrs  Dz.  Lit.  P.  70 


554 

doszły  nas  w  przekładzie  Franciszka  Bohonolca,  w  TYW 
wieka  zrobionym. 

Roczniki  Orzechowskiego  wraz  z  allegoryą  jego  p.  n.  Se* 
na  jawie,,  przepowiadającą  przyszłe  losy  Rzeczypospolita 
przełożył  na  polski  Język  ks.  Zygmunt  Aleksander  Włyasii 
(Kraków.  1767). 

Jan  Dymitr  Solikowski,  sekretarz  Zygmunta  Augusta,  po- 
seł do  Henryka  Walezyusza  po  jego.  ucieczce  z  Polski ,  pomo- 
cnik Stefana  Batorego  przy  urządzeniu  Inflant,  wreszcie  arcy- 
biskup lwowski,  zmarły  w  r.  1603,  jeden  z  najczynnlejnyck 
obywateli  tój  epoki,  zacny  Polak  i  najgorliwszy  pasterz,  na#i- 
jał  tKomentarz  rzeczy  polskich  od  śmierci  Zygmunta  Augwfc 
aż  do  wojny  tureckiój  r.  1590.t  Będąc  świadkiem  naocsnyn 
trzech  elekcyj,  opisał  spótcsesne  wypadki  porządnie,  treściwie 
1  gładko.  JSpokojność  pióra  posunięta  do  oziębłości,  zwłaszen 
w  materyach  religijnych.  Celuje  umiejętnym  wyborem  zda- 
rzeń; szkoda  tylko,  że  w  nazbyt  ciasnym  zamknął  się  obrę- 
bie, i  przez  to  krótkością  grzeszy.  Treść  pamiętnika  Solikow- 
skiego  krąży  głównie  około  panowania  króla  Stefana,  lubo 
autor  zaczyna  rozpowiadaj  dzieje  pierwszego  bezkrólewia.  So- 
likowski nie  lubi  Batorego  za  jego  samowolę:  ztąd  król  Stelu 
ciemno  wygląda  w  jego  obrazie ,  lubo  znać  po  wszystkićm,  że 
obraz  wystawia  człowieka  wielkiego.  Po  królu  na  pierwszy* 
planie  atol  prymas  Karnkowski,  przedstawiony  tu  ze  strony 
bardzo  pochlebnój.  Był  to  wprawdzie  dobroczyńca  wielki  So- 
Ukowskiego,  ale  autor  nie  przesadził  w  malowidle,  samą  praw- 
ię powiedział.  Zamojskiego  nie  wielki  przyjaciel,  bo  wszędzie 
z  -goryczą  o  nim  wspomina,  a  jednak  łagodził  rozdąsane  prze* 
ciw  kanclerzowi  umysły.  Słowem,  tak  w  piórze  jak  i  w  oby- 
watelstwie, bezstronność  Solikowsklego  była  niepospolita. 

Stanisław  Karnkowski,  arcybiskup  gnieźnieński  (1522— 
1603),  zostawił  historyę  bezkrólewia  po  ucieczce  Henryka. 

Swiętosław  Orzelski,  starosta  radziejowski,  urodził  się 
w  r.  1549.  Bywał  posłem  na  wszystkich  prawie  sejmach  i  saa 
marszałkowa!  na  Jednym  z  nich  za  Batorego  r.  1582.  Gorliwy 
dyssydent,  przewodniczył  na  sławnym  zjeździe  różnowiereów 
w  Toruniu  r.  1593.  Zjazd  to  byt  polityczny  1  wielkiój  wagi, 
miał  bowiem  uorganizować  wszystkie  wyznania  dyssydencUe 
celem  stawienia  oporu  spólnego  katolicyzmowi.  Rok  śnieni 
Jego  niewiadomy. 

Orzelski  opisał  w  rodzaju  pamiętników  dziąje  lat  cztóreck 
w  ciąga  dwóch  bezkrólewlów.    Dzieło  to  znakomite  i  pełł* 
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tkkt&w  nieocenionej  wartości.  Obraz  w  nich  niesłychanie  ży- 
wy,  rozmaity,  mieniący  •  się  co  chwila.  Żaden  z  dziejopisarzy 
nie  umiał  tyle  opowiedzieć  o  pierwszych  chwilach  żywota  rze- 
caypospolltćj  po  śmierci  Zygmunta  Augusta.  Wszystkie  zjazdy, 
na  których  bywał  sam  Orzelski,  zanotowane  są  w  pamiętni- 
kach, a  o  ważniejszych  nawet  codziennie  antor  spisuje  ważne 
szczegóły.  Nie  wyczerpał  Jednak  wszystkiego,  bo  nie  mógł 
wyczerpać  ogromu  życia,  jakie  się  przed  nim  swobodnie  rozwi- 
jało. Świętosław  głównie  mówi  o  tóm,  co  go  bliżój  dotykało, 
to  Jest ,  o  zjazdach  szlachty  wielkopolskiój ,  wreszcie  o  sej- 
mach w  Krakowie  1  w  Jędrzejowie.  O  wielu  zjazdach  wzmian- 
ka tylko,  bo  na  nich  nie  był;  o  Litwie  prawie  zupełnie  głucho. 

Pomimo  ogromno)  ważności  swojój,  lat  prawie  trzysta  le- 
żały te  pamiętniki  w  rękopismie,  i  ledwie  niektórzy  uczeni  je 
znali.  Dopiero  za  naszój  pamięci  Wolff  wydał  w  Petersburgu 
trzy  tomy  Orzeł  skiego  w  zbiorze  swoich  »Dziejoplsów  krajo- 
wycht. ,  Czwarty  tom  zawiera  mowy  Orzelskiego  i  pisma  w  spra- 
wach publicznych.  Przekład  Jest  pióra  Włodzimierza  Spa- 
sowicza- 

Jan  Orzehki,  młodszy  brat  Świętosława,  powróciwszy 
z  zagranicznej  podróży,  bił  się  pod  wodzą  króla  Stefana  prze- 
ciw Gdańszczanom,  potom  pod  Pskowem,  wreszcie  walczył  na 
Niżu  pomiędzy  Kozakami.  Pisał  roczniki  swojój  rodziny.  Jest 
to  historya  prosta,  obrazowa  i  zajmująca,  prawdziwa  powieść 
historyczna.  Nie  trzeba  lepszego  malowidła  wewnętrznego  ży- 
cia szlachty ;  ubolewać  tylko  należy ,  iż  obraź  w  tak  szczu- 
płych mieści  się  ramach.  Jan  Orzelski  umarł  w  r.  1612.  Ty- 
tus Działyński  pierwszy  raz  dopiero  w  r.  1854  wydał  w  Po- 
znaniu jego  roczniki,  które  wytłómaczył  na  polskie  Stanisław 
Budziński  w  zbiorze  Pamiętników  historycznych  o  dawnój 
Polsce  Włodzimierza  Platera  (Warszawa.  1859). 

Rejnhold  Hejdensztejn  pochodził  z  rodziny  frankońskiej 
oddawna  osiadłój  w  Polsce;  urodził  się  około  r.  1556  we  wło- 
ści rodzinnej  Solcu  na  Pomorzu:  ztąd  rodzina  Hejdensztejntfw 
przybierała  także  nazwisko  Soleckich.  Rejnhold  był  najprzód 
sekretarzem  u  księcia  pruskiego  Alberta,  potom  u  Zamojskie- 
go, nareszcie  u  króla  Stefana-  Za  Zygmunta  III  poleciły  Hej- 
densztejnowl  stany  pruskie  zebranie  i  zredagowanie!  praw  pro- 
wincy onalnych ,  tak  żeby  stanowiły  jeden  kodeks.  Wywiązał 
się  chlubnie  z  tego  zadania,  i  kodeks  ów  otrzymał  sankcyę 
narodu  całego  na  sejmie.    Prawo  to,   znane  dzisiaj  uczonym 
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pod  Imieniem  korrektury  pruskiej,  obowiązywało  a*  do 
upadku  rzeczypospolltćj.    Umar?  w  r.  1621. 

Świadek  naoczny  wojny  moskiewskiej,  napisał  w  gtadUg 
łacinie  dzieło  De  bello  moscwitico.  Świadom  wszystkiej 
wchodzi  w  szczegóły,  wyjaśnia  przyczyny  i  dostarcza  znaczą 
liczbę  zdarzeń  drobniejszych; —  grzeszy  rozwlekłym  styku. 
Michał  Wiszniewski  nazywa  go  pierwszym  po  Długoszu  hi- 
storykiem polskim ;  lecz  zdanie  to  niczćm  usprawiedliwić  słj 
nie  da.  Chociaż  sam  Hejdensztejn  powiada,  »że  różnica  w  ki* 
storyi  zawisła  od  sposobu  prowadzenia  rzeczy  i  styla ,  a  m> 
sztą  wszelkie  pisma  historyczne  są  do  siebie  podobne*,  jednak- 
że opisawszy  rocznikarskim  sposobem  wyprawę  Stefana  Bato- 
rego do  Moskwy,  ani  odrębnym  sposobem  *  nie  poprowadził  ne- 
czy,  ani  Jój  stylem  nie  opisał  własnym,  naśladując  w  tćj  mie- 
rze styl  Tacytowski.  Nadto,  gdy  dzieło  swoje  dał  do  przejne- 
nia  królowi,  który  nawet  poprawki  poczynił  w  nióm  własno- 
ręczne, nie  uniknął  przeto  podejrzenia  o  stronność.  W  ogtfie 
uczynił  on  pismo  swoje  podobntusieńkióm  do  tych ,  które  aa 
sposobu  prowadzenia  rzeczy,  ani  wysłowienia  sobie  właściwe? 
nie  miały  i  nie  mają.  Syn  Rejnholda  Jan  Hejdensztejn,  ze- 
brawszy prace  ojca  swojego  i  dopisawszy  elekcyę  i  panowanie 
Henryka  Walezyusza,  a  także  dalszy  ciąg  dziejów  krajowyck 
do  wojny  szwedzkiej  1603  roku  wydał  w  całości  cDwanaśck 
ksiąg  dziejów  polskich  od  zgonu  Zygmunta  Augusta  (Rerm 
polonicarum  ab  excessu  Sigismundi  Augusti  libri  XII\* 
Dzieło  to  stanowi  jedno  z  najważniejszych  źródeł  history- 
cznych. 

Napisał  jeszcze  R ej n hołd  /Żywot  Jana  Zamojskiego*.  Kan- 
clerz, poznawszy  w  sekretarzu  swym  rzadkie  zdolności,  wy- 
brał go  na  historyka  swojego,  i  naumyślnie  zwierzał  mu  Ą 
ze  spraw  najważniejszych,  a  nawet  nie  brak  poszlak,  że  po- 
jedyncze ustępy  swoich  osobistych  pamiętników  dyktował  no 
śród  zgiełku  obozowego,  pomiędzy  jednóm  zwycięztwem  a  dro- 
gióm.  Ze  słów  Zamojskiego  spisywał  więc  zaświeża  Hejden- 
sztejn wrażenia  i  fakta,  które  potom  mu  posłużyły  za  główny 
wątek  do  utkania  w  żywą,  zajmującą  opowieść  żywota  het- 
mańskiego. Przerobił  późniój  to  dzieło  i  zepsuł  Francuzek 
Bohomolec  za  czasów  Stanisławowskich,  chcąc  po  prostu  priy- 
właszczyć  Je  sobie. 

Dzieje  polskie  Hejdensztejna  przełożył  na  polskie  Michał 
Gliszczyński,  wydał  zaś  Je  Wolff*,  w  Petersburgu  r.  1857. 
Najdokładniejszą  pracę  o  życiu,  zasługach  i  pismach  Hejden- 
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sstejna  wydal  Władysław  Nehring  (Wrocław.  1856)  po  ła- 
cinie. 

Jan  Łasicki  pisał  o  wojnie  Stefana  Batorego  przeciwko 
Gdańszczanom— dzieło  tchnące  fanatyczną  stronnośclą.  Zosta- 
wił także  opis  wejścia  Polaków  na  Wołoszczyznę  z  hospoda- 
rem Bohdanem. 

Na  czóm  w  opisie  zdarzeń  wołoskich  stanął  Łasicki,  to 
porywa  Leonard  Górecki,  którego  dzieło  o  wojnie  wołoskiej 
bardzo  jest  cenne.  Wspomina  Górecki  o  swojej  Historyi  pol- 
skiej w  20  księgach,  lecz  nikt  jćj  nie  zna. 

Sebastyan  Petrycy9  medyk  1  bakalarz  akademii  krakow- 
skiej, tłómacz  Etyki  i  Polityki  Arystotelesowej,  pisał  historyę 
swoich  czasów  po  łacinie.  Ma  on  Jeszcze  i  tę  zasługę ,  ie 
na  historyografa  przy  akademii  krakowskiej  wyznaczył  fun- 
dusz, r  warunkiem,  aby  dzieła  tegoż  dopiero  po  stu  latach 
bywały  ogłaszane. 

Jan  Innocenty  Petrycy,  syn  Sebastyana,  mianowany  hi- 
storyografem  na  funduszu  ojca  swojego,  napisał  historyę  woj- 
ny %  Osmanem.  Obwiniają  go  o  nierzetelność;  tworzy  cuda, 
wróżby  i  zmyślone  mowy  wodzów.  Zresztą  Jest  tego  zdania, 
te  prawdę  zacierać  potrzeba,  jeżeli  jest  taką,  iżby  się  nią 
mógł  ktoś  zgorszyć;  że  dosyć  jest  opowiedzieć  zdarzenia  nie 
wykrywając  nkrytych  sprężyn;  że  dobre  czyny  obszernie  opi- 
sywać, a  złe  pomijać  należy  i  t.  p. 

Jakób  Sobieski,  wojewodzie  lubelski,  syn  Marka,  przedni 
statysta  polski  i  mówca,  po  kilka  razy  marszałek  sejmowy, 
w  końcu  kasztelan  krakowski.  Byt  to  ojciec  króla  Jana  III. 
Umarł  w  Żółkwi  r.  1647.  Pisał  Komentarze  o  wojnie  cho- 
clmskiej.  Nic  nie  uszło  uwagi  tego  wysokiego  dostojnika. 
Z  wielkim  rozsądkiem  opowiada  narady,  których  sam  był  u- 
częstnikiem ,  jako  przydany  wodzom  i  królewiczowi  komisarz. 
Styl  Jego  łatwy,  kwiecisty  i  równy.  Komentarze  te  wytłóma- 
czył  Ludwik  Kondratowicz  i  wydał  w  zbiorze  »Dziejopłsów 
krajowych*. 

Stanisław  Łubieński,  biskup  płocki  i  podkanclerzy  ko- 
ronny (1573  f  1640),  napisał  >Drogę  do  Szwecyi  króla  Zy- 
gmunta III*,  tudzież  »Dzieje  rokoszu  Zebrzydowskiego*.  Wi- 
dać w  nim  jasne  pojmowanie  rzeczy  i  przenikliwość  wielką. 
Biegły  w  polityce,  znał  dobrze  okoliczności  krajowe.  Obwi- 
niają go  wszakże  o  stronność  przeciw  różnowiercom ;  senato- 
rów pochlebnie  zawsze  maluje;  nic  śmie  wyjawiać  sprawców 
zamieszek.    Styl  jego  łaciński  jest  czysty,  pełen  delikatności, 
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wdzięku  1  smaku.    Obydwa  te  pisma  historyczne  przełożył 
polskie  Adam  Jocher   i  wydał  w  zbiorze  »Dziejopisów 
jowycbt. 

Z  innych  prac  Łubieńskiego  ważny  jest  iżywot  Pstrokoś- 
8kiegot,  biskupa  kujawskiego,  wuja  autora  i  dobroczyńcy 
wszystkich  Łubieńskich,  którzy  mu  zawdzięczają  wraystkfe 
swoje  godności  i  historyczne  stanowisko.  Zostawił  takie  •Ży- 
woty biskupów  płockichc,  ale  krótkie  i  mniój  krytyczne. 

Pawet  Piasecki  urodził  się  r.  1586.    Odbywszy  plerwue 
nauki  w  ojczyźnie ,   doskonalił  się  w  Pradze ,   a  potom  przei 
cztóry  lata  w  Rzymie.    Gdy  wrócił  do  kraju ,  wezwał  go  do 
siebie  biskup  poznański  Gośllcki  i  obdarzył  kanoniją.     Po  jego 
śmierci   wprowadzony   został  do  dworu  Zygmunta  III,   gdzie 
stał  się  użytecznym  królowi,  który  nie*  miał  nikogo  Jemu  ró- 
wnego do  załatwiania  korrespondencyi  zagranicznej.   Przy  sy- 
nach królewskich,  Olbrachcie  i  Karolu  Ferdynandzie,  był  jako 
doradzca  do  zarządzania  rozległem!  dyecezyami  warmińską  i 
wrocławską.    Od  Władysława  IV  otrzymał  biskupstwo  chełm- 
skie,   a  potom  zamienił  je  na  przemyskie.    Był  takie  opa- 
tem mogilskim.    Umarł  w  r.  1649.    Za  życia  miał  wielu  nie- 
chętnych, którzy  mu  nawet  w  Rzymie  szkodzili.    Papież  długo 
odmawiał  mu-  wyższego  biskupstwa ,  a  to  z  powodu ,  ie  kiedy 
król  Władysław  IV  chciał  się   żenić   z  protestantką,  córką 
Fryderyka  palatyna  Renu,  i  wnuczką  Jakóba  Stuarta  króla 
angielskiego,  Piasecki  jeden  tylko  z  biskupów  nie  miał  nic 
przeciwko  temu,  chociaż   nawet  świeccy  senatorowie  unosili 
się  zgrozą,   że  król  chce  heretyczki.    Drugi  powód.  Jaki  do 
niechęci  względem  Piaseckiego  mieli   spółcześni  był  ten,  że 
nicował  ostro  Jezuitów.    Najzawzlętsza  złość  Jednak  nigdy  nie 
dostrzegła,  coby'jego  obyczajom  zarzucić  mogła.   Między  uczo- 
nymi słynął  z  rzadkiój  nauki  i  roztropności.    Nawet  Jezuid, 
którzy  go  nie  cierpieli,   słusznych  mu  pochwał  odmówić  nie 
mogli. 

Piasecki  zostawił  dzieje  powszechne  swojego  czasu,  które 
nazwał  iKroniką  główniejszych  wypadków  w  Europie*  (1645); 
ale  poświęcił  w  nich  i  dziejom  narodowym  obszerne  ustępy. 
Zaczyna  od  wyboru  Stefana  Batorego  i  pisze  historyę  Zy- 
gmunta III  szczegółowo;  od  r.  1638  treściwlój  i  zwięźlój  rzec* 
kończy.  Wolnomyślność  1  zgłębianie  przyczyn,  powodów,  oko- 
liczności każdego  wypadku,  czynią  go  prawdziwym  history- 
kiem. Wyświeca  on,  dla  czego  dobre  i  najważniejsze  przed- 
sięwzięcia celu  chybiły,—  a  to  przez  kręte,   pokątne  1  przy- 
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»aJone  majaczenie  i  niedołęstwo  monarchy.  Nie  jedne  nie- 
miła prawdę  usłyszał  od  niego  naród  i  król.  Śmiało  za  ży- 
tia.  wystawił  na  widok  swoje .  dzieło.  Powstały  przeciwko 
niemu  obrażonych  głosy;  aie  potomność  inaczój  go  osądzi- 
ła- Był  to  mąż  wyższy  nad  wiek  wyobrażeniami  swojemi. 
Styl  jego  zaleca  się  zwięzłością ,  przyjemnością  układu  i  męz- 
ką     swobodą. 

Sławne    też  Jest    drugie   Piaseckiego    dzieło  to  powinno- 
ściach biskupich  (Prcuris  episcopolis)." 

Acta  Tomiciancu    Nadzwyczaj    ważnym    dla  dziejów   Zy- 
gmuntowskich     materyałem    są    akta    kanclerza    Tomickie- 
go.   Nie  jest  to  właściwa  historya ,  lecz  prosty  zbiór  doku- 
mentów historycznych.    Tomicki ,  mąż  znakomity  w  ojczyźnie 
i  mądry  w  radzie,  trzymał  pieczęć   koronną  przez  lat  kil- 
kanaście, razem  z  biskupstwem  krakowskiem.    Rozległa  była 
korrespondeneya  Tomickiego ,  jako  kanclerza ,  z  krajem  i  za- 
granicą.   Jeden    z  ulubionych    Jego    sekretarzy,    Stanisław 
Górski,  kanonik   krakowski,  postanowił   Ją  zebrać,  a  oprócz 
tego  dołączał  inne  dokumenta  spółczesne,  a  mianowicie  listy 
rozmaitych  osób   historycznych,  i  tak  utworzył  zbiór  znako- 
mity, który    na  cześć  kanclerza    przezwał   po  łacinie  »Acta 
Tomiciana."    Wszystko    tu   jest:   1  uniwersały    królewskie, 
i  pisma  dyplomatyczne ,  i  listy  różnych  osób ,  i  sprawozdania 
urzędowe  z  poselstw ,  instrukcye  na  sejmiki ,  doniesienia  z  te- 
atru  wojny   i  t.  d.    Wszystkie    akta    są    łacińskie ,  rzadko 
który  po  polsku.    Dokumenta  swoje   Górski  rozdzielił  podług 
lat,  i  przed  każdym  rokiem  opisał  w  krótkich  zarysach  dzie- 
je narodowe,  a  potom  kładł  już  materyały,  które   nie  tylko 
służyły  za  dowody  Jego   opowiadaniu,  ale  owszem    znakomi- 
cie się  przyczyniały  do  rozwijania  w  oczach  czytelnika  nie- 
równie  wspanialszego   jeszcze   obrazu   dziejów    Zygmuntów- 
skich.    Tomicyanów    tych    zebrało  się    kilkadziesiąt  tomów, 
nieoceniony    więc    to ,  materyał    ogromem    swoim    i  treścią. 
Łat    trzysta    drogie    te  *  zabytki    butwiały    po  bibliotekach, 
niedostępne  nawet  dla  uczonych,  bo  nigdzie  ich  w  komple- 
cie  nie  było;  najpiękniejsze   biblioteki    miały    tylko   odpisy 
mniój   więcój   niezupełne  kilku,  czasem   kilkanastu    tomów. 
Dla  tego  nieoceniona   Jest   zasługa   ś.   p.    Tytusa-  Działyń- 
gkiego  z  Kórnika,  który    nie  żałując   trudu   i  kosztów,  ol- 
brzymie to  dzieło  zaczął  ogłaszać  drukiem  w  pięknóm  bar- 
dzo wydaniu.    Można  mieć  nlepłonną  nadzieję ,  że  zacny  syn 
zmarłego  Jan  Działynski  f  idący  śladami  ojca  po  drodze  nau- 
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kowój  i  obywatelskiej  zasługi,  nie  przerwie  tak  śwtot* 
rozpoczętego  dzieła.  Tytus  DzlałyósU  wydal  Tomsa/tam 
tomów  a  Tom.  1  zaczyna  akta  od  r.  1506.—  Tomicki  nasi 
w  r.  1535.    Stanisław   Górski  zaś  w  1572. 

Najzdrowlćj  po  Ostrorogu  pojmował  politykę  w  stosunki 
Jój  do  Polski  Andrzej  Frycz  Modrzewski ,  Jeden  z  ludzi,  ttt 
rzy  za  panowania  Zygmuntów  imię  Polski  szeroko  w  E* 
ropie  wsławili. 

Modrzewski  pochodził  z  dawnćj  familii  szlacheckiej,  któ 
ra  od  wsi  Modrzew  w  Sandomierskiem  nazwisko  Modrzew 
skich  otrzymała.  Urodził  się  Andrzćj  na  początku  XVI  wie 
ku  w  Wolborzu,  mieście  rezydencyonalnćm  biskupów  ks- 
jawskich,  w  blizkoścl  którego  ojciec  trzymał  od  tychże  W 
skupów  prawem  zastawnóm  wieś.  Odbywszy  początkowe  nas- 
ki  w  akademii  krakowskiej ,  udał  się  w  r.  1554,  dla  dalsze- 
go w  nich  doskonalenia  się,  do  Wittembergi.  Tu  pod  sb- 
wnym  Melanchtonem  takie  uczynił  postępy,  że  ten  uczony 
reformator  często  Jego  .porady  1  pióra  w  pracach  literackkk 
używał.  Następnie  Jeździł  do  Norymberg!  dla  nauczenia  śą 
Języka  niemieckiego. 

Udającemu  się  do  Norymberg!  Modrzewskiemu  dał  Mełan- 
chton  Ust  polecający  do  Jednego  ze  swoich  przyjaciół  w  tyck 
słowach : 

•Chociaż  wiem  dobrze,  ii  oddawca  tego  listu  Andrzej 
Frycz    Modrzewski,   Polak,  będzie    cl    bardzo   przyje- 
mnym nawet  i  bez  mego  polecenia  (wiadomo  cl  bowiea 
dobrze ,  ił  obdarzony  Jest  głębokim  rozumem ,  prawością 
1  uprzejmością):  przecież  Jadącemu  do  was  dałem  tea 
list ,  ażebyś  do  usług,  którebyś  mu  z  własnego  natchnie- 
nia wyświadczył ,   przydał  także  cokolwiek  1  ze  wzglę- 
du   na  przyjaźń    nasze.    Obcowanie   z  nim  wlęcój  nil 
przez  trzy  lata  było  mi  nie  tylko   z  tój  miary  przyje- 
mne ,  Iż  te  same  co  Ja  nauki  polubił ,  ale  1  ztąd ,  * 
mię  częstokroć  w  rzeczach   trudnych   radą    i  piórem 
zasilał  i  ożywiał.    Jedzie  do  Norymberg!  dla  naucw 
nla  się   niemieckiego   Języka,   a  miejsce   to   obrał  dl* 
tego,  że  miasto  wasze  kwitnie  wielu   sztukami,  i  b 
z  tobą  i  z  wielu  innymi  uczonymi  mężami  obcować  pra- 
gnie.   Miłoby  ml  przeto  było,  gdybyś   męża  tak  oclo- 
nego i  dobrego  grzecznie  i  po  przyjacielsku  przyjął- " 
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Po  powrocie  do  krają  osiadł  Modrzewski  w  Wolborzu, 
gdzie  zabrał  znajomość  z  biskupem  kujawskim  Janem  Dro- 
hojewskim,  z  którym  go  nauka  i  jednaki  sposób  myślenia 
wkrótce  ścisłym  węzłem  przyjaźni  połączyły.  Niedługo  po- 
tom dał  się  poznać  uczonemu  światu  czterma  mowami  w  Ję- 
zyku łacińskim  »o  karze  na  męiobójstwo  (De  poena  homi- 
cidii)",  napisaneml  pomiędzy  1543  i  1546  r.  *).  Chociaż  mo- 
wy Modrzewskiego  nie  wiele  na  burzliwo)  szlachcie  polskićj 
wrażenia  sprawiły,  otworzyły  mu  jednak  wrota  do  łaski  Zy- 
gmunta Augusta.  Jakoż  na  zalecenie  biskupa  kujawskiego 
policzonym  został  w  poczet  sekretarzów  młodego  monarchy 
(1546),  co  więcćj  królowi  niż  Modrzewskiemu  przynosi  za- 
szczytu, że  umiał  otaczać  się.  takimi  ludźmi,  jak  Kocha- 
nowski Jan,  Górnicki,  Modrzewski  i  inni. 

Modrzewski  spędziwszy  znaczną  część  wieku  u  dworu' 
królewskiego,  gdzie  się  o  żaden  urząd  ani  dożywotnią  pen- 
syę  nie  starał ,  wrócił  nakoniec  do  ojcowskiej  zagrody,  i  tam 
resztę  dni  spodziewał  się  przepędzić  w  zaciszu  chodząc  za 
pługiem  lub  nad  naukami  pracując;  gdy  oto  biskupem  ku- 
jawskim na  miejsce  Drohojewskiego  został  Stanisław  Karn- 
kowski  (później  arcybiskup  gnieźnieński).  Mąż  ten,  pełen 
gorliwości  o  wiarę  katolicką,  nielubiący  Modrzewskiego  za 
śmiały  ton  pism  jego  w  materyach  religijnych ,  a  nadto  wzywa- 
ny od  stolicy  apostolskiej,  aby  kacerza  w  swojćj  dyecezyi 
nie  cierpiał,  spłaciwszy  mu  zastawną  summę,  wynieść  się 
z  Wolborza  nakazał.  Odtąd  późniejszych  losów  Modrzew- 
skiego nie  wiemy ;  żaden  też  ze  spółczesnych  nie  podaje  ro- 
ku śmierci  tego  męża.  Zapewne  nastąpiła  ona  około  r.  1570, 
bo  Już  od  tego  czasu  nikt  o  nim  jako  o  żyjącym  nie  wspo- 
mina. 

Najważniejszą  pracą  Modrzewskiego  jest  dzieło  w  języku 
łacińskim  pod  napisem :  »0  poprawie  Rzeczypospolitej  (De  re- 


•)  Mosia! y  w  XV.  wieka  zabójstwa  być  nierzadkie  w  Polsce,  szczegól- 
niej te,  których  się  szlachta  nad  ladimi  prostego  staną  dopuszczała, 
kiedy  najznakomitsi  pisarza  awaiali  za  świętą  powinność  dowodzić 
w  swych  pismach,  ie  zabójca  tak  szlachcica  jak  i  chłopa  jednako- 
wej karze  alegać  powinien.  Między  innymi  St.  Orzechowski,  stawa- 
jac  w  obronie  lada  wiejskiego,  powiada:  „Świnie  są  droisse  w  Pofseo, 
nii  IrndsU.  PokradzU  kto  komu  świń,  gardłem  jo  napłaci;  adbije  ongck 
tmik  pana,  pionifdsmi  głowę  jogo  opłaci."  Jakoi  w  rzeczy  samej  tak 
byio  w  prawodawstwie  polskiem,  ii  za  złodziejstwo  szubienicą  kara- 
no,  a  za  męiobojstwo   giówszczyzną. 

Rys  Dz.  Lit.  P.  71 
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jmblica  emeiutanda)"  w  trzech  księgach,  do  których  autor,  p» 
wtórnie   wydając  swe  dzieło,  dodał  dwie  nowe  księgi  (155f) 

Modrzewski  zamierzył  okazać  spół-rodakom ;  co  śkę  m 
wydawało  w  rzeczypospolitćj  polsklćj  godnćm  poprawy.  Ja- 
koż na  wstępie  zapytuje  sam  siebie:  Jakim  sposobem  kią 
moie  być  'dobrze  urządzony  i  na  wieczne  czasy  w  całość 
zachowany?  Tu  się  przedstawiają  jego  umysłowi  trzy  gt* 
wne  środki:  pierwszy,  rozkrzewlć  dobre  obyczaje  i  dota 
nałogi  w  ojczyźnie;  drugi,  zaprowadzić  równość  praw  dh 
wszystkich  stanów,  Jako  też  sprężystość  i  surowość  sądów; 
trzeci  nakoniec,  mieć  doświadczenie  i  biegłość  w  sztuce  wo- 
jennej. Że  zaś  podstawą  i  duszą  dobrych  obyczajów  Jesl 
bogobojność  1  czysta  wiara,  oraz  gruntowne  wychowanie 
młodzieży:  ztąd  koniecznie  powiedzieć  mu  wypadało  o  ko- 
ściele i  szkole.  Przedmiotom  tym  odpowiada  podział  całego 
dzieła  na  pięć  ksiąg. 

Księga  1-sza  mówi  o  obyczajach  i  cnotach  króla,  panów 
Rady,  senatu,  posłów  ziemskich,  o  obowiązkach  hetmanów, 
starostów,  o  dozorze  nad  stanem  kupieckim,  nad  ubogimi;  czego 
najwięcój    patrzyć   potrzeba    przy  rozdawaniu   dostojeństw ;  o 
ludzkości   względem  poddanych;   o  zbytkach  w  strojach,   po- 
karmach ,  biesiadach ;  o  pojedynkach ,  o  noszeniu  broni  w  cza- 
sie pokoju   1  t.  d.    W  księdze    2-giój    mowa    Jest    naJprzM 
w  ogólności  o  tćm,   że  prawa  mają  być  dla  wszystkich  Je- 
dnakowe >   że  prawdziwa   wolność  nie* ma    zależed  na  wyła- 
mywaniu się  z  pod  prawa ,  lecz  na  najwlększćj  Jemu  uległo- 
ści; że  im  kto  wyżćj  stoi,  tćm  ciężój   za  przestępstwa  ma 
być  karany ;  że  szlachta  i  osoby  na  urzędach  będące  surow- 
szój  za  przewinienia   odpowiedzialności    przed  prawem  ulegać 
powinny,    niż    gmin    nieoświecony    i  t.  d.    Następnie   autor 
przechodzi  do  krzywd  osobistych,  napaści,  zabójstw,  naduży- 
wania przysięgi ;  mówi  o  sądach ,  rzecznikach ,  egzekucyi  wy- 
roku 1  t.  d.    Księga  3-cla    poświęcona  jest  wojnie.    Tu  pi- 
sarz   mówi    najprzód,   że  aby  się  wojna   udała,  musi  mleć 
sprawiedliwą  przyczynę,  to  Jest,  nie  ma    być    wszczynaną 
dla  rozszerzenia  sławy  lub  granic  państwa,  lecz  tylko  dla 
odparcia   nieprzyjaciela   lub   pomszczenia   krzywdy  ojczyźnie 
wyrządzonej ;   że  naród   nie  powinien   wojny  przedsiębrać ,  ai 
wszystkie   potrzeby    zgotuje   i  o  końcu  dobrze  pomyśli,  i  k 
nareszcie  wojować  mają  ci  tylko ,   którzy  się  z  Bogiem  Bleze- 
rze pojednali,  to  jest,   ludzie   czystego  sumienia.    DalśJ  mó- 
wi o  biegłości  i  ćwiczeniu  rycerskiem ,   o  obyczajach  i  kar- 
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oćei    żołnierzy;  na  co  zwalać  najbardziej  należy  przy  wy- 
orze    naczelników;  jak   cl   mają  być  bogobojni  i  sumienni; 
rtdzi  potrzebę   ustanowienia  urzędników    w  powiatach,  któ- 
ayby  swawolę  żołnierzy  na  wojnę  ciągnących  hamowali  1  tu- 
tleztwa    nie  dopuszczali;  mówi  o  dostarczeniu    pieniędzy  na 
vojnę  potrzebnych,  o  założeniu    publicznego    skarbu  i  t.  d. 
Księga  ta  zamykała  pierwsze   wydanie.    4-tą   Księgę  o  ko- 
ściele  napisał  Modrzewski  z  okoliczności  odbywanego  pod  ów 
szas   soboru  trydenckiego,  na  którym   z  woli  Zygmunta  Au- 
gusta,  Jako   sekretarz  jego,  miał  się  razem   z  posłami  pol- 
skimi   znajdować.    Rozwiódł  się    w  nićj    o  rządzie    kościoła 
w  sposób,  dość   nieprzychylny    papieztwu,   ztąd    teł    w  no- 
wćm     wydaniu    przekładu    r.    1770    w  Warszawie    księgę 
tę   wyrzucono.    Znakomity  Hugo  Grocyusz  mniema,  ie  Mo- 
drzewski   pragnął    pogodzić  i  stopić    wszystkie    chrześcijań- 
skie wyznania.    SłusznióJ  jest  jednak  przypuszczać,  te  chciał 
on  tylko  pojednać  protestantów  z  katolikami,  czego  spodzie- 
wał się  dopiąć  tćm  łatwićj ,  że  nie  radził  porzucać  kościoła 
rzymskiego,  lecz  chciał  tylko  poprawioną  hierarchiję  ducho- 
wną, oglądać. —  W  ostatniój  księdze  pisarz  obszernie  się  roz- 
wodni o  szkole,  odwołując  się  do  prac  w  tym  rodzaju  innych 
autorów,   a  szczególnlój   do  dzieła    Maryckiego  »0  szkołach 
czyli  akademiach  (De  scholis  seu  academm)",  o  którćm  mó- 
wiliśmy gdzieindziej. 

W  ogólności  te  pięć  ksiąg  Modrzewskiego  obejmują  cały 
systemat  politycznego  urządzenia  rzeczypospolltój ,  ażeby  w  ła- 
dzie, całości  i  poszanowaniu  u  obcych  mogła  trwać  nieprze- 
rwanie.   Wszędzie    autor    rozprawia    z  wielką    znajomością 
rzeczy  1  w  duc.hu  prawdy.    O  życiu  i  cnotach  domowych  mó- 
wi jako  ścisły  moralista  i  znawca  serca  polskiego.    Grunto- 
wnie rozwodzi  się  o  celu,  dążnościach  1  duchu  praw,  zasta- 
nawiając się  szczególniój  nad  karnemi.    Uprzedził  on  w  wie- 
lu przedmiotach  sławne  następnie  o  prawach  głosy  Bekaryi, 
Filangierego ,  Monteskiusza.    W  zadziwienie   wprawia  rozu- 
mowanie jego  o  główszczyznie ,  dowodzące ,  »że  gdy  się,  prze- 
żyła jój  zasada ,  przeto  ustawa  zniesiona  być  powinna ; "  tu- 
dzież twierdzenie ,   »że  zabójca  tak  szlachcica  jak  chłopa  Je- 
dnakowej  karze   ulegać  powinien."    Szlachetne   i  prawdziwe 
są  stówa  jego   w  obronie  kmieci:  »A  wasze  usta  prawią  o 
wolności,  kiedy  u  was  dzika  niewola  życie  człowieka  pań- 
skiej oddaje  swawoli.    I  jakąż  to  wolność  wieśniakom  udzie- 
lają? Wieśniacy   dają   dziesięcinę,  płacą  czynsz  1  podatek, 
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oprawiają  rolę ,  a  wyzuci  ze  wszelkich  obywatelskich 
tów ,  powinni  przynajmniej  spodziewać  się  jakićj  sprawiedli- 
wości ,  a  tćj  otrzymać  nie  mogą.  Szlachta  kolonistów  i  wszy- 
stek lud  poczytuje  za  psów.  To  Jest  wyraz  tych  ludzi  ohy- 
dnych, co  Jeśli  zabiją  wieśniaka,  powiadają,  że  zabili  psa."— 
Księgę  o  wojnie  kazał  sobie  na  Język,  hiszpański  przełożyć 
cesarz  Maksymilian. 

Z  dzieła  Modrzewskiego  „O  poprawie  rzeczypospolttćj*  prze- 
konać się  można,  że  byli  w  Polsce  światli  i  o  dobro  kraju 
troskliwi  mężowie,  którzy  pojmowali  wady  systematu  rządo- 
wego i  wskazywali  środki  poprawy;  ale  z  dziwnćm  i  nieod- 
gadnionćm  zaślepieniem,  spółcześni  albo  ich  dobrych  chęd 
nie  zrozumieli ,  albo  za  heretycką  dążność  do  wywracania 
starego  porządku  rzeczy  ogłosili.  Potomność  oglądając  skutki 
zatwardziałości  swych  ojców  w  starych  grzechach  bezładu, 
niekarności ,  marnotrawstwa ,  deptania  władzy  królewskiej, 
gnębienia  ludu  wiejskiego ,  nie.  może  nie  widzieć  na  każdej 
karcie  pism  Modrzewskiego  głośnej  protestacyi  przeciwko 
tym  wadom ,  które  pozostawszy  niewykorzenlone ,  we  dwa 
wieki  potom   naród   o  utratę   politycznego  bytu  przyprawiły. 

Dzieło    Modrzewskiego,    przynoszące    zaszczyt    rozumowi 
polskiemu,  'więcćj  sprawiło  wrażenia   za  granicą,  niż  w  kra- 
ju.   Uczony  Bayle,  pisarz   XVII  wieku,   w  sławnym    swo- 
im  Dykcyonarzu  historyczno-k ry tyczny m ,   poświęciwszy  oso- 
bny   artykuł    Modrzewskiemu,    takie    o  Jego    pracy    wynu- 
rzył zdanie:    >Dzieło    Modrzewskiego    De  republica  emen- 
danda   jest   nader   szacowne    i  umieściło   autora  w  rzędzie 
ludzi,   którzy   najdokładniej   o  polityce    pisali.9' — Tenże  sam 
Bayle  przytacza   z  powodu  Modrzewskiego  następującą   oko- 
liczność :   W  XVII    wieku    w  akademii    lejdejskiej    (w  Hol- 
landyi)   pewien    uczep,    za   wyrokiem    senatu    akademickie- 
go ,   stracony   został   za  popełnione   mgżobójstwo.    Gdy  wielu 
sarkało  na  tę  surowość  sądu ,   a  między  innymi  i  książę  Ja- 
nusz Radziwiłł,  chodzący    wówczas    na  lejdejski    uniwersy- 
tet, professor    Cunaeus,   w  mowie    mianój    na  usprawiedli- 
wienie  wyroku  akademickiego,  rzekł   stosując   słowa   swoje 
do  Radziwiłła:  »Wie  znakomity    książę    Radziwiłł,    wie  teł 
cały  senat   akademicki,  jak  piękne,  jak  gruntowne  są  my- 
śli  Andrzeja    Modrzewskiego ,   męża    światłego    i  w  polityce 
nader   biegłego,   który    utrzymuje,   że  zabójstwo  na  kimkol- 
wiek popełnione  śmiercią  karać  należy." 
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Braun,  rodem  z  Prus  (1664—1737),  surowy  polskich  pi- 
larzów  krytyk ,  który  w  każdym  z  nich  znajduje  cóś  do  na- 
jany ,  nie  ma  dosyć  wyrdzów  .na  uwielbienie   Modrzewskiego: 
•Ale    nade  wszystko ,  mówi    Braun,  widzimy  w  dzie- 
łach Jego  taką  moc  geniuszu,  tak  porywającą  wymo- 
wę ,  ie  nie  dla  doboru  wyrazów ,  nie  dla  piękności  wy- 
słowienia, za  czóm  się  wielu  pisarzy  ubiega,   lecz  dla 
niepodobnój  prawie  do  naśladowania  mocy  stylu ,  tudzież 
dla  trafności  dowodzenia,  przyciąga   nawet   źle   wzglę- 
dem siebie  uprzedzonego  czytelnika.    Inni  najsławniejsi 
mówcy  polscy,  Jako  to :  Warszewlcki ,  Orzechowski  i  pó- 
źniejsi, nie   mogą   nawet    iść    w  porównanie     z  Mo- 
drzewskim." 

Dzieło  Andrzeja  Modrzewskiego  „O  poprawie  rzeczypospo- 
litój"  wzorowo  wytłómaczyt  na  polskie  i  objaśnieniami  wzbo- 
gacił  Gypryan  Bazylik  (Łosk.  1577). 

Przytaczamy  tu  kilka  ustępów % z pomienionego, dzieła,  aże- 
by dać  poznać    sposób  rozumowania   Modrzewskiego. 

O  ludzkości  przeciwko  poddanym.  Ale  imo  te  do- 
stojeństwa, które  król  albo  rzeczpospolita  dawa,  są 
niektóre  insze,  na  które  synowie  po  ojcach  następu- 
ją :  Jako  to ,  rozkazują  tym  ludziom ,  którzy  ich  rodzicom 
poddani  byli,  które  to  panowanie  bardzo  srogie  u  nas 
Jest,  gdyż  nie  godzi  się  kmieciowi,  by  też  i  najwię- 
kszą krzywdę  miał,  skarżyć  się  na  pana,  a  są  nie- 
którzy panowie  tak  okrutni,  ie  nie  lnaczój  używają 
kmieci  swych  Jedno  Jako  bydła.  I  toby  trzeba  w  zwy- 
czaj uwieść ,  aby  dozorcy  czynili  opyt  o  takich  panów, 
i  aby  było  dla  okrutnych  karanie.  Bo  Jeśli  co  jest  na 
tóm  rzeczypospolitój ,  aby  kto  nie  używał  źle  rzeczy 
swój  abo  cudzój ,  jakoż  daleko  więcćj ,  aby  nie  używał 
źle  ludzi.  Panowie,  którzy  mnogim  ludziom  rozkazują, 
niech  się  starają,  aby  synowie  ich  dobrze  wychowani 
byli,  aby  sami  byli  naprzód  posłuszni,  bo  kto  chce  do- 
brze rozkazować ,  potrzeba ,  żeby  im  to  często  na  pa- 
mięć przywodzili,  że  żadna  nie  ma  być  różność  mię- 
dzy dobrym  panem ,  i  że  nie  inaczój  mają  być  rozu- 
miani kmiecie,  gdy  powinności  swój  dosyć  uczynią 
i  czynsz  zapłacą,  Jedno  jako  sąsiedzi.  Zakon  mahome- 
tanów  broni  tego,  aby  ktokolwiek  tejże  wiary  w  liczbie 
niewolników  miał  być  poczytan.    A  my,  którzy  się  praw- 
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dzlwćj  ku  Boga  włary  dzierżymy,  nie  wstydamy  fig 
mieć  chrześcijan  niewolnikami....  Używają  jćj  pano- 
wie, odejmując  swym  kmieciom  ziemię,  majętność,  a 
w  niektórych  powieciech  przedawając  je  Jak  bydło. 
O!  jak  się  owi  nie  boją  onego  karania y  które  knfl 
Achab   za  winnicę  Nabotową  poniósł. 

O  jednakiem    karaniu    występnych.     Jeśli    Jedneml 
prawy  rzeczpospolita  ma  być  rządzona,  tedy  też  Jedna- 
kiom  karaniem  występni  mają  być  karani.    Bo  nie  wiem, 
coby    więcćj    nie  przystało    prawom,  jak   owa  różność 
karania   za  tenże   występek,  którego  się  różnych  sta- 
nów lądzie  dopuszczają ,  gdyż  podług  mnie  ciężejby  mieli 
być  karani  ci  co   na  zacnych    urzędziech  będąc   grze- 
szą, niżli  ludzie  podlejszego  stanu.    Plato  rozkazuje  oby- 
watela rzeczypospolitój  srożój  karać  o  złodziejstwo ,  niż 
niewolnika  abo  przychodnia :  dla  tego  że  on  będąc  w  po- 
rządnej rzeczypospolitój  wyćwiczony,  tak  się   wielkiego 
występku  dopuścił,  a  ci  podobno  nie  tak   dobrze  będąc 
do  cnoty  wdrożeni ,  skłonnicjsi  są  ku  występkowi.    Ale 
inaczój  u  naszych ,  którzy  mniemają,  żeby  dla  tego  mie- 
li być  mniój  karani  za  każdy  występek ,  że  są  szlachec- 
kiego stanu.    Jakby  to  ich   szlachectwo  urosło  z  wol- 
ności grzeszenia,  a  nie  z  powściągania  występków.   A 
przeto  jeśliby  jaką  różnicę  karania  stanowić  miano,  te- 
dyby  ciężój  cl  mieli  być  karani ,  którzy  są  na  wyso- 
kich  urzędziech,   niż   podlejszego  stanu  ludzie;   srolej 
bogaci  niż  ubodzy;   srożój  szlachcicy,  niż  miejskiego  abo 
chłopskiego  stanu;  srożój   ci   co  są  na  urzędziech,  ni- 
żeli  cl   co   są   bez   urzędu.    Bo  oni   będąc   i  rozumem 
i  bogactwem   od  Boga  lepiój  obdarzeni,  więcćj  przyczyn 
mają,  które  Je    od  występków   odwodzą,   a  przeto  ich 
występek   cięższy  Jest    A  aczkolwiek  to  jest  niemała 
przyczyna  do  ustanowienia  sroższego   karania,  wszak- 
że też  i  to    do  tego   przystępuje,   iż  im  Jest  wlętszy, 
abo   zacniejszy  ten   kto   grzeszy,  tóm  i  występek  jego 
jest  jawniejszy,  i  więcćj    naśladowców   pospolicie   mie- 
wa.   A  ludzi  nizkich  iż  nieznaczny  żywot  bywa,  przeto 
też  występki  ich  nieznaczne,  i  do  naśladowania   dro- 
gich   nie  tyle    ośmielają.    Tak  tedy   mćm  zdaniem  to 
miejsce  ma  być  zamknlone,  aby  na  wszystkie  wjednśj 
rzeczypospolitój    mieszkające,   gdy  się  Jednakiego    wy- 
stępku dopuszczą ,  Jednakie  karanie  było  stanowione* ... 


567 

Z  księgi  o  szkole.  Starodawny,  a  jeszcze  od  począt- 
ku wszystkich  rzeczy,  jest  obyczaj ,  że  o  szkołach  ma 
staranie  rzeczpospolita,  w  których  dobrom  urządzenia 
położone  są  wielkie  żywota  i  czci  Bożój  ozdoby,  a  w  za- 
niedbania ich  wielkie  oszpecenie.  Nie  widzę  żadnego 
narodu,  ani  ludzkością  wypolerowanego,  ani  tak  grube- 
go, któryby  nie  miał  osobliwego  starania  o  dobrom  ćwi- 
czeniu młodych  ludzi.  Przetoż  też  i  miejsca  osobliwe 
na  to  postanowione  mieli,  do  którychby  się  dla  nauki 
młodzi  ludzie  schadzali ,  i  mlstrze  przekładali ,  którzy- 
by  dobre  nauki  podawali,  a  ten  wiek  bardzo  ślizki 
zdrowemi  naukami  do  ludzkości  i  do  wszelakiego  spo- 
sobu poczciwego  życia  zaprawowali.  Znamienity  oby- 
czaj ,  a  urząd  wielkićj  pracy  pełen !  I  dla  tego  też  któ- 
rzyby  tym  żywotem  nauczycielstwa  bawili,  te  od  praw 
i  ustaw  i  od  wązelkich  w  rzeczypospolitćj  powinności 
wolnymi  i  oswobodzonymi   mieć  chcieli.... 

Tylko  wy,  którzy  sprawy  ludzkie  rządzicie,  życzcie 
aby  ludzie  uczeni  w  poszanowaniu  byli;  bądźcie  życzli- 
wi rozumowi  i  dowcipowi,  to  jest,  sławie  kościelnej 
i  pożytkowi  rzeczypospolitój.  Wasz  to  właściwy  urząd, 
aby  tak  szkoły  były  urządzone,  aby  tak  młodzieńcy 
byli  ćwiczeni,  jakoby  oni  rodziców  i  przyjaciół  swych 
żądzy,  a  rzeczypospolitój  i  kościelnemu  oczekiwaniu  do- 
stateczniej i  obflciój  kiedyś  dosyć  uczynili.  Wy  z  tój 
powinności  liczbę  przed  najwyższym  sędzią  dać  macie; 
karanie  też,  Jeśli  w  tóm  niedbale  postąpicie,  słusznie 
odniesiecie.  Macie  tedy  o  to  staranie  czynić ,  aby  mi- 
strzom słuszne  zapłaty  były  naznaczone,  tak  żeby  oni 
nie  musieli  sobie  pożywienia  taklemi  sposoby  szukać, 
któreby  ich  od  nauk  odrywały.... 

Trzeba  się  o  to  starać,  aby  od  tego  czasu  urzędy 
kościelne  samym  tylko  uczonym  były  dawane.  Nigdy 
okrom  (bez)  osobliwego  gryzienia,  na  ten  nieporządek 
patrzyć  nie  mogę ,  gdy  widzę  że  mlstrze  szkolne  prawie 
za  nic  mają ,  któreby  jednak  w  tóm  poszanowaniu  win- 
ni mieć,  jako  lekarze,  prawnik!  i  insze  rzeczypospo- 
litój dobrze  zasłużone  osoby.  Nie  mniejsząć  pracę  ma 
nauczyciel  szkolny,  niżeli  który  z  tych;  pożytek  z  nich 
równy,  albo  wlętszy.  A  jeśli  bez  tych  rzeczpospolita 
nie  może  być ,  a  jako  bez  onych  będzie ,  którzy  sta- 
ranie mają  o  pomnożeniu  nauk,  z  których  wiele  barzo 
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wielkich  pożytków  do  rzeczypospolltćj  i  do  kościoła  [wy- 
chodzi?... 

'  Byłoby  to  z  pożytkiem  rzeezypospolitój ,  aby  iadnm 
urzędów  uczonym  należących  nie  dawano,  jedno  taktu, 
którzyby  jaki  znak  nauki  swój  okazali ,  a  siebie  I  ma- 
ki  swe  ludziom   uczonym  zalecili. 

O  pismach   politycznych   Stanisława  Orzechowskiego  mó- 
wiliśmy wyżój.    Tu  więc  tylko  dodamy,  że  ojciec  ów   brogm- 
rowo-polltycznego  piśmiennictwa  polskiego,  skoro  potrafił  byt 
wolnym  od  pobudek  namiętności  i  uniesienia,  zastana  wiał  się 
nad  polityką    krajową    z  rozsądkiem  i  głębokością    spostrze- 
żeń, która  mu  zaszczyt  czyni.    Miał  on   na  baczenia  popra- 
wę obyczajów,  skarb,  urzędy,  wykonanie  praw,   obronę  kra- 
ju.   Na  każdy  prawie  sejm  wygotował  osobne  pisemka,   w  któ- 
rych wykazywał  sejmującym   stanom,  czego  od  nich    ojczy- 
zna  wymaga.    W  jednóm    z  takowych  'powiada    jak     każdy 
w  stosunku   do  swych  dochodów   powinien  się  przykładać  do 
ponoszenia    ciężarów    krajowych,  a  nie  wtłaczać  Je    na  lud 
roboczy;  doradzał   zamiast    pospolitego  ruszenia   utrzymywa- 
nie   na  pograniczu    wojsk    stałych,   powstawał   na  sprzedą}- 
ność  prawników  i  t  p.    Lecz  skoro  Orzechowski  poszedł  z* 
namiętnością,   natenczas    wpadał    w  niedorzeczności,     pełzał 
przed  hierarchią  kościelną  i  deptał  niepodległość  narodu.    Ta- 
kim się  mianowicie  okazał  w  łacińsklóm  piśmie   p.    n.    Chi- 
mera, o  którćm    mówiliśmy   gdzieindziej. 

4.     WW  u  ms  o  tp  m. 

Erazm  Ciołek,  biskup  płocki,  sławny  z  nauki  ł  wymo- 
wy za  panowania  Aleksandra  i  Zygmunta  I,  okazał  zrę- 
czność dyplomatyczną  w  ważnych  poselstwach,  jakie  spra- 
wował do  Aleksandra  VI,  Juliusza  II  i  Leona  X  papieżów, 
Na  sejmie  rzeszy  niemieckiój  podniósł  głos  godny  swojego 
króla  i  narodu.  Mamy  tę  mowę  tłómaczoną  na  język  pol- 
ski przez  J.  M.  Ossolińskiego.  Zachowały  się  nadto  mowy 
Ciołka  miane  do  Maksymiliana  cesarza  i  dwóch  pomlenio- 
nych  wyżój  papieżów.    W  stylu  jego  razi  częsta  przesada. 

Piotr  Tomicki,  biskup  krakowski,  zwany  wzorem  kancle- 
rzów,  wielki  znawca  i  miłośnik  literatury  starożytnej,  na 
jój  wzorach  ukształcił  swój  talent  krasomówczy.  Była  Księ- 
ga poselstw,  które  Tomicki  od  rzeczypospolitój  w  różnych 
czasach   sprawował,  nadto  Mowa,  którą   witał  przybywa* 
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jącą  do  Krakowa  królowę  Bonę,  Mowa  do  Zygmunta  Au- 
gusta,  i  inne,   lecz  te   ze  szkodą   literatury   zaginęły. 

Jędrzej  Krzycki,  słynny  poeta  łaciński,  na  obradach  pu- 
blicznych rozpraw  iacz  poważny,  obfity  i  wymowny,  witał  pię- 
kną mową  łacińską  wstępującego  na  stolicę  biskupią  Piotra 
Tomickiego.  Zachowała  się  także  mowa  Krzyckicgo,  którą 
miał  do  Zygmunta  Augusta,  zapraszając  go  imieniem  na- 
rodu do  objęcia  berła —  i  inna ,  w  którój  przestrzegał  króla, 
aby  nowościom  religijnym  w  kraju  szerzyć  się   nie  dozwalał. 

Stanisław  Orzechowski  nie  miał  sobie  równego  w  wymo- 
wie łacińskiej ;  uczeni  mieścili  go  obok  najsławniejszych  mów- 
ców starożytności.  Owe  piękne  i  podniosłe  myśli,  uderzają- 
ce śmiałością  obrazy  i  zwroty,  silne,  dosadne,  życia  1  barwy 
pełne  wyrażenia,  obok  męzkiój  godności  1  powagi,  wydają 
talent  prawdziwego  mistrza.  Szczególniej  odznacza  się  Orze- 
chowski krasomówczą  zdolnością,  gdy  występuje  w  obronie 
praw  natury  1  człowieczeństwa,  jak  w  Turcy kach  (Turcica) 
i  w  liście  do  Juliusza  III  papieża.  W  mowach  nazwą  Tur- 
cyków  mianowanych  naśladował  filipiki  Demostenesa  i  całe 
chrześcijaństwo  do  wojny  przeciwko  nieprzyjaciołom  krzyża 
zachęcał.  Z  oklaskiem  przyjęła  Europa  i  Polska  te  mowy, 
o  czóm  świadczą  liczne  odpisy  ich  w  bibliotekach  europej- 
skich poumieszczane,  tudzież  przekład  polski  przez  Janu- 
8ZOW8 kiego  w  skróceniu  zrobiony  i  w  druk  p.  t.  Oksza  na 
Tur  ki  r.  1590   podany. 

Andrzej  Frycz  Modrzewski  napisał  cztóry  mowy  o  ka- 
rze na  mężobójców.  Wymowa  jego  nie  miotała  żarem ,  ani 
szumiała  gwałtownym  pędem  jak  Orzechowskiego:  płynęła 
raczój  wolnym*  ale  głęboko  nurtującym  biegiem;  tćm  też 
8kuteczniój  wdrażając  się  w  umysły,  trwale  w  nich  zosta- 
wiała ślady. 

Modrzewskiego,  podobnie  jak  innych  cnotliwych  mężów 
oburzały  częste  zabójstwa,  za  jego  czasów  trafiające  się,  któ- 
re prawie  zawsze  bezkarnie  uchodziły.  Pierwszą  mowę  o 
karze  na  mężobójców  napisał  r.  154J  do  króle  wica  Zygmunta 
Augusta;  we  dwa  lata  późniój,  r.  1545,  drugą  do  senatu, 
rycerstwa  i  ludu  polskiego ;  w  tymże  samym  roku  trzecią  do 
arcybiskupów,  biskupów  i  plebanów  kościołów  polskich.  Obu- 
rzenie jego  doszło  do  najwyższego  stopnia,  gdy  przyjaciel  Je- 
go Marcin  Bessekir,  który  zabójców  swojego  brata  Jana  do 
odpowiedzialności  przed  sądem  pociągał,  pod  okiem  młodego 
Zygmunta  Augusta  w  Wilnie  od  tychże  zabójców  zamordo- 
Ets  Dz.  Lit.  P.  72 
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waoy  został.  Naówczas  Modrzewski  napisał  r.  1546  doli- 
gmunta  Starego  Skargę  o  podeptanie  prawa  Boskiego  m 
męiobójców,  wraz  z  czwartą  mową  w  tymże  co  trzy  po- 
wyższe  przedmiocie. 

Pamiętne   są   w  liście  jego  do  króla  następne   stówa: 

„Piszę   to  do  ciebie ,   królu ,  i  jak   widzisz ,    wszełkk 
sprężyny  poruszam,   abym  inógł  wynaleźć  sposób  usta- 
nowienia  jakiegoś    skutecznego    prawa    na  męzobójcóv. 
Niektórym   zdaje  się,  że  na  rzecz   tę  wszystkie    moje 
starania  i  myśli  jedynie  zwracam   i  zamiar  mój  jest  od 
wielu  ganionym.  Lecz  Ja  zaprawdę  nie  żałuję  moich  tru- 
dów.   I  gdyby  toż  samo  czynili  mężowie  nauką    i  zna- 
czeniem   obdarzeni,  zdaniem    mojćm    nie  czyniliby  nk 
złego.    Przecież  żaden    z  tych   co  rzecząpospolitą 
dzą   w  rzecz  tę  ściślój   nie  wchodził;  rady    zaś 
nych    niewiele    skutkują.    Rzecz    tedy    cala    zachowa- 
ną jest  tobie;  dla  tego  rozważ   dobrze   co   masz    czy- 
nić.   Nie  potrzebowałbyś     napomnienia    w  rzeczy,     de 
którój  sam  Innych    napominasz,  gdybyś  siebie    sajnegc 
posłuchać  zechciał.    Lecz   nie  wiem,  jakim  się    to  spo- 
sobem dzieje ,   iż  rady  własnćj ,  tak  zbawiennej ,  dotąd 
nie  przywiodłeś    do  skutku.    Wiek    zaś   twój    podeszły 
napomina  cię ,  abyś  nadal  nie  odkładał ,  i  dokończył  coś 
sam   zaczął.    Uśmierzyłeś  Moskwę,  odparłeś  nieraz  Ta- 
tarów, Wołochom  nie  dozwoliłeś  granic  przestąpić,  Pra- 
sy przywiodłeś  do  posłuszeństwa   i  hołdu.    Lecz  Jeżeli 
zabójstw   w  twoim   narodzie ,  jeżeli  nienawiści  i  niezgod 
domowych  nie  przytłumisz ,  my  i  potomność  uskarżać  się 
na  ciebie   będziemy  i  powiemy :  wzniecać  burze  umiał, 
ale  ich  nie  potrafił  uśmierzać" —  i  t  d. 

Marcin  Kromer,  dziejopis  dał  poznać  dzielność  wymowy 
swojćj  równie  w  senacie  jak  i  w  sprawowanych  po  kilkakroć 
do  Rzymu  i  Wiednia  poselstwach.  Podziwiał!  ją  swoi  i  ob- 
cy. Szczególniój  Mowa  miana  na  pogrzebie  Zygmunta  I  po- 
stawiła go  w  rzędzie  największych  mówców  swojego  czasu. 
Zostały  nadto  po  nim  mowy  synodalne  (t.  j.  miewane  na 
zjazdach  duchownych) ,  Mowa  o  godności  kapłańskiej,  i  inne* 

Krzysztof  fF ar  sze  wieki  wymową  łacińską  zasłynął  poraź 
pierwszy  na  sejmie  rzeszy  niemieckiej  r.  1576.  Głośne  były 
nadto  mowy  jego  miane  w  obronie  kościoła  katolickiego  Bo 
króla,  senatu  i  rycerstwa,  Mowa  do  króla  Stefana  o  po- 
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koju  zawartym  w  Zdbłociu ,  a  zwłaszcza  Turcyki  na  wzór 
takichże  mów  Orzechowskiego  przeciw  Tarkom,  w  których 
groźną  potęgę  Ottomanów,  a  w  niój  klęski  wiszące  nad  Pol- 
ską i  całym  światem  chrześcijańskim  przedstawić  usiłował. 
Napisał  ich  Warszewlcki  czternaście,  nigdzie  jednak  mówione 
nie  były.  Trudno,  aby  w  tak  długićm  rozprawianiu  o  jednym 
przedmiocie,  mimo  obficie  wyszukiwane  dowody  i  wytężone 
środki  patetyczności ,  i  mówca  i  czytelnik  nie  ostygł;— jakoż 
w  wielu  z  tych  mów  daje  się  uczuć  brak  sity  1  zupełne  pra- 
wie wyczerpanie.  Inne  mowy  łacińskie:  Do  Henryka  Wale- 
zgaszą  na  sejmie  koronacyjnym ,  Do  Jakóba  króla  Anglii, 
Na  zgon  Filipa  II  króla  hiszpańskiego,  Na  zgon  Anny 
Rakuszanki,  są  treści  panegirycznój. 

Napisał  także  Warszewlcki  dwa  dzieła  politycznój  treści: 
O  zasadach  prawdziwej  wolności,  tudzież  O  powinnościach 
i  powołaniu  posła ,  które  razem  wzięte ,  stanowią  wyborną 
szkołę  męża  publicznego. 

Jan  Zamojski  odznaczał  się  łatwą  i  piękną  w  języku  ła- 
cińskim wymową.  Pozostała  po  nim  Mowa  miana  do  króla 
Henryka  Walezyusza  w  poselstwie  do  Francyi,  a  także  mo- 
wy czyli  Akcye  sądowe  przeciw  Krzysztofowi  Zborowskie- 
mu, znane  pod  imieniem  Rzeczyc  kie  go  i  inne.  Najważniej- 
szym Jednak  pomnikiem  piśmiennym  Zamojskiego  jest  księga 
O  senacie  Rzymskim,  w  którój  autor  kreśli  wzór  prawdziwe- 
go męża  stanu.  Chwalono  to  dzieło  tak  dalece  i  z  rzeczy  i 
z  wykładu,  że  zazdrośni  cudzoziemcy  przypisywali  je  Karolo- 
wi Sygoniuszowi ,  jednemu  z  najsławniejszych  pisarzy  wło- 
skich, który  był  w  Padwie  nauczycielem  Zamojskiego. 


Prawo.  Jan  Łaski,  arcybiskup  gnieźnieński,  znakomity 
mąż  stanu  na  początku  XVI  wieku,  żył  długo  na  dworze  kró- 
la Kazimierza  Jagiellończyka,  a  za  Aleksandra  został  kan- 
clerzem korony  polskiój.  Będąc  na  tym  urzędzie,  zebrał  w  je- 
dne całość  wszystkie  ustawy  od  czasów  statutu  wiślickiego 
ogłoszone,  i  zbiór  takowy  wydał  wraz  ze  statutem  wiślickim 
w  r.  1506  w  języku  łacińskim  p.  t.  Commune  incliti  Polo- 
mae  regni  priwlegium.  Zbiór  ten  przez  skrócenie  zwany 
Commune  Łaskiego,  albo  Statutem  króla  Aleksandra  nie 
ma  zgoła  żadnego  porządku;  prawa  nie  są  podług  materyj 
uszykowane,  tak  iż  t'bcąc  naprędce  znaleźć  na  jaki  szczególny 
przypadek  ustawę ,   całą  tę  księgę  trzebaby  od  deski  do  deski 
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przebiegać.  Ztąd  już  za  oba  Zygmuntów  zwano  ten  statt 
Lasem  praw  (Sylva  legum),  a  słuszniej  nazwaćby  go  mota 
kodeksem  dyplomatycznym ,  znajdują  się  tu  bowiem  różne  dy- 
plomata i  przywileje  bynajmniej  do  ustaw  nic  należące. 

Statut  Łaskiego  Jest  dla  nas  ważnym  już  jako  plerwnr 
drukowany  zabytek  prawodawstwa  polskiego,  Już  że  Jest  Jędr- 
nym zbiorem  ustaw  polskich,  który  za  zgodą  narodu  I  z  po- 
twierdzenia królewskiego  moc  obowiązującą  otrzymał.  Mimo 
to  przecież  nie  przestaje  on  być  nieporządną  mieszaniną  praw 
1  dyplomatów,  i  ani  pod  jednym  ani  pod  drugim  względem  za- 
dość uczynić  wymaganiom  nie  potrafił.  Bo  jako  kodeks  dyplo- 
matyczny uważany,  zaledwie  kilkanaście  tylko  ważniejszych 
aktów  obejmuje;  a  jako  zbiór  praw  dla  królestwa  polskiego, 
powinien  byłby  zgromadzić  najstaranniej  wszystkie  pojedyn- 
czych ziem  1  prowlncyj  polskich*  zwyczaje  czyli  ustawy  (gdy* 
każda  z  nich  od  niepamiętnych  czasów  miała  swe  własne,  ty- 
czące się  cywilnego  i  kryminalnego  sądownictwa),  pogodzić 
sprzeczności ,  a  wszystko  spoić  ogniwem  systematycznej  cało- 
ści. Tymczasem  zaledwie  znalazły  tu  miejsce  zwyczaje  samlj 
ziemi  krakowskiej  w  liczbie  40  ustaw;  inne  zaś  ziemie  we- 
zwano, aby  złożyły  swoje  zwyczaje  w  królewskiej  kancelaryf 
dla  przejrzenia,  ułożenia  we  właściwym  stylu  i  zatwierdzenia 
przez  króla.    Co  wszelako  nigdy  nie  nastąpiło. 

Po  śmierci  Aleksandra  zaszłój  w  r.  1506,  wstąpił* na  troi 
polski  brat  jego  Zygmunt  Stary.  Monarcha  ten ,  najlepszych 
chęci  dla  Polski  i  Litwy,  postanowił  oba  te  kraje  obdarzyć 
największym  dobrodziejstwem,  systematycznym  praw  kodę- 
ksem.  Zamiary  jego  wzięły  pomyślny  skutek  w  Litwie ;  co  do 
Polski,  prace  i  starania  króla  spełzły  na  niczóm.  Za  panowa- 
nia tego  monarchy  odbyło  się  w  Polsce  28  sejmów,  a  na  nich 
stanęło  wlęcój  ustaw,  niżeli  za  wszystkich  jego  poprzedników 
razem.  Z  przyczyny  ich  mnóstwa  a  niekiedy  i  sprzeczności 
ze  staremi  ustawami,  dała  się  gwałtowniej  czuć  potrzeba  uło- 
żenia jednostajnego  dla  całej  Polski  kodeksu.  W  tym  celu 
z  rozkazu  króla  wyznaczono  r.  1521  znakomitsze  w  kraju 
osoby,  które  miały  zjeehać  się  na  sejm  do  Piotrkowa,  i  tan 
z  rąk  wojewodów  odebrawszy  materyały  do  kodeksu  ze  zwy- 
czajów ziem  wszelkich  najporządniój  zebranych  i  opisanych, 
ułożyć  z  nich  nową,  systematyczną  księgę  praw  dla  całego 
królestwa.  Tymczasem  dla  różnych  przyczyn  rzecz  ta  poszła 
w  odwłokę,  tak  że  zaledwie  w  r.  1532  zebrało  się  do  Krakowa 
sześciu  deputowanych,  na  czele  których  znajdował  się  Miko- 
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łaj  Taszycki,  sędzia  ziemski  krakowski,  mąż  biegły  w  prawie 
krajowem.  Ci  w  przeciąga  cztćrech  miesięcy  dokonali  swój 
pracy  i  ułożyli  kodeks,  w  którym  zamieścili  zwyczaje  ziem 
wszystkich,  tudzież  ustawy  przez  królów  w  różnych  epokach 
ogłaszane.  Dzieło  to  zaleca  się  krótkością,  pogodzeniem  sprze- 
czności dawnych  ustaw  z  notfemi  i  dobrym  systematem.  Dru- 
kowane było  w  Krakowie  u  Wletora  pod  tytułem  »Statuta 
i  zwyczaje  królestwa  Polskiego  (Statuta  et  consuetndines  Re- 
gni  Poloniae)*,  r.  1532.  Wzorowy  ten  kodeks  nie  -otrzymał 
jednakże  potwierdzenia  od  narodu,  za  przyczyną  i  namową  wo- 
jewody krakowskiego  Piotra  Kmity.  Ten,  kiedy  na  sejmie 
r.  1534  ów  statut  uznać  miano  za  obowiązujący  dla  całój  Pol- 
ski, tyle  pieniędzmi  i  powagą'  swoją  u  szlachty  dokazał,  iż  go 
bez  długiego  namysłu  odrzuciła.  Spótczesny  jego  biograf  po- 
wiada, że  ten  pan  możny,  burzliwy,  depczący  wszelką  spra- 
wiedliwość, nie  mógł  chętnie  patrzyć  na  zbiór  praw  polskich, 
który  odtąd  w  sądownictwie  miał  stalszy  porządek  zaprowa- 
dzić i  położyć  tamę  samowoli  sędziów,  wydających  wyroki 
najczęścićj  nie  podług  słuszności  sprawy,  ale  podług  znakomi- 
tości osób,  związków  rodzinnych,  lub  wziętych  pieniędzy. 

O  statucie  Śliwnickiego  dla  miast  koronnych  mówiliśmy 
gdzieindzió). 

Po  śmierci  Zygmunta  Starego  syn  Jego  i  następca  Zygmunt 
August,  podobnie  jak  jego  ojciec,  myślał  o  zaprowadzeniu  je- 
dnostajnego dla  wszystkich  obywateli  kodeksu.  O  losach  przy- 
gotowanej w  tym  celu  księgi  praw  Jakóba  Przyłuskiego  mó- 
wiliśmy wyżćj. 

Jan  Herburt  z  Ful&ztyna,  kasztelan  sanocki,  w  chwilach 
wolnych  od  zatrudnień  publicznych,  zebrał  po  łacinie  statuta 
i  konstytucye  z  kodeksów  Łaskiego  i  Przyłuskiego,  zachowu- 
jąc w  ogóle  ten  sam  co  i  Przytuski  podział  materyi  i  porzą- 
dek. Zbiór  ten  Herburta  wyszedł  w  Zamościu  r.  1557,  i  dziś 
Jest  taką  rzadkością,  iż  laden  bibliograf  polski  nie  chlubi  się, 
że  go  posiadał  lub  widział  przynajmniój.—  Druga  praca  Her- 
burta nosi  tytuł:  »Statuta  królestwa  polskiego  porządkiem  al- 
fabetycznym ułożone  (Statuta  Regni  Poloniae  in  ordinem 
alphabeti  digesta)*.  Dzieło  to  wyszło  r.  1563  w  Krakowie, 
i  tak  się  powszechnie  podobało,  że  aż  do  czasu  wydania  Vo- 
lumina  legum,  czyli  do  r.  1737,  w  powszechnym  było  u  praw- 
ników użyciu  i  poważaniu. 

Przekład  Statutów  i  przywilejów  koronnych,  dokonany 
przez  tegoż  Jana  Herburta  z  własnego  dzieła  łacińskiego,  tu- 
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dzież  zbiory  praw  Januszewskiego  i  innych  należą  do  piśmien- 
nictwa polskiego.  Tutaj  wspomnimy  Jeszcze  o  pracy  Pawła 
Szczerbica  wydanćj  w  języku  łacińskim  r.  1604  p.  t.  •Zbiór 
podręczny  wszystkich  statutów  i  konstytucyj  królestwa  pol- 
skiego {Promptuarium  statutorum  omnium  et  constitutio- 
num  Regni  Poloniae)*.    Zbiór  ten  ma  wiele  błędów. 

Powiedzmy  kilka  stów  o  prawie  magdeburgskićm. 

Prawo  magdeburgskie  powstało  w  XII  wieku  w  Niemczech, 
szczególniej  w  prowineyach  saskich,  z  mieszaniny  prawa 
rzymskiego  i  zwyczajów  saskich.  Ztąd  też  nosi  nazwisko 
•Zwierciadła  Saskiego  (Specnlum  Saxonum)*.  Zowie  się  takie 
prawem  magdeburgskiem  od  głównego  miasta  Saksonii  Mag- 
deburga, albo  nareszcie  »prawem  niemieckićm  (Jus  teutom- 
cwm)t.  Prawo  to  weszło  do  Polski  wraz  z  przybyszami  nie- 
mieckimi. Książęta  polscy  w  XII ,  XIII  i  XIV  wieku ,  dla 
prędszego  zaludnienia  ziem  pustych,  lub  miast  przez  wojny 
i  napady  tatarskie  wyludnionych,  otworzyli  wstęp  do  kraju 
przemyślnym  Niemcom,  którzy  licznemi  gromadami  osiadali  u 
nas,  znajdując  dobre  przyjęcie,  łatwą  żywność  i  nieskrępowa- 
ną wolność  użycia  swoich  talentów  Jak  się  komu  najlepiej 
zdawało.  Że  zaś  ci  przychodnie  inaczój  w  obećj  ziemi  osia- 
dać nie  chcieli,  aż  im  panujący  własnemi  prawami  rządzić  się 
dozwoli,  weszły  więc  z  nimi  do  Polski  i  prawa  niemieckie. 
Na  mocy  tych  praw  obywatele  miast  wolni  byli  od  wielu  cię- 
żarów, którym  inne,  nleuprzywilejowane  miasta  polskie  podle- 
gały, a  mianowicie  mieli  zabezpieczoną  wolność  osobistą  1  wła- 
sność rzeczową  przez  to  że  nie  zależeli  od  arbitralnej  władzy 
wojewodów,  kasztelanów  i  starostów,  mieli  własny  sąd  cywil- 
ny i  kryminalny,  mogli  stanowić  dla  siebie  prawa,  uchwalać 
podatki  na  potrzeby  miasta  i  t.  d.  Ztąd  poszła  różnica  miast 
polskich:  jedne  zwały  się  osiadłemi  na  prawie  polskiem,  dru- 
gie zaś  na  prawie  niemieckiem.  Gdy  wkrótce  stan  tych 
ostatnich  okazał  się  pomyślnym,  miasta  też  przez  krajowców 
osiadłe ,  a  późnićj  i  wsie  nawet  wyjednywały  sobie  zezwole- 
nie królewskie,  ażeby  tćm  prawem  i  obyczajem,  co  miasta 
niemieckie,  rządzić  się  mogły. 

Od  XII  już  wieku  rozróżniano  w  Polsce  prawo  teutońskie 
od  polskiego.  Kazimierz  Wielki  prawo  teutońskie  dla  miast, 
podług  nich  rządzących  się,  w  zamku  krakowskim  złożył  i  sąd 
apellacyjny  zaprowadził.  Wydanie  przez  Łaskiego  praw  nie- 
mieckich w  znanym  jego  statucie  zamieszczone,  może  byc 
gważane  za  nowe  ich  przez  króla  Aleksandra  potwierdzenie. 
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Jednakie  miasta  prawem  magdeburgsklóm  rządzące  się 
długo  nie  miały  Jednostajnego  zbioru  swych  ustaw;  bo  jak 
w  Saksonii,  tak  w  Polsce,  w  każdćm  mieście  do  pierwiastko- 
wego tych  praw  zbioru  dodawano  późnić]  coraz  inne  ustawy, 
niekiedy  nawet  dawniejszym  przeciwne.  Ztąd  utworzyło  się 
wiele  nowych  kodeksów  błędnych,  lub  z  sobą  sprzecznych. 
Przeto  Zygmunt  Stary,  myśląc  o  nadaniu  jednostajnych  praw 
Polsce  1  Litwie,  chciał  też  i  w  miastach  jednaki  kodeks  zapro- 
wadzić. W  tym  celu  wydał  r.  1535  okólnik  do  miast  na  pra- 
wie niemieckićm  osiadłych,  w  którym  oświadcza,  ie  ponieważ 
oddawna  wszyscy  tego  życzyli  aby  prawa  magdeburgskie,  tak 
z  sobą  w  wielu  miejscach  sprzeczne ,  pogodzić  1  w  jednym 
zbiorze  ogłosić,  przedsiębierze  obecnie  temu  żądaniu  zadoś^ 
uczynić ,  zalecając  biegłym  w  tych  prawach  zebrać  je ,  pogo- 
dzić i  w  systematyczną  całość  ułożyć.  Projekt  ten  królew- 
ski przyszedł  do  skutku  pracą  i  staraniem  Mikołaja  Jas  kier  a. 

Jaskier  urodził  się  we  Lwowie  ze  szlachetnych  rodziców, 
odbył  nauki  w  tamecznój  szkole,  poczćm  udawszy  się  do  aka- 
demii krakowskiej ,  poświęcił  się  nauce  prawa  i  taki  w  niój 
postęp  uczynił,  iż  wezwany  został  na  sekretarza  senatu  mia- 
sta Krakowa.  Nadzwyczajna  Jego  w  poruczonym  obowiązku 
biegłość  pozyskała  mu  nie  tylko  względy  pierwszych  obywa- 
teli miasta,  ale  nawet  szacunek  biskupa  krakowskiego  Piotra 
Tomickiego  1  przychylność  Zygmunta  Starego.  Król  poruczył 
mu  ułożyć  systematyczną  księgę  prawa*  magdeburgskiego. 
W  tym  *  celu  zebrał  Jaskier  najdawniejsze  egzemplarze  praw 
saskich,  jakie  tylko  mógł  znaleźć  w  kraju,  tudzież  sprowadził 
wiele  różnych  kodeksów  z  Magdeburga,  porównał  je,  z  błędów 
oczyścił,  tekst  poprawił ,  objaśnienia  dołączył,  wskazał  źródła 
zkąd  te  prawa  były  czerpane  1  regestr  do  nich  ułożył.  Zbiór 
ten  Jaskiera  wyszedł  p.  t.  »Prawa  prowincyalnego ,  które  się 
Zwierciadłem  Saskićm  nazywa,  księgi  trzy  (Jurt*  provincia- 
lis  quod  Speculum  Saxonum  nuncupatur  libri  tres)9*  1535. 
Na  dziele  tćm  Jaskier  imienia  -swego  nie  położył.  Kodeks  ten 
dla  pięknćj  łaciny,  jasności  układu  i  płynnego  stylu,  za  naj- 
lepszy ze  wszystkich  był  uznany ,  i  podał  w  niepamięć  prawa 
magdeburgskie  w  Statucie  Łaskiego  zawarte. 

Prace  Bartłomieja  Groickiego  i  Pawła  Szczerbłca  w  zakre- 
sie prawa  magdeburgskiego  pisane  są  w  języku  polskim. 
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Kopernik.  Chlubą  nauki  1  narodu  polskiego,  mężem,  ktorj 
obdarzony  wyjątkową  silą  pojęcia  przedarł  się  do  widoku  uj- 
czystszo)  prawdy,  który  pracą  życia  całego,  nieznane  śwtak 
zdobył  tajemnice,  a  siłą  geniuszu  i  mocą  najoczywistszych  4t 
wodo  w  usunął  grubą  mgłę  nie  wiadomości  ludzkich ,  który  p 
tylu  wiekowych  obłędach  rozumu,  wskazał  gdzie  spoczyn 
wielkie  dzieło  porządku,  jedności  i  zgody;  który  genialnym  od- 
kryciem biegu  ciał  niebieskich,  zapisał  imię  swe  Jakoby  m 
niebios1  sklepieniu —  jest  Mikołaj  Kopernik ,  założyciel  naj- 
wznioślejszej i  najmędrszej  nauki  astronomii. 

Rodzina  Koperników  była   miejska,   krakowska,   i  dopien 
ojciec  Mikołaja,   również  Mikołaj,  przeniósł  się  do  Torunia, 
miasta  pod  ów  czas  polskiego ,  gdzie  zawarł  związki  małże* 
skie  z  Barbarą  Watzelrodówną ,   siostrą  rodzoną  Łukasza  bi- 
skupa warmińskiego.    Mikołaj  urodził  się  d.  19  lutego  1473  r. 
Spór  o  narodowość  Kopernika,  oddawna  rozstrzygnięty 
w  oczach  ludzi  bezstronnych,  podejmować  może  jedynie 
zła  wiara  i  zawiść  pozioma.    Z  nazwiska,  rodu,  miejsa 
urodzenia,  wychowania;  z  wydatniejszych  epok  życia  ca- 
łego—z  własnego  zeznania  do  jakiój  należał  narodowo- 
ści—  ze  świadectwa  bezstronnych  obcych  uczonych  pisa- 
rzy, najoczywist8zy   i   bezsprzeczny  wypływa  wniosek, 
że  Kopernik  jest   istnym   synem  ziemi  polskiój.     Naj- 
nowszy Jego  biograf  ks.  Ignacy  Polkowski,  dając  odpra- 
wę wszystkim,  którzy  chcą  wydrzeć  Polakom  drogą  ick 
.    własność,  a  Słowianom  ozdobę  i  chlubę,  dowiódł  stanow- 
czo historyczneml  dokumentami: 

Że  ziemia  chełmińska,  ojczyzna  Kopernika  od  najda- 
wniejszych czasów  należała  do  ziemi  polskiój,  a  w  epo- 
ce przyjścia  na  świat  Kopernika,  pod  królów  polskich 
zostawała  panowaniem. 

Że  Toruń,  miasto  rodzinne  astronoma,  początek  swój 
winno  Polsce,  a  mieszkańcy,  obywatele  miasta  Torunia, 
od  epoki  urodzenia  Kopernika,  z  górą  przez  lat  trzysta 
zostawali  pod  rządem  polskim. 

Że  gniazdo  rodziny  Koperników  od  niepamiętnych  cza- 
sów była  wieś  na  Szląsku  polskim,  zwana  Kopernik— 
Siedlisko  protoplastów  astronoma  była  stolica  Polski  Kra- 
ków, zkąd  wyśledzeni  członkowie  tój  rodziny,  osiedlają 
się  zawsze  tylko  na  ziemi  polskiój. 

Że  historyczni  członkowie  rodziny  Kopernika  ze  strony 
matki,  czynami  dowiedli  do  jakiój  należeli  narodowości. 
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Że  ojciec  Kopernika  wtedy  dopiero  przesiedlił  się  ze 
stolicy  polskiój,   Krakowa,  do  Torunia,   kiedy  to  miasto 
dobrowolnie   i  na  wieczne  czasy  wróciło  pod  rządy  poe- 
tyczne królów  polskich. 
Sierotę  po  śmierci  ojca  wziął  wuj  biskup  pod  swoje  opiekę 
i  wyprawił  do  Krakowa  na  akademiję  r.  1491.  Akademija  kra- 
kowska w  XV  Jnż   wieku  miała  wszystkie   cztćry  fakultety: 
teologiczny,  filozoficzny,   prawny  i  medyczny.    Z  tych,  filo- 
zoficzny  fakultet,  stanowiący  fundament  całego  uniwersytetu, 
od  którego  każdy  wstępujący  do  akademii  musiał  rozpoczynać 
swe  kursą,   bez  względu  czy  w  przyszłości  miał  obrać  sobie 
zawód  teologa,   prawnika  czy  medyka — był  najliczniejszy  tak 
co  do  professorów  jak  i  co  do  uczniów.  Na  ten  to  wydział  za- 
pisał się  i  Mikołaj  Kopernik  wraz  z  bratem  swoim  Andrze- 
jem.   W  metrykę  akademicką  zapisał  go  Maciej  z  Kobylina, 
magister  i  professor   rzeczywisty  (CoUega  major),    dziekan 
ówczesny  wydziału.    Katedr  wykładów  fakultetu  filozoficznego 
było  pięć:  katedra  Gramatyki,   Poetyki,   Retoryki,  Astronomii 
z  Astrologią  i  Filozofii.  W  pierwszych  semestrach  pobytu  Ko- 
pernika   na   akademii,    właściwą '  astronomiję    wykładali  Jan 
z  Szadka  i  Mikołaj  z  Łabiszyna,    obaj  uczniowie   niegdyś 
Wojciecha  ż  Brudzewa: — domyślać  się  można,  że  na  ich  wy- 
kłady szczególniej  uczęszczał,  a  pewnie  i  innych  nie  zaniedby- 
wał niewątpliwie  ten  chciwy  nauki  młodzieniec.    Rozpowsze- 
chnione mniemanie,  że  nauczycielem  Jego  w  naukach  matema- 
tycznych był  Wojciech  z  Brudzewa,  nie  ma  żadnój  podstawy. 
Kopernik  uczęszczał  na  fakultet  filozoficzny;  Brudzewskl  wca- 
le nie  wykładał  matematycznych  przedmiotów;  przypuszczać 
tylko  można,  że  mistrz  ten,  lubo  sam  ślepo  wierzył  w  system 
Ptolemeusza,  w  prywatnych  jednak  left<?y*ch  z  młodzieńcem 
żądnym  nauki,   mógł  nasunąć  takie  myśli,  od  których  dusza 
jego  zawrzała  z  zapału,  od  których  ukryty  geniusz  przejrzał 
jak  w  dniu  białym,  i  odtąd  nieznanemi  światu  poszedł  drogami. 
Kiedy  istotnie  przestał  uczęszczać  na- fakultet  filozoficzny, 
i  kiedy  wyjechał  z  Krakowa,  nie  jest  rzeczą  ściśle  dowiedzto- 
ną.     To  tylko  wiadomo,   że  opuszczając  akademiję,   żadnego 
naukowego  nie  otrzymał  stopnia.    Przyczyną  tego,  podług  do 
ffltfsłu    ks.  Polkowskiego,    był  wniar  biskupa  warmińskiego 
wysłania    siostrzeńca  na   zagraniczne   do  Włoch  akademija 
Gdyby  był  otrzymał  w  Krakowie  naukowe  stopnie;,  kapituła 
megłaby  nie  pozwolić  mu  opuszczać  katedry;  gdy  ni*  miał  takt 
nie  mogła  tamować  wyjazdu. 
Rys  Dz.  Lit.  P.  73 
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Opuszczając  Kraków,  opuszczając  akademiję,  uwiózł  %  mia- 
sta najdroższe  wspomnienia,  uwiózł  z  tój  najplerwszćj  w  kra- 
ju szkoły  ogromne  zasoby  wiedzy  1  umiejętności,  na  życie  ca- 
łe.... »Z  tutejszej  szkoły,  mówi  Kaprini,  spółczesny  jego,  wieh 
nauki  matematyczne  czerpało....  z  pomiędzy  których  z  chlubą 
wymieniam  Mikołaja  Kopernika,  kanonika  Warmińskiego,  nie- 
gdyś w  tóm-  mieście  przebywającego,  który  i  to,  co  ja  i  podzi- 
wu godnego  w  przedmiotach  matematycznych  napisał,  i  co 
jeszcze  więcćj  wydać  zamierzył,  z  tego  samego  uniwersytetu, 
jakoby  ze  źródła,  najprzód  zaczerpnął;  czego  nie  tylko  nie  za- 
przecza, ale  owszem  sam  wyznaje,  że  to  wszystko  naszćj  aka- 
demii zawdzicczat. 

Z  Krakowa  udał  się  najprzód  Kopernik  do  Torunia  dli 
odwiedzenia  swój  matki,  zkąd  dopiero  na  wezwanie  biskupa 
warmińskiego  przybył  do  Heilsberga,  rezydencyi  biskupićj, 
prawdopodobnie  w  r.  1494.  Uczony  biskup,  odkrywszy  w  mło- 
dym akademiku  niepospolite  zdolności  naukowe,  zaproponował 
mu,  aby  się  poświęcił  stanowi  duchownemu.  Głosu  opiekuna 
a  znać  i  powołania  własnego  usłuchał  powolny  młodzieniec 
i  bez  straty  czasu  zabrał  się  do  studyowania  teologii.  W  ro- 
ku następnym  biskup,  udzieliwszy  mu  mniejsze  święcenia,  gdy 
w  katedrze  frauenburgskiój  zawakowała  pierwsza  kanonia, 
dał  mu  takową;  w  rok  zaś  potom,  po  przepisanej  statutami 
kapituły  rezydencyi  przy  katedrze ,  młody  Kopernik  udał  się 
do  Włoch,  odwiedzając  po  drodze  Toruń,  gdzie  mieszkała  mat- 
ka Jego,  1  Kraków,  gdzie  drugą  miał  matkę  lAlma  Academia 
Cracoyiensisc 

Z  uniwersytetów  włoskich  w  owym  czasie  trzy  były  naj- 
sławniejsze w  Eurppie  całój:  padewski,  bonoński  i  rzymski 
Pierwszy  z  nich  trzymał  palmę  pierwszeństwa  w  filozofii  i 
w  połączonych  z  filozofiją  naukach  matematycznych  i  medy- 
cznych ;  drugi  w  prawię;  trzeci  w  teologii  i  językach  staro- 
żytnych. Kopernik  wybrał  padewski  i  zapisał  się  wraz  z  bra- 
tem Andrzejem  do  metryki  Polaków.  W  duszy  jego  wrzały 
tajone  genialne  plany  o  budowie  świata.  Akademickie  wykła- 
dy Arystotelesa  i  Ptolemeusza ,  z  myślą  jego  w  zarodku  Je- 
szcze spowitą,  walczyły  i  nie  zgadzały  się;  zmarnować  więc 
to  wszystko,  czego  się  był  uczył  w  Krakowie,  nie  mógł,  sta- 
dyował  więc  dalój  nauki  matematyczne,  a  prawdopodobnie  czy- 
niąc zadość  statutom  kapitulnym,  słuchał  prawa  i  złożył  egza- 
min na  Doktora  Dekretów. 
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W  r.  1497  widzimy  Kopernika  w  Bononii  nie  Jako  ucznia, 
ale  jako  gościa,  pomocnika  i  świadka  postrzeżeń  astronomi- 
cznych Dominika  Maryi  Nowarry  z  Ferrary,  p^ofessora  astro- 
nomii w  uniwersytecie  bonońskim,  z  którym  wspólnie  postrze- 
ga zakrycie  Aldebarana  przez  księżyc,  czyli  dochodzi  paralaksy 
księżyca.  W  połowie  r.  1499  widzimy  go  powtórnie  w  Bono* 
nil.  Tymczasem  w  uniwersytecie  rzymskim  Sapienza  zawa- 
kowała  katedra  astronomii.  Skutkiem  polecających  listów  Do- 
minika de  Novarra  zaproponowano  ją  dwudziestosześcioletnie- 
mu Kopernikowi.  Na  ten  niespodziewany  a  wielki  zaszczyt 
dusza  młodzieńca  rozpromieniła  się;  najulubłeńszój  mu  nauki 
miał  być  nauczycielem,  i  to  w  stolicy  świata,  w  mieście  wie- 
cznym; to  go  podniosło  na  duchu,  to  mu  dodawało  sił  i  ukrze- 
plało  w  nim  potęgę  wiedzy  i  naukę.  Była  to  jedna  z  najpię- 
kniejszych chwil  Kopernika,  o  którój  w  sędziwćj  już  starości 
Jeszcze  z  .rozrzewnieniem  wspominał.  Zapominając  więc  o  obo- 
wiązku powrócenia  do  katedry  warmińskiej  po  upłynionóm 
trzechleciu,  przyjmuje  professurę  w  uniwersytecie  rzymskim 
ł  od  semestru  zimowego  r.  1499  wykłada  publicznie  astrono- 
mię licznie  uczęszczającym  słuchaczom.  Wykłady  jego,  mówi 
tradycya,  byty  nader  zadawalnłające,  a  młodzież  tłumnie  zbie- 
rała się  na  takowe ,  o  czóm  Retykowi  sam  Kopernik,  nie  bez 
szlachetnój  a  godziwój  dumy  i  nie  bez  rozkoszy  serca,  w  po- 
deszłym Już  opowiadał  wieku.  .Według  wszelkiego  prawdopo- 
dobieństwa trzy  tylko  uczył  semestra ,  i  to  nie  całe :  w  lipcu 
bowiem  1501  r.  widzimy  go  już  we  Frauenburgu.  Może  nauka 
o  budowie  świata  podług  Ptolemeusza,  o  którój  w  duchu  prze- 
czuwał, że  nie  zgadza  się  z  najwyższą  Mądrością  i  z  dzieła- 
mi stworzenia,  a  którą  jednakże  jako  professor  astronomii  roz- 
bierać i  wykładać  musiał;  może  intrygi  zawistnych  kolegów 
w  kapitule;  może  rozkaz  biskupa  przypominający  mu  obowią- 
zek rezydencyi  przy  katedrze  po  dawno  już  upłynionym  ter- 
minie, oznaczonym  przez  statuta  kapitulne;  może  wreszcie 
chęć  usunięcia  się  od  wielkiego  świata,  od  godności  kościel- 
nych, a  myśl  sumiennego  spełniania  obowiązków  i  dumania 
w  cichóm  ustroniu  nad  cudami  wszechświata;  może  te  wszyst- 
kie okoliczności  razem  wzięte  skłoniły  Kopernika,  że  opuścił 
Rzym,  a  wrócił  do  Frauenburga;  że  porzucił  katedrę  professor- 
ską,  a  poczuł  się  do  obowiązku  rezydencyi,  jako  kanonik,  przy 
katedrze  warmińskiej. 

Przybywszy  w  r.  1501  do  Warmii  i  wyjaśniwszy  członkom 
kapituły  powody,  dla  których  przedłużył  pobyt  swój  za  gra* 


nicą,  Kopernik  .zaniósł  Jednocześnie  prośbę,  ażeby  na,   lat  dn 
Jeszcze  pozwolono* mu  udać  się  do  Włoch:  chce  bowiem  p* 
święcić  się   studyom    medycyny   i  obiecuje,   te  gdy    całkowi- 
cie ukończy  kursą  z  patentem  1  dyplomem  doktorskim ,   »• 
stanie  nadwornym  lekarzem  biskupa   i  kapituły.    Okoliczność 
ta   była   stanowczą.    Kapituła   warmińska    po  dojrzałej    na- 
wadze  chętnie  udzieliła  pozwolenie  do  wyjazdu   i  dała  uwol- 
nienie od  rezydencyi  nie  tylko  Mikołajowi,  ale    i  bratu  Je- 
go Andrzejowi,  który  jednocześnie  oświadczył,   że  chce  sta- 
dyom  językowym   poświęcić  się  za  granicą. 

Pod  jesień  r.   1501   powitawszy   ulubioną  ziemię    włoską, 
powitał  powtórnie  uczoną   akademiję   padewską,   najsłynniej- 
szą medycznym  wydziałem.    Tu   aby    uczynić    zadość    zobo- 
wiązaniu się   danemu    kapitule,   aby    stać   się    pożytecznym 
lekarzem  dla  biskupa  i  kolegów ,  aby  w  ciągu  lat  dwóch  uzy- 
skać stopień  doktora  medycyny,  jął  się  z  młodzieńczą    gorli- 
wością do  nauk.     Uczęszczał  najprzód   na  wszystkie    wykła- 
dy medycyny,  czytał  wiele,   skupów y wał  książki   medyczne, 
śledził   własności  chorób  i  sposoby  leczenia,  zasięgał  światła 
4  rady  najsłynniejszych   praktyków   i  lekarzy.    Nie  ma  wąt- 
pliwości,  że  tak  jasna    i  zamiłowana    w  prawach   przyrody 
głowa  jęła  się  od  razu  świtającój  zasady  doświadczalno},  ale 
o  Jćj  korzyściach  zatrata  biblioteki  i  rękopismów  Kopernika 
nie  pozwala  nam   sądzić  dokładnie.    Po  dwóch    latach    stu- 
dyów   otrzymawszy  tytuł  doktora  (najpóźniej   w  r.  1504),  od- 
świeżywszy lingwistyczne   wiadomości   w  greczyznie,    kttfrćj 
dokładnie  wyuczył  się   w  czasie  pierwszego  pobytu  we  Wło- 
szech,   zwrócił  teraz  całą  myśl   swoje    ku   ulubionój  astro- 
nomii;   ale    gdy    poznał,   że  trzej    najuczeńsi    pod   ów    czas 
astronomowie  włoscy,  Toscanelli,   I3ianchini   i  Ńovarra,    śle- 
po się  Jeszcze  trzymają  systematu  Ptolemeusza,  gdy,  jak  sam 
potom  napisał  w  liście    dedykacyjnym    do  papieża  „bolało  go, 
że  uczeni,  tak  pilnie  zgłębiający  drobne  rzeczy  ziemskie,  nie 
dostrzegli  stałej  zasady  we  wspaniałej  budowie  świata,  który 
dla  nas  ów   najlepszy  i  najdoskonalszy  stworzył  Budownik," 
rozstał   się    powtórnie    z  Włochami,   a  myśli   swoje,    teraz 
zwrócone   całkiem  ku   astronomii,   skierował   do  cichego  za- 
kątka ojczyzny  swojój. 

Po  dwuletnich  studyach  we  Włoszech  Kopernik  nie  *ri- 
cił  wprost  do  Frauenburga,  lecz  Osiadł  w  Krakowie  r.  1504, 
t  jak    mówi.  Śnlartecki ,  zapisany  został    w  poczet  akademi- 
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ków;  zdaje  się  jak  gdyby  zamiarem  jego  było  zostać  przy 
akademii,  gdyby  go  był  wuj  JegO,  biskup  warmiński,  nie 
wezwą?  do  Warmii.  Łatwo  Jest  zrozumieć  pobudki  Koper- 
nika w  tym  razie.  Zapragnął  on  co  prędzćj  przenieść  ge- 
nialne myśli  swoje  o  budowie  świata  na  papier  i  uwie- 
cznić w  niepokalanej  świeżości.  Przypomina  więc  sobie  u- 
mitowaną  akademię  krakowską,  wspomina  uczonych  mę- 
żów, wspomina  pomoce  naukowe,  dzieła  drukowane,  ma- 
nuskrypta  i  narzędzia  astronomiczne.  I  dla  tych  to  powo- 
dów przybywa  do  Krakowa  r.  1504.  Rok  ten  i  następne 
zgadzają  się  dziwnie  z  tćm,  co  sam  mówi  w  liście  do  pa- 
pieża Pawła  III  w  r.  1542,  że  dzieła  swoje  Już  od  czte- 
rech dziewięciolecl  napisał,  zgadza  się  z  samom  dziełem, 
w  którćm  wzmiankuje  o  takich  autorach ,  Jakich  w  owym 
czasie  mogła  tylko  taka  posiadać  akademija  jak  krakow- 
ska ,  nie  zaś  prywatny  człowiek ;  zgadza  się  z  tym  ogromem 
cytat  Obserwacyj  Hipparcha  i  Ptolemeusza,  które  mógł  wy- 
pisać sobie  tylko  z  tak  bardzo  bogatćj ,  jak  wbyła  pod  ów  czas 
biblioteka  akademicka.  Więc  po  to  do  Krakowa  przyjechał. 
I  tu  nieśmiertelne  dzieło  swoje  pisał  między  rokiem  1504 
a  1507;  potom  dopióro  dodawał  obserwącye  czynione  we 
Frauenburgu  i  Krakowie.  W  tćm  też  ostatnićm  mieście, 
przygotowawszy  się  z  teologii  do  święceń  kapłańskich,  mógł 
wziąść  subdyakonat  i  dyakonat  z  rąk  Jakóba  z  Bydgoszczy 
Zaremby,  suffragana  krakowskiego,  niegdyś  swojego  ojca 
przyjaciela ,  a  ostatnie  kapłańskie  święcenie  z  rąk  Jana  Ko- 
narskiego,  biskupa  krakowskiego. 

Na  wezwanie  wuja,  opiekuna  i  biskupa  swojego,  stawił 
się  Kopernik  w  końcu  r.  1506  w  Warmii ,  gdzie  przebywał 
do  samój  śmierci,  robiąc  tylko  niekiedy  wycieczki  nauko- 
we, tudzież  w  sprawach  publicznych  i  prywatnych  do  Kra- 
kowa, Torunia  i  Królewca.  Występował  nieraz  publicznie 
wśród  zawikłań  politycznych,  a  zawsze  mocno  obstawał  za 
sprawą  Polski.  Bywał  nieraz  deputatem  na  sejmy  pruskie, 
ostro  powstawał  na  Krzyżaków;  pisał  o  potrzebie  zaprowa- 
dzenia jedności  monety  w  kraju,  czćm  mocno  rozgniewał  na 
siebie  miasta  pruskie.  Po  śmierci  Fabijana  Łuzyańskiego, 
następcy  Watzelroda,  został  administratorem  biskupstwa  war- 
mińskiego (1523—5)  i  opierał  się  dzielnie  Krzyżakom.  W  r. 
1537  polecił  go  król  kapitule  Jako  jednego  z  kandydatów  na 
biskupstwo  warmińskie ;  lecz  kapituła  wybrała  Dantyszka. 
Stew*  Jego  jako  lekarza  rozciągała  się   nie  tylko   na  War- 
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mlję  .samą ,  ale  dochodziła  ai  do  Królewca ,  Chełmna  i  dd| 
jeszcze ,  skoro  uczeni  włoscy  Eskulapem  swojego  czasu  p 
zwali.  f  Przedewszystkióm  jednak  poświęcał  się  astron 
Urządziwszy  sobie  mieszkanie  w  kuryi  kanonickićj  we  Frań 
burgu,  a  przy  tóm  mieszkania  obserwatorynm  ze  wsp 
łym  na  okolice  widokiem,  zapominał  o  sprawach  doczesnych. 
Z  wieży  którą  sobie  zbudował  wschodzące  co  rano  słona 
ozłacało  przepyszny  szczyt  gotycklćj  katedry;  na  południe 
rozwijały  się  przed  oczyma  jego  nieprzejrzane  Warmii  ró- 
wniny, na  północ  1  zachód  falowały  sine  wody  Bałtyku  i  bie- 
lały piaski  przesmyku  morskiego.  Ale  nad  te  krajobrazy, 
najcudowniejszy  jaki  przedstawiał  się  widok,  to  było  gwiaź- 
dziste niebo  podczas   ciemnój  a  pogodnćj   nocy. 

W  r.  1514  komissya  kalendarzowa  soboru  lateraneńsUe- 
go  zasięgała  światłćj  rady  naszego  astronoma  co  do  popra- 
wy kalendarza,  i  zachęcała,  ażeby  z  możliwą  ścisłością  ozna- 
czył rok  słoneczny.  Na  wezwanie  soboru  odpowiedział  Ko- 
pernik, że  chcąc  kwestyę  rachuby  kościelnej  kalendarzowej 
bez  nowych  przeprowadzić  błędów,  potrzeba  co  do  sekundy 
znać  obroty  słońca  i  księżyca,  a  że  do  tego  nie  doszedł 
jeszcze  zupełnie,  ostatecznego  zdania  i  rachunku  swojego 
przesłać  nie  może,  zajmuje  się  jednak  tóm  z  całą  gorliwo- 
ścią i  skrupulatnością;  palącą  bowiem  i  naglącą  Jest  potrze- 
bą reforma  kalendarza.  Jakoż  z  porównania  równonocy  Je- 
siennej przez  siebie  we  Frauenburgu  w  roku  1515  dnia  14 
września  uważanój  doszedł  że  długość  roku  słonecznego  czyli 
zwrotnikowego  wynosi  365  dni  5  godzin  48  minut  45  se- 
kund. •  Rachunek  ten  różnił  się  o  niecałe  tylko  3  sekundy 
od  rzeczywistości.  Na  tóm  Jednak  obliczeniu  Kopernika  przy 
reformie  kalendarza  za  Grzegorza  XIII  nie  poznano  się  i  przy- 
jęto rachunek  Alfonsa  X  króla  Kastylii ,  który  różni  się  od 
prawdziwego  ó  28  sekund. 

Ścisłe  stosunki  przyjaźni  łączyły  Kopernika  z  Danty- 
szkiem  i  Tydemanem  Gize  biskupem  chełmińskim.  Kore- 
spondował też  z  uczonym  kardynałem  Schonbergiem.  Dai- 
tyszek  Jednak  ostygł  pod  koniec  dla  znakomitego  astrono- 
ma, a  nawet  zatruł  mu  niechęcią  swoją  ostatnie  dnie  ży- 
cia. Jeden  tylko  Gize  pozostał  wiernym  przyjacielowi  na- 
wet po  śmierci  jego.  On  to  nie  szczędził  próśb  i  namowy 
aby  skłonić  Kopernika  do  ogłoszenia  drukieift  Jego  genial- 
nych pomysłów    o  budowie  świata.    Przez  niego  to  najpnti 
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dochodzi  uczonych  matematyków  wieść  pewna,  ie  Kopernik 
ma  gotowe  dzieło  o  obrotach  ciał  niebieskich,  w  którym  sy- 
stem budowy  świata  rozwija  całkiem  odmiennie  i  przeci- 
wnie tym  teoryom ,  w  jakie  powszechnie  pod  ów  czas  wie- 
rzono. Wieścią  tą  zaciekawieni  niezmiernie  professorowie 
uniwersytetów  wittembergskiego  i  norymbergskiego ,  wysyła- 
ją do  Warmii  na  zwiady  jednego  ze  swych  kolegów,  Re- 
tyka,  zalecając  mu  gruntowne  zbadanie  tój  nowój  nauki, 
która  ma  zniszczyć  wielki  system  Ptolemeusza,  a  zbudo- 
wać nowy,  dotąd  nieznany  nikomu.  Na  te  zwiady  nalegał 
najwięcćj  słynny  w  świecie  naukowym  professor  Jan  Scho- 
ner,  wykładający  pod  ów  czas  matematykę  w  Norymberdze. 
Za  jego  to  więc  przede  wszy  stkićm  staraniem  i  namową,  mło- 
dy, pełen  zapału  do  nauki  i  niepospolitych  zdolności  mate- 
matycznych, professor  uniwersytetu  wittembergskiego  Jerzy 
Joachim  Retyk,  oddawna  pragnący  zaznajomić  się  z  Koper- 
nikiem K  chętnie  pośpiesza  do  Frauenburga  dla  poufnój  i  przy- 
jacielskiej rozmowy  naukowój  o  nowym  systemacie  słone- 
cznym. Kiedy  Kopernik  poznawszy  niepospolite  zdolności  go- 
ścia swojego  odsłonił  mu  tajemnice  nieba ,  które  zbadał,  i  tę 
wszechmądrą  budowę  świata,  którą  Odkrył  siłą  geniuszu 
swojego,  uwielbienie  Retyka  dla  mistrza  granic  nie  miało. 
Kopernik  odkrył  mu  całą  swą  duszę  i  całą  naukę  swoje, 
odczytywał  razem  z  nim  wiekopomne  swe  dzieło  De  revolu- 
tionibus,  i  pozwolił  mu  robić  wyciągi  i  wypisy  według  woli 
Jego.  Korzystał  też  z  tego  Retyk  i  przepisał  dosłownie  naj- 
przód całą  trygonometryę  Kopernika,  to  jest  XIII  i  XIV 
rozdział  z  księgi  pierwszój  De  revolutionibus ,  a  potćm  ob- 
szerne porobił  wypisy  z  trzech  pierwszych  ksiąg  tegoż  dzie- 
ła ,  a  trzech  ostatnich  objął  gruntownie  główne  myśli,  i  za- 
sady. Po  dwumiesięcznej  z  górą  pracy  we  Frauenburgu, 
Gize  dowiedziawszy  się  o  młodym  uczonym  gościu  Kopernika, 
przyjaźnie  zaprosił  do  siebie  do  Lubawy  i  mistrza  i  ucznia 
jego.  Tu  Retyk  z  opowiadania  Kopernika  i  Gizego,  spisał 
bieg  życia  nauczyciela  swego,  o  czćm  wiemy  z  pewnością 
%  listu  biskupa  chełmińskiego,  pisanego  we  dwa  miesiące 
po  śmierci  Kopernika.  Na  nieszczęście,  życiorysu  tego  Re- 
tyk nigdzie  nie  ogłosił  drukiem,  dla  niepojętych  przyczyn— 
co  gorsza ,  biografija  ta ,  którą  prawie  autobiografiją  nazwać - 
by  można,  zaginęła  zupełnie. 

Z  notat  i  wypisów ,  jakie  Retyk  porobił  we  Frauenburgu, 
ułożyło  się  piękne  pisemko ,  które  w  kształcie  listu  do  Schonera 
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w  r.  1540  wydrukował  w  Gdańska  p.  t.  Dla  znakomitego 
męia  P.  Jana  Schonera  o  księgach  obrotów  wielce  uczone- 
go męża  i  wybornego  matematyka,  szanownego  P.  Dokto- 
ra Mikołaja  Kopernika,  Toruńczyka,  kanonika  warmiń- 
skiego, przez  młodzieńca  poświęcającego  się  matematyce, 
opowiadanie  pierwsze.  W  książeczce  tój  ogłoszonój  na  lat 
trzy  przed  wyjściem  dzieła  Kopernika , '  zdolny  i  •  pilny  pro- 
fessor  oznajmia  uczonemu  światu  o  wielkich  odkryciach  astro- 
nomicznych kanonika  warmińskiego. 

Po  wyjeździe  Retyka,  biskup  chełmiński  coraz  natarczy- 
wiej nalegał  na  astronoma ,  ażeby  dzieło  swoje  od  tak  da- 
wna napisane,  przejrzał  ostatecznie  i  przygotował  do  dru- 
ku. Próśb,  zachęt  i  nalegań  usłuchał  w  końcu  Kopernik, 
i  zabrał  się  do  odczytania,  poprawienia  i  dopełnienia  rękopi- 
su, na  czóm  zeszło  mu  prawie  lat  dwa;  a  że  tak  było 
w  istocie ,  świadczy  autograf  dzieła  De  revolutionibns,  znaj- 
dujący się  obecnie  w  bibliotece  hr.  Nostltza  w  Pradze.  Li- 
czne poprawki  i  dodatki  różnych  obśerwacyj  astronomicznych, 
poprawki  w  kilku  miejscach  figur  geometrycznych  i  astro- 
nomicznych, kreślonych  z  wysoką  matematyczną  dokładno- 
ścią, dowodzą  wielkiój  sumienności  autorskiej.  Po  ostate- 
cznym odczytaniu  dzieła,  napisawszy  przedmowę  do  czytel- 
nika i  list  dedykacyjny  do  papieża  Pawła  III,  któremu  przy- 
pisał pracę  swoje,  oddał  nareszcie  manuskrypt  przyjacielo- 
wi swemu  Gizemu,  pozwalając  kazać  drukować  w  takićj 
oficynie,  w  którćj  nie  skażą  tekstu  i  figury  dokładnie  zry- 
sują.  Pod  skromnym  tytułem,  na  naczelnój  karcie  dzieła, 
nazwał  się  nie  Niemcem,  nie  Prusakiem,  ale  Toruńczyklem, 
to  jest  rodakiem  ziemi  chełmińskiej. 

Ostatnie  chwile  życia  upływały  Kopernikowi  w  goryczy 
i  zmartwieniu.  Niechęć  Dantyszka  doszła  do  tego  stopnia, 
że  jeszcze  za  życia  i  zdrowia  Kopernika  mianował  na  jego 
kanonię  koadjutora  i  następcę.  Czyn  taki  nie  mógł  przy- 
sporzyć zdrowia  spracowanemu  Już  nadto  mężowi.  Styrany 
mozolną  pracą  i  bezsennemi  nocami,  podczas  których  wpa- 
trywał się  w  gwiaździste  niebo  i  mierzył  światów  przestrze- 
nie, dobiegając  siedmdziesiątego  roku  życia,  zaciął  upadać 
na  siłach.  Do  niemocy  Jego  przyczyniła  się  teraz  nie  mało 
troska  o  owoc  czterdziestoletniej  pracy.  Astronom  się  nie- 
cierpliwił, chwytał  wiadomości  o  postępie  roboty,  wyglądał 
posłańców  od  Retyka,  i  rachował  czas*  w  którym  ujrzeć  mógł 


genialne  swe  myśli  drukiem  uwiecznione.    /Z  tych  kłopotów, 
zmartwień   i  trosk    przyszło    do  tego ,   że  w  końcu  grudnia 
r.   1542   zasłabł    bardzo,,  i  odtąd   potrzebował  ciągłego  dozo- 
ru i  troskliwej  opieki.    Zdaje   się    że  nieodstępnym   opieku- 
nem   schorzałego  starca  do  samćj  śmierci  był  przyjaciel  i  ko- 
lega jego   Jan    Donner.    I  on  to  zostawił  nam  autentyczne 
wspomnienie,  powtórzone  potom  przez  biskupa  Glzego  i  świat 
cały,  że  na  parę   dni  przed   zgonem ,   czyli  też  tego  samego 
dnia,   nim    Kopernik    Bogu    oddał    ducha,  przyniesiono  mu 
pierwszy    egzemplarz    drukowanego    dzieła  jego.    Zimną  już 
tylko  ręką  dotknął  księgi,  która  unieśmiertelnić  i  rozsławić 
miało   imię    Jego   po  całym    świecie;  jeszcze   raz   rzucił  na 
nią   wzrok    gasnący,    tęskny;  łzę    pierwszą    i  ostatnią  dał 
jój    Da  powitanie  i  pożegnanie,   i  zamknął  oczy    na  zawsze. 
Kanonik  Donner,  który   był  świadkiem   tój  chwili,  opisując 
ją   w  liście  do  księcia  Alberta ,  przyrównywa  ten   zgon  „do 
śpiewu  łabędzia ,  który   umierając  słodkie  nuci  tony." —  Smu- 
tny a  pamiętny  dzień,  w  którym  Kopernik  pożegnał  się  z  tym 
światem ,  był  ranek  dnia  21  maja  1543  roku.    „Był  to  wschód 
niezachtylzącego   słońca    przy   zgonie   niknącego    człowieka." 
Pochowany    został    Kopernik    we  Frauenburgskim    kościele. 
Ani  Dantyszek ,   ani   następca  jego  Gize  nie  pomyśleli  o  wy- 
stawieniu godnego  jemu  pomnika ;  dopiero  trzeci  po  Dantyszku 
biskup  warmiński   Marcin   Kromer  poświęcił   wielkiemu  mę- 
żowi pamiątkową  tablicę. 

Rękopis  dzieła  Kopernika  De  rewlutionibus ,  wraz  z  pie- 
niędzmi na  koszta  druku,  przesłał  był  Gize  Retykowi,  któ- 
ry uznawszy  Norymbergę  za  najstosowniejsze  miejsce  do  wy- 
dania dzieła,  polecił  staranie  1  nadzór  nad  drukiem  Janowi 
Schorowi  i  Andrzejowi  Ossyandrowi.  Zaufania  Retyka  nadu- 
żył Ossyander,  dodawszy  najprzód  do  tytułu  położonego  przez 
Kopernika  de  revolutionibus  słowa:  „orbium  coelestium", 
opuściwszy  dalój  przedmowę  Kopernika,  swoje  na  wstępie 
dzieła  do  czytelnika  umieścił ,  i  taki  rękopis  podał  druka- 
rzowi Petrejowi  r.  1542.  Biskup  Gize,  otworzywszy  druko- 
wane dzieło  zgasłego  Już  męża ,  zdumiał  się  zobaczywszy  za- 
miast przedmowy  mistrza ,  inną  niezgodną  ani  z  myślami  au- 
tora, ani  odpowiadającą  treści  dzieła.  Kopernik  ani  razu 
nie  użył  wyrażenia :  „takie  jest  moje  przypuszczenie ,  taka 
jest  hipoteza  moja" ;  przeciwnie  mawiał :  „to  jest  prawda, 
to  Jest  przekonanie  moje"—  ztąd  .  też  odpowiednią  do  swych 
zasad  na  czele  dzieła  umieścił  przedmowę,   w  którój  najwy- 
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rainićj  mówi:  „że  odkrycia  swoje  w  Jedne  całość  zebrawszy, 
inaczej  wyłożył  rzecz  całą,  nit  dawniejsi  astronomowie". 
Przeciwnie  Ossyander  przedmowę  swoje  zaczyna  od  tego  te 
cafe  dzieło  Jest  hipotezą  tylko,  i  dodaje :. „nie  masz  konie- 
cznej potrzeby,  aby  owe  załoienia  były  prawdziwe,  owszem— 
mogą  one  być  nawet  najmnićj  do  prawdy  podobne".  Obu- 
rzony Gize  zaniósł  skargę  do  senatu  norymbergskiego,  żą- 
dając przywrócenia  wierności  wydania ;  a  zawiadamiając  o  tóa 
Retyka ,  prosił  go ,  aby  tę  sprawę  gorliwie  przeprowadził,  ałe- 
by  w  tych  egzemplarzach ,  które  nie  wyszły  z  księgarni,  na 
nowo  pierwsze  karty  odbić  rozkazał,  wreszcie  ażeby  na  czele 
dzieła  wydrukować  kazał  żywot  Kopernika  swojego  pióra. 
Nic  z  tego  Retyk  nie  uczynił.  Nie  tylko  w  pierwszćm  wy- 
daniu, ale  i  w  drugióm,  za  staraniem  Retyka  w  r.  1564 
drukowanćm  w  Bazylei,  nie  umieszczono  pierwotnćj  przedmo- 
wy Kopernika.  Dopiero  w  r.  1854  w  wydaniu  warszawskiśm 
umieszczono  Ją  przed  samym  tekstem  dzieła  o  Obrotach  ciał 
niebieskich. 

W  liście  dedykacyjnym  do  papieża  Pawła  III  Kopernik 
mówi  o  nauce  astronomicznej  Ptolemeusza  w  tych  m  słowach: 
„Wystawmy  sobie  członki  ciała  ludzkiego  rozrzucone*  pocho- 
dzące od  osób  różnego  kształtu ,  urody  i  wielkości :  gdyby  kto 
pozbióraw8zy  te  tak  różnorodne  części  do  siebie  źle  przy- 
stające w  propofcyi  niezgodne,  w  stosunku  nieforemne,  u- 
wziął  się  połączyć  Je  razem  i  złożyć,  wystawiłby  zapewne 
raczćj  poczwarę,  niż  postać  szykowną  człowieka.  Taką  bu- 
dową wydała  mi  się  w  ścisłćm  roztrząśnieniu  dawna  nauka 
astronomii.  Widziałem  w  tłómaczeniu  biegów  niebieskich 
mniemania  naciągane  do  jednych  przypadków,  odmieniane  lub 
odrzucone  w  drugich;  tam  wikłające  porządek  rzeczy,  tu  mie- 
szające pojęcie ,  a  nigdy  prawie  nie  dogadzające  przekonaniu; 
w  dziełach  zaś  natury  więcej  okazujące  dziwactwa  i  zamie- 
szania ,  niż  szyku  i  porządku.  Cóż  wypadało  sądzić  o  całym 
tym  gmachu,  okrytym  chmurą  ciemności  i  chwiejącym  się 
pod  ciężarem  zarzutów  i  trudności?  Oto,  że  cały  fundament, 
na  którym  osiadł,  musi  być  słaby  i  fałszywy."  W  innem 
miejscu  mówi :  „Wiem  ja  to  dobrze ,  Ojcze  święty ,  że  jak 
tylko  dowiedzą  się  niektórzy,  iż  ja  w  dziele  mojóm  o  Obro- 
tach ciał  niebieskich  przyznaję  kuli  ziemskiej  pewne  bie- 
gi, zaraz  przeciwko  mnie  powstaną  i  potępią  to  zdanie  mo- 
je.... Długo  się  wahałem,  czyli  mój  wykład  dowodzący  obro- 
tu ziemi  mam  ogłosić  światu,  czy  też  nie....  Gdym  się  nad 
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tóm  ustanawiał ,  obawa  pogardy  Jaką  na  siebie  ściągnąć  mo- 
głem z  przyczyny  nowości  mój  teoryi....  o  mało  mnie  nie  skło- 
niła do  zaniechania  zamiaru  wydania  ułożonego  dzieła.9'  Mó- 
wi dalćj  o  naleganiach  przyjaciół,  aby  dtużćj  nie  zwlekał 
ogłoszenia  głębokich  pomysłów  swoich,  co  temi  zamyka  sło- 
wy :  „Uprzedzali  mię ,  że  im  niedorzeczniejszą  teorya  moja 
o  biegu  ziemi  wydawać  się  będzie  zrazu  osobom  wielu,  tóm 
większego  uwielbienia  i  względów  dozna,  gdy  przez  ogło- 
szenie moich  wyjaśnień,  gruba  mgła  niedorzeczności,  mocą 
naJoczywist8zych  dowodów  usuniętą  zostanie.  Ulegając  tym 
namowom  i  zachęcony  obietnicami,  pozwoliłem  nakoniec  przy- 
jaciołom moim,  ażeby  dzieło  od  dawna  wyczekiwane  wydali.... 
Nie  wątpię ,  że  uczeni  i  głębocy  matematycy  pójdą  za  moją 
teoryą,  Jeżeli  nie  powierzchownie  ale  z  gruntu,  czego  nad 
wszystko  domaga  się  ta  umiejętność ,  zechcą  roztrząsać  i  ba- 
dać zebrane  przeżeranie  dowody  na  poparcie  twierdzeń  mo- 
ich. Jeżeli  zaś  przypadkiem  znajdą  się  lekkomyślni,  którzy 
nieobeznani  z  żadną  częścią  matematyki,  zechcą  wszelako 
o  każdćj  sąd  swój  dawać,  powołując  się  na  pewne  miejsce 
Pisma  świętego,  źle  do  tego  celu  naciągnione,  iośmiełąsię 
dzieło  moje  ganić  i  potępiać ,  oświadczam ,  że  o  takich  wcale 
nie  dbam,  tak  dalece,  że  nawet  sądem  ich,  jako  płochym, 
gardzę....  Prawdy  matematyczne  mogą  tylko  matematycy  roz- 
bierać ,  i  oni  to  kiedyś  wyrzekną ,  że  ta  praca  moja  nie  bę- 
dzie bez  pewnego  pożytku  i  dla  sprawy  kościoła,  na  czele 
którego  Wasza  Świątobliwość  stoi  obecnie*"   > 

Dzieło  swoje  podzielił  Kopernik  na  sześć  ksiąg.  W  pier- 
wszój  wystawia  widok  ogólny  świata  i  obraz  całój  nauki; 
w  druglój  obejmuje  naukę  o*  ruchu  ziemi  1  o  gwiazdach  sta- 
łych; w  trzeciój  naukę  o  słońcu;  w  czwartój  o  księżycu 
i  zaćmieniach ;  w  piątój  i  szóstój  o  planetach :  Saturnie,  Jo- 
wiszu, Marsie,  Wenerze  1  Merkurym.  Oto  najogólniejsza 
treść,  a  raczćj  tytuł  dzieła  Kopernika,  w  któróm  objęta 
Jest  cała  nauka  dzisiejszej  astronomii,  na  tćm  się  głównie 
opierająca,  że  królem  i  pochodnią  oświecającą  planet  wszyst- 
kich jest  słońce ,  w  około  którego  tak  ziemia  jak  i  inne  pla- 
nety bieg  swój  odbywają. 

Jaką  miał  Kopernik  z  prac  1  dzieł  starożytnych  pomoc, 
co  w  tćj  teoryi  jest  prawdziwym  jego  tworem,  co  zaś  dzie- 
łem jego  poprzedników?  Na  to  zapytanie  najwierniej  i  naj- 
dokładniej odpowiada   sam   astronom.    Każdy  prawie  rozdział 
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jego  książki  jest  ł  wierną  hlstoryą  1  razem  dowodzeniem 
zdań  i  myśli  w  nim  zawartych.  Wielki  ten  mąt  na  każdym 
kroku  sądząc  swych  poprzedników,  albo  rozwija  ł  utwier- 
dza ich  myśli ,  albo  je  prostuje ,  albo  swoje  na  miejsca 
tych  kładzie.  Ani  praw  własności,  które  ma  do  swych 
nalazków,  żadnćm  przywłaszczeniem,  ani  swój  chwały  żadną 
*nie  skaził  próżnością.  Wylany  na  dobro  prawdy  i  nauki, 
stał  się  tym  wszystkim  drobnym  poruszeniom  niedostępny: 
i  dla  tego ,  żeby  z  nauką  tak  śmiałą  oswoić  uprzedzone  umy- 
sły, stara  się  prawie  odjąć  jój  postać  nowości ;  a  przytacza- 
jąc to  wszystko  co  starożytność  o  biegu  ziemi  pisała ,  le- 
dwie się  nie  zdaje  swoich  pierworodnych  zapierać  myśli. 
Wszedłszy  atoli  w  bezstronne  a  ścisłe  roztrząśnienie  jogo 
nauki,  okazuje  się  że  układ  świata  przez  Kopernika  wytłu- 
maczony, nie  jest  nauką  ze  szczątków  starożytności  wydo- 
bytą, jak  sądzili  niektórzy,  ale  cały  jest  dziełem  jego  wfa- 
snóm.  Wprawdzie  myśl  o  biegu  ziemi  napotyka  się  tu  i  ów- 
dzie po  pismach  starożytnych  bez  żadnego  dowodu  i  wypu- 
szczenia;  ale  układ  świata  i  porządek  z  niój  wypływający 
wcale  byt  nieznany.  Owszem,  co  wszyscy  mieli  za  dziwa- 
czne przywidzenie ,  w  tóm  pierwszy  Kopernik  upatrzył  dzieło 
najwyższej    mądrości. 

Dzieło  Kopernika,  pomimo  orzeczenia  wydawcy  że  to  hi- 
poteza, fanatycy  uznali  za  niebezpieczne  i  przeciwne  powa- 
dze Pisma  ś.  Ossyander  taką  ściągnął  na  siebie  nienawiść, 
że  musiał  opuścić  Norymbergę.  Sławny  reformator  Melanchton 
w  liście  do  Alberta  księcia  pruskiego  prosił  go,  aby  zakazał 
nauczania  nowój  teoryi,  jako  szkodliwej  i  dla  umysłu  niebez- 
piecznej. Kardynał  Bichelieu  zakazał  wykładu  Jój  w  Sor- 
bonie. Kościół  długo  zostawał  obojętnym ; —  dopiero  w  sku- 
tek sprawy  Galileusza,  dekretem  Kongregacji  Indeksu  r. 
1616 ,  dzieła  Kopernika  zostały  „zawieszone"  donec  corrigan- 
tur,  t.  j.  dopóki  poprawione   nie  będą. 

Z  drobniejszych  prac  Kopernika  wymienimy:  Rozprawą 
o  urządzeniu  monety,  poemat  Siedm  gwiazd,  jedenaście 
listów  do  Bernarda  fPapowskiego ,  Listy  Teofilakta  scho- 
lastyka Symokaty,  przełożone  z  greckiego  języka  na  łaciń- 
ski—  pierwsza  praca  Kopernika  ogłoszona  w  Krakowie  r.  1509, 
nakoniec  niektóre  jego  listy. 

W  bieżącym  już  wieku  uczczono  pamięć  Kopernika  po- 
maikami  i  medalami.    W  r.  1854  dźwignięto  mu  pomnik  w  U- 
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teratnrze  wydaniem  zupełnego  zbioru  dzieł  jego  z  przekła- 
dem obok  polsiclm.  Przepyszne  wydanie  to  wyszło  w  War- 
szawie. Trudnił  się  nlćm  głównie  Jan  Baranowski ,  dyrek- 
tor obserwatoryum  astronomicznego  w  Warszawie.  W  ro- 
ku 1873  Warszawa  i  Toruń  obchodziły  uroczyście  cztórech- 
setletnlą  rocznicę  urodzin  wielkiego  astronoma ,  a  poznańskie 
To  w.  Prz.  Nauk  wydało  dla  uczczenia  jego  pamięci  wspa- 
niałe   album. 

Pisali  o  życiu  1  dziełach  Kopernika:  Gassendl,  Szymon 
Starowolskl,  Jan  Śnladeckl,  Dominik  Szulc,  Adryan  Krzy- 
żanowski 1  wielu  Innych.  Najbardziej  wyczerpującą  biografią 
jest  Żywot  Mikołaja  Kopernika  przez  ks.  Ignacego  Pol- 
kowskiego (Gniezno  1873). 


MO 


OKRES  TRZECI. 

Od  połowy  XVU-go  wieka  do  wstąpienia  Ba  tron  polski 

Stanisława  Augusta. 


te  MIM  •hremie. 

Wiek   Zygmuntów   pozostanie    na  zawsze   chlubą  narodu 
polskiego.    Wszystkie  stany  rzeczypospolitćj ,  król,  senat,  ry- 
cerstwo   1  duchowieństwo,  jednaką    miłością   stawy    i  dobra 
publicznego    zagrzane,   nie  dały  się   wyprzedzić    w  oświacie. 
Zupełnie  inny  widok  przedstawia  okres ,  do  którego  przystę- 
pujemy  obecnie.    Tutaj  nie  mamy  na  żadnćm  polu  znakomi- 
tych talentów,  chociaż  zaprzeczyć   nie  mężna,   że  się  uczyli 
i  pisali   Polacy.    Jest  to  epoka  zamętu   i  powszechnego  roz- 
stroju  w  literaturze.    Wśród  ogólnego,  bezładu ,  wygórowania 
przesądnych  pojęć  i  wyobrażeń ,  wtargnie  ni  a  cudzoziemcżyzny, 
nauki  straciwszy  swój   cel  moralny,   znikczemniały  i  upadły. 
Przyczyniły  się  do  tego  niemało  i  bezprzykładne  klęski  kra- 
jowe.   Co  do  poezyi  i  wymowy,  skaziły  je  przywary  ówcze- 
sne złego  smaku ,  które  nie  w  Polsce  miały  początek.    Udzie- 
liły się  one  naszój  literaturze  przez  naśladowanie  obcych  pi- 
sarzy, a  zwłaszcza  Włochów,  którzy   w  XVII  stuleciu,  po- 
rzuciwszy   wzory  klassyczne,  upowszechnili  u  siebie  nowy 
i  odmienny    wcale    sposób    pisania.    Polegała  ta  nowość   na 
niezwykłych  kształtach  i  kwiecistoścl  stylu ,  użyciu  najprzesa- 
dniejszych  figur,  igraszkach  dowcipu,   zasięganiu  porównań 
ze  wszystkich    dziedzin    umiejętności,  a  osobliwie    mitologii. 
Smak  ten   wylęgły   we  Włoszech ,  pozyskał  i  w  innych  kra- 
jach ,  jako-to  Francy! ,  Hiszpanii ,  Niemczech  1  Anglii,  juda- 
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dowctf  w  v  a  wkrótce  dostał  się  i  do  Polski ,  gdzie  do  tego  ro- 
dzaju wybredności  umysły  najwięcej  były  usposobione  przez 
wychowanie  Jezuitów.  Oni  to  pedantyczną  uczenia  meto- 
dą ,  pochlebianiem  nałogom  politycznym ,  dworactwem  i  doga- 
dzaniem psującemu  się  smakowi,  przy  zupełnćm  zaniedba- 
nia mowy  krajowćj,  do  upowszechnienia  wad  tych  najwię- 
cej się  przyczynili. 

Od  czasu  wejścia  tego  zakonu  do  Polski  "większa  część 
szkół  dyssydenckich  przepada;  mnóstwo  szkół  elementarnych, 
ludowych,  których  liczba,  podług  Józefa  Łukaszewicza  (Hi- 
storya  szkół  w  Koronie  i  W.   X.  Ł.  t.   1.),   wynosiła  około 
1500   z  30000   uczniów,  ginie   bez  śladu.    Szkoła   rakowska 
zwinięta  została  na  mocy  wyroku  sejmowego  z  r.  1638;  na- 
stępnie i  sami  aryanie  wygnani  z  rzeczypospolitćj  r.    1658. 
Natomiast  powstają  i  mnożą  się   szkoły  jezuickie,   szczegól- 
niej w  Litwie ;  ale  cóż  z  tego ,  kiedy  wszystkie  ich   tylko 
duchem  tchnęły,  kiedy  nauki  nie  tylko  na  tim  nie  zyskały, 
ale  wstecz  się  cofnęły  I  Przedtćm  jedna  akademia  krakow- 
ska jaskrawszćm  nad  Polską  światłem  Jaśniała,  niż  potom 
sto    kilkadziesiąt    kollegiów  .  jezuickich.    Professorowie  kra- 
kowscy, księża   świeccy,  pamiętali   przedewszystklóm    ie  są 
obywatelami  kraju ,  i  że  nie  mnichów  ale  synów  ojczyźnie  po- 
żytecznych  ze  swojćj   szkoły  wydawać   powinni:  przeciwnie 
Jezuici  chcieliby  całą  Polskę  zamienić  w  jedne  jezuickie  kol- 
legiiun.    Duch  zakonny   Jak  w  nich   samych  chęć  nabywa- 
nia  wyższych    umiejętności    przytłumiał,  tak    też    1  sposo- 
bność udzielania  ich  drugim  Odbierał.    Wychodząc  ze  szcze- 
gólnej zasady,  że  mądrość    świata  Jest  głupstwem  w  obliczu 
Boga,  nader  skąpo  i  pod  miarą  udzielali  tćj  mądrości  swoim 
wychowańcom.    Wielką  część  czasu   dla  nauk  przeznaczone- 
go   zajmowały    ćwiczenia    nabożne,    rekollekcye,   modlitwy, 
bractwa,   processye,  grywanie  komedyj  1  dyalogów   z  Pisma 
św. ,  lub  przez  Jezuitów  przeciw  Lutrowi    i  Kalwinowi  na- 
pisanych. 

Ponieważ  walka  z  herezyą  stanowiła  główny  cel  zawią- 
zania się  towarzystwa  ; jezuitów,  ich  szkolne  wychowanie 
miała  również  w  podstawie  charakter  tćj  dążności.  Jezuici 
bowiem  od  samego  początku  obrali  szkołę  za  plac  do  walki 
z  kacerstwem ;  wzgardzili  spokojnym  i  powolnypi  trybem  wy- 
kładania nauk  elementarnych,  a  całą  usilność  na  to  zwró- 
cili, aby  uorganizować  z  młodzieży   zbrojne  przeciw  -rózgo- 
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wlercom  zastępy.  Chodziło  im  nie  o  naukę,  ale  O  zjednanie 
ślepych  i  gorliwych  zwolenników.  Jak  pojmowali  tak  i  uczyM. 
Na  głównym  mieli  celu  zaprawiać  młode  umysły  do  reli- 
gijnego szermierstwa.  W  dniach  na  to  przeznaczonych  zgro- 
madzano całą  młodzież  do  wielkiój  sali;  śród  sceny  zasiadali 
z  jednój  strony  jezuici,  z,  drugi  ćj  Luter,  Kalwin,  Hus  f  t.  d.f 
to  jest  inni  jezuici  za  kacerzów  przebrani.  Zaczyna  się  li- 
czona rozpraWa.  Naczelnicy  herezyi  prawią  rzeczy  pozornie 
prawdą  okryte,  ale  tak  błahe  że  młodzież  szkolna  śmie- 
je się  do  rozpuku ,  a  jezuici  sieką  heretyków  swojemł  argu- 
mentami i  pokonywają  ich  do  tego  stopnia ,  iż  ci  wyznawać 
sami  muszą,  ie  szatan  ich  opętał,  oraz  ie  ciężko  przed  Bo- 
giem zgrzeszyli. 

Prócz  dysput  mieli  1  inne  środki  na  obudzenie  w  mło- 
dzieży najżywszej  nienawiści'  przeciw  kacerzom.  Ku  temu 
szczególniej  używano  widowisk  teatralnych.  Jeden  np. ,  Je- 
zuita graf  rolę  Chrystusa,  inni  dwunastu  apostołów.  Zaczy- 
na się  sąd  ostateczny.  Przyprowadzają  przed  trybunał  Zba- 
wiciela, Lutra,  Kalwina ,  Husa ,  Wiklefa ,  patryarchę  greckie- 
go. Każdy  z  tych  duchów  musi  spowiadać  się  i  wyznaje 
rzeczy  tak  okropne,  Jakie  tylko  Jezuici  ku  spotwarzeniu 
tych  ludzi  wymyślić  mogli,  i  tak  barbarzyńskie,  że  młodzież 
truchleje  słuchając  i  oburza  się  do  żywego.  Sąd  skazuje  ich 
na  piekło.  Na  skinienie  Judasza  wypadają  djabli  i  dopiero 
zaczyna  się  komedya.  Chłopcy  zrywają  boki  od  śmiechu ,  wi- 
dząc co  szatani  z  kacerzami  wyrabiają,  a  opuściwszy  kol- 
legium  starają  się  czynić  toż  samo ,  Jeśli  się  im  uda  schwy- 
tać jakiego  heretyka. 

Sami  także  uczniowie ,  pod  okiem  professorów ,  grywali  na 
szkolnych  teatrach  komedye,  w  których  występował  zwykle 
pastor  luterski  lub  kalwiński.  Ten  bije  swą  żonę,  swarzy 
się  ze  swemi  bębnami , -zapija  złe  sumienie  gorzałką  1  staje  się 
ze  wszech  miar  godną  pogardy  istotą.  Jezuici  pisali  satyry 
i  paszkwile  na  różnowierców  i  zadawali  Je  swoim  uczniom 
na  deklamacyę,  prawili  im  zmyślone  anegdoty,  uczyli  szyder- 
skich  piosenek  i  t.  d. 

Te  komedye  1  dysputy  publiczne,  zgodne  z  duchem  cza- 
su, z  duchem  walki  religijnej  i  sporów  teologicznych,  Jedna- 
ły Jezuitom  kredyt  nadzwyczajny;  co  dzień  wzrastała  liczba 
ich  uczniów ,  tóm  bardziój ,  że  ich  szkoły  stosowały  się  ści- 
śle .  db  Błabój  strony  każdego  narodu  i  pielęgnowały  troskli- 
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rfe  jego  przesądy  i  dziwactwa.    I  tak,  npM  w  Hiszpanii,  gdzie 
lud    cały  choruje  na  pychę ,  co  miesiąc   wybierali   ze  swojój 
szkolno)  młodzieży    12-stu    senatorów,  dwóch   królów   i  Je- 
inego   cesarza.    Po  ogłoszeniu  tego  wyboru,  sadzali  cesarza 
l  królów  na  przygotowanych   w  tym   celu  tronach   a  senato- 
rów  na  krzesłach  złocistych;   inni  uczniowie  przechodząc  od- 
dawali  cześć   swoim  dostojnikom.    Po  tym    obrzędzie   zapra- 
szał  rektor    nowo-wybrańycb  dygnitarzy   do  siebie  na  ucztę. 
Tym    sposobem    przebiegli    zakonnicy   Jednali   równie   młode 
jak  i  stare  serca    hiszpańskie. —  We  Włoszech    znowu   po- 
znali ogólny  pociąg  do  próżniactwa ,  zaprowadzili  więc  w  swo- 
ich szkołach  mnóstwo  świąt  i  dni  rekreacyjnych.    Tu  uczo- 
no  na  dzień   najwlęcćj    cztery  godziny,  bawiono  młodzież  po- 
wieściami i  anegdotami ,  dozwalano  JćJ  niemal  co  tydzień  gry- 
wać komedye  i  t.  d. —  W  Polsce ,  podobnie  Jak  we  Włoszech, 
postrzegli,   że  nie  ma  wielkiój  dx>  nauk  ochoty;  uczyli  prze- 
to  niewiele,   nic  prawie.    Ale   za  to  na  każdym  kroku   po- 
chlebiali   słabości    narodowój,   żywili  starannie  w  młodzieży 
miłość   klejnotu  szlacheckiego;   dla  paniczów    wysokiego  ro- 
du ,  pootwierali    osobne    konwikta ; —  krok  ten  ujął   za  serce 
dumną   arystokracyę.    Żaden   naród  rnie  pysznił  się   tyle    ze 
swego  szlachectwa,  co  wychowańcy  jezuitów  w  XVII  i  XVIII 
wieku.    Jezuici  wmówili  znakomitszym  familijom ,  aby  nie  po- 
syłali  dzieci    do  szkół  akademickich,  ani   nawet   do  samój 
akademii,   twierdząc   że  nie  ma  się  tam   czego  uczyć  temu, 
kto  był  w  ich   kollegium,  a  potćm  że  w  akademif  wykładali 
nauki  professorowię-nieszlachta.    Otwarcie    głosili,   że  tylko 
ich  zakon ,  jako  ze  szlachty  złożony,  godzien  jest  trudnić  się 
nauczaniem  szlachty,   że  sam  św.  Ignacy  był  także  szlachci- 
cem i  właśnie  przez. to  ma  wyższość   nad  apostołami,  Iż  ci 
byli  prości  żydzi ,   rybacy,  a  ich  założyciel  pochodził  ze  zna- 
komitej rodziny.    Dzięki  podobnym  maksymom   i  naukom,  Po- 
lacy rozmiłowali  się  do  szaleństwa  w  swojćm    szlachectwie. 
W  Polsce  tracił  klejnot  szlachecki,  kto  ośmielił  się  być  u- 
żytecznym    krajowi    w  powołaniu    kupca    lub    rzemieślnika; 
ale  nie  uważało  się   za  hańbę  dla  szlachetnie  urodzonego  być 
lokajem  u  Jaśnie  wielmożnego  pana  i  odbierać  plagi  na  ko- 
biercu z  rąk  nadwornego  marszałka. 

Polacy,  upojeni  swojćm  szlachectwem,  nadzwyczaj  byli 
troskliwi  o  utrzymanie  genealogicznych  wiadomości,  kto  i  z  ko- 
go  się  rodził  w  województwie  a  nawet  i  w  całćj  Polsce,  a 
to  dla  tego,  aby  przypadkiem  jaki  plebejusz  nie  podszył  się 
Rys  D*.  Lit.  P.  75 
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pod  imię  szlacheckie.  Ztąd  nieraz  wynikały  długie  i  upmrt 
processa.  Na  Jednym  tn  przykładzie  poprzestaniemy.  W  pi 
czątku  XVIII  wieka  był  sędzią  grodowym  w  Krakowie  Bil 
jaki  Michałowski,  człowiek  surowy  i  sprawiedliwy.  Pni 
lat  40  swojego  urzędowania  około  tysiąca  zbrodniarzy  i 
śmierć  skazał ,  nikomu  nie  darował ,  nie  zważając  na  ładę 
instancye,  nawet  na  listy  żelazne.  Ten  tedy  Michałowa! 
był  bardzo  troskliwy  o  imię  szlacheckie ,  i  gniewał  się  sn 
dze,  gdy  to  imię  brał  na  siebie  kto  się  szlachcicem  nie  rc 
dził.  Sławny  pod  ów  czas  w  akademii  zamojskiej  matem 
tyk,  zwany  Michałowski,  był  pozwany  przez  tego  sędzi* 
go,  że  imię  jego,  zrodziwszy  się  w  nieszlacheckim  stanii 
wziął  na  siebie.  Po  długim  processie  dokazał  tego,  że  tn 
bunał  lubelski  odsądził  matematyka  od  głoski  w,  tak  ił  m 
potom   nie  pisał  się  Już  Michałowskim,  ale  Michałosktm- 

Jezuici  nie  tylko  nie  wytępiali  tćj  słabości  dla  kraju  sita 
dliwój,  ale  owszem  żywili  ją  troskliwie  przez  swoje  wy 
chowanie  młodzieży,  dogadzając  przesądom  wszechwładny! 
pod  ów  czas  w  Polsce.  Odgłos  powszechny  wielbił  ich  edi 
kacyę ;  rzadko  już  kto  posyłał  swe  dzieci  do  Krakowa ,  ) 
nawet  za  granicę ;  wszystko  Już  umiał  kto  wyszedł  z  jezufc 
kiego  kollegium.  Jezuici  ze  swojej  strony  nie  zaniedbali  ia 
dnego  środka  dla  pociągnienia  młodzieży  do  siebie;  wabfl 
Ją  rozdając  łakocie,  obrazki  z  odpustami,  grywając  komedyi 
i  pochlebiając  rodzicom.  W  domach  prywatnych,  na  kaia 
niach,  na  teatrach  szkolnych,  szydzili  otwarcie  z  professo 
rów  świeckich  i  ich  studentów.  Ztąd  szkoły  akademicki* 
zwolna  rzedniały  i  zamieniały  Się  w  pustki ;  edukacya  Jezu* 
Icka  odniosła  zwycięztwo ,  chociaż  jćj  system  okazał  się  dh 
kraju  nader  szkodliwym. 

Część  właściwie  naukowa  zajmowała   w  szkołach  Jezuic- 
kich   podrzędne    miejsce.    Cały  kurs   szkolny    od  łaciny  się 
zaczynał  i  na  nićj  się  kończył.    Podzielili  zrazu  swe  szkoły 
na  pięć    kląss;   w  trzech  pierwszych   uczyli    samćj  grama- 
tyki  łacińskiej  z  prawideł  Alwara  wierszem   po  części  ukła- 
danych, a  tćm   samom   więcćj  zdolnych  obarczyć  niepotrze- 
bnie pamięć ,  niż  rozum  i  pojęcie  rozwinąć.    Wypadkiem  tg 
osobliwszćj  metody  była  znajomość  długoletnią  pracą  nabyte 
barbarzyńskiej,  kuchenną  zwanćj  łaciny.    Klassyków  rzym- 
skich, Cycerona,  Łiwiusza,  Tacyta,  Wirgiliusza,   nie  znali, 
chyba  w  poobrzynanych   wyjątkach ,  jezuiccy  uczniowie ;  pi- 
sarzy tych  za  niebezpiecznych  dla  młodzi  uważano.    W  kUi&ie 
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czwartćj  wykładano  poetykę;  w  niój  uczyła  się  młodzież  cały 
rok  z  Alwara  miary  krótkiego  lub  długiego  wymawiania  ka« 
idćj  zgłoski  stów  łacińskich,  tudzież  sztuki  mechanicznego 
klecenia  rymów  w  tymże  języku.  Myśli  i  rymy  te  tylko  uwa- 
żano za  dobre,  które  Gradu*  ad  Parnassum  wcześnie  prze- 
widział i  przygotował.  W  klassie  piątój  uczono  retoryki,  to 
Jest  o  częściach  mowy  pisanćj,  o  Jćj  składzie,  o  ozdobach, 
o  rozszerzaniu  myśli  i  t.  d.  Tu  właśnie  zły  smak  założył 
swoje  stolicę,  i  kiedy  reszta  Europy  wyzdrowiała  z  tój  niemo- 
cy ,  u  jezuitów ,  w  Polsce,  znalazła  ona  jeszcze  obfitą  strawę 
w  ich  szkolnćj  metodzie.  Tu  przez  lat  parę  albo  i  więcój 
uczył  się  przyszły  krasomówca  ubierać  rzecz  czczą  i  błahą 
w  szumne  1  brzmiące  wyrazy  bez  myśli;  tu  przyzwyczajał  się 
pisać  górnolotnym  i  niezrozumiałym  stylem;  tu  zaprawiał  się 
układać  łaciną  nastrzęplone  mowy  na  śluby,  chrzciny,  pogrze- 
by, lub  panegiryki  na  pochwałę  dobrodziejów  zakonu  Jezuitów, 
których  nawykał  za  młodu  uważać  za  swoich  własnych  dobro- 
dziejów i  t  p.  Za  wzór  podawano  młodzieży  książki  przez  je- 
zuitów napisane,  z  których  Jakby  z  zarażonój  krynicy  przele- 
wał się  ciągle  jad  skażonego  smaku  w  młode  1  świeże  dusze 
ich  wychowaóców  *). 

Z  czasem  do  tych  pięciu  klass  dodano  szóstą  filozofii, 
gdzie  prócz  zawiłój  logiki  scholastycznój  wykładano  początki 
geometry  1,  fizyki  podług  Arystotelesa  i  t  d.;  ale  rzadko  który 
uczeń  dochodził  do  klassy  filozofii,  zwłaszcza  Jeśli  nie  miał 
zamiaru  zostać  księdzem.  Że  zaś  po  dwa  lub  po  trzy  lata 
w  jednój  klassie ,  szczególniej  w  poetyce  i  retoryce ,  bywał 
trzymany,  zaledwie  w  20-m  lub  25-m  roku  kończył  swój  szkol- 
ny zawód.  Ztąd  zjawiali  się  u  jezuitów  dorośli,  wąsaci  stu- 
denci, którzy  stawali  na  czele  szkoły,  wiodąc  ją  do  walki 
z  uczniami  szkól  sąsiednich,  Jeśli  te  nie  były  Jezuickie ;  bi- 
li Jedni  drugich,  kaleczyli,  znęcali  się  szczególniej  nad  żydami 
i  różnowiercaml,  wybierali  gwałtowne  daniny  od  lutrów  i  kal- 
winów, napadali  na  ich  domy,  kościoły;  dobywali  z  grobów  ich 
trupy,  włóczyli  po  mieście  i  kołem  przebijali.  Kościół  prote- 
stancki stać  musiał  zawsze  bez  okien,  to  skoro  je  wprawiono, 

•)  Wymienimy  ta  jedoe  kiiąike,  roboty  jeznickiej,  na  którą  młodtiei  ów- 
ttetna  upatrywała  się  pissąc  listy,  mowy,  po  wiosłowania  i  t.  d.  Daje  ona 
wyobraienie  staną  pnblictnej  oświaty,  kiedy  sikolnej  miodiieiy  podawano  tak 
nikeiemne  do  naśladowania  wzory.  Tytai  jej  Polak  sensat  w  liści*,  w  kom- 
fUmeneU  polityk,  kumanista  w  dyskursie,  w  mowack  statysta,  na  prtykład 
4axy  stkoinśj  miodzie  od  W*  /.  Księdsa  WojeUcha  Bystrzanowskisco  80- 
aisUUs  Jśsu  (Wilno,  1731). 
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wybijali  natychmiast  studenci.  Nieraz  śród  drogi  obdziera! 
dyssydenta  z  pieniędzy,  zegarków  i  sukni.  Jezuici  podnszczal 
młodzież  do  takiój  waleczności,  a  w  razie  strasznego  przebra- 
nia miary,  gdy  się  sprawa  przed  starostę  wytoczyła,  zwalali 
winę  na  zwyczajną  swawolę  studencką.  Sami  biskupi  sprzy- 
jali tym  bezprawiom.  — •  Jak  że  mamy,  powiadali,  karcić  za  to 
studentów,  my  których  powołaniem  Jest  wytępiać  heretykowi 
A  w  innóm  miejscu  mówili:  igdy  prawa  nie  karzą  bluźntereów 
Chrystusowych,  studenci  gorliwością  choć  nie  nauką  nawra- 
cają ich.  Oto  przez  to  pozbyliśmy  się  zborów;  heretyków  za- 
wsze się  kilku  nawróci,  inni  się  wyprowadzając  Piękne  i 
prawdziwie  chrześcijańskie  sposoby  nawracania! 

Takie  wychowanie  przez  półtora  wieku  odbierał  w  szko- 
łach jezuickich  szlachcic  polski,  przyszły  elektor  królów,  wo- 
jownik, sędzia  i  prawodawca.  I  nie  ma  nic  dziwnego,  że  tak 
zręcznym  i  biegłym  okazał  się  w  tych  wszystkich  rodzajach 
swojego  wielkiego  powołania!  Wyuczywszy  się  jak  papuga 
na  pamięć  Al  wara  i  retoryki,  wychodził  na  świat  z  głową  pu- 
stą, ale  zarozumiałą  i  z  sercem  na  krwi  żydowskiej  i  herety- 
ckiej rozbestwionym.  Prócz  mizernój  łaciny  nie  nabył  żadnej 
pożytecznój  nauki ;  o  polityce ,  obronie  kraju ,  o  prawdziwych 
jego  interesach ,  nie  miał  zgoła  żadnego  pojęcia;  o  historyi 
i  geografii,  tak  powszechnej  Jak  i  krajowój,  zaledwie  słów 
kilka  posłyszał,  a  nauk  przyrodniczych  nie  znał  nawet  z  na- 
zwiska. Język  polski,  zupełnie  ze  szkoły  wygnany  i  pod 
karą  plag  zabroniony,  stał  się  dla  Polaka  mową  cudzoziemską, 
tak  dalece,  iż  kilku  myśli  w  nlój  wyrazić  nie  umiał  nie  mie- 
szając do  tego  słów  łacińskich.  Piękna  literatura  Zygmuntów 
była  dla  wychowańca  Jezuickiego  w  XVII  i  XVIII  wieku  nie- 
znaną krainą. 

I  czemuż  to  przypisać,  że  nauczanie  jezuitów;  któriy 
w  początkach  swojego  ukazania  się  w  Polsce  odnieśli  zaraz 
stanowcze  nad  wszystkiemi  szkołami  zwycięztwo,  którzy  le- 
piej 1  gorliwiej  od  świeckich  professorów  uczyli,  doszło  w  koń- 
cu do  tak  smutnych  wypadków? 

Szkolna  metoda  Jetuicka  nie  była  nigdy  dobrą;  porównaw- 
czo tylko  wydawała  się  od  ówczesnej  polskiej  lepszą.  Zresztą 
wina  nie  całkiem  cięży  na  jezuitach  w  tym  względzie;  oni 
nie  wynaleźli  swojej  metody,  ale  ją  z  Włoch  przynieśli.  Me- 
toda obciążania  pamięci  bez  oświecania  rozumu,  metoda  ucze- 
nia rzeczy  nieznanej  językiem  nieznanym,  była  nie  tylko  szko- 
łom jezuickim,  ale  wszystkim  ówczesnym  właściwą.    Jezuici 
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l   inni  szkół  mistrze  mniemali  pod  ów  czas  powszechnie,   ie 
ta  et  na  wszystkie  wiadomości  do  życia  praktycznego  potrzebne 
Eastąpić    potrafi.    Był    to   grzech   pierworodny,    który  kaził 
wszystkich  zarówno,   z  tą  Jednak  główną  różnicą,   ie  Europa 
postrzegła  wkrótce  wady  swojego  szkolnictwa  i  zaczęła  je  po- 
prawiać—  szczególnićj  Niemcy  protestanckie  pięknćm  zajaśnia- 
ły  światłem  w  sztnee  pedagogicznej: — Jezuici  zaś  polscy  trzy- 
mali  się  uporczywie   raz  przyjęto)  metody.    Przykład  ościen- 
nych Niemców,  jako  przykład  heretycki,  został  dla  nich  stra- 
cony.   Śród  zmian  i  postępów  odbywających  się  dokoła,  jezui- 
ci jedni,  jak  opoka,  stali  niewzruszeni;  ich  szkolna  instrukeya, 
paraliżem  tknięta,  nie  doznała  przez  półtora  wieku  żadnych 
ulepszeń,  żadnćj  reformy,  a  zatrzymała  wszystkie  wady,  z  któ- 
rych się  już  inne   kraje  otrzęsły.    Ztąd  to  w  XVIII  wieku 
wynikła  straszna  różnica  między  polską  a  zagraniczną  oświa- 
tą; ztąd  poszło,  że  kiedy  zachodnia  Europa,  dzięki  poprawione- 
mu systematowl  szkolnemu,  stanęła  znowu  na  wysokim  szcze- 
blu umysłowćj   potęgi,   szlachta   polska  zerwawszy  z  nią,   za 
staraniem  Jezuitów,  wszelkie  naukowe  stosunki,   znalazła  się 
wkrótce  w  podobnym  stanie  jak  puszczyk,  którego  jasny  dzień 
śród   pola  zaskoczył,  a  który  staje  się  na  ów  czas  urągowi- 
skiem  nawet   dla    wróblów.    Zewsząd    podniosły    się  na  nią 
okrzyki,   że  ciemna,   bezrządna,  fanatyczna;  że  bawi  się  kuf- 
lem,  że  prześladuje  różnowierców,  że  pławi  czarownice.    Ale 
Polacy  winni  temu  nie  byli;  oni  działali  zgodnie  z  zasadami, 
jakiemi  się  ich  młodość  w  uczelniach  napoiła.    Ciemnota  umy- 
słowa, rodzicielka  nędzy  i  błędów,  starannie  w  szkołach  pielę- 
gnowana,  nie  dozwoliła  im  zastanowić  się  nad  smutnóm  poło- 
żeniem własnóm,  przebudzić  się  z  moralnego  letargu.  I  któż  tę 
ciemnotę  pielęgnował?  kto  przeszkadzał  narodowi  zmartwych- 
wstać do  nowego  życia,   zwłaszcza  że  znaczna  część  Europy, 
szczególnićj  Francya  za  Ludwika  XIV,  otrzęsła  się  już  z  prze- 
sądów,  poprawiła  swe  grzechy  i  strzelała  dokoła  światłem 
nauk  i  sławy  rycerskiej?  Czemuż  Polska  z  jćj  przykładu  ko- 
rzystać nie  umiała?  Czemuż  ją  tylko,  gdy  wszystko  zmieniało 
swą  postać  i  dążyło  do  ulepszeń ,   trawił  jeszcze  robak  moral- 
nego skażenia?  Sprawcami  tćj  ciemnoty  byli  u  nas  wyłącznie 
Jezuici.    Nie  chcieli  oni,  może,   naumyślnie  tłumić  oświaty; 
chcieli  Jedynie  zabić  samodzielność  myślenia,   niezawisłość  ro- 
zumującego jestestwa — i  tym  sposobem   najskuteczniej  przy- 
czynili się  do  zgaszenia  światła  w  narodzie.    Zniszczyć  słoń- 
ce nie  było  ani  w  chęci  ich  ani  w  możności;  chcieli  tylko 


598 

« 

wyłupić  oczy  patrzącemu,  aby  go  nie  widział,  i  tego  wreneb 
dokazali.  Komu  zań  za  pomocą  nauczania  szkolnego,  z  Jakich- 
kolwiek względów,  ludzkich  czy  boskich,  wypalono  oczy  ron- 
ina, ten  już  przez  cafe  życie  na  wszystko  kretem  zostanie. 

I  cóż  wstrzymywało  synów  Lojoli  od  poprawienia  swojtp 
szkolnictwa,  od  naśladowania  reszty  Europy ,  która  olbrzymie 
w  oświacie  czyniła  postępy? 

Jezuici,  jak  każde  żyjące  jestestwo,  czuli  instynktowie  ei 
im  czynić  wypada  dla  zachowania  własnego  bytu.  Konie,  gdy 
wilk  napadnie  na  nie,  kupią  się  w  krąg,  głowy  chowają  ii 
środka  a  tyłem  się  przeciw  wrogowi  obracają,  bo  całą  silę 
czują  w  kopytach.  Woły  w  podobnćm  zdarzeniu  zwracają  rogi 
na  nieprzyjaciela;  Jeż  zwija  się  w  kłąbek.  Jezuici '  takie  poj- 
mowali dobrze,  iż  rozszerzona  oświata,  stawszy  się  udiiałea 
osób  świeckich,  położy  tamę  ich  wzrostowi,  a  może  i  istnie- 
niu. Całą  przeto  usllność  wytężyli  na  to,  aby  tłumić  ją  ciągb 
w  samym  zawiązku  w  młodych  pokoleniach.  Nawet  czuli  się, 
może  za  obowiązanych  do  tego  z  pobudek  religijnych.  Oświe- 
cenie bowiem,  podług  ich  wyobrażeń,  prowadziło  do  wolno- 
myślności, do  pychy,  uczyło  wierzgać  przeciw  kościołowi,  to 
jest  hierarchii.  Jezuici  nie  dowierzali  rozumowi  ludzkiemu, 
wyobrażając,  że  religia  chrześcijańska  ostać  się  nie  może 
w  obec  oświaty  nie  z  ich  ręki  pochodzącej,  że  nie  wytrzyma 
anatomicznego  ostrza  rozumu ,  którego  nie  przytępi  nowicyat 
jezuicki.  Lękali  się  postępu  1  myślenia,  jakby  kacerskićj  nie- 
prawości; starali  się  przeto  wcześnie  poniżyć  umysł  wychowaw- 
ców do  drobiazgów,  zaprzątnąć  głowy  i  serca  młodzieży  na* 
bożnemi  fraszkami ,  a  sarnę  relłgiję ,  ażeby  wyznawcy  jćj  nie 
stali  się  ^roztropni  jako  wężowiec,  zmateryalizowall ,  oblekli 
w  obsłonki  zmysłowe;  zajęli  czas  szkolny  nie  nauką,  ale  bra- 
ctwami, processyami,  teatralną  wystawą,  dyalogami;  wygnali 
nauki  przyrodzone,  matematyczne,  historyę,  literaturę  klassy- 
czną,  grecką  i  rzymską,  tudzież  ojczystą,  słowem  usunęli 
wszystkie  przedmioty  zaostrzające  siły  rozumu,  aby  zapobieds 
rozwinieniu  się  samodzielnego  myślenia,  za  którćm  następąje 
zwykle  chęć  wyzwolenia  się  z  pod  cudzćj  opieki.  Chcieli 
utrzymać  polskość  w  wlecznćm  niemowlęctwie,  a  przynajmniej 
w  ciągłćj  małoletności  umysłu,  aby  ich  ojcowski  nadzór  nai 
sumieniem  i  głową  stał  się  koniecznym  publicznego  i  domo- 
wego życia  warunkiem. 

Liczą  niektórzy  między  zasługi  jezuitów  wytępienie  kacer- 
9twa.    Niech  i  tak  będzie,  lecz  i  w  tóm  zawinili ,  gdyż  pnj- 
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jąwszy  na  siebie  obowiązek  strzeżenia  Polski  od  różnowier- 
stwa,  użyli  ku  jego  odwrócenia  środków  niezręcznych  i  gwał- 
townych, podobni  do  owego  w  bajce  niedźwiedzia,  co  staną- 
wszy przy  śpiącym  człowieka ,  mając  go  bronić  od  natręctwa 
owadów ,  gdy  ujrzał  muchę  na  jego  czole ,  porwał  za  kamień 
1  cisnął  nim  w  głowę  śpiącego ;  zabił  wprawdzie  muchę ,  ale 
z  nią  razem  i  człowieka.  Podobnież  zrobili  jezuici:  zabili  he- 
resyę,  ale  zamordowali  razem  i  kraj,  gdyż  ugodzili  go  w  gło- 
wę, to  jest  w  oświatę  jego.  Że  zakon  nie  troszczył  się  o 
prawdziwe  krzewienie  wiary,  to  jest  nie  starał  się  o  to  aby 
wiara  weszła  w  czyn,  w  życie  narodu,  o  tóm  przekonywają 
nas  dzieje.  Gały  obraz  wszechwładztwa  jezuickiego  w  Polsce 
dziwną  stawia  przed  oczy  sprzeczność:  wielka  niewola  w  my- 
ślach, największy  bezrząd  .w  postępkach.  Nikt  nie  śmie  wy- 
stąpić otwarcie  ze  zdaniem  dla  jezuitów  nieprzychylnym;  nikt 
się  nie  lęka  gwałcić  uczynkiem  najistotniejszych  praw  każdo) 
społeczności:  domowego  pokoju  i  osobistego  bezpieczeństwa. 
Gdzież  tu  wpływ  wiary  na  obyczaje?  cóż  to  za  wiara  bez  mo- 
ralnych postępków? 

Oto  co  mówi  o  mnlemanój  znajomości  wiary  między  lu- 
dem polskim  nie  protestant,  nie  luter  lub  kalwin,  ale 
ksiądz  katolicki,  mąż  zacny  i  uczony,  Starowolski, 
w  przedmowie  do  kazań  swoich,  wydanych  w  r.  1650,  a 
zatćm  w  sto  lat  po  osiedleniu  się  jezuitów  w  Polsce: 

«...»Bo  iłem  się  przypatrzył,  we  wszystkiój  prawie  Pol- 
sce rzadki  się  z  ludu  pospolitego  umie  przeżegnać,  rzadki 
trafi  pacierz,  żeby  do  niego  nie  miał  co  przydać  swoje- 
go, abo  nie  ujął  słów  do  sensu  należących.  A  Bożego 
przykazania,  zaiste,  i  z  tysiąca  jeden  nie  trafi.  •  Przeto 
radzi  kaznodziejom  aby  po  krótkiój  nauce  uczyli  lud  po- 
spolity pacierza;  nadto  zaleca  nikomu  nie  dawać  ślubu, 
ktoby  tych  zwyczajnych  modlitw  nie  umiał,  gdyż  trafiło 
się  w  jednym  senatorskim  domu,  że  panna  służebna, 
idąc  za  mąż,  pacierza  nie  umiała....  Gdzież  tu  znajomość 
wiary  nawet  z  formalno)  jćj  strony  ?  Gdzie  zasługa  je- 
zuitów we  względzie  prac  ich  apostolskich? 

Są  jeszcze,  co  mówią  że  jezuici  przyczynili  się  do  rozsze- 
rzenia polszczyzny  na  całym  obszarze  rzeczypospoUtój.  Twier- 
dzenie to  nie  ma  najmniejszej  podstawy.  Język  rozszerza  się 
wraz  z  literaturą;  gdy  literatura  polska  upadła,  gdy  sami  je- 
zuici języka  polskiego  do  pism  swoich  nie  używali,  jakże  mo- 
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gil  go  rozszerzyć?  W  szkołach  uczyli  wszystkiego  po  tactafc 
dysputowali  po  łacinie,  pisali  dzieła  po  łacinie,  jakimże  spea» 
bem  przyłożyli  się  do  rozkrzewienia  w  wielkićm  kslęztwi 
litewskićm  mowy  polskiej?  Chyba  przez  prześladowanie  li- 
zaków ? 

Może    kto  powie   na   obronę  jezuitów,    jak  to  już  było 
gdzieś  powiedziano,  że  Polska  zginęła  nie  tak  z  braku  oświa- 
ty jak  dla  złćj  formy  rządu,  że  jezuici  nie  zepsuli  tego  rządu, 
a  jakim  go  znaleźli ,   takim  był  on  ciągle ,   tylko  ie  się  pni 
coraz  bardzićj,   bo  naród  szalony  nie  pojmował  swojego  dotai 
i  leciał  pędem  do  zguby;   że  jezuici  pod  względem  polityczny! 
nie  mnićj  mieli  przesądów  jak  i  szlachta;  że  dla  nich  zrywi- 
nie  sejmów,   liberum  veto,    ubóstwo  skarbu,  niekarność  woj- 
ska i  t.  d.,  były  także  mniemaną  oznaką  złotój  wolności  naro- 
dowo).   Wszystko  to  jest  najniewątpliwszą  prawdą.     Zgadza- 
my się  na  to  bezspornie ,   że  jezuici  byli  tyleż  ciemni  i  prze- 
sądni co  i  cała  szlachta;   ale  tćm  gorzój  dla  nich,   tćm  wię- 
ksza cięży  na  nich  odpowiedzialność :   bo  jeśli  potrafili  zabić 
oświatę  i  samodzielność  myślenia  w  narodzie,  powinni  byli  sa- 
mi myśleć  za  niego,   powinni  byli  uczynić  dla  narodu  to,  co 
czyni  natura  dla  zwierząt.    Ta,  kiedy  odejmuje  im  rozum,  sa- 
ma zaradza  wszystkim  ich  potrzebom,  daje  pazury,  ostre  zębj 
na  nieprzyjaciół,   futra  na,  zimno  i  łatwość  znalezienia  pokar- 
mu.   Jezuici  zaś  doprowadziwszy  naród  polski  do  stanu  umy- 
słowego zezwierzęcenia,    sami  podobnież  stali  się  ciemnymi, 
i  ślepi  ślepych  prowadząc,   wpadli  razem  do  dołu.    Biorąc  he- 
rezyę  i  naukę  za  Jedno,  wyobraziwszy  iż  katolicyzm  i  oświata 
nie  mogą  iść  w  parze,   zrobili  w  Polsce  to  co  Samson  w  bo- 
żnicy filistyńskiej.    Ten  stargawszy  więzy,   któremi  był  skrę- 
powany, ujął  rękami  główną  kolumnę,   na  którćj  się  wspierał 
strop  świątyni  i  wstrząs!  nią  gwałtownie.    Gmach  się  zawa- 
lił i  wszyscy  zginęli  pod  gruzami.  Podobnież  uczynili  i  jezuici. 
Chcąc  zgnieść  różnowierstwo  w  Polsce,  wstrzęśli  najgtówniej- 
szą  kolumnę  gmachu  narodowego — oświatę;  zawaliło  się  skle- 
pienie i  zgniotło  razem  katolików  i  różnowierców.   Katolicyzm 
sam  jeden  bez  nauki  i  ducha  obywatelskiego,  nie  potrafił  oca- 
lić Polski. 

Jeszcze  się  tu  jedno  nasuwa  pytanie ,  na  które  odpo- 
.wiedzieć  musimy.  Gzy  spółczesni  zapatrywali  się  na  Je- 
zuitów z  tego  co  i  my  stanowiska  ?  Gzy  obwiniali  ich  o  tę- 
pienie światła  w  narodzie?  Gzy  z  ich  systematu  szkolnego 
wnosili    o  przyszłym    upadku  kraju?    Czy  nakoniec  nie  są 
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d   raczej  dzlstejsze  domysły,^  niechęci  i  potwarze   na  niczym 
fte  oparte? 

Zaraz  od  samego  nastania  Jezuitów  w  Polsce ,  ladzie  by- 
trzejszego  umysłu  widzieli,  że  ich  postępowanie  nie  jest  dla 
srają  korzystne.  Już  Kromer,  biskup  warmiński,  pisząc 
9  r.  1569  do  St.  Grzebskiego,  ubolewa  ie  jezuici  najlepsze 
;łowy  wciągają  do  swego  zgromadzenia,  zostawiając  wióry  na 
wiecie.  iDziwni  to  są  mamiciele,  powiada,  ci  jezuici ;  szcze- 
;<JlnióJ  czyhają  na  mężów  światłych  i  pobożnych;  strzeż  się 
iby  i  ciebie  nie  usidlili!*  Biskup  Piasecki  zostawił  także  o 
lich  w  swojój  kronice  nie  nader  pochlebne  zdanie.  Prócz 
ego  mnóstwo  jest  pism  ulotnych,  spółczesnych,  przeciwko  je- 
raitom  w  pierwszych  piędziesięciu  latach  wydanych,  gdzie  się 
wyświecają  różne  ich  intrygi ,  wdawanie  się  w  politykę ,  nie- 
tzlachetne  sposoby  uzyskiwania  pobożnych  zapisów  i  t.  d.  Ale 
izczegdlnićj  akademija  krakowska  w  stawnój  swojćj  z  jezuita- 
ni  kłótni,  którćj  przebieg  znamy  z  poprzedniego  okresu,  prze- 
kazała potomności  zdanie  spółczesnych  o  jezuitach  polskich. 
Najśwletnićj  w  zapasach  tych  odznaczyli  się  dwaj  sławni  pro- 
Fessorowie  akademii  Jan  Brzoski  (Broscyusz)  i  Jakób  Naj- 
manowicz.  Pierwszy  wydał  cztóry  pisma  w  obronie  akademii 
po  polsku ,  w  których  wykrywa  chytre  a  dla  kraju  szkodliwe 
postępowanie  jezuitów.  Me  było  klęski  dla  nauk,  nie  było 
nieszczęść  politycznych,  wynikłych  z  roszczeń  tego  zakonu  od 
czasów  największój  jego  wziętości  aż  do  jego  upadku,  któ- 
rychby  ci  professorowie  nie  przepowiedzieli,  stawając  w  obro- 
nie głównój  szkoły  krajowćj. 

Ks.  Jan  Brzoski,  po  łacinie  nazywający  się  Broscius, 
był  rodem  z  woj.  sieradzkiego.  W  r.  1609  został  profes- 
sorem  matematyki  w  akademii  krakowskiej;  potom  otrzy- 
mał stopień  doktora  uedycyny  w  Padwie,  gdzie  bawił  od 
r.  1620  do  1623.  W  r.  1624  wróciwszy  do  kraju,  za- 
czął sprawować  obowiązki  lekarza  na  dworze  biskupa 
krakowskiego  Szyszkowskiego,  a  w  roku  następnym  1625 
wydawać  pisma  obronne  za  akademija  krakowską  prze- 
ciw jezuitom,  którzy  w  r.  1622  otworzyli  swą  szkołę 
w  Krakowie.  Umarł  w  r.  1652  Jako 'rektor  akademii. 
Pisma  jego ,  które  po  polsku  zostawił ,  stanowią  jakby 
cztóry  rozmowy  ziemianina  z  plebanem  o  jezuitach.  Ty- 
tuł pierwszej  rozmowy  Gratis  pochodzi  ztąd,  że  ziemia- 
nin wdawszy  się  w  rozmowę  z  plebanem  o  otwarciu 
szkół  w  Krakowie  przez  Jezuitów ,  utrzymuje  że  jezuici 
Rys  Dz.  Lit.  P.  76 
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gratis  ezyli  darmo  uczą,  a  pleban  dowodzi  łe  nie  dam, 
ale  daleko  drożój.  Tytuł  drugićj  rozmowy  Przywiltj 
wzięty  Jest  od  przywileju  nadanego  akademii  przez  Wła- 
dysława Jagiełłę.  Trzectćj  rozmowie  dał  Brzoski  tytuł 
Ronsens  dla  tego,  że  jezuici  mieli  Jakoby  uzyskać  w  ro- 
ku 1583  od  akademii  konsens  czyli  zezwolenie  na  otwar- 
cie własnych  szkół  w  Krakowie.  Brzoski  zbtya  to  uro- 
szczenie. '  Czwarta  rozmowa  (w  rękopisie)  Farieta*  na- 
zwana niewiadomo  dla  czego.  W  niój  autor  daje  wyobra- 
żenie o  stanie  moralnym  zakonu  Jezuitów ,  opierając  się 
na  jego  własnych  książkach ,  zasadach,  czynach  i  usta- 
wach. 

» Jezuici,  powiada  Brzoski,  nie  dla  nas  świeckich,  ale 
dla  samych  siebie  uczą  młódź  polską,  a  to  aby  zdatne 
głowy  wybierali  i  zaciągali  do  swego  zakonu.  Będziesz 
apostołem  do  nowego  świata,  będziesz  świętym,  będą  cię 
malować  z  promieniami  od  głowy  idącemi:  tak  przema- 
wiali jezuici  do  zdolniejszych  uczniów,  których  chcieli 
nakłonić  do  przyjęcia  swój  reguły... • 

W  innóm  miejscu  znów  mówi:  tJezuici  gramatyki  Al- 
wara,  która  jest  bardzo  trudna  do  zrozumienia  i  naucze- 
nia się,  ucząc  dzieci,  przy  niój  czas  wielki  trawią  z  wielu 
przyczyn,  mianowicie,  aby  skłonności  dziatek  wyrozumie- 
wali  długlćm  się  bawieniem  w  szkole;  aby  młodego  wil- 
czka na  swoje  kopyto  wyćwiczyli  i  młodością  jego  kiero- 
wali; aby  młodość  do  wieku  męzkiego  w  szkołach  zatrzy- 
mali, a  w  lata  go  wprowadziwszy,  jeśli  głowa  dobra,  je- 
śli stateczny,  jeśli  ma  spaść  na  niego  sukcessya,  aby  go 
u  siebie  zatrzymali  i  nie  wypuszczali.  A  jeśli  tei  ladi 
jaka  głowa ,  albo  sam  się  nie  chce  uczyć ,  albo  u  nich 
nie  chce  zostać,  to  wolno  puszczają*  Cóż  ono  żaczysko 
już  z  wąsem  będzie  czynić?  Uczyć  się  jakich  nauk?  Już 
czas  minął;  jeśli  rzemiosła?  wstydzi  się.  Cóż  tu  czynić? 
musi  prosić  Jezuitów,  aby  mu  stan  obmyślili.  Alić  oni 
albo  go  za  ekonoma,  albo  za  pisarka  poszlą  do  swego  do- 
brodzieja, albo  go  uczynią  kapelanem,  albo  plebanikiem, 
aby  go  potćifi  jako  narzędzia  do  swoich  rzeczy  i  pożyt- 
ków zażywalLc 

Jakiż  był  los  tych  pism  Brzoskiego  i  Jaka  odpowiedź 
na  nie  ze  strony  jezuitów  ?  Oto  udali  się  ze  skargą  do 
*  starosty  grodowego  krakowskiego »  w  ręku  którego  zo- 
stawała policya  wykonawcza  i  który  duszą  i  ciałem  był 
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oddiny  jezuitom.  Ten  chciał  najprzód  na  gardle  ukarać 
Piotrkowczyka,  drukarza  pism:  Gratis,  Ronsens  1  Przy- 
wilSj ;  ale  przecie  złagodził  swoje  sfogość  o  tyle,  ie  d. 
19  listopada  r.  1625  kazał  go  publicznie  wychtostać  i 
z  Krakowa  wypędzić,  a  owe  trzy  druki  spalić  na  rynku. 
Z  przyczyny  takowych  gwałtów  nie  mogła  wyjść  na 
świat  czwarta  rozmowa  Brzoskiego  p.  t  Varietas. 

Jakób  Najmanowicz  (f  1641),  od  r.  1615  professor 
prawa  w  akademii  krakowskiój,  szesnaście  razy  między 
rokiem  1621  i  1636  sprawował  godność  rektora.  Po  otwar- 
ciu szkół  jezuickich  w  Krakowie  Najmanowicz  (podług 
powszechnego  domysłu)  wniósł  na  sejm  r.  1624  swoje 
skargi  (dotąd  w  rękopisie)  p.  t.  Obzałowąnie  przeciwko 
ojcom  jezuitom  za  akademiję  krakowską  przez  jednego 
alumnc?  tejże  akademii  na  sejm  podane.  Ponieważ  aka- 
demia w  r.  1622  ogłosiła  protestacyę  przeciw  gwałtow- 
nemu otwarciu  szkół  jezuickich  w  Krakowie,  Ruszkow- 
ski, prokurator  zakonu  wydał  reprotestacyę,  w  którój 
oszkalował  bezecnie  akademię.  Na  to  odpisał  ks.  Naj- 
manowicz po  łacinie,  bezimiennie  i  bez  daty  (najpewniej" 
r.  1623)  w  pisemku  p.  t.  Odpowiedź  na  sławny  pa- 
szkwil o.  o.  jezuitów  napisany  pod  tytułem  reprotesta- 
cyi.  W  tój  odpowiedzi  autor  nazywa  Reprotestacyę  wie- 
czną pamiątką  Jezuickiój  niepoczciwoścLt  Zresztą  Naj- 
manowicz pisywał  pod  cudzóm  imieniem,  lub  też  taił 
własne,  wydając  to  z  druku:  pisywał  bowiem  najczęściej 
przeciwko  jezuitom.  Do  liczby  takich  pism  należy:  Znie- 
sienie obrony  Collegium  p.  p.  Societatis  Jesu  w  Krak. 
po  dwa  kroć  1627  i  1628  r.  wydane ;  Examen  pretensyi 
prawnej  szkół  Ojców  jezuitów  (tamże  1632),  gdzie  pro- 
testuje szlachta ,  a  na  Jćj  czele  Jan  Zebrzydowski,  mie- 
cznik; koronny,  imieniem  rycerstwa,  przeciwko  założeniu 
szkół  jezuickich  w  Krakowie ;  Memoriale  exorbitancyi 
z  processu  akademii  krakowskiej;  Dowód  memoryału 
akademickiego  i  t.  d. 

Powstając  przeciwko  twierdzeniu  jezuitów,  że  szkoły 
nie  powinny  zależeć  od  władzy  krajowój ,  Najmanowicz 
powiada :  »Nie  rozumiem  jak  to  być  może ,  aby  rzeczpo- 
spolita nie  miała  prawa  stanowienia  o  szkołach,  i  jakoby 
to  prawo  należało  wyłącznie  do  samego  duchowieństwa. 
Możnaż  wymyślić  rzecz  okrutniejszą  i  bardzlój  dla  rze- 
czypospolitój  szkodliwą,  Jak  zabrać  rodzicom  synów,  za* 
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garnąć  do  swojćj  szkoły,  uczyć  Icb  jak  się  podoba,  i  po- 
wiedzieć ojcom,  że  to  nie  do  was  należy  wiedzieć  o  tóm, 
kto  i  Jak  daje  nauki  krwi  waszćj,  nie  do  was,  Jaką 
v rzeczpospolitę  po  sobie  zostawicie,  ale  do  tego,  kto  nie 
wie  co  to  by<f  ojcem,  c 

Inny  znowu  professor  powiada :  »Jak  było  w  Wiednia, 
w  Pradze,  w  Padwie  1  w  Rzymie,  tak  będzie  i  w  Kra- 
kowie; otwarcie  szkół  Jezuickich  pociągnie  za  sobą  upa- 
dek akademii,  powrót  ciemnoty  i  zepsucie  obyczajów.  Nłe 
idzie  nam  o  nasze,  ale  o  królestwa  sprawę:  bo  do  króle- 
stwa należy  Jedyny  nauk  świeckich  przybytek —  akade- 
mija  krakowska.  Gdy  ona  upadnie,  już  nie  będzie  iadoćj 
szkoły  zależącój  od  zwierzchności  krajowój.  Boć  szkoły 
jezuickie  nie  zależą  od  biskupów,  nie  zależą  od  iadnćj 
krajowój  władzy.  I  cóżby  to  była  za  hańba  dla  króle- 
stwa, gdyby  w  całym  swym  obrębie  ani  Jedną  szkołą  nie 
rozrządzało U 

Tak  przemawiała  akademija  w  swojój  obronie  i  w  spra- 
wie oświaty  narodowo).  Na  nieszczęście  głos  Jćj  byt 
głosem  wołającego  na  puszczy. 

Opowiedzieliśmy  gdzieindziój ,  jak  za  Zygmunta  III,  tego 
Jezuity  na  tronie,  professorowie  krakowscy,  którzy  zapatry- 
wali się  na  oświatę  krajową  z  wyższego  stanowiska  1  chcieli 
nią  kierować  w  duchu  obywatelskim ,  zostali  w  tój  walce  bez 
wsparcia  rządu  i  duchowieństwa  wyższego.  Dopiero  za  Wła- 
dysława IV,  który  nie  lubił  jezuitów  *),  akademia  odniosła 
zwycięztwo,  i  nienawistna  jój  szkoła,  na  mocy  bulli  papiezkićj, 
popartój  rozkazem  króla,  ostatecznie  zwinięta  została  r.  1634. 
Na  nieszczęście  zwycięztwo  to  akademii  ograniczyły  się  mu- 
rami samego  Krakowa:  tu  wprawdzie  zamknięto  bramy  przed 
jezuitami,  ale  oni  się  rozpostarli  w  całćj  rzeczypospolitćj,  Jak 
polip  we  wnętrznościach  człowieka.  Akademija  utraciwszy 
swój  wpływ  na  szkoły  i  oświatę  publiczną,  mogła  się  spra- 
wiedliwie nazywać  królową  Bez-Ziemi,  gdyż  władza  JćJ  nie 
rozciągała  się  po  za  obręb  Krakowa.  W  końcu  i  ona,  zmar- 
nowawszy swe  siły  na  spory  z  Jezuitami ,  podzieliła  ich  zdro- 
żną nauczania  metodę  i  przestała  świecić  narodowi  pochodnią 
światła  umysłowego. 


*)  Stawna  byta  karykatura  Zygmunta  III  w  wielkiej  peruce,  •  %  której  t  la 
kaidego   loka   wyglądał  jeiuita.    Obok  niego  etat  Wiadyalaw  IV    i 
jeioitów  z  głowy  ojcowskiej. 
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W  pierwszćj  połowie  XVII  wieka  Józef  de  Calasanza 
(f  1648)  założył  we  Włoszech  zakon  pijarów ,  którego  wy- 
łącznym powołaniem  miało  być  wychowanie  młodzieży.  Nie- 
chętny jezuitom  Władysław  IV  sprowadził  ich  do  Polski 
w  r.  1643  i  osadził  pierwotnie  w  Warszawie  i  w  Podolińcn 
na  Spiżu ,  zkąd  potom  rozszerzyli  się  po  wszystkich  krajach 
Rzeczypospolitej  i  zakładali  szkoły,  ku  wielkićj  niechęci  je- 
zuitów. W  r.  1722  Konstanty  Brzostowski,  biskup  wileń- 
ski, wezwał  ich  do  Wilna,  gdzie  takie  nauczali  młodzież. 
Pijarzy  początkowo  nie  lepiój  uczyli  od  jezuitów,  lecz  mniój 
wtrącali  się  do  polityki,  uczniów  utrzymywali  w  większój 
karności,  nauczali  bezpłatnie,  i  chętnie  do  szkół  swoich  przyj- 
mowali ubogich.  Jezuici  zaczęli  prześladować  współzawodni- 
ków w  sposób  naj  niesumienni  ej  szy :  zakładali  swe  szkoły  po 
miastach  gdzie  były  już  pijarskie,  odbierali  im  uczniów,  pod- 
kopywali fundusze  pieniackiemi  sprawami  i  t.  d. ,  jak  gdy- 
by przewidywali ,  że  z  łona  młodego  zakonu  wyjdzie  mąż,  któ- 
ry odkryje  źródło  chorób  trapiących  naród  i  wskaże  sposób 
wykorzenienia  złego  w  samom  Jego  gnieździe ,  to  jest  w  wy- 
chowaniu młodzieży,  w  szkołach  sponiewieranych  przez  je- 
zuitów. Tym  mężem  miał  być  Stanisław  Konarski,  pijar, 
o  którego  zasługach  będzie  mowa  na  początku  następujące- 
go okresu. 

Tak  więc  wychowanie  zakonne  stało  się  powszecbnćm 
w  Polsce ,  dzieląc  się  na  dwie  gałęzie :  Jezuicką  i  pijarską, 
a  w  nich  na  pańską  w  konwiktach  i  chudopacholską.  Ró- 
żnica w  wychowaniu  sprowadziła  różnicę  w  charakterze  oby- 
wateli; ci  którzy  nawykli  niena widzieć  się  jako  studenci, 
nie  mogli  kochać  siebie  Jako  dzieci  jednój  rzeczypospolitój. 
Wychowaniec  jezuicki  zachowywał  zwykle  aż  do  późnój  sta- 
rości wstręt  i  pogardę  dla  uczniów  pijarskich  i  akademic- 
kich. Nienawiść  w  dziecinne  serca  zaszczepiona,  przecho- 
dziła za  obręb  szkolny  i  odbijała  się  w  sprawach  publicznych. 
Jakimi  wyszli  Polacy  z  edukacyi  zakonnój,  szczególniej,  po- 
kazał w  skutkach  cały  wiek  XVII-ty  i  pierwsza  połowa 
XVHI-go. 

Posłuchajmy  co  o  tóm  mówi  w  pamiętnikach  swoich  se- 
nator królestwa  polskiego,  Józef  Wybicki,  który  się  uczył 
u  Jezuitów  w  połowie  przeszłego  wieku. 

„.». Jeśli   edukacya  moja  chybioną  została,  nie  było 
to  winą  rodziców,  ale  winą  czasów,  w  których  się  uro- 
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dziłem.  Łata  mojego  przyjścia  na  świat  były  Uf 
ciemności  publiczno).  Polacy  w  tym  wieka  zupel 
byli  zdziecinieli.'  Zapomnieli  swego  Języka,  nie  urt 
mówić  Jak  ich  przodkowie:  Kochanowscy,  Skarga,  fl 
nicki  i  t.  d. ;  utworzyli  sobie  Jakiś  bełkot  barbang 
ski ,  z  łaciny  i  polszczyzny  złożony.  Jezuici  w  imnr 
krajach  oświeceni ,  u  nas  w  grubćj  nie  wiadomości,  H 
wochwalcami  zostali  dzikiego  Al  wara,  obciążając  mm 
głowy  niezrozumiałą  łaciną.  U  nich  żywość  dowf% 
i  łatwe  pojęcie  były  przywarą;  trzeba  było  koniecw 
być  zimnym,  ponurym  i,  Jak  zwykle  mnichy,  ał  dty 
dtości  pokornym.  Barbarzyńcy  chcieli  mieć  z  mlośń 
ży  cienie  i  mary,  z  ludzi  wolnych  zwierzęta  w  janal 
z  obywateli  przeznaczonych  do  służenia  ojczyźnie  m\ 
żem  i  radą —  nieczułe  i  ciemne  utwory....  Codzień  U 
to ,  co  dzień  słyszałem  Jęki  i  prośby  uczniów ,  tyraśsti 
nauczycieli  było  zwykłym  naszćj  szkoły  obrazem.  Cxj 
mogła  się  tam  moralność  i  piękne  uczucie  w  sercad 
niewinnych  zaszczepić?  Ks.  Działowski  pozwalał  » 
bie  w  naszćj  klassie  (piątój)  takich  dzikości  jak  w  ii 
firnie ;—  lubił  Jezuita  bić  i  z  kańczugiem  do  klasr 
przychodził.... 

„Żadnego  nam  wyobrażenia  wyższych  nauk  i  siki 
nie  dawano....  Akademia  krakowska  tyle  u  nas  byt 
znajoma  co  i  paryzka.  Książki  polskie  był  to  nad* 
czas  towar  bardzo  rzadki ,  Jak  gdyby  w  kraju  zakau- 
ny,  a  'języki  obce ,  prócz  łacińskiego ,  zaledwie  z  nazwi- 
ska znajome.  Geografija ,  historya ,  matematyka  i  cak 
literatura,  nigdy  do  moich  uszu  nie  doszły.  Nie  wie- 
dzieliśmy ani  dziejów  kraju ,  ani  Jego  praw  politycznych 
tudzteż  związków  z  sąsiedniemi  krajami.  Taki  był  wiek, 
w  którym  żyć  zacząłem....  Nasienie  nieszczęść  puWł- 
cznych  leżało  w  tym  gruncie  edukacyi  krajowćj.  Jeffi 
kto  potom  nabył  Jakich  wiadomości,  to  tylko  przyjw* 
kowi,  albo  wrodzonym  zdolnościom  przypisać  moło* 
było ;  sama  szkoła  dać  ich  nie  mogła ,  bo  żadnych  pra- 
wideł ani  organizacyi  nie  miała...." 

Winy  jezuitów  względem  historycznej   przeszłości   Polski 
dają  się  streścić   w  następujących  punktach: 

1.  Oni   to    zagarnęli   wychowanie  publiczne,   wykrsyftt 
Je  do  swoich   widoków,  a  trzymając  się    uporczywie    ti& 
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xnćj  metody,   wytępili   samodzielność   myślenia  i  wstrzymali 
postęp  ogólno)  oświaty. 

2.  Oni  to  pielęgnowali  ducha  klasztorności  zamiast  du- 
cha ,  obywatelskiego  w  naukowych  zakładach  swoich ,  wcią- 
gali bystrzejsze  i  więcćj  obiecujące  głowy  do  swego  zgroma- 
dzenia ,  zostawiając  śmiecie  po  za  obrębem  klasztoru ,  przez 
co  pozbawiali  kraj  lepszych  i  zdatniejszych  obywateli,  bo 
ci  którzy  raz  obowiązki  zakonne  przyjęli ,  już  tylko  dla  za- 
konu żyli. 

3.  Oni  to  zaszczepiali  ducha  nietolerancji  i  zaciętą  nie- 
nawiść ku  różnowlercom ,  niezgodną  z  duchem  konstytucyi 
narodu  polskiego,  przez  co  rozdwoili  umysły  spółobywateli 
i   oderwali  serca  dyssydentów  od  rzeczypospolitćj. 

4.  Oni  to  wpajali  w  młodzież  zgubną  zarozumiałość  wma- 
wiając w  nią,  że  kto  u  nich  się  uczył,  wszystko  już  umie, 
1  nie  ma  potrzeby  więcój  się  doskonalić  ani  zagranicznych 
zwiedzać  uniwersytetów ,  przez  co  zerwali  naukowe  stosun- 
ki  Polski   z  ośwleceńszemi  krajami. 

5.  Oni  to  zadali  cios  stanowczy  ogólnćj  wolności  myśle- 
nia w  narodzie  przez  opanowanie  cenzury. 

Od  r.  1622  żadne  dzieło ,  nawet  przez  róźnowierców 
w  religijnym  przedmiocie  napisane,  nie  mogło  ukazać  się 
na  świat  bez  ich  potwierdzenia.  Oni  powydawali  kata- 
logi zakazanych  dzieł  polskich,  między  któremi  znaj- 
dowała się  także  sławna  Kronika  Bielskiego..  Palono 
dzieła  dawnych  naszych  pisarzy,  którzy  byli  lub  zda- 
wali się  im  być  niekatolickimi,  albo  przynajmniej  wy- 
szli z  drukarń  niekatolickich.  W  rocznikach  swoich 
chlubią  się  nieustannie,  że  albo  palili  pisma  róźno- 
wierców, albo  nakłaniali  do  ich  palenia.  Wymogli  na 
słabym  dla  nich  Zygmuncie  III,  iż  wszystkie  dzieła 
przeciwko  nim  wydane,  publicznie  przez  kata  na  ryn- 
ku warszawskim  r.  1622  spalone  zostały.  Wszelkie 
pismo  mogące  im  zaszkodzić  w  opinii  publiczno)  było 
starannie  niszczone,  a  ten  co  je  poważył  się  wydru- 
kować, ulegał  ciężkićj  odpowiedzialności,  a  nawet  ka- 
rze cielesnćj.  Prześladowali  także  pisarzów  z  innych 
zgromadzeń  duchownych,  stawili  im  liczne  zawady  i  rzad- 
ko kiedy  dobrą  książkę  drukować  pozwalali.  Ztąd  usta- 
wały drukarnie  niegdyś  tak  liczne  w  Polsce,  i  prócz 
Jezuitów  mało  gdzie  drukowano. 
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Przez  kazania  1  spowiedzi  trzymali  Jezuici  w  swym  ij 
ku  sumienie  królów  1  królowych ,  wyższych  dostojników,  tt 
dzież  bogatszych  rodzin  w  państwie;  za  pomocą  publiczną 
instrukcyi  kierowali  umysłem  i  sercem  całćj  młodzieży  k» 
tolickićj,  a  za  pomocą  cenzury  zarzucili  sieć  na~  polsH 
głowy,  tak  iż  nikt  nie  ważył  się  ani  czuć  ani  myśleć,  tyl 
ko  za  łaską  i  przywilejem  O.  O.  Jezuitów,  tylko  na  korzyść 
ich  zakonu. 

Skutki  wszechwładztwa  Jezuitów .  w  Polsce    1  źle     kiero- 
wanej przez  nich  edukacyi   publicznej  okazały  się    na  calg 
literaturze  trzeciego  okresu,  która  Jest  smutnym,  ale   orai 
wiernym   obrazem  ogólnego  w  tój  epoce  znikczemnienia  umy- 
słów.   Ubóstwo   treści   wewnętrznej,  pbok    niezmiernej   pło- 
dności,  stanowi  główną  Jój   cechę.    Duch   krytyki,    zwycię- 
żony, zdławiony,  opętany  został  więzami  gorszemi  od   tatar- 
skich.   Nauka,  oderwana    od   życia,  wydawała    same    tylko 
mierności.    Wielkie    zagadnienia    życia    narodowego,    sława 
oręża,  wielkość  prawdziwa,  mężowie  czynu,  nie  budzą  jnż 
natchnienia  poetyckiego.    Literatura,  raz  pchnięta  na  manow- 
ce ,  stała  się   dla  jednych   rzemiosłem ,   dla  innych   igraszką 
płonną.    „Bezwiednym  parta  poczuciem  (słowa  są  Mecherzyń- 
skiego),  bujała  bez  steru  i  przewodnictwa,  bez  żadnćj  zacho- 
wawczej  miary  i  modły.    Z  podobną  bezwzględnością  pisarze 
ówcześni   wyzwalali  się   z  pojęć  dawnój    klassycznój  szkoły, 
jaką  objawiał    naród    w  życiu  społecznóm  igrając  bezkarnie 
ze  swoją    wolnością  polityczną.    Dla  tego    brzmią   tak   nie- 
swornie   ich   dźwięki,  rażąc  ucho  swym  niedoborem,   dziką 
i  potworną  wrzawą.    Próżno  szukałbyś  tam  zgody,  logiczne- 
go porządku  i  układu.    Wszędy   myśli    bujające   nad  miarę, 
wszędy  zbierana  drużyna  różnorodnych  i  nie  znoszących  się 
z  sobą  przedmiotów...."    Wszyscy    niemal  pisarze  tego  okre- 
su ubiegali  się  za  wielkością,  ale  fałszywą.    Im  mniój  byli 
zrozumiałymi,  tćm  wjęcćj   sobie   zalet  przyznawali.    Szumne 
wyrazy,  upstrzone  łacińskiemi  frazesami,  uchodziły  za  wspa- 
niałe ozdoby.    Każdy  popisywał  się  z  pedantyczną,  niewcze- 
sną erudycyą,  występował    z  pretensyą  powiedzenia  rzeczy 
nadzwyczajnych.    W  najpoważniejszych  okolicznościach  sadzo* 
no  się  na  anegdoty  i  śmieszne  ktmcepta.    Ambony,  izby  se- 
natorskie ,  poselskie   i  trybunały  zamieniły  się  na  teatra  ku- 
glarzy.   Mówcy    przez  grube  i  niezręczne   żarty  starali  się 
rozśmieszyć   słuchaczy;   albo    przybierając    postać    głębokich 
geniuszów,  wznosili  się   po  nad  obłoki   i  ginęli    w  odmęcie 
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górnobrzmlącyih  wyrazów.  Pod  wpływem  myśli,  że  sztuka 
mówienia  starczy  za  wszystko,  nie  krępowano  się  w  niepo- 
miernej chwalczości,  tóm  bardzićj  że  pochwał  tych  nikt  za 
dobrą  monetę  przyjmować  nie  pyślał.  Przez  całe  półtora 
wieka  naród  npajał  się  tą  wonią  panegirycznych  kadzideł. 
Jezuici  chwalili  swych  dobrodziejów,  plebani  kollatorów  swo- 
ich, szlachta  magnatów,  senatorowie  jedni  drugich  nawza- 
jem. W  powodzi  wierszydeł  i  mów,  które  znaczyły  każdy 
niemal  krok  życia  szlacheckiego ,  utonęła  literatura  i  nie  pod- 
nosiła już  ducha  narodowego.  Najcenniejszą  zaletą  obywa- 
tela polskiego  XVII  wieku  była  rodowitość,  opierająca  się 
na  drzewach  genealogicznych  i  herbach :  ztąd  upodobanie  w  he- 
raldyce i  niezmierne  znaczenie  herbów  w  panegirycznój  li- 
teraturze. „Rozmiłowali  się  dziwnie  wszyscy  (słowa  są  Bar- 
toszewicza) w  rodowodach  i  herbach ,  i  najmniejszy  szlachcic 
wywodził  pokrewieństwo  swoje  z  największymi  senatorami, 
senatorowie  za  to  początki  rodzin  swoich  wywodzili  od  Po- 
pielów i  Leszków.  Pojawiały  się  często  podrabiane  wywo- 
dy. Wstydem  już  było  rodzić  się  w  przodkach  na  ziemi  pol- 
skiej ;  wszyscy  szli  z  nad  Renu ,  z  Hiszpanii ,  nawet  z  Mau- 
rów, aby  tylko  nie  z  Polski;  nawet  cl  mieszczanie  kra- 
kowscy, którzy  się  wcisnęli  pomiędzy  szlachtę,  tworzyli  so- 
bie cudzoziemskie  wywody  i  herby,  kłamali  i  przerabiali  Je, 
z  księżycami  i  bez  księżyców.  Jeden  wierzył  drugiemu,  za- 
tćm  silili  się  wszyscy  na  erudycyę  historyczną,  i  niedłu- 
go cała  szlachta^  rzeczypospolitćj  ujrzała  się  jedną  tylko 
ogromną  rodziną,  w  rozmaitym  stopniu  pokrewieństwa.  Mia- 
ły więc  i  panegiryki  swoje  dobrą  stronę ,  ale  polityczną,  nie 
literacką.  Prawda  jest ,  że  naród  szlachecki  rozkopawszy  się 
w  sobie,  coraz  więcój  się  ściskał,  zbliżał  i  skrewniał,  że 
wszystko  co  się  stało  jednemu,  by  najmniejszemu,  intere- 
sowało mocno  wszystkich,  ale  tutaj,  w  hlstoryi  myśli  naro- 
dowej ,  o  co  innego  chodziło ,  jak  o  serdeczność.  Duch  spał, 
i  wśród  ogólnego  odrętwienia  rzadkie  są  błyski  samodzlel- 
nlejszego  talentu.  Historya  naj więcój  błyszczy,  bo  historya, 
mistrzyni  życia , v  nigdy  nie  może  się  zupełnie  zmienić  w  pa- 
uegiryk   bez  myśli." 

Taki  jest  główny  charakter  literatury  tego  okresu.  Pi- 
sarze nawet  tytułów  ksiąg  swych  układać  nie  umieli.  I  tu- 
taj panuje  niesmak  i  przesada.  Najistotniejszym  pierwiast- 
kiem w  tytułach  dzieł  religijnych,  poematów  i  pism  pane- 
girycznćj  treści,  są  nazwy  herbów.  Tytuły  te  są  tak  cie- 
Rts  Hz.  Lit.  P.  77 


010 

nme ,  zawiłe  i  naciągane ,  że  niepodobna  Jest  często  dopatrzyć 
w  nieb  najmniejszego  znaczenia  t  myśli. 

Przytaczamy  kilka  tytułów  takich  dzieł: 

„Pszczółki  ziemskiego  kwiecia  do  niebieskiego  lecą- 
ce ula." 

„Ścierka  do  utarcia  gęby  zakamieniałemu  grzeszni- 
kowi." 

„Pistolet  do  zabicia  grzechu  śmiertelnego." 

„Podpłomyk  matki  fary  na  poły  z  popiołem  łzasri 
jój  rozczyniony." 

„Młot  na  czarownice." 

„Topor  z  prochu  pogrzebowego  przepolerowany." 

„Wojsko  affektów  zarekrutowanych." 

„Ogród  ale  niepleniony,  bróg  ale  co  snop  to  innego  zbo- 
ża ,  kram  rozlicznego  gatunku"—  i  t.  d. 

„Gość  domowy,  książęcój  mitry  potomek,  w  gościn; 
polskiego  świata  1  światła  przybyły,  pożądaną  ojczystych 
expektatyw  nadzieją  ukoronowany." 

„Książe  księżyców ,  nowy  maj  na  sarmacktóm  niebie 
w  nowym  do  książęcego  domu  gościu  i  t.  d.  Jaśniejąc; 
w  szczupłym  geijetiiaku—  spiesznym  rymem  przywi- 
tany." 

„Traktat  szczęślłwćj  drogi,  traktatem  wiecznćj  przy- 
jaźni, opisany  do  wiekującego  w  dziedzicznej  bramie 
domu  J.  W.  Jegomości  pana  Maryana  z  Kozielska  Ogiń- 
skiego z  herbowym  Bawołem  dążącój  J.  W.  Jójmości 
panny  Teressy  Tyzenhazównćj  w  szczupłym  rytmie  po- 
etycką dymensyą  skreślony." 

„Wschód  nieśmlertelnój  sławy  na  zachodzie  życia 
śmiertelnego,  za  kres  tryumfalny  J.  O.  książęcćj  San- 
guszków Pogoni"—  i  t  d. 

„Kancellarya  książęca  -  pryncypalnego  żalu  bezprzestan* 
neml  łzami  wszystkich  stanów  rzeczypospolłtćj ,  pisząca 
wiekopomną  kondolencyę  niezmiernym  książęcych  pur- 
pur żałobom" —  i  t.  d. 

„Forteca  wiekopomnej  sławy  Kruszyńskich  1  niepo- 
równanych przymiotów  J.  W.  Kasztelanowej  SierpsktóJ, 
herbuwnym  murem  opasana,  odważnego  lwa  strażą  wzmo- 
cniona, czasów  wszystko  rujnujących  żadnćm  attako- 
waniem  niedobyta,  pracą  Apollina  Trojańskiego,  niegdyś 
zamku  budowniczego,  erygowana"—  i  t.  d. 
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0*Jawna ,  bo  już  w  XVI  wieko  uważano  szkodttwy  wpływ 
aclny  na  polszczyznę.  W  czasach  ścierania  się  tych  dwóch 
ęzyków  nastał  był  zdrożny  zwyczaj  mieszania  wyrazów  ła- 
Ańsklch  z  polskieml.  Z  cieniów  klasztornych  wada  ta  wci- 
skała się  na  dwory,  do  pałaców  królewskich  1  w  mory  pra* 
nrodawczćj  świątyni.  Pod  karą  uchodzenia  za  ostatniego 
nieuka,  potrzeba  było  klecić  potworną  mieszaninę  barba- 
rzyńskiej łaciny  z  polszczyzną.  Makaronizmy  stają  się  naj- 
piękniejszą ozdobą  pisarską. 

Dajemy  tu  wzór  polszczyzny  makaronlcznój.  Jest  to  de- 
dykacya  wyjęta  z  książki  p.  t.  Apteka  dla  tych  co  lekarza 
nie  mają,  apteki  nie  znają  (r.  1750).  Autor  przypisuje 
swą  książkę  synowi  Augusta  III  1  w  ten  sposób  do  niego 
przemawia : 

„Ofiaruję  prineipi  polonae  jurentutis  media  pervem- 
endi  ad  serom  senectutem,  a  ofiarując  waszój  króle- 
wlczowsklój  mości  tę  pracę  podnóżną  i  prawie  na  dy- 
szlu w  drodze  podlaskiej  skoncypowaną  życzę,  aby  po 
setnych  volvbilis  et  rotantis  fortunae  in  vitae  longae- 
vae  rewolucyach  vota  populorum  fixam ,  w  Tobie,  naj- 
jaśniejszy panie ,  co  założyły  to  i  znalazły  stationem, 
Jako  Piastowicza,  felicitatis  jmbUcae  piastona  synu. 
Choć  rymoplsmo  zwyczajnie  bywa  złączone  z  flkcyą, 
upewniam  Jednak,  że  te  wota  i  apprekacye  pochodzą 
od  tego,  który  polsklóm  sercem,  ale  germana  fide 
Jest  Tobie,  N.  P. ,  triplici  fumculo,  a  zatóm  indesso- 

lubili  zdewlnkowany ;  przeto 

• 

Zeń,  królewicz  polski, 

Żeś,  królewicz  mówiący  po  polsku, 

Żeś,  królewicz  kochający  Polaków. 

O  tergue  quaterque  beati  Polacy  mający  w  Tobie  pa- 
nięcia  potrzykróć  (a  ta  liczba  doskonała)  niewypowiedzia- 
nie im  miłego ,  kosztownego ,  kochanego !  O  delłtiae  po- 
pali!  O  praesidium  et  dulce  decus  meum!  Przy  tych 
akklamacyach  publicznych  Ja  milczę,  dość  na  tóm  ma- 
jąc, że  z  tój ,  ojczyzny  mojój ,  partycypuję  szczęśliwo- 
ści, 1  że  ore  et  nomine  publico  tę  publiczną  dostaje 
mi  się  uczynić  deklaracyę  na  dowód  że  partykularnej 
chcę  być  i  już  Jestem  z  najgłębszą  do  nóżek  wenera- 
cyą  1  prastrato  corde  et  ingeniculata  mente ,  waszój 
królewlczowsklój  Mości  najniższy  podnóżek  J.  Z.  R.  K. 
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Duch  panegiryzmu  skaził  styl,  powiódłszy  go  do  przesa- 
dy i  potwornej  napuszystoścl.  Górność  jego  najczęściej  gn- 
niczy  z  niedorzecznością. 

Oto  Jest  wyjątek  z  opisania  aktu  koronacyi  Michała  Et 
rybuta  przez  Jana  Janickiego,  miecznika  lwowskiego,  ktdft- 
go  styl ,  w  nadętości  swój  osobliwszy,  da  wyobrażenie  o  ii- 
nych  z  tój  epoki   pisarzach. 

Janicki  między   innemi   w  ten   sposób  opisuje  wieczór: 

Jeszcze  nieprzygaszone  od  zachodu  niebo,  wydziera- 
jącym się  na  powitanie  królewskiego  Księżyca  gwtazdoa 
pierwszego  nie  cale  dupuszczało  zachodu ,  kiedy  te  do- 
skonałego nie  czekając  pozwolenia,  tak  gęstemi  od  wscho- 
du błysnęły  chorami,  że  nie  tylko  biegły  astrolog,  bei 
wielkićj  swoich  perspektyw  pracy,  znalazłby  w  tycb 
świetnych  charakterach  nadtryumfalne  naszego  ziem- 
skiego planety  krzyże,  ale  też  i  sam  Pan,  choć  cie- 
mnym powracający  mrokiem,  mógłby  był  bezpiecznie 
na  wierzchu  Wawelowym  stanąć,  przy  takowćj  niebie- 
skich pochodni  usłudze'9—  i  t.  d. 
Poranek  znowu  tak   wystawia: 

„Nazajutrz  ledwie  poprzedzająca  ranny  świt  jutrzen- 
ka wczasującemu  się  Panu  przez  weneckie  szyby  for- 
tunnego noclegu  i  dobrego  dnia  winszować  poczęła,  u- 
wiedziony  słuszną  zazdrością  poprzedzenia  Mars,  dwa- 
dzieścia ogromniejszój  zatoczywszy  armaty,  trzykroć  z  nich 
na  dobry  dzień  uderzyć  rozkazał ,  z  tak  potężnym  im- 
petem, że  nie  tylko  Pana,  nie  cale  śpiącego,  ale  roze- 
spany po  świeżych  przechodzącćj  nocy  fatygach  Kra- 
ków i  przyległe  miasta  ze  snu  pierwszego  pobudził.'9 

Oto  jest  Jeszcze  wzór  stylu  górnolotnego: 

Jezuici  warszawscy  wydrukowali   zbiór    mów    sejmowych 
Krzysztofa  Zawiszy,  herbu  Łabędź ,  wojewody  mińskiego  pod 
szumnym  tytułem :  Odgłos  słodko  brzmiącej  melodyi,  w  nie- 
śmiertelnej sławie  żyjącego,    herbownego  Łabędzia ,  /.  0. 
Krzysztofa  Zawiszy,  wojewody  mińskiego ,    niegdyś  z  mów 
sejmowych  tegoż  sarmackiego  Cyneasza  wydany  r.  1728" 
Po  wydrukowaniu  złożyli  tę  książkę    w  ofierze  córce  Zawi- 
szy miecznikowój  RadziwiłłowćJ ,    z  następującą  przemową: 
„Głosi  sława,  że  wybieleni    w  Erydanie    skrzydlaci 
wokalistowie   na  koncert   z  słodkobrzmiącemi  Jegoż  po- 
tomkami ostatnią   swoje    resplracyę,  wdzięczną  łamią 
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Infleksyą.  U  nas  po  całój  Koronie  niegdyś  rozlegają- 
cej się  melodyl  głośnego  sławą  Łabędzia,  1  po  jego  apo- 
teozy!, przy  wiślanych  nurtach  wynurza  się  odgłos,  któ- 
ry o  gęste  typograficzne  obiwszy  się  reguły,  nim  się 
odezwie  przy  Karpatach  i  ostatnich  granicach ,  w  ksią- 
żęcych pokojach  pierwszą  mleć  pragnie  audyencyę. 
Tencl  to  zawołany  niegdyś  po  Europie,  od  trzydziestu 
lat  w  harmonii  wolnych  głosów  prym  trzymający  alt, 
książęcemu  twemu  J.  O.  Franciszko  sercu,  znajome, 
bo  ojcowskie  salve  Intonuje,  który  z  drukarskiej  nie- 
dawno wyszedłszy  prasy,  ogromnlój  domu  twego  opowia- 
dać będzie  sławę,  gdy  przy  tryumfalnych  książęcych 
Radziwiłłowskich  zabrzmi  trąbach.  Dla  liczniejszej  zaś 
sonaty  doda  mu  niejednego  tonu,  z  rozlicznych  cnót 
1  głośnych  pochwał  twych  J.  O.  Miecznikowa,  rzadko 
słyszana,  zgodna  harmonija,  z  którój  J.  W.  Zawiszów 
uwesela  się  parentela,  J.  O.  książąt  familia  miłą  od- 
biera kontentacyę,  skoligowane  prosaplje  wdzięcznego  jój 
nastawiają  ucha,  a  cały  świat  Palemoński  daje  odgłos 
na  applauzy.  Pozwólże  przy  nich  J.  O.  Dobrodziejko 
i  dedykacyjnej  odezwać  się  antystrofie ,  która  żeby  mnićj 
układnym  dźwiękiem  nie  alterowała  melodyi,  należyta 
submlssya  będzie  Ją  moderowała...." 

W  podobnym  języku  1  stylu  ciągnie  się   dalój  ta  dedy- 
kacyjna antystrofa  przez  42  stronicy  książki  in  4-to. 

W  ogólności  przez  cały  trzeci  okres  polsklój  literatury 
nie  ma  ani  jednego  prawie  pisarza ,  któryby  się  zalecał  czy- 
stą polszczyzną,  gładkością  języka  i  jasnością  wysłowienia. 
Polacy  zapomnieli  mowy  Zygmuntów ,  zapomnieli  z  nią  i  prze- 
srtój  wielkości. 

Uwydatniliśmy  cienie  oglądanego  obrazu:  spójrzmy  teraz 
na  stronę  jego  jaśniejszą.  Wyręczy  nas  jeden  z  najsumien- 
niejszych  obrońców  przeszłości,  Karol  Mecherzyńskł :  „Nie 
samo  zepsucie  smaku  1  stylu  znamionuje  literaturę  tego  okre- 
su (słowa  Mecherzyńsklego).  Miała  ona  swój  charakter  wła- 
ściwy 1  uwagi  godną  oryginalność,  dla  którój  wiek  ten  nie 
może  być  uważany  za  przerwę  zupełną  w  umysłowym  po- 
stępie, step  nieużyty,  martwy  i  bezpłodny.  Zapał  religijny 
i  polityczny,  tak  żywo  odbijający  w  pisarzach  tój  epoki— 
swoboda  w  użyciu  dowolnój  formy,  okazująca  poczucie  się 
na  własnych  siłach—  zdumiewająca  obfitość  1  fantazya,  prze- 
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rosłe  w  nadmiar  1  wybujanie —  dowodzą ,    że  miały    poi  » 
bą  grunt  żywotny  ł  płodny,  któremu  zbywało  jedynie  na  tą 
dnom  użyciu  1  obrobieniu....    Na  zaletę  pisarzy  tój  epoki  wy 
znać  należy,  iż  własnćm    kierując  się    poczuciem,    i  piny 
pod  wpływem  geniuszu  swojego  czasu,  ukazali  pierwsi  wl 
teraturze    najpiękniejszą   Jój    stronę,   narodowość  1  popular 
ność....    Mimo  smak  dziwaczny  i  zdrożny,  nigdy  piśmienna 
two   polskie    nie  było   wierniejszym    społeczeństwa    i   wleta 
swego  wyobrażeniem —  nigdy   żywioł    narodowy  tak     w  ntói 
silnie  i  miejscowo  się  nie  rozwinął....    Cokolwiek  w  spoiecte* 
stwie    było    żywotnćm,  wyrażało  się    i  odbijało    w  piśmie* 
ntctwie.    Wszędy   pojęcia    i  wyobrażenia    panujące     w  nam* 
dzie ,  i  tkwiące   w  charakterze   społecznym ,   służyły  za  wiA 
i  modłę  pojmowania,   myślenia,  opowiadania.    Wszędy  rzec* 
pospolita   polska  ze  swoją  szlachtą ,  Jój  obyczajami  >  zagadani 
i  Językiem  zwyczajnym,  występowały    w  wiernym    wizerun- 
ku.   Obce  nawet  rzeczy,  mimo  różnice  czasu,  miejsca  ich* 
raktęru ,  odziewały  się  w  postać  i  barwę  miejscową.     Pisań, 
nie  krępowany  żadnemi  względami  powagi,  przyzwoitości  i  sma- 
ku ,  rozwijał    wszechstronnie   tę  umysłową  swobodę    i  odda- 
wał  wszystko    w  ten    sposób,   jak   naród  cały   po  swojemu 
czuł,  myślał   i  wyrażał.    Jeżeli  słusznie  przebaczamy  Bejo- 
wi,  że  wszystko    z  polskiego    malując    stanowiska,   mieszał 
prostodusznie  pojęcia    i  wyobrażenia   różnych   wieków  i  na- 
rodów   i  najśmieszniejszych    dopuszczał  się    anachronizmów, 
że  Dyogenes  powstaje    u  niego    na  hulanki   szlachty,   SoIob 
w  charakterze   protestanta  wyszydza  duchowieństwo  i  t.  p — 
można  ten  sąd   w  ogóle   zastosować  do  pisarzy   XVII  stule- 
cia.   Szczeropolskie    serce ,   zamiłowanie   swojszczyzny,   peł- 
ność życia  i  myśli ,  Jakie  radzi  widzimy  w  Reju ,  nagradzają 
brak  ukształcenia ,  poprawności  stylu  i  smaku.    Widzisz  tan 
nieforemność  postawy,  jawność  i  szorstkość  charakteru,  zdro- 
żny i  rozwiązły   dowcip;   lecz    obok    tych    wad,    zazwyczaj 
wielką  siłę  liryczną,  męzkie  i  prawdziwie  narodowe  rzeczy 
ujęcie ,  szczerotę  i  naiwność.    Posługuje  w  tój  mierze  język 
całemu  narodowi  właściwy,  powszedni,  towarzyski,  pełen  swo- 
body 1  łatwości ,  acz  nie  strzegący  stałych  i  koniecznych  za- 
sad, praw   zewnętrznój   budowy,  czystości   i  harmonii.    Ża- 
dne  tam   słowo  nie  było   wydziedziczone —  żadna  hierarchia 
Językowa  nie  oddzielała  wyrazów  gminnych ,  potocznych  i  ni-  j 
basznych,  od  wyrazów  szlachetniejszej  mowy,  uczonego  i  ksiąi- 
fcowego  stylu.    Wszystkie  narodowe  kształty  mówienia,  pny- 
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słowla,  porównania ,  z  żyjącego  słownika  wzięte,  weszły  do 
stylu  ówczesnych  plBarzy,  1  tak  jak  w  epoce  Reja,  używa- 
ły pospołu  praw  równośei  1  obywatelstwa.  W  poeiyi,  wy- 
mowie, dziejopiśmle ,  1  wszystkich  zgoła  rodzajach  literatury, 
Jeden  widzimy  język ,  jeden  styl—  jedne  ogólną  cechę :  na- 
rodowość i  popularność." 

Dwa  wybitne  rysy   tego  okresu,  bez   których    niknąłby 
właściwy  wyraz  jego,  wskazuje  Mecherzyński  w  tych  sło- 
wach :  „Jak  skwapliwie  pierwsi  reformatorowie  religijni  ję- 
li się   byli  mowy  krajowój ,  1  upowszechnili  przez  nię  pisma 
dyssydenckle ,  tak  późniój  cenzura  kościelna  wstrzymywała 
gorliwie  ich  krążenie,   ściślejsza  co  do  dzieł  wychodzących 
po  polsku,  przez  które   snadno  wciskać  się   mogły  mniema- 
nia  innowierców.    Sami    niemniój    dyssydenci,    widząc  bez- 
skuteczność swój  broni,  wymierzonej  z  początku  na  lud  pro- 
sty, stale  do  wiary  ojców  przywiązany,   przenieśli  walkę  na 
pole   wyższego  społeczeństwa,  i  tym   celem    wrócili    znowu 
do  łaciny.    A  tak  Język  krajowy,  wypychany   od  uczeńszych 
z  piśmiennego  użycia,  po  szkołach   zaniedbany,  i  z  ubytkiem 
światła    coraz    bardziój    lekceważony,  nie  doznając    z  nikąd 
skutecznego  poparcia ,  kazić  się  począł  i  zwykłą  koleją  na- 
chylać ku  upadkowi.    Literatura  polska  była  całkiem  jezui- 
tom  obcą:   uczyli  oni    samój    wyłącznie    łaciny,    którą  ich 
szkoły  upowszechniły  bez  miary....    Tymczasem   za  królowćj 
Ludwiki  Gonzagi  poczęły  się  wciskać  do  Polski  Język  i  oby- 
czaje francuzkie.    Francya   w  czasach  Ludwika  XIV,  przez 
podniesienie  nauk  i  politycznego  znaczenia  narodu  do  wyso- 
kiego  stopnia ,  uczyniła  była  język  swój  powszechnym  w  ca- 
łćj  Europie.    Związki  małżeńskie  Władysława  IV,  Jana  Ka- 
zimierza, a  potom  Jana  Sobieskiego  z  rodziną  francuzką,  a 
ztąd  bliższe  stosunki  z  Francyą,  zaznajomiły  Polskę  z  języ- 
kiem   francuzkim.    Sakramentkl    i  Wizytki    przyczyniły  się 
znacznie  do  jego  upowszechnienia.    Od  Ludwiki  Maryi,  żo- 
ny Jana  Kazimierza,  Język  francuzki  stawszy  się  dworskim, 
zadał    cios    stanowczy    polszczy znle ,  odtąd  bowiem  zaczęto 
Już  u  nas  myśleć  po  francuzku.    Gdy   nauki   krajowe  byty 
w  upodleniu,  udawano  się    po  nie    do  Francyi,  zkąd  coraz 
przeważniój  cudzoziemska  napływała  zaraza.    Obok  dawnych 
latynizmów  weszły  do  mowy  szkodlłwsze  jeszcze  gallicyzmy. 
Upstrzona  wyrazami    łacińskiemi,  włoskiem!,  francuzkiemi/ 
polszczyzna    brzmiała    wszędy    dziko    i  niezrozumiale*    Naj- 
znakomitsi nawet  pisarze,   osobliwie  mówcy,  nie  byli   wol- 
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nymi  od  tój  przywary.    Nie  strawił  j$J  wprawdzie  ani 
tworzył  wewnętrznie  ten  wpływ  cudzoziemski,  ale  pozhn 
ją  na  czas   długi  dawnój   czystości  i  zostawił  w  nlćj 
panującćj   zarazy." 

Po  wszystkićm  co  powiedzieliśmy   o  znamionach  ogdta] 
tego  okresu ,   łatwo  Jest  zrozumieć  nazwiska ,   które  mu  v 
kle  nadają    historycy   literatury.    Jedni,  mianowicie, 
wają  go  okresem  jezuickim,   drudzy   panegiryćzno-i 
nicznym." 

1.    Pisarze  polscy. 

* 

M.    Wjitermtmrm   retimijmm* 

W  literaturze  religijno)  trzeciego  okresu  zastanawia 
tylko  wymowa.  Dochodzi  tu  ona  do  ostatecznego  Bkato 
nia,  chociaż  poczet  kaznodziejów  nie  zmniejsza  się  byia| 
mnlój,  i  dzieła  ich  w  znacznćj  wychodzą  liczbie.  Porzuci 
oni  wzory  Ojców  św. ,  owe  źródła ,  z  których  wymowa  XVI 
wieku  czerpała  swoje  natchnienie ,  a  przyjęli  wszystkie  przy* 
wary  panujące  na  mównicy  kościelnćj  we  Francy! ,  Wło- 
szech i  Niemczech.  Zamiast  objaśnienia  prawd  ewangeli- 
cznych ,  spierali  się  teologowie  o  fraszki  i  subtelności.  Styl 
dawnych  kaznodziejów  >  prosty,  poważny  i  jasny,  zmienił  si( 
w  deklamacyę ,'  pstrociznę  najprzedniejszych  i  drobiazgowo  roz- 
taczanych figur,  alluzyj  i  przystosowań.  Osnowy,  logiczne* 
go  porządku  tam  nie  ma;  bezrząd  panował  tu  jak  i  we 
wszystkich  stosunkach  narodowych;  zamiast  związku  myśli 
trzymali  się  mówcy  związku  słów,—  ztąd  nawet  nie  wią- 
zali się  nigdy  do  tekstu  Pisma  św. ,  ale  rozprawiali  o  czśm 
tylko  chcieli.  Dość  było  ówczesnym  kaznodziejom  przywieść 
jedno  słówko  z  Pisma  św. ,  jak  np. :  „szedł",  lub  „onego  czar 
su",  lub;  „był" ,  lub  coś  podobnego ,  ażeby  popuścić  cugle  wy- 
mowie i  rozmaite  wywoływać  obrazy. 

Jednćm  z  głównych  znamion  wymowy  religijnej  tego  okre- 
su była  panegiryczność —  przesadne  wychwalanie  świętych* 
patronów,  a  zwłaszcza  założycieli  i  dobroczyńców  zgromadzeń 
duchownych ,  królów ,  panów  możnych ,  wreszcie  kobiet  i  po- 
spolitych  nawet  ludzi.  Herby  szlacheckie,  tytuły,  rodowody 
stosując  nawet  do  rzeczy  świętych ,  mieszano  religtyę  z  dwór- 
szczyzną  i  śwlatowością. 

Część  istotną  kazania  stanowiły  zwykle  powiastki  wybie- 
rane  z  kronik  albo  podań  ludu,  fraszki  dowcipne,  anegdotki, 
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wierszyki ,  które  miały  na  cela  przynęcanie  słuchacza ,  a  któ- 
remi  jezuici  i  dominikanie  najwięcćj  się  popisywali.  Wpro- 
wadzano je  w  tonie  świeckim ,  wysłowieniu  potocznćm  i  do 
najpoufalszćj  rozmowy  zbliżonćm.  Dziecinne  poufalenie  się 
z  Bogiem  dochodziło  nieraz  do  krzyczącej  nieprzyzwoitości. 
Osobliwie  z  początkiem  XVIII  wieku  kazania  konceptowe  do- 
szły do  najwyższego  stopnia  śmieszności  i  potworności.  Scho- 
dzili się  na  nie  słuchacze  jak  na  komedye  kościelne,  w  na- 
dziei, ie  się  na  nich  do  woli  zabawią  i  ucieszą,  gdy  zwła- 
szcza kaznodzieja  umiał  z  talentem  dowcipnego  humorysty- 
ka  łączyć  stosowną  grę  poruszeń  zewnętrznych  1  głosu.  Du- 
szą ich  była  żartobllwość ,  igraszka,  krotofila,  do  którćj 
mieszała  się   ironiczna  satyra  obyczajów. 

Z  tóm  wszystkićm ,  pomimo  śmiesznój  strony,  jest  i  druga, 
szlachetna,  w  tych  kazaniach.  Styl  nie  może  być  miarą  ich 
wartości,  ani  godzi  się  ich  oceniać  według  wzorów  i  mo- 
dły literatury  czasów  Zygmuntowskich.  Głównie  co  w  nich 
uderza,  to  narodowość,  charakter  swojski,  fizyonomlja  spo- 
łeczności i  czasu.  IN  1  gdy  wymowa  kościelna  nie  była  tak  szcze. 
ropolską  jak  w  płodach  kaznodziejskich  XVII  1  XVIII  wie- 
ku. Wyzwoliwszy  się  z  form  rzymskich ,  które  Ją  krępowały 
za  złotćj  epoki,  chociaż  nie  rozkochała  się  w  szczytnych 
wzorach  wymowy,  ale  za  to  na  wskroś  przejęła  się  miłością 
ku  swojskim  rzeczom.  Wszystkie  żywioły  narodowe,  które 
nie  mogły  się  dostać  do  literatury  XVI  wieku,  będącój  pod 
wpływem  ludzi  ukształconych ,  wkroczyły  teraz  hurmem  na 
kazalnicę ;  jest  tu  i  rubaszność  1  dowcip,  i  lekka  ironlja,  jest 
męzka  jakaś  zamaszystość ,  swoboda  1  dziwna  dobitność.  Za- 
miłowanie rzeczy  krajowych  wszystko  w  uściech  mówców 
tego  okresu  miejscową  i  swojską  powleka  barwą.  Łu4y  ob- 
cego plemienia  i  Języka ,  osoby  dziejowe  i  fantastyczne,  prze- 
awiają,  myślą  1  działają  według  wyobrażeń  i  pojęć  panu- 
ych  w  narodzie.  Mówcom  naszym  kościelnym  zdaje  się, 
wszędzie  napotykają  Polskę.  Zarówno  w  starym  jak 
w  nowym  zakonie,  na  ziemi  i  w  niebie,  w  Turcyi  i  w  Je- 
zolimie,  wszędzie  jest  rzeczpospolita,  są  starostowie,  bi- 
upi,  sejmy;  wszystko  tam  w  żupan  przybrane.  Chrystus, 
król  szlacheckiego  narodu,  a  Jego  apostołowie  to  senat; 
d  izraelski  to  szlachta,  królowie  Palestyny  wojują  z  Ta- 
ami,  bo  tak  się  nazywają  madyanicl  u  kaznodziejów  na- 
ych.  Masz  tu  dzieje  krajowe  występujące  w  historyi  sta- 
o  testamentu—  masz  politykę,  filozofię,  arytmetykę, 
Rts  Dz,  Lit.  P.  78 
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astronomiję ,  geometryę ,  a  nawet  gramatykę  z  jćj  detfia 
cyami,  wzięte  za  szatę  i  wyobrażenie  ideała  narodowe? 
W  tych  atoli  potwornych  kształtach  zawarta  bywa  zwjH 
jakaś  nauka  budująca — czy  to  satyryczny  ucinek,  czyny 
poważna,  chroniąca  się  pod  zasłonę  allegoryi,  dowcip 
fraszki  albo  legendy,  czy  wyrażenie  JćJ  tylko  przenośnej 
guryczne.  Nie  powinna  bynajmniej  razić  czytelnika,  osw 
jonego  z  życiem  i  obyczajami  ówczesnćj  Polski,  owa  fart 
zya  i  trywialność  w  ustach  kaznodziei,  owo  częste  połącn 
nie  komiki  z  poważnym  nastrojem  tkwiącój  w  samym  prw 
miocie  wzniosłości.  Jakoż  nie  powodowała  nimi  płocha  wt 
mierze  lekkomyślność,—  żart,  satyra,  powiastka,  krotofil 
nie  służyły  im  za  cel,  ale  jedynie  za  środek  prowadząc 
do  celu.  Wszystko  zdawało  się  wtedy  przyzwoitym  i  dotafc 
co  pod  jakąkolwiek  formą  objawiało  w  sobie  cel  mor&hj 
a  nęciło  słuchacza  i  przywiązywało  uwagę. 

Na  zaletę  mówców  religijnych  tego  okresu  dodać  nalei] 
iż  kazania  ich,  zalecają  się  polszczyzną  dosyć  poprawi 
i  czystą :  dopiero  w  wieku  XVIII ,  osobliwie  za  Sasów ,  w 
szły  do  nich  zwyczajne  pod  ów  czas  makaronizmy.  Dłoi 
jednak  na  mównicy  kościelnój  niżeli  świeckiej ,  dłużój  u  ta 
znodziei  protestanckich  niż  katolickich,  język  ojczysty  fi 
chował  się  od  zepsucia.  Język  to  nie  wyszukany,  nie  ksiąi 
kowy,  ale  wzięty  żywcem  z  mowy  potocznćj.  Dawniejsi,  JJ 
giellońscy  pisarze  panują  nad  językiem ,  kształcą  go  i  poi 
noszą;  tutaj  zaś  każdy  piszący  ulega  mimowoli  i  płynie  zprj 
dem  narodowego  zwyczaju;  cała  ich  nauka  w  uchu,  pis 
tak  jak  słyszą ,  że  wszyscy  ludzie  mówią —  ztąd  nowe  w? 
rabianie  się  i  kształcenie  Języka.  W  poprzednim  okresie  wj 
rabiały  go  wysokie  talenta ,  tutaj  zaś  język  sam  się  wyn 
bia  tak  pod  względem  ducha  jak  i  wyrażeń.  Skarga  nagim 
go  do  obcych  mu  zwrotów  łacińskich ;  tu  mowa  polska  roiwi 
ja  się  z  wtasnój  siły,  z  własnego  słowiańskiego  pierwiastka 

Dajemy  tu  kilka  przykładów  wymowy  kościelnój  z  trzecie 
go  okresu. 

Oto  jest  wyjątek  ze  wstępu  do  kazania  pogrzebowego  p- 1 
'Azeka  do  swego  się  początku  wracająca,  to  jest  cwfr 
J.  W.  /.  M.  P.  Stanisława  Hrabi  na  Wiśniczu  Lato" 
mirskiego,  wojewody  krakowskiego  etc.  pod  figurą  rzek 
przy  pogrzebnym  akcie  opisana  przez  W.  O.  Aleksandr* 
a  Jesu,  Karmelitów  Bosych  r,  1649. 
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„Wyszworował  Bóg  wszechmogący  od  kilka  lat  pa  oj-  v 
czyznę  nasze  dosyć  ciężkich  plag  swoich ,  i  karania 
sprawiedliwego  tak  wielką  gromadę ,  ze  nie  wie.  roztar- 
gniony umysł  co  wprzód  ma  czynić,  czy  ich  żałować, 
czy  ich  liczyć.  Między  innemi  zemknął  na  nas  i  trzę- 
sienie ziemi,  które  całą  Ruską  Ziemię,  prawdziwej  rze- 
kę, wszystką  Rzeczpospolitą  przez  rebelliję  poddańską 
zatrzęsło,  a  zatrząsłszy,  nie  tylko  nas  strachu  i  żalu 
nabawiło,  ale  i  skutki  podobne  wspomnionym  po  sobie 
zostawiło.  Powiedział  Duch  ś.  Aquae  populi  sunt. 
Azaż  z  tych  wód  całych  państw  ruskich  to  trzęsienie 
ziemi  nie  osuszyło,  kiedy  ludzi  jednych  w  niewolę  po- 
gańską zapędziło,  drugich  mieczem  nieprzyjacielskim  wy- 
gubiło, inszych,  po  dalszych  Rzeczypospolito)  krainach, 
żywot  tylko  sam  unoszących,  Jako  tułaczów  Jakich, 
z  substancyi  i  dostatków  złupionych,  rozproszyło.  A 
stanęłoż  tu?  Nie  stanęło:  ale  i  owego  drugiego  doka- 
zało  cudu ,  kiedy  tój  Śrzeniawie ,  tćj  Rzece  w  ojczyźnie 
naszój,  tak  pięknie  cnotą,  sławą,  honorem,  dostatkiem, 
płynącćj ,  wstecz  się  obrócić  kazało ,  nad  J.  W.  P.  Sta- 
nisławem hrabią  na  Wiśniczu  Łubomirskim,  wojewodą 
krakowskim  etc. ,  ów  dekret  wykonawszy  :  Revertatur 
pulvis  in  terram  suam  unde  erat,  et  spiritus  redeat 
ad  Deum,  qui  dedit  illum.  Mogłać  była  sprawiedli- 
wość Boska  przeszłemi  się  ukontentować  plagami.  Mo- 
gła przestać  na  innych  tak  wielkich,  tak  zacnych,  tak 
ojczyźnie  potrzebnych  ludzi  zgubić ,  tego  nam  nie  tyka- 
jąc, ani  .tćj  twardym  grobowcem  tamując  Rzeki,  któ- 
ra brzegiem  śmiertelnego  żywota  płynąc  w  podobnych 
Rzeczypospolitej  niebezpieczeństwach,  i  zdrową  radę  i  zna- 
czną Jćj  przynosił  podporę.  Saul  król  izraelski  nie  raz 
trupem  filistyńskim  całe  usłał  pobojowisko;  Dawid  tyl- 
ko Jednego  Goliata  poraził,  a  przecie  więcej  Dawidowi 
dla  jednego  Goliata  pokonanego  przypisano,  a  niżeli 
Saulowi  dla  całych  wojsk  filistyńskich  nie  raz  rozgro- 
mionych ;  zkąd  śpiewano :  Percussit  Saul  wille ,  et  Da- 
vid  decem  millia.  Wielce  sobie,  wierzę,  Rzeczpospo- 
lita ukraińskie  szacuje  szkody,  ale  z  tą  je  konfrontu- 
jąc, którą  przez  śmierć  J.  W.  wojewody  krakowskie- 
go poniosła,  bez  małaby  nie  rzekła,  że  to  tam  było 
Mille,  a  tu  Decem  millia;  bo  tego  straciła,  który  jćj 
i  w  boju  i  w  pokoju ,  i  w  senacie   i  w  polu ,   za  dzie- 
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stęć  tysięcy  zawsze  stawał.  Ale  kiedy  my  tój  R 
wstecz  w  podziemne  obróconej ł  żałujemy  lochy,  J 
miasz  prorok  zaprasza  nas,  żebyśmy  się  Jój  raczćj 
patrzyli,  i  pytającemu  odpowiedzieli:  QuU  est  iste9ęi 
quasi  f lumen  ascendit,  et  veluti  fluviorum  intum* 
scunt  gurgites  eius?  Uczynię  ja  to,  i  na  kwestyę  p* 
rocka,  Quiz  ,est  iste?  odpowiem:  że  ten,  który  ta* 
cfuam  f lumen  ascendit;  ten,  którego  tanquam  fhtmarm 
intumescunt  gurgites,  Jest  J.  W.  wojewoda  krakowski 
Więc ,  iż  o  rzekach  rzecz  będzie ,  tego  od  którego  uś 
widział  Prorok  ognistą  rzekę  płynącą,  pokornie  upra- 
szam :  aby  temi  ognistemi ,  które  od  jego  ust  Boskid 
płyną  wodami,  język  zagrzał  i  rozum  oświecił:  łebyi 
tak  zacnie  zmarłego  senatora'  cnót  i  rozumem  dojrzeć  | 
i  Językiem  mógł  Je  podać  odmalowane  słuchaczowi," 
Wyjątki  z  kazania  pogrzebowego  p.  t.  Żeglarz  Rogaliń- 
skich (r.  1665): 

(Ustęp  1.)  ...lNaprzód  tedy  na  to  Marę  mortuurn  krót-  j 
ko  trwającego  życia,  wyprawił  się  godnój  pamięci  J.  M.  P. 
Kazimierz  Rogaliński  w  Łodzi  nie  Argusowój ,  inwencji 
bogini  Minerwy  zrobiono),  w  Łodzi  nie  Sezostratesowćj, 
z  cedrowego  wyrobiono)  drzewa;  w  Łodzi  nie  Neronowej, 
słoniową  kością  nabijanój;  w  Łodzi  nie  Kaligulowćj,  per- 
łami sadzono),  ale  w  starożytnej  Wielmożnych  Ich  M.  M. 
P.  P.  Rogalińskich  Nawie,   nie  złotem,  ale  szczerości 
przyjacielskiej  kandorem;  nie  zabrudzonemi  prochem  ska- 
zitelności  perłami,  ale  chrześcijańskiemi ,  nieśmiertelnej 
pamięci  godnemi  ozdobiono)  cnotami;   w  tój  Łodzi,  która 
od  czterech  tysięcy  lat  inwentowana  w  pośrodku  Koro- 
ny polskiój ,  Jakoby  in  Mari  magno  na  szerokim  przed 
siedmią  set  lat  stanęła  oceanie.    W  tój  Łodzi,  która  ma 
za  wyniosłe  antenny   marszałkowskie  laski,  za  rozpu- 
szczone vela>  arcybiskupie  palllusze,  za  proram  i  puppim 
biskupie  infuły,  za  transtra  senatorskie  krzesła;  za  głę- 
bokie karyny,  kanclerskie  pieczęci,  za  wiosła  hetmań- 
skie buławy.    W.  tój  Łodzi ,  którój  są  gubernatorami  Ja- 
śnie   Wielmożnych    Opalińskich,   Szołdrskich,  Rogaliń- 
skich rodowite  prosapiae,   o  których  z  sarmackim  rze- 
kę historykiem  (Okolskim):  Profecto  si  legationes  va- 
rias,   ińterregna   diversa,   bellorum   arduos  insultut, 
excursiones   kostium  crebrescentes ,    caeteraque  Regni 
officia,  vel  laevi  memoria  perstringere  tentaveris,  in« 
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signitos.  Navi  viros,  Herculeos  cives,  Latonios  fuisse 
salutis  operatores,  non  indicio  sed  realiter  affirma- 
łris.  Jednóm  słowem,  Fuerunt  Martis  Domini,  Gens 
quoque  togata.  W  tćj  Łodzi,  która  sobie  za  potężną 
przybrała  anchoram  Wielmożnych,  Jch  M.  M.  P.  P. 
Mielżyńskich  Nowinę:  tę  Nowinę,  która  Jest  splendor 
patriae ,  bonum  familiae ,  pulchritudo  Ecclesiae,  decor 
virtutum>  jest  Jasnością  ojczyzny,  pomnożeniem  przeza- 
cnćj  familii,  pięknością  kościoła  Chrystusowego,  ozdobą 
cnót  świętych,  Wielmożnych  Jch  M.  M.  P.  P.  Rogaliń- 
skich dziedziczno)  Łodzi  należyta  Anchora.  Zaczćm 
gdy  się  te  dwa  starożytne  domy  przyjacielską  związa- 
ły konjunkcyą,  służy  im  ta  inskrypcya:  Juvat  Anchora 
N aut  as.  Wielmożnych  Jch  M.  M.  P.  P.  Rogalińskich 
Nawy  ozdoba  i  podpora:  Juvat  Anchora  Nautas." 

(Inny  ustęp.)  „Opat  Klarawalski  stan  ś.  małżeński  mo- 
rzem nazywa.  Conjugatorum  ordo  ipse  est9  qui  maxi- 
me  marę  magnum  vado  pertransit,  laboriosum  pror- 
sus  et  periculosum.  Szczęśliwy  kto  to  niebezpieczne 
i  kłopotliwe  morze  w  bojażni  BożćJ,  w  wierze  nienaru- 
szonej, w  zobopólnój  zgodzie  przepłynie.  Takim  był  J. 
M.  P.  Kazimierz  Rogaliński ,  przyznasz  to  Mścia  P.  An- 
no Rogalińska ,  Jako  dożywotni  jego  przyjaciel ,  żeś  na 
tóm  morzu  stanu  małżeńskiego,  z  boku,  pochlebnych 
syren  żadnego  nie  słyszała  głosu;  aniś  wichrowatych 
postępków,  szumiejących  wiatrów,  nadętych  wałów,  ni- 
gdy nie  doznała ;  bo  zawsze  to  morze ,  bojaźnią  Boską 
będąc  ograniczone,  z  brzegów  życia  pobożnego  nie  ustę- 
powało, ale  spokojne  zostawało:  zaczćm  słusznie  teraz 
widząc  w  dziedzicznej  Łodzi  kochanego  małżonka  swo- 
jego in  Mari  mortuo,  po  morzu  śmiertelności  pływają- 
cego, możesz  z  Horacy uszem,  słów  nieco  odmieniwszy, 
zawołać : 

Navis  guae  tibi  creditum 

Debet  VirgiUum ,  flnibue  AtHcis  etc*'9 

Wyjątek  z  kazania  ks.  Sapeckiego,  dominikana,  kaznodziei 
katedralnego  krakowskiego,  na  uroczystość  ś.  Ignacego  Ło- 
joli ,  mianego  u  jezuitów  w  Krakowie  (r.  1717). 

„Znać  że  to  teraz  kanikuła,  kiedy  canicida  domini- 
kańska (w  herbie  dominikanów  Jest  pies),  przy  pała- 
jących Syryuszach    chce    coś   zaskomleć    na  pochwałę 
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wielkiego  Ignacego.  A  z  czemże  się  odezwiesz  ma* 
,  niuchu? —  Z  trąbą! —  I  dobrze —  bo  Ignacy  Jako  tói 
Evangelii,  nie  tylko  w  Europie  ale  i  na  nowym  swa- 
cie rezonancyę  daje.  Słychać  po  Indyi  tćj  trąby  b 
ranty ;  słychać  po  Egipcie ,  Abassyi  (?) ,  Brazylii  tćj  fr| 
by  klaryny.  Na  głos  tój  trąby  jako  w  Jerycho  mnij 
waliły  się  w  Afryce ,  Azyi ,  Europie  1  w  Ameryce  p* 
gańskie  zbory.  Ale  nie  wiele  dziś  trąbą  swą  wskóra* 
dominikański  szczeniucbu ,  bo  daleko  głośniejsza  trąb 
Ignacego.  To  pewno  sztuki  jakie  dokazywać  będziea 
chcąc  się  przypodobać  świętemu  patryarsze  ?  Radzę  d* 
pokój.  Nadprzyrodzone  sztuki  umie  sam  Ignacy.  Ign* 
cy  w  tnwencyach  swoich  przechodzi  Archimedesót 
in  manuali  operę  Rallimachów ,  w  architekturze  Nib 
nów ,  w  optyce  Bodynów ,  w  muzurgii  Aryonó w ,  w  ma- 
tematyce Kononów,  w  geometry!  Architów,  w  orato 
ryi  Peryklesów, ,  in  calamo  Oryginesów....  To  pewnie 
szczeniuchu,  w  afrykańskie  puszcze  pójdziesz  na  łowji 
abyś  jakie  monstrum  uchwycił  i  rzucił  pod  nogi  Igna- 
cego? Dahno  się  sadzisz!  Juź-ci-to  pełno  tych  bestjj 
pod  nogami  Ignacego.  Tu  leżą  nie  tylko  ziemskie,  ak 
i  piekielne  monstra,  które  Ignacy,  jak  Herkules,  do- 
brze płoszył  i  gromił.  To  pewnie,  dominikański  sicie- 
niuchu,  szczekać  będziesz  na  złodziejów,  którzy  pa- 
szkwilami honor  kradną  Ignacemu  ? —  Nie  tylko  szcz* 
kać,  ale  i  kąsać  godzi  się  paszkwilanta."  Tu  kazno- 
dzieja robi  wycieczkę  do  prac  missyonarskich  Jezuickie!) 
i  zamyka  swój  wstęp  następnemi  słowy:'  „Przypatrzmy 
się  tćj  pracy  jezuickiój  w  winnicy  Chrystusowej ,  kto- 
rćj  aby  nikt  nie  przeszkadzał ,  na  straży  dominikań- 
skiego szczćniucha  osadzę.  Tymczasem  miłych  słucha- 
czów do  winnicy    na  spacer  zapraszam." 

Taki  jest  wstęp  do  kazania,  w  którćm  ks.  Sapecti 
wynosi  jezuitów  nad  wszystkie  zakony,  gromami  swojej 
wymowy  druzgoce  heretyków,  a  zawsze  posiłkowany 
przez  swego  szczeMucha,  ściele  pobitych  nieprzyjaciół 
pod  nogi  uroczystującego  Ignacego. 
Wyjątek  z  kazania  Jezuity  Ko  Walickiego  (r.  1718),  dla 
wzoru ,  Jakiemi    anegdotami  bawiono  publiczność  w  kościele: 

„Straszna  rzecz,  com  i  słyszał  od  wiary  godnego 
i  czytał  w  manuskryptach.  Arcybiskup  Gamrat  umiera; 
testamentem    dwa    antały    starego   wina  (15  lat  uda- 
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ło)  pewnym  zakonnikom  leguje.  Pójdą  do  piwnicy  exe- 
kutorowie,  wina  pokośztują:  więcój  cnoty,  toiieli  lat 
miało  2  Więc  w  radę.  Nie  dla  zakonników  ubogich  zło- 
tego koloru  wino.  Jak  ludziom  tak  winom  nie  pięknie 
dopiero  na  starość  mieć  się  do  klasztoru.  Nie  wielka 
zakonom  pociecha  dziad-nowicyusz.  Rozmowne  wino  sta- 
re nie  zgodzi  się  z  zakonnćm  silentiium."  Teraz  ka- 
znodzieja bierze  stronę  zakonników:  „Wielmożni  Exe- 
kutorowie !  Łatwo  przy  starom  winie  o  dobry  koncept. 
Wszakże  i  starym  otwarta  jest  forta  do  zakonu.  Se- 
nes cum  junioribus  razem  wzywa  do  chwały  Boskićj 
Dawid.  Wiele  wino  winno ,  niechże .  przynajmniej  na 
starość  idzie  na  pokutę.  Wam  też. testament  pełnić,  a 
nie  antały  inaczej  dysponować,  należy.  Nierychła  ra- 
da. Już  wina  antałowe—  stołowe;  po  kielichach  skaczą, 
vivat  krzyczą.  W  tóm  kotace  ktoś  niezwyczajnym  we 
drzwi  uderzeniem.  Uderzyła  w  piersi  bojaźń ;  za  drzwi 
bliżsi  wypadną ;  tylko  to  widzą,  że  nic  nie  widzą.  Więc 
żywo  co  żywiój  vivat!  Znów  we  drzwi  ktoś  M|je;  zno- 
wu wypadają,  znowu  na  Jedno  nic  napadają.  Łają  stra- 
chom a  dla  łatwiejszej  odwagi  nowym  porządkiem  kieli- 
chy szykują.  Darmo  się  na  bojaźń  armowali!  Wchodzi 
w  arcybiskupim  apparacie  nieboszczyk  arcybiskup;  po 
siedzących  u  stołu  spojrzy — od  strachu  strupieli.  Uderzy 
w  stół  pastorałem.  Co  rzekł,  piorun  był,  nie  słowa:  »Te- 
nemini  miki  ad  restitutionem,  transtulistis  testamen- 
tom et  distulistis  (Czyńcie  mi  restytucyę,  odmieniliście 
testament  i  uchylili ście!)c  Pogroził  pasterskim  kijem  i 
zniknął.  Przelękło  się  kija  wino  bojaźliwe;  więc  czćm 
prędzćj  z  kieliszkami  do  flasz ,  z  flaszami  ucieka  do  an- 
tałów,  z  antałami  do  naznaczonego  klasztoru  na  głęboką 
pokutę,  że  się  cudzemi  bawiło  szklenicami.c 

Jeszcze  jeden  wyjątek ,  nader  dramatyczny,  z  kazania  do- 
minikańskiego, na  śmierć  Brygidy  Sołłohubowćj  mianego  w  Wil- 
nie, w  pierwszój  połowie  XVIII  wieku.  Kiedy  już  ciało  mia- 
no zdjąć  z  katafalku,  kaznodzieja  dominikański  wszedłszy  na 
ambonę  i  udając  zdumienie  na  widok  tylu  świateł  i  tylu  obe- 
cnych w  kościele,  w  te  się  odezwał  słowa: 

•Gdzież  to  ja  jestem?  Co  to  za  widok?  Czy  nie  redu- 
ty?— Nie !  —  Czy  nie  komedya  to?—  Nie !  —  Czy  nie  bal 
W  Pioromondzie?—  Nie!—  Światła  rzęsiste,  ozdoby  wspa- 
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niałe;  cóż  to  wszystko  znaczy?...  Ach,  wszak  to  Ji 
Brygida  z  książąt  Radziwiłłów  Sołtohubowa,  generał-^ 
tenantowa  wojsk  księztwa  litewskiego !  Tak  jest,  to  m 
sama!  Dokądże  to  idziesz  Brygisiu  kochana? —  »Do  btpf 
missyonarzy  (na  cmentarz  missyonarski)c —  A  po  co? - 
»Na  wieczny  odpoczynek.* —  O,  dla  Boga  !  nie  legom  p 
tobie  się  spodziewał.  EJ,  nie  idź! —  »Pójdę,  pójdę!* —  5* 
ciemna,  błoto  po  kostki;  wróć  się,  powiadam. —  »EJ,  wt, 
pójdę,  pójdę!*—  Pójdziesz?  A  nie  lepiejże  zostać  z  mm 
dominikanami?  EJ,  Brygisiu,  namyśl  się!—  »Nie,  nie,  pój- 
dę koniecznie*. —  »Koniecznie?  Nie  ma  lekarstwa  na  lub- 
ski upór,  dobrodzieju  kochany!  Idźże  tedy,  wędruj  szczę- 
śliwie ,  a  ja  tymczasem  cnoty  twoje  ogłoszę  światu  sar- 
mackiemu, c 

Już  pod  koniec  poprzedniego  okresu  daje  się  widzieć  upa- 
dek wymowy  kościelnej.  Za  wyobraziciela  zepsutego  styli 
i  smaku  w  tój  epoce  może  służyć: 

Jakób  Olszewski,  jezuita  (*{*  1634).  Kaznodzieja  kościoła 
farnego  w  Wilnie.  Słynął  szczególniej  z  mów  pogrzebowych, 
których  znaczny  zbiór  pozostawił.  Wysilał  się  na  przesadne 
obrazy  i  dziwaczne  alluzye,  popisywał  się  z  erudycyą,  i  zaba- 
wiał słuchaczów  fraszkami  i  powiastkami.  Mając  kazanie  nad 
ciałem  biskupa  wileńskiego  Paca,  rozkłada  swoje  ^Mauzolea 
Pacowskie*  na  piramidy  i  kolumny,  wdaje  się  w  astrolog^ 
i  chiromancyę.  Jedno  kazanie  swoje  dzieli  na  żałoby,  w  dra- 
glóm  cnoty  Sapieżyńskie  przebiera  jako  pojedyncze  grona— 
i  t.  p. 

Ks.  Jacek  Mijakowski  (1597 — 1647),  kaznodzieja  trybunal- 
ski w  Lublinie,  potom  w  Krakowie ,  w  kościele  Panny  Maryi 
kazywał.    Współcześni  unosili  się  nad  jego  wymową.    W  ka- 
zaniu p.  t.  Kokosz  p.  p.  Krakowianom  za  kolędą  dano,  przy- 
wodzi prawidła  i  obowiązki  dla  różnych  stanów   w  osobnych 
ustępach,  stanowiących  Jakby  oddzielne  części  nauki,  jako  to: 
kolęda  kapłańska,  kolęda  szlachecka,  kolęda  paniom  zamężnym, 
kolęda  panieńska  i  t.  d.    Kolęda  »młodych  paniąt  i  studenckac 
tak  się  zaczyna:  iNiech  nie  będzie  krzywda  panom  studentom, 
i  wam  panowie  młodzi,  daruję  po  kolędzie  kokoszkę.    Wiecie 
jaką?   Gallinam  singultantem,  kokoszkę  z  pypciem.    Kiedy 
kokoszce  pypeć  urośnie,  o  jako  Jój  z  tóm  źle!  jako  Jćj  z  tóm 
plugawo!    Wszystko  parska,  pryska,  Jeść  nie  może,  chudnie, 
tak  długo,  aż  )ej  pypeć  zedrą.   Boże  mój,  jeśli  kto  sposobnie- 
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gzy  do  pypcia  jak  młodzieniaszek!  A  Jeszcze  im  dwojakie  więc 
rady  pypcie  rosną:  jedne  szkolne,  drugie  piekielne.  Kiedy  się 
owo  młodzieniaszek  imię  wszętecznych  słóweczek',  jużei  źle 
około  niego,  pypeć  na  Języka  piekielny;  kiedy  owo  młodzienia- 
szek piosneczki  lada  Jakie  rad  śpiewa,  Juiei  na  języka  pypeć; 
kiedy  też  klnie,  czarty  wspomina,  złorzeczy:  a  i  to  nie  ko- 
koszy, ale  diabelski  pypeć.  Jakoby  to  były  złe  i  szkodliwe 
pypcie,  nie  mnie,  ale  doktorom  świętym  wierzcie.c  Dalój  mó- 
wi: iKrom  piekielnych,  cierpią  tei  więc  1  szkolne  pypcie  mło- 
dzieniaszkowie. Wiecie  które?  SoUecismiu,  Barbarismus, 
Polonismus:  złe  to  pypcie  w  szkole,  plugawa  przywara.  A 
Matko  Boża !  toć  to  z  takim  pypciem  sprośnie  w  mowie,  plu- 
gawo w  kompozycyi;  toć  się  o  to  nieboszczyk  Korneliusz  gnie- 
wał. Wiedział  albowiem  Jako  młodzieniaszkom  szkodliwa  ta, 
co  je  zaraża  tak  złemi  pypciami ,  negligentia ,  po  naszemu 
niedbalstwo....  Miał  też  Mojżesz  Jakiś  pypćik,  dcfekclk  jakiś 
na  języka.  A  Jakoż  uleczono  ten  Język  schorzały?  Czóm  ten 
pypeć  zegnano?  Virgay  virga  (rózga),  to  grunt.  Jedno  mu 
palcat  pokazano,  i  do  ręki  podano,  aż  on  Gycero  drugi....  Pa- 
nięta  moje !  dobreż  to  i  zdrowe  ziółko  na  szkolne  pypcie  ta 
virga,  Jeśli  Mojżesza  w  dojrzałym  wieku  uleczyła;  a  cóż  was 
w  młodości?  Trochęć  bywa  ta  recepta  przykra,  ale  Jednak  po- 
żyteczna; jako  miotełka  z  pierza  i  z  prochu  poleruje  szatę, 
tak  ta  święta  virga,  upewniam  w  tóm,  żeć  wypoleruje  rozum 
i  dowcip,  byle  cię  nią  preceptor  często  cbędożył.t 

Jędrzej  Kochanowski,  karmelita  bosy  (1618—1667).  Przy- 
jął w  zakonie  imię  Aleksandra  a  Je  su,  1  pod  tem  imieniem 
słynął  jako  jeden  z  celniejszych  mówców  swojego  wieku.  Za- 
leca się  praktyczną  dążnością  i  czystóm  wysłowieniem.  (Wy- 
jątek z  kazania  jego  pogrzebowego  przytoczyliśmy  wyżój). 

Najcelniejsze  miejsce  pomiędzy  kaznodziejami  tego  okresu 
zajmuje  Tomasz  Młodzianowski  (1622—1686),  jezuita.  Był 
na  missyi  aż  w  Persyi,  zwiedził  też  Francyę  i  Włochy.  Za 
powrotem  do  ojczyzny,  został  professorem  teologii  w  kollegium 
poznań8kićm ;  późniój  przeniósł  się  na  kaznodzieję  trybunal- 
skiego do  Lublina.  Człowiek  arcy-pobożny,  głęboki  teolog  i  ka- 
donista,  miał  poważanie  nawet  za  granicą,  gdy  dzieła  Jego  teolo- 
giczne, które  pisywał  po  łacinie,  przedrukowywano  w  Mogun- 
cyL   Kazań  jego  polskich  mamy  cztóry  ogromne  tomy. 

Był  to  kaznodzieja  wieku  swojego  znakomity.  Wymowa 
jego  przy  nader  miłćj  prostocie,  oddycha  nlewysłowioną  rzew- 
nością, wyświeca  nadto  duszę  obywatelską,  pełną  gorejącćj 
Rys  Dz.  Lit.  P.  79 
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miłości  krają.  Język  wyrównywa  prawie  wzorom  polszczyzny 
XVI  wieka.  Pod  względem  szczeroty  i  popularności  wysło- 
wienia zbliża  się  często  do  Blrkowskiego ,  a  bez  wątpienia 
przechodzi  go  czystością  i  poprawnością.  Zostawił  Kazania 
i  homUije  na  niedziele  i  $tvięta,  w  których  zstępując  zwykle 
do  uwag  praktycznych  nad  życiem  społecznym ,  tak  domowćm 
jak  1  publiczno m,  budujące  daje  narodowi  przestrogi. 

Na  wieść  zdobycia  Kamieńca  przez  Turków  umysł  ka- 
znodziei zdjęła  tak  głęboka  boleść,  że  o  czemkolwiekbądł 
mówi,  zawsze  jakby  smutna  do  rzeczy  przygrywka  jaka, 
wraca  mu  na  pamięć  wieść  ta  straszna  i  mąci  spokój- 
nosć  ducha.  Młodzianowski  widzi  jak  na  dłoni,  tak  samo 
jak  Skarga,  upadek  ojczyzny.  Strata  Kamieńca  Jest  mu 
zapowiedzią  bliskiego  rozwiązania  bytu  narodowego;  więc 
woła  w  niebogłosy  o  poprawę,  przechodzi  koleją  błędy 
narodowe,  i  wskazuje  na  nie  lekarstwo.  To  znowu  ucisk 
ludu  nasuwa  się  stroskanej  o  przyszłość  wyobraźni  na-* 
tchnionego  kaznodziei.  Raz  woła  głośno:  iRządzie,  który 
ma  stan  szlachecki  nad  swemi  póddanemi,  ćzyliś  ty  rząd 
ludzki?*  Gdzieindziój  mówi:  'Rozumiem,  że  gdyby  Pan 
Bóg  nasz  wszystkie  łzy  ludzi  ubogich  po  Polsce  dla  ucie- 
miężenia i  niesprawiedliwości  wylane,  razem  zebrał,  mo- 
żnaby  było  w  nich  utonąć.  Miła  Ukraino!  czemużeś  uto- 
nęła łzami  ubogich?  Miły  Kamieńcu!  czemużeś  przepadł? 
Miła  Korono ;  czemuś  obróciła  się  z  królestwa  w  księ- 
stwo? Co  mówi?,  w  księstwo?  W  dziedzinę  pustą  i  na 
pół  dziką?  Potop  cię  łez  ubogich  zalał.f  Następnie  woła: 
•O  Boże  ff  Trójcy  św.  jedyny ,  którego  wyznawam  imie- 
niem całej  Korony,  czczę  i  Tobie  się  kłaniam,  racz  wej- 
rzeć na  co  innego  u  nas,  jak  na  grzechy  nasze;  wejrzyj 
na  Kamieniec,  a  kędyż  święte  ofiary,  któreś  tam  mie- 
wał? Kędy  pieśń:  Ciebie  Boże  chwalimy?  Któż  ci  tam 
śpiewa:  Chwała  Ojcu  i  Synowi  i  Duchowi  świętemu?  Bo- 
garodzico Panno!  obejdź  kościoły  kamienieckie:  były  tam 
ołtarze  twoje,  już  ich  nie  masz.  Obejdź  kamienice:  to 
i  w  tój  i  w  tój  był  obraz  twój,  już  go  nie  masz!  Święci 
boscy,  których  tam  kości  położono,  proście  Boga  o  po- 
wrócenie do  domów  waszych,  do  grodów  waszych,  do  ko- 
ściołów waszych.t 

Inną  rażą  woła  zazdroszcząc  dawnój  wielkości  jagiel- 
lońskim czasom:  Kędyś  domie  książąt  Ostrogskich,  domie 
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więcój  miliona  intraty?  Kędyście  książęta  Zbarażskie 
tak  od  stanów  koronnych  szanowane?  Kędyście  książęta 
Koreckie  kuszące  się  o  turecką  potencyę?  Jużeście  ze- 
szły. Z  domów  szlacheckich  w  krajach  ruskich,  kędy 
są  Buczaccy,  kędy  Jazfowieccy?  Z  krajów  Małopolski 
gdzie  są  Tęczyńscy,  Kmito  wie,  gdzie  Szafrańcowie,  gdzie 
Pileccy?  Zeszliście  ze  świata.  Kędyście  w  Wielkiej  Pol- 
sce panowie  Górkowie,  coście  od  Szczecina  aż  do  Torunia 
i  Szczebrzeszyna  dziedziczyli?  Kędyście  panowie  ze  Spro- 
wy  przez  Piastównę  idący?  Kędyś  domie  Kostków,  we- 
zwaniem na  królestwo  polskie  ozdobiony,  błogosławionym 
Stanisławem  poświęcony?!  i  t.  d. 

...•Niezgody  nas  gubią,  trzeba  się  kupy  trzymać  obu- 
rącz, powiada  w  innóm  miejsca.  Nie  będę  dawnych  rze- 
czy wspominał ;  przywiodę  tylko  to,  co  się  stało  za  wa- 
szój  już  świeżej  pamięci.  Była  niezgoda  między  Włady- 
sławem królem  i  stanami,  spustoszało  królestwo,  bo  pod 
Żółtemi  Wodami  zniesiono  wojsko,  hetmanów  żywo  po- 
brano. Niechęciły  się  stany  z  Kazimierzem,  Szwedzi 
i  inni  przyszli.  Temi  czasy  nie  masz  porozumienia  mię- 
dzy stanami,  Kamieniec  straciliśmy.  Każde  królestwo 
w  sobie  rozdzielone  spustoszeje.  Ale  Panie,  ta  Korona 
jest  zaszczytem  chrześcijaństwa?  Upadnie.  Ale  Panie, 
jest  rozumienie  w  całój  Europie,  że  nie  masz  nad  jazdę 
nasze?  Upadnie.  Ale  nie  wiemy  Panie,  który  się  naród 
oprze ,  jeśli  my  upadniemy  i  jeszcze  męztwem  naszóm 
tureckie  mocarstwo  <  ukrzepczemy  przeciwko  chrześcijań- 
stwu, gdy  z  Turkami  za  Turków  będziemy  wojować? 
Upadnie. «  Wyludnienia  tatarskie  w  Polsce  rozdzierają 
serce  kaznodziei.  Do  miliona  jeńców  polskich  liczą  w  Jas- 
syrze  od  Persyi  aż  do  Egiptu.  »0  mili  więźniowie,  woła 
Młodzianowski,  kto  wam  Jezusa  i  Maryę  wspomni?* 
Wylicza  straty  koronne;  przypomina  siowa  Tomasza  Za- 
mojskiego, który  narzekał,  »jako  się  znakomite  pióro 
przez  Inflanty  uroniło  ze  skrzydeł  orła  polskiego.*  — 
»I  tak  orzeł  wielkich  skrzydeł,  powiada,  coraz  mniej- 
szeje,  z  owego  orła  już  tylko  orlik.  Już  i  nowinki  la- 
tają, że  pójdziem  obcym  na  podział.  Kiedyż  się  nam 
urodzić  przyszło?  Nie  wtenczas,  kiedy  Korona  o  nikogo 
nie  dbając,  kwitnęła,  lecz  kiedy  już  usycha,  lub  wten- 
czas kiedy  jaśniała  wielkiemi  ozdobami,  ale  kiedy  już 
gaśnie.* 
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Młodzianowski ,  tak  samo  jak  Skarga,  broni  mą 
królewskiego :  „Synowie  koronni,  powiada,  piasta 
wolności,  opiekunowie  swobód,  dziedzice  zazdroszc 
od  wszystkich  klejnotu ,  to  Jest  wolnego  „nie  pozw 
czemuście  się  tak  od  majestatu  królewskiego 
Zygmunt  I,  pradziad  teraźniejszego  pana,  tćm  się  cb£ 
pił  między  innemi  świata  monarchami ,  że  mógł  się 
łonie  każdego  szlachcica  przespać  bezpiecznie.  A 
byś  teraz ,  Janie  Kazimierzu  w  domu  każdego,  mógł  Ą 
przespać  bezpiecznie?  Krwi  to  Jagiellońskiej  perła,  ta 
między,  wami  ukoronowany  rodzic.  Nie  było  walnej  Li- 
twy, na  którejby  osobą  własną  nie  był,  nie  jako  krA 
ale  jako  towarzysz;  w  niebezpieczeństwach,  niewygo- 
dach, dobiegał  życzliwości  tój   korony" —  1  t.  d. 

Ma  jęflnak  Młodzianowski  i  wady  swojego  wiekn.  W  je*1 
dnom  np.  z  kazań  rozbiera  poważnie  pytanie,  jak  matki 
Rebeka  przezywała  Jakóba:  czy  Kubusiem  czy  Kubkien! 
SzczególnióJ  w  kazaniach  pogrzebowych  hołduje  słabością 
i  przywarom    spółczesnym. 

Aleksander  Lorencoiwcz,  jezuita,  prowincyał  żako® 
(1609 — 1675),  podzielał  zrazu  na  mównicy  kościelnćj  wady 
swojegu  wieku;  późniój  otrząsnąć  "Się  z  nich  usiłował,  fa-j 
stawił  Kazania  na  niedziele  całego  roku,  tudzież  Kozami 
pogrzebowe.  „Te  ostatnie,  Jak  mówi  sam  autor,  gdy  byij 
czynione ,  niektórych  i  temata  i  osnowa  z  okazyi  herbów  się 
brały,  bo  szczególnym  osobom  natenczas  służyły;  gdy  jednak 
na  Jaw  wychodzą  na  powszechny  użytek ,  wszystko  to  od- 
rzuciwszy, tak  się  sposobiły,  żeby  wedle  stanu  różnym  słu- 
żyć mogły. "  Są  tu  zatem:  kazania  na  pogrzeb  biskupa,  szla- 
chcica rodowitego  domu,  zacnćj  matrony,  panienki  i  t.  p- 
Zatarł  w  nich  przeto  kaznodzieja  cechę  panegiryczną ,  ale 
z  drugiój  strony  odjął  im  historyczną  wartość  uogólnieniem 
treści,  która  wydaje  pię  Jakby  ćwiczeniem  pióra  kaznodziej- 
skiego. 

Augustyn  Wittuiński,  zrazu  Jasny  i  prosty,  z  postępea 
czasu  robi  się  coraz  więcój  zawity  i  ciemny  i  coraz  wij- 
cćj  sadzi  makaronizmami.  Pełno  w  nim  erudycyi,  a  pne- 
cież  rażące  czasami  prawi  błędy,  np.  mówi  o  wojnie  Bole- 
sława Krzywuustego  przeciw  Krzyżakom. 

Andrzej  Chryzostom  Załuski,  biskup  warmiński,  o  któ- 
rym obszerniej  powiemy    w  dziale  historyi ,   miewał  do  lado 
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wielce  budujące  kazania,  w  czasie  których  często  słycbaó 
było  płacze  i  jęki.  Spółcześni  nazywali  gp  Chryzostomem 
polskim.  Z  pozostałych  jednak  po  nim  dość  licznych  zabyt- 
ków wymowy  kościelnej  nie  można  tak  korzystnego  o  nich 
powziąć   wyobrażenia. 


Na  pola  poezyi  religijno)  nie  wiele  w  tym  okresie  zja- 
wiło się  utworów  wyższój  wartości.  Wymienimy  tu  Jana 
Białobockiego  Hymny  i  prozy  kościelne  z  łacińskiego  na 
polski  wytłómaczone.  Autor  odznaczył  się  odwagą  w  sła- 
wnej wojnie  chocimskićj.  Dla  wzoru  przytaczamy  tu  prze- 
kład  Hymnu  XVI. 

Noc  i  ciemności  z  chmurami, 

Świat  mieszające  burzami: 

Wschodzi  światło,  już  dzień  świta, 

Ustąpcie,  Chrystus  zawita. 

Wicher  ciemny  rwąc  się  kryje, 

Z  słońca  go  jasny  grot  bije : 

Już  się  wzór  wszech  rzeczy  zdobi. 

Z  twarzy  słońca  blask  to  robi. 

Tyś  nam  sam  znajomy  Chryste! 

Ciebie  wprost,  i  w  serce  czyste 

Płaczem  i  pieśnią  prosimy, 

Niech  okiem  twćm  zmysł  wodzimy. 

Wiele  zdrad  w  rzeczach  świat  kryje, 

Niech  je  twa  światłość  rozbije, 

Tyś  prawa  światłość  wieczności, 

Z  twarzy  twśj  dodaj  światłości 

Bogu  Ojcu  bądź  cześć  wieczna, 

Z  jedynym  Synem  społeczna, 

Z  Duchem  świętym  pocieszenia, 

Teraz  i  w  wiek  bez  skończenia.    Amen. 

Zostawił'  też  Błałobocki  wiele  poematów  oryginalnych  nie- 
małćj  dla  dziejów  wagi.  Szczególniej  opiewa  w  nich  zasługi 
księcia  Jeremiego  Wlspiowieckiego. 

Wacława  Potockiego,  o  którym  obszerniej  mówić  będzie- 
my w  następnym  dziale,  Nowy  zaciąg  pod  chorągiew  try- 
umfującego Jezusa  zawiera  wiersze  religijnej  treści,  pełne 
rzewności  i  ducha  pobożnego. 
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Wetpazyana  Kochows kiego  psalmy  na  wzór  Dawidowych 
piękną  na  podziw  prozą  pisane,  zawierają  wiele  zwrotów  to 
dziejów  spółczesnych ,  i  malują  szlachetną  duszę  poety,  peł- 
nego uczuć  pobożności  i  przywiązania  do  kraju. 

2.    Literatura  świecka. 

JL   JR  m  m  m  y  u. 

Obok  panegiryków  i  innych  potwornych  płodów  jezuickiej 
szkoły,  była  inna  jeszcze,  samodzielnie  z  ducha  i  potrzti 
narodu  rozwijająca  się  poezya,  która  mimo  smak  zdrożnj, 
mimo  brak  kształtów  odpowiednich  warunkom  sztuki,  odzna- 
cza się  treścią  swojską   i  niepospolitą   oryginalnością. 

Dzieje  spółczesne  najwięcój  zajmowały  ogół;  ztąd  panu- 
jąca w  tym  wieku  była  poezya  historyczna,  i  najbliżej 
z  nią  spokrewniona  liryczno-opisowa ,  występująca  najczęściej 
w  kształcie  elegii  patryotycznój ,  a  niekiedy  panegiryku,  re- 
ligijnym  lub   obywatelskióm  natchnionego  uczuciem. 

Wyobrazicielami  takićj  poezyi  są:  Samuel  Twardowski, 
Wacław  Potocki  i  Wespazyan  Kochowski. 

Samuel  ze  Skrzypny  Twardowski,  Wielkopolanin  uro- 
dził się  około  r.  1600.  Za  młodu  towarzyszył  księciu  Krzy- 
sztofowi Zbaraskiemu  w  sławnom  poselstwie  do  Turcyi  (1621) 
i  prowadził  dziennik  Jego  poselstwa,  który  późniój  w  rymy 
ułożył.  Przebywał  potom  na  dworze  królewica  Władysława, 
z  którym  podzielając  liczne  podróże  i  wyprawy,  zebrał  z  nieb 
treść  do  poematu  p.  t.  Władysław  IV.  W  końcu  zaba- 
wiał się  pracą  ziemiańską  w  Zarubińcach  na  Hnsi.  Umarł 
po  r.  1660. 

Jest  to  najpłodniejszy  z  poetów  XVII  wieku.  W  dzie- 
łach swoich,  po  większój  części  kronikach  wierszowanych, 
opisał  wszystkie  wojny,  jakie  Rzeczpospolita  prowadziła  za 
panowania  Zygmunta  III,  Władysława  IV  i  Jana  Kazimie- 
rza. W  najznakomitszym  z  nich  p.  t.  Władysław  IV  król 
polski,  opiewa  rozruchy  zaszłe  w  Moskwie  z  powodu  zja- 
wienia się  Dymitra  samozwańca,  wyprawę  Zygmunta  DI, 
wojny  Władysława  IV  z  Turkami  i  Szwecyą ,  zwycięztwo  pod 
Chocimem,  podróże  jego  po  Europie  i  dobrowolne  przyznanie 
mu  carskiój  korony.  W  dziele  tóm  złożonóm  z  luźnych  obra- 
zów nierzadko  prześwieca  prawdziwie  poetycki  talent  Pe- 
wien stopień  przesady  w  opisach ,  nie  tak   za  nadętość ,  Jak 
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lczćJ    za  wybujałą  siłę  liryzmu  1  wylew  patryotycznego  u- 
Łucla  uważać  należy. 

W  Legacyi  Krzysztofa  Zbaraskiego,  poeta  kreśli  cieka- 
re  malowidło  obyczajów  tureckich,  oraz  dzieje  samego  po- 
elstwa,  przedstawiając  w  Zbaraskim  obraz  męztwa,  wspa- 
iałomyślności  i  tęgości  charakteru.  Dzieło  to  należy  do 
wcześniejszych  utworów  Twardowskiego,  dla  tego  wlęcćj 
ad  inne  odznacza  się  żywością  wyobraźni ,  siłą  i  ozdobą 
wysłowienia. 

Wojna  domowa  z  Kozaki  i  Tatary,  Moskwą,  potem 
tewedami  i  z  Wągry  i  t.  d.  oraz  drugie  dzieło  p.  t.  Woj- 
ul  Kozacka  późniejsza  ukończona  szczęśliwie,  pisane  przez 
tutora  w  wieku  podeszłym,  nie  mają  już  tych  co  poprze- 
Inie   zalet. 

W  Odach  czyli  pieniach  lirycznych,  Twardowski  pcxU 
nosi  się  niekiedy  dość  wysoko,  lecz  częścićj  usiłuje  bogac- 
twem erudycyi  zastąpić  brak  siły  wewnętrznej  i  ognia.  Są 
to  po  większćj  części  panegłrykł  rażące  fałszywym  blaskiem 
l  napuszystością. 

Inne  pisma ,  jak  Dafnis  w  drzewo  bobkowe  zamieniona, 
z  włoskiego —  Nadobna  Paskwalina ,  powieść  fantastyczna, 
wierszem   z  hiszpańskiego  tłómaczona   języka,  zaledwie   za- 

» 

sługują  na  wzmiankę. 

W  ogólności  Twardowski  stoi  na  rozdrożu  dwóch  okre- 
sów literatury.  Znać  już  w  nim  wyraźne  ślady  psującego  się 
smaku:  pełno  erudycyi  i  mitologicznych  opisów;  nieraz  też 
niezmierną  grzeszy  chwalczością. 

Podajemy  tu  ustęp  z  Władysława  IV,  zawierający  opis 
botiatersklćj  śmierci  Żółkiewskiego.  Po  odmalowaniu  zgubne- 
go popłochu  w  obozie  polskim  i  ostatniego  natarcia  wroga, 
poeta  mówi  dalój  w  te  słowa : 

....„Dalój  już  zasłonę 
Oczom  moim  opuszczę:  żebym  na  twarz  onę 
Opłakaną  nie  patrzył ,  tój  ojczyzny  synów, 
Ani  ich  był  trębaczem  nieśmiertelnych  czynów! 
W  tak  krwawśj  materyi ,  gdy  i  tu  nie  dali 
Ręku  jeszcze  powrozom ,  ale  umierali 
Póki  wolni,  i  ciężko  zwarłszy  się  z  pogany, 
Spół  z  nimi  się  walili  jako  duże  ściany, 
Albo  lwi ,  z  ogromnemi  słoniami  związani, 
Wielkością  i  ciężarem  ich  prześladowani. 
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Sam  Żółkiewski,  zginioną  widząc  rzecz  na  oko, 

Jako  zwierz  osoczony  w  paszczy  gdzie  głęboko, 

Gdy  z  ostępów  zrozumie,  że  już  nie  uciecze, 

Na  wszystkie  się  naraża  żelaza  i  miecze, 

Żeby  nie  żyć  co  prędzćj ,  tak  i  ów  przyśpiesza 

Sobie  fatum,  gdy  między  pułki  się  zamiesza. 

I  gdzie  gniew,  gdzie  potrzebę- sarnę  widzi  walną, 

Oną  czyni  aż  dotąd  ręką  tryumfalną, 

Póki  z  bronią  pospołu,  i  ta  nie  ucięta: 

A  na  wiek  swój  nie  pomniąc,  tylko  to  pamięta, 

Czćm  dobrego  hetmana  kiedyś  zalecono, 

Ze  stojąc  ma  umierać:  aż  i  postrzelono 

Konia  pod  nim,  na  stronę  kina  wszy  którego, 

Czeka  śmierci.    Dodawa  żołnierz  mu  drugiego: 

„Hej  !  dzień  już  ostateczny,  i  w  ręku  poganie 

„Mają  obóz ,  ubiegaj  ,  ubiegaj  hetmanie, 

„I  nie  dopuść ,  żeby  ten  odnieść  miała  w  tobie 

„Żal  ojczyzna."   Na  co  ów:  „Już  ty  radź  o  sobie, 

I  uchodź  gdzie  rozumiesz,  mnie  że  tak  zrządziło 

Szczęście  moje,  umrzeć  mi  na  tym  placu  miło 

Z  żołnierzami  moimi.    Ciebie  jeśli  cało 

Bóg  ztąd  kiedy  wyniesie,  co  ze  mną  się  stało, 

Opowiesz  senatowi ,  żem  nad  jego  rady, 

Nic  nie  czynił,  chroniąc  się  z  tćm  pogaństwem  zwady 

Do  ducha  ostatniego ;  a  niech  Lwów  co  prędzćj 

I  Kamieniec  opatrzą,  niż  serca  tćm  więcćj 

Dostanie  nieprzyjaciel,  i  zwycięztwem  srogi, 

Przez  mię  dziś  zawalone  te  przestąpi  progi. 

Ja  niech  już  tu  zostawam ,  a  wolę  niż  w  domu 

Swśj  się  potóm  sprawować  niewinności  komu." 

Wtćm  nieznany  z  drugimi  końmi  porażony, 

I  gradem  strzał  pogańskich  poległ  zarzucony.... 

...„Toż  jako  twarz  wczorajszą  ranne  słońce  wróci 

Tak  żałosno j  postaci,  zaraz  się  obróci 

Do  poboisk  poganin,  i  odziera  łupy 

Z  ozdób  naszych;  gdzie  między  starzanemi  trupy 

Uznawszy  Żółkiewskiego,  jeszcze  się  okrutnie 

Nad  nim  pasie,  że  głowę  umarłemu  utnie, 

A  pień  nagi  porzuci:  która  gdy  do  ręku 

Przyszła  potom  Baszynych ,  a  na  onę  wdzięku 

Pełną  twarz  niebieskiego,  i  zmarszczków  sędziwych 

Pojrzał  tyran ,  snadź  nie  mógł  do  woli  w  ntój  chciwych 
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Napaść  oczu,  czyli  to  majestatem  onój, 
Czyli  skrytóm  sumieniem  zewnątrz  przerażony 
I  niestatkiem  fortuny.    Taż  na  dzidę  wdziana, 
I  za  korzyść  kosztowną  do  Porty  posłana, 
Żałosny  na  Dywanie  widok  ten  skończyła.** 
Następujący   wyjątek    z  Wojny  domowej  streszcza  prze- 

lowę   Jana  Kazimierza  do  żołnierzy  pod  Zborowem,  zachę- 

ającą  Icb  do  zemsty   nad  Kozakami. 

....„Za  czóm  tu  obrona, 
Tu  moc  wszystka  w  ręku  ich ,  tu  król  i  korona; 
W  jakim  ją  depozycie  i  twierdzy  chowają, 
Przed  wszystkiemi  narody  oświadczyć  to  mają, 
Czemu  pole  i  moment  przynagla  nie  długi, 
Acz  ci  nie  kształt  (przyznać  to)  panom  się  na  sługi 
Bojem  wstępnym  porywać,  owszem  miasto  broni, 
Zażyć  na  nich  słuszniejby  (jako  to  Lakom 
Kiedyś  tam  uczynili)  kijów  dUbo  raczój 
I  postronków  i  biczów ;  ale  że  inaczćj 
Bóg  to  zrządził,  i  przez  tę  z  poganinem  sforę, 
A  grzech  nasz  i  sromotę ,  wybił  hultaj  górę, 
Przetoż  ma  być  tak  srogi  i  niezwyciężony 
W  tój  wielkości  i  liczbie?  która  z  drugićj  strony 
Sobie  wodzi :  ani  rąk  do  zwycięztwa  trzeba 
(Rzekł  ktoś)  wielu,  mała  garść  przy  pomocy  z  nieba, 
Sprawiła  z  Leonidą  więcćj  niżli  owe 
Niezmierne  u  Termopil  wojska  Xerx€*owe. 
Sama  jego  niecnota  własna  go  pobije, 
Że  w  które  gdzieś  daleko  zachodzi  manije, 
I  tylkoż  się  spodziewa ,  na  wieki  nas  gonić. 
Będzie  musiał  z  tój  buty  i  pierza  uronić, 
Kiedy  Króla  obaczy.    Jako  kundel  szczeka 
Bojaźliwy  najwięcój  "kiedy  kto  ucieka,  ' 

I  goni  i  przeskwiera ,  ale  kogo  w  kroku 
Stojąc  śmiałym  postrzeże,  albo  duży  w  boku 
Melampus  go  popadnie,  wnetże  pod  się  tuli 
Hardy  ogon  dopiero.    Tylkoby  poczuli 
Ducha  w  sobie  nowego,  i  swe  przyrodzone 
Wzięli  męztwo.    Czego  już  w  hercach  ich  niepłonne 
Widzi  znaki.    A  yridzi  (jeśli  być  prorokiem 
Serce  może)  pospołu  rościć  się  szerokióm 
Ścierwy  te  nieskończone ,  i  rzeki ,  i  stawy 
Z  pian  plugawych  nabrzmiewać  i  powodzi-  krwawój. 
RysDz,  Lit.  P. 
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Ani  wątpią  o  niebach ,  że  takich  ochronią, 
Które  zawsze  przyczyny  sprawiedliwej  bronią, 
Tćm  więcćj,  czćm  defekty  przeszłe  wymawiają. 
Oto  teraz  i  króla  między  sobą  mają, 
Który  żyó  i  umierać  społem  z  nimi  będzie. 
A  to  rzekłszy,  każdego  w  wojskowym  urzędzie 
Swym  napomni ;  i  jakim  rano  jutro  szykiem 
Wynijść  mają,  umówi...." 
Zestawienie    oba   przytoczonych   wyjątków  .  najwymówsi 
świadczy  o  wyższości  poematu  Władysława  IV  w  porto 
nlu   z  Wojną  domową. 

Dosyć  udatnie  przetłdmaczył  Twardowski  na  polskie  U 
ka  od  Sarbiewskiego.  Dla  przykładu  przytaczamy  Odą  o  h 
nu  Jezusie  na  macierzyńskich  rękach. 

Kochajmy,  czyli  serca  wszystkich  razem 

Okrzepły  nam  twardym  głazem  ? 
Kochajmy,  a  to  z  macierzyńskiej  ręki, 

Rwie  się  ku  nam  z  usty  przez  dzięki, 
Jakowa  zmiękczyć  mogłaby  dziecina 

I  dzikiego  Tatarzyna. 
A  to  ust  rubin,  perłom  równe  lice, 

Gwiazdy  szczere  dwie  źrenice; 
Na  szyjkę  białą  kędziorki  spuszczone, 

Złotem  słońca  powleczone. 
Nad  kość  słoniową  bielsze  ściąga  ręce, 

Wydrzeć  się  każe  mateńce. 
Z  płaczem  być  pragnie  gościem  twego  łona 

I  więźniem  twego  ramiona. 
Kochajmy,  albo  jeśli  serce  z  stali, 
Niech  nas  w  grobie  głaz  przywali. 
Najznakomitszy    z  poetów   tego   okresu  -  Wacław  Potot 
ki,  podczaszy   krakowski,   urodzi!  się  około  r.  1622,  umari 
w  r.  1693.    Za  młodu   sługiwał  wojskowo;  potom  wrócił  di 
zatrudnień  ziemiańskich    i  mieszkał    stale    we  wsi   ŁuwĄ 
pod  Bieczem  (w  pow.   Sandeckim).    Do  pióra  (Jak  wspomina] 
wziął  się  dopióro  w  średnićj  życia  porze ,  nie  dla  sławy  pi- 
sarskiej, ale  dla  zabawy  i  pożytku  ziomków. 

Przed  r.  1850  Potocki  był  znany  w  literaturze  jako  autor 
dziel  następujących: 

1.  Poczet  herbów  szlachty  Korony  polskiej  i  W.  i  Lii, 
Są  to  wiersze  i  epigrammata  na  herby  znakomitszycb  rodito- 
naśladowanie  Okołsklego. 
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2.  Nowy  zaciąg  pod  starą  chorągiew  tryumfującego  Je- 
zusa.    O  tćm  dziełka  wspominaliśmy  wyżój. 

3.  Argenida  z  Barklajusza  na  polski  wiersz  przeło&o- 
na —  nudny  i  rozwlekły  poemat,  który  pomimo  to  miał  aż 
trzy   wydania. 

4.  Syloret,  poemat  w  XV  pieśniach,  wysławiający  wzór 
męztwa  niezłamanego  iadnemi  przeciwnościami.  Jest  to  ro- 
mans oryginalnie  napisany,  w  którym  bohater  ma  do  czy- 
nienia z  Cyrusem,  Astyagiem,  Kambizesem,  królową  Ze- 
nobią i  t.  d. 

5*  Jovialitates  albo  żarty  i  fraszki  dla  uweselenia  i  roz- 
rywki światowego  czytelnika.  Obok  rzeczy  poważnych  i  na- 
bożnych, pełno  tu  wierszy  nieskromnych,  chociaż  nie  brak 
dowcipu. 

Wszystkie  te  da^eła  nie  zapewniłyby  autorowi  sławy  poe- 
tyckiej, gdyby  nie  uratował  Jój  wielki  poemat  bohaterski 
p.  t.  Wojna  okocimska,  prawdziwe  arcydzieło  ówćzesnćj 
literatury,  wydane  dopiero  za  naszych  czasów.  Winniśmy  o- 
calenie  jego  Józefowi  Duninowi  hr.  Borkowskiemu ,  który 
spoczywając  już  na  łożu  śmierci ,  pokazał  Stanisławowi  Przy* 
łęckiemu  rękopis  Wojny  Okocimskiej,  zapytując  azali  mu 
był  znany?  Na  przeczącą  odpowiedź  wyrzekł:  Jest  to  utwór 
przynoszący  zaszczyt  naszemu  piśmiennictwu ,  szczerze  rodo- 
wy, pełen  najpiękniejszych  obrazów  poetycznych,  a  przytóm 
stanowiący  całość  zaokrągloną,  po  mistrzowsku  wykonaną. 
Wojna  Ghocimska  Jest  poematem  w  całóm  znaczeniu  tego  wy- 
razu, jakiego  nam  dotąd  nie  dostawało.. ."  Umierający  zobowią- 
zał Przyłęckiego  jako  przyjaciela,  że  rękopis  tego  poematu  ogłosi 
drukiem.  Przyłęckl  dotrzymał  przyrzeczenia  i  wydał  go  we 
we  Lwowie  r.  1850  pod  imieniem  Andrzeja  Lipskiego  pod- 
wojewodziego  Sandeckiego,  podczaszego  chełmskiego.  Karol 
Szajnocha,  znany  historyk,  zbił  krytycznie  mylne  przypisy- 
wanie tego  utworu  Lipskiemu ,  i  dowiódł  że  prawdziwym  au- 
torem Jest  nie  kto  inny,  tylko  Wacław  Potocki,  którego 
przytóm  szczegółowo  życiorys  podał.  Poznano  pióro  jego 
w  „Wojnie"  ztąd ,  że  wiele  znajduje  się  w  niój  ustępów, 
które  autor  późniój  żywcem  przenosił  do  innych  dzieł  swoich. 

Rzecz  godna  uwagi,  że  wszystkie  pisma  Potockiego  wy- 
chodziły dopiero  po  śmierci  autora.  Co  do  „Wojny  Ghocim- 
8kićj",  prawda,  którój  nie  pokrywał,  co  kierowała  piórem  je- 
go ,  była  dla  samego  poety  hamulcem  w  wydaniu  drukiem  tój 
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epopei.  Z  przedmowy  samego  Potockiego  widać  obawę,  aby 
dzieło  Jego  'nie  doznało  losu,  Jaki  spotkał  utwór  Samuela 
Twardowskiego  p.  n.  Wtadytław  IP,  który  autor  Janowi 
Kazimierzowi  przypisał.  Owoi  w  podzięce  król  ten  na  żą- 
danie jednego  z  posłów  zagranicznych ,  swoim  wpływem  i  po- 
wagą wyjednał  na  sejmie  warszawskim,  ie  publico  decreto 
spalono  rzeczoną  księgę  na  rynku  Starego  Miasta  w  Warsza- 
wie.   Potocki  widzi   objawiającą  mu  się  postać   wieszcza: 

Nie  trwóż  mnie  cny  Twardowski,  nie  pokazuj  z  żalem 
.  Pracy  swojój  spalonój.... 
I  na  tożeś  zarobił  „Władysławie  Czwarty"? 
Proszę,  niech  Mars,  nie  Wulkan,  bierze  moje  karty. 

Gorzka  prawda  przebija  niemal  w  każdym  wierszu  „Woj- 
ny Choclmskićj."  Powstaje  Potocki  na  zbiór  zagranicznych 
panów,  którzy  narodowców  nigdy  cenić  nie  umieli.  „Bato- 
ry Stefan,  prawda,  pan  wojenny  (mówi) ;  ale  cóż  po  tćm,  kie- 
dy 1  sławę  1  pożytki  owćj  wiktoryi,  chociaż  krwią  polaka 
nabyte,  swoim  Batorym,  Bekieszom,  Burnimistom,  Feledom 
przypisywał;  toć  Mieleckiego  że  porzucił  buławę,  to  i  wielu 
innych  od  niego  odstrychnęło."  Ostrzój  daleko  potępia  Zy- 
gmunta III,  co  żył  po  cudzoziemsku,  nie  miał  hartu  duszy 
i  o  wielkie  szkody  Rzeczpospolitę  przyprawił ;  na  dowód  zaś 
Jak  nie  rozumiał  charakteru  rycerstwa,  nad  któróm  pano- 
wał, przywodzi  ciekawe  zdarzenie  z  wyprawy  tego  króla  do 
Szwecyi  po  koronę  ojcowską.  Zbigniew  Sarnowski  w  natar- 
czywym boju,  ściąwszy  na  harcu  szwedzkiego  kapitana, 
wetknięty  łeb  jego  na  pałaszu  rzucił  Zygmuntowi  pod  no- 
gi ,  mówiąc :  „Tak  padną ,  panie  mój ,  wszystkie  nieprzyjaciele 
twoi."  A  król  czy  podziękował?  „Nie  wszystkicheście  Szwe- 
dów zwojowali  (odrzekł  obojętnie) ,  możecie  tak  nie  krzyczeć." 
Jakiż  tedy  koniec  był  tój  wyprawy  ?  „Oto  (mówi  Potocki)  ko- 
ronę szwedzką  stracił,  a  my  uzurpatora  jeszcze  naszeml  wb- 
snemi  Inflantami  i  Estoniją  wyposażyć  musieli."—  W  unie- 
sieniu szlachetnym  rzuca  klątwę  na  ród  Wazów.  Podobnie 
jak  wyrzucał  Stefanowi  Batoremu,  że  krwią  polską  zdobyte 
zwycięztwa  przypisywał  swoim  Węgrom,  szydzi  nasz  poeta 
z  Władysława  IV,  co  się  nadymał  wyprawą  chocimską  i  przyj- 
mował hołdy,  Jakby  Jaki  zwycięzca.  „Władysław  (mówi  Po- 
tocki w  przedmowie),  jako  wszedł  w  obóz,  tak  z  łóżka  nie 
wstał  ni  razu ,  podobien  owemu  królowi ,  co  go  Węgry  z  so- 
bą na  wojnę  w  kolebce  wozili.    Mimo  to  nie  mógł  nasycić  si{ 
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swą  chwałą,  udał  się  w  podróż  celem  odbierania  za  granicą 
danku.  Niemcy,  Włochy,  Holendry,  których  nawiedzał,  pisali 
mu  panegirykl,  witali  Jak  tryumfatora!"  Zastrzega  zatóm 
w  przedmowie  Jeszcze ,  li  Korona  polska  najprzód  Bogn,  a  po- 
tom sprawnym  hetmanom,  naostatek  rycerstwa  swemu  przy- 
znać winna  chwałę ,  ale  Zygmuntowi  ^ynajmnlój :  bo  on  w  sto 
tysięcy  wojska  i  pospolitego  ruszenia,  siedząc  we  Lwowie, 
choć  mu  pod  nos  na  Podolu  Tatarowle  kurzyli,  polował  so- 
bie   swobodnie    na  zające,   bo  mu  były 

„ psie  gony 

Milsze  niż  sława  dobra,  niż  całość  korony. 

Oczywiście  poemat  nacechowany  taką  prawdą  dziejową 
nie  mógł  bez  obawy  być  drukowanym,  gdy  więcój  pochle- 
bny dla  rodziny  Wazów,  Twardowskiego  utwór,  był  publi- 
cznie palony. 

Nie  w  znajomości  artyzmu,  ale  we  wzorze  wzniosłym 
rzeczywistości  wynajdując  właściwe  kształty,  kolory  i  cha- 
raktery, odmalował  Potocki  wierny  i  nader  plastyczny  obraz 
swojego  czasu.  Ułomne  co  do  formy,  szorstkie  co  do  Języka 
i  stylu,  zaleca  się  natomiast  to  dzieło  olbrzymią  siłą  liry- 
czną, głęboką,  gorejącą  w  nióm  wiarą,  duchem  narodowości, 
swojskością  wyrażeń  1  prawdziwemł  skarbami  fantazyi  i  hu- 
moru. 

Przedmiotem  poematu  jest  jedna  z  chwil  owćj.  walki  ol- 
brzymiej chrześcijaństwa  z  islamem,  w  którćj  szlachta  pol- 
ska widziała  od  wieków  dziejowe  powołanie  swoje,  a  któ- 
ra zakończyć  się  miała  za  Jana  III  pod  Wiedniem.  Każdy 
bojownik  polski  z  pod  chorągwi  krzyża  mało  ważył  swój  ży- 
wot ,  gdyż  był  przekonany,  że  po  chwalebnym  zgonie  w  obro- 
nie wiary  otrzyma  indygenat  niebieski   na  wieczność.    W  r. 

1620  na  równinie  cecorskiój,  w  pobliżu  Jass,  Polacy  ponieśli 
straszliwą  klęskę;  poległ  wielki  hetman  Żółkiewski;  polny 
hetman    Koniecpolski    dostał  się    do  niewoli.    W  następnym 

1621  r.  zawisła  nad  Polską  złowroga  chmura  turecko-tatar- 
skiego  najazdu.  Sułtan  Osman  zamierzył  wznieść  meczet 
w  samym  Krakowie  i  dzielił  Już  Polskę  na  paszaliki;  ogromne 
wojsko  Jego  Uczyło  300,000  żołnierzy  ze  wszystkich  krain 
wschodu,  150  dział,  mnóstwo  słoni  i  10,000  wielbłądów. 
Ciżbie  tćj  zaszło  drogę  65,000  Polaków  i  Zaporożców  pod 
dowództwem  siedmdziesięcioletniego  i  schorzałego  Chodkie* 
wicza.    O  hufce  te,  zamknięte  w  okopach  u  murów  twier* 


638 

dzy  cbocimskiój ,  rozbijały  się  jak  o  skałę  w  ciągu  40  dni 
fale  najazdu ,  i  nie  skruszywszy  ich ,  cofnęły  się  z  niczćm. 
Taka  Jest  treść  poematu;  odróżnia  się  on  od  zachodnio-euro- 
pejskiej romantycznej  epopei  zupełnćm  wyłączeniem  miłości 
i  cudowności.  W  całym  utworze  nie  ma  ani  jednćj  postaci 
niewieściej;  autor  nie  wyprowadza  na  scenę  ani  aniołów, 
ani  szatanów,  ani  świętych,  ani  czarnoksiężników.  Gardząc 
effektowemi .  zmyśleniami ,  poeta  woli  być  w  sztuce  realistą 
i  hołduje  wyłącznie  prawdzie  historycznej;  za  temat  obrał 
on  sobie  wypadek  -  świeży,  wiadomy  wszystkim ,  to  co  sły- 
szał od  świadków  naocznych,  i  na  czóm  nie  porósł  Jeszcze 
mech  bajecznych  upiększeń.  Poetyczne  zalety  utworu  pole- 
gają głównie  na  potężnym  liryzmie ,  pięknćj  opisowości  1  zrę- 
czno) satyrze.  Na  początku  czytamy  śliczne  wezwanie  do 
Boga  : 

Boże !  którego  nieba ,  ziemie ,  morza  chwalą 

Co  tak  mdłćm  piórem,  jako  władniesz  groźną  stalą, 

Co  się  mścisz  nad  ostatnim  tego  domu  węgłem, 

Gdzie  kto  usty  przysięga  sercem  nieprzysięgłóm : 

Ciebie  proszę,  abyś  to,  co  ku  twojćj  wdzięce 

W  tćm  królestwie  śmiertelne  chcą  wspominać  ręce, 

Szczęścić  raczył:  boć  to  jest  dzieło  twój  prawice, 

Hardych  tyranów  dumy  wywracać  na  nice, 

Mieszać  pysznych  i  z  błotem  górne  równać  myśli 

Przez  tych,  którzy  swą  siłą  od  Ciebie  zawiśli. 

W  innćm  miejscu  woła: 

Pójrzyj  o  wieczny  Boże,  któryś  niegdyś  tęgim 
Ujął  gniew  sprawiedliwy  przez  niebo  popręgiem, 
I  wiecznieś  malowauą  zawiązał  obręczą 
Swój  arsenał,  zkąd  grozy  twe  nad  światem  brzęczą.... 
m  Patrz  na  świecznik  twój  chwały,  który  w  tćj  koronie 
Ogniem ,  niezagaszony  ku  czci  twojćj  płonie, 
I  chociaż  przez  złość  nasze ,  przez  nasze  niecnoty, 
Częste  go  w  oczu  twoich  zaciemniają  knoty, 
Utrzyj  knot,  masz  nożyce  miłosierdzia  w  ręce, 
Że  nie  zgasisz,  ufamy  Jezusowćj  męce.    (Pieśni  I  i  II). 

Piękne   są  opisy  zimy   i  latŁ : 

Twardy  mróz  ujął  ziemię ,  chociażbyś  po  bagnie 
Kartaany  (działa)  prowadził,  pewnie  się  nie  zagnie; 
Kryształowym  wątpliwe  brody  spiął  pokostem, 
I  bystre  rzeki  szklanym  poujmował  mostem. 
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Biały  śnieg ,  jako  z  wora ,  na  ten  się  świat  kida, 
Bo  się  słońce  zuboczy  nic  a  nic  nie  wstyda; 
Lecz  skoro  osudtieje  ')  skoro  mrozem  spierzchnie 
W  rozliczne  glance  iskrzy  swe  lilije  wierzchnie. 

Zaczął  się   pamiętny   rok  1621. 

Już  się  wiosna  poczęła,  już  baran  ochudły, 
Otrząsłszy  gęste  z  śniegu  zimowego  kudły,  ' 
Skoro  mu  słońce  w  wełnę  cieplejsze  ugara, 
Po  łąkach  i  zielonych  murawach  się  tanu 
Role  się  znowu  ziarna  u  oracza  dłużą, 
Pierwszego  nie  wróciwszy ;  lasy  się  papuią; 
Obnażone  konary,  skoro  im  wiatr  pępki 
Porozdyma,  znowu  się  pstrzą  w  barwiste  strzępki* 
Już  krzykliwe  żurawie,  już  swe  gęsi  Jata**, 
Jako  nasz,  z  śniegu  rosa,  horyzont  opłucze, 
Długióm  pasmem .  prowadzą ,  już  wdzięcznemi  głosy 
Po  kniejach  się  wesołych  przekrzykują  kosy; 
A  smutny  słowik,  wiedząc  że  mu  się  nie  wróci, 
Tak  we  dnie,  jako  w  nocy  po  swój  stracie  nuci. 
,  Już  się  po  krzach  pieszczone  wabiły  kukułki, 
Gdy  Lubomirski  sobie  poruczone  pułki, 
Pod  skałą ,  gdzie  się  bystry  Zbrucz  z  krzemieni  zdziera, 
Przednią  straż  trzymający,  obozem  zawiera.  (Pieśń  IIIj. 

Stanęli   za  Dniestrem   Polacy.    Piękny  jest  obraz  pocho- 
du wojska. 

Pięknie  tam  było  patrzeć ,  gdy  ,w  onój  równinie 
Tyło  hrtyiów ,  tyło  się  pogoni  rozwinie ! 
Tyło  orłów  walecznych  na  zaszczyt  korony 
Niosąc  gotowe  skrzydła,  wyciągnione  szpony 
Na  ścierwy  bisurmańskie ;  gdzie*  kruki  i  sępy 
I  pożercze  harpijc  wielkiemi  zastępy,  , 

Czując  o  pewnym  żerze,  tóm  leciały  chciwiój, 
Im  się  każdy  przy  orłach  sarmackich  pożywi. 
Jęczy  ziemia  gęstemi  ubita  kopyty, 
Czująca  krwie  Cecorskiój  mściciele  Lechity 
Krzyczą  wesołe  konie,  w  rzędy,  w  kity,  w  forgi  *) 
Ustrzępione ,  z  wiatrami  nńeszają  swe  gorgi  i)m 
Tak  się  zda,  lubo  w  kole  obraca  się  wężój, 
Lub  prosto  idzie  który,  że  srożój,  że  ciężśj, 

1)  Gdy  śnieg  od  narom  saświeci  kryntełkami.    (Pieśń  Il)« 

2)  Pttropoiie.    3)  Podskoki. 
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Ziemię  nieprzyjacielską  kopytami  depce. 
Zwłaszcza  w  naszćm  Podola  urodzone  źrebce 
Gotują  się  z  pieszczonćj  Arabii  łątek  *). 
Pytać,  jeśli  rogowych  podków  mają  szczątek? 

Uderzono    w  trąby  1  kotły. 

Wszyscy  ręce  i  oczy  podniósłszy  ku  Bogu, 

Żeby  przytarł  hardemu  tyranowi  rogu: 

„Nie  nam ,  nie  nam ,  Panie  nasz ,  podłemu  stworzenia, 

Ale  daj  chwałę  wieczną  swojemu  Imieniu ! 

Niechaj  przyjdzie  poganom  tu  do  znajomości 

Imię,  na  które  wszystkie  dygoczą  zwierzchności! 

Straszne  imię,  na  które  kiedy  każesz,  snadnie 

I  ziemskie  i  podziemne  kolano  upadnie ! " 

Trudno  od  Potockiego,  Jako  żarliwego  katolika  XVII  wie- 
ka, żądać  bezstronności  względem  nieprzyjaciół  krzyża.  Dla 
niego  muzułmanin—  Jak  kozak  dla  Twardowskiego —  prawie 
nie  człowiek;  jest  to  rabuś  i  łotr.  Poeta  opiewa  z  rosko- 
szą,  jak 

„ s po  same  pałki 

Kruszyły  się  kopije  w  trupach  na  kawałki. 
Pełno  ran,  pełno  śmierci;  więzną  konie  w  mięsie, 
Krew  się  zsiadła  na  ziemi  galaretą  trzęsie; 
Ludzie  się  niedobici  w  swoich  kiszkach  plącą, 
,   Drudzy  chlipią  z  paszczęki  posokę  gorącą.** 

Zresztą  obrazy  bitew  i  pojedynczych  zapasów  są  znako- 
mite ,  np. : 

Mąż  z  mężem  się  zderzają ,  lecą  Turcy  z  łęku, 

Pehro  wzdychania ,  pełno  konających  steku. 

Słyszy  to  Lubomirski  i  nie  czeka  dłużćj, 

Jeśli  się  komu  zedrze  chciwy  chart  z  obroży, 

Gdy  go  lis  polem  mija,  albo  zając  kusy,         ' 

Takie  czyni  serdeczny  Lubomirski  susy. 

Koń  pod  nim  skarogniady  krwawe  toczy  piany, 

Nozdrzem  iskry  z  płomieniem  bucha  naprzemiany,  . 

Zanurzy  się  w  zastępach  bisurmańskićj  zgraje, 

Ręką  tyje ,  przynuką  ochoty  dodaje, 

A  skoro  już  wytrzęsie  z  gładkich  kopij  toki, 

Pałaszami  tureckiój  dosięga  po  soki, 


1)  Latoeuk,  pleneiotok.    (P.  III). 
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Zamiesza  ich  jak  w  kotle,  jako  w  garcu  kaszę, 
Sam  koncerzem  znacznego  w  oczu  wszystkich  baszę 
vJDan    ••••••••••••• 

Tam  Piotr  Lipski  Araba  upatrzywszy,  który 

Pod  forgą  u  złocistśj  żórawia  misiury 

Znaczny  koniem  po  rzędzie  i  jedwabno j  hieey 

Wysokie  miał  ramiona  i  szerokie  plecy; 

Siła  broił  nad  inszych,  siła  świata  zbawił, 

Już  i  konia  zmordował,  już  się  sam  ukrwawił; 

Sam  nam  późni  wygraną ,  sam  bitwę  odnawia, 

Więc  go  z  boku  zajeżdża  i  nieznacznie  zławia. 

Postrzegł  tego  poganin  i  prosto  nań  jedzie, 

Wprzód  go  dzidą  pomaca,  ale  się  zawiedzie, 

Bo  obojczyk  wytrzymał,  toż  jako  się  zbliży, 

Chce  pohnąć  szablą  Lipskiego,  kęs  kirysu  niżój, 

Lecz  mu  raz  zmylił,  i  nim  Arabin  powtórzy, 

W  piersiach  mu  bystry  pałasz  po  sam  krzyż  zanurzy. 

Jeszcze  się  opierają,  jeszcze  Turcy  krzepią, 

Nakoniec  kiedy  się  w  nich  zblizka  nasi  wtcpią  *)• 

Pociskawszy  chorągwie  i  stare  buńczuki, 

Ławą  wszyscy  uciekli  L. 

Humor  satyryczny  poety  nie  oszczędza  bynajmniej  spół- 
ziomków.  Ironicznie  ubolewa  nad  Władysławem  cierpiącym  na 
febrę  i  nad  Jego  zaciężnymi  Niemcami,  którzy  pochorowali 
od  niepomiernego  jedzenia  kawonów  maltańskich.  Do  Wła- 
dysława mówi: 

„Odłóż  na  czas  gorączkę  i  febrę  niezdrową: 
Daryusz,  Aleksandrze!  Daryusz  nad  głową! 
Bierz  na  się  twardy  kirys;  stoi  przed  namiotem 
Bucefał ;  uleczy  cię  Mars  krwią  albo  potem; 
Ale  w  cudze  ozdoby,  w  cudze  pstrzyć  się  .piórka, 
Nie  siedziawszy  na  koniu,  nie  widziawszy  Turka, 
Ujma  cnocie  hetmanów,  których  krwią  i  męztwem 
Z  szczęśliwym  z  tego  pl&cu  zeszliśmy  zwyoięztwem." 

Zjadliwie  wyśmiewa   miękkich  wytwornisiów ,  dworskich 
polityków   i*  piecuchów. 

Widzieć  ich  po  jarmarkach  i  prywatnśj  feście, 
Gdy  się  strojno,  czeladno  przechodzą  po  mieście!... 


1)  Wciiną. 

Rys  Dz.  Lit.  P.  81 
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Dopieroż  gdy  ich  w  pole  wytkną  trzecie  wici, 

Przyjdzie  stać  na  posłuchu  i  zmoknąć  do  nici, 

Nuż  podjazdy,  nuż  ona  potrzeba  ,  o  którój 

Słuchając  włosy  z  czapką  powstaną  do  góry; 

Gdy  mu  grzbiet  kirys  orze ,  jakoby  za  winę 

Szyszak  perfumowaną  prasuje  czuprynę; 

Gdy  się  przyjdzie  na  kule  narazić,  na  strzały, 

I  stać  w  miejscu  cały  dzień,  jako  cel  przed  działy, 

Patrząc  gdy  drugich  niosą,  słysząc  świst  nieluby, 

Oczy  w  górę.  podnosić,  Bogu  czynić  śluby, 

Stanieć  za  śmierć  strach  śmierci ,  owszem  jeszcze  gorzćj, 

Bo  sto  razy  umiera,  jeśli  tam  kto  tchórzy; 

Nie  dziw  że  mierznie  wojna  naszym  galantomom, 

Którzy  samym  nawykłszy  od  młodości  domom, 

Słuchają,  rychło  w  polu  będzie  po  harapie, 

Rychło  im  kto  potrzebę  przyniesie  na  mappie. 

Toż  żeby  dom  nie  zginął  dla  onśj  pociechy, 
Skoro  zwiedzi  w  Warszawie  co  przedniejsze  wiechy  *) 
Ożeni  go,  a  ten  też  jakby  wlazł  do  twierdzy, 
.    Ani  szablę  przypasza,  ani  otrze  ze  rdzy, 
Zasznuruje  się  w  duchnę  i  podobnych  sobie 
Gapiów ,  jakich  ni  Bogu  ni  ludziom,  naskrobie. 
Nie  zna  jak  żyw  pancerza,  nie  widział  kirysu, 
Albo  się  gospodarstwa,  albo  imię  flisu, 
Lubo  siwe  czabany  za  granicę  pędzi, 
Lubo  też  piwo  robi  i'  browary  smędzi. 
Mało  na  tern,  czy  flisem,  czy  wółmi,  czy  btdegą  *), 
Czego  inszy  krwią  nie  mógł,  takowi  dosięga; 
Albo  idzie  do  dworu,  i  tak  świni  ucha 
Nie  uciąwszy,  senator  z  onego  piecucha! 

Najmnićj  oszczędza  autor  Zygmunta  III,  wybornie  cha- 
rakteryzując kilką  rysami  chudą,  milczącą  i  nadętą  postać 
króla  „dojutrka",  który  obojętny  na  walkę  straszną,  pode 
Lwowem  polował  sobie  na  zające,  a  gdy  poseł  Palczewski 
z  obozu  od  hetmana  nadbiegł  z  listem ,  aby  dał  pomoc ,  ten 
list  nieczytany,  jak  mówi  Potocki, 

W....W  skórzane  pludry  włoży, 
W  drugą  zaraz  dolinę  ogary  założy." 


1)  Winiarnie.    2)  Gatunek  galara. 
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Przeto  woła  nań: 

Bywaj,  bywaj  Zygmuncie  !  a  za  niedziel  cztery 
Rozłożysz  w  Podunaju  swoich  wojsk  kwatery. 
Bywaj  i  ortem  przeleć ,  możnali ,  Podole, 
Zdarzy  Bóg,  że  na  wiosnę  ujrzysz  się  w  Stambole. 

Lecz  król  nic  słucha.  Woli  on  prowadzić  wojnę  uszami 
niż  ręką.  Zapomniane  przez  króla  wojsko  zawarto  zawiesze- 
nie broni  z  Turkami. 

„ Z  tym  Szołdrski  ku  Lwowu 

Do  Zygmunta  pośpieszy,  który  pełen  łowu 
Zajęczego ,  o  wojnie  jakoby  o  wilku 
Żelaznym  kto  mu  bajał.    Tam  powiatów  kilku 
Czekając  wielkopolskich  z  stem  tysięcy  młodzi 
Sarmackiój  siedzi  w  miejscu;  taka  kiedy  wodzi 
Kaczka  młode  kurczęta,  pospolicie  bywa, 
Nie  masz  zgody,  bo  kury  chodzą ,  kaczka  pływa.... 
Teraz  słysząc  Szołdrskiego  kiedy  pakta  czytał, 
Niekontent ,  i  w.  rzeczy  się  za  fordyment  chwytał : 
„Nie  poczekać  mnie  jeszcze  z  temi  apparaty! 
Śmieć  bezemnie  z  Osmanem  zawierać  traktaty?" 
Ciśnie  o  stół  kapelusz  i  coraz  powtarza: 
„Diabeł  kiedy  rachunek  miał  bez  gospodarza! 
Niewiem,  czóm  się  Władysław  z  Podczaszym  zasłonią? 
A  w  ostatku  ja  idę  na  Turki  z  pogonią. 
Nie  wydrze  mi  ich  Dunaj  i  Bałchany  śnieżne, 
Choć  tylko  wojsko  z  sobą  będę  miał  zaciężne. 
Kiedy  szlachcie,  czegom  dziś  doznał,  wojna  śmierdzi." 
Tak  się  nasz  król,  po  izbie  chodząc  wielce  sierdzi. 
A  gdybyś  w  serce  wejrzał,  niesłychanie  cieszy, 
Ze  jutro  do  kochanćj  Warszawy  pośpieszy. 
Ale  tego  po  sobie  najmnićj  nie  pokaże, 
Owszem  wołać  Frydryka  wskok  sobie  rozkaże, 
Zęby  knechty  gotował  na  jutrzejszą  drogę: 
„Żadną  miarą  jój  dłużój  odwłóczyć  nie  mogę; 
Niechaj  ma  każdy  szpadę,  proch  i  muszkiet  z  lontem, 
Bo  kię  pewnie  nie  oprze  aż  nad  Hellespontem ! " 
Spać  raczćj  nie  wojować !  i  ledwie  Bobola 
Podkomorzy  koronny  ukołysał  króla. 

Istotni  bohaterowie  Wojny  Okocimskiej —  to  Sahajdaczny 
ze  swymi  Zaporożcami,  sędziwy  Chodkiewicz,  waleczny  Lu- 
bomirski, a  szczególniej  owa    stara  i  dzielna  szlachta,   nie 
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dobijająca  się  bogatych  starostw  u  dwora,  poprzestająca  na 
pomiemym  staniku,  niezachwianie  wierna  obyczajom  naddzia- 
dów  i  zawsze  gotowa  poświecić .  życie  za  Boga ,  wiarę  1  kraj 
ojczysty.    Sahajdaczny  był  postrachem    Turków. 

Z  ich  trupów  groble  robił ,  tt  chociaż  na  susze, 

Kąpiel  sobie  i  swoim  naprawiał  w  ich  jusze. 

Już  świat  znał  Sajdacznego  i  łodzią   i  koniem, 

Już  go  widział  oczyma,  nierzkąc  słuchał  o  nim 

Wielki  cesarz  turecki ,  gdy  znalazłszy  przejście 

Przez  Dnieprowe  porohy,  palił  mu  przedmieście 

Pysznego  Carogrodu ,  któremi  pożogi 

Pogańskie  zabobony,  brzydkie  synagogi 

Płonęły  kopcąc  dymem  bramą  (bramę  t.  j.  Porte)  onę  jasną, 

I  tylko  muzułmańską  krwią  te  ognie  gasną. 

Tak  gdy  oba  Azyi  i  Europy  klucze 

Wiotchym  perzem  okurzy  i  w  sadzach  obrucze, 

Skoro  w  głąb'  na  mil  kilka  wszystkie  brzegi  zmaca, 

Do  swoich  się  porohów  z  korzyścią  powraca. 

Dał  się  we  znaki  dobrze  i  Tatarom : 

U  samego  hana, 

Chociaż  w  Bakczyseraju ,  zadrżały  kolana; 
Napatrzył  się  Oczaków  choć  nie  bardzo  smacznćj 
Krotofili,  gdy  nieraz  odważny  Sajdaczny,  x 

Opędziwszy  ich  w  mieście  i  zamknąwszy  w  skrzynie, 
Słał  trupem  równe  pola  i  długie  goicime  (drogi). 

Ideałem  Potockiego  Jest  stary,  wytrawny  do  boju  żołnierz, 

Co  się  rodził  w  obozie,  we  krwi  go  kąpała, 
A  trzaskiem  muszkietowym  matka  usypiała; 
Co  mu  nie  zadrży  czoło,  choć  w  ogniu,  choć  w  kurzu, 
1  Za  którego  piersiami  staniesz  jak  w  zamurzu. 

Prześliczna  Jest  postać  Jana  Lipskiego ,  rycerza-ziemta- 
nina,  dobijającego  się  indygenatu  w  niebie.  Lecz  posłu- 
chajmy samego  autora. 

Jan  Lipski,  stary  rotmistrz  husarskiej  drużyny, 
Czterema  dorodnemi  otoczony  syny, 
Czterech  miał,  czterech  w  regestr  swój  chorągwi  pisze, 
Przybrawszy  własne  do  niój  dzieci  w  towarzysze! 
Precz  tarcze,  precz  kirysy,  precz  stalowe  nity, 
Kogo  Bóg  tak  mocnemi  opatrzy  zaszczyty! 
Czas  odmienia  przyjaciół  i  fortuna  mylna, 
Twoja  krew  z  tobą,  ojcze,  nigdy  nieroz^zielna; 
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Niech  kto  każe  na  skarby,  sługi,  mury:  każ  ty 

Na  swe  dzieci ;  to  skarby,  to  ludzie,  to  baszty! 

Ten  tedy  widząc  że  tchórz  poganów  obleci, 

Tak  rzecze  do  miłych  się  obróciwszy'  dzieci: 

„Pięćdziesiąt  lat  bez  mała,  moja  droga  młodzi,  , 

„Jakom  twardego  Marsa  służbę -wziął;  dochodzi, 

„Jako  krew  chustem  leję.... 

„Ze  mi  już  żadnój  rany,  chybaby  przez  bliznę, 

„Ani  szabla  turecka,  ani  szwedzka  kula, 

„Łuk  tatarski  i  oszczep.... 

„Z  tóm  się  pochwalić  mogę  przed  wszystkimi  śmiele, 

„Z  przodu  zadać  nie  może  na  skrzywionóm  ciele. 

„To  herby,  to  są  moje  Sreniawy  rumiane, 

„Z  temi  z  grobu  na  trąbę  archanielską  wstanę 

„W  on  popis  generalny:  i  da  mi  wódz  święty 

„Niebieski  indygenat  za  takie  prezenty; 

„I  mnie  aż  do  dziś  dnia  ten  nagrobek  czekał? 

„Tu  Jan  Lipski  umierał ,  a  nie  ztąd  uciekał. 

„Nie  to  żywot  sto  lat  żyć,  sto  lat  w  ziemi  gmerać, 

„Myśląc  tylko,  żeby  jak  najpóźniej  umierać; 

„Zniknąć  potćm  na  wielo,  w  ziemię  się  zagrzebłszy: 

„Jeden  dzień,  jeden  sercu  wspaniałemu  lepszy, 

„Co  mu  tysiąc  lat  da  żyć  na  ziemi ,  a  w  niebie 

„Szczęśliwe,  nieprzeżyte  wieki  po  pogrzebie. 

„Miejcież  to  dziś  ode  mnie,  moje  lube  dzieci! 

„Ze  jako  w  lichwie  nigdy  nie  dziedziczy  trzeci, 

„Jako  zawsze  przed  słońcem  jasna  chodzi  zorza, 

„Jako  wilk  na  barana,  tak  śmierć  mrze  na  tchórza; 

„Namacago  w  tysiącu,  dosięże  go  w  murze, 

„Niech  we  dzwonie,  w  żelazno j  niech  chodzi  delurze:- 

„Serce  śmiałe,  a  bystrój  natarczywość  ręki, 

„Jako  topór,  zawiłe  w  dębie  mija  sęki. 

„Dzisiejszy  dzień,  synowie,  moje  krwawe  prace 

„Skończy  albo  ozdobi;  wszyscyć  swoje  place 

„Załężem,  które  nam  raz  śmiertelnój  natury 

„Różnym  różnie  w  pieluchach  wymierzyły  sznury: 

„Bo  jedna  tylko  na  świat  ciasna  furta  człeku, 

„Tysiąc  z  świata  przestronnych:  mnie  umrzeć  na  łęku 

„Milśj  niżli  na  łożu,  i  com  szablą  robił, 

„Słuszna,  żebym  to  dzisiaj  szablą  przyozdobił! 

„Wam  przykład  zostawuję,  drogą  miłość  z  sobą, 

„Bo  jakoście  pod  jedną  leżeli  wątrobą, 
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„Tak,  żyjcie  i  na  ziemi,  a  jednością  waszą 
„Dobrzy  się  uweselą,  niedobrzy  ustraszą." 
Jeszcze  dobrze  słów  onych  nie  dokończył  dźwięku, 
A  już  pałasz  śmiertelny  błyśnie  mu  się  w  ręku.... 


Jako  jastrząb  w  stado  wron,  i  on  tak  ochoczy 

Na  lewe  tureckiego  szyku  skrzydło  skoczy 

I  baszy,  co  na  tamtćm  rozkazywał  skrzydle, 

Przy  samych  łeb  ramionach  utnie,  jak  po  mydle. 

Spadł  buńczuk  chorążemu,  przycięty  u  ręku, 

Wypadł  i  sam,  przez  piersi  pchnięty  sztychem,  z  łęku, 

A  im  byli  pogani  na  jego  odwagi 

Niegotowsi,  tćm  brali  przystojniejsze  plagi. 

Kiedy  tak  wszyscy  mężnie  przy  swym  pułkowniku 

Rzeza  Turki  na  pował,  żaden  o  języku 

Nie  wspomni ,  aż  Hieronim  syn  jego  najstarszy, 

Podufałego  konia  ostrogami  zwarłszy, 

Który  mu  się  z  urody  uda  i  kibici, 

Z  obudwurącz  Turczyna  za  piersi  uchwyci, 

A  kiedy  na  powodzie  nie  chce  iść  i  zrzędzi, 

Piotr  go  młodszy  obuchem  za  plecy  popędzi. 

Toż  go  coc  w  koniach  skoku,  z  potarganą  brodą, 

Prosto  ku  obozowi  do  hetmana  wiodą. 

Drudzy  dwaj  przy  rodzicu  i  z  prawa  i  z  lewa, 

Jako  baszty,  jako  dwie  nieułomne  drzewa, 

Rum  sobie  szablą  czyniąc,  następują  śmiele 

Kędy  im  się  do  wiecznój  sławy  droga  ściele. 

Już  się  Turcy  postrzegli,  co  dotąd  jak  niemi 

Stali,  skoro  swych  tysiąc  obaczą  na  ziemi, 

Których  im  garść  tak  mała  naszych  prawie  z  garła, 

O  wstydzie  niewrócony !  o  hańbo !  wydarła: 

Toż  miesiącem  Husseim  zakrążywszy  krzywym, 

Zawrze  naszych,  jak  w  bani,  a  ci  sercem  żywem 

Bojaźń  w  męztwo  obrócą,  w  ostrze  tylko  brom 

Swe  nadzieje  po  Bogu  kładą,  że  z  tój  toni 

Wynijdą.    Tam  Lipski  jako  Leonidas  drugi, 

Umrzeć  chce  zwyciężając,  krwawe  zewsząd  strugi 

Szumią,  i  którąkolwiek  rzuci  cugle  stroną, 

Jako  trzcina  poganie,  jako  słoma  płoną.. 

Nigdy  tak  bystra  Wisła  nie  rozbierze  brzegów, 

Kiedy  ją  z  roztopionych  wesprze  wiosna  śniegów, 


617 

Jaką  dziurę  w  pogaństwie  garść  ludzi  tak  mała, 
Przy  mężnym  wodzu,  ostrą  szablą  rozkopała. 
Któremu  już  niesyte  śmierci  ludzkich  jędze 
Bystrolotnóm  wrzecionem  dowijały  przędzę. 
Koń  pod  nim  uderzony  arabskim  dziretem, 
Padł  na  ziemię,  i  pana  tymże  zbył  impetem. 
Co  gorsza  że  mu  nogę  owśm  obaleniem 
Gdzieś  do  skały  przycisnął  pospołu  z  strzemieniem. 
Takci  wiekopomnemi  żywota  przykłady 
Przedłużywszy,  gęstych  strzał  i  kiścieniów  *)  grady 
Osuty,  stratowany  szkapiemi  kopyty 
Bogu  dał  nieśmiertelną  duszę  w  depozyty, 
Ciało  synom,  które  ci  z  gorzkich  łez  kąpiele 
W  Kamieńca  Podolskiego  złożyli  kościele. 

Z  przytoczonych  ustępów  dostatecznie  ocenić  można  wyso- 
kie zalety  Wojny  Okocimskiej.  Widzimy  z  nich  także,  iż 
co  do  języka  Potocki  za  wzór  stawionym  być  może  w  swoim 
okresie. 

Kończymy  pięknemi  słowami  Wójcickiego:  »Potocki  stąpa- 
jąc drogą  prawdy,  wierny  podaniu,  myślą  rodzimą  patrząc 
z  miłością  i  uczuciem  na  wielki  ustęp  dziejowy,  wiernym  Jest 
malarzem  przeszłości.  Znać  w  jego  utworze,  że  to  ci  sami 
wojownicy,  co  ręcznie  łamali  się  z  zastępami  pohańców,  dopo- 
wiadali mu  szczegółów;  znać  że  duch  który  ożywiał  młode, 
a  wtedy  już  starców  serca  i  zapalał  Je  odwagą,  nte  przygasł, 
ale  równym  płomieniem  gorzał  w  sercu  poety.  Żywe  słowo 
podania,  odbijając  się  wydatnie  w  tym  znakomitym  utworze, 
nadaje  ma  ów  koloryt,  to  życie,  którćm  oddychają  owe  posta- 
cie przodków,  wezwane  z  mogił  do  czynu,  a  wywołane  potę- 
żnym słowem  zaklęcia  Potockiego.  Żaden  utwór  poetyczny  od 
najdawniejszych  czasów,  po  czasy  śpiewaka  Pana  Tadeusza, 
nie  dochował  tyle  barwy,  nie  skrystalizował  w  sobie  tyle  du- 
cha właściwego  okresu,  słowem  nie  dochował  wierniój  dziel- 
nych postaci  praojców  naszych  i  z  miny  i  z  czupryny.  A  do- 
dajmy do  tego  Język  z  żywych  ust  wyjęty ,  nie  przykraszony 
ładną  obcą  pstrocizną,  język,  owę  zamianę  myśli,  bijący  stru- 
mień uczuć  serca,  i  zwierciadło  wszelkich  namiętności,  we 
'  właściwym  rodowym  dźwięku  i  przy  stroju,  a  pojmiemy  całą 
wartość  i  ważność  tego  pomnika  z  przed  dwu  wieków  blizko.c 

*)  Jfttot*ii~— broń  tatarska:   sitaka  ołowiu  albo  kośri,  na  nemienlu  prsj 
toponyaka  awiąiana. 
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Zgadzamy  się  na  powyższą  ocenę  Wojny  Okocimskiej, 
z  tćm  tylko  zastrzeżeniem,  iż  utwór  ten  nie  może  być  posta- 
wiony na  równi  z  Panem  Tadeuszem,  prawdziwą  ł  jedyną 
epopeją  nowożytnych  czasów:  albowiem  nie  obejmuje  wszyst- 
kich stron  życia  narodowego  w  pewnój  historycznej  chwili*  a 
stanowi  niezbędny  warunek  epopei*  W  Wojnie  Okocimskie] 
nie  widzimy  ani  rodziny,  ani  żywota  ziemiańskiego,  ani  świa- 
ta wiedzy  i  piękna  wytwarzanego  przez  naród :  widzimy  tylko 
życie  rycerskie,  obozowe,  na  tle  przekonań  religijnych  i  poli- 
tycznych. W  każdym  razie  jest  to  wspaniała  rapsodya ,  go- 
dna jednój  z  najświetniejszych  chwil  dziejów  narodowych. 

Wespazyan  z  Rockowa  Kockowski,  slawniejszy  Jako  hi- 
storyk niż  jako  poeta,  urodził  się  r.  1633  w  Sandomierskiem, 
uczyt  się  w  akademii  krakowskiej.  Jako  żołnierz  uczestni- 
czył w  krwawych  bojach  pod  Beresteczkiem,  Warką,  Gnie- 
znem, gdzie  byt  ciężko  raniony;  następnie  walczył  w  róinyck 
potrzebach,  służąc  pod  buławą  to  Stefana  Czarnieckiego,  te 
Jana  Sobieskiego,  który  zostawszy  królem  zrobił  go  podkomo- 
rzym, dziejopisem  nadwornym,  nakoniec  wojskim  krakowskim. 
Ostatnie  lata  życia  spędził  w  wiejskićj  zaciszy  we  wsi  Gole- 
niowej (w  Krakowskióm)  używając  pokoju  i  błogiego  a  nieza- 
wisłego bytu,  co  sam  opiewa  z  uczuciem  i  prawdą: 

•Mnie  lubo  szczupłą  miarkę  szczęście  dało 
Doczesnych  fortun:    w  tóm  się  dosyć  stało, 
Ze  nie  chcę  więcćj.... 
Panie!  i  za  to  dziękować  ci  trzeba, 
Ześ  gębie  mojój  dał  dostatek  chleba. 
Dosyć,  mój  Panie!  i  za  toć  dziękuję, 
Więcój  nie  pragnę,  tóm  się  kontentuję. 
Niwo  ma,  niwo!  skibie,  ziemi  plenny ! 
Ty  coraz  wieniec  żytny,  także  pszenny, 
Spokojny  pa  mój  gdy  położysz  głowie, 
Za  fraszkę  wasze  korony,  królowie ! 

Umarł  r.  1699  w  Krakowie  i  tam  pochowany.  We  wsi  swo- 
JćJ  Goleniowej  zostawił  piękną  pamiątkę  po  sobie  w  fundacji 
szpitala  na  pięciu  wysłużonych  i  wypracowanych  kmiotków. 

Jako  poeta  liryczno-opisowy,  Kochowski  stoi  nierównie  ni- 
żój  od  spółczesnego  mu  Samuela  Twardowskiego.  Wiersze  jego' 
przeładowane  są  mitologią  i  grzeszą  nienaturalną  przesadą; 
język  skażony.    W  poemacie  p.  t  Dzieło  Boskie,  albo  piesi 
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Wiednia  wybawionego,  opiewa  wyprawę  iwyclęzką  Jana  III 
pod  Wiedeń,  w  którój  sam  jako  dziejopis  nadworny,  miał  towa- 
rzyszyć królowi.  Pisat  to  dzieło  Kochowski  już  w  latach  pode- 
szłych, pod  wpływem  pobożnym  wiary,— Jaki  też  dnch  wieje 
w  całym  poemacie. 

Pienia  liryczne  Kochowskiego  p.  n.  Nieprćznujące  próżno- 
wanie, podzielić  można  na  historyczne,  moralne,  satyryczne, 
panegiryki,  epigram  mata  i  fraszki.  Pierwsze  godne  są  przede- 
wszystkićm  uwagi,  zawierają  bowiem  wiele  wspomnień,  które 
obraz  tego  wieku  znacznie  wyświecają.  Sławi  w  nich  poeta 
dzielność  rycerzy  poległych  pod  Batowem  wraz  z  hetmanem 
Kalinowskim,  zwycięztwo  pod  Cudnowem,  bitwy  pod  Bere- 
steczkiem,  pod  Cbocimem  i  inne.  Uczucie  narodowo)  dumy 
stwarza  w  nim  zapał  liryczny,  który  Jednakże  unosi  go  często 
do  przesady.  Poezya  p.  n.  Kamień  świadectwa  opiewa  dzieje 
elekcyj  od  czasu  wygaśnienia  rodu  Jagiellońskiego.  Pienia  tre- 
ści moralno],  są  to  po  większćj  części  elegije  patryotyczne, 
w  których  z  rzewnćm  uczuciem,  często  z  goryczą  i  sarkaz- 
mem, powstaje  na  nadużycia  domowe  i  publiczne,  nagania 
zbytnią  wolność,  rzuca  przekleństwo  na  synów  koronnych  zry- 
wających sejmy  i  t.  d. 

Dla  przykładu  przytaczamy  tu  wiersz  p.  n.  Nowy  Attyla. 
Jerzy  Rakoczy  książę  siemigrodzkie  Koronę   Polską  woju- 

yvy- 

Nowy  Attyla  wchodzi, 
Ciągnąc  wielkość  drużyny 
Z  sobą  węgierskiej  młodzi 
.  W  twoje,  Polsko,  dziedziny. 
Idzie  gość  niewezwany 
W  sposób  zdradziecki  zbićra, 
A  przez  swe  Transylwany 
Kraje  z  ozdób  odziera. 
Łupi  wszędzie  kościoły, 
Precz  wywraca  ołtarze, 
Wsi  obraca  w  popioły, 
Miasta  palą  zbrodniarze; 
Łub  gdzie  zamek  bogaty, 
Budynki  wyśmienite, 
Lubo  wieśniacze  chaty. 
Palą  ognie  sowite. 

Rys  Dz.  Lit.  P.  82 
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Nowy  Lykaon  zjadły 
Gorszym  wilka  żarłokiem, 
Gdzie  kły  jego  zapadły 
Śmierć  im  ludzka  obrokiem. 
Uczciwa  starość  ginie, 
Dzieciom  wiek  nie  pomoże; 
Kto  się  jedno  nawinie, 
Wyprosić  się  nie  może. 
Jednych  na  szpil  {fal)  wtykają, 
Drugich  pieką  na  rożnie, 
Tych  piłą  przerzynają, 
Tych  drą  z  skór  niepoboinie; 
Smażą  w  oleju,  w  smole, 
Rzeza  języki,  oczy, 
Kości  łamią  na  kole, 
Nikt  zgubie  nie  uskoczy. 
Dając  znak  pewnćj  próby 
I  żeby  znano  Hunny, 
Srożą  się  i  nad  groby, 
Precz  wyrzucając  trumny. 
Nie  był  DyokUs,  ani 
Maaim,  tak  wiernym  srogi , 
Jako  ten  z  IZhti;  Bani 
Trapił  lud  nasz  ubogi. 
Ale  kto  krew  niewinną 
Bez  litości  rozlewa, 
Tąż  miarką,  a  nie  inną 
Odmierzone  mu  bywa. 
Zmiennśj  szczęście  postaci, 
I  fortuna  tćj  mocy, 
Któż  wie,  czy  nie  utraci 
Zdrowia  z  państwem  Rakocy? 

W  poezyach  satyrycznej  treści,  jak  n.  p.  w  wierszach  Na 
stroje  i  bielidła  białogłowękie ,  na  hojność  bez  miary  do 
p.  p.  Apicyuszów  polskich  i  t.  d.  nie  zawsze  utrzymać  się 
umie  w  granicach  umiarkowania.    Oto  Jest  np.  pieśń  p.  n. 

Marnątractwo  młodzi  polskiej  na  burku. 

O!  nikczemna  młodzi, 

Takli-ć  to  uchodzi? 
Co  krwawym  potem  ojcowie  zbierają, 
Synowie  gnuśni  marnie  utrącają. 
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Kto  z  nich  dziś  tak  szczodry, 

Ojcowskiemi  dobry 
Pięknie  szafuje,  zakochawszy  cnotę, 
Ze  swym  zaciągnie  kosztem  jezdną  rotę? 

Kto  dziś  wieś  zastawił, 

Zęby  poczet  stawił? 
Ujęty  sławy  pragnieniem  młodzieniec, 
Biegł  z  ochotnikiem  aże  pod  Kamieniec! 

Woli  się  fantować, 

Włości  rozmarnować. 
Tak  mniema,  sławy  że  dostać  przy  stole, 
Jak  tryumfować  w  zwalczonym  Stambole! 

Woli  odzian  lamą, 

Z  grzeczną  w  tańcu  damą, 
Podkówką  krzesać  pawiment  (petadtkę)  ciosany, 
Niżli  się  w  polu  potkać  z  Bisurmany. 

Powdziewawszy  burki, 

Kędy  miejskie  córki 
Co  gładsze  z  okna  patrzają  wieczorem, 
Jak  się  tym  piszą  na  burku  ubiorem. 

Nie  od  burku  burka, 

Lecz  bywa  od  Turka, , 
Na  harcu  zdarta,  gdy  go  kto  zwojuje, 
Lubo  ją  pobratym  Tatarzyn  daruje. 

Ci  w  burkach  za  stołem 

I  w  tańcu  wesołym; 
A  spracowane  cnego  ojca  zbiory 
Takie  niebaczne  roztrwonią  wieczory. 

Miałaby  być  zgoła 

We  Gdańsku  ta  szkoła, 
Co  marnotractwa  i  tój  rozrzutności  • 

Mądrze  oducza  szalonój  młodości. 

Tój  w  akademii 

Nie  masz  professyi. 
Ale  opatrzni,  proszę  was,  ojcowie, 
Taką  załóżcie,  a  prędko,  w  Krakowie. 

W  pieniach  panegirycznych  buja  jak  zwykle  poeci  tego 
czasu,  górnym  i  wymuszonym  lotem.  We  Fraszkach  da- 
leko mu  do  Kochanowskiego.  Przytaczamy  tu  kilka  dla  przy- 
kładu. 


652 

i 

Komuś. 

Mówisz  żeś  błazna  widział,  czegoś  dawno  żądał— 
Pono  u  cerulika,  kiedyś  się  przeglądał. 

Skórzane  pieniądze. 

Gdyby  się  one  czasy  pojawili, 
Żeby  skórzaną  monetę  robili; 
Gdyby  się  zwyczaj  teraz  ten  zachował, 
Pewniebym  starych  cholew  nie  żałował. 

O  Kawierowskim. 

Porwał  w  łeb  Kawierowski  i  balwierz  mu  rzecze: 
Zle  bracie,  kośó  przecięta,  mózg  ci  ze  łba  ciecze. 
On  z  żalem:  rjakoś  się  go  teraz  przysporzyło, 
»A  gdym  się  wadzić  począł,  w  głowie  go  nie  było. 

Defekty. 

^      Szpetne  to  są  defekty,  ni  ech  walne  przymioty: 
Jak  starość  bez  mądrości,  tak  młodość  bez  cnoty. 

Staroświecka  moda. 

W  kościele  bądź  nabożny,  a  pokorny  w  szkole, 
W  polu  bitny,  w  grze  wesół,  żartowny  przy  stole. 

Z  powodu  fraszek  Kochowskiego ,  acz  przebranych  przez 
cenzurę  rektora  akademii  krakowskiój  ks.  Makowskiego,  wła- 
dza dyecezalna  wytoczyła  proces  akademii,  za  podaszczeniem 
Jezuitów.  Sprawa  ta  dopiero  za  wdaniem  się  szlachty  krakow- 
skiej na  sejmie  warszawskim  r.  1676  umorzona  została.  Z  epi- 
grammatów  odętych  przez  cenzurę  duchowną  utworzył  Ko- 
chowski  księgę  w  rękopisie,  którą  posiadała  biblioteka  Zału- 
skich p.  n.  Ogród  ale  nie  plewiony;  bróg,  ale  co  snop  to 
inszego  zboża,  kram  rozlicznego  gatunku. 

W  pismach  religijnych:  Chrystus  cierpiący,  Różaniec  do 
,  N.  Fanny,  i  podobnych  im  treścią  cpigrammatach  p.  n.  Ogród 
panieński  pod  sznur  Pisma  iw.  i  doktorów  urysadzony  i  na 
szesnaście  kwater  podzielony,  jako  mniój  przystępnych  prze- 
sadzie, podoba  się  nieraz  Kochowski  szczęśliwą  prostotą  i 
tkliwością. 

Obok  poezyi  historycznej  wyszczególniła  się  także  satyra. 
Najznakomitszym  wyobrazicielem  jój  w  trzecim  okresie  Jest 
Krzysztof  Opalińskie  wojewoda  poznański.  Urodził  się  r.  1609. 
Od  Władysława  IV  przydany  za  towarzysza  Wacławowi  Le- 
szczyńskiemu ,  biskupowi  warmińskiemu  *  Jeździł  do  Francji 
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»  Maryę  Ludwikę  ,  którą  zaślubił  w  imieniu  swojego  monar- 
hy.  Umarł  r.  1655.  Na  trzy  lata  przed  śmiercią  wydał 
ezimiennie  52  satyr  p.  t.  Satyry  albo  przestrogi  do  poprą* 
Ty  rządu  i  obyczajów  w  Polszczę  należące ,  na  pięć  ksiąg 
ozdaielone,  wierszem  merymowym  (Kraków,  1652).  Drogie 
rydanie  wyszło  pod  tytułem  Juvenalis  redivivus,  w  Wenecyi 
rzeczywiście  w  Toruniu),  1698.  Trzeci  przedruk  zjawił  się 
•.  n.  Icon  animorum  albo  zwierciadło,  w  Wenecyi  (istotnie 
v  Poznaniu)  1698.  W  tóm  wydaniu  opuszczone  są  dwie  sa- 
yry,  a  mianowicie:  Na  obyczaje  duchownych  i  Na  obyczaje 
'óinych  zakonów.  Miara  tu  wierszy  zatarta,  tekst  wydra* 
towany  prozą. 

W  satyrach  tych  poetycznego  talentu  nie  ma,  Jest  tylko 
rymowa  i  siła  potężna.  Pod  względem  formy,  nie  to  mu  za 
radę  poczytać  należy,  iż  pisał  wierszem  nierymowym,  ale  to 
te  tego  braku  nie  umiał  zastąpić  zgodną  miarą  i  harmonią, 
i  co  gorzćj  szpecił  mowę  makaronizmami. 

Dmochowski  takie  o  Opalińskim  daje  zdanie: 

Opaliński  w  bezrymnym  wierszu  uczy  matek, 

Aby  nigdy  w  pieszczotach  nie  chowały  dziatek, 

Tych  wytyka  co  Święte  czytają  żywoty, 

Mówią  o  Panu  Bogu,  a  nie  mają  cnoty; 

Jakie  w  domach  swawole,  wykręty  w  dworszczyznie 

Lecz  mu  się  gruby„.wyraz  częstokroć  wyśliźnie. 

I  w  rzeczy  samćj  Opaliński  grzeszy  ożyciem  nieszlache- 
tnych wyrazów  i  zupełną  nieoględnością  na  przyzwoitość. 
Widocznie  brak>  mu  uczucia  piękna. 

Satyryk,  szukając  (Jak  sam  mówi)  z  latarką  Dyogenesa 
wśród  dnia  białego  ludzi,  wytyka  panujące  w  narodzie  wy- 
stępki i  zdrożności,  i  bez  żadnćj  ogródki  i  miłosierdzia  gromi 
je  i  wyszydza.  Gniewa  się  na  stroje,  na  zbytki,  na  rozpustę 
panów  i  pań,  na  ucisk  włościan,  zrywa  się  na  wszystko.  Po- 
mimo jednakże  trafnych  charakterów,  obrazów  niezmiernie 
żywych,  a  miejscami  i  komiki  podniesiono)  szlachetnością  po- 
glądów i  uczuć,  znać  w  satyrach  Opalińskiego  wiele  przesady 
i  żółci—  tyle  tam  brudów,  wylanych  na  wszystkie  warstwy 
społeczeństwa,  tak ,  uogólnione  pojedyncze  przywary!  Zdaje  się 
że  wstyd  Już  uleciał  z  czoła  narodu....  Żal  serce  ściska,  kiedy 
się  czyta  Opalińskiego. 

Pomimo  woli  nasuwa  się  pytanie:  czy  sam  autor  był  niepo- 
kalany i  zacny?  Niestety!  człowiek  który  wady  spótaiotnków 


chłostał  bez  miłosierdzia,  nie  był  aniołem,  ani  lepszym  od  la- 
nych. Źródła  historyczne  ukazują  go  nam  ze  strony  barto 
brudnćj.  Dumny,  zadzierał  przez  pychę  z  królem,  był  łakonj 
i  przekupny ,  wreszcie  wpływem  swoim  najwięcej  się  przyczyni 
do  hańbiącej  ugody  w  Ujściu  ze  Szwedami  za  Jana  Kazimiera 
(r.  1655),  na  mocy  którćj  cała  Wielkopolska  wydaną  zostali 
w  ręce  nieprzyjaciela. 

W  każdym  atoli  razie  dzieło  Opalińskiego  jest  znakomitym 
i  wielkiej  wartości  pomnikiem  historycznym. 

Dla  poznania  stylu  jego  i  ducha,  przytaczamy  tu  kilka  wy- 
jątków. 

« 

Z  Satyry 

na  zbytki  w  częstowaniu  i  bankietach. 

...Zaż  tak  u  zacnych  przodków  i  starych  Polaków 
Bywało!  gdy  nie  znano  na  stołach  bogatych, 
Co  to  pasztet,  co  ciasto,  albo  galarety, 
O  bażantach  nie-  pytaj  ani  marcepanach, 
Ghybaby  na  weselu  misy  już  stawiano 
Jedne  z  mięsem  wołowom,  drugie  z  jarzynami, 
A  czwarta  z  grochem,  w  którym  słonina  pływała, 
Jak  wieloryb  po  morzu.     Półmisków  nie  było 
Na  pogotowiu  srebrnych.     Nie  dawne  to  czasy, 
Gdy  dla  gry  samśj  tylko1  pierwszy  talerz  srebrny 
Na  stole  był  widziany.     Sam  król  jadł  na  srebrze, 
Wszyscy  inszy  na  cynie;  uważ  naszych  starych: 
O  wyniosłość  nie  dbali  ani  o  papinki; 
Najadł  się  z  gliny  potraw,  zkąd  brał  moc  i  siłę. 
Praca  mu  nic  na  koniu  i  niewczas  nie  wadził. 
Nie  przebierał  w  przysmakach,  zjadł  co  było  w  pierzu, 
Choó  w  nieobitej  izbie,  nie  na  olęderskim 
Obrusie,  nie  na  srebrze.     A  wy  papinkarze, 
Coście  wszystką  swoje  myśl  w  brzuchu  utopili, 
Których  i  sam  Bóg  brzuchem,  na  co  się  przydacie 
Ojczyźnie?  lubo  wojna  nastąpi,  lub  niewczas. 
Odbieżycie  obozu  i  sławy  i  cnoty, 
Boście  już  odbieżeli  dobrego  ćwiczenia. 
Niewczasom  nie  przywykli,  w  brzydkich  utopieni 
Delicyach  po  uszy;  kat  po  was  ojczyźnie! 
Lepićj  żebyście  byli  świata  nie  widzieli. 
.    Dla  tego  też  nie  znacie  Boga  łaskawego. 
Łeda  co  was  ustraszy,  jak  bęben  zająca. 


655 

Delikacik  żołnierzem  nie  będzie  do  śmierci, 

To  jest  dobrym  żołnierzem.    Dosyciem  powiedział. 

Z   Satyry 
tm  ciężary  i  oppressyą  chłopską  w  Polszczę. 

Rozumiem,  ie  Bóg  Polski  za  nic  nie  karze 

Więcój,  jak  za  poddanych  srogą  oppressyą, 

I  gorzćj  niż  niewolę.    Jakoby  chłop  nie  był 

Bliźnim  nie  tylko  twoim,  ale  i  człowiekiem. 

Serce  się  oraz  lęka,  skóra  drży,  wspomniawszy 

Na  tę  niewolę,  która  cięższa  tńż  pogańska. 

A,  dla  Boga,  Polacy,  czyście  oszaleli ! 

Wszystko  dobro,  dostatek,  żywność,  wszystkie  zbiory 

Z  waszych  macie  poddanych;  ich  ręce  was  karmią: 

Przecie  się  tak  okrutnie  z  nimi  obchodzicie? 

Wielbłąd,  tak  powiadają,  nad  siły  nie  nosi, 

I  kiedy  go  najuczą,  że  przeładowanym 

Byó  się  poczuje,  zaraz  tamże  się  położy, 

I  wstać  nie  chce.     Opak  tu:  bo  nad  przyrodzone 

I  boskie  prawa,  chłopek  wytrzymać  to  musi 

CJo  mu  pan  na  ramiona  włoży,  by  miał  zdyszeć, 

Łają  i  kaznodzieje,  łają  spowiednicy, 

Piekłem  grożą,  nic  na  tśm,—  sami  to  biskupi 

Przez  swoich  ekonomów  czynią  i  prałatów, 

A  bodaj  i  nie  więcój.    Ma  szlachcic  ubogi 

Zasłonę,  kiedy  widzi  że  przedniejsi  grzeszą. 

Naprzód,  jakie  ciężary  w  samych  robociznach: 

Gdzie  bywało  dwadzieścia  kmieci  abo  więcój, 

Tam  ich  ośm,  abo  dziesięć,  a  przecie  to  zrobić 

Każą  dziesięciom,  co  ich  dwadzieścia  robiło. 

Gdzie  przedtćm  wychodziło  ludzi  po  jednemu 

Z  domu,  potóm  po  dwu,  po  trzech  i  po  czterech. 

Gdzie  dwa  dni,  abo  i  trzy  robili  w  tygodniu, 

Teraz  nie  mają  czasem  wolnego  żadnego. 

Gdzie  wolny  szynk  piw  bywał,  zwłaszcza  w  księżych  dobrach, 

Teraz  i  to  odjęto,  i  pić  każą  piwo, 

Którćmby  same  trzeba  djabły  truć  w  piekle. 

Kiedy  wiosna  nastąpi,  a  deszcz  ustał  w  maju, 
Czarownice  przyczyną.     Zdechł  wół  jeden,  drugi, 
Albo  tam  co  z  przychówków,  czarownicę  winią. 
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Każą  tedy  niewinną  babę  wziąć  i  męczyć, 

Aż  ich  z  piętnaście  wyda.     Ciągnie  kat  i  pali, 

Aż  powie  i  powoła  wszystkie  co  ich  we  wsi. 

A  baba,  dziw,  że  pana  z  panią  nie  powoła, 

Którychby  raczśj  spalić  za  to,  że  niewinnie 

Męczyć  i  tracić  każą  swoich  bez  przyczyny. 

I  tak  nie  będzie  we  wsi  trzydzieści  człowieka, 

A  piętnaście  pogłowia  spalą.... 

...Nie  wspomnę,  jacy  w  takim  sądzie  zasiadają, — 

Chłopstwo  głupie,  ławnicy,  abo  i  ci  którzy 

Przyczynkę  jaką  mają  na  niewinnych  chłopków. 

Ale  azaż  nowina  i  nie  z  tćj  przyczyny 

Męczyć  ludzie?    Urzędnik  da  chłopa  obiesić, 

O  czśm  nawet  pan  nie  wie.     Ale  coż  wżdy  zrobił  ? 

Ukradłże  co,  czy  zabił?    Jestże  świadek  jaki  ? 

Żadna  o  głowę  ludzką  zwłoka  nie  jest  długa. 

Wżdy  poczekaj  i  uczyń  wprzód  inkwizycyę, 

Na  co  inkwizycya?  chłop  to  i  poddany. 

To  poddany  nie  człowiek?  Ej  nie,  daj  mi  pokój, 

Wiem  co  czynię.     Znajdzie  się  drugi  co  piętnuje, 

Co  bije  do  umoru,  co  w  tarasie  zgnoi, 

Co  rózgami  siec  każe  jako  dzieci  w  szkole, 

Sędziwych  i  poczciwych  starców  bez  przyczyny. 

Będzie  czasem  ztąd  pretekst,  że  nie  piją  w  karczmie, 

Choć  złe,  choć  kwaśne  piwsko.... 

0  sroga  oppressyo  nigdzie  nie  widziana! 
Chłopka  takim  przyciskać  ciężarem,  który  to 
Księdzu,  Rzeczypospolitśj,  panu,  żołnierzowi, 
Urzędnikom,  pisarzom,  klechom,  sługom  pańtfkim, 
Hajdukom  i  kozakom,  dzieciom  swym  i  żonie 
Dawać  musi  ustawnie  z  ubogiego  płachcia. 

Drą  go  w  mieście  i  w  karczmie,  we  dworze;  w  kościele, 
Ledwie  że  nie  ze  skóry,  a  przecie  pociągać. 

1  teć  to  oppressye  onych  dawnych  wieków, 
Po  wypędzeniu  Byksy  drapieżnej  z  synem 
Kazimierzem,  sprawiły  że  się  wszystko  było 
Poddaństwo  zbuntowało  na  swe  własne  pany. 
Ztąd  że  musieli  pierzchać  i  kryć  się  po  lasach 
I  po  różnych  pustyniach,  tak  księża  biskupi, 
Jakoż  kasztelani  i  wojewodowie, 
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Gdy  ich  chłopi  szukali  dochodząc  krzywd  swoich. 
Też  ciężary  Pawluków,  MucMw,  NalewyUw, 
Buntowników,  i  teraz  krwawćj  nabawiły 
Wojny  i  srogiój  hańby  ojczyznę,  ba  mało 
Nie  ostatniej  już  zguby,  gdy  bóg  to  flageUum  (plagę) 
Przez  chłopy  zesłał  na  nas,  karząc  oczywiście 
Wprzód  klęską  i  więzieniem  hetmanów,  a  potom 
Brzydką  i  desperacką  ucieczką,  nakonieo 
Sromotnym  i  zelży wym  pokojem  ojczyznę. 
Zamykam  jakom  zaczął:  że  Bóg  Polskę  karze 
Najwięcój  za  poddanych,  ba  i  karać  będzie, 
Jeżeli  się,  Polaku,  nie  obaczysz  kiedy. 

Morsztynowie.  W  miarę  upadku  umysłowego  życia  w  Pol- 
sce,  poezya   narodowa  coraz   mniój  objawiała  siły  żywotnój. 
Wojenne  czyny,    któremi  od  czasu  Stefana  króla  aż  do  pano- 
wania Władysława  IV  wsławiała  się  Polska,  zagrzewały  poe- 
tów do  historyczno)  pieśni,  lecz  pieśń  ta,  również  jak*  liryczna, 
coraz   bardziej  raziła  zepsuciem  smaku  i  brakiem  czystego, 
jasnego  i  rozległego  poglądu  na  życie.    Gdy  stary  obyczaj  za- 
cierał się  powoli  w  pamięci  obywateli;  gdy  światło  wiary,  jako 
podstawy  obyczajów,  przyćmione  kirem  szkół  jezuickich,  stra- 
ciło  moc  ożywiającą;  gdy  życie  publiczne  przybrało  kształty 
niepewne  i  karłowate,  znikąd  więc  jak  z  zewnątrz  tylko  poe- 
zya oczekiwać  mogła  pomocy.   Ztamtąd  też  wzięli  ją  Morszty- 
nowie,  którzy  zamierzyli  sztuczne  wlać  życie  w  pieśń  polską, 
i  dopięli  zamiaru.    Usunąwszy  na  bok  żywioł  rodowy,  odzywa- 
jący  się   coraz   niesforniej,   ujęli  oni  poezyę  nasze   w  karby 
francuzkiego ,   powszechnie    wtedy   popłacającego  w  Europie, 
klassycyzmu ;  a  ujęli  tak  silnie ,  iż  w  tój  postaci ,   którą  JóJ 
zewnętrznie  i  wewnętrznie  nadali,   odzywała  się  odtąd  wciąż 
poezya  polska,  aż  do  czasów  Brodzińskiego,  i  w  takiój  tylko, 
a  nie  w  tnnój ,  podobał  sobie  naród ,   tóm  bardziój ,   że  poeci 
nasi  XVI  wieku,  i  to  najznakomitsi,   w  formie  klassycznój 
głównie   śpiewali,  poezya  zaś  francuzka,   będąc  naśladowaną 
z  greckiój,  rzymskiój  i  włoskićj,   zdawała  się  być  dalszym  ja- 
koby ciągiem   Jana  Kochanowskiego  utworów.    Błędnóm  Jest 
pneto   mniemanie  sławnego  krytyka  Michała  Grabowskiego 
i  wielu  innych :   »że  skoro  z  pod  obcego  nieba  przeniesiono  na 
polską  ziemię  wyobrażenia  poetyczne,   wtedy  ustała  poezya 
polska ,  a  w  miejsce  jój,  kopija  kopii,   przeobrażenie  przeobra- 
żenia istniało.!  Utrzymujący  to  krytycy,  twierdzą  tóm  samom, 
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że  francuzka  poezya  zagłuszyła  polską.  Lecz  jakie  to  byt 
mogło,  kiedy  w  czasie  wpływu  pierwszćj  na  drugą,  nie  było  ■ 
Polaków  poezyi,  któraby  na  to  zasługiwała  imię,  a  więc  ule 
było  też  coby  z  lepszego  miało  się  przeobrażać  na  gorsze.-  Po- 
zostawało albo  się  wyrzec  postępu,  albo  iść  za  Europą,  która 
powszechnie  naśladowała  kwitnącą  pod  ów  czas  (za  Ludwi- 
ka XIV)  literaturę  francuzką,  by  naprzód  postąpić.  Skoro  Eu- 
ropa, pomimo  głębokiój  nauki,  nie  umiała  sobie  własnych 
o  sztuce  i  piękności  zdań  ukształtować,  tćm  mnlćjj  przeto 
mogli  to  uczynić  Polacy,  nie  posiadając  prawie  żadnych  nauk. 
Zmieniła  się  postać  rzeczy  w  piątym  okresie. 

Morsztynowie  pochodzili  od  mieszczan  krakowskich.  Zbo 
gaciwszy  się,  weszli  pomiędzy  szlachtę,  przybrali  herb  Lellwę 
i  pisali  się  po  szlachećku  dziedzicami  na  Raciborsku.  Najda- 
wniejszy ze  znanych  w  literaturze  Morsztynów  był  Hieronim 
stolnik  bielski ,  który  urodził  się  przy  końcu  XVI  wieku,  sły- 
nął Już  za  Zygmunta  III,  a  umarł  za  Jana  Kazimierza*  By! 
to  człowiek  bardzo  uczony ,  znał  dobrze  literaturę  starożytną, 
umiał  po  francuzku  i  po  włosku;  a  że  długo  bawił  za  granicą, 
wykształcenie  Jego  wzięło  kierunek  cudzoziemski;  przyjął 
także  obce  przywary,  zaraził  się  lekkością  obyczajów  i  nadwe- 
rężył znacznie  majątku  i  zdrowia.  Goniąc  resztkami,  zaba- 
wiał się  poezyą,  która  nie  była  dlań  poważnóm  powołaniem, 
lecz  tylko  chwilową  rozrywką.  Pisał  wiele  wierszy  ulotnych, 
w  znacznój  części  do  dziś  dnia  w  rękopiśmie  zaległych;  w  poe- 
zyach  zaś  większego  zakroju,  które  kilkakrotnie  wychodziły 
na  świat,  naśladował  wzory  cudzoziemskie;  często  Jednakie 
oddycha  milą  prostotą,  swojskością  obrazów  i  pięknćm  wysło- 
wieniem. W  Antypastach  małżeńskich,  które  zaprawił  aa- 
tor  itrzema  uciesznemi  historyami ,  jako  cukrem  wdzięcznego 
smaku,  prawdziwój  a  szczerój  miłości  małżeńskićjc,  Jest  •sław- 
na historya  wierszem  o  królewnie  Banialuce,!  powiastka  cu- 
downa ,  jakby  wypisana  z  »Tysiąca  i  jednój  nocy.c  Morsztyn 
lubił  posługiwać  się  mitologią  lub  historya  starożytną,  celem 
układania  uczuciowych,  fantastycznych  powiastek.  Celniejsie 
jego  dzieło:  Światowa  roskosz  z  ochmistrzem  swoim  i  t.  i 
zawiera  ciekawe  rysy  obyczajowe  szlachty  ówczesnćj.  W  po- 
emacie tym  występuje  ochmistrz  roskoszy,  to  jest  Dostatek, 
a  za  nim  dwanaście  panien  służebnych:  Pompa*  Assystencya, 
Kompanija,  Dyeta  (z  dodatkiem:  ale  nie  doktorska).  Pijaty- 
ka, Podwika,  Muzyka,  SaltareUa,  Krotochwita,  Gra,  Pm- 
jaidiku,    Uciecha.    Na  końcu  występują:   Czas, 
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Cnota  i  Złoto.  Jest  to  zbiór  satyr,  które  mają  Da  celo  wska- 
zać na  spółczesne  zepsute  obyczaje  1  dowieść,  ie  wszystko 
Jest  próżnością,  krom  cnoty. 

Andrzej  Morsztyn  był  bratem  stryjecznym  Hieronima.  Po- 
stać to  nader  wybitna  w  dziejach  polskich.    Przechodząc  ró- 
żne urzędy ,    skończy!  na  wielkióm   podskarbstwie  koronnćm; 
pan  wielki  i  wspaniały,   roztaczał  na  około  siebie  przepych 
i  roskosz.    Przez  połączenie  się  obszernemi  związkami  z  ro- 
dziną francnzką  i  ustawiczne  przesiadywanie  we  Francy!  prze- 
jął smak  1  obyczaje  francuzkie;  z  ojczyzną  nie  wiele  miał  Już 
wspólnego.    Przedstawiał  on  w  Polsce  stronnictwo,  które  bądź 
co  bądź  chciało  się  wiązać  z  Francyą ,    szukało  w  nićj  długo 
króla,  a  potom   wzoru  dla  swoich  ustaw  i  obyczajów.    Mor- 
sztyn intrygował  przeciw  królom  Michałowi  i  Janowi  III,  aż 
wreszcie   złapany  na  gorącym  uezynku  1  niemal  na  zdradzie 
ojczyzny,  musiał  porzucić  kraj  r.  1684.    Zrobił  podobno  mają- 
tek na  urzędzie   podskarblńskim.    Ożeniwszy  się   na   dworze 
Maryl    Ludwiki  z   Francuzką  Gordonówną   margrabianką   de 
Hnntly,    przeniósł  się  zupełnie  na  ostatek  życia  do  Francji, 
tam  kupił  dobra  i  umarł.    Syn   zaś  jego,  Jedynak,  generał 
wojsk  francuzkich,   przybrał  Już  nawet  sobie  nazwisko  obce 
hrabiego  de  Ghatainville,   i  /ginął  pod  Namur.    Ogromny  ma- 
jątek  Morsztynowskl   przeszedł  w  dom   Czartoryskich  przez 
.  podskarbiankę  koronną  Izabellę ,  żonę  księcia  Kazimierza,  ka- 
sztelana wileńskiego.    Z  niój  to  rodzili  się:   książę  Michał, 
kanclerz  litewski,  książę  August,  wojewoda  ruski  (ojciec  Ada- 
ma, generała  ziem   podolskich),   tudzież  Konstancy  a  Ponia- 
towska,  kasztelanowa   krakowska,    matka  króla  Stanisława 
Augusta. 

Jako  poeta  Andrzćj  Morsztyn  należy  do  celnlejszych  swo- 
jego czasu  pisarzy.  Miał  znakomity  dar  do  wymowy  1  poezyi; 
znał  doskonale  literaturę  włoską  i  francuzką,  i  Językiem  oj- 
czystym władał  po  mistrzowsku.  Styl  jego  świetny,  obrazo- 
wy; pełno  w  nim  wybornych  opisów,  talent  wszędzie.  On 
pierwszy  wniósł  do  poezyi  polskićj  nieznaną  jój  wprzódy  lek- 
kość i  żywość,  trafiając  w  stronę  wlęcój  uczuciową,  czasem 
jednak  wpadając  w  przesadę  i  sentymentalność. 

Przekonać  mogą  o  tćm  następujące,  zkądlnąd  prześliczne 
wiersze: 

Pytasz  jak  się 'mam?   Co  za  moje  życie? 
Takie  jak  ty  chcesz—  to  jest,  mianowicie: 
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pełne ,   ciemnością  nakryte, 
Głodne  pokoju  i  w  troski  obfite, 
Skąpane  we  łzach,  stałe  w  złym  humorze, 
Ciższe  niżli  noc,  burzliwsze  niż  morze. 

(Stan). 

...I  w  tóm  dumaniu  tak  się  bardzo  topię, 
Ze  trumnę  sobie  kuję  i  grób  kopię. 

(Jedwabnica). 

Powieść  Andrzeja  Morsztyna  p.  n.  Psyche,  do  którćj  autor 
wziął  treść  mitologiczną  ze  starożytnych  pisarzy,  zawierz 
piękne  opisy  i  przystosowania  do  rzeczy  miejscowych.  Prze- 
kład tragedyl  Kornela  p.  n.  Cyd  albo  Roderyk,  tak  Jest  mi- 
strzowski pod  względem  Języka,  *że  i  dziś  nawet  niczćm  le- 
pszćm  zastąpić  go  niepodobna.  Cyd  grany  'był  r.  1661  w  zaa- 
ku  królewskim  w  Warszawie,  z  dodanym  prologiem  rzeki  Wi- 
sły przemawiającej.  Przekład  ten  wydany  bezimiennie  z  tłu- 
maczeniem innych  dzieł ,  bez  wyrażenia  miejsca  i  roku,  prze- 
drukowany został  p.  t.  Psyche  z  Lucyana,  Apulejusza,  Mar 
rina;  Cyd  albo  Roderyk  z  francuzkiego,  Hippolit  i  Andro- 
machd  tragedya  z  francuzkiego  przetłómaczona  wierszem 
przez  J.  W.  J,  P.  Andrzeja  Morsztyna,  natenczas  pod- 
skarbiego W.  Kor.  (w  Lipsku,  rzeczywiście  zaś  w  Supraśla 
u  Bazylianów,  1752).  Na  tytule  wszystkie  te  tłómaczenia  myl- 
nie samemu  Andrzejowi  Morsztynowi  są  przypisane,  Hippo- 
Uta  bowiem  i  Andromachę  ttómaczył  Stanisław  Morsztyn, 
wojewoda  mazowiecki,  Jego  synowiec. 

Ten  Stanisław  za  młodu  walczył  mężnie  pod  Cudnowen, 
Ghoclmem,  Źurawnem  i  Strygonią,  w  podeszłym  zaś  wieki 
został  wojewodą  najprzód  mazowieckim ,  a  potom  sandomier- 
skim. Podskarbi  bardzo  wysoko,  widać,  cenił  talent  poetycki 
swojego  synowca,  kiedy  znalazł  taki  stosunek  pomiędzy  swo- 
jemi  a  Jego  poezyami ,  jaki  zachodzi  pomiędzy  tańcem  a  nie- 
szporami. Jednak  to,  co  pozostało  po  Stanisławie,  nie  uspra- 
wiedliwia tego  porównania.  Przełożył  on  Hippolita  Seneki 
i  Andromachę  Rasyna.  Wiersz  w  tych  przekładach  gładki 
lecz  pospolity.  Pisał  również  Treny  czyli  tal  po  utraconych 
dzieciach,  dosyć  udatne  naśladowanie  Kochanowskiego. 

Zbigniew  Morsztyn,  miecznik  mozyrski,  urodzony  w  keścu 
panowania  Zygmunta  III,  pisał  w  czasach  Władysława  IV, 
Jana  Kazimierza  i  następnych.  Za  młodu  podróżował  w  Niem- 
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csech,  we  Francyi,  we  Włoszech,  zwiedzi?  Sycylię*  Na  roz- 
budzenie I  wykształcenie  jego  ducha  poetycznego  gliny  wpływ 
wywarł  Waleryan  Otwlnowski,  znany  tłómacz  poetów  rzym- 
skich ,  w  którego  domu  Zbigniew  przeżył  chłopięce  lata ,  za- 
znajamiając  się  wcześnie  ze  skarbami  klassycznój  literatu- 
ry. Szczególniej  upodobał  sobie  Owidynsza ,  co  widać  z  Jego 
utworów. 

Podobny  do  Hieronima  Morsztyna  z  żywości  umysłu  i  lek- 
kości obyczajów ,  talentem  stoi  na  równi  z  Andrzejem.  Jest 
to  prawdziwie  natchniony  poeta.  W  uczuciowym,  namiętnym 
liryzmie  żaden  mu  z  dawnych  polskich  nie  dorówna  pisarzy. 
Czytając  poezye  jego,  zapominamy  o  wieku  nieszczęśliwym 
dla  literatury;  ten  polot  myśli  swobodny,  ten  Język  czysty  i 
dźwięczny,  przypomina  nam  ciągle  świetne  Zygmuntowskie 
czasy.  Przytaczamy  tu  dwa  drobniutkie  utwory  jego,  dla  pozna- 
nia tego  potężnego  talentu. 

Nowe  stonce. 

Odym  blizko  ciebie,   o  mój  niepokoju! 
Pałam  i  ciało  w  zbytnim  tleje  znoju; 
Jak  się  oddalisz,  marznę — i  z  ochłody, 
Zmarzlćj  krwi  w  żyłach  ścinają  się  lody. 
Mogę  cię  tedy  nazwać  słońcem  za  to, 
Ze  mi  przynosisz  i  zimę  i  lato. 

Do  Panny. 

Obrazie  bóstwa,  nieśmiertelny  wzorze 

Urody,  gładszćj  nad  różane  zorze! 

Jasna  godności  gwiazdo,  z  którą  ani 

Porówna  słońce,   ni  jój  miesiąc  zgani! 

Przeczysta  duszo  w  krysztale  zamknięta, 

Z  którą  przebywa  każda  cnota  święta! 

Najdoskonalsza  natury  roboto, 

Pociecho  oczu,    serc  ciężka  ochoto! 

Śniegu  na  pozór,  ogniu  w  samój  rzeczy: 

Ty  panno  chcićj  mieć  na  swojój  pieczy! 

Którejem  tak  swe  niezwiędłćj  pamięci 

Wiersze  poświęcił,  jako  oddał  chęci; 

I  jakoś  we  mnie  wznieciła  pochodnie, 

Tak  daj,  żebym  mógł  śpiewać  twą  cześć  godnie, 

Zęby  świat  wszystek  usłyszał  oboje: 

Okowy  moje  i  zwycięztwo  twoje. 


Łabo  poeta  nic  swojego  nie  drukowa?  za  życia,  znany  byt 
przecie  w  całym  narodzie.  Pieśni  jego  brzmiały  po  dworach 
szlachecki  cb  i  zamkach  panów,  bo  wtedy  byt  zwyczaj  rozsze- 
rzania ulubionych  utworów  literackich  w  rękopismach ,  gdy 
handel  księgarski  zostawał  w  zupełnóm  Jeszcze  odrętwienia. 
Zbigmewa  Morsztyna  poezye,  z  starego  rękopismu  pierwszy 
raz  wydał  Władysław  Wężyk  w  Poznaniu. 

Takich  to  talentów,  jak  AndrzóJ  i  Zbigniew  Monztynowie, 
niepospolita  potęga  popchnęła  poezyę "  polską  na  drogę  naśla- 
dowania francuzkiój.  Wyżój  powiedzieliśmy,  U  postęp  na  Łnnćj 
drodze  byt  niemożliwy:  ztąd  wypada,  ie  Monztynowie  dobrze 
zasłużyli  się  literaturze  ojczystój  *). 

Z  poetów  drugiego  rzędu  godni  są  wspomnienia: 
Jan  Gawiński.  Urodził  się  w  pierwszój  połowie  XVII  wie- 
ku; kształcił  się  w  akademii  krakowskiej  i  za  granicą;  za  Ja- 
na Kazimierza   walczył  przeciw    Kozakom    na  Ukrainie.    Od 


*)  Nie  tok  zbawienny  byt  wpływ  francuzczyzny  na  moralny  charakter  na- 
rodu. W  tym  względzie  Bartosiewicz  czyni  następujące  ciekawe  apoatneieue: 
tJak  ideje  fraucuzkie  wchodiiiy  a  nas  w  łycie  przez  literatura,  dowodem 
jest  najpierwssy  a  owych  poetów,  Hieronim  Morsztyn.  Staropolskie  pojęcia 
widoeanie  starzały  sio  w  narodzie,  a  na  ich  miejsce  wchodziło  fałszywe  wen- 
cie honoru  i  bata  junacka. 

sOto  np.  miejsce,  które  pokazuje,  jak  sobie  Morsztyn  wystawiał  szUoheiea: 

Nie  to  szlachcie,  co  ma  wieś  i  swoje  dochody 

Ziemiańskie  z  swych  zachodów;  nie  to,  kto  z  urody 

Ma  wspaniałość  szlachecką,  a  z  ozdobnej  twarzy 

Jakaś  mu  się  nie  tajnie  szlachecka  myśl  zarży; 

Nie  ten,  który  sic  synem  koronnym  urodzi. 

A  w  ojczystej  swobodzie  swoieh  przodków  chodzi; 

Nie  ten,  którego  pradziad  zasiadał  w  senacie, 

Ani  klóry  w  jedwabiu  chodzi  i  szkarłacie; 

Nie  ten,  który  dostatek  herbów  z  urodzenia 

Mieć  mole,  i  przyjaciół  zacnego  plemienia; 

Nie  ten,  który  sie  handlem,  kupiectwem  nie  bawi, 

Łokciem,  kwartą  nie  mierzy,  a  wszędzie  sie  stawi 

Gdzie  posług  jego  trzeba,  ojczyinie  o  zdrowie 

Dla  Rzeczypospolitej  nie  folguje  głowie; 

Nie  ten,  który  pogańską  krew  rozlewał  męinie, 

I  nieprzyjaciół  gromił  ojczystych  potężnie; 

Nie  ten,  który  w  szkatule  szlachectwo  swe  ebowa; 

Nie  ten,  któremu  je  tei  wysławia  wymowa; 

Nie  ten,  który  szlachciankę  aa  ione  pojął,  ani 

Nie  ten,  co  go  w  rodzinie  żaden  nie  nagani: 

Me  to  prawy  stfachcic,  co  najmniej  i  ją  zmazę 

Krwią  tmfC  ootow—  tego  ja  szlachcicem  zwać  kaie. 
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młodych  lat  żył  w  przyjaźni  z  Wespazyanem  KochowBklm, 
i  wesołe  trawił  z  nim  chwile.  Umarł  za  panowania  Jana  So- 
bieskiego. 

Pisat  Gawiński  Sielanki,  Dworzanki  czyli  fraszki  1  inne 
wiersze  przygodne.  Lubo  poezye  Jego  nie  mogą  się  równać 
z  sielankami  Szymonowicza  i  obu  Zlmorowiczów ,  są  Jednakie 
niektóre,  tchnące  milą  prostotą  i  rzewnością. 

Oto  Jest  np.  opis  domka  wiejskiego  w  Sielance  »Żywot 
ziemiański  i  dworskie 

We  wsi  domek  poziomy  z  niewyniosłym  szczytem, 

I  mieszkaniem  wesołśm  i  szczęśliwym  bytem 

Pana  swego  obdarza:  pokoiczek  mały 

Za  gmach  wielki  mu  stanie  i  za  zamek  cały. 

Miasto  drogich  szpalerów,   po  ścianach  natkniony 

Z  wonnemi  kwiateczkami  wisi  maj  zielony. 

Po  stole  i  po  ziemi  świeci  się  rozsuta 

Róża,  goździk,  barwinek  i  zielona  rata. 

Albo  w  sadzie  z  gałązek  rozkwitłych  chłodniki 

Tam  go  pod  cień  wzywają — i  t.  d. 

W  sielankach  trafiał  niekiedy  szczęśliwie  w  ton  pleśni 
gmłnnćj. . 

Znany  Jest  powszechnie  wiersz  Gawińskiego  p.  t.  Oracz 
ze  skowronkiem. 

Już  śpiewasz  skowroneczku,  już  też  i  ja  orzę, 
Obudwu  nas  w  robocie  dwoje  widzi  zorze.... 

Bóg  pomóż  skowroneczku,  dodawaj  nadzieje, 
I  tobie  z  mojój  pracy  pożytek  przyśpieje. 

f 

Przytaczamy  tu  Jeszcze  dwa  wiersze  z  nagrobków: 

i. 

Dobry  dzień  skowroneczku,  już  ty  śpiewasz  sobie, 
I  ja  także  poczynam  o  tśj  robić  dobie. 
Rano,  w  południe,  w  wieczór,  ty  śpiewasz,  ja  orzę, — 
Dobra  noc,  mój  śpiewaku,  czarne  wstają  zorze. 

2. 

Nagrobek  dla  doktora. 

W  tśm  grobowóm  zamknięciu,  w  tśj  tu  zimnśj  wieży, 
Mistrz,  według  zwiska  swego,  sławny  doktor  leży. 
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O  śmierci!  byś  ty  jego  własności  wiedziała, 
Dlużejbyś  mu  na  świecie  pewnie  żyć  kazała. 
Poezye  Jana  z  Wielomowic   Gawińskiego,   z  rękopism 
dawnego  wydał  tegota  Pauli  (Lwów  1843). 

Elżbieta  z  Kowalskich  Drużbacka  urodziła  cię  w  Wiel- 
kopolsce r.  1687,  poszła  potom  za  skarbnika  żydaczewskiep 
i  przemieszkiwała  we  wsi  Rzemieniu  nad  Wisłoka;  po  śmlert 
męża  wstąpiła  do  klasztoru  panien  Bernardynek  w  Tarnowie, 
i  chociaż  nie  wykonała  ślubów  zakonnych.  Jednak  pnyjfk 
regułę  klasztorną.    Tutaj  umarła  i  pochowana  około  r.  1761 

Pędząc  życie  w  ustroniu  wiejskićm,  nie  posiadając  żadnegi 
oprócz  rodowitego  języka,   Drużbacka  kształciła  się  wyłącznie 
na  wzorach  poetów  polskich ,  i  sama  z  siebie  czerpała  poeiR 
pełną  wdzięltu,  naturalno)  prostoty  i  uczucia.    W  epoce  pa- 
nującego powszechnie  pedantyzmu  i  skażonego  języka,    spośśk 
jój  pisania  popularny  i  gładki,   zalecający  się   najczyściejszą 
jak  na  owe  czasy  polszczyzną,  słusznie  zwracał  uwagę  i  przy- 
padał do  smaku.    Spółcześnl  pisali  na  jój   pochwałę  wiersze. 
Józef  Andrzój    Załuski,    biskup   kijowski,    wielki    mecenas 
wszelkich  talentów  wydobył  Drużbacka  z  ukrycia  i  dał  Ją  po- 
znać światu  wydając  poezye  Jój  w  Warszawie  w  1-szym  to- 
mie Zebrania  rytmów  wierszopisów  żyjących  (r.  1752).  Dzie- 
lą, stę  one  na  wiersze  duchowne,  panegiryczne  i  światowe.  Do 
najpiękniejszych  należą  poemata  opisowe:  Pochwała  łasi* 
i  JPiosna.    Miała  także  Drużbacka  niepospolity  talent  saty- 
ryczny, co  wydaje  się  ze  Skargi  kilku  dam,   wspólnej  kom- 
panii będących,   dla  jaMch  racyj  z  matami  swoimi  żyć  nk 
chcą.    Na  nieszczęście  przykłady  krążącćj  pod  ów  czas  poe- 
zyl  fantastycznej,   przejętój  od  Włochów  i  Francuzów,  zwi- 
chnęły ten  kierunek.    Widać  to  z  pośmiertnego  jój  poematu 
p.  t.  Historya  chrześcijańska  księżny  Elefantyny,  dowcipnym 
przemysłem    JPani  Elżbiety   Drużbackiej    (Poznań,    1769). 
Drużbacka  jakby  otwiera  poczet  poetów  wieku  Stanisławow- 
skiego. 

Przytaczamy  tu  cbarakterystyczniejftze  ustępy  z  •  Wiosny* 
i  »Skargi  kilku  dam«. 

Z  *JFiosny€. 

O!  złoty  wieku  w  postaci  dziecinnej, 
Wiosno  wesoła!  toć  się  pięknie  śmiejesz. 
Wszystko  twój  ujdzie  płoohości  niewinnćj, 
Czy  chłodem  dmuchasz,  czyli  ciepłem  grzejesz; 
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Wolnoć  jak  dziecka,  dla  swojój  zabawki, 

Dziś  urodzone  straszyć  śniegiem  trawki. 

Przecie  choć  straszysz,  nie  uczynisz  szkody 

Ni  skrzepłćm  zimnem,  ni  przykrćm  gorącem. 

Przyjemna  pora,  czas  miły,  czas  młody, 

Ma  swą  umowę  z  powietrzem  i  słońcem: 

Wie  kiedy  zagrzać,  wie  kiedy  ochłodzić, 

Ma  sposób  starość  orzeźwić,  odmłodzić. 

Ty  okowaną  i  ściśnioną  ziemię 

Od  tęgich  mrozów  uwalniasz  z  niewoli, 

Jak  córka  matki  kochająca  plemię, 

Kajdany  zimne  rozpuszcza  powoli. 

Potom  zaś  bliższym  ogniem  gdy  dosadzi, 

Z  lodowćj  więzy  więźnia  wyprowadzi. 

A  po  tyrańskićj  zimowój  opiece, 

Pozwalasz  ziemi  odetchnąć  swobodnie. 

Ta  otworzywszy  ciepłych  duchów  piece, 

Skościałe  role  rozwalnia  wygodnie: 

Im  częstsze  tchnienia  z  ust  swych  rozpościera, 

Wszystko  się  rodzi,  a  nic  nie  umiera. 

Choć  się  zasępisz,  choć  płaczem  rozkwilisz, 

Nie  przykro  patrzeć  na  twoje  grymasy, 

Spragnioną  matkę  swemi  łzy  posilisz, 

Ucieszysz  pola,  łąki,  kwiaty,  lasy; 

Ty  wszem  żywiołom  pożytek  przynosisz, 

Gdy  perłowemi  wody  często  rosisz. 

Ty  szczodrą  możesz  zwać  się  monarohinią, 

Która  corocznie  barwy  wszystkim  dajesz, 

Czego  najwięksi  mocarze  nie  czynią, 

Tyś  chętna  w  datku,  nikogo  nie  łajesz. 

Ptasząt  rozlicznych  głosy  słychać  w  gajach, 
Te  gniazda  ścielą,  te  miejsca  szukają; 
Te  już  spokojne,  co  siedzą  na  jajach, 
Te  zaś  choć  ślepe,  z  gniazdek  wyglądają; 
Temu  miód  niesie,  muszkę,  temu  mrówkę, 
To  pyszczkiem  prosi,  to  nachyla  główkę. 
Zadiie  próżnować  nie  chce  w  czasie  drogim, 
Każde  się  stara  mieć  z  piskląt  pociechę: 
Choć  tego  tuzin  jest  w  domku  ubogim, 
Przecież  ich  bronią  sowom  nosić  w. strzechę. 
Rys  Dz.  Lit.  P.  84 
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Kukułka  pragnąc  potomstwa,  óo  robi? 
Z  przymusem  mamkę  dla  dzieci  sposobi. 

Tu  słowik  wdzięczne  przemiany  w  swym  głosie, 
Posyła  echu,  które  chętnie  niesie 
Przyjemną  śpiewkę  porankowój  rosie; 
Słychać  go  w  łozach,  słychać  w  ciemnym  lesie; 
A  gdzie  strumyczek  szemrząc  płynie  wazki, 
Pieszczę  skrzydełka  skoczywszy  z  gałązki. 

Ze  *  Skargi  (podsłuchanej)  kilku  domu 

Nadstawiam  ucha  przez  grabiny  gęste, 
Liście  mnie  swoim  zasłoniło  cieniem, 
Widzę  łzy  z  oczu,  a  wzdychania  częste, 
Uważam,  i  mam  litość  nad  stworzeniem 
Płci  mojćj,  ledwie  wraz  z  niemi  nie  kwilę, 
Nie  wiedząc,  ie  to  płaczą  krokodyle. 

Pierwsza  zaczyna  żal  do  męża  prawić: 
tŻe  jak  smok  siedzi  na  łańcuchu  w  domu, 
Nic  nie  dba  bym  się  ozćm  miała  zabawić; 
Sługi  nie  pytaj,  zagrać  nie  ma  komu, 
Ani  takiego,  żeby  mnie  zrozumiał, 
W  mądrych  dyskursach  rezonowa^  umiał. 
Jakże  tu  mieszkać  z  takim  domatorem, 
Co  tylko  wołom  karmnym  krzyżów  maca; 
Zboże  na  targi  wyprawuje  worem? 
Prostych  to  osób  z  taką  zrzędą  praca. 
Kawy  w  mym  domu  nie  znajdzie  trzech  ziarnek, 
mi  z  serem  zagrzać  każe  garnek*c 


Druga  głos  bierze:  iAch !  miła  sąsiadko, 
Więoój  ja  cierpię  z  moim  skąpcem  męki: 
Kaszki  na  wieczór  nago  tuje  rzadko, 
Kluczy  z  za  pasa  nie  da  mi  do  ręki. 
Muszek,  wstąg,  szpilek,  z  marsem  kiedy  kupi;- 
Jak  z  nim  żyć,  kiedy  i  skąpy  i  głupLc 

Od  trzeciśj  skarga  zachodzi  osoby, 
Mówiąc:  iFraszka  to,  godna  śmiechu  sprawa, 
Mnieby  zapłakać,  gdy  nie  znam  co  roby, 
Sejmów  nie  widzę,  nie  wiem  gdzie  Warszawa. 
Choćby  mi  boków  naszturkano  w  ciżbie, 
Byłem  z  raz  była  w  senatorskiój  izhie. 


OM 
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Nie  wiem  oo  to  bal,  asamble,  reduty; 
Mnie  mój  jegomość  osadził  przy  kurach, 
Paź  do  ogona  ma  łatane  baty, 
O  blondynowych  nie  chce  garniturach 
Wiedzieć,  żebym  je  mieć  mogła  na  modę:— 
Otóż  z  tych  racyj  z  gapiem  się  rozwiodę.t 

Piąta  z  westchnieniem  rzecze:  »Ja  się  cieszę, 
Żem  nie  ja  tylko  sama  nieszczęśliwa; 
Mój  Borys  nie  chciał  sprawić  mi  bekieszę, 
Taką  jak  teraz  modny  wiek  używa,    ' 
Aksamit  ponso  podszyty  marmurłdem, 
Po  szwach  z  masyfu  bramowano  sznurkiem. 
Sukna  mi  kupił  miasto  aksamitu, 
Szlamy  wytarte  z  lamusa  sprowadził, 
Na  to  u  żyda  zaciągnął  kredytu, 
Mnie  przy  gałganach  z  kuśnierzem  zasadził. 
Zważcie,  jeżeli  nie  mam  się  czćm  smucić, 
Z  tak  słusznych  przyczyn  prostaka  porzucić.t 

Ostatnia  mówi:  »Jam  się  w  wachlarzyku 
Pięknym  kochała,  gdzie  miniatura 
Postać  Kupida,  niby  w  ołtarzyku, 
Wstawiła;  co  mu  dać  mogła  natura 
Wszystko  wyraźne,  w  tak  subtelnej  sztuce 
Było,  a  resztę  dla  żalu  ukrócę! 
Mój  Satyr  wziąwszy  wachlarz  w  grube  ręce, 
Jak  jął  wachlować  niby  kowal  miechem, 
Nie  uważając  na  członki  chłopięce — 
Rozumiał  że  to  z  pachołkiem  Wojciechem 
Za  pasy .  chodzi—  złamał  kość  słoniową. 
Rura,  za  rurę  osądził  wołową. 
Ja  pełna  będąc  cholery  i  żalu, 
Odjeżdżam  z  domu  porzuciwszy  dzieci. 
Na  pożegnanie  powiem  mu:  »Brutalu, 
•Już  z  tobą  żyję  rok  dziesiąty  trzeci, 
.•Dłużćj  nie  myślę,  intencyj  nie  kryję, 
i  Wiedz  w  jakiój  cenie  są  gakmtetjj*,< 

Oburzona  autorka  kończy  temi  słowami: 

Nie  miejcie  za  złe,   że  was  rozpuszczonych 
W  swywoli  sądzę:  polskiemu  narodu 
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Krzywdę  czynicie,  z  siebie  śmiechy,  żarty; 
Honor  wasz  płacze,  że  goły,  wytarty* 
Jan  Ślizień,  towarzysz  chorągwi  ussarskiój  za  panowania 
Michała  Korybuta,  wyda?  poemat  p.  n.  Haracz  krwią  tu- 
reeką  Turkom  wypłacany  (Wilno,  1674).  Poeta  opisuje  wy- 
prawy, jakie  odbywał  pod  buławą  Jana  Sobieskiego  prze- 
ciw Tatarom  i  Tarkom,  kończy  zaś  kampanią  wołoską,  opi- 
sawszy poprzednio  sławne  pod  Chocimem  zwycięztwo.  W  li- 
tworze jego  wiele  jest  szczegółów  ważnych  dla  dziejów. 

Ślizień  w  wielu  względach  przypomina  Adama  Cz&chrow- 
skiego,  rycerza-poetę  z  poprzedniego  okresu;  lecz  nie  ma 
jego  staroświeckiej  prostoty  i  zanadto  się  kocha  w  mitologii, 
czasami  tylko  pozbywając  się  szkolno)  nadętoścl,  a  miano- 
wicie wtedy,  kiedy  porywa  go  uczucie  prawdziwe.  Oto  jest 
np.  obraz  odbitego  po  zwycięzkićj  rozprawie  z  Tatarami  ja*- 
syru  (niewolników  polskich)  : 

„Nie  tak  więc  białe  trzody  pole  okrywają 
Zrana,  gdy  je  pasterze  swoi  wypędzają; 
Nie  tak  się  i  łabędzie  po  jasnćm  jeziorze 
Bieleją,  jako  jauyr  nędzny  w  swym  ubiorze ! 
Zmieszana  tam  powaga  rodu  szlacheckiego 
Z  ubogim  kmiecym  stanem:  kiedy  związanego 
Przed  sobą  poddanego  z  swoim  pędził  panem 
Dziki  Tatar,  kańczugiem  tnąc  ich  drutowanym. 
Gdzie  się  ona  wytworna  podziała  ozdoba 
Twój  szlachcicu  swobody?  gdy  z  twym  chłopem  oba 
W  dybach  jęczycie,  na  was  misternie  zmyślonych, 
Na  nogi  njewolników  kilku  urobionych! 
Patrzysz  na  swą  zdaleka,  o  mój  mocny  Boże! 
Córę  z  żoną,  i  widzisz  że  ony  dwie  łoże 
Psom  ścieląc  bisurmańskim,  zabrane  w  niewolę, 
Nie  swoje,  lecz  z  przymusu,  czynią  pogan  wolę! 
Białą  płcią  tam  zabraną  pola  zabledniały, 
Chodzi  córka  szlachecka  z  chłopską,  i  syn  mały; 
Matka  się  uwijając  szuka  swego  syna, 
Będąc  nie  u  jednego  ręku  tatarzyna. 
Tu  mnóstwo  małych  dziatek,  co  matek  nie  miały, 
Chociaż  jeszcze  w  swym  wieku  tśj  nędzy  nie  znały; 
Matki  co  synów,  lubo  córek  postradały, 
Lub  miłych  mężów,  łzami  serdecznie  się  lały. 
Tylko  samych  płaczących  matek,  także  dzieci 
Płacz  wielki,  wzbijając  się  pod  niebiosa  leci.,.. 
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Póki  dnia  stało,  mężów  straconych 

Szukały  żony,  matki  zaś  zgłodzonych 
Od  piersi  synów;  kto  mógł  to  poznawał, 
.Kto  zaś  swego  nie  znalazł,  na  polu  zostawał. 

Ks.  Józef  Baka ,  jezuita ,  urodził  się  około  r.  1706  w  roo- 
żnój  i  dawnój  rodzinie  litewskiej.  W  1723  wstąpił  do  zgro- 
madzenia jezuitów,  a  uprosiwszy  u  ojca  dwie  wioski,  oraz 
summę .  10,000  zł.  polsk. ,  zbudował  rezydencyę  z  małym  ko- 
ściółkiem ,  założy?  missyę  jezuicką  i  sam  w  nić]  zamieszkał. 
Gdzie  była  ta  missya —  nie  wiadomo.  Około  r.  1760  był 
professorem  poetyki  w  akademii  wileńskiej.  W  tym  czasie 
wydał  swe  „Uwagi  o  śmierci  niechybnej ,  wszystkim  pospoli- 
to], wierszem  wyłożone"  (r.  1766).  Umarł  w  r.  1780  w  War- 
szawie, dokąd  za  jakąś   sprawą   na  czas  krótki  przyjechał. 

„Uwagi  o  śmierci"  są  pismem  satyry cznóm,  w  któróm  au- 
tor na  stu  kartach  z  powagą  i  zapałem  dowodzi  głęboką  pra- 
wdę: że  każdy  kto  się  narodził  musi  umrzeć,  i  że  wszyst- 
ko na  świecie  Jest  vanitas  vanitatis.  Pomimo  jednak  naj- 
zabawniejszej formy  i  płaskich  konceptów,  wiele  Jest  w  tóm 
dziełku  oryginalności,  humoru  i  pięknych  myśli.  W  wier- 
szu wstępnym  do  czytelnika,  zaczynającym  się  wspaniałym 
wykrzyknikiem : 

Panuj  świecie! 
autor  wyłuszcza  treść  niby  i  założenie  dzieła —  powszechną 
śmiertelność*    DalóJ  idzie   „Uwaga  wszystkim  stanom  służą- 
ca", a  następnie   „Starym   uwaga",  którą  Jako  wzór  stylu 
i  ducha  całego  utworu,  przytaczamy    w  całości. 

Mości  panie  weteranie,  « 

Dość  świat  szumi  nim  ustanie 

Z  tych  szumów  |  Nabądźmy 

Rozumów  J  Nie  błądźmy. 

Młody  może  stary  musi  , 

Bryknąć,  bo  go  kaszel  dusi 


W  tśm   leki 
Z  apteki 
Nie  radzą, 
Bo  zdradzą. 
Mój   staruszku 
Przy   garnuszku 

Wybacz  proszę  że  cię  bodzę 
W  pospolitej  wszystkim  drodze 


Darmo   zgoła 
Warzysz   zioła : 
Nic  piwko, 
Choć   z  śliwką, 
Na  dziady 
Pasz   rady. 
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Twój   łubek 
Pałubek 
Zawlecze, 
Uciećze. 
Zamiast  konia, 
Śmierć  pogonią; 
Kijek  w  ręka, 
Ty   bez  łęku 
I  oklep, 

Gdzie   twój   sklep, 
Pośpieszysz, 
Ucieszysz 
Sukcessorów 
Nie  bez  sporów; 
Srebrnój    rosy 
Złote  włosy 
Poczubią, 
Cię  zgubią. 
Jak   ścierwo 
Rozerwą. 
Raz  zapłaczą, 
Stokroć   skaczą, 
Ze  już  trupa 
Cna    chałupa 
Nie  widzi, 
Bo  zbrzydzi 
Woń  gnoju 
Z  pokoju; 
Cała  płata 
Tam    do  kata! 
Stare  grzyby 
Choćby   ryby 
Pożarły 


Brząk  łuska 

Nie  łuska! 

Złota  siatka, 

Ta  im  matka 

I  ciotulą; 

Precz   babulo! 

Trzos   bratem 

Z  Eufratem 

Pieniążek,      » 

To   bożek. 

Panie  łysy, 

Tyś  od  misy 

Pierwszy    w  groby 

Do  żałoby: 

Peruka 

Oszuka, 

Na  włosy 

Są  kosy. 

W  oczach  mary 

Okulary 

Śmiało  stawią 

Nie  zabawią. 

Za  czasek 

Już    w  pasek 

Zdrobniejesz, 

Spróchniejesz. 

Starość  stęka, 

Bo    w  niój  męka 

Nieustanna. 

Kasza,  manna: 

Choć  żuje, 

Nie  czuje   . 

Posiłku 

W  lat  schyłku. 


Potarły; 

Kwaśna  mina  i  ponura 

Dziad  nie  stąpi  bez  kostura. 
Śmierć  wita,  %        Motyka 

Z  lat  kwita!  Spotyka. 

Starzec  ślepy,  oraz  głuchy, 

Słaby  z  nosa  spędzić  muchy. 
Wszak  zgoła  Jak  bryknie, 

Nie  zdoła:  Gwałt!   krzyknie, 


Przy  swym   zyska  Dziad  nazywa  garby 
Lat  ucisku  Skarby: 

Nie  ukoi.  Śmierć  na  skarby 

Mysz  się  boi  Ma    swe  karby 

Choć   czasem  Bez   liku, 

Z  zapasem  Bez  szyku 

Ma   kota  Podbiera, 

Ze  złota.  Zawiera. 

Krzywo  chodzi ,  garb  przeważa, 
Niechaj  każdy  mocno  zważa, 

Kto   słyszy:  Śmierć  przylepka, 

Szczur,   myszy,  Grób  kolebka, 

Parada  Kożuszki 

Dla  dziada.  W  pieluszki 

Wszyscy  wiecie:  SpJszyje, 

Dziad  jak  dziecię:  Spowije. 

W  grobie  dobrze  dość  na  dziada, 
Bo  ucichnie  wszelka  biada: 

Nie  męka,  Nie  licho, 

Nie  stęka;  Śpi   cicho. 

DalćJ  idzie   „Młodym  uwaga"  kończąca  się    pięknie  wy- 
rażoną myślą: 

Nie  dopędzisz  wesara  cugiem 

Nie  wyorzesz  jutra  pługiem 
Minęło,  Bez  zwrotu, 

Zniknęło,  Powrotu. 

Następuje  „Bogaczom  ciemnym  oświecenie",  w  którćm  za- 
stanawiają wiersze: 

Trup  w  szatach, 
Duch  w  łatach.*.. 
Albo 

W  kiesach  złoto, 
W  sercu  błoto* 

W  ustępie  p.  n.   „Panom  uwaga"  czytamy: 

Wielcy,  wyższe  myślcie  rzeczy  1 
A  zbawienie  w  wyższćj  pieczy 

Trzymajcie; 
Dźwigajcie 
Sumienie 
Nad  mienie* 
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Świat  was  liczy  między  bogi. 
Boska  bojaźń  niechaj   trwogi 

Dodaje 

Cedry,  dęby  i  topole 

Niszczą,  kraszą,  wichrów  wole    i  t.   d. 

Z  kolei  przed  obraz  śmierci  ks.  Baka  wprowadza  kobie- 
ty, które  świat  wedle  jego  wyrazów ,  oprawia  za  życia  w  zło- 
te ramy  1  wielbi —  im  pokazuje  On  najprzód  starość  i  si- 
wiznę, zapomnienie  ł  śmierć,  która  się  tarza  w  podartych 
szatach  i  strojach,  które  zębami  rozrywa  i  szarpie,  a  nako- 
niec  trumnę,  a  w  nićj  jak  kwiat  podcięty,  blada  twarz  zwię- 
dłej dziewczyny.  , 

„Rycerzom  uwaga"  wystawia  „dumnego  z  miny  bohatera": 

Tyś  przybrany   w  pancerz,  spiże; 
Twój  Bucyfał  uszmi  strzyże; 

Sam  mdlejesz, 

Truchlejesz ! 

Dla  Boga! 

Zkąd  trwoga? 

„Wielki  rycerz  zadrżał  na  widok  śmierci—  lecz  nie  broni  się. 

Śmierć  sroższa  nad  puginały 

fład  rumelskie  dzidy,  strzały.,.. 

Ona  pędzi  ogniem  tchnące 

■Lwy,  tygrysy,  jak  zające... 

Lotne  sępy  i  orlęta 

Tłoczy,  dławi  jak  pisklęta.... 
Śmierć   w  pokoju,  Trąby  tal  rai 

Czyli  w  boju,  A  śmierć   gra ,  gra ! 

Marsz,   marsz    każe  Kotły  hm l  bum l 

I  pokaże  Z  domu  rum!   rum! 

Mars  czoła:  Ruguje, 

Ty  zgoła  Rumuje, 

Zemdlejesz,  Plac   Merze — 

Strupiejesz.  Żołnierze! 

Następuje  „Duchownym  uwaga",  którą  autor  zaczyna  za- 
gadnieniem : 

Mości   księże,  pieścidełkol 
Proszę  zgadnąć;  gdzie  pudełko  1 

Zamczyste, 

Sklepiste? 
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Co  księży 
Mitręży? 

Tu  autor  mówi  o  poprawie  obyczajów ,  lecz  nie  jest  to  so- 
cha gadanina,  ale  pełny  energii  obrazek.  Wszystko  co  w  ży- 
cia księży  może  być  powodem  zgorszenia,  wyrzuci?  im  na 
oczy :  skąpstwo ,  pijaństwo ,  kartowanie ,  skoki  i  tany. 

W  „Uwadze  dworskićj  młodzi"  widzimy  laskę  pańską,  jak 
prowadzi  wystrojonego  młokosa  na  dwór  pański,  a  na  po- 
wrót oklep  go  wyprawia.  Charakter  dworaka  dobrze  schwy- 
cony: lata,  szepcze,  roznosi  plotki,  wkręca  się  gdzie  go  nie 
proszą,  radzi,  pochlebia;  nadzieje  zawracają  mu  głowę —  a 
w  tóm  wiatr  zawiał  z  innój  strony,  i  wszystko  uleciało, — 
został   tylko  grób ,  a  na  nim   motyka  i  łopata. 

Jedną   z  najoryginalniejszych  jest  „Cudzoziemcom  uwaga." 

Witam  gości   w  naszym  kraju 

Z  wami  chętnie ,  jakby  w  raju, 

Żyć  chcemy.., 

Następnie  autor   zapytuje: 

Miły  gościu ,  mości  panie, 
Prosim :  dajże   serca  zdanie 

Ocz    (o  eo)   chodzi?  W  tych   krajach 

Co   szkodzi  Czy    rajach? 

Słyszę  mówisz:  „Polskie  kraje 
„Codzień  mają    śliczne  maje! 


„Wesoło, 

„Dość  gęste 

„I  czoło 

„I   częste. 

„Pogodne, 

„Liczą  w  lutych 

„Swobodne. 

„Z  lat   wyzutych; 

„Jeno  marce 

„Z  listopady 

„Złe  na  starce; 

„Jako  grady 

„W  zimne  stycznie 

„Padają, 

„Niezbyt   śliczne: 

„Chwytają 

„Tam  groby, 

„Całuny 

„Choroby 

„Do  truny." 

W  końcu  przepowiada  im  to  samo,  co  i  wszystkim: 

Ej    Francuzie!  Czy  ty  La, 

Mór  w  kapuzie  Czy  D*  lat 

Oślep  chwyta,  Czy  ty    Prano, 

Ani   pyta,  Czy  ty   Hanc, 

Rys  Dz.  Lit.  P.  W 
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Śmierć   Francuza  Panie  Niemcze, 

Jak  kobuza;  Cudzoziemcze! 

A  niemczyka  Przy  defektach 

Jak  kulika  Nic  po  fechtach; 

Kusego,  Nic    Wa$*   was! 

Tłustego  Der,    die*    da$! 

Osiecze,  Śmierć:    raut!  rot*/ 

Opiecze.  Kumermu! 

W  „Uwadze  miasta  obywatelom"  śmierć  oblatuje  sklepy, 
kramy,  zagląda  do  ratusza,  do  szynków  i  t.  d.  Autor  obu- 
rza się  na  pogardę  panów  dla  mieszczan,  i  wota: 

Jedna   dla  nich   śmierć  cudowna 
Która   panów  z  gburem  równa. 

„Nędznym  tu  kmieciom"  ks.  Baka  poświęca  Jedynie  sło- 
wa pociechy: 

Biedni   kmiecie !   to  powiecie, 

Że  was  cetnar   prac   dość  gniecie : 
Tu  praca  Lud  tłoczy 

Jak  prassa  Roboczy. 

Bieda   rani  i  dokacza, 

Jak  żar   rybkom   z  siatek,   z  buczą. 
Atoli  Lecz   przy  zgonie 

Powoli  Nie  utonie 

Bóg   koi  W  łez   rzekach, 

I  goi.  Po   wiekach, 

Kmiotek  stęka,  Po   potach, 

Ze  tu  męka;  Kłopotach. 

Dalej  idzie  „Uwaga  zabawnym,  czy  zatrudnionym  chmie- 
lem głowom"  Obrzydliwy  stan  zezwierzęcenia,  do  którego 
przyprowadzają  człowieka  zwodnicze  napoje,  wybornie  od- 
malowany : 

Tyś  bez  wierszów   dosyć   sławny, 
Z  oczu,  z  mordy   opój  jawny 

A*  z  brzucha — 

Bez  ucha 

Baryła 

Otyła.... 
Oczy   mokre  jako   bańki 
Nic   nie  widzą,   jeno  szklanki —  i  t.  d. 

— Patrz!  patrz!  choć  zyzem — woła  poeta— patrz,  oto  na 
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twoim    brzucho    śmierć   leży  i  dmucha  ci  w  usta ; .  nie  zlę- 
kła się  krzyku  i  najeżonćj  czupryny—  nie  odpędzisz  JćJ— 

Nie   odeprzesz   nosem    ryjąc, 
Nie   wymodlisz   czołem    bijąc. 

W  następnych  „uwagach"  ogólniejszych,  Już  tylko  poje- 
dyncze obrazki  godne  są  wspomnienia ;  taki  Jest  ten,  w  któ- 
rym ją  pieszczącą,  uśmiechającą  się,  zdradliwą  malaje: 

Śmierć  matula 
Nas  przytula, 
Głaszcze ,   wabi, 
Nim   zadłabi. 

I  drugi ,  w  którym  Horacyuszową  myśl :  „mors  aeąuo  pul- 
sat  pede"  etc*  tak  wyraził: 

Jednym   ciągiem 
Kosy    drągiem 
Sięga   pana 
I  Iwana. 

W  ostatnim  wierszu  śmierć  pokazuje  się  metamorfozo- 
wana  w  licznych  coraz  odmiennych  postaciach.  Najprzód  wi- 
dzimy Ją  siedzącą  na  nosie  u  dumnego  człowieka —  potom 
ściska  Już  kogoś  drugiego,  aż  mu  z  oczu  łzy  płyną;  trze- 
ciego bije  z  miłości  tak  serdecznie,  że  mu  gruchocze  ko- 
ści ;  czwartego  zwodzi  uśmiechem  i  głaskaniem ;  piątemu  wsu- 
wa się  cała  w  usta  i  w  poprzek  w  gardle  siada;  szóstego 
wracającego  z  bankietu ,  na  drodze  łapie  w  przesmyku;  siód- 
memu przerywa  smaczny  kufel  wina  i  gębę  stula;  ósmemu 
pokazuje  się  ubrana  po  myśliwsku  i  szczuje  go  jak  zająca; 
ostatniemu  niewidziana  jak  komar   na  uchu  siada. 

„Rytm  o  marności  świata",  po  polsku  i  po  łacinie ,  zakoń- 
czający dziwaczne  to  dziełko ,  pokazuje  w  dali  Boga  i  wie- 
czność i  szydzi  z  nędznego  świata ,  który  ks.  Baka  do  wor- 
ka plew  i  funta   fig   porównywa. 

Łaska  Boska  grunt ,  grunt ,  grunt 
A  świat  cały  fig  funt,  funt. 
Nic  potentat,  nic  król  wszelki, 
Jeden  Bóg  nasz  pan  to  wielki.... 
Nic  bogactwa ,  nic  fortuny, 
Żebrak,  bogacz  wpadnie  w  truny.... 
Zęby  czasów    rwą   sobole, 
Karmazyny  toczą  mole....  ' 


Jak  brylanty,  tak  kokardy 

Ząb   pokruszy    czasów  twardy—. 

Dzisiaj  rozkosz    i  bogactwo, 

Jutro  ropa  i  robactwo—. 

Próżność  świata,    bąbel   dęty, 

Prędzćj   niknie  niż  wir  kręty.... 

Jego  skarby   z  słomy   sieczka, 

Sława  słaba  jak  banieczka. 

Niebezpieczna   z  światem   liga, 

Kto  nie  zerwie,    tema  figa. 

W  niebie  wieczność,  grant,  grant,  grant, 

Świat  dość  mały  punkt ,  punkt ,  punkt. 

Sami    wiecie, 

Zle    na  świecie; 

Ej,  do  nieba 

Nam  potrzeba! 
,    Świat    bałamut  i  fiut,    fiut, 
Nic  po  nim,    nie   guty  gut,   gut. 
Dwór   niebieski   to   dwór,   dwór, 
Świat    plew  pełen    wór,  wór,   wór. 
W  niebie  wieczność  grunt,   grunt,   grunt, 
Świat  dość   nędzny   punkt,  punkt,  punkt. 

Współcześni  z  pobożnćip  westchnieniem  przyjęli  dzieło 
ks.  Baki,  podziwiając  trafność  i  prawdę  Uwag;  nowa,  bar- 
dziej szydercza  epoka  nasza,  na  początku  bieżącego  stule- 
cia, przedrukowała  dwakroć  pobożne  dziełko  dla  swój  roz- 
rywki, a  Imię  autora  zrobiła  postrachem  wierszokletów.  Do 
okrycia  śmiechem  ks.  Baki  najwięcej  przyłożyli  się  Rajmund 
Korsak  i  Leon  Borowski,  jeden  przedmową,  a  drugi  dedy- 
kacyą  dołączoną  do  2-go  wydania  „Uwag  o  śmierci."  Szcze- 
gólniej Korsak,  z  nieporównanym  talentem  przejąwszy  styl 
Baki,  wystawił  w  najkomiczniejszy  sposób  heroiczne  działa- 
nie śmierci  na  ziemi  i  zgon  śpiewaka,  który  został  ofiarą 
jój  zemsty. 

Oto  jest  początek  jego  przedmowy: 

O !  Polaku, 
Współrodaku, 
Czy  w  kubraku, 
Czy  w  pakłaku, 
W  kapeluszu,  czy  w  kapuje;    * 
Mój  Francuzie  I 
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Nadstaw  buzię. 

I  ty  tłusty 

Niemcze  pusty ! 
#  Rzuć  pekeflejsz  i  kapusty — 

I  tyrady,  czy  nie  rady, 
Rzuć  menestry,  czekolady, 

Panie  Włochu ! 

Oto  z  lochu 
Książeczkę  wydobytą  z  prochu, 

Z  myśli  pobożną, 

W  koncept  zamożną, 

Powitaj, 

Przeczytaj, 
I  sens ,  jeśli  można  schwytaj. 
Nierównie  poważniej   zapatruje  się   na  utwór  Baki  J.  J. 
Kraszewski  (w  Wędrówkach  literackich).    Podług  niego  Jest 
myśl   poetyczna  wielka    w  Uwagach    o  śmierci  niechybnej; 
ta   sama  myśl,  którą  Young  (autor   Nocy)    płaczliwie  roz- 
prowadził w  bladych  swoich  dumaniach;  ta  sama,  którą  poe- 
tyczni   malarze    odmalowali    w  Tańcu  śmierci    na  ścianach 
grobowych  sklepów  w  Jednym  z  kościołów  w  Dublinie  i  w  Pa- 
ryżu.   Pod  względem  mechanicznego  składania  wierszy,  ks.  Ba- 
ka bez  wątpienia  jest  bardzo  nieszczęśliwy,  ta  to   niezgra- 
bność  zgubiła  go  i  pokryła  sobą  obrazy  pełne  fantazyi  i  ży- 
cia, któremi    błyszczą    wszystkie  jego  poezye....   Baka  Jest 
istotnie   oryginalnym ;    wszystko  co  napisał  jest  jego  własne 
formą  i  myślą. ,  Obiór    przedmiotu  i  sposób  traktowania   go, 
uważane    razem ,    okazują    w  nim    obojętnego ,  na  krytykę, 
potężnie  władnącego  swoją  myślą  poetę,   który  przejęty  swo- 
im przedmiotem,    wić,    że  nie   ma    wyrażenia,  któreby   go 
śmiesznym    mogło  uczynić ;  bo  mówi  o  rzeczy    najsmutniej- 
szej   ze  wszystkich,   którój    samo    wspomnienie,  chociażby 
w  arlekińskie   przystrojone    szaty,  głęboko    w  sercu  bolesne 
uczucia   zasiewa...    Jest  to  obojętność   człowieka,  który  pła- 
cze gorzko  idąc   za  pogrzebem,   chociaż    nie  włożył  żałoby. 
Trzeba  być  wielkićm  dzieckiem,  żeby   czytając   Uwagi   ks. 
Baki,  zacząwszy  od  śmiechu,  na  nim  skończyć;  żeby  nie  u- 
czuć  choć  słabego  odbicia  na  sercu  wielkićj  myśli  o  śmier- 
ci.   Jest  jeszcze  Jeden  rodzaj  uczucia,  który  się  rodzić  po- 
winien z  czytania  tych  poezyj—  pogarda  świata  i  życia-    Wy» 
mówni  a  drżący  w  duchu  lirycy,  wielkiemi  i  szumnemi  wy- 
razami chcąc  nas  do  tego  zachęcić ,  wzbudzają  tylko  czczą 
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jakąś  niespokojność ;  ks.  Baka  uszczypliwie,  szydersko 
luje  nam  nędzę  tego  świata,  i  śmieje  się  ze  strachu  śmier- 
ci: bo  widzi,  czuje —  nieśmiertelność  za  życiem....  Uważa- 
ny Jako  humorysta  ks.  Baka  jest  pierwszym  co  do  czasu; 
żart  wprowadzony  niekiedy  pod  tak  poważną  i  od'  wieków 
z  pompatycznemi  tylko  wykrzyknikami  dostępowaną  myśl,  jest 
energiczną  i  silną  pogardą  geniuszu  dla  niewolniczych  form 
krępujących  wolny  bieg  fantazyi.  Jeśli  się  nie  mylę  (sło- 
wa są  Kraszewskiego),  głęboko  utajona  myśl,  uczynienia 
książki  popularniejszą,  wpływała  może  na  sposób  obrobienia 
przedmiotu;  zastanowienie  się  nad  potrzebami  umysłów,  któ- 
rym innego  rodzaju  pokarm  byłby  za  ciężki,  uczyniło  te  Uwa- 
gi śmiesznemi  dzisiaj  dla  nas.  Lecz  nie  Jest  że  odwieczną 
prawdą,  że  chcąc  być  sprawiedliwym  sędzią,  trzeba  się  sta- 
wić w  wieku  pisarza  i  okolicznościach?" 

Podzielając  w  zasadzie  zdanie  Kraszewskiego,  dodamy  tyl- 
ko że  piękne  myśli  i  potężne  wyrażenia ,  uderzające  w  wie- 
lu ustępach  Uwag,  wydają  się  nam  błyskawicami,  przerzy- 
nającemi  co  chwila  olbrzymią  chmurę  niedorzeczności. 

„Uwagi  o  śmierci  niechybnćj"  miały  aż  cztery  wydania. 
2-gie  (z  przedmową  Korsaka  i  Dedykacyą  Borowskiego)  wy- 
szło w  Wilnie  t.  1807 ;  3-cie ,  niczem  nieróżne  od  Wileń- 
skiego, w  Warszawie  r.  1828;  4-te,  niezupełne,  z  wtasne- 
mi  dodatkami  wydał  Syrokomla  w  Wilnie  r.  1855.  Już  sa- 
ma liczba  wydań  jest  miarą  wartości  książki.  Płaska  śmie- 
szność nie  długo  zabawia ,  a  Jeszcze  chwilowiój  żyje  w  li- 
teraturze. Dla  tego  też  poświęciliśmy  tak  popularnemu  auto- 
rowi nieco   za  obszerne   wspomnienie. 

Poezya  dramatyczna.  Kiedy  Anglia  miała  Już  wielkie- 
go Szekspira ,  Hiszpanija  Kalderona ,  a  Francya  szczyciła  się 
Kornelem ,  Kasynem  i  Molierem ,  dramat  polski  postąpił  bar- 
dzo niewiele,  jakkolwiek  zbliżać  się  zaczął  do  życia  prakty- 
cznego i  brać  swych  bohaterów   z  rzeczywistego  świata. 

Władysław  IV  od  młodu  był  wielkim  miłośnikiem  wido- 
wisk dramatycznych  i  miał  na  dworze  swoim  teatr  urządzo- 
ny dosyć  wspaniale,  ze  zręczną  maszyneryą,  orkiestrą  do- 
braną ,  śpiewakami  i  tancerzami  włoskimi ;  w  rolach  polskich 
występowali  dworzanie  królewscy.  Tu  przedstawiona  była  po- 
między innemi  sztuka  Samuela  Twardowskiego  „Dafnis  prze- 
mieniona w  drzewo  bobkowe."  Z  największym  zaś  przepy- 
chem przedstawiono   na  teatrze   królewskim  operę  o  św,  Ce- 
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cylii ,  z  włoskiego ,  na  slabie  Władysława  IV  z  Cecylią  Re- 
natą Austryacką.  Posłowie  zagraniczni  i  cudzoziemcy,  obecni 
na  tćm  przedstawienia ,  przyznali  Jednogłośnie ,  że  nie  widzieli 
nigdzie   podobnćj  wystawności. 

Mimo  cały  swój  przepych,   teatr  dworski   mało    przyczy- 
nił się   do  postępu  i  rozwinięcia  narodowego  dramatu —  roz- 
szerzył tylko  upodobanie  w  widowiskach.    „Za  Władysława  IV 
(mówi   spółczesny  rękopis)  rozleniwieli  Polacy  pokojem,  zbro- 
je  zardzewiały,  kury   na  nich  siadały,   a  szlachta  rada  była 
kuligom  i  komedyom.    Nie  znalazłeś  młodzieńca,  coby  dobrze 
władał   kopiją,  ale  skoczyć  gładko  z  dziewką  umiał  i  w  ko- 
medyi   wystąpić."    Po  klasztorach  i  szkołach,  w  domach  za- 
możniejszej  szlachty   i  panów,    grywano   dyalogi  i  komedye, 
zwykle    w  mięsopusty.    Jeżeli    tragedyę   poświęcono    historyi 
świętćj,    za  to   dyalogi,   komedye    i  tak   zwane    intermedia 
nosiły    barwę  więcej  narodową.    W  nich  narodowe   postacie 
klechy,  kantora ,  bakałarza,  plebana,  dworaków,  żaków,  żoł- 
nierzy,  ciurów  obozowych,    hajduków,   towarzyszów    pancer- 
nych, pątników   wędrownych,  sołtysów,  czarownic,  guślarzy, 
we  właściwój  ukazują  się  barwie.    Nie  ma  tu   żadnego   na- 
śladowania obczyzny,  są  to  obrazy  swojskie,  rodzinne. 

Pomiędzy  wielu  utworami  dramatycznemi  z  czasów  Wła- 
dysława IV  pierwsze  miejsce  zajmuje  Piotra  Baryki  „1  chło- 
pa król,  komedya  dworska."  Charaktery  w  niój  dość  tra- 
fnie są  pochwycone,  ale  zamiast  czynności  występuje  samo 
prawie  opowiadanie.  Treść  jój  Jest  następująca.  Rotmistrz 
i  żołnierze,  używający  mięsopustu  po  krwawych  na  Gusta- 
wa wyprawach,  przebierają  pijanego  sołtysa  po  królewsku 
i  czynią  mu  honory  królewskie.  Mniemany  król  powtór- 
nie się  upija,  a  wytrzeźwiawszy,  budzi  się  znowu  we  wła- 
snych łachmanach ,  i  wyśmiany  przez  .psotników  wraca  do 
domu. —  Komedya  ta,  grana  na  dworze  jednego  szlachcica 
z  sieradzkiej  ziemi,  podzielona  jest  na  akty  i  sceny  oddziel- 
ne ,  z  prologiem  i  epilogiem.  Pomiędzy  aktami  są  intermedia 
niezmiernie  ważne,  bo  malują  obyczaje  rycerstwa  polskiego 
różnój  broni.  Cały  obraz  swawoli  hussarzy,  pijatyki  kozaków 
i  rabunków  hajduckich  jest  wiernie  historyczny.  Język  ko- 
medyi  czysty,  pełen  przysłów  i  zwrotów  prawdziwie  polskich. 

Niższą  co  do  wartości,  lecz  oryginalną  z  pomysłu  jest 
komedya  p.  n.  yfiziewostojb  dworski  mięsopustny,  ucieszny." 
Pamfil,  bogaty  1  rozrzutny  młodzieniec ,  w  towarzystwie  Śpię- 


680 

waha ,  Galanta  i  Skoczka ,  wybiera  się  jechać  w  takty, 
lecz  kiedy  wesoło  wyśpiewuje: 

„Jedźmy  tedy  znowu  kędy, 
Będąc  młodym ,  radzi  wszędy ; " 

nagle  zastępuje  ma  drogę  Śmierć  z  dwoma  djabłami  Wą- 
glikiem i  Smółką.  Pamfil  rozkazuje  służbie  swojćj  wypę- 
dzić nieproszonych  gości;  ale  ta  zbita  od  djabłów,  ucieka. 
Wtćm  zjawia  się  Wiara  z  krzyżem  w  ręku  w  towarcygtwie 
Anioła  i  ocala  Pamfila.  DJabli  zagniewani  na  Smieri,  ie 
przez  Jój  opieszałość  uszła  im  Jedna  dusza,  biją  śmiert 
i  dławią  tak,  ie  ta  upada  bez  zmysłów.  Wtedy  Smoth 
przestraszony  żeby  śmierć  nie  umarła  (bo  któż  im  dupę 
dostawiać  będzie?),  posyła  Węglika  po  lekarza.  PrzychoM 
doktor  niemiec ,  a  pomacawszy  pulsu ,  zapewnia  że  żyć  bę- 
dzie i  odprowadza  osłabioną  do  swojój  izdebki ,  ażeby  ją  i  po- 
bicia zupełnie  wyleczył.  DJabli  przyrzekają,  że  nie  przesta- 
ną usiłowań ,  by  Pamfila  z  Bogiem  poróżnić  i  odchodzą  z  we* 
sołym  śpiewem.  Komedy ę,  zawierającą  pięć  spraw  kekij 
epilog. 

Za  panowania  Jana  Kazimierza  poezya  dramatyczna  w  naj- 
smutniejszym zostaje  upadku.  Ustawiczne  wojny  i  klęski, 
powietrze  morowe,  opłakany  stan  wychowania  narodowego- 
wszystko  to  nie  sprzyjało  rozwojowi  narodowego  dram&ti 
U  dworu  przemagał  wpływ  francuzczyzny.  „Okna  zamku  War- 
szawskiego zasłaniali  perukami  swojemi  Francuzi,"  jak  dl 
wyraża  spółczesny  rękopis.  W  r.  1661  na  teatrze  królew- 
skim 9  w  obecności  Jana  Kazimierza  i  Maryi  Ludwiki  wy- 
stawiony był  Cyd,  w  przekładzie  Andrzeja  Morsztyna.  Wr. 
1664  Francuzi  otworzyli  nawet  teatr  publiczny  w  Wam* 
wie,  tak  urządzony  pod  odkrytóm  niebem,  że  można  bjto 
z  koni  przypatrywać  się  scenie;  ale  ten  został  niezwłocznie 
zamknięty,  gdyż  na  pierwszój  wystawie  szlachta,  w  spa» 
bie  żartu,  wystrzelała  z  łuku  prawie  wszystkich  aktorów. 
I  teraz  niewybrednym  Polakom  stokroć  więcój  niż  teatr 
francuzki  smakowała  odświeżana  Komedya  rybał  tomka, 
dyalogi  pobożne,  jako  to:  Bitwa  Goliata  z  Dawidem,  M* 
eowanie  się  z  Lwem  Samsona,  Ofiara  Abrahama,  alb 
Teatr  DjabelskL 

W  r.  1655,  w  czasie  grasującego  morowego  powietm 
w  kraju ,  nieznany  autor  napisał  dyalog  p.  t  Uciechy  J* 
psze  i  potyteczniejize ,  aniżeli  z  Bachusem  i  Wenerą.    D&* 
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U  się  on  nie  na  sprawy  a  na  tak  zwane  uciechy.  Treść 
jego  następująca:  pachołek  urażony  na  pana  za  odebrane  cię- 
gi, różne  mu  figle  płata;  skarany  za  to,  gdy  pan  zno- 
wu się  upił,  kradnie  pieniądze  ze  szkatuły,  a  opłaciwszy 
niemi  plebana,  kantora  i  dziadów,  żywcem  pana  grzebie. 
Pan  wyszumiawszy,  dobyty  z  grobu ,  chce  *  ścigać  winowaj- 
cę t  gdy  przychodzi  wiadomość ,  że  do  kozaków  uciekł.—  Ję- 
zyk tu  Jeszcze  nie  zepsuty,  a  dosadność  obrazów  przypomi- 
na  choć  w  części   dawne  dyalogi. 

Ze  świeckich  dyalogów  szczególniej  zasługuje  na  wzmian- 
kę jeden,  który  wielkie  na  całym  narodzie  sprawił  wraże- 
nie. Zaraz  po  śmierci  Jana  Sobieskiego,  w  Warszawie  na 
teatrze  przedstawiono  królestwo  polskie  w  osobie  niewiasty 
w  szatach  żałobnych ,  płaczącćj  po  śmierci  króla.  Wnet  zja- 
wia się  do  niój  wielu  konkurentów ,  którym  ona  odmawia 
swój  ręki.  Wtóm  występuje  ziemia  węgierska  niosąc  cię- 
żar złota ,  wołów ,  pszenicy;  a  Niemiec  z  podniesionym  wą- 
sem i  z  ogromnemi  ostrogami,  popędza  ją  żelaznym  biczem, 
głośno  gnając.  Niewiasta  polska  patrząc  na  biedną,  pyta, 
co  za  Jedna?  Tu  na  to  odpowiada:  „Jestem  węgierska 
ziemia,  sama  dźwigam  dla  cudzego  skarby  swoje.  Kocha- 
na sąsiado,  masz  wielu  konkurentów,  nie  wybierajże  nigdy 
Niemca ! " 

Jezuici  po  swoich  kollegiach  przedstawiali  dyalogi,  w  któ- 
rych ani  talentu  ani  dowcipu  nie  było.  Zostały  po  nich  pa- 
miątką całe  foliały  rękopismowe,  które  dowodzą,  Jak  nizko 
stała  pod  ów  czas  sztuka  dramatyczna  w  Polsce ,  jak  żadne- 
go o  niój  pojęcia  nie  miano  nawet.  Cokolwiek  zostało  z  tych 
dyalogów  z  czasów  Korybuta ,  Jana  Sobieskiego  i  dwóch  Sa- 
sów, to  napiętnowane  zupełnym  upadkiem  umysłowym.  Ża- 
dnego w  nich  nie  ma  wdzięku,  żadnego  życia  dramatyczne- 
go;  niczćm  nie  budzą  ciekawości  słuchacza  i  widza;  Język 
nędzny,  chropawy ;  zupełny  brak  harmonii ,  a  sens  nader  tru- 
dny do  pochwycenia  dla  licznych  przenośni  i  niestosownych 
porównań.  Wyliczenie  tych  wszystkich  zabytków  można 
znaleźć  w  piśmie  K.  Wł.  Wójcickiego  p.  t.  Teatr  starożytny 
w  Polsce. 

Na  próbkę  jasności  stylu  i  gładkości  języka  podobnych 
utworów,  przywodzimy  tylko  dedykacyę  dyalqgu  o  śmierci 
Chrystusa ,  który  Jezuici  odegrali  w  kościele  krośnieńskim 
r.  1661.    Dyalog  ten  p.  t.  Zaćmienie  słońca,  przedstawiony 
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w  wielki  piątek;   zosta}  poświęcony  księżnie  Wiśnłowiecld^, 
matce  króla  Michała.    Oto  są  stówa  dedykacji: 

„Jaśnie  oświecona  miłościwa  księżno ! 
„Żałosne  słońca  naszego  zaćmienia  do  Jaśnie  Oświeco- 
nych i  książęcych  oddajemy  świetności.  Pod  zagasz*- 
nemi  tak  umiera  Jezus  cieniami,  żeby  sam  niewcze- 
sne wszelakie  (aby  nie  były  w  domu  książęcym)  swe- 
mi  zastąpił  zaćmienia  umbrami;  1  teraźniejsze  ogniste 
od  J.  O.  Rsiążęcia  mężnie  w  boju  Marsowym  wytrzy- 
mane ochłodził  i  ugasił  szczęśliwie  upały.  Będzie  ta  A> 
pomyślnćj  pogody  zbawiennym  żałobna  Eclipsis  powo- 
dem ;  nie  możeć  po  cieniu  tylko  jasność  nastąpić.  Więc 
pogodną  i  wdzięczną  wolą  Wasza  Ks.  Mość  tę  żałobną 
umierającego  Boga  przyjmiesz  tragedyę;  nic  pocieszniej- 
szego  nad  taką  nie  znajdziemy  żałobę. 

„Retorowie  koli.  krosn.  Soc.  Jesu." 

Wszystkie  te  liche  dramatyczne  .ramoty  chyba  tę  Jedne  ma- 
ją dziś  wartość,  że  dają  nam  Jasne  wyobrażenie  o  duchu 
i  stanie  wychowania  szkolnego.  Jakiegoż  rzeczy  pojęcia,  ja- 
kićj  nauki  i  jakiego  języka  można  się  spodziewać  od  uczniów, 
jeśli  ich  przewodnicy,  ich  księża  professorowie,  w  ten  spo- 
sób przemawiają  publicznie.  Nie  mnićj  też  możemy  ztąd  brać 
miarę  o  umysłowćm  usposobieniu  samych  słuchaczy,  skoro 
tak  nędzne  widowiska   zwabiać  i  bawić  ich  mogły. 

W  Litwie  jezuici  wymyślili,  czy  też  z  zagranicy  wnie- 
śli nowy  rodzaj  widowisk  pobożnych,  nieznanych  dawniej, 
którym  dali  nazwisko  processyj.  Opiszemy  tu  jedne  dla  wzo- 
ru. Jezuici  wileńscy  otrzymawszy  z  Rzymu  znaczną  ilość 
relikwij ,  chcieli  je  wprowadzić  do  miasta  ze  szczególną  oka- 
załością. W  tój  myśli  urządzili  rodzaj  teatralnej  wystawy, 
którą  nazwali  processyą  na  „Wnoszenie  kości  świętych." 
Processya  ta  odbyła  się  na  17-tu  większych  i  mniejszych 
wozach,  na  których  Jechały  alegoryczne  osoby  w  nastę- 
pnym porządku.  Z  jednój  strony  Jechał  Rzym  w  towarzy- 
stwie Konstantyna  Wielkiego  i  innych  cesarzów,  otoczony 
obeliskami  i  piramidami.  Za  Rzymem  szedł  powóz  wyobra- 
żający żyzność  katolicką,  z  napisem  „krew  męczenników." 
Za  żyznością  postępowały  cztery  urodzajne  pola,  krwią  mę- 
czenników skraplane.  Pierwsze  pole ,  na  którćm  rosły  kwia- 
ty, to  jest  święci  młodzieńce ,  jako  to :  św.  Kazimierz ,  iw. 
Stanisław  Kostka  i  t.  d. ;  drugie  pole  zwało  się  polem  gwiazd; 
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ta  jechali  wyznawcy,  którzy  Jako  gwiazda  różni  się  od  gwiazdy 
w  światłości ,  tak  się  różnili  między  sobą  co  do  zasługi;  trze- 
cie pole  było  obfitych  snopów,  a  czwarte  drzew  rozmaitych. 
Za  temi  polami  jechała  poważnie  Religia  katolicka,  oto- 
czona orszakiem  męczenników,  jako  to:  św.  Sebastyana,  św, 
Piotra,  św.  Pawła  i  t.  d.  Za  religią  nakoniec  szli  jezuici 
niosący  na  wezgłowiach  relikwije  świętych  rozmaitych. —  Z  dru- 
giój strony  na  spotkanie  tych  niebieskich  gości  wyjechała 
Akademija  Wileńska  ze  swymi  oratorami.  Za  Akademiją 
postępowało  stołeczne  miasto  W.  Ks.  litewskiego  Wilno.  Przed 
Wilnem  szła  Radość  w  orszaku  wszystkich  powiatów  księ- 
stwa, ucieszonych  z  przyjazdu  tak  znakomitych  gości.  W  ko- 
ściołach zaś ,  do  których  wnoszono  relikwije ,  akademicy  pra- 
wili oracye  i  panegiryki  na  pochwałę  świętych  i  męczen- 
ników. 

Prócz  tój  processyi,  wymienia  Wójcicki  w  dziele  swo- 
jóm  Teatr  starożytny  w  Polsce ,  jeszcze  dwie :  jedne  o  czwo- 
rakim bankiecie,  który  Chrystus  Pan  wystawić  raczył 
stworzeniu  swemu ,  w  4-ch  częściach ,  i  drugą  Processyę 
w  Święto  Bożego  Ciała  od  akademików  Soc.  Jesu  wystawio- 
ną. Ta  ostatnia  składa  się  z  pięciu  części.  W  jednój  mar- 
szałkuje  Polak,  aniołowie  jadą  na  białych  koniach,  towa- 
rzyszy im  jazda  polska ;  w  drugiój  Hiszpan  marszałkuje,  z  ko- 
tłami i  bębnami;  w  trzeciój  graf  niemiecki,  którego  spo- 
tykają książęta ,  elektorowie  i  t.  d. 

T łomocze.  Literatura  starożytna  nie wiele  obchodziła  poe- 
tów tego  okresu.  Dla  zwyczaju  więcój,  przez  nałóg  bra- 
li się  do  tłómaczeń,  lecz  nie  umieli  nawet  robić  wyboru. 
Pominęli  Wirgiliusza  i  Homera ,  a  brali  się  do  Łukana,  Klau- 
dyana   i  Stacyusza.    Najzdolniejszymi   tłómaczami   byli: 

Ks.  Jan  Alan  Bardziński,  przeor  dominikański  w  Łę- 
czycy, w  Elblągu,  a  nakoniec  w  Warszawie,  gdzie  umarł 
z  zarazy,  za  czasów  drugiój  wojny  szwedzkiój  r.  1705.  Naj- 
.  przód  tłómaczył  Rozmowę  Lucyana  p.  t.  Tragedya  o  Pe- 
dogrze,  dość  gładkim  wierszem.  Nie  przekładał  Jój  wszak- 
że z  oryginału  greckiego ,  lecz  z  łaciny.  Potom  nastąpił  prze- 
kład Łukana  p.  n.  Odrodzona  w  ojczystym  języku  Farsa* 
lia  Łukana,  t.  j.  wojna  domowa  rzymska —  i  t.  d.  W  przed- 
mowie do  tego  dzieła  oświadcza  tłómacz ,  że  chęć  oczyszcze- 
nia języka  polskiego  z  zarzucano)  mu  skąpości  i  niedołężno- 
ści  wyrazów,  najwięcój   pobudziła    go   przebrać   tego   poetę 
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krojem  polskim,  tak  ażeby  właściwej  postaci  nie  odmienił, 
oraz  że  taszy?  sobie  dokazać  tego,  skrzętnie  wiersz  na  wiem 
przelewając,  i  chyba  tam  tylko  gdzie  się  nierówne  zdarzyły, 
nieco  je  do  wspólnój  miary  rozszerzając.  Mimo  to  oświadcze- 
nie, wiele  używa  cudzoziemskich  wyrazów,  kochanki  Jowta 
zowie  metr  esami  y  boginie  damami  i  t.  p.,  a  chcąc  być  zwię- 
złym w  oddania  oryginału,  często  Jest  ciemny.  Wady  te 
szczególniej  występują  w  przekładzie  tragedyj  Seneki.  TOś- 
maczył  także  Pociechę  filozofii  Boecyusza. 

Stanisław  Wojciech  Chrościnski,  stary  sługa  domu  So- 
bieskich,  sekretarz  królewicza  Jakóba ,  u  którego  nawet  po- 
dobno umarł  na  łaskawym  chlebie ,  również  tłómaczył  Fana* 
liję  Łukana,  gorzój  od  Bardzińskiego.  Przełożył  też  wlensea 
Historyę  Joba  cierpiącego,  oraz  Amana  z  ksiąg  Estery. 
Oryginalne  pisma  Chrościńskiego  są  ducbownój  i  panegfrycsnąj 
treści.  W  tym  ostatnim  rodzaju  wydał  dziełko  p.  n.  Trąba 
wiekopomnej  sławy  Jana  III,  czyli  opis  wierszami  bitwy 
i  zwycięztwa  nad  Turkami  pod  Wiedniem  i  Parkanami 
w  r.  1683. 

Andrzej  Wincenty  Ustrzycki,  kasztelanie  przemyski,  pro- 
boszcz katedralny  w  Przemyślu,  a  późniśj  opat  mogilnicki,  żył 
za  króla  Jana  III  i  tłómaczył  poemat  Klaudyana:  O  porwaniu 
Prozerpiny  (1689),  przedrukowany  póznićj  z  innemi  wierszami 
p.  t.  Troista  Historya,  to  jest,  Prozerpina,  Faeton  i  Achil- 
leida  Stacyusza  z  innemi  drobniejszemi  poeiyami,  z  łaciń- 
skiego, francuzkiego  i  włoskiego  języka ,  wierszem  przeto- 
ione  (1700).  Oprócz  tego  Ustrzycki  wydał  poemat  łaciński 
Sobiesdadę  w  5-ciu  księgach,  o  królu  Janie  III,  wysoko 
w  swoim  #  czasie  ceniony ;  oraz  tłómaczył  dzieła  historyczne, 
o  Krucyatach,  o  herezyi  Obrazoburców  i  t.  d. 

Bajki  Ezopa  naśladowali  i  sami  pisali  oryginalne  Krzysztof 
Niemierzyc  z  Czernichowa,  aryanin,  awanturnik  i  zdrajca 
kraju;  oraz  Jan  Stanisław  Jabłonowski,  wojewoda  ruski,  syi 
hetmański,  którego  dziełko  ogłoszone  w  Lipsku  (1731)  p.  t 
Nowy  Ezop  czyli  sto  bajek  i  jedna,  łączy  wewnętrzną  licho- 
tę z  nadzwyczajnym  przepychem  wydania. 

O  przekładach  Samuela  Twardowskiego,  Wacława  Potockie- 
go, Andrzeja  i  Stanisława  Morsztynów,  mówiliśmy  wyiój. 

Cały  ten  okres  nie  wydał  w  polskim  języku  ani  Jednego 
dzlejopisa,  któryby  sięgnął  w  opowiadaniu  dziejów  po  za  gra- 
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nlce  swojego  czasu  i  ogarnął  je  wyższym  poglądem.    Lepszą 
tfsęfó  historyków  stanowią  pisarze  łacińscy.  Natomiast  mamy 
mnóstwo  pamiętników,  dyaryuszów,  opisów,  monografij,  które 
są  nieocenionym,  iywym  i  najciekawszym  materyałem  do  dzie- 
jów spółczesnych.  W  kraju  tak  wybujałego  życia  publicznego, 
jakie  było  w  dawnój  Polsce ,  każdy  czując  się  za  jedno  ogni- 
wo rzeczypospolitćj  i  rządu,  rad  był  własne  pojmowanie  rze- 
czy i  własne  czyny  notować  dla  pamięci  przyszłych  pokoleń. 
Historya  traci  przez  to  na  powadze  i  majestacie ,   lecz  ogro- 
mnie zyskuje  na  rozmaitości,  rozciągłości  i  na  bogactwie  tre- 
ści—  zaletach  nlczóm  niezastąpionych  dla  późniejszego  bada- 
cza.   Sama  nawet  namiętność   stronnicza,  ożywiająca  współ- 
czesne sprawozdania  pisarzy  pamiętników,  nadaje  koloryt  wy- 
padkom i  przemawia  do  sądu  potomnego  historyka  żywćm  sło- 
wem  przeszłości.    Polsko-łacińscy    dziejopisarze   tego   okresu 
pojmowali  po  dawnemu,  po  Kromerowsku  historyę ,   zimni  są  i 
marmurowi  Jak  Tacyt;  w  polskich  pisarzach  wszędzie  Jest  o- 
gień  i  barwność.    Język  ich  zwykle  skażony  makaronizmami, 
lecz   pełen  wyrazistości,   swobody  i  życia.    Pierwsze  miejsce 
pomiędzy  utworami  tego  rodzaju  zajmują  Pamiętniki  Paska — 
jedna  z  najdroższych  pereł  w  literaturze  polskiój. 

Jan  Chryzostom  Pasek ,   Mazur,   rodem   z  Rawskiego   za 
młodu  wszedł  do  wojska,  pod  Czarnieckim  odbył  wojnę  szwedz- 
ką i  duńską,   a  potom  litewską  przeciw  Chowańskiemu  i  Doł- 
horuklemu.    Spotykał  na  granicy  postów  carskich  i  do  War- 
szawy ich  odprowadzał.    W  zamku  na  pokojach  królewskich 
poswarzył  się  z  Mazepą,  sławnym  późniój  hetmanem  Ukrainy, 
a  będąc  podchmielonym  uderzył  go  w  policzek.    Był  w  War- 
szawie w  czasie  tumultu,  kiedy  na  publicznym  teatrze  zabito 
jednego  Francuza  a  wielu  raniono.    W  czasie  wojny  domowój 
lubo  wlęcój  sprzyjał  Łubomlrskiemu,  pozostał  Jednak  przy  cho- 
rągwi swojój ,   która  trzymała  się  strony  królewskiej.    W  bi- 
twie pod  Montwami,  nie*  chcąc  rozlewać  krwi  bratniój  i  uni- 
kając daremnego   niebezpieczeństwa,    przewiązał   sobie   rękę 
chustką,  jak  czynili  żołnierze  Lubomirskiego,  aby  się  pozna- 
wać w  zgiełku  walczących.     Po  uspokojeniu  wojny   domowój 
był  marszałkiem  sejmiku  rawskiego ,   a  potom  otrzymał  urząd 
komornika  rawskiego,   i  od  swoich  spółobywateli  odprawował 
poselstwa  do   króla,  do  prymasa  i  do   biskupa  kijowskiego. 
Wreszcie  ożenił  się  z  kobietą  starszą  od  siebie,  mającą  doro- 
słe córki,  i  osiadł  w  Krakowskiem  na  wsi  na  własnćm  gospo- 
darstwie.   Zacny  człowiek,    pracował  odtąd  na  cudze  dzieci. 
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W  czasie  wyprawy  wiedeńskiej  był  w  Gdańsku,  gdzie  ostro 
karcił  lutrów,  sprzyjających  więcój  Turkom  nit  panom  kato- 
lickim. Znany  by!  osobiście  królom  Janowi  Kazimierzowi  i 
Sobieskiemu,  którzy  go  lubili  dla  wesołości  i  niezmiernego 
dowcipu.  Zdaje  się  że  ostatek  lat  przeżył  samotnie,  stra- 
ciwszy żonę;  jeździł  tylko  dość  często  do  Gdańska  i  prawował 
się  z  sąsiadami.  Doczekał  się  Jeszcze  drugićj  wojny  szwedi- 
kiój,  ale  musiał  już  być  wtedy  niezmiernie  stary.  Wesołość 
zachował  do  grobu,  o  czćm  mamy  świadectwo  Krzysztofa  Za- 
wiszy, który  wraz  z  wojskiem  litewskićm,  z  powodu  wojny, 
nawiedził  go  w  r.  1702.  Pasek  mieszkał  wtedy  w  Cisowie.  •Czło- 
wiek haniebnie  poczciwy,  opowiada  Zawisza,  który  Jako  mi 
rad  był,  niepodobna  opisać.  W  domu  swoim  szlachcic  to  po- 
rządny bardzo,  wesoły  i  przystojny.  Przez  trzy  dni  nie  zna- 
liśmy co  dzień,  co  noc,  piliśmy  i  hulali.  Dam  miał  siła  u  sie- 
bie et  ąuidem  pięknychc —  i  t.  d.    Kiedy  umarł  nie  wiadomo. 

Charakter  Paska  malują  najlepićj  jego  Pamiętniki.  Czupur- 
ny  i  zuchowaty,  a  pokorny  jak  dziecko  w  obec  powagi  i  cno- 
ty, samemu  Jednak  królowi  nie  pozwoliłby  sobie  nadmuchać 
w  kaszę.  Dobroduszny,  lecz  i  przebiegły  w  potrzebie,  umiał 
sobie  poradzić  w  każdym  wypadku.  Popędliwy,  hulaszczy, 
żartowniś  i  trochę  samochwał,  nigdy  się  jednak  nie  upodlił 
i  pozostał  czystym  do  końca.  Szlachetny  człowiek,  dobry 
przyjaciel  i  towarzysz,  dzielny  żołnierz ,%  poczciwy  obywatel. 
Pasek  Jest  typem  starego  Polonusa,  rycerza  1  ziemianina, 
męża  obozu,  rodziny  1  społeczeństwa.  Wykształcenie  Jego  by- 
ło więcćj  praktyczne  niż  naukowe :  znał  jednakże  łacinę  i  ro- 
zumiał kilka  Języków.  Zresztą  hołdował  pojęciom  wieku  swo- 
jego, nie  był  obcy  przesądom,  wierzył  w  duchy  i  czary —  i  t  p. 

Pamiętniki  jego  posiadamy  tylko  w  urywku ,  bez  początku 
i  końca.  Idą  one  od  r.  1656  i  obejmują  wypadki  lat  trzydzie- 
stu. Znalazł  je  Edward  Raczyński  i  wydał  pierwszy  raz  w  Po- 
znaniu 1836  r.  Od  tego  czasu  jest  kilkanaście  już  wydań  tój 
reszty  rękopisu.  Było  to  pierwsze  w  podobnym  rodzaju  odkry- 
cie literackie ,  i  dla  tego  nie  prędko  w  nie  uwierzono.  Uczeni 
z  początku  sądzili,  że  jakiś  uczony  człowiek,  napisawszy  po 
prostu  powieść  historyczną,  udał  pamiętniki.  Dzisiaj  nikt 
Już  nie  wątpi  o  autentyczności  autora  i  dzieła.  Go  najwięcej 
uderzało  wszystkich,  to  czystość  języka:  lecz  wkrótce  przeko- 
nano się,  że  to  jedyne  było  podrobienie  wydawcy;  Raczyński 
bowiem  usunął  makaronizmy,  na  czćm  rzecz  sama  znakomi- 
cie zyskała,  chociaż  i  tak  cudownie  rozmaita  i  piękna.    Zwy- 
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czajem  szlachty  owcze  snÓJ  Pasek  spisywał  pamiętniki  swoje 
dla  własnego  tylko  użytku,  nie  troszcząc  się  bynajmniej  o  styl 
1  układ —  a  jednak  styl  ten ,  pełen  uroku  dla  swój  nadzwy- 
czajnej lekkości  i  swobody,  rozmaitości  obrazów,  i  rozlanej  po 
nich  przedziwnej  humory  styki  staropojskićj ,  roskoszą  Jest  dla 
czytelnika.  Najprozaiczniejsze  i  najpoważniejsze  rzeczy  po- 
trafi Pasek  rozpowiedzleć  z  nieporównanym  humorem  i  dowci- 
pem. Nigdy  mu  nie  zabraknie  ani  słów,  ani  treści.  Pasek,  to 
Rej  XVII  wieku,  na  obszerniejszej  nieco  widowni  życia  pu- 
blicznego. 

Chociaż  Pasek  nie  kreśli  historyi  narodu  i  tylko  własne 
opowiada  przygody;  ale  że  wiele  widział,  że  mieszał  się  do 
ważnych  spraw  ojczyzny,  dużo  ma  przeto  rzeczy  nieobojętnych 
dla  historyka;  a  w  mnóstwie  ciekawych  i  plastycznie  wyobra- 
żonych szczegółów  odsłania  niewyczerpane  dla  artystów  źródło. 

Przytaczamy  tu  kilka  wyjątków  z  tych  znakomitych  Pa- 
miętników, lubo  każda  ich  karta  godna  Jest  przytoczenia.  Ma- 
karonizmy, dość  zresztą  rzadkie  usuwamy. 

i.... Mieliśmy  jeszcze  na  przeszkodzie  1  łnsulę  Alsen, 
która  że  nam  w  tyle  zostawała,  dla  tego  też  nam  na 
wielkiej  była  przeszkodzie;  i  czeladź  nam  na  czatach 
porywano  i  zdobycz  odbierano,  bo  tam  załoga  była  wiel- 
ka. Przeszło  tedy  koło  niej  wojsko  brandenburgskie 
1  z  armatą  i  z  piechotami,  a  po  staremu  uderzyć  na 
nlę  nie  chcieli,  czyli  też  nie  śmieli;  jak  to  powiadają: 
•Krak  krukowi  oka  nie  wykolę.  •  Wojewoda  raz  pojechał 
na  rekognoscencyą  w  trzysta  koni,  niby  na  przejażdżkę, 
nic  nie  mówiąc,  kazał  otrąbić ,  żeby  nazajutrz  gotowość 
była  wszelka  i  wsiadać  na  koń.  Jużeśmy  tedy  nie  za- 
pomnieli o  lepszym  porządku,  bo  się  kazało  i  w  sakwy 
czeladzi  nabrać  żywności  i  tak  Jechali.  W  pewnćm  miej- 
scu odcięliśmy  lód  siekierami,  bo  było  morze  Jeszcze 
z  brzega  nie  puściło,  lubo  było  nie  bardzo  zimno  i  po- 
gody były  piękne;  toż  z  drugą  stroną  dragoni  uczynili; 
a  stało  się  to  w  lot,  że  nie  widzieli  będący  na  załodze, 
ażebyśmy  Już  na  drugim  lądzie  byli ,  bo  sobie  siedzieli 
w  mieście  i  po  wsiach.  Było  pływać  jako  na  Pragę 
z  Warszawy ,  ale  w  pośrodku  tój  odnogi  było  miejsce 
takie,  gdzie  koń  zgruntował  i  mógł  odpocząć,  bo  było  ta- 
kiego miejsca  z  pół  stajania.  Sam  tedy  przeżegnawszy 
się,  Wojewoda  (Czarniecki)  wprzód  w  wodę;  pułki  za 
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nim,  bo  jeno  trzy  było,  nie  całe  wojsko,  każdy  za  koł- 
nierz zatknąwszy  pistolety,  a  ładownicę  uwiązawszy  i 
szyje.  Skoro  przypłynął  na  środek,  stanął,  1  kazał  k* 
żdój  chorągwi  odpocząć,  a  potom  dalój.  Konie  Już  byty 
do  pływania  próbowane ;  który  źle  pływał,  to  go  między 
dwóch  dobrych  mieszano,  nie  dali  mu  tonąć;  dzień  na  U 
szczęście  był  cichy,  ciepły  i  bez  mrozu;  Jot  była  trochę 
odwilż  poczęła  następować,  ale  zaś  potom  zima  tęga  ąję- 
ła.  Żadna  tedy  chorągiew  nie  była  jeszcze  u  lądu,  kie- 
dy Szwedzi  przypadli  1  strzelać  tedy  poczęli;  chorągiew 
też,  która  wyszła  z  wody,  to  zaraz  na  nieprzyjaciela 
skoczyła.  Szwedzi  widząc,  ie  choć  dopiero  z  wody,  a 
przecie  strzelba  nie  zamokła,  ale  strzela  1  zabija,  w  no- 
gi; owych  też ,  co  ich  przybywało  na  pomoc ,  przerżnęli 
końmi,  a  dopieroż  w  nich  jako  w  dym.  Powiadali  zaś 
więźniowie:  tżeśmy  rozumieli  na  was,  żeście  djabli,  nie 
ludzie*.  O  kommendanta  tamecznego  przysłał  król  doń- 
ski prosząc,  żeby  mu  go  żywcem  przysłać ,  bo  miał  do 
niego  wielką  jakąś  pretensyą;  nie  wiem,  Jako  go  tam  wi- 
tano. Po  owćj  robocie;  Jak  się  wojsko  dorwało  do  cieplej 
Izby,  kto  kogo  mógł  złapać,  lubo  chłopa,  lubo  też  kobie- 
tę, to  zaraz  odarł  z  koszuli,  żeby  się  przewlec. « 
Podajemy  opowiadanie  o  fortelu,  jakiego  użył  Pasek  przy 
wybieraniu  pieniędzy  dla  wojska  w  Jednćm  z  miasteczek  jut- 
landzkich. 

•...Przyjechawszy  tam ,  jakobym  nie  umiał  po  łacinie; 
pokazałem  assygnacyą  komissarską ;  pytają  mię :  >kam 
er  dejcz?*  odpowiem :  intx«.  Przyprowadzili  Jednego  co 
umiał  po  włosku;  ten  pyta  mię:  *ltalia  parła  franciezo- 
no.c  Ja:  mix*.  Ledwo  nie  poszaleli  pludracy  od  frasun- 
ku, że  się  ze  mną  zmówić  nie  mogli.  Cokolwiek  do  mnie 
mówią,  to  Ja  tylko  odpowledam  »GfeWc  Pytają:  »co  sobie 
każesz  dać  jeść?c  to  ja  po  staremu:  »Geld,€.  Pytają:  »co 
będziesz  pił?«  —*GekU.  Nareszcie  proszą,  żeby  na  nich 
nie  nagle  następować  o  pieniądze;  ja  mówię  im:  *Gd<U, 
A  przecie  najczęściej  do  mnie  po  łacinie  mówią,  że  to 
Polakom  język  zwyczajny.  Przyprowadzili  mi  szlachcica, 
który  tam  blizko  ich  mieszkał,  zaraz  majętności  Jego 
1  zamek  widać  było  niedaleko  Fryderyka ,  który  w  woj- 
sku służył  i  różnie  peregrynował ,  aby  się  mógł  jakkol- 
wiek ze  mną  porozumieć;  mówi  tedy  do  mnie:  *Ego  sa- 
luto  Dominationem  Festram:*  ja  mówię  *Gcel(U%    Mówi: 
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•Parła  franciezo?*— >Geld<.  Mówi:  *Parla  italiano?*— 
*Gel<L.  Rzecze  do  nich:  »żadnego  języka  nie  umle«;  po- 
jechał tedy  posiedziawszy.  Oni  w  sroglćm  myśleniu;  a 
było  tego  przez  cały  dzień.  Już  mieli  do  brandenbur- 
skiego wojska  posłać ,  nająć  kogo  do  rozmowy  ze  mną, 
i  już  się  Jeden  gotował  jechać.  A  tymczasem  nazajutrz 
z  rana  przynieśli  mi  w  podarunku  łososia  żywego  wiel- 
kiego w  wannie ,  wołu  karmnego  i  jelenia  także  żywe- 
go, chowanego,  na  powrozie  przyprowadzili;  a  przytćm 
w  kubku  sto  bitych  talarów,  (ponieważ  widzieli,  że  ża- 
dnym Językiem  nie  mogli  mię  zażyć),  mówią  już  języ- 
kiem krajowym :  ^przynieśliśmy  podarunekc.  Dopiero  Ja 
do  nich  przemówił,  na  ów  kubek  z  talarami  pokazawszy: 
*Iste  est  interpres  meorum  et  yestrorum  desideriorum 
(Ten  jest  tłómacz  moich  1  waszych  życzeń>.  O!  kiedy 
to  Niemcy  skoczą  od  radości,  kiedy  się  poczną  rzechotać, 
obłapiać  mię;  kiedy  to  skoczą  na  miasto,  powiadając,  że 
przemówił  nasz  pan;  owego  gonić,  co  Już  był  wyjechał 
po  tłómacza;  dopieroż  się  rozmawiać,  dopleroż  dyszkuro- 
wać;  popili  się  Niemczyska  na  ów  śmiech.  Nazajutrz 
dopićro  w  traktat.  Pokazałem  im  regestr  komissarski, 
jak  wiele  pługów  na  którą  wieś  położył,  i  już  żadnćj 
nie  było  sprzeczki,  i  zaprzeć  nic  nie  mogli,  kiedy  wi- 
dzieli, że  nie  mój  wymysł,  ale  komissarska  taka  jest 
ordynacya.  We  dwóch  dniach  złożyli  pieniądze  za  pier- 
wszy miesiąc.  A  kiedy  o  talarach  jaka  była  mowa ,  to 
ich  nie  mianowali  talarami,  ale  tłómacz am U 
Przytaczamy  ustęp  o  zajściu  Paska   z  Mazepą,   który  da- 

wniój  oskarżył  go  był  przed  królem  w  Grodnie  o  podejrzane 

stosunki  ze  związkowymi. 

•...Mazepa  już  był  króla  przeprosił  o  owo  szalbierstwo 
grodzieńskie  i  znowu  przyjechał  do  dworu;  chodziliśmy 
bok  obok  jeden  wedle  drugiego,  bo  lubo  to  Jedno  oskar- 
żenie nie  uczyniło  mi  nic  złego,  i  owszem  nabawiło  mię 
chleba  1  dobrój  sławy ,  czego  i  sami  związkowi  zazdro- 
ścili, drudzy  też  winszowali;  ale,  przecie  na  niego  mi 
mruczno  bywało ,  '  a  zwłaszcza  podpiłemu ,  jako  to  zwy- 
czajnie najbardziej  wtenczas  na  oczy  lezą  wszystkie 
offensy.  Jednego  czasu  przyszedłem  przed  pokój,  przed 
ten  ostatni  gdzie  król  był.  Zastałem  go  tam;  nie  było, 
tylko  kilku  dworskich;  przyszedłem  tedy  dobrze  podpiły 
i  mówię  do  owego  Mazepy :  »Czołem ,  Panie  Assawułajt 
Rts  Dz.  Lit.  P.  87 
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On  też  zaraz,  jako  to  była  sztuka  napuszysta,   odpowie: 
•Czołem,  Panie  Kapralu  z  tój  racyćj,  że  mig  to  niemej 
wartowali  w  Grodnie;   a  ja,  nie  wiele  myśląc.  Jak  go 
wytnę  pięścią  w  gębę,  a  potom  skoczę  się  zaraz.  Porwie 
się  on  za  rękojeść ,  ja  też  także ;  skoczyli :   »stdj,    stój! 
król  tn  za  drzwiami*.    Żaden  dworski  przy  niip  się  nie 
opponował,  bo  go  też  nie  bardzo  nawidzieli,  ie  to  był 
trochę  szalbierz  a  do  tego  kozak ,  nie  dawno  nobilitowa- 
ny, moje  też  widzieli  słuszną  do  niego  urazę  i  respekto- 
wali mię,  bom  się  Ju£  był  z  nimi  pokumal,  i  nie  kur- 
czyłem się  też  dla  nieb  w  każdóm  posiedzeniu.    Uczynił 
się  tedy  rozruch.    Wszedł  tedy  jeden  do  pokoju  1  mówi: 
•Mści  Królu ,   pan  Pasek  dał  w  gębę  Mazepie*.    A  król 
go  też  zaraz  w  gębę:   »]Vle  praw  lada  czego,  kiedy  cię 
nie  pytają.*    Biskup  się  zdumiał,  widząc,  że  to  zbrodnia 
gardłowa,  spodziewał  się,  że  na  mnie  będą  Jakie  prześla- 
dowania ;  przystąpiwszy  się  do  mnie  i  mówi :  »Nie  znam 
Waści,  ale,  dla  Boga,  życzę,  uchodź  Wść,  bo  to  krymi- 
nał wielki  w  pokoju  królewskim  jego  dworzaninowi  dać 
w  gębę.f    Ja  odpowiem:  »WM.  Pan  nie  wiesz,  co  ml  ten 
zdrajca  winient.    Znowu  biskup:  » Jakożkolwiek ,  ale  na 
tóm  miejscu  nie  godzi  się  porywać;  uchodź  Wść,    póko 
jest  czas ,  a  póko  się  król  nie  dowie.«    Ja  mówię:  »Nie 
pójdę.c    Mazepa  poszedł  z  pokoju  ledwo  nie  z  płaczem, 
nie  tak  go  bolało  uderzenie,  jako  że  się  za  nim  dworacy 
nie  ujęli,  Jako  za  kolegą.    Powiadam  tedy  biskupowi  po- 
czątek żalu,  aż  wyszedł  podkomorzy  koronny  dając  znać 
biskupowi,  że  już  może  wniść  do  króla,  i  idąc  pogroził  mi 
palcem  od  nosa;  jam  się  domyślił,  że  to  tam  już  wiedzą. 
Weszli  oni  do  króla,  a  jam  też  poszedł  do  gospody.    Na- 
zajutrz sobotni  dzień  był,  nie  poszedłem  na  zamek;  ba- 
łem się  przecie,   a  zwłaszcza  po  trzeźwości  insza  Już 
człowiekowi  rekollekcya.    Pytam  się  z  daleka ,  jeśli  się 
do  króla  nie  doniesło;  powiedają  mi,  że  wić  król  o  tćm, 
ale  się  nie  gniewa,  i  owszem  uderzył  po  gębie  pazia,  co 
mu  o  tóm  powiedział,  mówiąc:  »Naż  też  1  tobie  kiedyć  się 
tam  nie  dostało,  nie  powiedaj  mi  lada  czego  .t    W  nie- 
dzielę poszedłem  do  podkomorzego  i  pytam,  jeżeli  się  tam 
królowi  mogę  pokazać.   Powiedział ,  że  król  o  gniewie  i 
nie  myśli,  i  owszem  mówił :  »nie  dziwuję  mu  się ,  bo  to 
kalumnia  bardziój  boli,  niżeli  rana;  jeszcze  dobrze,  że  się 
gdzie  w  drodze  nie  spotkali.  Dobrze,  że  Mazepa  tóm  tego 
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zbył,  niech  na  drogi  raz  wić  Jako  to  fałszywe  udawać 
rzeczy."  Jam  też  poszedł,  kiedy  królestwo  jedli.  Oba- 
czy  wszy  mię  król ,  rzecze :  „Daj  go  Bogn ,  spysznieliście, 
Jnż  was  czwarty  dzień  nie  widzę ;  ale  widzę  trzeba  was 
i  z  panami  postami  .cienko  chować,  to  wy  się  będziecie 
często  prezentowali  w  pokoju."  Odpowiem :  „I  takci,  Mi- 
łościwy Królu,  narzekają,  choć  mają  dosyć  ludzkości 
i  traktamentu  W.  K.  Mści,  a  gdyby  ich  snbtelniój  cho- 
wać, nie  osiedzlałbymci  się  z  nimi."  Potom  w  inszych 
materyach  dy  8  kur  o  wał  z  różnymi.  Jam  jnż  rad,  że  się 
na  mnie  i  nie  zmarszczył  o  owego  Mazepę.  Stało  po- 
słów, żołnierzów  siła.  Wtóm  dano  wety.  A  był  tam 
niedźwiadek,  raczój  z  postaci  człowiek,  około  lat  13 
mający,  którego  w  Litwie  parkany  stawiając  Marcin 
Ogiński  żywcem  osocznikiem  kazał  do  sieci  nagnać  1  zła- 
pać, z  wielką  strzelców  szkodą,  bo  go  niedźwiedzie  sro- 
go bronili,  osobliwie  Jedna  wielka  niedźwiedzica  najbar- 
dziej broniła,  znać,  że  to  była  Jego  matka;  tę  skoro 
osocznlcy  położyli,  zaraz  też  i  chłopca  złapano,  który 
był  taki  właśnie.,  jaki  powinien  być  człowiek,  nawet 
n  rąk  i  nóg  nie  pazury  niedźwiedzie,  ale  człowiecze 
paznogcie;  ta  tylko  od  człowieka  była  różnica,  że  był 
wszystek  długieml,  tak  jak  niedźwiedź  obrosły  włosami, 
nawet  i  gęba  wszystka,  oczy  mu  się  tylko  świeciły.... 
Nie  miało  to  chłopczysko  ani  mowy,  ani  obyczajów  ludz- 
kich, tylko  zwierzęce.  W  tenże  to  czas  podała  mu  kró- 
lowa z  gruszki  łupinę,  pocukrowawszy  ją ,  z  wielką  ocho- 
tą włożył  do  gęby;  posmakowawszy  wyplunął  to  ni 
rękę,  i  z  ślinami  cisnął  królowój  między  oczy  *).  Król 
począł  się  śmiać  okrutnie.  Królowa  rzekła  coś  po  fran- 
cuzku,  król  Jeszcze  bardzlój  w  śmiech.  Ludwika,  Jako 
to  była  gniewllwa ,  poszła  od  stołu ,  król  też  na  owę 
furyą  kazał  nam  wszystkim  pić,  wina  dawać,  muzy- 
ce ,  fraucymerom  przyjść,  nuż  w  ochotę.  Dopióroż  przy 
owćj  okazyćj  kazał  Mazepy  zawołać,  kazał  się  nam  obła- 
pić ,  przeprosić  się :  „Odpuśćcie  sobie  z  serca,  boście  już 
teraz  obadwa  sobie  winni;"  i  takci  dopićro  zgoda,  1  Ble- 
dliśmy potom  z  sobą  i  pijali...." 


*)  W  innóm  miejsca  Pasek  jessese  ras  wracając  do  fenomenalnego  iwie- 
neeia,  mówi:  „niedswiedi  saś  nie  wiem  w  co  się  obrócił,  esy  p  niego 
był  ctio  wiek,  esy  nie  by  i;  to  wiem,  ie  go  byio  oddano  na  nauko,  do 
Francuów  i  pociąt  się  byi  mowy  dobrse  aesye...," 
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Następujący    wyjątek    zawiera    ostęp    z  historyl     teałn 
w,  Polsce. 

„....Pozwolono    na  teatrze   publicznym  w  Warsxawk 
tryumf  czynić    z  otrzymanej    nad  cesarzem   wiktoryej. 
Kiedy  indukowano  osoby   na  teatr,  muzyki  i  ognie  do 
tryumfu,  zeszło  się    ludzi  kupa   i  na  koniach    pozjeż- 
dżało się  na  owo  tak  cudowne  widowisko ;  jedni  z  War- 
szawy   wyjeżdżają,   drudzy    przyjeżdżają:  kto   obaczyl, 
to  się   tóż   zatrzyma!    na  owo    dziwowisko,   choć    mu 
pilno  było.    I  Ja  tóż  tam  byłem ,  bom  wyjeżdżał  z  War- 
szawy, i  wyjechawszy  z  gospody,  stanąłem  tóż  Już  tak 
i  z  czeladzią  na  koniach  na  owe  patrząc  dziwy.     Stali 
tedy  około  tego  widoku   ludzie  różnego   gatunku    i  ró- 
żnej fantazyćj.    Kiedy  już  insze  tnlprawiły  się   induk- 
cye,  jako  się  potykali,  jako  się  piechoty  zwierały,  ja- 
ko kommunik,  jako  strona  stronie    z  placu   ustępowa- 
ła, Jako  brano  więźniów    niemieckich,   szyje  ucinano, 
jako   do  fortecy    szturmowano,  i  one   odbierano,    zgolą 
z  wielkim    kosztem    i  magnificencyą   te    rzeczy    odpra- 
wowały  się.    Skoro  Już  Jakoby  po  zniesieniu  wojsk  i  po- 
łożeniu na  placu  nieprzyjaciela,  prowadzą  w  łańcuchach 
cesarza  w  ubiorze  cesarskim,  koronę  cesarską  Joż  nie 
na  głowie   mającego,   ale   w  rękach  niosącego,  i  w  rę- 
ce   królowi    francuzkiemu  onę   oddającego.    Wiedzieli* 
tedy,  że  to  był  francuz  znaczny,  który  osobę  cesarską 
reprezentował    w  łańcuchu  idącą ,  i  umiał  potrafiąc  po- 
stać Jego,  i  wargę  tak  tóż  jako  cesarz  wywracał;  po- 
czął  jeden    z  polaków   konnych   wołać    na  Francuzów: 
„zabijcie  tego  takiego  syna,  kiedyście  już  porwali  nie 
żywcie  go,  bo  jak  go  wypuścicie,  będzie  się  mścił,  bę- 
dzie wojnę  mnożył,  będzie  krew  ludzką  rozlewał,  atak 
nie  będzie  nigdy  miał  świat  pokoju,  skoro  zaś  zabije- 
cie, król  JMść  francuzki  osiędzie  rzeszę,  będzie  cesa- 
rzem,  będzie,  da  Pan  Bóg,  i  naszym  królem  polskim; 
w  ostatku  jeżeli  wy  go   nie  zabijecie,  ja  go  zabiję." 
Porwie  się    do  łuku,  nałożywszy   strzałę,  jak   wytnie 
pana  cesarza  w  bok,    aż  drugim  bokiem   żelezce   wy- 
szło,  zabił.    Drudzy    polacy    do   łuków;  kiedy  wezmą 
szyć  w  owę   kupę;  naszpikowano  francuzów;   samego, 
co  siedział    w  osobie  króla,   postrzelono,  naostatek  łeb 
z  majestatu    spadł    pod  teatr ,    z  inszemi    francuzami 
uciekł. 
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„Stał  się  tedy  po  Warszawie  wielki  rozruch.  Owi  co 
strzelali ,  każdy  w  swą ;  i  Ja  sam  wyjechałem ,  żebym 
napaści  jakićj  nie  miał,  żem  tćż  to  tam  stał  w  tój 
kupie.  Pół  mile  za  Warszawą  wyjechawszy  ku  Tar- 
czynowi, zostawiłem  u  pana  Łączeńskiego  łuk,  żebym 
uszedł  podobieństwa  i  jechałem  powoli  wziąwszy  na  się 
guldynek;  bom  się  spodziewał  pogoni;  jakoż  i  była,  bo 
królowa  Ludwika ,  lubo  była  niewiasta  popędliwa,  o  któ- 
rćj  mogłoby  się  bezpiecznie  mówić ,  owo  o  Jednym  tćż 
monarsze  sprawdzone  zdanie:  „Była  król  Elżbieta  kró- 
lową wszystkiego,  Jakób  był  popędliwą  niewiastą"  (Rex 
erat  Elisabeth  rerum  Regina.  Jacobus  imperiosus 
mulier),  złożywszy  hardość  z  serca,  padła  królowi  do 
nóg  prosząc,  żeby  gonić,  łapać.  Kazał  tedy  król  sko- 
czyć na  gościńce ,  kto  tylko  mógł  przyjść  naprędce  do 
sprawy,  aleć  bez  skutku;  bo  kogo  tylko  dogoniono,  spy- 
tano :  „zkąd  jedziesz  ?  nie  tyś  cesarza  zabił  i  króla  fran- 
cuzkiego  postrzelił?" —  „Nie  Ja;"  i  dano  mu  pokój;  któ- 
rego tóż  pytania  dostało  się  i  mnie,  ale  aż  nazajutrz. 
Wstąpiłem  do  pana  Okunia ;  rad  mi ;  powiedam  mu  o  tój 
tragedyój ,  aż  ich  przyjechało  kilkanaście  koni  na  wieś 
i  pytają :  „Jechał  tu  kto  od  Warszawy  ?  "  Powiedzą  im 
że:  Jechał,  ale  nie  wiemy  kto,  samosześć  i  wstąpił 
tu  do  naszego  pana ,  do  dworu."  Przyjechali  oni,  wni- 
dą  do  izby :  „Służba" —  „służba."  Prosił  siedzieć  go- 
spodarz. I  pytają  mię  tedy :  „Wść  MM.  Pan  zkąd  je- 
dziesz?" Powiedam :  „z  Warszawy."—  „Kiedyś  Wść  wy- 
jechał?" Powiedam:  „Po  śmierci  cesarza  chrześcijań- 
skiego i  króla  francuzkiego." —  „Patrzałeś  Wść  na  to, 
kiedy  się  to  stało?" —  „Patrzałem." — „Co  za  osoba  był, 
który  najpierwój  do  cesarza  strzelił?"  Powiedziałem: 
„Taki  jako  Wść  i  jako  ja."  Rzecze  śmiejąc  się :  „Gzy 
nie  Wść  sam  ? "  Odpowiem :  „Wszak  tam  strzelono  z  łu- 
ku, a  jam  tu  bezsahajdaku  przyjechał."  Rzecze:  „Choć- 
by i  Wść,  i  ktokolwiek  to  uczynił,  ma  od  Pana  Boga 
•  odpust  za  to ,  że  się  ujął  o  takie  srogie  zgorszenia  5  i  król 
JMść  w  oczy  tylko  królowój  kondolencyą  czyni ,  a  w  ser- 
cu  z  tego  się   śmieje." 

„Naśmiawszy  się  tedy,  z  owego  dyalogu  nacieszywszy, 
wypili  beczkę  piwa  gospodarzowi,  i  drugą,  i  pojechali. 
To  to  taką  Francuzowie  mieli  w  Polsce  powagę  za  Lu- 
dwiki, że  im  pozwolono,  co  tylko  zamyślili.    Przyszedł- 
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szy  na  pałac  do  pokojów  królewskich,  rzadko  obaczyć 
było  czuprynę,  tylko  łby  jako  padła  największe,  ał 
Jasność  okien  zasłoniły.  W  tych  tedy  okazyach  widząc 
nlektórzy,#sarkali  na  to,  że  się  tak  dwór  rozmiłował 
w  tym  narodzie  i  już  ministrowie  podrygali  na  śpiew 
koguta  (ad  galli  oantum),  sama  tedy  wolność  polska 
nie  miała  w  tćm  komplacencyój  1  wszystko  to  pogar- 
dzała.   Gdyż  król  ten  nie  lęka  się  piania  koguta/9 

Najozdobnlejsze  wydanie  Pamiętników  Paska  jest  wileń- 
skie Lachowicza  z  rycinami  (1&54).  Wydawca  korzystał  z  rę- 
kopisu wynalezionego  w  bibliotece  Załuskich,  zupełniejszego 
niż  ten ,  który  miał  w  ręku  Raczyński ;  a  lubo  w  tekście  za- 
stąpił makaronizmy  wyrazami  polskieml ,  w  przypiekach  atoli 
zachował  wyrażenia  łacińskie  Paska. 

Mikołaj  Jemiołowski ,   rodem   i  Bełzklego   byf  towarzy- 
szem lekkiój   chorągwi   za  Jana  Kazimierza,   umarł  około  r. 
1693.    August  Blelowskl  wydał  z  rękopismu  jego  Pamiętniki 
obejmujące  dzieje  Polski   od  r.  1648  do  1679,  spótczeinie 
porządkiem  lat  opowiedziane.    Nie  jest  to  artysta,  ani  uczo- 
ny;  nie  zajmuje  się   wcale   sobą,  ale   wyłącznie   tylko   rze- 
cząpospolitą.    Notuje  wypadki  krótko,  nie  rozwijając  ich,  tyl- 
ko o  wojnie  śzwedzkiój  więcój  się  rozwodzi  ,*  a  że  często  przy 
zdarzonćj  okoliczności   wspomina  szlachtę  bełzką,    widać  łe 
wiele    Jest   winien    ciekawćj    swój  treści  jój  opowiadaniom. 
Pobożność  Jego  zabobonna ;  wierzy  w  djabły  i  czarownice  i  we 
wpływ   cudowny    na  ludzi    nadzwyczajnych  zjawisk   natury, 
nigdy  np.   nie  zapomina   zanotować    w  pamiętnikach    swoich 
zaćmienia  słońca,   po  którym  następować  musi  trzęsienie  zie- 
mi i  morowe  powietrze.    Humorysty ka  Jemiołowskiego  ruba- 
szna, niekiedy  cierpka.    Zresztą    nie  zaleca  się   ani  stylem 
ani  wydatnością  obrazów.    Powtarza  się   często,  pisze  bez  ła- 
dnego  systematu  i  planu.    Kochał  ojczyznę  i  swobodę,  a  je- 
dnak nie  unosi  się  przeciwko    Maryi    Ludwice   za  Lubomir- 
skim.    Panom  pochlebia.    Polskich  bohaterów   na  Rusi  w  cza- 
sie  wojen   Chmielnickiego  mocno   zarysowuje.    Widać  z  nie- 
go najlepićj  ów  nastrój  religijny  w  Polsce ,  który  nie  chciał 
przypuścić  do  senatu  biskupów  niełaclńskich.    NajstraszńlćJ 
zawziął  się  na  Bogusława  Leszczyńskiego,  podskarbiego  ko- 
ronnego,  którego  obwinia  o  wiele  nieszczęść  rkeczypospoli- 
tej,  o  złą  monetę,  o  zdzierstwa,  o  zdradę  ojczyzny    i  t  d. 
W  ogóle  Pamiętniki  Jemiołowskiego  zawierają  wiele  szcze- 
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gdłów  zajmujących ;   pod  koniec  tylko  autor  się  zmęczy?  i  nie 
jest  już  tak  ciekawy. 

Joachim  Jerlicz,  Rusin,  urodził  się  r.  1598  pod  Ostro- 
giem na  Wołyniu.  Za  młodu  bił  się  pod  Baszą  i  Orynlnem 
pod  buławą  Stanisława  Żółkiewskiego.  Następnie  służył  na 
dworze  do  pism  ruskich  u  podkanclerzego  księdza  Lipskie- 
go, i  znowu  poszedł  na  bój  chocimski,  gdzie  od  Janczara 
w  nogę  był  postrzelony.  Osiadłszy  na  wsi ,  dwa  razy  się  że- 
nił; rodzinę  miał  liczną  własną  i  po  ojcu.  Przywiązany  do 
ławry  kijowskiej,  skończył  na  tóm  ie  przeszedł  do  unii, 
moralności  był  nader  podejrzanej.  W  r.  1648  mieszkał  na 
Polesiu ,  we  wsi  Koc  z  er  o  wie ,  gdy  w  czasie  powstania  Chmiel- 
nickiego napadło  go  niespodzianie  kozactwo.  Jerlicz  zaledwie 
uszedł  z  duszą  do  lasu ,  zkąd  pieszo  powędrował  do  Kijowa, 
gdzie  znalazł  schronienie  w  ławrze  pieczarskiój.  Gdy  Ste- 
fan Czarniecki  zawitał  na  Ukrainę ,  Jerlicz  opuścił  dom  i  żo- 
nę z  drobnemi  dziećmi ,  i  stanął  pod  Jego  chorągwią.  Pod 
Mohilowem  otrzymał  kilka  postrzałów ,  lecz  pomimo  ran  da- 
lćj  służył  pod  chorągwią  ai  do  zimowych  leży.  Kiedy  u- 
marł,  nie  wiadomo  dokładnie. 

4 

Jerlicz  napisał  pamiętniki  swoje  p.  t.  Latopińec  albo  , 
Kromczka  różnych  spraw  i  dziejów  dawnych  i  teraimej* 
szych  czasów,  z  wieku  i  życia  mego  na  tym  padole  świa- 
ta. Talentu  nie  ma  tutaj  żadnego.  Autor  notuje  po  prostu 
rozmaite  zdarzenia  polityczne,  których  był  świadkiem.  Za- 
czyna Kroniczkę  swoje  od  r.  1620  i  od  wyprawy  Chocim- 
skićj,  a  kończy  ją  rokiem  1673  na  akcie  związku,  któ- 
rym szlachta  stanęła  z  rycerstwem  w  obronie  króla  Michała 
przeciw  Janowi  Sobiesklemu  i  prymasowi  Prażmowskiemu. 
Treść  Łatopisca  Jerlicza  najwięcój  odnosi  się  do  Ukrainy, 
a  że  ta  za  Jego  czasów  przeszła  wiele  rozmaitych  przygód, 
ztąd  naturalnie  i  wartość  jego  notat,  zawierających  w  so- 
bie wiele  nieznanych  szczegółów.  Jerlicz  uzupełnia  ponie-  • 
kąd  Paska.  Od  r.  1660  obaj  jedne  wyprawę  Stefana  Czar- 
nieckiego na  Litwie  i  Ukrainie  opisują ;  obaj  służyli  pod  je- 
dną chorągwią,  obaj  go  znali  zblizka  i  uwielbiali  zarówno. 
Gdy  Pasek  w  ogólnych  tylko  wyrazach  wspomina  o  śmierci 
tego  bohatóra ,  Jerlicz  szczegółowo  ten  zgon  opisuje  i  poda- 
je do  życiorysu  jego  ważne  i  wielce  charakterystyczne  szcze- 
góły. Pełniejszym  jest  od  Paska  Jerlicz',  gdy  przychodzi  do 
obioru  1  panowania  Michała  Korybuta.  Obaj  zarówno  nie- 
nawidzą prymasa   Prażmowskiego ,  który  głównie  intrygował 
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za  króla  Michała:  lecz  Jerltcz  nie  tai  również  intryg  So- 
bieskiego, o  których  Pasek  przemilcza.  Powstaje  też  z  obu- 
rzeniem na  zbytki  i  rozrzutność,  czy  Je  widzi  na  dworze 
króla,  czy  pod  strzechą  szlachecką,  na  niedbałość  o  dobrt 
publiczne  i  na  przepych  pozorny  w  utrzymywaniu  licznego 
dworu ,  w  ubiorach  i  ucztach,  w  obec  niedoli  i  nędzy,  któ- 
remi  cala  Polska  była  przygnieciona. 

Latopisiec  Jerlicza  jeden  z  potomków  Jego,  brygadyer 
wojsk  koronnych ,-  podarował  .królowi  Stanisławowi  Augustowi 
w  czasie  jego  podróży  kaniowskiej  w  r.  1787.  Z  innego  rę- 
kopisu wydał  go  K.  Wł.  Wójcicki  w  Petersburgu  u  WoUIa 
r.   1853. 

Jan  Stefan  Wydżga  >  opat  słeciechowski ,  biskup  łucki* 
potom  warmiński,  kanclerz  koronny,  wreszcie  arcybiskup  gnie- 
źnieński i  prymas,  napisał  bezimienne  dziełko  p.  U  Histo- 
rya  albo  opisanie  wielu  poważniejszych  rzeczy,  które  się 
działy  podczas  wojny  szwedzkiej  w  królestwie  polskiem 
od  r.  1655  do  r.  1660.  Ulubieniec  i  stronnik  królowćj  Ma- 
ryi Ludwiki,  którój  zawdzięczał  wysokie  swe  stanowisko, 
Wydżga  zamierzył  oczyścić  Jój  pamięć  od  zarzutów,  które 
słusznie  czynił  jój  naród:  ztąd  więcój  tu  pochlebstwa,  ni- 
żeli prawdy  historycznej ;  wiele  jednakże  Jest  faktów  w  isto- 
cie ważnych,  lubo  wystawionych  zbyt  jednostronnie.  Wy- 
dżga umarł  za  Jana  III  r.  1686 ,  zabity  pf zez  jakiegoś  wy- 
chrztę,  osobistą  zemstą  powodowanego. 

Wydżga  wydrukował  swe  dzieło  w  liczbie  80  tylko  egzem- 
plarzy, ztąd  długo  uważano  książkę  tę  za  białego  kruka,  ai 
dopiero  w  1852  r.  K.  Wł.  Wójcicki  wydał  Ją  powtórnie 
w  Warszawie  i  przez  to  upowszechnił. 

Erazm  Otwinowskt  Pod  tóm  nazwiskiem  znane  Jest  dzie- 
ło :  Pamiętniki  do  panowania  Augusta  II ,  wydane  z  rc- 
kopismu  przez  Edwarda  Raczyńskiego  (Poznań,  1838),  a 
w  drugióm  zupełniejszóm  wydaniu  J.  Czecha  noszące  tytuł: 
Dzieje  Polski  pod  panowaniem  Augusta  II,  od  r.  1696 
do  1728  (Kraków,  1849).  Nie  mamy  żadnych  szczegółów 
o  życiu  autora,  nawet  nazwisko  jego  niepewne.  Raczyński 
znalazł  na  okładce  rękopismu  nazwisko  Otwlnowskiego  i  do- 
myślał się  że  musi.  należeć  do  autora.  Z  treści  pamiętnika 
można  wnioskować ,  że  był  z  Krakowskiego ,  bo  najdokładniej 
i  najobśzernlćj  rozpowiada  o  klęskach  tego  województwa. 
Mieszkał  gdzieś   blizko   Częstochowy.    Pisał  rok   za  rokiem. 
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Bartoszewicz  ocenia  Otwlnowskiego  w  następujących  słowach: 
„Szlachcic  to  zawad jacki ,  czupurny,  korĄJaczny,  ślepo  przy- 
wiązany do  złotćj  wolności  swojój.    Nienawidzi  Sasów  i  Au- 
gusta II  mianowicie,  radby  ich  wszystkich  lada  chwila  po- 
zbyć się   z  Polski.    Ale  też  i  panom  nie  wierzy  i  uczciwćj 
nitki  na  żadnym  z  nich  nie  zostawił;  jednych  ma  w  podej- 
rzeniu,  drugich    kreśli    brzydkie    czyny,    nic    nie  obwijając 
w  bawełnę,  rysuje   mocno   ich  wahanie  się,  obojętność  dla 
Łraju,  brudne   samolubstwo,  swawolę,  zdzlerstwo   ojczyzny. 
W  obrazach  jego  pełnych  życia ,  a  niestety  prawdziwych,  wi- 
dzimy okropny  stan  Polski   za  Sasów.    Kto  mocniejszy,  ten 
lepszy.    Żadnego  względu  na  nic ,  na  moralność ,  na  Boga,  na 
ludzi.    Książka  Otwlnowskiego  nieoceniona ,  bo  dopełnia  urzę- 
dowych źródeł  hlstoryi ,  odkrywa  jasno  to ,  co  się  pod  ów  czas 
działo  w  łonie  szlacheckiego   narodu.    Ten  szlachcic   więcój 
Już  Jest  historykiem  niż  Pasek,  ma  talent:  Pasek  zawadza 
Jedynie  o  historyę,   Otwinowski  pisze  Już   dla  nauki  nastę- 
pnych pokoleń,  bo  serce   mu  się    kraje,  bo  chce  lepszego 
bytu  ojczyzny;  w  Otwinowskłm   leży  myśl  polityczna,  tylko 
głębićj  nieco  ukryta.    Dla  tego   po  Pasku  najważniejsze  to 
źródło  historyi,  jakie  dotąd   znamy  w  tym  okresie  literatu- 
ry.   Byłby  jeszcze   Otwinowski  miał  więpćj  zasługi,  gdyby 
zimnićj  na  szali  sprawiedliwości  ważył  rzeczy,  bo  nieco  prze- 
brał  miary    w  narzucaniu   czarnych    kolorów    na  tło    prze- 
szłości.94 

Raczyński,  dla  różnych  względów  towarzyskich,  znakomicie 
obciął  Otwlnowskiego,  i  dopiero  wydanie  krakowskie  Czecha 
jest  dokładne  i  zupełne. 

Z  dy  ary  uszów  tego  okresu  następne  są  ogłoszone  drukiem. 
Dyaryusz  Jana  Antoniego  Chrapo  wic  kie  go ,  wojewody 
witebskiego.  Autor  dzień  za  dniem  notuje  wypadki ,  które 
widział,  nie  opuszczając  nawet  stanu  pogody.  Część  ogro- 
mnego tego  dyaryusza,  wyjętą  ze  środka  a  obejmującą  całe 
prawie  panowanie  króla  Michała,  wydał  z  rękopisu  w  War- 
szawie Józef  Rusiecki  (1844).  Sztuki  tu  nie  ma  żadnój ,  ale 
rzecz  sama  jest  ciekawa.  Szczególniój  ważne  są  ustępy  ścią- 
gające się  do  traktatów  andruszowskich;  autor  brał  udział 
w  tych  rokowaniach ,  i  na  nich  osobiście  poznał  Paska.  Chra- 
powicki  wielki  przyjaciel  króla  Michała  i  Jana  Sobieskie- 
go ,  umarł  w  roku  wyprawy  na  Wiedeń ,  to  jest  1683. 

Dyaryusz  Obuchotuiczó w ,   na  który  się  składali  trzój  te- 
go nazwiska   pisarze,  ciągnie  się  od  roku   1640.    Rozpoczął 
RysDz.Lit.  P.  %  88 
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go  Filip,  wojewoda  smoleński,  ten  sam,  który  poddał  Sn* 
leńsk  r.  1654.  Po  śmierci  ojca  prowadzili  go  dalćj  synowie: 
starszy,  Michał  Leon,  strażnik  wielki  litewski  a  potom  ka- 
sztelan nowogrodzki,  i  młodszy,  Teodor  Hieronim,  takie 
kasztelan  nowogrodzki,  który  umarł  za  pierwszego  Sas 
w  r.  1707. 

Dyaryusz  Jana  Cedrowskiego ,  dyssydenta ,  potomka  ro- 
dziny polskiej,  ale  osiadło)  oddawna  w  Litwie.  Cedrowski 
ten  położył  zasługi  u  Radziwiłłów,  a  mianowicie  w  domu  księ- 
cia Bogusława ,  *  zniemczałego  Litwina ,  ktdry  ze  Szwedami 
szedł  przeciwko  Polsce  za  Jana  Kazimierza.  Żył  jeszcze 
w  r.   1682. 

O  wielu  innych  pamiętnikach  tylko  słychać  np.  o  pamiętni- 
kach Krzysztofa  Zawiszy  wojewody  mińskiego  w  r.  1725  i  t  d. 

Z  dziejów  pojedynczych  prowincyj  mamy  jedno  tylko  pra- 
wdziwie pożyteczne  dzieło,  którego  autorom  jest  Hylzen. 

Jan  August  Hylzen  urodził  się  w  początkach  panowa- 
nia Augusta  II  w  Inflantach;  po  ukończeniu  nauk  podróżo- 
wał za  granicą ;  był  późnić)  kasztelanem  inflanckim ,  mar- 
szałkiem trybunału  litewskiego,  a  umarł  wojewodą,  mińskim 
za  Stanisława  Augusta  w  r.  1767.  Słynął  z  nauki  i  wymo- 
wy; w  życiu  publicznym  niechętny  był  Stanisławowi  Le- 
szczyńskiemu, a  trzymał  się  strony  Sasów.  Wydał  dzieło 
pod  tytułem:  „Inflanty,  w  dawnych  swych  i  wielorakich, 
aż  do  wieku  naszego  dziejach  i  rewolucyach?  z  wywodem 
godności  i  starożytności  szlachty  tamecznćj ,  tudzież  praw 
i  wolności  z  dawna  i  teraz  jój  służących  zebrane  (Wilno, 
1750)."  Pierwszą  część  swego  dzieła,  większą,  poświęca 
Hylzen  dziejom  Inflant ,  w  drugićj  zaś ,  zaledwie  wyrówny- 
wającój  ósmój  części  poprzedniej ,  mówi  o  starożytności  i  za- 
cności szlacheckich  familij  w  Inflantach  i  podaje  geograficzny 
opis  krajów  inflanckich.  Cel  dzieła  wyjaśnia  w  przedmowie 
temi  słowy:  „Nie  z  pochopu  płochych  prywaty  respektów, 
od  których  umysł  i  kondycya  moja  daleko  stroni ,  ale  sicze* 
golnie  dla  publicznego  pożytku,  dla  zaszczytu  narodu  inflanc- 
kiego, dla  dowodu  i  twierdzy  praw  i  prerogatyw  obywatelom 
tamecznym  służących,  Inflantczyk  Inflanty  Polakom  po  pol- 
sku w  skompendyowanóm  przed  oczy  przekładam  opisania. 
Postrzegłszy  albowiem  w  politycznych,  które  się  różnie  na- 
darzały, konwersacyach ,  że  kiedy  o  inflanckich  rewolucyach, 
1  o  ich  tak  dawnój   za  Krzyżaków,  jak  też  poślednćj  po  unit 
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z    Rzecząpospolitą  w  rządach  i  prawach  formie  zachodziła  mo- 
wa. ,  nie  tylko  zacne  i  uczone  z  inszych  miar  osoby  z  oby- 
watelów  rzęczyuospolitój ,   ale  sami  nawet  rodowici   Inflant- 
czykowie  w  zagajonćj  materyi   zajęknąć  się,  albo  też  wcale 
zamilknąć  zwykli.    Szukałem,   i  wnet  istną  znalazłem  przy- 
czynę takowćj  nieprzystojnej   w  dziejach   i  sprawach  własne- 
go  kraju  niewiadomości ,  że  kronikarze   inflantscy   w  języku 
sobie  rodowitym ,  to  jest   niemieckim    historyę   swoje   pisali, 
a  z  dziejopisów  polskich   żaden  umyślnie  i  z  gruntu  o  Inflan- 
tach nie  traktował ,  chyba  który  po  drodze  tylko  końcem  pió- 
ra cokolwiek  gabnął  o  tój  prowincyi ,  ile  mu  z  relacyi  i  z  kon- 
nexyi  z  przedsięwziętą  od  siebie  materyą  potrzeba  było.    Po- 
szło patom,   że  szlachta  polska   i  wielu  Inflantczyków,  przez 
niewiadomość  Języka  niemieckiego,   doskonałej  nie  mieli  spo- 
f  sobności  nabywania  dostateczno)   o  Inflantach  nauki." 

Dzieło  Hylzena  głównie  obraca  się  około  panowania  Zy- 
gmunta Augusta  i  unii  z  Polską  pod  Gotardem  Ketlerem. 
Powodowany  prowińcyonalnym  patryotyzmem ,  autor  wysa- 
dza się  na  pochwały  mężów,  którzy  zasłynęli  w  dziejach 
Inflant.  Opowiadając  dzieje,  wiąże  je  zawsze  do  osób, 
Już  to  do  arcybiskupów  rygskich,  już  do  mistrzów  Ka- 
walerów mieczowych.  Tekst  zapełnił  dokumentami  w  ory- 
ginałach łacińskich,  oraz  konstytucyami  koronnemi.  Obejmu- 
jąc całość  krainy,  w  którćj  niegdyś  panowali  rycerze  Mie- 
czowi, często  do  opowiadania  swego  wtrąca  sprawy  kurlandz- 
kie.  Słowem ,  w  dziele  swojćm  pomieścił  wszystko  cokolwiek 
wyczytał  w  starych  kronikach,  albo  o  czóm  tylko  względem 
ziemi  Jego  stanowiły  sejmy  polskie.  Dzieło  Hylzena  stano- 
wi przójście  do  lepszój  szkoły  historyków ,  którzy  uczenie 
i  krytycznie  poczęli  badać  przeszłość, 

Nad  historyą  domów  szlacheckich,  tak  ważną  dla  wyro- 
zumienia dziejów  polskich,  pracował  Kasper  Nieńecki,  jeden 
z  najznakomitszych  historyków  niniejszego  okresu.  O  życiu 
tego  zacnego  a  pracowitego  człowieka  nic  prawie  nie  wie- 
my prócz  tego ,  że  był  Jezuitą.  Z  tego,  że  w  herbarzu  swoim 
nie  zamieścił  domu  JNiesieckich  można  wnosić,  że  nie  był  na- 
wet szlachcicem,  Jeżeli  tego  nie  uczynił  przez  pokorę  za- 
konną. Sławny  biskup  Józef  Andrzćj  Załuski  nazywał  go 
największym  swoim  przyjacielem. 

Idąc  po  śladach  Paprockiego  i  Okolskiego,  Niesiecki  po- 
stanowił   ułożyć    historyę   i  rodowody    polskich   i  litewskich 
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domów  szlacheckich.    Do  pracy  tój,  przechodzącej    siły  je- 
dnego czTowieka,  przygotowywał  się  nadzwyczaj  długo   a  su- 
miennie. Archiwa  publiczne  i  domowe,  dzieła  historyczne  wszel- 
kiego rodzaju,  listy    znakomitych    osób,   mowy  pogrzebowe, 
paneglryki,  poprzednio  wydane  herbarze  Długosza,  Paprockie- 
go, Okolskiego,  rękopis  łaciński  Kojałowicza,  służyły  za  ma- 
teryał  Niesieckiemu.    Zebrał  takie  mnóstwo  wiadomości  o  szla- 
chcie polskiej ,  na  Jakie  nikt  przed  nim  nie  zdobył  się ,    do- 
starczył wiele  szczegółów   o  dygnitarzach  i  różnego  rodzaju 
urzędnikach ,   o  ich   zasługach  publicznych    i  o  znamienitych 
w  kraju  pisarzach;  nareszcie  wydobył  z  zapomnienia  1  pood- 
krywał    związki    bardzo    wielu    domów  i  rodzin.    Radził  się 
uczonych ,  u  wszystkich  usilnie  prosił ,  ażeby  mu  dostarczali 
wiadomości  o  swoich  rodzinach;  kiedy  zaś  ogłaszał  olbrzymie 
swe  dzieło  tom   za  tomem,  szlachta  gniewała  się,    że  wielu 
poopuszczał ,  że  osobom  uchybiał ,  że  upośledził  rodziny,  prze- 
milczawszy to  1  owo,  Jak  gdyby  Jeden  człowiek  mógł  wiedzieć 
1  zebrać  wszystko.    Michał  Potocki ,  wojewoda  wołyński,  sła- 
wny   satrapa   swojego  czasu,  zaniósł  przeciwko  Niesieckie- 
mu  manifest    do  grodu    i  skarżył  go    do  generała  Jezuitów 
Retza.   Inna  szlachta  również  obrzucała  go  manifestami.    Zgry- 
ziony   i  znękany  tóm  niezasłużonym   prześladowaniem,    Nie- 
siecki  umarł  r.  1744,   w  trzy  lata  po  skończeniu  dzieła  swo- 
jego.   Dzieło  to,  najdoskonalsze   w  swoim  rodzaju,  bo  wyszło 
na  końcu  po  wszystkich  innych ,  wychodziło  we  Lwowie  przez 
lat  13,  to  Jest  od  r.  1728—41.    Wyszło  w  4-ch  ogromnych 
tomach ,  nosi  zaś  tytuł :  „Korona  Polska ,  przy  złotój  wolno- 
ści starożytnemi    wszystkich    katedr  prowincyj    i  rycerstwa 
klejnotami ,  heroicznym  męztwem  •  i  odwagą ,  najwyższemi  ho- 
norami,  a  najpierwlój    cnotą,   pobożnością    i  świątobliwością 
ozdobiona."    Dodany  Jest   także  drugi  tytuł:  Herby  i  farm- 
Uje  rycerskie ,  tak  w  Koronie ,  jako  WieUdem  J&ęstwie  IA- 
tewskićm  zebrane:   Łożyła  na  wydanie    tego  dzieła  Tarłowa 
z  Potockich,   wojewodzina   lubelska.    Tóm  piąty  miał  wyjść 
z  opisem  życia   książąt  litewskich  i  wywodem  ich  genealogii; 
ale  śmierć  przeszkodziła  autorowi  dokonać  tego  zamiaru;  nie- 
wiadomo nawet,  czy  zostawił  Jakie  ku  temu  materyały. 

Bez  Niesieckiego  nie  obejdzie  się  dzisiaj  żaden  uczony 
Polak,  i  to  podobno  największa  pochwała  jego  „Korony." 
Powtarza  on  wiele  baśni  za  poprzednikami,  a  szczególniej 
nie  chcąc  ujmować  lustru  domom ,  powtarza  nieraz  to ,  w  co 
i  sam  nie  wierzy ;  za  obszernie  niekiedy  rozwodzi  się  nad  ca- 
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downemi  zdarzeniami  i  pobożnością  zwłaszcza  fundatorów  i  do- 
brodziejów zakonu,  mnóstwo  przytacza  anegdotek  i  szczegó- 
łów mnlój  lab  więćój   prawdopodobnych:  ale  to  było  natural- 
nym wypływem  ducha  wieku    i  samego   stanu  autora.    Mi- 
nio to  wszystko,  gdy  mu  się  pole    nadarzy   popuścić   cugle 
swojój  erudycyi  nie  obrażając  nikogo,  gdy  np.  może  sprosto- 
wać rodowód   domów  panujących,  rozprawiać  o  hetmaustwie, 
o  prawach  narodowych,  wszędzie  jest  arcy znakomitym  kry- 
tykiem, i  historykom  samym  może  dać  wiele  objaśniających 
wskazówek  i  na  nowe  naprowadzić  ich  kombinacye. 

Żadne  dzieło  nie  obudziło  takiego  zajęcia  w  massach, 
^tyle  dopełnień  nie  wywołało,  Jak  „Korona  Polska"  Niesiec- 
kiego.  Oczywiście  pomimo  wszelkich  starań  o  dokładność, 
dokładnćm  być  nie  mogło:  siliło  się  przeto  wielu  dopełniać 
Niesieckiego.  Pracy  tój  podejmowali  się  Duńczewski,  Kra- 
sicki, Włelądek,  Kuropatnicki,  Warszycki,  Małachowski  i  t.  d., 
nie  licząc  pomniejszych,  przypadkowych  poprawek  i  uzu- 
pełnień. 

Nowe  ozdobne  wydanie  „Korony"  p.  t.  „Herbarz  Polski, 
powiększony  dodatkami  z  późniejszych  autorów,  rękopismów, 
dowodów  urzędowych,  wydany  przez  Jana  Nep.  Bobrowicza" 
(Lipsk,  1839 — 1846,  tomów  10),  nie  odpowiada  wymaganiom 
nauki.  Wiele  tu  jest  dodatków  wcale  niepotrzebnych  i  poda- 
nych bez  krytyki  należyto). 

Stanisław  Duńczewski ,  professor  astronomii  w  akademii 
zamojskiej ,  doktor  obojga  prawa  i  filozofii  (1701—1766),  był 
pierwszym  kontynuatorem  Niesieckiego  i  wydał  w  tym  przed- 
miocie dzieło  p.  t.  Herbarz  wielu  domów  Korony  Polskiej 
i  W.  X.  Lit.—  i  t.  d.  (1757,  tomów  2).  Autor  okazał  się 
tutaj  prawdziwym  typem  uczonego  makaronicznych  czasów, 
co  to  wić  dużo,  a  nic  nie  umie.  Daleko  większój  wartości 
jest  jego  Traktat  o  starostwach;  największą  zaś  zasługę  po- 
łożył wydawaniem,  głównie  w  Zamościu  kalendarzy  (od  r. 
1725),  w  których  obok  najrozmaitszych  wiadomości,  wier- 
szy, uwag  gospodarskich  i  astronomicznych,  umieszczał  nie- 
raz gruntowne  rozprawy  historyczne.  Zawierają  te  kalenda- 
rze między  innemi  następujące  artykuły  dotyczące  Polski: 
O  świętych ,  błogosławionych  i  świątobliwie  żyjących  *  Po- 
lakach (r.  1746);  Wiadomość  o  dawnój  polskićj  monecie 
(1747,  1753);  O  kopalniach  w  Polsce  i  Litwie  (1750);  Ży- 
cia królów  polskich   do  Augusta  II  (1755—1757);  O  bczkró^ 
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lewiu,  konwokacyi,  kapturach,  elekcyi  króla  i  Ł  d. ,  o  urzę- 
dach dworskich,  dobrach  stola,  kwarcie  (1758).  O  rządzie, 
wolności ,  prerogatywach  szlachty ,  senacie ,  biskupach  i  ka- 
tedrach polskich  (1759,  1760):  Wiadomość  o  domłe  Załuskich 
(1765).  Kalendarzami  swemi  upowszechnia!  Duńczewski  wia- 
domości użyteczne   w  narodzie. 

Józef  Aleksander   Jabłonowski,   wojewoda  nowogródzki, 
stawny  dziwak  nie  tylko   w  życiu ,  ale  i  w  literaturze*  pisał 
i  drukował  niezmiernie  wiele.    Pomiędzy  innemi  wydał  dzie- 
ło p.  t.  „Heraldyka ,  to  jest  osada  klejnotów,  rycerstwa  i  wia- 
domości  znaków   rycerskich,  dotąd  w  Polszczę  nie  objaśnio- 
na"  (Lwów ,   1742 ,   1748 ,  1751) ,   z  tablicami   objaśniającemi 
stopnie  pokrewieństwa.    Układał   także  tablice  genealogiczne 
Jabłonowskich;  poruszył  pierwotne  dzieje  polskie,  bronił  istnie- 
nia Czecha  i  Lecha,  przekładał   z  francuzkiego  dzieje   sta- 
rożytne Rollina,  wydawał   mappy,   mowy  własne,   dyaryusze 
podróży  swoich  i  t.  d.    Opętany    pychą,   cierpiał  prawdziwy 
zawrót  głowy.    Pochlebcy   wmówili  weń   uczoność  i  podobno 
sami  pisali   dzieła,  które  książę  wydawał   pod  swojóm  imie- 
(  niem.    Wreszcie  popełnił  ostatnie  pańskie  dziwactwo —  wy- 
niósł się  z  ojczyzny,  która ,  jak  sądził ,  nie  warta  go  była  po- 
siadać ,  bo  nie  umiała  ocenić ,  i  osiadł  w  Lipsku.    Tam  zało- 
żył  uczone  towarzystwo  Jabłonowskich    i  fundusz  mu  wielki 
przekazał.    Towarzystwo  to,   złożone   z  Niemców,  wyznacza 
temata   do  różnych  rozpraw,    a  pomiędzy  niemi    i  z  historyi 
polskiój,  i  płaci  nagrody   co  roku  za  uwieńczone.     Fundusze 
te  stracone  są  zupełnie   dla  Polski,   bo  rozprawy   piszą  się, 
jako  dla  sędziów   JNiemców ,  tylko  po  łacinie  i  po  niemiecko; 
rozprawy  zaś   z  historyi  polskiój  nie  zawsze   mogą   tam    być 
dobre,   gdyż  Niemcy  sami  o  ich  wartości  sądzą   i  wyznacza- 
ją nagrody.    Jabłonowski  umarł  w.  Lipsku  r.    1777. 

Z  dzieł  małój  wagi,  ale  interesujących  z  jakiegobądź  wzglę- 
du, wymienimy  jeszcze  następujące: 

Jakóba  Kazimierza  Rubinkowskicgo  ,  sekretarza ,  rajcy 
i  burgrabi  toruńskiego  Janina  (herb  Sobiesklch)  zwycięzkich 
tryumfów,  dziełami  i  heroicznem  męztwem  Jana  III  Aró- 
la  polskiego  najjaśniejszy —  i  t.  d.  Są  to  opisane  panegiry- 
cznym  stylem  dzieje  Jana  III.  Pewną  wartość  nadają  „Ja- 
ninie" niektóre  listy,  napisy,  akta  historyczne  i  różne  szcze- 
góły dotyczące  panowania  tego  monarchy.  Janina  liczy  ał 
trzy    wydania.    Drugie   dziełko   Ru  bi Ilkowskiego  p.  t    Fro- 
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mienie  cnót  królewskich  po  śmiertelnym  zachodzie  najja- 
śniejszego słońca  Augusta  II—  i  t.  d.,  Jest  szumnym  1  bez- 
myślnym paneglryklem. 

Augustyn  Kołudzki,  sędzia  ziemski  inowrocławski,  napi- 
sał dziełko  p.  t.  Tron  ojczysty,  albo  pałac  wieczności, 
w  krótkiem  zebraniu  monarchów,,  książąt  i  królów  pol- 
skich—\  t.  d.  (Poznań,  1707  i  1727;  Supraśl,  1727).  Są  to 
podręczne  dzieje  narodowe,  do  których  autor  niepotrzebnie 
wtrącił  bajkę  o  rokoszu  gliniańskim  za  króla  Ludwika  Wę- 
gierskiego. Zbijał  ją  doskonale  w  osobnóm  dziełku  łacińskiem 
historyczno  -  krytycznym  Józef  Andrzój  Załuski,  przy  czóm 
rzucił  wiele  śmiałych  uwag  i  sprostowań  względem  prze- 
szłości. 

Piotr  Hyacynt  Pruszcz,  bedel  akademii  krakowskiej,  wy- 
dał dzieło  p.  t.  Forteca  monarchów  i  całego  królestwa  pol- 
skiego duchowna —  i  t  d.  (Kraków,  1662  i  1737) ,  w  którem 
na  tle  historyi  polskiój  opisał,  przy  każdćm  panowaniu,  żywo- 
ty świętych,  błogosławionych,  świątobliwych,  pobożnych  i  uczo- 
nych Polaków.  Do  drugiego  wydania  tego  dzieła  dołączone 
jest  pisemko  p.  t.  Morze  łaski  Boskiej,  zawierające  ciekawą 
wiadomość  historyczną  o  cudownych  obrazach  NaJświętszóJ 
Panny  w  rozmaitych  miejscach  Polski  i  Litwy  znajdujących 
się,  jako  to :  w  Częstochowie,  Wilnie,  Jarosławiu,  Gidlach, 
Kodniu,  Żyrowicach,  Lwowie  1  t.  <t.;  oraz  o  takichże  obrazach 
Pana  Jezusa  i  Ralwaryach. —  Pruszcz  jest  również  autorem 
dziełka  p.  n.  ^Klejnoty  stołecznego  miasta  Krakowa,  albo  ko- 
ścioły i  co  w  nich  jest  widzenia  godnego  i  znacznego,  krótko 
opisane;  do  tego  jest  katalog  królów  polskich  i  biskupów  kra- 
kowskich! (Kraków,  1647).  Jest  to  niby  przewodnik  po  Kra- 
kowie. 

Za  Pruszczem  poszedł  ksiądz  Floryan  Jaroszewicz,  refor- 
mat na  Rusi,  autor  dzieła  p.  t.  Matka  Świętych  Polska,  albo 
iywoty  świętych,  błogosławionych,  wielebnych,  świętobli- 
wych, pobożnych  Polaków  i  Polek  (Kraków,  1767).  Dzieło 
to  wprawdzie  podług  roku,  w  którym  wydane,  należy  do  epoki 
Stanisława  Augusta,  ale  duchem  pochodzi  z  okresu  panegiry- 
ków.  Jakkolwiek  zawiera  wiele  ciekawych  szczegółów,  pełne 
jest  obok  tego  zabobonów,  guseł  i  dziwactw.  Główną  rolę 
wszędzie  gra  szatan. 

Mikołaj  Chwałkowski,  rezydent  książąt  kurlandzkich  przy 
dworze   polskim   za  czasów  Jana  III  1  Augusta  II,  wydał 
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książkę  p.  t.  -Pamiętnik  albo  kranika  książąt  i  mistrzom 
pruskich,  tudzież  historya  Inflantska  i  tfurlandyi,  z  pnj- 
daniem  rzeczy  pamięci  godnych,  z  rozmaitych  kronikaraSw  ze- 
brana, oraz  jest  szwedzka  i  moskiewska  wojna  za  N.  Kufla 
Augusta.!  (Poznań,  1712).  Co  do  Prus,  trzymał  się  głównie 
kroniki  Mnriniusa. 

Do  rzędu , pisarzów  historycznych,  którzy  pisali  po  polsko, 
należą  poniekąd  Szymon  Starowolski  i  Józef  Andrzej  Za- 
łuski. 

Szymon  Starowolski,   syn   niezamożnych  rodziców,    ealj 
swój  los  i  znaczenie  winien  byt  własnym  zdolnościom  1  pracy. 
Ucząc  się  sam  jeszcze  w  Krakowie,  już  się  zajmował  nauczy- 
cielstwem.   Skończywszy  studya  w  akademii,  pojechał  z  mło- 
dymi książętami   Ostrogskimi  za  granicę   i  zwiedził  Niemcy, 
Niderlandy,   Francyę,  Hiszpanię  i  Włochy.    Za  powrotem  do 
kraju  czas  jakiś  wykładał  w  Wąchocku  w  klasztorze  filozo- 
fiję  dla  zakonników,  a  następnie  dostał  się  na  dwór  sędziwego 
hetmana  Karola  Chodkiewicza  i  był  jego  sekretarzem    aż  do 
śmierci  hetmana  r.  1620.    Później  po  kilka  razy  wyjeżdżał  za 
granicę  Jako  przewodnik  i  mentor  z  bogatymi  paniczami ,   po- 
między innymi  z  synem  hetmana  Koniecpolskiego.    Po  powro- 
cie przez  pewien  czas  służył  wojskowo,  ale  zapewne  osądził 
wnet,  że  jego  usposobienie  i  charakter  nie  są  odpowiednie  dla 
żołnierza,  i  wstąpił  do  stanu  duchownego.  Mając  rozległe  pro- 
tekcye,  został  wkrótce  kanonikiem  tarnowskim,  a  w  końca 
kanonikiem  krakowskim.    Odtąd  był  zacnym  i  światłym  do- 
radzcą  biskupów  krakowskich.  Albrecht  królewicz,  brat  króla 
Jana  Kazimierza,  często  zdawał  na  niego  rządy  duchowne; 
następca  jego,  Zadzik,  najważniejsze  mu  czynności  powierzał;  a 
Piotr  Gębicki,  uchodząc  z  Krakowa  przed  Szwedami  w  r.  1655, 
polecił  mu  zarząd  całój  dyecezyl.    Wtedy  to  Starowolski  opro- 
wadzając Karola  Gustawa  po  grobach  królewskich,   upokorzy! 
jego  dumę  swą  śmiałą  odpowiedzią.    Gdy  bowiem  przy  grobie 
Władysława  Łokietka  kanonik  królowi  powiedział,   że  »to  są 
zwłoki  króla,  który  trzy  razy  z  kraju  wypędzany,  trzy  razj 
na  tron  powracał   i  królem  polskim   umarł,c    Karol  Gusta* 
odrzekł  na  to:  »Ale  wasz  Jan  Kazimierz  raz  przezemnle  wy- 
gnany, już  nie  powrócić    Starowolski  spokojnie  lecz  z  godno- 
ścią odpowiedział:  »Bóg  jest  wszechmocny,  a  los  odmienny 
(Deus   mirabilis    et  fortuna  mutabilis).*     Szwed  zamilkł  i 
z  uszanowaniem   inne    groby    zwiedzał.    Umarł   Starowolski 
w  czasie  tego  najazdu  Szwedów  r.  1656,  gdy  nieprzyjaciel  nie 
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zważając  na  umowę,  złupił  miasto  1  nie  przepuścił  domom  Bo* 
żym,  a  ciało  ś.  Stanisława  wyrzucił  z  trumny  srebrno)  grabo 
pozłacano).  Zacny  kapłan  i  obywatel  przeżył  wszystkie  swoje 
nadzieje  1  umarł  zraniony  boleśnie  świętokradztwem.  Odpra- 
wiono mu  pogrzeb  cichy :  wśród  ogólnój  bowiem  niedoli  krajo- 
wój,  nie  mógł  się  naród  zgromadzić  licznie  koło  trumny  czło- 
wieka, którego  wysoko  cenił. 

Starowolski  należy  do  tych  pisarzy ,  którzy  zdumiewają 
ogromem  swojój  nauki.  Była  to  chodząca  biblioteka.  Dzieł  do 
60  napisał.  »Między  licznemi  dziełami  Starowolskiego  (powia- 
da Lelewel),  ujrzysz  teologiczne,  retoryczne,  polityczne,  praw- 
nicze, kanoniczne,  bibliograficzne,  historyczne,  wojskowe,  po 
łacinie  i  po  polsku  pisane;  można  powiedzieć  że  nie  ma  pomię- 
dzy naszymi  pisarzami,  któryby  tak  wiele  1  w  tak  rozmaitych 
przedmiotach  pisał:  był  to  prawdziwy  polihistor.  W  smutnóm 
losów  naszych  przesileniu  pomieściło  go  przeinaczenie:  tym 
charakterem  czasu  pisma  jego  napiętnowane  zostały.  Widać 
w  nim  zdolności  niepospolite,  rozległe  objęcie,  gubiące  wątek 
w  drobnostkach,  obszerne  poszukiwania  z  krytycznej  bystrości 
wyzute,  niezmierne  wiadomości  bez  ładu  i  porządku,  wielką 
pracę,  w  jój  podjęciu  niepospolitą '  łatwość;  lecz  wszystko  z  po- 
śpiechem... Pełen  zaufania  w  sobie,  mnóstwem  wiadomości  zwo- 
dniczo pociąga,  więcćj  obiecującemi  tytułami  nieraz  uwodzi 
1  próżną  gadaniną  dzieła  swe  przepełnia.  Zebrał  ogromny  za- 
pas dostrzeżeń  i  wiadomości,  wszakże  niemało  w  nim  omyłek 
i  błędów.c 

Z  kilkunastu  dzieł  jego  polskich  wymienimy  tylko  wa- 
żniejsze: 

1.  Listy  tureckie. 

2.  Dwór  cesarza  tureckiego. 

3.  Dyskurs  o  wojnie  tureckiej. 

4.  Pobudka  na  Tatarów. 

5.  Fotum  o  naprawie  Rzeczypospolitej. 

6.  Zguba  ojczyzny  stacye  (t.  J.  kwaterunki  wojskowe). 

7.  Prawy  rycerz. 

W  dwóch  głównie  myślach  podejmował  Starowolski  te  pra- 
ce literackie,  a  mianowicie  chciał  wzmocnienia  rządu  1  baczno- 
ści na  niebezpieczeństwo  od  Turek.  Pełno  tu  gadaniny  i  czczych 
narzekań :  z  tćm  wszystkióm  rozmaite  szczegóły  wieku,  nspo- 
Rys  Dz.  Lit.  P.  W 
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robienie  czasu,  oraz  stan  kraju  w  wielu  względach  iy w©  i 
teinie  odmalowane.    Najlepszym  atoli  z  polskich  dzieł  jego  Jett 

8.  Reformacya  obyczajów  polskich  wszystkim  stanom  oj- 
czyzny naszej  teraźniejszych  czasów  zepsowanych  bardzo 
potrzebna,  tym  zwłaszcza,  u  których  jest  białe  czarnem, 
dobre  złem,  potęga  sprawiedliwością ,  wola  prawem,  upór 
słusznością — i  t.  d.  Autor  wystawia  tu  wierny  obraz  ówcze- 
snych obyczajów,  wytyka  wady  i  nadużycia,  i  do  uchylenia 
takowych  zdrowe  i  pewne  podaje  sposoby. 

Jest  także  kilka  mów  i  kazań  Starowolskiego  w  ojczystym 
języku.  Styl  jego  dosyć  poprawny.  Na  wzór  przywodzimy 
z  Reformacyi  dwa  ustępy. 

Z  rozdziału  o  szlachectwie: 

»....  Droga  tedy  do  szlachectwa  prawdziwego,   panowie 
Polacy,  nie  insza  jest,  jedno  nie  rozumieć  się  za  prawe- 
go szlachcica,  Jeśli  obyczajami  i  nikczemnośdą   z  po- 
spólstwa jeszcze  nie  wyszedł,   a  cnotą  twoją  własną  i 
dzielnością  z  przodkami  twojeml  nie  zrównał.    A  zatóa 
nie  po  swój  woli,    nie  po  wygolonój  ordyńsklój  ciapry- 
.nte,  ani  po  krzywych  napletkach  u  butów,  nie  po  kun- 
tusle  Jałowatym ,  ani  po ,  herbach,  ani  po  przezwisku  na 
skif  ma  być  poznawan  prawdziwy  szlachcic  bo  tego  iadi 
chłop  dostać  może ;  ale  po  cnocie,  która  i  przodkom  na- 
szym szlachectwo  dała,  i  nas  tylko  sama  mole  poczynić 
między  inszemi,  którzy  się  złością,  zbytkami  1  niecnotą 
parają.    Ale  kto  rozbija  po  drogach,   kto  wydziera  po 
wsiach,  kto  kradnie  podatki  Rpltćj ,  albo  prywatnych  lo- 
dzi dobro,   kto  pijaństwem  i  wszetecznością  się    bawi, 
gwałty  ludziom  czyni,  z  lichwy  i  ukrzywdzenia  bliźniego 
żyje,  mężobój8two  popełnia,  ludzi  oszukiwa,  albo  pienła- 
ctwem  majętności  sobie  przyczynia,  taki  szlachcicem  się 
zwać  nie  może,  bo  nie  miarkuje  się  przystojnością.  I  by 
też   w  najznaczniejszym  się  domu  urodził,  już  szlache- 
ctwo swoje  traci,   honor  przodków  swoich  maże,  1  jako 
gruby  chłop,  ma  być  od  urzędu  gardłem  karany,  ie  zma- 
zał stawę  domu  swego  i   krzywdy  ludziom  niewinnym 
uczynił.    Dajże  to  Panie  Boże,  by  to  na  przestrogę  na- 
szym było,  żeby  cnota  i  dzielność  wyżój  siedziała,  a  wol- 
ność prawdziwa  tam  była,  gdzie  nie  wolno  nic  czynić, 
coby  było  przeciwko  przystojności  i  prawu  Bożemu.* 


Z  rozdziału  o  pohamowaniu  zbytków: 

•...Święto)  pamięci  ksiądz  Zadzik  biskup  krakowski 
nigdy  na  nadmiar  dworu  chować  nie  chciał,  Jeno  jakoby 
mu  intrata  Jego  dopuszczała,  ieby  zawsze  większa  część 
dochodów  jego  szła  do  szkatuły  i  była  kopa  pogotowiu, 
kiedy  przypadnie  gwałt  jaki  ną,  ojczyznę.  Prałat  Jeden, 
syn  sędziego  ziemskiego,  przyjechał  do  niego  w  karecie 
z  oknami  szklanemi,  sześclą  koni,  za  nim  kolasa  z  rze- 
.  czarni  cztćrma  końmi  i  wierzchowych  za  karetą  sześć, 
w  barwie  wszyscy  plęknćj  z  pętlicami  złotemi;  saio  w  so- 
bolach hucznych,  i  prosił  ks.  biskupa,  aby  go  przyjął  i 
chował  na  dworze  swoim.  Odpowiedział  mu,  że  tak 
hucznego  sługi  chować  nie  mogę,  boby  nań  drugie  tyle 
niemal  wychodziło,  jako  na  mnie  samego,  bo  masz  koni 
dwadzieścia  bllzko  i  osób  także,  a  ja  nad  miarę  swoje 
wydawać  nie  chcę.  I  pamiętam  pana  ojca  twego,  któ- 
ry skromno  żyjąc,  nazbierał  był  wiosek:  a  tak  wielkiej 
zgraje  Jako  ty,  nie  chował ,  lubo  był  urzędnikiem  ziem- 
skim: a  was  teraz  trzech  bractój  na  tój  kondycyćj  siedzi: 
nie  stanie  cię  długo  na  tak  wielkie  wydatki;  stracisz 
prędko,  a  potćm  będziesz  na  mnie  narzekał,  żeś  na  mo- 
Jój  służbie  utracił.  A  ja,  prawi,  gdym  przystał  do  króla 
ś.  p.  Zygmunta  III,  tedym  w  szubeczce  popielicznćj  cho- 
dził, 1  ksiądz  Wężyk  także,  i  księża  Łubieńscy,  a  te- 
raz, kiedyśmy  już  przyszli  do  tój  godności  senatorskiej, 
to  też  w  sobolach  chodzimy,  dla  powagi  urzędu  naszego. 
To  usłyszawszy  ów  prałat  odjechał  z  gniewem,  a  po- 
tom udawszy  się  do  Warszawy,  nie  wiem,  jako  potracił 
wszystko ,  żeśmy  go  potem  1  bez  jednego  pachołka  cho- 
dzącego po  mieście  widywali.c 

O  łacińskich  pismach  Starowolskiego  mówić  będziemy 
gdzieindziój. 

Józef  Andrzej  Załuski,  >  referendarz  koronny  a  następnie 
biskup  kijowski,  urodził  się  r.  1701  z  Aleksandra  wojewo- 
dy rawskiego;  w  naukach  doskonalił  się  we  Francyi;  obrawszy 
stan  duchowny,  piastował  w  nim  różne  godności.  W  cza- 
sie rozdwojonój  elekcyl  w  r.  1733  pomiędzy  Leszczyńskim  i 
Augustem  ni ,  przyjął  stronę  pierwszego ,  a  po  jego  upadku 
usunął  się  do  Francyi,  gdzie  miał  opactwo  i  gdzie  myślał 
nawet  zostać  prymasem  Lotaryngii.  Pojednawszy  się  z  Augu-x 
stem  III,  wrócił  do  ojczyzny  i  w  r.  1759  wziął  biskupstwo  ki- 
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Jowskle  i  czernihowskie.  W  r.  1767  na  sejmie  wystąpił  sB- 
nie  przeciw  dyssydentom ,  za  co  byt  wywieziony  do  Kaługi 
gdzie  przesiadywał  aż  do  r.  1773.    Umarł  r.  1774. 

Pomimo  najgorętsze  obywatelskie  uczucia,  Załuski  byt 
francuzem  w  całćm  znaczeniu  tego  wyrazu.  Do  tego  przyplą- 
tały się  jeszcze  dwie  słabostki.  .  Biskup  miał  się  za  potomka 
najczystszej,  ńajwybrańszćj  arystokracyi,  a  przytlm  za  zna- 
komitego mówcę.  Został  przeto  prawdziwym  kapłanem  wiel- 
kiego świata  w  stolicy  Polski,  i  żeby  się  pokazać  n aj  wytwor- 
nic) i  najarystokratycznłćj ,  prawić  począł  kazania  po  francnz- 
ku:  zaszczepiał  więc  przez  swoje  liczne  stosunki  i  wpływy 
zamiłowanie  do  francuzczyzny ,  podobnie  jak  Morsztynowie 
i  Jak  Konarski,  który  był,  także  jak  on,  uczniem  króla  Le- 
szczyńskiego. Słabostki  te  Jednak  nikną  w  obec  olbrzymich 
zasług  Załuskiego  dla  nauk  i  sprawy  publiczno).  Od  młodości 
okazywał  on  nadzwyczajną  skłonność  do  gromadzenia  ksiąg, 
na  które  poświęcał  wszystkie  swoje  dość  znakomite  dochody. 
Załuski  nawiedzał  domy  prywatne,  biblioteki  klasztorne,  i  bar- 
dzo rozmaitą  drogą  do  swoich  zbiorów  przychodził.  Pomagali 
mu  krewni  i  księża,  którzy  ujmowali  sobie  księdza  biskupa; 
pomagali  gorliwi  o  sprawę  publiczną  uczeni  i  obywatele.  Brat 
jego,  biskup  krakowski  Andrzój  Stanisław  Załuski  pomnożył 
te  zbiory  przyłączywszy  do  nich  swoje  bibliotekę,  składającą 
się  z  ksiąg  niegdyś  do  króla  Jana  III  i  do  prymasa  Olszow- 
skiego należących.  Tym  sposobem  powstała  w  Warszawie 
ogromna  Biblioteka  Załuskich,  gdzie  były  skarby,  Jakich  ła- 
dna Jeszcze  biblioteka  polska  nie  miała  i  jakich  już  ładna 
mieć  nie  będzie.  Biskup  osadził  w  niej  na  bibliotekarza  Jar 
noc  kie  go.  Był  to  potomek  Niemców  osiadłych  w  Wielkopol- 
sce, nazywał  się  właściwie  Jenisch,  ale  przyjąwszy  wiarę 
katolicką,  przybrał  zarazem  i  nazwisko  polskie.  Biskup  zrobił 
go  późniój  kanonikiem  kijowskim.  Janocki  głównie  poświę- 
cał się  opisywaniu  skarbów  literackich,  jakich  moc  spotykał 
w  bibliotece,  pisał,  po  niemiecku  lub  po  łacinie,  to  o  mecena- 
sach polskich,  to  o  rzadkich  dziełach  i  t.  d.  Najsławniejsze 
dzieło  jego  Janociana.  Wielka  szkoda  że  pisarz  tak  w  rze- 
czy swój  zamiłowany,  żadnój  nie  miał  krytyki  do  sądzenia 
trafnego,  bo  wynosił  wszystko  pod  niebiosa,  i  dobre  i  niedobre. 
Z  tejże  biblioteki  uczony  niemiec  Wawrzyniec  Mizler  a  Ko- 
lof ,  lekarz  nadworny  i  historyograf  króla  Augusta  III  wyda- 
wał niektóre  rękopiśmienne  skarby.  Prócz  mniejszych  dzieł, 
ogłosił  między  1761  i  1770  rokiem  cztery  foliały  zbioru  kronł- 
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karzy  polskich;  na  nieszczęście  śmierć  przerwała  wspaniałe 
to  przedsięwzięcie  *). 

Już  od  r.  1746   otworzył  Załuski  bibliotekę  swoje  do  pu- 
blicznego użytku,   a  w  r.  1764  darował  Ją  Rzeczypospolitej. 
Za  powrotem  z  Kaługi,   po  sześcioletniej  niebytności  w  domu, 
gdy   zajrzał  do  swoich   zbiorów,    niemałćm   został   dotknięty 
zmartwieniem.    W  czasie  jego  wygnania  bibliotekarz  Janocki, 
cierpiący  na  oczy,   nie  był  w  stanie  dopilnować  bibliotecznej 
posługi.    Znalazł  się  pomocnik  bibliotekarza  taki,  który  przez 
te  lata  dwom  Włochom  i  Czackiemu  różne  księgi,   a  najwię- 
cej sztychy  z  biblioteki .  sprzedawał  i  tym   sposobem  ogromną 
szkodę  wyrządził.    Wkrótce  i  sam  biskup  zeszedł  ze  świata 
a  Janocki  ociemniał  zupełnie.    W  skutku  zmian  politycznych, 
które  położyły   koniec  Rzeczypospolitej,   biblioteka  Załuskich 
została  przewieziona  do  Petersburga  r.  1795.    Wtedy  obejmo- 
wała  w  sobie   książek  262,640    (z  tych  20,000  samych  pol- 
skich), 24,574  rycin  i  11,000  rękopismów. 

Skutkiem  niezmordowanej  pracy  i  szczęśliwej  pamięci,  po- 
siadał Załuski  nadzwyczajną  erudycyę ,  zwłaszcza  co  do  bi- 
bliografii i  dziejów  polskich.  Sam  też  wziął  się  do  bibliogra- 
ficznego spisywania  bogactw  swoich.  Nakreślił  w  tym  celu 
ogromne  dzieło  w  10  tomach  p.  t.  Magna  bibliotheca  univer- 
salis.  Tytuł  łaciński,  ale  dzieło  samo  po  polsku,  wierszem 
nierymowym  w  porządku  abecadłowym  pisane.  Zawiera  ono 
spis  bibliograficzny  dzieł  do  polskiej  literatury  należących. 
Treść  następna:  1-szy  i  2-gi  tom  zamyka  książki  drukowane 
i  rękopi8raa,  które  o  Polsce  traktują;  3-ci,  4-ty,  5-ty  i  6-ty 
wyliczają  wszystkie  dzieła  autorów  polskich,  tudzież  litew- 
skich, pruskich,  inflanckich  i  kurlandzkich ;  7-my  Szlązaków; 
8-my  regestr  do  tomów  poprzednich;  9-ty  wylicza  wszystkie 
rękopisma,  które  autor  posiadał,  widział,  lub  o  których  sły- 
szał tylko;  10-ty  nakoniec,  którego  Załuski  sam  nie  wygoto- 
wał, ale  innemu  polecił,  miał  zamykać  regestr  ogólny  podług 
materyj.  Nieoceniony  to  materyał,  który  nawet  do  dziś  dnia 
cały  nie  jest  ogłoszony  drukiem ;  część  tylko ,  to  jest  •Biblio- 
tekę historyków,  polityków  i  prawników  polskich*  wydał  Józef 
Muczkowski   w  1832  r.  w  Krakowie. . 


*>  Podobno  wyszedi  i  tom  V-ty ,  ale  dokładnie  o  tem  nie  wiadomo.  Zbiór 
ten  jest  bardzo  rzadki,  co  ma  pochodzić  stad,  ie  zooa  Millera,  wylana  na  pi- 
jaństwo, dla  nasycenia  niepohamowanej  namiętności,  ryzami  arkusze  tego  dzie- 
ła na  makulaturę  między  iydy  sprzedawała. 
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Dla  wzoru,  w  Jaki  sposób  Załuski  pisze  wleniem  nierj- 
mowym  dzieła  bibliograficzne;  to  jest  dzieła  najmnićj  w  świe- 
cie zdolne  do  przyjęcia  barwy  poetycznej,  przytaczamy  ta 
z  Biblioteki  historyków  ustęp,  w  którym  autor  opisuje  akt 
darowizny  swych  zbiorów  Rzeczypospolitej. 

Podczas  koronaoyi  sejmu  (1764),  nie  w  Krakowie 
Lecz  w  Warszawie,  z  dispensą  stanów  pro  hm  vk*9 
Laskę  trzymał  koronną  referendarz  Jacek 
Małachowski,  a  pióro  Zawisza  szambelan 
Królewski.  Na  tym  sejmie  ja,  który  to  piszę, 
O  trzy  rzeczy  prosiłem:  1.  by  Rzeczpospolita 
W  swą  pieczę  fundacyę  mój   biblioteki 
Wzięła,  a  za  to,  żeby  probostwo  warszawskie 
Z  rąk  nigdy  mój  familii  nie  wychodziło. 
2.  By  w  Żytomierzu  grunt  mi  wymierzono 
Przy  kościele  katedry;  3.  bym  miał  pozwolenie 
Jechać  do  wód.    I  tylko  też  to  wyjednałem. 
Odmówiono  mi  pierwsze.   Jam  przecież  ten  fundusz 
Ofiarował  ojczyźnie.... 

Oprócz  tego  zostawił  Załuski  wiele  dzieł  już  to  łaciń- 
skich już  polskich.  Łacińskie  są  treści  bibliograficznej  lab 
htstorycznój ,  a  polskie — teologiczne  i  literackie.  Te  osta- 
tnie najmnlejszój  nie  mają  wartości,  dla  zupełnego  braku 
imagłnacyi  i  dobrego  smaku.  Pomiędzy  innemi  opisał  swoje 
Przypadki  podczas  wygnania.  Jest  to  opis  ułożony  wier- 
szem niesłychanie  ckliwym,  ale  mający  interes  history- 
czny. Wydał  także  (od  r.  1752 — 1756)  Zbiór  rytmów  poetów 
żyjących  w  pięciu  tomach,  z  których  dwa  jego  własne 
poezye  obejmują,  a  inne  trzy  pOezye  Drużbaekićj  i  Mina- 
sowłcza. 

€.    JPslifyas. 

Literatura  polityczna  tego  okresu  coraz  bardziój  przejmu- 
je się  zadaniem  publicystyki ,  odpowiadającej  potrzebom  chwi- 
li. Kiedy  dawniejsze  formy  społeczne,  pozbawione  ducha, 
który  Je  tworzył  i  ożywiał,  psuły  się  i  karłowaciały  w  po- 
wszechnym nierządzie,  zaczęto  je  dobijać  krytyką,  a  jedno- 
cześnie rozpatrywać  się  w  Innych,  po  większćj  części  ob- 
cych, zachodnio-europejskich  wzorach.  Trzech  mamy  naj- 
ważniejszych przedstawicieli  tego  kierunku. 

Jan  Stanisław  Jabłonowski,  wojewoda  ruski,  syn  het- 
mański, jeden  z  najznakomitszych  ludzi   swojego  czasu,  żyt 
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przy  końca  XVII  i  w  początkach  XVIII  wieku.    Oprócz  wie- 
lu pism  przeważnie  religijnej  treści ,  ogłosił  bezimiennie  szczu- 
płe   ale    ważne  dziełko  p.  t.    Skrupuł  bez  skrupułu,  w  któ- 
rym   wytyka   grzechy   pospolite,  rozmyślne    i  nierozmyślne, 
Jakie  się  popełniają  w  narodzie.    Straszliwie   tu  Jest   odma- 
lowany  nierząd  panujący   pod  ów   czas   w  Polsce,  rozmaite 
przywary  szlachty,  czernienie  rządu,  znieważanie  króla,  krzyw- 
dzenie  skarbu  publicznego,   bezprawia  ,*  które  się  działy   na 
sejmikach ,  sejmach  i  w  trybunałach  i  t.  d.    Pisał  samą  pra- 
wdę  ostro  i  śmiało,  i  zaciekawił   tak    wielce    szlachtę,   że 
książeczkę  w  lot  rozchwytano,  i  wojewoda  w  tym  samym  ro- 
ku drugie  bić  musiał  wydanie.    Po  zaspokojeniu  jednak  cie- 
kawości,  szlachta   oburzała  się  na  autora,  który  nie  mając 
odwagi ,  dziełko  to  wykupowy wał  i  niszczył ; —  ztąd  rzadkość 
Jego.    Przedrukował    je    Turowski    w  „Bibliotece    PolskićJ" 
w  Krakowie    r.   1858.    W  tejże   „Bibliotece"  przedrukowane 
Jest  drugie  dziełko   Jabłonowski  ega  p.  n.    Rozmowy  umar- 
łych Polaków. 

August  Bielawski  wydał  we  Lwowie  r.  1862  wielce  cie- 
kawy Pamiętnik  tegoż  Jabłonowskiego  obejmujący  dzieje  lat 
dwóch,  a  mianowicie  od  r.  1698  do  1700.  Wiele  tu  rzeczy 
nowych.  NaJwybitnióJ  odmalowany  ojciec  wojewody,  hetman 
Stanisław  Jan,  stosunki  jego  do  króla ,  zabiegi  o  odzyskanie 
Kamieńca  i  t.  d. ;  grzeszy  jednak  pamiętnik  ten  niedokładno- 
ścią chronologiczną. 

We  trzy  lata  po  wydaniu  Jabłonowskiego  „Skrupułu  bez 
skrupułu",  Stanisław  Leszczyński,  b.  król  polski,  ogło- 
sił również  bezimiennie  ważniejsze  Jeszcze  dziełko  p.  t 
Głos  wolny  wolność  ubezpieczający  (Nancy,  1783).  Król 
wychodzi  tutaj  ze  stanowiska  tego  samego  co  Jabłonow- 
ski, że  złe  istnieje:  ale  wskazuje  zarazem  lekarstwo, 
dowodząc ,  że  Polacy  nie  powinni  zrywać  z  wolnością,  bo  zgi- 
ną; że  naród  powinienby  tylko  urządzić  lepićj  ową  dotąd 
nierządną  wolność ,  i  że  jeżeli  się  weźmie  w  kluby  to,  co  się 
zepsuło,  potęga  narodu  wróci  i  najpiękniejsze  nastaną  czasy. 
Przemawia  także  gorąco  za  uciśnionym  ludem. 

Stanisław  Konarski,  pijar,  mąż,  o  którego  zasługach 
rozwiedziemy  się  obszerniej ,  gdy  mówić  będziemy  o  reformie 
wychowania  publicznego  w  następnym  okresie,  pisał  także 
wiele  w  materyach  politycznych.  Korzystał  on  z  lada  spo- 
sobności, ażeby  zwracać  uwagę  narodu  na  potrzebę  reformy 
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rządu;  to  puszczał  na  świat  w  formie  „Rozmowy  ziemianina 
z  sąsiadem"  uwagi  „O  nieszczęściach  ojczyzny  pochodzących 
z  fakcyj  prywatnych";  to  wydawał  bezimienne  Listy  przy- 
jacielskie, popierające  powtórną  elekcyę  Stanisława  Leszczyń- 
skiego po  śmierci  Augusta  II;  wreszcie  gdy  sądził,  ie  na- 
ród Już  dorósł  do  wysłuchania  rady  dojrzałćj ,  wydał  we  4-ch 
tomach  niezmiernie  ważne  i  wysokiego  rozumu  politycznego 
dowodzące  dzieło  p.  t.  O  skutecznym  rad  sposobie,  albo  ou- 
trzymywaniu  ordynaryjnych  sejmów  (Warszawa,  1760).  Prze- 
biegłszy w  niem  dzieje  rozmaitych  sejmów  i  opisawszy  różne 
kształty  organizacyi  społecznój  wolnych  narodów,  rozbiera  roz- 
maite środki  podawane  do  utrzymania  zrywanych  ustawicznie 
zgromadzeń  narodowych ,  wykazuje  ich  niedostateczność,  a  Je- 
dyne zbawienie  ojczyzny  widzi  w  zniesieniu  liberum  veto 
i  przyjęciu  po  angielsku  zasady  większości  głosów,  nie  zaś 
jednomyślności.  Książka  ta  wywołała  niesłychaną  wrzawę 
i  oburzenie.  Rozjuszona  szlachta  gotowa  była  roznieść  au- 
tora na  szablach;  ale  uczciwsi  i  rozsądniejsi  zasłużonych 
mu  pochwał  nie  szczędzili.  Wprawdzie  dopiero  na  wielkim 
czteroletnim  sejmie  okazały  się  owoce  rad  Konarskiego;  atoli 
on  to  fundamenta  pamiętnój  ustawy  z  r.  1791 ,  choć  nie  bez- 
pośrednio, położył. 

Wydał  potom  Konarski,  zapobiegając  szerzeniu  się  oboję- 
tności religijnej ,  pełne  powagi  i  erudycyi  dzieło  p.  t.  O  re- 
ligii poczciwych  ludzi,  w  którćm  dowodzenia  deistów  i  ma- 
teryalistów,  objawieniu  przeciwne,  zbija  i  słabe  strony  ich 
rozumowań  wykazuje.  Z  tego  powodu  zawistni  i  fanatycy  za- 
częli go  potwarzać,  jakoby  herezyę  rozsiewał  pomiędzy  lu- 
dem. Konarski  przetłómaczył  swą  książkę  na  język  łaciński 
i  przesłał  do  Rzymu.  Klemens  XIV  papież ,  nie  tylko  że  nic 
w  niój  nie  znalazł  przeciwnego  zasadom  religii,  ale  owszem 
pochwalił   autora. 

Stanisław  August,  oceniając  rozum  i  użyteczne  prace  Ko- 
narskiego ,  kazał  wybić  medal  na  cześć  jego,  z  napisem:  „Sa- 
pere  auso"  (Temu ,  co  się  poważył  być  mądrym).  W  tych 
dwóch  wyrazach  streszczona  jest  trafnie  zasługa  znakomi- 
tego pijara. 

O  innych  pracach  Konarskiego  powiemy  gdzieindziej. 
Przeciwko  zasadom  Konarskiego  pisali:  Szczęsny  Czacki  (oj- 
ciec Tadeusza) ,  Wacław  Rzewuski  i  inni,  wychodząc  ze  sta- 
nowiska równości  szlacheckiej.  Pisma  ich  nie  odznaczają  się 
ani  szczerością,  ani  głębokością. 
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Wymowa  świecka  tego  okresu  razi  niesmakiem,  szkolni- 
ctwem i  przesadą.  Bogactwo  myśli  i  piękność  obrazów  ude- 
tul  w  dwóch  tylko  mówcach ,  w  Jakóbie  Sobieskim  (ąjcu  Ja- 
na III,  +  1647)  i  Jerzym  Ossolińskim,  kanclerzu  w.  kor. 
(•J-  1650) ;  lecz  i  w  nieb  razi  zbytek  ozdób  1  wysłowienie  prze- 
sadne. Zresztą  właściwiej  jest  oba  tycb  mówców  zaliczyć  do 
poprzedniego  okresu.  Inni  używali  wprawcie  wielkiej  wzię- 
tości  u  spólczesnych :  lecz  to  może  jedynie  wskazywać  mia- 
rę panującego  wtedy  smaku.    Wymieniamy  łeb  tylko : 

1.  Bogusław  Leszczyński,  podkanclerzy  koronny  (f  1660). 

2.  Jan  Lipski,  arcybiskup  gnieźnieński.  Cyceronem  chrze- 
ścijańskim zwany. 

3.  Andrzij  Olszowski,  prymas,  zkądinąd  mąi  wielce  zna- 
komity. 

4.  Andrzej  Chryzostom  Załuski,   biskup  warmiński. 

5.  Stanisław  Herakliusz  Lubomirski,  marszałek  w.  kor., 
Salomonem  polskim  zwany,  o  którego  wymowie  powiadano,  że 
kamienne  nawet  serca  zdołałby  nią  poruszyć. 

6.  Mikołaj  Praimowski ,  prymas ,  pamiętny  z  intryg  swo- 
ich' za  Jana  Kazimierza  i  Michała  Kory  buta. 

7.  Jan  Aleksander  Lipski,  kardynał,  biskup  krakowski, 
mówca  słodki  i  ujmujący.  Wśród  niezgod  i  zatargów  krajo- 
wych namową  swoją  wiódł  poróżnionych  do  zgody. 

Na  próbkę  wymowy  świeckiój  XVII  wieku  dość  będzie 
dwóch   przykładów. 

Kiedy  Jan  Sobieski  został  obrany  królem,  przy  wręcze- 
niu mu  dyplomatu  elekcyi  w  kościele  katedralnym  Warszaw- 
skim św.  Jana,  miał  do  niego  przemowę  wojewoda  Gniński 
w  te  słowa: 

„Jak  niegdyś  św.  Jan  Chrzciciel  przygotował  lud  izra- 
elski do  słuchania  głosu  Messy asza,  tak  rzeczpospolita 
polska,  dając  dyploma  elekcyi  Janowi  Sobieskiemu, 
przygotowuje  Polskę  do  słuchania  głosu  pana  swego, 
któremu  imię  Jan.  Jak  Panna  Marya  poświęciła  Jana 
Chrzciciela  w  żywocie  matki  jego,  tak  królowa  Ludwi- 
ka-Marya  pobłogosławiła  króla  Jana,  żeniąc  go  z  Ma- 
ryą  d'Arqjiien,  oceanem  anielskich  przymiotowi  Omy- 
liła aię  Rzeczpospolitą  pa  przeszłym  obiorze  Michała, 
poprawia  swój  błąfl  Jarcem.  Jan  Jest  słowo  łaski,  któ- 
re, poj*r4ci  j&zczęście  Polsce  i  karność  w  wojsku.  Po- 
Rys  Dz.  Lit.  P.  W 
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kazuje  się  po  burzy  słońce,  lecz  znowu  nowe  sprowa- 
dza.   Słońce  to,  na  naszym  wschodzące  horyzoncie,  ctdefc 
nam   nie  pioruny  obiecuje.    Czekaliśmy  w  dzień    Zielo- 
nych  Świątek  Ducha  św. ;  odbieramy  go  dzisiaj  w  oso- 
bie Jana.    Dziś  kościół  obchodzi  święto  Zbawiciela,  uta- 
jonego pod  przymiotami;  my  dziś  mamy  Zbawcę   w  oso- 
bie człowieka.    Sobotę   dziś  mamy   przed  uroczystością 
Trójcy  przenajświętszo);  Jan  Sobieski  jest  sam  trójcą: 
on  nasze  dziecię,   nasz  ojciec,  nasz  król.    Nie.  przypa- 
dek   elekcyę  tę  nadarzył   w  takie   święto.    Ta    święta 
Trójcai  spodziewać   się   nam  każe  panowania  domu  Ja- 
na przez   300  lat ,  a  daj   Boże  i  3,000.    Jan  Jest  ple- 
mieniem Jakubowom,  które  nigdy   nie  zaginie,  a  które 
będzie  zawsze   szczęściem  Rzeczypospolitej." 
Drugi   przykład  dostarczą    nam    Pamiętniki   Paska.     Jest 
to  mowa  pogrzebowa   samego   Paska  nad  grobem  dwóch  sta- 
rych  towarzyszów,  Jana  Rubieszowsklego  i  Jana  Wojnów- 
skiego  (z  r.  1660). 

„Któreby  tój  konstytucyój  opponować  wolumina,  przed 
któremi   uskarżyć  się  parlamentami,  u  któregoby  z  naj- 
potężniejszych  świata   tego    monarchów   szukać  protek- 
ciój   od  nieuchronnej   na  ludzki  naród  śmiertelności  op- 
pressiój  ?  Nie  wiem ,   sposobu   nie  znajduję ;  ale  widzę, 
że  ani  prawo  nikogo  w  tćm  sekundować  nie  może,  kie- 
dy .czytam  hieroglifika  rzeczypospolitój  genueńskiej:  Par- 
tam  falcem  tenentem  minaći  manu,  superbam  (dumną 
Parkę,  kosę  trzymającą  groźną  ręką),  pokazującą  (na- 
pis) inscriptionem :  „Leges  lego,  Reges  rego,  Judices 
juĄico" , (Prawa   głoszę,    królami    rządzę,   sędziów    są- 
dzę).   Któż  się  takiój  sprzeciwić  może  potencićj  ?  Zgoła 
dla  ceremonio)  tylko,  równemu  przed  równym,  człowie- 
kowi  przed  człowiekiem,  śmiertelnemu  przed  śmiertel- 
nym   8woJój   użalić  się    dolegliwości,   potom  zamilczeć, 
przestać ;   ponieważ    diutius    accusare  fata  possumiu, 
muł  ar  e  non  possumus   (dłużój    oskarżać  losy  możemy, 
ale  odmieniać  ich  nie  możemy).    Prawda,  że  to  jest  ciężka 
dyssocyacya,  kiedy  wrodzone  krewności  nie  wytrzymają 
kolligacye,  kiedy  voto  (ślubem)  komprobowane  rozrywa- 
ją się  miłości  związki ,  kiedy  ojciec  syna ,  syn  ojca,  to- 
warzysz   towarzysza    odstępować    musi    najpoufalszego. 
Ale  cóż  z  tćm  czynić?  kiedy  to  ludzkiój  taką  ąualita- 
tem  (przymiot)  przypisuje  Arystoteles  professłój:  „2fo- 
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tno  est  imbecillitatis  esemplum,  temporis  spolium,  for- 
Łunae  lusus,  inconstantiae  imago,  iniridiae  et  calami- 
tatis  trudina"  (Człowiek  jest  wzorem  słabości,  zdoby- 
czą czasu,  igraszką  losu,  obrazem  niestateczności ,  za- 
wiści i  klęski  przepaścią).  Ciężki  to  jest  wprawdzie 
na  chorągiew  nasze  Climacter  (stopień)  dwóch  razem, 
tój  matce  tak  dobrych  pozbywać  synów;  ciężki  1  nie- 
znośny ojczyźnie  paroksyzm,  takich  przez  niedyskre- 
tne fata  (l°sy)  *imul  et  semel  (spoinie  i  od  razu)  uro- 
nić wojenników,  którzy  Jój  najniebezpieczniejsze  incen- 
dia  (pożogi)  hojnie  swoją  w  każdych  okazyach  gasili 
krwią.  Przykra  całćj  kompanićj  Jaktura  (strata),  tak 
dobrych  poufałych ,  nikomu  nleuprzykrzonych ,  w  każdój 
z  nieprzyjacielem  utarczce  podle  boku  pożądanych,  i  do 
wytrzymania  wszelakich  insultów  (napadów)  doświad- 
czonych postradać  kawalerów.  Ale  ponieważ  sama  li- 
tera święta  taką  całemu  światu  podaje  paraemlą  (prze- 
strogę) •*  yyMetenda  est  seges,  sic  jubet  necessitas"  (Żąć 
należy  zboże ,  tak  wskazuje  konieczność)  dla  tegoż :  ne- 
cessitatem  ferre  cfuam  flere  decet  (konieczność  przy- 
zwoiciój  jest  znosić  niż  opłakiwać).  Mając  prae  oculis 
(przed  oczami)  konstytucyę  umówionego  anie  saeculum 
(przed  wieki)  ziemie  z  niebem  pactum  (układu) ,  że  nam 
tam  deklarowano  morte  renasci  (śmiercią  się  odrodzić; 
że  nam  tam  obiecują  ad  communem  (do  wspólnego)  po- 
wrócić societatem  (towarzystwa).  Vemet  iterum  qux 
nos  reponat  in  lucern  dies.  (Przyjdzie  znowu  dzień, 
który  nas  na  światło  wyprowadzi).  Było  to  prawo 
w  dawnćm  ateńskiem  państwie,  że  się  nie  godziło  zmar- 
łego oddawać  ziemi  żołnierza ,  pókiby  wprzód  jako  naj- 
zgromadniejszćj  frequentiój  z  swoich  nie  był  chwalo- 
ny consdigne  (godnie).  I  dokładają  tam :  „Laudabatur 
ab  illo  qui  erat  militum  doctisńmus  et  rotundo  ore" 
(chwalony  był  przez  najuczeńszego  i  najwymowniejsze- 
go z  żołnierzów).  Gdyby  przyszło  na  tóm  miejscu  stricte 
(ściśle)  obserwować  tamtych  ludzi  zdanie,  przyznam  się, 
żeby  mi  ciężką  musiała  przynieść  konfuzyą,  na  mnie 
prostaka  włożona  od  oficera  mego  prowincya,  albowiem 
więcćj  ten  sławy  ujmie  kto  czyje  sławne  1  światu 
widoczne,  nie  tak  dostatecznie  jakoby  potrzebowały, 
chwali  actumes  (czyny).  Ale  że:  ferreus  Mars  aureos 
calcat ,  contemnitgue  fastus  (żelazny  Mars  depce  i  gar- 
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dzl  złotemi  wystawami),  dla  tegoż  choć  nieudolna  10- 
ńerwa  moja   tumanem  saletry   zakurzona,  i  surowością 
Impótów  bałtyckich    świeżo    zhukana,   rezolwowała  st| 
chwalić  swoich   kommłlitonów   ś.  p.  JMśd  Pana  Jana 
ftableszówsklego    i  JMoścl   Pana    Jana  Wojnowskiego, 
lubo  indigne   (niegodnie)  Jednak  dignissima  (najgodniej- 
sze) ś.  p.  gęsta  (przewagi),    którzy    z  młodości    zaraz 
swojój ,  ledwie  tak  rzec  nie  mogę ,   że  prawie   a  czuta- 
bulis  (od  kolebki),   bo  w  chłopięcych  latach,  nie  wda- 
jąc się  pieszczonej  Pallady  w  instytucyą,  udali  się  ocho- 
tnie do  przykro),  krwawój  Bellony  palestry.    Tym  za- 
bawom   naturaliter   emulującemu    najmniejszego    ciasu 
nie  widzieliśmy  Apolllnowl.    Starych  polskich  wojowni- 
ków trybem ,   jako   generosne    aquilae  putti   (szlache- 
tnej  orlicy  pisklęta),  ostrego   za  dyrektora  obrali  sobie 
Grady wa,  Jemu    plenarie   (zupełnie)   swój  cały    obligo- 
wali   wiek,  jemu    siebie    za  dożywotnią   konsekrowali 
wlktymę —  i  t  d. 
Jan  Ostrowski  Danajkowicz  zebrał   w  kilku  tomach   o- 
gromnego  dzieła ,  rótne  mowy  sejmowe ,   kancelaryjne ,   we- 
selne ,  a  nawet  pogrzebowe.    Zbiór  ten  miał  zgromadzić  i  wy- 
dać pod  imieniem  jednego  z  sekretarzy   swoich  Jan  Fryde- 
ryk Sapieha ,   z  kasztelana  trockiego  kanclerz  litewski ,  Je- 
den   ź  najuczeńszych    panów    za  czasów    saskich,    zmarły 
w  1*752  roku. 

Jest  takie  Wybór  mów  staropolskich  świeckich,  sejmo- 
wych i  innych,  zebranych  przez  Antoniego  Małeckiego 
w  „Bibliotece  Polsklćj"  Turowskiego  (Kraków.  1860). 

M.    JPiimmmfiJm. 

Jedno  tylko  dzieło  filozoflczno-obyczajowćj  treści  zasłu- 
guje W  tym  okresie  na  wzmiankę  zaszczytną.  Autorem  Je- 
go Jest 

Andrzej  Maksymilian  Fredro,  z  kasztelana  lwowskie- 
go wojewoda  podolski ,  statysta ,  filozof  i  mówca ,  śmiały  o- 
brotfca  wolności  szlacheckich  i  elekcyi  przeciw  Janowi  Ka- 
zimierzowi i  Maryi  Ludwice.  Słynął  z  nieskazitelności  cha- 
rakteru i  głęfcokiój  nauki.  Majątek  swój  obracał  na  potrze- 
by nieszczęśliwych;  nieraz  własnym  kosztem  pułki  wysta- 
wia! na  potrzebę  ojczyzny.    Uaarł  r.  1679. 

Fredro  napisał  kilka  dzieł  walnych  w  łacińskim  języku, 
o  których  powiemy  gdzielndziój.    W  połsktćj  literaturze  sły- 
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nM    on  głównie    z  przystowiów  swoich,  które  zebrał  lub  też 
sam   ułożył  w  rodzaju  maksym  filozoficznych.    Dzieło  to,  no- 
szące  tytuł:   Przysłowia  mów  potocznych  albo  przestrogi 
(Kraków,  1658),  miało   do  r.  1809  sześć  wydań.    Najlepszy 
wydawca ,  Bobomolec  (Warszawa,  1769),  który  dawne  wyda- 
nia pomnożył   wynalezlonemi   w  rękopisie  n  przysłowiami ,  ta- 
kie  o  dziele   Fredry  wyraża  zdanie :  „Nie  wiem  zaiste ,  za  ' 
co  swemu    dziełu    nadał  autor  imię  przystowiów,  gdy  je 
sprawiedliwiej    fllozofiją  obyczajową  mógł  mianować.    Takie 
albowiem    i  tak    głębokie    dla  każdego   ludzi  stanu,  w  tym 
krótkim   zbiorze   nauki    zawierają  się,    że   z  nich    1  polityk 
i  dworak  1  gospodarz  i  żołnierz  i  kupiec   ma  się  czego   na- 
uczyć; krótkość    ich    wabić  raczój   niż   odstręczać  powinna 
czytelników.    Zwięzłość  jego  nie  przeszkadza  bynajmniej  Ja- 
sności stylu,  ani  jasność  zwięzłości....    Wielka  to  jest  wpraw- 
dzie Fredry  zaleta  że  w  takowćj  zwięzłości  najcelnlejszym  zró- 
wnał autorom,  ale  to  większa,  iż  tćj  rzeczy   tak   trudno), 
samym   polskim  Językiem,  bez  pomocy  słów  obcych,  dokazał. 
Co  większa ,   odkrył  Jawnie  dostatki  mowy  polskiój ,  gdy  naj- 
trudniejsze   filozofów   i  teologów   wyrazy,  albo   terminy  wła- 
ściwą polszczyzną  wyłożył."    Snadź  ostatni  ten  wzgląd  miał 
na  baczeniu   sam  autor,  oświadcza    bowiem    w  przedmowie: 
„Nie  czyń  tedy   krzywdy,  niemowny  Polaku,  polskiój  wymo- 
wie ,  nie  pochlebuj  tak  bardzo  mniemanój  obfitości  obcego  ję- 
zyka ,  abyś  co  uwłaczał   twojój  polszczyznie ,  którać  tak  bo- 
gato do  wymowy  dostarczy,  jako  sam  pochopno  usiłować  ze- 
chcesz, albo  opuścisz.    Oto  masz  te  przysłowia,  na  przysłu- 
gę polskiego  języka  wypisane,  polską   własnością  brzmiące, 
uwagą   głębokie ,    w  niewielu    kartach ,  jako  w  małej   bryle 
funt  dobrego  złota,  niż  ołowiu  okazałe  wielkością  centnary. 
Poznasz  ztąd,  że  większą  ohydę  niż  ozdobę  polska  wymowa 
bierze,  gdy  ją  gęstemi  łacińskiej  mowy  natykają  więc  sło- 
wami: aniżeli   kiedyby   się    swą    własną    udawała    polskich 
słów   wspaniałością.    Weź   Jeno   trochę    namysłu    przed  się 
(nieznający  dobra  twego  Polaku),  a  poradź  się  z  uwagą;  nie- 
tylkoć    dostarczy,    ale    zbywać    nadto    będzie  słów  polskich 
i  wyboru ." 

Istotnie  dzieło  Fredry,  obok  głębokości  uwag  i  rad,  zale- 
ca się  czystą  polszczyzną,  wolną  od  wszelkich  makaro- 
nizmów. 

Następujące  przysłowia  mogą  dać  miarę  wartości  książki, 
o  którćj  mowa. 
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1.  Wielkie  rzeczy  najlepiej  zamilknieniem  sie  mówią. 

2.  Cóż  po  tem,  wiedzieć  co  się  w  Rzymie  działo,  albo 
co  się  w  obcych  krajach  dzieje ,  a  nie  wiedzieć  co  się 
dzieje  doma.  Cudze  wiedzieć  rzeczy  ciekawość  Jest,  a 
swoje  potrzeba. 

3.  Żaden  tam  nie  rządzi,  gdzie  wszyscy  rządzą:  albo 
jeden  drugiemu  przeszkadza,  albo  się  jeden  na  drugie- 
go spuszcza. 

4.  Większa  niewola  gdzie  się  wszystko  wszystkim  go- 
dzi, niżeli  gdzie  nic  nikomu. 

5.  BardzićJ*slę  bój  Jednego  kogo  urazisz,  niżeli  się 
posiłku  spodziewaj  od  dziesięciu,  którym  dobrze  uczy- 
nisz, bo  tamten  bardziój  myśli  o  zemście,  niż  ci 
o  pomocy. 

6.  Złym  niepodobać  się,  jest  coś  naksztalt  chwaty. 
Podobny  podobnego  sobie  smakuje. 

7.  Utrącać  wielu  umie,  a  niewielu  szczodrymi  być. 
Utrata  rozprasza,  mądrość  udziela  i  wie  komu  daje. 
Tak  mieć  chciała  staropolska  przypowieść :  „w  kaftan 
bawełna,    w  chomąto  słoma. 

8.  Skąpy  nie  panem,  ale  u  następcy  dziedzica  jest 
poczciwym  włodarzem. 

9.  ŁacnlćJ  językom  niżli  umysłom  rozkazać. 

10.  Lepsza  fortuna  wielu  rada  zepsuje.  Staropolska 
niesie    przypowieść:   „Ciężki   z  kaleki  pan,   z  klechy 

,    pleban,"  albo  owa  druga:   „Kiedy   sowa   zjastrzębieje, 
wyićj  lata  niz  sokół%" 

11.  Nabożniczków  i  skrupulatów  nie  ganię;  ale  im 
cela,  pustynia  i  osobność  od  ludzi  potrzebniejsza.  Mą- 
drze łaskawym  być,  mądrze  rozgniewać  się,  mądrze 
dać,  mądrze  ująć,  takowym  między  ludźmi  żyć  i  rzą- 
dzić przystoi. 

12.  Żaden  ochotniój  się  nie  ofiaruje,  jako  ten  kto  sło- 
wo najprędzój   rad   nadłamie. 

13.  Śmiałek  przed  czasem  wykrzyka,  w  rzeczy  zaś 
samćj  truchleje:  kto  mężny  i  serdeczny  prawdziwie, 
przed  czasem  Jest  cichy,  ale   w  okazył  żartko  czyniący. 

14.  Jałmużna  nie  zuboży,  prawda  nie  ohydzi,  statek 
nie  oszpeci,  msza  nie  opóźni. 

15.  O  pracy  a  o  nędzy  najsnadniejszy  dyskurs,  póki 
jćj  kto  nie  pokosztuje.    Seneka  najpiękniejszą  pochwa- 
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łę  ubóstwa  pisał,  kiedy  w  domostwie  swojćm,  oprócz 
dzierżaw  intratnych,  talentami  kosztowne  szacował 
zbiory. 

16.  Porwać  się,  albo  srożyć ,  a  nie  umieć  czynić ,  jest 
to  stronie  przeciwnej  pokazać  siłę,  którój  do  siebie 
nie  widziała,  a  swoje  odkryć  niemożność,  przyśpiesza- 
jąc szkodę  albo  upadek:  tak  właśnie  jakobyś  na  swo- 
je szkodę  śpiącego  obudził  zbójcę,  lub  wilkowi  wrota 
pokazał  do  obory. 

17.  Insza   robić,  insza  dłubać. 

18.  Siła  zrobi,  kto  robi  Jak  potrzeba. 

19.  Długo  myśl,  prędko  czyń. 

20.  Prawdy  a  żartów  jak  soli  zażywać,  bo  prędko 
przesolisz. 

21.  Największa  intrata—  oszczędność. 

22.  Kto  złego  sługę  zbędzie,  Jakby  najlepszego  przyjął. 
23-  Zła   fortuna  to  ma  dobrego,  że  rozumu  nauczy  a 

przyjaciela  pokaże. 

24.  Więcćj  przykład  w  ludziach  niż  rozkaz  może. 

25.  INajplerwszy  wstęp  do  niecnoty —  nieprawda. 


Szkoły  były  coraz  nędzniejsze ,  więc  mieliśmy  coraz  mnićj 
ludzi  uczonych ,  a  Jeżeli  znalazł  się  który,  nie  szkołom ,  ale 
sam  sobie  winien  byt  wykształcenie.  Szczególniej  piśmien- 
nictwo czysto-polskie  ubogie  jest  pod  względem  prac  nauko- 
wych. Nader  szczupła  gromadka  ludzi  dobrych  chęci  pielę- 
gnuje naukę  w  ojczystym  języku.  Wymieniamy  tu  ich  wdzię- 
cznóm  wspomnieniem. 

Władysław  Aleksander  Łubieński ,  urodzony  r.  1703, 
odbywszy  nauki  w  Kaliszu  u  jezuitów ,  podróżował  po  Fran- 
cy! 1  Włoszech,  a  wstąpiwszy  do  stanu  duchownego,  prze- 
chodził różne  stopnie  kościelne ;  w  r.  1748  został  pisarzem 
wielkim  koronnym,  r.  1758  arcybiskupem  lwowskim,  a  w  na- 
stępującym roku  arcybiskupem  gnieźnieńskim  i  prymasem. 
Umarł  w  Warszawie  r.  1767.  Wsławił  q)ę  w  literaturze 
ojczystćj  napisaniem  wielkiego  dzieła  p.  t.  „Świat  we  wszyst- 
kich swoich  częściach  większych  i  mniejszych ,  to  jest  w  Eu- 
ropie, Azyi,  Afryce  i  Ameryce,  w  monarchiach,  królestwach, 
księzśwach,  prowincyach,  wyspach  i  miastach,  geografi- 
cznie, chronologicznie   i  historycznie  określony,   opisaniem 
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religi],  rządów,  rewolucyj,  praw,  zwyczajów,  skarbów, 
ciekawości  i  granic  każdego  kraju ,  z  autorów  francuzkich, 
włoskich,  niemieckich'  i  polskich  zebranem  przyozdobiony" 
(Wrocław.  1740).  Jest  to  pierwsza  geografija  powszechna 
w  języku  polskim,  która  i  dziś  jeszcze  ma  swoje  wartość. 
NaJobszernićJ  rozprawia  autor  o  Polsce ,  rozważając  ją  pod 
względem  geograficznym,  statystycznym,  historycznym,  pra- 
wnym i  t  d.  Część  ta  była  osobno  przedrukowana  w  Wil- 
nie r.  1763  pod  dwoma  odrębneml  tytułami :  Domowe  wiado- 
mości o  Koronie  Polskiej ,  albo  o  Małćj  i  Wielkiej  Polsce, 
tudzież  Historya  Polska,  z  opisaniem  urzędów  polskich. 
Podług  tego  dzieła  wykładano  w  szkołach  historyę  i  geogra- 
fiję  polską. 

Pisał  także  Łubieński  mowy,  kazania  i  listy  pasterskie. 
Jan  Bielski,  jezuita  o  którym  zresztą  żadnych  biografi- 
cznych wiadomości  nie  mamy,  wydał  dość  użyteczne  podrę- 
czne dzieło  p.  t.  „Widok  królestwa  Polskiego  ze  wszyst- 
kiemi  województwami,  księztwy  i  ziemiami,  monarcha- 
mi  i  pumarchiniami ,  jako  też  monarchów  tych  i  monar- 
chiń  prawami,  rzeczypospolitej  stanami  i  tychże  stanów 
urzędami,  i  uroczysłemi  sejmików,  sejmu,  senatu,  rad, 
związków,  okazywany  pospolitego  ruszenia,  sądów,  skarbcu, 
wojsk  w  pokoju  i  w  wojnie  zabawami ;  w  krótkim  zgoła 
a  rzeczywistym  duchownego  i  świeckiego  rządu  opisie,  ro- 
dowitym językiem  polskim  szkolnój  polskiej  szlachetnej 
młodzi  wystawiony"  (Poznań.  1763,  tomików  3).  Sam  tytuł 
dostatecznie  wyszczególnia  treść  dzieła. 

Na  polu  piśmiennictwa  prawniczego  spotykamy  się  z  no- 
wą zasługą  Stanisława  Konarskiego,  niestrudzonego  w  dzie- 
dzinie oświaty  i  dobra  spółzłomków  pracownika.  Gdy  bowiem 
powszechnie  dawał  się  czuć  brak  zupełnego  zbioru  praw  1  kon- 
stytucyj  uchwalonych  różnemi  czasy,  zajął  się  tóm  Konar- 
ski, a  ogromna  biblioteka  Józefa  Załuskiego  dostarczyła  mu 
wielu  rękopiśmiennych  pomników  prawodawstwa  polskiego, 
których  gdzieindziej  trudno  byłoby  znaleźć.  Pierwszy  tom 
tego  zbioru  znanego  pod  nazwiskiem  Wolumina  legum,  wy- 
szedł r.  1732  w  Warszawie,  z  drukarni  pijarów,  pod  tytułem 
łacińskim,  następne  zaś  noszą  Jednoznaczący  z  tamtym  ty- 
tuł polski:  Prawa,  konstytucye  i  przywileje  królestwa  Pol- 
skiego i  Wielkiego  kslęztwa  Litewskiego  i  wszystkich  pro- 
wlncyj  należących;  na  walnych  sejmach  koronnych,  od  sej- 
mu Wiślickiego  r.  p.   1347  aż  do  ostatniego  sejmu  uchwa- 
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lone.  Sześć  tomów  in  folio  wychodziło  od  r.  1732  do  1739 
1  obejmują  konstytucye  do  r.  1736.  Dwa  ostatnie  tomy,  to  jest 
VII  i  YIII,  drukowane  r.  1782  zawierają  w  sobie  konstytucye 
od  r.  1764  do  1780.  Przerwa  pomiędzy  1736  a  1764  rokiem, 
wynika  z  niedochodzenia  i  zrywania  sejmów.  Pomnikową  tą 
pracą  Konarski  oddał  wielką  przysługę  nie  tyiko  prawnikom, 
historykom  i  statystom,  ale  i  narodowi  całemu. 

Na  polu  badań  Językowych  napotykamy  y  tym  okresie 
liczniejszych  niżli  w  poprzednim  pracowników,  ale  ci,  po  wię- 
kszój  części  cudzoziemcy,  nie  umieli  pojmować  ani  ducha,  wal 
własności  języka  polskiego,  a  ztąd  właściwych  dla  niego  wypro- 
wadzić zasad.  W  gramatykach  swoich,  pisanych  głównie  dln 
cudzoziemców,  zbyt  niewolniczo  naciągali  prawidła  mowy  pol- 
skiej do  zasad  Języka  łacińskiego,  przenosząc  z  Jego  gramaty- 
ki, żywcem  prawie,  nader  nieudatną  terminologię.  Do  celuiej- 
szych  należą: 

Franciszek  Meniński  (Mesgnięn),  rodem  z  Lotaryngii,  au- 
tor gramatyki  polskiój  naplsanój  w  łacińskim  Języku,  lecz 
nierównie  sławniejszy  ze  swojego  Thesaurus ,  ogromnego  sło- 
wnika języków  wschodnich,  tureckiego,  arabskiego,  perskiego; 
w  którym  obok  innych  europejskich  języków  i  polski  zamie- 
ścił. Słownik  ten  wyszedł  w  Wiedniu  r.  1680.  We  trzy  lata 
potom ,  gdy  Turcy  obiegli  Wiedeń ,  przy  wszczętym  pożarze, 
słownik  ten  w  znacznćj  części  zgorzał.  Z  powodu  rzadkości 
przedrukowano  go  w  Wiedniu  we  4-ch  tomach;  lecz  w  wyda- 
niu tóm  opuszczono  język  francuzkl,  polski  i  inne  nowożytne. 

Maciej  Dobracki  (Gutthaeter),  urodzony  w  Sandomierskiem, 
przeniósł  się  potom  do  Wrocławia,  gdzie  się  trudnił  nauczy- 
cielstwem. Król  Michał  nadał  mu  tytuł  królewskiego  sekre- 
tarza. Umarł  około  r.  1681.  Napisał  dla  Niemców  dziełko 
p.  t.  Goniec  gramatyki  polskiej,  seu  Curier  der  polnitchen 
Sprachlehre. 

Ze  słownikarzy  godni  są  wymienienia: 

Konstanty  Szyrwid  ułożył  Dictionarium  trium  linguarum 
in  usum  studiosae  juventutis  (Wilno,  1677.  Pięć  razy  potom 
był  przedrukowany).    Jest  to  prosty  wokabularz  polsko-Iaclń- 

sko-litewski. 

Nierównie    znakomitszą  Jest   praca  Abrahama  Michała 

Troca.  Autor  urodził  się  w  Warszawie  około  r.  1689,  umarł 

w  Lipsku  r.  1769.    Pochodził  z  mieszczan  warszawskich,  od- 

dawna  w  tym  grodzie  osiadłych;  następnie  przeniósł  się  do 

Rys  Dz.  Lit.  P.  91 
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Lipska,  gdzie  przy  ani  wersy  tecie  był  nauczycielem  polskiego 
języka.  Wydal  w  r.  1740  słownik  francuzko-polsko-niemiecki 
we  2-ch  tomach;  trzeci  tom  Jest  polsko-francuzko-niemiecki. 
Przedrukowano  go  po  kilka  razy,  przez  długi  czas  bowiem 
był  to  najlepszy  słownik  dla  cudzoziemców  co  do  polszczyzny. 
W  przedmowie  autor  prosi  czytelnika  o  pobłażanie.  »Nie  jest 
to  praca  (pisze)  czterdziestu  akademików,  od  Ludwika  XIV 
na  wydoskonalenie  dykcyonarza  postanowionych,  którzy  pra- 
wie przez  50  lat  sił  swoich  około  niego  dokładali,  ale  czło- 
wieka Jedynego,  przez  lat  18  od  swój  miłój  ojczyzny  oddalo- 
nego, 1  bez  żadnój  znikąd  pomocy  piszącego,  chyba  z  ksiąg, 
których  łaska  pańska  J.  W.  J.  M.  X.  Referendarza  koron- 
nego Załuskiego  z  biblioteki  swojój  użyczała. t  Dzieło  to,  Jak 
uważa  Bentkowski,  ztąd  ma  osobliwie  co  do  polszczyzny  za- 
letę, le  było  pierwszym  polskim  słownikiem,  w  którym  na 
rozgatunkowanle  znaczeń  ścisły  miał  wzgląd  autor,  lubo  czę- 
stokroć zarzucić  mu  można,  iż  głębokich  a  trafnych  myśli 
Knapskiego  nie  objął.  Przytaczane  przez  Troca  przykłady  są 
częstokroć  wyjęte  z  naszych  lepszych  pisarzy,  tylko  że  nie 
przywodzi  dzieł,  z  których  są  wyjęte. 

Co  do  matematyki,  piśmiennictwo  polskie  może  się  popisać 
Jednym  tylko  Stanisławem  Solskim,  który  zwyczajem  wieku 
swojego  pisał  o  geometry!  rymami. 

O  naukach  przyrodniczych  mamy  tylko  łacińskie  dzieła. 

O  wojskowości  pisali  po  polsku: 

Btaiej  Lipowski,  autor  dziełka  p.  t  Piechotne  ćwiczenia 
albo  wojenność  piesza  wodzom,  pułkownikom  i  wszelkiej 
wojennej  starszyznie  do  wiadomości  podana  (Kraków,  1660). 

Jan  Bekań  przełożył  z  hiszpańskiego  dzieło  Diego  Uffana 
O  archelii  albo  artyłleryi,  bardzo  poszukiwane  w  swoim 
czasie. 

Franciszek  Glinka  przetłómaczył  na  polskie  dziełko  A. 
M.  Fredry  o  porządku  wojennym  i  pospolitym  ruszeniu,  tu- 
dzież o  ekonomii  wojennój. 

Samuel  Brodowski  przełożył  z  niemieckiego  *Ars  mili- 
taris,  to  jest  krótkie  zebranie  wszelkich  operacyj  wojennych 
i  t  d. 

Nareszcie  wspomnieć  tu  należy  dziełko  ks*  Wojciecha 
Tylkowskiego,  jezuity  (-J-  1695),  p.  t.  Szczęścia  i  nieszczęścia 
na  wojnie  przyczyny,  przypisane  sławnemu  generałowi  fcrty- 
leryl  Marcinowi  Kąckiemu  i  wielce  upowszechnione  w  owe 
czasy  pomiędzy  polskićm  rycerstwem.    W  24-ch  przyczynach 
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bada  szczęście  wojenne ,  a  kończy  modlitwami  żołnierskleml. 
Język  czysty,  styl  gładki. 

W  dziedzinie  gospodarstwa  ziemiańskiego  odznaczył  się  Ka- 
zimierz Haur,  prawdziwy  przedstawiciel  tego  okresu,  pod 
względem  panującego  pod  ów  czas  bezładu  umysłowego.  Uro- 
dził się  Haur  r.  1632  ze  szlacheckiej  rodziny,  pochodzącej 
z  Kurlandyi,  osiadłej  w  województwie  chełmińskim  a  spowi- 
nowaconej z  zacnemi  domami  polskiemi.  Uczył  się  w  akademii 
krakowskiej,  następnie  zwiedzał  obce  kraje,  zkąd  wróciwszy 
do  Polski,  poświęcił  się  gospodarstwu  i  był  przez  lat  trzydzie- 
ści pisarzem ,  ekonomem ,  rządcą  dóbr  tak  koronnych  jak  ob- 
szernych prywatnych;  w  końcu  pisał  się  baronem  i  sekre- 
tarzem królewskim.  Człowiek  pracowity,  uczony,  celujący 
rolnik,  biegły  w  sztuce  lekarskiej,  a  nawet  malarstwie,  znał 
dobrze  języki:  łaciński,  francuzki,  włoski,  angielski  i  niemie- 
cki. Haur  jest  autorem  obszernego  dzieła  o  gospodarstwie 
ułożonego  w  kształcie  encyklopedyi  rolniczej,  które  w  swoim 
czasie  miało  niesłychaną  powagę  1  wzlętość.  Nad  tóm  dzie- 
łem pracował  on  przez  lat  30,  i  z  trzech  wydrukowanych  za 
życia  jego  wydań  każde  znacznie  pomnażał,  zmieniając  tylko 
nieco  tytuł  dzieła.  Pierwsze  wydanie  wyszło  w  Krakowie 
r.  1675  p.  n.  Oekonomika  ziemiańska  generalna;  trzecie 
najobszerniejsze  nosi  tytuł:  Skład  abo  skarbiec  znakomitych 
sekretów  Oekonomii  ziemiańskiej  (Kraków,  1693).  Po  śmier- 
ci autora  wyszły  jeszcze  dwie  edycye:  czwarta,  z  dodatkiem 
Geometryi  gospodarskiej  przez  ks.  Marcina  Bystrzyckiego, 
jezuitę  (Warszawa,  1704)  i  piąta,  przedrukowana  z  powyższej, 
z  dodaną  Geografiją  polską  przez  ks.  Hołowkę,  jezuitę  (tam- 
ie, 1757).  Prócz  tego  wychodziły  i  skrócenia  tego  dzieła.  Tak 
liczne  wydania  świadczą  o  niepospolitej  wziętoścl  książki. 
Sam  Haur,  zachwalając  dzieło  swoje,  powiada,  że  kupowali  je 
nawet  kupcy  rossyjscy.  Jest  to  prawdziwy  las  najrozmaitszych  „ 
rzeczy.  Bajki,  dykteryjki,  wspomnienia  historyczne,  nauka 
o  zegarach,  rzecz  o  malarstwie,  senteneye  moralne,  sekreta 
na  czary  i  gusła,  prognostyki  i  dni  feralne,  wszystko  to  mie- 
ści się  obok  ogrodnictwa,  łowiectwa,  rybołówstwa,  górnictwa, 
ekonomiki  właściwój  1  t.  p.  Pojedyncze  rozdziały  traktują  o 
ogniu  elementarnym,  o  salamandrze,  o  górach  ognistych,  o  Ży- 
dach, strojach,  monetach,  o  cyganach,  o  topielcu,  o  sądnym 
dniu,  o  znakach  na  pogodę,  o  dziełach  znakomitych  Jana  III 
i  t.  d.  Wszędzie  zabobony  i  gusła,  zamieszanie  i  nieład;  ję- 
zyk chropawy  i  nieczysty.    Pomimo  wszystkich  tych  wad, 
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dzieło  Haura  jest  prawdziwą  kopalnią  dla  badacza  obyczajów 
1  zwyczajów  ówczesnych,  a  przytćm  zawiera  wiele  postrzeleń 
praktycznych ,  na  doświadczeniu  opartych,  o  roli,  nawozach, 
uprawie  i  siewie;  wspomina  o  wielkich  postępach  rolnictwa 
w  Anglii,  o  wybornym  chowie  bydła  tamie  i  t.  p.  Haur  pier- 
wszy z  pisarzów  polskich  zwrócił  uwagę  na  lasy. 

Oprócz  Oekonomiki  jest  jeszcze  w  rękopiśmie  inne  dzieło 
Haura  p.  t.  Mercurius  polski,  %  dobremi  nowinami,  wier- 
szem opisany,  będące  podobnież  zbiorem  najróżnorodniejszych 
wiadomości. 

Mamy  też  inne  jeszcze  dzieło  z  tego  okresu,  które  podo- 
bnie jak  księga  Haura,  jest  obrazem  kultury  umysłowój 
w  Polsce  za  panowania  Sasów.  Mówimy  o  Nowych  Atenach 
Chmielowskiego. 

Benedykt  Chmielowski ,  kanonik  kijowski ,  dziekan  roha- 
tyński,  żył  w  pierwszój  połowie  XVIII  wieku.  Ogromne  dzie- 
ło jego ,  składające  się  ze  czterech  tomów  w  ćwiartce  (pier- 
wszy ma  stronic  1214,  następne  dwa  po  siedmset  przeszło, 
ostatni  628),  nosi  tytuł:  *Nowe  Ateny,  albo  akademija  wszel- 
kiej scyencyi  pełna ,  na  różne  tytuły  jak  na  classes  podzielo- 
na, mądrym  dla  memoryału ,  idyotom  dla  nauki,  politykom  dla 
praktyki,  melancholikom  dla  rozrywki,  erygowana.*  Jest  to 
prawdziwa  encyklopedya  wszystkich  umiejętności,  z  którój  się 
pokazuje,  ie  autor  wiele  czytał  i  niemałą  sobie  zadał  pracę 
w  spisaniu  cżtćrech  tak  potężnych  tomów,  które  miały  zastą- 
pić czytanie  wszelkich  innych  dzieł  przez  zgromadzenie  w  je- 
dnój  księdze  osobliwości  ze  wszystkich  nauk  i  wiadomości 
ludzkich.  Ale  ani  w  układzie  przedmiotów,  ani  w  wykładzie 
rzeczy,  nie  widać  nie  tylko  dobrego  smaku  i  wyboru,  ale  nie- 
kiedy nawet  rozsądku  pospolitego.  Treść  każdego  tomu  autor 
wygłasza  naczelneml  wierszami.   Tom  I-szy  mówi: 

O  Bogu,  bożków  mnóstwie,  słów  pięknych  wyborze, 
Kwestyi  cudnych  wiele,  o  Sybillów  zbiorze, 
O  zwierzu,  rybach,  ptakach,  o  matematyce, 
O  cudach  świata,  ludzi  rządach,  polityce; 
O  językach  i  drzewach,  ó  żywiołach,  wierze, 
Hijeroglifaoh,  gadkach,  narodów  manierze; 
Co  kraj  który  ma  w  sobie  dziwnych  ciekawości, — 
Cały  świat  opisany  z  gruntu  w  słów  krótkości. 
Przychodzi  kolój  na  tom  Il-gl: 

Ta  część  świat  cały  z  wszelką  stawi  ciekawością, 
Zwierciadło  geniuszów,  z  języków  mnogością, 
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Co  ich  jest  na  tym  świecie,  jak  się  rozrodziły 
Zakony,  co  się  w  pierwszśj  części  opuściły. 

Ma  to  być  niby  geografija  i  historya  wszystkich  państw. 

Treść  tomu  trzeciego  następujące  zapowiadają  wierszydła: 

Masz  tu  nowe  kwestye,  Chrysta,  Bożćj  Matki, 
Relikwije  ciał  świętych,  gdzie  leżą  ostatki. 
O  czarcie,  opętanych,  o  czarach,  upierze, 
Nowy  Plinijusz  rzeczy  wszech  naturę  zbierze. 
Nowa  Ekonomika,  sumienna,  ciekawa; 
Tuż  sekretnych  tajemnic  wielu  tłómacz  stawa; 
Tuż  abrys  znacznych  osób,  to  autorów  prawnych, 
Filozofów,  medyków,  teologów  sławnych. 

Nakonlec  tom  czwarty: 

W  tój  części  czwartój  zawarte  te  rzeczy: 
Unija  dwóch  kościołów,  którój  Ghreczyn  przeczy; 
Tuż  narodów  katalog,  co  ich  świat  rachuje, 
Państw,  królestw,  co  ciekawe  cuda  regestruje.  . 
Najwięcój  o  swśj  Polszczę  i  o  Nowym  świecie, 
Nowe,  potrzebne  rzeczy,  a  nie  fraszki  plecie. 

Pomimo  tych  cudactw,  Nowe  Ateny  zawierają  niemało 
szczegółów  ciekawych,  mnlój  znanych,  zwłaszcza  dotyczących 
rzeczy  krajowych.  Dzieło  to  wychodziło  we  Lwowie  od  r.  1745 
do  1756.  W  swoim  czasie  Chmielowski  miał  licznych  wiel- 
bicieli.   Dwa  pierwsze  tomy  miały  dwa  wydania. 

Tegoż  samego  autora  Zbiór  krótki  herbów  polskich,  oraz 
wsławionych  cnotą  i  naukami  Polaków  (Warszawa,  1763), 
jest  niedołężnym  wyciągiem  z  Nlesiecklego. 

Chmielowski,  mieszkając  przez  długi  czas  w  ziemi  ha- 
lickiój  w  probostwie  Firlejów  zwanóm,  wystawił  dla 
siebie  plebanię,  która  w  owym  czasie  uchodziła  za  arcy- 
wzór  przybytku  nauk  w  ustroniu  żyjącego  a  powszechnie 
szanowanego  autora.  Pełno  tam  było  wierszem  i  prozą, 
po  polsku  1  po  łacinie,  napisów  wewnątrz  i  zewnątrz  do- 
mu, nad  bramą,  nad  fórtką,  nad  studnią,  nawet  nad  bu- 
dą dla  psów;  pełno  było  allegorycznych  po  ścianach,  zdań 
wyjętych  z  pisma  św.  W  ogrodzie  urządzona  była  kal- 
warya,  pustynia,  pieczary,  posągi  świętych,  altany,  a 
wszędzie  górnolotne  napisy  i  uwagi.  W  kościele  także 
uczony  proboszcz  pokładł  napisy  nie  tylko  na  nagrob- 
bacb,  ale  po  ścianach  i  ławkach.    Wszystko  to  wzbu«. 
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dzało  podziw  prostaczków  i  nie  prostaczków,  oraz  zwię- 
kszało   szacunek    dla   nieśmiertelnego   autora   Nowych 
Aten. 
Pisma  peryodyezne.    Po  dawnych  Relacyaćh,   Nowinach, 
Listach,  Opisach,  o  których  mówiliśmy  w  poprzednim  okresie, 
a  których  wychodziło  najwięcćj  za  panowania  Zygmunta  m 
i  Władysława  IV,   pierwszy  raz  zjawiła  się  próba  stalszego 
czasopisma,  gdy  od  dnia  3  stycznia  1661  r.  zacząt  wychodzić 
tygodniowo  w  Krakowie,  pod  redakcyą  Jana  Aleksandra  Gor- 
czyna,   Merkuryusz  Polski  ordynaryjny ,   dzieje  wszystkiego 
świata  w  sobie  zamykający  dla  informacyi  pospolitej  (w  4-ce, 
drukiem  gockim).     Pisany  Językiem   pełnym  makaronizmów, 
umieszczał  wiadomości  z  obcych  krajów  dosyć  obszernie  i  na 
początku,  krajowe  zaś  na  końcu;   w  tych  ostatnich  dało  Jest 
ciekawych  i  ważnych  wiadomości.    »Merkuryuszc  po  wyjścia 
dwudziestu  numerów  przeniósł  się  do  Warszawy,  gdzie  rów- 
nież wychodził  raz  na  tydzień  od  dnia  20  maja  1661  r.:  lecz 
i  tam  wkrótce  ustał,  kiedy  zaś  nie  wiadomo;  najcalszy  bowiem 
egzemplarz,   znajdujący  się  w  bibliotece  ordynacyi  Zamojskich, 
dochodzi  zaledwie  do  końca  tegoż  roku.  Zapewne  wojny  szwedz- 
kie i  inne    klęski   krajowe   nie  dozwoliły   wznowienia  cze- 
goś podobnego:  znowu  bowiem  zjawiają  się  pojedyncze  Nowiny 
i  Relacye,  które  z  czasem  coraz  porządniejszą  przybierały  for- 
mę i  w  ciągu  swoim  się  utrwalały.  Takieml  okazują  się  w  koń- 
cu panowania  Jana  III  A  wizy,  najbardziej  zbliżone  do  gazet, 
które  wychodziły  po  znaczniejszych  miastach  polskich;  były 
bowiem  Awizy  Krakowskie,  Warszawskie,  Lwowskie,  Lubel- 
skie, Gdańskie  i  t.  d.   Wychodziły  one  na  lóźnych  ćwiartkach, 
niekiedy  nawet  na  pojedynczych  świstkach;   ztąd  nie  starano 
się  o  ich  przechowanie,  i  dla  tego  dzisiaj  nadzwyczajnie  są 
rzadkie.    Jedyny  znaczny,  dotąd  znany  ich  zbiór  z  sześciu  lat 
od  1696  do  1702  posiadał  Aleksander  hr.  Przezdziecki  w  War- 
szawie.   Awizy  te  wydawał  jakiś  professor  akademii  w  Kra- 
skowie za  przywilejem  królewskim.   Nie  miały  one  stałego  cią- 
gu numerów  ani  paginacyi,  lecz  dzieliły  się  na  kartki  osobne 
z  wiadomościami  krajowemi,  a  osobne  z  zagranicznemi.    Te 
ostatnie  zjawiały  się  stosownie  do  okoliczności ;  często  zastę- 
powało je  doniesienie  redaktora,  że  nie  masz  żadnych  cieka- 
wości.   Za  to  krajowe  były  bardzo  starannie  podawane  i  nad- 
zwyczajnie są  ciekawe.   Nie  tylko  bowiem  ogłaszały  zdarzenia 
polityczne ,  ale  i  drobne  szczegóły  o  stanie  powietrza,  o  wy- 
padkach nadprzyrodzonych,  ślubach,  urodzinach,  pogrzebach, 
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nomlnacyach,  przyjazdach  i  wyjazdach  różnych  dostojników 
krajowych,  tudzież  o  uroczystościach  kościelnych,  dworskich 
i  t  d.  Od  1700  r.  Awizy  zmieniły  swój  tytuł  na  Gazety, 
a  od  r.  1702  poczęły  wychodzić  już  nie  na  ćwiartce  lecz  w  ma- 
Yćj  ósemce  z  herbem  państwa  u  góry;  ale  treść  ich  była 
daleko  uboższa,  redakcya  mniój  staranna,  wiadomości  pra- 
wie żadnych. 

Obok'  Awizów  było  jeszcze  inne  czasopismo  polityezno-11- 
terackie  w  języku  łacińskim ,  które  wychodziło  w  Krakowie 
miesięcznie  r.  1698  p.  n.  Mercurius  polonica* —  Jak  długo, 
niewiadomo :  dotąd  bowiem  znane  są  tylko  trzy  pierwsze  mie- 
siące r.  1698.  Wydawali  je  zapewne  jezuici.  Są  tu  obok 
nowin  politycznych,  zagranicznych  i  polskich,  listy  królów 
i  papieży,  treść  zawieranych  traktatów,  sprawozdania  nauko- 
we 1  literackie,  doniesienia  o  nowych  odkryciach  w  fizyce 
i  chemii,  recepty  na  różne  choroby  i  zagadki  w  językach 
włoskim ,  hiszpańskim  i  łacińskim  i  t  d.  Było  to  więc  pi- 
smo peryodyczne,  uorganizowane  podług  potrzeb  ówczesnych 
i  nieustępujące  w  nlczóm  zagranicznym.  Polityka,  literatura, 
wiadomości  potoczne,  mają  w  nićm  rubryki  odrębne;  korre- 
spondencye  z  różnych  stron  bywają  nadsyłane ;  jest  także 
rodzaj  dzisiejszych  artykułów  wstępnych. 

Po   upadku  Merkuryusza ,   od  r.  1729  wydawał  w  War- 
szawie niejaki  Jan  Naumański ,  w  drukarni  i  nakładem  X.X. 
Pijarów ,  raz  na  tydzień,  w  ćwiartce,  w  dwóch  osobnych   pół- 
arkuszach,  pismo  p.  t.  Kuryer  Polski,  Relała  ref  ero ,  tudzież 
Wiadomości  Uprzywilejowane.    Kuryer   wyłącznie   zajmował 
się  światem  polskim,  szlachtą.    Z  niego   wiedział  naród  szla- 
checki o  każdój  śmierci ,  o  każdóm  weselu ,  o  każdym  chrzcie, 
o  każdój  nominacyi ,  każdym  wjeździe  na  urząd ,  o  każdój  nie- 
mal uroczystości.  „Wiadomości  uprzywilejowane"  były  doń  nie- 
jako dodatkami.    Kuryer  ten  za  panowania  Augusta  III  stra- 
cił prawie  całą  swoje  wartość,  bo  drukowany  literami  więk- 
szemi,  już  nie  tyle  podawał  wiadomości  i  nie  starał  się  o  to. 
Ztąd   gdy   dawniejszy  mógł    służyć    poniekąd   za  dopełnienie 
„Korony"    Nlesiecklego ,  późniejszy  ledwie  gdzieniegdzie  za- 
spakajał ciekawość,  zwłaszcza,  gdy   na  szczupłych  kartkach 
swoich  mieścił  już  i  wiadomości  zagraniczne.    Zmieniał  on  kil- 
ka razy  tytuł  i  raz  był  Kuryerem  Polskim,  drugi  raz  Gaze- 
tą Polską  albo  Kuryerem  Cudzoziemskim.    W  r.  1730   za- 
czął Naumański  dołączać   doń  przy  końcu  Hlstoryę  Polską 
i  ciągnął  ją  aż   do  r.  1733,  doszedłszy  do  Władysława  Ło- 
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Metka.    W  r.  1737  wychodził  Merkuryusz  historyczny  i  po* 
lityczny/  a  w  miejsca   „Kuryera  cudzoziemskiego"   Uprzywir 
lejowane  wiadomości  z  cudzych,  krajów.    Wydawali  je    za- 
wsze pijarzy   na  mocy   udzielonego  im   przywileju.    Dopiero 
przy  końcu  1740  r.,  kiedy  w  doniesieniu  o  urodzinach    kró- 
lewny Kunegundy,  przypadkiem .  czy  też  Jak  się  wówczas  do- 
myślano ,  podstępnym  wpływem ,  zecer  fatalnie  się  omylił,  sko- 
rzystali z  tój  okoliczności  Jezuici,  i  przedstawiwszy   dworo- 
wi,  z  Jakim   nledozorem   wydają  pijarzy  gazety,  odebrali   im 
przywilej,  i  odtąd  oni  wyłącznie  drukowali  pod  temii  samem! 
tytułami.    Tak  „Uprzywilejowane  wiadomości"  wychodziły  od 
r.  1750  do  1757,  „Kuryer  Polski"  od  r.  1758  do  1764.     Pod 
koniec  czasów  saskich  wydawał  go  ks.  Franciszek  Bohemo* 
lec  ex-jezulta,  który  aż  do  r.  1771,  prowadził  pismo,  i  po- 
tom odstąpił  Je  ks.    Łus kinie.     Pomimo    odebranego   pijarom 
prawa  na  wydawanie  gazet,  polskich,  utrzymali  oni  Jeszcze 
dawny  przy wilój  na  drukowanie  tychże  w  Języku  francuzkim: 
wydawali  więc  w  s wojój  drukarni  czasopisma  francuzkie  Jour- 
naux  de  la  campagne  (od  1756  do  1758)  i  Gazette  de  Var- 
sonie  od  1756 — 1764.    W  tejże  drukarni  wychodziła  niemiec- 
ka Warsćhauer  Zeitung  od  1754   do  1763  r.  Mizler  a  Kolof 
pierwszy  zaczął  wydawać  naukowe  pisma  peryodyczne,  a  mia- 
nowicie:" Warsćhauer  Bibliothek,  obejmującą  wiadomości  o  roz- 
maitych książkach  i  pismach ,  tak  dawnych  Jak  nowych  w  Pol- 
sce wydanych ,  na  rok  1754.    Wyszły  tylko  cztóry   zeszyty. 
Następnie  dla  lepszego  pokupu  wydawał   po  łacinie  Acta  U- 
teraria    Regni    Poloniae    et   Magm   Ducatus   Lithuaniae, 
1755 — 1757.    S4  tutaj  rozbiory  dzieł  nowo- wy  chodzących,  do- 
niesienia literackie,  żywoty   znakomitych  Polaków,  rozprawy 
w  przedmiotach  fizycznych  1  lekarskich ,  katalog  sejmów  pol- 
skich 1  t.  d.    Mizler  także  wydawać  zaczął  pierwsze  pismo 
peryodyczne  naukowe  w  Języku  polskim  p.  t.   „Nowe  wiado- 
mości  ekonomiczne  i  uczone,  albo  magazyn  wszystkich  nauk 
do  szczęśliwego    życia    ludzkiego  potrzebnych."    Wychodziły 
co  miesiąc  w  r.  1758.    Po  nich  wychodził  w  Warszawie  Jour- 
nal  litteraire    de  Pologne   pod  redakcyą   Friese'go,   a  pó- 
źniój  r.  1760  niejakiego  Dusserta.    W  końcu  panowania  Au- 
gusta III   ukazał  się    Patryota  Polski,   kartki   tygodniowe 
zawierający,   którego  wyszło  24  Numerów   w  r.   1761 ,  leci 
dla  braku  prenumeratorów  ustał. 

Pierwszćm  czasopismem    politycznym    polskićm    w  Wilnie 
był  Kuryer  Litewski  czyli  Wiadomości  cudzoziemskie,  któ- 
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ry  zaciął  wychodzić  od  r.  1759  w  formacie  ćwiartki.  Do  te- 
go pisma  od  r.  1760  do  1763  włącznie ,  dodawano  co  miesiąc 
osobny  pótarkusz  p.  n.  Wiadomości  literackie.  Zamieszcza- 
ne  tu  były  różne  mowy,  wyjątki  z  Historyi  Naturalni] 
Rzączyńskiego ,  tłómaczone  na  polskie;  artykuły,  o  zorzy 
północno),  o  ludności  świata,  o  straszydłach,  e  kolorach 
i  t  d.  W  Nieswieihi  drukowano  chwilowo  za  bytności  tam- 
że króla  Augusta  II  gazety  polskie  w  drukarni  książąt  Ra- 
dziwiłłów. 

W  tymże  okresie  wzięły  początek  w  Polsce  towarzystwa 
naukowe.  Za  panowania  Augusta  III  gorliwy  Mizler  powziął 
myśl  utworzenia  towarzystwa  lekarskiego  (Collegium  medicum). 
Wspierał  go  w  tóm  przedsięwzięciu  Jan  Małachowski  kanc- 
lerz koronny.  August  III  r.  1752  zatwierdził  statuta  towa- 
rzystwa. Pod  wpływem  także  Mizlera  zawiązało  się  w  War- 
szawie Towarzystwo  Literatów,  oraz  Towarzystwo  fizyczno- 
chemiczne,  które  użyteczne  książki  wydawały. 

II.  Pisarze  polsko-Ucińscy. 

1.   &  m  m  m  y  m. 

Po  S arbie wskim  nikt  już  z  Polaków  nie  odznaczył  się 
w  poezyi  łacińskićj.  Pisarze,  któfych  tu  wymienimy,  zale- 
dwie zasługują  na  wzmiankę. 

Jan  Alan  Bardziński  ściągnął  w  treść  rytmową  całą  „Sum- 
mę"  ś.  Tomasza  z  Akwinu ,  a  także  napisał  wierszami  krótką 
kronikę  papleżów. 

O  Sobiescyadzie  Ustrzyckiego  wspominaliśmy  wyżój. 

Wojciech  Ines,  Jezuita  (f  1658)  napisał  wierszem  łaciń- 
skim Lechiadę  (Łechias  etc).  Jest  to  paneglryczna  historya 
polska.  Pisał  także  epigrammata  łacińskie ,  przedrukowywane 
po  kllkakroć  w  kraju   1  za  granicą. 

Jan  Skórski  jest  autorem  poematu  bohaterskiego  p.  t. 
Lechus  (Lwów,  1745).  Jest  to  mitologiczna  historya  polska, 
nad  którą  autor  piętnaście  lat ,  Jak  sam  przy  końcu  XII  pie- 
śni pisze,  pracował.  Pisał  także  wierszowane  panegiryki  na 
cześć  Potockich  i  Wyżyckiego-  Poemat  Lechus  niedołężnie 
przełożył  polskim  wierszem  ks.  Benedykt  Kotficki  p.  t.  Lech 
polski,  albo  wolnego  i  złotego  narodu  polskiego  początki, 
starożytność  1  t.  d.  (Lwów ,  1751). 
Rys  Dz.  Lit.  P.  92 
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JFespazyan  Kochowski,  którego  życie  opowiedziettisj 
w  dziale  poezyi  polsklój  tego  okresu,  opisał  panowanie  Jaw 
Kazimierza  1  Michała  Korybuta  w  czterech  księgach,  które 
nazwał  z  grecka  Klimakłerami  (niby  złowleszczemi  okresami) 
i  z  których  każda  po  siedm  lat  obejmuje.  *  Za  tycia  Kochów- 
sklego  wyszły  tylko  trzy  kllmaktery  p.  t.  Annatium  Pa- 
loniae  ab  obitu  Flddislai  IV  Climacter  I,  II,  III  (Roczni- 
ków polskich  od  zgonu  Władysława  IV  Klim.  1,  2  i  3-cL  Kra- 
ków, 1683—1698).  Czwarty  Kllmakter,  obejmujący  panowa- 
nie króla  Michała  aż  do  r.  1672,  dotychczas  le4y  w  rękopi- 
śmie  w  bibliotece  drezdeńskiej,  i  znany  jest  tylko  ogółowi 
z  przekładu  Augusta  Mosbacha  (Lipsk,  1853).  Na  nieszczę- 
ście przekład  ten  nie  zaleca  się  dokładnością. 

Kochowski  jest  prawdziwym  historykiem,    i  nie  masz  ma 
równego  w  tym  okresie.    Rzecz  swoje  rozumiał  jako  dziejo- 
pisarz nie  zaś  po  kronikarsku;  wiedział  co  pisać   i  jak  pi- 
sać.   Talentem  od  wielu  wyższy,  słusznie  zaliczony  być  wi- 
nien do  szeregu,  w  którym  stoją  Długosz,  Wapowski  i  Kro- 
mer.   Pomijając  styl  nie  zupełnie  poprawny    i  niektóre   po- 
myłki imion  i  rzeczy,  dzieło  Kochowskiego  ma  tę  znakomi- 
tą zaletę,  że  w  zupełności  odźwierciadla  najburzliwszy  okres 
dziejów    polskich,   a  przytćm  odznacza  się   wlelkićm  umiar- 
kowaniem.   Surowy  krytyk  Braun,  który  prawie  wszystkich 
historyków   polskich  ganił,  tak  mówi  o  Kochowskim:  „Kto 
rzeczy,  a  nie  słów  ciekawy,  a  Jeszcze  w  tak  zajmującej  epo- 
ce ,  Jaką  jest   panowanie  Jana  Kazimierza ,  ten  historyę  Ko- 
chowskiego znajduje  sprawiedliwą  i  dostateczną."    ŁepłóJ  teł 
od  kogo  innego  mógł  opowiedzieć  Kochowski  spółczesne  so- 
bie dzieje,  sam  bowiem  brat  udział  w  wielu  ważnych  wy- 
padkach.   Pod  chorągwią   marszałka   Lubomirskiego  walczy! 
pod  Montwami  za  wolną  elekcyę  królów.    W  lat  kilka  znowu 
na  elekcyl  króla  Michała  był  świadkiem  entuzyazmu  szlachty, 
która  sama  wbrew  panom  obierała  króla.  '  Sam  widział  ów 
słynny  rój  pszczół,  który  krążąc  w  powietrzu,  zatrzymał  się 
po  nad  województwem  łęczyckićm  zwiastując  ziemi  rodzinnej 
króla  Piasta.    Kochowski  był  obywatelem   województwa  kra- 
kowskiego 1  w  tamtych  stronach  głównie  przesiadywał;,  miał 
nawet  urząd  w  ziemi  swój,  to  jest  był  podiupnikiem  wie- 
lickim pod  Janem  Pieniążkiem ,  starostą  oświęcimskim  a  sła- 
wnym statystą  rzeczypospolitój,  który   był  wtenczas   zupni- 
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kiem.  Znał  więc  osobiście  tego  męża  znakomitego,  który 
umarł  wojewodą  sieradzkim  ,  a  byt  z  rozumu  kandydatem  do 
korony  polskićj  za  czasów  kardynała  Radziejowskiego  i  Szwe- 
dów. Jako  obywatel  .krakowski  zjeżdżał  Kocbowskl  na  sejmiki 
do  Proszowic ,  był  świadkiem  owego  burzliwego  sejmiku,  na 
który  to  panowie  zjechali  się  zbrojnie  i  tłumno,  knując  zdra- 
dy przeciw  królowi  Korybutowi  (w  Lipcu  1670  r.).  Przywią- 
zany jak  cała  szlachta  do  Michała,  jeździł  na  sejmy  do  War- 
szawy. Sam  wspomina  o  tóm  wszystkióm  w  swoim  czwar- 
tym klimakterze.  Pod  koniec  życia  zmienił  wiele  z  dawnych 
przekonań  swoich,  I  nie  był  Już  tak  żarliwym  stronnikiem 
wolnćj  elekcyi,  jak  dawnićj. 

Trzy  pierwsze  Klimaktery,  streszczone  w  przekładzie  pol- 
skim y  wydał  Edward  Raczyński  we  dwóch  tomach  p.  t  flt- 
storya  panowania  Jana  Kazimierza  przez  nieznanego  au- 
tora, (Poznań ,  1840),,  nie  wiedząc  że  to  są  Kochowskiego 
Roczniki.  Bartoszewicz  robi  w  tym  względzie  bardzo  dowci- 
pne zbliżenia  i  wyjaśnia  przebieg  tój  sprawy,  nieobojętnej 
dla  historyi  literatury.  Znalazł  się  w  czasach  saskich  (sło- 
wa są  Bartoszewicza)  pewien  historyk,  który  postanowił  dla  na- 
rodu swojego  wystawić  po  polsku  dzieje  ostatnich  lat  Rzeczypo- 
spolitej. Miał  do  tego  materyał  gotowy  w  dziełach ,  które  go 
poprzedziły ;  ale  zdaje  się  zapragnął  sławy  literackiej.  Więc 
zataiwszy  się  z  tóm  co  robi,  przełożył  na  polskie  z  Plasec* 
kiego  te  ustępy,  które  nfówiły  o  Polsce,  a  gdy  mu  tutaj 
wątku  Już  nie  stało ,  przekładał  dalój  Kochowskiego.  Do- 
skonale się  złożyło,  bo  od  tego  właśnie  Kochowski  zaczy- 
nał, na  czóm  Piasecki  skończył.  Przypomnijmy  sobie  teraz, 
że  i  kronikę  Joachima  Bielskiego ,  te  ostatnie  mianowicie  JóJ 
części,  które  świeżo  odkryto  w  przerobieniu  i  wydano,  ktoś 
bezimienny  wziął  także  pod  swoje  opiekę.  Bielskiego  „dal- 
szy ciąg"  nie  był  wydany,  aż  do  tój  chwili :  więc  tutaj  zno- 
wu łatwiój  się  A  kradzieżą  literacką  ukryć  było.  Wziąwszy 
Bielskiego  w  naturze  na  sam  początek  dzieła  zamierzonego, 
ten  ktoś  sztukował  się  Piaseckim  i  Kochowskim.  Takim  spo- 
sobem w  języku  polskim  zebrały  się  dzieje  narodn  przynaj- 
mniej od  1587  do  1668  r.  Ślady  aż  trzech  odkryć  naukowych 
w  różnych  miejscach  i  w  różnych  czasach,  przez  trzy  osoby,  na- 
prowadzają na  tę  myśl ,  że  jedna  to  była  osoba ,  która  umiała 
tak  dobrze  korzystać  z  cudzój  własności.  Najprzód  tedy  wy- 
stąpił Raczyński  i  drukował  w  Poznaniu  r.  1840.  „Panowa- 
nie Jana  Kazimierza  przez  nieznanego  autora."    Nie  dostrze- 
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żono  tu  zrazu  Kochowskiego  w  przebraniu  polskim.  W  lat 
kilka  potom  w  Warszawie  Wójcicki  odkrył  inny  rękopisu 
1  wydrukował  z  niego  „Pamiętniki  do  panowania  Wazów": 
Jest  tam  koniec  panowania  Zygmunta  ni,  panowanie  całe 
Władysława  IV  1  początek  panowania  Jana  Kazimierza.  Był 
to  rękoplsm  bez  początku  1  bez  końca,  a  więc  urywkiem 
z  czegoś.  Nareszcie  Sobieszczańskl  wykrył  „dalszy  ciąg"  Biel- 
skiego ,  to  jest  dzieło  o  początku  panowania  Zygmunta  m, 
aż  po  rok  1599.  Po  bliższym  rozpatrzeniu  się  w  owycb  po- 
mnikach ,  jawnie  się  pokazało ,  że  to ,  co  w  rękoplśmie  Wój- 
cickiego znajdowało  się  z  hlstoryl  Jana  Kazimierza,  było 
i  w  wydaniu  poznańskiem  Raczyńskiego ,  słowo  w  słowo ;  da- 
lój,  że  wydanie  poznańskie  nic  dzlejorił  nowego  nie  przyno- 
siło, bo  było  tłómaczeniem  Kochowskiego.  Idąc  za  śladem, 
przekonaliśmy  się  wreszcie,  ie  cały  początek  pamiętników  do 
panowania  Wazów  Jest  żywcem  przetłómaczOny  z  Piaseckie- 
go. Otóż  klucz  zagadki;  koniec  kroniki  Bielskiego  służył  u 
początek  *  nowego  dzieła.  Są  ślady,  że  jakiś  Zabiełło  na  Li- 
twie przerabiał  tych  wszystkich  trzech  historyków  na  swój 
ład ,  i  Jednego  z  nich  dowolnie  zmieniał  dla  niepoznaki ,  dwóch 
zaś  tłómaczył.  Było  to  w  czasach  już  późnych  za  Augu- 
sta III....  Pominąwszy  rzecz  brzydką,  jaką  tu  Jest  przy- 
właszczenie sobie  cudzój  własności,  przyznać  musimy,  że  na 
tóm  przerobieniu  nowych  trzech  'dziejopisarzy  zyskała  nie- 
zmiernie nie  tylko  literatura  historyczna,  ale  i  sam  koloryt 
dziejów.  Zabiełło  albowiem  (jeżeli  to  był  koniecznie  Zabieł- 
ło) nie  przepisywał  1  nie  tłómaczył  dosłownie  na  ślepo,  ale 
trzymając  się  oryginalnego  tekstu ,  przerabiał  jednak  po  swo- 
jemu to  klassyczne  dzieło ,  dodawał  do  nich  nieco  namiętno- 
ści i  krwi , '  uszlachcał  Je ,  że  tak  powiemy.  Nasi  dwaj  hi- 
storycy łacińscy  i  Bielski  byłi  za  poważni ,  rzecz  swoje  bar- 
dzo serjo  pojmowali,  pisali  jak  każe  przepis  starożytnych, 
bez  gniewu  i  niechęci;  sąd  o  wypadkach  i  ludziach  zosta- 
wiali czytelnikowi.  Nie  mógł  być  tak  zimnym  spostrzega- 
czem  historyk  szlachcic ,  taki  np.  Pasek ,  taki  Erazm  Otwl- 
nowski;  brał  więc  gorąco  do  serca  wszystko,  co  go  bolało 
i  zajmowało,  a  rąbiąc  prawdę,  o  nic  się  więcój  nie  pytał 
na  świecie.  Otóż  kiedy  czytamy  Bielskiego,  a  mianowicie 
Kochowskiego  w  oryginale ,  zimno  na  nas  jakieś  z  nich  wie- 
je; czytając  zaś  przerobienie  ich,  unosimy  się  razem  z  pi- 
sarzem przesądami  i  wyobrażeniami  wieku,  i  ztąd  jesteśmy 
w  stanie  daleko  lepiój  rozumieć   namiętności,  jakie  miotały 
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ówczesną  szlachtą.  A  przytóm  język  w  tćm  przerobieniu 
jest  tak  dalece  rycerski  i  prawdziwie  staropolski,  że  sam 
ten  język  przenieść  nas  może  w  Inne  czasy  1  pomiędzy  tak 
odmiennych  od  nas  ludzi.  Gdyby  oryginały  dzieł  poglnęły 
1  gdyby  kradzież  literacka  nie  wykryła  się ,  możnaby  prze- 
robienie Zabiełły  uważać  za  arcydzieło  historyczne.  Talent 
tam  w  istocie  rzadki,  tłómaczyć  autora,  prawie  słowo,  w  sło- 
wo ,  a  jednak  być  samym  sobą .  1  nie  zatrzeć  swój  oryginal- 
ności. Nie  objęty  jest  w  tćm  przerobieniu  czwarty  klimakter, 
który  obejmuje  panowanie  króla  Michała,  przynajmniej  nie 
odkryto  jeszcze  dotąd  tego  ustępu   po  polsku. 

Drugie  dzieło  histpryczne  Kochowsklego  w  łacińskim  języ- 
ku nosi  tytuł:  Commentarium  belli  adversum  Turcas  ad 
Viennam  et  in  Hungaria  gesti  (Kraków  1684).  Jest  to  pa- 
miętnik wyprawy  Jana  III  pod  Wiedeń  1  w  Węgrzech  r.  1683, 
z  rozkazu  tego  króla  naprędce,  lecz  z  urzędowych  wiadomo- 
ści 1  zapewne  dokładnie  napisany.  Niektórzy  historycy  utrzy- 
mują, że  Kochowski  towarzyszył  królowi  na  tę  wyprawę; 
lecz  to  wątpliwa,  gdyż  sam  zeznaje,  że  pisał  podług  dostar- 
czonych sobie   materyałów. 

Inne  dziełko  p.  t.  Bypomnema  Reginarum  Poloniae  etc. 
jest  poetycznym  opisem  życia  i  zalet  Królowych  polskich 
od  Dąbrówki  począwszy,  aż  do  Eleonory,  małżonki  króla 
Michała. 

Są  także  Kochowsklego  dwie  mowy  pochwalne :  jedna  na 
cześć  nowoobranego  króla  Michała,  druga  zaś  witająca  kró- 
lowę Eleonorę  Austryaczkę. 

Wawrzyniec  Rudawski,  syn  Jana,  uszlachconego  przez 
Władysława  IV,  którego  był  sekretarzem,  urodził  się  w  War- 
szawie ,  wychował  się  u  jezuitów  w  Brunsberdze,  został  księ- 
dzem i  w  rok  elekcyi  Jana  Kazimierza  już  był  kanonikiem 
warmińskim.  Starał  się  późniój  o  kanoniję  w  Krakowie,  lecz 
jój  nie  dostał ,  bo  na  to  wywodu  z  wielu  herbów  było  po- 
trzeba, a  Rudawski  Ich  nie  miał.  Zniechęcony  tedy  do  oj- 
czyzny, wyniósł  się  do  Ąustryl  i  został  tam  kanonikiem  oło- 
munieckim ,  oraz  rajcą  cesarza  Leopolda.  Napisał  Historyę 
polską  od  zgonu  Władysława  IV,  aż  do  pokoju  (Hiwskie- 
go,  to  Jest  do  r.  1660,  w  którym  Polacy  ostatecznie  stra- 
cili Inflanty.  Dzieło  to,  przypisane  Leopoldowi  cesarzowi, 
spoczywało    w  rękopiśmie    cesarskiej  biblioteki  wiedeńskiój. 
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Dragi  odpis,  do  biblioteki  Załuskich  należący,  wydał  w  ory- 
ginale Mizler  a  Rolof  w  Warszawie  r.  1755 ,  a  Włodzimierz 
Spasowicz  po  polska  w  Petersburga  r.  1855. —  Gdzie  i  kie- 
dy umarł  Rudawski —  nie  wiadomo. 

Matka  Rudawskiego  była  Niemka ,  mieszczka  warszawska, 
ojczym  niemiec ;  sam  też  wychowywał  się  w  zniemczałćj  War- 
mii.   To  nam  tłómaczy,  dia  czego  tak   lgnął   do  partył    ni*- 
mleckłćj.    Bo  trzeba  wiedzieć,   że  był  to  zabity   Austryak; 
dom  rakazki  nazywa  świętym;  wierzył  że  Niemcy,  a  miano- 
wicie  cesarz,    mają  prawo  jakieś  na  Prasy,  i  że  prawo  to 
nierównie  Jest    świętsze    od  praw   niby  mniemanych  Polski 
na  te  ziemie.    Dla  tego,  kiedy  np.  Szwedzi  zdobywali  w  1655  r. 
Elbląg,  obecny  tam  Rudawski  upominał  mieszczan,  żeby  się 
nie  poddawali,   bo  nie  tylko   że   są  winni  wierność   królowi 
polskiemu,  ale   nawet  uznawać    mają  nad  sobą  źwierzchni- 
cze  prawo  cesarza.    I  nieraz  ubolewa  w  hlstoryi  swój,  wy- 
stawiając  piękności   ziem    pruskich,   że  cesarz  w  ręku   pol- 
skich zostawia  te  kraje.    Rudawski  nie  mógł  tedy  być  miły 
w  swoim  czasie   szlachcie,   tóm   bardzićj  że  rozwijał  teorye 
polityczne  wstrętne   panującój    klassle    polskiego    społeczeń- 
stwa.   Wciąż  mu   stał  przed*  oczyma   ideał    nieograniczonej 
monarchii  dynastycznej,  ześrodkowującćj  władzę  i  prawo  w  je- 
dnym  ręku ;  nie  w  smak  mu  były  elekcye ,  obrady  sejmowe 
1  wszechwładztwo  szlachty.    Ztąd  u  Rudawskiego  tyle  przy- 
cinków do  zepsucia  obyczajów,   tyle    zażartych  napadów  na 
niepohamowaną   dumę   i  ambicyę   możnowładzców ,  na  szafo- 
wanie  starostw,    swawolę  1  burzliwość    szlachty,    na  ucisk 
włościan.    Znacznie  też   wpłynęły   na  Jego  poglądy   i  widoki 
kościoła,  do  którego  należał.    Zkądinąd  Jednak,  potrzeba  mu 
oddać  sprawiedliwość,  że  usiłował  być  bezstronnym ,  nie  schle- 
biał żadnemu  z  panów ,  nie  zasługiwał  się   królowi ,  owszem 
z  wielką  bezstronnością  maluje  upór  i  zawziętość  Jana  Ka- 
zimierza,   a  znowu  różnowiercom   oddaje  często  należne  po- 
chwały, np.  wojewodzie  Adamowi   Kisielowi,  obrońcy   swobód 
Rusi  i  wschodniego  wyznania. 

Pod  względem  sztuki,  Historya  Rudawskiego,  z  początku 
treściwa  i  pełna ,  w  ostatnich  księgach  staje  się  rozwlekłą, 
bezbarwną  i  suchą.  Autor  zapełnia  ją  stosami  aktów  dyplo- 
matycznych odnoszących  się  do  oliwskiego  pokoju.  Pod  wzglę- 
dem żywości  opisów,  dobitności  i  potoczystości  opowiadania, 
j&nacznie  jest  niższy   od  Kochowskiego. 
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Albrycht  Stanisław  Radziwiłł,  syn  Stanisława,  staro- 
sty żmudzkiego ,  najprzód  podkanclerzy,  a  potom  ai  do  śmier- 
ci kanclerz  wielki  litewski,  urodzi!  się  w  pierwszych  latach 
panowania  Zygmunta  III  (1593).  Ojciec  jego  słynął  z  nau- 
ki i  pobożności ;  posiadał  12  języków ,  a  między  temi  hebraj- 
ski tak  dokładnie,  ie  w  nim  równie  jak  w  ojczystym  mógł 
pisać.  Corocznie  post  wielki  odprawiał  w  dzikiój  puszczy 
nalibockiój ,  gdzie  przez  40  dni  unikał  społeczeństwa  ludz- 
kiego, trawiąc  czas  na  rozmyślaniu  pobożnćm.  Albrecht  w  mło- 
dym wieku  podróżował  w  towarzystwie  bardzo  surowego  och- 
mistrza po  Europie  i  dłuższy  czfas  przebywał  we  Francyi, 
gdzie  ujmującemi  obyczajami  taką  umiał  sobie  zjednać  przy- 
chylność u  dworu  królewskiego ,  że  wuj  Maryi  Ludwiki  przy- 
szłej małżonki  Władysława  IV,  chciał  go  ożenić  z  siostrze- 
nicą swoją.  Już  był  dzień  ślubu  naznaczony,  ale  książę 
Albrycht  powodowany  skrupułami  1  wyrzucając  sobie,  że  tak 
daleko  od  kraju  chce  swój  los  ustalić,  wyjechał  potajemnie 
i  nie  bez  przygód  z  Francyi  i  zjawił  się  u  dworu  w  War- 
szawie. Zygmuntowi  III  podobała  się  w  młodym  księciu  u- 
kładność  obyczajów,  uprzejmość  1  pobożność:  zrobił  go  przeto 
poufnym  swym  doradzcą , .  dał  mu  starostwo  łuckie  i  podkan- 
clerstwo  litewskie,  ożenił  go  z  bogatą  wdową  Działyńską 
i  wielą  inneml  łaskami  obsypał.  Za  takie  dobrodziejstwa 
Radziwiłł  odwdzięczał  się  królowi  i  radą  i  czynami.  Mło- 
demu Władysławowi,  w  podróży  do  obcych  krajów,  towa- 
rzyszył jako  opiekun  i  przewodnik.  Pod  Smoleńskiem  znaj- 
dował się  przy  królu  z  własnemi  chorągwiami,  i  pod  Cho- 
cim roty  swoje  wyprawił.  U  Władysława  IV  używał  także 
Wielkiego  znaczenia.  On  był  pośrednikiem  w  zatargach  kró- 
la z  Gdańszczanami  z  powodu  cła  morskiego  wynikłych;  on 
przyjmował  na  granicach  Polski  Maryę  Ludwikę.  Równój 
wziętości  używał  i  za  Jana  Kazimierza ,  który  nieraz  w  na- 
głćj  potrzebie  ,  w  nocy  nawet  po  niego  posyłał,  mówiąc: 
„biegajcie,  proście  staruszka  naszego  kochanego;  jego  się 
musimy   w  tój  trudności  poradzić." 

Ciekawą  tę  postać  charakteryzuje  Bartoszewicz  w  nastę- 
pujących słowach:  „Człowiek  najpoczci wszy,  najzacniejszy;  do  rany 
go  przyłożyć  można  było;  gorliwy,  czynny,  kochał  ojczyznę,  ale 
przytćm  niezmiernie  i  dom  Radzi wiłłowski.  Wiek  to  był, 
wśród  którego  ujrzał  się  nasz  kanclerz ,  bardzo  pobożny,  ależ 
trudno  sobie  wystawić  nawet  w  tym  wieku,  żeby  kto  mógł  być 
lepszym    i  świętobliwszym    katolikiem    od  Radziwiłła.    Znał 
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kanclerz  wszystkie   cudowne  1  święte   miejsca,  stawne   ks- 
ścioły,  głośne   odpusty,  robił  ftmdacye   pobożne,  bodowa!  ko- 
ścioły, hojnie   rozsypywał  Jałmużny.    Ma  wszystkich  sejmach 
najgorllwlćj  stawał  zawsze   za  wiarę   katolicką ;  jeżeli 
szła  kiedy    o  to ,  a  jakoś  nie  wiodła  mu  się ,  zżymał  się 
dże,   gniewał  i  rzucał,  i  dopóty  pracował  aż  zrobił   swoje. 
Gryzło  to  niezmiernie    kanclerza,    że  miał    w  bllzkim   kre- 
wnym Krzysztofie  Radzlwllle ,  hetmanie  wielkim  litewskim, 
gorliwego   bardzo  kalwina.    Ale  i  ta   bolesna  zgryzota  ustę- 
powała zawsze  przed  osobistym  familijnym  interesem.     Otóż 
kiedy  szło  o  samą  wiarę,  ostro  spierał  się  na  sejmach  z  het- 
manem  1  psuł  mu  szyki    zawsze  •  i  wszędzie  swojemi  wpły- 
wami u  króla  Władysława.    Ale  jednak  kiedy   szło  o  honor 
domu  Radziwllłowskiego ,  wtedy  kanclerz   zapominał  nienawi- 
ści  i  zajść  wzajemnych  i  biegł  do  króla  prosić  dla  hetma- 
na o  krzesło ,  o  starostwo ,  o  pierwszą  lepszą  łaskę ,  o  umizg 
pański;  poniewierał  wtedy  kanclerz  Tyszkiewiczami  i  Hlebo- 
wiczami,  za  to  jedynie,   że  spółza  wodnikami  byli   hetmano- 
wi do  wyższego  urzędu.    Radziwiłł  zawsze   u  niego  był  Ra- 
dziwiłłem, chociażby   szatan,  nie  tylko   kalwin.    Namiętno- 
ści, Jak   widzimy,  nie  miały  granic  u  niego.    Ztąd  hetmana 
wszędzie  nazywa  kochanym  bratem  swoim ,  chociaż  go  cza- 
sami szameruje  bez  żadnćj  litości.    Dziwna   choroba  wieku! 
Naród  upadł  Już  tak  nlzko,  że  najzacniejszy  nawet  człowiek, 
jakim   był  nasz    kanclerz    Radziwiłł ,  nie  mdgł .  i  nie  umiał 
poświęcić  nic   z  prywaty  swój  dla  dobra  ogólnego,   dla  spo- 
kojności   rzeczypospolitój.    Dla  tego,    chociaż    był   niezmier- 
nie sam  z  siebie  bogaty,  miał  starostw  bez  liku  po  wszech 
ziemiach   koronnych ,  a  ciągle  zabiegał  i  prosił  o  nowe,  i  nie 
wiedział,  nie  czuł,  że  mu  to  ubliżało,  bogatemu   i  potężne- 
mu panu.    Nikt  tak  nie  kochał  jezuitów,  jak  nasz  Radzi- 
wiłł ;  nikt  tak  nie  obruszał  się  na  Piaseckiego ,  że  doradzał 
królowi  za  żonę  heretyczkę ;  nikt  tak   nie  dokonywał  prak- 
tyk religijnych,  jak  Radziwiłł.    To  nic,  że  obchodził  najści- 
ślej posty,    że  mszy  nie  opuścił  nigdy,   że  jadąc    gdziekol- 
wiek ,  żadnego  kościoła  nie  minął ;  ale  co  tam  jeszcze  umar- 
twienia się   i  biczowania   dobrowolnego  było!    Za  lada   wy- 
stępek,, za  lada   grzech,  książę  kazał  się   bić   dyscyplinami 
1  smagać   sługom   bez  litości.    Ugodził  wreszcie  jednego  dwo- 
rzanina, któremu  ufał,    i  ten    miał   za  główny   obowiązek 
czuwać    nad  postępowaniem    księcia;    jeżeli    tedy    dostrzegł 
w  nim  co  zdrożnego,  bez  ceremonii  osądził  prawem  dorażnćm, 
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Łe  grzech  ^art  pl*g  tyle  &  tyla »  kazał  sig  natychmiast  pa- 
nu swemu  rozbierać  1  bił  cp  włazto ;  książę  nie  skarżył  się, 
płakał  i  prosił  go  o  większą  karę." 

Pisał  Radziwiłł  wiele  w  materyi  religijno]  i  historycznej. 
O  Najświętszej  Pannie  wydał  kilka  rzeczy,  jedne  po  łacinie, 
drugie  po  polsku.  Dzieł  historycznych  trzy  zostawił :  jedno 
o  sprawach  Zygmunta  III  (De  rebus  gestis  SigismuruU  I1T); 
drogie  zawiera  jego  pamiętniki;  trzeciemu  (Epitome  re- 
rum gestarum  in  Regno  Poloniae  etc.)  treści  dostarczyło 
panowanie  trzech  królów  z  domu  Wazów,—  są  to  niby  trzy 
listy  pisane  do  przyjaciół.  Pierwsze  dzieło  dotąd  drukiem 
qle  ogłoszone;  pamiętniki  przetłómaczył  na  polskie  książę 
Hieronim  Radziwiłł  w  początkach  XVIII  wieku ,  a  drukiem 
ogłosił  Edward  Raczyński  we  dwóch  tomach,  w  Poznaniu  r. 
1839.  Z  trzeciego  pierwszy  list  wytłómaczył  Edward  Ko- 
tłubąj  i  drukował  w  Atheneum  Kraszewskiego  z  r.  1848, 
jest  to  krótki  obraz  panowania  Zygmunta  III;  dwóch  osta- 
tnich listów  Kotłubaj  nie  tłómaczył,  gdyż  obszerniej  te  sa- 
me rzeczy  znalazł  traktowane  w  pamiętnikach. 

Pamiętniki  Radziwiłła  są  nieocenionym  źródłem  history- 
cznym* Dzieło  ma  postać  dyaryusza ,  opowiadającego  nie  tyl* 
ko  rok  po  roku,  ale  nawet  miesiącami  i  dniami  wszystko, 
co  się  bądź  w  rzeczypospolitój ,  bądź  na  dworze  królewskim, 
bądź  w  publicznych  i  domowych  stosunkach  autora  działo. 
Zaczynają  się  te  pamiętniki  od  ostatniej  choroby  i  śmierpi 
Zygmunta  III  r,  1632,  ciągną  się  potom  przez  całe  pano- 
wanie Władysława  IV  i  przez  piórwsze  cztóry  lata  rządów 
Jana  Kazimierza  aż  do  r.  1652.  Zatóm  obejmują  przestrzeń 
czasu  lat  20.  Radziwiłł  szkicuje  tylko—  a  Jednak  pamiętni- 
ki Jego  są  znakomite  ped  względem  treści.  Wskazówek, 
faktów,  rysów  do  dziejów  cywilizacyi  narodu,  do  charakte- 
rystyki znakomitych  osób ,  jest  tutaj  bez  liku.  Wśród  wie- 
lu faktów  obojętnych,  czytelnik  napotyka  tu  szczegóły,  któ- 
rychby  gdzieindziej  daremnie  szukał.  Takiemi  są  ostatnie 
chwile  Zygmunta  III  i  figurująca  w  nich  stawna  panna  Ur- 
szula Meyer  *);  dalój  zasługują  na  uwagę  szczegóły  elekcyl 
Władysława,  ożenienie  się  jego  z  Cecylią  Renatą  Austry- 
acakt  podróż  króla  do  wód  badeńskich,  ta  sama,  którą  opi- 


*)  Umai*  Meyer  była  dwonaaką  królowej  polskiej  KonrtMtyl,  tony 
Zjgautft  III,  i  wrm»  t  tą  królów*  praybyla  *  Aaetryi  do  Polaki 
r.  1605.    WloUri    dla  nMJ  faaamnwk   mtok)   obo>  krwloatwo  i  powie- 
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sał  Jaktfb  Sobieski;  powtórne  / oiemlenta  się  kcóla  z  Mary* 
Ludwiką  i  śmierć  Jego  w  Mereczu  mą  Litwie;  ełpkpyą-  Japa 
Kazimierza, <•  ożenienia  się  Jego  *  wdową  po  bracią  ^  początki 
Jego  panowania.  .Wielka,  szkoda;  ie  w  chwili  najw^iniej«z^jt 
to  Jest  przed  wojną  szwedzką,  przed-  wtargnięciem,  do  .Pplskl 
Karola  Gustawa,  Radziwiłł  przerywa  iSwĄJ  dzteąnlfc  >  i  pogodo, 
że  znękany  chorobą  nie  czuł  się  Jui  zdolnym  do  pracy.  Umarf 
w  Gdańsku  podczae  wojny  szwedzkiej  r.  1656.  . 

Stanisław  Pomrnn.  Kótnerzycki,*  % \ kasztelana  g&wktęgo 
wojewoda  pomorski,  umarł  r.  1665.  Siostra  Jego  rodzona  była 
za  sławnym  Stefanem  Czarnieckim...  Ukszt&tcenle,  miai  euro- 
pejskie. Za  młodu  Jeszcze  napisał  rozprawę  ;»0>zbytjm:  u  Ifoy- 
miaik,  która  zwróciła  uań  uwagę  starożytDik(5.w- 1  Jest  on 
autorem  Historyi  Władysława  królewicza,  .urodzenia;  J^go, 
młodości,  ai  do  zgonu  Zygmunta  fil  (Gdańsk*  MW)-  W  dro- 
gim tomie  zamierzał  opowiedzieć*  dziejk.  Władysława.  JV  Jut 
na  tronie  polskim,  ale  tom  ten  nie  wyazedł.  Zdaje  stę  ie 
drugie  jego  dzieło,  ^Oblężenie  Częstochowy «,jpst.  urywkiem 
s  tych  dziejów  późniejszych,;  które  obiecywał  ogłosić.  JKobie- 
rzycki  godzien  Jest-  stad.,  obok  K  oc  to  w  8ld  ogo  J  Piaseckiego* 
Łacina  jego  czysta  i  vOzdobqa,  wykład  pragmatyczny,  wyświe- 
cający prayeayny  i  skutki  .wypadków*     fiMt  ]  :i\    t 

Ks.  Augustyn  Kordecki,  znakomity  przeor  ipaułjnów^  na 
Jasnej  Górze ^  mąż  wiekopomnćj  paslugi  w,  dziejach  potekich, 
którego  życie  należy  ■  do  historyi,  opisał  po  łacinie,  rzetelnie 
1  bez  przechwałek,  cudowną  obronę  Częstochowy,  i  wydał  ten 
opis  pod  tytułem:  N*wa  Giganiomąchia  przez.. Szwedów,  i  Sn- 
nych  kacerzów  podjęta  przeciw  święteijw  obrazowi  Bęgaro- 
dticy.  Główny  sprawca  wypadku*  Wory  podniósł,  duch*  upa- 
dłego w  narodzie,  Kordecki  w  ciągu  catogo, -opowiadania  rzadko 
wspomina  o  sobie,  a  zlewając  sławę  na  .innych,  z  pokorą  pie- 
rze na  siebie  cząstkę  ich  r  ułomności  i ,  błędów,  ^WMe^oć 
traciliśmy  przytomność,  powiada,  i  byliśmy  przejęci  strachem; 


wyli  jej  wychowanie  fwyeh  dtieel.  Z  lago  powód*  miała  ooa  tai 
wolny  pnyilep  do  mooirebf  i  jfterat  iwojeift  wdaniem  ee?  wyjednywa- 
ła *vłne  ttrifty  i  Vtaro*tw*  illa  tyab,  tióttf  iietekail  *ie  4*  jej -orę- 
downictwa!' Pneto  obok' phtyjacidf  miała wiela  oteobetnyoh,  -onwioia- 
jąeyeh  j%  o  niebaczny  iftafnnek  iaekami  krolewtkiemi.  W  ooeatnica 
ebwilaeh  Zygmunta  III,  (Jmnla  Meyer  pełniła  prsy  nim  weaelkie  po- 
ft«gi9  i  pódisg  ewiadeetwa  Badiiwilta,  wobee  tebraiiyefa  około  Ma 
ojnierająeego  eenatorów,  oeutnią,  wolę  monareby,  we  wigjedaie  noaUne- 
evj  na  anody  lab  innyob  łask,  ustnie  oa  wiadeiata,  a  król,  jai  be*  no- 
wy bfdąey,  akinieniem  tylko  głowy  etowa  jej  potwierdiei. 
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ale  Jak  tylko  zebraliśmy  się  radzić ,  wszystkich  serca  znowu 
nftjtółnlała  ddwagaU  Prostota  głębokość  wiary 'Kordeckiego  wy- 
rażają się  w  szczegółach  rozporządzeń  Jego,  w  których  czytamy, 
żtt  jeden  fce  świątobliwych  ojców  powinien  bylmgtę  rozpędzać. 
l%Edkoard  fFassenberg,>  rodem  t  KU  wił,  prawdopodobnie 
przybył  do  Polski  z  dworem  Cecylii  Renaty.  Król  Władysław 
n&ffat'mu  tyfuł Mstor^ografa  swojego*  Jest  on  autorom  lDzie- 
i^WtwUfstawa  IV  panegiryczuie  przedstawionych*  (Gęsto- 
rtafi,  PlatUsltn  -IV,  Foloniae  etSueciae  te  gis,  pąr*,I  prin- 
cipetn  'phnógyrict  reprezentant  >'  pars  [II  Retfem >pavegyrice 
reprezentant).  Część  pierwsza  wysławia  Władysława  jako 
królewicza , '  a  druga  jake  króla.  Literackiej  wartości  utwór 
teii  nie  ma;  lecz  gdy  autor  oświadcza' w  przedmowie  ie<  Ka- 
sper i  Paweł  Działyńscy  (pierwaHy  Mskap  chełmiński,  drugi 
wojewoda  pomorski) ,  Jerzy J  Ossoliński  ł  Gerhard,  Doenhof, 
Wiadomości  mu  dostarczali,  i  ra^ą  swoją  wspierając  po  napi- 
sania prace  Jego  przeglądali :  książka,  ta  przeto'  ma  względną 
Wartość  historyczną.  i  « 

Więcój  zdjmującćm  Jest  inne  dzieło  Wassenberga  p.  t.  Se- 
renisłimi  Johdmiis  Casimiri  Poloni&rutrt  Sueeiaeęne  princi- 
ptś  Ćarcer]galłiciu  (Gedani,  1664),  przełożone  przez  Michała 
Falińktego  p.  {.Więzienie  we  Francyi  Jana  Kazimierza 
(Petersburg,  1858).  Szkoda,  że  w  dziele  tóm  sama  prawie  atrona 
polityczna  owego  zdarzenia  Jest  wystawioną.  Wszakże  niekiedy* 
a  mianowicie  ku  końcowi  nie  woli  Jana1  Kazimierza,  autor  za- 
czyna się  ożywiać  i  nlektóremi-  szczegółami  wzbudzać  większe 
zajęcie.    Zresztą  sam  przedmiot  czyni  opowiadanie  powabniej- 

stfóm.  "    *  * '•  *  «• 

Opierając  się  na  Wassenbergu ,  Bronikowski  Aleksan- 
der napfsaj  historyczną  powieść,  którą  przełożył  na  polski 
Adry&n    Krzyżanowski    p.  t.    tJana  Kazimierza  Wazy 
więzienie  we  Francyic  (Warszawa,  1828). 
.    Andrzej  Maksymilian  Fredro  y    sławny  autor  •Przysło- 
wiowe, do  hlstoryi  zabrał  się'ttoplćro  przy  końcu  swojego  życia 
i  zamierzał '  napisać  po  łacinie  historyę  *  wszystkich  królów 
elekcyjnych  aż  do  swoich  czadów;  tymczasem  wygotował  tyl- 
ko dzieje  pierwszego  bezkrólewia,  oraz  elekcyi  i  panowania 
Henryka  Wałezego.    Dziełko  to,   przy  tylu  innych  pracach, 
Jakie,  mamy   w  tym  przedmiocie ,   niewielkiej  Jest  wartości. 
Ważniejsze  są  Fredry  dzieła  filozoficzno  lub  polttyczno-moral- 
hćj  treści,  a  mianowicie:    »Przestrogi  polityczno  -  moralnec  i 
Upomnienie  panującymi;  pisał  też  wiele  o  wojskowości.  Pisma 
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jego  miały  moc  wydań  i  przekładane  były  na  Jeżyk  Ih-ancuU 
i  nifemiećkl.  '  

Szymon  Starowohki  więcój  jeszcze  zostawi?  dziel  łaciń- 
skich ntż  polskich.  Z  prac  jego  historycznych  godne  są  wy- 
mienienia: 

1.  »DzleJe  Zygmunta  I«  (De  rebus  Sigitmundi  I.  Kraków, 
16l6).  Książka  ta  nic  nowego  w  sobie  nie  mieści,  a  powta- 
rza to  co  Bielski  o  Zygmuncie  I  hapisał.  Egzemplarze  tego 
dziefa  są  nadzwyczajną  rzadkością ,  ponieważ  z  rozkażą  Zyg- 
munta III  miały  być  niszczone,  niewiadomo  dta  czego. 

2*  »0  prawdziwie  pożytecznym  sposobie  czytania  htetoryl* 
(Weńecya,  1620;  Rzym,  1653).    WlęcóJ  tu  jest  o  pożytkach 
i  mądrości,  którój   inatką  jest  Mstorya,  niż   o  sposobie  Jdj 
uczenia  sig  I  historyografił.    Adtor  wyświeca  związek  historyl 
ż  Ińnemi  naukami:  teologlją,  prawoznawstttem,  medycyną  1  fi- 
lozófiją.  Powiada,  że  za  Jego  Jeszcze  pamięci  kanclerz  kbronny 
Kryski,  nawet  w  senacie,  Tacyta  na  kolanach  trzymał.  W  M- 
storyi,  w  sprawach  ważnych,  należy,   podług  Starowolsktego, 
wyłożyć  najprzód  zamiary  i  zamysły,  potom  czyny,  a  nakonlec 
ich  skutki;  mówiąc  o  wypadkach,  wyjaśnić  co  zrobił  rozum, 
co  przypadek,  a  co  odwaga.    Go  do  krytyki  historycznej,  ra- 
dzi umiarkowanie   i  unikanie  zafrfwno  łatwowierności,  Jak  i 
zbytniego   niedowiarstwa.    Htstoryę  dzieli  na   mythohlstoYyc 
czyli  histofyę  podań,  1  ha  hlstoryg  włkśćłwą.    Geografiję  i  mi- 
tologię zowie  oczami  hlstoryi. 

3.  •  Wojownicy  sarmaccyc  (Sarmatiae  bettatores.  Kolonia, 
i631).  Są  to  żywoty  stu  trzydziestu  bądź  królów,  bądi  wo- 
jowników narodowych.    Każdy  żywot  kończy  nagrobkiem. 

4.  *ScHptorum  Potonićorum  Hecatontas*  (Weńecya  1627, 
Frankfurt,  Wrocła#,  1734)  zawiera  wiadomość  o  stu  przeszło 
pisarzach  polskich. 

5.  »0  znakomitych  mówcach  S&rmacyit  (De  ćlcehit  otatori- 
bus  Sarmatiae.  Florencya,  1628). 

W  obu  tych  dziełach  ifriccój  jest  eradycyi  1  ozdób  reto- 
rycznych, niż  rzeczy.  Drak  było  StarowolsKlemtt  krytyki;  cza- 
sem jest  za  zbyt  krótki,  czasem  znowu  za  zbyt  niedbały. 
Przesadza  aż  nadto  pochwałami.  Wszyscy  u  niego  są  wielcy 
f  znakomici 

6.  >Grobowe  pomniki  Sarmatów*  (Mtnumenta  Sarmatdntm 
sepidćhdia.  Kraków,  1655).  Zbiór  to  nieoceniony  dla  hlstoryi 
zfi&koriityćh  osób  w  Polsce.  Wiele  z  opisanych  tutaj  nagród 
ttór  z  tapfywem  czasu  uległo  źnfsfeczenia ;  fttąd  dzfóło  Stan>- 
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woMtlegu  pamiątkę  wielu  zdarzeń  i  dat  i  stosupków  rodzin- 
nych przechowało. 

7.  »Polska ,  czyli  stan  królestwa  Polskiego*  (Polonia,  siw 
status  Regni  Poloniae.  Kolonlja,  1632).  Dzieło  to  głęMćj  po- 
myślane od  Innych,  więcej  te*  ma  wartości.  Zaleca  się  dobo- 
rem opisów,  gruntowną  znajomością  rzeczy  1  wymlernoścłą  we 
wszystkich  częściach.  Antor  powtórzył  wydanie  tego  dzieła 
w  Gdańsku  r.  1652,  z  dodatkami  wytykającemi  świeżo  zacho- 
dzące w  Polsce  odmiany.  Cudzoziemcy  jeszcze  za  tycia  Sta- 
ropolskiego przedrukowywali  jego  >Polskęc  u  siebie. 

Paweł  Potocki,  syn  Stefana,  który  za  Władysława  IV  był 
wojewodą  bracławskim,  dostał  się  w  czasie  wojen  Chmielni- 
ckiego do  niewoli  Kozaków  1  do  Moskwy,  gdzie  13  lat  jako 
Jeniec  przesiedział.  Pozyskał  tu  względy  cara  Aleksego  Ml- 
chajłowicza  1  przyjaźń  bojarów;  a  kiedy  mu  umarła  łona,  któ- 
rą zostawił  w  Polsce,  sam  car  wyswatał  mu  Sołtykównę, 
bttiką  krewne  panującego  domu  R  omanowych.  Zrodziło  się 
temu  małżeństwu  wiele  dzieci  w  Moskwie.  Po  zawarciu  po- 
koju andruszowskiego  r.  1668,  wrócił  Potocki  do  Polski,  został 
kasztelanem  kamienieckim  i  posłował  do  Rzymu,  gdzie  uczo- 
nośclą  swoją  zwrócił  na  siebie  uwagę.    Umarł  r.  1674.    Żona 

0  wiele  go  przeżyła,  mieszkając  ciągle  z  dziećmi  w  Po|sce, 
lecz  nie  zmieniając  wiary;  doczekała  się  nawet  panowania 
Augusta  II.  Najstarszy  syn  jój  Teodor  Potocki  był  póznićj 
biskupem  chełmińskim,  a  następnie  prymasem,  lubo  przełamy- 
wać musiał  niechęci  i  uprzedzenia  z  powodu  wyznania  matki, 

1  że  sam  urodził  się  i  ochrzczony  był  w  Moskwie.  Jest  to  ów 
sławny  arcybiskup  gnieźnieński,  którego  zwano  za  życia  i  po 
śmierci  »wielkłm  prymasem*,  a  który  po  śmierci  pierwszego 
Sasa  ostro  popierał  elekcyę  powtórną  Leszczyńskiego. 

Potocki  napisał  dwa  dzieła  historyczne :  Jedno  *Moseovia< 
zawiera  opis  narodu,  który  Potocki  dobrze  poznał  na  miejscu; 
drugie  *Centurya*  opowiada  żywoty  stu  znakomitych  Polaków 
1  Litwinów,  po  większój  części  wojowników.  Wszystkie  dzieła 
Potockiego  zebra!  1  drukiem  ogłosił  Józef  Andrzój  Załuski,  bi- 
skup kijowski  w  Warszawie  r.  1747.  Na  wszystkich  znać 
szkołę  Staropolskiego,  więcój  gadaniny,  niż  treści. 

Kazimierz  Zawadzki  (f  1696),  kasztelan  chełmiński,  opi- 
sał w' »ChwaIe  świata  Sarmackiego*  {Gloria  orbi  sarmatico 
eonsensu  monstrata,  a  Deo  data.  Warszawa,  1670)  elekcyę 
króla  Michała.  W  drugióm  dziele  p.  n.  •Historya  tajemna* 
(Historia  arcana  sive  AnnaHum  pptomcarum  libri  FIII^ 
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ciągiem  pierwszego,  opowiada  o  czterech  zerwanych  Jeden' po 
dr,qęim  jSęjpąchj  powstając  na  zepsucie,  na  otojętriość  dla' do1 
b^a  kraju  1  ,t.  p.'  Żadnych' tajemnic  iii  ńie  ma.  PTipIsał  także 
Z^w^dzk)  iPrzę8troci  polityczne* H  (Męnita  politlca  si  fractitus 
supej- radvert^ntiam  defęctuum1^  capltftius  iinperii  safnmtici), 
w;  kjtdrym  i  powstaje  x  na  bezprawia  możnych ,  'na  dom  Branden- 
burgii,  na  miasta  pruskłe,  na  księcia  kurląntizkil&go  i  i  d. 
Pisjno  ti),s  na  sejmie  koro Uacyjpym  r  1676,  autor  poda?  klrdlo1 
wi  Janowi .  JtfJ  f  nity  wskazówkę  ,'  wedle  którój  ma  rząililŁ 
I^ról  przyjął  ty  dosyć  łaskawie ,  lecz  biskup  krakowski  po wó- 
tył>  Zawadź ^ego  przed  sąd,  tak  tę  zaledwie  przebłaganiem 
i  wielkiej  liczby  egzemplarzy  dzieła  swojego  zńisżcźenfeiri, 
Wtorgfpżącą  sobie  uspokoił  burzę.  " 

Samuel  Cftcydzk},  dyssydent)  dawny  sługa  domu  Radstwtł- 
łowsfypgo,  a  mianowicie  ^siecią  Krzysztofa  Radziwiłła,  hetma- 
na ^Jeltyego  Iławskiego  if  wojewody  wileńskiego^  napisił  cfe: 
Hawe  dzipło  p.  t  HUtorya  wojny  kozacko-pdisfćiej,  obejm  nją: 
ce  przeciąg  czasu  lat  9-ćiu,  od  r.  1648— 1657.  Dzieło  to  io- 
ątawało.  dfugp  w.  ręlcoptómie.    Dopiero   wydał  je  w  Pesicle 

*'      V  ■W»         '        M         «  .Aft-'1'1  .1     «i"     .  '     »   •'  ił  *ł.f     l     ,   .     • 

pipfpssor.Koppi  w  r.  17^ 

Jfiojciechi  ffif11"  Kojałouńcz,  jezuita,  urodził  si$  w  Kow- 
nie, r.  1609 ;.  w  ośmnastym  roku  życia  wstąpił  db  zikona  Je- 
%JłH<ty(»  w  r.  1650  był  professorem  teologii.  (w  akademń  wflei- 
ski^jt;,  r;:  1C54  wybrany  J^J  rektorem,  spraWował  ten  u^ząd 
Pjpeji.  dwą  lata.  J\  as  tupnie  został,'  rektorem  domu  prófeśsdw 
V  WitaUe  u  £  KsLipnierzL  Umarł  r. ^  1677/ Jezuid' ui^afic  go 
piera^  do  załatwienia  najtrudniejszych  spraw  towarzystwa, 
łeidąijt  rąz  nawej  Kojałowicz  z  jakićmó  tajemnym  poleceniem 
prowincyi  litewskiej  do  Rzymu.  \^;olny  czas  od  obowiązków 
^ąkonn^y.cb  poświęcał  naukom ,  obdarzony  niepospolitą  zdolno- 
gcjtą  i  talentem  pisarskim ,  a  zamiłowany  szc^egtflnići  w  rse-f 
Cfcącji  ojczystych.  Pewien  autor,  opisujący  życie  jego,  powia- 
da, ze  ^ojałowicz,  z  Jakiegoś  politycznego  powodu  wyjawił  ta- 
fcmpjcg  pęwnój  księżny  polskiej,  a  przez  to  iicią^nął  na  siebie 
prześladowanie,  a  nawet  przytłumianie  wszelkich  wydawanych 
przez  niego  piW;  ńie  powiada  jedńakVcp  to  fo*a>a  tajemnica. 

Nąjwąfcpiejszćm  z  pomiędzy  Jicznycji  dzlef  Kojałowicża  jest 
Hiąforia  Lifouaniae  we  dwócfi  częściach.  Pierwsza  (tidańsk, 
16$0)  obęjnjpje  dnieje  ltyewsjtfe  od  czasów  najdawniejszych  ai 
do  przyjęcia  wiary  clirześcijanskiój,  a  (Jruga  (Antwerpia,  1669) 
(Ą  połąc^nia  W,  Księstwa  z  Koroną  a*  do  unii  lubelskimi 


ta 

ciyll  od'r.  1386— :S569.    Kojałowiez  .  winien   to  swóję^aiięto 
pr_acy  Strykowskiego;  ąle  że  pisał  po  łacinie,  a  do  tigo  stylem 
%  dobrym,  poważnym  1  Jasnym;    te  umiał  zrobić' wybór  w"mafe- 
ryatach,    przez    Strykowskiego   nie   doić'  systematycznie-  na- 
gromadzonych.,   ztąd  dal   się   poznać    uczonym    zagranicznym. 
^„nlcti  Jeden ,  najznakomitszy,  w  XVIII  i 
gust  Scfdoezer,  przy  układzie  ' hi story i  p 
diiewał  Big  napisać  ,(ov  Litwie  coś   lepsi 
1  jdla  tego,  Jak  sam  to  wyznaje,  przełożył 
takie  zaś  o  naszyin  historyka  wyraził  zdt 
n(e  zaprzeczenie  J,edep  z'  pomiędzy  najlepszych  historyków  ca- 
łego Ksledmnastegph  wleką,  tak  co  dp  sposobu  pisania,  Jako  tez 
co  dp  wyboru  rzeczy  1  rozsadka,  a  nawet  1  codo  krytyki" hi- 

'Btoryfif^J,«i;,.-   .„     ,    ,f        ,  .,.,,      ,„..        .,,. 

,(  Z.,  Innych  dziel  historycznych  Kojałowlcza  godne  są  wy- 
mienienia:    .'„,,,.     ,.    j  ,.„    .,: 

..  Jttucetyanfa  butanie'  ^iSćloła 
Jtewsklgiń  CWHno,  1650).'  Autor 
nach  Litwy,  o  cudownych  obrażać 
Ucki^}  w  Llfwle,  q  .'wyznaniach,' g 
biskupstwach  litewskiej,  o 'klas: 
duchownych,  o  szkołach  litewskie 
Kojnmentarz  wypadków  pa  I 

'  zackl$  r.  #48  —  i64»/ ,  Dziełko 
Ttomączy!  Je  na  polskie  Bytomski 
[.,  Bo  najrzadszych  prac  historj 
Fatti  Radivilipni  (Wilno,  1653;  l 

"^6M  i  1658)^,  &ą.to'  krd$kle'dzle 

.  .,Ń4eL  podobały  'się  one  RadziwHIo 

uiszczone.  ,,   ,    ,, ,,  iVip  ,,      f        .^ 

W  rękppismie .  pozostały    nader   ważne    heraldyczne   i   ge- 
nealogiczne prace  Kojałowlcza,  Jako  to:  fasti'  Ćhodkievicidni, 

.JFołforunł,  Sopiffunym  frągmentą  1  herbarz'  szlachty  "lilćw- 

_  ifclej  jł.  t.  ^oznenc/ator  famłftarwn  et  Stemmaiuni  Ń.Iht- 
eatut  Liłhuaniae?        r,      ...  _  ^ 

^Ttijmaczeuie   polskie.   Ńijtioryi    Litwy    Kojałowlcza  , '  |Vzez 
ks.   Ratoms^Łęgo ,  z  poorawkami '  Narnszewlcka/  również1  *po- 
w^stąj^dotyahcias^w/ękopiśmle..   g(  ,, 
^.^ydrzćj  Chryzostont  Zafuski,  śyn  Wawrzyńca  kasztelana 

^gostyńskiego,  .rodzony  siostrzeniec  prymasa  Andrzeja  Olszbw- 

.  al^egp.uni^lł^aj^  rs '^650/   .^ychow^wai' ste.iHwzatkbwo 
W  szkołach  Jezuickich,  a' 'następnie  'kształcił J się  za1  granicą, 
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podróżując  po  Niemczech,  Włoszech,  Francy!  i  Nłde^ 
W  r.  1674  zostawszy  kanonikiem  krakowskim,  jeździł 
selstwie  do  Hiszpanii,  dla  zwrócenia  Karolowi  II  orderu 
go  runa  po  śmierci  króla  Michała;  ztąd  oda!  się  do  Poi 
%  prośbą  o  posiłki  pieniężne  przeciw  Turkom;  nakoniec 
chał  do  Francyl  dla  zawiadomienia  Ludwika  XIV  o  wy 
Jana  III.   Za  powrotem  z  podróży  został  kanclerzem  krtfl 
Maryl  Kazimiry;  król  zaś  wyniósł  go  na  biskupstwo  Uijo\ 
1  czernlbowskie  (1683):  Niezadługo  (1687),  z  powodu  przyl 
ścł  doznawanych  od   królowój,  złożył  dostojność  kanclen 
lecz  za  wdaniem  się  króla  wrócił  do  dawnćj  łaski,  i  w 
za  biskupstwo  kijowskie    otrzymał  r.  1691  katedrę    pł< 
Sprawował  pod  te  czasy.  (1695)  poselstwo  do  Bawaryi,  w  q| 
zaręczenia  księciu   elektorowi  Maksymilianowi  królewny  g 
skhśj  Teresy ,  córki  Jana  III.    Na  sejmie  konwokacyjnym 
śmierci  tegoż  króla  godził  swym  wpływem  biskupa  wileńskie 
Brzostowskiego  z  hetmanem  litewskim  Sapiehą.    W   czas 
ęlekcyi  nowego  króla  grał  rolę  bardzo  dwuznaczną;  najpr* 
popierał  królewicza  Jakóba,  następnie   przeszedł  na   stroi 
francuzką,  po  upadku  zaś  sprawy  księcia  Conti  skończy?  n 
Sasie.  I  z  Sasem  żył  nie  dobrze;  raz  tak,  drugi  raz  inaczć. 
a  zawsze  chodziło  o  jakieś  targi ,   urząd  albo  wyższe  biskup 
stwo.    Wreszcie  król  dał   Załuskiemu  kanclerstwo  koronne 
którego  biskup  oddawna  pożądał.    Ale  mimo  to  nie  skończył] 
się  Jeszcze  zatargi.    W  skutek  drobnego  podejrzenia  król  ka 
zat  uwięzić  Załuskiego  i  odesłać  do  Rzymu ,  gdzie  jakiś  czai 
był  nasz  biskup  w  niełasce,  albowiem  papież  mocno  popiera) 
sprawę  Augusta,  jako  nowonawróconego  katolika.    Mimo  to 
Leszczyński,  po  zawarciu  pokoju  w  Altrąnsztadzle,  pozbawił 
Załuskiego  pieczęci,  bo  wolał  na  kanclerstwie  widzieć  Jabło- 
nowskiego swojego  wuja;  ale  wreszcie  August  II  powrócił  do 
korony,  1  Załuski,  natenczas  Już  biskup  warmiński,  umarł  kan- 
clerzem r.  1711.    Był  to  znakomity  i  światły  mąż  stanu,  lpcz 
zbyt  zabiegły  o  fortunę  i  o  zoączenie  rodziny  swojój.  Wszyst- 
kich synowców  swoich  pokierował  i  wyprowadził  na  IndzL 
Wtókuistą  plamą  na  jego  pamięci  pozostanie  sprawa  Łyaiciyń- 
skłego  oskarżonego  o  ateizm,  gdyż  on  to  przyczynił  się  głów- 
nie do  skazania  na  śmierć  okrutną  nieszczęśliwego. 

Z  tytodych  lat  zostając  na  dworze,  Załuski  uległ  życzeniom 
<gcą  i  opisywał  to,  na  co  patrzał;  następnie  %  zagranicy  pisy- 
wał dq  woja  Olszowskiego;  wreszcie  zamieniło  ma  się  to 
w  ifttófc  Pi»*ć  *  Wtomć.    Są  przferwy  jakieś  w  Jego  łbtówą- 
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hi ,    &fe  od  połowy  panowania  Jana  III  aż  do  swojćj  śmierci, 
psy<5    często  pisuje  da  wielu  znajomych   o  nowinach  dworu, 
swoich  pracach,  o  wypadkach  politycznych.    Kiedy  pod  sta- 
DŚć  spostrzegł,  że  listów  tych  się  namnożyło  i  że  wiele  tam 
najduje  się  szczegółów  pamiętnikowych  wysokićj  wagi,  posta- 
pwlf  Załuski  w  jedno  je  zebrać  i  ogłosić  drukiem.    Żeby  zaś 
okładniejszy  był  obraź   epoki  w  zamierzonym  dziele,   biskup 
bierał  jednocześnie  ważne  dokumenta  do  historyi  swego  cza- 
u,  jako  to:  dyaryusze  sejmowe,  manifesty,  postanowienia,  re- 
fccye  poselstw,  mowy  publiczne,  listy  pisywane  do  najznako- 
nitszych  osób  w,  kraju  i  za  granicą  i  od  tychże  do  Załuskie- 
go i  t.  d.    Bartoszewicz  sądzi,  że  listy  te  pierwotnie  pisywane 
Wty  P<>  polsku,  i  że  dopióro  późnićj,   kiedy  się  biskup  zabrał 
ko  ogłoszenia  ich  drukiem,   przerabiał  je,  wiele  rzeczy  doda- 
wał,  że   sam  wtedy   w  formie  listów  spisywał  wspomnienia 
Iwoje ,   o  których  dotąd  nie  było  wzmianki  w  Jego  korrespon- 
lencyi,  1  że  to  wszystko  wtedy  dopiero,  listy  jak  i  akta  wszel- 
kie tłómaczył  na  łacinę,   bo  dzieło  dla  Europy  było  przezna- 
czone,  nie  tylko  dla  Polski.    Takim  sposobem  powstała  praca 
pomnikowa  p.  t.  »Listy  historyczno  -  poufnet  (Epistolae  histo- 
rico-familiares.  Brunsberga,  1709 — 1711),  którą  autor  ogłosił 
w  cztćrech  ogromnych  tomach;   piąty  tom,  który  zawierał  hi- 
storyę  czasów  około  elekcyi  Leszczyńskiego,   nie  mógł  wyjść 
w  swoim  czasie,   gdy  bowiem  król   August  II  żył  Jeszcze, 
zbiór   listów   i   aktów  z  tój  smutnój    epoki  jego  panowania, 
byłby  mu  śmiertelną  obrazą.    Późniój  dopiero  gorliwi  o  naukę 
mężowie,  wydali  ten  piąty  tom  środkowy,  który  jest  niezmier- 
nie rzadki.    Dzieło  samo  jest  nieocenionój  wartości,  ale  Jako 
surowy  materyał,  nie  zaś  jako  obraz  wykończony.    Można 
z  niego  pisać,  co  kto  zechce,  panowania  królów,  żywoty  sław- 
nych mężów  i  t.  d.,  tyle  tam    skazówek  i  treści.    Wielka 
sfckoda,  że  autor  wziął  się  do  pracy  za  późno,  już  pod  koniec 
życia,    wiele  już  wtedy  listów  oryginalnych   zginęło.    Dalćj 
szkoda,  że  Załuski  wiele  aktów  spisywał  bez  należytój  uwagi 
1  nie  pokładł  na  nich  daty;  szkoda  wreszcie,   że  pomieszał 
wszystko  nie  według  chronologicznego  porządku ,   lub  jakiego- 
kolwiek systematu.    Tak  zrobił  z  dzieła  swojego  istny  labi- 
rynt, z  którego  nie  ma  żadnego  wyjścia,   gdzie  nie   można 
analeić  żadnego  porządku  ani  przewodnika.  Bentkowski  w  swo- 
jćj  IKstoryi  Literatury  powiada,   że  Jan  Bandtkie,   professor 
prawa  w  uniwersytecie  warszawskim,  posiadał  dwa  ważne  do 
listów  Załuskiego  rękopisy  w  Języku  łacińskim.    Jeden  z  nich 
Ris  Dz.  Lit.  P.  94 
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nosił  tytuł :  Klucz  do  Listów  Załuskiego ,  a  drogi  Listy  Za- 
łuskiego ,  ułożone  w  porządku  chronologicznym  ,v  tudzież 
w  związku  historycznym.  Nieodżałowana  szkoda,  ż6  te  dwa 
pisma,  przywodzące  pracę  tak  ważną  Załuskiego  do  pewnego 
systematu,  nie  zostały  dotąd  drukiem  ogłoszone,  a  może  są 
stracone  na  zawsze.  Julian  Bartoszewicz  ułożył  z  Listów 
historyczno-poufnych  Pamiętniki  Załuskiego  w  4-ch  toniach 
po  polsku ,  lecz  śmierć  nie  pozwoliła  mu  ogłosić  ich  drukiem. 

Poglądy  Załuskiego  grzeszą  nieraz  Jednostronnością;  w  wy- 
rażeniach bywa  częstokroć  gwałtowny.  Styl  jego  ciężki,  ła- 
cina nie  łatwo  zrozumiała  i  w  niektórych  tylko  Ustach,  szcze- 
gólniej pisanych  do  Rzymu,  może  być  nazwana  wzorową. 

Nader  zaszczytne  stanowisko  w  piśmiennictwie  history- 
cznym polsko-łacińskióm  zajmują  uczeni  pruscy.  Praca  ich 
około  historyi  wcale  odrębne  ma  cechy.  Gdy  dziejopisarze 
polscy  spisywali  wypadki,  układali  kroniki  i  czasami  tylko 
krytycznie  zapatrywali  się  na  swój  przedmiot ,  historycy  pru- 
scy poruszyli  rzecz  głębićj,  ze  strony  ściśle  naukowćj,  i  wzię- 
li się  przedewszystkióm  nie  tak  do  faktów,  jak  do  objaśnie- 
nia wewnętrznych   zasad   życia   narodowego. 

Najznakomitsi   z  nich   są: 

Krzysztof  Hąrtknoch  urodził  się  r.  1644  w  Jabłonce  na 
pograniczu  Litwy,  z  ojca  ślusarza;  kształcił  się  w  uniwer- 
sytecie królewieckim,  gdzie  uczęszczał  na  wydział  teologi- 
czny, ewangelicki.  Następnie  byt  rektorem  szkoły  ewange- 
lickiej w  Wilnie,  lecz  po  dwóch  latach  rektorstwa  opuścił 
Litwę  (1667)  i  udał  się  do  Gdańska ,  mając  sqjbie  powierzone 
wychowanie  dwóch  synów  bogatego  pana  polskiego,  z  któ- 
rymi i  sam  kończył  studya,  słuchając  nauk  w  tamecznych 
kollegiach.  Jeszcze  raz  powołany  od  swoich  spółwyznawców 
na  Litwę,  na  kaznodzieję  do  Słucka,  po  sześciu  miesiącach 
pobytu ,  powtórnie  wrócił  do  Gdańska.  Tu  trudnił  się  znowu 
przez  pięć  lat  nauczycielstwem ,  poświęcając  się  przytćm  hi- 
storyi Prus  polskich,  Pomorza,  Kurlandyi  i  Żmudzi,  o  któ- 
rych wypracował  pojedyncze  rozprawy  w  języku  łacińskim, 
ogłoszone  następnie  razem  w  liczbie  dziewiętnastu  p.  t  Se- 
lectae  dissertationes  historicae  de  variis  rebus  Prussicis 
(1679).  Są  to  krytyczne  wypracowania  dotyczące  początków 
narodu,  religii,  starożytności,  rządu,  praw,  miast,  języka, 
zwyczajów  i  obyczajów,  słowem  rozwoju  i  losów  tych  pra- 
wi ncyj  od  wnljścia  Krzyżaków  aż  do  ostatnich  czasów.    Aa- 
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tor  rozebrał  krytycznie  dawniejszych  pisarzy  i  wątpliwości 
wyjaśnił.  W  tymże  czasie  odkrywszy  rękopis  kroniki  Pio- 
tra  Duisburga,  po  łacinie  na  początku  XIV  wieka  pisany, 
obejmującej  dzieje  Prus  od  wnijscia  Krzyżaków  aż  do  r.  1326, 
doprowadzony  przez  bezimiennego  do  r.  1733,  pierwszy  wy- 
dał p.  t.  Petri  de  Duisburg  ordinis  Teutonici  chronicon 
Trusńae  (Lipsk.  1679),  z  uwagami  swojemi,  dodatkami,  i  spro- 
stowaniami. Powołany  r.  1678  x  na  professora  gimnazyum 
w  Toruniu,  napisał  tam  najważniejsze  swe  dzieło,  pierwszą 
treściwą  historyę  polską  p.  t.  Respublica  Polonica  we  dwóch 
księgach.  Pierwszą  część  przeznaczył  na  właściwą  histo- 
ryę narodu,  a  drugą  na  wykład  prawa  publicznego.  Dzieło 
to  w  przeciągu  lat  dziesięciu  miało  aż  cztóry  wydania.  Za- 
leca się  gruntowną  krytyką  i  umiarkowaniem  poglądów. 
Łacina  poprawna,   styl   zwięzły,   lecz   bez  ozdób    i  wdzięku. 

Niemniejszćj  wagi  są  niemieckie  dzieła  Hartknocha:  „Hi- 
story*  kościoła  pruskiego'*  i  „Opisanie  Prus  starych  i  nowych". 
Umarł  zasłużony  i  zacny  ten  pisarz  w  Toruniu  r.  1687. 

Gotfryd  Lengnich,  Gdańszczanin,  urodził  się  r,  1689,  <u- 
czył  się  w  gimnazyum  gdańskićm,  a  następnie  w  uniwersy- 
sytecie  w  Halli,  gdzie'  stopień  doktora  obojga  prawa  otrzy- 
mał. W  r.  1729  otrzymał  posadę  nauczyciela  wymowy  i  poe- 
zyi  w  gimnazyum  gdańsklóm,  a  w  r.  1737  wezwany  został 
przez  Stanisława  Poniatowskiego,  wojewodę  mazowieckiego, 
aby  trzem  starszym  jego  synom ,  pomiędzy  którymi  był  przy- 
szły król  polski,  dzieje  ojczyste  wykładał.  W  dziesięć  lat 
potom  powierzono  mu  katedrę  prawa  i  historyi  w  gimnazyum, 
a  w  r.  1750  obrano  syndykiem  Gdańska.  W  r.  1767  niema- 
łą czynność  rozwinął  na  sławnym  zjeździe  dyssydentów  w  To- 
runiu; on  to  był  redaktorem  znanego  „Aktu  uciążliwości"  tamże 
uchwalonego,  w  skutek  którego  na  sejmie  tegoż  roku  dyssy- 
denci  polscy  w  sprawach  swych  politycznych  i  swobodzie  wy- 
znania z  resztą  obywateli  byli  porównani.  Powszechnie  sza- 
nowany, umarł   w  Gdańsku  r.  1774,  przeżywszy  lat  85. 

Przeszło  czterdzieści  dzieł  znamy  Łengnicha  w  języku  ła- 
cińskim i  niemieckim ,  i  jedno  niedawno  jeszcze  wynalezio- 
no ,  jest  to  historya  Gdańska.  Objaśniał  on  konfederacye,  po- 
czątki chrześcijaństwa  w  Polsce,  połączenie  Prus  z  Polską  i  t.  d. 
Napisał  gładką  i  czystą  łaciną  krótką  historyę  Polską  od 
Lecha  do  śmierci  Augusta  II  (Historia  Polona  a  Lecho  ad 
Augusti  II  mortem.    Lipsk,  1740.   Gdańsk,  1750),  dziełko 
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oparte  na  dobrych  źródłach  i  z  bezstronną  krytyką  op»i*cowa- 
ne.  Książka  ta,  przettómaczona  wkrótce  na  Język  niemiecki 
i  polski,  służyła  za  wzór  1  źródło  do  czerpania  i  powtarza- 
nia dla  wielu  tego  rodzaju  następnych  kompendyów.  Ogła- 
szał takie  dzieła  wielce  pożyteczne  o  prawie  publicznym  Pol- 
ski i  Prus,  pracował  wiele  nad  historyą  swojój  prowincyi, 
wydawał  kronikarzy  polskich  pisma  peryodyczne  i  t.  d. 

W  ogóle  powiedzieć  można,  że  nie  tylko  w  pracach  oko- 
ło historyi  polskiój  Prusacy  się  odznaczali,  ale  wszystkićm 
co  polskie,  zajmowali  się  z  wielką  ochotą.  W  tym  względzie 
zasługują  na  wzmiankę: 

Samuel  Łauterbach,  senior  ewangelickich  kościołów  w  Wiel- 
kopolsce, wydał  bardzo  ważne  dzieło  o  losach  aryańsko-socy- 
niańśkiego  wyznania  w  Polsce  (Ariano-Socinismus  olim  in 
Polonia.  Frankfurt  i  Lipsk.  1725)  Ciekawe  tu  są  życiory- 
sy 1  podania,  z  dokładnćm  źródeł  wymienieniem.  Napisał 
także  po  niemiecku  skrócone  dzieje  Polski  od  Lecha  do  r. 
1720,  i  kilka  dziełek  tyczących  słę  rodzinnego  swojego  cia- 
sta Wschowy.  Pisarz  to  sumienny  i  prawdomówny,  choć  nie- 
co za  rubaszny    i  anegdotyczny, 

Dawid  Braun  (1664 — 1737) ,  rodem  z  Prus.  książęcych, 
burgrabia  malborgski,  następnie  intendent  Elbląga  w  służbie 
króla  pruskiego,  wreszcie  uwolnił  się  od  tego  obowiązku  i  u- 
marł  na  wsi,  którą  mu  podarował  król  August  II.  Napisał 
po  łacinie  dzieło  p.  t  „O  wadach  i  zaletach  pisarzów  pol- 
skich, historyków,  polityków,  prawników"  i  t.  d,  (1723). 
W  ocenieniu  pisarzy  nie  założył  autor  żadnego  porządku, 
ale  przebiega  najprzód  dzieła  wydane  in  folio,  potom  in  4-to, 
nakoniec  in  8-vo ,  dając  o  każdóm  swe  zdanie ,  po  większćj 
części  zbyt  ostre,  ale  częstokroć  sprawiedliwe.  Widać  w  nim 
tylko  jakieś  uprzedzenie  do  Polski,  bo  nieraz  szarpie  naród 
i  wiarę.  Pisał  też  o  myncarstwie  polskióm  i  pruskiem,  o  pra- 
wodawstwie i  t.  d. 

Jan  Daniel  Hoffman  wydał  w  r.  1740  rozprawę  w  ję- 
zyku łacińskim  „O  drukarniach,  ich  początku  i  wzroście  w  kró- 
lestwie polskióm  i  w  Litwie." 

Ringeltaube,  kaznodzieja  ewangelicki,  wydał  w  r.  1744 
„Wiadomość  o  bibliach  polskich." 

Jerzy  Piotr  Szulc  (f  1753)  objaśniał  urzędy  polskie ,  jak 
np.  kanclerstwo,  marszałkostwo ,  podkomorstwo  i  t.  d. 
Do  pism   historycznych  należy  też  odnieść  monograflje  bi- 
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8kupsvf .    Każda    niemal  katedra    miała  swoich  historyków. 
Najcelniejsi   z  nich  są: 

Stefan  Damalewicz  pisał  żywoty  prymasów  i  biskupów 
kujawskich.  Nie  poprzestając  na  pracach  poprzedników,  Da- 
ni ale  wic  z  przeglądał  także  i  dyplomata. 

Stanisław  Buzeński  spisał  „Żywoty  arcybiskupów  gnieźnień- 
skich," opierając  się  przeważnie  na  Długoszu.  Dzieło  Buzeń- 
ski ego  z  niewydanego  dotąd  rękopisu  przełożył  na  polskie  Mi- 
chał Bohusz  Szyszko,  a  wstęp  i  wiadomość  o  założeniu  arcy- 
biskupstwa,  tudzież  o  jedenastu  późniejszych  prymasach  do 
zgonu  księcia  Michała  Poniatowskiego,  dodał  Mikołaj  Mali- 
nowski  (1852). 

Jako  materyał  historyczny  ważne  są  pisma  cudzoziem- 
ców o  Polsce ,  tóm  bardziój ,  żev  zapełniała  one  poniekąd 
przerwy  w  dziejopisarstwie  krajowóm,  i  zawierają  nie- 
mało szczegółów,  objaśniających  wypadki  polityczne  i  stan 
społeczny  narodu;  W  tym  względzie  zasługują  na  wzmiankę: 

Wilhelm  Beauplan ,  Francuz  ,  artyllerzysta  w  służbie 
Zygmunta  III  i  Władysława  IV,  wystawił  przeciw  Ko- 
zakom twierdzę  Kudak  nad  Dnieprem  i  odbywał  z  Ko- 
niecpolskim  wszystkie  ukraińskie  wyprawy.  Wróciwszy 
do  ojczyzny,  wydał  „Opis  Ukrainy  i  ziem  do  nlój  przyle- 
głych" (Description  de  l9  Ukrainę  et  des  provinces  ad- 
jacentes.  1650) ,  w  którym  z  niepospolitą  zdolnością  i  roz- 
sądkiem opisuje  obyczaje,  sposób  życia  i  wojowania  za- 
mieszkałych tam  ludów.  Opis  ten,  przetłómaczony  na 
łaciński ,  znajduje  się  w  zbiorze  dziejopisów  piskich  Mi- 
zlera ;  polski  zaś  przekład  w  Zbiorze  pamiętników  o  da- 
wnej Polsce  Niemcewicza.  Jest  także  tłómaczenie  ros- 
syjskie. 

Jan  Laboureur  towarzyszył  marszałkowój  de  Gue- 
briant,  która  odwoziła  Maryę  Ludwikę  Władysławo- 
wi IY-mu.  Podróż  tę  opisał  w  dziele  p.  t.  Relation  du 
voyage  de  la  Reine  de  Pologne  et  du  retour  de  la 
Marechale  de  Guebriant  (Paryż.  1647).  Znajdujemy  tu 
obok  opisu  rozmaitych  uroczystości  weselnych,  wiado- 
mość o  rządzie  polskim,  stanie  mieszkańców  i  skróco- 
ną  historyę  polską   od  Lecha  do  Władysława  IV. 

Bernard  Connor ,  lekarz  angielski  (-j-  1698) ,  bawił 
w  Polsce  za  Jana  III,  a  następnie  towarzyszył  córce 
królewskiej,  wydanój  za  elektora  bawarskiego.    Wdzię* 
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sięciu  listach  opisał  dwór  polski,  rząd  i  ziemię;  prze- 
biegł także  pokrótce  dzieje  monarchów  polskich,  obszer- 
niej mówiąc  o  Sobieskim.  Wydał  te  listy  w  Anglii 
p.  t.  the  History  of  Poland  (1689) ;  w  łacińskim  prze- 
kładzie umieścił  je  Mizler  w  wielkim  swym  zbiorze. 
Najciekawsze  urywki  z  tego  dzieła,  zwłaszcza  co  do  oso- 
by Sobieskiego  i  co  do  obrazu  obyczajów  ówczesnych 
polskich  znajdzie  czytelnik  w  Zbiorze  pamiętników  o  da- 
wnej Polsce  Niemcewicza. 

Daleyrac,  szlachcic  francuzki,  bawił  przez  lat  13  u 
dworu  króla  Jana  III,  a  raczój  Jego  żony  Maryi  Kazi- 
miry.  Towarzyszył  on  królowi  w  różnych  wyprawach, 
Jako  to  pod  Wiedeń,  do  Węgier,  na  Wołoszczyznę;  był 
jeńcem  u  Turków  i  jeździł  do  Rzymu  i  do  Paryża,  Już 
z  ważniejszemi,  już  z  drobnemi  poleceniami.  Wydał  bez- 
imiennie w  Amsterdamie  dziełko  p.  t.  Anecdotes  de 
Pologne  ou  Memoires  secrets  sur  la  cour  du  roi  Jean 
Sobieski  (1699).  #  W  zajmującój  tój  książce  znajdujemy 
dokładny  i  szczegółowy  opis  wypraw  Jana  III,  z  cie- 
kawemi  postrzeżeniami  nad  zwyczajami  szlachty  i  nie- 
karnością  wojska  polskiego.  Niemniej  zasługują  na  uwa- 
gę szczegóły  dotyczące  samój  osoby  króla,  królowćj, 
hetmana  Stanisława  Jabłonowskiego  i  generała  artylleryi 
Marcina  Kąckiego.  W  opisie  podróży,  które  autor  od- 
bywał z  Janem  III  i  dworem  do  dóbr  królewskich  po- 
łożonych na  Rusi,  znajdujemy  obraz  zamków  i  miast 
w  stanie  ówczesnym.  W  ogólności  pamiętniki  te  zale- 
cają się  bezstronnością  i  objaśniają  wiele  szczegółów 
panowania   Sobieskiego. 

Gabryel  Franciszek  Coyer  (1707 — 1782)  napisał  dzie- 
ło we  trzech  tomach  p.  t.  Histoire  de  Jean  Sobieski 
(Amsterdam,  1761).  Autor  opierał  się  głównie  na  „Li- 
stach historyczno-poufnych"  Andrzeja  Załuskiego:  ztąd 
dzieło  jego,  jako  kompilacya,  ma  swoje  zalety,  lecz 
razi  w  nióm  nieznajomość  konstytucyi  i  ducha  narodu. 
Dla  tego  też  Lelewel  nazywa  Je  „szczęśliwie  i  bardzo 
dobrze  napisanćm",  Bartoszewicz  zaś —  nędznćm.  Prze- 
kład tego  dzieła  na  język  polski ,  pod  koniec  XVIII  wie- 
ku wykonany,  przeleżał  w  ukryciu  aż  do  r.  1851 ,  kie- 
dy Ludwik  Kondratowicz  wydał  go  w  Wilnie.  Język 
przekładu  jest  bardzo  niepoprawny. 


751 

Ks.  Michał  Dawid  de  la  Bizardiere  wydał  „Histo- 
A-yę  sejmów  elekcyjnych  polskich"  (Histoire  des  dietes 
*de  Pologne  pour  les  elections  de  rois.  Paryż,  1697) 
tudzież  „Historyę  bezkrólewia  po  Janie  III."  To  osta- 
tnie dzieło  tłómaczone  było  na  język  angielski  1  ho- 
lenderski; na  polski  przełożył  je  i  objaśnił  przypiskami 
Julian  Bartoszewicz  (Wilno,  1853). 

Jonsac  napisał  żywot  Stanisława  Jabłonowskiego  (Hi- 
stoire de  Stanislas  Jabłonowski.  Lipsk,  1774).  Jest 
to  pod  pewnym  względem  rozwinięcie  dziejów  Jana  III, 
którego  Jabłonowski  był  prawą  ręką.  Przekład  polski 
wyszedł   we  Lwowie   r.   1857. 

Jan  Parthenay,  rodem  z  Roszelli,  umarł  w  Kopen- 
hadze r.  1763.  Napisał  we  4-ch  tomach  dzieje  pano- 
wania Augusta  II  Sasa  (Histoire  de  Pologne  sous  le 
regne  d' Augustę  II.  Haga.  1733).  Że  zaś  to  dzieło  u- 
kazało  się  w  samym  roku  śmierci  króla  polskiego,  nie- 
podobna aby  autor  mógł  mieć  pod  ręką  inne  materyały 
nad  kilka  pism  peryodycznych ,  za  granicą  Polski  wy- 
danych; polskich  zaś  i  niemieckich  pamiętników  nie 
mógł  użyć,  te  bowiem  dopiero  późniój  się  ukazały.  Ca- 
ła więc  zaleta  dzieła  Parthenay'a  polega  na  tóm ,  że  wi- 
dzimy w  nióm  zebrany  ciąg  dziejów  nietkniótój  dotąd 
przez  Polaków  epoki  historyczno).  Nie  wiele  tu  jest 
charakterystycznych  opisów,  i  opowiadanie  ciągnie  się 
bez  powabu  i  życia.  Dzieło  Parthenay'a  przełożył  na 
polskie  Tad.  Herburt  p.  t.  Dzieje  panowania  Frydery- 
ka Augusta  II  króla  polskiego  (Warszawa.  1854). 

Fassman  napisał  po  niemiecku  „Żywot  i  sprawy  Fry- 
deryka Augusta"   (Hamburg.  1733). 

Dzieje  Stanisława  Leszczyńskiego  opisywali  po  fran- 
cuzku  Aubert  i  ks.  Proyart.  Temu  ostatniemu  win- 
niśmy dwie  biografije ,  to  jest  króla  Stanisława  i  jego 
córki  Maryi,  królowój  francuzkiój.  Oba  życioplsy  są 
ciekawe  i  zajmujące  dla  Polaka.  Ukazały  się  także 
i  w  polskim  języku. 

Ranfftius  wydał  po  niemiecku  „Życie  Stanisława  I" 
(1735),  dzieło,  zalecające  się  wielką  dokładnością  szcze- 
gółów i  opisów  obyczajowych,  tudzież  przytaczaniem  do- 
kumentów  urzędowych  i  bezstronnością. 

Seyler  napisał  także   Leben  Stanislai  I  (1737)  tłó- 
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maczone  na  francuzki  i  na  polski  p.  t.   „Histo^i  ży- 
cia  N.   Stanisława  I  króla  polskiego,    z  frańcnzkie- 
go  i  niemieckiego,  na  żądanie  wielu  po  polska  zebrana 
i  notami  objaśniona"  (1744.    Załączone  są  17  rycin,  pię- 
knie rzniętych  przez  B.  Strachowskiego  we  Wrocławiu). 
Piotr  Józef  Solignac  (1687—1773) ,  sekretarz  Stani- 
sława  Leszczyńskiego  w  Lotaryngii ,  odważył  się  na  pra- 
gmatyczne dzieje  narodu,  i  prawdopodobnie  z  natchnie- 
nia króla  napisał   w  5-ciu  tomach  Historyę   polską   od    ' 
śmierci  Zygmunta  Augusta  (Histoire  generale  de  Polo- 
gne.  Paryż).    Dalszy  ciąg  tego  dzieła ,  ułożony  przez  in- 
nych  uczonych ,  wyszedł  jako  tom  szósty  (Amsterdam 
i  Lipsk,  1780).    Dzieje  polskie  doprowadzone  są  wnićm 
do  r.    1774.    Po  niemiecku/  przełożył    Śoliniaka  Karol 
Pauli  (Halla.  1761*    Dalszy  ciąg  doprowadzony  aż  do  Sta- 
nisława Augusta   (tamże,    1765).    Polskie     ttómaczenie 
p.  t.   Historya  polska   w  języku  francuzkim  przez  JP. 
de  Solignac.   (Wilno,  tomów  5 ,  1763—1767)  jest  prze- 
kładem samego  tylko  Śoliniaka,  to  jest  doprowadza  dzie- 
je polskie  do  śmierci  Zygmunta  Augusta. 

Dzieło  Śoliniaka  odznacza  się  stylem  ozdobnym  1  tra- 
fnością postrzeżeń.  Zkądinąd ,  jako  cudzoziemiec ,  autor 
nie  miał  dostatecznej  świadomości  narodu,  którego  hi- 
storyę  przedsiębrał,  ztąd  grzeszy  nieraz  lekkością  inie- 
wytrawnością  sądu.  Wreszcie  ulegając  pojęciom  swo- 
jego wieku,  za  wiele  okazuje  upodobania  w  kreśleniu 
charakterów,  kiedy  je  same  czyny  wierniój  i  żywićj 
matować  powinny. 

Nadto  przetłumaczył  Solignac  na  francuzki  Język  zna- 
ne dzieło  Leszczyńskiego  Głos  wolny  p.  t.  Voix  librę 
(Amsterdam,  1645). 

Oprócz  dzieł  wymienionych,  wiele  Jest  jeszcze  po- 
dróży, sprawozdań  i  t.  p. 


Ostatnie  promienie  złotego  okresu  oświecają  dwóch  mów- 
ców ,  o  których  wspominaliśmy  już  w  dziale  wymowy  polskiój. 
Mówimy  o  Jerzym  Ossolińskim,  kanclerzu  wielkim  koron- 
nym, i  Jakóbie  Sobieskim ,    kasztelanie   krakowskim. 

Mowy  łacińskie  Ossolińskiego  mają  te  same  zalety  i  w^- 
dy,   co  i  polskie.    Męzka    siła    i  ogień,   porywająca    wtt> 
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